This  is  a  digital  copy  of  a  book  that  was  preserved  for  generations  on  library  shelves  before  it  was  carefully  scanned  by  Google  as  part  of  a  project 
to  make  the  world's  books  discoverable  online. 

It  has  survived  long  enough  for  the  copyright  to  expire  and  the  book  to  enter  the  public  domain.  A  public  domain  book  is  one  that  was  never  subject 
to  copyright  or  whose  legał  copyright  term  has  expired.  Whether  a  book  is  in  the  public  domain  may  vary  country  to  country.  Public  domain  books 
are  our  gateways  to  the  past,  representing  a  wealth  of  history,  culture  and  knowledge  that's  often  difficult  to  discover. 

Marks,  notations  and  other  marginalia  present  in  the  original  volume  will  appear  in  this  file  -  a  reminder  of  this  book's  long  journey  from  the 
publisher  to  a  library  and  finally  to  you. 

Usage  guidelines 

Google  is  proud  to  partner  with  libraries  to  digitize  public  domain  materials  and  make  them  widely  accessible.  Public  domain  books  belong  to  the 
public  and  we  are  merely  their  custodians.  Nevertheless,  this  work  is  expensive,  so  in  order  to  keep  providing  this  resource,  we  have  taken  steps  to 
prevent  abuse  by  commercial  parties,  including  placing  technical  restrictions  on  automated  ąuerying. 

We  also  ask  that  you: 

+  Make  non-commercial  use  of  the  file s  We  designed  Google  Book  Search  for  use  by  individuals,  and  we  reąuest  that  you  use  these  files  for 
personal,  non-commercial  purposes. 

+  Refrainfrom  automated  ąuerying  Do  not  send  automated  ąueries  of  any  sort  to  Google's  system:  If  you  are  conducting  research  on  machinę 
translation,  optical  character  recognition  or  other  areas  where  access  to  a  large  amount  of  text  is  helpful,  please  contact  us.  We  encourage  the 
use  of  public  domain  materials  for  these  purposes  and  may  be  able  to  help. 

+  Maintain  attribution  The  Google  "watermark"  you  see  on  each  file  is  essential  for  informing  people  about  this  project  and  helping  them  find 
additional  materials  through  Google  Book  Search.  Please  do  not  remove  it. 

+  Keep  it  legał  Whatever  your  use,  remember  that  you  are  responsible  for  ensuring  that  what  you  are  doing  is  legał.  Do  not  assume  that  just 
because  we  believe  a  book  is  in  the  public  domain  for  users  in  the  United  States,  that  the  work  is  also  in  the  public  domain  for  users  in  other 
countries.  Whether  a  book  is  still  in  copyright  varies  from  country  to  country,  and  we  can't  offer  guidance  on  whether  any  specific  use  of 
any  specific  book  is  allowed.  Please  do  not  assume  that  a  book's  appearance  in  Google  Book  Search  means  it  can  be  used  in  any  manner 
any  where  in  the  world.  Copyright  infringement  liability  can  be  ąuite  severe. 

About  Google  Book  Search 

Google's  mission  is  to  organize  the  world's  Information  and  to  make  it  universally  accessible  and  useful.  Google  Book  Search  helps  readers 
discover  the  world's  books  while  helping  authors  and  publishers  reach  new  audiences.  You  can  search  through  the  fuli  text  of  this  book  on  the  web 


at|http  :  //books  .  google  .  com/ 


Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznych  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska- 
nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  biblioteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 
dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.  Zaliczenie  książki  do  powszechnego 
dziedzictwa  zależy  od  kraju.  Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.  Stanowią  nieoceniony 
dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 
długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  biblioteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  użytkowania 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prace  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostarczać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy  również  o: 

•  Wykorzystywanie  tych  plików  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  niekomercyjnych 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysyłanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tłumaczeniami  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  tekstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny  "Google  w  każdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowych 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 

•  Przestrzeganie  prawa 

W  każdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  książka  została  uznana  za  część  powszechnego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  traktowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  krajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  używać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 


tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  http :  //books .  google .  com/ 


ilo^^)-  loSd.  a^  iCh 


Wi 


'iou^fwitfi  tfic  incomeof 

THE 
SUSAN  AE.MORSE  FUND 

Estafflishedfy 

William  Ingus  Morse 

InAiemory  offaśWifc 


Haryard  GoUegeLibrary 


Google 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


PAMIĘTNIKI 


JULIANA  URSYNA  NIEMCEWICZA. 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


^vł^f.  1^4 


PAMIĘTNIKI 


V3.<;  ^■•,vr^ 


'r        ^ 


J  U  LJAN  A    URSYNA 


NIEMCEWICZA 


1811  — 1820. 


PO  RAZ  PIERWSZY  Z  AUTOGRAFÓW  WYDANE. 


TOM  I. 
1811  -  1813. 


POZNAŃ. 

NAKŁADEM  KSII^GARNI   J.  K.  ŻU  P  A  t^SKIEG  O. 

DRUK  J   I.  KRASZEUrSKlEGO  W  DREŹNIE. 

1871. 


Digitized  by  LaOOC  IC 


r 


51ct^  7043.3.,  ^0% 


C-Ł 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


I. 

MOWA  N.  P. 

miana  z  tronu  dnia  lO.  Marca  1809. 

„Wszechwładną  Opatrzności  mocą,  zwycięzkiem  wiel- 
kiego Napoleona  ramieniem,  osadzony  na  tym  tronie, 
przed  półwiekiem  od  przodków  moich  już  posiadanym 
z  przywiązaniem  do  narodu,  które  oni  ze  krwią  we  mnie 
przelali,  pierwsze  przemówienie  do  zgromadzonego  sejmu, 
wyrazom  skłonnego  i  przychylnego  dla  was  serca  po- 
święcam: 

„Niedogodziłbym  sobie,  gdybym  w  obliczu  zgroma- 
dzenia tego,  zataił  moje  uczucia,  na  wspomnienie  tej 
chlubnćj  życia  mego  epoki,  w  której,  jedynym  w  dzie- 
jach przykładem,  odebrałem  od  tego  narodu  dowód  jedno- 
myślnej ufności  i  prz)rwiązania  do  mojój  osoby.  Zbieg 
przemożnych  okoliczności,  życzeń  waszych  w  ówczas  nie 
ziścił,  lecz  pozostała  dla  was  najtkliwsza  w  sercu  mojóm 
pamięć." 

„Dziś  pomyślniej  sza  połączą  chwila  i  narodu  życzenie, 
i  moją  ku  niemu  przychylność,  wsparte  obydwie  dzielną 
pomocą  mojego  wielkiego  sprzymierzeńca,  a  waszego 
wskrzesiciela.** 
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„w  tój  to  ja  chwili  gorąco  pragnę,  bym  przez  zgodną 
jedność  członków  sejmujących,  w  gorliwym  o  dobro  kraju 
zawodzie,  widzieć  mógł  niemylne  skutki,  tego  ojczyzny 
ukochania,  którym  nierćiz  Polak  wsławił  się,  i  tego  za- 
ufania, w  moich  troskliwych  o  waszą  pomyślność  usiło- 
waniach, którego  tyle  daliście  mi  dowodów." 

„Senacie,  posłowie  i  deputowani  narodu  słynnego 
szlachetnem  do  ojczyzny  przyiviązaniem  i  poświęceniem  się 
dla  jój  szczęścia!  macie  już  wiadomy  zamiar  waszego  zwo- 
łania. W  poprzedzających  moich  listach  dałem  już  po- 
znać i  moje  chęci  i  państwa  potrzeby." 

„Byłoby  mi  radosno,  głosić  zgromadzonemu  sejmowi 
zupełne  pomyślności.  Lecz  ta  jest  rzeczy  ludzkich  kolćj, 
przez  trudy  do  szczęśliwego  powodzenia  dochodzić.  — 
Zyskawszy  co  jest  istotnego,  niepodległość,  znaczenie 
i  konstytucją,  jeszcze  pozostaje  znosić  niektóre  ciężary^ 
jakich  wymaga  kraju  położenie,  utrzymanie  siły  zbrojnćj 
i  zaprowadzenie  rządu.  Nasz  minister  spraw  wewnętrz- 
nych wystawi  sejmowi  obraz  postępku  administracji,  o  po- 
rządku sejmowania,  stan  potrzeb  krajowych  izbie  posel- 
skiej przełożonym  zostanie. 

„Czas  sejmowania  prawem  określony,  okoliczności 
pośpiech  wskazujące,  nagłe  kraju  potrzeby,  już  was  do 
rozpoczęcia  działań  wzywają;  a  wybór  mężów  sejm  skła- 
dających, ich  w  senacie  i  izbie  poselskićj,  cnotą  i  zashi- 
gami  znakomitych  —  przewodników,  czynią  mię  pełnym 
ufności,  że  skutki  zwołania  tego  będą  najpomyślniejszemi 
dla  ojczyzny." 

„Polacy!  ukazaliście  już  światu  dzielnością  oręża, 
żeście  godni  waszego  odrodzenia;  obywatelstwo  wasze  za- 
pewnia mię,  iż  okażecie  równie  mądrością  obrad,  że  nie- 
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odrodzeni   od    przodków,    sławę   i    dobro    ojczyzny    nad 
wszystko  ważycie." 

Mowa  ta  wyraźnie  i  dobrze  powiedziana,  na  sejmu- 
jących i  przytomnych,  wielkie  uczyniła  wrażenie.  Przy- 
dały do  tego  wiele  mundur  i  ordery  polskie,  w  których  się 
król  pokazał.  Po  skończonój  sessji  był  wielki  obiad 
u  dworu,  na  który  zaproszeni,  senat:  ministrowie,  radzcy 
stanu  i  sekretarz  senatu;  spełniane  były  następujące 
zdrowia : 

Przez  Króla: 
Cesarza  Napoleona  naszego  fundatora  i  protektora. 

Przez  Prezesa  senatu: 
Fryderyka  Augusta  któregośmy  pragnęli  i  otrzymali. 

Znowu  przez  Króla: 
Szczęśliwości  Polaków. 

Przez  Prezesa: 
Szczęśliwości  Sasów  i  długiego   panowania  WKM. 
nad  połączonymi  narodami. 

Król  na  pokojach  rozmawiał  wiele  z  posłami,   po- 
pularniejszym był  niż  kiedykolwiek  w  swćm  życiu. 

Wysłany  do  Paryża  i  długo  oczekiwany  generał 
Fiszer,  przybył  ii.  Marca  w  nocy.  Jakie  dworowi  przy- 
S  wiózł  wiadomości,  niewiadomo ;  wnosić  tylko  można  było 
po  wesołój  twarzy  i  króla  i  ministra ,  że  pocieszające 
musiały  być  obietnice,  bo  co  do  skutków,  tych  widzieć 
nie  jesteśmy  zwyczajni.  Fiszer  dawny  mój  w  rewolu- 
cji towarzysz,  opowiedział  mi  swój  przyjad  i  pobyt;  opo- 
wiadanie jego  maluje  dość  jasno  dzisiejsze  położenie 
i  politykę  Francji,  i  jśj  względem  nas  postępowanie. 
Odwagą  rycerstwa  naszego  pozyskana  dobra  ku  nam 
chęć  Napoleona,  więcćj  nad  to  własny  jego  interes,  skła- 
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niały  go  zapewne  do  rozprzestrzenienia,  i  wzmocnienia 
tego  zarodku  wskrzeszono]  Polski,  lecz  dwie  silne  na- 
przeciw temu  stawały  mu  przeszkody,  własną,  jego  win^ 
sciągnione.  Od  chwili  porywczój  do  Hiszpanii  wyprawy, 
niespodziewanego  w  niśj  oporu,  uwięzienia  tam  sił  zna- 
cznych wojsk  swoich,  przestał  Napoleon  być  pogromem 
Północy,  przestał  dawać  prawa,  —  ulegać  i  owszóm  mu- 
siał. Bojaźń  by  Aleksander  car  niezłączył  się  z  Austrją, 
postawiła  go  w  konieczności  dogadzania  mu  we  wszyst- 
kich jego  żądzach  i  wymysłach;  że  zaś  księstwo  War- 
szawskie, ten  zawiązek  przyszłój  Polski  najbardziój  trwo- 
ży! i  bódł  Moskałów,  Napoleon  znając  tę  niespokojność, 
tę  zawziętość,  żadnych  do  ukołysania  ich  nie  opuszczał 
środków.  W  Erfurcie  jeszcze,  okazał  Aleksander  nie- 
ukontentowanie,  dziecinne  prawdziwie,  z  orderów  pol- 
skich, z  herbów ,  z  pogoni  na  krzyżu  naszym  wojskowym, 
z  puszczanych  do  kraju  zbiegów  moskiewskich,  we 
wszystkiem  jakeśmy  widzieli  dogodzono  mu  natychmiast 
U  dworu  choć  poważano  nas  skrycie,  wystrzegano  się 
dać  znaku  poważania  tego  publicznie,  i  tak  gdy  G.  Fi- 
szer z  listem  od  króla  i  z  drugim  od  marszałka  Davoust, 
silnie  go  bardzo  zalecającym,  kurjerem  zajechał  do  Thuille- 
ries,  gdy  się  szambelanowi  oznajmił,  cesarz  przeciwnie 
przyjętemu  zwyczajowi,  nie  przypuścił  go  do  siebie,  lecz 
przez  szambelana  listy  sobie  oddać  rozkazał;  nie  był  to 
powtarzam  dowód  niełaski,  lecz  bojaźni  i  ulegania  Mo- 
skwie, której  ministrowie  Romanców  i  Kurakin  i  mnó- 
stwo znajdujących  się  w  ówczas  w  Paryżu  Moskali, 
świadkami  byli  każdego  publicznego  kroku.  Napróżno 
marszałek  Davoust,  w  najwyższych  na  ówczas  u  Napo- 
leona łaskach,   nam  jak  najszczerzśj  przywiązany  nale- 
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gał  o  to,  odpowiadano ,  że  nie  trzeba  lękać  się  Moskwy. 
U  dworu  jednak  i  na  balach  przez  pierwszych  magna- 
Li>\v  ilawanych,  Fiszer  bywał  proszony  i  poważany;  ńa 
tych  to  zgromadzeniach  Napoleon  mówił  z  nim,  i  osta- 
tnie słowa  co  mu  przed  wyjazdem  powiedział,  były: 
starajcie  sie  mieć  jak  najwięcej  %vojska.  Wychwalić  się 
FiszRr  nie  może  dowodów,  które  Marszałek  Davoust 
przywiązania  i  szacunku  swego  dla  narodu  polskiego, 
w  każdój  okoliczności  dawać  nie  przestaje.  Silnie  się 
on  za  nami  wstawia  u  Cesarza,  i  gdyby  równie  silnie 
śmiał  Król  nasz  potrzeby  kraju  przekładać,  większe  na 
nie  mianoby  względy;  lecz  przez  zbytnią  delikatność 
\  trwc^/Hwość,  nie  śmie  Król  przełożyć  Cesarzowi  silnie 
wycieiiczonego  stanu  księstwa.  Pan  Maret  i  inni  mini- 
strowie z  podobnych  co  i  Napoleon  wzgtedów,  podobneż 
względem  Fiszera  zachowali  wystrzeganie.  Z  tem  wszyst- 
kiem  w  wielu  zdarzeniach,  zdradzała  się  cesarza  dobra 
chęć  ku  nam,  i  wysoki  szacunek,  który  powziął  o  męztwie 
Polaków.  Gdy  mu  doniesiono  o  wzięciu  Saragossy.  Jak 
sie  Polacy  sprawiali  zapytał?  odpowiedziano  byli  pierwsi 
w  tvy łomie.  le  niy  attendais,  tegom  się  spodziewał,  była 
Cesarza  odpowiedź. 

Po  wybranych  podług  konstytucji  komisjach,  przy- 
stąpiła Izba  poselska  do  popraw  o  prawie  kryminal- 
Tiem.  Gdy  przyszło  do  wotowania,  zaprzeczała  Izba  rad- 
com stanu  wotowania  na  prawo:  jako  konstytucji  prze- 
ciwne, gdyby  był  marszałek  sejmowy  Ostrowski,  oświe- 
cił Izbę,  o  niewiadomem  jój  w  tym  przypadku  zdarze- 
niu- Gdyby  był  doniósł,  że  kreowanie  Radców  stanu, 
1  przypuszczenie  ich  z  ministrami  do  wotowania  stało 
sir;  za  wolą.  Napoleona,  była  by  Izba  uspokoiła  się ;  lecz 
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obrażony  starzec  z  hałasem  zawołał,  że  sejm  obala  konsty- 
tucję, i  że  on  nadto  już  posłom  pobłaża.  Te  słowa  były 
iskrą,  która  na  pałką  wpadła  materją.  Izba  przekonana, 
że  przy  konstytucji  obstaje,  w  gniewliwych  wybucłmgła 
okrzykacłi,  musiał  wyznać  marszałek  swoją  pomyłkę, 
i  zaręczyć,  że  król  Imci  więcój  konsyliarzów  mianować 
nie  będzie,  że  Izba  na  słowie  królewskiem  spoczywać 
powinna,  ani  się  lękać,  by  mianowani  liczni  od  króla 
urzędnicy,  prerogatywy  sejmowi  tylko  służące,  mieli  na- 
dal nie  tylko  przeważać,  lecz  nawet  ścieśniać.  Przystą- 
piono więc  do  wetowania;  z  tem  wszystkiem  jedynastu 
posłów  wotować  nie  cłiciało.  Ogłoszony  nazajutrz  de- 
kret królewski,  stanowiący,  że  aczby  król  więcój  konsy- 
liarzów nominował,  nie  więcój  jednak  jak  sześciu  prawo 
głosowania  mieć  będzie,  ułagodził  umysły,  umysły  mó- 
wię Polaków  równie  do  zapalenia  szybkie,  jak  dobrocią 
do  ukojenia  łatwe. 

Szły  projekta  podatków,  z  wielką  wprzód  pracą 
układane,  między  Radą  stanu  i  Kommisją  poselską,  szły 
mówię  z  pośpiechem,  szły  z  gorliwością  dowodzącą,  że 
gdzie  idzie  o  ojczyznę,  Polak  z  możnością  swoją  racho- 
wać się  nie  umie:  rzecz  na  nieszczęście  niewątpliwa,  że 
możność  w  opłaceniu  nie  odpowie  nigdy  zapałowi 
w  uchwałach,  znający  najlepiej  położenie  dzisiejsze  kraju 
przewiduję,  że  ledwie  połowa  uchwalonych  poborów 
wnijdzie  do  skarbu. 

Uchwalone  podatki  były  następujące: 

1.  Zachowanie  podatków  dawnych. 

2.  Powiększenie  ofiary  na  wojsko. 

3.  Pobór  osobisty  na  koszta  fortyfikacji. 

4.  Pobór  od  rzezi  mięsa  koszernego. 
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5.  Pobór  produktów  w  naturze  dla  wojska. 

6.  Opłata  patentowa  od  profesjonistów. 

7.  Podwojenie  podymnego. 

8.  Opłata  od  stępia. 

Podatki  te  gdyby  zapłacone  były,  wyniosłyby  ogółem : 
(Niewypisana  summa.    P.  W.) 

Prócz  tych  praw  poborczych,  przyjęto  z  niektóremi 
odmianami  kodex  kryminalny  francuzki: 

W  kodexie  cywilnym  Napoleona  zaszły  niektóre 
odmiany,  mianowicie  względom  aktów  ślubnych. 

Rozrządzenie  wojska  powierzone  królowi. 

Wyjąwszy  dwa  dni  otwarcia  i  zamknięcia  sejmu, 
dzień  poświęcony  na  wybory  kommisjów,  wszystkie  te 
ważne  ustawy  w  dni  jedśnaście  ukończonemi  zostały. 
Pośpiech  zadziwiający  zaiste,  dla  tych  osobliwie  co  dawne 
pamiętają  sejmy;  lecz  już  ostatni  konstytucyjny  przyu- 
czył umysły  do  większej  sforności,  późniój  lat  kilkana- 
ście obcego  wielo  władnego  rządu,  z  ślepem  posłuszeń- 
stwem oswoił  Polaka,  lecz  bardziój  nadewszystko  forma 
dzisiejsza  ustawy  rządowej,  zakładając  nie  tylko  wielo- 
mówstwu, ale  i  potrzebnemu  nawet  mówieniu  tamę, 
nakazując  wetowanie,  nie  artykułami,  lecz  na  całkowite 
ugodzone  już  między  rządem  a  kommisjami  projekta, 
krótkość  nakoniec  dni  tylko  piętnastu  sejmu,  wzgląd  na 
nagłość  potrzeb,  wszystko  nakazywało  pośpiech;  lecz  i  tu 
nawet  żywość  charakteru  polskiego,  taż  sama  łatwość 
w  oburzeniu  się  i  uspokojeniu,  pamięć  dawnój  wolności, 
łechtliwość  na  urazy  po  dwakroć  widzieć  się  dały.  Raz 
jakem  już  namienił,  gdy  Izba  oburzyła  się  przeciw 
chcącym  wraz  z  posłami  wetować  Radzcohi  stanu,  sil- 
niejszego   zapału    i  uniesienia    następujący    był  powód. 
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Nie  mieli  prawa  mówić  posłowie;  członkowie  wyznaczonych 
przez  sejm  komisji,  jedynymi  byli  tłomaczami  uczuć  ich 
i  myśli.  Jest  w  naturze  ludzkiej  sarkać  na  to  co  go  do- 
lega. Ten  co  rozkazuje,  co  nam  część  naszćj  odbiera  wła- 
sności, który  tysiącami  sposobów  z  przykrością  każdego 
dotyka:  rząd  nakoniec  wszędzie  mnićj  lub  więcćj  jest 
nielubionym,  a  gdzie  jakakolwiek  została  wolność,  gło- 
śnych pocisków,  musi  być  celem;  jawne  dowody  tój 
prawdy,  i  w  dzisiejszym  okażą  się  sejmie.  Naród  po- 
datkami obarczający  się  nad  siły  swoje,  z  zawiścią  po- 
gląda  na  urzędników,  którzy  z  ujętych  może  im  potrzeb 
korzystać  mieli.  Polak  długo  bez  podatków  i  rządu,  syty 
starostwami,  usługi  sprawiedliwości  i  inne  pomniejsze 
bez  nagrody  wypełniał,  służyć  darmo  stawało  się  nieja- 
koś  chlubą,  uwłóczeniem  sobie  brać  za  zapłatę  nadgrodę. 
Lubo  po  zupełnym  nierządzie,  nastał  rząd  aż  nadto  po- 
dobno liczny,  z  odmianą  tą  niezmienił  się  zupełnie  spo- 
sób myślenia;  piorunowali  w  każdój  mowie  komisarze 
na  listę  cyivilną,  na  zgraje  oficjalistów,  na  złe  przez  mi- 
nistrów administracje,  i  z  wielu  względów  skargi  ich 
słusznemi  były.  Sprawiedliwie  wołano  na  ministra  spra- 
wiedliwości Łubieńskiego  o  Szportle,  o  osadzenie  krewnemi 
swemi  urzędów  najpierwszych,  o  zawikłanie  w  sądowni- 
ctwie, o  niewierność  w  ogłaszaniu  wyroków  królewskich. 
Nie  bez  przyczyny  narzekano  na  mnóstwo  oficjalistów 
zwłaszcza  skarbowych,  złe  to  przyszło  do  nas  z  fiskal- 
nym rządem  pruskim,  tem  najgorsze,  że  jak  gdzie  indziśj 
i  u  nas,  mieszkańców  kraju  na  dwa  dzieli  narody;  rzą- 
dzących i  rządzonych,  płacących  i  opłacanych.  Miały  po- 
zory swoje  tłumne  okrzyki  na  Kochanowskiego,  za  nie- 
zdanie  dotąd  rachunków  z  komisji  żywności;  usprawie- 
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dliwiającemu  się,  że  je  zdał  Radzie,  że  z  prefektami, 
z  komisarzami  francuzkimi,  jeszcze  ich  skończyć  nie 
mógł  —  mówić  nie  dano.  Najżywsze  i  najsłuszniejsze  były 
okrzyki  na  2^j%czka  dyrektora  poczty. 

Człek  ten  przed  wkroczeniem  tutaj  Francuzów  że- 
brzący clileba,  dziś  wyuzdanym  zbytkiem  urągający  pu- 
bliczności, zamiast  80,000  talarów  które  poczty  krajów  tych, 
czyniły  niegdyś  królowi  pruskiemu,  miał  bezczelność  160 
talarów  oddać  tylko  do  skarbu.  Przywłaszczający  raczej 
sobie,  niż  rzetelnie  posiadający  kredyt  i  protekcję  rządu 
francuzkiego,  ponury,  zuchwały,  podły  gdzie  trzeba,  stra- 
sząc wszystkich  zemstą  francuzką,  w  niepodległości  od 
króla  i  ministrów  utrzymuje  się  dotąd,  nikomu  z  czy- 
nów swoich  niezdając  rachunków;  wszystko  to  król  od- 
syła do  ustanowić  się  mającej  kommisji  obrachunkowćj. 
Szczęśliwiój  byłoby  dla  kraju,  gdyby  kommisja  ta  dawnićj 
utworzona  już  powinność  swoje  pełniła,  równie  zaspaka- 
jącem  byłoby  dW  sejmu,  gdyby  król  tabellę  wydatków 
krajowych,  zwanych  dziś  Budget,  wzorem  cesarza  fran- 
cuzkiego podał  był  sejmowi,  lecz  pan  ten  pewny  swojćj,  są- 
dził się  i  innych  być  pewnym  cnoty,  sądził  krok  ten 
uwłaczającym  prerogatywie  swojśj,  —  godnym  się  czując 
ufności,  chciał  by  mu  ślepo  ufano. 

Gdyby  byli  komisarze  sejmowi  przestali  na  wyrzuceniu 
radzie,  zdroźności  których  się  ustrzedz  nie  mogła,  do- 
pełnili by  byli  obowiązków  swoich,  lecz  gdy  jeden  z  nich 
Godlewski  *  z  departamentu  Łomżyńskiego  więcśj  niż  za- 

t  *  Józef  Godlewski  byl  posłem  z  powiatu   Marjampolskiego  w  depar- 

r,  tamence   Łomżyńskim.     Glos  jego  miany  dnia  22.   Marca  1809  jest  dru- 

r^f  kowanym  całkowicie  i  wynosi  i  Vi  ark.  in  folio.  —  Stanowi  poszjrt  z  kil- 

kunasta   innemi    wspólczesnemi ,  programami   i  mowami   etc.  w  bibljotece 

Dyrek.  kom.  Rz.  sprawiedliwości  Łaskiego. 
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służyła  powstawał  na  nią,  surowo,  Linowski  Radzca  stanu, 
w  ol)ronie  tójże  Rady  odezwał  się  i  odpowiadając  Go- 
dlewskiemu, w  pierwszej  jeszcze  będącemu  młodości,  użył 
słów,  iż  mówiący  przedemną  poseł,  był  jeszcze  w  pielu- 
cłiacli,  gdy  zasiadający  w  Radzie  mężowie,  już  byli  w  usłu- 
gach kraj  o  wy  cli.  Słowa  te  jeżeli  obraziły  Izbę,  nakazać 
była  powinna  obrażającemu  zadosyć  uczynienie  dla 
ukrzywdzonego.  Możeby  się  było  i  na  tem  skończyło, 
gdyby  marszałek  sejmowy  znalazł  się  był  trafnie,  i  zręczny 
zdarzeniu  temu  umiał  dać  obrót,  lecz  dozwolił  rzuconćj 
iskrze  szerzyć  się  i  w  pożar  wybuchnąć.  Umiński,  Gole- 
jewski,  dziesięciu  może  innych,  między  niemi  już  sę- 
dziwy Antoni  Czamecjci,  poseł  z  departamentu  poznań- 
skiego, powiatu  szremskiego,  z  zimną  krwią  zacięty 
i  nieznacznie  pobudzający  drugich,  z  nieprzystojnym 
okrzyknęli  hałasem,  że  nie  przystąpią  do  niczego,  póki 
Linowski  z  Izby  nie  wyjdzie. 

Trwały  nieporządek  i  wrzawa  przez  więcój  godziny. 
Przez  ten  czas  ministrowie  udali  się  do  Króla,  z  donie- 
sieniem i  prośbą,  by  wziął  środek  dążący  do  uspokoje- 
nia Izby,  i  powrócenia  w  niój  porządku.  Król  burzliwo- 
ścią  sejmów  polskich  trwożony  z  lat  młodych,  niepo- 
mału  okazał  się  doniesieniem  tem  pomieszany.  Wezwany 
został  Boże,  Breza,  Łubieński  i  Stanisław  Potocki.  Po  dłu- 
gich naradzeniach  stanęło ,  iż  Król  napisał  wyrok,  i  woje- 
wodę Stanisława  Potockiego  wysłał  z  nim  do  Izby  poselskiej. 

Uciszyła  się  wrzawa,  nastąpił  porządek,  wszedł  mi- 
nister Breza,  oznajmujący  Potockiego  w  poselstwie  od 
Jego  Królewskiój  Mości.  Ten  zabrawszy  miejsce  mię- 
dzy ministrami ,  po  stosownej  do  okoliczności  przemo- 
wie, czytał  wyrok  królewski,   iż  Król  Jmci  ze  smutkiem 
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dowiedział  się  o  zaburzeniu  Izby,  że  wyrazy  radzcy  swego 
Linowskiego  nagania,  i  do  usprawiedliwienia  się  z  nich, 
wzywa,  go  do  siebie. 

Okrzyk:  niech  żyje  Król,  rozległ  się  po  Izbie  całój 
a  prawo  podymnego,  o  którem  w  początku  sessji, 
2  pewnością,  twierdzono,  że  nie  przejdzie,  dzięki  wdzięcz- 
nemu dla  Króla  uniesieniu,  acz  małą  większością  utrzy- 
mało się  przecie. 

Tak  się  zakcńczyło  to  nieprzyjemne  zdarzenie.  Kil- 
kanaście głosów  zapalonych  (gdyby  Król  nie  okazał 
powolności)  mogło  n^arazić  te  pierwsze  po  odrodzeniu 
się  naszem  obrady,  na  rozwiązanie,  a  co  więcśj  podać 
zagranicznym  oszczercom  powody,  do  nowych  potwa- 
rzy,  do  zarzucania  nam,  że  tój  zostawionej  nam  drobnój 
części  wolności  zachować  nie  umiemy. 

Nazajutrz  Izba  ochłonąwszy  z  gniewu,  przez  mar- 
szałka swego  wysłała  do  Króla  prośby,  by  Radzca  stanu 
Linowski  do  grona  jśj  powrócił. 

Projekt,  ustanowienia  mennicy,  i  wybijania  monety, 
podług  stopy  konwencyjnój,  dla  niezrozumienia  go  przez 
sejm  niebiegły  w  tej  materji,  dla  niezręczności  wprowa- 
dzających go,  bojaźni  redukcji  i  strat  na  cyrkulującój 
dziś  pruskiój  monecie,  niezmierną  większością  odrzucony, 
i  tento  był  jeden  z  projektów  rządowych,  który  się  nie 
utrzymał. 

Dzień  24.  oznaczony  był  do  zakończenia  sejmu,*  roz- 
wiązanie onego  z  podobnym  jak  i  zaczęcie  odprawiło  się 
obrządkiem.  Żegnali  Króla  w  tkliwym  sposobie  Prezes 

*  Program    otwarcia  i  zamknięcia  sejmu   w  wyźćj   wspomnianym  ze- 
szycie u  Łaskiego. 
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senatu,  i  marszałek  sejmowy:  widzów  osobliwie  płci  żeń- 
skiej moc  była  niezmierna,  każdy  z  rozrzewnieniem  pa- 
trzał na  Króla,  na  grono  odradzającego  się  narodu, 
w  zwykłej  przodkom  naszym  postaci. 

Król  w  następujący  mówił  sposób: 

„Jeżeli  niewątpliwe  zaufanie  w  Narodzie  i  Jego  do 
Ojczyzny  przywiązanie,  nie  oddalało  odemnie  wstrętu 
i  bplesnego  uczucia,  aby  na  pierwszem  zgromadzeniu 
obrad  narodowych,  nowemi  ciężarami  obarczać,  zaledwie 
do  ożywienia  przycliodzić  zaczynającą  niemoc  krajową, 
z  tem  większą  dziś  pociechą,  widzę  w  skutku  działań 
Tzby  poselskiój,  te  niezaprzeczoi;e  dowody  obywatelstwa, 
dla  którego  na  wysilenia  najtrudniejsze  poświęca  się, 
gdy  idzie  o  wsparcie  dobra  publicznego. 

,,Izbo  poselska!  Ojczyzna  winna  ci  być  wdzięczną 
za  dowiedzioną  dla  Jśj  pomyślności  gorliwość,  przez 
którą,  dodałaś  Narodowi  chwały,  mojemu  nad  nim  pa- 
nowaniu ozdoby. 

„Czuwać  będę  z  mojój  strony,  aby  przez  ścisłą  ad- 
ministrację, słuszną  ochronę,  dochodzeniem  i  zapobieże- 
niem wszelkim  nadużyciom,  można  wydołać  i  wystar- 
czyć tym  potrzebom,  na  które  skarb  publiczny  może  zo- 
stać wystawiony. 

,,Prace  i  zatrudnienia  moje  tóm  przyj emniejszemi  dla 
mnie  staną  się,  gdy  przez  nie  będę  mógł  ulżyć  te  cię- 
żary, jakie  teraźniejsze  położenie  koniecznemi  uczyniło, 
a  szczęśliwym  zostanę,  ilekroć  okoliczności  dozwolą  uchy- 
lić część  jaką  podatków  przez  Naród  dźwiganych." 

,,Pokryję  tu  milczeniem,  niejakie  ńieregularności 
pierwszego  tego  zgromadzenia  Izby  poselskiój,  gdy  jedno- 
stajnie powtarzane  dowody  ufności    i   przywiązania  do 
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mojój  osoby,  samem  tylko  ojcowskiem  mojej  wdzięczności 
uczuciem  serce  moje  napełniają.. 

„Żegnam  was  Senatorowie,  Posłowie  i  Deputowani, 
nieście  to  zapewnienie  braciom  waszym  w  domach  po- 
zostałym, że  jeżeli  po  kilkumiesięcznym  między  wami  moim 
pobycie,  woła  mnie  upragniony  głos,  przywiązanycłi  mi 
poddanych  drugiego  mojego  państwa,  mieszkaniem  tylko 
a  nie  myśl§  i  sercem  od  was  oddalonego,  czujna  i  baczna 
na  pomyślność  waszą,  troskliwość,  nigdy  mnie  zajmować 
nie  przestanie." 

Poprzedziły  te  mowy  pożegnania  od  Senatu  przez 
prezesa  Małachowskiego,  i  od  Izby  poselskiśj  przez  mar- 
szałka jój  Ostrowskiego. 

Senat  przed  zaczęciem  sejmików,  zatrudniony  roz- 
trząsaniem list  obieralnych,  dalej  protokułami  czynności 
sejmikowych,  nakoniec  rugami,  w  czasie  samego  sejmu, 
acz  ważne  w  konstytucji,  mni^j  czynne  jednak  sprawo- 
wał urzędowanie. 

Zasiadał  w  Izbie  senatu,  gdzie  deputowani  od  Izby 
poselskiój,  to  jestjeden  poseł  i  jeden  Radzca  stanu,  przy- 
nosili mu  uchwalone  prawo  do  sankcji  ztąd  od  nich 
mowy,  od  Prezesa  senatu  odpowiedzi,  wracał  potem  do 
Izby  konferencji,  a  że  żadne  z  uchwalonych  praw,  nie 
podpadało  tym  warunkom,  które  28  art.  konst.  pozwala 
senatowi  odmówić  swćj  sankcji,  wraz  je  podpisywał 
i  Królowi  odsyłał. 

Czuł  senat  nieczynność  swoją  w  długim  bez  sejmo- 
wania czasie,  po  kilkakrotne  więc  przełożenia  i  ustnie, 
i  na  piśmie  podawał  Królowi,  prosząc  o  organizację 
swoją,  której  dotąd  zupełnćj  niema,  prosząc  by  był  czyn- 
nym, by  na  wzór  senatu  francuzkiego ,  miał  straż  nad 
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niezgwałceniem  osobistój  wolności  obywateli,  nad  wol- 
nością druku  etc,  wszystkie  te  przełożenia  grzecznie 
zbywane,  nie  odebrały  odpowiedzi,  czyli  to  z  zwykłego 
ociągania,  czyli  też  przez  bojaźń,  by  senatowi  więcój  nie 
przydali  władzy,  niż  sobie  Król  życzył. 

Jeżeli  pośpiech  i  chęć  najlepsza,  które  sejm  okazał 
wkładając  na  siebie  najuciążłiwsze  pobory,  miłemi  były 
Królowi,  miał  z  innych  stron  niespokojności  i  zmar- 
twienia swoje,  mianowicie  iż  widział  ministra,  który  przez 
układną,  słodką  i  pobożną  minę,  przez  niezmordowaną 
pracowitość,  (którą  innych  nawet  mniej  czynnych  mini- 
strów sprawy  podciągał  pod  siebie),  zdawał  się  mu  być 
najmilszym,  że  tego  mówię  ministra  sprawiedliwości  Łu- 
bieńskiego, widział  podanym  na  sztych  nienawiści  i  skarg 
powszechnych.  Już  te  od  dawna  dochodziły  do  tronu, 
już  Król  zasiadający  w  Radzie  sam  je  mógł  widzieć 
gdy  po  kilkakroć  Łubieński  sam  jeden  przy  zdaniu  swem 
został,  nic  to  atoli  nie  nadwerężyło  umiłowania  w  nim 
Króla.  Gdy  Kuczyński,  obywatel  światły  i  majętny, 
schroniony  w  zaciszu  domowem,  znany  tylko  światu 
z  szlachetnej  dobroczynności  swojej,  listem  drukowanym 
do  posła  Szepietowskiego,  *  oskarżył  Łubieńskiego,  o  prze- 
istaczanie dekretów  królewskich,  przemienianie  numerów 
w  nominacjach,  dając  przez  to  wyższe  urzęda  tym,  któ- 
rym Król  niższe  przeznaczył,  blady  ze  schyloną  głową,  ze 


♦Józef  Szepietowski  poseł  z  powiatu  Tykocińskiego  Dep.  Łomżyń- 
skiego. List  ten  znajduje  się  także  drukowany  w  zeszycie  u  Dyr.  Ła- 
skiego, obejmuje  lYj  arkusza  druku.  Datowany  z  Warszawy  dnia  20.  Lu- 
tego 1809.  Podpisany     D,  Kuczyński. 

I  jeszcze  list  drukowany,  do  posta  N.  N.  obejmujący  i  arkusz  druku 
z  Warszawy  24.  Lutego.  Podpisany  D,  Kuczyński, 
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łzami  w  oczach  poszedł  Łubieński  ze  skargą  do  Króla, 
i  urząd  swój  złożyć  oświadczał. 

Główny  zatarg  z  Ministrem  sprawiedliwości  Feliksem 
Łubieńskim  powstał  o  następujące  miejsce  listu  dru- 
giego. —  Godlewski  zarzucając  władzom,  iż  za  wiele  pie- 
niędzy na  administrację  i  urzędników  wydają,  powiada 
ironicznie: 

„Zatrudnia  się  biuro  JW.  Ministra  Sprawiedliwości 
dopisywaniem  na  orginsde  plenipotencji,  od  Najjaśniej- 
szego Pana  wydanój,  liczb  numerycznych  przemieniają- 
cych porządek  osób  w  nominacji  królewskiśj  zachowany, 
zbytkowa  więc  expens  jest  albo  w  biurze  JW.  Brezy, 
gdzie  nie  dobrze  plenipotencją  pisano,  albo  w  biurze 
JW.  Łubieńskiego,  gdzie  ją  nienależnie  poprawiano  etc." 

Zadziwiony  i  oburzony  Król  tak  ważnemi  zarzutami, 
rozkazał  natychmiast  by  Kuczyński  pozwany  był  przed 
sąd  kryminalny,  i  czynione  dowodził  zarzuty. 

Stanął  osobiście  Kuczyński,  a  gdy  z  zamkniętemi 
drzwiami  inkwizycje  wyprowadzać  chciano,  odwołał  się 
Kuczyński  do  konstytucji,  która  nakazuje  —  by  sądy  przy 
widzach  odprawiały  się.  Zasolwowano  sessją,  a  Kuczyń- 
ski w  tryumfie  w  pośród  okrzyków  tysiąca  ludu,  odpro- 
wadzony do  domu. 

Za  drugiem  przywołaniem,  gdy  jedni  tłomacząc  ko- 
deks, że  ten  do  sprawy  tylko,  nie  zaś  do  inkwizycji 
przypuszczał  widzów,  drudzy  przeciwnie,  Czarnecki  pre- 
zes stając  by  rzecz  cała  odprawiała  się  otwarcie,  rozpi- 
sał się  z  Prażmowskim  i  innemi  kolegami  swemi,  i  sprawa 
znowu  odroczona. 

Dziwno  że  ten  zatarg  Kuczyńskiego  zbyt  popularny, 
rozjątrzenie  z  pozoru  prześladowania  go,  przenosząc  się 
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od  tłumu,  do  sejmujących  grona,  nie  ostudziły,  w  niczem 
gorliwości  publicznśj,  i  że  choć  nienawidzony  minister 
zdawał  się  wszystko  przemagać;  utrzymujący  go  Król 
nie  stracił  ani  ufności,  ani  przywią.z  nia  narodu. 

Lecz  cięższe  jeszcze  na  czułość  królewską  i  za- 
tratę Łubieńskiego  gotowały  się  ciosy:  po  ukończo- 
nych już  pracach  sejmowych,  w  wigilją  rozwiązania  sejmu, 
odbiera  wieczorem  prezes  Rady  od  prokuratora  gene- 
ralnego Szaniawskiego,  prośbę  o  zwołanie  sesji,  gdyż 
bardzo  ważne  miał  Radzie  doniesienia  uczynić.  Zbiera 
się  Rada,  przynosi  Szaniawski,  na  dwóch  arkuszach 
urzędowe  przeciw  Łubieńskiemu  zaskarżenia  podobne  co 
i  Kuczyński,  dodające  nadto  że  Łubieński,  pomimo  Rady, 
wyrabiał  u  Króla  dekreta  i  one  ogłaszał.  Zarzut  ten 
jakem  słyszał,  miał  być  istotnie  prawdziwy.  Rada  na- 
kazuje kancelarji  przepisanie  tych  oskarżeń,  i  przesłanie, 
ich  królowi. 

Tu  się  maluje  wszystkich  ku  Łubieńskiemu  niechęć. 
Acz  późno  już  było  w  nocy,  acz  memorjał  był  obszerny, 
kancelarja  Rady  tak  się  zawinęła,  iż  przed  godziną  je- 
dynastą  dzieło  skończone,  i  młody  sekretarz  Grabowski, 
kładącemu  się  już  Królowi,  jak  najsmaczniejszy  podał 
kąsek. 

Król  oskarżenie  to  całkiem  przeczytał,  z  jednćj 
strony  powtarzane  tylekroe  zarzuty  i  skargi,  rodziły 
w  nim  bojaiń,  czyli  nie  nadto  ze  szkodą  dobra  pu- 
blicznego, utrzymuje  ulubionego  ministra,  z  drugiój  strony 
majestatu  powaga,  i  obawa  by  ulegnieniem  natarczy- 
wemu mnóstwa  uporowi,  nie  nadwerężył  jój  i  do  dal- 
szych domagań  nie  otworzył  pola,  bezsennego  Króla 
dręczyły  noc  całą. 
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Nazajutrz  po  wielkim  obiedzie,  opowiadała  o  tern 
zmartwieniu  królewskiem  obszernie  królowa,  unosząc  się 
nad  niewdzięcznością  Szaniawskiego,  jakoż  Szaniawski 
na  wstawienie  się  Łubieńskiego,  został  prokuratorem; 
mimo  tego  atoli  miał  zdolność  i  zasługi  swoje,  miano- 
wicie, przez  starania  łożone  w  Berlinie  o  odzyskanie 
z  rak  pruskicłi,  ważnycłi  bardzo  archiwów,  do  Księztwa 
Warszawskiego  należących. 

Nazajutrz  to  jest  25.  Marca,  Król  ostatni  raz  był  na 
sesji  Rady  stanu,  tam  prezes  Gutakowski  najlepszy  i  naj- 
gorliwszy obywatel,  lecz  stępiony  już  laty,  złożył  w  ręce 
króSewskie  prezydencję  Rady.  Król  w  naj  pochlebniej - 
szy  sposób,  oddając  gorliwości  jego  świadectwo,  za  ło- 
żone dziękując  prace,  od  dawna  już  na  urząd  ten  nama- 
wianego wojewodę  Stanisława  Potockiego,  na  miejsce 
jego  naznaczył.  Gutakowski  odebrał  w  upominku  bo-" 
gat^  z  portretem  królewskim  tabakierę,  podobnąż  uda- 
rowany  Ostrowski  marszałek  sejmowy. 

Wybór  Potockiego  obiecuje  rządowi  większą  czyn- 
ność i  pośpiech.  Prędkie  w  nim  pojęcie,  łatwość  pracy, 
talent  wymowy,  umysł  jednający;  w  ciężkich  i  kryty- 
cznych zdarzeniach  zabraknie  mu  może  na  potrzebnej 
tęgości ....  spodziewać  się,  że  pod  nim  odzyska  Rada 
utraconą  powagę,  i  władza  wykonawcza,  wpływ  nad 
ogółem  kraju,  silniejszy  i  skuteczniejszy  mieć  będzie. 

Król  przy  wyjeździe  swoim,  wiele  niepokończonych 
spraw,  wiele  nieodpowiedzianych  zapytań  zostawił.  Dnia 
26.  Marca  po  szóstój  zrana  król  pożegnawszy  się  z  przy- 
tomnymi ministrami  i  senatorami  wyjechał.  Przyspie- 
szyły wyjazd  jego  trwożące  z  Saksonji  wieści,  nietylko 
co  do  zbliżającej   się   wojny,  lecz  co  do  burzących  się 
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umysłów  w  mieszkańcach.  II  faut  aller  en  Saxe  pour  cal- 
mer  les  tótes,  wymówiła  się  raz  Królowa;  Funk  adjutant 
królewski  powierzył  mi,  że  zazdrośni  Sasi  kilkumiesięcznego 
króla  u  nas  pobytu,  zaczęli  rozgłaszać,  że  już  nie  powróci 
do  nich,  rozgadywaliza  palacze,  że  Król  czeka  tu  tylko  na 
przyłączenie  Galicji,  że  skoro  tę  otrzyma,  ogłosi  się  Kró- 
lem Polskim  i  Saksonię  porzuci  na  zawsze.  Wrodzona  we 
wszystkich  Niemcach  ku  Polakom  nienawiść  i  zazdrość, 
,  fanatyzm  religijny  —  sprawiły,  iż  wieści  te  chciwie  wszę- 
dzie chwytane,  a  złość  rozsiewająca  te  błędy,  sama  na- 
wet nie  wierząc,  chciała  by  drudzy  wierzyli.   Zatrwożony 
król  z  tak  nagłym  ruszył  pośpiechem,  iż  dnia  pierwszego 
W  dziewięciu  godzinach  ubiegł  mil  ośmnaście  i  w  Kutnie 
nocował.   Szóstego  dnia  w  wieczór  stanąć  ma  w  Dreźnie. 

Jak  nad  różnemi  sobie  w  charakterze,  skłonnościach,         i 
obyczajach,  ludami  pan  ten  króluje:  w  Saksonji,  cichość, 
spokojność,   porządek,  i  w  czynach   i   słowach,   nietylko  | 

uniesienia,  lecz  nawet  żywości.  Niemcy  zdają  się,  że  ser-         | 
cem  nawet  myślą,  my  zdaje  się,  że  nietylko  sercem,  lecz 
i  głową  nawet  czujemy,  tu  prędkość,  zapał,  uniesienie, 
tam  zinma  rozwaga  i  ostrożna  powolność.   Na  pierwszych 
w  Dreźnie  pokojach  uczuje  Król  tę   uderzającą  różnicę.         | 
Tu  gdy  się  pokazał,   tłum  i  gwar  niezmierny,  wkrótce         ; 
uciszenie,  do  kogo  się  zbliżył,  znalazł,  widział  na  twarzy 
wesołość,  i  żywych  uczuć   wyrazy;  do  kogo  przemówił,         ,' 
znalazł  odpowiedź  pełną  uszanowania,  lecz  wolną  od  bo-         -, 
jaźni  i  zakłopocenia;  w  Dreźnie  krajowi  za  ministranii        J 
i  cudzoziemcami,  rzadkim  stojący  szeregiem,  martwi,  nie- 
ruchomi, rzadko  zapytani,  ledwie  odpowiedzieć    śmieją. 
Na  pokojach  wieczornych,  kobiety,  ich  ułożenie,  rozmowa, 
strój,  samo  nawet  miejsce,  widoczniejsze  jeszcze  wysta- 
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wiają  przeciwieństwo.  Czuł  rozsądny  Król  tę  różnicę 
i  w  obejściu  swojem  stosował  się  do  niój,  nie  równie  wię- 
cej był  tutaj  udzielającym  się,  rozmawiał  ze  wszystkiemi, 
pobłażał  nawet  niewykraczającśj  śmiałości.  Ze  śmiecłiem 
mówił  raz  Gutakowskiemu,  że  gdy  posłów  i  deputowa- 
nych z  departamentu  łomżyńskiego*,  miał  na  obiedzie 
u  siebie,  tak  mnie,  rzekł,  obstąpili  z  prośbami  i  pytaniami, 
żem  się  ledwie  mógł  im  wykręcić.  W  czasie  rozruchów 
w  Izbie  o  Linowskiego,  gdy  te  przez  powolność  króla  za- 
kończyły się  głośnemi  okrzykami,  „niech  żyje  król",  Guta- 
kowski  przyszedł  do  Króla  i  rzekł:  widzisz  W.  K.  M.  że 
choć  mamy  złą  głowę,  przecież  serce  dobre.  „To  wszystko 
dobrze,  odpowiedział  Król,  jednakowoż  potrzeba  głowy." 
He  mógł,  stosował  się  pan  ten  do  dawnych  u  nas  zwy- 
czajów i  tego  nie  zaniedbał,  że  w  czasie  sejmu  dawał 
zimne  śniadanie  dla  senatorów  i  posłów,  słowem  gdyby 
nie  musiał  podlegać  obcym,  gdyby  kraj  w  mnićj  cięż- 
kich znajdował  się  okolicznościach,  rozsądek  jego  wiele 
by  uczynił  z  narodem,  zdolnym  do  wszystkiego  i  do  pro- 
wadzenia łatwym. 

Poczty  polskie  lotem  szóstego  dnia  zaprowadziły  króla 
do  Drezna,  drogi  wszędzie  najlepsze,  nadzwyczajna  bo- 
wiem roku  tego  zima,  na  pozór  twardego  kamienia  zie- 
mię zmarzłą  trzymała,  przy  końcu  Marca  mrozy  tęgie, 
gęstą  krę  pędziły  przez  Wisłę  i  dziś  dziewiątego  Kwie- 
tnia, wszystko  okryte  lodem  i  śniegiem. 

Z  tym  wszystkiem  mimo  tęgość  zimy,  przygotowania 

*  z  powiatu  łomżyńskiego  Tomasz  Skarżyński,  z  pow.  tykocińskiego 
Józef  Szepietowski,  z  pow.  biebrzańskiego  Antoni  Bykowski,  z  pow.  sej- 
neńskiego Stanisław  Ciemnołoński ,  z  pow.  kalwaryjskiego  Dominik  Ba- 
becki,  z  pow.  marjampolskiego  Józef  Godlewski,  z  pow.  dąbrowskiego 
Jan  Kamiński. 
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do  wojny  między  Austrją,  i  Francją  z  niewymownym 
szły  pośpiechem,  lecz  gotują  się  w  Wiedniu,  kiedy  już 
dawno  uderzyć  należało.  Oczarowany  Aleksander  w  bez- 
stronności się  trzyma,  zcierpi  wszystko,  byleby  mu  tylko 
nie  wspominano  słowa  Polski.  Gdy  wojna  w  Niemczech 
już  jest  na  wybuchnieniu,  w  Szwecji  przewidziana  od 
dawna  nastąpiła  rewolucja.  Zaciętość  Gustawa  Adolfa 
IV.,  gwałtowność  charakteru  jego,  przymusiły  do  niój 
mieszkańców.  Niepolityczna  jego  ku  Francji  zawziętość, 
ruiny  państwa,  i  własnćj  zguby  stały  się  przyczyną. 

Tą  zaślepiony,  odrzucił  największe  korzyści,  które 
mu  Napoleon  podawał,  w  czasie  toczącój  się  z  Moskwą 
wojny,  *  skutkiem  tego  zamiast  rozprzestrzenienia  granic 
swoich  od  Petersburga,  stracił  Pomerahję  i  Finlandję, 
najpiękniejsze  królestwa  swego  prowincje:  bohaterską 
jego  w  dotrwaniu  wiary  stałość,  zapłacił  car  Aleksander 
czarną  zdradą  i  najniesprawiedliwszą  napaścią.  Po  dłu- 
gim i  walecznym  odporze,  po  odniesionych  nawet  nieraz 
zwycięztwach,  nieliczna  odwaga  tłumnój  przemocy  ustąpić 
musiała,  zajęła  Moskwa  Finlandję,  przeznaczone  do  Szwe- 
cji angielskie  posiłki,  iść  musiały  do  Hiszpanji,  Szwecja 
z  Danją  i  Moskwą  razem  mając  do  czynienia,  uboga,  nie- 
ludna,  pozbawiona  korzyści  handlu,  w  ostatniój  nędzy  po- 
grążoną się  widziała.  Król  zamiast  łagodzenia  cierpiących 
i  zrażonych,  bardziój  rozjątrzony  na  niewiarę  nieprzyja- 
ciół, niż  baczny,  niż  pomny  słabości  swój,  gwałtami  i  su- 
rowością odstręczał  i  jątrzył,  skasował  gwardje,  odebrał 
im  chorągwie,  i  innych  wiele  popełnił  gwałtów.   Wscho- 

*  Gdyby  byt  król  szwedzki  przyjął  naówczas  propozycję  Napoleona 
i  silne  ku  Petersburgowi  uczynił  wtargnienie,  zamiast  Księztwa  War- 
szawskiego mielibyśmy  Polskę. 
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dnie  wojsko  bezpłatne  i  nieżywione,  pierwsze  bunt  pod- 
niosło i  już  do  Sztokłiolmu  ciągnęło.  Popędliwy  król 
przedsięwziął  z  załogą  stolicy  ciągnąć  naprzeciw  rokoszu. 
Dzień  13.  Marca  naznaczony  był  do  tego:  Król  gwał- 
townie na  wyprawę  tę  potrzebujący  pieniędzy,  nakazał 
by  dwa  miljonów  talarów  z  banku  kupieckiego,  wypła- 
cono mu  bez  zwłoki.  Obruszeni  kupcy,  rozjątrzone  woj- 
sko, zdjęci  trwogą  mieszkańcy,  na  widok  wojny  domo- 
wój,  zniszczyć  mającej  i  to,  co  oszczędziła  wojna  ze- 
wnętrzna, wysłali  z  przełożeniami  do  króla  feldmarszałka 
Klingsport,  generała  Adlerkreutz,  prezydenta  Tersmeden, 
i  pułkownika  Silwespare.  Uczynił  rzecz  g.  Adlerkreutz, 
oświadczył  królowi  wszystko,  co  w  tój  chwili  o  tak  nie- 
szczęśliwym stanie  kraju  powiedzieć  można,  wynurzył 
życzenia  narodu,  ażeby  monarcha  użył  środków  ku  przy- 
wróceniu spokojności  i  pokoju.  Przełożenie  to  otwarcie 
uczynione,  bardziój  jeszcze  rozjątrzyło  króla.  Niezgięta 
stałość  charakteru  jego,  wyniosła  duma,  i  w  tćj  nieopu- 
ściły  go  chwili.  Uniesiony  gniewem,  dobył  szpady  na 
gen.  Adlerkreutz,  lecz  niu  ją  wyrwano.  Poczym  Kling- 
sport i  inni  oświadczyli  królowi,  iż  tak  dla  bezpieczeń- 
stwa własnój  jego  osoby,  jako  też  dla  bezpieczeństwa 
kraju,  wypada  koniecznie  wziąść  go  do  aresztu  i  trzymać 
pod  dozorem.  Zapowiedzenie  tak  niespodziane,  gwałto- 
wnie przeraziło  króla,  w  jednój  chwili  z  wielo  władnego 
pana  stał  się  więźniem.  Ciężko  wyrazić  poruszeń  duszy 
jego  w  tój  chwili  okropnćj.  Cała  ta  wielka  zmiana  pół 
godziny  nie  trwała.  O  godzinie  i.  w  nocy  13.  Marca  wy- 
wieziono króla  do  zamku  Drottingholm  pod  strażą  80 
ludzi,  czterech  oficerów,  z  skasowanćj  przez  niego  gwardji, 
nie  odstępuje  go  na  krok. 
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Oddana  regencja  nad  państwem  ksiąźęciu  Suderma- 
nii,  który  to  przez  Herolda  stolicy  i  państwu  ogłosił. 
Zniesiono  uciążliwe  i  nadzwyczajne  na  wojnę  podatki, 
wysłani  gońce  do  Danji,  Moskwy  i  Francji  z  oświadcze- 
niem, że  Szwecja  ze  wszystkiemi  pojednać  się  pragnie. 

Że  pamiętniki  te  pisane  są  spiesznie,  bez  innego  po- 
rządku i  układu,  jak  to,  co  sam  bieg  wypadków  poda- 
wał, że  zapisuję  w  nicłi  co  tylko  godnem  się  zdaje  wia- 
domości czasów  przyszłych,  nie  będzie  od  rzeczy  umieścić 
tu,  rezultatu  zakończonej  likwidacji  między  naszćm  wy- 
działem żywności  i  administracją  francuzką.  Niezmierne 
dostarczenia  dla  wojsk  francuzkich  od  wnijścia  ich  do 
kraju  to  jest  od  Listopada  1806,  aż  do  Lipca  1808, 
przez  19  miesięcy,  podobno  nigdy  wrócone  nie  będą.  Do- 
piero w  Lipcu  1808  zaszła  między  naszym  rządem  i  fran- 
cuzkim  ugoda,  mocą  którćj  oceniono  wszystkie  gatunki 
żywności,  za  to  więc  rząd  francuzki  winien  jest  krajowi 
naszemu  5,382,485  frank.  40      cent 

odciągnąwszy  od  tćj  summy 
to,  co  Francuzi  czy  w  pienią- 
dzach czy  w  naturze  dali  rzą- 
dowi naszemu  summę  1,179,921       „       10         „ 

Rząd  nasz  ma  finalnie  do 
poszukiwania  na  rządzie  fran- 
cuzkim  4,202,564       „       3oi|2      „ 

Nadto  za  dostarczone  różne  artykuły  Francuzom,  za 
kwitami,  które  administracja  ich,  uważając  za  nieregu- 
larne w  rachunkach  przyjąć  nie  może,  które  atoli  oczy- 
\vistemi  dowodami  stwierdzone,  spodziewać  się,  że  uczy- 
nią wrażenie  i  kiedyś  może  zapłaconemi  zostaną,  preten- 
sje te  nasze  wynoszą  przeszło  200,000  franków.   Przydać 
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należy,  że  Francuzi  w  rozmaitych  czasach  zabrane,  czy 
na  nieprzyjacielu,  czy  nawet  i  na  nas  samych  zboża,  na- 
rzucili je  na  nasze  konto,  że  zboża  te  zgniłe  i  popsute, 
kazano  zapłacić  jak  za  najlepsze,  że  rz^d  nasz  sprzeda- 
wać je  potom  musiał  za  bezcen.  Że  podług  zeznania  sa- 
mego ich  komisarza  Guiter  z  68  wołów,  które  Francuzi 
naro  sprzedali,  47  zdechło  z  zarsizy  w  drodze,  19  porzu- 
cono zdychające,  dwa  tylko  stanęły  na  miejscu.  Że  na- 
koniec  narzędzia,  wory  na  mąkę  itd.,  które  rząd  nasz 
darmo  dostarczył,  Francuzi  wychodząc  ztad,  te  rzeczy 
darmo  przez  nas  dostarczane,  znów  za  gotowe  pieniądze 
kupować  nam  kazali.  Postępek,  który  niewiem  jak  na- 
zwać przystoi;  Kochanowski  czynił  co  mógł,  baranowi 
z  wilkiem  ciężko  się  rachować.* 

Od  samego  początku  Kwietnia  1809  dochodziły  nas 
wiadomości  o  zgromadzaniu  się  coraz  bardzićj  wojsk 
austrjackich  w  Galicji.  Arcyksiąże  Ferdynand  przybył 
do  Krakowa,  10.  stanął  w  Konskiem,  a  potem  w  Odrzy- 
wole, Rząd  nasz  i  najwyższy  komendant,  książę  Józef 
Poniatowski,  nie  mniemali  atoli,  by  tak  prędko  wkro- 
czyć miał  do  Księztwa,  dla  czego  acz  wojsko  nasze  ścią- 
gnięto w  okolice  Warszawy,  niewiele  onego  wyciągnęło 
ku  Pilicy,  reszta  w  Warszawie  i  blizkości  jćj  leżała.  Tru- 
dno było  piękniejszego  i  lepiój  opatrzonego  widzieć  woj- 
ska, najpiękniejszy  wybór  ludu,  w  piechocie  i  jeździe, 
rysztunek,  działa,  amunicja,  wszystkie  zapasy  i  porządki 
wojskowe,  w  tak  krótkim  czasie,  z  tyla  trudnościami, 
z  taką  kraju  nędzą,  jak  gdyby  cudem  stworzone.  Należy 
się  oddać  sprawiedliwość  ministrowi  wojny,  Księciu  Jó- 
zefowi Poniatowskiemu,  iż  nieomieszkał  starań,  by  woj- 
sko w  stanie  tym  postawić.    Lecz  niestety,   22  tysiące 
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wojska  tego  wzięte  z  ziemi  ojczystej,  albo  przelewa  krew 
w  Hiszpanji,  lub  twierdze  króla  pruskiego  i  nad  morzem 
Baltyckiem  strzeże,  1 5  tysięcy  ledwie  zostało  do  bronienia 
własnych  siedlisk.  Francuzi  stojąc  blizko  lat  dwóch,  ogo- 
łociwszy nas  ze  wszystkiego,  zabrawszy  kwiat  rycerstwa, 
wystawili  nas  na  wszystkie  niebezpieczeństwa,  samych, 
nietylko  posiłków  w  żołnierzu,  żadnego  nawet  biegłego 
i  doświadczonego  nie  posłali  nam  wodza,  a  na  tych  zbywa 
nam  najbardziój.  Dąbrowski  generał  nasz  najdoświad- 
czeńszy,  posiadający  ufność  wojska,  jeden  mówię  przez 
zawiść  księcia,  lecz  daleko  podobniój  przez  niechęć  mar- 
szałka Davoust,  nieużyty.  Przyczyna  niechęci  Davousta 
do  Dąbrowskiego  była,  że  w  czasie  formowania  gwardji 
konnój  cesarskićj,  gdy  po  wszystkich  pułkach  naszych, 
najlepszych  brano  ludzi,  on  nieukontentowanie  ztąd  swoje 
pokazał,  zgromił  w  czasie  najsrożćj  i  odtąd  nigdy  nie 
darował. 

W  takim  stanie  były  rzeczy,  gdy  dnia  1 5.  Kwietnia 
z  rana  przyszła  wiadomość  o  wkroczeniu  Austijaków  pod 
Nowem  Miastem,  przysłana  także  deklaracja  arcyksięcia 
Ferdynanda,  nie  do  rządu  naszego,  lecz  do  obyivateli 
Księstwa  Warszawskiego  mówiąca,  że  wojsko  cesarskie 
wkracza  acz  zbrojnie,  niechce  atoli  walczyć  jak  Francu- 
zów, grozi  zniszczeniem,  jeżeli  się  bronić  będziem.  De- 
klarację tę  poniżćj  położym.  Po  odebraniu  deklaracji  tćj, 
z  największym  pośpiechem  ruszać  zaczęto,  co  było  woj- 
ska w  okolicach  i  stolicy.  Była  to  rzecz  tkliwa,  widzieć 
ochotę  i  zapał  wojska  tego,  szli  w  12  tysięcy  przeciw  30, 
a  zdawało  się,  że  pewni  zwycięztwa.  Lecz  te  hufce,  te 
wozy,  działa,  co  przynajmniej  kilko  dniami  wprzódy  wyjść 
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były  powinne,  wieczorem  15.,  gdy  nieprzyjaciel  już  tylko 
o  mil  10,  gwałtownie  ruszały. 

Niezmordowana  na  kraj  nasz  fatalność,  znowu  okropne 
zawiesza  swe  ciosy.  Wojsko*  pełne  ufności,  wodzowie 
nie  bardzo  doświadczeni,  miasto  strwożone,  przybliża  się 
godzina! 

Te  pamiętniki  nieprzejrzane,  nawet  nagle  aż  do 
ostatniej  chwili  pisane,  powierzam  starszemu  księdzu  szpi- 
tala Dzieciątka  Jezus.  Oby  Bóg  zachował  jeszcze  ojczy- 
znę, pozwolił  w  nich  pomyślne  zapisywać  zdarzenia. 

W  Warszawie  dnia  16.  Kwietnia  1809. 

X  Ur.  N. 
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II. 

Dziennik 
Wyprawy   AusŁryackiój. 

Od  wielu  miesięcy  czynione  po  całśj  monarchji  au- 
strjackiój  przygotowania  szły  w  Galicji  gwałtowniejszym 
niż  gdzieindziój  pośpiechem:  po  kilkakroć  wybierany 
liczny  rekrut,  popisywane  i  gromadzące  się  pod  Krako- 
wem wojska,  przejazd  Arcyksięcia  Ferdynanda  do  Kra- 
kowa, w  Marcu  ruszenie  się  jego  ku  Końskim  nakoniec 
ku  Odrzywołu  i  nad  Pilicę,  zapowiadały  nieprzyjacielskie 
kroki;  przecież  wódz  wojsk  francuzkicli,  pod  którym  było 
i  nasze,  nierozumiał  w  Erfurcie,  by  najazd  na  Księztwo 
Warszawskie  miał  być  spełnionym,  zdawało  się  to  nie- 
zgadzać  z  dobrze  ułożonym  wojennym  planem.  Im  się 
bardziej  odgrażano  w  Galicji,  tym  częściój  z  woli  Napoleona 
rozkazywano  nam,  by  głośnóm  uzbrajaniem  lub  przybliża- 
niem się  ku  granicom,  nie  wzniecać  w  Anstrjakach  po- 
dejrzenia nieprzyjacielskich  kroków.  Zbierało  się  atoli 
wojsko  nasze  na  trzy  mile  około  Warszawy:  a  lubo  do 
50,000  Polaków  jest  dziś  pod  bronią,  nie  zostało  się  na 
obronę  Księztwa  jak  14,000.  Reszta  walczy  w  Hiszpanji 
lub  zajmuje  twierdze  nad  morzem  Baltyckiem  w  Kisztrzy- 
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nie,  Głogowie,  Szpandau.  W  tym  stanie  były  rzeczy 
gdy  dnia  15.  Kwietnia  w  Sobotę  zrana  przysłano  z  nad 
Pilicy  od  arcyksięcia  Ferdynanda  proklamacje  do  oby- 
wateli Księstwa  Warszawskiego,  z  listem  od  tegoż  do 
najwyższego  wojsk  naszych  wodza,  księcia  Józefa  Ponia- 
towskiego, W  deklaracji  tój  arcyksiąże  zapowiedziawszy, 
że  wchodzi  nie  jak  nieprzyjaciel  Księztwa,  lecz  Napole- 
ona, upomina  by  się  nie  broniono,  wylicza  powody  tej 
wojny,  za  tyle  krzywd,  i  zagrożenie  Europie  jarzmem 
przez  nienasyconą  Napoleona  wyniosłość  i  chciwość,  zwra- 
cając się  nakoniec  do  obywateli  Księztwa,  w  ten  do  nich 
mówi  sposobi 


„Osobliwie  zaś   ku  wam  obywatele  Księztwa  War-  1 

szawskiego  zwracam  się  i  zapytuję  was!    Czyliż  jesteście         ^ 
uczestnikami  szczęścia,  które  wam  cesarz  Francuzów  przy-  ■ 

obiecał?  Wylana  krew  braci  waszych  pod  murami  Ma- 
drytu, jest  że  dla  dobra  waszego  wylana?  Powiedzcie  j 
co  za  związek  ma  Wisła  z  Tagiem?  waleczność  żołnierza  i 
waszego  czyliż  służyła  do  polepszenia  losu  waszego?  ^ 
Prawda,  wysoce  odwaga  wasza  uwielbioną  była,  jedna-  i 
kowDŻ  nie  dajcie  się  tym  wielkim  uwielbianiem  zawo-  j 
dzió,  uwielbiania  te  bowiem,  acz  sa  sprawiedliwe  i  was  I 
godne,  nie  są  niczem  innem,  jak  tylko  językiem  obłudy  ^ 
i  samokofEystności. 

„Cesarz  Napoleon  używa  wojsk  waszych  dla  sie- 
bie, a  nie  dla  was:  wasze  majątki  i  wasze  wojska 
stają  się  ofiarą  niedosyć  obcego  dobra,  lecz  dobra  wa- 
szemu zupełnie  przeciwnego,  bo  w  tóm  momencie,  lubo 
jego  sprzymierzeńcy,  zostaliście  atoli  większości  wojsk 
waszych  bezbronnie  pozbawieni,  w  ten  czas,  gdy  wybór 
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wojsk  waszych  zalewa  krwią  swoją,  ziemię  Kastylji,  Ara- 
gonji  etc." 

Jakkolwiek  sprawiedliwe  mogą  być  te  uwagi,  nie 
Austrji  zapewne  przystało  je  czynić,  nie  temu  rządowi, 
który  w  rozbójniczym  z  innemi  związku,  rozszarpał  Kró- 
lestwo polskie  i  imię   nasze  z  liczby  narodów   wymazał. 

Do  tśj  deklaracji  przyłączony  był  list  arcyksięcia  do 
księcia  Poniatowskiego,  zapowiadający  mu,  że  za  godzin 
12  wchodzi  w  granice  nasze;  jakoż  wkrótce  nadbiegł  go- 
niec z  potwierdzeniem,  że  Austrjacy  do  Nowego  Miasta 
już  weszli. 

Skoro  wieść  o  tćj  deklaracji  i  o  wejściu  nieprzyja- 
ciela rozeszła  się  po  mieście;  różne  w  wojsku  i  miesz- 
kańcach dały  się  widzieć  poruszenia.  Ciągnął  żołnierz 
z  największym  zapałem,  tenże  zapał  zajmował  i  lud  cały. 
Majętniejsi,  przezorniejsi,  znając  słabość  naszą  i  potęgę 
nieprzyjaciela,  niespokojni  byli  o  przyszłość,  drżały  matki 
o  synów,  płakały  oblubienice.  Całe  miasto  napełnione 
ciągniącćm  wojskiem,  działami,  wozami;  młodzież  dotąd 
w  wojsku  nie  będąca,  pozostali  nawet  młodzi  deputowani 
z  sejmu,  szli  pod  znaki  ojczyste;  we  wszystkich  twarzach 
widać  ochotę,  zapał  i  ufność,  żądzę  nakoniec  bronienia 
oswobodzonćj  ziemi  do  ostatka. 

Nazajutrz  rząd  nasz  wydał  dwie  proklamacje,  pierw- 
szą umiarkowańszą,  gorętszą  drugą:  ostatnia  w  tych 
brzmiała  słowach: 

Rada   Stanu. 

Polacy! 

„Rok  drugi  dobiega,  jak  byt  wasz  polityczny  od  lat 
kilkunastu  zachwiany,  odzyskał  część  istności  swojśj,  nie- 
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zwycieżonćm  ramieniem  wielkiego  Napoleona,  szlachet-  i 

n^m  poświęceniem  sie  waszóm  i  dziwy  Opatrzności  nad  j 

losami  narodów,  nowym  objawił  przykładem."  ] 

„Kiedy  w  Tylży  dwa  potężni  mocarze  świata,  darząc  ^ 
cierpiącą  ludzkość  pożądanym  pokojem,  w  godnym  wiel- 
kości swojój    czynie,  jestestwo  i  niepodległość  krajowi 
naszemu  wrócili,  i   upragnionego  króla  dawnym  życze- 
niom naszym  oddali,  a  twardość  i  nietykalność  tych  umów 

całą  swoją  zawarowali  potęgą,  któżby  pomyślał  aby  w  tak  ] 

krótkim  czasu  przeciągu,  poważono  się  targnąć  na  dzieło  I 
szczęśliwą  rokujące  trwałość?" 

„Jeszcze  w  przybytkach  Pańskich  nie  ucichły  pienia  -^ 

wdzięczności  naszej  ku  Bogu  i  modły  za  wybawiciela  na-  j 

szego,  jeszcze  tkwią  w  ustach  naszych  niezłomne  przy-  I 

sięgi,   któremi  przez   swoich  pełnomocników,   posłuszeń-  ] 

stwo  i  prz)nviązanie  ukochanemu  monarsze  waszemu  na  ^ 

nowo  zaręczyliście,  aliści  sąsiad  niczóm  od  nas  nieobra-  j 

żony,    niespodzianym    gwałtem,  tę   niewinną   napadając  ] 

ziemię,  groźnym  wymaga  nakazem,  byśmy  to  wszystko  j 

z  pamięci  i  serc  naszych  wygładzając,  tak  święte  potar-  j 

gali  śluby.     Ten  sąsiad,  którego  przodkowie  nasi  pier-  1 

siami  swemi  od  ostatnićj   zasłonili  zguby,  dziś  czuwając  \ 

na  nasze,  opatrywanie  napastriych  hufców  z  majątków  ! 

waszych,   za  czyn   swój  dobroczynności   ogłasza,  a  was  1 

samych  w  przyszłości  na  dawne  wskazuje  jarzmo."  j 

„Wkracza  do  nas  i  mówi,  jak  do  hordy  niemającój  , 

króla  i  rządu,  a  głosząc  się  tylko  nieprzyjacielem  Cesarza  \ 
Napoleona,  mniema,  że  sprawę  naszą  odłączy  od  sprawy 
dobroczyńcy  naszego,  którego  Król  naisz  wielkim  swym 
sprzymierzeńcem  a  naszym  wskrzesicielem,  mówiąc  do 
narodu  ogłosił." 
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„Tymże  duchem  co  Król,  rząd  i  naród  tchnący,  nie 
użyjąz  wszelkich  sposobów,  które  mają  w  swoich  ręku, 
na  odparcie  tak  niesłuszno]  napaści,  niezadufająż  pewnój 
pomocy  W.  Napoleona  i  rękojmi  traktatu  tylżyckiego." 

„Taka  tnvożliwość  nie  jest  dla  serca  Polaków,  wszystko 
oni  będą  ważyć  jak  już  ważyli,  tam,  gdzie  chodziło  o  ich 
ojczyznę  i  honor.  Rząd  więc  i  naród  chcą  się  bronić 
i  odeprzeć  niesprawiedliwą  napaść,  nigdy  jednak  w  licz- 
bie najeźdźców  i  nieprzyjaciół,  nie  kładą  braci  swoich 
Galicjanów," 

„Do  takiój  obrony  rząd  otwiera  wam  pole  przez 
uchwały,  które  w  tój  chwili  ogłćisza,  bieżcie  więc  nieod- 
rodni Polacy,  wy  coście  już  tyle  i  tak  świętych  ofiar 
w  oczach  świata  czynili,  bieżcie  w  zawód  z  walecznóm  woj- 
skiem waszem  na  obronę  ojczystych  siedlisk,  a  ufni  w  Bo- 
gu, w  opiece  W.  Napoleona,  który  rycerza  po  rycerzu,  na 
czele  wojsk  sprzymierzonych  i  naszych  po  księciu  Auer- 
stad,  księcia  Ponte  Corvo  stawia,  pod  hasłem  ukochanój 
ojczyzny  i  cnotliwego  Króla,  stawcie  odważne  piersi  na 
zasłonę  tego,  co  wolnemu  człowiekowi  jest  najdroższćm, 
swobód  i  niepodległości  waszśj. 

Działo  się  w  Warszawie  na  sessji  d.  i6.  Kw.  i8o8  r. 
podpisano 

Stanisław  Potocki, 

'  senator,  wojewoda,  prezes  rady  stanu  i  ministrów. 

Dnia  15.  książę  Poniatowski  wyjeżdżając  do  wojska 
zostawił  komendantem  miasta  pułkownika  francuzkiego 
pana  Saunier,  dotąd  komendanta  placu,  z  władzą  naj- 
wyższa. Był  to  człowiek  uczciwy,  rozsądny  i  słodki, 
z  spuchła   nogą   i  febrą,    obarczony  w  tak  krytycznym 
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momencie  nawałem  interesów,  zdawał  się  upadać  pod 
niemi. 

Dnia  i6.  Rada  stanu  z  poddania  pana  Serry  Re- 
zydenta francuzkiego ,  wyznaczyła  dyrektorjat  złożony 
z  8  osób,  po  jednój  do  cyrkułu  każdego.  Osoby  te  były, 
Kie g er  obywatel  warszawski,  znany  z  gorliwości  i  pra- 
cowitości swojój.  Horodyski  pełen  żółci,  nieprzyjaciel 
możnych,  chciwy  znaczenia.  Moszyński  Joachim,  złośli- 
wie dowcipny,  intrygant,  gotowy  użyć  wszystkiego  by 
się  wynieść.  Szaniawski  uczciwszy,  łagodniejszy,  lecz 
nie  mniej  wyniosły,  Michał  Potocki,  syn  ministra  poli- 
cji, Radziwit  Ludwika  i  Julian  Niemcewicz, 

Obowiązkiem  Dyrektoratu  tego  było,  czuwać  ;iad 
spokojnością  i  bezpieczeństwem  publicznem,  oprócz  gwar- 
dji  narodowćj,  ustanowić  nową.  miejscową,  z  całćj  ludno- 
ści od  roku"  1 6.  do  6o.  i  tę  podzielić  na  dziesiętników, 
setników  i  tysiączników,  każdy  dyrektor  był  na  czele  cyr- 
kułu swego.  Do  tych  powinności  wraz  przywiązały  się 
uciążliwsze  i  przykrzejsze  nie  równie,  to  jest,  wydawa- 
nie paszportów,  branie  w  rekwizycje  ludzi  do  okopów, 
koni^  wozów  etc.  Temi  więc  powinnościami  dyrektoro- 
wie dzień  i  noc,  już  razem,  już  mieniając  się  ciągle  za- 
trudnieni byli. 

Jakkolwiek  przykrym  był  ten  urząd,  ja  dwie  w  nim 
znajdowałem  pociechy,  pierwszą  że  jakkolwiek  bądź  mo- 
głem w  dzisiejszćj  potrzebie  stać  się  pożytecznym,  drugą, 
że  umysł  ciągłą  zatrudniony  pracą  odwracał  się  od 
uwagi  nad  smutnem  położeniem  naszem.  Nic  nie  ro- 
biący wydani  byli  wszystkim  dręczeniom  niespokoj- 
noścL 

Nie  widać  po  ulicach  jak  kupy  pytające  co  słychać; 
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kobiety  prawie  zawsze  razem  zebrane,  każdy  szukał  ko- 
goś, by  mówić,  udzielić  wiadomości,  zapytać  się  o  nie, 
zamieniać  wzajemnie,  wnioski,  oczekiwania,  bojainie. 
Szczęście  może  być  same,  lecz  dręcząca  niespokojność 
potrzebuje  towarzysza;  jakoż  niespokojność  ta  nie  była 
bez  przyczyny.  Wiedziano  z  pewnych  wiadomości,  iż 
nieprzyjaciel  liczył  32  tysiące  wprawnego  do  boju  ludu, 
ze  miał  kraje  własne  za  sobą;  nasi  ledwie  12  tysięcy  liczyli 
stających  do  boju.  Ścieśnieni  w  około,  bez  żadnej  od  ni- 
kogo pomocy,  słowem  opuszczeni  od  przyjaciół,  a  od 
każdej  granicy  spiknionych  tylko  na  siebie  widzący; 
przecież  taka  była  w  wojsku  naszem  ufność,  iż  każdy 
jeili  nie  pewnego  zwycięztwa,  to  przynajmnićj  krwa- 
wego bez  szwanku  spodziewał  się  boju. 

Przez  ten  czas  w  Warszawie  szły  gorliwie  przygo- 
townia  do  obrony,  utrzymania    obywatelskiego  zapału; 
do   1500  ludzi  pracowało  codziennie  około  poprawienia 
okopów.     Te   od  początku  swego  źle  skreślone ,  nigdy 
t  doskonałemi    być  nie  mogły.     Początek  ich  jest  nastę- 

pujący. 
.  W  czasie    konfederacji   Barskićj,   chciano  postawić 

f  miasto  w  stanie    oparcia   się  od  śmiałój  i  niespodzianej 

napaści.  Mato  zdatny  musiał  być  człowiek  użyty  do  tego, 
gdyż  zamiast  ścieśnienia  obwodu,  rozwiódł  pół  cyrkułu 
L  od  AVisły  do  Wisły  na  6000  sążni.  Był  tu  w  roku  1 700 

■  rów    3  wał,  strzegący  jedynie  od  przeskoczenia  koniem 

i  przejechania  gdzie  indziój,  jak  przez  rogatki.  Ten  rów, 
^M  te  wały,   znacznie   osunęły  lata  aż  do  1794.     Wtenczas, 

^B  w  czasie   rewolucji  pod   naczelnictwem   Kościuszki,    za- 

^^L  czfto  go  poprawiać  i  przydawać  baterje.  Piętnaście  lat 

^^H^       czasu  aż  do  dzisiejszćj    chwili,  niedokonane  dzieło  łatwo 

i 
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2:epsuły;  naprawiać  go  i  ukończać  w  kilka  dni  czasu 
było  rzecz-  niepodobną,  przecież  niepodobieństwem  na- 
wet nie  zrażała  się  obywatelska  gorliwość.  Wychodził 
codziennie  tłum  ludu,  z  łopatami  i  rydlami,  podniesiono 
gdzie  niegdzie  wały,  poprawiono  baterje.  Rzeczą  to 
wielkiej  prawdy,  że  nie  te  wątłe  warownie,  jak  tłum 
gorliwego  koło  nich  ludu,  doniesiony  przez  Niemców 
warszawskich  Austryjakom,  później  natarcz)rwość  ich 
wstrzymał. 

Dnia  1 7.  oprócz  dostawiania  ludzi  do  okopów,  trzeba 
było  dostawiać  konie  i  wozy  do  wożenia  żywności  do 
obozu ;  nierząd  nieoddzielny  prawie  w  czasie  wojny,  która 
sama  niczem  nie  jest  jak  nierządem  i  gwałtem,  sprawiły, 
że  przy  końcu  już  ciężko  dostać  było  konia  w  Warsza- 
wie, wysłane  bowiem  do  obozu  były  zatrzymywane,  lub 
rozmaitemi  ginęły  sposobami.  Ziemia  deszczem  miesiąca 
Kwietnia  rozmokła,  i  dowozowi  żywności  i  prowadzeniu 
dział  przeszkadzała. 

1 8.  Kwietnia,  Du  Cachey  dawniój  zawiadujący  inte- 
resami austrjackiemi,  70  letni  starzec,  dziś  pod  pozorem 
zgrzybiałości  i  chęci  zakończenia  życia  gdzie  lat  40  prze- 
pędził, zaaresztowany  został.  Znalezione  przy  nim  pa- 
piery odkryły  ciąg  korrespondencji  jego  z  ministerium 
wiedenskiem;  — był  to  dziennik  uwag  jego  nad  wszystkiem 
co  się  działo  w  Warszawie  od  początku   do  końca. 

Niepojęty  nałóg  szpiegowania,  nieułagodzona  w  starcu 
przeciw  narodowi  naszemu  zawziętość;  oddalony  bowiem 
od  służby,  prosił  i  starał  się  o  urząd  szkodzenia  w  kraju, 
w  którym  tyle  doznał  gościnności. 

Przytrzymany  gorszy  jeszcze  człowiek  Trincani, 
matre    hebrea    dubio    genitore   natus,   podobno    w  Po- 
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znaniu.  Ten  bez  żadnego  charakteru,  służył  także  nie- 
przyjacielowi za  szpiega;  w  papieracli  jego  okazały  sie 
złość  i  grubiaństwo ,  nie  stylem  bowiem  dyplomatycznym 
lecz  karczemnym  opisywał  do  Wiednia  w  ostatnicli 
wyrazach  i  naród  i  wojsko  nasze. 

18.  Kwietnia.  Ze  słuchu  tylko  mamy  wiadomości 
o  obozie  i  wojsku  naszem.  To  zbyt  szczupłe,  bojące  sie 
być  otoczonem  przez  mnóstwo,  stało 'pod  Raszynem. 
Porządek  w  niem  najlepszy,  zapał  taki,  iż  całą  było 
pracą  wodza  wstrzymywać  od  bitwy.  Wysyłane  przed- 
nie straże  ku  odkryciu,  gdziekolwiek  spotykały  się 
2  Austrjakami,  wszędzie  z  znaczną  stratą  spędzały  ich 
z  placu,  lecz  nie  było  żadnych  od  wojska  urzędowych 
o  tern  doniesień,  z  opowieści  więc  tylko  oficerów  po- 
krótce o  nich  namienim. 

Już  na  dniu  lótym  i  lytym  zachodziły  utarczki. 
Nigdzie  A.ustryjacy  miejsca  ostać  nie  chcieli,  a  lepsze  od 
naszych  mając  konie  z  ciężkością  doścignionemi  być 
mogli.  Zabijaliśmy  jednak  i  brali  niewolników,  lecz  we 
wszystkich  stronach,  we  wszystkich  odległościach  oka- 
zywały się  ich  kupy,  widziano  ich  razem'  w  Górze,  Bło- 
niu, Skierniewicach;  pod  Tarczynem  ubili 'nasi  kilkudzie- 
siąt,  tyleż  zabrali  piechoty  i  jazdy,  poległ  pułkownik  au- 
stryjacki  graf  Massów;  zdarto  z  trupów  wiele  krzyżów 
Marji  Teresy.  Pod  pozorem  dowiedzenia  się  o  losie  tego 
pu  Iko wnika ,  przysłał  Arcyksiążę  Ferdynard  oficera 
z  listem  do  księcia  Józefa ;  —  że  rzecz  była  widoczna,  iż  ten 
jedynie  dla  przejrzenia  obozu  wysłany  został,  książę  kazał 
go  zawieść  do  Warszawy,  gdzie  zabawił,  póki  wojsko  nasze 
'  nie  odmieniło  pozycji,  poczem  karetą  odesłany  do  swoich. 

Tejże   nocy   od   strony   Pragi    mały   podjazd    nasz 
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spotkał  się  z*  znacznym  jazdy  nieprzyjacielskiej  oddzia- 
łem, cofnął  się  po  małój  utarczce.  Major  Horno wski 
przywodzący  w  okopach  pragskich,  wychodzi  z  małym 
hufcem  piechoty,  d^ży  za  Grochowa  karczmę  granicę 
Galicji,  zaczaja  ludzi  swych  w  lesie,  i  nieznacznie  na  za- 
sadzkę naprowadziwszy  huzarów,  wielu  bije.  i  rani.  Stra- 
cili nasi  kilku  ludzi,  wielu  powróciło  niosąc  w  zdobyczy 
dołmanyj  kołpaki  i  broń.  Rekrut  przed  czterma  dniami 
przyprowadzony  na  Pragę  zaczaiwszy  się  w  krzakach, 
zwalił  z  konia  oficera  austryjackiego.  Kopia  ułanów  na- 
szych, najstraszniejsza  jest  nieprzyjacielowi,  z  tą  jeden  z  na- 
szych oskoczony  od  kupy  huzarów,  sześciu  śmiertelnie 
ranił,  i  dopiero  gdy  koń  zwinął  się  pod  nim,  zabity.  • 
19.  Kwietnia  1809.  Wyrwawszy  się  z  prac  dyrekto- 
TJatu,  pojechałem  doglądać  ludzi  pracujących  około  oko- 
pów; było  ich  do  1500  chrześ ej an,  żydów,  mnichów  i  ko- 
biet nawet,  wszystkich  zajętych  z  gorliwością  tem  dzie- 
łem obrony;  dotknęły  żywo  serce  moje  ich  dobra  chęć, 
ochota  i  ufność.  Kiedy  przed  trzecią  godziną  uderzenia 
2  dział  od  Raszyna  słyszeć  się  dały,  pomnażał  się  huk 
i  widać  było  dym  rozciągający  się  po  całej  linii.  Nie 
było  więc  wątpliwości,  iż  wstępnym  bojem  zaczęła  się 
bitwa.  Po  godzinie  wróciłem  znowu  na  sessję.  Rozbiegli 
się  koledzy  moi  po  mieście,  mnie  zostawiwszy  do  za- 
łatwienia interesów;  na  nieszczęście  nie  wiele  ich  było, 
by'  w  tak  strasznym  niespokojności  momencie,  umysł 
mój  zająć.  Huk  okrutny  z  dział,  nawet  i  ręcznój  broni, 
trwał  nieprzerwanie.  Ja  sam  jeden  w  rządowym  pałacu 
na  dole,  położywszy  zegarek  na  oknie,  rachowałem  razy 
na  minuty,  nie  bez  ściśnienia  serca,  na  myśl,  że  każda 
z  nich,  zmiatała  krocie  żyjących. 
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Nie  wiem  czy  godziny,  które  w  podobnym  że  ogniu 
przed  laty  piętnastu  pod  Maciejowicami  trawiłem,  bar- 
dziej były  przykremi,  nad  te  którem  dzisiaj  przepędzał; 
przycłiodziły  czasem  wiadomości  z  wieży  luterskiego  ko- 
ścioła, zk%d  wiele  mężczyzn  i  kobiet  przypatrywało  się 
z  perspektywami  bitwie,  między  dziesiątkiem  tysięcy 
obrońców  na3zych,  i  kilkadziesiąt  tysięcy  najezdników. 
Krzepiły  serce  doniesienia,  icłi,  że  garstka  naszycli  nie- 
tylko  dotrzymała  miejsa,  lecz  że  nawet  lewe  nasze 
skrzydło  posuwało  się. 

Trwała  bitwa  i  huk  dział  niezmierny  aż  do  wpół  do 
dziesiątej,  a  ciemność  nocy  oświeciła  krwawa  łuna  pa- 
lących .  się  Falent.  Przed  wieczorem  jeszcze  przywie- 
dziono do  miasta  80  niewolników  huzarów  i  piechoty,  za- 
branych w  rannych  utarczkach;  lecz  późno  w  nocy  spo- 
tykać tylko  można  było,  powoli  ciągnące  się  wozy  z  ran- 
nymi, i  słyszeć  bolesne  ich  jęki. 

Noc  tę  przepędziłem  w  domu  komendanta  placu. 
O  pierwszój  przybył  Włodzimierz  Potocki,  komenderu- 
jący artylerją  konną,  który  acz  pierwszy  raz  dnia  tego 
w  boju,  poczynał  sobie  z  żywym  młodości  zapałem,  nie- 
ustraszoną odwagą  i  biegłością  dawnego  żołnierza.  O  dru- 
giśj  przybył  książę  z  jenerałami  i  oficerami.  Jenerał  Dą- 
browski z  Poznania  za  rozkazem  na  końcu  dopiero  bi- 
twy przybyły,  przytomnością  swoją  ucieszył  wszystkich. 

Książe  który  przez  dzień  cały  samemi  tylko  karmił 
się  kulami,  posiliwszy  się  trochę  nie  w  iele  o  bitwie  miał 
czasu  mówić,  urządzenia  na  dzień  jutrzejszy  zajmowały 
go  całkiem;  powiedział  atoli  że  bitwa  między  błotami 
i  lasami  stoczona,  nie  dała  jeździe  do  potykania  się  spo- 
sobności,   że    działa   najwięcej   czyniły,    że  nieprzyjaciel 
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przez  ciasne  idą.cy  groble,  niezmiernie  od  artylerji  na- 
szój  był  rażony,  że  dziwno  iż  w  trzynasób  liczniejszy  od 
nas,  nie  przeskrzydlił  nas  i  nie  otoczył  od  Góry  i  Bło- 
nia; —  drudzy  dodali,  że  wzięty  od  nieprzyjaciela  lasek 
i  ugrzęzłe  w  nim  dwa  działa  nasze,  i  generała  Pelletier, 
on  na  czele  dwóch  kompanii  lekkiśj  piecłioty  naszój 
uwolnił,  Austrjaków  wyparł,  uwięzł%  atoli,  harmatę  wy- 
dobyć nie  mógł,  że  tam  zginął  waleczny  Godebski  puł- 
kownik pułku  ósmego. 

Kolumny  nieprzyjacielskie  coraz  się  odnawiały ,  sposób 
manewrowania  zupełnie  od  Francuzów  przyjęty.  Mimo 
tego  atoli  wydoskonalenia,  mimo  30  tysięcy  ludzi,  szczupłe 
nasze  rycerstwo  po  siedmiogodzinnój  bitwie  zostało  się  i\a 
miejscu  swojem,  z  przyczyny  położenia  niezmierną  nie- 
przyjacielowi zadawszy  klęskę ;  można  było  liczyć  straty 
naszój  między  rannemi  i  zabitemi  do  1200.  Austryjacy 
późniój  wygadali  się,  iż  do  3700  stracili. 

Czas  naglił,  już  była  godzina  trzecia  7  północy,  zło- 
żono wojenną  radę,  w  przy tomności  księcia,  jenerałów  Dą- 
browskiego i  Pelletier,  rezydenta  francuzkiego  Serra  i  ko- 
mendanta miasta  Saunier.  Zgodzono  się,  że  ciężko  przed 
tak  licznem  wojskiem  w  czystem  trzymać  się  polu,  że 
wnijść  należało  do  okopów,  acz  wprzódy  jedni  clicieli 
zaraz  przeprawiać  się  w  nocy  przez  Wisłę,  a  Dą- 
browski radził  wtargnąć  do  Galicji,  na  zdanie  atoli  trzy- 
mania się  do  jutra  w  okopacłi  przystali  wszyscy.  Po 
roztrząśnieniu  nie  znalazło  się  5000  piecłioty  do  boju, 
4500  jazdy  mogło  być  ze  wszystkiem.  Ta  za  okopami 
odebrała  rozkaz  stawić  się;  każdemu  z  pułków  pieszy  cli 
wyznaczono  rogatki  i  baterje  u  który cłi  stać  miał  i  roz- 
kazy w  tym  celu  natychmiast  rozesłano. 
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Dnia  20.  300  ludzi  z  gwardji  miejscowej  nowo  za- 
ciąglej  wysłałem  z  cyrkułu  7go  do  Czerń iakowskicłi  ro- 
gatek. Zapał  w  ludzie  do  obrony  tak  był  wielki,  iż  gwał- 
tem wpadli  do  arsenału  i  berlinek  na  których  broń 
świeżo  przybyła.  Tam  nie  brał  kto  nie  cłiciał  i  prawdzi- 
wie gorliwi  i  łotry,  widziano  po  ulicacli,  cłiodzące 
z  bronią  pospólstwo,  ży dów ^bacliurów  nawet,  ci  sprze- 
dawali ją  po  złotycli  kilka.  Pomnożyło  nieład  bie- 
gające po  mieście  żołnierstwo  nasze,  trunkiem  po  części 
zagrzane,  zabierając  gwałtem  —  przeznaczone  do  regular- 
nego dostawiania  żywności  —  wozy  i  konie,  nie  czekając 
porządnego  onój  rozdania,  zabierali  ją  gw^ałtem  z  maga- 
zynów, więcśj  trwoniąc  niż  zyskując.  Podclimieleni  z  po- 
spólstwem zaczęli  po  ulicacłi  strzelać ,  za  danym  atoli 
rozkazem  by  broń  złożyli,  wielu  oddało.  Przez  ten  czas 
arcy  książę  pisał  do  księcia  Poniatowskiego,  oświadcza- 
jąc że  chce  się  z  nim  widzieć. 

Konferencja  ta  była  w  polu  między  dwoma  przed- 
niemi  strażami.  Arcyksiąże  rzekł:  „po  tak  krwawym 
I  uporczywym  boju  jakiśmy  na  dniu  wczorajszym  sto- 
czyli, obydwa  wojska  potrzebują  wytchnienia,  proponuję 
W,  K.  M.  rozejm  do  jutra  rana,  przez  ten  czas  możemy 
się  na  propozycje  jakie  ugodzić.  Winszuję  W.  K.  M. 
że  tak  walecznemu  dowodzisz  rycerstwu,  choć  świeżo 
zaciągłe,  zadziwiło  nas  odwagą  i  porządkiem  swoim." 

Po  wzajemnie  uczynionych  komplementach,  przy- 
jął książę  rozejm  do  jutra. 

Ja  byłem  wtenczas  w  obozie,  ciekawy  widzieć  woj- 
sko nazajutrz  po  bitwie ;  nic  ono  z  ochoty  i  odwagi  swej 
nie  straciło,  zdawało  się  być  największym  jego  żalem, 
te  się  bić  przestało. 
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Tegoż  dnia  w  nocy  złożył  książę  Radę  względem 
punktów  ugody,  których  arcyksiąże  żądał:  zgodzono  się 
przecie  mimo  sprzęci wieństw  jenerała  Zajączka,  który 
przez  zawziętość  swą  ku  księciu  Poniatowskiemu,  sprze- 
ciwiał się  i  mieszał  wszystko. 

Dnia  21.  Arcy książę  Ferdynand  znowu  przysłał 
z  żądaniem  konferencji  z  księciem  Poniatowskim;  ten 
wyjechał  w  pole  z  liczną  służbą,  umowa  przeciągała  się 
długo;  książę  okazał  w  niój  powagę  i  tęgość,  bo  gdy 
wymagał  dwa  dni  czasu  dla  usunięcia  się  z  wojskiem, 
a  arcy  książę  jeden  mu  tylko  dzień  dawał,  książę  wziąwszy 
papier  z  podanemi  punktami,  rzekł:  będę  się  bronił  do 
ostatniego,  ukłonił  się  i  odchodził  do  konia;  arcyksiąże 
niechętny  zerwania,  przystał  na  co  żądano.  Ogłoszono 
wiąc  w  wieczór  następujące  ugodzonej  konwencji  arty- 
kuły : 

Artykuł  I. 

Będzie  zawieszenie  nieprzyjacielskich  kroków  na  dwa 
razy  24  godzin. 

Artykuł  II. 

Przez  ten  przeciąg  czasu  wojsko  ustąpi  z  miasta 
Warszawy  z  należącemi  do  niego  rynsztunkami  i  oso- 
bami. 

Artykuł  HI. 

Przez  ten  czas  wojsko  austryjackie  pozostanie  w  tych 
samych  stanowiskach,  które  teraz  zajmuje,  a  dla  zapo- 
bieżenia wszelkim  pozorom  mogącym  zerwać  dobre  po- 
rozumienie,  nie  będzie  wolno  przybywać  do  Warszawy 
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tylko  oficerom  wojska  anstryjackiego  z  zleceniami  wy- 
syłanym. 

Artykuł  IV. 

Po  tym  przeciągu  czasu  żadna  nadzwyczajna  kon- 
trybucja, na  miasto  nie  będzie  mogła  być  nałożona. 

Artykuł  V. 

Osoby,  własność  i  wszelkie  wyznania  szanowanemi 
będą. 

Artykuł  VI. 

Chorzy  i  przycliodzący  do  zdrowia,  Sasi,  Polacy 
i  Francuzi  powierzają  się  ludzkości  wojska  austryjackiego, 
a  po  wyzdrowieniu  dane  im  będą  paszporta  i  sposobność 
do  wyjazdu  dla  złączenia  się  z  icłi  korpusami. 

Artykuł  VII. 

^  J.  C.  K.  W.  komendant  siły  austryjackiej  wydać 
rozkaże  dla  ministra  i  rezydenta  francuzkiego,  przy  księ- 
ciu i  rządzie  księstwa,  paszporta  i  zabezpieczenie,  dla  jego 
osoby,  papierów,  sprzętów  i  należących  do  jego  posel- 
stwa osób,  ażeby  z  niemi  wyjechał,  gdzie  mu  się  zda- 
wać będzie. 

Artykuł  Vm. 

Oficerom  żołnierzom  i  oficialistom  francuzkim,  znaj- 
dującym się  w  Warszawie,  wolno  będzie  wyjechać  za 
rezydentem  francuzkim  z  rzeczami,  bagażami;  otrzymają 
paszporta  zabezpieczenie,  równie  jak  żywność,  furaże 
i  podwody. 
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Artykuł  dodatkowy. 

W  momencie  zamiany  niniejszych  artykułów  strona 
stronie,  odda  nawzajem  wyższycłi  oficerów,  jako  za- 
kładników aż  do  wyjścia  czasu  niniejszego  zawieszenia 
broni. 

Jakoż  przyjechał  z  księciem  Poniatowskim  na  po- 
wrót jenerał  hrabia  Neuperg,  adjutant;  przy  arcyksię- 
ciu  został  się  adjutant  księcia  Józefa,  Szumlański. 

Zważywszy  jak  ogromne  siły  przeciw  nam  działały, 
że  waleczność  i  zapał  wojska,  rozpacz  mieszkańców,  acz 
dłuższym  oporem,  srogą,  w  nieprzyiacielu  sprawić  by 
mogły  klęskę,  nie  mogły  w  końcu  ani  siebie  ani  miasta 
od  ostatniój  zasłonić  zguby,  ugoda  ta  zabezpieczające  ho- 
nor wojska,  całość  onego  i  całość  stolicy,  w  oczach 
każdego  rozsą.dnego  zdała  się  tak  dobrą.,  jakiej  tylko 
w  dzisiejszóm  położeniu  spodziewać  się  można  było. 
Przecież  lud  nie  rozumujący,  zapalony  od  złych  i  niena- 
wistnych, głośno  przeciw  niój  szemrał,  wołał  że  książę 
Poniatowski  i  rada  stanu,  wojsko  i  miasto  Austryjakom 
sprzedali,  że  widziano  jak  do  nich  noszono  pieniądze, 
i  tym  podobne  potwarze. 

Taki  jest  los  rzą.dzacych.  Z  niechęcią  i  zawiścią  pa- 
trzy lud  ubogi  na  władzę  najwyższą,  za  nieprzyjemny 
ulegania  jój,  i  posłuszeństwa  obowiązek,  mści  się  potwa- 
rzą;  niepowodzenie  przypisuje  raczój  rządzącym  jak  zbie- 
gowi oczywiście  nieprzełamanych  trudności ;  gryząc  osoby 
i  imiona  zawiść  ma  żer  pewny  dla  siebie,  każdy  inny 
pokarm  czczym  jest  dla  niój,  —  przydać  atoli  należy,  iż 
niejednego  żal  widzenia  wojsk  nieprzyjacielskich  w  sto- 
licy, niesprawiedliwym  w  narzekaniach  czynił. 
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Po  zawartej  ugodzie,  działa  nasze  przechodzić  zaraz 
żęły    na   Pragę,    a   w  nocy   i   całe  przeszło   wojsko, 
lutny  to   był  zaiste   widok,  nie  mało  wodzów  koszto- 
^ło  perswazji  skłonić  żołnierza,  by  odszedł  od  wałów, 
ewnienie  tylko,  że  z  nieprzyjacielem  jeszcze  walczyć 
ie,  skłoniło  go  do  posłuszeństwa. 
Dnia  22,     Znaczna  liczba  młodzieży,  rzemieślników 
|:upczyków,  już  to  z  zapału  obywatelskiego,  już  z  rozsia- 
po  mieście  wieści,  jakoby   Austryjacy  wszelka  mło- 
lież  do  wojska  swego  brać  mieli,   wyszła  z  armią  na- 
dano im  broń  i  wielu  mundury. 
Najtkliwsze    było    widowisko   patrzyć   na   rannych 
lierzy    naszych,    chromiących    z   źawiązanemi  głowy 
Irękoma,  idących   o  kiju  za  wojskiem,   pałających  ka- 
ctwo  swe  pomścić,  lub  cierpienia  w   chwalebnym  za- 
ończyć  zgonie. 

Przez  ten  czas    z  największym   pośpiechem  praco- 

łano  około  wypróżnienia   arsenału,  magazynów  żywno- 

pi  w  Warszawie  i  na  Pradze.  Oprócz  zajęcia  wszystkich 

loni,  po  przejściu  wojska,  zdjęto  most   pływający   war- 

łwski,  napakowano   łyżwy   onego   bronią,  żywnością, 

olą  i  co  tylko  zabrać  można  było. 

Szło  to  z  niewymownym  pośpiechem,   który  naka- 
srała   nagłość    czasu,   i  przykład  w   podobnych    oko- 
Icznościach  widziany  u  Francuzów. 

W  magazynach  na   Pradze    wojsko   popełniło  nie- 

|dy;  odbito  kufy  z  wódką    i  mięsem  solonem.    Rzecz 

laganna  i  występna,  lecz  w  podobnych  dzisiejszemu  zda- 

^eniach,  —  do  zabronienia  ciężka.  Żołnierz  miał  niejakiś 

ozór,  zabierano  by  nieprzyjaciel  nie  zabrał.  Prochy  zło- 

[le  w  pustym  kościele   świętej   Trójcy,    zalano   wodą. 
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Dnia  23.  Rada  stanu  z  prezesem  swoim  uwiado- 
miła publiczność,  że  ze  zmianą,  okoliczności  nie  moj^^ac  się 
znajdować  w  miejscu  w  którem  od  króla  swego  odbie- 
rać rozkazów  nie  może,  oddala  się  ze  stolicy.  Wyjechali 
do  Torunia,  wyznaczywszy  wprzódy  księcia  Stanisława 
Jabłonowskiego,  do  ułatwienia  interesów  z  wkrac2ając^ 
do  kraju  potęgą.  • 

Tegoż  dnia  z  południa  oficerowie  austryjaccy  po 
ulicach  pokazywać  się  zaczęli.  Rezydent  francuzki  Serra 
z  innymi  oficialistami  i  30  żołnierzy,  którzy  ze  szpitala 
wyszli,  z  przydanym  sobie  oficerem  austryjackim  od- 
dalili się. 

Ci  długo  na  konie  czekać  musieli.  Zajączek  ba  wiem 
dyrektor  poczty  wziął  ich  28  pod  dwór  i  sprzęty  swoje, 
i  nie  odesłał.  A  tak  dla  egoizmu  jednego  człeka,  ju/, 
o  wszystkie  zbrodnie  notowanego,  wielu  na  niebezpie- 
czeństwo wydanemi  byli. 

Książę  Poniatowski  przed  wyjazdeni  swoim  chciał 
zawrzeć  ugodę  o  Pragę,  żądał  36  godzin  do  wyjścia 
i  wyniesienia  z  niój  wszystkiego.  Arcyksiąże  dawał  mu 
tylko  godzin  12  mówiąc,  że  bijąc  działami  z  Warszawy, 
mógł  ją  w  godzinę  wywrócić.  Książę  Józef  odpowie- 
dział z  żywości:  jeżeli  wy  strzelać  będziecie  z  Warszawy 
na  Pragę,  ja  z  Pragi  strzelać  będę  na  Warszawę  i  dawszy 
rozkaz,  by  w  podobnym  przypadku,  zaczęto  od  strzelania 
do  jego  domu  a  potem  do  zamku,  odjechał.  Stanęła  wiec 
późnićj  ugoda,  że  Praga  z  tamtój  tylko  strony  szturmo- 
waną być  może. 

Już  .Warszawa  wypróżnioną  była  z  wojska  naszego, 
już  most  zdjęty  z  Wisły,  czysty  tylko  wód  kryształ  oka- 
zy  wał,  a  im  bardzićj  zbliżał  się  moment  wkroczenia  nie- 
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przyjaciela,  tym  posępniej sze  wszędzie  widziano  czoła. 
Opuszczone  ulice,  pozamykane  okna,  w  nikim  ciekawo- 
ści, we  wszystkich  smutek. 

Szły  najprzód  regimenta  austryjackie  piecłioty  i  jazdy, 
dopiero  o  ósmej  za  dobrym  zmierzchem  przyjechał 
arcy książę  Ferdynand.  Na  Krakowskiem  Przedmieściu 
zastał  kilku  Prusaków,  pod  Zygmuntem  20  Żydów,  ci 
tylko  odzywali  ^ie  z  wiwatem. 

Wydano  natychmiast  palety  do  kwaterowania  żoł- 
nierza. Rzecz  widoczna,  że  wojska  weszło  wiele,  ilość  nie- 
pewna, kwaterunek  ucią.żliwy  niezmiernie,  wszystkie  wy- 
gody darmo  dawać  sobie  kazali,  prócz  tego,  że  narzu- 
cono na  miasto  dostarczenie  100  tysięcy  funtów  mięsa, 
chleba,  piwa,  warzywa  i  wódki  w  proporcji.  Sam  arcyksiąże 
przysłał  do  Brońca  mar.szałka  pałaców  królewskich,  po 
żywność  na  wieczerzę,  ten  odpowiedział  że  jćj  niema. 
Stanął  Ferdynand  w  zamku,  w  pokojach  królewskich. 
Stawajacy  po  domach  oficerowie,  rozdawali  proklamację 
dawniej  rządowi  netszemu  przesłaną.,  wypowiedzenie 
wojny  Francji,  deklaracje  arcy księcia  Karola  i  t.  d. 

A  tak  od  czasu  konstytucyjnego  sejmu ,  nieszczęsna 
Warszawa  pomieszkaniem  była  lub  przechodem  licznych 
monarchów,  wojsk  i  ludów. 

Po  wywiezieniu  Stanisława  Augusta  w  1794  roku 
widziała  Moskałów.  Ci  po  ostatnim  podziale  kraju  ustą- 
pili ją  Prusakom-  Wkrótce  król  pruski  przyjechał  widzieć 
now|  swa  stolicę  i  zastał  w  nićj  nieszczęsnego  wygnańca 
Ludwika  XYnT.  W  1805  car  Aleksander  łudzony  od 
dworu  berlińskiego,  przedmieściami  jej  przejechał,  dla 
wykonania  na  grobie  Fryderyka  II.  jak  prędko  zawar- 
tej,   tak  też  i  zerwanej  wiecznego  przymierza  przysięgi. 
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W  1807   z   obaleniem   potęgi  pruskiej,    rozlał  Napole 
stoty sieczne  wojsko  swe  po  tej  ziemi,  i  zdziwionemu 
dowi   w  podwojach  królów  polskich  okazał  się.     Z  nim  ^ 
królewicz  bavvarski  i  inni  ksią,żęta  niemieccy,  każdy  pra- 
wie z  wojskiem  *narodu  swego.  Pokój  Tylżański  w  królu  • 
Saskim ,  ksi^jżęciu   Warszawskim,  dał  nam  noweg^o  mo- 
narchę. 

Przez  14  miesięcy  ponosiliśmy  wtedy  liczne  i  uciążliwe 
załogi    francuzkie,    cieszyła   atoli   nadzieja    wskrzeszonej  j 
choć    po    części   istności   i  obszerniejsze   na   potem  na-  ' 
dzieje,  gdy  pod  odważnym  arcy księciem   Ferdynandem, 
wojsko  regularne  i  przy  niem  tłumne  hordy  Wołochów 
i  Cyganów  najechały  opuszczoną  tę  ziemię. 

Niema s::^  podobno  ludu  pod  słońcem,  któryby  mniej  są- 
siadom suym  zaszkodził  i  więcej  od  nich  ucierpiał! 

Zamilczeć   nie  należy,  że  przed  oddaleniem  się  wo- 
dzów naszych  z  wojskiem,  jenerał  Dąbrowski,  mając  nie- 
które z  księciem  Poniatowskim   zajścia,  pomny   na    po- 
trzebf  w  powszechnśj  obronie  zgody  i  dobrego  porozu- 
mienia się,  szczerze  się  z  nim  pojednawszy,  zachęca!  je* 
nerała  Zajączka  by   dla  dobra  publicznego,    zawziętości 
swojej  zapomniał  i  z  księciem  się  pojednał.  Zajączek  na 
te  wezwanie   stał  jak  wryty,  burzyły  się  jeszcze  w  ja-    ^ 
kobińskiej   duszy  jego  zionione  przed    kilku   godzinami 
szkalowania  i  potwarze,  bladł,   czerwienił  się  i  milczał.    1 
Gdy  książę   z  godną  pięknćj  duszy  szlachetnością,    sam    ' 
się    przybliżył    do    niego,    mówiąc:   książę    Poniatowski 
pierwszy  idzie  do  WPana  i  pojednania  szuka,  on  szczere 
uści śnieni e,  zimnem  oddał  objęciem. 

Dnia  24.     Umysł  mój   i  ciało  udręczone   tyla  zgr>"- 
zoty  i  smutku,  zaledwie  we  śnie  tak  potrzebnego  uży- ^ 
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-w^aó  zaczęło  spoczynku ,  gdy  huk  dział  przerwał  go. 
Strzelali  nasi  na  Pradze  do  zbliżają.cego  się  nieprzyja- 
ciela, lecz  były  to  tylko  małe  kupki  dla  rozpoznania  miej- 
sca wysłane. 

Około  jedynastśj  wyszedłem  na  miasto.  Dziedzi- 
niec Saski  zawalony  był  działami  i  wozami  amunicji;  — 
cały  regiment  huzarów  szałaszował  z  okulbaczonemi 
'końmi,  —  silne  wszędy  warty,  osobliwie  na  Krakowskiem 
Przedmieściu  i  zamku,  wytoczone  działa  i  palące  się 
lonty.     Objęte  miasto,  objęty  i  rząd. 

Wyszła  od  Austryjaków  proklamacja,  mocą  którój 
generalnym  rządzcą  tak  nad  tem  miastem,  jak  nad  objąć 
się  niającemi  departamentami,  wyznaczony  hrabia  St. 
juUen  (j.  L.  cesarski  etc.  etc. 

Pod  nim  za  intendenta  do  zarządzania  politycznemi 
interesami,  nominowany  baron  de  Baum.  (Baum  ten,  jest 
synem  kamerdynera  ks.  Antoniego  Sułkowskiego).  Tym 
nakazano  nieograniczone  posłuszeństwo. 

Wszyscy  dawnego  rządu  urzędnicy  zostawieni  przy 
miejscach  i  pensjach  swoich,  z  obowiązkiem  pomagania 
nowym  rządzcom  we  wszystkiem. 

Gwardja  narodowa  czynić  będzie  swoje  powinności 
i   pod  rozkazami  komendanta   austryjackiego   zostawać. 

Komendantem  miasta  nominowany  jenerał  baron 
V.  Trautenberg. 

Wszyscy  obywatele  nie  należący  do  gwardji  naro- 
dowej maja  oddać  broń  swą  i  amunicję,  magazyny, 
składy,  słowem  wszystko  co  do  rządu  należało,  a  to 
w  24  godzinach  pod  najsurowszą  karą. 

W  tymże  przeciągu,  po  wszystkich  publicznych 
kassach   i  wszystkich   skarbowych  komorach,    ma  być 
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obrachunek  ułożony  i  gotowe  summy,  jako  też  rema- 
nenta  w  24  godzinach  nadwornemu  komisarzowi  okazane- 

Prefektura  warszawska  starać  się  ma,  aby  każdego 
żołnierza,  wyznaczone  przez  komisarza  porcje  w  chlebie, 
mięsie,  jarzynie,   piwie  i  gorzałce  należycie   dochodziły. 

Oliywatele  mają  oczekiwać  opieki  i  zupełnego  bez- 
pieczeństwa ;  przeciw  burzycielom  jak  najsurowiej  po- 
stępować me  będzie. 

Dan  w  Warszawie  23.  Kwietnia  1809, 


) 


Arcy książę  Ferdynand 

B  kommend.  jenerał. 
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Ksiąie  Jabłonowski  zostawiony  był  od  Rady  stanu 
komisarzem  do  znoszenia  się  z  władzami  austryjackiemi 
i  wstawiania  sie  za  swymi  we  wszystkich  uciskacłi  i  gwał- 
tach. Nie  wiem  czy  zrażony  ogromem  przykrych  obo- 
wiązków, czyli  jak  powiada, — nowy  gubernator  graf  St 
Julien,  miał  mu  powiedzieć  „nie  może  nas  być  dwóch," 
słowem   złożył  swój   urząd   i  oddalił  się.     Wielu   naga- 

J'      niało  mu  krok  ten;   zostając,   przekładając  silnie,  wiele 
złego  mógł  był  ziomkom  swoim  oszczędzić. 

f  Na  nieszczęście  urzędnicy  nasi  dawni,  w  dzisiejszych 

okolicznościach  najczynniejsi ,  to  jest  prefekt  departa- 
mentu i  prezydent  miasta,  Łubieński  i  Węgrzecki,  byli 
ludzie  słabi  i  błahych  bardzo  zdolności.  Łubieński 
w  pierwszćj  z  nowym  gubernatorem  rozmowie,  tak 
bredził,  że  go  zrozumieć  nie  można  było  i  że  guberna- 
tor rzekł  mu:  mieszasz  się  i  nie  wiesz  co  mówisz.  Wę- 
grzecki stracił  głowę  i  najniesprawiedliwsze  wojska  wy- 
magania, ślepo  obywatelstwu  wykonywać  kazał.  Co  so- 
bie nieprzyjaciel  pomyślał,  o  talentach  urzędników  na- 
szych? Przecież  wielu  było  zdatnych,  lecz  i  ci  dla 
kształtu  tylko  na  miejscach  swych  zatrzymani,  Niemcom 
podlegać  będą. 
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Przybyli  już  furami  z  Galicji,  zabrali  w  rekwizycje 
wszystek  lak  i  papier  i  piszą  dzień  i  noc. 

Trincani  dawny  szpieg  austrjacki  w  Warszawie,  na 
czele  policji  postawiony. 

Jeżeli  niewolnicze  małpowanie  urzą,dzeń  wojska  i  cy- 
wilności  francuzkich  zapewnić  może  zwycięztwo,  Austry- 
jacy  spodziewać  się  go  powinni. 

Urzą.dzili  wojska  swe  nakształt  zwyciężają,cych  icli 
dotą.d.  Podzielili  je  na  korpusa,  ponumerowali,  poda- 
wali jenerałów  di  wizji  i  brygad,  saperom  swoim  kazali 
zapuścić  brody,  ustanowili  nawet  pocztę  wojskową, 
w  równćj  zupełnie  liczbie  co  do  ludzi  i  koni  co  i  Fran- 
cuzi. W  cywilności  nie  przyjęli  jak  to  co  jest  złe,  to  jest: 
uciemiężenie  i  zdzierstwo,  a  tak  występki  które  wyrzu- 
cają, nieprzyjaciołom,  sami  popełniają  okrutnicy. 

Już  graf  St.  Julien  każe  sobie  dawać  paradne  łóżka, 
srebra,  porcelany,  kuchenne  narzędzia,  już  zapowiada 
dzienną,  pensję. 

Przyrzeczona  karność  w  wojsku,  dosyć  się  zacho- 
wuje w  stolicy,  lecz  włości  od  Wołochów  i  Cyganów 
niszczą  się  ze  szczętem.  Nakładane  kontrybucje,  zabie- 
rany i  rżnięty  dobytek,  łupieztwo  domów,  pożogi  i  gwałty 
przez  łotrowskie  kupy,  szerzą  we  wszystkie  strony. 

Dnia  25.  Ilekroć  Austryjacy  pokazali  się  od  Pragi, 
działa  nasze  z  wałów,  witały  ich  gorąco.  Arcyksiąże 
żałował  niezmiernie,  że  mostu  całości  nie  zamieścił  w  kon- 
wencji, ale  jak  też  mógł  się  spodziewać,  że  go  nasi  nie 
spalą  lub  z  sobą  nie  wezmą.  Bez  pontonów  budować 
nowy,  na  wezbranćj  Wiśle,  było  rzeczą  i  długą  i  trudną ; 
przewiózł  atoli  galarami  znaczny  oddział  na  drugą  stronę 
mniemając,  że  ścigać  tylko  naszych  ku  Sierockowi  bę- 
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dzie.  Gdy  niespodzianie  dziś  około  siódmej  w  wieczór, 
okazał  się  oddział  nasz  z  trzecli  batalionów  piechoty 
i  dwóch  szwadronów  jazdy  po  lewój  ztą.dl  stronie  oko- 
pów, dwa  wojska  (Austryjacy  bowiem  galarami  i  pon- 
tonami, dość  znaczny  przeprawili  tam  korpus)  posunęły 
się  ku  sobie.  Zaczęło  się  strzelanie.  Gdy  jazda  nasza  roz- 
stąpiła się  i  odkryła  ukrytą  baterję  z  dział  sześciu,  gdy 
ta  grać  zaczęła,  zaczęły  się  mieszać  i  ustępować  nie- 
przyjacielskie szyki,  nasi  nastawać  na  nie;  patrzałem  na 
walkę  tę  z  wystawy  pani  Tarnowskiej.  Ogień  był  żywy 
i  gęsty,  rosło  w  każdym  Polaku  serce  patrząc,  z  jakim 
pospiechem,  z  jaką  natarczywością  nasi  najezdników 
gnali  przed  sobą,  zapędzili  ich  na  oparzeliska  i  błota, 
a  noc  rzezi  i  ostatniój  ich  klęsce  położyła  koniec.  Dla 
przeciętój  komunikacji,  wiedzieć  nie  można  z  pewnością 
kto  z  naszych  działał,  patrzącym  przez  szkła  zbliżające 
zdawało  się,  że  jenerał  Dąbrowski,  bataliony  Potockiego 
i  Wejssenhofa  i  jazda  Tyszkiewicza. 

Chłopi  z  Augustówki,  naprzeciw  błot  mieszkający, 
widzieli  błota  te  ciemną  okryte  liczbą  pobitych  i  zato- 
pionych. 

Dnia  26.  Graf  Neuperg  najczęścićj  przebywający 
pod  Blachą  (powiedział  przed  damami  naszemi:  na  dniu 
wczorajszym,  Polacy  wykonali  najdoskonalszy  i  naj- 
piękniejszy manewr  i  w  dniu  tym  okryli  się  chwałą. 

Okruszyny  wiadomości  które  od  nieprzyjaciela  ze- 
brać można,  wszystkie  podawane  nam  są  przez  damy. 
Ich  obywatelstwo  i  miłość  ojczyzny,  ich  płeć,  ich  wdzięki, 
ich  dowcip,  więcej  dają  im  sposobności  powiedzieć  i  wy- 
czerpnąć  niżeli  mężczyznom.  Z  nich  Neuperg,  a  przez 
niego  arcy książę  i  inni,    o  duchu    narodowym    wnosić 
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mogą.;  w  długich  i  ożywionych  rozmowach,  umieją  zbie- 
rało wszystko,  co  tylko  z  ust  generalnego  adjutanta  arcy 
księcia  wypadnie  i  ztąd  wszystkie  nasze  pociechy  lub 
niespokojności. 

Tak  widać,  że  Austryjacy  nie  kontenci  sa  z  Moska- 
łów. Ostre  są  grafa  Neuperg  przeciw  nim  przycinki, 
a  paszporta  które  naszym  w  kordon  moskiewski  wy- 
dano, odebrano  nazad.  Od  Niemiec  nic  dla  nich  po- 
myślnego nie  zaszło,  nic  bowiem  nie.  głoszą,  i  owszem 
nie  spokój  ność  widać "  na  twarzach.  Lecz  nie  to  tylko 
było  kobiet  naszych  zatrudnienie,  zatrudniały  sie  godnem 
fch  serca,  godnem  ludzkości,  odwiedzaniem  szpitalów 
i  czuwaniem  nad  wygodą  i  opatrywaniem  rannych  obroń- 
ców ojczyzny.  Już  znaczne  składki,  w  potrzebach  i  pie- 
niądzach zebrano  dla  nich. 

Jak  tylko  za  Pragą  stoczyła  się  bitwa,  i  samym  wi- 
dzom austryjackim  klęska  widoczną  była,  ruszyli  tejże 
nocy  część  znaczną  wojsk  swoich  z  Warszawy  i  działa 
wszystkie  prawie;  tak  że  nie  wiem  czy  tysiąc  ludzi  zostało 
w  mieście.  Największa  atoli  zachodziła  dla  nich  trudność 
jak  się  przeprawić;  galary  i  promy  szły  opieszale.  Zara- 
dził po  części  temu  zdrajca  jeden  Prusak,  z  tych  których 
rząd  nzsz  niewczesną,  lecz  wrodzoną  narodowi  naszemu 
powodowany  ludzkością,  zostawił  nie  tylko  spokojnie 
w  mieście,  lecz  nawet,  na  zyskownych  urzędach.  Ten 
zaprowadził  Austryjaków  do  domu  nad  Wisłą,  gdzie 
dawne  pontony  nasze  złożone  były.  Austryjacy  posta- 
wili tam  wartę  i  zaraz  w  wieczór  dziesięć  onych  wy- 
wieźli. 

Pisarz   mostowy    zaręczał   mi,   że  nie  wiele  z  nich 
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dobrych,  wątpię  nawet  by  dostarczająca  ich  była  liczba 
do  pokrycia  szeroko  wylanej  dziś  Wisły. 

Drugi  przechrzta  odkrył  skład  z  linami  i  żelazem, 
i  te  także  zabrano. 

Takie  my  to  jaszczurki  karmiliśmy  w  łonie  nasżem. 
Polak  tyle  zaszkodził  sobie  dobrocią  i  ludzkością,  ile 
inni  zaszkodzili  drugim  okrucieństwem  i  zdradą. 

Doniesienia  takowe  daleko  dojść  musiały,  kiedy  sam 
graf  Neuperg  głośno  powiedział :  Nie  pojmuje  jak  rząd 
wasz  tyle  Niemcćng  i  przechrztów  mógł  nie  tylka  karmić^ 
lecz  cierfheó^  są  oni  najniegodziwsi  z  ludzi. 

Tegoż  dnia  doniesiony  był  Austryjakom  Kocha- 
nowski, jakoby  broń  i  amunicję  przechowywał  u  siebie. 
Nad  wieczór  przyszedł  do  niego  oficer  z  kilku  żołnie- 
rzami z  rozkazem  szukania  jój;  Kochanowski  zaręczył 
na  honor,  że  żadnej  nie  ma,  i  dał  to  nawet  zeznanie  na 
piśmie.  Szukano  przecie  po  piwnicach  i  nie  znaleziono 
żadnej.  ^ 

Podciągnięto  gazety  warszawskie  pod  rozkazy  przy- 
byłych. Napełnili  je  całkiem  we  trzech  językach  prokla- 
macjami swemi  i  księcia  Karola,  wspominają  bezczelnie 
bitwę  pod  Raszynem,  jak  swoje  zwycięztwo.  Z  zagra- 
nicy pod  dniem  12.  Kwietnia  donoszą,  że  Anglicy  wy- 
lądować mieli  z  Bremen,  że  sami  oni  złapali  oficera  i  12 
saperów  i  że  obiegli  Passawę. 

Dnia  27.  Noc  i  ranek  spokojne  zupełnie;  daleko 
nasi  oddalić  się  musieli ;  biegają  wieści,  --  że  wczoraj  byli 
w  Okuniewie  i  że  klęska  w  nieprzyjacielu  była  nie- 
zmierna. Jeżeli  ucichł  odgłos  broni,  rozlegały  się  na- 
kazy austryjackiego  rządu.  "Wbrew  zawajtćj  konwencji, 
narzucono  na  miasto  pięć  tysięcy  płaszczów,  tyleż  trze- 
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wików  i  kaszkietów.  Po  domach  oficerowie  wybredni 
w  stole,  prócz  branśj  od  miasta  żywności,  żołnierzów 
karmić,  a  często  pieniądze  płacić  im  każą.  Brane  w  re- 
kwizycje konie,  nałożono  nowe  na  kraj  podymne.  Sztabs- 
oficerowie  od  g^ardji  narodowój  przynagleni  do  przy- 
sięgi, że  przeciw  Austrji  walczyć  nie  będą,  służbę  po- 
rzucić musieli  Najbardzićj  atoli  oburzającą  była  odezwa 
do  batalionu  Sasów,  którzy  przy  naszem  pozostali 
wojsku. 

Arcyksiąże  z  pogardą  wszystkjph  praw  narodu 
wzywa  ich,  by  odstąpili  króla  swego  i  z  jego  złączyli 
się  znakami.'  Francuzi  podobnego  nie  dopuścili  się  wy- 
stępku, przecież  Austija,  głosząca  że  za  gwałcone  prawa 
tronów  i  narodów  wojnę  tę  toczy,  bezczelnie  poddanych 
do  buntu  przeciw  monarsze  swemu,  wzywa  i  zachęca. 
Powstawać  przeciw  niemoralnemu  nieprzyjaciół  postę- 
powaniu, a  samym  wszelką  deptać  moralność,  jest  to 
przygotowane  na  nich  potwarje  i  czemidła  zwracać  na 
siebie. 

Po  wyciągnieniu  gwałtownem  wojsk  austr5^ackich, 
miasto  niezmiernie  ciche  i  głuche,  cisza  ta  gotuje  blizką 
nawałnicę;  wszystkich  umysły  w  niespokojnem  zawie- 
szone oczekiwaniu. 

Doznana  wojsk  naszych  odwaga,  wzbudza  ufiiość, 
lecz  szczupłość  onego,  przewyższający  ogrom  sił  nieprzy- 
jacielskich rodzi  niespokojność. 

Powszechne  pomięszanie  które  się  postrzega  w  Austry- 
jakach,  bierzem  za  oznakę,  że  i  tu  położenie  ich  nie  musi 
być  najlepsze,  i  ze  strony  Niemiec  smutne  odebrać  mu- 
sieli wieści. 

Z  zatamowanym  biegiem  poc^t,  odcięci  od  wszelkiój 
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ze  światem  komunikacji,  w  srogiój  niepewności  naszój, 
twarze  ich  tylko  służą  nam  za  barometr  złój  lub  dobrój 
w  politycznych  przygodach  odmiany. 

Tegoż  dnia  przez  trębacza^  z  Pragi,  proponowano 
zamianę  więźniów.  Jedynastu  tylko  naszych  dostali  Austry- 
jacy  w  poprzednich  utarczkach,  lecz  wpadłszy  do  mia- 
sta schwytali  ze  30  włóczęgów  i  pijaków,  tych  więc  za 
równą  liczbę  austryjackich  wymieniono. 

Dnia  28.  Zrana  bardzo  wypędzono  wszystkich  cieślów 
i  ludzi  z  siekierami  i  łopatami  do  kilkuset,  w  sklepach 
gwałtem  pozabierano  wszystkie  rydle  i  motyki.  Graf 
St.  Julien  przywołał  wiceprezydenta  i  nakazał  znaczną 
liczbę  łat  i  belek  do  budowania  mostu.  Węgrzecki  od- 
powiedział, że  ich  niema;  —  głową  mi  swoją  za  to  odpo- 
wiesz, pogroził  rozgniewany  hrabia;  mam  ją  tylko  jedne 
rzekł  Węgrzecki,  proszę  o  ten  rozkaz  na  piśmie;  dał 
mu  go  St.  Julien,  lecz  niedostatek  i  drzewa  i  dobrej 
woli,  rozkaz  ten  podobno  bezskutecznym  uczynią. 

Prusacy  atoli  i  przechrzty  odkryli  nowe  w  tym  ro- 
dzaju skarby  dla  Austryjaków. 

Jeszcze  podobno  od  czasów  pruskich  przygotowano 
drzewa  ku  budowaniu  domów  dla  kolonistów  niemieckich 
w  Woli;  to  więc  drzewo  wskazano,  i  tam  cieślów  na- 
szych pędzą  do  obrabiania  belek  na  most,  a  które  ukoń- 
czone, gwałtem  zabranemi  na  mieście  końmi,  wywożą 
do  Góry,  miasteczka .  nad  Wisłą  o  mil  pięć.  Tam  most 
ma  być  stawiany. 

Arcyksiąże,  który  na  dniu  wczorajszym  wyjechał 
był  do  Góry  lub  w  okolice,  dla  oglądania  sposobnego 
do  mostu  miejsca,  powrócił,  a  i  w  tem  naśladując  Na- 
poleona, pokazał  się  na  Pradze,  gdzie  regiment  piechoty 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—     56     — 

i  szwadron  kirysierów  manewrowały,  francuzldm  zupeł- 
nie sposobem.  Smutna  rzecz  było  słyszeć,  że  regimenta 
te  z  Polaków  prawie  złożone  były,  wszystkie  bowiem 
rozkazy  oficerowie  tłumaczyli  żołnierzom  po  polsku.  Nie- 
dziw  było  widzieć  w  łiufcacli  tych  żołnierzy,  ci  gwałtem 
wzięci,  musem  i  trwogą  trzymani;  lecz  szlachta,  oficero- 
wie, dobrowolnie  cisną.cy  się  pod  nieprzyjacielskie  cho- 
rągwie —  Polacy  podnoszący  oręż  naprzeciw  Polakom, 
ci  wzbudzają  boleść  i  zgryzotę.  Ciężko  pojąć  tak  wy- 
rodne uczucia. 

Być  może,  że  jednych  wrodzona  w  Polaku  do  woj- 
skowości ochota,  popychały  do  pierwszych  chorągwi, 
które  przed  oczyma  widzieli,  drugich  z  pierwszćj  mło- 
dości wychowanie  w  Wiedniu ,  niesłyszenie  ani  języka, 
ani  słowa  tego:  Polska,  —  przeistoczyła  w  Niemców;  tych 
mamiła  próżność,  że  lepićj  uważać  się  cząstką  wielkiej 
monarchii,  jak  zagubionego  już  narodu,  owych  ułudze- 
nia  wodzów  austryjackich,  najwięcej  nienawiść  przeciwko 
Napoleonowi,  którą  rząd  austryjacki  powszechnie  w  wojsku 
całem  wzbudzić  potrafił.  Tę  to  nienawiść  widzieć  można 
w  Niemcach,  Węgrach,  Czechach  i  Polakach  galicyj- 
skich; potrafiono  tym  ostatnim  wyperswadować,  że 
Napoleon  Polaków  nie  dla  ich,  lecz  dla  swój  tylko  używa 
korzyści,  że  długo  ich  łudząc,  poświęci  nakoniec. 

Z  takiemi  mowy  Polacy  Galicjanie  słyszeć  się  tu 
dają,  a  żywsi  i  gorętsi  od  Niemców,  żywićj  czują  i  tłu- 
maczą się. 

Wskrzeszeniem,  powiększeniem  Polski,  szczerem  do 
ujęcia  ucisków  i  zakwitnienia  jćj  przyłożeniem  się, 
Napoleon  może  jeszcze  te  błędne  odmienić  mniemania, 
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lecz  jeźli  nas  dziś  zaniedba,  zgaśnie  w  Polakach  duch 
obywatelstwa  i  odwagi  i  w  przyszłem  pokoleniu,  już  go 
nic  nie  wskrzesi. 

Z  mowy  wyższych  oficerów  austryjackich  widzieć 
się  daje,  że  napadnienie  ich  na  kraj  nasz  wiele  miało 
powodów;  przeszkodzić  naprzód,  by  reszta  wojska  na- 
szego nie  poszła  na  pomoc"  Francuzom,  byśmy  my  sami 
nie  wkroczyli  do  Galicji  i  do  , powstania  jćj  nie  przy- 
wiedli, by  nakoniec  zdobywszy  księstwo  "Warszawskie, 
kusić  niem  króla  pruskiego,  oddawać  mu  je  nawet,  pod 
warunkiem,  by  z  Austrją,  naprzeciw  Francji  wojska  swe 
złączył. 

Chciwy  lecz  ostrożny  gabinet  berliński,  czeka  na 
którą  stronę  przeważy  się  szczęście  w  Niemczech,  nim 
z  ofiar  tych  cdważy  się  korzystać.  Widać  już  było  u  arcy 
księcia  na  zamku  oficera  czyli  gońca  pruskiego,  sza- 
chrującego zapewne  w  tym  celu. 

Nie  kontenci  są  Austryjacy  z  Moskwy ,  ani  w  mo- 
wach  swych  utaić  się  z  tćm  mogą ;  pan  Neuperg  nawet 
nieostrożnie  wymówił  się,  że  Aleksander  w  takim  kraju 
jak  Moskwa  i  dnia  jednego,  życia  nie  jest  pewien. 

Wojsko  nasze  najwłaściwszy  dzisiejszemu  położeniu 
swemu  i  małości,  sposób  wojowania  przedsięwzięło,  na- 
padania urywkami,  pokazywania  się  i  niepokojenia  nie- 
przyjaciela we  wszystkich  stronach.  I  tak:  dzisiaj  raptem 
Krukowiecki  pokazał  się  w  puszczy  Kapinoskiej,  kilku 
ubił  i  wziął  w  niewolę  huzarów,  jednego  dla  doniesie- 
nia o  tćm  wypuścił.  Wysłano  natychmiast  szwadron  kiry- 
sierów  w  tę  stronę;  ci  pięć  mil  gonić  tam  będą,  pięć 
latać  po  puszczy,  pięć  znowu  wracać;  spodziewać  się 
że   już  nie  zastaną  nikocfo,    że   utrudzenie   całą   będzie 
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korzyścią,  —  a  że  regiment  ten  po  wielkiój  części  złożony 
jest  z  Polaków,  wielu  może  z  puszczy  korzystać  będzie. 

Dnia  29.  Wczoraj  przyszedł  od  Austryjaków  roz- 
kaz do  Małachowskiego  marszałka  nadwornego  i  pre- 
zesa kamery  królewskiej,  o  wydanie  wszystkicli  ^ap 
księstwa  Warszawskiego;  wymieniono  że  ich  ma  trzy- 
naście autora  Gili.  Nikt  o  tem  nie  wiedział,  tylko  Co- 
lomb  intendent  tychże  dóbr  pod  Małachowskim.  Był  to 
zręczny  Prusak,  lecz  już  w  kraju  naszym  osiadły.  Nie- 
szczęśliwym sposobem  król  go  umieścił,  dziś  szpiegowa- 
niem i  donoszeniem  nieprzyjacielowi  wypłaca  się  kró- 
lowi i  krajowi  Wszystkie  dochody  dóbr  królewskich, 
Austryjacy  oddawać  sobie  nakazali. 

Dla  uskutecznienia  kontrybucji  na  płaszcze,  trze- 
wiki, kaszkiety,  nałożono  nowy  podatek  i^  miasto,  to 
jest  na  właścicieli  domów  i  ich  komorników;  przyka- 
zano także  kobietom  codziennie  10  funtów  szarpi  dla 
rannych  au  stryj  ackich  dostawiać.  Ilekroć  magistrat,  prze- 
łożenie swe  względem  ucisków  czyni,  odpowiada  twardy 
i  zajadły  Shaurot:  miasto  które  tak  dobrze  przyjmowało 
Francuzów,  nie  warte  miłosierdzia. 

Kobiety  nasze  otrzymały,  że  doktor  Hefele  wysła- 
nym został  na  Pragę,  dla  opatryivania  chorych  i  na- 
szych i  ich,  lecz  wózek  z  medykamentami  który  prowa- 
dził, zatrzymano  i  skonfiskowano  dla  własnych  rannych ; 
tych  słychać,  że  mnóstwo  wielkie  składają  na  granicach 
Galicji. 

Nie  masz  dnia  w  którymby  w  czem  konwencja 
zgwałconą  nie  była.  Zawziętość  przeciw  naszym  nie- 
zmierna i  śmieszne  prawdziwie  zarzuty,  że  nie  są  do- 
brze przyjmowani,    traktowani,    kochani,  — jak   gdyby 
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człowiek  na  torturach  cią-gnięty,  mógł  oprawców  swycli 
kochać. 

•  Obrabiają  drzewo  na  gwałt  i  wywożą  do  Góry.  Za- 
brane wszystkie  konie,  wyrżnięte  woły  i  krowy;  na- 
próżno  ziemia  wiosennym  otwarta  deszczem  woła  o  ziarno, 
liie  ma  wołu  by  ziemię  tę  sprawić,  zabrano  ziarno,  które 
w  rolę  wrzuconem  być  miało. 

O  naszych  wieści  tylko  dochodzą,  że  są  w  Galicji, 
że  klęska  na  dniu  25.  była  dla  Austryjaków  srogą,  że 
stracili  jenerała  i  pięć  armat,  że  nasi  zabrali  600  wołów 
i  300  świń,  i  aż  do  Siedlec  posunęli  się. 

Dnia  3o.  W  nocy  odebrali  Austryjacy  kuryera  z  do- 
niesieniem o  otrzymanem  przez  nich  zwycięztwie  we 
"Włoszech.  Jeżeli  raportowi  ich  wierzyć  należy  arcyksiąże 
Jan  na  10.  i  11.. Kwietnia,  wszedł  przez  Ponteiba^  Cim- 
tatę  i  Gorycy^f  na  równiny  Friulu,  a  na  dniu  13.  prze- 
szedł rzekę  Tagliamento ,  Francuzi  cofnęli  się.  W  nocy 
z  14.  pomknął  się  arcyksiąże  ku  Pordenone  z  przednią 
swą  strażą,  reszta  armii  udała  się  z  nim  o  świcie;  zaszła 
bitwa"^  między  Sacile  i  Fontanna  Fredda,  która  po  dwu- 
dniowych i  krwawych  utarczkach,  rozstrzygła  się  z  ko- 
rzyścią Niemców. 

Wicekról  włoski  (Beauharnais)  dowodził  wojsku 
francuzkiemu  i  musiał  cofnąć  się  za  Piave,  Zabrano  jeń- 
ców 6000  między  któremi:  jenerałowie  Pace  i  Bressano, 
zdobyto  dział  16  i  trzy  orły. 

Taki  był  rapport  austryjacki,  czas  rzetelność  jego 
okaże. 

Z  powodu  więc  tego  zwycięztwa,dziś  o  9.  zrana, 
wystąpił  w  paradzie  cały  garnizon,  uderzono  sto  razy 
z   dział,  i  z  ręcznój  broni,  trzy  dano  salwy.    W  wieczór 
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rozkazano  otworzyć  teatrum,  arcyksiąże  miał  być  na 
nim,  lecz  dowiedziawszy  się  że  w  lożach  trzy  tylko  były 
garderobiane,  parter  zaś  napełniony  samemi  Austryja- 
kami,  pozostał  u  siebie. 

Austryjacy  tegoż  jeszcze  wieczora  puścili  wieść 
o  mniemanych  w  Niemczech  zwycięztwach,  nazajutrz  po- 
kazały się  drukowane  ich  buletyny,  siódmy  i  dziewiąty, 
nie  pokazali  ósmego,  pierwsze  nawet  skąpo  bardzo  roz- 
dawane były,  i  to  po  ich  wojsku. 

Z  samego  ich  brzmienia  widać,  że  dano  imię  zwy- 
cieztwa  prawdziwym  klęskom. 

Bitwa  zaczęta  na  dniu  19.  (właśnie  wtenczas  kiedy 
i  u  nas)  trwała  przez  dni  pięć.  Zdaje  się  z  ciemnego  ich 
doniesienia,  że  prawe  ich  skrzydło  pod  dowództwem  G. 
Bellgarda,  oparło  się  Francuzom,  lecz  lewe  gdzie  był 
arcyksiąże  Ludwik,  przez  marszałka  Davoust,  odparte 
od  Siegenburg  aż  do  Landshut.  Wyznają  sami  Austry- 
jacy, że  strata  ich  była  niezmierna,  że  wiele  regimen- 
tów straciło  wszystkich  swych  sztabs  oficerów ,  że  jene- 
ratowie,  lejtnanci  Lusignan ,  Ludwik  i  Maurycy  Lichten- 
stein  ranieni. 

Pod  dniem  22,  zeznają,  że  gdy  prawe  austr)rjackie 
skrzydło  zwyciężyło,  nieprzyjaciel  Eckmiihl  nad  rzeką 
Laber  zdobył;  tym  sposobem  Niemcy  zdają  się  być 
w  tyl  wzięci. 

W  początkach  Austryjacy  weszli  do*  Ratyzbony, 
i  65  regiment  Cuttara  zabrali  w  niewolę.  Przy  końcu 
tój  długiój  i  krwawej  bitwy  widać,  że  Austryjacy  cofnęli 
się  nad  Iz  erę  koło  Landshut  i  Delfingen.  Wyznają,  że 
2^mięszanie  i  nacisk  interesów,  nie  pozwoliły   im  dokła- 
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dniejszego  dać  raportu,  że  wzięli  Francuzom  wiele  nie- 
wolnika, lecz  i  sami  niezmierną  ponieśli  stratę. 

Dnia  i.  Maja.  Za  takie  więc  jak  sami  wyznają 
zwycięztwo,  powtórne  dziś  rano  nakazano  „7>  Deum'^ 

Niedostatek  ósmego  buletynu  ,  zastąpił  hr,  Neuperg. 
Ten  powiedział  pod  Blachą,  że  gdy  Francuzi  złamali  lewe 
ich  skrzydło,  wysłano  z  placn  bitwy  kur  jera  do  cesa- 
rza Franciszka,  w  Stauding  będącego,  by  się  ztamtąd 
oddalił. 

Przelękniony  monarcha  dał  o  tem  znać  cesarzowej 
w  Wiedniu;  ta  natychmiast  wyjechać  chciała  do  Wę- 
gier dla  zwołania  pospolitego  ruszenia,  i  ledwie  od  kroku 
tego  przez  jednego  z  arcy książąt  wstrzymana. 

Dziś  rano  przysłał  do  mnie  książę  Jabłonowski  do- 
nosząc ,  że  chce  widzieć  się  ze  mną.  —  Poszedłem  na- 
tychmiast. Powiedział  mi,  że  na  dniu  wczorajszym  bę- 
dąc na  obiedzie  u  arcyksięcia  Ferdynanda  w  zamku,'  gdy 
się  zgadało  o  wojnie,  i  krwi  ludzkiej  rozlewie, — Jabłono- 
wski rzekł  arcyksięciu:  —  powinnibyście  przynajmniej 
przestać  naszą  rozlewać. 

Niczego  więcej  nie  żądam,  —  rzekł  arcyksiąże ;  roz- 
mowa skończyła  się  na  tem,  i  w  krotce  wstano  od 
stołu. 

Po  obiedzie  znów  przyszedł  graf  St.  Julien  do  Ja- 
błonowskiego i  rzekł:  zbawienną  myśl  W.  Ks.  M.  mia- 
łeś, czemuż  nie  mielibyśmy  się  z  sobą  ułożyć,  podam 
takie  warunki,  za  które  żaden  z  nas  wstydzić  się  nie 
będzie,   a  najprzód   ewakuacja  i  neutralność    Księztwa, 
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jutro  bądź  W.  Ks.  M.  u  mnie,  dla  dokładniejszej  roz- 
mowy. 

Ż^dal  Jabłonowski,  by  w  przypadku,  gdyby  z  pro- 
pozycjami jechać  miał  do  obozu,  jam  mógł-  mu  towa- 
rzyszyć. Odpowiedziałem  że  chętnie,  lecz  że  trzeba  być 
w  układaniu  kondycji  wielce  ostrożnym,  ratyfikację  od- 
syłać do  króla,  a  przez  to  czasu  jak  najwięcój  zyskiwać. 

Pojechał  jabłonowski,  graf  się  dosyć  opóźnił,  a  gdy 
przyjechał  od  Ferdynanda  zapewne,  znalazł  go  książę 
odmiennym  w  tonie  i  słowach ;  proponował  że  wyciągną 
2  Księstwa,  jeżeli  wojsko  nasze  opuści  sprawę  Napole- 
ona, i  z  niemi  się  złączy,  albo  przynajmniój  zostanie 
iieutralnem  i  oddali  się  aż  do  Gda'ńska.  Książe  odpo- 
wiedziała że  propozycji  takich  ani  przyjąć,  ani  z  niemi 
mógłby  się  w  obozie  pokazać.  Innych  atoli  kiedy  ze- 
chcą, gotów  jest  słuchać.  Na  tem  konferencja  ta  skoń- 
czyła się. 

Przywieziono  do  zamku  z  Pragi  skłutego  i  rannego 
porucznika  w  służbie  austryjackićj ,  Rzewuskiego.  Wy- 
rodek ten  bijąc  się  przeciw  swoim,  zasłużoną  odniósł 
karę.  Bolesną  jest  rzeczą,  do  cierpień  i  kalectwa  przy- 
dawać hańbę. 

Neuperg,  w  którego  jest  regimencie,  nadzwyczaj- 
nemi  staraniami,  pragnie  mu  tyle  goryczy  osłodzić. 

Tegoż  dnia  powrócił  wysłany  przedwczoraj  doktór 
Hefele,  opowiadał  mu  Homowski,  że  nasi  w  sprawie 
pod  Pragą,  do  tysiąca  niewolników  wzięli  Austryjakom, 
że  codzień  po  kilkudziesiąt  zbiegów  ich  przychodzi  do 
nas,  że  wojsko  nasze  codziennie  powiększa  się  już  to 
pospolitem  ruszeniem,  już  kurpikami.  (Są  to  strzelcy  po 
puszczach  płockich  i  łomżyńskich  mieszkający,  nie  zdatni 
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do  wstępnego  boju,  lecz  w  krzakach  i  lasach  niezmierna 
nieprzyjacielowi  czyniący  szkodę;  że  nasi  przednią,  straż 
swą  opierają  o  Węgrów  i  Siedlce  w  Galicji,  że  główna 
kwatera  w  Radziminie,  że  dwa  regimenta  piechoty 
1 2  ty  WeyssenhofFa  i  iity  z  Gdańska  przyłączyły  się 
do  wojska,  że  nakoniec,  na  żywności  i  pieniądzach  nie 
zbywa.  —  Przysyłał  też  książę  po  lulki  i  tytoń  turecki, 
co  wszystko  Austryjacy  chętnie  przesłać  pozwolili. 

Przez  dwa  dni  tryumfowali  Austryjacy  w  Warsza* 
wie.  Nasi  także  o  godzinie  drugiój  z  południa  dali  ognia 
ze  wszystkich  dział  na  Pradze,  wiwaty  żołnierzy  obijały 
się  o  Warszawę.  Nie  dosyć  na  tem;  ze  zmierzchem 
oświecił  Hornowski  główną  swoją  kwaterę  z  cyfrą  Na- 
poleona, po  bastjonach  rozciągnione  sznury  lamp,  piękny 
okcizywały  widok. 

Nie  wiedzieć  czy  radości  te  były  z  przyczyny  zwy- 
cięztw  francuzkich,  czyli  jak  powiadają  z  odniesionego 
przez  nas  pod  Karczewem.  To  atoli  pewna,  że  do  ży- 
wego rozgniewać  musiało  i  arcyksięcia  Ferdynanda, 
i  innych  wodzów  austryjackich,  i  że  gwałtowną  gotują 
zemstę. 

Wieczorem  o  niepomyślnem  dowiedzieliśmy  się  zda- 
rzeniu. Rząd  nasz  przed  rokiem,  skontraktował  i  drogo 
zapłacił  w  Wiedniu,  za  znaczną  partję  soli,  którćj  część 
dawnićj  przyszła;  drugą  gdy  dziś  na  siedemnastu  gale- 
rach prowadzono,  Austryjacy  stawiający  most  pod  Górą, 
zabrali  je  wszystkie,  wysypali  sól  na  gołą  ziemię,  wy- 
stawioną na  dżdże  codzienne,  —  galer  użyli  do  mostu. 
Ztąd  dla  nich  dwoista  korzyść,  dla  nas  dwoista  strata. 

Dnia  2,  Maja,    Kilkaset  wozów,    wyprowadzają  do 
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Góry,  dyle  i  tarcice,   most  austryjacki  jutro  ma  stanąć; 
jenerał  Mohr  zasłania  go  od  drugiego  brzegu.  Jeźli  nasi  j 

wprzódy  nie  zaczną,  cała  icli  przeprawi  sie  potęga  i  zła-  \ 

czy,  w  krotce  więc  lub  do  krwawój  przyjdzie  potrzeby,  ^ 

lub  Niemcy  ocliraniając  wojska,  wyniosą  się  spokojnie, 

W  czasie  w  którym  wszystkie  uczucia,    wszystkie  i 

siły  duszy  mojój  szarpane  oczekiwaniem,  i  niespokojno-  \ 

ścią,   gdy  częste    uciski  lub    gwałty  napawają  goryczą, 
gdzie  jeden  tylko  został  obowiązek,   przynoszenia  ulgi  \ 

więcój  od  nas  cierpiącym,  ja  w  dom  boleści  niosąc  dru- 
gim pociechę  i  ulgę,  starałem  się  one  przynieść  i  sobie,  j 
przez  tę  myśl,  żem  był  pożytecznym.                                               \ 

Wyznaczony    dozorcą    szpitala    rannycli   w    pałacu  | 

Jabłonowskich,   odwiedzałem  go   po   dwakroć  na  dzień,  i 

po  dwie  godziny  rano  i  wieczór,  dozierałem  wygody  i  po-  \ 

rządku    między  chorymi.     270  rannych  w  tym   jednym 
tylko   złożonych    było  szpitalu;   widok  ściskający,  serce,  ! 

okropne    kalectwa  i  jęki    konających,    w  naj nieznośnie)-  J 

szych   atoli   bolach,  ani  słabości,  ani  rozpaczy.  Trafunek  I 

zdarzył,   że  pierwszy  wstęp   mój  do  domu  tego,   był  do  | 

izby,  gdzie  trzem  żołnierzom  piłowano  ręce,  jeden  z  nich  * 

tylko   krzyczał,   dwóch  drugich  nie  wydało  i  jęku,  zda-  j 

walo  się,  że  patrzący  nie  oni  cierpieli. 

Obchodząc  wszystkie  izby  wypytując  i  ciesząc, 
uważałem,  że  najwięcój  ran  było  w  nogi,  tysiączne  inne 
mni^j  lub  więcój  ważne. 

W  mocniejszych  większy  żal  że  się  nie. biją,  jak  że 
cierpią,  ci  nawet  co  amputacje  świeżo  ponieśli,  tak  w^e- 
seli,  jak  gdyby  im  tylko  ustrzyżono  włosy;  między  wi- 
dokami co  przykre  wzbudzały  uczucia,  były  i  takie  co 
prawdziwie  rozweselały. 
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Ujrzałem  młodego  żołnierza,  siedzą-cego  na  łóżku, 
z  przestrzelona  od  pięty  na  wskroś  nogą.  Żona  siedziała 
obok ,  mąż  wyjąwszy  swój  rapier  cały  skrwawiony,  — 
żonko,  rzekł,  wycliędóż  tę  psią  juchę.  Widzę  po  tój  krwi 
mój  przyjacielu  rzekłem,  do  niego,  żeś  oddał  za  swoje, 
i  sowicie;  —  odpowiedział:  bom  dwócłi  zrąbał,  nim  je- 
den mię  trafił,  ate  powetuję  to  wkrótce.  Drugi  oso- 
bliwszy  także  dostał  postrzał:  kula  trafiła  go  pod  dolną 
wargę,  przeszła  przez  gębę  pod  język  i  utkwiła  w  karku ; 
wyrżnięto  ją  i  żołnierz  wkrótce  zdrów  będzie. 

Jeżeli  podobne  widoki  na  chwilę  zawieszają  smutek, 
dosyć  się  nieraz  odwrócić,  by  się  w  nim  znowu  pogrą- 
żyć. —  Tu  konający  w  konwulsjach ,  tam  już  wynoszą 
umarłych,  a  zwleczonych  nawet  z  koszuli  kładą  na  wozy 
i  bez  łzy  krewnych  lub  przyjaciela,  bez  .żadnego  zwło- 
kom towarzysza,  wywożą  za  miasto,  i  w  głębokich  grze-, 
bią  przepaściach. 

Staranie  o  chorych  jest  jak  największe,  żywność 
i  usługa  dostateczne,  schodzi  na  biegłości  i  liczbie  ceru- 
lików.  Ci  co  są,  pierwsi  z  ochoty,  drudzy  za  pieniądze, 
pilnowani  —  by  powinności  swe  pełnili.  Obszedłem  ich 
składy,  spiżarnie,  kuchnie,  pralnie.  Postanowiłem  do- 
zorcę nad  tern  wszystkiem,  bywam  przy  rozdawaniu 
żywności.  Zdrowsi  mają  co  dzień  funt  chleba,  pół  funta 
mięsa,  dobry  rosół,  piwo,  a  który  potrzebuje  i  wino. 
Słabsi  zupę,  chleb  i  śliwki. 

Życzyć  tylko,  by  przy  dzisiejszym  niedostatku  miasta 
podobnych  wygód,  usługi  i  żytvności  na  długo  starczyć 
niogło. 

'     Przyznać  należy,  że  arcyksiążę  dotąd  rządzi  się  pra- 
widłami honoru  i  uczciwości,  tem  więc  dziwniejsza,  że 
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się  zniża  do  tak  mało  obiecującego  mu  korzyści,  a  nie 
pięknego  kroku  odmawiania  Sasów  od  służby  kró- 
lewskiej, i  posyłania  po  lazaretacli  naszych,  żołnierzy 
swych  do  wferbowania  tych,  co  już  ozdrowieli,  wbrew  to 
jest  i  uczciwości,  i  podpisanój  umowy.  Dotąd  dwóch 
tylko  będących  w  służbie  naszój  Moskali,  ozdrowiawszy 
przeszło  do  nich. 

Książę  Poniatowski  a  raczój  z  rozkazu  jego,  ko- 
mendant Pragi  Horriowski,  przysłał  adjutantowi  arcy- 
księcia  hrabi  Neuperg,  raport  francuzki  o  bitwie  dnia 
20.  Kwietnia.  Ten  opiewa,  że  Austryjacy  30,000  wojska 
w  zabitych  i  ranionych  stracili,  10  lub  12  jenerałów, 
dwóch  arcyksiążąt  rannych,  i  mnóstwo  dział  i  chorągwi ; 
dodał  Hornowski,  że  z  tój  przyczyny  salwa  z  wy  ciężka 
na  Pradze  strzelana  będzie.  Jakoż  i  była;  i  w  wieczór 
illumi nacja.  I  poselstwo  i  obchodzenie  z  krzykami  wi- 
watów, wielce  było  dla  młodego  księcia  i  wojsk  jątrzą- 
cem,  uważali  to  jako  znieważenie  i  wyzywanie  siebie. 
Jakoż  tenże  sam  obchód  i  skromniej  można  było  uczy- 
nić, i  grzeczniój  o  nim  donieść. 

Adjutant  księcia  Poniatowskiego  Szumlański,  przy- 
był do  Zamku,  dla  układów,  tyczących  się  podobno  ewa- 
kuaqi  Księztwa,  a  przez  naszych  Galicji.  Zatrzymany 
Szumlański  dzień  cały,  układy  te  nie  przyszły  do  skutku. 
Wieść  się  rozchodzi,  jakoby  Moskale  byli  już  na  granicy 
do  wspólnego  z  nami  czynienia. 

Niespokojność  o  oburzenie  w  mieście,  coraz  har- 
dzi ćj  maluje  się  w  Austryjakach.  Dziś  rozesłali  komendy 
po  szpitalach  ranionych  z  wojska  naszego,  i  jaką  tylko 
przy  nieszczęsnych  broń  znaleźć  mogli,  zabierali  patroń- 
tasze  nawet  i  ładunki. 
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Wyszukiwania  te  działy  się  z  surowością  i  grubiań- 
stwem,  które  równie  było  dla  wyrządzających  je  wsty- 
dnem,  jak  dla  bezbronnych  i  cierpiących  nie  delikatnem. 

Rzecz  do  zadziwienia,  że  przysłany  rapport,  o  zwy- 
cicztwie  Francuzów,  w  gazecie  dzisiejszój  wydrukować 
pozwolono;  przydali  tylko  Austryjacy  uwagi  swoje,  że 
acz  przeczyć  nie  mogą,  że  na  dniu  20.  aż  do  Landshut 
odpartymi  zostali,  przecież  w  następujących  dwóch  dniach, 
na  wszystkich  punktach  wojska  kommenderowanego 
przez  Napoleona,  oni  zwycięzcami  zostali. 

Cała  dzisiejsza  gazeta  napełniona  jest  deklamacjami  do 

Tyrolczyków,  Bawarczyków  etc.  burzącemi  ich  przeciw 

Napoleonowi.  Moc  i  uszczypliwość  pism  tych,  dowodzą  za^ 

'ponanienia  już  na  wszystkie  względy,  dowodzą  ostatnią 

zawziętość  i  rozpacz. 

Dnia  3.  Maja,  Dzień  ten  pamiętny  w  dziejach  na- 
szych, ustanowioną  w  nim  przed  lat  19.  konstytucją,  dziś 
przez  waleczność  wojsk  naszych,  nowego  nabył  blasku. 

Zrana  o  godzinie  trzecićj  w  odległości  działa  sły- 
szeć się  dały.     Było  to  naprzeciw  miasteczka  Góry. 

Komisarz  austryjacki  wysłany  po  sprowadzenie  z  po- 
wyższój  Wisły  promów,  i  przybyły  z  miejsca  samego 
ksiądz,  w  opowiadaniu  krwawćj  tój  bitwy,  zgadzają  się 
na  to  co  następuje. 

Most  już  był  ukończony,  i  o  godzinie  trzeciój  zrana, 
dwa  świeże  regimenta  austryjackie  przeprawiły  się  do 
okopów,  których  usypaniu  nasi  mało  co  przeszkadzali. 

Pokazał  się  z  lasu  mały  oddział  piechoty  naszój,  na 
który  Austryjacy  z  natarczywością  posunęli  się.  Nasi 
uchodząc  powiedli  ich  dość  daleko,  gdy  niespodzianie 
ze  stron  wszystkich  okazały   się   liczne   pułki  piechoty 
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naszej,  i  nieprzyjaciela  okrążać  zaczęły.  Ustąpił  on  atoli 
cło  szańców  swych,  nasi  natarczywy  szturm  przypuściwszy, 
siejąc  wszędzie  śmierć  i  trwogę  zdobyli  je.  Rzeź  w  oko- 
pach była  niezmierna,  wszystko  legło  lub  się  poddało. 
Przez  ten  czas  dwie  nasze  baterje  wymierzone  na  most, 
krzyżowym  rażąc  go  ogniem,  rozerwały  powiązane  ga- 
lery i  promy,  i  wiele  nieprzyjaciela  zatopiły;  mało  z  nuh 
co  uszło, — kilkunastu  tylko  podobno  huzarów,  a  5,000  nie- 
przyjacielskiej piechoty,  dwa  szwadrony  huzarów,  działa, 
chorągwie,  amunicje,  zwycięzcom  naszym  dostały  się 
w  zdobyczy.  Takie  jest  ze  wszech  stron  doniesienie, 
pewności  z  urzędowego  czekać  trzeba  raportu. 

Rzetelniejszy  zapewne  i  skromniejszy  będzie  jak 
raport,  który  Austryjacy  wydali  o  bitwie  pod  Raf^zy- 
neni;  wzorem  on  jest  chełpliwości  i  fałszu,  tym  bezczel* 
niejszy,  że  mówi  o  bitwie  stoczonej  przed  oczyma 
wszystkich. 

Jak  tylko  wieść  o  tem  przyszła  do  arcyksięcia,  wy- 
słał niezwłocznie  całe  wojsko  z  Warszawy,  i  z  południa 
sam  się  tam  udał;  dla  zapewnienia  się  atoli  o  spokoj- 
ności  miasta,  wbrew  konwencji,  wzięto  za  zastawników 
radzców  stanu,  Linowskiogo  i  Kochanowski ego»  z  mia- 
sta vice-prezydenta  Węgrzeckiego  i  Kilińskiego.  Wy- 
wieziono ich  tylko  na  koniec  Ujazdowskićj  ulicy,  gdzie 
z  wszelkiemi  traktowano  względami. 

Rozjątrzeni  Austryjacy  wywarli  złość  swą  na  po- 
zostałe w  zbrojowni  warszawskiej  lawety,  koła  od  ar- 
mat i  amunicyjne  wozy,  te  zabrawszy  ludzi  z  siekierami, 
porąbali  w  kawałki. 

W  wieczór  wesołość,  i  wypogodzone  wszystkich 
czoła,  na  Pradze  ustawiczne  słychać  wiwaty. 
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Dyiia  4.  Maja,  Widziano  na  Pradze  powieszonego 
człowieka.  —  Był  to  jak  mówi^  Niemiec  młynarz,  ahisto- 
rja  jego  następująca. 

Arcyksią,że  Ferdynand  przed  bitwą,  jeszcze  pod 
Góra,  przeprawiał  się  sam  jeden  na  koniu  na  drugą, 
stronę,  a  wypytawszy  się  czy  są,  Polacy,  i  odebrawszy 
odpowiedź  że  niema,  posunąjł  się  dalej  dla  rozpoznania 
i  zapadł  z  koniem  w  błoto,  tak  że  żadnym  sposobem 
wydobyć  się  nie  mógł.  Już  nasi  pokazywali  się  w  około 
i  byliby  go  scliwytali,  gdy  przechodzą^cy  młynarz  ujęty 
wielkiemi  ksią-żęcia  darami,  wywlókł  go  i  manowcami 
prowadzą-c  ocalił.  Arcyksiąże  powrócił  do  Warszawy 
zbłocony  cały,  stracił  kamień  drogi  z  krzyżyka  Marji 
Teresy,  który  to  krzyżyk,  ja  sam  u  jubilera  Janosza  w  na- 
prawie widziałem. 

Chybienie  szczęścia  w  podobnym  razie  jest  prawdzi- 
wem  nieszczęściem.  Scli  wy  tanie  księcia  tego  jak  wiele 
przyniosłoby  nam  korzyści,  jak  wiele  sławy,  jak  wiele 
u  Napoleona  zasługi! 

Mała  bardzo  liczba  Austryjaków  została  w  War- 
szawie. Z  małością  sił ,  mnożyła  się  niespokojność  i  bo- 
jaźń,  powiększały  je  niewiem  czy  przez  naszycłi  z  Pragi, 
umyślnie  rozrzucane  strasząjCe  wieści,  czyli  też  (co  po- 
dobniejsza),  wymyślane  przez  Prusaków  i  przechrztów 
doniesienia. 

Dostały  się  w  ręce  nieprzyjacielskie  bezimienne 
listy  ostrzegające,  iż  w  nocy  dzisiejszój  Austryjacy  wy- 
rżnięci być  mieli,  trwoga  zatem  niezmierna,  ostrożności 
nadzwyczajne.  Co  tylko  było  dział  i  wojska  —  ścią^gnięto 
na  dziedziniec  Saski.  Oficerowie  i  żołnierze  pod  gołem 
niebem,  w  słotę  największą,  nie  zmrużywszy  i  oka  stali 
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noc  cał^  wtenczas,  gdy  nieprzyjaciel  którego  oczekiwali* 
to  jest  mieszkańcy  Warszawy  spali  w  najlepsze.     Przez 
kog^okolwiek  wymyślona  była  ta   fałszywa  trwoga »    ta. , 
tylko   wynikła   z  niej  korzyść,    iż  zmęczeni  Niemcy,  le^ 
'  dwie  nazajutrz  łazić  mogli. 

Ze  wszystkicłi  stron  przycliodzące  wiadomości 
ranażały   trwogę   i  niespokojność   Niemców,   Samo   mil* 
czenie  o  wojskacłi  icłi  w  Niemczecli,  —  rokowało  nu 
szczęścia,  powstanie  w  Wielkiejpolsce,  a  nawet  w  Kra 
kowie  już  przez  nicłi  samycłi  nie  tajone,  oddziały  wojsfc 
naszycłi  pokazują-ce  się  ze  wszystkich  stron,  gęste  pod-^ 
jazdy  przelatują.ce  Galicję  aż  pod  sam  Lublin,  wszędzie 
rozsiewały  postrach. 

Urzędnicy  cyrkułów,  koncypiści,  poporzucali  swe 
miejsca,  idą.c  w  głą.b  kraju,  lub  pograniczne  napełniając 
wsie  i  miasta. 

Sprowadzeni  do  Warszawy  do  rządzenia  nami  urzę- 
dnicy, jak  oni  zowią  Personale,  na  gwałt  się  wynosi. 

Wieczorem    przybył    regiment    huzarów    Szekier 
tego  część  poszła  ku  Błoniu,   gdzie  dowiedzieli  się, 
nasi  pokazali  się. 

Dnia  5.  Maja,  Od  samego  ranku  rozchodzą  si^ 
wieści,  o  zawartej  między  arcyksięciem  i  wojskiem  na-' 
szem  konwencji,  mocą  którćj  nieprzyjaciel  wynieść  sie 
miał  z  Księztwa  całego.  Inne  ugody  tćj  warunki  tak  s^l 
dla  nas  pochlebne,  tak  dla  licznego  wojska  nieprzyja- 
cielskiego upokarzające,  iż  trudno  im  wierzyć.  Dwu-. 
krotne  może  pokazanie  sie  adjutanta  księcia  Józefa  Szumni 
lańskiego,  do  wniosków  tych  miejsce  dało. 

Przedzieleni  tylko  od  naszych  prze^  r^ekę^  taktnati^ 
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pewnych  odbieramy  wiadomości,  jak  gdyby  niezmierny 
rozłączał  nas  ocean. 

Austryjacy  z  największą  surowością  strzegą  komu- 
nikacji między  dwoma  brzegami.  Austryjacki  pułkownik 
Szeynig,  dzisiejszy  komendant  miasta,  twierdził  publicznie 
u  stołu,  że  te  wszystkie  ostrożności  umieli  nasi  oszukać, 
na  dowód  czego  następujący  przytaczał  przykład,  i  rze- 
telność jego  na  lionor  zaręczał. 

Kobieta  jedna  przyszła  nad  Wisłę,  i  stojącego  pro- 
siła szyldwacłia,  by  jój  pozwolił  kąpać  się.  Ten  nic 
ztąd  złego  nie  wnosząc,  zezwolił.  —  Zdjęła  z  siebie  dość 
ubogie  suknie,  rzuciła  się  naga  w  wodę  i  kąpiąc  się 
i  odsuwając  coraz  dalój,  przepłynęła  na  brzeg  drugi. 

Przepłynienie  przez  kobietę  rzeki  tak  bystrój  i  sze- 
rokiej jaką  jest  Wisła,  w  porze  roku  tak  nadzwyczajnie 
chłodnćj ,  zdawało  by  się  nie  podobnem,  —  gdyby  puł- 
kownik na  słowo  swoje  nie  zaręczał  tego,  i  odzienia  ko- 
biety tćj,  nie  miał  u  siebie.  Żądza  tylko  oddania  kra- 
jowi przysługi,  przez  doniesienie  swoim  ważnych  wia- 
domości, lub  miłość,  tak  śmiałego  w  płci  słabćj  po- 
stępku, mogła  być  powodem.  Jakkolwiek  bądź  rzecz 
uwielbienia  i  zadziwienia  godna. 

Wieczorem  niespodziany  grzmot  armat  przeraził 
Warszawę.  Niemcy  tak  się  przelękli,  że  jazda  i  piechota 
jak  odjęci  z  zmysłów  w  pomieszaniu  biegali  po  mieście, 
warty  stojące  nad  Wisłą  uciekły. 

Powód  tej  trwogi  była  salwa  na  Pradze,  z  przyczyny 
nowo  przez  Francuzów  odniesionego  zwycięztwa.  Ile 
przykrym  widok  ten  był  dla  Austryjaków,  tyle  dla  nas 
miłym. 

Razem  na  twierdzy  zapalone  działa,  wśród  srogpiego 
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huku,   okazywały    wieniec    płomienia    i    wybuchającego     : 
dymu;  niezmierne  krzyki,  wiwaty,  rozlegające  się  po  t?vci-    ^ 
dzie,   dochodziły  do   mieszkańców   Warszawy,  tłuma^nii 
na  brzegu   stojących.     W  nocy  znów  Niemcy  stali  pod 
bronią,  nie  zmrużywszy  i  oka. 

Dnia  6.  Maja.  Z  zepsutym  już  to  przez  wodę  już 
przez  ogień  nasz  mostem,  wojsko  nieprzyjacielskie  po- 
rzuciwszy brzeg  lewy  Wisły,  zajęło  półkręgiem  miejsce 
od  Raszyna  aż  do  Błonia  i  Sochaczewa.  Arcyksią,źe 
z  jednej  wioski  do  drugiej,  przenosi  główną  sw%  kwa-- 
terę.  Wszystkie  ciężkie  bagaże  wyszły  z  Warszawy,  — 
Niemcy  atoli  rządzą  się  jak  gdyby  wiecznie  mieszkać 
w  niej  mieli. 

Dziś  w  nocy  nałożyli  na  Żydów  rekwizycji  3000 
garcy  wódki,  a  zbrojnie  i  z  hałasem  przyszedłszy  do 
prefektury,  kazali  sobie  stawić  nieodwłocznie  5,000 
korcy  owsa,  Nakwaski  zastępujący  miejsce  prefekta, 
na  ten  dumny  nakaz  z  śmiałą  odpowiedział  szlachetno- 
ścią, że  włości  zniszczone,  miasto  złupione  nic  więcej 
dostarczyć  nie  mogą.  Że  dla  pomocy  współobywatel  ów 
przykrych  obowiązku  swego  podjąwszy  się  powinności, 
grubi jańskiego  nie  ścierpi  obchodzenia  i  urząd  składa. 
Posłał  więc  dymisję  swoje  do  grafa  St.  Julien, 

W  nieprzytomności  arcyksięcia  powiększają  się 
zdzierstwa  i  podłe  zemsty ;  porąbane  i  zrujnowane  w  arse- 
nale sprzęty,  zamki,  nawet  zawiasy  —  co  tylko  było  że- 
laza poodzierane  i  sprzedane  Żydom.  Zbiór  ksiąg  dla 
szkoły  artylerji,  poszarpany  i  sromotnie  splugawiony, 
wszędzie  ślady  zemsty  dusz  naj  podlej  szych.  I 

Dotknięty  do  żywego  takiem  obchodzeniem ,  posze- 
Ęilem    wraz  z  Józefem   Sierakowskim  do  księcia  Jat>łu- 
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nowskiego.  Ten  przy  oddaleniu  się  rady  stanu  do  To- 
runia, wyznaczony  komisarzem  do  wstawiania  się  do 
rz^du  austryjackiego  za  uciskami  ziomków.  Jakem  już 
wyżej  namienił,  urzą^d  ten  złożył,  lecz  zachotvał  znajo- 
mość i  z  arcyksięciem,  i  z  cał^  austryjacką  starszyzną. 
Powiedziałem  mu,  że  powinuością,  jest  jego,  jeżeli  nie 
ustnie,  to  przynajmnićj  listownie  o  zdzierstwacłi  i  po- 
stępkacłi  takich  donieść  arcyksięciu ,  i  wstrzymania 
onycłi  domagać  się 

.Książe  Jabłonowski  w  czasach  spokojnych  obyiva- 
tel  i  człowiek  najlepszy,  w  trudnych  i  przykrych  oko- 
licznościach, tracił  wszelką  tęgość  i  śmiałość  duszy. 
Trwożyło  go  każde  niebezpieczeństwo,  nie  mówił,  nie 
wzdychał,  jak  za  zakończeniem  jakimkolwiek  sposobem 
kroków  nieprzyjacielskich.  Zmieszał  się  propozycją  na- 
szą ;  silniej  nalegany  przyrzekł,  że  pojedzie  do  hrabi  St. 
Julien  i  przełożenie  o  popełnianych  uciskach  uczyni. 

Nad  wieczór  przywieziono  z  Pragi  30  jeńców  austry- 
jackich  samych  oficerów,  na  słowo  honoru,  że  służyć 
w  wojnie  tej  nie  będą,  wypuszczonych. 

Zwieziono  także  wielu  rannych  oficerów  i  żołnierzy 
austryjackich,  wzięto  w  rekwizycie  wszystkie  łóżka,  po- 
ściele, nakazano  stolarzom  robienie  nowych  łóżek,  sto- 
lików, skrzyneczek  i  t.  d. 

Tegoż  dnia  wyszła  na  jaw  proklamacja  Napoleona 
w  Ratizbonie  24.  Kwietnia  do  wojska  swego  wydana 
w  następujących  wyrazach: 
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Żołnierze! 

„Spełniliście  moje  zaufanie,  nagrodziliście  waleczno- 
ścią, —  co  wam  schodziło  na  liczbie.  Okazaliście  w  spo- 
sób cliwalebny,  jaka  jest  różnica  między  zastępami  Ce- 
zara, i  zgrają  Xerxesa ;  w  kilku  dniacłi  zostaliśmy  zwy- 
cięzcami w  trzech  walnych  bitwach  pod  Tan,  Abens- 
burg  i  Ekmiihl,  równie  jak  i  w  trzech  potyczkach  pod 
Reissing,  Landshut  i  Ratizboną.  Sto  armat,  40  sztan- 
darów, 50,000  niewolnika,  trzy  ekwipaże  polowe  z  za* 
przęgami,  3000  wozów  z  bagażami,  wszystkie  regimen- 
towe kassy,  oto  jest  owoc  waszój  waleczności  i  pośpie- 
chu w  marszach. 

„Już  nieprzyjaciel  odurzony  przez  gabinet  wiaro- 
łomny, zdawał  się  was  zapominać;  obudzenie  jego  było 
nagłe,  pokazaliście  się  mu  straszniejszymi  niż  kiedy. 
Ledwie  przeszedł  Inn^  i  napadł  posiadłości  naszego  sprzy- 
mierzeńca, ledwie  sobie  zaczął  pochlebiać  że  wojnę  prze- 
niesie wśród  naszój  ojczyzny,  gdy  został  pobity  i  zdjęty 
strachem  w  nieporządku  uciekał.  Przednia  straż  moja 
już  przeszła  Inn^  miesiąc  się  nie  skończy,  a  w  Wiedniu 
będziecie." 

W  kwaterze  głównej  w  Ratizbonie  24.  Kwietnia 
1809  roku. 


Łatwo  wnosić,  jaką  w  tylu  uciskach  wieść  ta  na- 
pełniła nas  radością. 
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Dnia  7.  Maja,  Biletami  osobnemi  od  hrabi  St.  Ju- 
lien  wezwani  zostali  (jak  on  nazywa)  magnaci  tutejsi, 
dla  naradzenia  się  o  zapewnieniu  bezpieczeństwa  miasta. 
Osoby  te  były:  Małachowski  prezes  senatu,  Małachowski 
marszałek  nadworny,  Ghitakowski,  Sobolewski,  Czarne- 
cki, Jabłonowski,  Antoni  Ostrowski.  Zbyteczna  ich 
o  bezpieczeństwo  swoje  troskliwość,  oznacza  niespokoj- 
ność  i  trwogę.  Chciał  hrabia  zaręczenia  i  podpisów  od 
zebranych;  ci  w  nieśmielszych  niż  przystało  wyrazach, 
przekładali,  że  najpewniejszy  bezpieczeństwa  sposób  był, 
wstrzymanie  się  od  ucisków.  Podawali  prócz  tego  roz- 
maite środki,  o  które  hrabia  dopraszał  się,  by  mu  na 
piśmie  podane  były. 

Zwołany  zatem  do  prezesa  senatu  Małachowskiego 
magistrat  i  przedniej si  misista  obywatele,  by  pismo  to 
ułożyli.  Przywołany  byłem  i  ja.  Zgodzono  się  by  jedno 
przełożenie  podane  było  od-  miasta,  drugie  od  wszyst- 
kich okolic.  Pierwsze  wraz  uczyniono,  a  książę  Ja- 
błonowski miał  je  przetłumaczyć  po  francuzku,  drugiego 
podjął  się  kapitan  Sobolewski. 

Dnia  8.  Maja,  Nazajutrz  podług  umowy,  przyje- 
chał książę  Jabłonowski  z  tłumaczeniem  swojem  do  Ma- 
łachowskiego, lecz  jakie  mcje  było  zadziwienie,  gdy 
w  tłumaczeniu,  opuszczonem  postrzegłem  to,  co  w  orygi- 
nale było  najważniejszem  i  najpotrzebniejszem.  W  orygi- 
nale ugodzonym  na  dniu  wczorajszym,  po  wyliczeniu 
wszystkich  środków ,  które  magistrat  i  obywatele  wziąść 
mieli  ku  zabezpieczeniu  spokojności  publicznój,  dodano, 
że  wszystkie  środki  dostatecznemi  nie  będą,  jeżeli  zwierzch- 
ność austryjacka,  nie  powściągnie  się  od  dalszych  re- 
kwizycji i  ciemiężeń,  jeżeli  konie  zabrane  mieszkańcom 
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powróconemi  nie  bcd%  i  t.  d.  Książe  Jabłonowski  opu- 
ścił to  wszystko,  a  gdym  mu  to  przekładał,  odpOAvie- 
dział  z  gniewem,  że  takie  rzeczy  obrazić  by  mogły 
Austryjaków.  Rzucił  papiery,  dodając,  że  wiecuj  do  teg'o 
mieszać  się  nie  będzie.  ■ 

Odpowiedziałem,  że  zawsze  i  wszędzie  zostawione 
było  cierpiącym  prawo  —  przekładania  ucisków  swoich, 
że  uczynionem  to  być  może  bez  obrazy  nieprzyjaciela, 
a  %  korzyścią  mieszkańców.  fl 

Rozdąsany  wyjecłiał,  a  w  godzinę  potem  odesłał 
papiery,  —  pisząc ,  że  więcej  do  rzeczy  tej  mieszać  się 
nie  chce.  Sierakowski  więc.  Ostrowski  młody  i  ja,  po- 
prawiliśmy tłumaczenie,  i  dodali  co  opuszczono. 

Jakiem  to  jest  nieszczęściem,  w  trudnych  okoliczno- 
ściacli  mieć  ludzi  słabycłi,  i  bez  najmniejszej  tęgości  du- 
szy; zbyt  atoli  próżny cłi,  żeby  się  do  wszystkich  nie 
chcieli  mieszać  czynności.  Wtenczas  psują  oni  wszystko 
i  zbyteczną  trwogą  tyle  gotowi  popełnić  złego,  —  ileby 
popełnić  mogła  zła  chęć  lub  nieroztropność. 

Przyniósł  i  Sobolewski  przełożenie  swoje  względem 
ucisków  na  wsiach.  Te  bez  przesady  grzeczne,  lecz 
rzetelnie  i  mocno  były  wystawione. 

Silniejsze  nad  te  były  przełożenia  Nakwaskiego, 
zastępującego  miejsce  zbiegłego  w  ciężkich  czasach  pro- 
fekta  Łubieńskiego  i  Leduchowskiego  konsyliarza  po- 
licji. Ci  przełożyli,  że  miasto,  już  poprzedniemi  woj* 
nami  zniszczone,  dziś  w  przeciągu  dwóch  niedziel  w  pie- 
niądzach a  najwięcej  w  efektach  dostarczyło  goo,ooo  złp. 
Że  rząd  żadnego  z  ketss  nie  mając  zasilenia,  przymuszo- 
nym nawet  będzie,  wypuścić  z  więzień  złoczyńców  i  in* 
walidów  zostawić  bez  chleba.     Że  urzędnicy  z  zniszczo- 


Digitized  by 


Google 


I 


—     77     — 

nego  miasta  dalszym  rekwizycjom  dogodzić  nie  mogąc, 
sami  na  grubjańskie  narażeni  obejścia, — jako  dłużej 
nie  użyteczni,  urzędy  swe  składają. 

Że  cztery  na  około  Warszawy  zniszczone  powiaty, 
już  żywności  do  stolicy  przystawiać  nie  mogą,  i  to 
stwierdzili  dowodami,  że  dziś  setna  tylko  część  tej  ży- 
wności przychodzi  do  miasta,  która  przed  trzema  nie- 
dzielami przychodziła.  Że  gwałt  i  nierządy  popełniane 
w  zabieraniu  wszystkiego  zboża,  bydła,  koni,  sprzętów, 
odbijania  nawet  kufrów,  wycinania  drzew  owocowych, 
, —  kraj  nasz  przemieniły  w  pustynię,  i  powszechnym  za- 
grażają głodem. 

Takie  i  podobne  przez  cztery  magistratury  podane 
skargi  dziś  o  godzinie  piątej  przez  starego  prezesa  se- 
natu Małachowskiego,  hrabiemu  St.  Julien  oddane  były. 
Mimo  ich  mocy,  przyjął  je  z  grzecznością  i  arcyksięciu 
przesłać  nieodwłocznie  obiecał. 

Wieści  o  wychodzie  nieprzyjaciela  z  miasta,  coraz 
się  bardziej  rozszerzają.  Kassa  już  wyszła,  wielu  oficja- 
listów, —  mówią  nawet  że  i   sam   Wurmser,  wyjechali. 

Wojsko  między  Błoniem  i  Sochaczewem,  arcyksiąże 
miał  jeść  obiad  w  Nieborowie.  Lasy  pełne  są  austry- 
jackich  zbiegów;  oni  atoli  posuwają  nierozum  aż  do  na- 
dziei, że  w  Warszawie  korpus  jeden  zaciągnąć  będą 
mogli.  Jakoż,  włóczęgów  po  ulicach  już  zawerbowali 
kilku ,  a  naszych  wyszłych  z  lazaretu ,  głodem  do  przy- 
jęcia służby  przymuszają,  —  lecz  próżno. 

Dnia  9.  Maja,  Po  długich  szalbierstwach  i  zwło- 
kach ,  —  wypuszczono  nakoniec  naszych  wyzdrowiałych 
ze  szpitalu  i  przewieziono  na  Pragę,  Polaków  w  liczbie 
112,  Sasów  przeszło  40.    Dano  im  na  drogę,  żołnierzom 
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po  złp.  3,  podoficerom  po  talarze.  Garnizon  pragski  wy- 
sze<lł    naprzeciw    nim    wpośród    głośniej    muzyki ,    i    ra- 
^  dosnych  okrzyków. 

Dnia  tego,   Austyjacy  ze  stu  włości  na  około  War- 

►  szawy,  kazali  zabrać   wszystkie    woły,    konia    i   wozy,         j 
w  Warszawie  toż  samo,  lecz   wszystko   już  dotąd    za- 

1  brawszy  i  pożarłszy,  bardzo  mało  znaleźli. 

r  i  Mówią  że  się  okopują  pod   Sochaczewem,  miedzy 

Wisłą  i  Bzurą,  że  znaczna  część  wojska  idzie  im  na  po- 
moc czy  na  zluzowanie,  od  Krakowa,  mianowicie  po- 
wstanie węgierskie.  Naglą  rekwizycję  10,000  wozów,  czy 

►  to  na  przewiezienie  prowiantów,  czyli  też  do  szańców. 

Cłiorzy  moi  lepiój  się  mają.  Wygoda  i  opatrzenie 
dobre,  lecz  niezgoda  i  kłótnie  między  lekarzami  i  cyru- 
likami,  tamują  wiele  dobrego. 

Przywieziono  wczoraj  do  szpitalu  mego  ośmiu  ciężko 
rannycłi,  którzy  od  bitwy  pod  Raszynem,  to  jest  od 
niedziel  trzecłi,  nieopatrzeni,  zaniedbani  byli  przez 
Austryjaków.  Przywieźli  ich  dla  tego,  by  za  nich  tyleż 
jeńców  swoich  wymienić.  ^ 

Odesłani  na  parol  oficerowie  austryjaccy^  w  roz- 
maitych bitwach  do  35  zabrani,  wychwalić  się  nie  mogą 
odwagi  naszych  w  boju,  szlachetności  i  hojności  po 
bitwach.  Oficerowie  nasi  dali  im  odzienie  i  150  duka- 
tów złożyli  im  na  drogę.  ■ 

Dnia  10.  Maja.  Po  wielu  dniach  dżdżu  nieustan- 
nego w  którym  wojska  austryjackie  stojąc  pod  niebem, 
wiele  ucierpiały,  zajaśniało  pogodne  słońce,  i  wszystkie 
zazieleniły  się  krzewy.  I 

Do  przyjemnych  uczuć,  które  widok  wiosny  wznieca, 
łączyła  się  radość  z  wyjeżdżających  z  Warszawy,  zwierz- 
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chności  austryjackich ,  poczt  i  kass,  lecz  radość  ta  nie 
dług*o  trwała.  Kassy  intendent,  Wurmser,  poczta  wró- 
ciły, rozniesiono  po  mieście  wieść  że  wojsko  powraca, 
i  na  kilkanaście  tysięcy  zapisano  kwatery. 

Jaka  w  tylu  sprzecznych  postępowaniach  i  cofa- 
niach  jest  Austryjaków  polityka ,  —  zgadnie  trudno. 
Łatwićj  jest  bowiem  przeniknąć  zamysły  rozsądne,  jak 
takie,  które  żadnego  nie  mają  kleju.  Idą  naprzód  i  znowu 
cofają  się,  chcą  stawiać  most,  biorą  w  rekwizycje  drzewo, 
cieślów,  budowniczych  i  wszystko  rzucają. 

Dla  kraju  smutny  wszystkiego  skutek,  ostatnie  zni- 
szczenie, koni,  bydła,  rolnictwa  i  ludzi.  Brak  żywności, 
co  dzieA  bardziój  czuć  się  daje,  już  szpitalom  mięsa  za- 
brakło. 

Pokajał  się  na  mieście  raport  komendanta  Pragi 
Hornowskiego  (jak  mówią)  przez  przewoźników  zręcznie 
tu  przewieziony,  —  czy  prawdziwy ,  czy  nie ,  w  takich 
jest  słowach. 


Wypis  z  rządowych  doniesień  z  obozu 

9.  Maja  1809. 

B  rac  ia  P  ol  ac  y! 

„Ze  strony  Francuzów  wielkie  zwycięztwo.  Armia 
francuzka  dnia  25.  Kwietnia  była  za  Lintz,  dziś  musi 
być  w  Wiedniu.  Nieprzyjaciel  na  wszystkich  punktach 
w  największym  nieładzie  cofa  się,  zosta wując  armaty, 
amunicje  etc. 
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„Marszałek  Davoust  ciągnie  z  swoim  korpusem  do 
Krakowa,  Ponte  Corva  w  Czechach  w  Pradze.  Wojska 
polskiego  duża  massa,  złączona  z  powstaniem  po  pra- 
wój  stronie  Wisły,  jest  dziś  w  Lublinie,  w  Chełmnie, 
w  Sandomierzu.  Druga  massa  wojska  polskiego  pod 
dowództwem  jenerała  Dąbrowskiego,  przeprawia  się  przez 
Wisłę,  okrążając  nieprzyjaciela  z  piechotą  regularną 
z  Płocka,  Poznania,  Torunia." 

podpisano 

Hornowski. 


W  stanie  troskliwój  niespokojności,  w  -którym  się 
mieszkańcy  Warszawy  znajdują,  wszystkich  umysły  na- 
tężone na  wieści,  każdy  pytaniem,  doniesieniem  czegoś 
nowego,  chce  swoją,  i  drugich  nasycić  ciekawość,  po- 
krzepić nadzieje. 

Wszystko  pochodząc  z  ust  do  ust,  powiększa  się, 
zmniejsza,  przemienia;  są  tacy  co  wnioski  swoje  prze- 
dają  za  pewność,  a  im  co  pochlebniej szego,  tem  łatwo- 
wierność chciwićj  chwyta.  Do  tej  liczby  należy,  roze- 
szła w  złój  dosyć  polszczyźnie,  odezwa  Napoleona  do 
Polaków 

O  godzinie  4tój  z  południa  przybył  jak  parlamen- 
tarjusz  z  Pragi  Franciszek  Potocki,  adjutant  marszałka 
Davoust.  Pokazanie  się  munduru  francuzkiego,  —  zadzi- 
wiło wszystkich.  Zawieziony  karetą  do  komendanta 
miasta  jenerała  Sarau. 

Poselstwo  jego   nie  musiało  być  zbyt  ważne.   Przy- 
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jechał  by  się  pokazać,   by  widzieć    żonę  z  domu  księż- 
niczką de  Ligne,     | 

.Ta  nie  chcąc  sama  jechać  do  jenerała  austryjackiego, 
znalazła  ochotne  towarzyszki  w  osobach  księżnój  Suł- 
kowskiej, młodój  jój  siostry  pięknój  p.  Teresy  Kickiej 
i  ich  matki. 

Tam  młody  Potocki  witając  się  i  ściskając  żonę 
i  damy,  posuwając  im  krzesła,  za  każdem  ruszeniem 
wieść  jaką  wpuścił  do  uszu.  Oddać  należy  świadectwo 
delikatności  jenerała  austryjackiego,  że  często  na  minutę 
lub  więcćj  oddalał  się  do  drugiego  pokoju,  by  dać  im 
sposobność  mówienia. 

Z  rozrzuconych  więc  na  prędce  słów,  tyle  pewnego 
zebrać  można,  że  Potocki  dnia  27.  Kwietnia  z  Raty- 
zbony  wysłany  był  od  Napoleona  do  księcia  Józefa 
Poniatowskiego,  że  na  tym  dniu  cesarz  dowiedział 
się  o  bitwie  naszej  pod  Raszynem,  i  konwencji  war- 
szawskiej, że  kontent  był  z  wszystkiego  co  się  stało; 
—  że  zwycięztwo  Francuzów  w  pięciodniowej  bitwie 
aż  do  13.  było  zupełne,  (rzeź  jakiej  nigdy  okropniejszej  nie 
widziano,  gdy  100,000  ludzi  miało  poledz  na  placu),  że 
wojsko  niezliczone  austryjackie  wszędzie  się  cofa,  w  Cze- 
chach przecięte  i  otoczone;  że  marszałek  Davoust  był 
blizko  Wiednia,  lecz  przeprawiwszy  się  bokiem  przez 
Dunaj,  dążyć  ma  do  Krakowa,  dla  czego  znaczny  od- 
dział naszych  pod  jenerałem  Rożnieckim,  już  dziś  miał 
być  w  Lublinie,  i  dla  złączenia  się  z  nim  także  ku  Kra- 
kowowi dążyć;  że  naszym  nie  kazano  na  lewy  brzeg 
Wisły  przeprawiać  się,  że  księcia  Poniatowskiego  kwa- 
tera w  Wiązownic.  Te  są  przedniejsze  wiadomości,  które 
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zręcznie  i  gorliwie  nasze  Polki  zebrały.     Potocki  tegoż 
wieczora  powrócił  na  Pragę.  | 

Dnia  ii.  Maja.  TL  zapowiedzianych  na  dniu  wczo- 
rajszym kwater  na  kilkanaście  tysią.cy  ludzi,  nic  nie 
przyszło.  Podług  rozmaity cłi  wieści  wojsko  oddaliło  się 
od  Warszawy.  Jedni  mówią,  że  ciągnie  ku  Nowemu 
Miastu,  drudzy  że — ku  Gombinowi,  gdzie  w  Pieczyskacli 
most  stawiać  zamyślają:  to  podobniejsza. 

Kupiec  Dyzmański  powrócił  z  Lipska,  gdzie  król 
nasz  przemieszkuje.  Saksonia  wolna  od  wojsk  austry- 
jackicłi  i  francuzkicli,  lecz  wszystkie  życzenia  ludu  są  za 
Austryjakami. 

W  Poznaniu  mnóstwo  pozostałych  Prusaków  za- 
raża duch  publiczny  i  jak  najnieprzystojniejsze  mowy 
szerzy  przeciw  nam  i  Francuzom.  Takie  są  skutki  wi- 
no waj  czego  pobłażania  i  zostawiania  na  urzędach  cu- 
dzoziemców. 

Powstanie  w  Wielkiój  Polsce  idzie  opieszale.  Sto 
huzarów  austryjackich  rozpędziło  do  domów,  zbierające 
się  kupy  chłopów  naszych  z  kosami. 

Nasza  przednia  straż  ósmego  już  była  w  Lublinie. 
Obojętność  ||na  to  Austryjaków  dowodzi,  iż  arcy książę 
uparł  się  cios  wprzód  wielki  wojsku  naszemu  zadać, 
przejść  na  prawy  brzeg  Wisły,  i  tam  zgniótłszy  naszych 
oczyścić  potem  Galicję,  —  czas  skutki  zamiarów  tych 
pokaże. 

Od  kilku  dni  Austryjacy  zabierają  wszystkie  ka- 
reciane  konie  pod  zaprzęg  armat,  dzień  i  noc  szukają 
ich  po  wszystkich  stajniach  i  wozowniach;  pierwsze 
damy  nasze  jeżdżą  dorożkami,  czyli  najemnemi  jedno- 
konnemi  kolaskami. 


i.- 
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Brak  żywności  coraz  bardziój  czuć  się  daje,  szpi- 
tale już  są.  bez  mięsa  i  piwa.  Dziś  pani  Stanisławowa 
z  Lubomirskich  Potocka  pfzysłała  do  szpitala  mego 
krowę  jedną,  i  piwa  beczek  cztery. 

Austryjacy  zapieczętowali  wszystkie  składy  prze- 
kupniów legumin,  słonin  etc.  Jeżeli  dłużój  postoją,  — 
miasto  ogłodzonem  zostanie. 

W  wieczór  otrąbywali,  by  ludaie  nic  gadać  nie  wa- 
żyli się,  i  by  domy  publiczne  o  ósmej  w  wieczór  zam- 
knięte były. 

Dnia  12.  Maja.  Książę  Paweł  Sapieha  złożony  tu 
chorobą,  ozdrowiawszy  powrócił  na  Pragę.  Odwozili  go 
na  krypie  podoficer  i  dobosz  austryjacki.  Sapieha  dał 
przewoźnikowi  dukata. 

Gdy  przyszło  odjeżdżać,  dobosz  porzuciwszy  bęben 
w  łodzi,  wyskoczył  i  uciekł  do  naszych.  Przewoźnik 
zważając  że  przez  ten  krok  zemsta  się  ściągnie,  i  ko- 
munikacja z  nami  przerwać  może,  przekładał  komen- 
dantowi naszemu  Hornowskiemu,  by  go  wydano.  Zna- 
leziony dobosz,  jął  rozpaczać  i  chciał  wrzucić  się  w  wodę. 
Gdy  przewoźnik  czerwony  złoty  który  mu  dano,  ofia- 
ruje podoficerowi,  by  tego  co  widział  nie  wydawał 
i  biednego  dobosza  od  rozstrzelania  ocalił;  pieniądz 
złoty,  łakomstwo,  a  może -ludzkość  zobowiązały  pod- 
oficera, a  szlachetność  i  przezorność  poczciwego  prze- 
woźnika, ocaliły  życie  biednego  dobosza  i  odjęły  Ausry- 
jakom  pozór  zerwania  konwencji,  którćj  głupstwo  co- 
dziennie bardziej  poznają  i  opłakują. 

Miasto  puste  i  głuche,  nie  widać  jak  pijanych  frej- 
kurów  podstępami,  gwałtem  nawet  werbujących  włó- 
częgów, nieostrożnych,  a  częstokroć  i  dobrych  ludzi. 
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T.ud  ze  zgrozą,  i  oburzeniem  poglada  na  to.  nas1 
piło  już  kilka  z  powodu  tego  kłótni.  Bojąc  się  by  iskr}^*" 
te  nie  przemieniły  się  w  płomień,  nie  sprawiły  oburze- 
nia, które  i  bezpieczeństwo  wszystkich  narazić  j  i  Niem- 
com powód  do  zerwania  konwencji  dać  mogło;  pisałem 
do  pana  Ledóchowskiego  z  urzędnikami  austryjackimi^ 
policja  zarządzającego,  by  poszedł  do  łirabi  St  Julien^ 
i  przełożenie  swe  waględem  wiszącego  niebezpieczeństwa 
uczynił. 

Arcy książę  Ferdynand,  czyli  to  rozdrażniony  usta- 
wicznem  nagabaniem  podjazdów  naszych  i  pospolitego 
ruszenia,  czy  przymuszony  niedostatkiem  żywności ,  czyli 
nakoniec,  chcący  jeszcze  kusić  się  o  przeprawę  przez 
Wisie;  z  licznem  wojskiem  od  Sochaczewa,  ruszył  do 
Gombina  i  Torunia.  Wkrótce  ważnych  spodziewać  sie 
można  wypadków.  Są  wieści  że  w  nocy  słyszano  z  tam- 
tśj  strony  huk  dział. 

Dnia  13.  Mą/a.  Po  całem  mieście  krzyk  i  narze- 
kania,'  policjanci  z  drabami  austryjackiemi ,  chodzi H  od 
domów  do  domów,  i  wszystkie  zabierali  konie,  wyprze-  1 
gano  je  nawet  na  ulicach  z  karet,  wozów  piwowarczych 
i  dorożek.  Magistratowi  przydano  wartę  poty,  póki 
wszystkie  nie  zabiorą  się  konie.  Każdy  zgadywał  na  jak 
ważną  wyprawę  tak  wielkiego  używano  gwałtu;  dowie- 
dziano się  nakoniec,  że  do  wożenia  chleba  o  mil  ztad 
14  do  Gombina  wtenczas,  gdy  tenże  chleb  z  zainnznych 
magazynów  w  Łowiczu,  o  mil  tylko  pięć  mógł  być  do- 
stawiony. Tak  to  głupstwo  nieprzyjaciela,  więcej  jeszcze 
jak  złość  jego,  kraje  wyniszczać  umieją. 

Żadne  względem  ucisków  tych  przełożenia  najmniej- 
szego nie  zyskały   względu;    komendant    miasta  jenerał 
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Schauroch,  przekładającym  temi  grzecznemi  odpowie- 
dział słowy:  je  ne  connais  pas  de  ville  aussi  detestable 
que  Varsovie,  ce  n'est  que  de  la  racaille,  un  sang  impur 
etc.  Po  takiem  obchodzeniu,  po  tak  grzecznych  wyra- 
zach, któżby  się  dorozumiał,  że  najczęstszą  ze  strony  ich 
było  wymówką,  że  nie  są  od  Polaków  kochanemi.  Ko- 
mendant placu  temi  u  starego  Małachowskiego  ode- 
zwał się  słowy:  vous  śtes  bien  mechants,  vous  nous  re- 
gardez  de  mauvais  oeil,  hier  nous  avons  envoyś  expres 
des  officiers  au  Jardin  de  Saxe,  pour  faire  des  amities, 
mais  ni  hommes,  ni  femmes  ne  vouloient  pas  faire  des 
amitiós  avec  nous,  et  nous  sommes  tous  si  bons,  si  jo- 
vials,  mais  nous  vous  le  rendrons. 

Jakoż  ustawnie  gadają,  o  jakimś  wielkim  ma- 
newrze który  mają  wykonać,  znieść  wojsko  nasze  i  Pragę 
zdobyć." 

Z  rana  batalion  jeden  piechoty  naszćj,  przyszedł  na 
Pragę,  jak  by  od  Modlina.  Wieczorem  widziano  regi- 
ment cały  ciągnący  za  Pragę,  nie  wiedzieć  czy  w  rze- 
czy samćj  ku  Galicji,  czy  tylko  dla  mamienia  Niemców. 

Oni  też  z  swój  strony,  wozy,  piechotę,  jazd-ę,  róźnemi 
■wprowadzają  i  wyprowadzają  rogatkami. 

Referendarz  Wyczechowski  wziąwszy  paszport  do 
Torunia,  nie  wiem  dla  czego  obrócił  drogę  do  Góry, 
zatrzymany  tam  przez  Austryjaków,  pod  eskortą  huza- 
rów*, jak  złoczyńca  przywieziony  nazad  i  pod  straż 
oddany, 

;'  \'  Dnia  14.  Maja,  Dzień  acz  piękny  i  świąteczny 
smutny  ijgłuchy.  Rekwizycje  nie  ustają  w  mieście,  i  na 
wsiach.     Pod  sztrofem  czerwonego  złotego  na  godzinę, 
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rozkazano  podprefektom  z  każdej  wsi  dostarczenie  zboża, 
koni  i  wołów,  większą  liczbę  niili  już  znaleźć  można. 
Rzecz  prawdziwie  zadziwiająca  jak  kraj  nasz  tyla  po- 
wtarzanemi  zniszczeniami  trapiony.,  dotąd  ma  jakąśkol- 
wiek  ludność,  i  żywić  się  może.  Ubywa  co  dzień  rolni- 
ków, co  pracują,  przybywa  żołnierzy,  którzy  nie  pracu- 
jąc, dostatniśj  niż  przedtem  żyją. 

Sama  konsumcja  mięsa  od  lat  dwudziestu,  to  jest 
od  zaczęcia  rewolucyjnój  wojny  Francuzkiej,  jest  niepo- 
jęta w  Europie.  Półtora  miliona  żołnierzy  wojsk  różnych 
narodów,  które  przedtem  nigdy  lub  rzadko  kiedy  kosz- 
towały mięso,  dziś  niem  codziennie  karmią  się.  Dla  tych 
trzy  lub  cztety  tysiące  wołów  codziennie  liczyć  można. 
Austryjacki  żołnierz  dostaje  dwa  funty,  francuzki  i  nasz 
pół  funta  tylko,  lecz  oficerowie  i  sztab  od  kilku  do  kilku- 
nastu, i  kilkudziesiąt  funtów  biorą. 

Co  za  wytępienie  w  najpożyteczniejszem  dla  rol- 
nictwa stworzeniu,  nadgrodzić  go  nie  można  jak  przez 
proporcją  rozmnożenia  od  straty,  lecz  z  rozkrzewieniem 
tylko  rolnictwa,  z  pomnożeniem  ludności,  pomnaża  się 
i  rozmnożonie  bydła.  —  Zacięta  i  długa  wojna  przeci- 
wia  się  temu. 

Stepy  wołoskie  dostarczają  dotąd,  lecz  i  te  wybrać* 
się  muszą,  za  otwarciem  handlu  w  Odesie.  Przypędzane 
ztamtych  stron  trzody,  użyte  będą  do  prowadzenia  do 
portu  tego  ładowanych  maż  z  plonami  Podola  i  Ukrainy. 

Przyszły  gazety  wiedeńskie  —  rzecz  ciekawa  że  Austry- 
jacy  przyzwyczajeni  do  konfiskowania  co  tylko  jest  dru- 
kiem, —  skonfiskowali  podane  przez  własny  rząd  wia- 
domości. Nie  pocieszającego  zapewne  muszą  być  ro- 
dzaju. 
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Przedzierają,  się  wiadomości  o  nowej  arcyksięcia 
Maksymiliana  względem  obrony  Wiednia  proklamacji, 
o  bitwie  pod  Budweis  w  Czechach,  o  ciężkich  wszędzie 
Austryjaków  klęskach.  Wieczorem  wyszło  z  dość  pe- 
wnych ust,  że  Moskale  wkroczyli  do  Galicji  z  trzech 
punktów  od  Brześcia,  Dubienki  i  Uściługa.  Austryjacy 
między  nami  a  resztą,  świata  gęstą  zarzucili  krepę,  nic 
prawie,  i  to  błędnie  przejrzeć  przez  nią  możemy,  ileż  za 
odejściem  ich,  dla  innych  już  dawnych,  dla  nas  no>vych 
i  ważnych,  nauczemy  się  wypadków. 

Dnia  15.  Maja,  Przedarł  się  nakoniec  oryginalny 
raport  księcia  Józefa  Poniatowskiego,  od  początku  wojny 
aż  do  wzięcia  szturmem  szańców  naprzeciw  Góry,  ra- 
port skromnie,  rzetelnie,  lecz  z  godnością  pisany.  Sły- 
szałem go  tylkp,  bo  tak  go  jeden  drugiemu  wydziera, 
iż  do  przepisania  otrzymać  jeszcze  nie  można,  przecież 
w  miejscu  swem  umieszczonym  zostanie.  Czytanie  ra- 
portu tego  wiernie  wystawione,  nieustraszonej  wojsk 
naszych  waleczności,  dzieł  których  dokazały,  jeńców  któ- 
rych pojmały,  serce  Polaka  napełniały  radością. 

Dziś  rano  na  paradzie  przy  odgłosie  muzyki  roz- 
dał komendant  austryjacki  pięć  honorowych  medali  żoł- 
nierzom, którzy  w  bitwie  pod  Raszynem  skry  wszy  się 
w  rowie,  kilku  naszych  kanonierów  zalDili. 

Rozchodzi  się  wieść  o  nadzwyczajnie  krwawem  zwy- 
cięztwie  Francuzów  nad  Niemcami,  około  Lintz ;  nasi  je- 
dnak nie  strzelają  salwy  na  Pradze,  czyli  że  wieść  ta  do 
nich  jeszcze  nie  przyszła,  czyli  jak  mówią,  że  stanęła 
konwencja,  mocą  którśj  uprosili  Austryjacy,  by  dla  za- 
pobieżenia poruszeniu^  zapalonego  pospólstwa  warszaw- 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—     88     — 

skiego,  nasi  od  podobnych  oznaków  zwycieztw  wstrzy- 
mali się. 

Dnia  i6.  Maja.  Od  zaczęcia  wojny  zamknięty  *w  mu- 
rach miasta,  nie  mający  przed  oczyma,  jak  obce  żoł- 
Tiierstwo,  nie  słyszący  jak  głos  narzekania  i  ucisku,  dziś 
pierwszy  raz  wyjechałem  na  wieś  do  Wilanowa. 

Świeżość  majowego  powietrza,  zieloność  lasów  i  niw, 
gdzie  niegdzie  rolnicy  nad  pługiem,  luba  wsi  spokój ność 
smętną  lecz  lubą  słodyczą  napełniały  me  serce.  Oszczę- 
dził nieprzyjaciel  oswobodziciela  swego  Jana  III.,  gma- 
chy, nie  przez  wdzięczność  zapewne,  bo  i  owszem  wsty- 
dzi się  jćj,  lecz  przez  bojaźń  nieściągnienia  na  siebie 
barbarzyństwa  cechy. 

Ciągiem  całego  brzegu  Wisły,  stały  gęsto  nieprzy- 
jacielskie straże,  w  nocy  stoją  one  na  piętnaście  kro- 
ków od  siebie ,  a  ustawnem  wyciem  werda,  kłócą  mie- 
szkańców spoczynek. 

W  wieczór  powróciwszy  do  miasta  dowiedziałem 
się,  że  Niemcy  pochwycili  na  wyspie  naprzeciw  Tokar, 
oficera  naszego  z  nowo  zaciążnego  13  pułku  Ledó- 
chowskiego  i  26  ludzi,  że  arcy książę  z  całem  wojskiem 
oblegać  zamyśla  Toruń,  i  że  rząd  nasz  już  ztamtąd  wy- 
ruszył do  Prasznic. 

Dnia  17.  Maja,  Nigdy  sprzeczniejsze  po  mieście 
nie  biegały  wieści,  jak  przez  dzień  dzisiejszy,  nasi  gło- 
sili je  pochlebne  dla  siebie,  mianując  zwycięztwa  w  Niem- 
czech i  tutaj ;  przeciwnie  Austryjacy  twierdzili,  że  wzięli 
Toruń,  całe  wojsko  francuzkie  znieśli,  i  wszystkich  po- 
zabijali marszałków.  My  przed  któremi  kryją  wszystko, 
nie  oddawają  z  poczty  listów,  mylić  się  tylko  możem, 
lec^  oni,  którym  ustawnie  kurjerowie  lotem  donoszą  zda- 
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rżenia,  popełniają,  kłamstwa,  tern  bezczelniej sze ,  że  fałsz 
ich  wkrótce  się  wydaje.  Jak  człowiek  taki  jak  komen- 
dant miasta  twiedzić  mógł  imieniem  arcyksięcia,  że  To- 
ruń szturmem  wzięty,  nie  pojmuję;  chęć  tylko  chełpie- 
nia się  i  nas  martwienia,  mogły  go  na  bojaźń  wstydu 
niepomnym  uczynić. 

125  ozdrowiałych  chorych  naszych  przeprawiono 
dzisiaj  na  Pragę,  jak  pierwsi  z  radością,  przez  współbraci 
przyjęci. 

Tymczasem  werbownicy  austryjaccy,  włóczęgów  nie- 
ostrożnych a  często  i  dobrych  ludzi,  już  to  ułudzeniem 
i  zdradą,  już  datkiem  i  napojem  nie  przestają  zabierać. 
Mało  zapewne  baczni  być  muszą  na  dobrą  sławę  w  swem 
wojsku,  gdy  więzienie  prochownią  zwane,  gdzie  samych 
złoczyńców  zamykają,  otworzyli  i  ostatnich  z  onego  do 
służby  swój  zabrali  łotrów.  Czego  z  zgrai  takiój  spo- 
dziewać się  mogą,  nie  pojmuję. 

Około  godziny  szóstej  wieczornój,  gwałtowny  ruch 
w  mieście  pomiędzy  Niemcami  pokazał  się.  Piechota 
i  jazda  szły  spieszno  ku  Górze  z  10  na  dziedzińcu  Sa- 
skim stojących  dział,  porwali  cztery. 

Tysiąc  ztąd  po  mieście  wniosków;  byli  co  utrzy- 
mywali, że  nasi  przeprawili  się  w  bród  pod  Oborami, 
że  regiment  Niemców  zabrali.  Najpewniejsza,  że  pod 
Mniszewem  lub  Górą  spotkanie  nastąpić  musiało.  O  wkro- 
czeniu do  Galicji  Moskałów,  a  nawet  i  dó  Księztwa  na- 
szego, coraz  silniej  zapewniają. 

Ku  wieczorowi  rozstrzelano  na  Pradze  dwóch  ludzi, 
czyto  że  byli  zbiegli,  czy  za  inny  występek. 

Dnia  18.  Maja,  Głoszone  wczoraj  przez  Austryja- 
ków  zwycieztwa  znikać  zaczynają.  Zamiast  dobycia  sztur- 
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mem  Torunia,  pokazuje  się,  że  wzięli  byli  szaniec  jeden 
z  niezmierną,  swoich  stratą,  wyparci  wkrótce  przez  na- 
szych. Przyznają  się  sami  do  400  zabitych  prócz  ran- 
nych i  niewolników.  Po  tej  klęsce  mimo  wszelkich 
puszczanych  wieści,  marszach  w  tył  i  naprzód,  widoczną, 
rzeczą,  że  wojsko  ich  cofa  się  nazad,  i  już  przednia  straż 
pod  jenerałem  Shauroth,  do  Nowego  Miasta  poszła,  i  tam 
silnie' okopała  się. 

.  Pokrywają  ucieczkę  swą  krzywdzącemi  rozsądek 
flasz  oszukaniami,  wchodzą  niby  z  nowym  korpusem 
a  w  nocy  będący  oddział  w  Warszawie  wychodzi  i  łą- 
czy się  z  nim  dla  uczynienia  większśj  massy,  pożyczają 
nawet  z  odwachów  oficerów  i  tę  teatralną  komedję 
z  śmiechem  już  samego  pospólstwa  powtarzają.  Nasi 
ich  z  małą  wpadając  liczbą,  ustawicznie  urywają  i  trwożą. 
Gdy  się  ich  kilkunastu  pokaże  i  czaty  ich  zabierze,  oni 
natychmiast  regimenta  z  działami  posyłają,  i  tak  się  na 
dniu  wczorajszym  stało. 

Dnia  19.  Maja,  Miesiąc  dziś  po  krwawo}  pod  Ra- 
szynem bitwie,  ileż  nad  spodziewanie  nasze  od  tego  mo- 
mentu polepszył  się  stan  nasz,  powiększyły  nadzieje, 
ile  pomyślnych  z  Niemiec  przez  schwytanie  dwóch  bie- 
żących do  nas  gońców,  zatajone  dotąd. 

Zapowiedziane  dziś  w  Zamku  przybycie  arcyksięcia 
Ferdynanda,  słusznie  by  pryncypalny  aktor  przy  za- 
kończ.eniu  sztuki  sam  się  pokazał. 

Raport  od  księcia  Józefa  jest  następujący. 
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Wojsko  sprzymierzone 


w  Głównaj  kwaterze 
w  Zegrzu  d.  28.  Kwietnia  1809  r. 


Sztab  jeneralny. 

Czynności  wojenne  w  Ksieztwie  Warszawskiem  od  rozpoczęcia  wojny, 
do  d.  28.  Kwietnia  1809. 

Ciągłe  poruszenie  w  którem  wojsko  polskie  od  roz- 
poczęcia kampanii  zostawało,  nie  dozwoliło  mi  dotąd 
udzielić  władzom  krajowym  ciągłój  wiadomości  o  wy- 
padkach wojennycłi.  Dziś  tym  bardziój  spieszę  się  to 
uskutecznić,  iż  krok  ten  służyć  będzie  równie  na  zaspo- 
kojenie, tych  z  pomiędzy  obywateli,  którzy  jaka  obawę 
powziąść  mogli,  jako  też  na  oddanie  wojsku  w  oczach 
całego  kraju  sprawiedliwości,  na  jaką  dotąd  przez  oka- 
zaną waleczność  i  podejmowane  z  chęcią  w  obronie  oj- 
czyzny trudy,  zasłużyło. 

Wojna  zastała  nas  ostrożnych,  lecz  ufających  jeszcze 
że  mimo  ciągłych  uzbrojeń  Austrji,  złamanie  wszystkich 
traktatów  i  napadnienie  Księztwa,  są  tylko  pogłoską.  Oszu- 
kane zostały  tak  sprawiedliwe  nadzieje  i  następne  wkro- 
czenie nieprzyjaciela  równo  z  wypowiedzeniem  wojny 
nauczyło  nas,  że  nie  przestał  nam  zazdrościć  tćj  cząstki 
polskiśj  ziemi,  którą  dzielna  zwycięzcy  Europy  ręka, 
chciwej  polityce  wydrzeć  zdołała. 
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Zgromadzone  w  Warszawie  zapasy  wojenne  wszel- 
kiego rodzaju,  oraz  bytność  władz  rządowych,  utwo- 
rzyły konieczność  bronienia  na  czas  niejaki  przystępu 
obcemu  wojsku  i  lubo  zgodnićj  z  prawidłami  sztuki  wo- 
jennój,  było  nie  czekać  w  kraju  zupełnie  otwartym 
nieprzyjaciela  przewyższającej  znacznćj  siły,  okoliczności 
te  jednak,  równie  jak  duch  ochoczy  wojska  wymagały, 
ażeby  wstrzymać  przed  Warszawą,  dążące  na  opanowa- 
nie jej  zamiary.  Wysłane  naprzód  kilka  półków  jazdy 
pod  dowóztwem  JW.  jenerała  brygady  Rożnieckiego 
*  oprzeć  się  dostatecznie  zdołały  prędkiemu  nieprzyjaciela 
postępowaniu,  a  korzyści  w  każdem  spotkaniu  nad  austry- 
jackiemi  wsławionemi  husarami  odniesione,  dowiodły 
czego  się  po  dobrze  prowadzonćj  polskiej  jeździe  spo- 
dziewać można. 

Wojsko  oczekiwało  w  pozycji  pod  Raszynem  zbli- 
żającego się  nieprzyjaciela  a  dzień  19.  Kwietnia  przy- 
niósł mu  to  czego  od  dawna  pragnęło,  sposobność  wal- 
czenia za  własną  ojczyznę. 

Sprawiedliwość  jaką  sam  nieprzyjaciel  oddaje  męztwu, 
które  wojsko  polskie  w  tćj  bitwie  okazało,  najlepszem 
dla  niego  jest  świadectwem. 

Próżno  by  było  nawet  wchodzić  w  jakiekolwiek 
w  tćj  mierze  szczegóły,  żeby  obojętną  być  mogło  dla 
ziomków  rzeczą  wiedzieć,  jakie  mają  powziąść  mniema- 
nie o  tych,  którym  jest  obrona  ojczyzny  powierzona. 

Z  ukontentowaniem  zapewne  każdy  Polak  usłyszy, 
że  świeży  i  po  większćj  części  pierwszy  raz  dopiero  do 
boju  prowadzony  żołnierz ,.  zrównał  się  z  najdoświad- 
czeńszemi  wojownikami. 

Pomimo  przewyższającój  siły  30,000  w  tćj  bitwie  uży- 
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tego  nieprzyjacielskiego  wojska,  które  o  połowę  prawie 
linię  naszą,  przeskrzydlało ,  każdy  punkt  obronny  stał 
się  grobem  licznych  jego  żołnierzy,  a  bytność  w  lasku 
Falentskim  do  którego  się  przedarli  przez  batalion  I.  pułku 
piechoty,  przez  oficerów  przy  boku  moim  będących  pro- 
wadzony, pomimo  najmocniejszego  oporu  odebrany,  wła- 
snym wodzów  austryjackich  wyznaniem,  długo  u  nich 
wspominane  będzie  za  cechę  niebezpieczeństw  i  odwagi. 

Nie  podobna  by  mi  było  wyliczyć  wszystkich,  któ- 
rzy w  tej  bitwie  na  wdzięczność  kraju  sobie  zasłużyli, 
dość  będzie  powiedzieć,  że  prócz  jenerała  Fischera,  szefa 
sztabu  jeneralnego,  który  pomimo  odniesionej  rany,  nie 
przestał  aż  do  końca  najeży nniejszej  pełnić  służb), 
wszyscy  prawie  oficerowie  sztabowi  dystyngwowali  się, 
ledwie  którego  między  niemi  znajdzie,  któryby  czy  przez 
odniesienie  rany,  czyli  przez  zabitego  lub  rannego  ko- 
nia, albo  przez  ślady  postrzałów,  nie  mógł  dowieść,  że 
szukał  i  znalazł  niebezpieczeństwo. 

Jenerał  Peletier  równie  odwagą,  jak  doskonałem 
użyciem  artylerji  dystyngował  się,  strata  nasza  w  ra- 
nionych i  zabitych  nie  przechodzi  w  tym  dniu  6og 
ludzi.  Nieprzyjaciel  do  większćj  nierównie  przyznaje 
się.  Wojsko  żałuje  straty  pułkownika  Godebskiegc^ 
który  na  czele  'walecznego  8  potykając  się  pułku,  chwa- 
lebnie na  placu  poległ. 

Po  kilku  godzinnój  krwawój  potyczce  przez  na- 
deszła, noc  tylko  skończonej,  wojsko  polskie  do  końca 
utrzymawszy  się  w  swojej  pozycji,  pomimo  usiłowania 
nieprzyjaciela  przedarcia  się  przez  Raszyn,  stanęło  pod 
okopami  Warszawy,  których  bronić  równie  jak  przed 
bitwą  pragnęło,  lecz  nadto  poznał  nieprzyjaciel  jakiego 
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się  mógł  spodziewać  przyjęcia,  ażeby  się  jeszcze  nacie- 
rać odważył,  a  niechcąc  na  się  zwalić  zemsty  narodu 
i  powszechnej  ołiydy  przez  zburzenie  nieuchronne  War- 
.  szawy,  po  24  godzinnem  uważaniu  wymienionej  wojska 
naszego  postawy,  podał  propozycję  zawieszenia  broni 
w  cią.gu  którćj  na  własne  jego  żądanie  zawarto  konwencję, 
która  całość  Warszawy  i  wolność  wyjścia  wojska  polskiego 
oraz  wywiezienie  wszystkiego  co  do  dalszego  prowadzenia 
wojny  zabrać  by  potrzebnem  osądził,  warowała.  Do- 
dane późnićj  do  tej  konwencji  zostało,  iż  nieprzyjacie- 
lowi strzelać  na  Pragę  od  strony  Warszawy  nie  będzie 
wolno.  Dopfiąwszy  tym  sposobem  wszystkiego  co  sobie 
zamierzałem,  przez  spotkanie  się  pod  Warszawą  oka- 
zawszy oraz  nieprzyjacielowi  silny  odpór,  którego  się 
spodziewać  może,  objąłem  z  wojskiem  pozycję  pod  Mo- 
dlinem, gdzie  przez  trzy  dni  zasłużonego  użyto  spo- 
czynku. 

Dnia  25.  b.  m.  powziąwszy  wiadomość,  że  nieprzy- 
jaciel zaczyna  pokazywać  się  od  Pragi,  wysłałem  na 
śledzenie  go  i  pilnowanie  jego  obrotów  jenerała  brygady 
Sokolnickiego  z  pułkiem  12  piechoty  i  2  kompaniami 
woltyźerów  pułku  3go,  pułkiem  drugim  jazdy  i  2  arma- 
tami ku  Pradze.  Dla  zabezpieczenia  tego  poruszenia, 
jenerał  brygady  Kamiński  z  dwoma  pułkami  jazdy  po- 
sunięty został  ku  Ząbkom,  a  jenerał  dywizji  Dąbrowski 
z  oddziałem  piechoty  i  jazdy   udał  się  ku  Radziminowi. 

Wojsko  ruszyło  z  swojćj  pozycji  i  stanęło  pod  Ja- 
błonną, skutek  tćj  dyspozycji  był  naj pomyślniej szy.  Od- 
dział nieprzyjacielski  pod  komendą  jenerała  Mohr  zdzi- 
wiony tym  nagłym  obrotem,  zewsząd  napadniony:  od  je- 
nerała Dąbrowskiego  pod  Radziminem,  od  jenerała  So- 
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kolnickiego  pod  Grochowem,  zupełnie  pobitym  został 
Przeszło  500  jeńców,  między  któremi  kilku  oficerów  w  na- 
sze się  dostało  ręce  i  prawie  tyle  na  pobojowisku  na- 
liczyć można  było  zabitych.  Spuszczone  na  prę dce  tylko 
rogatki,  które  otworzyć  trzeba  było,  dały  nieprzyjacie- 
lowi czas  do  wprowadzenia  swoich  armat,  które  już 
w  ręku  naszych  były. 

Kilka  korpusów  i  różni  oficerowie  znaleźli  okazję 
dania  dowodów  męztwa,  między  temi  dystyngowali  się 
pułkownik  Sierawski  na  czele  pułku  6go  i  pułkownik 
P.  WeisenhofFz  pułkiem  i2ym  piechoty.  Artylerja  konna 
polska  przez  podpułkownika  Włodzimierza  Potockiego 
świeżo  uformowana,  dopomogła  do  zwycięztwa  i  jak  pod 
Falentami  wsławiła  się  VPułk  iszy  jazdy  pod  jenerałem 
Kamińskim,  mając  na  czele  pułkownika  Przebędowskiego, 
rpwnie  się  czynnym  i  walecznym  okazał  i  do  100  przy- 
prowadził niewolnika.  Kapitan  ksiąze  Marceli  Lubomir- 
ski, aż  do  samych  armat  nieprzyjacielskich  się  przedarł. 
Jenerał  brygady  Sokolnicki  dał  w  tej  potyczce  dowody 
że  z  odwagą  łączy  przezorność  i  talenta  wojskowe.  Ko- 
rzyści te  są  tem  szacowniejsze,  iż  służą  za  odpowiedz 
na  pełne  próżności  żądania,  poddania  Pragi,  które  jene- 
rał Mohr  tegoż  dnia  do  komendanta  twierdzy  majora 
Homowskiego  był  zasłał.  Po  tćj  potyczce  wojsko  objęło 
pozycję  pod  Serockiem  i  ochoczo  oczekuje  nieprzyjaciela, 
duch  w  niem  panuje  najlepszy. 

Powstanie  departamentu  płockiego  przy  czynnem 
ciągle  staraniu  JW.  prefekta  Rembielińskiego  w  znacznój 
dosyć  sile  zebrane,  wkrótce  wojsku  liniowemu  dopoma- 
gać będzie  mogło,  formuje  zię  z  niem  pułk  jeden  pie- 
choty i  pułk  jazdy.     Departament  ten  oddałem   w  ko- 
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mendę  jenerała  brygady  Hauke.  Departament  Łomżyń- 
ski równą  zaczyna  okazywać  chęć  do  obrony  ojczyzny, 
obj^ł  w  nim  komendę  jenerał  Niemojewski  i  oczekujemy 
formacji  pułku  jednego  z  powstania. 

Broni  co  mogłem  posłałem  tym  departamentom 
oraz  amunicji,  żywności  do  tego  nie  braknie,  spodziewać 
^lę  można,  że  wprawienie  się  do  służby  3  nowo  zacią- 
gnionych  batalionów  i  zebranie  się  powstania,  powiększy 
siłę  naszą,  obronną  i  że  nieprzyjaciel  niedaleko  posunie 
swe  korzyści. 

podpisano 

Józef  książę  Poniatowski. 


Do  nawe rt,  d.  18.  Kwietnia  1809. 

Odezwa  cesarza  Francuzów  do  wojska. 

Żołnierze! 

Granice  konfederacji  reńskiśj  są  zgwałcone.  Jene- 
rał austryjacki  chce,  ażebyśmy  na  widok  wojsk  jego 
picrzcłinęli  i  odstąpili  naszych  sprzymierzeńców.  Pioru- 
nem stawam  wśród  was,  żołnierze.  Otaczaliście  mnie  * 
wtenczas,  kiedy  monarcha  austryjacki  przybył  do  mego 
obozowego  szałasu  w  Morawłi,  słyszeliście  go  błagają- 
cego mojśj  łaskawości  i  wierną  poprzysięgającego  przy- 
jaźń  zwycięzcy   w   3  wojnach.     Austrja  wszystko  winna 
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wspaniałości  naszej,  potrzykroć  stała  się  wiarołomną. 
Przeszłe  powodzenia  nasze  pewną,  są  rękojmią  zwy- 
cięztwa  które  nas  czeka.  Idźmy  więc,  niech  na  nasz  wi- 
dok nieprzyjaciel  pozna  swycłi  zwycięzców. 

Napoleon. 


z  głównćj  kwatery 
w  O  kunie  wie,  d.  3.  Maja  1809. 


Sztab  jeneralny. 

Rozkaz  dzienny. 

Żołnierze! 

Dzień  3.  Maja  wsławiony  świetną  dla  serca  Pola- 
ków pamiątką',  nie  przestał  być  dla  nas  szczęśliwym. 
Dwa  lata  ledwo  minęło  jak  poświęcenie  orłów  waszych 
oznaczyło,  że  polskiem  jesteście  wojskiem,  a  jak  zwy- 
cięztwa  dowodzą  żeście  godnemi  tego  zaszczytu.  Dziś 
o  godzinie  2giej  zrana  szaniec  przedmostowy  pod  Górą 
przez  awangardę  pod  dowództwem  G.  Sokolnickiego  po 
następnem  nieprzyjętem  wezwaniu  poddania  się ,  bez 
wystrzału  podstawionemi  bagnetami  dobytym  został. 
1 500  Indzi  50  ofi  erów,  między  któremi  jeden  pułkownik 
wzięci  są  w  niewolę,  3  armaty  dostały  się  w  nasze  ręce. 
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Komenderujący  jenerał  dywizji  Szauroth  sam  ledwie  na 
krypie  umknął.  Jenerał  Sokolnicki  na  czele  kolumny 
atak  prowadzący  okrył  się  chwałą.  Pułkownik  Sie- 
radzki, podpułkownik  Majaczewski,  podpułkownik  Blu- 
mer,  wszyscy  oficerowie  w  tój  sprawie  użyci,  nieustra- 
szonymi się  pokazali.  Panami  jesteśmy  całego  brzegu 
Wisły. 

Nie  zwykłem  wam  pochlebiać  żołnierze!  dziś  śmiało 
myśleć  możecie,  że  z  największenii  równaliście  się.  wo- 
jownikami, łasłużyliście  na  wdzięczność  ojczyzny,  a  naj- 
chlubniejszą  •  do  niej  przyłączy  nadgrodę  satysfakcja 
wielkiego  cesarza  Francuzów. 

podpisano 

książę  Józef  Poniatowski. 

Zgodne  z  oryginałem. 

Hauke, 
Zgodne  z  oryginałem. 

Rautenstrauch, 


Proklamacja. 

Fryderyk  August  etc.  etc. 

Austrja  wypowiedziała  wojnę  Najjaśniejszemu  Ce- 
sarzowi Francuzów,  królowi  włoskiemu  pod  czczym  po- 
zorem zasłaniania  się  od  najazdów.  Wojsko  jśj  wkro- 
czyło w  Księztwo  Warszawskie,  dowódzca  jego  rozrzu- 
ciła ogłoszenia  obraźliwe  dla  naszego  sprzymierzeńca 
a  waszego  wskrzesiciela,   dążące  nadwątlić  waszą  wier- 
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ność  i  zagrażające  nowem  jarzmem,  lecz  próżnym  będzie 
ten  odrażający  zamiar. 

Polacy!  Wielki  Napoleon  zwrócił  nas  do  praw 
słusznie  nabytych  przez  powszechne  narodu  życzenia,  od 
niego  powzięliście  wszystko  wasze  jestestwo,  konstytu- 
cją i  prawa.  Nigdy  ten  potężny  monarcha  dzieła  swego 
nie  odstąpi,  które  z  upodobaniem  ukształciwszy,  zawaro- 
wał  je  z  połączonym  swoim  sprzymierzeńcem.  Bierzcie 
się  tedy  do  broni,  zemścicie  się  napaści  waszego  wsjj^rze- 
siciela,  króla  was  kochającego  i  waszych  swobód.  Po- 
spieszajcie na  obronę  waszych  siedlisk,  stawiam  wam 
na  czele  i  na  przykład  waleczne  wojsko  rodaków.  Cier- 
pienie wasze  będzie  przemijające.  Już  bohater  niezwy- 
ciężony na  czele  wojsk  swoich,  nowe  im  gotuje  try- 
umfy, a  waszego  najazdu  pomstę,  wkrótce  najezdne  woj- 
ska pierzchające  ujrzycie,  skutek  odwagi  i  ofiar  wa- 
szych stanie  się  niezawodny.  Sława  wasza  nieśmiertelna, 
pomyślność  tem  więcój  ustalona. 

W  Lipsku  25.  Kwietnia.  1809. 
podpisano 

Fryderyk  August. 

Breza. 
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W  glówtićj   kwaterze 
w  Poznaniu,  d.  4.  Maja   1S09. 


Rozkaz  dzienny. 


JW.  Jenerał  brygady  Kosiński,  dowódzca  siły  zbroj- 
'  Bej  departamentu   poznańskiego,  komunikuje  Wym  kn- 

mendantom   korpusów  i  placu    raport    Wgo   podpułko- 
wnika Bielanowskiego. 

Dziś   o   god/inie   3    rano    oddział   z  pułku  trzeciego 
jazdy   wojska   Ksieztwa   Warszawskiego  i   z   powstaniEi 
departamentu  poznańskiego  w  sile  xo   koni  pod  mojem 
"  dowódzweni*   miał   szczęście  spróbować   dzielności    swej  I 

^  broni    na    huzarach    austryjackich.     Za    Słupca    odilział 

jf  rzeczonych  huzarów  mocny  40  koni,  zrobiwszy  zasadzkę 

''  koło    młyna    za    miastem,    był  przeze  mnie  atakowanym. 

Wyparowaliśmy  najprzód  placówkę  jego  z  sadu  z  lO  , 
koni  złożona,  którym  wnet  na  pomoc  przybyło  jeszcze 
30  koni.  Pomimo  tego  jednak  nie  zdołał  sie  oprzeć  nie- 
przyjaciel po  części  nowo  zaciągnionym  i  musiał  pierz- 
chnąć przed  waszą  odwagą  i  pikanji.  Ubiwszy  mu  i 
huzarów  i  kilku  rani  wszy,  spędziliśmy  go  za  wieś  Wo^ 
dziejewo  w  bory,  Z  naszśj  strony  jest  tylko  jeden  ra 
niony  i  dwa  konie. 
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Podporucznik  z  pułku  trzeciego  jazdy  Bogdaszewski, 
spostrzegłszy  jednego  ze  swoicłi  zabranego  w  niewolę, 
rzucił  się  między  nieprzyjaciół,  jeńca  odbił  i  w  tym  chwa- 
lebnym zapale  odniósł  kontuzję. 

W  Słupcy,  4.  Maja  1809. 

Podpisano 

Bielanowski. 

Kap.  spr.  o.  szf.  St.  Mycielski. 
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Dnia  20.  Maja.  Te  są.  pierwsze  urzędowe  wiado- 
mości, które  nas  doszły.  Z  listów  prywatnych,  lecz  pe- 
wnych mamy,  że  nasi  z  Lublina  ruszyli  ku  Zamojściowi, 
gdzie  opasali  twierdzę,  że  wszędzie  młodzież  ciśnie  się 
do  nich,  wychodzą  miasta,  żywnością,  potrzebami  wo- 
jennemi  wspierają,  że  zewsząd  mają  dosyć  ochotników, 
wódz  nasz  i  rząd  pamiętni  na  rolnictwo,  rozpuścili  wie- 
śniaków do  pługa. 

Gdy  nasi  zajmują  wszerz  i  wzdłuż  Galicję,  arcy- 
książe,  wzdrygający  się  na  wstyd  uchodzenia,  pragnący 
jak  najdłużśj  datować  listy  swe  z  Warszawy,  dziś  rano 
w  kilka  tysięcy  powrócił  znowu  do  stolicy.  Wozy,  za- 
wady, bagaże  wojskowe  tak  były  liczne,  iż  się  zdawało 
że  przychodzi  na  mieszkanie.  Po  twarzach  atoli  i  sło- 
wach nawet  Austryjaków,  widać  że  bardzo  na  krótko. 
Wieczorem  hrabia  St.  Julien  przywołał  zastępującego 
miejsce  prefekta  i  magistrat,  i  zapowiedział  im,  że  rozkaz 
jest  arcy księcia,  by  miasto  400,000  złp.  złożyło  mu,  na 
kupienie  jak  mówił  żywności. 

Przywołani  odpowiedzieli  wręcz,  iż  miasto  nie  jest 
wstanie  złożenia  tych  pieniędzy.  Zwołajcie,  rzekł  hrabia, 
przedniejszych  kupców  i  bankierów.  Zwołamy  odpowie- 
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dzieli,  lecz  i  ci  nie  dadzą,  czego  nie  mają.  W  rozmowie 
tój  hrabia  okazał  największą  słodj^-cz  i  grzeczność,  widać 
było,  że  ostatni  raz  rozkazywał  —  słaby  i  pełen  roz- 
paczy. 

Wzięli  w  rekwizycję  architekta  i  o  budowie  nowego 
mostu  i  nowej  przeprawy  gęsty  słuch  idzie. 

Mimo  największych  ciągiem  Wisły  straży  austryjac- 
kich,  znalazła  obywatelska  gorliwość  możność  utworzenia 
komunikacji  między  Pragą  i  Warszawą.  Poczciwy  je- 
den, już  od  kilku  dni  naraża  się  na  niebezpieczeństwo 
i  listy  nam  z  tamtój  strony  przynosi,  my  nawzajem  prze- 
syłamy im  wiadomości  nasze. 

Dnia  2 1 .  Maja,  Niby  to  drugi  Napoleon,  arcy  książę 
Ferdynand  na  saskim  dziedzińcu  odprawiał  paradę  nad 
około  4000  ludzi,  lud  węgierski  dziwnie  piękny.  To  we 
wszystkich  śmiech  wzbudziło  było,  iż  całe  to  rycerstwo, 
chorągwie  i  sztandary  ^iwieńczone  miało. 

DowiedziaWvSzy  się,  iż  ze  strony  Solca  zamyślają  o  prze- 
prawie, byłem  tam  un^yślnie  z  Sierakowskim  w  maga- 
zynach Sanguszkowskim  i  Kickich.  Dowiedzieliśmy  się, 
że  rano  o  piątej  byli  tam  oficerowie,  spędziwszy  około 
stu  cieślów,  oglądali  galary  i  statki,  rozeszło  się  potem, 
że  w  innych  magazynach  poznajdowali  więcej  statków, 
jakoż  pod  karą  śmierci,  nakazali  wszystkich  cieślów,  liny 
i  gwoździe.  Narzucono  kowalom  robienie  mnóstwa  kot- 
wic dawszy  im  wielkość  ich  i  wagę.  W  kilku  podobno 
miejscach  okazywać  mają  stawianie,  a  w^  jednem  serjo 
kusić  się  o  przeprawę;  tyle  poniesionych  klęsk  rozją- 
trzyło młodego  księcia  ,<  z  hazardem  ludzi  i  sławy  pała 
je  nową  zmazać  wyprawą.  Miałkość  opadłej  Wisły,  przej- 
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ście  do  Galicji  sił  naszych,  zbyt  szczupły  na  Pradze  gar- 
nizon, pomyślnego  skutku  są.  dla  niego  pochopem.  Bo- 
dajby nieba  ten  nowy  odwróciły  zamach. 

Wieczorem  arcyksiążę  z  sztabem  swoim  wyszedł  do 
ogrodu  saskiego,  ścigało  go  pospólstwo  i  małe  chłopcy 
średnią  ulicą,  wszystkie  damy  i  znakomici  oddalili  się  na 
boczne. 

Dotąd  największy  przedział  między  naszemi  i  Niem- 
cami, chronienie  się-,  nawet* wstręt  i  nienawiść  okazu- 
jące;  a  co  najdziwniejsza,   że  Niemcy  dziwią  się  temu. 

Właśnie  gdy  książę  przechadzał  się  po  ogrodzie 
hrabia  St.  Julien  zawołał  do  siebie  Małachowskiego 
starego,  Ostrowskich,  Sobolewskiego,  księcia  Jabło- 
nowskiego i  bogatszych  kupców  miasta,  zapowiadając 
im  imieniem  arcyksięcia  nieodwłoczne  wypłacenie  kon- 
trybucji 400,000  złp.  —  Na  próżno  było  przedkładać 
świętość  konwencji,  słowo  honoru,  podpis  arcyksięcia. 
niemożność  i  ubóstwo  miasta,  zniszczenie  kraju,  z  całą 
swoją  wymową  i  obrotem  nie  mógł  nic  hr.  St  Julien 
powiedzieć,  tylko  że  taka  jest  wftla  arcyksięcia,  tak  nie- 
zbyta  wojny  konieczność;  opierającym  się  naszym,  rzekł 
nakonieCy  że  bogaci  będą  musieli  wszystko  zapłacić,  — 
wtenczas  kupcy  majętniejsi  zaczęli  wolnieć:  pierwszy 
słaby  ks.  Jabłonowski  ofiarował  2000  złp.,  stanęło  nako- 
niec,  że  tymczasem  na  pojutrze,  to  jest  na  23.  Maja  na 
siódmą  z  rana  sto  tysięcy  złożyć  miano. 

A  tak  młodzieniec,  książę  z  krwi  panującej,  usta- 
wnie  z  moralności  swojej  chlubiący  się,  niedotrzymaniem 
wiary  zhańbić  się  nie  wstydził. 

Dnia  22.  Maja.  Z  rana  znów  była  kościelna  parada 
i  znowu  wszyscy  uwieńczeni  laurami.     Z  południa  przy- 
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wieziono  rannego  Węgra.  Nasi  przeprawiwszy  się  w  nocy 
z  tamtej  strony  Wisły  do  Zbytek,  posunęli  się  aż  do  Wi- 
lanowa i  wszystkie  czaty  nieprzyjacielskie  zabrali. 

Nad  świtem  przyszła  austryjacka  piechota,  armaty 
i  jazda,  lecz  już  nie  zastali  nikogo;  te  ustawiczne  prze^ 
naszych  zrządzane  im  psoty,  zmniejszają  i  męczą  im  woj- 
sko, drażnią  młodego  wodza  i  pobudzają  go  do  kuszenia 
się  wszelkiemi  siłami  o  przejście  i  pomszczenie  się  tylu 
poniesionych  klęsk. 

Około  godziny  szóstej  wieczomój,  odebrał  arcyksiąże 
gońca,  jak  mówią  od  generała  Shaurot,  który  z  Nowego 
Miasta  przeprawił  się  przez  Pilicę,  czyli  też  jak  wnoszą 
był  przez  naszych  pobity,  czyli  sam  zamyśla  pobić;  pe- 
wno, iż  przysłał  po  posiłki.  Widziano  więc  w  cwał  le- 
cące działa,  a  co  więcej  w  cwał  biegące  dwa  pułki  pie- 
choty, jedni  Nowym  światem,  drudzy  przez  Nowe  mia- 
sto. O  jenerale  Dąbrowskim  mówią,  że  jest  już  około 
Błonia  —  wkrótce  wielkiej  bitwy  spodziewać  się  na- 
leży. ... 

Dnia  23.  Maja.  Też  same  pochody  wojska  nieprzy- 
jacielskiego nazad  i  naprzód.  Przykazano  oficerom,  by 
żołnierzom  swoim  donosili  o  nadzwyczajnych  zwycięz- 
twach  odniesionych  nad  Francuzami ;  widzą  powszechne 
w  wojsku  swem  zrażenie,  nie  wstydzą  się  najgrubszenii 
fałszami  dodawać  serca  w  chwili,  w  której  nową  zamyślają 
wyprawę.  Jakoż  rekwizycje  cieślów,  rybaków,  przewo- 
źników, kotwic,  gwoździ  i  klamer  naglą  coraz  bardziej. 
Nieszczęsne  podziału  skutki,  widziemy  Polaków  kujących 
żelaza  na  swoich,  przewożących  łodzie  z  żołnierzami,  któ- 
rzy, po  większój  części  Polacy,  idą   wyrzynać   Polaków. 

W  nocy  spuszczali  Austryacy  kilka  łyżew  z  Bielan 
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do  Góry,  a  że  woda  od  Warszawy  jest  bardzo  miałka, 
przybliżać  sie  zaczęli  do  kawałka  zerwanego  mostu  na 
Pradze;  żołnierz  stojący  na  straży  krzyknął,  że  jeźli  sie 
nie  oddalą,  strzelać  będzie,  przewoźnicy  nasi  wpędzili  ły- 
żwy na  piaski  i  uciekli. 

Nazajutrz  (któżby  się  głupstwa  takiego  spodziewał) 
wysłali  parlamentarza  na  Pragę  z  prośbą,  by  im  wolno 
było  głębią  pod  samą  Pragą  przeprowadzać  statki  do 
przejścia  im  Wisły  służące.  Nietrzeba  dodawać,  że  Hor- 
nowski  nie  posunął  grzeczności,  aż  do  zezwolenia  na  to. 

Austryjacy  schwytali  pod  Toruniem  czterdziestu  żoł- 
nierzy naszycli,  którzy  wyszli  z  Gdańska,  dla  odbierania 
tam  rekrutów,  do  pułku  swego;  głodem  proAvadzili  irb 
tutaj  przez  dni  pięć,  przymuszając  do  przyjęcia  służby; 
cnotliwi  wytrzymali  tę  mękę,  dziś  my  dostarczamy  im 
żywności, 

General  Shaurot  idąc  ku  Pilicy  przez  Rawskie,  zu- 
pełnie kraje  te  zniszczył.  Niebyło  tam  rekwizycjów,  lecz 
rozwiązłemu  żołnierstwu  pozwolny  powszecliny  rabunek ; 
kaleczyli  nawet  obywateli,  niektórzy  zrąbani  przyj ecłiali 
na  skargę  do  arcyksiążęcia,  który  jak  twierdzą,  rozstrze- 
laniem złoczyńców  ukarać  kazał.  Książe  ten  zdaje  się 
mieć  prawidła  ludzkości  i  spraw^iedliwości,  pokrzywdzeni 
nie  odcliodzą  od  niego  bez  ulgi. 

Dnia  24.  Maja,  Mówią  znów  o  przejęciu  kurjera  fran- 
cuzkiego,  co  łatwo  być  może.  —  Nieumiejący  języka, 
nieostrożni,  łatwo  wpaść  mogą  w  ręce  włóczących  się 
nieprzyjacielski  cli  podjazdów,  zwłaszcza  za  pomocą  poczt- 
mistrzów  Niemców  i  osadzonych  po  kraju,  za  czasów  pru- 
skich, Szwabów.  Przez  to  nieszczęście  nieprzyjaciel  do- 
cieka zamysłów  Napoleona,    my  rozkazów  jego   nie  od- 
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bierajac,  na  oślep  czynić  musiemy;  przez  to  pozbawieni 
wiadomości  o  obrotach  wojsk  francuzkich,  słuchać  tylko 
musiemy  kłamliwych  Niemców  powieści. 

Nieogłaszane  atoli  publicznie  przez  nich  tryumfy  pe- 
wne oznaczają  kieski. 

W  Galicji  zwycięztwo  nieodstępne  oręża  polskiego. 
W  Sandomierzu  wzięto  szturmem  przedmostowe  szańce. 
Miasto  poddać  się  musiało,  strata  nasza,  jak  mówią,  zna- 
czna, poległ  pułkownik  Marceli  książę  Lubomirski,  mło- 
dzieniec najpiękniejszych  przymiotów  i  największych  na- 
dziei. Wzięli  nasi  tyisiąc  niewolnika,  20  dział  i  składy 
niezmierne. 

Dochodzą  nas  także  wieści  o  wzięciu  Zamościa  i  zbli- 
żających się  naszych  podjazdach,  aż  do  bram  Krakowa. 

Przygotowania  do  robienia  mostu  po  rozmaitych  pun- 
ktach; rozciągające  się  ich  wojska  ciągiem  Wisły  od  Toru- 
nia aż  do  ujścia  Pilicy,  wskazują,  iż  chcąc  rozerwać  uwagę 
i  małe  siły  nasze  za  Pragą,  w  jednym  z  tych  punktów  chcą 
niespodzianie  uderzyć  i  przedarciem  się  na  drugą  stronę 
zatrzeć  tyle  klęsk  wstydliwych. 

Dnia  25.  Maja,  Zmiany  w  rozkazach  władz  austry- 
jackich  są  niepojęte.  Wczoraj  jeszcze  nikomu  na  brzeg 
Wisły  przybliżyć  się  wolno  nie  było,  dziś,  gdy  parlamen- 
tariusz  navSz,  kapitan  Hofman  przybył,  każdemu  przybli- 
żyć się,  każdemu  z  nim  mówić  dozwolono.  Przywiózł  on 
ekspedycję,  którą  nasi  przejęli,  były  to  listy  arcyksięcia 
Karola  z  Niemiec  do  arcyksięcia  Ferdynanda  pisane.  Co 
zawierały,  każdy  łatwo  wnosi,  lecz  nikt  (prócz  księcia  Jó- 
zefa) wiedzieć  pewnie  nie  może. 

Mówńą,  że  ks.  Poniatowski  domagał  się  wzajemności, 
żądał,  by  arcyksiąże  Ferdynand  przejęte  z  tej  strony  ex- 
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*  pedycje   kurjerów  francuzkich  do  niego  odesłał.     Wódz 

atoli  au stryj acki  nie  chciał  naśladować  szlachetnej  grze- 

czno.^ci  wodza  polskiego,  rozjątrzony,  jak  mówią,  ostremi 

I  ^  lecz  mniej  potrzebnemi  pogróżkami,   z  któremi  Hornow- 

j  ski  i  Krukowi ecki    parlamentarjuszowi    arcy księcia    na 

(Pragę  posyłanemu  odkazywali  się. 
Doniósł  nam  kapitan  Hofman   o  w^zięciu  Zamościa^ 
^  40  dział,  3000  jeńców  i  różnego  gatunku  magazynów  nie- 

zmiernych,  potwierdził  wzięcie   Sandomierza  i  Wiednia, 
'  przydał,  że  nasi  już  są  w  Krakowie.  Staś  Potocki  pierw* 

szy  się   wdarł  na  mury  Zamościa,   Włodzimirz   Potocki 
pod  Sandomierzem   wiele   odwagi  i  umiejętości   żolnier* 
skiej  pokazał. 
^  Przygotowania  do  przeprawy  w  różnych  miejscach 

y,  już  koniec  swój  biorą;   za   koszarami  gwardji   koronnej, 

»  na  wyspie  okrzenickiej  przeciw   Siekierkom,  pod  Górą, 

przy  ujściu  Pilicy  siłą  nalegać  mają.  Nie  słychać  mię- 
dzy niemiecką  starszyzną  jak  te  słowa,  albo  umrzeć,  albo 
się  przepija  wić;  jeżll  prosty  żołnierz  tymże  zdjęty  animu- 
szem, z  tak  wielką  siłą  jak  mają,  przedsięwzięcie  swe 
uskutecznić  mogą.  —  Niech  Bóg  nieszczęście  to  od- 
wraca. 

Dziś  wyszedł  od  Niemców  rozkaz,  by  się  regimenta 
spowiadały.  Akt  ten  chrześcijański  acz  zbawienny^  trwogę 
sprawił  powszechną,  dla  oddalenia  jej,  rozkazano  przed 
szturmem  poić  wszystkich  żołnierzy. 

Dnia  26,  Bardzo  rano  arcyks.  Ferdynand  dysponował 
się  na  śmierć  u  fary,  to  jest  spowiadał  się  i  komunikował, 
całe  wojsko  już  to  samo  uczyniło;  wszystko  przed  prze- 
prawą przez  Wisłę;  co  za  niepojęta  sprzeczność  rozsądku 
ludzkiego.     Książe  ten  korzy  się  przed  Bogiem  pokoju, 
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błaga  błogosławieństwa  Jego,N  by  niesprawiedliwemu  na- 
jazdowi jego  szczęścił,  by  bez  potrzeby  (bo  inszą  droga 
wynijść  może  cały)  by,  mówię,  dogadzając  miłości  wła- 
snej, przeprawić  sie  mógł  przez  rzekę, i  kilka  tysięcy  lu- 
dzi niewinnych  zgładzić  ze  świata.  O  pierwszej  z  połu- 
dnia po  czułem  z  generałami  swemi  uściśnieniu,  tak  jak 
gdyby  widzieć  się  już  nie  mieli,  arcyksiąże  wyjechał  do 
Góry. 

Ku  wieczorowi  1 3,0  wyzdrowiałych  żołnierzy  naszych 
przeprawiło  się  przez  Wisłę;  wyszli  z  największą  rado- 
ścią przyjęci  od  swoich  z  tkliwem  uczuciem,  wśród  od- 
głosów muzyki  i  bębnów.  Obchodząc  szpital  mój,  do- 
niosłem chorym  o  wzięciu  Sandomierza  i  Zamościa,  ża- 
dne lekarstwo,  żaden  balsam,  nie  odżywiłby  ich  bardziej, 
jak  wieści  te;  zapominając  o  ranach,  podnosili  się  na 
łożach,  każdy  z  wesołym  okrzykiem  pytając,  czy  pułk 
jego  był  tam,  żałując,  że  sam  się  nie  znajdował;  widać 
było  nawet  uśmiech  radości  na  twarzach,  które  cienie 
śmierci  już  otaczały. 

^ie  dziw,  że  żołnierz  polski  tyle  dokazuje.  Nie  sanie 
tylko  zimne  i  ślepe  posłuszeństwo,  jak  w  innych  woj- 
skach; —  miłość  ojczyzny,  pamięć  krzywd  krajowi  jego 
zadanych,  zemsta  przeciw  najeźdźcom,  zapalają  męztwo 
jego  i  do  zwycięztwa  prowadzą. 

Już  wojsko  i  działa  wyciągnęło  z  Warszawy,  gęste 
tylko  straże  austryjackie  przechodziły  się  po  ulicach, 
księżyc  jasno  przyświecał,  nad  wodami  tylko  Wisły  sza- 
rawa unosiła  się  para,  gdy  o  godzinie  11.  w  nocy  huk 
dział  od  Pułkowa  i  jak  się  zdawało  od  Kępy  saskiej, 
przerwał  nocne  milczenie.  —  Niespokojność  wszystkich 
oczy  trzymała  otwarte ,   trwał  huk  dział  i  rzęsisty  z  re- 
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Ł  ręcznej  broni  ogień  aż  do  dwunastej,  znów  ustał,  od 
c//svartej  znowu  twał  do  piątej  z  rana.  Niecierpliwi  lecz 
pełni  nadziei  czekamy  o  walkach  tych  wieści. 

Dnia  27.  maja.  Wiadomości  o  strzelaniu  wczoraj - 
szem  pod  Pulkowem  sa  wyborne.  Mówią,  że  dwie  ga- 
ler zatopionych,  jedna  się  poddała,  jedna  opuszczona  od 
przewoźników,  poszła  z  bystrym  rzeki  nurtem.  Jak  w  tych 
tak  i  wszystkich  innych  zdarzeniach  kładą  się  tu  tylko 
publiczne  powieści,  dokładność  po  uwolnieniu  nas  od 
nieprzyjaciół,  same  tylko  dadzą  nam  urzędowe  doniesie- 
nia. To  tylko  jest  pewno,  że  przeprawa  Austryaków 
nie  udała  się  i  że  ponieśli  stratę. 

Co  się  stało  pod  Górą,  wiedzieć  nie  można.  Niemcy 
z  równem  staraniem  kryją  nam  wszystkie  pomyślne  dla 
nrs  wypadki,  z  jakiem  szerzą  wymyślone  przez  siebie  po- 
wodzenia; szerzą  je  nawet  pomiędzy  swojemi  i  wtenczas, 
gdy  wojsko  ich  już  jest  rozproszone;  starsi  powiadają 
swoltn  o  wygranych  bitwach,  wziętych  w  niewolę  kró- 
lach, nawet  ucieczce  Napoleona.  —  Biada  wodzom,  któ- 
rziy  prócz  fałszu  i  tęgiego  napoju  nie  posiadają  innych  spo- 
sobów ocucenia  umysłu  strwożonego  i  przelęknionego 
żołnierza. 

Pokazała  się  na  poczcie  hamburska  gazeta  do  7.  tylko 
Maja  idąca.  Już  wtenczas  wojska  francuzkie  były  nie- 
daleko Wiednia,  austryjackie  w  Niemczech,  we  Wło- 
szech wszędzie  gromione  i  blizkie   ostatniego  zniesienia^ 

Słychać  wystrzały  dział  od  Pułkowa  i  od  Góry,  lecz 
wpół  do  pierwszej  w  nocy  zaczęło  się  dopiero  gęste  strze- 
lanie, ważniejsze  niż  ostatniej  nocy  wiodące  nam  wy- 
padki. 

Rozchodzą  się  wieści,   że  przednia  straż  dywizji  je- 
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nerała  Dąbrowskiego  okazuje   się  między  Sochaczewem 
i  Błoniem. 

Niemcy  gwałtem  za  werbowany  eh  frejkurów,  jak  mó- 
wią do  900,  już  po  większej  części  wyprowadzili.  Dziś 
pełen  dowcipu  przyszedł  im  koncept,  to  jest  werbować 
kozaków.  Widziałem  jednego  z  nich,  ubranego  jak  Pie- 
rot,  był  to  biedny,  zgłodniały  Mazur. 

—  Czemże  ty  jesteś?  zapytałem. 

—  A  cóż,  panie,  odpowiedział,  dyć  ja  niemiecki 
kozak  1 . . . 

Dnia  28.  maja.  Dotąd  dowiedzieć  się  nie  można, 
gdzie  było  strzelanie,  zapewne  nie  od  Wilanowa  ani 
Góry.  W  Wilanowie  byłem  i  widziałem  sam  trzy  ba- 
taliony, składać  mogące  około  1800  ludzi,  wracające  z  wy- 
spy oskrzenickiej  i  z  pod  Zawad  i  pytali  o  drogę  do 
Jezierny. 

Wysyłali  Austryjacy  parlamentarza  na  Pragę,  z  prze- 
proszeniem, że  na  dniu  wczorajszym,  przez  ich  oficera 
omyłkę,  parlamentarjusza  naszego  nie  przyjęto,  że  oficer 
ten  był  za  to  skarany.  Po  tej  grzeczności  hrabia  St  Ju- 
lien  z  namowy  Bauma,  komisarza  czyli  kapitana  cyrkułu 
krakowskiego,  nałożył  znowu  na  przedniej  szych  a  raczej 
na  bogatszych  obywateli  kontrybucji  200,000  złp.;  nie- 
wiara i  podłość  najbrzydsze,  naganną  chyba  powolnością 
tych,  co  pierwszą  zapłacili  kontrybucją,  usprawiedli- 
wione  

Wieczorem  porwano  znów  pięć  dział  stojących  na 
dziedzińcu  saskim,  kassa,  wozy,  dwór  arcyksięcia  gwał- 
townie wychodzą. 

Dnia  29.  maja.  Jenerał  Montó,  wielu  innych  jene- 
rałów, kancelarja  i  adjutanci^cy księcia  pozostali  w  zamku, 
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każą  sobie  darmo  dawać  obiady,  i  wieczerze.  Sam  arcy- 
ksiaźe  wczoraj  odebrawszy  parlamentarjusza  od  księcia 
Józefa,  acz  już  do  przejścia  Wisły  gotował  się,  dał  na- 
tychmiast rozkaz  wojsku  swemu  do  odstąpienia,  ściągnął 
wszystkie  *z  pod  Warszawy,  i  spieszno  do  Radomia 
poszedł. 

Zebranych  cieślów  naszych  i  przewoźników,  któ- 
rych tak  nieludzko  w  przewożeniach  na  kalectwa  i  śmierci 
\vy stawiono,  rozpuścił. 

Tylna  straż  pod  jenerałem  Moor  jeszcze  nie  ścią- 
gnęła do  Warszawy,  wnoszą  że  ją  zatrzymuje  Dąbrowski. 
Niemcy  zmykają  zewsząd  armaty,  już  ich  nie  masz  na 
dziedzińcu  Saskim,  nie  masz  w  cekauzie,  po  dwie  tylko 
na  Krakowskiem  Przedmieściu  i  w  Zamku. 

Apteka  i  dyrekcja  szpitalowa  wyszły.  Pomieszanie 
i  trwoga,  nie  tłumią  głupiej  prezumcji.  Nakazują  kon- 
trybucje w  osiem  dni  złożyć  się  mające. 

Mówią^  te  Moskale  są  już  za  Pragą,  przyszU  po  cza- 
sie, korzystać  będą  z  podbić  naszych,  lecz  z  zebranych 
przez  nas  laurów  i  gałązki  nie  uszczkną. 

Rozkazano  potajemnie  drukarzom  naszym  wyg'oto- 
wać  500  eksemplarzy  odezwy  arcy księcia  Ferdynanda 
do  Galicjanów.  Nic  bardziej  dumy  austryjackiej  nie  ma- 
luj e,  jak  ta  odezwa. 

Po  tylu  w  Niemczech  klęskach,  po  utraconój  sto- 
licy, wódz  ten  wszędzie  u  nas  pobity,  zewsząd  prawie 
otoczony,  w  takim  śmie  mówić  sposobie. 
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G  a  1  i  c  j  a  n  i  e ! 

„Zdobycie  i  objęcie  po  większój  części  Księztwa  War- 
szawskiego, oddaliło  mię  od  was.  Nieprzyjaciel  zaufawszy 
więcej  postępom  sprzymierzonych  wojsk,  niż  sobie  sa- 
memu, zrzekł  się  obrony  własnego  kraju,  w  śmiałój  na- 
dziei zdobycia  Galicji.  Nieostrożnie  się  rozszerzył  po  wa- 
szym kraju,  lecz  już  przedsięwzięto  potrzebne  grodki, 
końcem  spotkania  się  z  nim  ze  wszystkich  stron  w  je- 
dnym czasie,  i  zburzenia  jednym  zamachem  próżnój  jego 
nadziei. 

„Wkrótce  dawna  spokojność  i  porządek  wrócone 
wam  będą. 

„Nieprzyjaciel  żałować  będzie  swych  nieszczęsnych 
kroków,  bo  daremnie  spodziewa  się  obcój  pomocy. 

„Galicjanie!  przychodzę  do  was  by  was  uwolnić 
i  odbiorę  od  was  dowody  wierności  waszśj  ku  N.  Mo- 
narsze. To  przemijające  niebezpieczeństwo  udowodni 
teraz  tem  więcćj  przywiązanie  wasze  ku  ojczyźnie." 

W  gtównój  kwaterze  w  Warszawie,  dnia  ig, 
Maja  1809  roku. 

Podpisano: 


Arcyksląże  Ferdynand. 

Komendant  jeneralny. 
8 
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Mówić  Niemcowi  do  Polaków,  że  ich  od  Polaków 
uwolni;  nazywać  nieszczęściem  dla  Galicjanów,  powrót 
ich  do  dawnego  bytu;  nazywać  Austryję  ojczyzną,  ich, 
co  za  logika  I 

Dnia  30.  Maja.  Nie  wiem  z  jakiego  powodu  od 
ranka  samego  Niemcy  bajki  o  odniesionych  jakichsić 
tryumfach  roznoszą.  Ciężko  zgadnąć,  dla  czego  arcy książę 
już  już  w  pochodzie  ku  Radomiowi,  małą  kolaseczką 
przyjechał  tutaj.  Lecz  ledwie  stanął  w  Zamku,  ledwie 
wydał  rozkazy  do  strzelania  salwy,  gdy  kapitan  Hofman 
przybył  z  Pragi  z  obwieszczeniem,  że  i  nasi  zwycięztwa 
Francuzów  obchodzić  także.  będą. 

Jakoż  o  szóstej  w  wieczór,  zaledwie  tysiąc  uszyko-. 
wan^j  przed  Świętym  Krzyżem  austryjackiśj  piechoty 
wydało  ognia,  zaledwie  odśpiewano  Te  Deum,  i  orszak 
cały  uwieńczony  lipowemi  laurami,  w  czworogran  na 
dziedzińcu  Saskim  uszykował  się,  zaledwie  pułkownik 
Neiperg,  zaczął  im  czytać  ogłoszenia  ich  zwycięztw,  gdy 
huk  osiemnastu  dział  na  Pradze,  zagłuszył  te  wszystkie 
chełpienia.  Sami  żołnierze  austryjaccy  poglądając  na 
siebie^  śmiać  się  zaczęli.  Skończono  obrządek  czem  prę- 
dzej, a  ostatni  wystrzał  nasz  spotkał  Ferdynanda  wjeż- 
dżającego do  Zamku,  Przejęty  do  żywego,  kazał  znowu 
póino  winczorem  strzelać  z  dział  na  Ujazdowskiej  ulicy. 

Huczny  to  był  dzień,  po  długich  bowiem  i  ciężkich 
upałach,  spadł  deszcz  z  grzmotem  ogromnym,  a  tak 
niebo,  Polacy  i  Austryjacy  w  jednćj  chwili,  gromem 
przerażali  powietrze.  Nasi  za  wzięcie  Wiednia  i  zwy- 
cięztwo  pod  Briinem,  Austryjacy  dotąd  nie^głosili  pu- 
bliczności dla  czego  wieczorem  Praga  była  oświecona 
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Dnia  31.  Maja.  Bicie  z  dział  pod  Wilanowem  dzień 
ten  zaczęło.  Nasi  w  nocy  przeprawili  się  przez  Wisłę, 
zabrali  austryjackie  podsłuchy  na  wyspie  Zawadzkiej  ^ 
z  niemi  80  ludzi  w  niewolę,  i  opanowali  wyspę  całą. 
Uciekający  nieprzyjaciel  stanął  pod  samym  ogrodem,  za* 
toczył  cztery  działa,  i  przez  dzień  cały  potężnie  strzelał 
z  nich  na  wyspę. 

Mieszkanie  króla  Jana,  oswobodziciela  Wiednia, 
kosztowne  gmachy,  pyszne  ogrody,  krwawych  potyczek 
staną  się  placem.  Ku  wieczorowi  piechota,  działa  austry- 
jackie w  zawody  w  te  strony  ciągnęły,  huzary  na  ko- 
niach wpadłszy  do  ogrodu,  tratują  rzadkie  rośliny  i  kwiaty, 
zatoczyli  na  cypel  armaty. 

Gdy  się  to  dzieje,  dywizja  Dąbrowskiego  o  trzy 
mile  ma  się  znajdować  naprzeciw  dywizji  jenerała  austry- 
jackiego  Mohr;  dzień  jutrzejszy  ważne  przyniesie  nam 
wypadki. 

Austryjacy  wydrukowali  dodatek  do  gazety,  pełen 
jadu  i  chełpliwości.  Donoszą  o  znacznych  zwycięztwach 
na  dniu  23.  Maja,  na  Francuzach  odniesionych.  Rzecz 
była  w  czasie  przeprawy  Napoleona  przez  Dunaj,  na 
wyspie  Lobau  pomiędzy  Aspern  i  Eslingen, 

Bitwa  musiała  być  krwawą-  i  zaciętą,  lecz  z  samego 
nawet  raportu  Austryjaków,  gdzie  ani  wzięcia  dział, 
ni  chorągwi,  ni  jeńców  nie  wymieniają,  zwycięztwo  ich 
bardzo  wątpliwe. 

Arcyksiąźe  kazawszy  sobie  darmo  dać  obiad  w  Zamku, 
wyjechał  jak  mówią  do  Moszny,  z  nim  jenerał  Mondś 
i  inni. 
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Dnia  i.  Czerwca.  Od  godziny  czwartej,  huk  dział 
od  Wilanowa  grzmieć  nie  przestaje.  Niespokojny  co  sie 
tam  stało,  wyjechałem  zrana  na  Belweder,  zkad  strzela- 
nie słyszeć,  i  ciągnące  się  Austryjaków  z  miasta  po- 
siłki widzieć  można  było.  ' 

*  Powracając  spotkałem  prowadzonych  jak  złoczyńców 
panów  Łuszczewskich  z  Powązek,  których  Szwab  jeden 
oskarżył,  jakoby  broń  mieli  przechowywać.  Nie  znale- 
ziono broni,  lecz  zabrano  kilka  set  talarów,  które  miał 
w  domu. 

Po  obiedzie  w  znacznćj  kompanji  wyjechaliśmy  do 
Królikarni,  by  z  góry  przez  perspekty^wy  uważać  wojsk 
pod  Wilanowem  obroty. 

Dzień   był  pogodny,   dom  wspaniały,  wesołość  ota- 

^  czających  go   gajów  i  lasków,   zapach  majowych  kwHa* 

tów,  najrozciąglejszy  widok;  po  prawśj  ręce  w  Wila- 
nowie w  mieszkaniu  i  ogrodach  króla  Jana,  latające 
kule,  tu  i  owdzie  śmierć  zadające  w  smutnych  zanurzało 

\     •  dumaniach. 

r  O  czemuż  ludzie,  zamiast  najeżdżania  się  i  mordo- 

wania, nie  używają  w  pokoju  słodkich  przyrodzenia  da- 

^  rów,  czemuż  zamiast  pustoszenia  tej  ziemi,  nie  okrywają 

Jój  bujnemi  plonami,  i  zamiast  szarpania  się  jak  zwie- 
rzęta, nie  żyją  jak  bracia? 

Za  powrotem  do  miasta  około  godziny  ośm^j  wie- 
czornój ,  między  Austryjakami  ruch  jakiś  postrzeglem ; 
wkrótce  wesoła  i  nie  spodziewana  rozchodzi  się  wiado- 
mość, którą  z  tchnieniem  przerywanem  radością,  kaMy 
sobie  powtarza:  „Austryjacy  dziś  w  nocy  wychodzą." 
Hrabia  St  Julien  pisał  do  księcia  Jabłonowskiego,  oznaj- 
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mują,c  mu  o  tein,  i  wzywając  go  znowu  do  urzędu  naj- 
wyższego komisarza. 

Treść  listu  jego  była,  że: 

„Rząd  N.  Cesarza  Anstrji,  uznawszy  za  rzecz  przy- 
zwoita opuścić  na  chwilę  miasto  Warszawę,  wzywa  księT 
cia  Jabłonowskiego  do  urzędu,  który  przy  wnijściu  wojsk 
cesarskich  sprawował,  wzywa  by  o  godzinie  lotej  gwar- 
dja  narodowa,  zmieniła  warty,  by  czuwano  nad  porząd- 
kiem i .  spokojnością  publiczną ,  gdyż  popełnione  gwahy 
na  miasto,  dla  którego  arcy księże  Ferdynand,  tyle 
ważnych  czynił  ofiar,  najokropniejsze  ściągnęły  by 
skutki." 

Miłość  własna  umieściła  w  tym  liście  te  słowa:  na 
chwila,  widać  bowiem  było,  że  goście  nasi  na  zawsze 
pożegnali  się  z  nami.  Jakoż  posłali  zaraz  na  Pragę  do 
majora  Hornowlskiego,  oznajmując  mu  o  wyjściu  z  War- 
szawy i  proponując  konwencję  względem  chorych  i  wię- 
źniów. 

Tym  czasem  po  mieście  Polacy  upojeni  radością 
witali  się  i  ściskali  z  sobą.  Niemcy  ze  wszystkich  stron 
pakowali  wozy,  —  pakowali  swoje,  zabierali  i  nasze  pu- 
bliczne składy.  Nie  do  pojęcia  ile  przez  sześć  niedziel 
pobytu  tu  swego  zapisaU  papieru,  tłoczyli  je  bez  po- 
rządku jak  siano  na  bryki  niezmierne. 

Nakoniec  około  jedynastej,  najprzód  ruszyło  perso- 
nale,  za  niemi  wozy  strzeżone  przez  kilku  piechurów',  mię- 
dzy niemi  w  postaci  złoczyńcy  pokazała  się  obrz3^dliwa 
figura  Karłowicza. 

Człowiek  ten  urodzony  w  Polsce,  wszedł  w  sluźbę 
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pruską.  Z  rozbiciem  tej  monarchii  został  w  Warszawie, 
przez  litość]  rządu  naszego  obdarzony  pensją  i  miano- 
wany komendantem  inwalidów  pruskich,  których  także 
rząd  nasz  żywił  ze  skarbu;  prócz  tego  dano  mu  bur- 
grabstwo  w  pałacu  Prymasowskim.  —  Człowiek  ten  zro- 
dzony Polakiem,  mając  uczciwe  dochody  i  życie  spo- 
kojna, za  pierwszem  Austryjaków  wejściem,  okazał  się 
najniewdzięczniejszym  rodaków  swych  prześladowcą.  On 
uwiadamiał  o  wszystkich  składach,  donosił  niewinnych, 
podniecał  do  prześladować  i  kontrybucjów. 

Trzeba  ludu  tak  dobrego  jak  jest  nasz,  by  go  cał-- 
kiem  wypuścić;  nie  tknięto  nawet  jego  własności,  kilka 
tylko  kułaków  w  kark  i  kilka  policzków,  podłego  zdrajcy    . 
były  nadgrodą. 

Nie  wiele  było  ciągnącego  wojska,  bo  to  wprzódy 
do  Wilanowa  i  w  inne  powysyłano  strony.  Lubo  dzień  ^ 
ten  był  świątecznym  (Bożego  Ciała),  lubo  wiele  z  po- 
spólstwa a  nawet  i  gwardji  samój  podchmielone,  spo- 
kój ność  miasta  nie  była  wzruszoną.  Wszystko  odpra- 
wiło się  w  cichości  i  z  porządkiem,  dobre  Polaka  serce 
z  ustaniem  krzywd,  zdawało  się  pamięć  ich  tracić. 

Dnia  2.  Czerwca,  Późno  w  noc  chodziłem  po  mie- 
ście; nazajutrz  wstawszy  o  czwartej,  chciałem  się  prze- 
wieść na  Pragę,  gdym  się  dowiedział,  że  zakazano  prze- 
wozić i  że  komendant  Hornowski  już  się  znajdował  na 
prefekturze. 

Czułe  było  uściskanie  nasze.  Długo  Austryjacy 
kryli  nam  co  się  działo  na  świecie,  mnogie  były  nasze 
pytania,  a  odpowiedzi  radosne  i  ważne. 

W  przytomności  austryjackiego  komendanta  placu 
Fedder,   który   dla  zawarcia   konwencji  pozostał,  powie- 
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dział  nam  Hornowski,  że  do  10,000  więźniów  Austry- 
jackich  mamy  w  ręku  naszych;  jest  to  liczba  większa, 
niż  liczba  wojska  naszego^przy  zaczęciu  kampanj i.  Austry- 
jacy  nie  mieli  naszych  jak  95,  o  których  zamianę  do  je- 
nerała austryjackiego  wraz  napisano. 

Podpisana  konwencja  względem  ranionych  i  cho- 
rych w  szpitalach;  ci  zostawieni  na  wspaniałość  naszą, 
koszta  utrzymania  obiecano,  że  powróconemi  zostaną. 

Powracając  z  prefektury,  otaczało  pospólstwo  dwóch 
żołnierzy,  co  z  Horno wskim  przyjechali.  Ci  opowiadali 
tajone  dotąd  przez  Austryjaków  pomyślne  wyprawy 
swoja  Tłum  przychodził  po  tłumie,  nie  zmordowali  się 
słuchacze,  lecz  nie  wiem  jak  opowiadaczom  tchu  wy- 
starczyło.^ 

Lud  ten  ubogi,  wycieńczony,  zapomniał  cierpień 
swoich,  czuł  tylko  obywatelską  radość,  tę  widać  było 
na  twarzach  wszystkich.  Starcy,  młodzieńcy,  dzieci,  nie- 
wiasty, wszystko  to  ściskało  się  i  nawzajem  oswobodze- 
nia ojczyzny  winszowało.  Niektórzy  w  zapale  uniesień 
swoich  całowali  nawet  i  Żydów. 

Około  południa  tkliwszy  nierównie  oczom  naszym 
przedstawił  się  widok.  Przyzwyczajeni  przez  sześć  nie- 
dziel widzieć  tylko  nieprzyjacielskie  hordy,  z  jakąż  ra- 
dością ujrzeliśmy  ojczyste  hufce. 

Przeprawił  się  przez  Wisłę  batalion  pułku  8  w  po- 
śród okrzyków  zebranego  ludu;  postać  ich  prawdziwie 
żołnierska.  Na  orle  widziano  czarną  krepę  na  znak  żalu 
i  czci,  po  zabitym  pod  Raszynem  walecznym  pułkowniku 
ich  Godebskim.    Przeszli  ku  Wilanowu. 

Późno  wieczorem  przybyła  część  znaczna  garnizonu 
z  Modlina ;  mało  dawnego  żołnierza,  najwięcćj  nowo  do- 
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pełnionych  trzecich  batalionów.  Lud  ten  był  niezmiernie 
znużony,  w  największe  bowiem  gorąca  z  żywnością  na 
dni  trzy,  i  wojennym  ładunkiem -uszedł  mil  pięć;  żadnych 
atoli  skarg  słychać  nie  było,  a  pospólstwo  nowemi  witało 
ich  okrzykami. 

Zadziwił  najwięcej  patrzących  pułk  konnych  strzel- 
ców, złożony  z  leśniczych  departamentu  łomżyńskiego, 
zwanych  pospolicie  kurpiami.  Na  małych  konikach, 
w  kurtkach,  lub  żupanach,  z  długiemi  szablami  dzidą 
i  stućcem.  Lud  na  pozór  nie  poczesny,  lecz^  trafnem 
strzelaniem  straszny  w  boju.  Wielu  z  nich  nie  mówiło 
jak  tylko  po  litewsku.  Żywieni  tylko,  bez  płacy  słu- 
żyli ochoczo.    W  nocy  przechodziły  działa. 

Późno  w  wieczór  straszny  grzmot  armat,  zadziwił 
wszystkich ;  rozumieliśmy,  że  nieprzyjaciel  wracał,  później 
doniesiono,  że  pułkownik  Neuman,  nie  będący  nawet 
dziś  w  służbie,  przebrawszy  się  z  Zawad  do  Wilanowa, 
na  cześć  Jana  III.  (którego  to  mieszkanie)  strzelania  te 
wyprawiał. 

Człowiek  ten  nie  ustraszonój  odwagi,  czytaniem 
Kanta  i  zaciekaniem  się  w  niemieckich  metafizycznościach 
mózg  sobie  przewrócił,  wszędy  duma,  zapał,  nienawiść 
władzy,  zazdrość  w  bliźnim  bogactwa  i  dobrego  mienia, 
uczyniły  go  doskonałym  sekty  jakobińskiej  stronnikiem. 
Opanowaniem  wyspy  pod  Wilanowem,  zepsuł  cały  plan 
ułożonćj  przez  Krukowieckiego  i  potwierdzonej  przez 
Zajączka  planty. 

Chcieli  ci  tak  ścisnąć  w  Warszawie  Niemców,  żeby 
się  poddać  musieli;  mieli  nadto  .partję  w  Warszawie, 
która  wśród  miasta  na  Austryjaków  rzucić  się  miała, 
wtenczas  i  od  zewnątrz  wojska  nasze  ściskać  ich  miały 
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Neuman  niewczesnym  atakiem  spłoszył  ich  i  do 
wyjścia  raptownego  przymusił.  Może  stało  się  i  lepiej. 
Wzięcie  kilku  tysięcy  ludzi,  nie  warte  było  rozlania  krwi 
i  podniesienia  pospólstwa  ciężkiego  do  uśmierzenia. 

Dnia  3.  Czerwca.  Ku  wieczorowi  jeździłem  do  głównej 
kwatery  jen.  Zajączka  do  Mokotowa,  gdzie  wczoraj  nad- 
ciagnione  wojsko  stało  obozem.  Dwie  rzeczy  zadziwiły 
mię:  odmiana  zupełna  w  mowde  i  sentymentach  Za- 
jączka, wesołość  i  ochota  w  znużonem  wojsku  naszem. 
Zajączek  przy  początku  jeszcze  tej  kampanii,  tchnący 
najzapalczywszą  przeciw  księciu  Poniatowskiemu  zawi- 
ścią, nie  mający  żadnej  dla  Polski  w  Polakach  nadziei, 
mówiący  że  co  nam  najlepszego  stać  się  może  było  to, 
żebyśmy  całkiem  należeli  do  Moskwy;  dziś  z  naj- 
większem  o  księciu  Józefie  mówiący  umiarkowaniem, 
oddający  duchowi  i  odwadze  wojska  i  kraju  naszego, 
sprawiedliwość  największą.  Skutki  to  zapewne  upomi- 
nania w  tej  mierze  Napoleona  i  marszałka  Davoust,  do 
którego  listem  moim  w  tćj  mierze  do  marszałka  mogłem 
się  przyczynić. 

Poszedłem  do  obozu.  Mało  tam  co  dawnego  żołnie- 
rza, nowozaciężnego  najwięcćj,  lecz  we  wszystkich  duch 
jeden,  żądza  ścigania  nieprzyjaciela  i  potykania  się 
z  nim,  przekonanie  o  swojej  odwadze,  o  pewnem  powo- 
dzeniu, wesołość,  między  sobą  zgoda,  dla  oficerów  usza- 
nowanie z  niejakąś  poufałością  i  przyjaźnią  złączone, 
bez   kijów   i  kar  haniebnych  posłuszeństwo  i  porządek. 

Dawniej  znany,  lecz  zgasły  przez  długo  duch  wojny 
i  męztwa  ogarnął  nasz  naród.  Niezważając  na  trudy, 
i  niedostatek,  pała  tylko  bojem,  miłością  ojczyzny,  zemstą 
za  poniesione  od  nieprzyjaciół  krzywdy. 
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Co  za  wesołość  w  obozie!  jedni  śpiewają,  drudzy 
WTÓią  kartami,  ci  tańcują,  owi  wyprawy  swe  opo- 
władają. 

Przyciągnęła  wkrótce  dywizja  jenerała  Hauke,  zło- 
żona z  nowego  i4go  pułku  Siemianowskiego,  gwardji 
narodowej  łomżyńskiśj  i  płockiej  i  rekrutów.  Wszystko 
to  iicho  ubrane,  i  uzbrojone,  lecz  wesołe  i  ochocze. 

Szedł  na  czele  szwadron  jazdy,  gdy  trębacz  posko- 
czył  do  nas  na  koniu.  „Monsieur.parle  francais"  zapytał? 
na  odpowiedź  że-  tak,  doniósł  nam  że  był  w  służbie 
austr^jackiój ,  że  szczęśliwy,  że  się  dostał  w  niewolę 
i  służy  w  wojsku  naszem.  Dalój  przed  piectiotą  znów 
•  dobosik  Francuz  śpiewał  pieśń  z  wielkiej  opery  Darda- 

<  ims^  ,,Poursuivons  jusqu'au  trepas." 

Dziś  w  wieczór  miasto  całe  oświeconem  było, 
I  Dnia  4.  Czerwca.  Książe  Jabłonowski,  który  w  cza- 

'  sach    trudnycłi   bytności   tu   nieprzyjaciela,    złożył    był 

L  swój    urząd,    a  po  wyjściu  onego   znów  przyjął,  popeł- 

nione niezgrabności,  okazaną  wszędzie  bojailiwość,  nad- 
\  ^  gradza    (gdy  znikła  trwoga)  wielkim  rucłiem,   wiełkiem 

około  małości  zatrudnianiem  się  i  drukowanemi  odezwami. 
Na  mocy  tych  dziś  w  katedrze  Te  Deum.-  Był  to  na- 
leżny śpiew  wdzięczności,  za  widoczną  nieba  nad  nami 
opiekę.  Wszystkie  władze  urzędowe  przytomne  tam 
były. 

Po  wyjściu  z  kościoła,  spotkaliśmy  szwadron  Tumy. 
dziwnie  piękny  co  do  ludzi  i  koni.  Później  nadeszła 
nowo  utworzona  jazda  z  nad  Niemna,  około  300  już  dość 
dobrze  ubrana  i  na  dobrych  koniach.  Pociągnęli  do 
obozu. 

Po  wyjściu  nieprzyjaciela,  wysłano  do  rady  stanu 
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w  Tykocinie  będącej  kurjera,  aby  wracała.  P.  Serra  re- 
zydent francuzki,  porzą-dne  od  Napoleona  odebrawszy 
połajanie  że  rząd  porzucił,  dziś  wraca. 

Wieczorem  dawano  na  teatrum  sztukę  narodową 
Krakowiaków,  do  której  przy  końcu  dodane  były  sto- 
sowne do  okoliczności  pieśni,  z  pochwałami  dla  wojska, 
wodza  ich,  Hornowskie go  komendanta  Pragi  etc.  Unie- 
sienie było  największe,  wszyscy  tonęli  we  łzach.  Poka- 
zał się  przybyły  rezydent  francuzki  p.  Serra,  zaczęto 
wołać:  niech  żyje  cesarz  Napoleon,  on  odpowiedział: 
niech  żyje  naród  polski! 

Dnia  5.  Czerwca^  Przyaresztowano  niegdyś  agenta 
francuzkiego ,  dziś  szpiega  du  Cachet;  człek  .  ten  od 
wieków  nieprzyjacielem  był  Polaków.  Byłem  u  Hor- 
nowskiego  właśnie,  gdy  go  tam  przyprowadzono  i  ka- 
zano mu  oddać  klucze;  z  miną  naj pokorniej szą  odpo- 
wiedział, że  ich  niema.  Wysłano  z  nim  dwóch  oficerów 
by  poszli  do  domu  jego,  papiery  zabrali  i  zapieczę- 
towali. 

Radość,  którą  wszyscy  z  wyjścia  nieprzyjaciela  czują» 
pomieszana  jest  wkroczeniem  Moskali  do  Galicji.  We 
dwóch  weszli  kolumnach,  jedną  od  Brześcia  litewskiego 
drugą  od  Uściługa.  Obydwie  dążą  ku  Wiśle,  o  10  mil 
tylko  od  Warszawy  do  Wilgi  i'  Garwolina. 

Dalszy  czas,  wypadki  w  Niemczech,  zagadkę  wkroczę* 
nia  tego  wyjaśnią,  i  niespokojność  naszą  uśmierzą,  lub 
w  smutek  zamienią.  Umyślny,  którego  książę  Jabło- 
nowski wysłał  po  radę,  —  zaginął. 

Nominowany  gubernatorem  miasta  jenerał  Kosiń- 
ski, komendantem  Hornowski.  Wyszedł  wszystek  żoł- 
nierz zbrojny,  a  straże  w  Zamku  nawet  królewskim  za- 
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jęte  przez  Żydów  i  bachurów,  którzy  z  bronią  na  pra- 
wem ramieniu,  z  groźną  przechadzają  sig  postacią. 

Jenerał.  Zajączek  czekając  dotąd  na  inne  wojsk 
oddziały,  nie  ruszył  z  pod  Mokotowa  jak  dziś  o  drugiój 
zrana.  Spóźnienie  to  skutkiem  jest  popsutej  przez  puł- 
kownika Neumana  planty,  przez  zbyt  wcześnie  zaczęty 
atak  na  wyspie,  —  przez  co  spłoszył  Austryjaków, 
wprzód  nim  otoczyć  ich  mające  korpusa  nadeszły.  Już 
dziś  ciężko,  by  tylną  nawet  straż  nieprzyjaciela  dognać. 
Ujdzie  cały,  bez  stracenia  nawet  bagażów. 

Przez  cały  czas  nieprzyjacielskiego  pobytu,  ukrad- 
kiem tylko  odbierając  wiadomości  -od  naszych  z  Nie- 
miec, mając  je  sobie  podawane  fałszywie,  za  wnijściem 
wojska  tiaszego,  liczne  o  zwycięztwach  naszych  i  fran- 
cuzkich  raporta  dla  świata  dawne,  dla  nas  były  nowemi 
i  interesuj  ącemi  nad  wszystko. 

Wyszła  cztero  arkuszowa  gazeta,  ileż  dowiedzie- 
liśmy się  z  niój  rzeczy  nowych,  ile  opacznych  tym, 
które  nam  donoszono. 

Mniemaliśmy  dotąd,  że  looo  Sasów  i  artylerja  ich 
dotąd  z  wojskiem  naszem  była;  przeciwnie  zaraz  prze- 
prawiwszy się  przez  Wisłę,  oświadczyli  księciu  Józe- 
fowi chęć  wrócenia  do  domu.  Niechętnych  nie  chciał 
zatrzymywać.  Okrążyli '  całą  Wielką  Polskę ,  by  się 
z  Austryjakami  nie  spotkać,  wszędzie  po  drodze  popeł- 
niając zdzierstwa  i  gwałty. 

Prócz  Krakowa  obydwie  Galicje  w  ręku  naszych. 
Sandomierz,  Zamość  wzięto  szturmem,  Jarosław  i  Lwów 
poddały  się;  składy  sukien,  płócien,  soli,  do  kilku  mi- 
lionów wynoszące  zabrano. 

Wszędzie  wojsko   nasze  z  radosnem   przyjmowane 
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uniesieniem,  wszędzie  oswobodzeni  bracia  cisną  się  pod 
znaki  nasze.  Żywności,  pieniądze,  konie,  ludzi  z  ochotą 
dodają. 

Szczegóły  tego  obszemiój  w  dziejach  dzisiejszo] 
wojny  opisanemł  będą.  Ja  w  tym  dzienniku  piszę  na 
co  sam  patrzę,  inne  wypadki  po  krotce  t>'lko  namienię. 
Po  walecznem  zdobyciu  przedmostowych  szańców 
pod  Górą,  donosi  naczelny  wódz  sił  naszych,  książę  Po- 
niatowski z  głównój  kwatery  w  Serokomli,  że  jenerał 
Rożniecki  z  400  ludzi  z  pułku  jazdy  6go,  w  kilku  po- 
tyczkach zabrał  nieprzyjacielowi  710  ludzi,  jednego  ma- 
jora, 9  oficerów  i  transport  broni,  trzewików  i  sukna, 
wartujący  200,000  fl. 

-  Przyjęcie  wojsk  naszych  w  Lublinie  było  takie,  ja- 
kiego można  się  było  spodziewać,  od  współziomków 
wzdychających  od  dawna  za  oswobodzeniem  s wojem.  Pu- 
bliczne Te  Deum,  bal  wielki,  ofiary  niezmierne. 

Dnia  18.  Maja  Sandomierz  wzięty  szturmem.  Wło- 
dzimierz Potocki  okazał  tam  odwagę  i  talenta,  młody 
Marceli  książę  Lubomirski,  pnąc  się  na  wały  poległ. 
Młodzieniec  godzien  powszechnego  żalu,  dla  odwagi,  dla 
wielkich  nadzieji,  które  dawał  po  sobie. 

O  godzinie  2giśj  z  północy  na  dniu  20.  Maja,  Za- 
mość wzięty  szturmem,  oprócz  zabitych,  2000  jeńców 
40  dział  i  wszelkie  magazyny  dostały  się  w  ręce  nasze. 
Jarosław  po  niewielkim  oporze  poddał  się  małój 
liczbie  naszych;  kilku  sztabs  oficerów,  20  oficerów  i  900 
żołnierzy  z  niezmiernemi  magazynami  były  łupem  wzię- 
cia tego. 

Gdy  bracia  nasi  w  Galicji  biorą  szturmem  warowne 
twierdze  i  w  polu  otwartem  nieprzyjaciela  znoszą,  zosta- 
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wionę  na  lewym  i  prawym  brzegu  wojsko  z  nowych 
zaciągów  i  pospolitego  ruszenia  najwięcej  złożono,  nie- 
pospolita wszędzie  okazało  czynność  i  odwagę. 

Jenerał  Zajączek  miał  dowództwo  nad  Modlinem, 
Sierockiem,  Pragą  i  całym  brzegiem  prawym  Wisły. 
Dąbrowski  z  garstką  tylko  regularnego  wojska  prze- 
prawiwszy się  ku  Wielkiój  Polsce,  urządził  tam  .po- 
wstanie i  wkrótce  do  kilku  tysięcy  wojska  liczył.  Pod 
niemi  majorowie  Hornowski  i  Krukowiecki  wsławili  się 
najwięcej ;  pierwszy  czujnością,  stałością  i  silnem  wypa- 
daniem w  Pradze,  drugi  odparciem  nieprzyjaciela  3000 
ludzi  liczącego,  gdy  w  nocy  z  dnia  27.  na  28.  Maja  pod 
?.eraniem  przeprawić  się  przez  Wisłę  usiłował.  Kruko- 
wiecki niektóre  tam  statki  potopił,  inne  w  niewolę  za- 
brał. Jenerał  Hauke  pilnował  Wisły  od  Wyszogroda 
aż  do  Torunia  i  w  wielu  miejscach  usiłującego  przepra- 
wić się  nieprzyjaciela  na  głowę  poraził.  Jenerał  Woj- 
czyński  gubernator  Torunia  i  departamentu  bydgoskiego, 
przez  wysłane  podjazdy  na  lewy  brzeg  Wisły,  zasłaniał 
kraj   ten  Niemcami  po  większćj  części  napełniony. 

Na  dniu  11.  Maja  pułkownik  Cerdowski  pod  Strzel- 
nem, przewyższającą  siłę  nieprzyjaciela   zbił  i  odpędził. 

Próżno  jenerał  Mohr  z  całą  swoją  dywizją  szturmo- 
wa! Toruń,  odpędzony  z  wielką  swoich  stratą,  w  której 
pułkownika  Busch  kartaczami  na  kawałki  rozerwanego, 
Austryjacy  najwięcćj  opłakują. 

Jenerał  Kosiński  zostawiony  bez  najmniejszej  siły, 
swem  obywatelstwem  i  staraniem  utworzył  się  wkrótce 
i  departamenta  poznański  i  kaliski,  od  napaści  nieprzy- 
jacielskićj  zasłonił. 

Częstochowa  przez   trzy  niedziele  oblężona,  odwagą 
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i  męźnemi  wycieczkami  komendanta  swego  pułkownika 
Stuart  uwolniona,  i  nieprzyjaciel  ze  stratą,  200  ludzi  od- 
pędzony. 

Jenerał  Dąbrowski  z  małą  garstką  swoich  ledwie 
się  przecisnął  do  Poznania,  wraz  rozrzucone  cząstki  po- 
wstań zgromadził,  i  dał  im  przyzwoity  związek  i  kieru- 
nek, i  wraz  z  temi  przymusił  nieprzyjaciela  do  odstą- 
pienia od  Torunia  i  Bydgoszczy,  a  później  opuszczenia 
Warszawy. 

Dnia  28.  kapitan  Kobierzycki  z  podjazdem  50  koni, 
natarł  w  Skierniewicacłi  na  116  Austryjaków,  kilku  za- 
bił 40  ranił,  resztę  rozpędził. 

Jenerał  Dąbrowski  i  pod  nim  Kosiński,  uderzyli  na 
nieprzyjaciela  z  samem  tylko  powstaniem  od  Noteci  aż 
do  Częstocłiowy ,  i  wszędzie  przymusili  go  do  ucieczki^ 
Biernacki  z  Głuchowa  gonił  ich  do  Nowego  Miasta.  Ta- 
kie są  szczęśliwe  wojsk  *naszych  powodzenia. 

Dnia  6.  Czerwca,  Z  rady  rezydenta  francuzkiego 
JP.  Serry,  jenerał  gubernator  Kosiński  za  wkroczeniem 
nieprzyjaciela  ustanowionych  dyrektorów,  znowu  do  peł- 
nienia dawnych  ich  powinności  zwołał.  Organizowanie 
gwardji  miejscowej  pierwszym  ich  było  przedmiotem. 

Że  w  niebytności  Zajączka,  potrzebowano  kogo 
pewnego  do  baczności  nad  pocztą,  ja  do  tego  wezwanym 
zostałem,  zaleciwszy  na  miejsce  moje  Józefa  Siera- 
kowskiego. 

Dnia  7.  Czerwca,  Przykry  je^st  sposobowi  memu 
myślenia  urząd  inkwizytora ;  otwierać  listy,  szperać  w  ta- 
jemnicach familijnych  —  smutno  jest.  Przecież  bezpie- 
^zeństwo  rzeczy  publicznej,  środek  ten  w  dzisiejszych  oko- 
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licznosciach  za  potrzebny  nakazuje.  Otwierałem  najwię- 
cej listy  niemieckie,  lecz  ostrożni  Niemcy  w  pismach  swa- 
icli  zagorzałych  udawali  patrjotów.  Ustanowiłem  pocztę 
wojskową  z  Warszawy  na  Lublin,  do  głównej  księcia 
Poniatowskiego  kwatery. 

Nie  odmienił  się  pan  Serra  za  powrotem  swoim. 
Taż  sama  w  nim  pała  niechęć  ku  królowi  i  rządowi  na- 
szemu, toż  samo  okrę,żanie  się  kantystami  i  jakobinami^ 
każdym  co  jest  niespokojnymi  wyniesienia  się  chciwym* 
Wskrzesił  dyrektorjat  złożony  po  większej  części  ze 
swoich,  żeby  postawiwszy  go  naprzeciw  rządowi,  sam 
przezeń  mógł  burzyć  i  rządzić.  Wątpię  by  to  była 
dworu  jego  wola,  —  raczej  wrodzona  niespokojnosć,  na- 
łóg z  młodości  ducha  fakcji  i  jakobinizmu,  przez  który 
tyle  w  ojczyźnie  swej  Genui  dokazywał* 

Skutki  tych  kabał  mogą  być  szkodliwemi  dla  kraju, 
szerzą  zawiści,  niechęć  i  niezgodę. 

Dnia  8.  Czerwca,  Dziś  w  nocy  zaaresztowano  30 
Niemcówj  którzy  w  czasie  pobytu  Austryjaków,  głośno 
nienawiść,  ^lą  wolę  ku  narodowi  naszemu  okEizali.  Oni 
to  odkrj^wali  nieprzyjacielowi,  wszystkie  ukryte  zapasy, 
składy^  oni  donosili  niewinnych,  rozkłady  wali  kontrj^- 
bucje  etc. 

Niewdzięczni!  wielu  z  nich  rząd  nasz  zostawił  na 
znacznych  i  zyskownych  miejscach,  takiemibyli:  D"Espa' 
gne,  Majer  etc.  Lecz  obok  Polaków  rządzić  nawet,  nie 
było  im  milo. 

Jenerał  Zajączek  w  Mniszewie  zabrał  7Ó  jeńców 
austryjackich  i  3000  beczek  soli.  Nieprzyjaciel  wy- 
party z  Warki.  Jenerał  austryjacki  Mohr  około  Warki 
na  t^j   'stronie   Pilicy  trzyma  się,   manewrował  by  oto- 
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czyć  jenerała  Dąbrowskiego,  który  w  Łowiczu  wziął 
swoją"  pozycję.     Mohr  cofnął  się  także. 

Książe  Paweł  Sapieha  przybył  z  głównój  kwatery 
z  doniesieniem,  że  przednia  straż  arcyksięcia  Ferdy- 
nanda, spotkała  się  z  przednią  strażą  naszą  w  blizkości 
Sandomierza.  Sokolnicki  przywodził  naszym,  chciał  Austry- 
jaków  pod  działa  szańcowe  przywieść,  lecz  nie  dali  się 
uwieść,  stracili  300  jeńców,  naszych  30  poległo. 

Pan  Koniuszy  Wielkiego  Księztwa  Aleksander  Po- 
tocki, który  jeździł  z  ekspedycją  do  księcia  Józefa  do 
głównój  kwatery,  powrócił  z  niój.  Nie  może  się  wy- 
chwalić piękności  wojska  naszego  i  ducha,  który  je  przej- 
muje. Żołnierz  nasz  w  tylu  szturmach  zbogacił  się  nie- 
zmiernie, po  30  fl.  dają  za  butelkę  wina. 

Obywatele  wybiegają  się  w  ofiarach.  Zamojski  daje 
dwa  pułki  piesze,  ksiąźe  Konstanty  Czartoryski  pułk  je- 
den. Miasto  Lwów  pułk  jazdy,  inni  po  szwadronach 
i  chorągwiach. 

Ustanowiono  rząd  tymczasowy  we  Lwowie.  Zamoj- 
ski ordynat,  Miączyński,  Kamienopolski,  i  Matusewicz 
są  onego  komisarzami. 

Moskale  weszli  już  do  Lublina  i  blizko  Warszawy 
do  Parysowa.  W  komunikacjach  ich  z  radą  stanu 
i  księciem  Poniatowskim,  okazuje  się  największa  dla 
nas  zawiść  i  obłuda,  największa  ku  Francuzom  nie- 
nawiść. 

Kniaziowie  Galiczyn  i  Suwarów,  idą  po  mil  dwie 
i  znowu  odpoczywają  dwa  dni,  układają  się  z  księciem 
o  drogę  marszu,  i  znowu  onę  odmieniają. 

Prezes  rady  naszój  Stanisław  Potocki,  który  z  mi- 
nistrami włćLŚnie  przybył,  zapewniał  mię  iż  przejęto  list 
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kniazia  Gorczakowa  do  arcy księcia  Ferdynanda  pisany, 
w  którym  cieszy  się,  że  się  z  nim  wkrótce  złączy,  by 
bić  wspólnego  nieprzyjaciela  i  burzyciela  Europy,  Bo- 
naparte. 

Dnia  9.  Czerwca,  Rada  stanu  posiedzenia  swoje  za- 
częła. Rezydent  francuzki  pan  Serra,  wyjechał  do  obozu; 
nie  był  nawet  tak  grzecznym  by  odwiedził  prezesa 
rady.  Mówią  iż  pojecłiał  do  księcia  Józefa,  by  go  skło- 
nić do  ustanowienia  militarnego  rządu,  z  duchów  jemu 
całkiem  oddanych  złożonego. 

Już  dyrektor  poczty  Zajączek,  który  przed  wzgardą 
i  niechęcią  publiczną,  jego  tylko  kryje  się  opieką,  przy- 
był i  znalazł  całą  swą  prawie  główną  pocztę  z  Niem- 
ców złożoną. 

Przytrzymany  pierwszy  .  zausznik  d'Espagne,  który 
w  rady  z  Austryjakami  wchodził,  wydawał  im  wszyst- 
kie mappy;  —  przyaresztowany ,  za  Zajączka  zapewne 
protekcją  uwolnionym  zostanie. 

Tegoż  dnia  przybył  M.  de  St sous  inspecteur 

aux  Revues  i  sekretarz  sławnego  zdziercy  Daru,  wysłany 
z  Francji  w  celu  objęcia  i  przejrzenia  ośmiu  tysięcy 
wojska  naszego,  które  Francja  na  żołd  swój  wziąść 
miała  na  mocy  konwencji,  przed  wyjazdem  ztąd  króla 
zawartej. 

Gdy  Sierakowski  zapytał  się  go,  czyli  przywiózł 
na  to  pieniądze,  odpowiedział  pomieszany  że  nie,  że 
wprzódy  wojsko  widzieć  musi. 

Kto  wie  azali  wojska  naszego  co  podbiło  Galicję,  nie 
wyciągną  do  walczenia  w  obcej  nam  sprawie,  a  podbić 
naszych  nie  oddadzą  Moskalom.  Nieszczęśliwym  Pola- 
kom wszystkiego   spodziewać   się   należy!     Nadciągnęło 
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kilkaset  litewskiój  piechoty,  jeszcze  nie  ubranych  i  bez 
broni,  lecz  pełnych  ochoty  i  zapału;  przed  kilku  dniami, 
ciągnęło  także  300  jazdy  litewskiej  ubranój  1  na  dobrych 
koniach. 

Miłą  Hornpwski  ogłosił  nam  wiadomość,  że  już 
i  jednego  Austryjaka  niema  w  Księztwie;  a  tak  w  55 
dniach,  10,000  tylko  regularnego  wojska  naszego,  po- 
tem zebrani  na  prędce  ludzie  z  złą  bronią ,  chłopi  z  ko- 
sami etc.  etc.  wyparli  nieprzyjaciela  45,000  wojska  li- 
czącego z  granic  swoich,  a  podbijając  Galicję,  trzecią 
część  monarchii  austryjackiej  zawojowali. 

Długo  zagniewane  na  nas  nieba,  łaskawie  nakoniec 
na  nieszczęsny  naród  nasz  spojrzały;  bodaj  ten  co  prawa 
świata  tego  w  ręku  swym  dzierży,  umiał  być  wdzięcznym 
za  tak  ważną  oddaną  sobie  przez  nas  usługę. 

Dnia  10.  Czerwca,  Moszyński,  dawny  dyrektor,  po- 
wrócił, zastępcy  usunęli  się;  chcą  kreatury  pana  Serry 
dyręktorjat  ten,  (wczasie  zbliżonego  pod  wały  miasta 
nieprzyjax:iela  ustanowiony  przez  radę,  późnićj  przez  nią 
zniesiony)  znowu  do  władzy  przywrócić,  w  celach  im 
tylko  wiadomych.  Moszyński  zapowiedział,  iż  przez  dni 
kilka  poczekać  muszą,  nim  do  czynności  przystąpią.  Cze- 
kają zapewne  powrotu  pana  Serry  z  obozu. 

Jest  list  w  mieście,  donoszący  o  nowem  przez  księ- 
cia Józefa  odparciu  nieprzyjaciela,  czekamy  na  urzędowe 
wiadomości. 

Dnia  11.  Czerwca,  Nadeszła  urzędowa  o  potrzebie 
tej  wiadomość.  Arcy książę  na  dniu  7.  ze  wszystkich  stron 
szturmował  do  Sandomierza,  lecz  wszędy  odparty  i  po- 
bity. Strata  jego  była  wielka,  niewolników  znaczną 
liczbę  zabraliśmy,  lecz  opłakujemy  śmierć  podpułkownika 
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Eisenbacha;  prócz  tego  zginęło  tylko  z  riaszój  strony 
trzech  ludzi  i  ośmiu  ranionych. 

W  wieczór  grano  na  teatrum  przerobioną  do  oko- 
liczności sztukę,  „Dworek  na  gościńcu."  Żółkowski  aktor 
tak  się  dobrze  przerobił  na  Karłowicza,  iż  unoszenie 
się  od  śmiechu  było  powszechnem.  Przjrtoczone  czy- 
nów jego  kawałki,  świeża  okoliczność  i  pamięć,  śpiewy 
patrjotyczne  naprzemian  unosiły,  i  bawiły  publiczność. 
Mnóstwo  widzów  niezmierne. 

Pracowaliśmy  z  prezesem  rady  stanu,  nad  popra- 
wieniem i  ułożeniem  napisanój  przez  księdza  Woronicza 
odezwy  tejże  rady  do  kraju. 

Dnia  12.  Czerwca.  Gubernator  miasta  donosi,  iż 
nieprzyjaciel  ustrjpił  już  zupełnie  za  Pilicę,  i  przednie 
straże  nasze  w  Nowem  Mieście.  Jenerał  porucznik  austry- 
jacki  Mondet  wyciągnął  ku  Radomiowi,  czaty  jego  pod 
Błotnicą  odparte  zostały. 

Jenerał  Dąbrowski  ubiwszy  nieprzyjacielowi  dwóch 
oficerów  i  kilkunastu  żołnierzy,  wyparł  go  z  Rawy, 
w  Nowem  Mieście  zabrał  500  chorych,  8  oficerów,  znaczne 
zapasy  mąki  i  soli.  Dywizja  jenerała  tego  wczoraj 
w  Górkach  przeszła  Pilicę. 

Żymirski  major  pułku  5.  donosi  o  wyprawie  do 
Pilicy  oddziału  piechoty  i  jazdy  z  twierdzy  częstochow- 
skiój,  pod  dowództwem  kapitana  Godlewskiego,  gdzie 
kapitan  ten  uderzył  na  liczniójsze  od  siebie  siły,  40  pie- 
choty węgierskiśj  zabił,  20  wziął  w  niewolę,  wiele  broni 
i  obozowych  sprzętów. 

Rozproszywszy  nieprzyjaciela  Żymirski,  napadniony 
był  pod  Kromołowem  przez  oddział  nieprzyjaciela  lekkiej 
jeizdy  z  Żarnowca,  lecz  i  ten  straciwszy  oficera,  zabitych  i  jeń- 
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ców,  pierzchnął.  W  tój  utarczce  lo  pikinierów  świeżo 
uzbrojonych,  walczyło  (podług  wyrazu  komendanta)  z  od- 
wagą, lwów  rozgniewanych. 

Wojskowi  chcieli  sami  sądzić  przytrzymanych  Niem- 
ców; Rada  stanu,  dla  większego  upoważnienia  i  mnićj 
porywczego  sądzenia  sposobu,  ustanowiła  sąd  cywilno- 
wojskowy.  z  trzech  oficerów  i  trzech  cywilnych  pod  pre- 
zydencją  jenerała. 

Minister  spraw,  mianuje  osoby  cywilne.  Rada  stanu, 
wojskowe. 

Dla  departamentu  warszawskiego,  jenerała  Kosiń- 
skiego. 

Dla  departamentu  poznańskiego  i  kaliskiego,  jene- 
rała Skórzewskiego. 

Dla  departamentu  bydgoskiego  i  płockiego,  jene- 
rała Wojczyńskiego. 

Sądzeni  być  mają  podług  surowości  praw  krymi- 
nalnych ustawy  sejmowej  pod  Nr.  lo  Dziennika, 

Przytrzymani,  w  48  godzinach  słuchani  przez  sąd 
być  powinni. 

Inwalidzi  pruscy  ze  skarbu  publicznego  płatni,  ci 
którzy  knowali  przeciw  Polakom,  wyprowadzeni  być 
mają  z  Księztwa  Warszawskiego.  Minister  miesięczna 
płacę  każe  im  wydać. 

By  wsi  oficjaliści  pruscy,  którzy  nie  są  rodakami 
Księztwa  Warszawskiego  i  nie  używają  praw  obywa- 
telstwa, we  trzech  miesiącach  od  służby  oddaleni  być 
mają. 

Surowość  ta  przeciw  Niemcom,  smutnem  usprawie- 
dliwiona doświadczeniem. 

Rada  odebrała  wiadomość,  iż  kilkuset  jeńców  austry- 
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jacfcich,    wybiło    się  z  pod    słabej    slr^Zy,    i    w    i^ratiice 
pruskie  weszło,  gdzie  icli  z  radością  przyjęto, 

Jeneralowie  austryjaccy  Mohr  i  Montet,  zł^czy^vszy 
dywizje  swoje,  uderzyli  razem  na  mały  korpus  Zajączka 
pod  Jedlińskiem.  Jazda  nasza  szczupła  w  liczbie,  z  sa- 
mego nowego  łomżyńskiego  zaciągu  złożona,  pierzclinęla ; 
kilka  regimentów  jazdy  austryjackiej,  wpadło  w  tył  pie- 
chocie  naszój,  lecz  ta  utworzywszy  czworogran  stanęła 
jak  mur,  i  wszystkie  nieprzyjaciela  szturmy  wstrzymała, 
Krukowiecki  na  grobli  opierał  się  całej  jego  sile,  aż 
nasi  w  porządku  cofnęli  się  do  Kozienic.  Wielu  z  obu 
stron  legło. 

W  tymże  dniu  wydała  rada  obwieszczenie  do  oby- 
watelstwa i  mieszkańców  Księztwa  Warszawskiego,  chwa- 
ląc ich  odwagę  i  wytrwałość,  i  do  n i eu stawania  w  niej 
zachęcając. 

Dnia  14.  Czerwca.  Dzień  dzisiejszy  rocznicą  jest 
bitw  pod  Marengo  i  Friedlandem,  z  tego  powodu  i  z  po- 
łożeń w  jakich  nieprzyjacielskie,  nasze  i  moskiewskie 
wojska  znajdują  się,  walnój  bitwy  spodziewać  się  na- 
leży. A  rcy książę  pod  Baranowem  prze>szedł  przez  Wisłę, 
książę  Józef  opuścił  Trześnię  i  San  mając  przed  sobą, 
stanął  pod  Pniewem.  Ważnych  co  chwila  oczekujemy 
wiadnmści.  Kozacy  Suwarowa  już  się  z  księciem  złą- 
czyć mieli,  ' 

Dnia  1 5.  Czerwca.  Przybyły  z  obozu  w  domoA\^xh  1 
sprawcach  adjutant  jenerała  Fiszera  Edward  Raczyński,  I 
przywiózł  ustne  wiadomości ,  że  na  dniu  12.  arcy książę 
we  20,000  wojska  atakował  księcia  Józefa.  Nasi  acz  J 
w  szczupłt^j  liczbie,  wsparci  odwagą  i  wyborną  pozycja  " 
miejsca,  nieprzyjaciela  po  jedynastogodzinnej   bitwie  ze 
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strata  odpędzili.  Mieliśmy  30  zabitych,  50  rannych  mie- 
dzy którymi  4  oficerów.  Przednia  straż  Moskali  acz  już 
nadciągnęła,  postawiona  atoli  była  w  miejscu,  gdzie  nie- 
przyjaciel nie  szturmował. 

Twierdzą  za  rzecz  pewną,  iż  Kozacy  ośmiu  schwy- 
tali austryjackich  huzarów,  że  trzem  z  nich  dawszy  po 
60  kanczuków,  wypuścili  nazad,  by  donieśli  swoim,  iż 
Moskale  już  są  z  Polakami.  Ten  tak  szlachetny  w  mo- 
skiewskim sposobie,  Kozaków  zapał,  przez' resztę  wojska 
osobliwie  starszyznę,  naśladowanym  nie  jest.  Widział 
Raczyński  ładunki  żołnierzy  moskiewskich,  w  których 
kule  były  gliniane;  czyli  to  niechęć  przeciw  tój  wojnie, 
czyli  chciwość  podradców,  do  tak  zdradliwego  wygóro- 
wały oszukania. 

Sąd  na  przytrzymanych  zdradliwych  Niemców,  nie 
poszedł  podług  wyroków  rady.  Na  odezwę  ministra  po- 
licji Potockiego,  książę  Józef  wyznaczył  komisję  czysto 
wojskową  (nie  wiedząc  zapewne  o  woli  w  tem  rady); 
wojskowi  chciwi  bez  uczestnictwa  działać,  już  na  Pra- 
dze trybunał  swój  rozpoczęli;  zkąd  powadze  rady  cios 
niemały  zadany. 

Pan  Serra  tęż  samą  w  obozie  co  i  w  mieście  oka- 
zywał dumę,  i  nieukontentowanie  ze  wszystkiego,  naga- 
niał wszystkie  nasze  wojenne  obroty,  wyrzucał  czemuśmy 
nie  poszli  do  Krakowa,  nie  zabrali  soli  i  t.  d.  Mowy  ta- 
kie nie  mogły  jak  zimne  zyskać  mu  przyjęcie;  na  dniu 
12.  gdy  oficerowie  ruszali  do  boju,  jeden  z  nich  wsiada- 
jąc na  koń  „mój  panie  Serra  zawołał,  prosiemy  z  sobą, 
chcićj  swemi  wspierać  nas  radami." 

Dnia  16.  Czerwca,  Jenerał  Zajączek  stanąwszy  blizko 
Wisły,  napisał   do  będącego  na  drugiśj  stronie  jenerała 
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moskiewskiego,  by  się  przeprawił  i  złączył  z  nim.  Ten 
odpisał,  że  mu  do  tego  dni  sześciu  potrzeba.  Zajączek 
więc  sam  w  dniu  jednym  przeprawił  się. 

Otwarcie  Galicji  ze  strony  Wisły  sprawiło  w  War- 
szawie dawno  nieznaną  taniość.  Wół  co  przed  trzema 
niedzielami  był  po  złoty cłi  czerwony cłi  30,  dziś  jest  po 
dziesięć,  owies  po  8  złp.  korzec,  żyto  po  12  złp.,  psze- 
nica po  16  złp. 

Przechodziło  przez.  Warszawę  300  ludzi  z  regimentu 
Siemianowskiego  14.  reszta  z  700  które  pozostaiy  z  nie- 
rozstropnie  wydanój  bitwy  pod  Jedlińskiem. 

Dnia  17.  Czerwca,  Rozcliodzi  się  wiadomość,  jakoby 
małe  kupki  austryjackie  pokazjrwały  się  jeszcze  od 
Góry  i  Mniszewa;  Warszawa  zupełnie  bez  żołnierza 
i  odkryta,  gdyby  nieprzyjaciel  był  śmiałym,  mógłby 
wpaić  i  wiele  złego  narobić.  Wysłano  kilka  oddziałów 
gwardji  narodowój  w  okolice  Warszawy;  szkoda  że 
żadnój  jazdy  nie  mamy. 

Marszałek  Potocki  niespodzianie  przyjechał,  upro- 
szony od  księcia  Józefa  jedzie  do  W.  Napoleona  w  spra- 
wie Galicjanów. 

Dnia  18.  Czerwca,  Pan  Serra  rezydent  francuzki 
powrócił  z  obozu.  Z  podróży  jego  największa  korzyść, 
że  się  sam  przekonał,  o  nieszczerości  i  niechęci  Moskali ; 
sam  widział,  że  gdy  na  dniu  12.  nasi  potykali  się,  oni 
acz  w  szyku  stojąc,  nieczynnemi  boju  byli  widzami. 

Podczas  teatru,  na  którym  francuzką  sztukę  sto- 
sownie do  okoliczności  dawano,  przyszła  wiadomość 
z  obozu,  że  Sokolnicki  w  Sandomierzu  zostawiony,  trzy- 
krotny atak  Ausryjaków  odparł,  plac  trupem  zasławszy, 
^e  pułkownik    Weyssenhoff  uczynił   potem    wycieczkę, 
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zabrał  w  nieporząjdku  uchodzącym  kilkaset  niewolnika, 
i  dział  dwa.  Wiadomość  ta  z  największemi  oklaskami 
i  uniesieniem  przez  publiczność  przyjęta. 

Dnia  19.  Czerwca,  Nadcłiodzą  wieści  o  zmocnieniu 
wojsk  arcy księcia  Ferdynanda,  przez  powstanie  Węgier- 
skie i  Morawskie ;  odparty  tyle  kroć  od  Sandomierza, 
idzie  jak  słychać  kusić  się  o  Lwów,  szturmować  do  Za- 
mościa. Prusacy  z  swojej  strony  niezmiernie  się  uzbra- 
jają,. Ojciec  zabitego  w  Stralsundzie  Shila^  podnosi  ro- 
kosz w  Szlązku,  książę  Brunswik-Oels,  stanął  także  na 
rokoszanów  czele.  Wojsko  austryjackie  niespodzianie 
wkroczyło  do  Drezna,  król  z  familją  i  dworem  uchodzi 
do  Eisenach. 

Dnia  20.  Czerwca,  Marceli  Potocki  adjutant  księcia 
Józefa,  przejechał  kurjerem  od  cesarza  Napoleona,  z  głównej 
kwatery  przywiózł  tylko  wiadomość,  źe  nieprzyjaciel 
z  ogromną  siłą  do  Sandomierza  szturmować  nie  prze- 
staje. Moskale  21.  wspólnie  i  czynnie  z  naszemi  dzia- 
łać na  piśmie  przyrzekli. 

Rozstrzelano  na  Pradze  Prusaka  Roll^  za  wydanie 
i  odkrycie  Austryjakom  pontonów. 

Dnia  21.  Czerwca,  Młodzież  nasza  biega  ustawnie 
kurjerem  z  obozu  tutaj;  każdy  chcąc  coś  ważnego  po- 
wiedzieć, tworzy  czasem  wypadki,  kiedy  ich  niema. 
Wkrótce  atoli  od  Dunaju,  Wisły  i  Sanu  wielkich 
spodziewać  się  nam  trzeba  wiadomości.  Kilkadzesiąt  fur 
z  amunicją  i  bronią  w  Nowem  Mieście  zabraną,  przy- 
prowadzono ;  powiększój  części  była  ta  sama,  którą  nam 
Austryjacy  w  Warszawie  zabrali. 

Dnia  22,  Czerwca.  Choć  przewidziana  i  tajona  długo 
nieprzyjemna  odkrywa   się  wiadomość,   że  Sandomierz, 
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po  kilkokrotnem  z  wielką,  kieską  nieprzyjaciół  szturmie, 
przez  niedostatek  amunicji,  kapitulować  musiał.  Jenerał 
Sokolnicki  z  wszelkiemi  honorami,  z  całym  garnizonem 
i  działami  wyszedł  sam  i  wojsko  z  wolnością  służenia, 
i  dalszegfo  prowadzenia  wojny.  Gdyby  Moskale  chcieli 
byc^  czynnymi,  nieszczęście  to  nie  przytrafiłoby  sie. 
Jeszcze  z  nad  Dunaju  nic  u  nas  nie  słychać. 

Dnia  23.  Czerwca,  W  czasie  całeg-o  oblężenia  San- 
domierza, Moskale  znajdowali  się  o  półtorej  mili,  prze- 
cież na  odsiecz  nie  przyszli.  Zaręczyli  na  piśmie  źe  San 
na  dniu  21.  przejdą,  przecież  nie  przeszli,  —  wszędzie 
niechęć  i  zdrada;  przyjście  ich  dotąd  szkodliwem,  na 
przyszłość  fatalnem  być  może.  Sokolnicki  w  Mnicho- 
wie, Dąbrowski  w  Sulejewie  ręce  sobie  podają,  Austry- 
jacy  cofnęli  się  do  Dzikowa  i  ku  Wisloce. 

Od  Dunaju  nic 'pewnego  Książe  Brunswik-Oels, 
zniósł  korpus  saski,  pod  pułkownikiem  Tylman, 

W  Berlinie,  całych  Prusach,  oburzenie  przeciw  Fran- 
cuzom z  największą  okazuje  się  śmiałością;  werbunki 
gwałtowne  i  niezmierne. 

Kilkaset  fur  z  fasami  mąki  zabranćj  Austryjakom, 
przyszło  z  Nowego  Miasta  i  Sulejowa. 

Dnia  24.  Czerwca.  Pułkownik  Paszkowski  adjutant 
królewski,  przybył  z  głównego  obozu.  Książe  widząc 
opieszałość  i  złą  wolę  Moskałów,  zajścia  oficerów  na- 
szych z  moskiewskimi  grożące  niebezpiecznemi  kłótniami, 
widząc  nakoniec  wszystkie  swoje  przedsięwzięcia  tamcł- 
wane  i  krzyżowane  przez  niechęć  Moskali,  postanowił 
odłączyć  się  od  nich.  Za  wspólnemi  więc  układami, 
zostawił  ich  na  prawym  brzegu  Wisły,  sam  z  wojskiem 
przeszedł  na  lewy;   tym   sposobem   i  Moskali  przymusi 
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do  czynnego  działania,  lub  też  gdyby  w  nieczynnoici 
zostali,  do  jawnego  zdrady  swćj  wydania,  i  sam  zasłoni 
Księztwo,  i  do  Krakowa  będzie  się  mógł  posunąć,  nadto 
złączy  się  książę  z  dywizjami  Dąbrowskiego  i  Zajączka 
i  ujrzy  się  w  stanie  oparcia  Ferdynandowi,  gdyby  mu 
nawet  Moskale  pozwolili  na  naszych  znowu  uderzyć. 

Zdrada  takowa,  zdaje  się  nie  do  podobieństwa;  ciężko 
wierzyć,  żeby  sam  car  Aleksander  wchodził  w  nią; 
zdaje  się  być  raczój  skutkiem  zazdrości  i  powszechnćj 
nienawiści  Moskali  ku  Napoleonowi,  ich  przywiązania 
do  Anglii,  strat  które  ponoszą  przez  przerwanie  się 
handlu;  bojaźni  wzmocnienia  Polski  i  utracenia  z  czasem 
złupionych  na  nićj  prowincji. 

Spodziewają  się  oni,  że  systema  Aleksandra  tak 
skłonnościom  narodu  przeciwne,  n^e  utrzyma  się  długo; 
może  knują  już  na  zgładzenie  go  środki  i  albo  spełnie- 
nia morderstwa  oczekują,  albo  też  pochlebiają  sobie 
jeszcze,  że  Napoleonowi  nad  Dunajem  powinie  się  noga; 
i  te  wszystkie  nadzieje  nieczynnymi  ich  czynią.  Przy 
szturmach  Sandomierza,  Austryjacy  stracili  do  3000 
ludzi. 

Dnia  25.  Czerwca.  Nad  wieczorem  niepokojące  ro- 
zeszły się  wieści,  jakoby  Austryjacy  nie  chcąc  się  nigdzie 
spotykać  z  Moskalami,  opuścili  im  Galicję,  sami  znowu 
zbliżają  się  do  Pilicy  grożąc  Księztwu  Warszawskiemu. 
Jenerał  Dąbrowski  od  Nowego  Miasta  miał  z  niemi 
utarczki,  odbił  magazyny,  wielu  położył  na  placu  i  wię- 
cej na  milę  odegnał. 

Ta  blizkość  nieprzyjaciela,  zatrwożyła  znów  War- 
szawę. Jenerał  Dąbrowski  cofa  się  ku  zasłonieniu  jej,  arcy- 
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książę  ma  być  w  Radomiu,  Sokolnicki  już  się  z  Dą,- 
browskiem  połą,cza. 

Dnia  26.  Czerwca,  Przywieziono  do  szpitala  mego 
17  rannych  za  Pilicą,,  od  Nowego  Miasta.  Opowiadają, 
oni  iż  prowadzące  z  Sulgostowa  magazyny  austryjackie 
do  Warszawy,  atakowani  byli  przez  18  huzarów.  Naszych 
dwóch  tylko  było  ułanów,  których  huzary  zaraz  zabili, 
lecz  gdy  12  przybiegło  na  pomoc,  wzięli  12  w  niewolę 
6  zabili,  jednego  ugodził  nasz  ułan  dzid^  tak  silnie,  iż 
mu  dzida  na  wylot  przebiegła  i  została  w  kadłubie; 
nieznośnym  huzar  zdjęty  bólem,  sam  wyrwał  dzidę,  lecz 
wraz  spadł  z  konia  i  skonał.  Pokazała  się  potem  pie- 
chota nieprzyjacielska,  którą  nasi  strzelcy  z  znaczną 
szkodą  wyparowali  z  lasu,  i  na  milę  gonili. 

Dąbrowski  atoli  dowiedziawszy  się,  iż  nieprzyjaciel 
w  znacznój'  sile  prze{)rawił  się  przez  Pilicę  pod  Ino- 
wlodzkiem,  i  przeskrzydleniem  mu  groził,  cofnął  się 
spiesznie  dla  złączenia  się  z  jenerałem  Sokolnickim;  ten 
stanął  w  Konarach,  a  podług  kapitulacji  w  Sandomie- 
rzu zawartój,  przez  dwa  dni  walczyć  nie  może.  Dwaj  wo- 
dzowie widzieli  się  z  sobą  w  Tarczynie,  gdzie  jenerał 
Dąbrowski  już  stanął,  i  zkąd  do  księcia  Józefa  pisał  na- 
mawiając go,  by  wszystkie  dywizje  nasze  złączyły  się. 
Książe  24.  przeprawiać  się  zaczął  pod  Puławami  przez 
Wisłę,  arcyksiąże  z  Radomia  czuwać  nań  będzie.  Jene- 
rałowie  Mohr  i  Monde  stoją  naprzeciw  Dąbrowskiemu, 
i  jak  mówią  już  się  pod  Mogilnicą  pokazują. 

Ten  powrót  nieprzyjaciela  sprawiony  przez  niewiarę 
i  nieczynność  Moskiewską,  trwoży  mieszkańców  War- 
szawy; po  tylu  powodzeniach  i  podbiciach,  znowu  drżeć 
o  własna  całość  równie  jest  przy  krem  jak  niespodziewanem. 
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Dnia  27.  Czerwca.  Okolice  Warszawy  tylekroć  ra- 
bunkami nieprzyjacielskiemi  zrażone,  za  zbliżeniem  sie 
jenerała  Dąbrowskiego  do  Tarczyna,  znowu  się  mnie- 
mały wystawień emi  na  nowe  nieszczęścia.  Uciekać  za- 
częli mieszkańcy  z  sprzętami  i  dobytkiem,  obj%ł  i  po- 
spólstwo popłoch  i  trwoga ;  przysłany  dopiero  z  Tarczyna 
raport,  że  cofnięcie 'się  dywizji  Dąbrowskiego  ku  War- 
szawie, miało  tylko  za  cel  połączenie  się  z  jenerałem 
Sokolnickim  i  księciem  Józefem,  który  już  Wisłę  prze- 
chodzi —  zaspokoiły  obawę.  ^ 

Moskale  przyciągnęli  do  Lwowa,  Austryjacy  dobro- 
wolnie  im  ustępują.  Rząd  galicyjski  ustąpił  na  czas  do 
Chełma,  lecz  znowu  odebrał  rozkaz  powrócić  nazad. 
Wzajemne  attencje  między  Austryjakami  i  Moskalami  są 
najgrzeczniejszego  gatunku.  Wpadło  kilku  kozaków 
w  ręce  huzarów.  Arcy książę  odesłał  ich  zaraz  do  knia- 
zia Gallicyna  z  oświadczeniem,  że  się  to  tylko  omyłką 
stało  i  że  ich  wzięto  rozumiejąc,  że  byli  Polacy.  Z  ta- 
kich to  sprzymierzeńców  pomocą,  wojnę  nam  toczyć 
przychodzi. 

Dnia  28.  Czerwca,  Przybył  parlamentarz  austry- 
jacki  z  3000  reńskich  dla  zostawionych  tu  rannych. 
Summa  ta  ledwie  wystarczy  na  ich  doktorów  i  oficiali- 
stów;  utrzymanie  zaś  ich  samych  skarb  nasz  70,000  złp. 
na  miesiąc  kosztuje.  Pokazanie  się  tego  parlamentarju- 
sza  dało  jak  zwyczaj,  powód  do  tysiącznych  bajek,  które 
tym  ochotnićj  chwytano,  że  na  prawdziwych  dnia  tego 
zbywało  wiadomościach. 

Dnia  29.  Czerwca,  Marszałek  Potocki  ruszył  w  drogę 
swoją  na  Poznań,  z  przydanych  mu  kolegów,  dotąd  ża- 
den się  z  nim  nie  złączył. 
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Od  Dunaju  nic  dotąd  pewnego,  wojska  austryjackie 
w  Saksonii,  korpusa  partyzantów  księcia  Brunswickiego 
Oels,  Anhalta  Pless,  rzucają,  niespokojności  lub  trwogę; 
głoszą  iż  Anglicy  znaczny  także  korpus  wylądować  mają 
w  HoUandji.  Jenerał  Dąbrowski  naprzód  od  Tarczyna 
posuwa  się,  Sokolnicki  jest  ku  Warce.  Księcia  Józefa 
przednia  straż,  przeprawiła  się  nawiewy  brzeg  Wisły, 
wojsko  całe  na  prawym  przed  postawionym  już  mostem 
w  Puławach.  O  Austryjakach  nic  pewnego,  jedni  mówią 
że  arcy książę  jest  z  znacznym  korpusem  w  lasacłi  ra- 
domskicłi,  drudzy  że  w  Staszowie,  inni  że  ku  Piotrkowu. 
Wkrótce  znaczne  zapewne' zajdą  zdarzenia. 

Dnia  30.  Czerwca,  Wieczorem  przybiegł  kurjer  od 
księcia  Ponte  Corvo  (Bernadotte)  z  doniesieniem,  że 
marszałek  Davoust  z  .częścią  wojska  włoskiego  i  swoją 
dywizją,  pobił  arcyksięcia  Jana  pod  Raab,  wziął  10,000 
jeńców  i  12  dział,  wziął  sam  Raab.  Arcy  książę  Jan 
uszedł  do  Commorn. 

Takie  są  ustne  powieści;  otworzone  przez  księcia 
Józefa  listy,  (do  niego  bowiem  wysłany  kurjer)  nauczą 
nas  więcój. 

Ostatnie  cztery  woły  we  wsi  kasztelana  Sobolewskiego 
zostawione  przez  Austryjaków,  zjedli  nasi.  Takie  są 
skutki  wojny. 

Dnia  i.  Lipca,  Jeden  z  nowo  zacięźnych  pułków 
z  Wielkopolski  przyłączył  się  do  korpusu  jenerała  Dą- 
browskiego. Nie  był  on  wystawiony  jak  w  innych  de- 
partamentach przez  gorliwość  i  hojność  obywatelską,  ale 
pełnomocnik  w  tćj  stronie  wojewoda  Wybicki,  prosto 
z  kassy  publicznój  wziąść   na  zaciąg  i  uzbrojenie  to  ka- 
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zał.  Inne  departamenta  czyniły  inaczój;  lecz  Wielkopo- 
lanie jak  zawsze,  wiele  mówi^  mało  czynią. 

Załoga  warszawska  powiększa  się  różnemi  oddzia- 
łami od  dawnycłi  pułków,  które  się  tu  dopełniają, ;  mamy 
także  cokolwiek  jazdy,  wszystko  pod  do\yództwfem  Hor- 
nowskiego. 

Dnia  2,  Lipca,  Nadeszła  wiadomość  od  jenerała 
Dąbrowskiego,  który  się  ku  Warce  posunął,  że  przednia 
straż  jego  pod  jenerałem  Kosińskim  odebrała  znowu 
Nowe  Miasto  Austryjakom ,  odbiła  magazyny  i  30  im 
piechoty  wzięła  w  niewolę. 

NB.  Wyjeżdżam  dziś  z  młodym  panem  Ostrowskim 
do  Puław,  dla  widzenia  obozu  księcia  Józefa,  i  widzenia 
szanownycłi  właścicielów  Puław  i  icłi  dzieci. 

Na  dniu  11.  Lipca  wróciłem  w  małój  objażdżki  mo- 
jej, niepomału  zmartwiony,  że  wojska  naszego  przez  dni 
kilka  stojącego  pod  Puławami,  juzem  nie  zastał.  Widzia- 
łem tylko  szańce  przedmostowe ,  które  tam  usypano, 
a  lubo  poniżej  wspaniałycłi  miejsca  tego  gmacłiów,  kto 
wie  jeźli  kiedy  całości  tych  gmachów  nie  narażą.  Wi- 
działem w  Górze,  miejsce  gdzie  się  podwakroć  Austry- 
jacy  napróżno  przeprawić  usiłowali;  widać  na  drugiej 
stronie  resztę  na  dniu  3.  Maja  zdobytych  przez  wojsko 
ncisze  szańców,  widać  galary,  promy,  faszynami  bitą 
drogę,  wszystkie  znaki  wstydu  nieprzyjaciela  i  naszych 
sławy. 

Jak  miło  było  przejechawszy  Pilicę  nie  znaleić  już 
orłów  austryjackich ,  nie  znaleić  komory,  nieznaleić 
urzędników  badających,  trzęsących  wszystko.  Wszędzie 
lud  acz  ucierpiał  wiele  przez  nieprzyjaciela,  a  nawet 
i  przechody  wojsk  naszych,  wszędzie  atoli  z  powrotu  do 
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łona  ojczyzny  radosny.  Żydzi  pamiętni  dawnego  rzą^du 
ucisków,  nienawiść  ku  przy  właścicielom ,  przywiązanie 
ku  naszym  z  uniesieniem  okazywali.  Zniszczeni  nawet 
chłopi  tern  się  cieszyli,  że  więcój  pod  Niemcami  nie  byli. 
Jest  w  ftarodzie  naszym,  jakieś  niewygasłe  przywiązanie 
do  imienia  Polaka,  jakaś  nieprzełamana  do  obcego 
jarEma  nienawiść,  która  zdaje  się  rokować,  że  bgdziem 
jeszcze  narodem  niepodległym  i  swoim  własnym. 

Wojsko  nasze  udało  się  do  Radomia;  wprzód  nim 
opuściło  Puławy,  książę  Józef  w  imieniu  cesarza  nastę- 
pujący list  od  Bernadotte  księcia  Ponte  Corvo  odebrał. 


Mości   Książe! 

„Odebrałem  wszystkie  listy  WKMci.  Spieszyłem  za 
pierwszemi  Jego  powodzeniami  powinszować  ich  WKMci 
równie  jak  i  walecznemu  wojsku  Jego,  przez  listy 
z  głównej  mojój  kwatery  z  Retz  i  Passau  pisane. 

„Nowe  zwycięztwa  któreś  WKMść  otrzymał,  po- 
przedniczym  nowego  dodają  blasku.  Twierdze  które 
w  ręce  Jego  wpadły,  zapewniają  mu  militarną  Jego  po- 
zycję, i  czynią  go  Panem  krajów  podbitych  przez  niego. 

„Rad  zapewne  WKMść  będziesz  dowiedzieć  się,  że 
Cesarz  ten  wielki  dzieł  wojennych  sprawca,  czyta  cieka- 
wie raporta  Jego  i  umie  cenić  oddane  przez  niego  usługi ; 
nie  wątpię  że  wkrótce  odbierzesz  WKMść  świetne  znaki 
aprobacji  Jego. 
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„Uważamy  tutaj  z  troskliwością  na  wszystkie  obroty 
walecznych  Polaków,  pewien  jestem  że  prowadzeni  przez 
WKMść  do  uprzejmości  Jego  praw  nowych  nabędą. 

„Gdy  dwie  Galicje  podbite  już  zostały  pod  moc  Ce- 
sarza Napoleona,  wnoszę  iż  WKMść  objąłeś  je  aż  do 
pokoju  na  imię  JCKMci.  Jeśli  to  uskutecznionem.  nie 
jest,  uczynisz  to  WKMść  bez  zwłoki. 

„Orły  francuzkie,  na  miejsce  herbów  austryjackich, 
podniesione  być  powinny.  Sprawiedliwość  oddawaną 
być  powinna  w  imieniu  Cesarza  Francuzów,  i  wszystkie 
władze  krajowe  w  ręce  WKMści  przysięgę  wierności 
złożyć  mu  powinny,  mogą  w  imieniu  Cesarza  sprawo- 
wać dalćj  urzędy  swoje,  jeżeli  WKMść  uznasz  ich  być 
tego  godnemi. 

„Imieniem  Cesarza  i  Króla,  zaciągniesz  WKMść 
w  Galicji;  tyle  wojska,  ile  tylko  będziesz  mógł.  Dasz 
mu  organizację  francuzką  i  orły  francuzkie.  Te  nowe 
iaciągi  płacone  będę  przez  Cesarza,  weźmiesz  je  WKMść 
pod  swą  władzę,  by   wspólnego  walczyć  nieprzyjaciela. 

„Co  się  tyczy  wewnętrznego  urządzenia  kraju,  masz 
WKMść  moc  postąpienia,  jak  mu  się  zdawać  będzie 
najprzyzwoiciój. 

„Donoszęl  WKMści,  że  mu  idzie  broń  z^  Magde- 
burga i  Stralzunda,  i  że  znaczna  summa  pieniędzy  prze- 
znaczona jest  przez  Poznań  na  Jego  użycie. 

„Powtarzam  WKMści  wyrazy  wysokiego  poważa- 
nia mego. 

podpisano 

J.  Bernadotte. 

Marszalek  państwa  i  ksiaże  de  Ponte  Conro. 

10 
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Na  mocy  listu  tego  książę  Józef  rozesłał  z  Rado- 
mia rozkazy,  by  wszędzie  orły  francuzkie  były  zawie- 
szone, obywatele  przysięgę  wierności  Napoleonowi  wy- 
konali, i  kraj  cały  aż  do  zakończenia  wojny,  na  imię 
jego  objętym  został.  Krok  ten  niektórych  zmieszał  i  za- 
smucił; rozumiano  że  Galicja  już  było  Polską,  nie  zwa- 
żając że  przez  wzgląd  jeszcze  dla  Moskwy,  nie  mogła 
być  ogłoszoną  za  taką,  aż  do  pokoju. 

Gdy  oficerowie  nasi  przyszli  z  orłami  francuzkiemi 
do  Lwowa  i  miejsc  innych  (gdzie  Austryjacy  wprowa- 
dzili Moskałów),  Moskale  nie  dozwolili  ich  zawieszać; 
spadła  niezgrabna  maska,  a  Napoleon  o  zaprzeczeniu 
tem  uwiadomiony. 

Książe  Józef  widząc,  że  ani  słowom  ani  zaręczeniom 
moskiewskim  na  piśmie  wierzyć  nie  można,  że  przyrze- 
kają czynić  WvSpólnie,  wszędzie  się  atoli  usuwają  i  bić 
nie  chcą,  że  nadto  w  oczywistćj  z  nieprzyjacielem  byli 
zmowie,  sądził  —  że  przeprawiwszy  się  na  lewy  brzeg 
Wisły,  jeżeli  nie  będzie  miał  pomocy,  przynajmniej 
przeszkody  nie  znajdzie.  Przeszedł  więc  Wisłę  pod  Pu- 
ławami, i  pod  Radomiem  złączył  się  z  dywizją  Dąbrow- 
skiego i  Sokolnickiego. 

Nie  czekał  ich  nieprzyjaciel;  zostawiwszy  w  Rado- 
miu magazyny  swoje,  uchodził  dalćj;  ścigał  go  książę, 
Rożnieckiego  w  przedniej  swój  straży  mając.  Austry- 
jacy w  Żarnowcu  Księżym  etc.  w  wybornych  położe- 
niach opierali  się  nieco,  lecz  wszędzie  z  stratą  wyparci 
uchodzić  musieli,  Rożniecki  tysiąc  ludzi  wziął  im  do 
niewoli,  prócz  tego  wiele  broni,  magazynów. 

Już  na  dniu  14.  Lipca  przednia  straż  zagnała  ich 
aż  pod  Kraków,  gdy  jenerał  Monde  i  Mohr  wysłali  do 
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Różnieckiego,  żądając  kapitulacji  dla  Krakowa,  wysłał 
z  tern  Rożniecki  do  księcia,  który  kapitulację  tę  sam 
w  następujących  ułożył  punktach: 

i.  Wojsko  austryjackie  w  dwunastu  godzinach  opu- 
ści Kraków. 

2.  Wszyscy  ranni  i  chorzy,  jeńcami  będą  wojen- 
nymi, magazyny  etc.  zostaną  się  zwycięzcy. 

3.  Podgórze  na  drugiój  stronie  Wisły,  wojsku  pol- 
skiemu oddanem  będzie. 

Mondć  bez  zwłoki  kondycje  te  podpisał. 

Nazajutrz  równo  ze  świtem  szedł  książę  ku  dawnśj 
naszój  stolicy,  lecz  jakiem  zadziwieniem,  jaką  przejęty 
był  zgrozą,  gdy  przed  braciami  ujrzał  hufce  moskiewskie 
uszykowane  do  boju  i  przeczące  mu  wnijścia.  Książe 
dobywszy  pałasza,  kopje  i  bagnety  wojsku  nadstawić 
kazał,  na  widok  ten,  otworzyli  się  Moskale.  Nasi  na- 
zywali ich  podstępnymi  i  bez  odwagi  zdrajcami;  przy- 
szło między  naszymi  i  ich  oficerami  do  pojedynków ;  je- 
den Moskal  uciętą  miał  rękę,  drugi  na  krzyż  dwa  razy 
w  twarz  cięty. 

Odkryło  się  wkrótce,  iż  wtenczas  gdy  Monde  trakto- 
wał z  księciem  Józefem,  wysłał  do  Moskali,  by  czem 
prędzej  przychodzili  obejmować  miasto.  Taką  niewiarą 
i  szalbierstwem  ocalił  od  zniszczenia  swe  wojsko,  lecz 
honor  swój  splamił  na  zawsze. 

Książe  złajał  komendanta  moskiewskiego,  który 
60  ułożonćj  przez  niego  kapitulacji,  swoje  artykuły  przy- 
dawać ważył  się. 

10* 
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Wojsko  pod  miastem  rozłożywszy  obozem ,  sam 
z  częścią  onego  staną.!  w  mieście,  i  na  Podgórzu  straże 
rozstawił.  Zawieszono  orły  francuzkie ,  nakazano  przy- 
sięgę. 

Wprzód  nieco,  podjazd  nasz  przybywszy  do  Sando- 
mierza, zastał  tam  Austryjaków  i  Moskali  pijących  ra* 
zem;  oficer  nasz  już  brał  Niemców  w  niewolę,  gdy  Mo- 
skale oparli  się  temu  i  orłów  stawić  nie  pozwolili. 

Wśród  tych  wszystkicłi  zdarzeń,  przyszła  wiado- 
mość  o  ważnćj  bitwie  za  Dunajem  i  zawarciu  rozejmu. 
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Do  raportów  francuzkich  opisujących  przeprawo 
wojsk  ich  przez  Dunaj,  zwycięztwa  w  bitwach  aż  do  6, 
Lipca,  i  rozpromienienie  Austryjaków,  z  powieści  powra-* 
cających  z  miejsca  bitwy  gońców,  te  jeszcze  przydać 
należy  szczegóły:  stratę  osobliwie  w  ranionych,  większa 
mieli  Francuzi,  niż  się  do  niój  przyznali,  do  20,000  liczyć 
ją,  można. 

Rzecz  dziwna,  że  po  krwawym  trzydniowym  boju 
gdy  nakoniec  Austryjacy  łamać  się  i  uchodzić  zaczęli, 
a  marszałek  Davoust  odciął  korpus  księcia  Rozenberga 
i  60,000  nieprzyjaciela  w  ręku  było  zwycięzcy,  cesarz 
przyjął  propozycje  rozejmu,  pogoń  i  ogień  swój  wstrzy- 
mać kazał,  czyli  to  przez  niepojęte  nam  wszystkim  przy- 
czyny, czyli  też,  że  w  niezmiernej  walczących  wojsk  roz- 
ciągłości, nie  wiedział  o  swoich  tak  wielkiój    korzyści. 

Jazda  bawarska  poczynała  dzielnie,  nasza  gwardja 
polska  zabrała  armaty  i  złamała  austryjackich  ułanów, 
Smutne  tam  było  widowisko  Polaków  z  Polakami  wal- 
czących. Na  odgłos  mowy  oj  czy  stój,  zastanowiły  się 
hufce,  gdy  oficerowie  od .  ułanów  którzy  są  wszyscy 
Niemcy,  zaczęli  zagrzewać  swoich,  wołając:  „hau  zu,  łiau 
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zu;"  jak  pierwszy  widok  zastanowił  braterski  oręż,  tak 
pierwsze  jego  użycie,  zapaliło  zawziętość  i  zniewagę.  Po- 
tykano się  z  obu  stron  z  największą  zapalczywoścłą, 
nasi  atoli  przemogli  i  znieśli  zniemczonych  Polaków; 
wzięli  9  oficerów/,  między  którymi  księcia  Auersperga, 
tyleż  sami  mieli  ranionych  i  jednego  oficera  49  żołnie- 
rzy ubitych.  Nie  było  ich  wszystkich  jak  560  koni. 
Marszałek  Massena,  który  w  wilję  spadł  1  konia  i  nogę 
i  głowę  potłukł  niezmiernie,  przywodził  w  bitwie  wie* 
ziony  pojazdem. 

Książe  Karol  okazał  niepospolitą  odwagę  i  na  czele 
kirasjerów  przebił  się  przez  piechotę  austr)^acką. 
•        Bronikowski  dawniój  w  służbie  polskiej  jenerał,  po- 
słany kurjerem  do  cesarza,  z  rozkazu  jego  formuje  nowy 
korpus  polski  z  samych  Polaków  z  Galicji  złożony. 

Cesarz  i  wszyscy  Francuzi,  odwagę  Polaków  pod 
nieba  wynoszą.  Cesarz  księciu  Józefowi  wstęgę  wielką 
legji  honorowśj,  dla  wojska  24  małych  krzyżów  przy- 
słał. Cały  Wiedeń  przypatrywał  się  tśj  bitwie,  z  wież 
i  domów.  Rozejm  zawiesił  wszystkich  bojaźń  i  na- 
dzieje. 

W  Krakowie  książę  kazał  przysiądz  Napoleonowi 
i  orły  francuzkie  zatknął :  gdyby  był  prędzój  wyszedł 
z  Puław,  które  (jak  niektórzy  twierdzą)  stały  się  Ka- 
puą  dla  naszych,  byłby  ubiegł  Moskałów  a  Wieliczkę 
i  Bochnię  opanował.  Te,  Moskale  opanowawszy,  co 
było  soli  za  bezcen  rozprzedali. 

W  Warszawie  od  otwarcia  Galicji,  żywność  wszelka 
przez  obfite  dowozy  staniała.  Departamenta  zrujnowane 
pieniędzy  dostarczyć  nie  mogą,  Wielkopolskie  najmniej 
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przez  wojnę  dotknięte,  w  dawaniu  podatków  najtrudniej- 
sze, szczęściem  że  wojsko  nasze  opłaca  Galicja- 

Jenerał  Gardann  by  wszy  poseł  francuzki  w  Persji, 
przybył  do  Warszawy;  człowiek  rozsą^dny,  poczciwy, 
pełen  słodyczy  i  uprzejmości,  właśnie  z  przymiotami, 
które  poseł  przeznaczony  dla  Polaków  mieć  powinien. 
Opowiadał  że  Fet  Ali  Słiaćli,  król  teraźniejszy  perski, 
złą,czył  wszystkie  tak  długo  rozszarpane  prowincje  per- 
skie j  ie  czterecłi  synów  jego  rządzi  prowincjami,  ze 
wojna  trwa  z  Moskalami,  że  wojska  część  wyćwiczona 
po  europejsku,  że  atoli  monarcha  nie  dał  się  nakłonić 
do  zerwania  z  Anglją,  nie  cłicąć  mieć  dwóch  nieprzyja- 
ciół przeciw  sobie. 

Powracając  na  Moskwę  i  Czerkasy,  z  zadziwieniem 
znalazł  to  miasto  obszemem,  ludnem,  zamieszkałem  cał- 
kiem przez  naród  Kozacki,  którzy  dziś  już  chodzą  po 
francuzku,  mówią  wszelkiemi  językami,  maja  guwerne- 
rów Francuzów,-  szkoły,  gymnazja,  akademję;  więcej  za- 
pewne  z  czasem  w  cywilizacji  postąpią  niż  Moskale, 
wątpię  by  mieli  ambicję  stać  się  osobnym  narodem,  nie 
są  przywiązani  do  nazwiska  Kozaków,  mając  je  za 
spodlone,  chlubiący  się  z  cudzego  Rossyjskiego ,  pod- 
danymi zawsze  zostaną. 

Marszałek  Ignacy  Potocki,  Ignacy  Miączyński  i  Ma- 
tusiewicz, wysłani  do  cesarza  od  Galicjanów,  już  Frank- 
furt przebyli,  —  Lękać  się  atoli  należy,  że  za  póino 
u  Napoleona  staną;  niepotrzebnie  bawili  w  Warszawie 
i  Berlinie,  pośpiech  nie  jest  jedną  z  cnót  naszych, 

W  Galicjach  kolizja  między  ordynatem  Zamojskim 
i  Rembielińskim  intendentem  jeneralnym,  człowiekiem 
zdatnym,   lecz  niezmiernie  próżnym.    Łupieztwa  niektó- 
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rych  wojskowych  naszych,  uciemiężenia,  gwałty  i  szka- 
radna we  wszystkich  postępkach  Moskałów  chytrość; 
pozbycie  się  Niemców  i  nadzieję  odzyskania  ojczyzny, 
mniśj  na  chwilę  czynią  powabną. 

Już  I  o.  Sierpnia,  za  dwa  dni  upływa  rozejm,  nic 
atoli  pewnego  o  pokoju  i  wojnie  nie  słyszymy. 

Sam  czas  atoli  bojów,  sam  rozejm,  umie  Napoleon 
na  swoje  obracać  korzyści.  Przyłączył  Państwo  Pa- 
piezkie  do  imperium  swego;  50  milionów  franków  na 
Wiedeń  i  niższą  Austiję  kontrybucji  nałożył;  w  dzień 
nawet  ataku  szańców,  podpisał  urządzenie  względem 
uniwersytetu  paryzkiego.  Z  taką  tylko  czynnością  świa- 
tem rządzić  można. 

Korzystając  z  rozejmu,  przybyło  kilku  oficerów  na- 
szych z  głównćj  kwatery  z  Krakowa.  Opanowanie  mia- 
sta tego,  chytrość  i  niewiara  naprzeciw  naszym  Moskali 
i  Austryjaków,  że  w  dziejach  nawet  szalbierstw  poli- 
tycznych są  nadzwyczajne,  pamięci  podanemi  być  winny. 

Jenerałowie  Monde  i  Mohr,  mimo  uporczywego 
w  kilku  miejscach  oporu,  przez  wojska  nasze  wszędy 
spędzani,  znaleźli  się  nakoniec  w  ucieczce  swojój  aż  pod 
murami  Krakowa. 

Zblizka  ściśnieni,  w  bojaźni  by  w  ucieczce  samo  na- 
wet nie  porwało  się  na  nich  miasto ,  zaczęli  wchodzić 
z  jenerałem  Różnieckim,  przywodzącym  przednićj  straży 
w  umowę  o  poddanie  miasta  tego;  przedłużał  Mohr 
chwile,  tyle  ile  słabszy  przedłużać  je  może  z  mocniejszym, 
zawarto  nakoniec  i  podpisano  ugodę,  mocą  którćj  Austry- 
jacy  z  Krakowa  i  Podgórza  w  12  godzinach  czasu  wy- 
niść  musieli. 

Wojska  nasze  acz  dnia  tego  hez  odpoczynku  i  żywności 
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siedm  mil  uszły,  o  milę  jeszcze  znajdowały  się  od  prze- 
dniej straży  a  zatem  i  od  Krakowa.  Nadciągnęło  atoli 
dnia  14.  Lipca  ku  wieczorowi,  a  nazajutrz  ze  świtem  gdy 
pozwolonych  12  godzin  upłynęło  i  nasi  ku  miastu  zbli- 
żać się  zaczęli,  jakie  było  wodzów  zadziwienie,  gdy  im 
doniesiono,  że  Moskale  są  w  mieście  i  przed  miastem. 
Tu  przydawać  nawet  nie  należy,  jakim  to  się  stało  spo- 
sobem. Austryjacy  ciągle  we  wszystkiem  znosząc  się  z  Mo- 
skalami, na  to  tylko  starali  się  otrzymać  kilkanaście  go- 
dzin czasu,  by  dać  czas  Moskalom  do  nadciągnienia, 
biegali  od  nich  ustawni  posłańcy,  przyjście  icłi  nagląc 
co  prędzej.  .  .  .  Takich  to  Napoleon  i  my  mieliśmy  sprzy- 
mierzeńców. 

Obruszeni  gniewem  i  zniewagą,  i  wodzowie  nasi 
i  wojsko,  śmiało  naprzód  ciągnęli;  przybliżające  się  dy- 
wizje do  bram,  zastały  uszykowanych  Moskali  broniących 
im  przejścia.  Natychmiast  jazda  nasza  drzewca,  piechota 
nadstawiła  bagnety,  musieli  się  rozstąpić  Moskale,  a  nasi 
zelźywemi  łając  ich  słowami,  a  nawet  rozdawając  po- 
liczki i  płazy,  weszli  do  miasta.  Kapitan  jeden  moskiew- 
ski posunął  zuchwalstwo,  do  chwycenia  za  cugle  konia 
księcia  Poniatowskiego;  książę  rękojeścią  od  szabli,  ude- 
rzywszy go  w  twarz,  zbroczonego  we  krwi  obalił  o  zie- 
mię. Gdy  nasi  stanęli  na  rynku,  przyleciał  dowódzca 
moskiewski  Sievers,  pytając  jakiem  prawem  weszli  Po- 
lacy do  miasta? 

Prawem  zwycięztwa  i  umowy,  odpowiedział  jenerał 
Różniecki,  pokazując  mu  podpisaną  z  Austryjakami 
umowę,  lecz  wy,  przydał,  jakiem  weszliście  prawem?  za- 
miast bicia  się  z  nieprzyjacielem  cara  waszego,  bunto- 
wniczo znosicie  się  z  pirn  wszędy,  wy  zdrajcy  i  tchórze, 
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niegodni  imienia  żołnierza.  Przydali  i  inni  więcej  jeszcze 
słów  obelżywycłi.  Sievers  i  inni  oficerowie  nie  tylko  je 
połknęli,  ale  nawet  strawili. 

W  pierwszych  dniach  zawziętość  miedzy  dwoma 
narodami  była  najżywsza,  nie  oszczędzali  Moskale  słów 
nienawistnych  na  Napoleona,  ztą.d  pojedynki,  czyli  raczej 
wyzwania,  bo  mało  który  z  Moskałów  bić  się  chciał; 
a  ci  co  się  bili,  skaleczeni  od  naszych. 

Jenerał  Fiszer  wyzywał  Siewersa,  Różniecki  austry- 
jackiego  jenerała  Mondć,  —  żaden  nie  wyszedł.  Po  tem 
zaburzeniu,  a  raczćj  po  takich  naukach,  Moskale  nie  tylko 
grzecznymi,  ale  nawet  pokornymi  stali  się* 

Rożniecki  nie  przestał  na  opanowaniu  Krakowa,  ru- 
szył z  jazdą  przez  most  na  Pgdgórze;  tam  znalazłszy 
Moskali  i  Austryjaków  bawiących  się  i  pijących  rajeni 
uderzył  na  ostatnich,  sam  dwóch  oficerów  porwawszy 
za  kołnierz  posłał  jeńcami  do  Krakowa,  30  huzarów  za- 
brano prócz  tego,  Moskale  nie  mnićj  jak  Austryjacy  po- 
trwożeni,  pochowali  się  po  domach. 

Gnał  Rożniecki  Austryjaków  aż  o  dwie  mile»  lecz 
wieczorem  stanął  z  Moskalami  układ,  mocą  którego  po- 
zwolono im  zostać  na  prawym  brzegu  Wisly^  a  dla 
oszczędzenia  wstydu  wynoszenia  się  z  Krakowa,  pozwo- 
lono zostawić  batalion  piechoty,  i  szwadron  jazdy, 

Blizkie  obcowanie  żołnierzy  moskiewskich  z  naszymi, 
w  politycznym  względzie  nieskończenie  jpst  szkodliwe 
dla  pierwszych.  Widzą  różnicę  między  traktowaniem, 
obejściem  się  oficerów  naszych  i  swoich;  u  nas  zniesione 
kije,  słowa  nawet  zelży  we,  u  nich  pałki,  kułaki,  obelgi 
rozdawane  obficie,  ztąd  porównanie  swojej  niedoli  z  do- 
brym bytem  naszych,  nienawiść  przeciw  srogiej  swoich 
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zwierzchności,  chęć  odmienienia  losu,  duch  niechętny, 
może  kiedyś  grożący  buntem,  i  za  każdem  zdarzeniem^ 
nieznana  przedtem  dezercja. 

Za  zniesieniem  się  rady  stanu  z  rządem  centralnym 
galicyjskim,  książę  Józef  Poniatowski,  cztery  pułki  pie- 
choty, cztery  jazdy  i  dwa  bataliony  strzelców,  w  czasie 
kiedy  prawie  całe  Księztwo  zajęte  było  przez  nieprzy- 
jaciela, nadzwyczajną  przez  obywateli  wystawione  gorli- 
wością, wcielił  od  ^dnia  i.  Sierpnia  do  wojska  galicyj- 
sko-francuzkiego  z  obowiązkiem  powrócenia  ich  Księ^^twu 
gdyby  ich  potrzebowało. 

Za  ustąpione  konie,  ubiór  i  oporządzenie,  Gali- 
cja — ^  za  roztrząśnieniem  komisji  z  dwóch  obywateli 
Księztwa  Warszawskiego  i  dwóch  z  Galicji,  bonifikować 
ma  Księztwo. 

Twierdzą,  że  Papież  widząc  państwa  swoje  zabrane, 
władzę  zniszczoną,  rzucić  miał  klątwę  na  Napoleona, 
cesarz  odpowiedział  na  to,  —  przytrzymaniem,  a  potem 
wyi,viezieniem  Papieża  do  Avignonu. 

Nic  bardziej  nie  maluje,  jaka  w  opinii  ludów  nastą- 
piła odmiana,  jak  straszną  była  niegdyś  klątew,  jak 
straszną  osoba  Papieża,  jak  była  świętą;  dziś  lud  prze- 
jęty potęgą  gromiciela  świata,  w  cichości  się  tylko  zdu- 
miewa; krok  ten  Napoleona,  wzięty  w  czasie,  gdzie 
z  Austrją  jeszcze  pokoju  niema,  gdzie  Moskwa  i  Prusy 
niepewne,  nadewszystko  gdzie  Hiszpanja  i  Portugalja 
tchną  fanatyzmem  i  nienawiścią,  jak  tyle  innych  zadzi- 
wia śmiałością. 

Dzień  15.  Sierpnia  jako  rocznica  urodzin  Napoleonaj 
z  większą  niż  przystało  na  naszą  możność,  obchodzony 
był  wspaniałością.     Rada  stanu   80,000  fl.  na  bale  i  fe- 
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styny  te  wydała.  U  prezesa  rady  Stanisława  Potockiego 
wspaniały  i  wykwintny  obiad.  Czulój  nad  to  wszystko 
obchodziła  parada  wojskowa,  zupełnie  z  nowego  złożona 
wojska,  z  kilku  tysięcy  ludzi 'Zacią.gniętych  w  czasie  już 
będącego  w  kraju  nieprzyjaciela,  same  tylko  gorące  oby- 
watelstwo, nienawiść  obcego  rządu,  pilność  i  czynność, 
w  starszy cłi,  ducłi  wojenny  i  posłuszeństwo  w  pospól- 
stwie tak  nadzwyczaj  nycłi  zdolne  są  usiłowań.  Wieczo- 
rem miasto  wspaniale  oświecone,  pełno  najpochlebniej- 
szycłi  dla  Napoleona  napisów;  domy  najmniój  z  obywa- 
telstwa sławne,  najbardziej  przesadzały  się  w  pochleb- 
stwach. 

W  Krakowie  po  wybiciu  się  z  jarzma  niemieckiego, 
uroczystość  ta  pierwszy  raz  obchodzona,  tem  tkliwszą 
musiała  być  dla  widzów.  Przydały  do  wspaniałości 
25,000  narodowego  wojska,  z  których  wybranego  czer- 
naście  stanęło  w  paradzie  i  wojenne  odprawiało  obroty. 
Co  za  widok  dla  tych,  którzy  już  stracili  nadzieję  być 
Polakami,  i  widzieć  orły  białe. 

Książe  Józef  dał  obiad  na  300  osób  w  Sukienni- 
cach, bal  w  Łobzowie  na  kilkaset,  wieczorem  iluminacja 
w  calem  mieście,  Moskale  tylko  domów  swoich  nie  illu- 
minowali,  a  nawet  zapalone  gospodarzy  swych  lampy 
gasili. 
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Podróż  w  Brześcianskie. 


Mimo  chęci  odwiedzenia  co  prędzej  braci  i  powi- 
nowatych moich  w  Brzeskiem,  zatrzymałem  sic  tydzień 
dłużej  w  nadziei,  że  stanowiąca  przyjdzie  wiadomość 
o  pokoju,  lub  zaczęciu  na  nowo  wojny :  gdy  ta  atoli  nie 
przychodzi,  gdy  w  ułożonych  już  prawie  warunkach  wy- 
lądowanie Anglików  w  Holandji,  nowe  w  Austryjakach 
wzbudzając  nadzieje,  uczyniło  ich  trudniejszymi,  nie  wie- 
dząc jak  prędko  zadecydują  się  losy  nasze,  dnia  22,  Sier- 
pnia 1809  wyjechałem  z  Warszawy. 

Dopiero  od  kilku  miesięcy  zacząłem  brać  pensje 
moją  sekretarza  senatu,  to  postawiło  mię  w  stanie  ku- 
pienia nowego  koczyka  i  szorów.  Brat  mój  Stanisław 
przysłał  mi  konie  —  czułem  wtenczas  przyjemność  mie- 
nia pieniędzy,  przez  łatwość  nabycia  wielu  rzeczy  przy- 
jemnych i  wygodnych. 

Przejechałem  przez  most  Pragi,  obszedłem  z  pułko- 
wnikiem nowego  pułku  14.  Siemianowskim  część  tmer- 
dzy  czyli  okopów,  od  dwóch  lat  dopiero  usypanych, 
które  tak  dzielnie  oparły  się  Austryjakom,  z  tern  wszyst- 
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kiem  miejsce  to  może  bronić  się  od  prawego  brzegu  Wi- 
sty, lecz  ktokolwiek  będzie  panem  Warszawy,  w  kilka 
godzin  rozwalić  może  Pragę. 

W  ciągu  mili  jednej,  cztery  razy  zatrzymywany  by- 
łem dla  komór  i  paszportów,  od  pół  mili  bowiem  od 
Warszawy,  za  grocłiowską,  karczmą,  skutkiem  podziału 
już  była  obca  granica.  Dziś  lubo  orężem  polskim  odzy- 
skane są  te  kraje ,  że  wzięte  pod  rząd  i  orły  francuzkie, 
znowu  w  nich  ustanowiono  komory.* 

Brodziłem  półtrzeciej  mili  ai  do  Janowka  w  morzu 
bezdennycli  piasków,  a  clioć  to  pod  stolicą,  kraj  dziki, 
nieludny:  nie  widać  tego  rucliu,  tego  tłumu  przejeżdża- 
jących i  wyjeżdżających,  któryś  napotkał,  kiedy  War- 
szawa była  stolicą  wielkiego  Królestwa,  gdy  był  pokój, 
gdy  handel  kwitnął. 

Lat  temu  39,  gdy  mnie  trzynastoletniego  ojciec  mój 
wiózł  taż  samą  drogą,  dla  umieszczenia  w  korpusie  ka- 
detów, było  to  w  roku  1770  i  wtenczas  partje  konfede- 
ratów snuły  się  wszędy;  —  nie  spotkaliśmy  ich  z  wiel- 
kim żalem  moim.  Młody  chłopiec,  wojskowi  chwytali 
mię  zawsze  za  oczy,  osobliwie  ci,   co  bili  Moskali. 

Kraj  ten  lubo  kilkanaście  lat  był  w  posesji  Austry- 
jaków,  tak  clilubiących  się  z  rządów  i  porządków  swoich, 
nędzniejszy  jeszcze  niż  był  przed  lat  blizko  40,  nie  przy- 
była ani  jedna  wieś,  co  mówię,  ani  jedno  mieszkanie. 
Przejeżdżając  przez  las,  z  uczuciem,  przypomniałem  so- 
bie  wyżynę,    gdzie  mnie   ojciec   zaprowadził  i  ztamtąd 


*  W  Grochowie  pokazywano  mi  miejsce,  gdzie  nasi  na  d.  25.  Kwie- 
tnia na  j:;lowc  zbili  Austryjaków.  Tu,  mówili,  leży  rotmistrz,  tam  poru- 
cznik husarski,  w  tych  biotach  pobito  i  zatopiono  kilkaset  Niemców, 
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Warszawę  ukazał,  com  do  owego  czasu  nie  widział  jak 
Brześć,  zacliwycony  byłem  Warszawą,  a  najbardziej  wie- 
żami kościołów  jej.  Dziś,  com  tyle  objecłiał  świata,  nie 
zachwyca  mię  pięknością  swoją  Warszawa,  ale  żem  w  niej 
młodość  swą  strawił,  że  jest  stolicą  nadziej  i  naszych,  ma 
dla  mnie  pociąg  milszy  nad  wszystkie  inne  miasta. 

Stanąłem  na  popasie  w  Janówku.  Taż  sama  karczma 
co  przed  tem,  tylko  że  nędzniejsza,  w  pośrodku  lasów 
i  piasków;  najbliższa  wioska  oddalona  od  niej  o  milę: 
i  to  obok  Warszawy.  Takie  to  skutki  wojen,  dawnego 
nierządu,  niewoli  i  gnuśności  ludu.  Stajnia,  która  jest 
zarazem  i  przedpokojem,  zawalona  barłogiem,  w  sa- 
mej gościnnej  izbie  młócono  zboże;  żyd  idącego  pie- 
chotą flisa,  złapał  do  młócenia,  i  za  tę  pracę,  daje  mu 
na  dzień  pół  złotego,  trochę  boćwiny  i  kartofli;  w  Ame- 
ryce 1 8  razy  tyle  robotnikowi  płacić  trzeba.  Tym  sposo- 
bem ledwie  ma  lud  nędzne  wyżywienie,  zapasu  i  wła- 
sności największą  nawet  pracą  dorobić  się  nie  może. 

Do  tak  pięknego  siedliska  wkrótce  nowi  przybyli 
goście:  byli  to  dwaj  markietanie  moskiewscy,  mieszkający 
w  Warszawie,  i  jadący  na  jarmark  do  Łęczny.  W  ubio- 
rze swoim  brudni,  w  pierwszego  oczach  do  przebiegłości 
mieszała  się  surowość,  drugi  prosto  filuta  mistl  minę.  — 
Obiad  ich  składał  się  z  herbaty  i  wędzonej  wyziny  na 
zimno,  a  choć  ofiarowałem  im  wina  i  wódki,  przyjąć  nie 
chcieli:  starszy  wymawiając  się,  iż  zna  siebie,  że  skoroby 
tylko  kieliszek  wypił,  już  i  miary  w  pijaństwie  zacho- 
wać by  nie  umiał.  Posiadanie  to  się  w  prostym  człowieku, 
zawstydza  wielu  światlejszych. 

Byli  to  jednak  ludzie  majętni  i  rozsądni,  od  lat  20 
mieszkający  w  Polsce,  \yielce  jednak  do   narodu  swego 
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przywiązani.  Uważałem  ja  powszechnie  w  podróżach 
moich,  że  im  bardziej  naród  jaki  różni  się  od  drugich, 
tern  więcej  do  kraju  swego  jest  przywiązanym ;  to  nawet 
co  w  oczach  naszych  zdaje  się  być  upośledzającego,  jest 
to  właśnie,  co  go  przywiązuje,  bo  nam  przypomina  pierw- 
sze w  młodości  wrażenia,  pierwsze  zwyczaje:  człek  tylko 
co  mało  przebywał  u  siebie,  nie  ma  narodowości  —  jest 
wszystkiem  i  jest  niczem. 

Kompanję  naszą  powiększyła  żydówka  z  żydem, 
z  Warszawy  jadący:  —  ta,  dla  tego,  że  spódnicę  i  za- 
łuszkę  mniej  miała  brudną  od  gospodyni,  że  jechała 
z  Warszawy,  sądziła  się  być  pierwszą  elegantką,  znaj- 
(ifowała,  że  piwo,  mleko  etc.  były  niegodziwe.  A  tak 
i  kid  Izraela  od  próżności  wolen  nie  jest. 

Znowu  aż  do  samego  Mińska  piaski,  jedna  tylko 
wieś  Dębe  ludna,  bo  w  dobrych  gruntach;  piaski,  nie- 
szczęsne piaski  między  innemi  przyczynami  są  nieosiad- 
Icsci  w  Polsce  przyczyną. 

Miasteczko  Mińsko  przez  lat  kilkanaście  posesji  au- 
stryjackiej  nietylko  że  się  nie  polepszyło,  ale  nawet  zu- 
bożało. Zamek  potężny  otoczony  wielu  pustkami:  w  kar- 
czmie bydło  i  drób  zarazem:  kilkanaście  kaczek  spało 
pod  łóżkieńi,  na  którem  ja  spoczywałem,  prócz  złego  pi- 
wa, nic  nie  dostać. 

Pół  wieku  przynajmniej  pokoju,  handlu,  dobrego 
potrzeba  rządu,  nim  Polska  innym  krajom  podobną  się 
stanie  —  ileż  to  czasu  strwonili  przodkowie  nasi  cofając 
się  w  tył,  gdy  inni  postępowali  naprzód. 

Jest  w  Mińsku  dyrektor  Niemiec,  który  uczy  po 
polsku  sam  nie  umiejąc  tego  języka.  Dar  Austryjaków, 
którzy  kraj  nasz  zniemczyć  chcieli. 
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Z  Mińska  piaski  i  zbuntowanie  sie  jednego  z  koni 
moich,  który  przez  żaden  sposób  z  miejsca  ruszyć  nie 
chciał,  straciły  mi  kilka  godzin  czasu;  byłbym  tam  zo- 
sta! na  wieki ,  gdybym  w  wiosce  u  p.  Gockiej  nie  znalazł 
konia,  którego  przymuszony  byłem  kupić  za  1 3  dukatów 
złotem.  Targ  nie  trwał  kwadransa,  spuściłem  się  na  do- 
brą wiarę  i  bez  przejeżdżania  kupiłem.  A  tak  pierwszy 
raz  w  życiu  jestem  panem  trzech  koni. 

W  Grodzisku,  jak  gdzieindziej,  toż  samo  niechluj- 
stwo i  nędza ;  kopano  tu  niegdyś  żelazo  —  dziś  opusz- 
czono. 

By  ominąć  piaski,  do  Siedlec  jedzie  się  na  Skrudę, 
Oleksin,  Wilczankę,  Polaki,  Brosków,  Opole;  wsie  w  tej 
stronie  gęstsze,  grunta  bujniejsze. 

Puściwszy  się  do  Opola  konno,  napadniony  zostałem 
przez  najokropniejszą  burzę,  w  jakiej  mi  się  znajdować 
zdarzyło.  Bez  płaszcza,  surduta,  zostawiwszy  koczyk  za 
sobą,  wytrzymałem  przez  godzinę  ulewę,  grad  z  wia- 
trem wśród  grzmotów  i  piorunów  ostro  bijący  w  oczy. 
gdym  się  dostał  do  Opola,  gdzie  dawni  moi  znajomi 
Rembielińscy  mieszkają,  podobny  byłem  do  boga  desz- 
czu, tak  strumienie  lały  się  ze  mnie.  Od  stóp  do  głów 
przebrany,  w  gościnności  gospodarstwa,  zapomniałem 
trudów  i  ulewy,  które  w  wieku  moim  mogły  być  nie- 
bezpiecznemi. 

Rembieliński  był  ze  mną  u  kadetów  —  jest  to  czło- 
wiek oświecony  i  uczony,  osobliwie  w  matematyce;  po- 
rządny rozsądek,  który  nauka  ta  nadaje,  okazuje  w  go- 
spodarstwie i  wszystkich  swych  postępkach.  Role  jego 
dobrze  uprawne,    dom   i  wieś   dobrze  ziabudowane;    nie 
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unosi  się  w  u  zuciach,  zawsze  rozważa,  oddaje  sprawie- 
dliwość, gdzie  należy  rządowi  austryjackiemu,  pod  któ- 
rym żył  lat  dziesięć,  że  często  w  nudnych  nawet  rozka- 
zach, ma  dobro  mieszkańców  na  celu  —  dowodem  po- 
śpiech, z  którym  cała  prawie  ludność  monarchii  krowią, 
ospą,  za  staraniem  rządu  zaszczepioną,  została. 

W  liczbie  oficjalistów,  niektórzy  cudzoziemcy  byli  dość 
grzeczni  i  świetli,  że  nakoniec  ob.  Galicjanin,  który  mógł 
zapomnieć  utraty  ojczyzny  i  imienia  Polaka,  i  mógł  zo- 
stać kosmopolitą,  mógł  się  bez  wszelkich  przeszkód  po- 
święcić zatrudnieniom  domowym,  używać  dobrego  bytu 
i  spokojności,  lecz  rzadko  kto  mógł  się  wyrzec  dawnych 
wspomnień ;  obce  jarzmo  zawsze  gnębiło. 

Samą  panią  Rembielińskę  znałem  jeszcze  panną.  — 
Była  ^niegdyś  bardzo  piękną  i  przez  lat  33,  mniej  niż  po- 
spolicie kobiety  odmieniła  się. 

Pojazd  mój  uszedł  burzy  i  poszedł  prosto  do  Siedlec, 
ja  wysuszywszy  się  i  wyspawszy  w  Opolu,  mówiwszy 
długo  o  dawnych,  upłynionych  już  czasach,  o  godzinie 
6.  stanąłem  w  Siedlcach. 

'    Tu  już   orły   francuzkie   i   nowe  dla  Francji  zacią- 
gnięte wojsko  nasze. 

Siedlce,  mieszkanie  niegdyś  hetmanowej  Ogińskiej, 
gdzie  tyle  zawsze  zbierało  się  ludzi,  gdzie  tyle  na  dwo- 
rze jej  kwitnęło  młodości,  stały  się  później  stolicą  po- 
wiatową i  mieszkających  oficjalistów.  —  Co  za  odmiana 
—  pięknych  kobiet  na  smutnych  koncepistów.  —  Pa- 
łac stał  się  magazynem  rządowym,  wyciętp  wspaniałe 
i  przyjemne  ogrody  dla  władz  rządowych  i  sądowniczych, 
miasto  zaludniło  się. 

Od  Siedlec,   a  raczej  Skolimowa  drogi  lepsze,   pola 
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Tiaksztalt  ukraińskich  step,  uprawne,  lubo  ludność  bar- 
dzo rzadka. 

W  Łosicach  starodawna  ledwie  nie  zaszła  na  popa- 
sie scena.  Pan  Płotnicki  jadący  z  Wołynia,  wielkiemi 
koczem  i  czterema  brykami,  napadł  na  woźnicę  mego, 
by  mu  się  z  koczykiem  ustąpił:  opierającego  się  ude- 
rzył. Dowiedziawszy  się  potem,  iż  koczyk  ten  miał  pana, 
przyszedł  do  izby  z  wielkiemi,  jak  mówił,  za  głupstwo 
i  popedliwosć  swą  przeprosinami.  Ja  zganiwszy  młode- 
mu człowiekowi  tak  nieprzywoity  postępek,  przełożyw- 
szy, na  jakie  popędliwość  narazić  go  mogła  nieszczęścia, 
odesłałem,  by  człowiekowi  satysfakcję  uczynił,  co  on 
chętnie  wypełnił,  i  potem  w  największych  był  dla  mnie 
grzecznościach.  Miał  on  z,  sobą  żonę,  dzieci,  sług  mnó- 
stwo i  koni  szesnaście,  wiózł  kuchnię,  piwnicę  etc.  etc. 
Wszystko  to  skutkiem  nieporządnych  karczem  naszych: 
podróżni  nie  znajdując  nigdzie  porządnych  gospód,  z  wła- 
snemi  domami  włóczyć  się  muszą  i  nikt  w  końcu  nie  za- 
rabia na  tern. 

Dnia  24*  nocowałem  w  Konstantynowie  u  p.  Ale- 
ksandrowicza, W  niezmiemem  i  otyłem  ciele  rozum 
i  znajomość  niepospolita,  i  te  przymioty  spływają  na  go- 
spodarstwo i  rząd  domowy.  Wszystko  porządne  i  czy- 
ste: wszędzie  późniejszego  wychowania  widać  korzyść 
nad  dawnem, 

NB,  Około  Łosic  palą  wapno. 

Dnia  25.  przybyłem  do  Nepel,  do  brata  mego  stry- 
jecznego, Ignacego  Niemcewicza,  przyjęty  z  największą 
uprzejmością.  Niegdyś  i  ród  nasz  w  jednym  tu  zamiesz- 
kiwał obrębie  —  rozszarpanie  Polski  uczyniło  nas  cu- 
dzoziemcami. Bug  przedziela  mię  od  reszty  familji,  gra- 
li* 
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nic  zamkniętych.  Jedyny  w  Moskwie  sposób,  to  jest 
przekupstwo,  pilnujących  granicę  cerberów  ułagodzi  i  na 
tamtą  stronę  przeprawi  mię. 

Tak  i  pan  Płotnicki  przeprawił  się,  lubo  miał  wiele 
rzeczy  i  4000  rubli  w  srebrze.  Dawszy  1 5  dukatów  cel- 
nikom, wszystko  przewiózł. 

Dnia  27.  Byłem  na  obiedzie  u  brata  mego  stryje- 
cznego Stanisława,  wprzód  marszałka  guberskiego. 

Przejeżdżałem  przez  Brześć  niedawno  spalony  przez 
Moskali,  żeby  w  czasie  pożaru  rabować  wszystko.  Ko- 
menderuje tu  jen.  Sadzanow. 

Jenerał  Putułów  oddalony  od  wojska  za  wzięcie  w  po- 
liczek niegdyś  od  Waleryana  Zubowa,  dziś  brata  jego 
pochlebca,  z  horodniczym  przyjechali  nk  obiad.  Mimo 
chytrej  moskiewskiej  układności,  widać  zawziętość  nie- 
zmierną przeciw  Polakom  i  Francuzom,  zawziętość,  którą 
wbrew  monarsze  swemu  dzieli  wojsko  i  szlachta  cała  — 
nie  mówię  naród,  bo  w  niewolniczym  rządzie  nie  ma  go. 

Nie  daleki  pono  czas,  gdzie  pycha  tego  olbrzymie- 
go narodu  ukróconą  zostaipe.  —  Dwa  w  nim  są  wiel- 
kie zaguby  nasiona ;  powszechne  zepsucie  i  przekupstwo, 
pogarda  i  nieposłuszeństwo  dla  monarchy  swego:  przy- 
dać do  tego  należy  oświecenie  dziś  większe  w  żołnie- 
rzach, które  niecierpiąć  pałek,  na  miejsce  ich  honorem, 
jak  inne  wojska,  rządzić  się  nie  będzie. 

Od  początku  wojny  z  Austryją,  za  zbliżeniem  się 
się  Moskali,  rozeszła  się  była  wieść,  że  muszkietowe  kule 
ich  zamiast  ołowiu  z  gliny  były  robione.  Nikt  temu  wie- 
rzyć nie  chciał,  bo  zdrada  zbyt  gruba:  dziś  własnemi 
przekonałem    się    oczyma   —  widziałem    w   Adamkowie 
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pełną  szufladę  kul,  wziętych  od  samychże  kapitanów,  któ- 
rzy w  sekrecie  kule  te  robili. 

Mimo  chciwości  moskiewskiej,  powiadają,  że  niechęć 
ku  wojnie  tej  i  zawziętość  przeciw  Francuzom  i  naszym, 
więcej  jeszcze  niż  chęć  zysku,  fabrykacji  tej  były  przy- 
czyną. 

Dnia  i.  Września,  przebywszy  dni  kilka  u  brata 
mego  w  Skokach,  gdzie  radość  bycia  z  nim  mieszała 
tyle  smutnych  wspomnień:  ten  kościół  naprzeciw,  gdzie 
rodziców  i  sióstr  moich  spoczywają  zwłoki  —  wyjecha- 
łem do  Wistycz  opactwa  Cystersów,  w  dzieciństwie  pa- 
rafji  mojej.  Powinna  tam  być  metryka  moja,  lecz  jej 
nie  znalazłem. 

Przyjęty  byłem  od  prezydenta  i  zakonu  z  największą 
grzecznością,  lecz  z  żalem  powiedzieć  muszę,  żem  nie  znalazł 
jak  próżnowanie  i  największe  niechlujstwo.  Żądałem  wi- 
dzieć bibljotekę:  ta  szczupła,  znalazłem  w  niej  atoli  Bi- 
blię w  r.  1594  przez  jezuitów  w  Krakowie  drukowaną, 
książkę  o  sztuce  Lekarskiej  przez  Oczka  w  1581  i  Prze- 
miany Owidiusza  przez  Otfinowskiego. 

Dnia  6.  Września  wyjechałem  do  Czernawczyc,  dóbr 
składających  niegdyś  ekonomje  królewskie,  przy  podziale 
Polski,  przez  mężobójczą  Katarzynę  danych  okrutnemu 
Suwarowowi,  a  przez  syna  jego  przedanych  bratu  memu 
Janowi  Niemcewiczowi,  z  poodrywanemi  kawałkami.  — 
Mil  sześć  kraju,  którym  z  Skoków  jechałem,  jest  pias- 
czystych  w  czystych  polach,  bez  lasów  i  z  mizerną  uprawą. 
Czernawczyce  twardsze  i  lepsze  posiadają  grunta;  liczą 
ze  wszystkiem  do  400  włók,  240  chłopów  w  sześciu 
wsiach  osiadłych.  Brat  mój  nabył  te  dobra  za  140,000 
rubli,  daj  Boże,  żeby  je  z  czasem  mógł  zapłacić. 
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Lud  przez  posesje  moskiewskie  zrujnowany  i  ze- 
psuty. Nie  raz  (i  zwyczajem  tu  jest  między  Moskalami) 
gdy  nadzwyczajnie  potrzebują,  pieniędzy,  nakładają  je  na 
gospodarzy,  zabierając  dobytek,  rabując,  dopóki  się  nie 
opłacą:  ztąd  chłop,  nie  będąc  pewnym  własności  swojej 
nie  dba  o  nią,  rozpuszcza  się,  pije  i  hultai.  Zepsutycli 
ciężko  naprawić :  lenistwo  w  nicłi  największe,  wozy  i  do- 
bytek nędzne,  pracują  nawet  krowami.  Za  granicą  je- 
den człowiek  z  porządnym  zaprzęgiem  więcej  zrobi  niż 
tu  pięciu,  trwać  to  będzie  póki  się  lud  nie  oświeci  i  nie 
pozna  korzyści  przemysłu  i  własności.  Z  rozsądkiem,  pracą 
i  ludzkością  brata  mego,  polepszenia  spodziewać  się  należy." 
Mucliawiec,  rzeka  spławna,  kanałami  aż  prawie  z  Mo- 
rzem Czarnem  mająca  związek,  Muchawiec,  mówię,  wiel- 
kie obiecuje  korzyści.  Lasu  niedostatek,  a  przynajmniej 
40  włók  jego  o  dwie  mile  oddalony cłi,  zastąpić  go  może 
torf,  którego  bycie  zdało  mi  się  odkryć.  Z  jednej  strony 
inne  sprzedane  klucze  Suwarowskie,  z  drugiej  moc  ubo- 
giej szlacłity,  nie  mającej  czasem  jak  jednego  cliłopa.  -  \ 
Szlaclicic  taki,  mieszkający  na  kawałku,  na  którym  gdy- 
by sam  chciał  pracować,  mógłby  wyżyć  wygodnie,  spu- 
szcza się  na  poddanego  swego,  mając  sobie  za  uwłocze- 
nie  godności  pracować,  siedzi  w  małej  chatce,  próżnuje 
i  z  nudów  rozpija  się ;  pracą  zachowałby  zdrowie  i  le- 
pszy byt  zebezpieczył. 

Przez  złość  czy  złą  politykę,  Katarzyna  podwoiła 
w  Litwie  podatki,  i  te  w  srebrze  płacić  każe.  Najuciąż- 
liwszym  zaś  ze  wszystkich  ciężarów  jest  rekrut.  Ze  stu 
dusz  męzkich  i  żeńskich  trzeba  dać  jednego  ż  odzieniem 
i  pieniędzmi  —  szykany  i  braki  dodają  więcej  kosztu 
i  kłopotu. 
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Dnia  7.  Wyjechaliśmy  do  Rudy.  Droga  na  Krup- 
czyce  pamiętne  bitwa  1794,  między  jenerałem  naszym 
Sierakowskim  i  Suwarowem.  Sierakowski  w  6000  ludzi 
opierając  się  25,000  Suwarowowi,  obrał  najprzewybor- 
niejsze  miejsce,  między  samemi  błotami,  jakoż  broniąc 
się  przez  dzień  cały,  i  wiele  trupa  nieprzyjacielowi  po- 
łożywszy, całkiem  uszedłby  szczęśliwie,  gdyby  nic  w  Brze- 
ściu nie  bawi  wszy,  podobną  pozycę  wziął  w  Malowej 
Górze. 

Drapieżny  Suwarów  wszystkie  na  około  włości  po- 
palił, tak,  że  dotąd  przyjść  do  siebie  nie  mogą. 
Kraj  i  tutaj  dość  piasczysty  i  mało  ludny. 
Ruduy  niegdyś  ekonomja  królewska,  dana  Roman- 
zowowi,  od  którego  ją  stary  Mierzejewski  kupił,  włości 
niezmierne  w  piaskach  i  borach,  dwór  atoli  porządny  i 
dobrze  meblowany.  Młodzi  gospodarstwo  bardzo  gościn- 
ni: sam  rządzca,  sam  botaniką,  hamernią  i  browarami 
zajęty. 

Polowaliśmy  z  pułkownikiem  Engelhardtem  niegdyś 
w  gwardji  konnej  litewskiej  służącym.  Myśliwiec  z  niego 
wielki. 

Zabawiwszy .  jeszcze  przez  dni  kilka  pomiędzy  mo- 
jemi,  dnia  11.  Września  puściłem  się  napowrót  drogą  do 
Biały.  — 

Biała,  siedlisko  niegdyś  potężnego  i  bogatego  rodu 
Radziwiłłów,  dziś  smutnie  tylko  dawną  przypomina  wiel- 
kość. Stoi  ogromny  zamek,  lecz  zniknęła  obfitość  wspa- 
niała, okazałość  księcia  chorążego  i  wojewody  wileń- 
skiego, zniknęła  wesołość  i  zalotność  za  dziedzica  ich 
księcia  Hieronima,  podkomorzego  litewskiego.  —  Wszyscy 
już  w  grobie  —  i  ta  małżonka  ostatniego,  z  domu  de  la 
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Tour  de  Taxis,  piękna  i  zbyt  lekka,  która  odnawiając  usta- 
wicznie i  mężów  i  kochanków,  skończyła  życie  w  nędzy 
i  opuszczeniu  od  wszystkich. 

Im  weselsze  w  młodości  mej  spędziłem  w  miejscu 
tern  chwile,  tem  smutniejszem  okazało  mi  się  dzisiaj.  — 
Żałować,  rozkwilać  się,  losem  jest  podeszłego  wieku,  Za- 
!Tiek  pusty  i  ogołocony  z  starożytnych  obrazów  i  me- 
blów,  —  zniknął  pokój,  w  którym  ściany,  posadzka  i  su- 
fit były  całe  z  zwierciadeł. 

Rząd  austryjacki  z  gmachu  tego  uczynił  skład  zbo- 
żowy. Dziś  tam  orły  francuzkie  i  nowozaciężne  pułki 
francuzko- galicyjskie.  Potrzebna  zapewne  tu  siła  zbrojna, 
w  tym  czasie  wybijania  się  ojczyzny  naszej  z  pod  ja- 
rzma obcego.  —  Daj  Boże,  aby  wkrótce  pokój  i  ustale- 
nie losów  naszych,  tyle  tysięcy  oderwanych  rąk  od  rolnic- 
twa, ód  żon,  od  dzieci,  wróciło  nazad  do  domów. 

Nic  nie  jest  przeciwniejszego  pomyślności  krajowej* 
jak  wielkie  wojska,  krocie  próżniaków,  żywionych  praca 
wycieńczonych  rolników.  Ileż  przez  to  rąk  oderwanych 
od  roli  i  rzemiosł!  —  Ileż  zagubionych  pokoleń  przez 
tyleż  młodzieży  żyjącej  w  bezżeństwie!  ileż  uciążliwości 
dla  spokojnych  mieszkańców;  i  tu  skargi  na  rekwizycje, 
kwaterunki,  zabieranie  nawet  meblów  żydowskich  dla 
panów  sztabowych.  Cóż  powiem  o  nadzwyczajnych  po- 
datkach,  które  obywatele  za  trzy  lata  zapłacili  z  góry, 
o  sporach  między  komisją  rządzącą  a  intendentem  pa- 
nem Rembielińckim,  o  przeciwieństwach  w  ich  rozkazacłi, 
kture  wszystko  czynią  uciążliwszem  i  trudniejszem. 

Książe  Józef,  któremu  najwyższe  rządy  powierzono. 
człek  pełen  odwagi  i  honoru,  lecz  słaby  na  umyśle  i  woli, 
zawsze  zdania  tego,  który  z  nim  mówi  ostatni,  przez  nie* 
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rezolucje,  opieszałość,  lenistwo,  wszystko  w  rozprzężeniu 
trzyma,  wielu  ostudza  i  niechęca. 

Już  pan  Zamojski  ordynat,  człowiek  pełny  światła, 
rozsądku,  pracowity,  nie  zrażony  trudnościami,  dziś  na 
na  czele  tej  komisji  będący,  tyle  przeciwieństwem  i  du- 
mą Rembielińskiego ,  prefekta  płockiego,  a  intendenta 
Galicji  był  znękany,  iż  się  uchylić  zamyślał.  Samo  tyi1vO 
czyste  obywatelstwo  pociągnęło  go  do  trwania  w  urzę- 
dzie i  napawania  się  dalej  tyla  goryczy. 

Jak  łatwo  było  poprzednikom  naszym  stracić  Pnl- 
skę,  ileż  strat,  wytrwania  i  pracy  kosztuje  dzisiejszemu 
pokoleniu,  by  ją  odzyskać.  Daj  Boże,  by  przynajmni/^j 
z  tyle  ofiar  dobić  się  jej  z  pewnością  i  na  trwały cłi  uj- 
rzyć  zasadacłi. 

Zabawiwszy  dzień  jeden  w  Olesinie,  przybyłem  do 
Puław,  gdziem  księcia  Czartoryskiego  zastał  zdrowym, 
i  w  7Ó  roku  zawsze  wesołym,  grzecznym,  dowcipnym, 
zawsze  duszą  społeczeństwa.  Pozbawiony  przez  niedziel 
blisko  czterecli  wiadomości  polityczny  cli,  dowiedziałem 
się,  że  negocyacje  z  Austryją  trwają  jeszcze  z  najwię- 
kszą tajemnicą,  i  że  los  nasz  dotąd  w  bolesnej  niesp<>- 
kojności  i  oczekiwaniu^  że  Anglicy  wylądowali  w  Holan- 
dji,  1  po  żywym  do  Flesyngi  szturmie,  w  którym  palą- 
cych używano  rakiet,. miasto  to  poddać  się  musiało;  że 
nieprzyjaciel  zamyśla  o  Antwerpii,  a  przynajmniej  o  bę- 
dącej tam  flocie  francuzkiej  i  holenderskiej:  że  gwardje 
narodowe,  co  było  liniowego  żołnierza,  co  było  usunię- 
tych już  od  służby  oficerów,  wszystko  ku  obronie  ptJ- 
spiesza.  Przeciwnie  w  Hiszpanji  marszałek  Soult  zna- 
czne nad  Hiszpanami  i  Anglikami  odniósł  niedaleko  T<*- 
ledu  zwycięztwo. 
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Papieża  odwożą  nazad  do  Włoch,  mieniąc,  że  G.  Mio- 
liSj  rzadzca  papieskiego  państwa,  przestąpił  swoje  instruk- 
cje i  własnym  wywiózł  go  domysłem. 

Pan  ordynat  Zamojski  przysłał  do  rady  stanu  smu- 
tny obraz  stanu  Gallicyów,  pokazuje  się  z  niego,  że  chy- 
trość  i  podstęp  moskiewski  opanowały  najpiękniejsze  i 
najkidniejsze  części  krain  tych,  że  kruszce,  kopalnie,  żupy 
solne,  fabryki  tabaczne,  zajęte  przez  nich,  odebrała  od 
nas  najobfitsze  dochodów  źródła,  że  te  wszystkie  przez 
łupieztwo  moskiewskie  szarpane  i  niszczone,  że  przy  nas 
zostaje  tylko  miljon  ośmkroć  sto  tysięcy  ludności,  mie- 
dzy którą  stosześćdziesiąt  tysięcy  nieużytecznych  żydów^  że 
cala  Galicja  wyniszczona- przez  rząd  austryjacki  z  ludno- 
ści i  metalowego  kruszcu,  nie  jest  już  w  stanie  sama 
33,000  wojska  opłacać,  żywić  i  utrzymywać,  że  żąda  by 
skarb  Księstwa  Warszawskiego  przyszedł  jej  w  pon:ioc, 
że  Austryjacy  pięcia  miesiącami  przed  zaczęciem  wojny 
7Q,ooo  rekrutów  wybrawszy  z  Galicjanów,  role  i  rzemio- 
sła już  zostawili  bez  rąk ,  że  atoli  rekrut  wyljierany  co- 
dziennie, lecz  że  obiecane  przez  Napoleona  żołd  i  bron 
Tiie  przychodzą  dotąd. 

Takie  jest  smutne  kraju  tego  położenie,  losem  jest 
Polaków  od   przyjaciół  i  nieprzyjaciół  cierpieć  zarówno. 

W  pośród  tych  ucisków,  wśród  niespokojności  o  przy- 
szłość, żałosna  dla  każdego  Polaka  przyszła  wiadomość 
o  śmierci  Ignacego  Potockiego,  niegdyś  marszałka  wiel- 
kiego W.  X.  Litewskiego.  Wysłany  od  Galicjanów  do 
Napoleona  do  Wiednia,  umarł  na  panującą  tam  dyssen- 
terję. 

Był  to  człowiek  zasłużony  ojczyźnie,  który  dla  niej 
ponosił  ciężkie  więzy,  utracił  skonfiskowany   przez  Ka- 
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tarzynę  II.  majątek.  Choć  zerwany  na  siłach  i  zdrowiu, 
podjął  się  tej  publicznej  usługi  i  ofiarą  gorliwości  swej 
poległ.  Ja  jak  przyjaciel,  prac  i  więzów  jego  towarzysz, 
źal  mój  ciężki,  żal  wszystkich  Polaków,  wylałem  w  krót- 
kie] pochwale,  w  gazetach  krajowych  umieszczonej. 

Dnia  22,  Września  jeździłem  do  Lublink  celem  wi- 
dzenia^ siostry  mojej^  Tekli,  zakonnicy  u  panien  Wizytek. 
Już  od  lat  igtu  za  żelazną  kratą  zamknięta,  nie  wi- 
dzi świata  i  mało  co  słyszy  o  nim:  przecież  szczere  do 
stanu  tego  powołanie,  wrodzona  pobożność  i  słodycz, 
czynią  ją  szczęśliwszą,  niż  wiele  kobiet  wydanych  na 
burzliwe  świata  passje.  Z  ukontowaniem  pędziłem  z  nią 
godziny  moje  u  kraty. 

Lublin,  stolica  dzisiaj  tymczasowego  f ran cuzko -ga- 
licyjskiego rządu.  W  budowach  i  utrzymaniu,  więcej 
przez  opiekę  austryjacką  stracił  niż  zyskał.  Poopusz- 
czane domy,  błotniste  ulice,  widok  wszędzie  ubóstwa  i 
smutku.  Dzisiejsze  okoliczności  nie  pomału  przyczyniają 
się  do  nich.  Kraj  już  wycieńczony  przez  Austryjaków, 
potrójne  ciężary  ponosić  dziś  musi:  utrzymanie  i  wyży- 
wienie wojsk  moskiewskich,  wojsk  Księstwa  Warszaw- 
skiego i  swoich.  Gdyby  nakłady  te  szły  z  należytym 
porządkiem',  obracane  były  na  przeznaczenie  swoje,  cię- 
żar ten  obywatele  mniejby  czuli,  lecz  rozwiązłość  i  nie- 
karne ść  wojsk,  opieszałość,  pobłażanie  i  zupełna  niezna- 
jomość rządu  cyiyilnego  w  księciu  Józefie  Poniatowskim, 
sprawują  nieład;  przeciwieństwa  w  układach  i  rozkazach, 
trwonienie,  rozszarpanie  na  prywatne  oficerów  zbogace- 
nie  się  tego,  co  dla  dobra .  powszechnego  z  ujmą  oby wa- 
teH  danem  było.  Ztąd  skargi  w  rządzie  centralnym,  na- 
rzekania po  kraju. 
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Książe  Poniatowski  z  młodości  swojej  życie  w  woj- 
sku strawiwszy,  wojsko  ma  za  ojczyznę;  byle  to  obficie 
opatrzonem  było,  ubrane  z  największym  .przepychem, 
mniej  zważa,  czy  kraj,  czy  obywatele  są  w  stanie  wy- 
starczyć na  to  lub  nie,  czynny  w  służbie  wojskowej,  nie 
lubiący  i  leftiwy  do  wszystkiego,  co  uwagi  i  zastanowienia 
potrzebuje,  nie  czyta  nawet,  co  mu  rada  centralna  o  po- 
trzebach i  uciskach  kraju  przekłada. ,  Ci ,  co  go  otaczają, 
mniej  bezinteresowni  i  delikatni,  a  równie  nieuważni  jak 
on,  bez  względu  na  uciążenie  kraju,  swoich  tylko  patrzą 
zysków. 

Rembieliński,  prefekt  płocki,  dziś  generalny  inten- 
dent Galicji,  człowiek  nie  bez  talentu,  lecz  dumny,  gwał- 
towny i  chciwy,  krzyżuje  we  wszystkiem  czynności  rady 
i  arbitralnie  włada.  Jeżeli  śmiały  i  poczciwy  jaki  czło- 
wiek odkryje  księciu  stan  rzeczy  prawdziwy,  drugi  in- 
teresowany, co  mówi  po  nim,  znowu  wszystko  przewróci : 
bo  z  człowiekiem  jak  książę,  z  sercem  wybornem  i  mę- 
żnem  lecz  słabym  umysłem,  ostatnio  mówiący  ma  zaw- 
sze rację. 

Nie  pomału  także  kraj  cierpi  przez  opanowanie  przez 
Moskałów  najżyzniejszych  prowincyj.  Przez  przekorę  i  za- 
wziętość przeciw  nam  —  psują  i  trwonią  wszystko,  we 
wszystkim  szkodliwi,  —  w  niczem  użytecznymi  być  nie 
chcą.  Ziemie  przez  naszych  zajęte,  już  wszystką  żywność 
oddawszy,  kupować  ją  muszą  z  ziem,  które  oni  zajmują. 
Ostatni  niedostatek  drzewa  w  Krakowie,  przynaglił  rząd 
nasz  udać  się  do  kniazia  Galiczyna  o  pozwolenie  kupie- 
nia onego  w  zajętej  przez  niego  puszczy  niepołomickiej : 
Galliczyn  miał  okrucieństwo   odmówić.     O   30  więc  mil 
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w  słoty  największe  biedni  wieśniacy  prowadzić  je  mu- 
szą. Takich  to  ja  skarg  od  osób  rządowych  nauczyłem 
się  w  Lublinie. 

Rząd  ten  złożony  jest  z  ludzi  światłych  i  zdatnych. 
Ordynat  Zamojski,  Badeni,  Dzierzkowski ,  Lewicki,  se- 
kretarz Kłokocki,  połączają  z  obywatelstwem  światło. 

Wszystkie  przeciwieństwa  i  trudności  okropne,  nie- 
niespokojność  o  losy  nasze,  długość  wiszących  w  Wie- 
dniu negocjacji  —  wszystkie  nakoniec  troski  i  uciski, 
słodzi  obywatelstwo  i  nadzieja,  że  tyle  ofiar  szczęśliwy 
uwieńczy  skutek,  że  wskrzesi  się  imię  Polaka. 

Zwiedziłem  klasztor  dominikański,  założony  przez 
Ksizimirza  Sprawiedliwego.  Gmach  niezmiernej  wielko- 
ści. Chowają  tam  drzewo  krzyża  św.  W  czasie  rewo- 
lucji 1794  złoto,  w  które  krzyż  ten  oprawny  był,  warto-, 
lei  6000  dukatów,  wzięte  na  gwałtowne  kraju  potrzeby, 
później  kazali  księża  znowu  oprawić,  ale  Austryjacy  600 
reńskich  wzięli  za  to  od  stempla,  co  wcale  nie  było  go- 
dnem  apostolskiego  monarchy.  Biblioteka  księży  liczna 
z  ascetycznych  i  teologicznych  książek  złożona.  Były 
i  ciekawe  do  historji  polskiej,  ale  Czapki,  starosta  nowo- 
grodzki wszystkie  pokradł.  Ja  nie  tak  śmiały,  nie  po- 
kradłem, lecz  kupiłem  za  12  dukatów  złotem  książek 
dwanaście  dosyć  ciekawych  do  historji  polskiej,  pierwszą 
biblię.  Statut  Zygmunta  L,  Arystotelesa  Petrycego,  Kro- 
mera kolońskiej  edycji  etc. 

Dnia  26.  Września  1809  książę  Eustachy  Sanguszko 
niespodzianie  wszedł  do  mnie  w  Puławach:  powierzył 
mi  okoliczność  względem  losu  kraju  naszego  wielce  wa- 
żną. Rzecz  się  tak  ma.  Książe  Eustachy,  w  1794  ofi- 
cer w  służbie   polskiej,    potem   w   służbie  moskiewskiej. 
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od  rozbioru  kraju  całkiem  w  zabór  moskiewski  wpadły, 
nie  stracił  ducha  prawdziwego  Polaka.  Za  wkroczeniem 
wojsk  naszych  do  Galicji ,  gdy  już  książę  Józef  był  pod 
Krakowem,  wyjechał  bez  moskiewskiego  paszportu  i  z  nim 
ńę  złączył.  Przebywał  po  zaszłym  rozejmie  przez  czas 
niejaki  w  Krakowie,  gdy  nakoniec  zaczęły  go  dochodzić 
wiadomości,  że  Moskale  odgrażają,  się  na  niego,  tknięty 
niebezpieczeństwem,  przyjechał  do  Tarnowa,  gdzie  knia- 
zia Galiczyna  i  Dołhorukiego  zastał.  Tu  gdy  przestrogi 
o  niebezpieczeństwie  częściej  go  jeszcze  dochodzą,  widzi 
przybywającego  do  siebie  Dołhorukiego.  Ten  wystawiw- 
szy mu  najprzód  surowość  kary  na  którą,  zasłużył,  za- 
końcź)4,  że  jeden  był  tylko  dla  niego  sposób  i  ujścia 
niebezpieczeństwa,  i  mienia  paszportu. 

—  Wiemy,  rzekł  Dołhoruki ,  że  jak  dawnym  Polak, 
chcesz  W.  Its.  Mość,  żeby  Polska  powstała.  Spodzie- 
wacie się  tego  dobrodziejstwa  od  Francuzów,  że  jak 
wszystkie  wasze  ofiary  tak  i  ich  obietnice  niesprowa- 
dziły  wam,  tylko  ruinę  kraju  i  klęski.  To  czego  życzy- 
cie, skutecznie  i  nieodzownie  ofiaruje  wam  Moskwa.  Oto 
jest  paszport  nieograniczony.  Jedź  W.  Ks.  Mość  do 
Krakowa,  do  ks.  Poniatowskiego,  powiedz  mu,  że  impe- 
rator Aleksander  chce  Księstwo  Warszawskie  i  obiedwie 
Galicje  połączyć  z  sobą,,  wzi^ść  pod  swe  berło  i  ogłosić 
się  królem  polskim,  że  zaręcza  wam  wszystkie  dawne 
prawda-,  księciu  samemu  wielkie  nagrody  w  dobrach,  woj- 
sku 27  milionów,  też  same  co  i  dziś  mają  rangi,  zacho- 
wanie krzyżów  wojennych  polskich,  za  krzyże  zaś  fran- 
cuzkie  krzyże  moskiewskie.  .  .  . 

Zdumiały  ks.  Sanguszko  zapytał,   czyli  kniai  Galli- 
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czyn  potwierdzi,  toż  samo  odpowiedział  Dołgoruki,  że 
nie  inaczej.  Książę  Sanguszko  zaprowadzony  do  Galii - 
czyna,  toż  same  odebrał  zapewnienie  z  dodatkiem,  że  to 
wszystko  pochodzi  od  najwyższej  władzy. 

Ks.  Sanguszko,  acz  wcześnie  pewien,  że  propozycje 
te  żadnego  na  ks.  Poniatowskim  i  Polakach  nie  uczynią 
skutku,  przecież  w  politycznym  względzie  sądząc,  że  i 
książę  i  cesarz  Napoleon  wiedzieć  o  nich  powinien,  że 
nakoniec  ten  był  jedyny  sposób  wyrwania  się  z  rąk  mo- 
skiewskich, podjął  poselstwo.  Był  w  Krakowie  i  jftk 
się  należało  spodziewać,  to  co  z  strony  moskiewskiej  po- 
wiedział, odrzuconem  zostało. 

Sanguszko  powrócił  i  doniósł  o  odrzuceniu  temDol- 
gorukiemu,  który  mu  odpowiedział:  wiedzieliśmy,  żeś  się 
tylko  komisu  tego  podjął,  by  sobie  paszport  wyjednać. 
Przecież  nie  bronili  mu  do  Warszawy  wyjechać.  San- 
guszko przydał,  że  tem  prędzej  się  wyniósł,  iż  znając  mo- 
ralność moskiewską,  bał  się,  by  Moskale,  chcąc  udusić 
tajemnicę  powierzonej  negocjacji,    nie  udusili  i  jego. 

Spodziewam  się,  że  ks.  Poniatowski  nie  omieszkał 
o  niej  donieść  cesarzowi. 

Ja  prosiłem  ks.  Sanguszkę,  aby  skoro  stanie  w  War- 
szawie, doniósł  o  tem  wujowi  swemu,  prezesowi  rady, 
Stanisławowi  Potockiemu,  a  ten  by  o  tem  uwiadomił 
rezydenta  francuzkiego,  p.  Serrę. 

Te  propozycje  imieniem  cara  przez  jenerałów  mo- 
skiewskich czynione  dowodzą,  iż  w  całem  szalbierskiem 
dzisiejszej  kampanii  postępowaniu,  Aleksander  był  wspól- 
nym z  nimi.     By  Polska  nie  powstała  pod  opieką  Fran- 
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cuzów,  wolą  zatem  pozwolić  na  jej  wskrzeszenie,  byle 
tylko  mieć  ją.  z  sob%. 

Polska  więc  oporu  dzisiejszych  negocjacji  jest  przy- 
czyną. Jeźli  przyjdzie  do  zerwania  między  Francją,  i  Mo- 
skwą, usłyszemy  ogłoszone  dwie  Polski,  jedne  przez  Fran- 
cuzów, drugą  przez  Moskali. 

Boże,  zachowaj  ojczyznę  od  wojny  domowej  i  klęsk 
grożących. 


1^. 
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Dnia  5.  Października  wróciłem  do  Warszawy.  Mia- 
sto jak  przedtem  było  napchane  mnóstwem  żołnierza,  tak 
dziś  prócz  gwardji  narodowej  ledwie  innego  zobaczysz. — 
Wszystko  odebrało  rozkaz  ciągnienia  do  Krakowa,  gdzie 
kraj  objedzony  ze  szczętem  i  gdzie  o  kilkadziesiąt  mil 
wozić  muszą  wszystkie  prowianty. 

Ks.  Poniatowski  otrzymał  rozkaz,  by  z  całem  swem 
wojskiem  był  w  pogotowiu  do  marszu,  dla. tego  przy- 
słał do  Warszawy  po  300,000  racji  sucharów.  Te  w  bez- 
droż  dzisiejszą  najętemi  furami  wozić  muszą,  tak,  że  prze- 
wóz więcej  będzie  kosztował  niż  rzecz.  sama. 

Brak  pieniędzy  niezmierny.  Podatki  dawne  opie- 
szale wpływają  do  skarbu,  nawet  ucłiwalone  na  ostatnim 
sejmie,  zamiast  miljonów,  przyniosły  tylko  40,000.  Mi- 
nister skarbu  posyła  co  miesiąc  naczelnikowi  wojska  na- 
szego 1 70,000  fl. ,  lecz  te,  jak  tyle  sprzętów  i  furażów,  nie 
przez  niecność  wodza  tego,  (gdyż  jest  poczciwym  czło- 
wiekiem) lecz  przez  jego  lenistwo,  pobłażanie,  otaczanie 
się  i  pokładaną  ufność  w  pochlebcach,  po  części  zamiast 
wspierania  rzeczy  powszechnej,  na  zbogacenie  chciwych 
sztabowników  obracane  są. 


U,. 
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Między  innymi  zrujnowany  na  majątku  i  sławie  in- 
spektor wojsk  Nowicki,  po  dwakroć  do  Warszawy  przy- 
latywał, a  wyjechawszy  z  niej  bez  szeląga,  po  4000  du- 
katów w  złocie  umieścił  na  procencie. 

Król  posyłał  z  Drezna  adjutanta  swego  Pakosza  z  po- 
winszowaniem jakiegoś  święta  bratu  Napoleona  Hiero-* 
nimowi  królowi  westfalskienm,  przyjęty  grzecznie  i  uda- 
rowany  tabakierką.  Gdy  Pakosz  prosił,  czy  nie  możnaby 
z  twierdzy  i  zbrojowni  magdeburskiej  udzielić  co  broni 
dla  wojska  polskiego,  król  westfalski  odpowiedział : 

„Nic  nie  mam  swego,  czy  uwierzysz  WPan,  że  brat 
mój  każe  mi  płacić  najmniejszy  karabin,  bez  względu 
na  uciski,  w  który cłi  się  kraj  mój  znajduje,  bez  względu 
na  niechęć  nieukontentowanego  ludu.  Byłem  w  zbyt 
ciężkich  razach ;  oprócz  kopijników  polskich  i  własnych 
służących  moich,  jednemu  żołnierzowi  krajowemu  ufać 
nie  mogłem,  przecież  brat  mój  tłoczy  państwo  moje, 
a  kiedy  przymuszonym  jest  dać,  przedaje." 

Kiedy  Napoleon  podobnie  z  państwami  braci  swych 
postępuje,  któż  się  zadziwi,  że  obce  tłoczy  narody. 
I  w  dawnych  i  w  późniejszych  dziejach,  Napoleon  pierw- 
szym jest  bohaterem,  który  do  nieograniczonej  ambicji, 
połączył  nieograniczoną  chciwość  złota.  Aleksander,  Ju- 
Ijusz  Cezar,  nasz  Chrobry,  Henryk  IV.  przestawali  na 
jednćj  sławie. 

Dnia  15.  Października.  Od  dni  kilku,  co  raz  gorsze 
rozchodzą  się  wiadomości  o  zawartym  już  między  Austrją 
i  Francją  pokoju ;  nic  atoli  dotąd  pewnego  prócz  zaleceń 
naszym  od  Napoleona,  by  we  wszystkiem  ulegać  i  sta- 
rać   się  podobać   Moskalom.    Galliczyn  wódz  wojsk  mo- 
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skiewskich  w  nadgrodę  tak  obłudnie  odprawionej  w  Pol- 
sce austryjackiej  kampanji,  otrzymał  wielki  krzyż  legji 
honórowśj,  zakazano  księciu  Poniatowskiemu  przyjmo- 
wać do  wojska  Polaków  z  moskiewskiego  kordonu. 
W  tymże  kordonie  otrzymali  gubernatorowie  od  Ale- 
ksandra rozkazy  ścigania  osób,  sekwestrowania  dóbr 
tych,  którzyby  weszli  w  służbę  polska,  lub  z  granic  wy- 
jecliali.  Rozkaz  ten  już  Avykonany  na  Włodzimierzu  Po- 
tockim, którego  dobra  zabrano,  a  macocłia  jego,  Gre- 
czynka  rodem,  niegdyś  za  nałożnicę  dla  Stanisława  Augu- 
sta sprowadzona,  żona  potem  komendanta  Kamieńca 
Podolskiego  Wita,  nakoniec  z  nim  rozwiedziona,  żona 
Szczęsnego  Potockiego  marszałka  spisku  Targowickiego, 
niewiasta  z  sztucznej  chytrości  i  chciwości  swej'  znana, 
już  z  majątku  ogołociwszy  pasierbów,  1,800,000  fl.  które 
była  Włodzimierzowi  winna,  doniosła  do  skonfiskowania 
Moskalom. 

Tak  tedy,  gdy  z  jednej  strony  Polacy  na  hasło  obie- 
canej przez  Napoleona  ojczyzny,  narażają  się  i  tracą 
majątki  i  życia,  Napoleon  tyle  męztwa,  tyle  ich  ofiar 
przez  obce  dla  nas  widoki,  poświęca  okrutnie,  zawziętemu 
i  nieubłaganemu  nieprzyjacielowi  Moskwicinowi. 

Kraj  się  wysila  dla  jego  pychy,  —  nie  swoich  po- 
żytków, każe  nam  nawet  ulegać,  kochać  sprawców 
wszystkich  nieszczęść  naszych,  tych  którzy  dziś  zdra- 
dzając nas,  wszędzie  z  prowincjów  Gallicji  w  które 
weszli,  uczynili  pustynie. 

Tymczasem  wojna  w  Hiszpanji  przez,  zaciętość  ob- 
stających przy  prawach  swych  obywateli,  wytępia  ty- 
siące naszych,  ani  prędkiego  nie  obiecuje  końca.  Po- 
legł waleczny  Sobolewski,  a  z  trzech  tysięcznego  pułku 
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jego,   trzech  tylko  oficerów  i  400  zostało  żołnierzy,    to^ 
z  innemi  stało  sie  pułkami. 

Mimo  głoszonych  tryumfów,  Hiszpanie  wsparci  woj- 
skiem angielskiem,  posunęli  się  pod  Madryt,    Francuzi  . 
trzymają  się  tylko  na  odporze ,   czekając  póki  po  skon-  j 
czonój  z  Austrją  wojnie,   całym  ogromem  nie  przyi^^ala  , 
nieszczęśliwego  królestwa. 

Brak  wszędzie  żywności  w  nierolniczym  kraju,  lecz  i 
Hiszpanie  wolną  mając  z  Południową  Ameryką  komu- 
nikację, odbierają  pieniężne  posiłki  wtenczas,  gdy  kriil 
Józef  wszystkim  mieszkańcom  srebra  do  mennicy  (pod 
karą  konfiskaty)  znosić  każe,  postępek  ten  równie  jak 
i  skonfiskowanie  mnichów,  bardziój  jeszcze  oburz>i 
umysły. 

Pokój  między  Moskwą  i  Szwecją  zawarty.  Przezeń 
zyskuje  Moskwa  całą  Finlandję  z  przyległemi  wyspami 
aż  po  Tomeo,  nabycie  najważniejsze  nie  tylko  co  do 
ludności  i  handlu,  lecz  co  do  bezpieczeństwa  samej  na- 
wet stolicy  imperji;  już  nie  będzie  w  niój  słyszany  huk 
dział  szwedzkich  i  jedna  strona,  od  której  Moskwa  we 
wszystkich  wojnach  była  najsłabszą,  najwięcej  obawia- 
jąc  się  niebezpieczeństw,  stała  się  dla  niej  bezpieczna 
A  tak  Napoleon  wzmocnił  jeszcze  najpotężniejszego  nie- 
przyjaciela swego. 

W  tój  chwili  przychodzi  z  kordonu  moskiewskiego 
wiadomość,  iż  tam  w  ciągu  dni  piętnastu,  cztery  mosty 
stawić  kazano,  pod  Grannem,  Tumo,  Niemirowem 
i  Brześciem  litewskiem,  czas  fałsz  lub  rzetelność   okaże 

Co  było  wojska  naszego  w  Galicji  i  Ksieztwiet  co 
dział,  co  amunicji,  wszystko  wyprawiono  pod  Kraków, 
gdzie  nacisk  wojska  naszego  tyle  kraj  oglodził,  iż  o  kil- 
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kanaście  mil  wozić  muszą  żywność,  z  niemałym  mieszkań- 
ców uciskiem  i  skwierkiem.  Bardzićj  nieporządek,  nie- 
umiejętność, chciwość,  niż  wielość  poborów  niszczą. 

Król  wyrokiem  swoim  zaległych  podatków  niektórym 
departamentom  Ksieztwa,  na  dwa  lata  ratami  wypłace- 
nie odłożył.  Dłużnicy  w  zapłatę  obligacja  swoje  skar- 
bowi dają,  które  zapewne  negocjowane  będą. 

Ciekawy  dosyć  list  konfidencjonalny  od  ministra 
sekretarza  Stanu  Brezy  przyszedł  do  rządu  naszego. 
Wyraża  on,  iż  minister  francuski  w  Dreźnie,  mówił  mu, 
iż  doszło  do  uszu  cesarza  Napoleona,  jakoby  w  Księztwie 
mówić  ważono  się,  iż  dynastja  panująca  u  nas  ma  być 
odmienioną:  że  rozmowy  takie  nagania  cesarz  jako 
płoche  i  bez  żadnój  zasady,  gdyż  cesarz  raz  uczynionych 
ulcładów  nigdy  nie  odmienia. 

List  ten  nie  małe  sprawił  zadziwienie,  bo  oprócz 
pokątnych  może  nowiniarzów,  nikt  z  rozsądnych-  nie 
nosił  wieści  takich,  twierdzą  atoli  za  rzecz  pewną,  że 
malkontenci  w  domu  pana  Serry  i  za  jego  wiadomością 
odmian  takich  życzyli  i  o  nich  rozprawiali. 

Dnia  22,  Października  o  godzinie  dziesiątój  w  wieczór, 
przybiegł  kur  jer  od  króla  z  wiadomością,  iż-  na  dniu 
14.  tego  miesiąca,  pokój  między  Francją  i  Austrją  pod- 
pisanym został,  o  warunkach  nie  wiadomo,  —  to  tylko 
dodają,  że  Księztwo  zapomnianem  nie  było,  każdy  więc 
podług  wniosków  swoich  układał  te  warunki,  podobniej- 
sze  do  prawdy  i  jak  póżniój  sam  Breza  doniósł,  że  cała 
nowa  Galicja  ma  do  nas  należeć  z  przydaniem  cyrkułu 
Zamojskiego,  i  części  solnych  kopalni:  reszta  między 
Austrję  i  Moskwę  rozszarpaną  będzie. 

Książe  Józef  oprócz  wielkićj  wstęgi  honorowój,  ode- 
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brał  order  nowy  obojga  Sycylji  od  księcia  króla  neapo- 
litańskiego,  nakoniec  list  grzeczny  i  szable  honorową, 
od  Napoleona. 

Dekret  względem  wyrugowania  Żydów  z  przedniej- 
szych  części  miasta  obrotami  ich  i  przekupstwem  za 
czasów  rządu  pruskiego,  nigdy  nie  przywiedziony  do 
skutku ,  dzięki  niepoczciwości  urzędników  naszych  pu- 
blicznych, uiścił  się  nakoniec. 

Obsiedli  oni  byli  całą  Senatorską  ulicę  i  wiele  in- 
nych przedniej  szych  części  miasta,  i  zaprowadzili  z  sobą 
dla  oczu  nawet  najprzykrzejsze  niechlujstwo,  oddaleni 
dzisiaj  do  dalszych  ulic  zostawią  środek  miasta  mieszkań- 
com i  przybywawjącym,  podniosą  podupadłe  na  przed- 
mieściach domy. 

Odmiana  ta  sprawiła  ruch  nadzwyczajny  w  mieście, 
nie  widać  jak  wozy  naładowane  sprzętami  i  bachurami. 
Na  ulicach  im  przeznaczonych,  poprawy  dawnych,  sta- 
wianie nowych  domów.  Wszyscy  rzemieślnicy,  wszystkie 
konie  przez  nich  zajęte,  przez  to  ruch  w  obrocie  pienię- 
dzy, a  jeźli  właściciele  miasta  stracili  przez  ich  ustąpie- 
nie wysoki  domów  najem,  w  innych  miejscach  zyskali 
go  inni. 

Minister  sprawiedliwości  Łubieński,  najął  żydostwu 
na  końskim  targu  pałac  Bielińskich,  i  wielki  przez  to 
przysposobił  sobie  dochód. 

Po  śmierci  kniazia  Prozorowskiego  dowódzcy  wojsk 
moskiewskich  przeciw  Turkom,  kniaź  Bagracion  objął 
zwierzchność  nad  wojskiem,  uderzył  na  Seraskiera  i  zbił 
go,  wziął  Izmaiłow  przez  poddanie  się,  i  za  Dunajem 
wiele  twierdz  innych  pomniejszych. 
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Dnia  3.  Listopada,  przyszła  niespodziana  wiadomość 
o  nagłym  wyjeździe  króla  do  Paryża.  Napoleon  kazał 
mu  powiedzieć,  że  radby  go  widział,  i  to  było  dosyć  by 
wyjechał:  nie  bierze  z  sob^jak  margrabię  Marcollini, 
z  Polaków  jednego  adjutanta  Pakosza. 

Pokój  ratyfikowanym  został  dnia'  18.  Października, 
cesarz  na  Monacłiium  wyj^cłiał  do  Paryża.  Gwardja 
polska  i  znaczna  część  wojska  wyciągnęła  do  Hiszpanii. 
Przed  oddaleniem  się  z  Schonbrunn,  cesarz  objeżdżał 
obo^y,  i  za  postrzeżone  nieporządki  wielu  jenerałów  i  ofi- 
cerów ukarał.  Dwócłi  kommissarzów  żywności  rozstrze- 
lanemi  byli  za  kradzież  napojów,  niemniój  jak  i  sekre- 
tarz komendanta  placu  w  Wiedniu,  przekonany  że  z  nie- 
przyjacielem miał  porozumienie. 

Dnia  11.  Listopada,  Matusewicz  jeden  z  delegowa- 
nych Galicji  do  cesarza  Napoleona  przybył  i  zaraz  przy- 
słał po  mnie.  Człowiek  pełen  rozumu  i  zdatności  w  cza- 
sie traktowania  o  pokój  wielce  był  nam  pożyteczny. 
Pozbierał  wiele  uwag  i  postrzeżeń,  poznał  wiele  znako- 
mitych ludzi  przy  boku  rządzącego  dziś  światem,  nie 
dziw  powiada,  że  wszędy  górują,  bo  prócz  powagi  oręża, 
przewyższają  wszystkich  zdatnością,  zręcznością  i  w  naj- 
cięższych razach  posiadaniem  siebie.  Negocjacje  o  po- 
kój szły  •  oporem ,  bo  Francuzi  potrzebowali  pokoju, 
a  Austryjacy  znając,  że  potrzebują,  upartymi  się  poka- 
zali, nie  o  Tryest  i  Fiumę,  nie  o  inne  possessje,  naj- 
większa trudność  zachodziła  o  sól  w  Wieliczce,  i  o  nią 
kilkakroć  przychodziło  do  zerwania. 

Moskwa  nie  wpływała  do  niczego ,  znał  dobrze  Na- 
poleon  chytre   jej    postępki,  tłumił  gniew  i  zemstę,   bo 
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nikt  kiedy    potrzeba   i    bardziej    cierpliwym    i    barda^ia 
utajonym  być  nie  może.  1 

W  długiej  z  Matusewiczem  konferencji  te  słowa  poi 
wiedział :  I 

„I  przez  skłonność  i  przez  interes  życzę,  by  Polska 
powstała,  —  ale  wszystkiego  nie  mogę  co  chcą  Nie  dzil 
wie  się,  że  Imperator  Moskiewski  przeciwny  jest  teniil| 
ja  gdybym  był  na  jego  miejscu,  dziesięć  wojsk  wprz6d« 
bym  stracił,  niż  pozwolił,  by  na  cal  wzmocniło  sie  Księztwfl 
Warszawskie,  a  gdyby  i  te  wojska  zniesionemi  by!y| 
wystawiłbym  jedenastą  z  dzieci  nawet  i  kobiet.  Bo  Polska 
jest  jeden  kraj ,  przez  który  Moskwa  może  być  zaczM 
pion^,  jest  to  jak  Belgium  dla  Francji.  Ze  ImperatOB 
chce  mieć  Polskę  swoją  nie  dziwuję  się,  ale  ja  też  tyn 
bardziój  chcieć  powinienem,  by  jój  nie  miał,"  M 

Panowie  Champagny  i  Maret  dodali  w  rozmówią 
z  Matuszewi czem,  te  słowa:  „Cesarz  wie  o  wszystkieiiii| 
pokrywa,  przyjdzie  czas  odwetu,  i  czas  ten  nie  jeOT 
daleki.."  I 

Austryja  oprócz  strat  w  krajach,   płaci  kontr>'bucjH 
I T  0,000,000  liwrów  francuzkich  w  do  brój  monecie,  i  wpM 
ska  francuzkie  poty  nie  wyjdą,   póki  summa  wyliczon« 
nie  będzie.     Książe   Lichtenstein  przez  przekonanie,  ^ 
pokój  potrzebny,  nad  instrukcję  10,000,000  postąpiła   za 
co  dysgracjonowany  i  te  10  milionów  z  własnej  szkatuły 
zapłacić  mu  kazano.     Austrja  ma  jeszcze  300,000  woj* 
ska  pod  bronią. 

Francuzi  nie  zapominając  w  żadnem  zdarzeniu  o  so- 
bie, lubo  i  jednym  żołnierzem  do  podbicia  Galicji  nie 
przyczynili  się,  osobną  konwencją,  dla  podpisania  które) 
król  pojechał,   warowali   sobie  dóbr  narodowych  w  Ga* 
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'  licji  za  I  o  miljonów.  Chciwość  prawdziwie  najniedeli- 
katniejsza.  Podobnież  w  tejże  konwencji  obowiązek  trzy- 
mania 60,000  wojska  jest  warowany.  Czyli  to  dla  uspra- 
wiedliwienia cesarza,  czy  w  rzeczy  samćj  rzecz  tak  się 
ma,  mówią  u  dworu,  że  Tallerand  z  łciski  wypadł,  dla 
tego,  że  radził  expedycjc  przeciw  Hiszpanii,  że  w  memo- 
rjale  podanym  przez  siebie  dowodził,  że  ze  40,000  woj- 
ska cesarz  panem  Hiszpanii  zostanie,  gdy  rzecz  źle  po- 
szła, zaczą.ł  wyprawę  ganić,  i  winę  na  cesarza  składać, 
tern  ściągnął  na  siebie  wyrzeczone  w  gniewie  obelżywe 
łajanie,  dano  mu  do  strzeżenia  i  pilnowania  książąt 
hiszpańskich.  Po  dwakroć  Tallerand  zapytywał  jak  ma 
ich  traktować,  jak  się  z  nimi  obchodzić,  na  ostatnim 
memorjale  napisał  Napoleon  te  słowa;  .^odprawiaj  msze 
dla  nich,^*' 

Z  Wiednia  dla  dania  królowi  o  wszystkiem  sprawy, 
przyjechał  Matusewicz  do  Drezna.  Pan  nasz  dobry,,  za- 
miast skwapliwości  rozmówienia  się  z  człekiem,  który 
tyle  względem  negocjacjów  mógł  mu  udzielić  szczegó- 
łów, a  bardziśj  jeszcze  tyle  względem  nowo  nabytych 
prowincji  dać  wiadomości  i  światła,  król  trzy  dni  na- 
myślał się  czyli  miał  zgwałcić  etykietę,  i  Matusewi- 
czowi  nie  będącemu  ni  senatorem  ni  ministrem  dać  pry- 
watną audjencję.  Dał  ją  ńakoniec  we  Wtorek  wieczór, 
a  sam  we  Środę  rano  do  Paryża  wyjechał :  ofiarował  się 
Matusewicz  bez  żadi^go  publicznego  charakteru  jedy- 
nie dla  informacji  względem  nowych  nabyć  w  czasie 
traktowania,  ńakoniec  dla  widzenia  się  z  synem,  jechać 
w  tę  podróż.  Lękliwy  monarcha  odpowiedział,  iż  Matu- 
sewicz jest  znanym  publicznie,  żeby  się  to  zdawało  że 
jedzie  dla  interesów  Księztwa,  że  król  nie  mając  jeszcze  * 
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oddanej  sobie  Galicji,  nie  może  ją  uznawać  za  swoją, 
żeby  to  mogło  zrodzić  niespokojność  w  Moskwie,  a  tak 
przez  zbytek  troskliwości  pozbawił  się  król  porady  świa- 
tłego człeka  w  momencie,  gdzie  ważne  nader  układy 
stanowić  się  będą  o  kraju,  i  gdzie  rzecz  raz  chybnie 
uczj^niona,  już  później  z  ciężkością,,  albo  też  wcale  nie 
będzie  mogła  być  sprostowaną.. 

Rzecz  zaiste  smutna,  że  w  czasie  pobytu  Matuse* 
w  i  cza  w  Wiedniu,  acz  po  śmierci  nieodżałowanego  tnar- 
*>;^aJka'  Potockiego,  jeden  tylko  kolega  deputacji  został 
z  nim  Miączyński  starosta  kamienopolski,  przecież  i  ten 
przez  zawiść  większych  względów  przez  Francuzów  Matu- 
se  wieżowi  okazywany  cli,  powziął  ku  niemu  zawiść,  czer- 
nić go  i  na  przekór  iść  z  nim  usiłował,  do  czego  Ale- 
ksander Sapielia,  człek  próżny,  zawistny  wszelkiej  wyż- 
szością oszczerca  wszelkiój  zasługi,  usiłował  mu  pomagać; 
^  nie*  zaszkodziło    to  Matusewicowi ,   ale    gorszy   sprawiło 

skutek,     iż    utwierdziło    u    obcy  cli    dawne    mnieTnanie, 
o   duchu   kłótliwości  i   niezgody,  który   na   nieszczęście 
oznaczał  zawsze  Polaków. 
^  Pamiętniki  te  nie  będą   za  naszych   czasów  ani  ^^'i- 

dziane,  ani  słyszane,  z  tem  wszystkiem  acz  ni r- foremne 
i  pisane  pobiegiem,  kiedy  dzisiejsze  znikną  względy 
i  obawy,  za  pół  wieku,  służyć  będą  mogły  komu  że. 
materjały  do  dziejów  nadzwyczajnych  czasów  naszych. 
Umieszczam  więc  w  nich  co  tylkD'  czasy  te  i  nadzwy- 
czajnego człowieka,  który  światem  i  zdarzeniami  władni 
malować  może. 

Matusewicz  czytał  mi  rozmowę  swoją  i  deputowa- 
nych Galicji  z  Napoleonem,  dla  większej  dokładności 
kładę  ja  tutaj  w  języku  w  którym  mówioną  była. 
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Po  zwyczaj nyc  zapytaniach  o  podróży  etc.  cesarz 
rzekł:  Pourąuoi  le  Prince  Poniatowski  ne  s'est-il  pas 
tout  de  suitę  emparó  de  la  Gallicie  en  mon  nom?  On 
lui  rópondit,  qu'il  avoit  sur  le  champ  declarć  le  pays 
sous  la  Protection  de  S.  M.  C*est  votre  trone  ćlectit, 
continua  TEmpereur,  qui  a  causó  votre  pertę:  ii  fallait 
dans  le  temps  toute  la  foiblesse  et  Tineptie  du  Gouver- 
nement  francais  pour  Tayoir  soufFert.  Aujourd'hui,  que 
cela  est  fait,  comment  vous  rótablir,  vous  etes  si  loin, 
votre  climat  est  plus  froid  que  nous  ne  pouvons  le 
supporter ;  les  nations  sont  essentiellment  egoistes,  ii  leur 
faut  un  ennemi,  qu*elles  soyent  accutumees  a  regarder 
cornme  tel,  qu'elles  soyent  accoutumóes  a  coitibattre.  Que 
fait  la  Russie  k  la  France?  sa  puissance  ne  m'arr6te- 
rait  pas  j'irai  bien  moi,  mais  les  elements,  la  nation, 
Tarmóe.  .  .  . 

J'ai  fais  le  Duchó  de  Varsovie,  car  j'y  ótais  engage 
par  Thonneur,  j'ai  insurgó  ce  pays,  et  je  ne  devais  pas 
le  laisser  sous  la  verge  d*un  Carporal  prussien.  Je  Tai 
voulu,  j'ai  ótó  vainqueur,'je  Tai  fait.  Je  Tai  donno  au 
Roy  de  Saxe,  Prince  sagę  et  tranquille,  et  c'est  ainsi 
que  cela  a  passo.  J'ai  ćtó  bien  aise  de  faire  la  paix 
de  Tilsitt;  j'avais  150,000  Autrichieus  a  dos;  ce  fou  de 
Roy  de  Suede,  c'est  lui  qui  vous  a  perdu.  Si,  avec  20,000 
hommes,  ii  avait  voulu  faire  une  diversion  j'aurais  passe 
le  Niemen,  insurge  la  Lithuanie,  et  vous  seriez  aujour- 
dhui  bien  autre  chose  Aujourd'hui  je  ne  dois  pas  vou- 
loir  la  guerre  avec  la  Russie,  et  si  PEmpereur  Alexan- 
dre  m'avait  ecdutó  a  Erfurt,  s*il  avait,  comme  je  le  lui 
ai  dit,  rappeló  alors  son  ministre  a  Vienne,  ii  n'y  aurait 
pas  eu  de  guerre,  Ce  Duche  de  Varsovie  est  un  epou- 
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vantail  pour  la  Russie,  c'est  lui  qui  met  de  la  gene,  du 
froid,  entre  Alexandre  et  moi;  cependant,  dans  cette 
guerre-ci,  au  lieu  de  se  joindre  contrę  moi^  ii  a  fait  la 
guerre  telle  ąuelle.  Vous  etes  une  nation  brave ,  mais 
voua  etes  legers,  critiąueurs,  difficiles  a  manier,  Vous 
śstimez  le  Roy  de  Saxe  et  ne  Taimez  pas. . .  vds  nioeurs, 
vo5  habitudes  sont  toutes  francaises;  je  sais  qii'avec  un 
Prince  francais  ii  y  aurait  de  la  guerre  avęc  la  Russie 
pour  di  XL  ans.  .  . 

II  ne  faut  pas  vous  bercer  d'espórances  chimeriąues* 
En  politiąue  on  ne  se  gouveme  pas  par  la  metaphisi- 
que,  par  le  sentiment,  je  suis  porto  par  inclination  et 
par  intśret  a  rótablirj  la  Pologne,  mais  je  ne  dois 
pas  Youloir  la  guerre  avec  la  Russie.  Je  ne  me  suis 
engage  a  rien  avec  la  Gallicie,  je  n'ai  rien  promis.  . . . 
Ensuite,  ne  voulant  pas  nous  óter  Tesperance,  ii  dit . . 

Mais  voila  ce  que  c'est  que  la  prudence  humaine,  on 
raisonne,  ensuite  les  circonstances  changent  et  on  se 
laisse  entrainer  par  elles. 

Nasi  na  czynione  zarzuty    względem  nieprzy- 

wi^zania  do  króla  saskiego  etc.  etc.  odpowiedzieli  jak 
najlepiej.  Bronikowski  przydał,  że  Ksicztwo  Warszaw- 
skie samo  jak  dziś  jest,  nigdy  utrzymać  się  niemo?&... 

Marszałek  Potocki  powiedział,  że  daj^c  część  Galicji 
Moskwie,  można  się  pogodzić  z  myślą,  że  część  druga  do- 
stać się  może  Księztwu.  .  . . 

La  Russie  a  deja .  tant  de  pays,  przerażał  cesarz, 
mais  ii*  est  vrai,  elle  a  bien  pris  Białystok.  Rozkazał  po- 
dać plati  deputowanym  względem  podziału  Galicji, 
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Podano  ich  trzy,  —  ostatni  najmniej  zyskowny  utrzy- 
mał się. 

Matusewicz  zręcznością  i  staraniem  swojem  najwię- 
cej się  do  wszystkiego  przyczynił,  wyznaje  jednak,  że 
gdyby  była  Moskwa  ,  uparła  się,  w  dzisiejszym  momen- 
cie wolałby  był  pan  poświęcić  nas,   niżeli  z  nią.  zerwać. 

Nie  będzie  może  od  rzeczy  zamieścić  tu  jedną  oko- 
liczność, która  dowodzi,  że  patrjotyzm  jest  u  nas  bez 
płci,  a  raczej  w  męzkiój  i  żeńskićj  zarówno  panuje. 

Za  pierwszym  swoim  w  Warszawie  pobytem,  upo- 
dobał sobie  Napoleon  panią  A.  Wa  . . .  kobietę,  młodą 
i  piękną.  Monarcha,  bohater  młody,  nie  był  wzgardzo- 
nym, trwała  wzajemna  miłość  póki  cesarz  był  w  tych 
stronach.  Za  przybyciem  jego  do  Wiednia,  pani  Wa... 
pod  pozorem  potrzeby  wód  Badeńskich  zjechała  tam 
także  i  znalazła  miłośnika  swego  więcej  rozkochanego 
niż  kiedy;  lecz  w  słabości  nawet  swojej  szacowna,  nie 
chciała  przyjmować  .największych  darów  i  największych 
ofiarowanych  sobie  korzyści,  nie  wymagała  nic,  tylko 
żeby  Polskę  przywrócił. 

Gdy  Napoleon  raz  jój  powiedział:  Eh  bien,  vous 
avez  la  nouvelle  GalHcie.  Fi  donc,  odpowiedziała  ona . . . 
rien  que  cela. 

Dowód  tćj  miłości  ojczyzny  w  kobiecie,  musiał  dać 
poznać  cesarzowi,  jak  gorącem  było  to  uczucie  w  ser- 
cach narodu  całego. 

Wyjazd  królewski  do  Paryża  w  urządzeniu  nowo 
nabytych  prowincji,  wielkie  sprawił  opóźnienie  i  nieład. 
Mógł  był  król  zapobiedz  temu,  zostawiając  wprzód  ra- 
dzie potrzebne  do  tego  instrukcje,  lecz  winowajcza 
trwożliwość    i  formalności    króla    (który    oświadczył     że 
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Galicji  za  kraj  swój  uważać  nie  będzie,  póki  mu  urzę- 
downie  od  Napoleona  oddanym  nie  zostanie)^  sprawiły 
m  zamiast  danej  radzie  instrukcji,  dał  jej  rozkaz  żeby 
się  w  uiczem  do  czynów  rady  centralnój  w  Lublinie 
nie  mieszała:  opóźnione  więc  dotąd  z  krzywda  kraju 
wysłanie  deputacji,  wewnętrzne  ułożenia; 

Do  tego  przyłączyło  się  nie  sprawiedliwe  i  nie  deli- 
katne domaganie  się  wojska  o  żołd  w  gotowych  pie- 
niądzach i  nie  chcąc  brać  papierowych  austryjackich 
pieniędzy,  które  w  kraju  ich  konsystencji  kurs  maja 
jedynie  w  podatkach,  przyjmowane  są:  wymagali  nie- 
odwłocznie  7  miljonów  zł. 

Książe  Józef  ulegając  wrzaskom  junaków,  w  tak 
walnej  sprawie,  nie  kurjerem  lecz  prosto  na  pocztę  list 
w  tej  mierze  do  rady  napisał.  Nieporządna  pod  dyrekcją 
Zajączka  poczta,  list  ten  trzy  niedziele  zatrzymała:  woj- 
sko rozjątrzone]  tą  zwłoką,  znowu  namówiło  księcia,  do 
napisania  listu  do  pana  Serry  z  żalami,  a  co  więcój  do 
posiania  do  cesarza  kurjera  z  podobnemi  skargami. 
Węgli ński  minister  sbarbu  by  ułagodzić  wojsko,  poje- 
chał sam  do  Krakowa. 

Domaganie  się  wojska  było  nie  delikatnem  i  nie- 
sprawiedliwem:  czemuż  się  nie  kontentowali  moneta  bę- 
dącą w  kursie  w  Galicji,  czemuż  roztrwoniwszy  tam 
trzyletnie  w  jednym  roku  zapłacone  podatki,  jeszcze 
ostatni  grosz  z  Księztwa,  nie  na  prawdziwe  potrzeby, 
gdyż  jedzenie,  picie,  mieszkanie  darmo  biorą,  lecz  na 
gaudy  bankiety  i  gry  wyciągali.  Szkoda  że  nieczułość 
wojskowych  na  wycieńczenie  kraju,  zawziętość  na  stan 
cywilny,  zbytki,  gry  utratne,  nie  zgadzają  się  2  tern  oby- 
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watelstwem ,  z  temi  względami  na  wycieńczony  kraj^ 
które  żołnierz  polski  mieć  by  powinien  na  oku. 

Dwa  bataljony  pułku  wystawionego  przez  ordynata 
Zamojskiego  przechodziły  przez  Warszawę,  w  szyku 
i  ubiorze,  wszystkicli  zastanawiały  oczy. 

Nie  kładłbym  tutaj  następująco]  okoliczności,  gdy- 
bym nie  miał  ich  sobie,  przez  godnego  wiary  Matuse- 
wicza  opowiadanej,  a  potwierdzonej  przez  oczywistego 
świadka  Franciszka  Potockiego. 

Gdy  Napoleon  wychodził  z  Zamku  Schonbrunn  dla 
oglądania  parady,  wiele  osób  zbliżało  się  do  niego  i  po- 
dawało memorjały,  —  człowiek  jeden  przystojny  i  dobrze 
ubrany,  cisnął  się  więcej  nad  drugich,  w  lewój  ręce 
trzymał  papier,  prawe  miał  za  nadrą. 

Postać  jego,  usilność  z  którą  się  przedzierał,  ude- 
rzyły jenerała  adjutanta  Napoleona  Rapp,  przyszedł  do 
niego  i  chwycił  za  rękę,  ta  usunięta  z  zanadry,  okazała 
główkę  rękojeści  sztyletu. 

—  A  to  co?  zawołał  piorunującym  głosem  jenerał. 

—  Sam  widzisz  odpowiedział  nieznajomy,  otoczony 
natychmiast  przez  straże. 

Uwiadomiony  cesarz,  kazał  go  przywieźć  do  swego 
pokoju,  przyzwać  lekarza  swego  Corvisart,  rozkazał  mu 
pomacać  przytrzymanego  pulsu -i  przekonać  się,  czy  nie 
miał  pomieszania  zmysłów  i  Corvisart  znalazł  puls  S[>u- 
kojny  i  zdrowy  w  człowieku  rozsądek. 

—  Któż  jesteś?  zapytał  Napoleon. 

—  Syn  księdza  z  Norymbergu,  wychowany  v  h.r- 
furt. 

—  I  cożeś  zamyślał? 

—  Zabić  cie.  — 
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—  Dla  czego  ? 

—  Jestem  Niemcem,  i  przekonany,  że  póki  żyć  bę- 
dziesz, poty  ojczyzna  moja  będzie  od  ciebie  gnębioną, 
i  niszczoną.  — 

—  Masz  że  wspólników  ? 

—  Nie  mam  nikogo. 

—  Przyznaj  się,  będziesz  miał  darowane  winy. 

—  Niechcę  łaski,  bo  gdybym  ją  otrzymał,  naj- 
pierwszój  użyłbym  sposobności,  by  cię  ze  świata  zgła- 
dzić. — 

Człowiek  ten  zadziwił  wszystkich  spokojną  i  niepo- 
ruszoną  stałością.     Odprowadzony  i  rozstrzelany. 

Nagły  wyjazd  króla  westfalskiego  do  Paryża  do 
tysiącznych  wniosków  dał  pole. 

Król  nasz  w  Moguncji  zasłabł  na  reumatyzm  w  no- 
dze, i  dopiero  na  13.  Listopada  stanął  w  Paryżu.  W 
szambelan  Montesąuieu  wyjeżdżał  na  przeciw  niego  aż  do. 
Moguncji. 

Ledwie  król  wszedł  do  swoich  pokojów,  dla  ubra- 
nia się,  i  wraz  jechania  do  Fontainebleau,  gdy  zdziwiony 
był  wnijściem  do  komnaty  swojćj  cesarza  Napoleona 
i  brata  jego  króla  westfalskiego. 

Przyjęcie  bardzo  było  uprzejme:  być  może  że  mo- 
narchowie odkryli  w  tój  chwili,  że  mają  ludzkości 
uczucia. 

Nie  chciał  Napoleon  zmordowanego  króla  długo 
zatrzymywać,  oddalił  się,  —  na  dole,  gdy  kareta  jego 
jeszcze  nie  przyszła,  nie  kazał  o  tem  królowi  powiadać, 
ale  wszedł  do  pokoju  dworzan  i  tam  z  przytomnemi 
rozmawiał. 

Król  odwiedził  nieodwłocznie    cesarza   w  Tuilleries, 
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przedstawiony  był  potem  cesarzowej,  po  schodach  gdy 
dla  reumatyzmu,  i  zwykłego  w  kolanie  szwanku  z  trud- 
nością, postępował,  cesarz  wzniósł  go  pod  ramif  i  iść 
pomagał. 

Przygotowują  polowania  i  festyny  niezmierne,  lecz 
wśród  tych  wszystkich  uciech,  najważniejsze  dla  Europy 
gotują  się  odmiany. 

Dwór  moskiewski  wydał  obwieszczenie  względem 
zawartego  w  Altenburgu  pokoju;  w  niem"  widać  niechęć 
ku  Polakom,  i  bojaiń  by  i  my  i  będący  pod  jego  pano- 
waniem Polacy  z  pomnożeniem  Księztwa  naszego,  nie 
powiększyliśmy  i  nadziei  naszych,  ujrzenia  z  czasem  ca- 
łój  ojczyzny  naszój.  W  tój  bowiem  odezwie,  najbardziój 
bije  w  to  Moskwa,  że  Polska  jak  wprzódy  tak  i  teraz 
podzieloną  jest  między  trzy  obce  mocarstwa,  i  wszelkie 
marzenia  tych,  którzy  ją  udzielną  spodziewają  się  wi- 
dzieć, dziś  na  zawsze  zniszczone  być  powinny.  Usiło- 
wania wyperswadować  nam  to,  silnie  dowodzą  i  trwogi 
i  przeczucia,  że  się  to  stanie. 

Już  wojsko  naszie  zaczyna  się  ruszać  z  pod  Kra- 
kowa, w  Przechodach,  o  zgrozo!  popełniając  największe 
niesforności  i  gwałty.  Czemuż  tyle  odwagi  i  szlachetnego 
zapału,  krzywdzi  ta  niesforność  i  nieludzkość  dla  swoich, 
ciężką  tę  wadę  w  żołnierzu  naszym,  widziemy  i  w  da- 
wniejszych czasach. 

Przedtem  wymawiał  ją  rząd  rozwiązło-republikański, 
lecz  dziś  ostrzejszy  tryb  wojskowy  gdyby  chciał  i  umiał, 
mógłby  nierządy  poskromić.     Wodza  więc  wina. 

Codziennie  nawet  do  WarszaA\y,  albo  przychodzą, 
albo  przechodzą  wojska,  piechota  dziwnie  piękna,  jazda 
nowo  utworzona  przez  połowę  jeszcze  bez  koni,  albo  na 

13 
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podjezdkach,  mizernych  na  oko,  lecz  wy  trwałych,  szybkich 
i  zwinnych;  z  niemi  to  Trzecieski  bił  pod  Stanisławc** 
wem  wyćwiczona  i  pyszną  '  Austryjaków  jazdę;  zemsta 
dodawała  Trzecieskiemu  odwagi.  Rzą.d  bowiem  austry- 
jacki  ^a  jakieś  przewinienie,  nie  tylko  długo  więził,  ale 
^o  nawet  razami  bić  kazał;  wypuszczony,  przeniósł  się 
do  moskiewskiego  kordonu,  driś  za  wybuchnięciem  wojny, 
zebrał  kilkaset  koni  własnym  kosztem,  tysiąc  Austryja- 
'.  ków  do  kapitulacji  przymusił, -i  dwie  wzią.}  im  armaty, 

a  major  Strzyżewski  wielce  się  do  tego  przyczynił. 
•  Nieszczęsne  spory,  między  rządem  centralnym  w  Ga- 

f  licji  i  intendentem  Rembielińskim  z  uciskiem  i  szkodą 

kraju  trwają  dotąd. 

Rozchodzi  się  autentyczna  kopja  listu  cesarza  Na- 
poleona do  cara  moskiewskiego  Aleksandra,  pisana 
krótko  przed  podpisaniem  traktatu  w  Altenburgu. 


be. 


Mój  Panie  i  Bracie! 

„Ksiąte  Wicencji  uwiadomił  mię,  że  WCM.  zawar- 
łeś pokój  ze  Szwecją,  i  otrzymałeś  korzyści,  którycheś 
sobie  życzył,  pozwól  żebym  mu  tego  powinszow^at.  Ne- 
gocjacje Altenburskie  prowadzone  były  w  Wiedniu  przez 
księcia  Jana  de  Lichtenstein  i  pana  Champagny.  Wkrótce 
.  będę  mógł  uwiadomić  WCM.  o  zawartym  z  Austiją  po- 
koju: ujrzysz  WCM.  że  stosownie  do  jego  życzeń,  naj- 
większa część  Gahcji  nie  odmienia  pana,  i  że  układałem 
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interesa  jego,  jak  gdybyś  je  był  sam  układał,  godzą.c 
wszystko  z  tern,  co  honor  wyciągał  odemnie. 

„Pomyślność  i  powodzenie  Księztwa  Warszawskiego 
wymaga,  byś  je  WCM.  w  dobrój  swśj  zachował  łasce. 
Poddani  WCM.  mogą  być  pewni,  że  w  żadnym  przy- 
padku, nie  powinni  polegać  na  mojćj  protekcji. 

„Dałem  Austiji  pokój  najkorzystniejszy,  jakiego  tylko 
spodziewać  się  mogła,  nie  ustępuje  jak  Salzburg,  i  nie- 
wiele z  strony  rzeki  Jnnu^  nie  traci  nic  w  Czechach, 
z  strony  Włoch  tyle  tylko,  ile  nieodbicie  potrzebnem 
było  dla  komunikacji  mojćj  z  Dalmacją.  Monarchja  austry- 
jacka  zostaje  więc  całkowitą,  chciałem  uczynić  drugą 
próbę,  użyłem  naprzeciw  nićj  moderacji,  którćj  nie  miała 
prawa  spodziewać  się,  sądżig  że  przez  to  uczyniłem 
WCM,  rzecz  przyjemną. 

„Posyłam  WCM.  gazety  angielskie;  ujrzysz  w  nich, 
że  ministrowie  biją  się.  Szaleństwo  i  nierozsądek  gabi- 
netu tego  nie  wiedzieć,  jak  narwać.  Stracili  niedawno 
do  30,000  ludzi  w  najokropniejszym  kraju  na  świecie, 
lepićj  było  wrzucić  ich  w  morze,  —  tak  zaraźliwe  są 
bagna  wyspy  Walchom.  Jenerał  ich  Wellesley  najnie- 
roztropniój  posunął  się  w  środek  Hiszpanji  z  30,000  lu- 
dzi, mając  na  skrzydłach  swoich  trzy  moje  korpusy  od 
90  bataljonów  i  50  szwadronów,  nadto  na  czele  wojsko 
królewskie,  równie  silne  jak  on.  Ledwie  pojąć  można 
podobną  prezumpcję.  Trzeba  wiedzieć,  którego  jenerała 
nieprzyjaciel  na  miejscu  jego  przełoży.  ' 

Stany  Zjednoczone  Ameryki,  są  najgorzój  z  Anglją, 
i  zdają  się  serjo  do  systemu  naszego  zbliżać.  Proszę 
Boga  by  WCM.  miał  w  s\^ojój  świętój  pieczy." 

z  SchÓnbrunn,  10.  Października  1809. 

U* 
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Dnia  18.  Grudnia  dwa  pułki  piechoty,  jeden  z  ko- 
pijników  Dziewanowskiego ,  artylerja  konna,  oddział  ki- 
rysjerów  i  innych  weszły  do  Warszawy  na  leże.  Wy- 
stawiono dla  wojska  tego  na  Nowym  Świecie  między 
figurami  tryumtalną  bramę.  Na  niój  napisy:  Tedy  pamra- 
cał  Król  Jan  z  Wiednia,  na  drugiój  stronie:  Wodzowi 
i  zwyci^zkiemu  wojsku  wdzięczna  ojczyzna.  Na  czołonie 
Zamość y  Sandomierz y  Kraków,  z  drugi śj  strony  Raszyn^ 
Grochów,  Góra,  Wszystkie  ulice,  wszystkie  okna  napeł- 
nione radosnym  ludem. 

Jakoż  był  to  wspaniały  i  tkliwy  razem  widok,  pa- 
trzeć na  wojsko,  którego  przed  trzema  laty  równie  jak 
i  polskiego  imienia  nie  było,  widzieć  je  powracające 
z  szczęśliwój  wojny,  liczniejsze,  piękniejsze,  niz  było 
kiedy. 

Dwa  pułki  pysznćj  piechoty  więcej  od  5000  ludzi 
wchodzą.ce  w  dziedziniec  Saski,  wystawiały  ścianę  Iskna- 
cśj  się  najężonój  stali,  tłum  proporców  rozmaitych  ko- 
lorów, cudny  sprawował  widok.  Zapomniano  w  tym 
momencie  o  ciężkich  na  wojsko  to  wydatkach,  cierpiano 
na  myśl,  że  kraj  zniszczony,  nie  tylko  go  zwiększyć,  ale 
nawet  i  będącego  utrzymać  nie  jest  wstanie.  Obiecał 
Napoleon  żołd  na  30,000  dostarczyć,  ale  go  nie  daje. 
a  jeżeli  da,  to  zapewne  połowę  weimie  do  Hiszpanji- 
Prefekt  departamentu  i  magistrat  witały  u  bramy  woj- 
sko to.  Nazajutrz  będzie  dla  żołnierzy  uczta  po  ko- 
szarach, dla  oficerów  teatr  i  bal.  Te  Deum.  Miasto  oświe- 
cone, pan  Zamoyski,  prezes  rady  centralnej,  biskup  kra- 
kowski, Henryk  Lubomirski,  i  inni  wysiani  w  deputacji 
do  króla  do  Drezna,  ztamtąd  pewnie  do  Paryża  w  po* 
dobnymże  poselstwie  pojadą. 
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Przyszedł  dekret  królewski  do  rady  stanu,  aby  w  Ga- 
licji radę  centralna  rozwiązać,  podziękować  jej  za  za- 
dane sobie  prace,  i  kraj  ten  nowo  przybyły  urządzić. 

Przysłana  mowa  cesarska  przy  utworzeniu  ciała 
prawodawczego  w  przytomności  mnogicłi  królów  miana, 
cała  tonem  panującego  nad  światem. 

Dziękuje  za  pomoc  wojsku  niemieckiemu,  o  Pola- 
kacli,  którzy  tak  wielką  oddali  mu  usługę,  nie  wspomina 
i  słowa,  a  lubo  łatwo  zgadnąć  że  nie  przez  niewdzięczność, 
że  przez  względy  dla  Moskwy,  nie  mniój  to  jest  jednak 
bolesnem.  Cara  Aleksandra  nazywa  w  tćj  mowie  przy- 
jacielem i  sprzymierzeńcem,  wspomina  podbicia  jego 
Finlandji,  Wołoszczyzny  i  Mołdawji,  powiada,  że  nic  nie 
zazdrości,  co  pomyślnego  państwu  temu  zdarzyć  się  może, 
gdyż  skłonność  zgadza  się  w  tój  mierze  z  polityką  jego. 
Holandji  wielkie  zapowiada  zmiany,  władzę  i  panowanie 
papieża  na  zawsze  znosi. 

Gazety  ogłaszają  ważne  nad  Hiszpanami  zwycięztwo 
pod  Occana;  było  to  niedaleko  Madrytu.  Tak  daleko  po- 
sunęli się  insurgenci. 

Anglicy  trzymają  jeszcze  wyspę  Walchern,  wzięli 
Cefalonię,  bombardują  Tryest  i  Korfu;  flota  marselska, 
chcąca  ożywić  Barcelonę,  blizko  tćj  flotę  angielską  spot- 
kawszy,  rozproszyła  się,  kilka  okrętów  wpadłe  na  piaski 
spalone.  Martynika  od  roku  wzięta,  dziś  dopiero  o  tem 
dowiadujemy  się. 

U  nas  przy  niedostatku  i  ucisku  kontynują  się 
festyny  dla  wojska.  Żołnierze  mieli  po  koszarach  obiad: 
oficerowie  na  teatrum  bal,  i  sztukę  teatralną  pod  tytułem: 
Rzym  oswobodzony,  pełną  alluzji,  do  ostatnio]  wojny 
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naszśj;  w  ciągu  tój  kobiety  nasze  rzucały  na  rycerstwo 
laurowe  wieńce. 

Nazajutrz  22,  Grudnia  publiczna  sesja  towarzystwa 
królewskiego,  gdzie  czytana  pochwała  tych,  co  w  ostat- 
niój  wojnie  polegli:  przez  prezesa  rady  S.  Potockiego, 
pochwała  pułkownika  Godebskiego,  zabitego  pod  Ra- 
szynem, ja  czytałem  pochwałę  zmarłego  w  Wiedniu  na 
poselstwie  marszałka  Potockiego.  Elektryzują  się  al 
nadto  wulkaniczne  Polaków  dusze,  wtenczas  gdy  ciało 
ich  polityczne  w  ostatniój  słabości  i  omdleniu. 

Anglicy  wysadziwszy  minami  Flessyngę  i  zburzywszy 
całą  wyspę  Walchem,  oddalili  się. 

Dnia  1 6.  Grudnia  Napoleon  oświadczył  senatowi,  że  po- 
wodowany miłością  ku  państwu  swemu,  potrzebę  by 
zostawił  potomstwo,  z  żalem  przymuszony  jest  rozłączyć 
się  z  dzisiejszą  małżonką  swoją. 

Senat  ze  łzami  wdzięczności  przyjął  ten  nowy  do- 
.  wód  monarchy  pieczołowitości  jego  o  lud  francuzki 
i  rozwód  ogłosił. 

Wszystkich  teraz  imiysły  natężone  na  wybór  mał- 
żonki, który  cesarz  uczyni,  księżniczki  jedne  drżą,  dru- 
gie wzdychają. 

Dnia  29.  Grudnia  poniósł  kraj  nasz  nieodżałowaną 
stratę  w  osobie  Stanisława  Małachowskiego,  niegdyś  mar- 
szałka konstytucyjnego  sejmu,  dziś  prezesa  senatu.  Se- 
nat i  rada  stanu,  zleciły  mi  na  pogrzebie  kosztem  rządu 
sprawionym,  mieć  pogrzebową  mowę  ...  to  tylko  do- 
dam do  niśj,  iż  straciliśmy  męża  nieskażonego,  prawdzi- 
wie cnotliwego,  który  ojczyznę  przekładał  nad  wszystko. 
Ja  straciłem  w  nim  najlepszego  przyjaciela. 

Pan  Montalivet,  minister  spraw  wewnętrznych  we 
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Francji,  w  raporcie  swoim  do  ciała  prawodawczego  mó- 
wiąc o  wojnie  i  stosunkach  zewnętrznych,  wyraża,  że 
cesarz  przyłączył  jedne  Galicję  do  Księztwa  Warszaw- 
skiego, że  mógłby  był  przyłączyć  i  drugą,  gdyby  się 
nie  lękał  wzniecić  obawy  w  sąsiedzie  carze  moskiewskim. 
Kończy  słowy,  że  nigdy  nie  było  zamysłem  cesarza  przywró- 
cić Polska,  wyraz  niosący  z  sobą  cios  śmiertelny  nadzie- 
jom naszym,  gdyby  nie  przychodziła  pocieszająca  uwaga, 
że  wyrazy  podobne  powiedziane  publicznie  dowod;=ą 
tylko  niezbędną  potrzebę  uśpienia  na  dłużśj,  wstrzyina- 
nia  od  wojny  zawziętćj  na  nas  Moskwy. 

Książe  Józef  Poniatowski  powrócił  do  Warszawy 
unikając  wszelkich  okazałości  i  aplauzów,  powrócił  z  nim 
i  adjutant  jego  Szumlański,  przebywający  przez  cały 
czas  wojny,  przy  wojsk  moskiewskich  wodzu,  kniaziu 
Galliczynie;  opowiadał  on  mi  szkaradne  dowody:  zajadłość 
Moskali  przeciw  nam  jest  nie  do  wypowiedzenia,  głośno 
mówią,  że  choćby  im  przyszło  cara  udusić,  muszą  mieć 
wojnę  z  nami;  gdyż  przekonani  są,  iż  powstanie  Polski, 
zapowiada  upadek  Moskwy. 

Widzieliśmy  wyżej,  jak  zdradliwym  sposobem  pro- 
wadzili wojnę  tę.  Taż  sama  i  po  zawieszeniu  broni  nie- 
chęć ku  nam,  toż  samo  przekupstwo,  i  obok  pychy,  pod* 
łość  największa;  za  złoto  wszystkiego  u  nich  dostać 
można  było.  Niezmierne  wybierają  ifuraże,  przedawali  je 
potem;  za  złoto  dawali  pozwolenie  brania  soli,  za  ziotLi 
wiedział  Sztimlański  wszystko,  co  się  tylko  u  GalliczynzL 
działo. 

Król  dnia  22,  Grudnia  powrócił  z  Paryża,  i  jak 
mówią  silniejszą  powagą  i  torem  kieruje  sprawy  pu- 
bliczne: już  wyszedł  dekret  wcielający  nowo  do  Księztwa 
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przybyłe  prowincje:  rząd  centralny  w  Lublinie  rozwią- 
zany: posłanie  tam  Węglińskiego  patrona  i  Grzymały, 
obu  patronów  dla  odebrania  przysięgi,  nie  mało  oby- 
wateli oburzyło.  Znaczniejsza  część  osób  rządu  central- 
nego przybyła  sama  do  Warszawy  dla  oddania  papie- 
rów. Wszyscy  prawie  są  obywatelami  dawnej  Galicji, 
Lewiclci,  Tarnowski,  Dzierzkowski  etc.  Mimo  stracon^^j 
nadzieji  powrócenia  do  łona  ojczyzny ^  trwali  w  swycli 
obowiązkach,  bez  względu  na  narażanie  się,  Zawiśni 
i  niespokojni  ludzie  i  ich  czernili,  jątrzyli;  powiadano 
przed  rządem  tutejszym,  że  oni  chcą  mieć  osobną  admi- 
nistrację od  tutejszój  oddzielną,  powiadano  przed  niemi, 
że  rząd  Księztwa  uważa  ich  za  podbite  prowincje.  Za- 
biegi o  mające  się  rozdawać  urzędy,  między  konkuren- 
tami rodzą  wzajemne  czernienia,  ale  jesteśmy  ludzie, 
i  ludzie  w  dawnym  rządzie  przywykli  do  tego  z  mło- 
dości. 

Powoli  rzeczy  wchodzą  w  swe  kluby,  już  kraj  urzą- 
dza się  na  stopę  Księztwa.  Ciężki  lecz  nieodbity  cios 
papierowćj  monety,  już  uderzony:  od  6.  Czerwca  ustaje 
zupełnie  jakakolwiek  była  ich  wartość,  a  dziś  w  po- 
datkach pięć  od  sta  niżśj  są  przyjmowane,  niżeli  są 
w  kursie  austryjackim.  Środek  ten  jednego  dnia,  we 
wszystkich  odpadłych  od  Austiji  krajach  był  wzięty 
i  ogłoszony,  i  ciężki  cios  monarchji  tój  zada. 

Lecz  i  rząd  austryjacki  gwałtownych  w  krajach  swoich 
użył  środków,  zabrawszy  dnia  jednego  gwałtem  wszyst- 
kie srebra  mieszkańcom,  dając  na  to  miejsce  obligi, 
które  za  trzy  lata  mają  być  wypłacone. 

W  kordonie  moskiewskiem  spełniają  się  już  wy- 
roki na  tych,   co  weszli  w   służbę  zagraniczną.     Wielu 
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Z  oficerów  naszych  już  ofiarą  ich  stało  się ;  skonfiskowana 
dobra  Pacowi,  Szwejkowskiemu  i  innym,  niektórym  oH- 
cerom  powracającym,  pogolono  głowy,  i  za  prosty^ch 
żołnierzy  na  Syberję  odesłano.  Środki  niesprawiedliwe, 
okropne,  gotujące  w  czasie  swoim  krwawe  odwety. 

Już  na  ukaranie  ich  podług  wszelkich  doniesień, 
Moskale  ciężką  odnieśli  za  Dunajem  klęskę.  Basza  Sy- 
listrji  zbił  na  głowę  kniazia  Bagr2Lcjona,  i  hetmana  ko- 
zackiego Płatów  wziął  w  niewolę,  10,000  Moskali  zabi- 
tych lub  potopionych,  reszta  uciekła  za  Dunaj. 
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Rok  ten  zaczaił  się  ogłoszeniem  wyroku  królewskiego 
względem  banko  papierów  austryjackich ,  w  prowincjach 
ostatnim  traktatem  przyłączonych  do  Księztwa:  wyrok 
ten  od  dnia  6.  Czerwca,  bieg  papierów  tych  wywołuje 
zupełnie,  od  dnia  zaś  publikacji,  zniża  kurs  ich  pięć  od 
sta  niżój  kursu,  jaki  też  papiery  mają  w  najbliższćj  gra- 
nic naszych  austr3rjackiój  prowincji.  Minister  skarbu 
kurs  ten  po  cyrkułach  ogłciszać  ma. 

Wyrok  ten  wielką  trwogę  i  zamieszanie  sprawił 
w  mieszkańcach,  kramarze,  rzeźnicy,  nawet  i  piekarze 
pozamykali  sklepy,  i  wcale  bankocetlów  przyjąiować  nie 
chcieli,  ztąd  pomiędzy  chcącemi  kupować  i  nie  chcą- 
cemi  sprzedawać  przyszło  do  kłótni  i  razów,  w  jednym 
miasteczku  chłopstwo  odbiło  sklepy.  Nieszczęście  iż  skarb 
nasz  ogołocony  z  gotowizny  w  miejsce  upadających  pa^ 
pierów,  monetą  prowincji  tych  zasilić  nie  może;  sączy 
się  ona  powoli,  przez  żołd  wojska,  dowóz  i  handel  po- 
bliźszych  z  Warszawą  krain.  Gdyby  handel  z  Gdańskiem 
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był  otwarty,  —  nieszczęście  to  mniój  byłoby  dotkliwem. 
Nowe  prowincje  zostaną  jeszcze  pod  dawnemi  admini- 
stracjami aż  do  zupełnego  swego  urządzenia,  na  depar- 
tamenta  i  powiaty. 

Dnia  1 7.  dawał  prezes  rady.  wielki  obiad  dla  księ- 
cia Józefa,  i  członków  rządu  centralnego  Galicji,  tu  dla 
oddania  papierów  przybyłych:  po  wspaniałćj  uczcie, 
zasiadła  rada  nasza  z  radą  galicyjską  dla  poradzenia  się 
i  usunięcia  nieporozumień  i  kwasów.  Mówili  Galicjanie 
o  niedostatku,  o  zbyt  licznój  liście  cywilnój,  o  zbytkach 
w  wojsku,  wiele  wytykali  błędów,  które  my  sami  znamy, 
lecz  ^dawali  się  nie  wiedzieć,  że  sama  nawet  rada  zara- 
dzić im  nie  może. 

Wojsko  tryb  i  urządzenie  francuzkie  przejąwszy 
z  wysokiego  rozkazu,  jak  francuzkie  kosztownem  być 
musi,  kraj  podzielony  konstytucją  Napoleona  na  depar- 
tamenta  i  powiaty,  stosowną  ma  sobie  wyznaczoną  liczbę 
urzędników,  ta  w  proporcji  przeniesioną  być  musi  i  do 
nowych  prowincji.  Nie  przekonano  się  pono  zupełnie, 
zgodzono  przynajmniej,  że  ministrowie  nasi,  zwoływać 
będą  na  poradę  Galicjanów,  we  wszystkiem  co  urządze- 
nia prowincjów  tych  tyczyć  się  może. 

Okropne  odkrycie  stało  się  w  Lublinie,  w  klaszto- 
rze panien  Wizytek :  gdy  zakonnice  klasztoru  tego  prze- 
niesione być  miały  do  Panien  Brygidek,  a  klasztor  ich 
na  szpital  wojskowy  najęty,  w  rewidowaniu  gmachu  po- 
strzeżóno  zamurowaną  celkę  z  małym  tylko  na  górze 
okienkiem.  Jęk  żałosny  z  miejsca  tego  słyszeć  się  dawał. 
Wybito  mur,  i  znaleziono  nagą  mniszkę  w  najokropniej- 
szym stanie:  zmysły  jej  były  pomieszane;  starania  ludzko- 
ści po  niejakim  czasie  przyprowadziły  do  tyle  przytomno- 
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ści,  iż  wyznała,  że  imię  jój  było  ZoĘa  Grabowska,  że 
już  od  lat  ośmnastu  skazana  była  na  to  okropne  zamu- 
rowanie ;  za  co ,  nie  wiadomo :  —  jak  sie  domyślają  za 
ułomność  miłosną.  Jakakolwiek  bądi  była  jój  zbrodnia, 
a  ciężką  być  nie  mogła,  nigdy  nieszczęsna  ta  ofiara  na 
tak  bezbożną,  i  okrutną,  nie  zasłużyła  karę.  Twierdzą,  że  to 
nie  pierwszy  przykład  podobnie  męczonych  ofiar. 

Surowe  względem  wycłiodzców  w  kordonie  mo- 
skiewskim wydane  rozkazy,  —  następującym  łagodniej- 
szym odmienione  zostały. 


Uk£LZ  ten  brzmi  w  tycli  słowacli: 

„Od  rządzącego  senatu  obwieszcza  się  imieniem 
Imper.  Mci,  ukazem  najwyższym  wydanym  17.  Grudnia 
z  własnoręcznym  podpisem.  —  Oddalonym  bez  wiado- 
mości zwierzchnictwa  za  granicę  do  wyjścia  najwyższego 
w  tśj  mierze  ukazu  Sier.  24.  dnia  1809  dla  powrócenia 
do  Rosji  naznacza  się  sześciomiesięczny  termin  od  dnia 
17.  Grudnia  1809  roku  z  warunkiem,  że  jeżeli  kto  na 
naznaczony  termin  nie  powróci  się,  wtenczcis  z  majątkiem 
jego  postąpi  się  według  całój  mocy  ukazu  24.  Sierpnia 
i  5.  Października  1809  roku,  o  czem  niniejszą  uwiada- 
mia się  publikacją." 
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Stanął  pokój  między  Francją  i  Szwecją.,  najważniej- 
szym artykułem  jego  jest  oddanie  Pomeranii  Szwedzkiej, 
i  darowanie  wszystkich  winnych  przez  kraj  ten  kontry- 
bucji. Francja  ujęła  tem  sobie  Szwedów  i  pokazała 
Moskwie,  że  interesowanie  się  jej  do  tego  kraju,  jest 
i  będzie  silnem  i  szczeróm. 

Feliks  Potocki,  pułkownik  pułku  pieszego  czwartego, 
sprzykszywszy  sobie  zbójecką,  w  Hiszpanii  wojnę,  po- 
rzucił służbę  i  do  ojczyzny  powrócił.  Powiedziałem  w  po- 
czą.tkach  tój  okropnój  i  niesprawiedliwej  wojny  wsparty 
na  powtarzanych  głośno  brzmiących  raportach  fran- 
cuzkłch  (innych  bowiem  nie  mamy),  że  Hiszpanie  w  szla- 
chetnym swoim  zapale,  zbyt  mało  okazywali  odwagi; 
oczywisty  świadek  Potocki  twierdzi  przeciwnie,  powiada 
że  lud  ten  bije  się  odważnie,  że  ma  zdatnych  wodzów, 
osobliwie  La  Romana,  że  tchnie  najzapalczywszą  zem- 
stą, za  obłudne  podejście,  gwałty  i  zniewagę,  które 
mu  zadano,  że  jedynem  jest  dla  niego  nieszczęściem, 
wzajemna  między  sobą  nieufność  czyli  to  zrodzona  przez 
ogrom  nieszczęścia,  czyli  przez  pierwsze  Napoleona  fa- 
milji  królewskich  pochwycenie,  i  gwałt  przez  to  wiary 
publicznćj,  podejrzenia  jednych  przeciw  drugim,  kłótnie 
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i  zazdrości  w  juncie  sewilskićj,  niezgody  między  wo- 
dzami, w  boju  nawet,  ugięcie  się  jednego  oddziału  szy- 
ków, wraz  wzięte  za  zdradę,  pociąga  ucieczkę  wszystkich. 
Zostawił  Napoleon  w  Hiszpanii  170,000,  te  jużby  były 
jeżeli  nie  kraj,  jeżeli  nie  lud,  zapewne  wojska  rokosza- 
nów  do  ostatka  zniszczyły,  lecz  zazdrości  między  mar- 
szałkami francuzkiemi ,  yourdan^  Sebestianim  i  Soultem, 
którzy  się  nawzajem  posiłkować  nie  cłicieli,  niepoży- 
teczne  tylko  przynosiły  zwycięztwa.  Nie  uszło  by  to  za- 
pewne bez  kary,  gdyby  osobista  samego  Napoleona  wy- 
niosłość, nie  znajdowała  w  tem  swojój  racłiuby;  nieogra- 
niczona w  nim  żądza  cłiwały  nie  zniosłaby,  gdyby  kto 
inny  jak  on  zakończył  tę  wojnę  tak  ważną.,  tak  krwawą. 
A  tak  krocie  i  krocie  ludzi,  polega  w  nieużytecznych  bo- 
jach czekając,  póki  się  mocarzowi  świata  podoba  przyjść 
i  długiej  rzezi  koniec  doprawdy  położyć. 

O  biedna  ludzkości! 

Dnia  4.  Lutego  przyszedł  dekret  królewski,  nomi- 
nujący radzcami  stanu,  z  przybyłego  do  Księztwa  kraju, 
Tadeusza  Matuszewicza,  Badeniego  i  Grabowskiego,  pod- 
komorzego lubelskiego,  czwarty  został  in  petto. 

Nędza  i  zamieszanie  z  powodu  okropnój  redukcji 
papierów  austryjackich,  do  gwałtu  w  pospólstwie  i  za- 
bójstw kilku  żydów  były  powodem.  Węgliński,  mini- 
ster skarbu  zważywszy  iż  przez  poniżenie  papierów  żadne 
podatki  do  skarbu  wchodzić  nie  będą,  i  obywatele  zostaną 
w  niemożności  zapłacenia  zaległości,  woląc  cząstkę  jak  nic, 
rozkazał  przyjmować  po  powiatach  podatki  papierami 
w  dawniejszym  kursie,  do  dalszego^  atoli,  porachunku,  rozka- 
zał naw  et  przyjmować  i  miedź,  to  jest  grajcary  za  grosz  pol- 
ski, sztuki  za  20  grajcarów  idące  po  groszy  sześć  etc.  etc. 
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Car  moskiewski  ustanowił  radę  imperji,  nakształt 
francuzkiej  rady  stanu,  w  kraju  ciemnym  i  do  despo- 
tyzmu przyzwyczajonym,  co  tylko  najwyższa  osłabia  wła- 
dzę, szkodliwą  w  skutkach  staje  się  nowością.  I 

Chodzą  wieści,  że  Napoleon  odezwał  się  o  wielką 
księżniczkę  moskiewską,  lecz  matka  zezwolić  na  to  nie 
chciała ;  odebrał  ją  car  od  niśj,  lecz  rozgniewana  porzu- 
ciła Petersburg,  i  do  Gatczyna  udała  się.  Wojsko  na- 
sze jeszcze  nie  stanęło  na  stopie  pokoju,  -przez  co  7o,0£X> 
florenów  kosztuje  codziennie  skarb  publiczny  same 
mięso;  niemożność  kraju  opłacania  regularnego  podatku, 
sprawuje,  że  żołd  żołnierzowi  zalega,  trzeba  go  przy  na j- 
raniój  dobrze  karmić,  co  ministrowi  skarbu  łatwiej  przy- 
*  chodzi,  bo  woły  u  liwerantów  na  kredyt  bierze. 

Książe  minister  wojny  podał  swój  etat,  ogromny 
w  zbytku,  każdego' rażący  i  zadziwiający,  na  każde  bo- 
wiem looo  żołnierza  rachuje  miljon  złotych  to  jest  42 
railjony  na  42  tysiące  ludzi:  wtenczas  kiedy  miljon  ludzi 
\vojska  francuzkiego  nie  kosztuje  jak  250  milionów  fr. 
a  tak  wojsko  nasze  cztery  razy  droższe  jest;  lecz  próżne 
przekładania,  gdzie  ani  książę  ani  szef  jego  sztabu 
Fiszcr,  w  uporze  zacięci,  uwag  żadnych  słuchać  nie  chcą 
Król  jeden,  mógłby  temu  zaradzić,  lecz  względy  jego  dla 
księcia  Józefa  powątpiewać  każą,  by  ważnie  zaradził. 

Po  długiem  ociąganiu  się  sam  książę  Poniatowski 
19.  w  nocy  wyjechał  do  Drezna,  wziąwszy  z  sobą  Fi- 
szera. Pojechał  prawie  .pro  domo  sua.  Poufałemu  jego 
radzcy  Linowskiemu  mówiłem,  żeby  mu  przełożył,  aby 
pamiętał,  że  nie  kraj  dla  wojska,  ale  wojsko  dla  kraju, 
^eby  nie  zapomniał,  że  nie  tylko  jest  wodzem,  ale  i  oby- 
watelem:   tym    czasem    wojsko    całe  jeszcze    na    stopie 
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wojny,  wszystkie  zaprzęgi  armatne  żywione:  oficerowie 
i  żołnierze  nie  chcą.  się  urlopować,  żołnierz  odwykł  od 
pracy  i  roli,  woli  postać  parę  godzin  na  ązyldwachu, 
i  jeść  co  dzień  mięso,  niż  pracować  w  chałupie. 

Z  Drezna  piszą,  że  pan  KanikoiF,  poseł  tam  moskiew- 
ski, urzędownie  oświadczyć  miał,  że  Porta  Ottomańska 
przyjęła  pośrednictwo  Napoleona,  między  sobą  a  carem 
moskiewskim.  Badeni,  nowy  radzca  stanu,  przybył,  czło- 
wiek rzadkiego  rozsądku  i  uczciwości,  jest  to  wielkie 
pozyskanie  dla  kraju. 

Minister  skarbu  uczynił  kontrakt  z  zagranicznym 
kupcem  jednym,  który  mu  za  papiery  austryjackie  do- 
stawia drobnśj  monety  pruskiej.'  Mówią  że  kupiec  ten 
37  od  sta  zarabia  ale  kraj  oczyszcza  z  papierów ;  drugi 
bankier  drezdeński,  za  wiedzą  króla  przyjechał  do  War- 
szawy i  od  ministra  z  korzyścią  zapewne  wiele  papie- 
rów wykupił. 

Lecz  wkrótce  nadzwyczajny  wypadek  papiery  austry- 
jackie podniósł  w  górę.  Napoleon  postanowił  zaślubić 
córkę  Franciszka  II.  arcyksiężniczkę  Marję  Ludwikę, 
a  tak  pochodnia  wściekłej  zawziętości,  przemieniła  się 
w  pochodnię  hymenu.  Któżby  przed  kilkunastu  laty  po- 
myślał, że  syn  ubogiego  szlachcica  z  Korsyki ,  zaślubi 
pierworodną  córę,  najpyszniejszego  w  Europie  domu : 
lecz  w  wieku  cudów  nic  już  nie  zadziwia. 

Związek  ten  ścisły  z  Austrją  wkrótce  Moskwie 
okropnym  ciosem  zagrażać  zdaje  się.  Zawadza  Napo- 
leonowi olbrzymia  jej  wielkość,  tkwi  w  pamięci  uraza 
z  odrzuconćj  ręki,  chytre  postępowanie  w  ostatnićj  woj- 
nie, nie  tajna  nakoniec  narodu  moskiewskiego  przeciw 
Francuzom  nienawiść. 

14 
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W  Niemczech  ważne  zapowiadają  si^  odmiany. 
W  Hiszpanji  wojska  francuzkie  weszły  do  Andaluzji, 
Grenady,  i  królestwa  Walencji,  poddała  się  Cordua 
i  Sewilla,  junta  uciekła.  Ziemia  w  Hiszpanji  zdaje  się 
podbita,  lecz  duch  niepodległości,  zniewagi,  zemsty,  pa- 
nuje wszędy. 

W  Anglji  słabe  ministerjum  upada  pod  większością 
strony  opozycji,  i  własną  niezdatnością:  pociągają  je  do 
odpowiedzialności  z  nieszczęśliwej  wyprawy  na  wysp^ 
Walkera  i  w  Hiszpanii. 

Twierdzą  ze  król  holenderski  z  ciężkością  sprowa- 
dzony do  Paryża,  silnie  kż  do  żywego  pokłócenia  się 
z  bratem  opierał  się  nowym  ciosom,  które  Napoleon  za- 
dał Holandji,  część  jój  atoli  po  Mozellę  przyłączoną  zo- 
stała do  Francji. 

Postanowiony  order  jedności  i  szlachtę  wyrokiem 
dawniejszym  króla  holenderskiego  zniesiono.  Wszystko 
to  niepodległości  kraju  tego  zagraża,  zniknie  może  wkrótce 
królestwo  Holenderskie,  jak  już  zniknęło  królestwo  Etru- 
ryi,  a  te  wszystkie  szachry  i  w  piłkę  granie  koronami, 
Bóg  wie  jak  się  zakończą. 

Roztopiony  kruszec  leje  się,  Bóg  wie  czyli';]^mOTi- 
strum  czyli  twór  doskonałości  wyniknie  z  niego. 

Książe  Józef  z  wielkiemi  honorami  przyjęty  był 
w  Dreźnie. 

Każde  Senatus  Consultum  francuzkie,  ogłasza  nam 
wyroki  ogromne  i  ważne.  Los  Papieża  od  więcśj  roku 
siedzącego  w  Sawonnie,  rozstrzygnionym  został.  Ta 
władza,  przed  którą  niegdyś  klękali  królowie,  w  jednej 
chwili  zniszczona.  Napoleon  tak  już  śmiałością  swoją 
i  dziwami   świat  zmordował,   tak  do  nich  przyzwyczaił, 
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iż  czyn  któryby  przedtem  chrześciaństwo  całe  oburzył, 
dziś  nawet  nikogo  nie  zadziwił. 

Zniesiona  więc  świecka  władza  papiezka,  duchownój 
cień  tylko  zostawiony,  Państwo  Kościelne  przyłączone 
do  imperium  francuzkiego,  Rzym  ogłoszony  drugiem  mia- 
stem imperii.  Następca  tronu  francuzkiego  mieć  będzie 
tytuł  króla  Rzymu,  sam  cesarz  w  dziesięć  lat  po  koro- 
nacji swojćj  w  Paryżu,  koronować  się  będzie  w  Rzymie. 
Papieżowi  zostawiono  pensji  dwa  miljony  franków,  pa- 
łace w  Rzymie  i  we- Francji,  gdzie  koleją  przemieszki- 
wać powinien. 

Zapowiedziany  niedawno  okropny  cios  Holandji  już 
się  spełnił.  Napoleon  w  nocie  swojćj  do  ministra  ho- 
lenderskiego, barona  de  Roell,  oświadcza,  iż  odbiera  im 
króla  ich,  brata  swego,  jako  przez  słabość  i  przywiąza- 
nie swoje  do  Anglji  niegodnym  imienia  narodu.  Powiada 
im,  że  są  tylko  pożyteczną  i  szanowną  kompanją  ku- 
piecką, ale  nie  mając  floty  i  wojska,  niepodległym  pań- 
stwem być  nie  mogą. 

W  nocie  tej  Napoleon  jawnie  już  zapowiadające 
światu  podległości  jego  ogłasza  prawidło,  a  to  w  tych 
słowach : 

„Pierwszą  powinnością  książęcia  francuzkiego,  umie- 
szczonego w  rządzie  następstwa  berła  cesarskiego,  jest 
że  dla  berła  tego,  wszystkie  inne  przeciwiające  się  po- 
winności tćj,  ustawać  powinny." 

Cesarz  więc  wszystkie  porta  holenderskie  wojskami 
swemi  osadza,  tak  jak  były  po  podbiciu  Holandji  w  1794 
roku.  Użyje  wszystkich  środków,  nie  dając  się  zastano- 
wić przez  żadne  względy,  by  przymusić  Holandję  do 
szczerego  przyłączenia  się  do  systemu  kontynentalnego, 
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i  wyrwania  handlu  i  portów  jój,  z  rak  aefentów  ang-iel- 
skich. 

*A  tak  związki  najbliższe  krwi  braterskiej,  nie  zasło- 
niły Holandji,  od  utracenia  imienia,  i  niepodległości 
swojej.  Cóż  powód  ambicji  nie  zniesie  i  nie  wywróci. 
Czyny  co  niegdyś  napełniały  ciąg  wieków,  dziś  w  jednym 
spełnione  miesiącu.  Rozwieść  się,  ożenić,  wywrócić  tnm 
papieski,  wyniesiony  przez  siebie  samego  tron  holen- 
derski,  dziełem   było   dla   Napoleona  miesiąca  jednego. 

Wszystkie  piorunującego  Jowisza  pozwy,  trwo^ 
i  zadziwiają,  lecz  żaden  czyn  nie  wzbudza  uniesienia, 
żadnego  z  słodkich  uczuć  nie  wznieca  w  sercu  człowieka, 
wszędzie  śmierć  i  spustoszenie. 

Wyrokiem  królewskim  ostatnich  dni  Lutego  przy- 
łączony kraj,  podzielony  na  cztery  departamenta:  Kra- 
kowski, Radomski,  Lubelski  i  Siedlecki;  dodano  4  wo- 
jewodów, tyleż  kasztelanów,  3  biskupów  łacińskich,  i 
ruski  unicki;  z  40  powiatów,  40  posłów  szlacheckich 
i  2b  gminnych  deputowanych. 

Król  w  sekrecie  doniósł  prezesowi  rady,  że  Napo- 
leon widząc  zupełne  wyniszczenie  kraju  z  pieniędzy^ 
i  niesposobność  utrzymania  wojska,  pozwala  by  25  okrę- 
tów zbożem  naszym  naładowanych  wyszło  z  Gdańska, 
za  paszportami  jego,  choćby  nawet  i  do  portów  angiel- 
skich. 

Ten  dowód  łaski  każe  zgadywać,  że  car  moskiewski 
porta  swoje  otworzy  Anglikom,  chce  tedy  opiekun  nasz 
byśmy  my  pierwsi  korzystali  z  otwarcia  handlu. 

Znowu  wyrok  cesarski  zabraniający  osobom  stanu 
duchownego  posiadać  kraje  z  władzą  najwyższą;  ztąd 
prymasostwo  dane  d'Alebergowi,  a  zabezpieczona  koa- 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


t 


—      213       — 

djutorja  wujowi  cesarza,  kardjmałowi  Fesch,  skasowane. 
Pierwszemu  do  życia  pozwolone,  a  kraje  jego  pod  ty- 
tułem Księztwa  Frankońskiego  oddane  Eugeniuszowi 
Beauharnois,  pasierbowi  cesarskiemu,  wicekrólowi  wło- 
skiemu, nie  ruszając  go  atoli  z  wice-królestwa ,  wnosić 
ztąd  można  że  korona  włoska,  acz  traktatami  zabezpie- 
czona, że  zostanie  oddzielną,  od  Francji,  na  jednśj  umie- 
ści się  głowie.  Ksieztwo  Hannowerskie  długo  nie  od- 
dane przez  względy  dla  króla  angielskiego,  przyłączoneni 
nakoniec  zostało  do  królestwa  Westfaljł.  Mówią  o  wiel- 
kich jeszcze  w  krajach  Niemieckich  odmianach. 

Osoba  powracająca  z  Paryża  przytomna  tam  była 
pierwiastkom  konkurencji  Napoleona  o  nową  niałżonkę : 
twierdzi  że  Napolen  udał  się  najprzód  o  wielką  księżniczkę 
moskiewską,  że  ją  dać  chciano,  że  się  ułatwiły  przeci- 
wieństwa carowój  matki,  ale  żądano,  by  nowa  cesarzowa 
francuzka  miała  cerkiew  w  Tuilleries.  Napoleon  zezwolić 
na  to  nie  chciał.  Zwolniono  w  Petersburgu,  i  domagano 
się  tylko  cerkwi  schyzmatyckiej  w  mieście;  gdy  w  tem 
goniec  przybiega:  Coulincourt  poseł  cesarski  w  Moskwie 
donosi,  że  wielka  księżniczka,  przed  rokiem  miała  czasy 
swoje,  które  po  pokazaniu  się  raz  jeden,  ustały;  zebrał 
cesarz  radę  doktorów,  zapytując  w  tym  zdania  ich:  do- 
ktorowie odpowiedzieli,  że  przypadek  ten  płodności  nie 
przeszkadza,  lecz  że  księżniczka  nie  zdaje  się  mieć  jeszcze 
sił  wielkich.  Cesarz  na  to:  une  chapelle  en  ville  et  point 
de  regle,  je  n*en  veux  pas.  Tymczasem  pani  Metter- 
nich,  żona  przeszłego  posła  austryjackiego  w  Paryżu,  do- 
wiedziawszy się  o  tych  zwłokach,  napomknęła  zauszni- 
kowi Napoleona,  jenerałowi  Savary,  że  gdyby  się  udano 
do  Wiednia  o  arcy księżniczkę,  nie  znaleziono  by  żadnych 
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Z  zachodzących  z  Moskwą  trudności.  Chwycił  sie  Napo- 
leon napomknięcia  tego,  uczynił  odezwę  \  rękę  arcyksię- 
żniczki  otrzymał.  Mówią  że  cesarzowa  żona  Franciszka, 
przeciwna  była  temu  zamęzciu,  przeznaczając  arcyksic- 
żniczkę  bratu  swemu  starszemu,  arcy księciu  Franciszkowi 
synowi  rządzcy  niegdyś  Medyolanu. 

Nowa  cesarzowa  francuzka  otrzymała  kosztowne 
od  oblubieńca  dary  w  klejnotach,  okazuje  się  wesoła, 
szczęśliwą,  i  przychylną  do  ludu,  nad  którym  ma  pano- 
wać; odwiedziła  chorych  po  szpitalach  francuzkich  żoł- 
nierzy i  tych  hojnie  obdarowała. 

Król  wysłał  pana  ordynata  Zamojskiego  z  powin- 
szowaniem Napoleonowi  małżeństwa.  Dla  upoważnienia 
poselstwa  dał  mu  urząd  wojewody,  a  przy  tej  okazji  kre- 
ował i  innych  wojewodów,  pomykając  dawnych  ksieztwa 
kasztelanów  na  województwa,  mianując  także  marszałka 
ostatniego  sejmu,  na  województwo,  a  Gutakowskiego  na 
prezesa  senatu. 

Książe  Poniatowski,  minister  wojny,  powrócił  z  Drezna 
dnia  14.  Kwietnia.  Kosztowny  etat  wojska  naszego,  który 
królowi  do  potwierdzenia  powiózł,  pilnie  przez  monarchę 
roztrząsany,  znacznie  zmniejszonym  został:  ze  42  miljo- 
nów,  zepchnięto  go  ze  wszystkiemi  wydatkami  na  3  S,  za 
to  będziem  utrzymywać  wojsko. 

Nastąpiły  potem  promocje  wojskowe  i  inne  zba- 
wienne urządzenia. 

Król  na  dniu  30.  *  Kwietnia  wyjechać  ma  z  Drezna, 
obróci  drogę  na  nowo  przyłączone  kraje,  jako  to:  Kra- 
ków, Zamość,  Lublin,  Puławy;  dotąd  król  podróż  tę 
krajowym  kosztem  odbywał,  niezmiernie  on  był  uciążliwy 
dla    rolnictwa,    244    koni   na   każdą  stację,    a  16.000  na 
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całą  podróż  dostarczyć  musiano.  Spędzone  z  miejsc  odle- 
głych po  tygodniach  czekać  musiały. 

Król  dzisiaj  płaci  pocztę,  lecz  opłacona  jedna  mila 
małą,  będzie  nagrodą,  tym,  co  dostawiając  konie  mil  kil- 
ka, czas  tak  zwłaszcza  drogi  w  siejbie  utracą. 

Brak  handlu  i  ogołocenie  kraju  z  pieniędzy,  co  raz 
bardziej  czuć  się  daje.  Podatki  przez  połowę  nie  wcho- 
dzą do  skarbu,  ztąd  i  wojsko  nie  całkiem  płatne,  lecz 
codziennie  mięsem  żywione.  Przecież  w  tym  niedostatku 
Polki  nasze  przebywające  w  Paryżu  żyją  z  zbytkiem  i  wy- 
tworem, jak  gdyby  posiadały  bogactwa  Krezusa:  pani 
Tyszkiewiczowa,  siostrzenica  nieboszczyka  króla,  pięć- 
dziesięcioletnia niewiasta,  zapożycza  się  i  trwoni,  jak 
małoletni  syn  marnotrawny. 

Całe  Niemcy  i  Francja  zajęte  festynami  z  przyczyny 
Napoleona  zaślubin,  w  Hiszpanji  oblężony  Kadix. 

Zatrata  imienia  Holendrów  zdaje  się  być  jeszcze  za- 
wieszoną. 

Wyszedł  dekret  królewski,  nakazujący,  ażeby  wszy- 
scy dłużnicy  bajońscy  złożyli  na  dzień  24.  Czerwca  za- 
ległe dotąd  prowizje  i  dziesiątą  część  kapitału,  pod  karą 
egzekucji  na  nieuiszczających  się  i  odpadnieniem  do- 
brodziejstwa wypłacania  długu  na  raty  przez  lat  dziesięć. 
Przeciwnie  ci,  co  opłacą,  w  nagrodę  połowę  tylko  pro- 
wizji na  potem  płacić  będą. 

Zaślubienie  Napoleona  z  arcy księżniczką  austryjacką, 
oficjalistów  austrjackich,  jak  byli  dotąd  powolnemi  i  grze- 
cznemi,  uczyniło  zuchwałemi.  Zaprzeczają  oni  podzielić 
się  z  nami  kilkakroć  sto  tysięcami  soli,  która  w  czasie 
objęcia  naszego  już  wyrobioną  była.     Poszła  kwęstja  do 
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Wiednia,  a  zapewne  i  do  Paryża,  gdzie  jak  wszystko, 
pewnie  przeciw  nam  decydowane  będzie. 

Potrzeba  ukołysania  Moskwy,  ślepa  ufność  Napo- 
leona, że  gorliwość  i  miłość  ojczyzny  każe  znieść  Pola- 
lakom  wszystkie  niesprawiedliwości  i  upokorzenie  i  to 
nawet  sprawiły,  że  zalecono  z  Paryża  królowi,  żeby  ani 
wojskowym  ani  cywilnym  mieszkańcom  w  przyłą,czonej 
do  nas  Galicji  nie  dawał  ni  krzyżów,  ni  orderów,  ni  ża- 
dnej dystynkcji. 

Światli  zgadują,  upokorzenia  tego  powody,  lecz  ciężko 
by  mnóstwo  obrażonemi  przez  nie  niebyło  i  nie  osty- 
gło* w  gorliwości  swojej. 

Zdaje  się,  iż  łirabia  Metternich,  poseł  austryjacki, 
uczynił  propozycje  Anglji  względem  pokoju  z  Francją.. 

Dwór  królewski  już  z  Drezna  wyrusza,  składa  się 
z  250  osób,  i  nie. dziw,  kiedy  stróżów,  pomywaczki  i  po- 
dobną czeredę  wiezie  z  sobą. 

Już  król  przebył  Częstocłiowę  i  Kraków.  Ta  da- 
wna królestwa  naszego  stolica  niezmiernie  mu  się  podo- 
bała, osobliwie  Wieliczka,  gdzie  jeździł  i  spuszczał  się 
na  dół.  Oświecone  były  podziemia.  Królestwo  wszystko 
widzieli  i  obiadowali  w  podziemiach. 

Z  Lublina  król  udał  się  do  Puław,  gdzie  i  ja  na 
przywitanie  jego  zjecłiałem.  Konwojował  króla  szwa- 
dron pułku  ułanów  Ryszczewskiego,  w  ludzi  i  konie  prze- 
pyszny. Król  z  uprzejmą  dobrocią  przywitał  księstwo, 
przedstawił  im  córkę  swoją;  a  co  wszystkich  w  podzi- 
wienie  wprawiło,  co  pierwszem  było  przykładem  złama- 
nia etykiety  saskiej ,  król  księcia  a  królowa  księżnę  ca- 
łowali w  oblicze.  Więcej  czuł  sercem  niżeli  mową  wy- 
rażał monarcha  ten  przejęcie  swoje  i  uprzejmości,  które 
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mu  wszędy  okazywano  i  z  niezmiernych  usiłowań,  które 
naród  uciśniony  zewsząd  dla  ojczyzny  czynić  nie  przestaje. 

Król  obszedł  cały  ogród  puławski,  był  w  świątyni 
Sybilli,  -:—  koło  siódmej  oddalił  się  do  siebie. 

W  salach  dano  obiad  wspaniały  na  60  osób  dla 
dworu  i  jego  gości,  nadto  cała  służba,  nawet  liberja 
królewska  aż  do  pomywaczek  obficie,  prawdziwie  po  polsku 
częstowanemi  byli,  tak  że  wino  dobrze  w  głowach  uczuli. 

Nazajutrz  król  wysłuchawszy  mszy,  przewiózł  się 
przez  Wisłę  i  w  dalszą  puścił  się  drogę;  Wyjeżdżając, 
darował  Debólemu,  marszałkowi  księcia,  tabakierkę  złotą 
z  cyfrą  swoją  brylantami  sadzoną,  a  Kruszyńskiemu,  do- 
zorcy Sybilli,  tabakierkę  złotą,  nadto  sto  czerwonych  zło- 
tych na  kamerdynerów. 

Pan  Senft  de  Pilsacłi,  minister  królewski  spraw  ze- 
wnętrznych, dwoma  dniami  poprzedził  króla  i  zatrzymał 
się  w  Puławach.  Nastąpił  on  po  zmarłym  p.  Boże.  Inny 
od  poprzednika;  tamten  z  prezompcyą  w  postaci  i  mo- 
wie, nie  posiadał  ani  wielkich  talentów,  ani  sztuki  wznie- 
cenia ufności;  —  ten  miły  w  obejściu  i  pełen  zdolności, 
widzi  dobrze,  pracuje  łatwo,  pewniejszym  i  śmielszym  po- 
stępuje krokiem,  roztropnie  część  swej  ufności  dając,  od 
drugich  pozyskuje  ją  całkiem. 

Powiadał  mi  o  niezmiernej  zawziętości  cara  Aleksan- 
dra przeciw  narodowi,  a  nawet  imieniowi  polskiemu.  — 
Niezmiernie  się  car  dąsał,  że  król  dał  order  polski  Senf- 
towi 

Po  przyłączeniu  Galicji  do  Księstwa  Warszawskiego 
ułożył  z  p.  Coulincourt,  posłem  fracuzkim  )v  Petersburgu, 
traktat,  w  którym  domagał  się,  by  Księstwo  Warszaw- 
skie nigdy  już  więcej   pomnożonem  nie  było,   by  słowa 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—     2t8     — 

te :  Polska,  Polacy  nigdy  nietylko  w  notach  publicznych, 
ale  nawet  w  gazetach  używane  nie  były;  nakoniec  by 
król  orderów  polskich  rozdawać  przestał. 

Napoleon  atoli  od  ratyfikowaniu  traktatu  uchylił  się 
zrazu,  przecież  w  Styczniu  podpisał  go,  podsunął  atoli 
królowi,  by  orderów  polskich  nie  rozdawał  i  by  w  Księ- 
stwie jak  najskromniej  względem  Moskałów  się  obcho- 
dzono, gdyż  tak  tymczasowa  polityka  nakazuje. 

Postrzegłem,  że  król  w  drodze  wiele  odebrał  zaskar- 
żeA  przeciw  Węglińskiemu,  ministrowi  skarbowemu  i  Łu- 
bieńskiemu sprawiedliwości.  Za  przyjazdem  do  War- 
szawy już  Węgliński,  czy  umiał,  czy  potrafił  się  uspra- 
wiedliwić, czyli  że  podobno  w  rzeczy  samej  zaskarżenia 
były  płonne,  czyli  że  dobry  nasz  pan  szczęśliwy,  że  ob- 
winiony usprawiedliwić  się  może. 

Po  wszystkich  drogach  widziałem  ze  wszystkich 
włości  na  gwałt  spędzonych  ludzi  do  naprawiania  dróg 
i  mostów.  Brak  porządku  i  rozsądnego  dozoru  w  tem 
zwłaszcza  siejbowym  czasie,  pracę  tę  czynił  bardzo 
uciążliwą,  a  często  mało  potrzebną. 

Powracałem  z  Puław  drugą  stroną  Wisły  na  Żele- 
chów. Kraj  piasczysty,  puszczami  ciągle  prawie  zarosły, 
bardzo  nieludny,  za  rządów  austryjackich  więcej  stracił 
niżli  zyskał,  a  w  dzisiejszem  położeniu  rzeczy  nie  masz 
podobieństwa,  by  tak  prędko  zakwitnął.  Ucisk  rolnic- 
twa przez  podwody,  wybieranie  najsilniejszej  młodzi  do 
wojsk  w  kraju,  i  tych  co  są  w  Hiszpanii  i  Niemczech, 
brak  handlu,  zatamowanie  wszelkiego  przemysłu,  niedo- 
statek gotowizny,  nadewszystko  niepewność  losu  naszego. 
Już  podpisano  z  Moskwą,  odejmującą  nam  wszelką  na- 
dzieję, konwencję.     Kto  wie,  jeżeli  później  w  zamiarach 
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Napoleona  przemoże  interes  poświęcenia  całego  nawet 
Księstwa,  nad  interes  zachowania  go  i  wskrzeszenia  Pol- 
ski; —  kto  wie,  mówię,  jeżeli  nietylko  przyszłe  nadzieje 
ale  i  dzisiejszy  słaby  byt  nasz,  poświęconemi  nie  zo- 
staną,. 

Wojna  w  Hiszpanji  idzie  najuporczywiej  i  podobno  dla 
Francji  nie  najpomyślniej;  ciężko  wierzyć  co  mówią,  że 
Napoleon  całą  miłością,  ku  nowej  małżonce  zajęty;  większe 
podobieństwo,  że  jeżeli  sam  nie  idzie  do  Hiszpanji,  to 
nie  chce  narażać  życia  na  sztylety  i  trucizny  zajadłych 
na  siebie  Hiszpanów. 

Nieszczęsna  ta  wyprawa  jest  dziełem  jego  zupełnie 
i  jedynym,'  ale  okropnym  błędem  tego  nadzwyczajnego 
człeka.  Niesprawiedliwie  przypisywano  ją  Talleirandowi, 
był  on  jej  zawsze  przeciwny.  Źródło  niełaski,  w  którą, 
popadł,  pochodzi,  że  w  czasie  gdy  Napoleon  sam  z  woj- 
skiem do  Hiszpanji  poszedł,  cała  Francja,  osobliwie  Pa- 
ryż, znając  zawziętość  hiszpańskiego  ludu,  mniemała,  że 
cesarz  ofiarą  jej  stanie  się.  Zaczęli  malkontenci  w  do- 
mu Talleiranda  powstawać  na  niesprawiedliwość  i  szaleń- 
stwo tej  wojny,  a  on  sam  z  drugimi.  Pewien  bliskiej 
śmierci  cesarza,  już  następstwo  układać  zaczął,  intrygu- 
jąc na  siostrę  Napoleona,  księżnę  de  Berg,  później  nea- 
politańską  królowę.  Cesarz  długo  zagniewany  był  na 
niego,  dopiero  gdy  Taleifand'"pierwszy  doradził,  by  Au- 
stryjaczkę  zaślubić,  do  łaski  wracać  zaczął. 

Dobry  nasz  król  dzień  i  noc  pracując,  mało  jednak 
dzieło  publiczne  posuwa.  Jakoż  w  zaradzeniu  dobru  publi- 
cznemu największe  zachodzą  trudnpści,  największy  z  przy- 
czyny zatamowania  handlu  niedostatek  pieniędzy.  Podatki 
przez  połowę  nię  wchodzą,  ztąd  wojsko  i  lista  cywilna  nie 
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płatne  i  nieopatrzone.  Pomnożyć  dochodów  ciężko,  zmniej- 
szyć wydatki  moźnaby,  ale  każdy  minister  obstaje  przy 
swoim  departamencie  i  zmniejszenia  tego  nie  dopuszcza. 
Król  z  samemi  tylko  gada  ministrami,  nie  zawsze  do- 
wiaduje się  prawdy,  a  choć  ją  i  pozna,  zdurzony  tyla,  sprze- 
cznemi  zdaniami,  waha  się  i  przez  bojaźń  uczynienia  źle, 
uczynić  dobrze  nie  odważa  się. 

W  takiem  smutnem  położeniu  rzeczy  nasza  Pra- 
wdziwej nawet  nędzy  naszej  protektorowi  Napoleonowi 
wystawić  ciężko.  Jedyny  z  strony  jego  zaradzenia  spo- 
sób byłby  ten,  że  połowę  może  wojska  naszego  wziąłby 
na  swój  żołd  i  na  rzeź  do  Hiszpanji  wysłał. 

Książę  Antoni  Sułkowski,  szef  pułku  7go,  dziś  je- 
nerał brygady,  po  chwalebnie  odprawionej  w  Hiszpanji 
kampanji,  powrócił.  O  waleczności  żołnierza  naszego  nic 
dodać  nie  może  do  tego,  co  już  wiemy:  lecz  to  smutne 
doniesienie,  że  ten  żołnierz  polski  ujęty  obfitością  ży- 
wności i  wina,  zepsuty  przez  rabunek,  rozjuszony  rzezią, 
smakuje  w  swym  stanie  i  mniej  dba  o  powrót  do  kraju; 
z  tem  wszystkiem  są  zdarzenia,  gdzie  to  słowo  ojczyzna, 
Polska  i  wszystko  co  ją  przypomina,  silnie  wszystkie 
uczucia  podnosi. 

Szła  raz  dywizja  wojska  naszego  przez  góry  Sierra- Mo- 
rena, zapuściwszy  się  w  ogromne  parowy  i  przepaści,  wierz- 
chołki gór  nad  sobą  widząc  zewsząd  najeżone  śpiżą,  okryte 
wojskiem  nieprzyjacielskiem,  widząc  pewną  zgubę  bez  ża- 
dnej przebycia  tylu  niebezpieczeństw  nadziei,  żołnierz  wa- 
hać się  i  cofać  zaczął.  Napróżne  były  zachęcania  wodzów, 
odpowiadano,  że  nie  było  sposobu  nietylko  zwyciężenia, 
ale  nawet  obrony,  śmierć  tylko  bez  żadnej  korzyści.  Wśród 
tego  zrażenia  pokazał  się  na  powietrzu  orzeł  biały  i  długo 
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krążąc  nad  wojskiem  polskięm,  przodem  lot  swój  obrócił. 
Ten  widok  orła  białego  przypomniał  Polskę,  wzięty  był 
za  bóstwo  ojczyste,  za  godło  pomyślne:  rzucili  się  na- 
przód Polacy  i  trudności  wszystkie  przebyli. 

Niespodziewany  i  okropny  cios  uderzył  na  szwedz- 
kie królestwo.  Książę  Augustenburg,  przysposobiony  na 
następcę  tronu,  objeżdżając  na  koniu  wojsko,  padł  nagle 
bez  życia. 

Jedni  utrzymują,  że  trucizna  podana  mu  była  przez 
Armfelda,  tegoż  samego,  który  po  śmierci  Gustawa  III. 
Moskali  do  Szwecji  zaprowadzić  cliciał,  drudzy,  że  przez 
samycli  Moskali  sprzątniony,  inni  nakoniec,  że  naturalną 
apopleksją  tknięty,  życie  zakończył. 

Zgon  tak  nieprzewidziany  w  teraźniejszem  położeniu 
rzeczy,  wszystkich  obraca  uwagę  na  wypadki,  jakie  ztąd 
na  północy  wyniknąć  mogą. 

Zawiązało  się  w  Warszawie  Towarzystwo  rolnicze; 
do  kilkadziesiąt  osób  przedniej  szy cli  obywateli  weszło 
w  nie.  Celem  jego  jest  wydoskonalenie  rolnictwa  i  go- 
spodarstwa wiejskiego.  Każdy  członek  płaci  po  sto  zło- 
tych na  rok  na  kancelarją  i  inne  potrzeby. 

Rozerwanie  wszystkich  do  innych  powołań,  obowiąz- 
ków i  spraw,  żywe  w  charakterze  naszym  z  początku 
porwanie  się,  krótka  w  przedsięwzięciu  trwałość,  nie  tyle 
ileby  życzyć  należało,  obiecują  ustanowieniu  temu  sku- 
tków  

Dnia  22,  Maja  umarła  Izabella  Grabowska,  miło- 
śnica niegdyś  Stanisława  Augusta;  w  papierach  jej  zna- 
leziono kontrakt  ślubny  między  nią  i  królem.  W  mło- 
dości swej  ładna,  w  radach  królowi  dawanych  słaba  i  ule- 
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gająca  Moskwie,  rodowi  swemu  wiele  uczyniła  dobrego, 
źle  nikomu. 

Król  ciągle  prawie  podróżuje:  odwiedził  twierdze 
Modlina  i  Serocka,  ustanowił  komisję  obrachunkową  do 
wejrzenia  w  przycliody  i  wydatki  prowincyj  świeżo  do 
Księstwa  przyłączonycli,  to  jest  dawnej  Galicji  a  w  czasie 
wojny  jednowładnie  przez  ks.  Poniatowskiego  zarządza- 
ny cli.  Jest  to  bicz  straszny  na  ty  cli  naszych  rycerzów, 
co  łupili  i  zdzierali,  jakoż  kręcą  się  już.  strasznie  i  taje- 
mnie do  kass  pułkowych  wracają  pieniądze,  które  mieli 
za  swoje.    I  ja  w  tej  komisji  zasiadam. 

Dnia  22,  Czerwca  król  porzucił  Warszawę,  wiele 
poczyniwszy  co  do  wewnętrznego  urządzenia,  mało  albo 
nic  co  do  ulepszenia  publicznych  dochodów,  gdyż  wy- 
datki na  60,000  wojska  niezmierne,  zaległości  nawet  kil- 
komiesięcznej  pułkom  wypłacić  nie  mogą.  Zapewne,  że . 
po  części  wady  administracji  winny  temu,  ale  to  tylko 
po  części,  największa  przyczyna:  powszechny  niedostatek 
kraju  i  liczba  wojsk  nad  możność  jego. 

W  tylu  przykrościach  i  ciężarach  byłaby  jakaś  po- 
ciecha, gdyby  ustawicznie  nie  tłumiono  najsłodszych  na- 
dziei narodu,  to  jest  odzyskania  przynajmniej  imienia  pol- 
skiego; lecz  przeciwnie,  piszą  w  dziennikach  francuzkich, 
że  Europa  nie  uznaje  Polski;  że  śmieszna  jest  nosić  or- 
dery polskie,  kiedy  Polski  już  niema ;  że  Księstwo  nigdy 
powiększonem  nie  będzie  etc. 

Wiemy,  że  to  wszystko  dla  uśpienia  Moskwy,  lecz 
Moskwa  ta  drży  przed  Napoleonem,  a  nadto  należyż  tak 
potężnemu  mocarzowi  zniżać  się  do  tak  podłych  ulegań. 
Zrażają  one  i  tłumią  duch   publiczny,  a  na  tem  jednem 
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Stoi  cała  siła  nasza.  Nadto  wprawdzie  ufają,  cierpliwości 
i  poświęceniu  się  naszemu. 

Pułkownik  gwardji  cesarskiej  Kamieński  powraca 
z  Francji.  Nieukotentowanie  z  stanu  rzeczy  dzisiejszych 
powszechne,  w  Hiszpanji  nie  dobrze  idzie. 

Pan  Zamoyski  osobiście  wielce  dystyngwowany,  a  to 
dla  ujęcia  rodu  Czartoryskich,  o  który  wielce  są,  troskli- 
wi, żeby,  czyli  to  w  czasie  zamysłu  zaczepki,  przez  wpływ 
syna,  ks.  Adama  Czartoryskiego,  odwrócić  od  tego  Mo- 
skwę, czyli  też,  gdyby  już  przyszło  do  wojny,  mieć  fa- 
milję  tę  po  sobie.  Wojna  bowiem  nieJpomyślna  z  Hi- 
szpanją,  i  Anglją,  całą.  baczność  Napoleona  na  to  zwraca, 
by  Moskwy  nie  obruszyć  na  siebie. 

A   tak  wzajemna  bojaiń  utrzymuje  pokój  fałszywy. 

Przykry  stan  dla  nas,  gdy  jak  interes  i  wypadki 
zdarzą,  Francja  gotowa  jest  albo  nas  wspierać,  albo  cał- 
kiem poświęcić. 

Powracający  z  Paryża  powiada  za  rzecz  pewną,  że 
przy  rozwodzie  z  pierwszą  żoną  Józefiną,  prosiła  ona  Na- 
poleona, by  syna  jej  Eugeniego,  wicekróla  włoskiego, 
królem  polskim  uczynił. 

—  Moskwa  dla  mnie  samego  jest  straszną,  Moskwa 
na  to  niepozwoli,  a  ja  dla  Polaków  kłócić  się  z  nią  nie 
myślę. 

Ta  była  odpowiedź  Napolena. 

Tymczasem  gdy  się  za  nas  kłócić  nie  chce,  raczy 
jednak  obdzierać  nas,  bo  w  tej  Galicji,  do  której  pod- 
bicia, prócz  Opatrzności  i  oręża  naszego,  i  dobosz  na- 
wet francuzki  nie  przyczynił  się.  —  W  tej  mówię  Ga- 
licji już  wybiera  dla  siostry  swej  i  generałów  swoich 
dóbr  narodowych  za  dziesięć  milionów  franków.  —  Do 
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Gdańska,  Lubeki    i    innych  miejsc,    po  wysyłał  korni 
rzy,  którzy  za  niezmierne  opłacania   przez  kupców  daj 
im  pozwolenie  handlowania  z  Anglikami, 

Tymczasem  w  Gdańsku,  w  Szczecinie,  w  Glacu,  - 
nasze  strzeżące  twierdz  jemu  zastawnych,  naszym 
szem  opłacane  być  musz^.     I  dla  tego  wszczął   się  bt 
w  wojsku   naszem   w  Gdańsku,   za  który   generał  fraij 
cuzki   Rapp,   kilku  dopraszających   sie   żołdu   żołnierzy, 
rozstrzelać  kazał. 

Gabinet  petersburski  oświadczył  dworowi  wiecie 
skiemu,  że  Wołoszczyzna,  Multany  i  Bessarabia  wciek 
sa  do  moskiewskiego  państwa. 

Zadziwiające  wypadki  nieprzestają  się  tłoczyć, 
holenderski,  Ludwik,  Napoleona  brat,  niespodzianie  2Ł 
żył  koronę.     Względem  kroku  tego  wydał  w  Harlem  ł 
I.  Lipca  obwieszczenie,  w  którem  następujących  użj 
wyrazów: 

„Zważając,  iż  nieszczęśliwy  stan,  w  którym  się 
lestwo  znajduje,  pochodzi  z  nieukontentowania  cesariEaj 
brata  mojego  na  mnie,  zważając  oraz,  iż  przyczyny  dzi^ 
siejszego  położenia  rzeczy  szukać  należy  w  nieszczęścia 
mojem,  żem  się  bratu  memu  niepodobał  i  przyjaźń  je 
utracił;  i  że  ja  jestem  jedyną  przeszkodą  do  zakończenii 
nieustannych  sporów  i  nieporozumień,  postanowiliśmi 
złożyć  dostojność  królewską  etc." 

Wyznacza  potem  syna   swego  następcą  ^  a  królov 
regentką.     Upomina  nakoniec,   by  Francuzów  jak  najle^l 
piej  przyjąć. 

Po  tern  obwieszczeniu  wyjechał  król  incognito  i  dni^ 
10.  do  wód  przez  Drezno  przejeżdżał. 

Tajono  wiadomość  tę  w  papierach  francuzkichp  az  wi 
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kilkanaście,  położywszy  inną,,  jak  była  publikowaną  w  Ho- 
landji  abdykację,  przydano  do  niej  dekret  Napoleona, 
wcielający  tę  przeważną  niegdyś  rzeczpospolitę  do  pań- 
stwa francuzkiego.  A  tak  naród  ten,  co  w  wieku  sie- 
demnastym całą  potęgę  austryjacką  wstrzymał  tak  dziel- 
nie, który  się  dobił  wolności,  który  umiał  jój  używać, 
umiał  wzrastać  przez  nią  w  bogactwa  i  siły,  długo  ob- 
dzierany i  szarpany,  z  rzeczypospolitej  dla  brata  prze- 
mieniony na  królestwo,  wikłany  podstępami,  nakoniec 
jednem  pociągnieniem  pióra,  ujrzał  zniszczoną  niepodle- 
głość, a  nawet  swe  imię,  i  z  udzielnego  narodu  stał  się 
cząstką  obcego  mocarstwa. 

Ilekroć  zajdzie  śmierć  polityczna  narodu  jakiego,  na- 
pełnia serce  moje  zgrozą  i  żalem,  jak  najsroższa  z  niesłu- 
szności, jak  przypominająca  los  Polski. 

Pierwsi  ci,  co  rozszarpali  Polskę,  dali  niegodziwości 
tej  przykład;  ileż  za  pamięci  naszej  zginęło  i  odmieniło 
swe  imię  narodów:  Sardynja,  Wenecja,  Genua,  Toska- 
nia, Rzym  i  dzisiaj  Holandja  .  . .  któryż  dziś  naród  pe- 
wnym siebie  być  może. 

Jak  niegdyś  wesele  Ludwika  XVI.  z  arcyksiężni- 
czką  austryjacką,  tak  z  podobnąż  arcy księżniczką  wesele 
Napoleona  okropnem  naznaczone  zdarzeniem. 

Dnia  i.  Lipca  na  balu  u  posła  austryjąckiego,  ksią- 
żęcia  Scłiwarzenberga,  w  sali  na  tę  okoliczność  z  samych 
desek  zrobionej,  malowanój,  gdzie  wśród  samycli  mu- 
ślinów i  gaz  tysiące  świateł  gorzało,  zajął  się  ogień,  który 
w  pięciu  minutacłi  całą  tę  salę  pochłonął. 

Wystawić  sobie  można  przestrach  i  rozpacz  1200 
osób  na  tę  ucztę  zebranych.  Księżna  Paulina  Esterhazo- 
wa,   szukając  córki  w  płomieniach,  w  okropnej    śmierci 
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padła  macierzyńskiej  miłości  ofiarą.  Księżna  de  Luyne 
i  innych  szesnaście  osób  spalonycłi,  wielka  liczba  zranio- 
nych, między  niemi  poseł  moskiewski  Kurakin. 

Nie  omieszkała  chciwość  korzystać  z  powszechnego 
nieszczęścia:  Kurakinowi,  księżnie  Carignan,  p.  Łubień- 
skiej, wielu, innym  pokradziono  wielkiej  wagi  drogie  ka- 
mienie i  perły. 

Ameryka  południowa  hiszpańska  ogłosiła  się  za  nie- 
podległą.. Krok  ten  uczyniony  przez  lud,  który  w  łonie 
swoim  tyle  liczy  i  kolorów  i  rodów,  przez  lud  mało  oświe- 
cony i  zabobonny,  nie  obeznany .  z  wolnością.,  pocią,gnie 
wiele  nieładu,  wiele  może  scen  krwawych,  nim  losy  swoje 
na  stałych  ujrzy  zasadach. 

Zmniejszono  biskupów  w  Rzymie,  pokasowano  kla- 
sztory. Jak  przedtem  pielgrzymów,  tak  dziś  mnichów 
spotykać  można  po  drogach  wracaj  ą-cy eh  do  domu. 

Gazety  francuzkie  napełnione  są  całkiem  honorami 
pogrzebowemi,  które  po  całem  państwie  i  w  Paryżu  wy- 
rządzają zwłokom  marszałka  Lasne,  stworzonego  księ- 
ciem de  Montebello. 

Był  on  zapewne  odważnym  żołnierzem,  lecz  też  był 
ostatnim  z  łotrów.  Cóż  by  potomność  powiedziała,  że 
ten  bohater,  którego  cnoty  pod  niebiosa  wynoszą,  trzeci 
rok  temu,  w  czasie  wojny  z  Moskwą,  gdy  był  u  p.  Zie- 
lińskiego w  ziemi  Nurskiej,  powierzony  sobie  do  scho- 
wania kapitał  20,000  dukatów  nie  oddał,  przywłaszczył 
sobie  i  wyparł  się.  Takiej  to  moralności  oddajemy  dzi- 
siaj cześć  boską. 

Dnia  20.  Lipca  18 10  przybył  syn  maleńki  króla  ho- 
lenderskiego, który  niedawno  dobrowolnie  złożył  koronę, 
do  St.  Cloud.    Napoleon  ściskając  go,  te  słowa  wyrzekł 
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położone  w  Monitorze:  „Przybliż  się,  mój  synu,  będę 
twoim  ojcem,  nic  na  tern  nie  stracisz.  Postępek  twego  ojca 
zasmuca  serce  moje,  sama  tylko  słabość  zdrowia  może  go 
wymówić.  Gdy  dorośniesz,  wypłacisz  dług  i  swój  i  jego. 
Nie  zapomnij  nigdy  w  jakimkolwiek  bądź  stanie  posta- 
wi cię  polityka  moja  i  interes  mego  państwa,  iż  pierw- 
sze twoje  powiności  są  ku  mnie,  drugie  ku  Francji,  wszyst- 
kie zaś  inne  powinności,  nawet  ku  ludom,  które  ci  mogę 
powierzyć,  po  tamtych  następują." 

Słowa  powiedziane  nie  do  trzecliletniego  dziecka,  ale 
do  świata,  słowa  w  ostatnim  stopniu  niepolityczne.  Po 
co  oddzielać  siebie  od  narodu  francuzkiego,  po  co  zapo- 
wiadać światu,  że  wszyscy  królowie,  których  on  tworzy 
i  tworzyć  będzie,  poddanemi  woli  jego  będą,  —  że  on 
już  panem  świata. 

Jakeśmy  nie  mieli  zimy  i  wiosny,  tak  lata  nie  ma- 
my. Przy  chłodnym  czasie  nieprzerwane  deszcze  i  grzmoty, 
ani  dnia  pogodnego  do  zebrania  zboża  nie  zostawują. 

Śmierć  nagła  królewicza  szwedzkiego,  nowo  przy- 
sposobionego następcy  tronu,  oburzyła  naród  cały.  — 
Wszystkich  myśli  i  serca  żalem  i  podejrzeniem  zatruła. 
Wybuchnęły  te  uczucia  okropnie  w  czasie  pogrzebu 
zmarłego  książęcia.  Pospólstwo  pełne  podejrzenia,  że 
się  to  stało  przez  fakcje  moskiewskie,  a  znając  barona 
Ferzen,  przywiązanego  do  Moskwy,  rzuciło  się  na  niego 
w  czasie  prowadzenia  ciała  i  zamordowało  okrutnie. 

Wkrótce  stary  król,  Karol  XIII.  zwoły  wa  sejm  w  mie- 
ście Orebro.  Wyznaczona  deputacja  sekretna  do  obra- 
nia następcy.  Moskwa  i  Francja  na  wyścigi  pracują, 
lecz  pierwsza  niegodziwą  wojną  i  zabraniem  Finlandji  nie- 
nawistna, nie  znalazła  stronników.    Zabiegi  Francji,  stan 
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Szwecji  potrzebujący  silnego  wsparcia,  sprawiły,  iż  mar- 
szałek francuzki  Bernadotte,  potem  ks.  Ponte  Corvo  na- 
stępcą tronu  szwedzkiego  ogłoszonym  został. 

Bernadotte  urodził  się  cłiłopem  we  Francji  w  pro- 
wincji Peau.  W  początku  rewolucji  był  sierżantem,  od- 
waga i  czynność  posunęły  go  na  najwyższe  stopnie  woj- 
skowe. Ożenił  się  z  panią  Claire,  córką  kupca  z  Mar- 
sy Iji,  a  przez  to  szwagrem  jest  dzisiejszego  króla  łiisz- 
pańskiego,  który  także  pannę  Claire  ma  za  żonę.  Do- 
wodził on  w  Hanowerze,  Niemczecłi  i  Danji,  i  wszędzie 
sprawowaniem  swojem  umiał  sobie  pozyskać  serca  mie- 
szkańców. 

Wybór  ten  jest  okropnym  dla  Moskwy  ciosem,  po- 
kazuje on,  że  Napoleon  każdy  z  wakującycli  tronów  Eu- 
ropy swojemi  osadza,  a  Moskwa  znów  między  Turkiem, 
Polską  i  Szwecją  położona,  łączy  ich  wszystkicli  spra- 
wiedliwe urazy  i  nienawiści. 

Dnia  i6.  Września  1810  spotkałem  na  obiedzie  u  re- 
zydenta francuzkiego  p.  Serry  młodego  Chłapowskiego, 
oficera  na  ordynansie  u  cesarza  Napoleona,  prosił,  by  na- 
zajutrz mógł  być  u  mnie  i  w  ważnych  powierzeniach 
rozmawiać.    Przyrzekłem. 

Nazajutrz  przyszedł  i  pokazał  mi  papier,  na  którym 
napisano  było: 

„Oficer  Chłapowski  pojedzie  do  siebie  do  Poznania, 
na  miesięcy  trzy,  a  ztamtąd  uda  się  do  Warszawy  i  bę- 
dzie się  starał  zasięgnąć  wiadomości  o  kraju  tym,  o  jego 
stanie  i  duchu  publicznym.  Zasiągnie  także,  jakich  będzie 
mógł  wiadomości  o  stanie  i  duchu  publicznym  w  Litwie." 

podpisano      .   Napoleoii. 
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Prosił  mię  Chłapowski,  bym  mu  w  tern  wszystkiem 
zdanie  moje  napisał.  Napisałem  co  następuje,  a  napi- 
sawszy przepiszę  i  oddam: 

„Vous  m'avez  demande,  mon  cłier  et  brave  Chła- 
powski, de  Vous  mettre  par  ecrit,  ce  que  je  pensais 
sur  la  situation  de  la  partie  de  la  Pologne  appellee 
Duche  de  Varsovie,  sur  Tesprit  publiąue  de  ses  habi- 
tans.  Je  vous  repondrai  avec  franchise,  et  vóritś.  Vous 
avez  vous  mśme  trop  vu,  et  entendu  des  plaintes  pour 
ne  pas  śtre  ćonvaincu,  que  ąuand  aux  finances  et  aux 
ressources,  le  Duche  est  dans  un  etat  vraiment  deplo- 
rable,  ąuatre  annees  d'une  stagnation  de  commerce  ab- 
solue,  deux  grierres  de  devastation,  60,000  hommes 
k  entretenir  avec  tout  le  luxe,  toute  la  pompę  de  Tarmee 
du  plus  puissant  et  le  plus  riche  Souverain  de  TEurope. 
Les  inconvenients  resultants  d'une  administration  par- 
faite  dans  les  principes,  mais  convenable  plutót  a  un 
empire  vaste,  riche  et  peupló,  entraine  apres  elle  un 
tas  d*employes,  qui  absorbent  une  grandę  partie  de  re- 
venus  de  Tetat,  car  divisant  le  pays  d^apres  Tetendue, 
et  non  d^apres  sa  population,  ii  se  trouve  que  le  meme 
nombre  d*employes  qui  surveille  en  France  10,000  habi- 
tants,  n'en  surveillent  chez  nous  qu'  4peine  le  quart.  Nótre 
bon  Roy  respectant  róligieusement  tout  ce  que  TEm- 
pereur  ordonne,  n'ose  faire  aucun  changement  necessaire 
que  la  difFerence  des  moyens  de  deux  pays  exige,  n'ose 
pas  meme  faire  aucune  remontrance  a  TEmpereur.  Le 
żele  de  la  derniere  dietę  a  ótabli  des  Impóts  au  de  la 
des  ressources  du  pays;  la  guerre  d^Autriche,  a  encore 
diminuee,  nos  moyens:  les  ordres  ulterieurs  ont  augmentó 
les  charges. 
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T.a  constitution    de    rancien     Duche  nou;?  obligeait 
a    entretenir    30,000    hommes    de    troupes:    bientót    les 
^  commissaires    nommes    par   S.   M.  1   apres  avoir  milre- 

ment  examine  nos  moyens,  ont  represente  au  Souverain, 
ą\i'i\  etait  impossible  au  Duchś  d'en  maintenir  plxis  que 
23,000.  L'Empereur,  par  Sa  genereuse  magnagnimitp,  plu- 

•  tot  qiie  de  voir  le  nombre  de  nos  troupes  diminues,  s  est 
charge  de  payer  la  solde  de  7000  hommes.  Cet  arran- 
gement  dura  jusqu'  apres  la  guerre ,  un  peu  de  coura^^^ą 
beaucoup  de  bonheur,  de  nótre  cotój  et  plus  encore 
rincapacite  de  Tennemi  procurerent  a  notre  faible  armee 
la  conąuśte  de  la  Gallicie.  La  bonte  de  S.  M,  J.  noas 
Ta  garanti  par  le  traitó  de  Vienne.  Cette  nouvelle  ac  «]iji- 
sition,   s'elevait  pour  Tetendue  au   deux    cinąuiemes  de 

1  Tancien  duche;  ąuant  aux  ressources,  elle  ne  nous  pr6* 

sentait  qu'  un  pays  denue  entierement  du  numeraire, 
devastó  par  les  armóes  Autrichienne ,  Polonaise,  et  sur* 

*  -  tout    par   TArmee    Russe,    et    cependant    ii    nous    fut 
Ii               ^  enjoint    d'avoir    60,000    et    la   solde    de    7000    homiiies 

nous  fut  retiróe;  Targent  envoye  aux  garnisons   de  Gla- 

gau,  Custrine,  Danzig  etc.  ajoutaita  tant  d'autres  somni^^, 

qui  sortent  du  pays  et  n'y  rentrent  plus.  De  la  le  defick 

I  enorme  dans  nótre  tresor,  les  arerages  de  plusieuns  m<  ^i^ 

I  dus  a  Tarmee,  .Fómeute  de  Dantzig,   la de  la  part 

des  troupes,  les  plaintes  de  la  part  des  habitants- 

Ajoutez  a  ces  soufFrances  la  declaration  publique 
du  Ministre  de  Tlnterieur  Mr.  Mon  tali  vet  l'article  du  iB. 
Juin  du  Journal  de  TEmpire,  ou  la  France  parait  dol-s 
renier.  Elle  dit  qu*elle  ne  veut  jamais  retablir  la  Pologne, 
vous  ne  vous  etonnerez  pas  si  son  żele,  son  enthou- 
siasme,   en   sont   sensiblement  amortis.    Ne  vous  dścou* 
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ragez  cependant  pas:  un  peupledouó  d'une  imagina- 
tion  aussi  vive,  d'un  amour  de  la  patrie  aussi  exaltó, 
peut  6tre  facilement  electrisó ;  on  n'a  qu*a  le  soulager  de 
ses  fardeaux,  Taider  dans  ses  finances,  et  surtous  pronon- 
cer  le  mot  magiąue  de  Pologne^  pour  lui  faire  faire  les 
derniers  efForts,  courir  tous  les  risąues,  tous  les  dangers. 
„Je  ne  doute  pas  que  si  TEmpereur,  lasso  enfin  de 
la  duplicitó  des  Russes,  leur  dóclare  la  guerre,  je  ne 
doute  pas,  dis-je,  que  ce  mot  de  Pologne  ne  soit  enfin 
prononcó;  mais  ii  faut  dans  ce  cas  qu*il  le  soit  a  temps 
pour  ćviter  une  guerre  civile,  car  je  ne  puis  vous  assurer 
avec  asśez  de  certitude,  qu*  en  cas  d'une  guerre  avec  la 
France  la  premierę  chose  que  faira  le  Tsar  de  Russie 
sera  de  se  declarer  Roy  de  Pologne,  et  de  faire  revivre 
la  Constitution  de  3.  de  Mai,  cela  pourrait  entrainer 
les  gens  simples,  et  servir  de  pretexte  aux  malveillants 
et  aux  tiedes ,  de  se  ranger  sous  ces  pretendus  drapeaux 
d'une  Pologne  retablie,  et  deja  aujourd'  hui,  malgró 
Tostentation  d'un  devouement  entier  que  la  Tsar  Ale- 
xandre  montre  k  TEmpereur  Napoleon,  le  Gabinet  de 
Petersbourg  n'ommet  aucun  moyen  pour  aigrir  les  Po- 
lonais  contrę  les  Francois,  leur  persuader  qu'  ils  en  sont 
les  jouets,  qu'  ils  n*ont  rien  a  espórer  d'eux:  on  n'a 
qu'a  se  rappeler  les  propositions,  qui  pendant  la  derniere 
Campagne,  ont  ete  faites  au  Prince  Poniatowski,  par 
le  Prince  Dołhoruki  generał  Russe,  elles  ne  tendaient 
a  rien  moins,  qu*  a  debaucher  notre  armee.  Que  veut 
dire  TafFectation  avec  la  quelle  on  colportait  dans  la 
Pologne  Russe  de  maison  en  maison  les  extraits  des 
discours  de  M.  Montalivet  et  le  Journal  de  TEmpire,  oti 
la  France,  renie   la  Pologne,  et  ces   confidences    qu'on 
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fait  k  tout  le  itionde ,  d'une  Convention  secr<^te  signśe 
entre  Mr.  le  Duc  c^e  Yicence  et  Mr.  Romanzow,  en 
vertu  de  la  ąuelle  TEmpereu  Napoleon ,  proniettait  de 
ne  plus  agrandir  le  Duche,  de  ne  jamais  rótablir  la  Pologne, 
de  ne  pas  soufFrir  que  dans  aucun  Acte,  mśme  dans  les  pa- 
pieros publis  on  se  servit  du  nom  de  Polog-ne  et  de 
Polonais,  dHnsinuer  au  Roy  de  Saxe  de  ne  plus  distri- 
buer  ni  cordon  Polonais,  ni  meme  de  Croix  militaire; 
tout  cela  n'etait-il  pas  fait  pour  blesser  la  confiance  que 
nous  avons  dans  TEmpereur,  dans  Tendroit  le  plus  sen- 
sible?  Sans  doute  Tattachement  de  tous  les  bons"Polo* 
nais  pour  S.  M.  TEmpereur  est  a  Tepreuye  de  tous 
ces  pieges,  ils  sont  bien  convaincus,  qu'il  n*y  a  que  Son 
gśnie,  Sa  puissance,  Sa  grandanimitó,  qui  seuls  puisaent 
retablir  notre  Patrie,  sur  des  bases  inebranlables,  mais 
Hgnorance  et  plus  enore  Tegoisme,  la  crainte  des  per- 
tes  que  la  guerre  occasionne,  peuvent  bien  influencer 
les  egoistes,  les  gens  fałbles  et  timides,  c'est  pourąuoi 
je  le  repetę  encore,  ii  faut  gagner  les  Russes  de  vitesse 
et  dfeclarer  la  Pologne  avant  qu'ils  le  fassent. 

„Quand  k  Tesprit  publique  des  habitants  de  la 
Lityanie,  de  la  Podolie  et  de  TUkraine,  malgre  que 
rexemple  de  la  nation  la  plus  corrompue  qui  existe, 
ait  alteró  ses  anciennes  vertus,  la  vertu  inefacable  dans 
le  coeur  du  Polonais,  celle  dis-je  de  Tamour  de  la  Patrie 
y  regne  daus  tous  les  coeurs,  le  peuple  y  a  ete  plus 
maltraite  que  sous  les  AUemands,  Tespoir  d'un  ineiUeur 
avenir  nous  garantie  de  leur  dóvouement  et  de  leur  fldelite, 

„Le  Patriotisme,  Tardeur  militaire,  Tamour  propre, 
Topprobre  de  Tinciyisme,  nous  rendent  s(!irs  de  la  no- 
blesse,  tres  peu   oseront    sc   declarer   pour  let%    Rus&es, 
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La  premierę  apparition  des  Aigles  Francais  et  de  TAigle 
blanc,  ólectrisera  tous  les  coeurs. 

,,Quoique  les  fortunes  des  Grands  Seigneurs  sont  bien 
diminuees,  on  peut  garantir,  que  six  ou  sept  regiments 
seront  leves  a  leur  frais.     Je  les  nomme: 

„Le  Prince  Dominiąue  Radziwiłł,  jeune  homme  sans 
beaucoup  de  talents,  mais  plein  d*ardeur  patriotiąue  en 
levera  deux,  ses  anc^tres  entretenaient  autrefois  jusqu'a 
dix  mille  hommes  k  leur  fraix;  le  prince  Francois  Sa- 
pieha, celui  qui  k  óte  longtemps  k  Paris  en  pourrait 
faire  aiitant,  mais  c*est  un  ógoiste  russe,  et  donnę 
entierement  au  jeu  qui  tres  probablement  ne  faira  rien. 
Le  comte  Pac,  le  meme  qui  a  ete  dans  les  gardes  de 
TEmpereur  donnera  un  Regiment,  d'xutres  moins  riches, 
donneront  des  Eścadrons^  des  Bataillons,  des  Compagnies. 
Si  la  merę  du  Comte  Chodkiewicz  ne  tenait  pas  les 
biens  de  son  fils,  ii  surpasserait  tout  le  monde  en  sacri- 
fices  pour  le  bien  de  la  Patrie,  ii  faira  toujours  des 
tres  grands  efForts. 

„En  Podolie,  les  deux  Princes  Sanguszko,  Eustachę 
et  Constantin,  Mr.  Karwicki  en  Yolhynie,  leveront  cha- 
cun  un  regiment.  Wlodimir  Potocki,  jeune  Officier  de 
plus  grands  talents,  ne  sera  pas  le  dernier.  En  Podo- 
lie le  Prince  Czartoryski  levera  des  troupes  et  par  son 
credit  pourra  nous  śtre  de  la  plus  grandę  utilitś. 

„Le  GL  Kniaziewicz  excellent  Officier  fort  aime  et 
considerć  dans  le  pays,  devrait  etre  employe,  ainsi  que 
le  Gl.  Sierakowski  un  aussi  bon  Officier  de  beaucoup 
des  talents  et  de  żele. 

„Je  vous  dirai  un  mot  du  pays.  La  Litvanie  est 
pour  la  pluspart  remplie  des  fordts,  les  chemins  n'y  sont 
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faits  nulle  part,  comme  le  terrain  est  en  grandę  partie 
sabloneux,  la  mauvaise  saison,  n*y  a  pas  tant  de  prise, 
que  la  oń  le  sol  est  gras. 

„Brześć  en  Lithvame,  au  centrę  de  Tancien  Royaume 
de  Pologne,  situó  entre  deux  rivieres  du  Bug  et  du  Mu- 
chawiec,  est  une  excellente  position  militaire;  ii  y  a  un 
ancien  fort,  que  les  Russes  n'ont  jamais  eu  Tesprit  de 
róparer;  a  vingt  lieues  de  la,  aliant  droit  k  Test,  com- 
mence  la  province  de  Pińsk,  pays  rempli  des  marais 
qui  s*etendent  jusąu^au  Dniepr  et  par  conseąuent  facile 
a  defendre.  Un  corps  d'armóe  placó  la,  servirait  de 
centrę,  sur  le  quel  s'appuyeraient  nos  armśes  du  nord  et 
du  midi. 

„La  Lithvanie  abonde  en  toute  sorte  des  grains, 
betails;  bierre,  eau-de-vie,  et  hydromól,  qui  est  meilleur 
qu'un  vin  ordinaire.  La  Samogitie  limitrophe  de  la 
Prusse  et  de  la  Courlande,  est  un  pays  tres-fśrtile. 

„La  Yolhynie,  Podolie,  Ukrainę,  etaient  les  plus 
belles  provinces  de  toute  la  Pologne?  rien  n'est  compa- 
rabie  a  la  fertilite  de  leur  sol.  Le  blś  y  est  pour  rien; 
elle  est  riche  en  cheveaux  et  en  bótail;  on  y  fabrique 
beaucoup  de  bierre,  d'eau-de-vie,  et  plusieures  sortes, 
d'excellent  hydromel.  Cest  un  pays  de  plaines,  n*ayant 
presque  pas  de  bois ;  les  maisons  sont  tres-souvent  baties 
en  tęrre  glaise.  II  y  a  des  montagnes  dans  une  partie 
en  Podolie,  la  forteresse  de  Kamieniec  est  dominee 
de  tous  cótes.  Berdyczew  est  un  couvent  fortifie  comme 
Częstochow.  Rien  n'est  plus  unis  que  les  chemins  de 
ce  pays,  dans  la  bonne  saison,  mais  aussi  rien  de  plus 
deplorable,  lorsque  la  saison  est  pluvieuse. 

„Ayant  ete  voir  ma  familie  en  Lithvanie,  je  ne  dois 
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pas  vous  taire  les  propos  que  tiennent  les  Russes  sur  la 
guerre,  qu'ou  leur  ferait.  D^abord  ils  ne  peuvent  ca- 
cher,  que  le  nom  seul  de  Tempereur  Napoleon,  les  fait 
trembler,  qu*ils  sont  convaincus  de  la  superioritó  de  la 
tactique  francaise,  qu'ils  disent  franchement  qu41s  seront 
battus,  qu'ils  perderont  des  provinces;  mais  dans  leur 
ragę  impuissante ,  ils  jurent  qu'ils  brtileront  et  extermi- 
neront  tout,  et  ne  nous  laisseront  que  deserts  et  ruines. 
Je  ne  doute  pas  que  si  on  leur  en  laisse  le  temps,  ils 
n'executent  en  partie  ces  menaces,  mais  dans  ce  cas, 
dans  chaque  village  ils  trouveront  des  valereux  enne- 
mis.  La  lutte  sera  sans  doute  dure  et  sanglante,  mais 
elle  ne  sera  pas  longrie. 

„La  yictoire  est  certaine,  et  Tempereur  en  reta- 
bliSwSant  une  Pologne  forte  et  puissante  ólevera  une 
barriere,  contrę  Tinyasion  des  barbares,  et  consolidera 
ajamais  son  grand  ouevre  de  la  rógśnóration,  de  la 
tranquillitó,  et  du  bonheur  de  TEurope." 

We  trzy  niedziele  po  wyjeździe  Chłapowskiego 
z  tym  listem,  przyjechał  do  Warszawy  pułkownik  i  szam- 
belan  francuzki  pan  Thiard:  historja  jego  taka  jest 

W  czasie  jeszcze  pruskiej  i  moskiewskiej  wojny, 
Thiard  będąc  na  służbie  w  przedpokoju  Napoleona  pi- 
sał list,  w  którym  wiele  ostrych  uwag  nad  panem  po- 
zwolił sobie;  cesarz  wchodzi  raptem,  Thiard  ledwie  ma 
czas  schować  papier  do  stolika ;  postrzega  Napoleon,  bie- 
rze, czyta,  odkrywa  karbowanie  siebie,  z  zwykłą  sobie 
popędliwością  wypycha  go  za  drzwi,  bije  nogami  i  ko- 
lanami. Dotąd  Thiard  oddalony  od  dworu,  żył  w  nie- 
łasce. 

Potrzebowano  go  dzisiaj  i  wrócono  do  łaski:   dano 
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m\i  tajemne  zlecenie,  pod  pozorem,  że  jest  krewnym  bę- 
dącego w  służbie  moskiewskiój  jenerała  Langeron,  aby 
sie  przez  Polskę  moskiewską  przebierał  do  Wołoszczyzny 
i  jak  najdokładniej  o  stanie  i  siłacłi  wojsk  moskiewskich 
wywiedzieć  starał. 

Prosi!  on  od  siebie  o  paszport  w  Dreźnie  moskiew- 
iikiego  posła  KanikofF,  przywiózł  list  do  mnie  od  Za- 
biełły,  odkrył  się  zupełnie  i  rady  pytał. 

Powiedziałem,  że  podróż  jego  wznieci  podejrzenie 
największe,  że  nie  będą  mu  śmieli  odmówić  prosta  pasz- 
portu, ale  nieskończenie  zwlekać  go  będą^  gdy  pytał 
D  duchu  w  kraju  naszym  i  o  stanie  rzeczy,  odpowiedzia- 
łem, że  ducli  przygaszony  nieco  uciskami,  i  nierządem, 
że  nędza  w  którśj  jesteśmy,  odstręcza  nawet  mieszkań- 
ców Litwy  i  Podola,  —  od  złączenia  się  z  nami  i  ży- 
czenia być  pod  podobnym  jak  my  Francji  wpływem,  że 
może  donieść  dworowi  swemu,  że  jeżeli  ten  nie  pośpie- 
szy się,  car  Aleksander  Polskę  ogłosi,  —  co  wojny  do- 
mowej stanie  się  przyczyną. 

Odpowiedział,  że  gdyby  nie  nieszczęsna  do  Hiszpa- 
nji  wyprawa,  dawno  Napoleon  byłby  to  uczynił,  wyrze- 
ka! jak  każdy  rozsądny  człowiek  na  tę  wyprawę,  mó- 
wił z  ufnością,  która  i  moją  wzbudziła,  przydał,  że  jeżeli 
by  Napoleon  miał  z  Moskwą  zerwać,  wtenczas  osadziwszy 
Pyreneje  gwardjami  narodowemi,  wyciągnie  z  Hiszpanji 
wojsko  regularne,  i  całą  siłą  na  Moskwę  uderzy.  Wła- 
śnie kiedym  mu  o  uciskach  naszych  mówił,  przyszedł 
z  rozkazu  Napoleona  dekret  królewski,  rozkazujący  kon- 
fiskatę wszystkich  towarów  angielskich,  sekwestr  kolo- 
nialnych  produktów  jako  to:   kawy,  cukru,  herbaty  etc. 

('elnicy     chodzą    po    sklepach,     trzęsą    i    zabierają 
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wszystko;  wszędy  płacz  i  narzekanie  z  gwałtu,  który 
Anglikom  żadnej  nie  przyniesie  szkody,  a  staje  się 
uciskiem  wszystkich  mieszkańców,  i  kraj  już  wycieńczony 
z  grosza,  zniszczy  do  szczętu;  zebrane  z  konfiskat  tych 
pieniądze  w  powszechnój  wszystkich  majątków  otchłani 
do  kieszeni  Napoleona  przejdą.. 

Już  lato  i  jesień  schodzi,  Hiszpanja  atoli  daleką 
jest  od  podbicia.  Wszędzie  oddziały  Hiszpanów  unika- 
jąc wstępnych  bojów,  niespodzianie  napadają  i  trapią  bitne 
Napoleona  pułki.  Pomiędzy  niemi  w  odwadze  zuchwal- 
stwie nawet,  pierwsze  miejsce  trzymają  Polacy:  niczego 
się  nie  strwożą,  nic  im  się  nie  opiera,  stu  na  tysiące 
uderza,  sami  Francuzi  nazywają  ich  murem  żelaznym.  Lecz 
sławę  tę  oręża  plami  obyczajów  zepsucie,  nieludzkośćj 
chciwość  łupu,  zapomnienie  nawet  ziemi  ojczystój;  do- 
statek wina,  południowe  łakotki,  pod  cieniem  drzew  po- 
marańczowych, bogactwo,  łup,  przywiązały  ich  do  Hiszpa- 
nji,  nie  tęsknią  do  kraju;  powrócą  skażeni,  obcy,  ze- 
psuci. 

Massena  nic  ważnego  przeciw  Anglikom  nie  po- 
czął, Kadix  się  trzyma,  podbite  prowincje,  —  lecz  nie 
podbity  naród,  z  stratami  powiększa  się  zawziętość,  drży 
ustawicznie  zwycięzki  podbijacz  w  pośród  spisków,  szty- 
letów i  zdrady.  Łatwo  jest  wywracać  mocarzów,  lecz 
ciężko  podbić  naród  cały,  zapalony  duchem  niepodle- 
głości i  zemsty. 

Ten  to  nie  polityczny  Hiszpanji  zabór,  opóźnił  utwier- 
dzenie losów  Północy  i  Europy  i  spóźnieniem  wskrze- 
szenia Polski,  nie  położył  dotąd  dzielnej  przeciw  Mo- 
skwie zapory. 

Nigdy   atoli   pomyślniejsza   do    tego    nad    dzisiejszą 
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nie  była  pora.  Moskwa  zajęta  wojną  z  Port^,  zrujno- 
wana w  pieniężnych  zapasach  i  kredycie,  tak  ^e  sto 
rublowe  bilety  jej  po  14  srebrnych  przedaj^  sie,  z  znie- 
checonem  przeciw  rządowi  wojskiem,  narodem  i  rada, 
łatwym  dzisiaj  stała  by  się  łupem.  Hi  szpan  ja  nie  po- 
zwala z  tśj  chwili  korzystać,  i  da  może  dość  czasu  Mo- 
skwie, że  ukończy  podbicia  swoje,  pokrzepi  się  i  znów^ 
w  strasznej  stanie  postaci. 

Prawda,  że  Napoleon  sidłami  ze  wszech  ją  stron 
obwodzi;  jest  wojsko  polskie,  w  Szwecji  Francuz  panuje, 
podniecony  Turek  do  dzielnego  oporu  i  odrzucenia  po- 
koju, pogarsza  stan  Moskwy  wewnętrzny,  powiększa 
i  niechęć  narodu,  lecz  wszystko  jedno  ważne  na  Tur- 
kach zwycięztwo,  gwałtowna  na  dworze  systema,  na 
szkodę  naszą  zmienić  może. 

Moskale  wzięli  Ruszczuk,  i  wiele  innych  odnieśli 
korzyści.  Stan  ich  atoli  wewnętrzny  jak  mi  powiadał 
dobrze  świadomy  onego  ks.  A.  C,  jest  dziś  najsłabszy: 
dotknąć  się  tylko  palcem  mocarstwa  tego,  mówił  on, 
a  wywróci  się.  » 

Prócz  ubóstwa  skarbu  i  sił  nadwerężonych,  niechęć 
w  kraju  i  w  niższych  klasach  umysł  do  zrzucenia  nie- 
woli, i  gwałtownych  odmian  gotowy.  Od  dołu  mówił 
zacznie  się  rewolucja  w  Moskwie,  lecz  dziś,  gdzie  rząd 
słaby  i  nie  lubiony  podniecić  by  ją  potrzeba,  póiniej 
przyjdzie  z  ciężkością. 

Przy  końcu  Października  Bernadote  ogłoszony  na- 
stępcą królestwa  Szwedzkiego,  stanął  we  Szwecji  z  unie- 
sieniem od  wszystkich  przyjęty.  Złożony  król  szwedzki 
Gustaw  stanął  w  Rydze,  a  ztamtąd  na  fregatę  Angiel- 
ską   dostał    się.     Brak    ostrożności  w   wypuszczeniu   go 
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z  Niemiec,  przeszkód  na  potem  i  zawieruch  stać  się 
może  powodem. 

W  Austrji  zniżenie  bankocetli  do  50  za  sto  uczy- 
niło rozruch  między  pospólstwem.  Franciszek  II.  miastd 
wydobycia  złota  i  srebra,  które  za  papiery  te  powymie- 
niał, i  w  kufry  swoje  poskładał,  nałożył  podatek,  dzie- 
siątej części  majątku  każdego. 

Niema  podobno  w  dziejach  przykładu  większój  nie- 
moralności  nad  tę :  po  wszystkich  miastach  i  miasteczkach 
państwa  austryjackiego,  byli  dworscy  agenci,  'którzy 
wykupywali  złoto  i  srebro:  zebrał  Franciszek  w  goto- 
wiźnie  skarby  niezmierne,  przenosił  je  w  czasie  wojny, 
raz  do  pieczaro  w  solnych  w  Wieliczce,  drugi  raz  do  for- 
tecy Komorna:  chowa  je  i  dzisiaj  uważając  skradziona 
własność  wszystkich  poddanych  swoich,  za  własność 
swoją,  natrząsa  się  z  nędzy  powszechnój. 

Przy  końcu  Października,  przybył  do  Warszawy 
pod  cudzem  imieniem  Ludwik  książę  Wiirtemberski, 
brat  króla  Wiirtemberskiego  i  carowej  wdowy  moskiew- 
skiej. Za  sejmu  konstytucyjnego  1791  był  on  w  służbie 
polskićj,  a  przywodząc  w  wojsku  litewskiem  przeciw 
Moskwie  zdradził  nas  haniebnie.  Przejęto  listy  jego  do 
króla  pruskiego  pisane,  wyrażał  w  nich,  że  wojsko 
umyślnie  rozproszył,  a  sam  wkrótce  oddali  się  od  niego : 
jakoż  tak  uczynił. 

Przejęta  zniewagą  żona,  z  domu  księżna  Czartoryska, 
nie  doznawszy  jak  nieszczęścia  i  wstydu,  rozwiodła 
się  z  nim.  Człowiek  ten  okryty  hańbą  i  długami, 
miał  bezczelność  przyjechać  do  Warszawy  pod  pozo- 
rem żeby  syn  jego  matkę  zobaczył,  lecz  w  rzeczy  sa- 
mej, żeby  od   księcia  Czartoryskiego    mógł   co    pienię- 
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dzy  zachwycić.  Dłużnicy  dowiedziawszy  się  o  tern,  ob- 
ligi  na  38,000  dukatów  złożyli  przed  sądem  i  przy- 
aresztowali.  Kiedy  się  kręci,  i  zwyczajnycli  sposobów 
swoićłi  łgarstwa  i  fałszywości  używa,  przyjeżdża  jenerał 
moskiewski  Buxh6vden  i  do  tejże  zajeżdża  gospody:  kon- 
ferują z  sobą.  Bóg  wie  jakie  łgarstwa  wygadał  mu 
Wiirtemberg.  Buxłiovden  wysłał  sztafety  do  Petersburga, 
Sztutgardu,  Wiednia,  nasi  do  Drezna. 
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Sekwestr  kolonialnych  produktów,  konfiskata  towa- 
rów angielskich  po  wszystkich  krajach  i  państwach,  gdzie 
tylko  rozciąga  się  potęga  i  wpływ,  okropnym  sposobem 
wykonywane. 

Palą.  wszędy  towary,  bankrutują  kupcy,  cierpi  ludz- 
kość cała  dla  tego,  że  jednemu  człowiekowi  tak  się  po- 
dobało. ... 

W  Hamburgu,  Lubece,  Ffakfurcie,  po  wszystkich 
portach,  po  wszystkich  wielkich  miastach  bankructwo 
niezmierne.  Wywrócona  ufność,  kupiec  kupcowi  nie 
wierzy,  zduszony  przemysł,  przecięte  wszelkie  spółkowa- 
nie,  a  co  najgorsza,  że  nie  Anglja,  na  którą,  cios  ten 
wymierzony,  lecz  ludy  przyjacielskie,  sprzymierzone,  pod 
opieką.  Napoleona  będą.ce,  najwięcej  cierpią..  Tymczasem 
Anglicy  wszystkie  wyspy  francuzkie  w  Ameryce,  wyspę 
Bourbon  w  Afryce  zajęli  i  wyprawę  do  Holenderskiej 
Batawji  gotują. 

Król  angielski  znów  pomieszany  na  zmysłach. 

W  Portugalji  lord  Wellesley  cofa  się  i  skończy  za- 
pewne na  opuszczeniu  półwyspu,  a  wtenczas  podbicie 
Hiszpanji  dokończyć  się  może. 
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Wojska  moskiewskie  rozszerzają  się  za  Dunajem. 
Wielki  wezyr  roztropnie  bardzo  nie  wychodzi  z  mocneg-o 
obozu  swego  w  Szumli.  Moskwa  stara  się  o  pokoje  bo 
burzę  z  innej  strony  przeczuwa.  Czyni  linjf  obronna  nad 
Dnieprem  i  Dźwiną..  Utwierdza  Dyament,  Dynaburer. 
Bobruj sk  i  Kijów,  wszystkie  dobra  koronne  w  zabranym 
od  Polski  kraju  sprzedaje.  Przecież  papierowe  jej  pie- 
niądze spadają  coraz  bardziśj.  —  Już  tylko  były  po  15 
ea  sto. 

U  nas,  jak  wszędzie,  brak  wielki  pieniędzy.  Zboie, 
jedyne  bogactwo  nasze,  bez  żadnego  pokupu.  Pszenica 
po  florenów  12,  żyto  po  8,  owies  po  5  fl.  1  tego  w  zna- 
cznój  liczbie  sprzedać  nie  można. 

Nowy  rząd,  na  wzór  francuzkiego  wprowadzony* 
z  niezmiernym  subalternów  wojskiem,  cięży  krajowi,  — 
Samem  mnóstwem  i  nieumiejętnością  przeszkadza  ope- 
racjom  rządowym.  Donatarjusze,  summy  bajońskie,  sza- 
leństwo kobiet  naszych,  siedzących,  szumiących  w  Pa- 
ryżu, wyprowadzają  grosz  ostatni.  Dodajmyź  do  tego, 
że  prócz  chleba  i  piwa,  wszystko  kupujemy  u  obcych, 
a  nic  obcy  od  nas  —  a  ten  powszechny  niedostatek  łatwo 
się  pojmie. 
^  -  Wśród    tylu    uciążliwości   jesteśmy   jednak   krajem, 

*  który  Napoleon  mniśj  uciemiężą  niż  inne,  a  nawet  nie- 

.  raz  obdarza.   Idzie  już  danych  przez  niego  z  Magdeburga 

I  i  Moguncji  dział  pięćdziesiąt,  po  większej   części  twier- 

f  dzowych,  i  broni  na  30,000  ludu. 

f  Założona  szkoła  kadetów  liczy  do  200  młodzieży  ćwi- 

cącej  się  w  rzemiośle  wojennem.  Pułkownik  Malet*  Fran- 
cuz, biegły  i  wyborny  człowiek,  ma  dozór  nad  nią. 

Papiery   bankowe   austryjackie   spadły   na   srebrny 
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grosz  za  reński,  czyli  4  złotych  naszych,  co  już  zupełne 
bankructwo  oznacza. 

600,000  florenów,  jako  intraty  od  dóbr  wziętej  Ga- 
licji, Francuzom  wydanych,  posłać  musiano  do  Paryża. 
40,000  dukatów  przez  długi  czas  zbieranych  dla  króla 
z  dóbr  jego  stołowych,  odesłać  także  musiano  do  Paryża 
jako  część  summ  bajońskich. 

Komissja  nasza  obrachunkowa,  krajów  do  księstwa 
nowo  wcielonych,  mimo  najlepszych  postępowania  w  dziele 
swym  chęci,  postępować  nie  może,  przez  brak  mater- 
jałów  do  obrachowania  potrzebnych. 

Rozwiązał  się  rząd  centralny  galicyjski,  nim  naka- 
zane przez  niego  rachunki  administracjom  powiatowym 
przesłane  zostały.  Odtąd  rozprzężone  też  administracje, 
mimo  kilkakrotnych  przez  komisje  i  ministrów  wzywań, 
rachunków  tych  przystać  nie  chciały.  Niedbalstwo  tych- 
że administracji  w  utrzymaniu  rachunków,  stronność  ich 
w  oszczędzaniu  siebie  i  krewnych,  a  uciskaniu  obojęt- 
nych, zdaje  się  być  przyczyną  tej  opieszałości.  Komisja 
ile  mogła,  zebrała  rachunki  zajętej  w  czasie  wojny  po 
Austryjakach  soli  i  z  tej  mnie  rapport  królowi  przygo- 
tować kazała.  Kopię  raportu  tego  przyłączam  do  tych 
pamiętników. 

Dzienniki,  gazety  i  pisma  publiczne  niczem  nie  są  na- 
pełnione, jak  okropnemi  autodofami,  czyli  paleniem  z  roz- 
kazu Napoleona  wszystkich  towarów  angielskich.  Po  wszy- 
stkich królestwach  i  państwach,  gdzie  tylko  wpływ  jego  za- 
chodzi, wszędzie  niezmierne  stosy  palą  się,  obracają  w  dym 
roboty  tysiąca  rąk  bez  naj niniejszego  dla  nikogo  pożytku, 
bez  szkody  dla  Anglików,  co  było  zamiarem,  ze  stratą  i 
upadkiem  licznych  familij  kupieckich.  Dziś  u  nas  w  War- 
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Sza  wie  podobnież  stosy  z  farfur,  rydlów,  motyk,  wielu 
rolniczych  narzędzi  etc.  przed  pałacem  rządowym  palą 
się;  co  gorzej  nie  są  to  nowo  sprowadzone  towary,  były 
jeszcze  za  czasów  pruskich,  opłacili  już  od  nich  kupcy  pu 

f            '                 50  od  sta  Francuzom.     Dziś  po  tej  opłacie   całkiem    ja 
tracą 

P  W  dziejach  gwałtów  tyranii  nic  podobnego  nie  wi- 

dziano jeszcze. 

Tak  już  Napoleon  świat  przyzwyczaił  do  zabierania 
państw  i  prowincjów,  iż  ledwie  kto  uważał  na  dekret 
jego  przyłączający  do  Francji  Le  Yalais,  należące  dotąd 
do  Szwajcarji. 

Massena  stoi  nieczynny  więcej  miesiąca  przeciw  An- 
glikom w  Portugalji.  Anglicy  w  stromych  górach  po- 
tężnym  okopali  się  obozem.    Massena  cofnął  się. 

Przy  samym  końcu  r.  18 10  wypadł  znowu  raptowny 
wyrok  Napoleona,  przyłączający  jednem  pociągnieniem 
pióra,  znaczną  część  Niemiec  północnych  do  francuzkiego 
państwa. 

Kraje  te  są:  Holandja,  miasta  hanzeatyck i e,  Lauen- 
burg,   kraje  położone   między  morzem  pólnocnem  i  linją 

i  pociągniętą  od  wpadu  Lippy  do  Renu,  aż  do  Stalteren, 

I  do  Ems   po  nad  Telget,  od  Ems,  przy   wpadzie  Werry 

do  Wezery:  i  z  Holtzenau  z  Wezerą  po  Elbę  nad  wpa- 

L  ,  dem    rzeki   Hakenitz,   składać   będą   część  nierozdzielną 

f  państwa  francuz  kie  go. 

Niech  Pan  Bóg  błogosławi  powiększeniu.  Jako  Po- 
lak wzmocnieniu  Francji  (która  jedna  Polskę  powrócić 
może)  cieszę  się,  lecz  jako  człowieka,  gwałt  własności,  prze- 
istaczania narodów,  które  mają  oddzielny  język,  zwyczaje 
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etc,  powód  z  gwałtu  tego  na  potem  do  srogich  wojen, 
wszystko  zasmuca  mnie.  Nie  zatrzymają  się  te  niezmierne 
przywłaszczenia  nad  życie  Napoleona,  przeciwnie,  jeżeli  on 
długo  nie  pożyje,  Finlandja,  Wołoszczyzna  i  trzy  części 
Polski  zostaną,  przy  Moskwie,  cłioćby  i  Aleksander  umarł. 
Bodajby  tylko.  Polska  stała  się  silną  i  niepodległą 
i  odzyskała  swoje. 
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Palenia  towarów  angielskich  ciągną  się  jeszcze  po 
calśj  (prócz  Anglji)  Europie.  Więcśj  na  tern  tracą  sprzy- 
mierzeńcy Napoleona  niż  Anglja.  Od  nowego  zajęcia 
części  Niemiec,  ulegania  i  pochlebstwa  dla  Moskwy 
z  strony  Francji  powiększyły  się  ile  można.  Napn- 
leon  dozwalając  Moskwie  trapić  wszelkiemi  sposo- 
bami biedne  nasze  Księztwo,  zyskuje  od  nich  w  nad- 
grodę  takie  postępowanie,  jakiego  tylko  żądS,. 

Dziś  okropny  los  zadany  jest  handlowi  naszemu, 
przez  nowe  Moskwy  urządzenia.  Skasowała  ona  wszyst- 
kie komory  od  Księztwa,  tak  że  nic  do  niśj  towarów 
naszych  przechodzić  nie  może,  otworzyła  je  tylkr^  od 
strony  austryjackiej  i  pruskiej;  widoczny  w  tem  krtjla 
pruskiego  podstęp,  który  przez  to  rękodzieła  nasze 
wielkopolskie  zniszczyć,  i  do  siebie  przeprowadził'  usi- 
łuje. Bocznemi  chyba,  i  tajemnemi  krokami,  cios  tak 
ciężki  zmniejszyć  się  może,  otwarcie  nikt  się  za  nami 
ujmie,  nikt  go  nie  sprostuje. 

Piędziesiąt  tysięcy  czerwonych  złotych  wyszło  u  tym 
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miesiącu  do  Francji ,  pochodzące  z  intrat  dóbr  nadanych 
jenerałom  francuzkim  w  nowo  przyłączonych  do  Ksif ztwa 
departamentach.  Takie  są.  nasze  ustawiczne  straty,  nie- 
powetowane żadn^  korzyścią. 

Mennica  nasza  od  czterech  utworzona  miesięcy,  nie 
przestaje  wybijać  pieniędzy,  gdyż  niedostatek  publiczny 
ostatnią  łyżkę  srebrną,  obywatelowi  nieść  każe  do  ijićj; 
nie  widać  atoli  pieniędzy  tych  w  kraju,  wszystkie  wy- 
chodzą za  sprowadzane  z  zagranicy  potrzeby. 

Jeżeli  kiedy  czytać  kto  będzie  te  moje  notatki,  po- 
wie żem  wszystko  czarno  widział;  niech  wierzy  przecie 
że  wszystko  prawda. 

Pan  Serra,  rezydent  francuzki  u  nas,  na.znaczony 
posłem  nadzwyczajnym  w  Sztutgardzie ;  przyjeżdża  na 
miejsce  jego  Mr.  Bignon,  dawniej  poseł  w  Baden.  Choć 
późno,  poznaliśmy  pierwszego,  —  ostatniego  nie   znamy. 

Pan  Serra,  przy  postaci  zimnej,  często  nawet  dla 
roztargnienia  niegrzecznej,  jest  człowiek  poczciwy,  ży- 
czący nam  dobrze,  gdzie  może  usługujący  krajowi  i  pry- 
watnym, rfe,dto  nauczny  i  najbieglejszy  wieku  dzisiej- 
szego łacinnik. 

Mr.  Bignon  ożenił  się,  (później  się  pokazało  że  była 
tylko  jego  nałożnicą),  z  .sławną  panią  Chevalier  aktorką, 
kochanką  cara  Pawła,  która  zręcznością  swoją  tyle  wpły- 
wała do  pogodzenia  monarchy  tego  z  Napoleonem.  Mó- 
wńą,  że  cztery  miljony  rubli  przyniosła  mężowi  swemu 
w  posagu. 

W  początku  roku  tego  uczyniono  Census  miasta 
Warszawy,  i  znaleziono  w  nim  mieszkańców  przeszło 
76,000  oprócz  dziewięciu  tysięcy  żołnierskiej  załogi. 

W   Anglji   król   sędziwy,  coraz   na  zdrowiu  i  zmy- 
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słach  słabiejący,  już  zupełnie  do  rządu  okazał  słc  nie 
zdolnym;  parlament  księciu  Wallji  zdał  regencję,  królo- 
wej zaś  staranie  o  zdrowiu  króla  męża. 

Zima  tak  tęga  w  naszym  kraju,  a  tego  roku  i  w  in- 
nych, przez  umiarkowanie  tęgości  upałów  jedyną  jest 
porą  do  toczenia  wojny  w  Hiszpanji;  przecież  pora  ta 
na  niczem  zeszła. 

Lord  Wellesley,  wódz  angielski,  tak  wyborne  w  gó- 
racli  portugalskich  obrał  położenie,  że  marszałek  Massena, 
z  liczniej szem  nierównie  wojskiem  zaczepić  go  nie  śmie. 

Ta  nieczynność  nie  jest  bez  przyczyny:  przymuszona 
przyjaźń  między  Napoleonem  i  Aleksandrem  carem 
moskiewskim,  chwiać  się  zaczyna;  zabranie  krajów  nad 
Północnem  a  nawet  i  Baltyckiem  morzem,  tajemne  pod- 
burzanie Porty,  powiększenie  nadewszystko  Księztwa 
Warszawskiego,  sprawiły,  iż  Aleksander  niespokojność 
i  urazę  swoją  okazywać  zaczyna,  znaczne  bardzo  kor- 
pusa  wojsk  moskiewskich,  osobliwie  artylerji  zbierają  się 
w  Litwie. 

Coulincourt,  poseł  francuzki  w  Petersburgu,  utracił 
wpływ  swój:  Chytrów  adjutant  carski,  za  koresponden- 
cją z  Coulincourt em  do  fortecy  wsadzony. 

Acz  są  wielkie  podobieństwa  do  wojny,  zdaje  si§ 
jednak,  że  strach,  którym  Aleksander  uderzony  jest  na 
samo  wspomnienie  Napoleona,  długo  od  niój  wstrzymy- 
wać go  będzie:  lecz  gdyby  ją  zaczął,  ze  stem  tysięcy 
wojska,  które  ma  przeciw  nas,  raptowne  zaczęcie  byłoby 
dla  nas  okropnem,  zwłaszcza,  że  do  wrodzonego  w  Mo- 
skalach barbarzyństwa,  łączy  się  tu  zawiść,  wściekła  za- 
wziętość przeciw  Polakom. 

Wojsko    nasze    gdyby    było    w    kupie,    szczupłość 
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liczby,  nadgradzając  odwagą  i  zapałem,  mogłoby  jednak 
wstrzymać  dzielnie  pierwsze  uderzenie,  lecz  znaczna  część 
jego  w  Hiszpanji,  po  fortecach  pruskich  porozrzucana, 
a  dziś  jeszcze  trzy  pułki  piechoty,  na  wzmocnienie  za- 
łogi twierdzy  Gdańska  wychodzi. 

Dnia  31.  Marca  przyszła  wiadomość,  że  cesarzowa, 
żona  Napoleona,  powiła  syna.  Jak  ciekawe  są  przezna- 
czenia dziecięcia  tego:  lub  będzie  rządził  światem,  lub 
nowym  zmienności  fortuny  stanie  się  igrzyskiem. 

Król  nasz,  księcia  Józefa,  naczelnego  wodza  wojsk 
polskich,  wysyła  do  Paryża  z  powinszowaniem  Napole- 
onowi narodzonego  syna. 

Książe  bierze  z  sobą  pułkownika  księcia  Konstan- 
teg-o  Czartoryskiego,  szefa  sztabu  Rautenstraucha  i  adju- 
tanta  Błeszyńskiego. 

Pan  Bignon,  poseł  francuzki,  na  dniu  27.  stanął 
w  Warszawie:  przez  pierwsze  rządowe  osoby  zaraz 
ucztami  przyjęty.  Nie  widziałem  go  jak  chwilę,  sądzić 
więc  o  nim  nie  mogę.  Przywiózł  mi  kilka  listów  z  Pa- 
ryża i  Drezna,  gdzie  przyjaciele  moi,  nad  wartość  moją, 
zalecili  mnie. 

Poprzednik  jego,  pan  Serra,  na  dniu  3.  Kwietnia 
porzucił  nas,  żałujący  nas  i  od  nas  żałowany. 

Po  tęgiej  nadzwyczaj  zimie,  nastąpił  Marzec  ła- 
godny i  pngodny,  lecz  za  to  początki  Kwietnia,  zaka- 
zały się  niepospolitym  wichrem  i  mrozami. 

Brak  pieniędzy  coraz  się  bardziej  czuć  daje,  wojsko 
niepłatne,  niemożność  w  obywatelach  składania  po- 
datków, egzekucje,  skargi  pomnażają  i  płacze.  Wypuszcze- 
nie asygnacji  papierowych  dały  by  przecie  jakiś  ruch 
przemysłowi ,    przyniosły    przedaże ,    zastąpiły    nakoniec 
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brak  gotowych  pieniędzy,  lecz  jak  we  wszystkiem  ocią- 
ganie i  bojaźliwość  rządzącego  i  rządu,  dotąd  ten  krok 
potrzebny  wstrzymuje. 

Pułki  nasze  piesze  będące  na  załogach  w  twier- 
dzach pruskich  i  szląskich ,  wyciągnęły  na  osadzenie 
Gdańska.  Załoga  w  tern  mieście  powiększona  do  15,000 
ludzi  naszych,  Sasów,  Holendrów  i  cokolwiek  artylerji 
francuzkiój;  kilka  tysięcy  Francuzów  przechodziło  przez 
Berlin  dla  osadzenia  Kolberga,  Szczecina  i  innych  miejsc 
nad  morzem  Baltyckiem. 

Wszystkie  te  uzbrojenia  nastąpiły  po  wieści  iż  250 
okrętów  liniowych  angielskich  i  znaczna  liczba  mniej- 
szych i  transportowych,  przeznaczone  są  na  morze  Bał- 
tyckie. 

Pozostałych  10  pułków  pies?ych,  wyciągnęło  na  pra- 
cowanie koło  twierdzy  Modlina,  skupienie  się,  oraz  dla 
dania  odporu,  gdyby  licznie  gromadzące  się  wojska  mo- 
skiewskie uderzyć  chciały. 

Powtórnie  zatrważają  nas  samych  obojętność  nie- 
pojęta. Istność  nasza,  jedynie  szczerze  przychylna  po- 
moc Francuzów,  w  tych  pułkach,  po  co  po  Hiszpaniach 
i  Niemczech  trzymać  siły  nasze?  gdy  ich  tu  dość  mieć 
nie  można  naprzeciw  ogromnej  moskiewskiej  przemocy. 

Cesarz  austryjacki  przez  żaden  sposób  nie  dał  się 
namówić:  do  zawarcia  zaczepnego,  i  odpornego  z  Fran- 
cją przymierza.  Si  vous  n*ćtes  p£is  de  la  fóte,  pisał  do 
niego  Napoleon,  vous  n'aurez  pas  part  au  gateau.  Je 
n'en  veux  pas,  odpowiedział  Franciszek. 

W  Wiedniu  po  wszystkich  towarzystwach  przy- 
najmniój    wolno    sobie   gadają,    i    pozwalają    najuszczy* 
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płiwszych  na  Napoleona  przekąsów.  Francuzi  będący 
tam,  zimno  a  nawet  grubiańsko  traktowani  są. 

Wszystkie  wieści  z  nadgranicy  moskiewskiej  zga- 
dzają się,  iż  Moskale  mało  co  żołnierza  pokazując  na 
gracicy,  środkiem  kraju  ciągną  i  znaczne  siły  skupiają. 

Wieść  o  przywróceniu  Polski  i  konstytucji  3.  Maja 
pod  berłem  carewicza  Mikołaja,  tudzież  o  otworzeniu 
portów  Anglikom,  coraz  się  bardziój  powiększa. 

Że  przygotowania  moskiewskie,  długo  nawet  nie- 
dowierzający Paryż  obeszły,  dowodzi  goniec  na  dniu 
27.  Kwietnia  z  największym  pośpiecliem  z  Drezna  przy- 
były, z  rozkazem,  byśmy  byli  w  wszelkiój  gotowości  do 
wojny. 

Plan  operacji  jest  bronić  najbardzićj  lewego  brzegu 
Wisły,  cofać  się  potem  ku  Odrze,  gdzie  dopiero  cią- 
gnące na  posiłki  nam  wojska  ligi  francuzkićj  napotkać 
mamy:  przez  ten  sposób,  cały  nasz  kraj  poświęconym 
zostanie  na  łup  sto  i  więcój  tysięcy  zajadłych  barba- 
rzyńców. Bo  acz  30,000  Polaków  mężnie  bronić  się  będą, 
ciężko  jest  jednak,  by  przed  tak  przemagającą  liczbą 
długo  ostać  się  mogły. 

Rozkazano  zbrojownię,  szpital  wojskowy  i  wszystko 
co  można  wywieść  ku  Kaliszowi,  jakoż  na  dniu  29. 
wzięto  w  rekwizycję  800  koni  w  Warszawie,  by  celu 
tego  dopełnić. 

Rozkazano  wysadzić  prochem  Serock,  a  jeżeliby 
Modlin  i  Zamość  nie  były  w  stanie  wytrzymania  oblęże- 
nia sześcioniedzielnego ,  i  te  także  twierdze  zniszczyć. 
Gdyby  była  przysłana  choć  .pożyczka  jaka  z  Francji, 
gdyby  nakoniec  nie  ciśniono  tak  gwałtownie  oddania 
summ   bajońskich,   gdyby   miljony  intrat  donatarjuszów 
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francuzkich  nie  wychodziły  z  kraju,  gdyby  nadewszystko 
pozwolono  jakiegokolwiek  handlu,  bylibyśmy  byli  w  sta- 
nie dokończyć  twierdz  tych;  dziś  wysypane  na  wznie- 
sienie ich  miljony,  praca  tylu  tysięcy  ludzi,  w  niwecz 
może  obróconemi  zostaną. 

Łatwo  sobie  wystawić  można  postać  miasta  naszego: 
wychodzące  pułki,  pełne  ochoty,  ciągnące  szpitale  i  za- 
pasy zbrój  owne,  ruch  wszędy,  po  ulicach,  społecznictwach 
roznoszone,  powiększane  wieści,  wnioski,  pełne  nadziei 
albo  obawy. 

Nie  upłynęły  dwa  lata,  jak  podobną  postać  rze- 
czy widzieliśmy,  przy  zbliżaniu  3ię  Austryjaków.  Ledwie 
po  tem  zniszczeniu  rolnictwo,  zapas  bydła,  tyle  wszel- 
kiego rodzaju  usiłowań  podnosić  się  i  tworzyć  zaczęły, 
powstaje  nowa  okropna  burza. 

Tu  przydać  należy,  iż  wzwyż  pomieniony  goniec 
z  Drezna,  przywiózł  rozkaz  królewski,  by  co  tylko  jest 
pieniędzy  w  kassie  kamery  królewskiej,  wszystko  na  po- 
trzeby wojska  obróconem  było. 

Francuzi  znacznie  pod  Algiezyras  porażonemi  byli, 
a  Massena  przymuszony  jak  mówią  głodem,  nie  śmie- 
jąc Wellingtona  w  szańcach  jego  szturmować,  cofnął  się 
nazad. 

Wywóz  wszystkich  w  Warszawie  zapasów  ciągnie 
się  bez  przerwy.  Nakazano  Księzt>yu  dawnemu  8  tysięcy 
koni,  celem  uzupełnienia  jcLzdy  naszój. 

Późniejsze  wiadomości  od  granic  moskiewskich,  nie 
zdają  się  blizką  grozić  zaczepką.  Wojska  usuwają  się  od 
granic:  czyli  w  tem  chęć  pokoju,  czy  chytrość,  wybadać 
ciężko.  To  pewna,  że  gwałtowne  przed  kilką  dniami 
wzięte    w    Warszawie    kroki,   rzuciły   postrach,    zraziły 
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umysły,  wstrzymały  wszystkich,  czyli  to  ju^  w  zaczę- 
tych, czy  w  przedsięwziąść  sie  mających  dziełach;  prze- 
mysł, rolnictwo,  fabryki,  literackie  dzieła,  ustanowienie 
szkoły  dramatycznej,  wszystko  się  w  ruchu  swoim  za- 
stanowiło. 

G-oto wałem    się    na    i.    Maja    otworzyć    szkołę    dla 

sześciu   panienek   i  tyluż  -  chłopców  sposobiących  się  do 

teatru  narodowego;  wychowańcy,  nauczyciele,  wszystko 

już   było   przysposobione,    gdy    zaręczone    na    to   przez 

►  skarb  pieniądze,  odmówione  mi  były. 

Nic  tak  nie  zbija  gorliwości  i  ochoty,  jak  ten  stan 
nieś  pokój  ności  i  trwogi  o  całą  istność  naszą,  w  kafdym 
N  "  bowiem  zapasie ,  idzie  o  cały  byt,  lub  zniszczenie  nasze. 

Wieleż  to  fabryk  zakładać  się  miało?  ile  nowych  do- 
świadczeń Towarzystwo  rolnicze  wstrzymało?.,.  Towa- 
rzystwo uczonych  podobnież  przerywa  swe  prace ;  szczę- 
ściem, źe  ukończone  już  dzieło  moje  Śpiewów  histo- 
rycznych z  przydatkami  prozą  dziś  prezesowi  towarzy- 
stwa Staszycowi  odesłałem,  by  do  przejrzenia  wyznaczo- 
no] do  tego  deputacji  oddał. 

Dzieło  to  wiele  pracy  i  nakładu  kosztować  będzie, 
trzeba  rysować,  sztychować  wizerunki,  komponować  mu- 
zykę. Do  wszystkich  upiększeń  życzyliśmy  użyć  pici  żeń- 
skiej :  dobre ,  grzeczne,  gorliwe,  lecz  jak  zwykle  roztrze- 
pane, mało  co  dotąd  zrobiły. 

Nim  odgłos  blizkiej  wojny  rozszedł  sie,  napadła  mię 
niepohamowana  chęć  pisania  komedji ;  w  półtrzecia  mie- 
siąca stanął  Samolub  w  pięciu  aktach  wierszem ;  po- 
prawę onego  i  granie  do  spokojniejszych  i  szczęśliwszych 
czasów  odłożyć  trzeba. 

Książe  Józef  Poniatowski,  wysłany  do  po  w  inszo wa- 
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nia  Napoleonowi  urodznego  syna,  zasłabł  w  Frankfurcie. 
Zajączek  na  miejscu  jego  dowodzi;  pracują  na  gwałt 
w  Modlinie,  twierdza  ta  za  sześć  niedziel  będzie  w  sta- 
nie obrony. 

Modlin  należący  niegdyś  do  starostwa  zokroczym- 
skiego,  przed  lat  czterema,  czczem  tylko  było  polem. 
Położenie  jego  w  widłacłi  między  Narwią  i  Wisłą  ude- 
rzyło Napoleona,  kazał  co  prędzój  zrobić  Tełe  de  Pont, 
czoło  mostowe,  później  regularnój  twierdzy  obwód  skre- 
ślono: lecz  rozdzielone  prace  między  podobnemiż  dziełmi, 
w  Pradze,  Serocku  i  Modlinie,  sprawiały,  że  żadne  nie 
postępowało ;  dziś  dopiero  na  gwałt  (opuściwszy  Serock) 
około  Modlina  pracować  zaczęto ;  5000  żołnierzy  co  dzień 
tam  robi,  z  gorliwością  i  ocliotą  największą. 

Pułkownik  Mallet,  człowiek  zdatny,  uczciwy  i  wielce 
nam  przycłiylny,  na  czele  roboty,  wycłiwalić  się  nie  może 
pracowitości  ludu  naszego.  Roboty  mularskie,  kowalskie, 
ciesielskie,  wszystkie  przez  tychże  zastępowane  żołnie- 
rzy, dodają  im  do  zwyczajnego  żołdu  po  piętnaście 
groszy. 

Rzeczą  jest  zadziwiającą,  miłą  oczom  obywatela, 
widzieć  te  niezmierne  podnoszące  się  wały,  ochocze 
mnóstwo  pracujące  koło  nich.  ?a  miesiąc  najdalej,  cyta- 
dela będzie  skończoną  i  działa  zawiezione  na  wały,  lecz 
zewnętrzne  dzieła,  trzy  twierdze  gwiaździste,  oszańco- 
wany  na  około  obóz,  cóż  dopiero  powleczenie  wszystkiego 
cegłą,  potrzebują  niezmiernych  wydatków  i  czasu. 

Rzecz  dziwna,  przez  tyle  wieków  przez  które  Pol- 
ska stała,  nie  myślano  o  utwierdzeniu  tak  ważnego  miej- 
sca, ni  tego  ni  innych  w  kraju.  Prusacy  przez  20  lat 
posiadania  tej    części  Polski,   myśleli   wprawdzie  o  tem 
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leczzwyk]em  niemieckim  ociąganiem  się,  odkładali  ta  od 
roku  do  roku;  potrzeba  było  tak  wielowładnego  człeka, 
jakim  jest^  Napoleon,  by  moc^  tylko  rozkazów  swoich 
w  pośród  powszechnego  niedostatku  i  tysiącznych  obar- 
czeni gnębiąc  nie  pomagając,  tak  ważne  popierać  dzieło. 

Jeżeli  kiedy  twierdza  ta  podług  planty  swojej  skoń- 
czoną zostanie,  będzie  jedną  z  najmocniejszych  w  Euro- 
pie; z  wiekami  zapomną  się  uciski,  a  zostanie  potężna 
obrona. 

Od  początku  Maja  kilkanaście  samobójstw  liczą 
w  Warszawie:  rzecz  w  tak  łagodnym  jak  nasz  narodzie 
nie  znana  dawniej.  Różne  były  onych  powody,  miłość, 
rozpacz,  najwięcśj  chęć  uniknienia  śmierci  przez  kata 
za  odkryte  zbrodnie:  rozboje  i  mordy  częstsze  niż  da- 
wniej, czyli  to  z  przyczyny  rozjuszenia  ludu  przez  dłu- 
gie wojny,  czyli  tez  z  rozpaczy  i  nędzy. 

Książe  Józef  Poniatowski  wybornie  przyjętym  jest 
od  Napoleona,  co  dowodzi,  że  ulegania  Moskwie  nie  wi- 
dzą dłuższej  potrzeby. 

Turcy    uzbrajają    się    na    morzu    i    lądzie,    Moskale  • 
obronnie   tylko   z   strony  Turków   mając  się,    całe    siły. 
w  Litwie,    najwięcej  nad  Dźwiną  i  Dnieprem   trzymają. 
Głogowę  na  Szlązku  ogłoszono  w  stanie  oblężenia. 

8000  koni  wzięto  u  nas  darmo,  w  dawnych-  tylko 
departamentach,  a  to  dla  dopełnienia  pułków  jazdy. 

W  Maju  stoczoną  była  krwawa  i  uporczywa  bitwa 
między  Francuzami  i  AngUkami,  a  to  blizko  Badajos 
w  Portugalji,  kilkanaście  tysięcy  legło  na  placu,  strata 
zdaje  się  być  przy  Anglikach  większą,  obydwie  strony 
zostały  przy  placu  bitwy.  Bodaj  tyle  mordów  przyśpie- 
szyło poddany  pokój.- 
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U  nas  przy  wszystkich  zapewnieniach  z  Paryża, 
o  nieblizkiój  jeszcze  wojnie,  nagl^  się  jednak  przygoto- 
wania, jak  gdyby  w  krotce  zacząć  się  miała.  Przy  naj- 
większych upałach,  w  dzień  i  noc  prawie,  robi  10,000 
ludzi  koło  twierdzy  modlińskiój ,  pod  Stężycą,  usypano 
przedmoście;  kończą  na  Pradze,  w  saniój  nawet  War- 
szawie u  Karmelitów,  na  Lewockiem  etc.  zamyślają  sy- 
pać baterje.  Co  bardzićj  aprobuje,  że  wojna  w  początku 
może  jesieni  zacznie  się,  jest  nagłe  przysyłanie  pożyczki 
z  Francji.  Wczoraj  23.  Czerwca  przyszło  półtora  miljona 
naszych,  codziennie  spodziewają  się  więcćj*;  bo  wtenczas 
tylko  dbanie  i  czułość  dla  nas  odzywają  się,- kiedy  nas 
blizka  i  gwałtowna  potrzeba! 

Jeżeli  wieści  wiary  godne,  są  prawdziwemi,  zajęcie 
Hamburga,  Lubeki  etc.  umieszczenie,  na  tronie  szwedzkim 
księcia  Ponte  Corvo,  zabranie  Księztwa  Gottorp,  tak  było 
i  bez  dziwu  przelękło  cara  Aleksandra,  iż  gwałtowne 
wziął  przedsięwzięcie  niespodzianie  w  miesiącu  Kwietniu 
jeszcze,  napaść  ze  wszech  stron  na  rozłożone  na  leżach 
wojsko  nasze,  otoczyć  je,  zabrać,  i  w  Warszawie,  jednego 
z  carewiczów  królem  polskim  ogłosić. 

Zamysł  ten  następującym  wydał  się  sposobem. 

Gdy  już  przez  kilka  nocy  w  największćj  tajemnicy 
minister  wojny  Barclay  de  ToUy,  adjutant  cesarski  Chy- 
trow,  sam  car  i  brat  jego  Konstanty,  nad  ułożeniem 
planu  tego  pracowali,  CouUincourt,  poseł  francuzki,  spo- 
tyka ministra  wojny  i  z  drwiącą  nieco  miną,  mówi  do 
niego : 

„Coś  wyglądacie  schorzali  i  zmordowani,  nie  dziw, 
nagła,  ustawna,  ważna  praca,  poruszenia  w  wojsku,  ma- 
gazynach, targają  siły." 

17 
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Zdziwiony  i  pomieszany  Bdrklay  odpowiedział  na  to 
jak  mógł,  lecz  natycłimiast  dał  o  tem  znać  carowi.  Kilka 
tylko  osób  wymienionych  było  w  sekrecie;  na  jednego 
Chytro wa  padło  podejrzenie.  Rozkazano  natychmiast 
policji  otoczyć  nieznacznie  szpiegami  dom  jego,  toż 
dom  posła  francuzkiego;  schwytano  sługę  Chytrowa 
z  biletem,  w  którym  było,  iż  nie  może  jeszcze  przy- 
obiecanych posłać  mu  papierów,  ale  że  je  wkrótce  na- 
deszle. 

Aresztowany  Chytrow  i  do  fortecy  posłany:  kno- 
waną zdradę,  chciano  pokryć  skargami  za  uczynioną 
urazę. 

Pisał  Aleksander  skarżąc  się  na  Coulincourta ,  że 
uchybił  i  charakterowi  posła,  dworu  przyjacielskiego  i  oso- 
bistej przyjafni  i  zaufaniu,  które  mu  car  okazywał.  Od- 
wołano Coulincouta,  ale  zamach  zwodniczy,  w  Napoleonie 
chęć  zemsty,  w  Aleksandrze  pomięszanie,  gniew  i  wstyd 
z  odkrytćj  złości  sprawiły. 

Do  tyla  publicznego  ubóstwa,  przyszła  dla  nas  najr 
dotkliwsza  klęska,  powszechny  nieurodzaj,  dla  niesłycha- 
nych w  kraju  naszym  upałów.  Termometr  Reomura 
wzniósł  się  do  30  gradusów,  przez  cały  Maj  i  Czerwiec 
nie  padło  i  kropli  deszczu,  prócz  jednój  w  niektórych 
miejscach  burzy. 

Ta  bojaźń  niedostatku  podwyższyła  nieco  cenę  zboża, 
wiele  go  atoli  za  bezcen  w  Gdańsku  i  Elblągu  zbyto. 
Brat  mój  przedał  żyto  w  Elblągu  po  3  fl.  korzec;  nie- 
słychana od  wieków  taniość. 

W  Kolbuszewie  w  Prasnyskiem,  okropny  zdarzył 
się  przypadek.  Pani  Lucja  Ty szkie wieżowa,  z  domu 
księżna    Lubomirska ,    chcąc    odwagi    szesnastoletniego 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—     259     — 

syna  spróbować,  w  nocy  przyszła  go  straszyć,  młodzie- 
niec kilkakrotnie  wołał,  żeby  się  odezwał  kto  był;  dłu- 
gie milczenie  sprawiło,  iż  syn  strzelił,  i  kul^  na  wylot 
piersi  matki  przeszył. 

Nieszczęsna,  na  drugi  dzień  umarła,  wołając :  zabiłeś 
matkę.  Młodzieniec  w  naj okropniej szój  rozpaczy:  ta  za- 
pewne przez  całe  życie  odzywać  się  będzie. 

W  Szwecji  niespokojny  i  śmiały  naród,  nie  chce 
się  uginać  do  nowych  francuzkich  przepisów;  w  nie- 
których miejscach  były  bunty  o  konskrypcję  żołnierską, 
uspokojone  jednak. 

Miesiąc  Lipiec  i  połowę  Sierpnia,  strawiłem  na 
objeżdżaniu  nowo  przybyłych  do  Księztwa  prowincji 
i  krajów,  przez  które  dawniój  przejeżdżałem  tylko,  kra- 
jów, dla  pamiątek  historycznych  i  kopalni  swych  wielce 
obchodzących  Polaka.  Dziennik  tój  mojój  podróży  na- 
pisałem osobno. 

Przez  ten  czas  w  Księztwie  naszem  nadzwyczajne 
z  ruiną  kraju  czyniono  wysilenia  ku  dokończeniu  twierdz 
Modlina  i  Zamościa,  opatrzeniu  ich  w  żywność,  dopeł-  » 
nienia  pułków,  osobliwie  koni  dla  jazdy.  Wszystko  to 
kraj  udręczony  i  ubogi  darmo  dostarczać  musiał ;  wzięto 
w  rekwizycję  8000  koni,  kilkadziesiąt  tysięcy  robotni- 
ków spędzono  ze  stron  wszystkich.  Spotykałem  hurmy 
tych  poczciwych  wieśniaków  z  łopatami  na  ramieniu 
i  suchym  chlebem  na  plecach,  idą  o  mil  kilkadziesiąt, 
bez  utyskiwania,  często^  nawet  z  ochotą. 

Co  za  wyborny  lud  nasz! 

Skarb  nasz  wydający  pięć  miljonów  na  miesiąc,  nie 
odbiera  z  podatków,  jak  około  półtora,  z  przyrzeczonój 
pożyczki   z  Francji  nie  weszło  jak  miljon  franków,  te 
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wlane  do  banku  biletów  kassowych,  i  za  też  kwotę  wy- 
puszczono biletów  kassowych;  zaledwo  bilety  te  były 
puszczone,  wraz  Żydzi  ułakomieni  grubą  monetą,  z  pro- 
centem na  drobną  7  od  sta  wykupili  je  od  wojskowych 
i  do  banku  po  wypłacenie  przyszli.  80  tylko  tysięcy  ta- 
larów  nie  zostało  zmienionych. 

Nadto  z  wypłacaniem  ich  wzięto  się  niezręczni  e^  wy- 
płacano powoli,  gdy  kto  z  znaczną  summa  przyszedł 
płacono  mu  tylko  część,  z  resztą  czekać  kazano,  nie  li- 
czą jak  tylko  zrana  etc.  etc,  to  osłabiło  ufność.  Wielko- 
polanie tak  zawsze  o  całość  zysków  swych  troskliwi, 
nie  chcą  ich  przyjmować,  a  tak  dobro  które  z  biletów 
I  tych  obiecywano  sobie  spełzło. 

Nie  powiększyła  się  cyrkulacja,  tenże  sam  co  i  wprzód 
niedostatek,  zaległość  w  podatkach,  ztąd  sekwestra  dóbr, 
przedawanie  przez  burgrabiów  za  bezcen  ruchomości 
i  sprzętów  obywatelskich,  ucisk,  narzekanie  i  stygnięcie 
ducha  polskiego. 

Gwałtowny  ukaz  i  przygotowania  nastąpiły  po  od- 
'  kryciu  w  gabinecie  moskiewskim  nieprzyjacielskich  za- 
mysłów, jakoż  w  głębi  kraju  zabranego  trzymają  oni  do 
100,000  wojska;  z  Turkami  mają  się  tylko  obronnie, 
opuścili  Sylistrję,  wypędzono  ich  z  Ruszczuka,  prześU 
na  lewy  brzeg  Dunaju,  starają  się  niezmiernie  o  pokój, 
lecz  próżno,  było  już  bitw  kilka  nie  nadto  dla  nich  po- 
myślnych. 

Jest  jednak  do  podobieństwa,  że  Moskale,  jako  ze 
wszech  miar  korzystniój  dla  siebie,  w  zimę  zaczną  nie* 
przyjacielskie  kroki. 

Zdaje  się,  że  i  Prusacy  acz  ulegający  Francji  na 
pozór,  są  z  Moskalami  w  tajnem  porozumieniu.  Pod  po- 
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zorem  strzeżenia  brzegów  swych  od  Anglików,  wywiedli 
całe  swe  wojsko  do  Pomeranii,  a  tym  sposobem  gdyby 
Moskale  zaczęli,  znaleźli  by  się  na  lewem  skrzydle  wojsk 
francuzkich. 

Marszałek  Massena,  który  już  był  sobie  ułożył  nie 
wojować,  i  spokojnie  niezmiemycłi  bogactw  swoich 
używać,  nie  chętnie,  przymuszony  prawie,  podjąć  się 
musiał  wyprawy  hiszpańskiej  i  czynami  dowiódł,  że 
wojnę  tę  mimo  woli  prowadził,  sam  nie  narażając  się 
nigdzie,  przez  swoich  tylko  namiestników  bitwy  staczał, 
ztąd  między  wpdzami  niezgody,  niechęci,  w  całem  dzia- 
łaniu opieszałość,  a  nawet  i  klęski,  ztąd  ustąpienie  z  Por- 
tugalji,  i  posunięcie  się  Wellingtona  i  Anglików,  aż 
w  głąb  Hiszpanji. 

Marszałek  Ney  nienawidzący  Massenę,  bez  pozwo- 
lenia, porzucił  wojsko  hiszpańskie,  i  do  Paryża  przybiegł 
oskarżać  Massenę;  przywołany  Massena,  na  posłucha- 
niu u  Napoleona  żywy  miał  z  nim  spór.  Gdy  mu  ce- 
sarz wymawiał,  że  się  ochrania  i  natarczywie  nie  wal- 
czy, bodli wym  odpowiedział  tonem:  wyznam  szczerze^  &e 
zostałem  tchórzem  i  boj^  sz{  ognia,  *Z  niełaską  oddalony 
do  dóbr  swoich. 

Tymczasem  Soult,  Suchet,  Marmont  po  oddaleniu 
się  Masseny,  żywiej  rozpoczęli  wojnę  hiszpańską;  uwol- 
niony od  oblężenia  Badajoz,  wzięta  Tarragona,  Anglicy 
aż  na  drugą  stronę  Tagu  odparci. 

Przybył  z  Paryża  podpułkownik  legji  nadwiślańskiej 
Falkowski,  dla  wybierania  najpiękniejszych  ludzi  z  puł- 
ków naszych  po  50  z  każdego  pułku,  i  tworzenia  no- 
wego pułku  jazdy  do  służby  francuzkiój.  Jesteśmy  zawsze 
stadem  ludzi,  wyprowadzanych  na  rzeź  na  obce  targi! 
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Książe  Józef  Poniatowski  długo  trzymany  w  Pa- 
ryżu, miał  posłucłianie  pożegnania  28.  Lipca.  Na  imie- 
niny Napoleona  spodziewany  z  powrotem  do  War- 
szawy. 

Po  tem  pożegnaniu  znów  przyszła  wiadomość,  że 
mu  się  incognito  w  Paryżu  zostać  kazano,  ztąd  jak 
zwykle  wnioski  pokoju  i  wojny. 

Dzień  15.  Sierpnia  z  zwykłym  obchodzony  był 
przepychem,  dzień  uważany  za  pierwszy  u  nas,  bo  imie- 
nin i  urodzin  Napoleona. 

Prezes  rady  stanu  i  ministrów,  S.  Pqtocki,  dał  obiad 
na  sto  osób,  na  którym  to  zdrowie  ogłosił: 

Cesarz  Fr,  i  krbl^  wybawca  nasz^  bodajby  szczęście 
Jego  wyrównało  chwale^  to  byczenie  zamyka  wszystko. 

Na  co  pan  Bignon,  rezydent  francuzki,  następują- 
cym odpowiedział  zdrowiem: 

Krbl  Jmó,  monarcha  wasz.  Jego  familja^  łącze  do 
niej  zdrowie  narodu,  przysposobionego  za  dzieci  przez  Na- 
poleona^ najlepszych  i  najwierniejszych  sprzymierzonych. 

Przy  opisaniu  w  gazecie  uroczystości  tój,  opuszczono 
to  zdrowie,  przez  bojaiń,  żeby  za  przysposobione  dzieci 
nie  gniewali  się  Moskale. 

Dnia  18.  tegoż  miesiąca,  obchodzono  tęż  samą  uro- 
czystość w  twierdzy  Modlinie.  21  bataljonów  samój  pie- 
choty stanęło  pod  bronią.  Podczas  Te  Deum  jedna  część 
stała  przed  twierdzą  w  linji,  druga  okryła  szańce  i  ognia 
tak  z  ręcznój  broni  jak  i  dział  dawała;  był  to  widok 
przepyszny,  zdawało  się,  że  twierdza  od  szturmującego 
broniła  się  nieprzyjaciela. 

Lecz  jeżeli  widok  tak  pięknego  wojska  ojczystego 
zachwycał  radością,  stawały  łzy  smutku  patrząc  na  17,000 
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biednego  pospólstwa,  zegnanego  o  mil  kilkadziesiąt,  dla 
robienia  koło  tej  twierdzy;  bodajby  tylko  utwierdziła  tę 
nieszczęśliwą  Polskę,  którćj  nawet  imienia  dziś  wymó- 
wić nie  wolno. 

Nie  uwierzą  następcy  nasi  w  przyszłych  wiekach, 
ile  pracy,  trudów,  wydatków,  (a  co  najczulsza)  ile  upo- 
korzenia, niepewność,  ale  błędna  tylko  nadzieja  odzy- 
skania ojczyzny  kosztuje. 

Po  popisie  wojskowym  dano  obiad,  na  którym  je- 
nerał Zajączek,  wzniósł  zdrowie  cesarza  Napoleona, 
swoim  i  wojska  całego  imieniem,  przysięgając  mu  wier- 
ność dozgonną;  jak  gdybyśmy  nie  mieli  monarchy,  jak 
gdybyśmy  byli  tylko  departamentem  francuzkiml 

Przedniej  sza  twierdza  już  prawie  skończona,  pra- 
cują około  przedmostowych  szańców,  i  zewnętrznych 
okopów,  na  25,000  ludzi. 

Przez  całą  wiosnę  i  lato  ciągle  trwająca  susza,  nie 
ustała  dotąd:  spalone  jarzyny,  spalone  w  ogrodach  wa- 
rzywa wszystkie,  smutny  zapowiadają  niedostatek,  do 
tylu  klęsk,  redukcja  podłśj,  lecz  dotąd  kurs  mającój 
pruskiój  monety  dytków,  wznieciła  we  wszystkich  trwogę 
i  zamieszanie,  i  wszystko  do  niezwyczajnśj  podniosła 
ceny. 

Względem  nakazanych  wyrokiem  Napoleona  pięciu- 
dziesiąt  ludzi  z  każdego  konnego  pułku  naszego,  końcem 
przesłania  ich  do  Francji,  ministerjum  wojenne  uczy- 
niło przełożenia  swoje,  okazujące,  jaką  ruiną  i  rozprzę- 
żeniem dla  wojska  naszego  byłoby,  gdyby  50  najpiękniej- 
szych i  najzdatniejszych  ludzi  od  każdego  pułku  odjęto. 
Odpowiedzi  niema  dotąd. 

Wyszło   atoli  kilkaset  ludzi  naszych  wybranych  do 
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grwardji  cesarskiej.  Nie  jesteśmy  uważani,  jak  tylko  skła- 
dem rekrutów  wojska  francuzkiego,  do  tego  punktu,  że 
bez  żadnśj  ceremonji,  wszystkie  pułki  polskie  legji  nad- 
wiślańskiej będące  w  Hiszpanji,  dostały  numera  fr^.n- 
cuzkie,  i  do  wojska  francuzkiego  wcielone. 

Nie  wspominam  coraz  nowycłi  z  wojska  naszego 
tworzonycłi  pułków,  nie  małym  są  do  tego  pocłiopem 
młodzi  nasi  oficerowie,  uwijający  się  około  cesarza,  ci 
w  cłięci  wywyższenia  się  na  pułkowników,  i  inne  wyższe 
stopnie,  perswadują  Napoleonowi  że  cała  ludność  nasza 
nie  żąda  nic  więcśj,  jak  przenieść  się  do  wojska  fran- 
cuzkiego, dla  kilku  więc  młodzików  wyludnia  się  cały 
kraj  nasz. 

Widziemy  ich  co  dzień  przyjeżdżających,  w  sutych 
mundurach,  z  tysiącem  kamyków  i  dewizek  u  zegar- 
ków, radosnych  z  postąpienia  w  stopniu,  ślepych,  głu- 
chych, nieczułych  na  cierpienia  ojczyzny  swojój.  Wielu 
nieuważnych  przykładem  ich,  zwodzi  się. 

Marszałek  francuzki  Makdonald  odebrał  Hiszpanom 
ważną  twierdzę  Figuieres.  Anglicy  oszańcowani  w  gó- 
rach Portugalji.  Kadix  jeszcze  nie  wzięty. 

Turcy  z  niewidzianem  od  dawna  szczęściem,  z  Mo- 
skalami wojują.  Odebrali  Ruszczuk,  Sylistrję,  pobili  ich 
w  kilku  bitwach,  a  jeżeli  dzisiejsze  (15.  Września  181 1) 
wiadomości  są  prawdziwe,  przeprawili  się  za  Dunaj, 
i  całe  ich  wojsko  znieśli.  I  w  tern  uważać  potrzeba  naj- 
zręczniejszą politykę  Napoleona. 

Samj  zatrudniony  wojną  z  Hiszpanją  i  Austrją,  by 
być  pewnym  od  Aleksandra,  namówił  go  na  wojnę, 
przeciw  Szwecji  ń  Turkom:  zdobył  Aleksander  Finlan- 
dję,  ale  wkrótce  ujrzał  na  tronie  szwedzkim  Francuza 
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Bemadottę  gotowego  odebrać  mu  ją  za  pierwszym  po- 
daniem zręczności. 

Zapędził  się  Aleksander  za  Dunaj,  a  gdy  się  zbyt 
rozszerzał,  wzniecił  mu  Napoleon  niespokojność  przez  roz- 
kaz, gwałtownego  uzbrajania  się  w  Księztwie,  przestra- 
szony car,  znów  z  Tureczczyzny  wojska  swoje  do  Litwy 
zbierać  zaczą,ł,  trzy  tylko  dywizje  zostawiwszy  przeciw 
Turkom:  tę  garstkę  tłumy  Ottomańskie  łatwo  pobiły. 
Dziś  Aleksander  między  Porta,  Szwecją,,  Francją,  i  Księ- 
ztwem,  roztargnioną,  baczność,  rozerwane  ma  siły. 

Kto  wie  jeźli  rozpacz  albo  błędne  zawsze  kroki,  nie 
przymuszą  go  do  otwarcia  w  czasie  zimy  wojny,  przy- 
gotowania jego  największe  są,  z  strony  naszśj,  wie  o  nicłi 
Napoleon,  i  w  dzień  imienin  swoich  rzekł  do  Kurakina 
posła  moskiewskiego  w  Paryżu:  „Wasz  Pan  czyni  przy- 
gotowania," ten  zaczą.ł  się  wymawiać  i  przeczyć.  Wiem, 
że  je  czyni,  rzekł  powtórnie  Napoleon,  więc  i  mnie  do 
czynienia  ich  przymusi,  i  do  nakazania  konskrypcji  na 
rok  1811. 

Jakoż  przygotowania  u  nas  w  tym  roku,  okropnie 
kraj  nasz  wysilają,,  daliśmy  13,000  rekrutów,  8000  koni, 
cztery  twierdze:  Modlin,  Zamość,  Toruń  i  Pragę,  pod- 
nieśliśmy niezmiernym  kosztem  i  pracą.. 

Łubieński  minister  sprawiedliwości,  pod  pozorem 
liiby  starganego  zdrowia,  wyjechał  byf  do  wód,  lecz  za- 
miast na  leki,  zwrócił  drogę  do  Drezna,  by  wyjednać 
u  króla,  dogodne  widokom  swoim  wyroki,  i  dać  wszyst- 
kiemu jakie  mu  wypadało  pozory. 

Za  powrotem  jego,  w  dawno  już  wiszącój  między 
nim  a  Kuczyńskim  sprawie,  wypadł  niespodzianie  wyrok 
karzący  Kuczyńskiego  na  trzy  niedziele  więzienia. 
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Przed  trzema  laty  oskarżył  był  Kuczyński  Łubień- 
skiego, o  przeistaczanie  wyroków  królewskich;  zamiast 
pozwolenia  mu  dowodzić  tego  Łubieńskiemu,  zapozwano 
go  jako  szkalującego  ministra. 

Sprawa  pociągnęła  za  Kuczyńskim,  całą  publiczność, 
gdy  się  pokazał,  wszyscy  czapki  i  kapelusze  pozdejmo- 
wali.    Ubiegano  się,  kto  mu  krzesło  poda. 

Łubieński  apellował  do  kassacji. 

Niemniej sze  oburzenie  publiczności,  za  popieranie, 
jak  twierdzą,  przez  Łubieńskiego,  projektu  referendarza 
Wyczechowskiego,  który  chce,  by  wszyscy  dłużnicy, 
termin  oddania  kapitałów  swoich,  prawem  przeciągniony 
mieli  do  lat  40,  a  przez  czas  płacili  po  5  od  100  i  po 
jednem  z  kapitału,  na  umorzenie. 

Łubieński  sam  bankrut,  jako  dogodny  sobie  ten  pro- 
jekt popiera,  i  dla  utrzymania  go  na  sejmie,  Sołtyka 
człowieka  z  talentem,  zdatnego,  lecz  nie  moralnego, 
i  bankruta  także,  na  marszałkostwo  sejmowe,  już  kró- 
lowi polecił. 

W  początkach  miesiąca  Września,  pokazał  się  ko- 
meta z  dużą  miotłą,  czyli  ogonem,  ogromny  lecz  blady, 
że  ogon  ten  obrócony  był  ku  północy,  lud  zaczął  wró- 
żyć wojnę  nieszczęsną  Moskalom. 

Wybiegłem  na  trzy  dni  do  Arkadji,  pod  Nieboro- 
wem, rozkosznego  mieszkania  wiejskiego  księżnćj  z  Prze- 
ździeckich.  Radzi wiłłowój. 

'  Unoszą  się  cudzoziemcy ,  '  nad  przecudnemi  tego 
mieszkania  domami  i  ogrody.  Ja  com  wiele  świata  ob- 
jechał, nie  widziałem  chyba  w  Anglji,  coby  z  takim  gu- 
stem, nakładem  zbudowane  było,  i  tyle  prawdziwie 
pięknych  i  kosztownych    rzeczy   zawierało.     Dalej    nad 
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przepysznem  jeziorem  wody,  jest  wspaniały  kościół 
z  ciosowego  kamienia,  napis  na  nim:  Dove  pace  trovai 
d'ogni  mia  guerra;  we  środku  kosztownycli  wazów,  po- 
sągów wiele,  sufit  malowany  przez  Norblena.  Wodociąg 
dom  Jo.  kapłana,  kaplica  gotycka  pełna  Basserelievów, 
urn,  grobów,  napisów:  Circus,  dźwiga  niezmierne  głazy 
porfirów  i  granitów,  kolumn,  sfinxów,  wszystko  to  jest 
prawdziwie  greckiem,  —  jest  łupem  Moskałów  na  Archipe- 
lagu. Barbarzyńcy  za  bezcen  sprzedali  to  Radzi wiłłowój, 
niektóre  w  darze  odebrała  od  Katarzyny  II.,  Pawła 
i  Aleksandra.  Dom  Filomena  i  Baucis  ma  postać 
z  wierzcliu  stodoły,  we  środku,  oko  z  zadziwieniem  spo- 
tyka salę  całą  w  muślinach,  z  posągami,  kwiatam  i  inaj- 
bogatszemi  sprzęty;  najlepszy  gust  walczy  tam  z  prze- 
pychem. Cała  jedna  ściana  jest  przezroczysta,  złożona, 
ze  trzech  niezmiernych  zwierciadlanych  tafli,  wpuszcza- 
nych w  porfirowe  odrzwi.  O  podał  od  tego,  kaplica 
niezmierna,  kształt  grobu  dawnego  mająca.  W  nim  naj- 
piękniejsze obrazy,  przez  Zeidelmana  kopiowane.  Na 
drzwiach  do  niój  bronzowych  geniusz  śmierci,  wchodzi 
się  w  środek  przez  wielki  sarkofag.  Wszystkie  te  bu- 
dowy acz  dość  blizko  siebie,  zręcznie  sadzonemi  drzewy 
pozakrywane.  Jest  wyspa,  na  którój  wiele  smutnych  pa- 
miątek zeszłych  dzieci. 

Sam  Nieborów  jest  pańskiem  mieszkaniem,  wybór 
w  nim  pięknych  obrazów,  między  niemi  znany  w  całój 
Europie  Paul  Poters,  za  który  książę  Radziwiłł  dał 
2500  dukatów,  na  aukcji  po  księciu  de  Choiseul.  Bibljo- 
teka  z  najlepszych  dzieł,  i  najpiękniejszych  edycji  zło- 
żona.    Wszystkiego  zbiory  niezmierne. 

Zapyta  kto,  jakim  sposobem  Michał  Radziwiłł,  wo- 
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jewoda  wileński,  przyszedł  do  tak  wielkich  zbiorów 
i  bogactw;  zwłaszcza,  że  jest  nie  z  bogatój  linji  nie- 
świezkiój,  lecz  z  linji  kleckiój.  Odpowiem,  był  marszał- 
kiem, za  sejmu  nie  godnój  pamięci  Ponińskiego,  w  roku 
1775,  wiele  moskiewskich  pieniędzy,  wiele  starostw 
i  dóbr  krajowych,  przeniosło  się  do  niego.  Nic  on  nie 
uczynił  dla  Arkadji,  samój  to  księżnej'  dzieło.  Ta  była 
niepospolicie  gładkiego  lica,  wesoła,  dowcipna,  podobała 
się  posłowi  moskiewskiemu,  Sztackelbergowi  etc.  etc* 
kobieta  choć  dziś  50  lat  mająca  z  górą,  jeszcze  przy- 
stojna, grzeczna,  dobra  nawet,  gdzie  interes  nie  zacho- 
dzi ;  je^t  z  liczby  tych ,  które  choć  szacować  nie.  można, 
trudno  jednak  nie  lubić. 

Mąż  jej,  w  ostatnim  sposobie  samolub,  zły  obywa- 
tel, nieuczynny,  twardy  dla  żony  i  dzieci,  sobie  nie 
oszczędzający,  zimny  dla  kobiet  w  młodości,  dziś  cztery 
dziewcząt,  córek  kowala  z  Bolimowa  trzyma,  i  wiele  na 
nie  traci,  i  kiedy  żona  sama  jedna  ślepi  w  zimie  przy 
świecy,  on  w  przygotowanój  sali  nad  browarem,  wydaje 
bale  dla  kochanie  swoich ,  dla  pisarzy,  ekonomów  i  rach- 
mistrzy. 

Powracając,  powiedziano  mi  w  Błoniu,  że  kareta 
księcia  Józefa  Poniatowskiego  poszła  do  Warszawy,  sam 
drogę  obróciwszy  na  Toruń,  dnia  15.  Września  stanął 
w  Modlinie. 

Mało  mu  zapewne  powierzono  tajemnic  w  Paryżu,  a  że 
zawsze  zimny  i  nie  poufały,  a  w  dzisiejszym  razie 
słusznie  roztropny,  i  to  co  wie  —  słusznie  że  nie  powie. 

Książe  Poniatowski,  jak  najgrzeczniśj  od  cesarza 
był   przyjętym.  Nie  wątpię  już,  rzekł  mu,  o  przychylno- 
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ści  króla  waszego  do  mnie,  kiedy  was  za  tłomacza  onśj 
wybrał. 

Prywatnie  wszystkie  grzeczności  i  oświadczenia  czy- 
niono księciu,  lecz  względem  losu  Polski,  ulgi  w  pono- 
szonych ciężarach,  ożywienia  upadających  nadziei,  ró- 
wna zawsze  nieczułość. 

Książę  jednego  krzyżyka  wojennego  wyjednać  nie 
mógł;  odpowiedziano  mu,  ^e  nie  jest  jeszcze  czas  odmie- 
nić systemu  tego  roku.  Wiemy  więc,  że  systema  francuz- 
kie  odmieniają  się  co  rok. 

Od  przyjazdu  księcia,  sławna  rozmowa  cesarza  z  Ku- 
rakinem,  posłem  moskiewskim  w  Paryżu,  wyszła  nawet 
na  piśmie.    Jest  ona  jak  następuje: 

„Wy  Moskale  jesteście  jak  zające,  powracacie  zaw- 
sze na  to  same  legowisko.  Wiem,  że  zbieracie  wojsko 
nie  ostrzegłszy  mnie  o  tem:  dobrzeż  to?  Przymusicie 
mię  także  do  postawienia  się  w  obronie.  Gdy  się  w  tśj 
ujrzę  postawie,  wybiorę  między  wojną  a  pokojem.  Cóż 
to  jest  ten  wasz  minister,  co  gada  zagadkami?  Jestem 
człowiek  natury,  gadam,  żeby  mnie  zrozumiano.  Kiedy 
raz  się  rozgniewam,  z  ciężkością  się  łagodzę,  a  będę  się 
gniewać.  Po  kilkakroć  mówiłem,  żebyście  kogo  przysłali 
dla  indemnizacji  księcia  Oldenburg,  ale  nie  spodziewaj- 
cie się  i  piędzi  ziemi  w  Księstwie  Warszawskiem.  Nie 
oddam  Oldenburga  temu  korsarzowi  i  przemytnikowi 
(a  ce  pirate  et  contrabandier).  Turcy  ustawicznie  was 
biją,  bo  wasze  mniemane  głoszone  zwycięztwa  nie  oszu- 
kają nikogo;  biją  was  Turcy,  tłuką,  a  wy  chcecie  pro- 
wadzić wojnę  ze  mną?  —  ze  mną  .  . .  ba!" 

Cały  styl  cesarza. 

Przed  kilku  czasy  gabinet  petersburski   podał   był 
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notę  w  Paryżu  o  indemnizację  Oldenburga,  lecz  notę  tę 
nieodpieczętowaną,  oddano  nazad  posłowi. 

Matuszewicz  podał  w  Paryżu  memorjał  nad  stanem 
kraju  naszego,  który  potem  złożył  królowi  w  Dreźnie, 
lecz  to  dotąd  nie  wiele  ściągnęło  uwagi. 

Pan  Breza,  minister  sekretarz  stanu  i  pan  Senft,  mi- 
nister zagraniczny  saski,  przybyli  i8.  Września.  Byłem 
u  obudwóch.  Pierwszy  cokolwiek  pomieszany  i  mniej 
wylewający  się  jak  wprzódy.  Mówił,  że  się  dziwi,  że  wybór 
królewski  Sołtyka  na  marszałka  sejmowego,  tak  wielce 
publiczność  obrusza.  Odpowiedziałem:  że  go-  to  dziwić 
niepowinno,  gdy  zważy,  jak  mimo  talentów  Sołtyka  wiele 
niemoralności  i  podwójnego  postępowania  leży  w  nim. 
Dłuższa  była  rozmowa  moja  z  p.  Senftem.  .  Jest  to  roz- 
rozsądny,  grzeczny  i  poczciwy  człowiek.  Nie  aprobuje 
on  wyboru  Sołtyka,  mieniąc  go  być  sztuką  podejścia 
Łubieńskiego. 

Z  obydwócli  rozmów  pokazuje  się,  że  nieborak  Wę- 
gliński,  minister  skarbu,  nie  bardzo  jest  dobrze  położony 
u  króla.  Zdaje  się,  że  między  Łubieńskim  i  Brezą  wiel- 
kie zaszło  pobratanie.  Przybrali  do  siebie  całą  Łubień- 
skiego klikę:  ks.  Jabłonowskiego  i  tycłi  wszystkicli,  co 
zrujnowane  mają  majątki. 

Sołtyk  usłyszawszy  jaką  odrazę  wybór  jego  sprawił, 
jakie  oburzenie  wznieciła  w  publiczności  wieść,  że  pro- 
jekt Wyczecliowskiego  podanym  ma  być  na  sejmie, 
lata  wszędzie,  zaklinając  się,  że  takiej  bezecności  nie  do- 
zwoli nigdy  wprowadzić. 

Gdy  człowiek  ten  na  dwuniedzielne  wysokie  dosto- 
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jeństwo  wybranym  być  ma,  nie  od  rzeczy  coś  o  nim  po- 
wiedzieć. 

Jest  on  synowcem  sławnego  niewola  moskiew- 
ska biskupa  krakowskiego,  przy  końcu  z  pomieszania 
zmysłów  zmarłego.  W  czasie  tej  opłakano]  clioroby, 
Sołtyk  nie  dał  dowodów  ani  litości  od  człowieka,  ani 
uszanowania  od  synowca  winnego.  Zbogacony  łiojno- 
ścią  jego,  wyjecliał  do  Włoch,  gdzie  sławną,  z  piękności 
i  głosu  swego  Bonafini  w  małżeństwo  pojął.  Wkrótce 
nasycony  posiadaniem,  kupił  od  niej  zatajenie  małżeń- 
stwa swego  i  Potockę,  rozwódkę  po  staroście  olsztyń- 
skim, z  domu   Sapieżankę,  zaślubił. 

Człowiek  w  biegu  politycznego  i  prywatnego  ży- 
cia zmienny,  próżny,  wystawny,  ubiegający  się  za  po- 
pularnością, lecz  nadęty  próżnością  balon,  bez  wagi  zdro- 
wego rozsądku,  zamiast  iść  prostą  drogą  miotał  się  w  pra- 
wą i  lewą:  za  rządów  austryjackicli  nadskakiwał  Au- 
stryjakom,  tym  razem  nadskakiwał  Francuzom. 

W  czasie  wnijścia  naszego  do  Galicji  najzagorzal- 
szego udawał  patrjotę ,  piorunując  przeciw  Austryjakom, 
lecz  powier/onój  sobie  w  administracji  władzy  użył,  by 
wydrzeć  z  aktów  manifest  dawniej  przeciw  sobie  wymie- 
rzony. 

Straciwszy  większą  część  majątku,  a  nie  straciwszy 
z  chęci  znaczenia,  związał  się  z  Łubieńskim,  który  go 
królowi  na  marszałka  podsunął. 

Pisał  prezes  tedy  list  i  tęgi,  z  zadziwieniem,  że 
pan  tak  cnotliwy  i  moralny,  na  naczelnika  reprezentacji 
narodowej  wybrał  splamionego  człeka;  List  ten  król  już 
w  drodze  odebrać  musiał.  Lecz  król  oznamiwszy  już  mia- 
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nowanie  swoje,  zawstydzi  się,  że  się  dał  oszukać,  lecz 
się  nie  cofnie. 

Zresztą  przyznać  należy,  że  gdyby  można  gdziekol- 
wiek moralność  na  bok  usunąć,  Sołtyk  z  obrotności,  wy- 
mowy, zdatny  jest  na  urząd  ten;  z  chciwości  popularno- 
ści i  zatarcia  mniemania  niedobrego  o  sobie,  chlastać  bę- 
dzie patryjotyzmem,  przeskrobie  nieraz  zapałem;  niepo- 
doba  się  królowi,  który  nie  .zna,  co  jest  nietylko  zapał, 
ale  imaginacja  i  czułość,  u  którego  zimna  ostrożność 
pierwszą  jest  zaletą. 

Przybył  nakoniec  król  dnia  21.  Września  181 1  z  zwy- 
kłą paradą  i  okrzykiem  wojska,  a  za  wojskiem  i  ludu. 
Już  mrok  padał,  ulice  zaczęto  oświecać,  noc  była  cie- 
mna. Sunące  przed  pojazdem  bieguny  z  pochodniami 
w  ręku,  rzucały  na  mnóstwo  ludu  jakiś  zasmucający  blask 
pogrzebu. 

Gdy  król  wysiadł  z  karety,  pierwszy  zaraz  Łubień- 
ski nawinął  mu  się  pod  oczy.  Czułe  było  przywitanie. 
Król  tak  był  kurzawą  okryty,  że  go  można  wziąć  za 
monarchę  Maurytanji;  sądzić  można,  jak  wyglądały  kró- 
lowa i  królewna. 

Po  krotkiem  z  przytomnemi  przywitaniu,  oddalił  się 
do  spoczynku.  Nazajutrz  władze  konstytucyjne  miały 
posłuchanie  przywitania,  potem  koło  dworskie,  na  któ- 
rem  największe'  grzeczności  dla  Łubieńskiego,  jego  fami- 
Iji  i  Wy  Czechowskiego,  jego  kreatury. 

Ten  to  Wyczechowski ,  wątpliwego  szlachectwa  (co 
najmniejsza),  autorem  jest  projektu,  który  tyle  odrazy 
i  oburzenia  sprawia. 

Projekt  ten  na  lat  40  uwalnia  wszystkich  dłużników 
od  płacenia  winnych   kapitałów,    obowięzując  ich  tylko 
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po  5  od  sta  procentu  i  po  i  od  sta  na  umorzenie  kapitału : 
a  tym  sposobem  całeby  jedno  pokolenie  wymarło,  nimby 
dług  wypłaconym  został. 

Projekt  dogodny  bankrutom  i  marnotrawcom,  lecz 
zabijający  ufność  i  kredyt. 

Łubieński,  co  za  Prusaków  jeszcze  600,000  pożyczył 
z  kassy  S.  Składu  Sierot,  i  inni  marnotrawcy,  jedni  zy- 
skaliby na  nim. 

Wyczecliowski  więc,  autor  projektu  tego  z  natchnie- 
nia Łubieńskiego,  młodzik  20  letni,  karessowany  od  króla, 
przykre  uczynił  wrażenie. 

Wieczorem  dwór  dla  dam,  których  9  tylko  poka- 
zało śif . 

Król  długo  rozmawiając  z  panem  Potockim,  preze- 
sem rady,  i  słowa  mu  o  odebranym  liście  nie  wspomniał, 
ogólnie  tylko  o  czynach  rady  rozmawiał.  Następujących 
dni  konferował  z  każdym  ministrem  osobno. 

Przybyli  z  Paryża -przydają  wiele  do  tego,  cośmy 
słyszeli  o  rozmowach  cesarza  z  Kurakinem  i  różnych 
rozmów  z  księciem   Poniatowskim. 

Tenże  ostatniemu  powiedział: 

„Wskrzeszenie  Polski  nie  wchodzi  w  plan  mój.  Po- 
dział jej  jest  największą  niegodziwością,  ale  ja  nie  mogę 
się  robić  Don  Quixotem ,  bym  krzywdy  niewinnych  we- 
tował, ale  Moskwa  sama  chytrością  i  niezgrabnością 
swoją  powróci  ją  nazad  i  powróci  wielką.  —  Potrafię  ja, 
kiedy  zechcę,  zapalić  imaginację  moich  Francuzów,  — 
a  kiedy  ją  zapalę,  —  Francuzi  mają  równie  złe  głowy, 
jak  i  wy." 

Powrócił  Matusewicz  z  Paryża.  Paryż  przewrócił 
mu  \yorek,  ale  nie  przewrócił  mu  głowy.  Widział  wszyst- 

18 
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ko  z  wrodzoną  sobie  zimną  krwią  i  rozsądkiem.  Znaj- 
dował się  na  festynach  na  urodzenie  króla  rzymskiego 
dawanych.  —  Z  tych  jeden  dawany  był  w  St  Cloud, 
wspaniałych  onego  ogrodach:  wszystkie  uciechy  były  pod 
gołem  niebem.  Grano  operę  i  balet.  Cały  dwór,  ty- 
siące widzów  patrzały  na  to,  gdy  raptem  spadł  deszcz 
gwałtowny.  Cesarz  z  żoną  pod  mały  schroniwszy  się 
namiot,  kazał  by  się  widowisko  nie  przerywało.  Śpie- 
waczki, tancerki,  wkrótce  oblane  strumieniami  wody ;  po- 
rozciągane  u  skrzypków  strony,  uciszyły  orkestrę;  wi^ 
dzowie  wszyscy  do  nitki  zmoczeni.  Nic  to  jednak  nie 
pomogło,  trzeba  było  moknąć,  bo  tak  się  podobało.  — 
Biedne  życie  dworskie! 

Matusewicz  najlepiej  przyjętym  i  widzianym  był  od 
ministerjum  francuzkiego.  Kazano  mu  podać  myśli  swoje 
o  stanie  kraju  naszego.  —  Uczynił  to  rzetelnie  i  silnie. 
Nie  pokazują  skutki,  by  to  jakie '  uczyniło  wrażenie. 

Od  przybycia  królewskiego,  Węgliński,  minister  skar- 
bowy, nawiasem  tylko  i  zimno  przez  króla  i  królo- 
wę był  traktowany.  Dosyć  on  na  siebie  od'  nomina- 
cji swojej  ściągnął  zawiści  i  zazdrości.  Ci  co  po  miejsce 
to  po  śmierci  Dębowskiego  wzdychali,  darować  mu  nie 
mogli,  że  szlachcic  tylko  ubogi.  Wyrzucali  mu,  że  imię 
po  dwakroć  odmieniał  (co  w  rządach  pruskich  dla  bez- 
pieczeństwa swego  czynić  musiał)  i  tem  podobna  Sam 
urząd  wypróżniający  każdemu  kieszenie,  zwłaszcza  w  cza- 
sie, gdzie  nic  do  niej  nie  wpływa,  człeka  nienawistnym 
czyni 

Postrzegł  Węgliński  od  dawna,  że  stoi  na  śliskim 
gruncie.     Czyli  więc,  by  popularnym  projektem  z  publi- 
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cznością  się  pogodzić,  czy   by   w   rzeczy    samej   zmniej- 
szyć i  podatki,  napisał  projekt  i  podał  królowi. 

W  śmiałym  wstępie  wytknął  powszechną,  niechęć 
do  Rządu,  pochodzącą  z  ucisków,  odstąpienia  całkiem 
od  zwyczajów  ojczystych,  a  ślepem  przyjęciem  obcych. 
Proponował  wielkie  wszędzie  reformy:  znosił  nawet  pre- 
fektów i  podprefektów. 

Przestraszył  ten  projekt  króla  mniemającego,  że  już 
demokracją  do  Polski  partja  jakaś  przeciwna  wprowadzić 
żąda.  Usłużni  nieomieszkali  powiększyć  tę  bojaźń.  Po- 
strzegł  Węgliński  niechęć,  a  uprzedzając  oddalenie,  sam 
dobrowolnie  urząd  złożył.^ 

Pan  Senf,  minister  saski,  który  tu  więcej  nad  Brezę 
na  sprawy  polskie  ma  wpływu,  człowiek  rozsądny,  uczci- 
wy i  słodki,  właściwe  jednak  ministrom  ukrycie  się  po- 
siadający, pan  Senf  mówię,  przy  oświadczeniu  Węgliń- 
vSkiego,  odprawił  zwyczajne  w  przypadku  takim  obrządki: 
zadziwienia,  poruszenia,  oświadczeń;  powiedział  jednak, 
że  to  królowi  oświadczy. 

Tegoż  dnia  zaprosił  Senf  Matusewicza  na  osobną 
rozmowę  i  oświadczył  mu,  że  król  między  nim  a  Igna- 
cym Sobolewskim  ministra  skarbowego  wybrać  zamyśla. 
Matusewicz  zwyczajne  także  w  takich  razach  odprawił 
wymawiania  się,  wzbraniania  się,  oświadczył  jednak,  że 
jeźli  nikt  zdatniejszy  niepodejmie  się,  on  urząd  przyjmie. 

Matusewicz  przewidując  zazdrość  innych  kolegów 
radzców  stanu,  jeżeli  z  jednej  strony  cieszył  się  wynie- 
sieniu, dręczył  się  z  drugiój  bojainią  tych  posądzeń  i  ob- 
mów, któremi  ludzie  wynoszącego  się  ścigają. 

Stan  ten  musi  być  rzykrym,  nie  doznałem  go  i  za- 
pewne nie  doznam. 

.  18* 
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Matusewicz  godzien  jest  ze  wszech  miar  urzędu 
tego,  mało  mamy  ludzi  tak  zdatnych.  Uczciwość,  czysty 
rozsą.dek,  łatwe  wszystkiego  pojęcie  i  objęcie,  posiadanie 
się  i  zimna  krew  we  wszystkiem,  pracowitość  i  trafność, 
te  są,  jego  niezaprzeczone  przymioty.  Posądzają  go  o  wy- 
niosłość, lecz  ta  zmierzona  do  tego,  co  jest  uczci wem ;  — 
wtenczas  tylko  jest  naganna,  gdy  wielką  sposobnością 
i  wielkiemi  talentami  nie  wsparta. 

Nie  był  i  bez  talentów  Węgliński,  niepospolity  po- 
siada rozum  i  przenikliwość:  miał  atoli  wiele  zawistnych, 
mało  wspierających,  mało  taktu;  zbyt  wiele  w  dziej  szych 
czasach  chęci  popularności,  by  się  długo  utrzymać. 

W  chwilach,  gdy  w  ubogim  i  uciemiężonym  kraju 
każdy  grosz  publiczny  wydzierać  prawie  potrzeba,  ten 
co  go  wydzierać  musi,  rzadko  będzie  lubionym. 

W  pośród  tych  politycznych  między  passującemi  się 
o  władzę  zabiegów  i  niepokojów,  wieści  bardziej  obcho- 
dzące spokojność  wszystkich  zewsząd  nadchodzą.  Woj- 
ska moskiewskie,  które  się  dotąd  w  głębi  kraju  trzy- 
mały, raptownem  poruszeniem  stanęły  nad  granicami  na- 
szemi  i  opasały  te  wkoło,  prócz  porządnego  wojska  chmury 
kozaków  i  znaczny  ciąg  dział  wiodące  ze  sobą.  Toż 
samo  uczynili  i  Prusacy.  Czyli  to  tylko  są  ostrożności, 
przeciwko  zaczepce  od  nas  i  Francji,  czyli  w  przebranój 
urazie  mową  do  Kurakina  i  innemi  zaborami,  zagroże- 
nie bliskiem  wtargnieniem. 

Jeżeli  tak,- waleczne  lecz  szczupłe  wojsko  nasze,  we 
dwa  ognie  przez  Moskali  i  Prusaków  wzięte,  od  pomocy 
Francuzów  dalekie,  po  krwawej  obronie  zagrożone  zni- 
szczeniem. ^ 

Zgadywać  można,  że  jeźli  przyjdzie  do  wojny,  wojna 
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ta  w  końcu  z  stratą  i  upokorzeniem  Moskwy  skończy 
się ;  lecz  na  pierwszą  wystawieni  napaść,  wiele,  zbyt  wiele 
i  wojsko  i  nieszczęśliwy  kraj  ucierpią. 

Hrabia  Gottorp,  przeszły  król  szwedzki,  rozgniewaw- 
szy się  na  Anglików,  co  pomieszanej  głowie  nie  trudno, 
porzucił  Anglję  i  przybył  do  Niemiec. 

Czytał  mi  Matuszewicz  mocne  bardzo  przełożenie, 
które  na  piśmie  p.  Maret,  ministrowi  Napoleona  w  Pa- 
ryżu podał.  Nie  można  dobitniój  i  jaśniej  nędzy  naszój 
i  okropnycłi  w  krotce  jój  skutków  wystawić.  Cała  na 
to  odpowiedz  Mareta  była: 

„Jest  to  smutne,  jest  to  okropne  i  przekonywające 
mnie,  ale  nie  jest  przekonywające  cesarza.  Trzeba  do- 
wodów na  każdy  artykuł,  nie  zaś  ogólnych  rezultatów.** 

Takie  jest  zawsze  pełne  twardej  nieczułości  zbycie  się. 
Łatwiej  jest  daleko  niewierzyć  biedzie  naszćj,  niż  liojnem 
wsparciem  ulżyć  jej  i  przyjść  jój  w  pomoc. 

I  tak  gdy  naród  i  wojska  nasze,  na  których  jedy- 
nych w  Europie  Napoleon  może  polegać  szczerze,  z  któ- 
rych ustawicznie  liczne  hufce  ciągnie  do  Hiszpanji,  cierpi 
niedostatek,  grozi  rozejściem,  szalona  w  Hiszpanji  wojna 
kosztuje  na  dzień  miljon  franków. 

Niepokojące  wieści  od  granic  moskiewskich  powięk- 
szają się  coraz. 

Pan  Aleksandrowicz  z  Konstantynowa  nad  Bugiem 
nagle  tu  z  żoną  przyjechał.  Kozacy  wpadłszy  nocą  na 
drugą  stronę  naszą,  zabrali  mu  raz  kilkanaście  owiec, 
drugi  raz  dwanaście  wołów.  Czyli  to  było  zwyczajne 
niesfornych  hord  łotrostwo,  czyli  też  poduszczona  od  rządu 
zaczepka. 
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Król,  wyraźnym  rozkazem  z  Paryża,  przysłany  do' 
Warszawy,  acz  wewnątrz  o  osobistą  nawet  całość  sw^ 
niespokojny,  ciężkie  prace  swe  odbywać  zaczai  Godzien 
kolejno  jeden  z  ministrów  zdaje  mu  sprawę  z  udziału 
swego.  .  Każdy  zapewne  na  swoją  stronę  ciągnie  kolo; 
rzetelnej  prawdy  nie  od  tych  tylko  co  rządzą  zasięgać 
trzeba.  Ci  nieraz  nieprawdę  okazywać,  lecz  biedy  swnje 
zataić  starają  się. 

Wysłała  była  rada  przed  miesiącem  jeszcze  jenerała 
Micłiała  Grabowskiego  do  Drezna,  z  silnem  przełożeniem 
królowi  Q •  niedostatku  naszym,  mianowicie  zaś  wojska. 
Król  miał  przecie  tyle  odwagi,  że  to  przełożenie  całkiem 
ministrowi  swemu  w  Paryżu,  p.  Einsidler  posłał,  na  co 
wszystko  głuche  dotąd  milczenie. 

Uzbrajaniom  Prusaków  nie  bardzo  dziwić  się  należy. 
Po  kilkakroć  domawiali  się  oni,  prosili  raczej,  by  do 
związku  reńskiego  przypuszczonemi  być  mogli,  różnemi  po- 
zorami zbyci  zawsze  i  odepchnięci,  nie  mogli  nie  widzieć 
że  zamyślano  o  ostatnićj  ich  zgubie.  W  tej  ostatecz- 
ności, obrali  albo  zginąć  z  bronią  w  ręku,  albo  ostatniem 
wysileniem  odzyskać  może,  co  utracili.  Złączyli  się  więc 
z  Moskalami. 

Że  od  ostatnićj  z  królem  pruskim  wojny  Napoleon 
zgubę  jego  zamierzył,  wątpliwości  nie  ma. 

Gdy  pierwszy  raz  opanował  Berlin,  zawoławszy  p- 
Daru,  rzeki: 

—  Donoszą  mi,  że  w  Prusiech  dużo  jest  Jakobinów. 
Gdybym  ja  też  utworzył  im  rzeczpospolitę? 

Chciał  zapewne  tym  sposobem  rozprządz  ich  na- 
przód, zwaśnić,  osłabić,  i  potem  pochłonąć.  Pokuj  tyl- 
/-ański  zamysł  ten  odmienił. 
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Po  długich  zachodach  przyjął  nakoniec  Matusewicz 
ciernisty  urząd  ministra  skarbu  i.  Października  1811. 
Dziękując  zań  królowi,  świadczył,  jaką  czyni  z  siebie 
ofiarę,  tę  najbardziej,  że  w  tak  trudnem  urzędowaniu, 
nabytą  dotąd  reputację  na  sztych  naraża. 

—  A  jaż,  odpowiedział  król,  zarządzając  Księstwem 
Warszawskiem,  nie  nadwerężam  mojój? 

Słowa  sprawiedliwie  bardzo  powiedziane.  Naród 
bowiem  rozjątrzony  cierpieniem,  jak  nasz  jest,  nie  na 
okoliczności  i  z  ustronia  pochodzące  uciski,  ale  na  rzą- 
dzącego i  rządzących  przyczynę  nieszczęść  swych  zrzuca. 
Król  dbający  o  opinję  publiczną  i  afFekt  narodu,  trapi 
się  bo  jaźnią,  by  naród  cierpień  swoich  na  niego  nie  skła- 
dał .  i  nieraz  wypadkowe  zdarzenia  za  stratę  tę  bierze. 
I  tak  zaraz  po  przyjeździe  swoim  dwa  dwory  dla  dam 
nakazał.  Na  pierwszym  nie  znajdowało  się  jak  dam  dzie- 
więć, na  drugiem  z  dwoma  nawet  kanóniczkami;  czter- 
naście, po  większej  częściej  panien  lub  mniej  dostojeń- 
stwami znacznych,  tak,  że  gry  królewskićj  tryssetty  zło- 
żyć z  kogo  nie  było. 

Król  od  szóstej  czekał  do  siódmćj  w  nadziei,  że  która 
więcój  przyjedzie.   Gdy  żadna  nie  przybyła,  rzekł : 
T—  Widzę,  że  mnie  damy  opuszczają. 

Nie  było  w  tem  jednak  wielkiego  opuszczenia.  — 
Bardzo  mało  z  dam  kto  jest  w  Warszawie ;' te  nawet,  co 
ciągle  w  niej  mieszkają,  częścią  dla  oszczędności,  bardziej 
by  znikaj ącćj  pięknćj  pory  roku  używać,  bawią  się  na 
wsiach,  inne  nie  mają  za  co  porządnych  sukien  sprawić. 

Łubieński,  nie  opuszczający  żadnego  zdarzenia,  by  się 
królowi   podobać,   sprowadził   cztery  córek  czy  synowie 
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swoich  i  w  jednym  rzędzie  postawił  je  u  dworu,  do- 
dając, że  niektóre  o  40  mil  przybyły,  by  się  Najjaśniej- 
szemu Państwu  pokłonić. 

Podobała  się  ta  atencja,  oboje  królestwo  unosili  się 
nad  szczęściem  tej  licznój  i  szczęśliwej  familji.  Jakoż  król 
Lubieńskiemu  i  wszystkim  co  do  niego  należy,  publiczne 
okazuje  względy,  nie  bez  urazy  patrzących,  którzy  le- 
piej znają  hypokryzję,  wyniosłość  i  chęć  panowania  i 
rządzenia  wszędzie,  nakoniec  podstępne  zawsze  i  chciwe 
postępowanie  człeka  tego. 

Tenże  sam  niedostatek,  który  nas  wszystkich  nęka 
i  dręczy,  i  w  bogatój  Saksonji  dokuczać 

Na  samą  twierdzę  Torgau  pięć  milionów  talarów 
wychodzi. 

Oszczędność  wprowadza  się  wszędzie;  królowa  sama 
6  lat  w  sukniach  jednych  chodzić  musi,  jakoż  suknia  jej 
biała  atłasowa  z  bogatym  haftem,  w  którćj  się  na  poko- 
jach pokazuje,  jest  dużo  brudna.  Drogie  atoli  przepyszne 
kamienie  różnią  ją  od  innych.  Nosi  często  cudnie  piękny 
szmaragdowy  .garnitur  na  piersiach,  szyi,  ręku  i  uszu. 

Szmaragdy  te  wyszły  niegdyś  od  króla  Jana,  który 
je  córce  swej,  idącój  za  elektrora  bawarskiego,  dał  był 
w  wyprawie.  Wiemy,  że  królowa  jest  z  domu  bawar- 
skiego, odziedziczyła  je  po  prababce. 

Pierwszy  dzień  Października,  dzień  przeznaczony  na 
redukcję  zdawkowej  monety  pruskiej,  jak  się  spodziewać 
należało,  sprawił  zamieszanie  w  przekupniach.  Piekarze, 
rzeźnicy  i  inni  przekupnie,  pozamykali  sklepy  i  przeda- 
wać  nie  chcieli.  Policja  odbiła  wiele  sklepów,  to  jednak 
nie  dało  chleba.  Przez  dwa  dni  trwały  te  zatargi,  ustały 
jednak.     Byli  tak  złośliwi,  którzy  podsuwali  królowi,  iż 
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w  rozruchach  tych  nic  innego  nie  było,  jak  dowód  nie- 
chęci powszechno]  ku  niemu.  —  Potwarz  utworzyła 
zapewne  i  najemnych  podszczuwaczów  jej  —  bo,  gdy 
kogo  zgubić  chce,  czegóż  nie  zmyśli,  na  cóż  się  nie 
odważy? 

Obawy  względem  gromadzenia  się  licznego  i  uzbra- 
jania Prusaków  zmniejszyły  się  się  wieścią,  że  woj- 
ska te  już  się  rozchodzić  zaczęły.  Pan  St.  Marzan,  po- 
seł francuzki  w  Berlinie,  oświadczył  królowi,  iż  jeżeli  na- 
tychmiast uzbrajań  swoich  nie  przestanie,  on  dwór  jego 
porzuci,  a  dzień  odjazdu  tego  będzie  ostatnim  dniem 
monarchji  pruskićj. 

Surowe  te  pogróżki  sprawiły,  iż  zaczęto  się  rozcho- 
dzić i  rozbrajać,  w  sposób  jednak,  że  prędko  znów  bę- 
dzie można  skupić  się. 

Tajemne  lecz  najlepsze  porozumienie  trwa  jeszcze 
między  Prusami  i  Moskwą, ;  przeczuwa  król  pruski,  że  za- 
guba  jego  wyrzeczoną  jest.  Z  tej  rozpaczy,  z  żalu  po 
śmierci  ukochanój  żony,    poddał  się  nałogowi  pijaństwa. 

Biskup  krakowski,  Gawroński,  niegdyś  lektor  króla 
Stanisława  Augusta,  przybył  do  Warszawy.  Pojechałem 
odwiedzić  go,  rozmyślając  po  drodze  nad  bogactwami 
wprzód  i  powagą  biskupów  krakowskich.  Byli  oni  naj- 
majętniejszymi  w  Europie  prałatami.  Księstwo  Siewier- 
skie,  niezmierne  dobra,  prawo  bicia  monety,  więcćj  dwóch 
milionów  dochodu;  należało  do  nich:  dwa  ogroipne  pa- 
łace, jeden  w  Krakowie,  drugi-  w  Warszawie;  nie  wy- 
jeżdżali, jak  licznym  otoczeni  dworem,  domy' ich  i  stoły 
były  najwspanialsze. 

Zajęty  temi  myślami,  przybyłem  do  mieszkania  jego. 
Było  to  na  Śto-Krzyzkiej  ulicy;  wchodzę  do  mizernego 
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domku,  otwieram  mizerny  przedpokój,  gdzie  zaraz  za- 
staję przy  ścianie  stolik  grubym  i  podartym  obrusem 
nakryty,  przy  nim.  w  szarym  surducie  biskup  z  kape- 
lanem swoim,  na  małych  glinianych  talerzach  jedzący  li- 
che z  garkuchni  potrawy. 

W  przeciągu  20  lat  —  przebóg!  co  za  odmiana!! 

Sprowadziłem  był  przed  miesiącem  siostrę  moje,  za- 
konnicę panien  Wizytek  z  Lublina  do  Warszawy.  W  cza- 
sie ostatniej  wojny,  wojsko  nasze  zabrało .  im  było  wspa- 
niały klasztor  w  Lublinie,  a  to  w  sposób  pełen  grubijań- 
stwa  i  nieprzystojności.  Przeniesiono  je  do  ciasnego, 
wilgotnego  i  walą.cego  się  już  klasztoru  karmelitów.  — 
Mniszki  chorować  zaczęły,  a  że  z  powodu  siostry  mo- 
jej między  pannami  temi  i  mną  zaszła  znajomość,  na 
moje  ręce  w  pokrzywdzeniu  swojem  przysłały  memorjał 
do  króla. 

Pojechałem  do  ministra  sekretarza  sta:nu,  z  prośbą 
by  go  królowi  oddał.  Ta  wizyta  dała  mi  drugą  sposo- 
bność porównania  czasów  dawniejszych  z  dzisiejszemi. 
Niegdyś  zamek  napełniony  tłokiem  karet,  zamieszkany 
od  szczytu  do  dołu,  przedpokoje  królewskie  rozlegające 
się  gwarem  wesołego  ludu,  —  wszędzie  ludność  i  ruch 
nieustanny. 

Dziś  —  cisza  największa;  zdaje  się,  że  liczne  straże' 
pilnują  opuszczonego  zamku:  puste  kury  tarze  i;  po- 
koje. Lecz  za  to,  gdy  Stanisław  August  otoczony  gło- 
śnym i  pysznym  dworem,  słodkiemi  listami,  lub  nikcze- 
mną bawił  się  intrygą,  następca  jego,  Fryderyk  August, 
w  trudniejszych  nierównie  rządzący  czasach,   od  ósmśj 
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z  rana  do  wpół  do  drugiej,  od  trzeciej  do  ósmej  wieczór 
pracuje  z  ministrami,  trudni  się  dobrem  publicznem. 

Tępo  i  powoli  rzeczy  id%,  lecz  gdyby  cią.gle  mie- 
szkał między  nami,  z  czasem  i  pokojem  rzeczy  na  dobrej 
postawiłby  drodze. 

Sławny  w  czasie  rewolucji  X.  Hugo  Kołłątaj,  przy- 
był do  Warszawy.  Ówczasowe  pamiętniki  i  dzieje  mó- 
wić o  nim  będą. 

Człowiek  ten  w  czasie  kotistytucyjnego  sejmu,  ro- 
zumem, zręcznością  z  kanonika  krakowskiego,  wyniósł 
się  na  urząd  podkanclerzego  i  jednym  z  pierwszych  był 
sprawcą  konstytucji  3.  Maja  i  praw  miejskich. 

Słodki  i  popularny  na  pozór,  w  gruncie  nieograni- 
czonej ambicji,  zawzięty  w  niechęci,  zuchwały  w  przed- 
sięwzięciach na  dogodzenie  swym  celom,  nie  zastanawia- 
jący się  nad  niczem.  Dał  tego  dowody  w  czasie  rewo- 
lucji w  r.  1794  jak  wszystkie  demagogi;  podniecając  po- 
spólstwo do  gwałtów,  zuchwałości  pospólstwa  sam  nie  le- 
dwie stał  się  ofiarą. 

Podejrzenie  na  niego  o  czarniejsze  zbrodnie  odrzu- 
cam jako  niedowiedzione  i  niepewne. 

W  czasie  szturmu  Warszawy,  porzucił  ją.  Schwy- 
tany od  Austryjaków  i  przez  lat  cztery  w  ścisłem  wię- 
zieniu w  Ołomuńcu  trzymany. 

Tam  znalazłszy  przystęp  do  bogatój  bibljoteki,  rozpo- 
czął ogromne  dzieło  o  początkach  narodu  naszego,  drugie 
historji  powszechnój  w  nowym  wcale  i  wybornym  kształ- 
cie, gdzie  historję  ziemi  z  historją  plemienia  ludzkiego 
razem  prowadzi. 

Schorzały  dziś  -i  podagrą  męczony,  pracować  nie 
przestaje.     Głowa  i  pamięć  najlepsze,  dawne  namiętności 
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albo  ukryte  albo  cierpieniem  ustawnem  przytłumione.  — 
Człowiek  ten  w  innych  czasach,  w  rządzie  monarchi- 
cznym  rozumem  i  śmiałością  swoją,  stałby  się  może 
drugim  kardynałem  Richelieu. 

Dnia  13.  Października  król  wyjeżdżał  na  oglądanie 
robót  około  twierdzy  Modlina.  Zdziwiły  go  ogromne  i 
raptowne  posunienie  onych,  ale  zmartwieć  musiało  20,000 
ludzi  robiących  wq  dnie  około  nich,  w  nocy  pod  gołem 
niebem  lub  jamach  ziemnych  po  trudach  nędzny  biorą- 
cych spoczynek. 

Coraz  nowe  nowe  rozkazy  na  nowe  szańce  i  budo- 
\vy  przychodzą.    A  lubo  twierdza  ta  bardziśj  na  przed- 
murze  systemu  Napoleona,  niż  dla  naszego  pożytku  wzno-     1 
srona,  z  przyrzeczonej,  nawet  i  konwencją  święcie  stwier- 
dzonej  pożyczki   nie  przychodzi   i  grosza.     Nie   wstydzi     J 
ten  zawód,  nie  dotykają  ubóstwo  i  uciemiężenia  nasze. 

Przełożenie  ministerjum  wojny  względem  ciężkości  I 
dania  z  wojska  naszego  800  ludzi  wyborowych  dla  utr^^o  1 
rżenia  nowego  pułku  francuzkiego,  odrzucone  zostały. 
Wybierając  wojsko,  patrzy  z  płaczem  ziomek  na  roda- 
ków idących  kości  swe  grzebać  w  Hiszpanji. 

"Wszystko  napróżno  —  tak  się  podobało  panu. 
Pan    ten    tymczasem   lata  po  Brabancie  i  Holandji, 
sypia  na  okrętach,  rzeki  w  bród  piechotą  przechodzi  — 
i  znękany  świat  tysiącznemi  bawi  kuglarstwy. 

Podobne  do  tego  i  to,  co  mi  książę  Józef  Poniato- 
wski przybywszy  z  Paryża  powiadał  —  i  na  co  sam 
patrzał. 

Był  on  przytomny  podczas  chrztu  króla  rzymskiego 
Po  ceremonji  w  obec  licznego  wojska  odprawionej,  Na* 
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poleon,  chcąc  dziecko  wojsku  pokazać,  porwał  je  od 
mamki   i   podrzuciwszy  wysoko,  złapał  je  na  powietrzu. 

Kto  gra  w  piłkę  ze  światem  całym,  może  też  grać 
w  nią  przyszłym  onego  panem. 

Wyznaczono  ks.  Poniatowskiemu  audjencją  u  króla 
rzymskiego;  zastał  pokoje  jego  napełnione  licznym  dwo- 
rem. Zapytała  go  p.  Montesąuiou,  ochmistrzyni  dworu, 
czy  chce  widzieć  króla.  Przybliżył  się.  Odkryto  nad  ko- 
lebką zasłonę.  —  Bardzo  piękne  dziecko,  rzekł  ks.  Józef. 

Urażona  o  tę  familiamość  ochmistrzyni,  odpowie: 

—  Tak  jest,  Najjaśniejszy  Król  Rzymski  tak  jest 
pięknym,  jak  tylko  być  można  w  wieku  jego.  Po  trzy 
kroć  ukłoniwszy  się  kołysce,  odszedł. 

Mam  z  pewnego  źródła,  że  poseł  francuski  w  Peters- 
burgu, generał  Lauriston,  miał  rozmowę  z  carem  Ale- 
ksandrem. Car  mu  powiedział,  iż  przez  sumienie  tylko 
i  dla  przystojności  upomniał  się  o  księstwo  Oldenburskie, 
że  wojny  o  nie  zaczynać  nie  będzie,  że  przystanie  na 
wynagrodzenie  gdziekolwiek  w  Niemczech. 

Winniśmy  zapewne  tę  powolność  ciężkićj  i  powta- 
rzanej chłoście,  którćj  od  Turków  już  na  lewym  brzegu 
Dunaju  odbierać  nie  przestają. 

Wojsko  ich  jednak  w  zabranej  Polsce  niechybnie 
ogromnem  jest  i  nowy  rekrut,  jeden  człowiek  z  dusz  70 
nakazany. 

Król  JMość  i  Rada  jego  ciągle  zatrudnieni  przygo- 
towaniami do  sejmu:  a  najbardziej  zmniejszeniem  wy- 
datków publicznych.  Matusewicz,  minister  skarbu,  sil- 
nie nalega  na  okrzesanie  kancelarjów  tak  cywilnych  jako 
i  wojskowych.  Dawany  przykład  przez  siebie,  dotąd 
opornie  przez  innych  ministrów  naśladowanym  jest:  ka- 
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tdy  uważające  się  raczój  opiekunem  trzody  skrybentów^  i 
oficjalistów  swoich  i  nie  pomny  na  niedostatek  powsze- 
chny, opiera  się  zmniejszeniu  klientów  swoich  jak  może. 

Największe  nadużycia  dzieją  się  w  wydziale  woj- 
skowym. Tam  niejeden  dwa  i  trzy  urzędy  i  tyleż  wy- 
sokich pensji  pobiera,  lecz  (żeby  nie  obrazić  zauszników) 
rzeczy  powszechnej  dobrze  uczynić  nie  chce. 

Aleksander  Potocki,  dotąd  niezdatny  minister  policji, 
wyniesiony  na  województwo,  Ignacy  Sobolewski,  radzca 
stanu,  pełny  talentu  i  uczciwości,  został  ministrem  poli- 
cji. Potockiemu  król  zapewnił  do  przyszłej  dziś  nie  bra- 
nej, senatorskiej  pensji  6000  fl.  więcćj. 

Utworzył  król  w  dniu  jednym  sześciu  kasztelanów, 
Małachowskiego,  marsz,  nadwor.,  Zboińskiego,  prezesa 
Izby  obrachunkowej,  Czarneckiego,  dawniej  prezesa  sądu 
kryminalnego,  Wodzińskiego  sędziego,  Kickiego,  prze- 
szłego kon.  k.,  Jaraczewskiego. 

Widoku  domowej  nędzy  nie  pocieszają  zagraniczne 
wieści,  krwawe,  niesprawiedliwe,  nieużyteczne  w  Hisz- 
panji  zwycięztwa,  zmiatają  niepotrzebnie  tysiące  roda- 
ków naszych. 

Na  ich  miejsce  wyszło  znowu  800  samej^o  kwiatu 
młodzieży  naszej,  żołnierzy  z  całego  wojska  wybranych. 
Zniszczony  po  całćj  Europie  handel,  przemysł,  rolnictwo; 
zbierane  wszędzie  krocie  ludzi,  nie  żeby  się  rozmna- 
żać, nie  żeby  pracą  byt  sobie  dobry  zabezpieczyć,  lecz  żeby 
siebie  nawzajem  zabijać,  nawzajem  kraje  swe  pustoszyć 
i  niszczyć. 

W  Węgrzech  cesarz  austrjacki  silny  na  sejmie  zna- 
lazł opór.  Chciał  cesarz  największy  ciężar  bankocetlów 
zwalić  na  to  królestwo. 
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Jeden  z  Węgrów  rzekł :  Nie  opuści  Węgrzyn  króla", 
mniej  dba  o  austryjackiego  cesarza. 

Franciszek  widząc  ten  opór,  napisał  do  sejmu  gro- 
źny list,  zapowiadając,  że  nie  ścierpi  przeciwieństwa  i  siły 
na  poskromienie  jego  użyje. 

Gdy  list  ten  przyszedł  do  stanów,  powstała  wrzawa 
ogromna.  Porwano  pismo  to,  rozdarto  i  podeptano  no- 
gami* Przelękniony  Franciszek  napisał  drugi  raz,  że  się 
to  omyłką  stało  i  mogą  Węgrzy  list  jego  uważać,  jak 
gdyby  pisanym  nie  był. 

Nic  nieszczęśliwszego ,  jak  kiedy  słabość  zdobędzie 
się  kiedy  na  śmiałość,  bo  jćj  nie  utrzyma  i  większą  niż 
kiedy  okryje  się  pogardą. 

Przed  zaczęciem  sejmu  król  naglił  roboty  rady  sta- 
nu, a  że  sam  bywał  na  sesjacli  przytomnym,  szły  one 
spieszniój.     Przygotowano  projekta  do  sejmu. 

Zaczął  się  sejm  ten  w  pomnożonej  liczbie  posłów 
z  nowoprzybyłych  Małopolskich  departamentów,  dnia 
9.  Grudnia  181 1.  Odnowił  się  w  tym  dniu,  acz  słaby,  zaw- 
sze jednak  miły  Polakowi  widok  ojczystej  reprezentacji. 
v^  Mowa  królewska  była  wcale  dorzeczna  i  dobrze  po- 
wiedziana, mininistra  spraw  wewnętrznych  co  do  stylu  i  ję- 
zyka i  zręcznie  stan  nędzny  kraju  powlekająca  jak  mo- 
żna ozdobą  i  ułudą  lepszych  nadziei.  Mowa  marszałka 
sejmowego  i  w  kościele  i  w  izbie  senatorskiej  zbyt  prze- 
sadzona i  dla  dzisiejszego  położenia  naszego  nazbyt  cheł- 
pliwa. Brak  umiarkowania  i  taktu  od  początku  do  końca 
urzędowania  towarzyszyły  mu  bez  przerwy. 

Kilka  dni  po  otwarciu  sejmu  strawione  na  obraniu 
komissjów  do  układania  się  z  radą  stanu,  uchwaleniem 
potem   mniej  ważnych   praw:   jako  pozwalających  wdo- 
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wcowi,  żenić  się  z  siostra  żony.,  i  przeciwnie;  prawo  le- 
galny procent  stanowią,ce,  na  5  od  loo;  nakoniec  ze  śmie- 
chem wszystkich,  prawo  poprawiające  omyłkę  drukar- 
ską,, jednego  numeru  kodeksu  na  drugi. 

Nakoniec  dnia  17.  Grudnia,  wniósł  nowy  minister 
skarbu  Matusewicz,  w  wybornej  mowie,  (a  ta  wszędzie 
drukowaną  jest)  projekta  podatków,  te  były  zmniejsza- 
jące po  większój  części  podatki  ziemi,  a  nadgradzające 
zmniejszę  to  podatkami:  czopowego,  patentowego,  stępia, 
rzezi  etc.  etc.  tym  sposobem  ulgę  czyniąc  rolnikowi, .  cię- 
żar opłaty  dosięgał  wszystkie  ludzi  oddziały. 

Po  skończonym  tym  głosie  prawdziwie  wymownym 
i  jasnym,'  zabrał  głos  Godlewski,  poseł  ze  Żmudzi  i  ko- 
misarz do  materji  skarbowych.  Głos  ten  trwał  przez 
trzy  godziny  i  trzy  kwadranse. 

Była  to  sroga  filipika,  a  wszystkie -wady  administra- 
cji dzisiejszój  przebieżone,  wszystkie  wydatki  publiczne 
wskazane  śmiało,  wszystkie  trwonienia  i  nadużycia,  po- 
wiedziane—  wielkie  prawdy;  bodajby  skończył  na  tem, 
lecz  iląż  fałszami  osłabił  moc  prawdziwych  zarzutów, 
iląż  osobistościami  niepotrzebnie  rozdrażniał.  Mową  ta 
jako  karcąca  i  szczypiąca  zwierzchność ,  chwalona  gdzie 
należało  od  ludzi  światłych,  od  mnóstwa  z  uniesieniem 
przyjęta. 

Odtąd  Godlewski  stał  się  człowiekiem  publiczności, 
uczyniono  podpisy  na  drukowanie  mowy  z  wizerun-' 
kiem  jego,  i  ta  zapewne  wiele  ukrytych  świateł  w  do- 
chodach i  wydatkach  rozrzuci;  lecz  człowiek  upoił  się 
próżnością,  i  odtąd  przeciwko  każdemu  projektowi  w  po- 
datkach, po  godzinie  i  więcej  gadał:  byli  którzy  go  mie- 
nili być  narzędziem  kilku  u  nas  kancistów,   którzy   zy- 
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skowne  posiadający  miejsca,  że  w  Królewcu  filozolji 
Kanta  słuchali,  mają  wszystkich  za  głupich,  i  najwyższe 
miejsce,  za  sobie  tylko  winne  uważają.  Ztąd  nienawiść 
na  Matusewicza,  i  podżeganie  Godlewskiego    na  niego. 

Pocfetek .  czopowego  pobierany  z  ludności,  wielce 
Wielkopolanów  oburzył,  przeszedł  jednak  z  poprawą. 

Dyrekcja  żywności,  pod  rządem  Wielhorskiego  po- 
wszechne narzekania  ściągnęła  była  na  siebie ;  król  wie- 
dząc o  tern;  inny  względem  opatrywania  wojska  uczy- 
niwszy układ,  przysłał  do  izby  poselskiej,  że  dyrekcję 
żywności  znosi. 

Wieść  ta  pow  szechne  ściągnęła  oklaski,  izba  w  unie- 
sieniu swojem  wotowała  delegację  z  podziękowaniem 
monarsze,  sam  nawet  marszałek  Sołtyk,  chciał  porzucić 
izbę  i  lecieć  z  dziękami  narodu ;  szczęściem ,  że  Matuse- 
wicz  wstrzymał  go  od  tak  nieprzyzwoitego  kroku. 

Jeszcze  uniesienie  nie  ochłonęło,  gdy  wniesiony  zo- 
stał projekt  opatrywania  wojska  w  naturze,  przez  samą 
prefekturę.  • 

Rzecz  dziwna  i  lekkość  naszą  malująca,  ciż  sami  co 
się  unosili  z  radości  nad  zniesieniem  dyrekcji,  gdy 
przyszło  wotować,  odrzucili,  znaczną  większością,  ten 
łatwiejszy  opatrywania  sposób  wojsk  swoich.  Najwięcćj 
do  odrzucenia  przyczynił  się  Godlewski,  ten  przed  sa- 
mem wotowaniem  upominał  posłów,  jak  mają  wotować, 
klął  się  nie  raz  na  honor,  że  podatków  już  nie  trzeba 
i  że  skarb  więcój  był  opatrzonym,  —  niżeli  tego  po- 
trzeba. 

Spadnienie  projektu  tego,  niezmiernie  króla  zmar- 
twiło; powiedział  senatorom,  którzy  do  niego  z  sankcją 
innych    projektów    chodzili,    że    się   smutno   dziwi,   tćj 
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raptownej  zmianie,  temu  uporowi  na  rzecz  tak  p«>fvebną 
„Wojsko  żyć  musi,  przydał,  i  żyć  będzie.'* 

Przyniesibno  tegoż  wieczora  przez  komisja  projeŁ 
na  radę  stanu. 

Księże  Józef  Poniatowski  przyszedł  rozdasany  i  rzek 
z  żołnierską  prawdziwie  wymową.:     Jeżeli  nie  będziemyj 
opatrywać  wojska,  zostciniemy  kpami  jakeśmy  wprzudyj 
byli.  Powstał  dość  przykro  na  Godlewskiego,  który  zna* 
leść  się  z  godnością  nie  umiał,  i  wszystko  połknąŁ 

Rada  chcąc  godność  królewską  zachować,  odrzucd-l 
nego  raz  projektu  żywności  do  poprawy  przyjmować  nie 
chciała,  ażby  komisarze  izby  poselskiój  sami  o  to  uprą* 
szali  króla.  Jakoż  tak  uczyniono:  król  przychylił  się  do 
popraw,  i  nazajutrz  znaczną  bardzo  większością,  projekt 
ten  przeszedł. 

Na  tem  się  posiedzenie  sejmowe  zakończyło,  burzące 
się,  i  znowu  uciszające,  z  uniesienia  do  niechęci,  z  ra- 
dości przechodzące  do  smutku,  a  to^  raptownie,  i  bez 
stopniowania;  taki  jest  charakter  wybornego  narodu 
naszego. 

ZawMy  prędki,  lecz  zawżdy  dobry,  i  dla  ojczyzny 
hojny.  Którenże  lud,  nie  uciemiężony  jak  jest  nasz, 
z  zamkniętym  handlem,  przy  nieurodzaju,  przy  thiTnio^j 
nych  ustawicznie  nadziejach,  temi  powtarzanemi  Napo- 
leona słowy :  Polska  w  plan  rzeczy  nie  wchodzi :  któren- 
że mówię  naród,  czynił  tyle  co  nasz?  dał  co  chciano,  dał 
pewnie  więcój  jak  może. 

Były  nieregularności ,  które  zupełnie  mai^załkowi 
przypisać  ndeży;  zwoływał  wcześnie  sessje,  a  zaczyna! 
je  i  przychodził  późno,  a  tak  nieraz  zapaleńcy  miewali 
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mowy  przed  zagajeniem,  lub  po  zagajeniu,  z  niemiałem 
na  wą.tpliwych  umysłach  wrażeniem. 

Dnła  23.  Grudnia,  ciągnięto  losy;  trzecia  część  wo- 
tujących  wyszła,  i  sejm  zwykłym  obrządkiem  zakończył 
się.  Wyznać  należy,  że  nominacja  MaLtusewicza ,  ufność 
które  talenta  jego  i  reputacja  wzbudzają,  nie  pomału 
do  powodzenia  sejmu  tego  przyczyniły  się. 

Zatrudnieni  wszyscy  obradami  publicznemi,  mniej 
posłuchu  dawali  wieściom  wojennym:  wojska  atoli  mo- 
skiewskie zawsze   w  gotowości,  liczne,  piękne   i  karne. 

Wielki  Wezyr  przeszedłszy  na  lewy  brzeg  Dunaju, 
haniebnie  podejść  się  w  nocy  dozwolił.  Wzięty  obóz  jego 
cały  z  wielkiemi  bogactwy  i  8000  ludzi,  zupełnie  od- 
cięto od  wojska  i  opasano. 

Zaczęły  się  negocjacie  o  pokój,  ułożono  zawiesze- 
nie broni,  a  przez  ten  czas  Moskale  opasany  korpus 
Turków,  karmią.  Tu  rzecz  ciekawa,  czy  Francja  ruszy 
dosyć  pieniędzy  i  fortelów',  by  negocjacje  o  pokój  zer- 
wać, i  wojnę  popierać  dalej? 

Dnia  22,  Grudnia  1811  dawano  na  teatrze  narodo- 
wym sztukę  moją.  Samoluba;  słuchano  jćj  z  uwagą, 
przyjęto  łaskawie,  parter  jednak  i  galerje,  wolałyby  me- 
lodrama,  lub  sztuki  na'  linie* 

Układy  z  rządem  austryjackim-  o  sól  w  Wieliczce, 
już  przyszły  do  końca;  Radca  stanu  Luba,  podpisał 
kontrakt,  mocą  którego  administracja  zostaje  się  przy 
Austryjakach ,  z  naszyto  dozorem:  koszta  na  pół,  my 
odbieramy  450,000  centnarów,  a  gdy  więcćj  wykopią, 
i  tern  się  dzielić  mamy. 

Ułożono  nadto   gotować  próżno  dziś   ginącą   wodę 
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soln^  w  Wieliczce:  założenie  tego,  wspólnym  będzie 
kosztem,  i  chyba  za  rok  zacznie  się. 

Dnia  28.  o  godzinie  siódmej,  król  z  familją  swoją 
wyruszył  do  Drezna,  spracowany  i  zgryziony  smutnem 
kraju  naszego  położenieni,  bez  żadnój  polepszenia  na- 
dzei.  Pobyt  tu  jego  uczynił  wiele  dobrego.  Kochanym 
jest,  bo  naród  przekonany  o  jego  cnocie  i  najlepszych 
chęciach  dla  nas;  jest  nadto  dobry,  przystępny  i  ująć 
sobie  serca  pragnący. 

Wychowany  poważnie  i  odludnie,  popularnym  je- 
dnak być  umie.  Wszystkich  posłów  i  deputowanych 
gminnych,  prosił  departamentami  na  obiad,  i  z  każdym 
prawie  rozmawiał. 

Nadto  przez  cały  sejm,  dawał  dla  posłów  i  senato- 
rów, śniadania:  u  pierwszych,  więcój  niż  obyczajność 
i  delikatność  pozwalały,  spełniano  wina  stare  i  przednie, 
jak  mi  powiadano,  do  160  butelek  w  dniu  wychodziło 
wina  tego. 

W  dzień  wyjazdu  królewskiego,  zebrały  się  rządowe 
osoby  na  pokoje  o  godzinie  szóstej  z  rana,  z  dość  smu- 
tnemi  twarzami.  Minister  wewnętrzny  nieszczęśliwy,  że 
mu  dozór  żywności  nazad  wrócono.  Minister  skarbu, 
przeglądający  wcześnie,  że  wszystkie  przedsięwzięte 
środki  dla  napełnienia  kassy  publicznój,  po  części  chy- 
bią, lub  wystarczaj ącemi  nie  będą,  kiedy  co  dzień  wy- 
pada expens  na  rachubie  skarbowój  nie  położony.  I  tak 
dziś,  gdy  ziemia  skościala  już  mrozem,  przyszedł  rozkaz 
z  Paryża,  by  kilka  pułków  poszło  pracować  do  twier- 
dzy Modlina,  —  pracować  jednak  nie  mogą,  lecz  pienią- 
dze płacić  im  trzeba. 

Ważny  atoli  dekret  otrzymał  Matusewicz,  od  króla, 
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a  to,  by  wojsko  dodatkowe  3  grosze  co  dzień  obierało, 
a  żywienie  go  lichwiarskiemi  kontraktami  ustało. 

Jeżeli  skarb  będzie  mógł  regularnie  płacić,  zyska 
na  tem,  liwerantom  bowiem  płacono  dotąd  po  18  gr. 
mięso  na  kredyt  wtenczas,  gdy  za  8  można  go  było 
dostać  na  targu. 

Zmniejszone  cywilne  dawniej,  dziś  i  wojskowe  pen- 
sje, nie  dając  wyższym  jak  |  części  etatem  przeznaczo- 
nej płacy. 

Ja  za  Wrzesień  i  Październik  wcale  zapłaconym  nie 
zostałem,  a  za  Listopad  ^  części.  Słusznie  by  i  wszystko 
wzięto,  byleby  się  kraj  ostał. 
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Rok  ISIS. 


Z  pozoru  na  okoliczności,  rok  ten  nie  mniój  okropnie 
ważnym  dla  Europy,  jak  i  poprzednicze  lata,  być  może. 
Negocjacje  między  Porta  i  Moskwą,  mimo. klęsk  ture- 
ckich, za  wpływem  Francji  zdaje  się,  że  do  skutku  nie 
przyjdą.  Ważną  jest  rzeczą  dla  Napoleona,  póki  nie- 
szczęśliwą wojnę  prowadzi  w  Hiszpanji,  zatrudnić  gdzie 
indziśj  Moskali;  wojna  z  niemi  jest  i  jemu,  a  bardziój 
wojskom  jego,  nie  miłą  i  przykrą,  pamiętają  co  wytrzy- 
mali w  ostatniój. 

Niema  więc  ofiar,  który chby  nie  czynił,  by  wojnę 
tę  odwrócić,  by  przynajmniej  Moskałów  uśpić,  a  że  zna 
niespokojność  i  bojaźń  ich,  by  Polska  nie  powstała,  czyni 
im  wszelkie  względem  tego  zapewnienia:  nie  wolno  jest 
nietylko  w  publicznych  pismach  napisać,  ale  publicznie 
powiedzieć  nawet  słowa  tego,  Polska;  bez  źadnćj  pomocy 
zostawia  nas  pod  okropnem  brzemieniem  wojska,  nad 
siły  nasze,  co  gorzój  rozprzęga  to  wszystko,  coraz  z  puł- 
ków najpiękniejszych  ludzi  wybierając  do  nowych,  two- 
rzonych przez  siebie  we  Francji, i  Hiszpanii. 


Digitized  by  VjOOQIC 


—     296      — 

Zawarł  traktat  pożyczki  i  nie  uiścił  się,  i  owszem 
ostatni  grosz  zabiera  za  summy  bajońskie,  lub  grosz  ten 
wycliodzi  do  Francji,  z  dóbr  donataryuszów,  lub  za  nad- 
syłane przez  niego  towary. 

Zabrane  kompanji  indyjskiój  w  Amsterdamie  ko- 
rzenie, tu  przedają  się. 

Mimo  wszelkicli  ulegań  Moskwie,  nie  dała  się  ona 
zaślepić.  Nigdy  jeszcze  tak  wielkicli  nie  czyniła  przy- 
gotowań. Stoi  w  niejakiój  odległości  od  granic  naszych, 
150,000  porządnego  i  liniowego  wojska,  z  licznemi  działy, 
i  wszelką  gotowością,  tak  że  w  48  godzinach  obroty 
nieprzyjacielskie  rozpocząć  mogą,  i  czynić  te  długo. 
Przeczuwa  zapewne  Napoleon,  że  burzy  dłużśj  odwrócić 
nie  może  i  już  się  do  niój  gotuje.  Nakazał  w  krajach 
swoich  120,000  nowych  konskrypcjonistów  czyli  rekru- 
tów, z  tych  co  się  w  roku  1792  urodzili;  do  nas  także 
Van  der  Not,  urodzony  tu  w  Polsce,  zausznik  ministra 
francuzkiego  policji  Savary  przybył  niespodzianie,  kró- 
lowi w  Dreźnie,  tu  księciu  Poniatowskiemu  i  rezyden- 
towi francuskiemu,  listy  w  nocy  oddał. 

Dnia  7.  Stycznia  otworzyła  się  nowa  dyrekcja  edu- 
kacyjna przez  publiczną  sessję  i  mnie  członkiiem  jój  mia- 
nowano. 

Zastanowiwszy  się  nad  niedostatkiem,  trudnościami 
i  niepewnością  losów  i  nadziei  naszych,  dziwić  się 
i  uwielbiać  potrzeba^  nad  tym  duchem  gorliwości  i  wy- 
trwania, który  pomimo  tylu  zrażeń,  panuje  we  wszyst- 
kich. Trudniemy  się  edukacją,  lubo  profesorów  niema 
z  czego  płacić.  Szkoła  lekarska,  z  gorliwości  tylko  za- 
łożona w  Warszawie,  szkoła  prawa,  biblioteki,  ogrody 
botaniczne,  towarzystwo  literackie,  rolnicze,  kadeci  etc. 
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wszystko  albo  z  małym  funduszem ,  albo  darmo  utrzy- 
mywane i  pracujące. 

Jeźli  Polska  powstanie,  niech  wie  przynajmniej  po- 
tomność nasza  cośmy  wytrzymywali,  jakeśmy  pasowali 
się  dla  niój. 

Przy  końcu  roku  zeszłego,  straciliśmy  cnotliwego 
w  życiu  obywatelskiem,  miłego  w  domowem  męża,  Lu- 
dwika Gutakowskiego,  wojewodę  i  prezesa  senatu.  Był 
to  przykładny  i  gorliwy  obywatel,  najlepszy  ojciec^ 
wierny  przyjaciel.  Powszechny  żal  po  nim  dowodzi,  że 
cnoty  są  jeszcze  u  nas  cenione.  W  czasie  pogrzebu  mia- 
łem krótką  przemowę  przy  zwłokach  dawnego  przyja- 
ciela mego. 

Jenerał  Franciszek  Gerard,  ciężką  w  Hiszpanji  po- 
niósł od  Anglików  klęskę.  Anglicy  wzięli  także  dawniój 
holenderską  wyspę  Jawę. 

Dnia  2^,  Lutego,  Tęga  zima  od  początku  Grudnia 
zacząwszy,  aż  do  i  r.  Lutego,  bez  przerwy  trwała,  ciągłe 
mrozy  od  10  do  12  gradusów,  po  czem  słota  z  śnie- 
gami i  deszczem,  dalój  małe  przymrozki,  i  pogoda. 

Ta  ostrość  zimy  nie  przeszkadzała  Napoleonowi  czy- 
nić silnych  i  spiesznych  przygotowań. 

Godna  zadziwienia  zręczność,  z  którą  układa  swe 
plany.  Przeszłego  lata  powoli  napełnił  Gdańsk  20,000 
żołnierza,  w  Grudniu  osadził  swem  wojskiem  Pomera- 
nją  Szwedzką,  na  początku  Lutego  21,000  saskiego  woj- 
ska posunął  do  Guben.  Tak  król  priiski  otoczony  ze- 
wsząd załogami  francuzkiemi  w  Kistrzynie,  Głogowie 
i  Szczecinie,  acz  przez  cały  czas  ciągłe  czynił  skryte 
i  silne  przygotowania,  w  jednym  dniu  zgniecionym  być 
może,  uzbrojony  stoi  ciągle  jak  w   matni,  nie   widząc 
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przed  sobą  tylko  albo  śmiały  czyn  ostatniój  rozpaczy^ 
albo  też  zupełne  woli  Francji  poddanie  się.  Błagał  on, 
by  był  do  związku  reńskiego  przypuszczonym,  dotąd 
albo  odpychany,  albo  obietnicami  łudzony. 

Lecz  największym  dowodem  zręczności  Napoleona 
jest  skłonienie  Austrji,  że  z  nim  wspólnie  działać  zdaje 
się.  Wśród  najtęższych  mrozów,  30,000  Austryjaków  ru* 
szyło  na  granice  Podola  i  Bukowiny,  używać  sił  tych^ 
których  osłabił  i  upokorzył,  by  niemi  osłabić  i  upoko- 
rzyć trzeciego:  jest  przebiegłości  stopniem  najwyższym. 
Francuzi  choć  nieznacznie  ciągną  także  przez  Ren ;  kor- 
pus marszałka  Davoust  około  Hamburga,  ze  30,000 
wynosi. 

Jak  sobie  Napoleon  z  królem  pruskim  postąpi, 
czyli  z  pewnością  na  Austryjakach  polegać  może,  czyli 
sam  zacznie  wojnę,  (gdyż  Moskwa  acz  gotowa,  zdaje  się 
nie  chcieć  jćj  zaczynać),  są  to  tajemnice,  które  Marzec 
lub  Kwiecień  odkryją. 

U  nas  przy   największym    niedostatku,   najsilniejsze 

przygptowania,  kazano  wszystkie  twierdze  opatrzyć,  na- 

*  znaczono    nowe    zaciągi    i  w  ludziach    i  w  koniach,  nie 

licząc  tych,  które  co  dzień  do  gwardji  i  innych  pułków 

wybierają  dla  Francji. 

Matusewicz  minister  skarbowy ,  w  jednym  miesiącu 
Styczniu,  sześć  miłjonów  złotych  wojsku  wypłacił,  lecz 
za  to  lista  cywilna  już  sześć  miesięcy  nie  płatna. 

Że  w  wojsku  całe  nasze  nadzieje,  nie  żalby  było 
ponosić  głód  dla  niego,  gdyby  sypane  summy  na  dobro 
onego  obrócone  były:  lecz  ileż  nadużyć,  ileż  marno- 
trawstwa i  oszukaństwa.  Zwiezione  z  ciężką  rolnika 
pracą  magazyny,  skupione  mięsa  solone,  dla  braku  do- 
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zoru,  w  składach  lub  soleniu  psują,  się  i  gnij^.  Pan 
Bontemps,  naczelnik  warsztatów  zbrojowni,  kradnie  i  bo- 
gaci się:  wytępione  lasy  narodowe,  kraj  cały  można 
było  zabudować  z  tego,  co  Modlin  i  Zamość  pożarły. 

Żadnego  atoli  od  Francji  wsparcia,  pożyczka  przy- 
rzeczona, obostrzona  traktatem,  wstrzymana;  należytość 
nasza  za  karmienie  wojsk  francuzkicłi  dotąd  nie  zapła- 
cona. Wysyłamy  do  Francji  ludzi,  konie,  pieniądze, 
odbieramy  wzajem  niszczą,ce  rozkazy;  zapomną  się  one, 
jeźli  się  nadgrodzą  przez  odzyskanie  ojczyzny. 

Francuzi  w  Hiszpanji  pod  marszałkiem  Sucket^  zdo- 
byli Walencję,  sławnego  Blake,  kilkanaście  tysięcy  lu- 
dzi, i  znaczne  zapasy  w  działacli  i  prochacłi,  wpadły 
im  w  ręce. 

Dnia  27.  Lutego.  Przyszedł  rozkaz  od  marszałka 
Davoust  z  Hamburga,  aby  900  wozów,  których  wzory 
przysłano  budować  czemprędzój,  i  do  każdego  mieć  po 
jednym  koniu  wartującym  po  50  dukatów.  Obiecano 
nawet  pożyczyć  na  to  pieniędzy. 

Dnia  29.  Lutego,  w  nocy,  we  czterech  dniach  przy- 
biegł kurjer  z  Drezna,  z  nową  konwencją  zawartą 
między  królem  naszym  i  Napoleonem.  Król  jako  książę 
warszawski,  obiecuje  wystawić  20,000  rekrutów  i  temi 
pułki  nasze  piesze  i  jezdne,  tudzież  inne  korpusa,  po 
20  ludzi  kompanie  powiększyć,  i  to  powiększenie  Na- 
poleon obiecuje  wziąść  na  żołd  swój.  Główna'  Napo- 
leona )5:waterą  już  opuszczona  w  Moguncji. 

Mówią,  że  Napoleon,  chcąc  korzystać  z  wysokiój 
niezmiernie  ceny  zboża  w  Anglji,  pozwala  10  okrętom 
gdańskim,    z    tapio    od    nas    kupioną    pszenicą    płynąć 
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do  Anglji,  za  pozwolenie  to  kilka  miljonów  kazał  sobie 
zapłacić. 

Wszystkie  pułki  nćLSze  od  lat  czterech  wojnę  w  Hi sz- 
panji  toczące,  dostały  rozkaz,  by  powracały  do  kraju. 
Co  za  bitne,  i  doświadczone  posiłki. 

Dnia  20.  Marca,  Co  raz  nowe  oznaki  do  wojny: 
konie  Napoleona  przyszły  do  Drezna,  wojska  bawarskie, 
mrtemberskie,  badeńskie  już  przyszły  do  Saksonji,  jene- 
rał Francuzki  Regnier,  obj^ł  wodze  nad  wojskiem  saskiem 
w  Guben,  w  Dreźnie  przygotowania  czynią  na  przyję- 
cie cesarza. 

Twierdza  za  rzecz  pewną,  że  król  pruski  zupełnie 
do  ligi  Napoleona  przystąpił,  pod  warunkiem  atoli,  że 
Królewiec,  Klepawę,  Grudziądz  i  Colberg  wojskiem  fran- 
cuzkiem  osadzać  pozwoli. 

Obrócić  siły  króla  pruskiego  i  Austrji,  siły  dwóch 
.skrzywdzonych,  obrażonych  przez  siebie  mocarstw,  na 
pokonanie  już  tylko  zostającego  trzeciego,  jest  to  za- 
pewne  najwyższym  dowodem  Napoleona  zręczności, 

W  kolei  niestałych  rzeczy  ludzkich  i  to  nie  należy 
opuścić:  przed  pięcia  laty  poddani  Prusaków,  dziś  od 
nich  nawzajem  służeni  jesteśmy.  Rozkazano  im,  by  za- 
kupione od  nas  i  drogo,  do  magazynów  swych  zboża, 
z  Szlązka  do  Poznania  stawili.  Nasze  zaś  poznańskie 
magazyny,  po  trakcie  toruńskim  rozłożone  być  tnaj%. 

W  nadchodzącćj  wojnie,  niespokojność  nasza  nie 
jest  o  powodzenie  jćj.  Środki  przez  Napoleona  wzięte, 
jego  siły,  talenta  i  szczęście,  przy  pomocy  Bożój,  tryumf 
obiecywać  zdają  się:  cała  nasza  troskliwość  je^t  o  ^vy- 
tywienie  tegoż  wojska;  powszechny  przeszłego  roku  nie- 
urodzaj,  tak  szczupłe  zostawił  zapasy,  że  w  wielu  miej- 
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scach  wieśniacy  połowę  kory  do  żyta  na  chleb  mieszać 
musz%. 

Wojska  moskiewskie  od  Dniestru  do  Dźwiny,  z  200 
tysięcy  ludzi  składać  się  mają.  Wojsko  porządne,  opa- 
trzone, najpiękniejsze  na  oko,  na  dwócłi  atoli  zbywa  im 
rzeczach:  na  dobrych  wodzach  i  dobrym  duchu.  Sami 
powątpiewając  już,  by  w  otwartym  polu  wystarczyć 
mogli  połączonym  siłom  i  talentom  Napoleona,  grożą, 
że  uchodząc,  kraj  ogniem  i  mieczem  zniszczą,  i  pusty- 
niami od  Francuzów,  przegrodzić  się  mają. 

Na  dniu  wczorajszym  przysła  wiadomość,  że  Mo- 
skale, po  nad  całą  granicą  naszą,  wielkie  robią  poru- 
szenia; po  kilka  pułków  jezdnych  i  pieszych  przyszło 
do  Brześcia,  Białegostoku,  Kowna,  z  znaczną  artylerją 
i  kozakami. 

Nasze  trzy  pułki  jazdy,  pozostałe  z  tamtój  strony 
Wisły,  odebrały  rozksiz  ku  Warszawie  ściągać  się. 

Dnia  25.  Marca,  Gwardje  Napoleona  już  stanęły 
w  Frankfurcie.  Pan  Bignon,  rezydent  ftancuzki  tutejszy, 
z  wielkiem  staraniem  zbiera  wszystkie  wiadomości  o  pro- 
wincjach naszych  przez  Moskali  zabranych ;  chcąc  wspól- 
nej sprawie  uczynić  przysługę,  sam  zniósłszy  się  z  oso- 
bami znającemi  kraje  te.  Dałem  mu  opisanie  z  odległo- 
ściami i  położeniami  miejsc  wszystkich:  Wołynia,  Po- 
dola, Ukrainy.  Sierakowski  podobneż  opisanie  dał  mu 
Litwy. 

Że  Moskale  wspominają  o  ogłoszeniu  niepodległości 
Litwy  i  Polski,  że  nową  dla  nich  tworzą  konstytucję, 
że  przywołali  Franciszka  Sapiehę ,  Seweryna  Potockiego, 
Kazimirza  Lubomirskiego,  Ogińskiego  i  Maksymiljana 
Jabłonowskiego,    acz  niewczesne   i   niezręczne  są.  krok 
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te,  dla  nas  atoli  stać  się  mogą  bardzo  pożytecznemi, 
przymuszając.  Napoleona  do  głoszenia  z  swojej  strotiy 
Królestwa  Polskiego. 

'  W  tej  nadziei  ostrzegłem  pana  Bignbn,  że  korony 
i  insignia  dawne  królów  naszycłi  ze  skarbu  krakowskiego 
wykradzione  były  w  czasie  rewolucji  przez  Prusaków, 
upominając,  by  o  tem  doniósł  cesarzowi,  by  cesarz 
upomniał  sie  o  nie  u  króla  pruskiego. 

Drugie  sto  lekkich  wozów,  do  przewożenia  zapewne 
żywności,  kazali  Francuzi  robić  w  Warszawie,  co  wię- 
cój,  —  dali  na  to  pieniędzy. 

Most  na  Wiśle  stanął,  całe  wojs^ko  nasze  ma  roz- 
kaz stanąć  za  Warszawą,  w  okręgu  czterech  mil,  będzie 
go  przeszło  40,000.  Co  za  pyszny  widok,  lecz  przy 
wiośnie,  z  nieurodzajem,  co  za  trudność  wyżywienia  go. 

Dnia  24.  dawano  na  zysk  ubogich  na  teatrum  na- 
szym operę  Kopciuszka,  prefekt  niedbale  i  niezręcznie 
wziął  się  do  rozdawania  losów  i  biletów,  nie  żebrano 
odrzuciwszy  wydatki  dnia,  jak  260  dukatów. 

Od  początku  tego  miesiąca  za  wniesieniem  mojem 
ustanowiono,  by  do  każdego  biletu  na  teatr,  lub  do  lóż, 
jak  i  parteru,  dodawano  na  ubogich  groszy  miedzianych 
pięć;  ten  dodatek:  ustanowienie  szkoły  dramatycznej 
dla  sześciu  chłopców  i  dziewcząt,  są  jedyne  użytki,  które 
mi  w  prezydenctwie  moim  w  dyrekcji  teatru  zjednać 
udało  się. 

Opłata  od  biletów  jakiżkolwiek  użytek  i  ulgę  przy- 
nosi ubogim.  Szpitale  z  niedostatkiem  kraju  w  coraz 
większćj  są  nędzy. 

Do  Dzieciątka  Jezus,  po  80  dzieci  na  miesiąc  przy- 
noszą.    Zważając  na  dawne  lata,  na  ludność  zmniejszoną 
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Warszawy,  nie  mogą,  te  wszystkie  dzieci  być  z  nieprau- 
wego  łoża:  nędza  ślubne  małżeństwa  przymusza  do  pod- 
rzucania dzieci  swych. 

Wszystkie  naszó  kobiety  zatrudnione  są  przygoto- 
waniem skubanki  (charpie)  do  szpitalów  wojsko  wy  cłi, 
jest  to  zabawą  wszystkich  zgromadzeń. 

Wieść  niesie,  że  pracujący  jeden  w  kancelarji  mi- 
nistra wojny  w  Paryżu,  drudzy  u  ministra  spraw  we- 
wnętrznych, odkryci,  że  wydawali  tajemnice  posłowi  mo- 
skiewskiemu. Sprawiedliwie  bardzo  rozstrzelanemi  byli. 

W  Neapolu  nieprzystojne  w  dyplomacji  zaszło  zda- 
rzenie. Na  pokojach  u  króla,  Durand,  poseł  francuzki, 
podług  odwiecznego  prawa  i  zwyczajów,  wchodził  pierwszy, 
Dołhoruki,  poseł  moskiewski,  uniesiony  nie  rozeznaną 
dumą,  jął  go  odpychać,  i  drżóć  się  przed  nim ;  powstały 
szamotania;  Benkendorf  sekretarz  legacji  moskiewskiej, 
przyszedł  posłowi  swemu  na  pomoc,  we  dwóch  obalili 
Duranda;  co  widząc  jenerał  Excellmans,  przybiegł,  pod- 
niósł go  i  Moskałów  poterał. 

Nazajutrz  nastąpiły  dwa  pojedynki  między  posłami 
i  sekretarzami:  Durand  ranił  Dołhorukiego ,  Excelmans 
Benkendorfa.  Król  neapolitański  zakazał  Moskalom  by- 
wać u  dworu. 

Rzecz  dziś  przytłumiona,  lecz  zuchwalstwo  to  będzie 
niechybnie  w  czasie  swoim  przypomnianem. 

Pewna  jest  wiadoniość,  że  120,000  koni  użytemi  będą 
do  samego  taboru  wojsk  francuzkich;  jest  pięćset  wo- 
zów naładowanych  samym  buljonem.  Napoleon  przewi- 
dując-barbarzyński,  sposób  i  zamysł  Moskali,  że  nie  mo- 
gvic.  mu  się  oprzeć,   kraj   przed  sobą   palić   i  pustoszyć 
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mają,  przymuszonym  jest,  opatrywać  sie  w  to  wszystko, 
co  tylko  w  pustych  stepach  wojsko  jego  żywić  może. 

Dnia  29.  Marca,  odebrał  książę  Poniatowski  list 
od  księcia  Neufchatel  Berthier,  w  tych  słowach: 

„Z  rozkazu  cesarza,  donoszę  W.  Ks.  Mci,  że  wojsko 
polskie^  składać  będzie  piąty  korpus  wielkićj  armji.  Dasz 
W.  Ks.  Mość  dywizjom  swoim  numera  16,  17  i  18." 

Nazwanie  wojska  naszego  polskiem  (z  czem  dotąd 
najbardziśj  strzeżono  się)  wielką  w  publiczności  spra- 
wiło radość;  takie  jest  przywiązanie  narodu,  do  ojczy- 
stego imienia! 

Uważają  zimniejsze  umysły,  że  i  w  czasie  wojny 
z  Austrją  wojsko  nasze  również  nazywano  polskiem, 
a  skoro  pokój  nastał,  skoro  znów  polityką  było  ochra- 
niać i  usypiać  Moskwę,  strzeżono  się  tego  słowa  Polska, 
jak  morowćj  choroby!  Ufać  atoli  należy,  że  wkrótce  te 
tak  trudne  do  wymówienia  słowo,  wymówi  się  nakoniec. 

Dnia  11.  Marca  senat  w  Paryżu  nadzwyczajnie  zwo- 
łanym był.  Przytomni  na  nim  dygnitarze  państwa  i  mi- 
nistry.  Minister  zagraniczny  uczynił  doniesienie  o  sta- 
nie Europy,  o  przemocy  Anglików  na  morzu,  o  potrze- 
bie wyrugowania  ich  ze  wszystkich  portów  w  Europie, 
i  odebrania  im  przywłaszczonego  panowania  nad  han- 
dlem. Mowa  ta  stylem  przystojnym  i  poważnym  pisana. 
Wniósł  potem  minister  wojny  środki  do  osiągnienia 
celu  tego,  a  te  były:  ruszenia  wszystkich  sił  zbrojnych 
za  granicę  państwa ;  zwołanie  na  ich  miejsce  600,000  po- 
spolitego ruszenia,  z  którego  100,000  podzielone  na  ko- 
horty po  1000  ludzi  w  kohorcie,  ubrane  i  płacone  jak 
wojsko  liniowe,  strzedz  miały  brzegów  portów  i  twierdz. 

Jak  łatwo  wnosić  można,  projekt  ten  przyjętym  został. 
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We  wszystkich  tych  mowach,  przeciw  Moskwie,  nie 
wyrzeczono  i  słowa,  chyba  to,  źe  gdżiebykolwiek  Anglja 
intrygami  swemi  sięgać  chciała,  niech  znajdzie  do  uka- 
rania siebie  orła  francuzkiego. 

Głoszą,  że  Moskwa  z  strony  swojój  600,000  powsta- 
nia nakazała  w  dawnych  państwach  swoich,  w  zabra- 
nych zaś  od  Polski  krajach,  nakazano  szlachcie  wsiadać 
na  koń. 

Wieść  o  przybyciu  cara  do  Wilna,  i  o  ogłoszeniu 
się  jego  królem  polskim,  o  tworzeniu  się  w  tym  celu 
konfederacji,  coraz  się  powiększa.  Na  czele  tój  konfe- 
deracji, znajdować  się  mają.:  Ogiński,  Seweryn  Potocki, 
Seweryn  Rzewuski,  Kazimierz  Lubomirski,  Strojnowski, 
Plater  etc.  etc. 

Tak  długo,  z  tylu  ofiarami  nie  mogliśmy  się  docze- 
kać jednćj  Polski,  wkrótce  ujrzemy  ich  może  dwie,  daj 
Boże,  bez  wojny  domowej. 

Przeszły  wygnany  król  szwedzki,  oświadczył  przez 
gazety,  iż  będące  poddanym  króla  duńskiego,  nie  ma 
prawa,  zwać  się  hrabią  Gottorp,  odmienił  więc  imię. 
Z  jednym  służącym  mieszka  w  Szwajcarji;  bez  żadnój 
przyczyny  rozwiódł  się  z  żoną.  Prawdziwe  pomię- 
szanie ! 

Marszałek  Davoust,  książę  d^Ekkmiihl,  około  15. 
.  Kwietnia,  spodziewany  w  Warszawie,  mówią,  że  z  ca- 
łym wojskiem  swojem,  z  drugićj  strony,  na  10.  Kwietnia 
spodziewają  się  do  Kalisza  wojsk  bawarskich  i  saskich. 
Nie  wiem  jak  nawała  tak  liczna,  przy  nieurodzajnym 
roku  wyżywioną  będzie. 

Właśnie  gdy  tylko  o  zbliżaniu  się  Francuzów  od 
granic    naszych    odebraliśmy   wiadomość,  alić  dnia    10. 
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Kwietnia  przychodzi  wieść,  że  już  kilka  ich  pułków 
przeszło  Wisłc|,  i  o  ośm  mil  tylko  od  Warszawy  w  Na- 
sielsku znajduje  się.  Taka  jest  szybkość  i  tajemnica  w  obro- 
tach jego. 

Adjutant  Bertiego,  przywiózł  rozkazy,  aby  pułki  na- 
sze konne  połą,czyły  się  z  dywizjami  francuzkiemi.  Po- 
lityka jest  widzę  Napoleona,  pomieszać  narody,  nie  zo- 
stawująjC  ich  oddzielnych.  Sasi  i  Francuzi  dziwnie  się 
dobrze  w  cią^gnieniu  swym  sprawują;  Bawarczykowie 
najgorzój. 

Artylerja  austryjacka  z  Ołomuńca,  ciągnie  przez 
Galicję. 

Nie  widać  po  ulicach  Warszawy,  jak  kupy  wieśnia- 
ków, rekrutów,  za  żołnierzy  do  wojsk  naszych  przy- 
stawionych. 

Od  dwóch  miesięcy  22,500  świeżego  ludu,  przy- 
stawiono do  wojska  naszego;  całe  więc  wojsko  polskie, 
i  z  tem  co  z  Hiszpanji  ciągnie,  wynosić  będzie  98,000. 
Siła  niezmierna  na  kraik,  który  tylko  Księztwem  zowią. 

Nie  tylko  familja,  lecz  kraj  poniósł  ciężką  stratę 
przez  śmierć  Włodzimierza  Potockiego,  młodzieńca  nie- 
pospolitych, największych  nadziei. 

Był  on  synem  sławnego  z  ślepoty  i  pychy  Szczęsnego, 
co  wraz  z  Branickim  i  Sewerynem  Rzewuskim,  pod- 
niósł konfederację  Targowicką,  i  stał  się  zguby  naszój 
przyczyną. 

Młodzieniec  ten  chciał  zmazać  winy  i  plamy  ojca. 
.  W  1 7  roku  uszedł  z  kordonu  moskiewskiego,  i  w  woj- 
sku naszem  przyjął  służbę.  W  krotce  własnym  kosztem 
wystawił  pierwszy  szwadron  artylerji  konnój. 

Przeciwnie  innój  młodzieży,  porzuciwszy  wszystkie 
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wieku  tego  roztargnienia  i  rozrywki,  całą,  jego  namiętno- 
ścią była  nauka,  sztuka  \s^jenna;  tej  dnie,  tćj  noce  poświę- 
cał. Urodzony  z  rzadką,  zdatnóści^,  wydoskonalił  się  wkrótce. 

W  krótkiej  wojnie  z  Austryją,  zwłaszcza  pod  Sando- 
mierzem, dał  dowody  talentu  i  męztwa  swego.  Wszystko 
wielkiego  wróżyło  w  nim  wojownika,  gdy  śmierć  przer- 
wała najświetniejsze  nadzieje.  Umarł  w  Krakowie  dnia 
8.  Lutego  1812  roku. 

Kara  i  pomsta  Boska  zdaje  się  wszędzie  ścigać  ród 
Szczęsnego;  sam  umarł  w  pogardzie  i  zgryzocie,  po- 
jąwszy  w  drugie  małżeństwo  sławną,  pięknością  i  nie- 
cnotami swojemi  Witowę:  wkrótce  po  ślubie  na  zbro- 
dniczym uczynku  zastał  ją.  z  własnym  synem.  I  syn  ten 
umarł,  obydwa  nie  bez  podejrzenia  zadanój  od  świekry 
trucizny.  Ozdoba  rodu  w  Włodzimierzu,  zgasła;  Stani- 
sław, drugi  syn,  żarłoctwu  oddany;  Jarosław  próżniak 
bezumny.  Nieszczęśliwsze  i  córki:  Pelagja  piękna  i  wy- 
borna kobieta,  opuszczona  od  męża,  toż  druga  i  trzecia 
siostra. 

Przykład  gniewu  Bożego,  okropny  dla  zdrajców 
ojczyzny! 

Kilka  dni  pięknych  w  miesiącu  Marcu,  tem  nie- 
przyjemnićj  czuć  potem  dały  zimna  i  śniegi  kwietniowe, 
trwały  mrozy  aż  do  16.  Kwietnia;  mimo  atoli  srogości 
nieba,  ciąjgną  bez  przerwy  wojska  francuzkie  i  niemie- 
ckie rozmaite,  lecz  tajemne  biorąc  kierunki.  Poprze- 
dzają je  do  Warszawy,  jak  jaskółki  przed  wiosną,  po- 
jedyncze  Francuzy,  to  adjutanty,  to  komisarze  wojenni. 

Przybył  najprzód  Mr.  Conteux,  adjutant  Bertiego, 
Mr.  Geuet  et  Trousset,  komisarze  wojenni,  adjutant  króla 
westfalskiego,    i    pułkownik    inżynierów,    przydany   do 

20* 
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wojska  naszego.  Jenerał  francuzki  Regnier,  przecho- 
dząc przez  Kalisz,  rozgniewamy  że  prefekt  Garczynski 
nie  wyjechał  na  przeciw  niego,  rozkazał  mu,  aby  ws2yst' 
kim  oficerom  dywizji  jego  dał  po  butelce  Tvina.  Za  tym 
jenerałem,  król  westfalski  przybył  do  Kalisza,  a  tu  wy- 
słał jenerała  swojego,  dla  domagania  się  kwatery,  wy- 
znaczono pałac  briihlowski.  Marszałek  Davoust,  co  go- 
dzina spodziewany. 

Ten  nawał  wojsk  wycieńczony  kraj  do  ostatka  niszczy. 
Sasi,  najbardziej  Bawarczykowńe ,  podług  wyrazów  do- 
niesień ztamtąd,  gorsi  od  Turków  i  Tatarów, 

Nakazano  podwójny  furaż  na  rok  1812,  nakazano 
wtenczas,  gdy  już  wypróżnione  stodoły,  a  chłopi  z  głodu 
puchną.     Boże  odwróć  głód  i  powietrze. 

Król  JM.  westfalski  Hieronim,  od  kilku  tygodni 
z  całym  dworem  i  wojskiem  bawi  w  Kaliszu,  i  z  całym 
dworem  i  wojskiem  darmo  karmić  i  żywić  się  kaite. 

Tysiąc  talarów  na  dzień  kosztuje  biedne  miasto,  ta 
koronowana  głowa.  Były  dotąd  w  królach  szlachetne 
niesprawiedliwości,  lecz  nie  było  jeszcze  mało.^ci  podlśj. 

Co  raz  więcój  komisarzów  żywności  do  Warszawy 
przybywa. 

Wiadomości  z  Litwy  są,  że  car  Aleksander  i  brat 
jego  Konstanty,  do  Wilna  przybyli,  że  Moskale  wszelkie 
natężają  siły,  i  pospolite  ruszenie  w  kozakach   nakazali 

Zimne  czasy  aż  do  23.  Kwietnia  trwały. 

Król  westfalski,  sześciu  oficerów  polskich  przywołał 
za  adjutantów  do  siebie. 

Kiedy  wojska  sprzymierzone  stoją  na  miejscu,  obja- 
dują  i  rabują,  my  co  dzień  powiększamy  nasze;  napeł- 
nione są  ulice  tłumami  chłopów  w  sukmanach  i  białych 
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czapkach.  Tyle  r^k  od  pługu,  od, żon  i  dzieci,  id^  mniój 
ruechgtnie  niż  wprzódy,  bo  głód  z  domu  wypgdza;  dru- 
gie, ale  ngdznćj  postaci  z  rydlami  w  ręku  ciągną,  o  mil 
kilkadziesią,t  do  twierdzy  Modlina. 

Rzec:?  żałosna,  jak  wiele  Modlin  kosztuje  życia  ludz- 
kiego. 

Pułki,  które  lata  przeszłego  kopały  w  nim  bezustan- 
nie w  najtęższe  upały,  po  500  ludzi  mają  złożonych  po 
szpitalach.  Chłopi  którzy  tam  pracowali,  podobnąż  cier- 
pią chorobę  i  zarażają  drugich. 

Dnia  30.  Kwietnia,  był  pierwszy  dzień  ciepły  tej 
wiosny;  przybyła  w  nim  część  dworu  króla  westfalskiego: 
rozłożyła  się,  stoły  i  wygody  zamówiła.  Sam  majestat 
dziś  31.  Kwietnia,  był  spodziewany. 

Wyjeżdżał  król  ten  z  Kalisza  do  Krakowa  i  żupy 
solne  w  Wieliczce  oglądał.  W  Krajcowie  prefektowi  i  in- 
nym głośno  powstanie  Królestwa  Polskiego  zapowiadał. 

Sprawdź  Boże  przepowiedzenia. 

Codziennie  nadciągają  powozy  i  dwór  króla  west- 
falskiego. Wszystko  to  gnane  rekwizycyjnenii  od  bie- 
dnych chłopów  końmi,  te  wymorzone  głodem  idąc  wy- 
wracają się  nieraz. 

Przyjechali  ks.  Hess  Philipstall,  synowiec  ostatniego 
landgrafa  Hess  Cassel,  dziś  marszałek  dworu  króla,  który 
stryja  jego  tron  osiadł,  z  nim  marszałek  La  Ville,  po- 
po wierny  króla,  donoszący  mu  wszystko,  dostarczający 
nawet  panienek. 

Ten  udawszy  się  do  komissji  kwatemiczój,  kazał  so- 
bie dać  księgi  domów  miasta  i  sam  kwatery  zaczął  wy- 
znaczać, a  nie  tylko  kwatery,  ale  i  stoły  i  wszystkie  wy- 
gody dla  szambelanów,  ich  ludzi  i  innych  urzędników. 
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Sam  król  z  królową  wstąpił  do  Wolborza  do  biskupa 
kujawskiego  i  tam  nie  żałował  ni  kuchni,  ni  piwnicy 
jego.  Ztamtąd  zaprosił  się  do  Ujazdu,  do  Antoniego 
Ostrowskiego  i.' powiedział  mu,  by  ostrzegł  ojca,  że  będzie 
u  niego  w  Heleno  wie  i  tam  odpocznie,  dodając,  że  nic 
z  sobą  nie  wozi  i  spodziewa  się  znaleźć  dobry  stół  i  wino. 

Zapowiedzenie  to  przez  sztafetę  przesłane  staremu 
Ostrowskiemu,  prezesowi  senatu,  właśnie  przed  kilku 
dniami  paraliżem  tkniętemu,  nie  było  najmilszem.  Trzeba 
było  wysyłać  czemprędzój  kucliarzy,  wina,  srebra,  łóżka, 
pościele,  bieliznę. 

Tak  tedy  król  Jegomość  kulikiem  jeździ  i  objada 
bez  nadziei,  byśmy  mu  kiedykolwiek  wizytę  oddali.  — 
Ciągną  kulikiem  i  wszystkich  narodów  wojska,  wszędzie 
pustosząc,  nigdzie  nie  płacąc. 

Przed  kilku  dniami  zbiegł  na  dzień  marszałek  Da- 
voiiSt  do  Płocka  dla  widzenia  się  z  księciem. 

Skarb  nasz  codzień  szczuplejsze  odbiera  dochody. 
Prefekt  płocki,  zuchwały  Rembieliński ,  przyaresztował 
kassę  departamentu  swego  i  assygnacji  ministra  skarbu 
nie  przyjął. 

Prefekt  kaliski  oświadczył  obywatelom  departamentu 
swego,  iż  wydatki  na  żywienie  króla  westfalskiego  i  wojsk 
jpgo  potrącone  im  będą  w  poborach. 

Kassa  biletów  acz  zamożniejsza  w  srebro  jak  wszystkie 
inne  banki,  oblężoną  jest  codziennie  przez  zmieniających 
żydów. 

Skupione  wojsko  nasze  około  Warszawy  odbiera- 
jące połowę  żołdu  temi  biletami,  chciwość  żydów,  by 
WNTiągnąć  jak  najwięcój    gotowizny  naszej   i  za  pruską 
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monetę,  francuzką,  i  konwencjonalna  wykupywać,  s^  na- 
tłoku tego  przyczyną,. 

Dnia  2.  Maja  późno  wieczorem  przybył  król  JMść 
westfalski  Hieronim,  brat  Napoleona.  Posłał  zaraz  po 
ks.  Poniatowskiego,  ministra  wojny. 

Nazajutrz  3.  Maja  o  godz.  9.  byli  u  niego  ministro- 
wie 2  prezesem  swoim  i  z  obu  stron  grzeczności  i  rozmo- 
wa o  żywności.  O  2.  wyjechał  król  na  oglądanie  twierdzy 
Pragi,  obejrzawszy  powiedział,  że  trzy  grosze  nie  warta: 
jednakże  dwa  miliony  kosztowała  nas,  na  rozkaz  i  po- 
dług planu  Napoleona  zrobiona. 

Gęsty  lud  otaczał  pałac  briihlowski,  gdzie  król  stoi, 
przypatrując  się  powozom  napełniającym  dziedziniec  cały, 
liczbie  i  przepychowi  dworu.  Jadącemu  na  wojnę,  mo- 
żna się  było  obejść  bez  tylu   szambelanów  i  dworzan. 

Lecz  to  wszystko  nie  kosztuje,  wszystko  karmione, 
pojone  i  przemieszkiwane  darmo. 

Około  południa  przyszedł  list  do  prefekta  od  jene- 
rała Marchant,  szefa  sztabu  wojska  westfalskiego,  wyra- 
żający, że  z  rozkazu  króla  swego  wprowadzi  się  nieod- 
włocznie  do  pałacu  Stanisława  Potockiego,  prezesa  ra- 
dy. To  dziwna,  jak  rozkaz  obcego  króla,  obowiązy- 
wać ma,  zwłaszcza,  że  dom  reprezentacji  rządowej  przez 
króla  naszego  od  kwaterunku  uwolnionym  jest  i  że  wła- 
ściciel przyrzekł  go  już  użyczyć  marszałkowi  Davoust. 

Wprowadził  się  atoli  jenerał  z  całym  sztabem  swo- 
im ,  zabrał  całe  górne  piętro  i  jedne  oficynę.  Gospodyni 
wynieść  się  musiała. 

Nie  dosyć,  marszałek  królewski,  generał  La  Ville, 
objął  pocztę,  wszystkie  listy  otwiera. 
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A  tak,  ktokolwiek  przyjdzie  do  nas  —  rozkazuje  i 
rządzi. 

Marszałek  dworu  oświadczył  prefektowi,  że  król  bę- 
dzie dawał  200  franków  na  dzień,  ale  za  to  i  on  sam 
i  dwór  jego  ż)nvieni  być  mają  przyzwoicie  stołowi  kró- 
lewskiemu.    O  nieba! 

Przykazano  także  po  kwaterach  żywić  wszystkich 
oficerów  i  szambelanów  i  poić  winem,   kawą  i  rumem- 

W  wieczór  wyszedł  rozkaz,  że  z  woli  cesarza  Napo- 
leona, król  JMość  westfalski  dowodzić  będzie  prawemu 
skrzydłu  wojska  cesarskiego,  to  jest,  ^będzie  miał  pod 
sobą  wojska  nasze,  bawarskie,  saskie  i  westfalskie,  to 
jest  około  1 50,000  ludu.  Jenerał  Marchant  szefem  sztabu 
tego  wszystkiego. 

Dnia  4.  Maja  o  godzinie  10.  z  rana  -wołane  były 
wszystkie  władze  rządowe  do  przedstawienia  się  kró- 
lowi, w  mieszkaniu  jego,  w  pałacu  briihlowskim.  Czeka- 
liśmy długo;  wyszedł  nakoniec  król:  smagły,  kształtny, 
wielce  do  brata  podobny,  ze  słodszym  atoli  wzrokiem. 
Obszedł  stan  cywilny  i  wojskowy  i  z  lekka  skłoniwszy 
wrócił  do  komnat  swoicli. 

Dwór  jego  okazały,  cały  w  łiaftacłi,  toż  i  stajnia; 
powaga  i  porządek  wielkie. 

Tak  to  łatwo  nauczyć  się  reprezentować. 

Tegoż  dnia  przysłał  król  westfalski  o  godzinie  szó- 
stej, prosząc  S.  Potockiego  prezesa  Rady  i  księcia  Po- 
niatowskiego na  obiad  do  siebie.  Jedli  tylko  we  trzech. 
Młody  król  mówił  o  wszystkiem  dobrze  i  rozsądnie:  nie 
mówiono  atoli  o  biedzie,  uciskacli  naszych,  o  występkach 
ci^gnącycli  wojsk. 
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Dnia  5.  O  pierwszej  z  południa  wyjechał  król  pod 
Wolę  dla  obejrzenia  jednój  dywizji  naszój,  dwóch  pułków 
pieszych,  dwóch  konnych  i  artylerji.  Kazał  robić  obroty 
kompozycji  swojój ;  te,  jak  wnosić  można,  nie  bardzo  sie 
udały.  Chodził  po  szeregach,  nic  nie  mówił,  lecz  w  ru- 
chu i  gestach  udawał  brata. 

Po  obiedzie  napełnione  miasto  skargami  o  ciężko- 
ści wyżywienia  dworu  królewskiego;  przychodziły  coraz 
nowe  wieści  o  zbliżaj^cem  się  wojsku  westfalskiem,  ra- 
bunkach i  gwałtach  czynionych  przez  nie.  Wszędzie  od- 
bijają i  zabierają. 

W  Nieborowie  obili  ekonoma  i  marszałka. 

Jenerał  Vandam,  sławny  z  zdzierstwa  swojego,  wszy- 
stkich zbrodni  dopuszcza. 

Byli  wieczorem  ministrowie  (au  coucher)  przy  roz- 
bieraniu się  królewskiem,  lecz  powiadają,  że  nie  mieli 
czasu  mówić  o  tem. 

Dnia  6.  żony  senatorów  przedstawiały  się  królowi 
westfalskiemu  o-godz.  11.  z  rana;  grzecznie  z  niemi  ro- 
zmawiał. 

W  południe  dwa  pułki  strzelców  westfalskich  prze- 
chodziły przez  Warszawę  za  Wisłę.  Lud  młody,  konie 
piękne,  lecz  postać  nie  żołnierska.  Mnóstwo  biednych 
pod  wódek  chłopskich,  zaprzężonych  po  większój  części 
jednym  biednym  wołem,  jednym  nędzniej szym  jeszcze 
koniem,  wlekło  za  niemi  bety  ich  i  sprzęty. 

Wieczorem  przysłał  król  westfalski  do  p.  S.  Potoc- 
kiego, prezesa  rady,  wyrażając  życzenie,  że  chciałby 
w  zamku  wilanowskim  mieszkać.  Wysłali  w  Krakow- 
skie dla  dowiedzenia  się,  w  jakim  stanie  są  tam  dochody 
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pieniężne  i  zapasy  zbożowe.  —  Słowem,  rządzą,  się  jak 
u  siebie. 

Dnia  7.  Król  Jmść  westfalski  odprawił  popis  nad  drugą, 
dywizją  piechoty,  jazdy  i  artylerji.  Wszystkie  korpusa 
piękne,  wybornie  obroty  swe  czyniły.  Tegoż  dnia'pierw- 
sza  dywizja  wyszła  za  Pragę. 

Z  rana  znów   kilka  dam  przedstawiało   się  królowi. 

Z  okolic  też  same  skargi  o  zdzierstwa  i  gwałty. 

Dnia  8.  Król  westfalski  jeździł  do  Wilanowa  i  miej- 
sce to  podobno  za  pobyt  sobie  obiera.  Jest  w  tem 
część  attencji  jego  dla  państwa  Potockich,  to  jest,  by 
sam  tam  stanąwszy,  przeszkodził  generałowi  Vandam 
mieć  tam  swoją  kwaterę. 

Właśnie  te  słowa  rezydentowi  francuzkiemu  kró. 
powiedział:  Jeżeli  ten  rozbójnik  Vandam  stanie  w  Wila- 
nowie, zburzy  go  i  skradnie  ze  szczętem.  Wolę  więc  ja 
stanąć. 

Po  całćj  Hiszpanji  i  Niemczech  sławny  jest  Van- 
dam  z  kradzieży,  okrucieństw  i  rozbojów  swoich.  W  tenże 
sam  dzień  sprawdził  przepo wiedzenie  królewskie,  prze- 
niósłszy się  bowiem  do  Obór,  zrabował  dwór,  plebanię 
i  wieś. 

Nic  wyrównać  nie  może  grubijaństwu  i  rozwiązło- 
ści westfalskich  gburów.  Pana  Radolińskiego,  człowieka 
zacnego  i  majętnego,  obili  okropnie.  Wszędzie  gwałty 
kobiet  i  bicie  mężczyzn. 

Dwa  nasze  pułki  jazdy  i  jeden  piechoty  przeszły 
za  Prag^ę,  na  ich  miejsce  przybyli  ułani  westfalscy  i  szwa- 
dron gards  du  corps.  Wkrótce  podobno  i  jednego  Po- 
laka w  stolicy  naszćj  mieć  nie  będziemy. 


/ 
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Dnia  9.  O  godzinie  7.  z  rana  przy  odgłosie  dział 
na  Pradze  wyjechał  król  westfalski  na  oglądanie  Mo- 
dlina i  stojącego  tam  wojska.  Było  tara  trzy  pułki  pie- 
sze i  dwa  jazdy  i  9000  chłopstwa  pracującego  około 
szańców. 

Oglądał  porządnie  wojsko,  torby  nawet  żołnierskie 
przezierał. 

Niektóre  pułki  niejednakowe  miały  spodnie.  Za- 
pytał księcia  Józefa:  czemu  to? 

Opowiedział  ks.  Józef,  że:  w  ubóstwie  w  jakiem  je- 
steśmy, szczęście,  że  jakkolwiek  są  ubrani. 

Znalazłszy  w  płaszczu  żołnierza  jednego  dziurę,  rzekł 
do  oficera:  Zaszyć  nic  nie  kosztuje,  wart  byś  WPan  za 
to  15  dni  w  areszcie  posiedzieć. 

Z  obrotów  i  twierdzy  kontent  był.  Powiedział,  że 
napisze  do  cesarza: 

„Que  Farmóe  polonaise  est  non  seulement  bien  di- 
sposóe,  bien  exercće,  mais  qu'  elle  avait  Taplomb  de  V  ar- 
mće  francaise." 

Oficer  dworu  cesarskiego  Haupolt  przyjechał  oglą- 
dać zamek  królewski. 

Król  jadł  obiad  w  Jabłonnie  i  o  godz.  9.  wrócił  do 
Warszawy. 

Dnia  10.  Listy  z  Drezna  zapowiadają,  że  więcćjje-, 
szcze  wojska  ciągnie,  aniżeli  go  dotąd  przeszło.  Nasze 
pułki  posunęły  się  aż  na  samą  granicę  moskiewską. 

Król  o  4.  po  południu  jeździł  do  Królikarni.  Skar- 
gi, z  okolic  i  prowincji,  na  łupieztwa  Westfalczyków, 
powtarzają  się  coraz  bardzićj.  Gbury  w  pokoju  tylko 
zuchwali,  nieraz  zaczepiają  riaszych,  ale  zawsze  z  guzami 
odejdą.  Nie  masz  dnia,  żeby  nie  obcięli  kilku  Niemców, 
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Wieczorem  padł  postrach  na  dom  państwa  Potoc- 
kich. Sławny  z  kradzieży  jenerał  Vandam  przysłał,  że 
się  chce  lokować  w  Natolinie.  Jest  to  dom  dziwnie  ła- 
dny, lecz  niewielki,  ustrojony  z  największym  smakiem, 
pełen  pięknych  sprzętów;  okna  jego  z  szyb  zwierciadła-, 
nych,  zasłony  z  szalów:  wszystko  stać  się  może  łupem 
rozbójniczej  chciwości  jen.  Vandam. 

Dnia  12.  Jenerał  Toreau  z  jedenastu  oficerami  ob- 
jął Natolin,  24  butelek  i  stół  porządny  kazał  sobie  da- 
wać na  dzień. 

Dwie  kompanje  gwardji  westfalskićj  przybyło.  Król 
oglądał  Łazienki. 

Skargi  o  krzywdy,  rabunki,  gwałty  przez  Westfal- 
czyków  powiększają  się  codziennie. 

Zdarzyło  mi  się  jeść  obiad  u  p.  Aleksandra ,  Potoc- 
kiego i  poznać  się  tam  z  hr.  Firstenstein,  dawniej  Can^ 
net.  Jest  on  rodem  z  Martyniki,  znał  wszystkich  sąsia- 
dów moich  z  tej  wyspy  w  Elisabetstown  w  Ameryce 
osiadłych.  Wiele  mówiliśmy  o  nich,  ztąd  znajomość  i 
ufność  w  mowie.  Użyłem  jej  na  przełożenie  krzywd, 
które  od  wojsk  westfalskich  ponoslm.  Dziwił  się,  że 
ministrowie  nic  o  tem  nie  mówią.  Przyrzekł,  że  dziś  je- 
szcze w  wieczór  królowi  to  przełoży,  jakoż  i  uczynił  tak. 

Szczęśliwym,  jeili  śmiałością  moją  biednyn^  ludziom 
ulgę  przyniosę. 

Dnia  12,  Król  westfalski  niespodzianie  przysłał  po 
panie  Stanisławową  i  Aleksandrowa  Potockie,  prosząc 
je  na  obiad  do  siebie  do  Królikarni.  Damy  znajdują, 
że  był  bardzo  grzeczny,  mężczyźni  w  rozmowach  z  nim 
znajdują  czysty  rozsądek,  łatwe  pojęcie  i  chęć  i  serce 
dobre. 
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Jeźli  ma  rządzić  nami,  daj  mu  Boże  wszystkie  cnoty. 

Generał  Dessolez,  komenderujący  w  Poznaniu,  za- 
htai  kassę  departamentu  tego  na  lazaret  francuzki.  Tu 
będący  jenerał  Marcłiant  assygnuje  liwerantów  do  skarbu 
naszego.  Już  też  zdobywca  i  nieprzyjaciel  z  podbitym  kra- 
jem nie  mógłby  inaczej  postępować,  jak  nasz  kochany  opie- 
kun. Ludzie,  bydło,  żywność,  pieniądze,  wszystko  icłi  łu- 
pem. Gdy  minister  skarbu  przekładał  im  niemożność, 
niepodobieństwo  wy  starczenia,  odpisuje,  że  przed  księ- 
ciem Neufcliatel  i  cesarzem  oskarżyć  go  muszą  o  złą 
wolę 

Tymczasem  wojska  stoją  zawsze  na  miejscu  i  Bóg 
wie  jak  długo  stać  będą.  Jedni  mówią,  że  czekają  nowe- 
go siana,  drudzy  że  nowego  żniwa.  Wielkość  przygoto- 
wań, mnóstwo  wojsk  400,000  ludzi  już  przenoszącycłi, 
wiezienie  z  sobą  wszystkich  rzemieślników  i  zbytku  i  po- 
trzeby, od  zegarmistrzów  aż  do  brukarzów,  —  ukryta 
żywność,  czterysta  wozów  buljonem  naładowanych,  — 
wszystko  to  zapowiada  długą,  nieprzejrzaną,  niepojętą 
prawie  wojnę. 

Już  pewne  są  wiadomości,  że  car  moskiewski,  przy- 
był do  Wilna.  Wyjeżdżając  do  Peterburga,  napisał  do 
jenerała  Loriston,  posła  francuzkiego,  te  słowa:  „W  Pe- 
tersburgu czy  w  Wilnie,  zawsze  sprzymierzeniec  Napo- 
leona!" 

Kogo  tu  oszukują? 

Stawiają  most  pod  Górą,  spodziewać  się  więc  trzeba, 
że  szarańcza  na  drugą  stronę  Wisły  przeniesie  się,  a 
druga  na  j6j  miejsce  przyjdzie. 
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Dnia  13.  Ułożony  przez  prezesa  rady  skład  pokrzy- 
wdzeń  i  skarg  przez  żołnierzy  wetfalskicli,  oddany  kró- 
lowi westfalskiemu.  Król  ten  już  sam  żywić  się  zaczą,ł, 
lecz  stołu  na  dwór  swój  nie  daje  i  miasto  wszystkich 
żywić  musi. 

Zgodzono  się  z  p.  La  Ville,  prefektem  pałacu  za  6 
dukatów  na  dzień,  inni  mniój  lub  więcój  żądają,.  Nowy 
na  to  podatek  ustanowiony  być  ma  na  wszystkicli  fnia- 
sta  mieszkańców. 

Wieczorem  król  z  całyńi  swym  dworem  przechadzał 
się  po  ogrodzie  saskim. 

Zapowiedziano  Brońcowi,  marszałkowi  pałacu,  by 
zamek  w  gotowości  na  przyjęcie  Napoleona  trzymał. 

Dnia  14.  Listy  z  Drezna  donoszą,,  że  król  wyzna- 
czył wojewodów  Wybickiego  i  Sobolewskiego  do  przy- 
jęcia cesarza  Napoleona  na  granicach  państwa  Księstwa 
Warszawskiego,  z  zaleceniem,  by  mu  wszędzie  po  dro-  * 
dze  towarzyszyli  i  wszędzie  wyrządzali  cześć  jak  naj- 
większą. Nadto  król  wyprawić  kazał  dwór  swój,  piw- 
nice, srebra,  kuchnie,  a  to  dla  podejmowania  cesarza  i 
w  drodze  i  w  Warszawie. 

Attencja  i  szlachetna  i  zręczna. 

Batowski,  mieszkający  we  Francji,  lecz  ozdobiony 
urzędem  krajczego  w. ,  urząd  w.  podkomorzego  przy  ce- 
sarzu sprawować  ma. 

Dnia  15.  Król  JMść  westfalski  niespodzianie  na  noc 
do  Wilanowa  wyjechał,  ztamtąd  ma  Natolin  oglądać. 

Gwardje  Napoleona  już  są  w  Poznaniu. 

Niedostatek  żywności  tak  jest  wielki,  że  wojska  na- 
sze nawet,   wypróżniwszy  magazyny  i  zapasy,  żyją  na 
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dyskrecją,,  to  jest,   że  po  wszystkich  domach   biorą,  co 
tylko  znajdą. 

Bity  gościniec  do  głodu. .  . . 

Dnia  i6.  Pewne  z  Litwy  nadeszły  wiadomości,  że 
car  moskiewski,  stanął  już  w  Wilnie  i  z  niezmierną  grze- 
cznością traktuje  Polaków.  Beningsen  i  Zubów,  dusiciele 
ojca  jego,  naj pierwszych  doznają  względów. 

Mówią  o  ogłoszeniu  Królestwa  Litewskiego  z  kon- 
stytucją złożoną  z  konstytucji  3.  Maja,  dzisiejszych  na- 
szych i  dawnych  zwyczajów  narodowi  miłych. 

Nominowano  wojewodów,  wielu  niecnych,  wielu  nawet 
mających  w  narodzie  szacunek.  Oznajmiono  już  przez 
pochlebstwo  dla  nich  i  nagrody,  widoki  niepodległości 
narodu.  Wmawiają,  że  od  Napoleona  spodziewać  się  jej 
nie  można. 

To  może  i  Napoleona  do  wymówienia  słowa  Polski 
przymusi. 

Dnia  17.  Jenerałowie  Du  Tailli  i  La  Tour  Mau- 
bourg  przybyli.  Pierwszy  będzie  komendantem  miasta 
Warszawy,  co  znaczy  rządzcą  i  ministrem  policji. 

Mówią,  że  miał  oświadczyć,  iż  wyda  obwieszczenie, 
aby  oficerów  francuzkich  i  sprzymierzonych  nie  żywić. 
Sam  stołu  od  miasta  przyjąć  nie  chciał. 

Król  westfalski  odprawiał  popis  gwardjów  swoich, 
pod  Wilanowem.  Było  piechoty  i  jazdy  około  5000  pię- 
knie ubranych  i  okazałych  w  ludzi  i  konie,  ale  bez  du- 
szy. Natarcie  ułanów  niemieckich  w  zawodzie,  było  pra- 
wdziwie żałosne. 

Na  obiad  do  Wilanowa,  gdzie  król  od  trzech  dni 
mieszka,  znów  kilka  dam  proszonych.    Rozmowa  króla 
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tego  ma  być  bardzo  przyjemna,  grzeczna,  dowcipna  i  po- 
ufała. Obiecuje,  że  i  królowa  tu  się  sprowadzi  okoio  Li- 
stopada* 

Wice  król  włoski  przejechał  przez  Drezno  i  spodzie- 
wany jest  w  Płocku. 

Król  neapolitański  porzucił  swe  państwa. 

Cesarz  dnia  11.  oczekiwany  był  w  Dreźnie. 

Cesarz  Franciszek  austryjacki,  który  tamże  miał  się 
z  nim  zjechać,  udaje  chorego  i  położył  się  w  łóżko. 

Austryjackie  wojsko  licznie  zgromadzone  w  Galicji, 
z  duchem  nie  najlepszym  dla  nas. 

Duch  ten,  jeźli  można,  gorszy  jest  jeszcze  w  wojsku 
westfalskiem,  złożonem  z  rozlicznych  narodów^  Hassów, 
Hanowerczyków ,  Prusaków.  Idą,  pod  rozkazami  tych, 
którzy  ich  skrzywdzili,  bić  się  w  wojnie,  która  ich 
nie  obchodzi.  Wszystkie  ich  życzenia  sa  za  nieprzyja- 
ciółmi naszemi.  Lękam  się  żeby  nie  pierzchnęli  przed 
kozakami. 

Jenerał  Vandam,  znalazłszy  w  Jeziornie  papiernię, 
wzi%ł  w  rekwizycją  papier  robiony  tara  do  stęplu.  Udał 
się  minister  nasz  skarbu  do  zwierzchności,  i  papier  ten 
wrócić  kćLzano. 

Każdy  dzień  zbliża  nas  do  ważnych  wypadków,  bije 
obywatelskie  serce,  wspomniawszy  na  ważność  zapa- 
sów, —  od  nich  to  zawisła  istność,  lub  zguba  nasza. 

Dnia  18.  Maja,  Drugi  dzień  Zielonych  Świątek, 
dzień,  gdzie  za  dobrych  czasów,  cała  Warszawa  i  bogaci 
i  ubodzy  wysypywali  się  do  Bielan,  dziś  zamiast  krociów, 
cztery  tylko  porządne  pojazdy,  mało  dorożek,  mało  na- 
wet pospólstwa,  nic  bardziój  nie  malowało  ubóztwa 
i  powszechnego  smutku. 
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Król  westfalski  przeniósł  się  z  Wilanowa  do  Ła- 
zienek. 

Dnia  19.  Maja,  Przenosiny  te  sprawiły  scenę  naj- 
nieprzystojniejsz^,  malującą  nieszczęsną  podległość  na- 
szą: pisał  prefekt  pałacu  króla  westfalskiego,  do  prezesa 
miasta  żądając  20  łóżek  i  pościeli  <ło  Łazienek,  posłał 
je  prezydent,  lecz  w  krotce  wpada  pan  la  Ville  na  ra- 
tusz miejski,  gdzie  municypalność  zgromadzoną  była,  po- 
rywa prezydenta  za  piersi,  łając  go,  że  tak  licłie  łóżka 
przysłał:  odpowiada  tamten,  że  już  40  dał  do  pałacu 
w  mieście,  a  ubogie  miasto  na  więcój  wysilić  się  nie 
może.  Trwa  kłótnia,  prezydent  wyzywa  la  Ville  i  donosi 
o  tym  ministrowi  wewnętrznemu,  lecz  ten  nie  ma  dosyć 
odwagi,  żeby  skargę  do  króla  westfalskiego  zanieść. 

Węgrzecki  nie  wyz5nvać,  lecz  aresztować  powinien 
był  pana  la  Yille,  jako  uchybiającego  zgromadzonej  ma- 
gistraturze. 

Dnia  20.  Maja.  Król  westfalski  rozkazał  przybyłym 
kiryssyerom  saskim,  westfalskim  i  naszym,  stanąć  do 
popisu  pod  Wolą.  O  godzinie  jedenastój  w  wieczór  przy- 
słał znów  rozkaz,  żeby  stanęli  pod  Wilanowem,  ludnie 
co  już  kilka  mil  uszli,  jeszcze  przez  ten  sposób  półtorej 
mili  iść  musieli.  Przykro  to  było  jenerałowi  TOrge  i  innym. 
Jakoż  gdy  o  ósmćj  zrana,  król  przyjecłiał  na  miejsce, 
nie  zastawszy  Niemców,  z  gniewem  odjecliał  ncLzad,  i  te- 
goż wieczora  z  Łsizienek  sprowadził  się  do  miasta.    - 

Przybył  jenerał  la  Tour  Maubourg,  przywodzący  ca- 
łćj  jeździe  ciężkićj  i  na  trzydzieści  osób  z  miasta  stół 
rozkazał  dawać  sobie.  Pan  La  Yille  13  pokojów  zaj- 
muje i  karmić  się  każe. 

Nie  takie  fest  postępowanie  wice-króla  włoskiego, 
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Eugeniego  Bauharnais.  Nie  poznany  gdy  stanął  w  Płocku, 
a  gospodarz  zapytał  go  o  bilet  kwaterunkowy,  dobył 
worca  i  powiedział,  oto  jest  i  bilet  mój,  i  moje  rekwi- 
zycje; jakoż  wszystko  gotowo  płaci 

Z  prywatnemi  obelgami  szerzą  się  coraz  bardziój 
publicze  krzywdy-  -Nacisk  tak  licznych  wojsk,  cztero- 
niedzielne  stanie  jego  na  miejscu,  wypróżniło  wszystkie 
składy,  powtarzane  kilka  r2izy  rekwizycje,  w)rpróżniły 
pry  watnycłi  stodoły,  tysiączne  krzyżują  sie  rozkazy,  gdy 
już  nic  nie  zastają,  sprawiły  powszeclmy  rabunek;  każdy 
korpus  furażuje  dla  siebie,  odbija  spiclirze,  spędza  po- 
tem fury,  i  co  niespożyje,  zabiera  z  sobą  i  o  mil  kilka 
wlecze.    ' 

Wszędzie  lud  poopuszczał  wioski  i  w  lasacłi  się  po- 
krył; pozdzierane  strzechy  z  dachów,  nie  widać  jak  gołą 
ziemię  i  niebo.  I  cóż,  że  się  ziemia  wypleni,  byleby  kró- 
lestwa podbijać. 

Bodajby  i  tak  drogą  ceną  dokupić  się  ojczyzny,  bo- 
dajby, cierpienia  pokoleń  dzisiejszych,  zapewnić  mogły 
szczęście  następnych. 

Nie  mniejszy  i  we  Francji  *  niedostatek  żywności, 
a  to  jak  twierdzą  (może  też  twierdzenie  to  i  złość 
podaje),  że  Napoleon,  zakupiwszy  w  kraju  swoim  moc 
niezmierną  zboża  za  bezcen,  niezmiernie  drogo  przedał  je 
Anglikom.  Dziś  mieszkańcy  do  zup  rumfortskich,  i  roz- 
maitych   sposobów,  uciekać  się  muszą. 

Dnia  2X.  Maja,  Listy  z  Drezna  donoszą,  że  król 
i  królowa  sascy,  wyjeżdżali  naprzeciw  Napoleona,  który 
1 6.  Maja  o  jedenastej  w  wieczór  stanął  w  Dreźnie.  Na- 
zajutrz przybyć  tam  mieli,  żona  Napoleona,  cesarstwo 
austryjaccy,  królowa  westfalska. 
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Trzy  ostatnie  pułki  piesze  wojska  naszego  wyszły 
z  Warszawy.  Był  to  widok  smutny;  ileż  ich  nie  wróci, 
płacz  odprowadzają-cych  krewnycłi,  przeczuwać  to  zda- 
wał się. 

Wychód  ten  nie  oznaczał  żadnego  wojennego  po- 
ruszenia; wyszli  dla  odmiany  powietrza,  i  zapobieżenia 
szerzą-cym  się  chorobom.  Choroby  te  okropnie  grasują. 
Sam  pułk  12.  Wejssenhoffa,  8oo|^ludzi  ma  chorych  na 
szkorbut.  • 

Niemcy  zajęli  warty,  od  Niemców  Polak  strzeżony. 

Dnia  22.  i  23.  Maja.  Król  JM.  westfalski,  w  ogro- 
dzie Saskim,  ćwiczy  Westfalczyków  swoich;  niezgrabne 
obroty  ściągają  częste  łajania. 

Wyjechałem  o  milę  od  miasta,  żeby  świeżego  zaczer- 
pnąć powietrza  i  widokiem  zieloności  myśl  czarną  rozer- 
wać, przeciwnie  i  tam  nędza  i  zdzierstwa.  Już  nie  roz- 
kazy rządu,  ani  wyższych  władz  wojskowych,  lecz  do- 
wódzców  oddzielnych  korpusów,  zabierają  co  tylko  znajdą. 

Pułkownik  Ox  przysłał  do  Wilanowa,  żeby  spę- 
dzić 4C5  wołów  dworskich  i  chłopskich,  z  tych  dwadzie- 
ścia wzięto,  przed  wczoraj  z  tegoż  miejsca  dziesięć.  Drugi 
oddział  wpadł  do  Natolina,  i  zostawione  na  domową 
potrzebę  siano  i  owies  do  szczętu  zabrał.  Trzeci  zrabo- 
wał Wolice  ;  w  kaliskiem  wojsko  włoskie  ze  czterech  ro- 
gów zapaliło  wioskę  jedną  i  spłonęła. 

Któż  wyliczy  inne  rabunki;  a  tak,  naród  wszędzie 
krew  swoją  za  Napoleona  lejący,  mający  60,000  wojska, 
doznaje  krzywd  i  obelg,  jak  gdyby  podłem  i  bezbronnem 
był  żydostwem. 

Gdy   się  o  to  skarżono   królowi  westfalskiemu,  od- 
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powiedział:  „Mon '  armee  n'est  pas  une  armee  de  de- 
moiselles/* 

Małe  rzeczy  malują  ludzi  i  czasy.  Nie  dosyć,  że 
wszystkie  potrzeby  Króla  JM.  westfalskiego,  opatrywać 
musiemy,  jeszcze  i  najmniejszym  dogadzać  wymysłom. 
Kazał  sobie  oporządzić  altankę  w  ogrodzie  briiłilowskim, 
dziś  w  wieczór  przysłał  do  miasta,  o  muślinowe  firanki 
do  tćj  altany;  miasto  rekwirowało  u  gospodyni  mojój, 
pani  Tarnowskiój,  pod  exekucją,  wraz  je  odpiąć  z  okien 
swoich  i  Królowi  JM.  odesłać  musiała. 

Takiego  księcia  obiecują  nam  na  króla. 

Przeciwnie  wice-król  włoski,  yrszędzie  pochwały 
i  błogosławieństwa  ściąga  na  siebie.  W  Płocku  nie 
tylko  że  wszystko  płaci,  wszystkich  słucha,  ale  jeszcze 
kosztem  swoim  50  ubogich  żywi. 

Dnia  24.  Maja,  Rada  ministrów  zważywszy,  że  wła- 
dza jój  szanowaną  nie  jest,  że  obcy  żołnierz  saino władnie 
rządzi  się  i  w  mieście  i  w  kraju,  że  wszystkie  przełoże- 
nia i  skargi  jój  przeS  królem  westfalskim,  żadnego  nie 
sprawiają  skutku,  żadnej  nie  ściągnęły  kary,  na  wnie- 
sienie księcia  Józefa  Poniatowskiego,  wysłała  kurjerem 
do  Drezna  adjutanta  jego  z  przełożeniem  królowi  opła- 
kanego stanu  naszego,  powszechnój  anarchji,  łupieztwa, 
rozbojów  przez  wojska  westfalskie,  dodając,  że  jeżeli 
król  nie  zaradzi  temu,  ministrowie,  jako  nie  potrzebni, 
.jako  złorzeczenia  tylko  za  niedołężność  swoją  ściągający 
od  ludu,  miejsca  swoje  składają.  Nie  przyszła  jeszcze 
na  kurjera  tego  odpowiedź. 

Rozbój  Westfalczyków,  co  raz  szerzący  się  bardziój, 
miękkości  ministrów  naszych,  szczególniój  Łuszczewskiego, 
wewnętrznego,  przypisać  po  części  należy;  —  gdyby  ten 
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miał  był  śmiałość  z  początku,  nie  wygórowałoby  dzisiaj 
zucliwalstwo ,  lecz  i  on  i  prefekt  i  prezydent  miasta, 
z  początku  głowy  straciwszy,  ośmielili  rozwiązłość. 

Hrabia  Narbonne  adjutant  cesarski,  powracał  przez 
Warszawę  z  Wilna,  gdzie  do  cara  Aleksandra,  z  listem 
Napoleona,  i  jak  mówią,  ultimatum,  był  wysłany. 

Car  przyjął  go  jak  najgrzeczniój,  i  grenadjerów  swo- 
ich pokazywał,  pytając  jak  mu  się  podobają;  odpowie- 
dział Narbonne;  la  partie  est  si  belle,  que  certainement 
Tempereur  ne  la  refusera  pas.  Narbonne  bawił  tu  go- 
dzin 12,  jadł  objad  u  K.  W.  jest  on  synem  naturalnym 
de  madame  Adelaide,  córki  Ludwika  XV. 

Dnia  25.  Maja,  Matusewicz  minister  skarbu,  z  rady 
ministrów,  wysłany  naprzeciw  Napoleona  do  Poznania, 
z  przełożeniem  okropnego  stanu  naszego,  szkoda,  że  nie 
wcześniój;  wysłani  bowiem  senatorowie,  Wybicki,  cały 
w  exageracjach,  zamilczy  o  biedzie,  szerzyć  się  będzie 
z  oświadczeniami,  gotowości  narodu  na  wszystkie  ofiary. 
Sobolewski,  poczciwy,  ale  nieśmiały,  ledwie  słówko  prze- 
bąknie. 

Pojecłiał  i  Aleksander  Sapieha,  oszczerca  z  natury, 
człowiek  zły  i  próżny,  oskarży  wszystkich,  pochlebiać 
będzie,  byle  siebie  zalecić  i  wynieść. 

Tacy  to  ludzie  i  przystęp  i  wiarę  znajdą,  bo  tak 
mówią,  jak  się  zgadza  z  interesem  panujących. 

•    Z  południa  znów  król  westfalski  mustrował  gwardję . 
swoją    w  ogrodzie   Saskim,  jest  to  prawdziwy  król  ka- 
pral, lecz  że  się  trzyma,  gada  i  tabakę  zażywa  jak  brat, 
sądzi  mieć  Napoleona  genjusz.     Z  wieczora  poleciał  do 
Modlina,  pojutrze  do  Łukowa. 

Namówił  go    do  tego  Rożniecki  jenerał,    człowiek 
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niespokojny,  próżny,  intrygujący  na  wszystkie  strony. 
Chciał  on  się  popisać  z  korpusem  jazdy  naszój ,  której 
tam  przywodzi,  i  dla  tój  jego  chełpliwości,  muszą  konie 
nasze  od  artyleiji  wozić  galopem  młodego  króla,  muszą 
oddziały  nasze,  w  samem  otwarciu  kampanji,  lecieć  w  za- 
wody przy  karecie  jego. 

Bryki  królewskie  z  Drezna,  z  winami,  kuchnią  i  cu- 
kiernią -dla  Napoleona,  stanęły  w  Warszawie. 

Dnia  26.  Maja,  Rabunki  Westfalczyków  do  tego 
przyszły  już  stopnia,  że  przekupkom  po  targu,  odrobiny 
siana  i  owsa  wydzierają,  odbijają  browary  i  piwowa- 
rom zabierają  słody;  młody  król  Wawrzonek,  wszystko 
to  cierpi.  Jeździł  on  dziś  do  Modlina,  dla  widzenia  się 
tam  z  wice-królem  włoskim,  oglądali  cztery  pułki  nasze 
piesze,  i  zjadłszy  śniadanie,  ten  do  Warszawy,  ten  do 
Płocka  powrócił. 

Tegoż  dnia  przyszło  60  koni  Napoleona  i  32  słu- 
żących. 

Westfalczykowie  zabierają  po  sklepach  żelaznych 
kosy  i  sierpy,  a  to  żeby  gdy  wyjdą,  mieli  czem  kosić 
i  żąć  zielone  jeszcze  zboża  nasze.  Piękne  widoki  na 
przyszłość. 

Dnia  27.  Maja,  Pan  Flahault,  adjutant  Bertiego, 
księcia  Neufchatel,  kurjerem  przebiegł  tędy  do  Lwowa. 
Od  zejścia  się  Napoleona  z  cesarzem  austryjackim  wDrez- 
.nie  ,  związki  między  niemi,  spoiły  się  ściślój;  i  kogóż 
Napoleon,  zręczną  wymową  swoją  nie  pociągnął,  nie 
uwiódł.  Ci  co  z  nim  rozmawiali,  twierdzą,  że  równie 
jest  zadziwiający  w  mowie,  jak  w  czynach. 

Alfred  Potocki  przybyły  z  Paryża  przez  Wiedeń, 
powiada,  że   prócz   Franciszka    i  Mętternicha,    ministra 
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jego,  cały  rz^d  austryjacki,  wojsko,  szlachta,  pospólstwo, 
wszystko  to  jest  przeciw  Francuzom. 

Dnia  28.  Maja.  Król  westfalski,  końmi  artylerji  na- 
szej, po  niezmiernych  piaskach,  w  cwał  wyleciał  do 
Maciejowic,  w  cwał  przy  karecie  lecą  za  nim  kirysjery 
nasze  i  dragony;  gdy  przejeżdżał  przez  Pragę,  nie  daro- 
wał i  jednego  wystrzału  z  dział,  i  tak  ilekroć  mu  się 
zachce  wyruszyć  z  miasta,  sto  nabojów  zmarnotrawić 
trzeba. 

Jedzie  dziś  na  noc  do  Maciejowic ,,  wcześnie-  dzie- 
dzica miejsca,  pana  Zamojskiego  ostrzegłszy,  żeby  tam 
znalazł  kuchnię,  piwnicę,  meble  i  wszystkie  wygody, 
musiał  więc  pan  Zamojski,  napakowawszy  bryki  łóżkami 
winem,  cukrami,  sam  tam  dla  przyjmowania  przodem 
pospieszyć. 

Obejrzawszy  ztamtąd  pułki  nasze  ułanów  w  Łuko- 
wie, król  westfalski,  jedzie  dla  oglądania  pułków,  włó- 
czy się  od  zamku  do  .zamku  i  karmić  każe.  Wolbórz, 
Ujazd,  Helenów,  Wilanów,  jabłonna,  Łazienki,  dziś  Ma- 
ciejowice,. Puławy,  Demblin,  wszystko  miało  szczęście 
karmić  go  i  poić. 

Dnia  29.  Maja.  Po  tylu  smutnych  zapisy waniach, 
z  radością  spieszę  tu  umieścić,  pierwsze  od  dawna  dla 
narodu  naszego  pomyślne  zapowiedzenie. 

Wysłany  przez  radę  ministrów  kuijer  z  Drezna 
powrócił.  Przywiózł  on  z  sobą  nie  spodziewany  dekret 
królewski,  w  te  zaczynający  się  słowa: 

^,Zwa&ywszy  okoliczności  dzisiejsze,  wielkie  dla  narodu 
rokujące  przeznaczenia ;"  w  dalszym  ciągu  wyroku  tego, 
król  całą  władzę  przez  konstytucję  mu  nadaną,  zdaje  na 
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radę  ministrów,  pozwalając  jej  odmieniać  urzędników, 
innych  wyznaczać,  prócz  jednych  tylko  ministrów. 

Łatwo  zgadnąć,  że  dekret  ten  z  rozkazu  Napole- 
ona, wydanym  jest,  chce  on  bez  zachowania  nawet  formy 
udawania  się  do  Drezna,  sam  wszystkiem  rządzić,  i  tem 
lepiój. 

Napoleon  tak  dotąd  ostrożny,  tak  baczny,  by  naj- 
mniejszem  wspomnieniem  Polski,  nie  urazić  Moskwy, 
—  gdy  dziś  w  publicznym  dekrecie  wspomina  o  wielkich 
przeznaczeniach^  naszych,  pewnie  Polskę  wskrzesić  za- 
myśla. 

Jest  to  pierwszy  krok  wiodący  do  ogłoszenia  jćj ; 
puszczone  słowo ,  by  ostudzony  cierpieniem  duch  naro- 
dowy pokrzepić,  jest  to  przedmowa  do  wypowiedzenia 
wojny  Moskwie,  a    może  i  do  przyszłój  abdykacji  króla. 

Przełożenia  rady  względem  nędzy  kraju,  ten  skutek 
sprawiły,  że  Napoleon  milion  franków  zapłacić  nam  ka- 
zał, a  połowę  tego  niezwłocznie,  lecz  o  zapłaceniu  winnych 
nam  przez  Francją  i  przyznanych  siedmiu  miljonów  do- 
tąd nie  słychać. 

Zapowiedzenie  wielkich  przeznaczeń,  wszystko  sło- 
dzi i  wszystko  znosić  każe. 

Dnia  30.  Maja,  Przyszedł  rozkaz  skupienia  1300 
koni  z  bryczkami ;  kto  ma,  przedawać  jest  przymuszony. 
Rozkazano  wstrzymać  publikację  dekretu  nadesłanego 
względem  nadania  przez  króla  władzy  swojćj  radzie  mi- 
nistrów, a  to  aż  do  8.  Czerwca. 

Dzień  ten  uważać  można,  jak  za  normalny  podobno 
do  zaczęcia  operacji  wojskowych.  . 

Dnia  31.  Maja,  Batowski,  dawny  mój  kolega,  po- 
seł konstytucyjnego  sejmu,  przybył  wyznaczony  od  króla, 
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za  marszałka  dworu  honorowego  dla  Napoleona.  Miłość 
i  fortuna  podały  sobie  ręce,  by  go  cią,gle  do  szczęścia 
prowadzić.  Nabył  majątku,  znaczenia,  urzędów;  zręczny, 
z  pomyślnych  chwil  korzystać  umiej  ą,cy,  lecz  syty  wszyst- 
kiego, nieszczęśliw ,  ziewa  i  nudzi  się,  choroba  jego  jest 
indigestja  szczęścia;  przepełniwszy  się  niem,  strawić  go 
nie  może. 

Był  u  mnie  dwa  razy.  Świadek  zjazdu  monarchów 
w  Dreźnie,-  opowiadał  spotkanie  ich,  ton  pana  świata, 
który  Napoleon  wśród  monarchów  zachował.  Bankiet 
publiczny  cesarski,  poważanie  okazywane  królowi  sa- 
skiemu. 

Napoleon  wzywał  do  siebie  synowców  króla  saskiego 
i  po  godzinie; z  nauk  examinował. 

Wysłał  kurjera  po  króla  pruskiego,  który  natych- 
miast przyjechał. 

Cel  krucyjaty  -dzisiejszej,  jest  zapewne  odzyskanie 
Polski,  odzyskanie  jćj  takiój,  jaką  była  w  najświetniej- 
szych wiekach,  od  morza  Bałtyckiego  do  morza  Czar- 
nego. Taka  przynajmniój  była  powszechna  mowa  w  Pa- 
ryżu, tych  nawet,  co  to  wiedzieć  powinni.  Jeżeli  tak, 
nadgrodzonemi  zostaną  wszystkie  nawet  niepotrzebne 
uciski  i  cierpienisL 

Batowski  przybył  z  ogłoszeniem  tu  przyjazdu  jak 
naj prędszego  cesarza.  Zawołano  ministra  policji  do  pana 
du  Taillis,  gubernatora  dzisiejszego  miasta,  kazano  czy- 
nić przygotowania,  zamiatać  nawet  ulice.  Wszystko  to 
dla  tego,  że  cesarz  nie  do  Warszawy,  lecz  do  Torunia 
przyjechał,  i  już  obroty  korpusami  swemi  czynić  roz-. 
kazał. 
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Dnia  i.  Czerwca,  Cesarz  30.  stanął  w  Poznaniu, 
ztamtą.d  pewnie  do  Torunia  się  uda,  gdy  może  za  dni 
kilka  uderzy.  Dziś  wydał  rozkaz  dzienny,  żeby  o  wojnie 
nie  gadać;  do  najpotężniejszój  siły,  łączy  najsubtelniejsza 
cłiytrość. 

Między  narodami,  które  na  tę  wojnę  prowadzi,  ma 
Hiszpanów  i  Portugalczyków;  na  słowo  jednego  człeka 
400,000  ludzi  powstało,  by  się  rznąć  i  umierać  gdzie 
każe. 

Król  JM.  westfalski  objeżdża  zamki  i  obozy,  w  Ma- 
ciejowicach, pamiętnych  nieszczęsną  bitwą,  gdziem  ja 
był  raniony  i  wzięty,  lustrował  kiryssjerów ;  w  Łukowie 
naszych  ułanów.  Miał  do  nich  mowę,  winszując  sobie, 
że  ludowi  tak  walecznemu  przywodzi,  zachęcał  do  ufoo- 
ści  w  siebie,  obiecywał  ojczyznę.  Z  Łukowa  konie  na- 
sze artyleryjskie  porwały  go  do  Puław,  tam  dzień  i  dwie 
nocy  przepędził,  nocował  w  Kozienicach,  jutro  w  Górze 
odprawia  rewią  i  nazad  do  Warszawy  wraca. 

Dnia  2.  Czerwca,  Powrócił  król  JM,  westfalski  roz- 
dąsany  strasznie,  że  w  Maciejowicach  nie  znalazł  sprzę* 
tów  przyzwoitych  królewskiój  godności,  okaza)  niechęć 
swą  na  pokojach  właścicielowi  miejsca,  panu  Zamoj- 
skiemu, nic  do  niego  nie  przemówiwszy  i  obróciwszy  sie 
tyłem.     Niechże  nas  Bóg  strzeże  od  takiego  półgłówka. 

Odebrałem  dziś  list  od  pani  de  Senft,  miiii5trin\>jri 
saskiój,  z  doniesieniem,  że  margrabia  de  Prat,  arcybiskup 
Malinu,  przyjeżdża  tutaj,  w  charakterze  wielkiego  pełno- 
mocnego posła.  Wiadomość  tę  oznajmił  głośno  pan 
Bignon. 

W  ogrodzie  saskim  w  innym  czasie  wieść  tak  wa2na 
sprawiła  by   najżywsze   uniesienie  i  radość,   dziś  dui^ze 
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zmęczone  cierpieniem,  nic  już  zbyt  żywo  czuć  nie  umieją. 
Nominacja  ta  jest  ważnym  krokiem  do  wielkości  i  nie- 
podległości naszój  i  każdego  Polaka  cieszyć  powinna. 

Wcześnie  przewidywać  potrzeba,  że  ten  poseł  wielki 
będzie  rz^dzcą,  naszym;  Napoleon,  zważając  niedogodność 
z  oddalenia  ztą,d  króla,  z  jego  zbytniój  może  powolno- 
ści,  chciał  mieć  miejscowego  rządzcę  i  swego   przysłał. 

Piszą  do  mnie  z  Drezna,  żebym  wraz  był  u  posła 
tego,  zażył  się  z  nim,  i  prawdę  mu  mówił,  jak  mówię 
zwyczajnie.  Luho  mam  wstręt  do  dworactwa,  będę  by- 
wał, jeźli  słowem  jakiem  będę  się  mógł  przyczynić  do 
publicznego  dobra.  Cłiciano  przeznaczyć  pałac  bniłilowski 
dla  posła  tego,  lecz  król  westfalski  oświadczył,  że  choć 
ztąd  wyjedzie,  zachowa  jednak  ten  pałac,  dla  dworu 
swego,  że  na  zimę  żonę  sprowadzi  i  teatr  francuzki, 
słowem,  rządzi  się  i  układa,  jak  gdyby  w  własnem  pań- 
stwie. 

Dnia  3.  Czerwca.  Warszawa  nosi  dziś  postać  obozu. 
Nakazano  1600  koni  i  bryczek;  kto  nie  chce  przedać, 
naraża  się,  że  darmo  biorą.  Komisarze  francuzcy  taxują 
jak  chcą,  biedni  za  bezcen  przedawać  muszą.  Żydzi 
w  największym  ruchu.  Dziedziniec  radziwiłłowski  pełen 
wozów,  koni  i  kurzu. 

Kilkanaście  galer  naładowanych  żywnością,  szło  dla 
rządu  naszego  z  Krakowa.  Vandam,  jenerał  stojący  w  Obo- 
rach, zatrzymał  je  i  zabrał  dla  siebie.  Jakże  z  bez- 
wstydnym rabunkiem  porządek  i  dostatność  zachowa- 
nemi  być  mogą. 

Dnia  4.  Czerwca,  Matusewicz,  minister  skarbu,  po- 
wrócił z  Poznania;  nie  szukałem  go  widzieć,  bo  wiem, 
że  obłożony  być  musi  pytaniami  ciekawych.  Mówią  że 
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przyjechał  z  wypogodzonem  czołem  i  twarzą  radosna,  że 
od  Napoleona  najpochlebniejsze  odbierał  zapewnienia. 

Napoleon  pojechał  do  Torunia,  w  całym  ciągu  po- 
dróży przez  Niemcy,  smutne  tylko  otaczały  i  spotykały 
go  twarze,  lecz  na  pierwszym  wstępie  do  Polski,  wszędzie 
zbieg  ludu,  krzyczącego:  niech  żyje  cesarz! 

Człowiek  przyzwyczajony  do  rzucania  wszędy  po* 
strachu,  lecz  nigdzie  podobno  niepostrzegający  szczerych 
uczuć  przychylności,  mile  dotkniętym  był  tym  dowodem 
przywiązania  narodu,  do  siebie.  Jakoż  dziwnie  uprzej- 
mym stawił  się  wszystkim.  Najmilej  przyjął  wysłanych 
na  przeciw  siebie  senatorów,  Wybickiego  i  Sobolew- 
skiego, a  co  nadzwyczajna  dystynkcja,  kazał  im  z  sobą 
wsiąść  do  jednego  powozu,  i  z  niemi  kilka  poczt  je- 
chał. Rozmawiał  nawet  przez  tłómacza  z  jednym  wie- 
śniakiem, chłopem;  kazał  się  pytać,  kogo  chłop  więcej 
kocha,  czy  Moskałów,  czy  Francuzów.  —  A  ktb&by  tych 
Moskali  kochał,  odpowiedział  wieśniak.  A  kogóż  wię- 
cej, czy  Prusaków,  czy  Francuzów?  —  Za  Prusaków  był 
chleb  i  pieniądze y  rzekł  kmieć,  ale  cóż?  kiedy  lutry  nami 
rządziliy  a  teraz  przynajmniej  Tsatolik  i  swój. 

Cesarz  Wybickiemu  i  Sobolewskiemu,  do  Torunia 
z  sobą  jechać  rozkazał. 

Dnia  5.  Czerwca,  Matusewicz  kilkogodzinne  roz- 
mowy miał  z  cesarzem,  w  tych  Napoleon  całe  swoje 
wielkie  zamysły  względem  ojczyzny  naszój  objawił.  Ile 
mię  doszło,  przytoczę  własne  słowa  jego:  * 

„Nie  schodzi  mi  na  pozorach  do  wydania  wojny 
Moskwie,  chcę  przywrócić  Polskę,  lecz  obecnie  ogłosić 
jej  nie  mogę.  Wywiodłem  całe  siły  moje,  nadto  jedną 
ręką  prowadzę  wąm  Ąuctryjaka,  drugą  Prusaka.  Austrja 
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za  niejakie  nagrody,  ustąpi  Galicji.  Mam  traktaty  ta- 
jemne i  obowiązki  moje  z  Moskwa  względem  Polski, 
dla  których  zerwania  kolor  jakiś  i  powód  przystojny, 
mieć  należy.  Zwołajcie  sejm,  uczyńcie  konfederację,  we- 
zwijcie do  niśj  króla  waszego,  udajcie  się  do  mnie 
o  przywrócenie  wam  zabranego  kraju,  wtenczas  go  ogło- 
szę i  spodziewam  się  że  utrzymam.' 

Mówił  dalój  o  niedostatku  naszym:  posyłam  wam, 
rzecze,  człowieka  zdatnego,  arcybiskupa  Mehlinu,  posł^ 
mego;  on  wnijdzie  w  stan  wasz,  ja  wam  pomogę. 

Jakiekolwiek   Polak    mógł    mieć  powody  sarkania 
na   uciążliwości,  zaniedbanie,    któreśmy   od   Napoleona 
ucierpieli,  o  wszystkicli  zapomnieć  powinien  i  uwielbiać  . 
w  nim  wskrzesiciela  ojczyzny  swojej. 

Kiedy  Napoleon  tak  wielkomyślnie  postępuje  wzglę- 
dem kraju  naszego,  brat  jego  Hieronim,  król  westfalski, 
tytuł  tylko  i  dumę  bez  żadnych  królewskich  przymio- 
tów okazuje.  Rozkaz  nawet,  cesarski,  nie  przywiódł  go 
do  odstąpienia  dziennój  opłaty,  którą  dotąd  dla  siebie 
i  dworzanów  swoich  od  miasta  pobiera. 

Oświadczył,  iż  pałac  w  którym  mieszka,  choć  wy- 
jedzie, zatrzyma ;  gdyż  na  zimę  chce  sprowadzić  królowę 
i  teatr  francuzki.  Przed  wczoraj  wyjechał  król  ten  konno 
na  Ujazdowską  ulicę,  a  znalazłszy  szlaban  zamknięty,  dla 
zabieżenia  kotraband,  rozgniewany  kazał  go  porąbać 
i  spalić  w  oczach  swoich.  Jak  można  względem  pań- 
stwa tak  despotycznie  rządzić  się. 

Dnia  6.  Czerwca,  Wybrawszy  konie  z  całej  War- 
szawy, tak,  że  rzadko  kto  jeździć  może  karetą,  spędzają 
je  z  całego  departamentu  i  mniej  nawet  w  przyjmowa- 
niu ich  są  trudnemi.  Liche  i  mierne  konie -^lepiój  płacą, 
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jak  dobre.  Szory,  chomąta,  kulbaki  szukane  bardzo.  Roz- 
sypuje to  pieniądze  po  kraju,  lecz  brak  koni  i  bydła, 
ciężki  uszczerbek  przynieść  mogą  rolnictwu.  15,000  wo- 
łów kraj  nasz  dostawić  ma  natychmiast  do  wojska,  a  to 
przez  kontrakt  nieostrożnie  z  królem  pruskim  zawarty, 
przez  naszego  ministra  wewnętrznego.  Król  pruski  miał 
te  woły  .dostawić,,  nie  będąc  w  sposobności,  oświadczył, 
że  zapłaci,  byleby  Polacy  dostawili.  Zapłata  nawet  we 
Y^rześniu  dopiero  nastąpić  ma. 

Przyszło  surowe  upomnienie  od  cesarza  do  wojsk 
westfalskich ,  o  nieporządek ,  zdzierstwo  i  rozboje.  Upo- 
mnienie to  przy  parolu  czytanem  było ;  ganił  najbardziej 
zabranie  pod  Górą  przez  Yandama,  galer  rządowych. 
Bura  ta,  jest  może  jedną  z  przyczyn  złego  humoru  króla 
JM.  westfalskiego. 

Dnia  7.  Czerwca,  Prat,  arcybiskup  Mehlinu,  od- 
dawał już  wizyty  z  "biletami  ambassadeur  de  France. 
Dziś  z  rana  pierwszy  raz  przyjmował.  Jest'  to  człowiek 
około  60  lat  mający,  twarz  dowcipna,  oczy  przenikające, 
płynny  nadzwyczajnie  w  mowie  i  choć  bardzo  dobrze, 
może  zbyt  mówi.  Pełen  nauki,  przenikający,  z  powagą, 
grzeczny  bardzo. 

Jest  ;to  szczęście,  że  go  nam  dał  cesarz,  nie  zaś 
wojskowego;  ten  przyzwyczajony  do  rozbojów,  do  spo- 
sobów surowych,  do  prędkiego  posłuszeństwa,  zawsze 
w  urzędzie  swoim  zachowałby  ton  twardy,  rozkazujący, 
niemiły.  Będzie  ambasador  ten  najwyższym  rządcą  na- 
szym, w  dzisiejszych  okolicznościach  nie  powinno  to 
upokarzać  godności  narodowćj;  nie  będzie  to  Sztackel- 
berg  co  panował,  by  gotować  do  upadku  drogę :  on  rzą- 
dzić będzie,  by  złemu  zaradzał,  by  podniósł  ojczyznę  naszą. 
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Pan  Aleksander  Potocki,  Sierakowski  Józef,  Morski, 
wyjeżdżają  do  Napoleona  do  Torunia,  dwóch  pierwszych 
do  interesów  litewskich,  ostatni  do  podolskich.  Ten  za- 
miast czynności,  zaraz  niepotrzebne  intrygi  i  subtelności 
w  działania  swoje  wprowadzi. 

Proponował  i  mnie  Bignon,  bym  jechał  do  cesarza, 
lecz  wiek  mój,  zdrowie,  niesposobność  wysypania  400  lub 
500  dukatów  na  oporządzenie  się  i  drogę  tak  kosztowną, 
najlepsze  chęci  wstrzymały.  Wyznał  Bignon,  że  i  tu 
równie  użytecznym  będę  mógł  być. 

Dnia  8.  Czerwca,  Znakomity  był  dzień  dzisiejszy 
przybyciem  posła  wielkiego  fran.  na  radę  ministrów.  Pre- 
zes, Stanisław  Potocki,  przywiózł  go  w  sześciokonnćj 
karecie,  poseł  oddał  list  od  króla  saskiego.  Zaczął  wcho- 
dzić w  poznanie  spraw,  gdy  posłaniec  króla  westfalskiego, 
wywołał  go  do  króla  tego. 

Czytano  na  tćj  sessji  wyżój  już  pomieniony  dekret, 
którym  król  władzę  swoje  zdaje  na  radę  ministrów:  ta 
uchwaliła  zwołanie  sejmu,  na  dzień  15.  (termin  zbyt 
krótki  by  odlegli  posłowie  stanąć  mogli).  Lecz  tu  idzie 
tylko  o  formę. 

Przybył  książę  Eustachy  Sanguszko  z  Galicji,  uży- 
tym będzie  przez  cesarza  do  interesów  wołyńskich,  nie 
można  zdatniejszego  człowieka  znaleść.  Imię  i  majątek 
wielkie,  odwaga,  znajomość  kraju,  popularność  u  szlachty. 
Umysł  obrotny,  przebiegły,  subtelny.  Powiada  on,  że 
duch  w  wojsku  austryjackim  jest  najgorszy,  jeden  książę 
Szwarcenberg,  szczerze  przyjętego  systemu  trzyma  się: 
-Największym  dowodem  genjuszu  i  szczęścia  Napoleona 
będzie,  jeźli  dokaże,  że  tak  niechętne .  wojska,  jakiemi 
są  austryjackie  i  westfalskie,  w  sprawie  jego  bić  się  będą. 
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Szczęście  to  Napoleona  pokazuje  się  i  w  dzisiejszym 
przypadku.  Wyszły  były  rozkazy  do  granicznych  straż 
naszych,  aby  wszystkie  osoby  z  kordonu  moskiewskiego 
jadące,  zwracać  do  głównój  kwatery. 

Zatrzymano  więc  i  JMPana  Lebetzeltern  sekretarza 
legacji  austryjackiej  w  Petersburgu,  powracającego  do 
Wiednia ;  zaczął  on  się  opierać,  wzniecił  podejrzenie.  Gdy 
widział,  że  tam  gdzie  każą,  jechać  musi,  udał  jak  gdyby 
miał  iść  na  potrzebę,  i  tam  rozumiejąc  się  być  nie  wi- 
dzialnym, podarł  papiery  i  nogą  w  piasku  zagrzebał; 
wiemy  urzędnik  polski,  przydawszy  mu  ułanów  naszych 
do  eskorty,  poszedł,  wygrzebał  te  papiery,  i  zapieczęto- 
wawszy, odesłał  do  głównćj  kwatery  w  Warszawie,  to 
jest  do  króla  westfalskiego.  Zaczęto  składać  podarte  ka- 
wałki, tyle  tylko  doszli,  że  to  był  traktat,  czy  projekt 
traktatu  między  Moskwą  i  Austrją.  Grzecznym  sposo- 
bem proszono  sekretarza,  żeby  jechał  do  kwatery  cesa- 
rza, i  wraz  kurjerem  posłano  podarte  papiery. 

Jaką  zniewagą  zdjęty  będzie  Napoleon  na  ten  do- 
wód chytrości  i  zdrady!  Co  za  wyborny  artykuł  do  de- 
klaracji wojny. 

Dnia  9.  Czerwca.  Sobolewski  powrócił  z  podróży 
swojej  naprzeciw  Napoleona.  Co  tylko  tak  nadzwyczaj- 
nego człowieka  tyczy  się,  j^kim  jest  monarcha,  obojęt- 
nym w  następnych  wiekach  być  nie  może. 

Lubiemy  czytać  o  prywatnem  życiu  i  sprawach  bo- 
haterów, bo  tem  tylko  zbliżamy  się  do  nicłi.  Stali  sena* 
torowie  nasi  na  samój  granicy  od  Głogowy,  do  którój 
się  pojazd  cesarski  zbliżył  i  już  przednie  konie  Wstąpiły- 
na  grunt  nasz.  Zatrzymała  się  kareta  cesarza,  senatoro- 
wie przez  rozdzielający  rów  zbliżając  się  do  cesarza,  prze- 
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stąpić  musieli.  Wysiadł  Napol^n  z  Berthiem.  Wy- 
bicki tak  mówił  do  niego: 

„N.  P.  wstępujesz  na  ziemię  z  nicości  na  światło  ramie- 
niem twojem  wyprowadzono],  gdzieś  podniósł  te  ołtarze,  na 
które  codziennie  składamy  ofiary  o  powodzenie  i  życie 
twoje.  JKM.  Pan  nasz  Mciwy  rozkazał  nam  złożyć  ci  usza- 
nowanie swoje,  oświadczyć  zapewnienia  zawartego  przy- 
mierza. Najwyższy  sprawco  przeznaczeń  Europy !  Jakie- 
kolwiek poświęcenie  ponosić  nam  przyjdzie,  poniesiem  je 
oclioczo,  żeby  okazać  światu,  że  umiemy  iść  drogą  twój 
woli  i  drogą  wielkiój  twej  myśli." 

Cesarz  zaczął  mówić  słów  kilka,  lecz  przerwał  sło- 
wami : 

—  Zobaczemy  się  w.  Poznaniu. 

I  z  jednój  i  z  drugiój  strony  wsiedli  do  karety;  lecz 
skoro  pojazd  senatorów  oddalił  się  trochę,  usłyszano  głos 
ulubionego  Mameluka  cesarza,  krzyczący  z  arabska: 

—  Ponlonais!  Ponlonaisl  arrśtez. 

Zatrzymały  się  powozy.  Cesarz  senatorom  wsiąść  ka- 
zał do  poczwórnego  pojazdu.  Gdy  siedli  na  przedzie, 
rzekł  Napoleon  do  Sobolewskiego: 

—  Monsieur,  vos  jambes  entre  mes  pieds. 

Rozmawiał  potem  z  największą  poufałością  i  weso- 
łością, nucił  piosnki,  między  innemi,  có  dziwno,  polską, 
krakowską:  Wanda  leży  w  naszej  ziemu  Dobył  potem 
z  spodniej  skrzynki  karety  jedzenia  przygotowanego 
w  rądelkacłi ;  częstował  naszych  kurczętami  i  winem.  — 
Je  smaczno,  pije  wstrzemięźliwie. 

Sobolewski,  mimo  wrodzonój  trwożliwości,  był  z  ce- 
sarzem wolnój  i  łatwśj  myśli  —  przeciwnie  Wybicki, 
którego  gadatliwości  zbytniej  obawialiśmy  się,  trwożliwy 

,  ^^ 
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i  pomieszany.     Senatorowie   kilka   poczt  jechali   z    ce- 
sarzem. 

Dnia  lo.  Czerwca,  Wołany  byłem  do  arcybiskupa, 
posła  wielkiego  francuzkiego.  Po  wielu  grzecznościach 
powiedział,  że  czas  przyszedł,  gdzie  umysły  zagrzewać 
trzeba:  prosił,  by  zalecić  na  teatrze  grać  sztuki,  rozsie- 
wać pieśni  patryotyczne ,  pisać  odezwy  do  narodu  etc. 
życzył  mieć  uwiadomienie  na  piśmie  o  ostatnich  trzy- 
dziestu lat  wypadkach  ojczyzny  naszćj  i  krzywdach  po- 
poniesionych  od  Moskwy. 

Co  za  różnica  czasów ;  przed  kilku  tygodniami  jesz- 
cze nie  wolno  było  słowa  przeciw  tój  Moskwie  powie- 
dzieć!   Otworzono  po  tylu  latach  milczenia  usta  nasze. 

Dnia  ii.  Czerwca,  Skąpstwo  i  niedelikatność  stały 
się  powszechnem  znamieniem  dzisiejszych  Francuzów  we 
wszystkich  powołaniach  i  stanach.  Z  ^strony  żołnierzy 
już  nas  nic  nie  zastanawia,  20  lat  wojny,  napaści  i  za- 
bójstw, wymazały  z  ich  umysłu  wszelkie  pojęcie  słuszno- 
ści i  własności;  lecz  duchowieństwo,  najwyższym  ozdo- 
bione urzędem,  z  dochodami  niezmiememi,  że  na  nędzne 
miasto  jest  bez  litości,  to  prawdziwie  obrusza.  —  Któż- 
by uwierzył,  że  ambasador  wielki  największego  z  mo- 
narchów, przyjechawszy  do  Warszawy,  w  pierwszych 
dniach  przez  miasto  żywić  ludzi  swych  kazał;  sam  zaś 
co  dzień  u  rezydenta  francuzkiego  jada.  —  Że  królik 
westfalski  niechce  się  ustąpić  z  domu  przeznaczonego 
dla  posła  wielkiego,  że  ten  innego  przystojnego  w  zruj- 
nowanem  mieście  znaleźć  nie  mogąc,  wprowadza  się  do 
paradnych  pokojów  Stanisławowstwa  Potockich,  •—  to 
mniejsza;  lecz  że  mając  pieniądze,  mogąc  kupić  łóżka, 
bieliznę,  farfury  etc^  etc,  tych  jeszcze  wymaga,  a  nawet 
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i  pożyczenia   sług  —  to  dziwno;  lecz  to    maluje  ducha 
narodu  tego  w  wieku  dzisiejszym. 

Dnia  12.  Czerwca,  Czterech  Tatarów  krymskich, 
zbiegów  z  wojska  moskiewskiego,  przybyło  do  Warsza- 
wy: powiadają,  że  cały  naród  ich  z  Polakami  bić  się 
nie  chce. 

Stosownie  do  zalecenia  posła  wielkiego,  czytałem  mu 
pieśń  moja  wojenną;  pochwalił,  lecz  wymagał,  aby  odmie- 
nić co  tylko  się  tyczy  Napoleona,  nie  wspominać  żadych 
jego  przyrzeczeń,  mówiąc  tylko  w  własnem  Polaków 
imieniu,  gdyż  czas  jeszcze  nie  przyszedł,  żeby  cesarz  o 
Polsce  wspominał.    Taż  sama  w  całem  wojsku  mowa. 

Dnia  13.  Czerwca,  Królik  westfalski  publicznie  na 
pokojach  u  siebie  złajał  grubijańsko  prefekta,  że  w  szpi- 
talach jego  niedobre  mięso  dają.  Przytomny  wtenczas  ofi- 
cer austryjacki  z  słodkiem  zapewne  uczuciem  przysłu- 
chiwał się,  jak  Polacy  są  traktowani. 

Prefekt,  jak  zwyczaj,  stracił  głowę,  nie  umiał  ni  jako 
urzędnik  ni  jako  Polak  odpowiedzieć. 

Dziś  wieczór  senat  zebrał  się  dla  potwierdzenia  księgi 
obywatelskiej,  w  którą  się  książę  Adam  Czartoryski,  nie- 
gdyś jenerał  Ziem  Podolskich,  zapisał. 

Spodziewają  go  się  co  dzień;  już  nie  tajemnica,  że 
ma  być  posłem  i  marszałkiem,  mającój  się  zawrzeć  kon- 
federacji. 

Dwa  lata  tylko  nie  dochodzą  półwieku,  jak  mąż  ten 
szanowny  w  1764  był  marszałkiem  sejmowym  na  konwo- 
kacji  przed  obraniem  Stanisława  Augusta.  Na  tym  to 
sejmie  skasowano  liberum  veto  i  poprawiono  rząd  nasz.  — 

Czynią  przygotowania  w  izbie  senatorskiej,  wznoszą 
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znów  galerje  dla  arbitrów,   tak,  jak  były   za  ostatniego 
sejmu. 

Dnia    14.  Czerwca,    Sejmik    warszawski   zwołany  jest 
na  dzień  17. 

Książę  Czartoryski  ma  być  znów  posłem  obranym. 

Przybył  kurjer  od  księcia  Neufcliatel,  powiada,  że 
już  linia  wojsk  naszych  uformowaną  jest  i  że  wkrótce 
wystrzały  dział  usłyszym. 

Gwałtowne  poruszenia  obarczają,  cisną  sie  w  umys! 
i  serce  człowieka.    Jak  ważny  zapas,  jak  ważne  dla  nas 
r  skutki  onego. 

Porzucam  zajęcia  moje  literackie  i  historję  Zyg- 
munta III.  Człowiek  tylko  czuje  i  czeka,  ledwie  wy- 
starczyć może  temu,  co  cliwila  czasu  wymaga. 

Napisałem  pieśń  wojenną,  dla  rycerstwa  naszego 
i  tę  posłowi  wielkiemu  do  przejrzenia  dałem.  Pozwoli! 
na  wszystko,  tylko  nie  cliciał  by  o  Napoleonie  wspomi- 
nać, by  co  imienieim  jego  przyrzekać. 

—  Jeszcze  czas  do  tego  nie  przyszedł!  mówił  oa 

Westfalczycy  do  wycliodu  zabierają  się. 

Dnia  15.  Czerwca,  Jeżeli  pobyt  Westfalczyków  był 
uciążliwym  miastu  i  krajowi,  wycliód  ich  z  Warszawy 
ledwie  otwartego  nie  sprawił  buntu.  Rozgniewani,  źe 
bić  się  idą,  odurzeni  trunkiem,  zaczęli  się  rzucali  na 
wszystkie  pojazdy,  wozy  piwowarskie  etc.  i  konie  z  nich 
pod  tiomoczki  wyprzęgać,  rabowali  stragany  przekupek. 
Lud  nasz,  acz  powolny  i  dobry,  obelgi  jednak  nie  zcierpl 
Zaczęła  się  kryją  po  wszystkich  ulicach  j  rozruch  prze^ 
cały  dzień  i  noc. 

Przyszło  do  boju.  Kilku  z  obu  stron  skaleczonyclr, 
jeden  Westfalczyk  zabity. 
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Pobiegłem  do  gubernatora  miasta,  jen.  Du  Taillis; 
rozesłał  z  ułanów  naszych  patrole,  .te  powściągnęły  dal- 
sze zabójstwa. 

Już  się  cieszono,  że  wyszedł  lud  niesforny,  gdy  ra- 
ptem gwardje  z  za  Pragi  wróciły,  dając  za  powód,  że 
nadto  był  wielki  upał.  —  O  przezacne  i  waleczne  woj- 
sko! . . . 

Posłano  do  prefekta  po  kilkadziesiąt  koni  pod  działa 
Możnaż  włóczyć  ze  sobą  szambelanów,  prefektów  pałacu, 
grand  maitre  de  la  gardę  robę,  a  nie  mieć  koni  do  ar- 
tylerji!... 

Dnia  i6.  Czerwca,  Książę  Adam  Czartoryski  przy- 
był do  Warszawy. 

Ośmdziesięcioletni  starzec  z  cnót  i  dobroczynności 
znany,  tyle  już  usług  oddawszy  krajowi,  pospieszył  i 
dzisiaj,  by  znów  jej  służyć.  Będzie  on  posłem  i  marszał- 
kiem sejmu. 

Królik  westfalski  wraz  przysłał  do  niego;  acz  nie 
umie  on  rządzić,  umie  gadać.  Powiedział,  że  pokój  mię- 
dzy Moskwą  i  Porta  już  stanął. 

Uwolnione  miasto  od  zagranicznego  żołnierza  przy- 
jemniejszy stawia  widok  w  zbierającycłi  się  zewsząd  po- 
słach ziemskich  i  senatorach. 

Mimo  ucisków,  potrzeby  strzeżenia  domów  w  prze- 
chodzie  wojsk,  mimo  świętojańskich  interessów,  wszyscy 
się  prawie  zebrali.  Niektórzy,  pozbawieni  koni,  by  nie 
uchybić  w  tak  ważnym  czasie  obrad  publicznych,  pie- 
chotą przyszli. 

Rzecz  godna  prawdziwie  pierwszych  czsisów  rzeczy- 
pospolitej  rzymskiej. 

Dnia  17.  Czerwca.   Zebrał  się  sejmik  Wc^rszawski,  ną 
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którym  po  złożeniu  funkcji  poselskiej  przez  Piotra  Łubień- 
skiego ks.  Ad.  Czartoryski  jednomyślnie  wykrzykniony 
posłem. 

Tkliwem  było  zgromadzenie  to.  Zgromadzona  szla- 
chta, mnóstwo  ludu  ciekawe  widzieć  męża  tak  długo  od- 
dalonego, tak  z  dobroczynności  swojój,  z  ważnych  poży- 
tecznych ojczyźnie  usług  znanego.  Szczere  były  wszyst- 
kich okrzyki ;  przytomni  łzy  wylewali 

Królik  westfalski  o  godz.  4.  z  rana  konno  wyleciał, 
zostawiwszy  jednak  p.  Marinville,  szambelana  swego,  by 
nikomu  do  pałacu  wprowadzić  się  nie  dopuścił. 

Po  tym  wyjeździe  wypogodziły  się  czoła  wszystkich- 

Dnia  18.  Czerwca.  Wyjście  nawet  Westfalów  nie 
uwolniło  nas  od  złości  ich,  pozostał  ich  ogon  na  Pradze, 
tysią;Czne  gwałty  obywatelom  wyrządzający.  Strofowani 
o  to,  odkażali  się,  że  taką  złość  wyrządzą,  Polakom,  ja- 
kićj  jeszcze  nie  doznali.  Obudziło  to  ostrożność  policji, 
pilnowano  w^szędy  i  znaleziono  pod  stosem  drzewa  mię- 
dzy domami  podłożony  żar  z  pałkiemi  materjały.  Bez 
odkrycia  tego,  powtórnie  Praga  stałaby  się  była  ofiara 
złości  bezbożnych. 

Ten  duch  tak  nieprzyjacielski,  jakiemiż  w  ciągu  woj- 
ny nie  wróży  okropności  i  zdrady. 

Sprzysięgły  się  zewsząd  wrogi  na  zgubę  naszą.  Mi- 
nister skarbu  odebrał  doniesienie  od  pretekta  krako- 
wskiego, że  trzech  zbiegów  moskiewskich,  udając  się  za 
cesarskich,  przybyło  do  Wieliczki  i  żupy  tam  solne  po 
trzy  kroć  podpalić  usiłowało.  —  Schwytani  i  pod  sąd 
oddani. 

Posłowie  w*  tak  ciężkich  czasach  porzuciwszy  swe 
domy,  zwołani   na  dzień    15.,    dziwią   się,    że  dotąd  nie 
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otwiera  się  sejm;  niecierpliwi  wrą  i  głośno  gadają,:  nie 
wiedzą,    że  otwarcie   sejmu  od  woli  Napoleona  zawisło. 

Od  19.  dni  nikt  nie  wie,  gdzie  jest  Napoleon.  Do- 
wiemy się  gdzie  jest,  jak  pierwsza  wyda  się  bitwa. 

Dnia  10.  i  20.  Czerwca,  Taż  sama  niepewność  i  zwłoki, 
taż  sama  niecierpliwość  w  posłach.  Nie  pojmują,  że 
wojna  nie  zaczyna  się  dotąd,  jak  gdyby  ustawić  500,000 
ludzi  było  rzeczą  łatwą  i  spieszną. 

Już  2000  wozów  poszło,  dziś  znów  półkryte  i  dra- 
biaste  wozy  aż  z  Krakowa  spędzają. 

Austryjacy  poszli  przez  Zamość,  już  są  w  Lublinie. 

Zdaje  się,  że  rozpoczęcie  sejmu  naszego  ścisły  ma 
związek  z  rozpoczęciem  wojny  i  jak  pułki  rozkazu  do 
marszu,  tak  zgromadzone  stany  rozkazu  do  przemówienia 
z  głównej  kwatery  oczekują  zarówno. 

Matusewicz  gotuje  wstęp,  czyli  deklaracją  do  wojny, 
ja  posłowi  wielkiemu  krótki  rys  krzjrwd  moskiewskicłi 
przeciw  nam  i  łiymn  wojenny  oddałem. 

Pan  Zamojski  i  Matusewicz  ordery  orła  białego 
otrzymali  od  króla. 

Jest  to  wbrew  konwencji  z  carem  moskiewskim, 
który  niedawanie  orderów  tych  po  kilkakroć  warował 
sobie. 

Dnia  21.  i  22,  Czerwca,  Mówią,  że  Napoleon  ode- 
brawszy wiadomość  o  zawarciu  pokoju  między  Moskwą 
i  Porta,  o  ściągnieniu  wojsk  moskiewskich  z  Wołynia 
i  Ukrainy  ku  Brześciowi,  zapalił  się  gniewem  strasznym 
przewróciło  to  cały  jego  plan  operacji;  inny  utwarzać 
musi:  i  to  jest  tak  długiój  zwłoki  przyczyną;  przecież 
ostatnie  wieści  donoszą,  że  cesarz  jest  w  Wilnie,  Davoust 
w  Tylży  etc. 
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Jenerał  Regnier,  najwyższy  wódz  wojsk  saskich  przy- 
był do  Warszawy. 

Stojący  dziś  u  nas  Sasi  nie  lepiej  od  Westfal- 
czyków  sprawuje  się;  kłótnie  i  zabójstwa  nocne.  Wszę- 
dzie widać  w  Niemcach  największa  niechęć  do  tój  woj- 
ny, nad  nami  mszczą  się  za  nią. 

Barklay  de  ToUy,  minister  wojny  moskiewski,  przy- 
słał oficera  do  głównój  kwatery  ks.  Poniatowskiego  z  kom- 
plementem niby,  lecz  w  rzeczy  samój,  żeby  widzieć  i  do- 
wiedzieć się. 

Posłowie  bez  zapasów  przybyli,  dla  niedostatku  nie- 
którzy posłowie  do  domów  oddalić  się  musieli. 

Dnia  23.  Czerwca,  Uspokoiła,  się  główna  niecierpli- 
wość publiczna.  Przybiegł  kurjer  z  głównćj  kwatery 
z  uwiadomieniem,  żeby  sejm  na  dniu  26.  zaczął  się.  — 
Już  wszelka  do  niego  gotowość. 

Matusewicz  pracował  cały  czas  nad  wystawieniem 
na  piśmie  stanu  politycznego  kraju  naszego;  działo  się 
to  na  sesji  ministrów:  arcybiskup,  poseł  wielki,  był  temu 
zawsze  przytomny.  Pismo  Matusewicza  ma  być  prze- 
wyborne ;  arcybiskup  znalazł  je  nieco  rozwlekłem  i  nadto 
kompromituj ącem  cesarza,  na  Matusewicza  więc  osnowie 
zbudował  zwięźlejsze  i  polityczniejsze. 

Rzecz  dziwna,  z  jaką  ostrożnością  Napoleon  postę- 
puje w  każdem  dziele.  Pewny  prawie,  że  dopnie  wszy- 
stkiego, czyni,  jak  gdyby  mu  się  udać  nie  miało.  Wszę- 
dzie zostawuje  flirtki,  któremiby  w  każdym  razie  z  ła- 
twością mógł  się  wymknąć. 

I  tak  nie  król  sejm  zwołuje,  lecz  rada  ministrów 
z  władzy  udzielonej  przez  niego,  a  nawet  w  tej  władzy 
nie  ma  wymienionego,  żeby  rada  sejm  mogła  zwoływać. 
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Nie  król,  nie  Napoleon,  zachęcają,  naród  do  powstania, 
do  upomnienia  sie  o  rozszarpaną  ojczyznę,  lecz  sejmowi 
samemu  każą  to  czynić.  We  wszystkich  urzędowych  pi- 
smach, pismach  zapalających,  pozwolono  zupełnej  wol- 
ności  w  wyrazach  przeciw  Moskalom,  lecz  zabroniono 
wspominać,  żeby  co  Napoleon  przyrzekał,  żeby  to  jego 
miało  być  samego  zamysłem  i  chęcią  powrócić  Polskę. 
Powrócić  ją  zapewne  dla  systemu  swego  żąda,  lecz  gdy- 
by nieszczęściem  powinęła  się  noga  i  Polski  nie  wrócił, 
bez  szwanku  swój  sławy  zawrzeć  by  mógł  pokój,  nie  do- 
piąwszy tego,   o  co  się  głośno  nie  upominał. 

Wielkie  jest  podobieństw^o,  że  pierwsze  wystrzały 
rozpoczną  się  z  rozpoczęciem  sejmu.  Co  za  chwila  dla 
Polaka!   jakieby  to  było  nieszczęście  umrzeć  teraz!.. 

Prezes  rady  i  minister,  policji  mówili  mi,  żebym  się 
redakcją  sesjów  i  dostarczaniem  obywatelskich  pism  do 
gazet  zajął.  Co  tylko  pożytecznem  być  może  ojczyźnie 
mojej,  w  tern  wszystkiem  gotowym  mię  znajdą. 

Dni  24.  i  25.  Czerwca  zeszły  na  przygotowaniach  do 
ważnej  sesji  sejmowej.  Na  niój  wszystko  z  pospolitego 
trybu  wyjść  było  powinno. 

Nie  była  to  sesja  prawodawcza,  lecz  sesja  zupełnie 
polityczna,  a  raczój  pierwszy  akt  wielkiego  drama,  które 
Napoleon  w  zamiarze  wskrzeszenia  Polski  ułożył. 

Izba  poselska,  te  niegdyś  potężne  lecz  niezgodne 
chóry,  tak  wielką  rolę  w  widowiskach  tych  grające,  dziś 
milczeć  musiały.  Godlewski,  Bojanowski,  koryfeusze  chó- 
rów tych  burzyli  się  niezmiernie,  że  mówić  nie  będą,  bu- 
rzyli się,  że  deputacje  nie  przez  sejm,  lecz  przez  prezesa 
rady  stanu  i  ministrów  wyznaczonemi  być  miały.  Chciały 
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sif  demagogi  popisywać:  pochlebiały  sobie,  że  oni  w  de- 
putacji  obranemi  zostaną. 

Wynikłyby  były  z  tego  wielomówstwa,  bałamuctwa 
wtenczas,  gdzie  trzeba  było  sforności  i  pospiecłiu. 

Dnia  26.  Czerwca  zaczął  się  sejm  z  zwykłą  uroczy- 
czystością,.  Miał  kazanie  ks.  Woronicz,  w  wielu  miej- 
scacli  pełne  ognia  i  wymowy,  lecz  długie  i  płaczliwym 
tonem  powiedziane. 

Po  złączeniu  już  izb,  jeszcze  Godlewski,  Bojanowski 
i  Niemira  odkazywali  się. 

Izba  miała  postać  wspaniałą,  programma  sekretne 
dyrygowało  aktorów.  Wszystko  szło  największym  po- 
rządkiem. Ostrowski,  prezes  senatu  i  ks.  Czartoryski, 
półtora  wieku  we  dwóch  liczący,  pełni  zasług,  wzbudzali 
rzewne  uczucia. 

Tu  admirować  należy  zręczność  Napoleona,  autora 
całego  dramatu. 

Po  zwyczajnym  wstępie  czytany  był  memorjał  do 
sejmu  z  licznemi  podpisami.  Życzono  najbardzićj  mieć 
z  takich  imion,  które  z  tytułów  lub  dzieła  Rhuliera  zna- 
nemi  są  we  Francji.  Byli  więc  na  nich  Czartoryscy, 
Sanguszkowie,  Sapiehowie,  Potoccy,  Radziwiłłowie,  Chod- 
kiewiozowie  etc,  ci  prosili,  aby  pochwycić  dzisiejszą 
porę,  i  myślić  o  przywróceniu  rozszarpanej  ojczyzny.  — 
Po  przeczytaniu  tćj  petycji  mówiło  czterech  wyznaczo- 
nych do  tego  sekretnie  senatorów,  popierając  prośby 
obywatelskie.  Wybicki  ostatni  w  pełnym  zapału  gło- 
sie przypomniał  obelgi  moskiewskie,  prosił,  aby  wyznar 
czyć  deputację  do  ułożenia  sposobu,  jakim  w  dzisiejszych 
okolicznościach  postępować  i  Polskę  dźwigać  można. 

Tu  właśnie  spodziewano  się  krzyków,  lecz  spokojna 
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powaga  izby,  duch,  w  którym  mówiono,  tak  wszystkim 
nakazał,  że  zamilkli  a  prezes  rady  korzystając  z  chwili, 
wraz  nominował  deputacje  tak  z  senatu,  rady,  jako  też 
z  izby  poselskiój  i  sesją  solwował. 

Obszerne  opisanie  sesji  tej  z  mowami  i  w  gazecie 
i  osobnem  piśmie  pod  dyrekcją  posła  francuzkiego  wy- 
chodzi. 

O  godz,.  6.  był  obiad  u  ks.  Czartoryskiego,  marszał- 
ka sejmowego,  obiad  dla  całego  sejmu,  rządu,  znaczniej- 
szych obywateli.  Obiad  ten  dano  na  cztery  stoły,  każdy 
na  70  osób. 

Właśnie  gdy  miano  siadać,  przyszła  proklamacja  ce- 
sarza w  następujących  słowach: 

Żołnierze! 

„Druga  wojna  polska  zaczęta,  pierwsza  skończyła  się 
w  Friedland  i  w  Tylży.  W  Tylży  przysięgła  Moskwa  wie- 
czne przymierze  Francji,  wojnę  Angli.  Gwałci  dzisiaj  swoje 
przysięgi.  Niechce  dać  żadnćj  sprawy  z  niepojętego  po- 
stępowania swego,  póki  orły  francuzkie  nie  wrócą  nazad 
za  Ren,  zostawując  sprzymierzeńców  na  jćj  woli  i  łasce. 
Moskwa  popchniętą  jest  przez  fatalne  wyroki.  Spełni 
się  wkrótce  jój  przeznaczenie.  Rozumież  ona,  żeśmy  się 
odrodzili  od  siebie  samych?  nie  jesteśmyż  już  więcćj  żoł- 
nierzami z  pod  Austerlicu?  Stawia  nas  między  hańbą 
i  wojną.  Wybór  nie  może  być  trudnym.  Idźmy  więc 
naprzód!  Przechodźmy  Niemen,  nieśmy  wojnę  na  zie- 
mię jej.  Druga  wojna  polska  równą  chwałą  okryje  oręż 
polski,  jak  pierwsza,  lecz  pokój  który  zawrzemy,  przy- 
niesie z  sobą  trwałą  rękojmię,  i  położy  koniec  nieszczę- 
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snemu  wpływowi,  który  Moskwa  od  lat  50  nie  przestaje 
przywłaszczać  do  spraw  Europy. 

„W  głównej  naszój  kwaterze  w  Wiłkowiszkach  — 
dnia  22,  Czerwca  181 2." 

W  najsprawiedliwszej  wojnie  najzwięźlej  i  najkrócej 
mówi  cesarz.  Wspomnienie  trzykrotne  Polski  nie  jest 
bez  przyczyny. 

Dnia  27.  Czerwca.  Nic  jeszcze  urzędowego  z  głó- 
wnój  kwatery  i  listy  tylko  prywatne  donoszą,  że  cesarz 
25.  stanął  w  Kownie  i  że  czaty  jednej  nieprzyjacielskiój 
nie  zastał,  że  Moskale  jedni  mówią  o  9,  drudzy  o  17 
mil  odalili  się  w  głąb  kraju,  zniszczywszy  i  zabrawszy 
wszystko. 

Ważnym  będzie  i  pamiętnym  na  zawsze  ten  dzień 
28.  Czerwca  1812.  Przygotowany  z  taką  zręcznością 
przez  Napoleona  zamysł  przywrócenia  Polski  dziś  się  ui- 
ścił. Z  równą  jak  wprzódy  uroczystością  zebrał  się  sejm, 
zebrali  się  widzowie  z  większym  niż  wprzódy  napływem. 
Zaczęto  podług  przygotowanej  naprzód  planty. 

Czytał  Matusewicz  wygotowany  rapport  Tłumione 
od  tylu  lat,  żal  i  nienawiść  nasza  ku  Moskwie,  wybuchły 
w  tem  piśmie  bez  przymusu  żadnego.  Ogłoszono  w  nim 
i^  jest  Polska,  Na  te  słowa  powstały  tłumne  okrzyki  we- 
sela wszystkich  słuchaczów.  Uniesienie  było  niewypo- 
wiedziane. ...  i  mogłoż  nie  być  ? 

Oczekiwane  przez  lat  tyle  dobro  spełniło  się  na- 
koniec. 

Deputacja  proponowała,  aby  sejm  złączył  się  w  kon- 
federację Polski,  zapraszając  wszystkich  współbraci,  któ- 
rych oręż  nasz  uwolni  z  jarzma  moskiewskiego,  aby  łą- 
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czyli  się  do  węzła  tego.  Czytałem  ja  głośno  ten  akt. 
Na  te  słowa:  „Królestwo  Polskie  przywrócone  jest!"  — 
znów  oklaski  i  okrzyki  radości  powstały. 

Przystąpiono  wraz  do  podpisania  aktu  tego:  senat, 
rada,  posłowie.  Dano  mówić  czterem  posłom,  którzy 
wolności  tój  nie  nadużyli. ,  I  powtórnie,  lubo  się  odkazy- 
wano  z  hałasami,  połączone  środki  łagodności  i  stałości 
wszystkich  w  pokoju.  Naród  nasz  acz  popędliwy  i  ży- 
wy, wybornym  jest  w  gruncie. 

Akt  konfederacji,  raport  i  mowa  Matusewicza,  uro- 
czystość cała,  iluminacje,  napisy,  orły  białe,  obok  nich  po- 
goń litewska,  powszechna  radość  ludu,  wszystko  opisa- 
nem  jest  w  papierach  dziennych.  Kobiety  pokazały  się 
w  sukniach  i  wstążkach  dawnych  kolorów  polskich,  kar- 
mazynu  i  granatu.  Mężczyźni  tegoż  koloru  nosili  ko- 
kardy. 

Teatr  był  grati§.  Po  skończonćj  sztuce  śpiewano 
pieśń  moją  wojenną:  Do  koni!  bracia  do  konit'  Wrzawa 
i  oklaski  niezmierne. 

Wrodzona  jest  w  sercu  człowieka  kochać  ziemię  oj- 
czystą: nie  dziw,  że  ją  kochają  mieszkańcy  łagodnego 
nieba,  obfitej  ziemi,  że  kochają  ojczyznę  świetną  i  po- 
ważną. Lecz  kochać  ją  pod  cierpkiem  niebem,  ubogą, 
wycieńczoną,  obdartą,  bez  rozkoszy,  same  tylko  w  udziale 
mającą  cierpienia,  Polak  tylko  jeden  może. 

Y>nia  29.  Czerwca,  Do  uwieńczenia  dnia  wczoraj- 
szego, niedostawało,  jak  tylko  wiadomości  o  ważnem  zwy- 
cięztwie,  lecz  dotąd  to  tylko  wiemy,  że  Moskale  ze  wszy- 
stkich stron  uchodzą,  zabierając  i  pustosząc  wszystko  za 
sobą.  W  Brześciu  spalili  rządowe  magazyny  i  obywatel- 
skie zapasy,  zabrali  ludzi,  woły  i  sprzężaj. 
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Napoleon  o  dwie  mile  jest  już  od  Wilna,  nigdzie  ża- 
dnego nie  znajdując  oporu.  Wojsko  polskie  już  w  Gro- 
dnie. — 

Dnia  30.  Czerwca,  Zacząłem  pisać  Listy  Litewskie, 
pismo  peryodyczne,  w  celu  kierowania  ducha  i  oświecenia 
uwolnionych  ziomków  naszych. 

Dnia  i.  Lipca,  Poseł  wielki  francuzki  bywa  ciągle 
na  sesjach  rady  ministrów,  komunikował  on  z  rozkazu 
pana  swego  wszystkie  pisma  między  cesarzem  i  Moskwą-, 
układa  te,  które  my  do  Napoleona  posłać  mamy.  Rzecz 
zastanowienia  godna,  że  umieścić  w  nich  żądał,  jak  gdy- 
by od  Polaków  wychodzący  ten  wyraz,  pole  zwycięztwa 
jest  rodzajną  ziemię  królów  — jak  gdyby  wcześnie  za- 
mierzał rozkazać  nam  wyznaczonego  i  podanego  przez 
siebie  przyjąć. 

Marszałek  Victor  z  nowym  korpusem  3otysięcznym 
ciągnie  do,  Poznania. 

Dnia  2.  Lipca,  Przyszła  wiadomość,  że  nasi  w  Gro- 
dnie. Zbliżyła  się  straż  przednia  gwałtowym  pochodem 
i  wieczorem  29.  Czerwca,  napotkała  kilka  pułków  ko- 
zackich i  te  wraz  złamawszy  zagnała  na  most,  kozacy 
przeleciawszy  na  drugą  stronę,  most  zapalili.  Piętnastu 
ich  legło  na  placu,  wiele  koni  zabranych,  naszych  trzech 
ludzi  rannych  i  dwa  konie  zabite. 

Za  pomocą  ochoczych  mieszkańców  postawiono  most 
i  wraz  dwie  chorągwie  piechoty  przeprawiły  się  —  już 
Moskałów  nie  było  w  Grodnie,  wyszli  za  miasto,  zabraw- 
szy co  mogli,  krzywdy  atoli  obywatelom  nie  czyniąc  — 
i  owszem  kozacy  zboże,  które  im  rozkazano  spalić,  oby- 
watelom rbzdali.  Przednia  straż  nasza  składała  się  z  trzech 
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pułków  jazdy  Przebędowskiego,  Rżyszczewskiego  i  je- 
dnego piechoty  Małachowskiego. 

Wysłany  nazajutrz  podjazd  zastał  niedaleko  stojących 
Moskali.  Było  ich  7  pułków  kozaków,  i  piechoty  i  12 
dział;  postrzegłszy  naszych,  dali  raz  z  dział  ognia  i  uszli. 

Wieczorem  atoli  strzelcy  konni  Przebendowskiego, 
dognali  ich  i  wzięli  60  jeńców  i  kilku  oficerów.  Wkrótce 
nadszedł  książę  Poniatowski  z  korpusem  swoim,  za  nim 
poważnym  krokiem  wszedł  król  westfalski  z  całem  swem 
wojskiem. 

Przytomność  jego  poprzedzona  odgłosem  zdzierstw 
i  gwałtów,  które  w  Warszawie  popełniał,  zmniejszyła 
radość  i  uniesienie,  któreby  sama  przytomność  wojsk  pol- 
skich sprawiła. 

Dnia  3.  Lipca.  Przyszła. wiadomość,  że  w  Brześciu 
Litewskim  oddalając  się  Moskale  zabrali  Jana  Niemce- 
wicza, brata  mego  rodzonego,  i  Stanisława,  stryjecznego, 
niemniej  Jana  Grabowskiego,  tudzież  wszystkie  akta  są- 
dowe. Nie  pierwsi  to  Niemcewicze,  co  za  ojczyznę  cier- 
pieli. Toż  samo  czynią  Moskale  w  innych  częściach  Li- 
twy, zabierają  z  sobą  wszystkich  przedniejszych  obywa- 
wateli. 

Już  z  Grodna,  Kowna  i  Wilna  przychodzić  zaczy- 
nają wieści,  nieurzędowe  jednak.  Ta  tylko  urzędowa,  że 
dnia  29.  Czerwca,  Napoleon,  bez  wojska  przyjechał  do 
Wilna.  —  Niewielu  tam  zastał  obywateli,  bo  ich  Mo- 
skale pozabierali.  Inni  przestraszeni  rabunkiem  Niem- 
ców, pokryli  się. 

Wirtemberczykowie  zrabowali  ze  szczętem  Kowno, 
nie  przepuszczając  nawet  świątyniom. 

Moskale  tak  mało  spodziewali  się  wnijścia  Francu- 
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zów,  że  Beniksen  dawał  wielki  bal  dla  Aleksandra,  gdy 
kurjer  przybiegł  z  doniesieniem,  Napoleon  już  Niemen 
przeszedł. 

Trudno  sobie  wystawić  pomięszanie.  Na  łeb  na 
szyję  upakowano  się  i  w  nogi. 

Jerzy  Zabiełło  z  kilku  przedniej szemi  obywatelami, 
i  mieszczanie  z  kluczami  wyszli  przeciw  Napoleonowi. 
Napoleon  ustanowił  w  Wilnie  komisję  rządząca;  nakształt 
tej,  która  była  w  Warszawie,  gdy  kraj  ten  Francuzi 
Prusakom  wydarli. 

W  Galicji  austryjackiśj,  ucie^niężenia  najokropniej- 
sze, tak  wszystko  zabierają  i  wydzierają,  iż  jest  wido- 
cznem,  że  kraj  ten  oddać  będą  musieli. 

Pan  Bignon,  dotąd  rezydent  franCuzki  w  Warszawie, 
pojechał  w  tymże  urzędzie  do  komisji  rządowej  w  Wilnie- 

Dnia  1 5.  Lipca,  Od  kilku  tygodni  żadnśj  z  głównej 
kwatery  nie  odbieramy  wiadomości;  zaLkeLzano  tam  pi- 
sać naszym.  Rząd  nawet  do  posła  wielkiego  nie  pisze. 
Cesarz  przez  szczególne  względy  dla  Francuzów  i  miasta 
Paryża,  clice  żeby  pierwsze  wieści  tam  docliodziły,  żeby 
w  Polsce  dowiadywano  się  z  Paryża,  co  w  Litwie  sie 
dzieje.  Kiedy  tylko  niekiedy,  z  kwatery  księcia  Józefa, 
piszą  gdzie  się  znajdują. 

Cesarz  zawsze  w  Wilnie.  Marszałek  Davoust  z  Tylży 
raptem  z  całym  swoim  korpusem,  zwrócił  się  na  dół, 
i  spiesznym  pochodem  od  Mińska  ciągnie,  nasi  z  Grodna 
tąż  postępują  drogą,  przez  ten  niespodziany  obroty  kor- 
pus z  70,000  moskiewski,  kniazia  Bagracion,  odciętym 
został  od  głównego  wojska  Aleksandra,  i  przymuszony 
cofać  się  ku  błotom  poleskim  i  Dnieprowi.  Nasi  też  go 
ścigają. 
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Przednia  straż  nasza  napotkała  Kozaków  pod  Mi- 
rem, ud^zyła  na.  nich  i  spędziła,  lecz  nie  słuchając  wo- 
dzów i  z  zapalczywością  pgdząc  za  niemi,  wpadła  w  za- 
sadzkę, gdzie  było  dwa  pułki  piechoty,  jeden  jazdy  z  dzia- 
łami, tam  pułki,  3.  i  i6.  stracili  50  ludzi  w  rannych  i  za- 
bitych, 30  pojmanych.  Bogdajby  strata  ta  nauczyła  na- 
szych miarkowania  się  w  zapalczywych  swoich  zapędach. 

Pod  Włodawą  huzary  austryjackie  schwytali  podej- 
ściem kilkunastu  Kozaków,  lecz  ci  przyszedłszy  w  znacz- 
niejszój  liczbie  ze  strzelcami,  przepłoszyli  ich,  wpadli  do 
Włodaw^  i  zrabowali  to  miasto. 

W  Brześciu  stoi  300  Aiistryjaków,  a  choć  o  kilka 
mil  rabują  Kozacy,  nie  chcą  ich  ścigać.  W  ogóle  mó- 
wiąc, Austryjacy  uciążliwi  krajowi,  mało  są  w  tój  woj- 
nie przydatni,  duch  w  wojsku  najgorszy,  oczywiście  nie- 
przyjacielowi sprzyjający.  Podwójność  ta  z  Napoleo- 
nem, nie  wyjdzie  mu  na  dobre. 

Skarży  się  wojsko  nasze,  że  w  Litwie  nie  znajduje 
wielkiego  zapału,  lecz  zaraz  powiada  tego  przyczynę: 
wojska  sprzymierzone  niemieckie,  tak  obywatelów  drę- 
czą, ciemiężą  i  rabują,  iż  największy  zapał  gaśnie. 

Napoleon  atoli  dość  kontent  z  Wilna.  Gdy  mu  się 
przedstawiły  damy,  pytał  co  mówił  Aleksander;  odpo- 
wiedziano, że  przyrzekł  powrócić  za  dni  15.  Nie  po- 
wróci i  za  lat  50  odpowiedział,  postawię  tu  2do,ooo  Po- 
laków, 150,000  Francuzów,  a  sam  pójdę  go  widzieć  w  Pe- 
tersburgu. 

Dnia  18.  Lipca.  Przybiegł  goniec  z  Drezna,  z  wia- 
domością, że  król  przystąpił  do  konfederacji,  uczynił  to 
w  sposób  uroczysty  i  tkliwy.  Zasiadł  na  tronie  otoczony 
ministrami   swemi    i  ministrami  zagranicznemi.    Książe 
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Jabłonowski  na  czele  deputacji,  miał  mowę:  odpowie- 
dział król  po  polsku,  z  wielkiem  rozrzewnieniem  zakoń- 
czył mowę  stówy:  Żyje  Polska,  Gdy  sie  deputacja  od- 
daliła, król  ten  dobry,  tak  był  poruszonym,  że  płakał. 

Cicha  wieść  zaczyna  się  rozchodzić  po  mieście,  że 
Moskale  weszli  w  kraj  nasz  od  Dubienki. 

Dnia  19.  Lipca,  Wieść  o  wkroczeniu  Moskałów, 
potwierdza  się,  rozbroili  gwardję  narodową,,  która  im  się 
przy  Bugu  opierała,  nałożyli  na  Hrubieszów  300  duka- 
tów kontrybucji  i  80  wołów.  Już  przed  wczoraj  byli 
o  sześć  mil  od  Lublina.  Mówią,  że  z  licznym  korpusem 
i  piechotą  ciągną.  Jenerał  Hauke  zamknął  się  w  Za- 
mościu. 

Smutna  rzecz  byłaby,  gdyby  zupełnie  ogołoconym 
krajem  z  żołnierza,  mieli  się  aż  do  Warszawy  posunąć ; 
żadnego  nie  znaleźliby  oporu. 

W  pośród  największych  nadziei  naszych,  bez  nie- 
spokojności  rzadka  jest  chwila. 

Dnia  22.  Lipca,  Przesadzone  były  postrachy.  Mo- 
skale weszli  w  kraj  nasz,  Hrubieszów,  Uchań  i  okoliczne 
miejsca  zrabowali.  Podprefekta  Swierzawskiego  wzięli, 
największa  klęska  w  dobytku ,  nie  zostawiono  cielęcia 
jednego.  Padł  postrach  na  okolice,  przestraszali  jedni 
drugich,  prefekt  lubelski  przestraszył  Warszawę,  wy- 
słano co  można  zakładowego  wojska,  nakazano  powsta- 
nie włościanom,  co  w  czasie  samego  żniwa,  wielką  jest 
dla  kraju  szkodą. 

Przyszła  nakoniec  wieść,  że  za  pokazaniem  się  ma- 
łego oddziału  z  Zaniościa,  cały  obóz  moskiewski  pierzchnął 
z  pod  Hrubieszowa;  w  pogoni  jednego  tylko  ubito  Ko- 
zaka. 
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Dnia  24.  Lipca,  Była  sesja  publiczna  konfederacji, 
na  którój  deputowani  od  sejmu  ?  poselstwa  swego  do 
Napoleona,  sprawę  czynili.  Odpowiedział  cesarz,  że  na- 
ród nasz  kocha,  że  jeźli  tęż  samą,  gorliwość,  tego  sa- 
mego ducha  znajdzie  w  Litwie,  co  znalazł  w  Polsce, 
cała  Litwa,  Ukraina,  Podole,  Wołyń,  słowem  wszystko 
co  Moskwa  zabrała,  oddane  nam  będą. 

Uchwalono  żeby  odpowiedź  ta,  złotemi  literami  na 
marmurze  wyryta,  zawieszoną  była  w  izbie  senatu. 

Uchwalony  na  pamiątkę  tego  medal. 

Wśród  tych  uroczystości,  przychodzi  z  Brześcia  li- 
tewskiego wiadomość,  że  Moskale  na  dniu  24.  tam  we- 
szli, placówka  80  konna  saska,  przed  większą  liczbą  usu- 
nęła się.     Moskale  zrabowali  Terespol  i  okolicę. 

W  Brześciu  na  tych  co  podpisali  konfederacją,  wy- 
warli zemstę  swoją.  Obywatele  z  żonami  i  dziećmi  prze- 
rażeni strachem,  wcześnie  do  Warszawy  uciekli.  Dobra 
brata  mego  Jana  pod  Brześciem  i  Kobryniem,  złupione 
ze  szczętem.  Ostatnie  nieszczęścia  cieszą  w  pomyślno- 
ności  publicznej. 

Napoleon  opanował  Orszę,  Mohylów,  zabrawszy  tam 
niezmierne  magazyny,  przeszedł  Dźwinę,  Davoust,  prze- 
szedł Dniepr  pod  Rohaczewem,  i  zachodzi  drogę  Ba- 
gracjonowi,  który  tęż  rzekę  pod  Łojowem  przebył. 
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Dnia  29.  Lipca  181 2.  król  JM.  westfalski  Hemnim, 
przybył  do  Warszawy;  powody  oddalenia  się  jego  od 
wojska,  są  następujące:  cesarz  Napoleon,  dowiedziawszy 
się  o  wszystkich  szaleństwach  i  bezprawiach,  które  tu 
wyrządzał;  o  rabunkach  wojsk  jego  w  Litwie,  rozgnie- 
wany  nadewszystwo,  że  pięć  dni  czasu  stracił  niepo- 
trzebnie w  Grodnie  i  przez  to  dopuścił  złączyć  się  Ba- 
gracionowi  z  carem,  dał  nad  wojskiem  jego  komendę 
marszałkowi  Davoust. 

Rozgniewany  o  to  Hieronim,  nic  nie  mówiąc,  po- 
rzucił wojsko  i  porwawszy  gwardją,  ujechał.  Zatrzy- 
mał się  w  Nowogródku,  rozumiejąc  że  cesarz  napisze  do 
niego.  Nie  odebrawszy  listu,  z  porady  Stasia  Potockiego, 
zostawił  gwardję  i  sam  tylko  z  licznym  swym  dworem 
i  z  chorągwią  kirysjerów,  do  Warszawy  przybył,  pełen 
fochów  i  złości  na  Polaków,  przypisując,  że  ich  zaska- 
rzeniom  winien  swoją  niełaskę. 

Otoczony  podłemi  pochlebcami,  którzy  mu  prawdę 
kryją,  nie  wie  co  za  excessa  wojsko  jego  popełniało; 
wyperswadowany,  że  sprawował  się  najlepiej.  Cały  zro- 
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bił  się  Niemcem,  bronią,c  ich  a  powstając  na  rabunki 
Francuzów.  Ma  on  rację  powstawać,  lubo  komu  innemu 
bardziśj  by  to  przystało. 

Ci  co  od  wielkiego  wojska  powracają,  smutny  kreślą 
obraz  spustoszenia  kraju  tego.  Tysiące  włóczęgów  ze 
wszystkich  narodów  wojsko  to  składających,  zostaje 
się  z  tyłu  korpusów  swoich,  napadają  domy,  rabują  ze 
szczętem,  koszule  nawet  zdzierając  z  mieszkańców;  taki 
był  los  Zalewskiego,  wojskiego  litewskiego.  Kraj  po- 
między Kownem  a  Wilnem,  stał  się  niemieszkalną  bez- 
ludną pustynią. 

Przyprowadzono  do  Wilna  2000  włóczęgów  tych, 
cesarz  kilkadziesiąt  rozstrzelać  kazał.  Ludzi  ci  z  naj- 
większą ochotą  szli  na  śmierć;  sami  zawiązując  sobie 
oczy,  wyścigając  się,  kto  pierwszy  rozstrzelanym  zo- 
stanie. 

Ta  pogarda  śmierci  tłumaczy  wszystkie  występki, 
czegóż  się  człowiek  nie  dopuści,  gdy  niedba  o  tę  karę, 
na  któr^  natura  się  wzdryga. 

Dowiodła  rewolucja  francuzka  i  ciąg  wojen  nieprzer- 
wanych, że  człowiek  się  ze  śmiercią  oswoić  może.  Lecz 
gdy  pokój  nastąpi,  kiedy  krocie  ludzi  z  oswojeniem  tem 
śmierci,  targnąć  się  na  wszystko  odważy,  w  cóż  się 
obróci  społeczeństwo  ludzkie? 

Wszystkie  wieków  cywilizacji  przemysłu  i  dzieła 
sztuki  łupem  rozbójników  stać  się  mogą. 

Odsłonięte  Księztwo  nasze,  wystawione  jest  usta- 
wnie  na  wpadanie  moskiewskie,  złupiwszy  nadbużny 
kraj  od  Hrubieszowa  i  Dubienki,  .  potopiwszy  marnie 
składy  soli  skarbowej,  zabrawszy  wszystkie  dobytki, 
wpadli  do  Brześcia  i  Terespola,  złupili  te  miasta.    Ży- 
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dzi,  wierni  przyjaciele,  wspólnicy  wszystkich  kradzieży 
moskiewskich,  shiżą.  im  za  donosicielów,  doradców 
i  szpiegów. 

Oni  donoszą  o  obrotach  wojska,  wymieniają  obywa- 
teli, którzy  gorliwi,  którzy  się  do  konfederacji  pisali. 
Zrabowali  ze  szczętem  braci  moich. 

Czaplic,  Polak  w  służbie  moskiewskiej  i  pan  Lam- 
bert Francuz,  najzajadlejszemi  okazali  się. 

Jenerał  Regnier,  dowodzący  wojskiem  saskiem,  na 
rozkaz  cesarza,  posłał  z  Prużany  trzy  bataliony  piechoty 
na  załogę  do  Warszawy.  Przyszedł  ten  poczet  do  Ko- 
brynia,  Żydzi  donieśli  o  tem  Moskalom,  ci  natychmiast 
7000  wojska  zebrawszy,  otoczyli  tę  garstkę.  Bronili  się 
jednak  odważnie  Sasi,,  artylerja  ich  straszną  szkodę  Mo- 
skalom zadała;  dwanaście  godzin  trwała  bitwa.  Przemo- 
gła liczba  nad  odwagą. 

Późniejsze  wiadomości,  okropniejszą  bitwę  tu  dono- 
szą; do  3000  Sasów  otoczonych  przez  17,000  Moskałów 
naprowadzonych  przez  Żydów,  po  walecznśj  obronie 
zginęło. 

Moskale  granice  nasze  odsłonione  znalazłszy  od  Du- 
bienki, aż  do  Tykocina,  zagony  swoje  puścili,  zemsta  ich 
nad  temi  co  się  do  konfedaracji  pisali,  lub  delegowa- 
nemi  obranemi  byli,  okropną  jest. 

Mój  brat  Jan,  ze  szczętem  zniszczony,  zabrane,  spa- 
lone, potłuczone  i  posiekane  wszystko,  tak  w  Skokach, 
jak  i  w  Czerwaczycach.  W  Neplach  Ignacemu  Niemce- 
wiczowi uczyniono  toż  samo.  Mierzejewskiemu  w  Ru- 
dzie, zabrano  stada,  wycięto  ogród,  planty  nawet  w  oran- 
^erji  powyrywano.    Do  wszystkiego  prowadzili  .Żydzi, 
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W  Białymstoku  schwytać  miano  jenerała  francuz- 
kiego  Ferier,*  nic  nie  przeszkodzi,  by  Moskale  do  Grodna 
a  może  i  do  Wilna  nie  poszli,  nigdzie  przeszkody  nie 
znajdą. 

Marszałek  Viktor  w  Marienburgu,  Sasi  i  Austryjacy 
koło  Słonima.  Tymczasem  kraj  cierpi,  duch  naszym 
upada,  a  Moskalom  rośnie;  nakazano  tu  pospolite  ru- 
szenie wśród  samych  żniw,  lud  opuszcza  snopy,  by  nie- 
świadomą, ręką  brać  się  do  oręża.  Zbiera  się  w  Lubel- 
skiem i  Siedleckiem  lud  ten,  a  Moskale  w  innych  stro- 
nach bujają. 

Na  pocieszenie  nadchodzi  wiadomość,  że  pod  Wi- 
tebskiem zaszła  walna  bitwa  między  samą  kawalerją, 
do  40,000  potykało  się  ze  stron  obudwóch,  8000  Moska- 
łów padło,  lub  w  niewolą  wzięto.  Wielu  jenerałów  zgi- 
nęło lub  było  ranionych.  Z  drugićj  strony  pod  Mohy- 
lewem, Bagracion  chcąc  się  przez  wojsko  Davousta  prze- 
bić, spotkał  się  z  przednią  strażą  jego,  jenerałowie  Mo- 
rand  i  Friand,  zbili  dwie  dywizje  moskiewskie  do  3000 
położywszy  na  placu,  lub  wziąwszy  w  niewolę. 

Cesarz  jest  w  Witebsku,  a  car  w  Smoleńsku.  Po- 
dług podobieństwa  wielkićj  bitwy  spodziewać  się  należy. 

Dnia  8.  Sierpnia,  Odebrałem  listy  z  Wilna,  potwier- 
dzające okropne  postępowanie  wojsk,  osobliwie  nie- 
mieckich, postępują  mieczem  i  ogniem  co  gorzćj,  pod- 
łożywszy suchćj  słomy  na  obszary  zboża,  zapalają  je! 

WKurlandji  szlachta  potopiła  wszystkie  zboża  swoje, 
wypędziła  bydło  za  Dźwinę  i  chłopstwo  wypędzić  chciała 


*Ferier  nie  był  schwytanym  i  owszem   w  50  ludzi  naj wyborniej  ma- 
newrował i  znów  wszedł  do  Białego  Stolłu. 
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ecz  to  się  oparło.  —  Jak  gorszącym  sposobem  du  roz- 
wiązłego rządu  moskiewskiego,  przywiązaną  jest  szlachta 
kurlandzka. 

Litwini  przyzwyczajeni  do  spokojnśj  niewoli  i  zy- 
sków domowych,  nie  mają  tój  stałości  i  cierpliwości,  jak 
miesj^kańcy  Księztwa  Warszawskiego,  by  straty  ponosit-, 
duch  tam  nie  wszędzie  najlepszy;  lecz  z  podobną  ruiną 
i  spustoszeniem,  gdzieżby  mógł  być  dobrym. 

Jenerał  Ferier  za  zbliżeniem  się  Moskali  do  Białego- 
stoku, wyruszył  ztamtąd  w  50  koni,  dla  rozpoznania 
obrotów  nieprzyjaciela,  i  tak  się  dobrze  wśród  kup  ko- 
zactwa  obracał,  że  choć  nie  raz  zaczepiany,  wszędzie  się 
bronił  i  szczęśliwie  do  Bielska  przybył. 

Tym  czasem  Księztwa  granice  bez  żadnej  obrony, 
złączyli  się  Austryjacy  z  Sasami  pod  Słominem,  Victor 
zbliżył  się  tylko  do  Torunia,  lecz  przeznaczenie  jego  jest 
bronić  brzegów. 

Napaść  dzisiejszą  winniśmy  zawartemu  pokojowi 
z  Pnrtą  i  Szwedów  niechęci.  Można  było  i  Turków 
i  Szwecją  łatwo  w  wojnie  przeciw  Moskwie  utrzymać; 
kilka  miljonów  franków  byłoby  to  zrobiło,  lecz  gdzie 
idzie  o  pieniądze,  skąpstwo  największe,  nie  chciano  sy- 
pnąć w  Seraju,  dać  subsidja  Szwecji,  stracono  przez 
to  najpotężniejsze  dywersje,  uwolniono  przez  to  80,000 
wojska  moskiewskiego,  które  kraj  nasz  niszczy  i  tył  woj- 
sku wielkiemu  bierze. 

Plan  Moskwy  nie  jest  bynajmnićj  głupi,  dwa  mie- 
siące jak  wojna  się  toczy,  dotąd  do  żadnćj  wielkićj  bi- 
twy nie  przyszło.  Zapędza  się  Napoleon  za  Dźwinę 
i  Dniepr;  oni  go  wciągają  i  całość  sił  zachowują;  tym 
zasem  potężne  wojsko  nadchodzi  z  tyłu,  nadchodzi  zła 
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pora  roku,  słoty  i  zimna.  W  nieukontentowaniu  wojj^l^ 
franciizkich,  Aleksander  zbawienie  zakłada. 

Dnia  g.  Sierpnia.  Dynaburg  wzięty  i  Ryga  oblę- 
żona, spalone  przedmieścia,  była  pod  miastem  utarczka, 
gdzie  Moskale  pobici.  Bombarduje  się  miasto. 

Urodzaje  okazywały  się  jak  najpiękniejsze,  lecz 
w  same  żniwa,  wszczęły  się  największe  ulewy,  od  lo 
dni  bez  przestanku  deszcz  leje,  zżęte  zboża  j^orastają 
i  gniją;  jeżeli  tak  potrwa,  klęska  największa.  Wisła 
wezbrała  nadzwyczaj,  drogi  haniebne. 

Moskale  weszli  nazad  do  Pińska,  burmistrza  i  ko- 
misarzów  rozstrzelać  kazali. 

Dnia  lo.  Sierpnia,  Książe  Szwarcenberg  z  Austry- 
jakami,  jenerał  Regnier  z  Sasami  połączeni,  pobili  pod 
Prużaną  Moskali,  tysiąc  ich  legło  na  placu,  500  wzię- 
tych w  niewolę  i  dwa  działa.  Bitwa  się  toczyła  w  cia- 
snych i  bagnistych  miejscach,  gdzie  artylerja  dokazy- 
wała najwięcój. 

Jenerał  Kosiński  z  zakładami  pułków  i  pospolitem 
ruszeniem,  przyciągnął  pod  Janów  i  Białe.  Cesarz  wy- 
poczywa w  Witebsku,  nasi  w  Mohylowie. 

Dnia  14.  Sierpnia,  Książe  Szwarcenberg  pod  Mu- 
kranami  napadł  na  ugrzęzłych  w  błotach  Moskali,  za- 
brał im  12  dział,  800  powózek  i  500  ludzi.  Tormansów 
cofa  się  ku  Wołyniowi,  gdzie  się  złączy  z  wojskiem  Ku- 
tuzowa,  Czyczagowa  i  Ertela. 

Wszystko  to  przyszło  z  Wołoszczyzny,  pokój  z  Tur- 
kami ratyfikowany.  Twierdzą  iż  Moskale  nie  tylko  od- 
stąpili wszystkiego,  ale  nadto  zrzekli  się  prawa  trakta- 
tem w  Kainardzi  zabezpieczonego,  przechodzenia  okrę- 
tów moskiewskich  przez  Dardanelle, 
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Nie  zapomni  Turkom  tego  Napoleon,  tym  czasem 
ile  dla  nas,  bo  największa  diwersja  ze  strony  Porty 
i  Szwecji  upadła. 

Gdyby  był  Napoleon   chciał  ruszyć  kilka  miljonów 
V  na  przekupienie   Diwanu,  zapłacenie  Szwedów,  obydwa 

te  mocarswa  miałby  był  po  sobie.  Lecz  wada  naj- 
większego z  ludzi,  jest  skąpstwo.  —  Przez  to  skąpstwo 
ani  Księztwu  Warszawskiemu,  obiecanej  pożyczki  nie 
wypłaca,  ani  Litwy  zburzonój  ze  szczętem  przez  własne 
wojska  jego,  nie  zasila  w  niczem. 

Bagracion  oszukał  Davousta,  uszedł  i  złączył  się 
z  carem ;  to  niezmierny  gniew  wznieciło  w  Napoleonie^ 
łajał  Davousta  i  księcia  Poniatowskiego,  wtenczas,  gdy 
cała  wina  była  w  bracie  jego  króliku  westfalskim. 

Dotąd  Napoleon  w  Witebsku,  ustaWne  tam  uciera- 
•  »  ranią   się  podjazdów,   gdzie  trzy  pułki  nasze  jazdy,   cu- 

dów dokazują.  Książe  Dominik  Radziwiłł,  wszędzie  naj- 
waleczniój  się  stawi.  Napoleon  sam  mu  dał  krzyż  legii. 
Otrzymał  go  i  Umiński  pułkownik  huzarów. 

Wojska  tak   są  już  blizko  nieprzyjaciela,    że   może 
"^  choć  teraz  przyjdzie  do  walnej  rozprawy. 

Uwolniony  Brześć  i  okolice.  Jenerał  Kosiński  z  za- 
kładnikami kawaleiji  i  gwardją  narodową  krakowska, 
którój  do  1500  ludzi  wybornie  uzbrojonych  licząc  pod 
Kryłowem,  przeprawił  się  przez  Bug,  rzucił  cokolwiek 
postrachu  i  cofnął  się  nazad,  nie  silny  przeciw  przema- 
^'  gającemu  nieprzyjacielowi. 

'     .  Dnia  17.  Sierpnia,     Nad  Dźwiną  i  Dnieprem   poty- 

^  kano  się  razem.  Nad  Dźwiną,  marszałek  Oudinot  i  Mak- 

donald  w  najtrudniejszych  położeniach  bić    się    musieli 
'^''  Oudinot  w  ramie  ranny.     Polityką  jest  Moskałów,  bn.*- 
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nić  trudnych  pozycji,  zabijać  nam  najwięcej  ludzi,  strzelce 
ich  i  działa,  mierze  najbardziój  do  wodzów  i  pierwszych 
jenerałów. 

Tegoż  dnia  przypuszczony  przez  Polaków  szturm 
do  Smoleńska,  trzeba  się  było  drżóć  przez  wąwozy  i  pa- 
rowy. Ogień  nieprzyjacielski  zewsząd  okropny,  Polacy 
wszystko  przeszli.  O  trzecio j  zrana  nazajutrz,  Smoleńsk 
był  naszym,  miasto  ludne  i  zamożne,  spalone  w  perzynę 
przez  bomby;  nie  znaleziono  w  nim,  jak  tylko  trupów 
i  w  cerkwiach  kilka  kobiet  starych. 

Nasza  strata  była  znaczną,  jenerał  Grabowski  Mi- 
chał zginął.  Zawadzki  pułkownik  zabity,  wielu  innych 
ranionych,  do  70  oficerów  i  1800  żołnierzy  stracili  Po- 
lacy w  tym  szturmie. 

Cesarz  poszedł  22,  na  Moskwę,  jazda  jego  goni  nie- 
przyjaciela. 

Tormansow  co  tyle  szkód  i  niespokojności  poczynił, 
uchodzi  przeciw  Sasom  i  Austryjakom,  jest  koło  Dubna, 
Niemcy  około  Łucka,  już  więc  i  część  Wołynia  jest 
nasza. 

Amerykanie  wypowiedzieli  wojnę  Anglikom;  prę- 
dzój  się  w  tem  radzili  rozjątrzenia  swego,  jak  uwagi. 
Daj  Boże  by  dobrze  wyszli. 

W  Hiszpanji  nie  nadto  pomyślnie  Francuzom  wie- 
dzie się.     Świat  zewsząd  goreje. 

Dyrekcja  edukacyjna  wysłała  mnie  na  wizytę  do 
departamentów  Płockiego,  Torunia,  Chełmna,  Bydgoszczy 
i  Kalisza.  Kłopotliwą  tę  podróż  kosztem  własnym  od- 
prawiam, przestaję  pisać  listy  moje  litewskie. 

Od  brata  z  Brzeskiego  odbieram,  że  Sasi  i  Austry- 
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jacy,  z  gruntu  zrabowali  mieszkańców,  smutna,  że  lud 
łupieztw^em  ich  przymuszony  jest  żałować  Moskali. 

Dnia  4.  Października  powróciłem  z  podróży  mojej, 
czyli  objażdżki  szkół  publicznych.  Stan  wychowania  i  po- 
stępków młodzieży  przesłałem  w  raportach  moich  dy- 
rekcji, opisanie  kraju,  w  osobnym  znajduje  się  ręko- 
pismie.  Najwięcój  w  edukacji  naszój  schodzi  na  dobrych 
nauczycielach,  młodzież  chętna  i  pojętna. 

W  niebytności  mojój,  ważne  w  toczą.cej  się  wojnie 
zaszły  wypadki.  Od  Smoleńska  nie  przestawał  Napo- 
leon gonić  pierzchaj  ą.cy eh  Moskali.  Zatrzymywali  się 
w  Wolentynie,  lecz  pobici.  Stanęli  na  końcu  i  organizo- 
wali się  pod  Wiazmą.  nad  rzeką  Moskwa.  ' 

Tam  300,000  z  obu  stron  stanęło  naprzeciw  sobie. 
Moskale  najlepsze  wybrali  położenie.  Na  czele  szańce 
osadzone  działami,  toż  po  skrzydłach  i  tamże  lasy.  Dwu- 
nasty i  trzynasty  dzień  Września,  zeszły  na  rozpozna- 
waniu. Noc  na  dzień  14.  strawił  cesarz  między  marszał- 
kami swojemi.  Gdy  słońce  pogodne  wschodzić  zaczęło, 
-rzekł  Cezar:  jest  to  słońce  Austerlickie,  i  natychmiast 
szturm  do  szańców  nieprzyjacielskich  przypuścić   kazał. 

Polacy  byli  na  prawem  skrzydle,  gdzie  dobijając 
się  do  reduty,  przez  las  osadzony  nieprzyjacielem  prze- 
chodzić trzeba  było;  sroga  tam  była  walka,  trzy  razy 
nasi  brali  redutę  i  trzy  razy  wyparci  z  nićj ,  za  czwar- 
tym razem  nakoniec  utrzymali  się. 

Tym  czasem  gdy  cesarz  ze  stu  razem  dział  strzelał 
do  środka,  wojsko  jego  w  skrzydło  zachodziło  nieprzy- 
jacielowi. W  odbieraniu  szańców,  wielu  z  wojsk  na- 
szych poległo  i  gdyby  po  straceniu  ich,  Moskale  byli 
się   cofnęli,    nasza   strata  nierównie    większa   by    była. 
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Lecz  Moskale  zachęceni  zdobyciem  jednńj  reduty,  z  ca- 
łem  wojskiem  posunęli  się  naprzód,  i  w  tymże  samym 
razie,  stanęli  w  miejscu,  nie  ruszając  się  ni  naprzód  ni 
w  tył,  jakby  odurzeni  urokiem  jakim.  —  Sto  dział  strze- 
lało do  nich,  i  w  tern  zastanowieniu  Moskale  największą, 
klęskę  ponieśli.  Gdy  szyki  ich  przerzedzać  się  zaczęły, 
król  neapolitański  uderzył  z  jazdą,  wtenczas  dopiero 
wojsko  moskiewskie  cofnęło  się  i  bitwa  wygrana. 

Bitwa  krwawa  i  uporczywa;  szczegółów  o  niej  pry- 
watnych nie  mamy,  gdyż  Francuzi,  nie  przepuszczają 
żadnych  listów.  —  Zeznają  10,000  straty  swojój  w  zabi- 
tych i  ranionych,  tudzież  12  jenerałów.  Moskałów  straty 
do  50,000  wynoszą,  jak  w  naszój  stracie  powiększyć,  tak 
tu  pomniejszyć  należy.  Klęska  atoli  Moskali  wielka,  my 
nie  wiemy  jeszcze,  kogo  opłakiwać  mamy. 

Po  bitwie  pod  Wiazmą,  już  aż  do  miasta  stołecznego 
Moskwy,  żadnego  nie  było  oporu,  mówią  że  przed  wnij- 
ściem  do  niój,  Moskale  wysłali  z  kluczami  i  poddaniem 
się,  inni,  że  Roztopczyn,  gubernator  jćj,  trzymał  mieszkań- 
ców w  największej  pewności  i  oszukaniu,  łudząc  ich 
wieściami  zwycięztw  tak  dalece,  że  w  dzień  wchodu  Na- 
poleona do  Moskwy,  śpiewano  Te  Deum,  po  mniema- 
nem  zwycięztwie  pod  Wiazmą.  Jakolwiek  bądź  za- 
ledwie wojska  nasze  weszły  dobrze  do  miasta  Moskwy, 
gdy  z  okien  do  nich  strzelać  zaczęto. 

Gubernator  Roztopczyn,  wypuścił  kilka  tysięcy  zbro- 
dniarzów  w  więzieniach  trzymanych  i  tym  wolność  obie- 
cał, jeżeli  się  mężnie  bić  będą.  Opanowali  oni  Krem- 
lin,  mieszkanie  carów  i  strzelać  z  zamku  tego  zaczęli, 
zatoczono  działa  i  wyparto  ich  ztamtąd.  Cesarz  wziął 
główną  kwaterę  w  Kremlinie,  przez  dzień  14.  i  15.  wszystko 
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spokojnem  zdawało  się,  gdy  i6.  w  nocy  w  kilkuset 
miejscach,  ogień  pokazał  sie  w  tój  ogromnój  stolicy. 

Kilka  tysięcy  podpalaczćw  ukrytych  przez  Roztop- 
czyna  po  lochach,  podnieciło  ten  ogień.  Natychmiast 
ta  druga  Troja,  ze  wszech  stron,  w  okropnych  płomie- 
niach ujrzaną  była.  Nie  małe  było  pomieszanie  i  zwy- 
cięzców i  mieszkańców,  na  wszystkie  strony  padały 
pr2ygotowane  palące  race.  Roztopczyn  od  dawna  ka- 
zał je  robić,  powiadając,  że  chce  z  niemi  puścić  balon 
nad  wojskiem  francuzkiem  i  tym  sposobem  spalić  je- 
Ten  obraz,  ta  okropna  zdrada,  pamiętnemi  w  dziejach 
zostać  powinny.  Nic  bardzićj  nad  to  charakteru  moskiew* 
skiego  nie  maluje. 

Przed  dwoma  wiekami  toż  samo  właśnie  uczynili 
z  Polakami,  gdy  ci  w  dobrśj  wierze  przebywali  w  Mo- 
skwie. 

/le  wyrachowana  złość,  im  tylko  szkodę  przyniosła, 
najokropniejszą,  że  kilkadziesiąt  szpitalów  z  tysiącami 
chorych  spaliło  się  i  zeskwarzyło.  Tyle  odwiecznych  bo- 
gatych z  złocistemi  wieżami  cerkiew,  tyle  olbrzymich 
gmachów,  przez  nowo  stworzonych  panów  wystawionych, 
wszystko  to  poszło  w  perzynę.  Pożar  ledwie  dwudzie- 
stego ugaszono.  Czwartą  ledwie  część  miasta  mogli  oca- 
lić Francuzi,  ż  tą  Kremlin. 

Prochownię  z  400,000  centnarów  prochu,  60,000  sztuk 
broni;  w  piwnicach  win  mnóstwo  dostały  się  zdobywcom. 
Takie  były  skutki  tój  dzikiej  wściekłości. 

Od  Moskwy  udali  się  Moskale  na  dwie  strony,  jedna 
na  Twer  ku  Petersburgowi,  druga  do  Kazania.  Wojska 
cesarskie  tamże  poszły  w  tropy  za  niemi,  Polacy  drogą 
do  Petersburga. 
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Tym  czasem  gdy  Cezar  całemi  siłami,  już  granic 
Azji  sięga,  Tormansów,  przymuszony  najprzód  z  ciężką, 
stratą  cofać  się  nazad,  złączył  się  z  dywizjami  Czycza- 
gowa,  z  Wołoszczyzny  wracającemi,  równie  jak  i  z  je- 
nerałem Ertelem  do  Kijowa  przybyłym.  Wojsko  ich 
z  pewnością  do  70,000  liczyć  można, 

Austryjacy  i  Sasi  słabsi  już  w  liczbie,  a  co  najgor- 
sza, najniechętniejsi  w  tym  boju,  cofnęli  się  z  Łucka  aż 
do  Włodawy,  Kosiński  nasz  ucierał  się  ile  mógł,  lecz 
także  do  Hrubieszowa  odciągnął. 

Jaki  jest  zamysł  Moskałów,  czy  tylko  zasłonić  Wo- 
łyń, czy  uderzyć  na  biedne  Księztwp,  czy  nakoniec  do 
Litwy  zwrócić  się,  czas  okaże;  to  pewna,  że  i  nieprzy- 
jaciel i  mniemani  sprzymierzeńcy  ze  szczętem  kraj  wy- 
niszczają. 

Wartci  jest  zastanowienia  zjazd  królewicza  szwedz- 
kiego i  cara  moskiewskiego  w  Finlandji  w  mieście  Abo. 

Któżby  był  dawnićj  powiedział,  że  Bernadotte,  »yn 
prostego  wieśniaka,  będzie  królewiczem  szwedzkim  i  że 
car  moskiewski,  w  prowincji  nie  dawno  szwedzkiej,  jak 
w  swoim  własnem  kraju  przyjmować  go  będzie,  któ:^by 
powiedział,  że  Szwecja  tak  skrzywdzona  przez  Moskwę, 
że  Bernadotte,  wyniesiony  do  wszystkiego  przez  Napo- 
leona, na  niegoż  sprzysięgać  się  będzie. 

Tak  jednak  stało  się.  Dnia  27.  Września  przyjecłiał 
najprzód  Aleksander,  car  moskiewski  do  Abo  i  dwana- 
ście godzin  na  Bernadotte  czekać  musiał.  Przybył  na- 
koniec; po  czułem  uściskaniu,  monarchowie  przez  trzy 
godziny  zamknęli  się  z  sobą. 

Wyszli  obydwa  kontenci  i  z  ożywioną  cerą,  Ale- 
ksander okazał  królewiczowi,  ministrów   swoich  i  Arm- 
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łelta,  sławnego  zdrajcę  szwedzkiego,  co  zdaje  mi  sie 
było  rzeczą  delikatną, 

Wieczorem  Aleksander  posłał  Bernadotcie,  wszyst- 
kie swoje  ordery. 

Wnoszę  iż  celem  zjazdu  było;  przymierze  odporne 
i  zaczepne. 

Wkrótce  więc  może  zobaczemy  Szwedów  odwiecznych 
sprzymierzeńców  Francji,  toczącycłi  z  nią  wojnę.  Odstą- 
pienie Finlandji,  przymierza  tego  musi  być  zakładem. 

W  Hiszpanji  rzeczy  idą  nie  pomyślnie  wcale.  Mar- 
mont,  marszałek  francuzki  zawiedziony  od  jenerała  Ca* 
farelli,  który  mu  miał  przyjść  na  pomoc  i  nie  przyszedł, 
zwiódł  niepomyślną  bitwę  z  jenerałem  angielskim  WeU 
ligton.  Francuzi  przegrali  ,  stracili  działa,  marszałek 
Marmont  ranny.  Salamanka  wzięta  przez  Anglików 
król  nowy  hiszpański,  Józef,  z  Madrytu  uchodzić  musiał. 

W  domu,  jeden  zawsze  niedostatek  pieniędzy,  jedni 
rzemieślnicy  przez  ubiory  i  dostarczania  do  wojska,  zy* 
skali  znacznie,  lecz  właściciele  ziemi  przez  zatamowanie 
handlu  i  taniości  produktów,  nie.  opłacają  podatków, 
a  wielu  włości  nawet  swoje  poddaje  pod  konkurs. 

Najważniejsza  w  tych  czasach  zaszła  odmiana,  jest 
postanowienie  nowego  ministra  w  osobie  Tadeusza  Mo- 
stowskiego. 

Jest  to  mój  dawny  towarzysz  moskiewskiego  w  1794 
r.  więzienia,  człowiek  uczony,  rzadkiego  objęcia,  może 
zbyt  skłonny  do  nowości,  lecz  widzący  rzeczy  obszernie, 
łatwo  pracuje,  wykonywa  śmiało.  Od  siedmiu  lat  kupił 
w  Sologne  we  Francji,  obszerną  majętność  i  osiadł  w  niój : 
chęć  usługi  publicznćj,  nakłoniła  go  do  porzucenia  ży* 
cia  spokojnego,  zamienienia  łagodnego  nieba,  na  mroźne 
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klima  nasze,  a  co  więcój,  —  na  srogie  niespokojności 
hasze. 

Dnia  11.  Października,  wojska  austryjackie  i  saskie 
były  w  Brześciu  i  Pratulinie,  ksią.że  Swarcenberg  miał 
główną  kwaterę  u  brata  mego  w  Adamkowie  pod  Brze* 
ściem,  4000  Moskałów  pfzebyło  Bug  i  stanęło  w  Te- 
respolu ,  naprzeciw  Brześcia.  Kozacy  wypadają  pod 
Białe  i  Janów.  Wnoszą  że  wojsko  moskiewskie  naj- 
mnićj  do  60,000  jest  liczne,  austryjackie  i  saskie  do 
30,000  nie  W5mosi^,  w  tym  składzie  rzeczy,  nie  dziw,  że 
Warszawa  nie  jest  bez  trwogi. 

Wszystkie  siły  na  Moskwie,  strona  nasza  opuszczona 
całkiem.  Wpadnienie  do  Warszawy  Moskałów,  nie  zga- 
dzałoby się  z  wojennym  icli  planem,  lecz  kto  wie,  jeźli 
clięć  pomszczenia  się  za  Moskwę,  nie  nakłoni  ich  do 
wzięcia  raczój  drogi  złości,  jak  rozsądku. 

10,000  Austryjaków  przeciągnęło  przez  Lublin,  na 
pomoc  księciu  Szwartzenbergowi ,  lecz  ci  ostrożnie  po- 
stępować muszą,  dla  łatwego  przez  Moskali  odcięcia. 

To  (wśród  tryumfów  na  Moskwie)  zbliżenie  się  pod 
stolicę  naszą  nieprzyjaciela,  te  pakowania  się,  gotowa* 
nia  do  ucieczki  rządowycli  nawet  osób,  ten  stan  ustawny 
trwogi  i  niespokojności,  męczy  duszę,  przerywa  wszyst' 
kie  przedsięwzięcia  .i  prace. 

Zbiór  ksiąg  moich  i  rękopismów  do  Historji  pol- 
skiój,  taż  historja  zaczęta  przezemnie,  tyle  innych  dzieł, 
wszystko  to  może  stać  się  pastwą  kozaków.  Przyzwy- 
czajony do  wygnania  i  trudów,  spokojnie  i  dziś  czekam 
losów  wyroku. 

Dnia  12.  Października,  Zaspakajające  zewsząd  przy- 
chodziły wiadomości.  Jenerał  Regnier  sądził  się  w  Brze- 
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ściu  zdolnym  do  zatrzymania  100,000  nieprzyjaciela.  Mo- 
skale nie  ruszyli  się  z  miejsca,  z  Berlina  zapowiedziano 
nam  około  11,000  Francuzów,  ciągnących  do  Warszawy 
i  w  niśj  18.  stanąć  mających,  wielu  potrwoźonych  i  już 
pakujących  się,  wieści  te  zaspokoiły. 

Dnia  13.  Października  zgrana  przyszła,  wiadomość, 
że  jedynastego  w  nocy,  sprzymierzone  wojska  wyszły 
z  Brześcia,  o  świcie  ścigali  ich  Moskale,  lecz  odpędzeni 
działami.  Austryjacy  i  Sasi  przeszli  do  Wysokieg'o, 
Moskale  z  muzyką  i  radośnemi  Żydów  okrzykami  weszli 
do  'Brześcia. 

Kozacy  wypadają  ze  wszech  stron  aź  pod  Białe. 
Ztąd  pomieszanie  i  niespokojność  w  mieście. 

Przyszło  przed  kilku  dniami  z  Merecza  1200  kiry- 
sierów  i  dragonów,  700  ludzi  z  legji  nadwiślańskiej,  ba- 
taljon  Francuzów.  Kosiński  ze  4000  ludzi  ciągnie  od 
Zamościa. 

Dnia  14.  Października,  Uchodzący  obywatele  od 
Siedlec,  roznieślij  wielką  trwogę,  zapowiadając,  że  już 
tam  byli  Kozacy.  Wpadli  oni  do  Mnichowa  o  4  mile 
od  Puław,  byli  i  w  Radzyniu,  nie  masz  atoli  pewności, 
żeby  regularne  wojsko  ciągnęło.  Z  tój  przyczyny  wy* 
słano  dzisiaj  800  koni  z  zakładów  naszych,  jednych  do 
Siedlec,  drugich  wciąż  prawego  bfzegu  Wisły.  Tym 
czasem  rząd  już  się  pakuje,  wywożą  skarb  i  bank. 

Pomieszanie  w  mieście  znaczne,  w  przedniej  szych 
atoli  towarzystwach,  każdy  udając,  rozpowiadając  że  nie 
wierzy  tym  trwogom,  potajemnie  myśli  o  bezpieczeń- 
stwie swojem. 

Bataljon  gwardji  włoskiój  z  500  ludzi  złożony  przy- 
szedł; miał  on  pójść  dalśj  do  wielkiego  wojska,  spodzie- 
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wać  się,  że  się  zatrzyma.  Lud  piękny  i  pysznie  ubrany. 
Każdy  200  franków  płaci  wkupnego,  żeby  miał  honor 
być  w  tój  gwardji  i  dać  się  zabić.  Inne  posiłki  ciągną 
z  Poznania. 

Dnia  15.  Października,  Gubernator  du  Tallis  kazał 
zamknąć  rogatki  i  nikogo  z  miasta  nie  puszczać;  środek 
ten  wzięty  nie  dla  wiszącego  niebezpieczeństwa ,  lecz  że 
800  koni  potrzebują  pod  swoje  i  rządowe  potrzeby,  z  tem 
wszystkiem  powiększył  pomieszanie  i  trwogę. 

Całe  miasto  napełnione  jest  powozami  i  brykami 
obywateli,  uciekający cłi  od  Siedlec.  Mieszkańcy  war- 
szawscy stoją  po  ulicacli,  jeden  drugiego  pyta  o  nowiny, 
mnóstwo  powiększa  złe,  rządowi  roznoszą  i  powiększają 
dobre  nadzieje. 

'Gubernator  postawił  przy  sobie  Gens  d'armes,  by 
przykrzącycli  się  o^paszporta  odsunąć.  Ministrowie  skła- 
dają sessje  po  dwakroć  na  dzień,  ambasador  przytomny 
na  nicli. 

Do  troskliwości  publicznćj  miesza  się  i  osobista, 
wielu  już  by  cłiciało  wyjecliać,  wstyd  zatrzymuje.  Obawa 
zbyt  wczesna,  taki  bowiem  jest  stan  rzeczy: 

Książe  Szwarcenberg  opuściwszy  Brześć  11.,  bił  się 
przez  cztery  dni,  Moskale  o  18,000  przewyższają  wojsko 
jego.  10,000  samćj  jazdy  mają  więcćj  od  niego.  8000  cią- 
gnących mu  posiłków,  czyli  dla  wyższych  rozkazów, 
czyli  też  z  obawy  przerżnięcia,  nie  łączy  się  z  nim  i  mię- 
dzy Zamościem  a  Lublinem  stoi. 

11,000  Francuzów  i  innych  narodów  wojska  ciągnie, 
lecz  jest  jeszcze  o  mil  blizko  20.  Szwarcenberg  był 
w  Nurze  nad  Bugiem,  widoczna  rzecz,  że  się  do  Mo- 
dlina udaje. 
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Marszałek  Augereau  w  środku  Litwy,  nie  wiedzieć 
jakie  ma  rozkazy, 

Ko^acy  byli  w  Siedlcach,  Kocku  i  Radzyniu,  Wszę- 
dzie obeszli  się  spokojnie,  przestając  na  kontrybucji, 
wzięli  200  dukatów  w  Biały,  300  dukatów  w  Siedlcach. 
Inaczej  sprawują  się  ciągnący  Austryjacy,  wszystko  za- 
bierają i  niszczą. 

Dnia  ló.  Pańdziernika.  Lubo  zapewniają,  że  żadne 
świeże  wiadomości  nie  przyszły,  gubernator  atoli  Du 
Tallis,  ostrzegł  potajemnie  rząd,  by  o  bezpieczeństwie 
swem  myślał.  "Rogatki  jeszcze  zamknięte,  rzecz  nieroz- 
sądna, powiększa  trwogę  w  mieście  i  na  wsiach,  i  stanie 
się  może  przyczyną  podrożenia  i  braku  żywności  Dziś 
maja  zabierać  wszystkie  konie  zdatne  pod  pieszych  fran- 
cuzkich  kirasierów.  Środek  srogi,  byle  tylko  rzeczy  po- 
wszechnej pomógł- 

Gubernator  człowiek  uczciwy,  lecz  nie  do  chwili 
dzisiejszej,  łatwo  się  trwoży  i  środków  decydujących 
brać  nie  umie.  Ostatniego  żołnierza  posłał  do  Szwar- 
cenberga,  Estko  z  legją  nadwiślańską  i  8  działami  wy- 
szedł wczoraj,  dziś  500  gwardji  włoskiój,  ostatnią  nawet 
jazdę  wysłano  tam. 

Czego  najbardziej  w  ciężkich  czasach  potrzeba,  to 
jest  dobrej  głowy,  tego  dziś  w  Warszawie  niema.  Pan 
też  nasz  najwyższy,  w  wielkich  zamiarach  naszych,  kraj 
tutejszy  i  miasto  ma  za  pośledni  przedmiot.  Ogołocił  nas 
i  opuścił  zupełnie.  Sam  się  nadto  zapędził,  a  okoliczno- 
ści zawiodły  go;  wyprowadził  ztąd  wojska  mniemając, 
że  Turcy  z  Moskalami  pokoju  nie  zrobią.  Ci  go  przecie 
za  wpływem  Anglji  zrobili ;  —  przez  to  50,000  niespo- 
dziewanego nieprzyjaciela  przybyło   do  Księztwa  War- 
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szawskiego.  Polegał  na  .Szwedach,  i  ci  zapewniwszy  się 
Finlandji,  jak  twierdzą  20,000  wysadzili  pod  Ryg%  i  kor- 
pusa  Ouditona  i  Makdonalda,  do  odstą^pienia  przymusili, 
tak  dalece,  że  nasi  już  się  w  Szawlach  na  Żmudzi  znaj- 
dować mają,.  A  tak,  jak  kusica  jeden  mazowiecki  roz- 
tropnie powiedział:  „głowa  nasa  na  Moskwie,  a  w  za- 
kasany i  opuscony  zadek,  Moskale  batogiem  walą." 

Nigdy  pan  nasz  obcesowiej  nie  postępował  i  nigdy 
więcśj  wszystkiego  na  raz  nie  ważył.  Jest  on  za  Mo- 
skwą, a  Moskale  prócz  Litwy,  trzymają  wszystkie  śwe 
kraje;  nadto,  łatwo  panami  Księztwa,  stać  się  mogą. 

Zima  dlA  Francuzów  straszna,  dla  nich  we  wszyst- 
kich względach  pomyślną  stanie  się.  Przydajmy  zły 
obrót  rzeczy  w  Hiszpan]  i  i  Anglików  panami  Madrytu, 
a  wyznać  potrzeba,  że  największy  z  bohaterów  na  szczy- 
cie chwały,  między  utwierdzeniem  tej  wielkości  na  zawsze 
albo  też  "upadkiem  więcćj ,  niż  kiedy  uważać  się  powi- 
nien. Gdyby  nie  skąpstwo  i  Porta  i  Szwecja,  byłyby 
na  naszćj  stronie. 

Dziś  w  wieczór  następującą  proklamację  wydał  rząd 
nasz. 

„Wieści  roznoszone  przez  wcześnie  umykających 
przed  nieprzyjacielem,  wznieciły  trwożliwą  i  nazbyt  skwa- 
pliwą  niespokojność ;  mogły  przyłożyć  się  do  jćj  pomno- 
żenia środki  należnej  ostrożności  i  zamknięcie  rogatek 
w  tym  jedynie  celu  przedsięwzięte,  aby  wzmocnić  i  za- 
pewnić sposoby  skuteczno]  obrony. 

„Dziś  pewne  i  dokładne  doniesienia  nie  zostawiają 
wątpliwości,  iż  mało  znaczne  i  urywcze  Kozaków  za 
Wisłą  napady,  żadnem  miastu  Warszawie  nie  zagrażają 
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niebezpieczeństwem ;  a  .posiłki  co  dzień  i  ciągle  nadcho- 
dzące, wkrótce  postać  rzeczy  odmieniają.  Niech  więc 
daremny  popłoch  ustanie.  Władze  rządowe  czuwają 
i  czuwać  nie  przestaną  nad  dobrem  miasta  i  kraju." 

Działo  się  w  Warszawie  na  sesji  dnia  i6.  Paździer- 
nika 1 8 1 2  roku. . 


Stanisław  Potocki, 

prezes. 


Proklamacja  ta  wielce  uspokoiła  mieszkańców,  szkoda 
że  jśj  wczej^niej  nie  wydano,  że  wpadanie  cząstkowe  Ko- 
zaków, wzięto  za  grożące  siły,  że  gubernator  ostrzegł 
rząd,  aby  o  całości  swój  myślał,  że  wczesnem  zamknię- 
ciem rogatek,  powiększył  trwogę  do  końca.  Fałszywe 
te  kroki,  wielu,  wiele  kosztowały  niespokojności,  zdro- 
wia, wydatku  i  niepotrzebnych  zatrudnień.  Rząd  archiwa 
swoje  upakował  i  wysłał,  skarb  publiczny,  bankowe  pie- 
niądze wysłane  także;  ile  wydatku  niepotrzebnego  w  wy- 
syłaniu i  wracaniu,  nie  masz  obywatela  któryby  wi- 
dząc, że  rząd  zagrożonym  się  sądzi,  nie  myślał  o  bez- 
pieczeństwie swojem,  zapakowali  się  wszyscy  i  jak  mo-  - 
gli  pochowali  rzeczy  swoje,  wiele  osobliwie  kobiet, 
lękając  się  by  Moskale  nie  postąpili  sobie  z  Warszawą, 
równie  jak  z  Moskwą,  wyjeżdżać  chcieli;  oprócz  kilku 
szczęśliwych,  wszystkim  odmówiony  wyjazd,  ztąd  męki, 
niespokojności  fatalnemi  stały  się  zdrowiu  matron  nie- 
których. 
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Zamiar  zamknięcia  rogatek,  by  potrzebne  konie  do 
jazdy  francuzkiój  nie  uszły,  stały  się  powodem  przekupstw 
żandarmów,  którzy  je  strzegli,  wiele  koni  przez  popsute 
szańce  wyprowadzono.  Pani_  Bronikowska  w  niebez- 
piecznym stanie  zdrowia,  wołami  wywieść  się  kazała. 

Dnia  17.  Października,  Bramy  jeszcze  zamknięte: 
z  rana  stanęło  2000  jazdy  pieszój  francuzkiej,  która  w  wy- 
prawie konie  swe  straciła,  z  drugiej  strony  zaczęto  spę- 
dzać wszystkie  konie.  Ten  sądny  dzień  trwał  przez 
dzień  cały,  i  tu  oszczędzania  dla  znaczniejszych,  ucisk 
spadł  na  uboższycłi. 

O  czwartój  godzinie  otworzono  rogatki,  ocliłonął 
przestracli,  lękliwi  z  zawstydzonemi  twarzami  powyclio- 
dzili.  Nie  wiedzieć  co  postracłi  zrodziło,  nie  wiedzieć 
przez  co  się.  ukoił. 

Słycłiać  że  książę  Szwarcenberg  przeszedł  na  lewą 
stronę  Bugu  i  w  Siedlcach  z  wysłanemi  mu  posiłkami 
ma  się  złączyć. 

Pod  Rygą,  potężną  wycieczkę  uczynili  Moskale,  od- 
parci z  okropną  stratą,  Prusacy  dzielnie  się  popisali. 
Chcieli  Moskale  podchwycić  działa  szturmowe  francuzkie, 
na  to  miejsce  stracili  3000  jeńców  i  wielu  zabitych. 

Y>nia  18.  Października,  Jak  się  dziś  pokazuje,  po- 
pędzanie księcia  Szwarcenberga  aż  do  Nur,  rozpuszcze- 
nie kozaków  aż  do  Siedlec,  i  dalój,  nie  było  tylko  ma- 
jakiem, żeby  tu  nastraszyć  i  zyskać  kilka  dni  pochodu. 
Kiedy  się  bowiem  sprzymierzeńcy  oddalali,  Czyczagów 
od  60,000  wojska  swego  oddzielił  10,000  z  emigrantem 
Lambertem  i  do  Grodna  wysłał. 

Już  się  rząd  z  Białego  Stoku  usunął,  a  może  i  Gro- 
dno jest  w  ręku  moskiewski em.  Byłby  to  głęboki  obrót 
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moskiewski:  gdyby  się  udał,  przecięta  by  została  wszelka 
komunikacja  z  wielkiem  wojskiem.  Żywność,  kurjery 
sztafety,  wszystko  przejmowane,  zagrożone  wojsko  pod 
Rygą,  zagrożony  cały  tył  wielkiego  wojska. 

Nie  sposób,  żeby  Napoleon  nie  przeglądał  tego,  je- 
śli jest  już  uwiadomionym  o  tern.  Nie  sposób  żeby  ks. 
Bassano,  uwiadomiony  o  tem,  bliższy  Grodna  i  sam  za- 
grożony, nie  wziął  ku  ocaleniu  wzystkiego  przyzwoitycłi 
środków.  Cała  nadzieja  w  wojsku  marszałka  Augereau, 
jedni  mówią  że  jest  w  Tylży,  drudzy  że  w  Kownie,  sa- 
ma blizkość  niebezpieczeństwa  wnosić  każe,  że  Francuzi 
spiesznych  sposobów  do  obrony  nie  zaniecliają. 

Jeżeli  Augerau  jest  z  przodu,  a  tu  Szwarcenberg  ma- 
jący jeszcze  22,000  swoich  i  Sasów,  20,000  ciągnących  Fran- 
cuzów, 8000  wlokących  się  od  Lublina  Austryjaków,  4000 
z  Kosińskim,  razem  54,000,  —  jeżeli,  mówię,  wszystko 
się  to  złączy  i  we  dwa  ognie  Czyczagowa  weźmie,  smu- 
tnem  stanie  się  położenie  jego. 

Listy  z  Moskwy  dochodzą,  aż  do  6.  Października. 
Napoleon  w  spalonej  stolicy  gotuje  się  na  zimowe  leże 
i  dla  tego,    że  się  gotuje,  może  leż  tych  nie  będzie. 

Wojsko  polskie  ciągnie  ku  Kałudze. 

Odkrywają  się  w  Moskwie  nowe  zapasy  i  łupy,  do- 
bosi  chodą  w  sobolowych  kucbajach. 

Wśród  pożarów  i  rzezi  miło  jest  znaleźć  czyn  pra- 
wdziwie rycerski  i  szlachetny. 

Ogarniony  pałac  jeden  podłożonym  przez  Moskali  pło- 
mieniem: pożerał  ogień  ludzi  i  sprzęty,  rozrywało  żoł- 
ńierstwo  co  mogło,  gdy  ujrzano  piękną  kobietę  przedzie- 
rającą się  przez  ogień.  Wiesiołowski  kapitan  polski, 
wziął  ją  pod  swą  opiekę  i  gdy  kilku  Francuzów  chciało 
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ją  porwać,  on  ją  okrył  płaszczem  swoim  i  powiedział,  że 
była  żoną  jego.  Panna  ujęta  tyla  szlacłietności,  oświad- 
czyła, iż  prócz  wybawcy  swego,  innego  męża  mieć  nigdy 
nie  będzie.  Pokazało  się,  że  panna  ta  pięknej  urody,  była 
córką  kniazia  Gagaryna,  dziedziczką,  wielkiego  majątku. 

Dnia  19.  Października,  Od  Siedlec  smutne  odbieramy 
wiadomości,  wpadł  tam  Czerniszew  z  kilkuset  kozakami 
i  sześcią  działkami.  Nałożył  kontrybucji  50,000  czerw, 
zlotycłi,  —  a  gdy  nie  podobną  było  rzeczą  dla  biednego 
miasteczka  złożyć  ją,  wziął  co  było,  to  jest  800  czerw, 
złotych,  zabrał  sukna  i  co  znalazł,  pociągnął  do  Węgro- 
wa, tara  dowiedziawszy  się  o  ciągnących  od  ks.  Szwar- 
cenberga  posiłkach,  wrócił  się  nazad  i  już  nieszczęne 
miasto  Siedlce  na  zupełny  rabunek  wydał.  Spalono  maga- 
zyn, wiele  domów  i  ogromne  gumna' napełnione  plonami, 
w  innych  miejscach  popalono  wsie;  ciągnące  dzisiaj  woj- 
ska sprzymierzone,  za  Moskalami  niewiem  czem  się  ży- 
wić będą,  niewiem  czem  się  później  żywić  będą  nie- 
nieszczęsni  mieszkance? 

To  dziwna,  że  Moskale  w  tak  przewyższaj ącój  sile 
nie  znieśli,  jak  byli  mogli,  słabego  korpusu  Szwafcenber- 
ga  i  jen.  Regnier.  Ci  w  oczach  ich  przeprawili  się  pod 
Nurem  przez  Bug  i  znów  idą  drogą  do  Wołynia.  Dnia 
17.  Moskale  znajdowali  się  w  Łosicach,  Austryjacy 
w  Siedlcach. 

Młody  Bykowski,  adjutant  Czyczagowa,  przybył  do 
nas,  powiada,  że  Czyczagów  nikomu  nie  wierzy,  że  woj- 
ska jego  w  większój  części  złożone  z  Polaków,  że  go  atoli 
ma  50,000. 

Nieśmiałość  i  cofanie  się  Czyczagowa  inaczój  tłóma- 
czyć  nie  można,  jak  że  musiał  się  dowiedzieć  od  głó- 
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wnego  wojska  swego  o  niepomyślnój  rozprawie  i  poło- 
żeniu tegoż,  lub  że  ciągną.ce  posiłki  navSze,  doniesiono  mu 
za  silniejsze  niż  w  rzeczy  samej. 

T>nia  20.  Października,  Austryjacy  odpędzili  za  Biał% 
rabującą  tę  partję  moskiewską,  zabili  część  200  ludzi 
i  jedne  armatę  wzięli.  Gdyby  był  jen.  Zeihmeister  przy- 
był na  czas,  cały  oddział  byłby  zabranym,  lecz  jenerał 
ten  niechętny  i  trwożliwy  lezie  żółwim  krokiem,  żeby 
się  nawet  nie  narazić  na  nic,  cliciał  od  Włodawy  cią- 
gnąć do  Sandomierza,  ledwie  go  z  tego  okręgu  cofnięto. 
Ile  jenerał  Regnier  okazał  niepospolitćj  wojeńnój  umie- 
jętności w  obrotacłi  swoicłi,  tyle  C^yczaków  z  daleko 
poważniejszem  swem  wojskiem  dowiódł  błahości  w  ta- 
lentach. 

Mógł  był  sprzymierzonych  pokonać,  przyjść  do  War- 
szawy, złupić  ją,  wrócić  czyli  też  na  Wołyń,  zamiast  tego, 
stracił  dwa  miesiące  na  małych  utarczkach,  dotąd  stoi 
pod  Siemiatyczami,  Brześciem,  Włodawą,  nie  śmiejąc 
uderzyć,  —  nie  chcąc' się  cofać. 

Dnia  21.  i  22.  Października,  Tym  czasem  do  Szwar- 
cenberga  już  się  Zeihmeister  z  8000  Austryjaków  przy- 
bliża, ciągną  wojska  rozmaitych  narodów  z  Berlina,  ra- 
zem złączone  45,000  ludu  wynosić  będą. 

Augerau  jak  mówią,  zachodzi  od  Kowna;  w  depar- 
tamencie warszawskim  nakazano  800  wołów,  w  propor- 
cji zboża,  siana  i  wódki.  Niszczy  się  kraj  ze  szczętem, 
żeby  imię  i  kości  ojczyzny  odzyskać. 

Wszystko  byłoby  to  nie  tylko  znośnem,  lecz  miłem, 
gdyby  nie  brano  jak  to,  co  potrzeba,  gdyby  brano  po- 
rządnie; lecz  sprzymierzeńcy  gorzćj  niszczą  od  nieprzy- 
jaciela. Piechota   austryjacka    wzięła    sobie   za  zwyczaj, 
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nie  iść  lecz  jechać,  ztąd  jakiekolwiek  zastanie  gdzie  wozy, 
konie  i  bydło  zabiera;  najprzód  sama  się  wiezie,  wiezie 
porabowane  sprzęty,  potem  woły  zjada,  konie  sprzedaje 
i  znowu  łupi  na  nowo. 

Wczoraj  przyprowadzono  do  Warszawy  loaaustry- 
jackich  piechurów,  z  wozami  i  sześciudziesiat  wołami, 
odstrychnęli  się  oni  od  wojska  i  w  koło  Warszawy  ra- 
bowali. 

Wojsko  nasze  dostatecznem  będzie  w  piechotę,  lecz 
zbyt  już  słabe  jest  co  do  jazdy;  przeciwnie  nieprzyjaciel 
obfituje  w  nią..  Zgroza  powiedzieć,  ale  zbogacone  przez 
starostwa,  obrócone  na  dziedzictwo,  wyrodki:  Branicki, 
Szczęsnowa  Potocka,  Rzewuski,  wystawili  pułki  kozackie, 
te  właśnie,  które  już  grasowały  u.  nas. 

Kozacy,  lichy  to  lud  do  wstępnego  boju,  przez 
szybkość  obrotów  swoich,  przez  mniejsze  nawet,  przez 
główne  wojsko  ważenie  ich  i  narażanie,  przez  okrutne 
nakoniec  łupieztwa,  niezmiernie  są.  szkodliwemi  tym,  prze- 
ciwko którym  bój  wiodą. 

Po  sławnój  w  Abo,  między  Bernadottą.  i  carem 
Aleksandrem  rozmowie,  wyprowadzone  wojsko  moskiew- 
skie z  Finlandji,  przyszło  do  Rygi  i  silną  uczyniwszy 
wycieczkę,  stojące  pod  Mitawą  działa  szturmowe  fran- 
.cuzkie,  opanować  chciało;  lecz  będące  tam  wojsko  pru- 
skie pod  jenerałem  York,  z  największą  walecznością  od- 
parło je  i  pobiło.  3000  niewolnika  i  kilka  dział  utra- 
cili Moskale.  Działo  się  to  3.  Października.  Pułk  polski 
piąty,  najwięcój  do  tćj  wygranej  przyczynił  się. 

Od  22,  aż  do  28.,  przychodzą  do  Warszawy  oddziały 
Z  różnych  narodów  złożone;  ludowi   zdaje  się  to  wiele 
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szpiogi  moskiewskie  donoszą  o  krociach,  całe  atoli  te 
posiłki,  ledwie  do  10,000  wynoszą. 

Książe  Szwarcenberg  stoi  około  Sokołowa,  Moskale 
zgromadzeni  za  Siemiatyczami,  Włodawą,  wysyłają  Ko- 
zaków i  Baszkierów,  którzy  do  Parczewa  i  dalćj  kraj  pu- 
stoszą i  nawet  urzędników  publicznych  biją  batogami. 
Sprzymierzeńcy  Austryjacy  i  Sasi,  w  rabunkach  Moska- 
łów przechodzą;  od  przyjaciół  i  nieprzyjaciół  zarówno 
kraj  nasz  nieszczęśliwy. 

Dochodzą  wieści,  że  na  Ukrainie  zrobiła  się  rekon- 
federacja  pod  dowództwem  syna  niecnej  pamięci  Szczęs- 
nego, Stanisława  Potockiego,  6000  Kozaków  i  drobnój 
szlachty  wołyńskiej,  ma  się  z  konfederacji  tej  w  wojsku 
Czyczakowa  znajdować.  Wojsko  to  podług  pewnych 
wieści  dwohia  dywizjami  z  Odessy  powiększone,  wy- 
nosi do''&o,ooo 

Smutna  wieść  przyszła,  że  nowo  zaciągnięta  przez 
jenerała  Konopkę  gwardja  litewska,  wybór  luda  i  koni 
óoo  ludzi  już  wynosząca,  w  Słonimie  przez  korpus  mo- 
skiewski Czaplica,  napadniętą  i  zabraną  została.  Konopka 
ranny  dostał  się  w  niewolę,  młody  Tyszkiewicz  i  wielu 
innych  zabitych.  Szkoda  właśnie  w  dzisiejszych  oko- 
licznościach niepowetowana. 

Z  głównój  kwatery  z  Moskwy  były  wieści  aż  do 
14.;  ledwie  15  część  grodu  tego,  od  wściekłych  podpala- 
czów  spłonioną  została. 

Cesarz  był  zdrów,  wojsko  wypoczywało  po  trudach, 
spodziewano  się  wkrótce  wojennego  poruszenia.  Mar- 
szałek Victor  do  Wilna ,  spuszcza  się  ku  naszym  stronom. 

Lista  ranionych  i  zabitych  z  wojska  polskiego  pod 
Wiazmą  blizko  Moskwy,  teraz  dopiero  przyszła.  Ranio- 
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nych  mieliśmy  tam  samych  oficerów  54,  zabitych  ofice- 
rów 26,  rannych  i  wziętych  w  niewolą,  trzech.  Wojsko 
nasze  przez  miecz  i  trudy,  do  połowy  zmniejszone;  jazda 
osobliwie  wytępiona  ze  szczętem. 

Przybył  tu  zawiadowca  dóbr  brata  mego  w  Adam-^ 
ko  wie,  gdzie  ksią^źe  Szwarcenberg  z  Austryjakami  prze- 
bywał: goła  tylko  ziemia  została  po  nich,  wszystko  za- 
brali, lub  zepsuli;  ni  wołu,  ni  konia,  ni  główki  kapusty 
w  ogrodzie,  zabrali  nawet  szory  ze  stajni  i  kotły  z  bro- 
warów. 

Ciekawa  była  sesja  ministrów  dnia  27.  Paździer- 
nika, arcybiskup  poseł  wielki  francuzki,  przybył  na  nią, 
i  zapowiedział,  że  cesarz  JM.  Napoleon  żąda,  aby  Księ- 
ztwo  Warszawskie  25,000  nowego  wojska  wystawiło 
i  uzbroiło,  wszystko  kosztem  tegoż  Księztwa.  Zapytał 
jaki  będzie  na  to  wydatek,  i  jakie  sposoby  ma  skarb 
zastąpienia  ich.  Uprzedzeni  już  o  tem  ministrowie  wojny 
i  skarbu,  pierwszy  przyniósł  etat  nowego  wojska,  drugi 
obraz  wszelkich  przychodów  i  sposobów  skarbu.  W  tym 
obrazie  dowiódł,  że  rocznego  w  skarbie  na  podatkach 
deficytu  jest  30,000,000,  że  deficyt  ten  z  zniszczeniem  przez 
moskiewskie  napady,  a  bardziój  jeszcze  łupieztwa  wojsk 
sprzymierzonych,  smutnie  powiększa  się  codziennie,  że 
wszelkie  źródła  oschły,  że  innego  nie  było  sposobu,  jak 
tylko  prosić  cesarza,  aby  albo  winne  Księztwu  7,000,000 
raczył  na  to  wystawienie  wojska  łaskawie  oddać,  lub 
też  przynajmniej  pożyczyć  na  jaki  chce  procent  pie- 
niędzy. 

Ambasador  pochwaliwszy  wyjaśnienie  to,  rzekł,  że 
dwie  wojny  moskiewska  i  hiszpańska,  zbyt  skarb  jego 
obarczają  i  pieniądze  Francji  wynoszą,   że  ani  zapłacić 
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winnego  Księztwu  długu,  ni  pożyczki  uczynić  nie  moie, 
słowem,  że  taka  była  nieodzowna  wola  Napoleona,  aby 
wojsko  to  na  wiosnę  własnym  kosztem  Księztwa  nieza- 
wodnie stanęło,  skończył  proponujące  rekwizycje,  ustanie 
pensjów  cywilnych,  pożyczki  gwałtowne,  zabieranie  po 
fabrykacli  sukien  darmo  i  podobne  łagodne  środki. 
Widać  było,  że  ambasador  człowiek  mający  uczucia 
ludzkości  i  sprawiedliwości,  z  cierpieniem  pełnił  dane 
sobie  rozkazy. 

Takie  są  bez  czucia  względu  i  litości  rozkazy  Na- 
poleona, nie  wiem  jakie  na  nowe  wysilenia  znajdą  się  spo- 
soby, wysilać  się  atoli  potrzeba,  gdy  idzie  o  odzyskanie 
ojczyzny,  inaczój  niemożność  nawet  za  złą  wole  poczy- 
taną będzie,  a  w  chwili  zapalczywości,  gotów  piorunu- 
jący Jowisz  wątły  nasz   związek  zniweczyć   na  zawsze. 

Też  same  zapowiedzenia  nastąpiły  po  całej  lidze 
reńskićj,  120,000  nowego  wojska  ma  ona  dostarczyć,  we 
Francji  na  podobńąż  liczbę  nakazana  konskrypcja.  Za* 
ciągi  te  i  położenie  rzeczy  dzisiejszych,  nie  zapowiadają 
prędkiego  końca  cierpieniom  ludzkości. 

Od  Warszawy  do  Siedlec,  nakazano  80,000  racji 
mięsa  i  chleba  i  furażów  codziennie,  co  zapewne  jest 
w  dwójnasób  tyle,  ile  potrzeba.  Jeżeli  to  długo  potrwa, 
głodu  spodziewać  się  należy. 

Do  klęski  głodu,  każą  nam  się  spodziewać  i  po- 
wietrza. Moskale  przynieśli  je  z  Tureczczyzny,  już  w  Ode- 
śle i  Bałcie,  choroba  ta  grasuje. 

Wiadomość  o  zabraniu  Konopki,  nie  sprawdziła  sif - 

Dnia  29.  Października,  S.  Jabłonowski  wysłany  od 
rządu    do    księcia    Szwarcenberga ,    dla   przełożenia  ma 
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szkód,    które   rabunki    ustawiczne    wojsk   jego,    zadają 
krajowi. 

Dnia  30.  Października,  Właśnie  gdym  był  u  posła 
wielkiego  na  obiedzie,  przyszła  wiadomość,  że  od  24. 
tego  miesiąca,  wielkie  poruszenie  w  wojsku  moskiew- 
skiem,  widzieć  się  dało,  że  nakoniec  podsłuchy  jego  z  na- 
szej strony  Bugu,  wszystkie  ściągnione  zostały  i  nieprzy- 
jaciel cofnął  się. 

Oficer  saski  co  wieść  tę  przywiózł,  opowiadając  o  roz- 
prawacli  około  Brześcia,  wyznał,  że  najważniejsza  ze 
wszystkich,  była  stoczona  pod  Klenikami,  wsią  niegdyś 
ojca  mego,  w  którój  się  chowałem,  że  tam  dwór  i  wieś 
spalone  zostały:  byle  tylko  z  popiołów  ich  ojczyzna  po- 
wstała! Wiele  tam  zginęło  Moskałów,  wSasi  także  kilku 
dobrych  oficerów  stracili. 

Zapowiadają  nam  tutaj  nowe  wojsko,  bawarskie. 

Ostatnie  wiadomości  z  Moskwy  są,  że  cesarz  Napo- 
leon do  19.  Października,  miasto  to  porzucił  i  drogą  do 
Tweru  i  Dmitrowa,  poszedł.  Marszałek  St.  Cyr,  z  małą 
garsztką  wojska,  długo  przeciw  przemagającemu  Witgen- 
stejnowi  pod  Połockiem  trzymając  się,  odstąpić  od  niego 
był  przymuszonym,  To  znagliło  Napoleona,  że  część 
wojska  marszałka  Yictora,  już  przez  Smoleńsk  do  Mo- 
skwy ciągnącego,  ku  Połockowi  obrócić  musiał. 

Nieszczęsna  wieść  o  tonieniu  .i  zabraniu  Konopki 
w  Słonimie,  znów  sprawdza  się. 

O  wojskach  sprzymierzonych  to  tylko  wiemy,  że  za 
Bug  przeszły.  Tu  uformowała  się  colonne  mobile,  rucha- 
jąca się  kolumna,  z  oddziałem  naszych  piechoty  i  jazdy. 

Niejaki  pan  Pellene,  cenzor  cesarski  i  do  dyploma- 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—     384     — 

cji  przywiązany,  przybył  tu  z  Wilna  i  list  do  mnie  od 
od  p.  Dupont  de  Nemours,  przywiózł. 

Jest  to  jeden  z  sekretnych  agentów  dyplomacji  fran- 
cuzkiój,  których  rząd  używa,   by  postrzegać  własnych 
:  nawet  posłów  i  urzędników,  donosić  o  duchu  mieszkań- 

ców, nieurzędownie  podniecać  ich  do  swoich  zamiarów* 
I  tak  p.  Pellene  powiada  nam  niby  jak  przyjaciel,  że 
cesarz  nie  kontent  z  Litwy  i  Księztwa,  że  wszyscy  nie 
dosyć  czynią,  że  trzeba  podatki  powiększyć,  Żydócv  bar- 
dziój  obarczyć,  gwałtowną  uczynić  pożyczkę  i  co  naj- 
więcój  wojska  wystawiać.  Na  próżno  mu  się  powiada^ 
że  go  kraj  98,000  wystawił,  że  przez  lat  pięć  podsycał 
rekrutami  Hiszpanją,  że  przez  lat  sześć  z  zamkniętemi 
portami  nic  nie  przedaje,  a  wszystko  z  Francji  kupuje, 
że  do  tej  Francji,  za  towary  wychodzą  pieniądze,  wy- 
chodzą do  nićj  intraty  donatarjuszów  francuzkich,  summy 
bajońskie  etc.  ętc,  że  cesarz  ani  7,000,000  które  nam  wi- 
nien, płacić  nie  chce,*  ani  zawartćj  pożyczki  uiszczać; 
wszystko  na  próżno,  odpowiada,  że  pieniędzy  potrzeba, 
i  że  cesarz  nie  zna  słowa  tego  niemożność. 

Tak  trudne  stają  się  przeprawy  od  Moskwy  do  nas, 

tak  chłopstwo   i  kozactwo  napada  i  rozbija  po  drodze 

między  Moskwą  a  Smoleńskiem,  iż  kurjerowie,  mocnemi 

tylko   strzeżone   poczty    przeprawiać  się  mogą;    co  ich 

wiele  opóźnia,  tak  dalece,  że  o  bitwie  między  wojskiem 

^' :  i  Moskalami  pod  Czerikowem,  blizko  Woronowa  stoczo- 

-  nój,   na  dniu  29.   Września,  dnia  dopiero  4.   Listopada 

>v  dowiedzieliśmy  się. 

j:^  .  Była  to  bitwa  najchwalebniejsze    dla   męztwa    pol- 

|;'  skiecfo,  ledwie  3000  piechoty  i  1800  jazdy  w  najgorszj^m 

^^.  dla  siebie,  jak  tylko  można,  położeniu,  spotkało  dwie  dy- 
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^  wizje  moskiewskie  pod  jenerałem  Miłoradowiczem,  prze- 

l  cięż  popędliwość,  z  któr^  nasi  wraz  bagnetami  rzucili  się 

I  -  na  nieprzyjaciela,  natarczywość  jazdy,  wyborny  i  dzielny 

ogień   artylerji  sprawiły,   że   od   południa  do  dziewiątej 
w^  wieczór  bijąc  się,  nasi  plac  otrzymali. 

Winniśmy  najwięcej  w  tym  dniu  wodzowi  naszemu 
księciu  Józefowi  Poniatowskiemu,  on  okazał  największe 
talenta,  czynił  powinność  wodza  pieszego  i  jezdnego  żoł- 
nierza. Więcej  trzech  tysięcy  Moskałów  legło  na  miej- 
scu, 500  wziętych  w  niewolę,  między  któremi  300  zaraz 
z  ran  umarło.  Nasi  między  rannemi  i  zabitemi  495  li- 
czyli. Największą  rzeź  w  Moskalach  artylerjp,  nasza 
sprawiła. 

Wojsko  nasze  przepędziło  noc  pomiędzy  trupami 
bez  jedzenia  i  napoju.  Bitwy  pod  Smoleńskiem,  Walen- 
tyną, Możajskiem,  trudy  i  gwałtowne  pochody,  tak  wy- 
tępiły wojsko  nasze,  iż  z  60,000,  wątpią  żeby  dziś  cał- 
kiem 18,000  liczyło. 

,  Kapitan  Grabowski,  kurjer,  który  tak  chlubnej  bitwy 
przyniósł  wiadomość,  wiele  opowiada  ciekawych  szcze- 
gółów: np.  że  książę  Józef  przy  zaczęciu  bitwy,  gdy 
chciał  dobyć  pałasza,  tak  go  znalazł  zamulonym  w  po- 
chwach, iż  żadnym  sposobem  wyciągnąć  go  nie  mógł 
i  z  gołą  ręką  dowodził.  Że  król  neapolitański  w  takićj 
jest  zażyłości  z  Kozakami,  iż  ci  na  posłuchach  przycho- 
dzą mu  oddawać  czołobitność  swoją,  a  nawet  o  rozkazy 
proszą ;  że  raz  kazał  im  się  cofnąć  w  tył,  żeby  mógł  po 
najbliższych  wioskach  furażować,  i  ci  cofnęli  się  zaraz, 
drugi  raz  kazał  im,  żeby  mu  nie  przeszkadzali  mostu 
stawiać.  Kozacy  odpowiedzieli,  że  nie  potrzeba  mostu, 
gdyż  mu  bród  ukażą,  jakoż  ukazali  go. 

2S 
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Byłoby  to  najgłębszą  polityką  naszą,  gdybyśmy  mo- 
gli Kozaków  od  Moskwy  odciągnąć ;  a  to  by  się  mogło 
zrobić  przy  pomyślnym  pokoju,  warując  obydwa  brzegi 
Dniepru  dla  nas,  z  wyspami  jego  Czehryną,  Dubrową, 
Krzemieńczukiem  i  Pereasławem;  zapewniając  im  naj- 
większe kprzyści.  Oderwać  Kozaków  od  Moskwy,  jest 
to  to  samo,  co  uciąć  im  obydwa  skrzydła. 

W  naszycli  stronacli  Czyczagów  zdaje  się  iść  do 
Litwy,  w  celu  złączenia  się  z  Witgensteinem ,  działają- 
cym od  Diwiny.  Ten  już  odebrał  Połock,  St.  Cyr  cofnąc 
się  musiał  przed  połączonemi  dwoma  wojskami  jego, 
dawnym  i  z  Finlandji  przybyłem.  Stan  rzeczy  wkrótce 
odmienić  się  musi  i  Czyczagów  w  ciężkiem  położeniu 
znajduje  się.  Ma  z  tyłu  za  ^obą  sprzymierzone  wojska, 
marszałek  Wiktor,  stanie  mu  od  Witebska,  Dąbrowski 
z  14,000  jest  w  Słucku,  Augereau  w  Trokacli;  nie  długo 
i  tu  i  nad  Wołgą  wielkie  zajść  muszą  zdarzenia. 

Jenerał  Morę  z  dwoma  tysiącami  Austryjaków,  przez 
nalegającego  Czyczagowa  odcięty  prawie  od  Szwartzen- 
berga  dostał  się  do  Grodna,  przed  kilką  jeszcze  niedzie- 
lami, tam  zwyczajem  austryjackim,  niezmierne  w  okoli- 
cach zaczął  popełniać  uciemiężenia.  Intendent  francuzki 
bronił  mu  onycli  i  przeszkadzał:  przyszło  do  żywćj  kłótni 
między  nim  a  Morem.  Morę  nie  dość  odważny ,  by  się 
sam  krzywdy  swej  pomścił,  wysłał  młodego  oficerka, 
żeby  go  wyzwał,  wyszedł  Francuz  i  w  udo  ranionym 
został. 

Takie  są  skutki  niechęci  i  zawziętości  Austryjaków, 
przeciw  Francuzom  i  nam.  Ciężkie  okoliczności  w  któ- 
rych się  Napoleon  znajduje,  znosić  je  dzisiaj  każą;  jeżeli 
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szczęśliwie  z  nich  wyjdzie,  potrafi  oddać  za  swoje,  jeżli 
nie,  odnowi  bajkę  konającego  lwa. 

Od  południa  rzeczy  nie  idą  pomyślniej ;  w  Hiszpanji 
Francuzi  aż  pod  Bilbao  i  St.  Sebestjan  to  jest  do  gra- 
nic swoich  odepchnięci,  w  Paryżu  na  żywe  zanosi  się 
rozruchy. 

Trzech  oddalonych  ze  służby  jenerałów,  nazwiskiem 
Malet,  Lahorie  i  Guidal,  już  dawniój  za  podejrzane  rzą- 
dowi czyny,  w  więzieniach  osadzonemi  byli. 

Malet  udał  pomięszanie  zmysłów,  i  z  tój  przyczyny 
do  domu  zdrowia  do  Charenton  odesłany. 

Znalazłszy  sposób  wydobycia  się  z  tamtąd,  zaczął 
rozsiewać  między  gwardją  narodową,  że  Napoleon  zabity, 
dalój  zmyślił  rozkaz  do  oddziału  tejże  g^ardji,  ażeby 
szła  pod  jego  komendę.  Z  tymto  pocztem  poszedł  do 
więzienia  Yincennes,  jenerałów  Lahorie  i  Guidal  uwol- 
nił, dalój  namówiwszy  więcój  gwardji,  poszli  silnie  i  nie- 
spodzianie do  ministra  policji  Savąry  i  do  prefekta, 
i  obydwóch  w  własnych  ich  domach  aresztowali,  udali 
się  nawet  do  jenerała  Hulin,  gubernatora  Paryża,  tego 
gwałtem  przymusić  chcieli,  aby  im  oddał  w  komendę 
wojsko  paryzkie;  gdy  się  wzbraniał,  strzelili  do  niego 
i  kulą  mu  twarz  przeszyli.  Adjutant  dopiero  z  pomocni- 
kami kancelaiji,  aresztował  napastnika.  Przywrócony  po- 
rządek, pochw)rtani  złoczyńcy  i  pod  sąd  oddani,  zasłu- 
źonćj  kary  czekają.  Takie  o  tem  poruszeniu  dochodzą 
nas  wiadomości. 

Tajemnica  rządowa  zmniejszyła  może  i  ważność, 
i  inne  buntu  tego  okoliczności;  dają  one  do  myślenia 
i  nam,  dają  więcćj  jeszcze  do  myślenia  Napoleonowi. 

25* 
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Dnia  lo.  Listopada,  przybiegł  kurjer  od  wielkiego 
wojska.  Z  tego  co  nam  ambasada  o  nadesłanych  udzie- 
liła wiadomościach,  tyle  tylko  nauczamy  się,  że  cesarz 
nim  się  z  Moskwy  oddalił,  zamek  carów  Kremlin  pro- 
chami wysadzić  kazał;  rada  wojenna  była  zdania,  aby 
zburzyć  ostatek  miasta  i  WvSzystkie  okolice  onego ;  sprze- 
ciwił się  temu  Napoleon,  mówiąc,  że  obywatele  za  błędy 
rz^du  odpowiadać  nie  powinni. 

W  ciągnieniu  wojska  od  Moskwy,  jenerał  Sebestiani, 
zawarł  był  zawieszenie  broni  z  Kozakami,  lecz  gdy  woj- 
sko jego  obiadowało,  zerwali  umowę  Moskale,  napadli 
na  Sebestianiego,  zabrali  mu  wiele  ludzi,  kilka  armat 
i  wozów. 

Mówią,  że  król  neapolitański  odbił  to  potem,  lecz 
wkrótce  powszechna  zaszła  bitwa,  20,000  nowo  przyby- 
łych z  domu  Kozaków ,  pospólstwo  zebrane  z  dzidami 
i  kosami,  za  pierwszym  szeregiem  regularnego  żołnierza 
postawione  w  drugim  i  trzecim,  powiększyło  niezmier- 
nie siły  moskiewskie.  Obskoczone  było  zewsząd  woj- 
sko nasze,  wytrzymali  atoli  Francuzi  i  Polacy  całą  onego 
natarczywość;  do  600  Moskałów  legło  na  placu,  20  dział 
sami  utopili.  Jenerałowie  ich  Wintzingerode  i  Gagarin, 
dostali  się  w  niewolę.  My  straciliśmy  400  ludzi  i  je- 
nerała Fiszera,  człowieka  odważnego  i  poczciwego. 

Jakkolwiek  korzystnie  skończyła  się  dla  nas,  widać 
że  Moskale  już  dużo  ośmieleni,  gdy  sami  wydawają 
bitwy,  widać,  że  nauczyli  się  sztuki  wojennej,  gdy  do- 
tąd nigdzie  nie  rozproszeni,  wybierają  najsilniejsze  po- 
zycje, umieją  się  w  nich  utrzymać  i  w  porządku  cofać, 
a  dziś  już  nawet  korzystnie  nacierać. 
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Potrafili  wojnę  tę  uczynić  narodową,  zagrzać  pospól- 
stwo, popów,  największą  wszędzie  pomoc  t  chmur  nie- 
zmiernych Kozaków.  Mają  teraz  za  sobą  niezmierną 
przestrzeń  krajów,  mroźne  niebo,  Anglją,  niechęć  ku 
nam  całej  Europy;  my  przeciwnie,  sam  tylko  geniusz 
Napoleona. 

Do  dnia  19.  Listopada,  nic  między  wojskami  nie 
zaszło.  Czyczagów  na  Mińsk  idąc,  spieszy  złączy l:  się 
z  Witgensteinem,  ten  strzeżony  przez  St  C.yr,  Audinota 
i  część  Wiktora,  unika  bitwy.  Austryjacy  jak  zwykle 
leniwo,  Czyczagowa  ściskają.  Cesarz  11.  jeszcze  był 
w  Smoleńsku,  a  Czyczagów  już  w  Nowogródku.  Dą- 
browski, jak  mówią,  w  bok  jego.  Te  w  szachownicę 
ułożone,  pomieszane  wojska,  długo  bez  spotkania  być 
nie  mogą.  Od  bitew  tych  zawisnąć  będzie  los  wyprawy 
tegorocznój,  los  może  wojny,  a  najbardziej  los  Polski. 

Witt,  syn  sławnej  z  piękności  i  chytrości  swojej 
Greczynki  i  Ormianina  z  Kamieńca;  w  służbie  naszśj, 
wypędzony  od  służby  moskiewskiej,  dla  tego,  że  z  pod 
Austerlic  uciekł,  Witt  ten,  zebrał  dostawionych  prze^ 
matkę  swoją  i  Branicką  Kozaków,  pustoszy  Lubelską 
i  Siedlecką.  Nie  mamy  dobrego  partyzanta^  by  go  prze- 
pędzić i  ukarać  zdołał. 

Z  Wilna  lx)lesne  dochodzą  nas  wieści,  żadne  z  no- 
wych tam  zaciągów  nie  są  jeszcze  w  stanie  walczyć 
z  nieprzyjacielem.  Powszechna  ruina  kraju  pr;^ej^  maro- 
derów,  kradzież  magazynierów  francuzkich ,  przydawanie 
przez  nich  już  darmo  wziętego  przez  obywateli  zboża» 
zabieranie  koni  na  wszystkich  pocztach,  rozbijanie  żywno- 
ści po  targach,  zniszczyło  kraj  i  osłabiło  ducha  publi- 
cznego. 
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Francuzi  sami  sprawcy  wszystkiego  złego,  oskarAaja 
nas  przed  Napoleonem,  i  niechęć  przeciw  nam  wzbu* 
dzają,  już  to  przez  złość,  że  mało  co  kraść  pozostaje,  ju^ 
żeby  mu  wojnę  obmierzić. 

Dokazali  swego,  Napoleon  rozjątrzony,  wnijściem  tylko 
w  stan  rzeczy,  o  niewinności  naszej  przekonać  się  bę- 
dzie mógł.  M 

Tym  czasem  Czyczagów,  po  zabraniu  nieostroznejLro 
Konopki,  następującą  proklamację  do  Polaków  wydał. 


Proklamacja. 


Polacy! 

Napoleon  w  Rosji.  Lecz  wam  nie  wiadoma  o^co- 
liczność  jego  położenia.  Może  bydi,  do  niczego  on  tyle 
nie  dąży,  jak  byle  wyrwać  siebie  samego.  Wy  się  spo- 
dziewacie od  tego,  który  ofiarując  szczęście  i  niepodle* 
glóść,  szesnaście  lat  pustoszy  Europę,  uciskając  najuciąż- 
liwiój  jarzmem  samo  władztwa  i  ubóztwa.  Jeżeli  chęci 
wasze  osnowane  są  na  gruntownćj  sile  rozumu  i  istotnem 
przywiązaniu  do  ojczyzny ;  obróćcie  się  ku  imperatorowi 
Aleksandrowi.  Zna  świat  cały,  znać  powinien  i  czuć 
chwalebne  jego  zamiary.    Obróćcie  się  ku  niemu  z  au- 
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pełną  ufnością.  Starajcie  się  bydi  dostojnemi  jegfo  przy- 
chylności i  uważania,  spodziewając  się  żądanego  przez 
was  szczęścia,  od  szczodrobliwości  jego. 

Brześć  litewski,  1812  r.  15.  8bra. 
podpisano 

Czyczagów. 

Główno  komenderujący  armia  zachodnia,  admirał  i  kawaler. 


Proklamacja. 


Polacy! 


Wielu  z  was  będąc  wciągniętemi  w  występek  przez 
głos  uwiedzenia,  stanęło  pod  chorągwiami  podstępnie 
rujnującego  trony,  ośmieliło  się  podnieść  oręż  przeciwko 
swojemu  monarsze.  Mnóstwo  tych  źle.  myślących  znaj- 
duje się  już  w  władzy  naszój,  liczba  których  powiijk- 
szyła  się  z  zaboru  w  Słonimie,  byłych  w  gwardyjskim  im- 
peratora Francuzów  pułku,  niewolników.  Prawa  naro- 
dowe wskazują  karę  śmierci  dla  tych  nieszczęśliwych. 
Wiedzcie,  że  taka  kolej  czeka  wszystkich  uporczywie 
przy  swem   obłąkaniu  utrzymujących  się. 

Burzący   się  Polacy!   jest  jeszcze  czasi  wyjść   wain 
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z  tych  błędów,  wciągających  was  w  konieczną  zgubę. 
Nie  usuwajcie  się  od  własnego  dobra  i  waszych  obo 
wiazków.  Przestańcie  szkodzić  waszój  ojczyźnie  i  przy- 
szłemu jój  losowi;  lecz  raczój  służcie  jej  pod  potężna 
opieką  imperatora  Aleksandra.  To  jest  jeden  sposób 
i  źródło  ku  zwróceniu  na  was  miłosierdzia  najłaskaw- 
szego i  dobroci  pełnego  monarchy. 

Ja  ogłaszam   wam  to  najjaśniejszym  jego  imieniem. 
Pospieszajcie  bydź  tego  godnymi. 

W  głównój  kwaterze  zachodniój  armii,  Prużann^j, 
i8i2  r.  8bra  19.  dnia. 

Podpisano 
Czyczagów. 

Główno  komenderujący  armia  zachodnia,  admiriil  i  kawaJer. 


Pod  Wołkowyskiem ,  zaszła  15.  Listopada  bitwa 
między  wojskiem  Sakena,  z  24,000  złożonem  i  jenerałem 
Regnier,  mającym  pod  sobą.  Sasów  i  kilka  tysięcy  Fran- 
cuzów. Ułożył  się  był  Regnier  z  księciem  Szwartzen- 
berg,  żeby  za  danym  znakiem  nieprzyjaciela  wziaść  \ve 
dwa  ognie.  Gdyby  Szwartzenberg  był  wcześnie  przy- 
szedł, połowę  przynajmniej  Moskałów,  byłoby  j^gineło. 
Regnier  atoli  5000  nieprzyjaciela  lub  położył  na  placu, 
lub  wziął  w  niewolę.  Austryjacy   miasto   dopomagania 
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bitwie,  rzucili  się  na  bagaże  moskiewskie  w  Izabetinie 
i  tę  z  wielą  amunicjami,  wozami  i  lazaretem  zabrali. 
Saken,  wstecz  ku  Brześciowi  cofnąć  się  musiał.  Regnier 
go  ściga,  a  Szwartzenberg,  powoli  jak  zwykle,  ciągnie 
za  Czyczagowem. 

U  nas  wyszedł  edykt  stanowiący  nowe  podatki  i  od- 
ciągający czwartą  część  zapłaty  każdemu  urzędnikowi 
cywilnemu  i  wyższym  wojskowym,  duchowieństu,  kupcom, 
rzemieślnikom  etc.  etc. 

Zbyt  wczesna  zima,  niezmierna  nawała  śniegów,  po- 
chody wojska  i  działa  wojenne  niezmiernie  clla  żołnierza 
czynią  przykremi.  Przecież  codziennie  przechod:?ą  pod 
Warszawą  świeże  oddziały,  dziś  idą  Bawarczykowie. 
Ostatnich  sił  używać  musi  Napoleon,  kiedy  gwardje  ho- 
norowe, turyńskie  i  florenckie,  po  sto  ludzi  ledwie  ma- 
jące sprowadza,  lecz  ci  w  Warszawie  zostaną. 

Utarczki  z  ludźmi  Wita  z  odmiennem  toczą  się 
szczęściem  zabrali  im  mieszczanie  z  Lewartowa.  25  koni: 
pod  Łosicami,  piętnastu  urwano,  lecz  i  oni  prawie  tyleż 
naszych  nieostrożnych  schwytali. 

Dnia  11.  Listopada^  cesarz  przybył  do  Orszy,  stra- 
ciwszy w  Przechodzie  od  Moskwy,  wiele  tysięcy  koni, 
wozów  nawet  amunicyjnych,  już  to  urywaniem  przez  Ko- 
zaków, już  przez  popsucie  dróg  i  śniegów  nawały. 

Wiadomości  od  niego  mieliśmy  aż  do  17.,  lecz  od 
dnia  tego,  aż  do  ,28.,  ani  u  nas,  ani  w  Wilnie  (gdzie 
co  dzień  przychodziły  sztafety)  żadnćj. 

Powszechna  niespokojnosć  nie  mało  ztąd  rości  ^^'aio- 
sków  smutnych;  śniegiż  to,  lub  latające  chmury  Koza- 
ków, przejmują  gońców.  —  inne  obroty,  lub  nakoniec 
nieszczęście  jakie  jest  tego  przyczyną. 
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Położenie  wojsk  cesarza,  w  tak  ciężkiój  zimią  jest 
prawdziwie  trudnem;  z  tyłu  ma  za  sobą  Kutuzowa, 
w  prawój  ręce  niezwalczone  jeszcze  Witgensteina  pułki, 
z  lewej  Czyczagów  już  Mińsk  przeszedłszy,  pospiesza. 
Szwartzenberg  bowiem  zamiast  ścigania  go,  zwróci!  sie 
za  uchodzącym  na  Polesie  Sackenem. 

Wszyscy  dzisiaj  złorzeczą  dalekiśj  na  Moskwę  wy- 
prawie, pochlebiała  ona  chlubie,  że  zwycięzca  był  w  ca- 
rów stolicy,  lecz  zniweczyła  korzyści  wojny  całój. 

Opuszczone  Wołyń,  Podole,  Ukraina,  najobfitsze  we 
wszystko  prowincje  nasze,  prowincje  co  nas  ludźmi, 
końmi,  bydłem,  zbożem,  pieniędzmi  zasilać  mogły,  dziś 
tem  wszystkiem  nieprzyjaciół,  zasilają,.  Wszystko  to  dla 
próżnśj  chluby,  żeśmy  byli  w  stolicy. 

Tam  100,000  Kozaków,  rozsypanych  na  około  wojsk 
naszych,  pustoszy  kraje,  podchwytuje  oddziały,  morduje 
i  niespokoi  wszystko.  Największe  złe  dotą;d  poczynili 
Kozacy  rodzaj  wojska,  którego  ani  Francja,  ni  żadne 
inne  mocarstwo  nie  ma,  i  przez  które  zawsze  Moskwa 
nad  innemi  górę  mieć  będzie. 

Doznał  Napoleon,  co  jest  mocarstwo  moskiewskie; 
napróżno  wstępnym  bojem  wygrywać  będzie;  niezmierna 
odległość,  niezmierny  przestwór  krajów,  na  którym  dzia- 
łać przychodzi ,  chmury  konne  barbarzyństwa  Kozaków, 
Baszkierów,  Kałmuków,  nirozy,  zawały  śniegów,  -damna 
nakoniec  zaciętość  ludu,  nie  pokonanym  je  czynią. 

Biada  Europie,  nikt  ich  w  pustyniach  szukać  ani 
zechce,  ani  może,  oni  w  żyzne  i  ciepłe  kraje  łatwo  się 
przedrą. 

Gdyby  losy  nasze  w  innych  były  reku,  jak  w  reku 
ir  Napoleona,  prawdziwie  można  by  już  rozpaczać, 
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Powracają  niektórzy  nasi  dla  ran,  lub  spraw  puł- 
kowych z  Moskwy.  —  Dziesiąta  ledwie  część  miasta  tegfo 
została.  Moskale  opuszczając  je,  zabrali  z  Kremlina,  co 
tylko  cenę  kruszcową  mieć  mogło,  lecz  trofea  dawnych 
zwycięztw,  chorągwie,  zbroje,  rozmaite  starożytności, 
tron  nawet  carów  z  kości  słoniowćj  zostawili.  DowtSd, 
że  w  barbarzyńskim  ludzie,  niczem  nie  jest  chluba  wspo- 
mnień, a  kruszec  wszystkiem.  Wszystkie  te  pamiątki, 
zawieziono  do  Francji,  jeźli  ich  nie  odbili  Kozacy, 

Dnia  3.  Grudnia.  Prawda  wypadków  wojny  dzisie- 
szćj  późnićj  chyba  odkrytą  zostanie,  przez  zapisywania 
onych  obecnych  świadków,  już  się  nie  bojących  potęgi. 
Dziś  wszystko  tai  się  lub  przeistacza.  Tu  i  owdzie  tylko 
od  powracających  z  wielkiego  wojska,  dowiadujemy  się 
po  części,  jak  było. 

Sebestiani  2.  Listopada  napadnięty  przez  chmury 
Kozaków.  17  dział,  kilkadziesiąt  wozów  z  amunicją 
i  kilka   orłów   w  tychże   wozach   zamkniętych,    utracił, 

W  czasie  pobytu  na  Moskwie,  Moskale  łudzili  cesa* 
rza  pokojem ;  nie  przestawali  jednak  urywać  go  znacznie. 
Przytomny  tam  Brzostowski  powiada,  że  Moskwa  spaloną 
została  za  wiedzą  cara,  już  to  by  nieprzyjaciela  pozba- 
wić leż  zimowych  i  złożonych  tam  bogactw  niezmier- 
nych, już  nakoniec  by  zniszczyć  miasto,  przez  ludnuść^ 
bogactwa  i  panujący  tam  duch  i  krnąbrność  niebez- 
pieczne rządowi. 

Okropne  to  zburzenie  i  dla  Francuzów  może  wyszło 
na  dobre,  gdyby  bowiem  całe  miasto  zostało,  wojsko 
francuzkie  obciążone  łupami,  zanurzone  w  zbytkach,  ze- 
psuło by  się  i  nie  zdatne  do  boju  stało. 

Dziś   przyszła   wiadomość,    że   cesarz   z  korpusami 
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Oudłnot  i  Wiktora,  tamującego  mu  przejście  Berezyny, 
Czyczagowa  odparł  i  wolno  do  Wilna  pociągnął.  Zosta- 
wione wielkie  wojsko  bez  jedynego  wodza*,  który  je 
w  karności  utrzymać  może,  zostawione  zazdrosnym  i  nie- 
zgodnym z  sobą  marszałkom,  o  los  swój  nie  mało  nie- 
spokojności  wzbudza.  Szwarcenberg  i  Regnier,  juź  za 
Sackenem  ku  Wołyniowi  idący,  odebrali  rozkaz  wracać 
nazad  ku  Mińskowi ;  nieszczęściem  miasto  to  z  niezmier- 
nemi  magazynami  dostało  się  Moskalom. 

Pod  Rygą  nad  złożonym  z  gubernatorstwa  Essenem, 
postawiony  jenerał  Pauluzzi,  uczynił  wycieczkę,  lecz  mar- 
szałek Macdonald  ośm  bataljonów  w  pień  mu  wyciął, 
resztę  na  niezamarzłych  lodacłi  potopił. 

U  nas  rada  ministrów  uczyniła  raport  królowi, 
z  spraw  swoicłi,  a  raczej  wysileń,  które  Księztwo  po- 
niosło i  których  dotąd  czynić  nie  przestaje.  Raport 
ten  w  dwóch  względach  potrzebnym  jest,  dla  okazania 
najprzód  obywatelom,  że  złożone  przez  nich  podatki 
ofiary  na  potrzeby  kraju  użytem  było,  potrzebnym  bar- 
dzićj  jeszcze,  by  samemu  Napoleonowi  i  wszystkim  Fra- 
cuzom  wytknąć  wielkość  ofiar  i  usiłowań  naszych.  Do- 
wodzi ten  raport,  że  przy  otwarciu  wojny,  wojsko  nasze 
liczyło  74,722  ludzi  i  22,851  koni.  Nie  liczą  się  w  to 
rekruci,  przez  nas  do  legjów  nadwiślańskich  i  gwardjów 
cesarskich,  przez  sześć  lat  ciągle  do  Hiszpanji  posy- 
łani. Wydatek  zaś  nie  licząc  w  to  koni  i  ludzi,  nie 
licząc  68,259,952  fi.  stałych  podatków,  nie  licząc  szkód 
arbitralnych,  w  przejściu  i  pobycie  wojsk,  wynosi  99  J93,5SS 
florenów.  , 

Ogrom  niezmierny,  zważywszy,  że  kraj  ten  nędzny, 
bez  żadnego  jest  handlu. 
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Ze  smutkiem  zapisać  tu  muszę,  że  po  tylu  krwa- 
wych bitwach,  w  których  Polacy,  nigdy  oszczędzonemi 
nie  byli,  z  dwóch  dywizji,  które  księże  Poniatowski 
miał  z  sobą,  to  jest  z  24,000  dnia  2.  Listopada,  nie  zo- 
stało się  jak  3000  piechoty  i  500  jazdy.  Tak  siły  nasase 
niepotrzebnie  na  Moskwę  ciągnione,  nawet  same  zwy- 
cięztwa  zmniejszyły. 

Do  okropności  wojny  dzisiejszej  i  to  przydać  należy : 
w  trzy  niedziele  po  bitwie  możajskiój,  przejeżdżający 
przez  pobojowisko,  znalazł  tam  żołnierza  moskiewskiego 
z  urwaną  nogą,  ten  przywlókłszy  się  do  zabitego  konia, 
ścierwem  onego  żył  przez  czas  tak  długi;  i  to  też  nie 
mniój  okropnem,  że  pobrani  jeńcy,  że  dla  nich  żywno- 
ści nie  miano,  prosili  by  ich  zabijano,  i  że  konieczność 
próźbom  ich  zadość  czynić  kazała. 

Dnia  10.  Grudnia,  Aż  do  dzisiejszego  dnia  żadnej 
o  wielkiem  wojsku  i  cesarzu  nie  mieliśmy  wiadomości, 
gdy  dziś  przybył  Sierawski,  dozorca  popisów,  z  okro- 
pnemi  wieściami,  o  przebijaniu  się  cesarza  przez  połą- 
czone wojska  Czyczagowa  i  Wigensteina,  zginąć  miało 
mówił  on,  prawie  całe  wojsko  nasze.  Zajączek  i  Dą- 
browski, jenerałowie  dywizji,  obydwa  ranni;  pierwszy 
śmiertelnie,  drugi  lekko.  Wielu  jenerałów  i  pułkowni- 
ków wziętych  w  niewolę.  Wieść  ta  nieroztropnie  po- 
wiedziana, miasto  całe  ogarnęła  smutkiem.  Gdy  tegoż 
dnia  wieczorem,  na  zgromadzeniu  u  państwa  Zamojskich, 
jenerał  du  Taillis,  odebrał  następującą  od  ambasadora 
francuzkiego  wiadomość. 

,,Dnia  28.  Listopada^  cesarz  nad  połączonemi  woj- 
skami Witgensteina  i  Czyczagowa,  zupełne  odniósł  zwy- 
cięztwo  nad  Berezyną,  pod  Boryssowem,  wzięto    10,000 
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w  niewolę,  12  dział  i  ośm  chorągwi.  Polacy  jak  lwy 
walczyli." 

Ta  wieść  sprawiła,  żeśmy  wszyscy,  noc  spokojniej- 
szą; przepędzili.  ^ 

Nazajutrz  oznajmił  ambasador  panu  Stanisławowi 
Potockiemu,  prezesowi  rady  ministrów,  że  książę  Bas  san  o 
(Maret)  przybywa  i  u  niego  stać  będzie.  Ostrzeżono  pre- 
fekta, że  wszyscy  posłowie  zagraniczni  w  Wilnie  dotąd 
będący,  przyjeżdżają  do  Warszawy  i  żeby  dla  nicłi  przy- 
gotowano mieszkania.  Nie  dosyć  na  tem,  przyszedł  czas, 
gdzie  z  dziwu,  w  dziw  wpadamy.  Po  południu  dano  nam 
znać,  że  Cojincourt,  wńelki  koniuszy  cesarza  i  były  po- 
seł w  Moskwie,  przybył  w  brzydkiój  karecie  na  saniach 
z  dwoma  za  sobą  powozami.  Ambasador  natychmiast 
przyszedł  do  niego,  a  Thotel  d'Angleterre  Gąsiorowskie^o- 
Właśnie  w  tenczas  odprawiała  się  rada  ministrów,  przy- 
słano na  nią  po  prezesa  Potockiego  i  ministra  skarbvi  Ma- 
tuszewicza,  poszli  i  oni  do  gospody  i  tam  podróżnemu  asy- 
stowali do  obiadu.  Coulincourt  kazał  kupić  choćby  najdrożej 
jeszcze  jedne  sanie  i  po  obiedzie  około  szóstej  wyjechał. 
W  godzinę  przyjaciel  dopiero  z  rady  ministrów,  pod  taje- 
mnicą największą  powierzył  mi,  że  z  Coulincourt,  był  ra- 
zem cesarz  Napoleon,  dniem  i  nocą,  do  Paryża  spieszący. 

Podróż  tak  gwałtowna,  nie  wesoło  wróży  o  stanie 
rzeczy  obecnych.  Cesarz  sam  wyznawał,  że  tęgość  mro- 
zów pozbawiła  go  koni,  tak  pułkowych,  jako  też  od 
dział,  amunicji,  żywności  i  bagażów:  że  pozbawiony  ka- 
walerji,  działa  nie  raz  dla  braku  zaprzęgu  topić  i  wozy 
palić  był  przymuszonym ;  to  było  przyczyną,  że  go  Ko- 
zacy napastowali  codziennie,  to  zapewne  przyczyną,  że 
pobiegł  do   Paryża  zaspokoić  obawy,   naglić   nowe  po- 
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siłki.  Przydał  cesarz,  że  gdy  po  mrozie  6.  Listopada 
wszystkie  konie  francuzkie  padać  zaczęły,  polskie  konie 
wytrzymały  i  następnycłi  tęgfości. 

Mrozy  więc,  nie  waleczność  Moskali  i  tłumy  Koza- 
ków, wybawiły  ich  dotąd.  Uczyni  ich  to  zuchwałemi,  mó- 
wił dalój  cesarz,  piechota  ich  wytępiona,  jenerałowie  bez 
talentów,  przyjdę  na  wiosnę  w  300,000  świeżego  wojska, 
pobiję  i  com  zamierzył  dopełnię.  Daj  Boże,  by  się  to 
spełniło. 

Jenerał  Wintzingerode  znany  z  zaciętości  swcijt^j 
przeciw  cesarzowi,  z  kim  tylko  Francja  ma  wojnę,  on 
do  tego  przenoszący  swą  służbę,  w  Moskwie  w  niewolę 
był  wzięty.  Cesarz  najostrzej szemi  słowy  łajał  g"o , , . 
w  kilka  dni  odbili  go  Kozacy.  Skończył  cesarz  zapewnie- 
niem, że  honor  i  interes,  nie  dozwolą  mu  nigdy  opuścić 
kraju  naszego  i  że  na  opiece  jego  polegać  możemy. 

Dnia  11.  Grudnia,  Już  nie  jest  dziś  tajemni*  ą,  ^e 
cesarz  dnia  wczorajszego  znajdował  się  w  Warszawie. 
Że  zdarzenie  to  jest  dla  nas  smutnie  podobno  ważnem, 
a  dla  przyszłości  ciekawem  będzie,  wszystkie  okc^Uczno- 
ści  tego  zbytecznem  nie  będzie  powiedzieć. 

Po  zbiciu  Moskali  pod  Berezyną,  cesarz  bez  jazdy 
z  szczupłą  amunicją,  nie  mógł  z  zwycięztwa  korzystać, 
ani  ich  zupełnie  rozproszyć.  Siedemnaście  dni  wpizódy, 
nie  odbierał  żadnój  z  Paryża  wiadomości,  Kozacy  Czy- 
czagowa,  przejęli  ją  byli  zupełnie;  listy  które  później 
i  z  Francji  i  z  Niemiec  odebrał,  musiały  być  takiej  na- 
tury, że  prędkiego  powrotu  jego  potrzebowały. 

Dnia  6.  Listopada,  przybył  on  do  Wilna,  nazajutrz 
wyjecliał  w  myśli  obrócenia  drogi  na  Prusy.  Stanąwszy 
w  Marjampolu,  w  departamencie  łomżyńskim,  nieufność 
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zapewne  dla  Niemców  sprawiła,  że  na  Warszawę  jechać 
umyślił. 

Pojazdy  jego  były  ciężkie,  Mikulicz  pocztmistrz  ta- 
meczny po  francuzku  umiejący,  poradził  mu,  aby  wziął 
inne  pojazdy,  włożył  je  na  płozy,  i  tak  spieszniej  dążył, 
dostawił  mu  nawet  starą  karetę  pana  Węgierskiego 
i  sam  aż  do  Warszawy  przeprowadził. 

Przybywszy  na  Pragę  około  trzeciej,  od  mostu  szedł 
cesarz  z  Coulincourt  piecłiotą.  Wąsowicz  oficer  z  gwar- 
dji,  przybył  przodem;  zapowiedział  u  Gąsiorowskiego 
objad  i  stancję.  Wymawiał  się  gospodarz  mniemając, 
że  to  żołnierska  kwatera,  hojną  dopiero  nagrodą  za- 
pewniony, chciał  dać  najlepsze  pokoje,  lecz  wzięto  naj- 
mniejsze. Rustan,  Mameluk  cesarza,  wszedł  i  obejrzał 
je  wprzódy.  Coulincourt  pobiegł  i  przyprowadził  amba- 
sadora; po  rozmowie  z  nim,  w  którój  ambasador  o  nie- 
dostatku i  usiłowaniach  naszych  poczciwie  doniósł,  po- 
słano po  pana  Stanisława  Potockiego,  prezesa  rady 
i  Matuszewicza,  ministra  skarbu,  ci  mu  powtórzyli  to 
samo. 

Cesarz  oświadczył,  że  przez  mrozy  niezmierne,  stra- 
ciwszy w  kilku  dniach  30,000  koni,  tak  że  wiele  amuni- 
cyjnych wozów  popalić  musiał,  pozbawiony  jazdy,  wśród 
tęgiój  zimy,  nie  mógł  natarczywie  działać,  że  go  doszły 
wieści,  że  się  starają  podburzyć  Niemcy,  że  Moskale 
pracują  w  Wiedniu,  w  Berlinie,  że  z  blizka  dozierać 
musi,  co  się  tam  dzieje,  że  w  Dreźnie  zatrzyma  się  tylko 
pół  godziny,  dla  widzenia  się  z  królem  i  ministrem 
swoim,  spadnie  do  Paryża  o  samój  północy,  pokaże  się 
wszystkim  nazajutrz,  że  na  wiosnę  300,000  wojska  wy- 
wiedzie, że  Księztwa  nigdy  nie  opuści,  gdy  mu  przekła- 
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dano  niedostatek  na  formowanie  nowego  wojska.  Mam 
tutaj  dwa  miljony  odpowiedział,  to  wam  daję:  Tu 
ambasador  rzekł:  Jak  się  o  nie  dopominać  mamy,  po- 
zwolisz że  WCMość,  żebym  rozkaz  ten  na  piśmie,  do 
podpisu  jego  podał.  Pozwolę  rzekł,  napisał  go  natych- 
miast ambasador  i  do  podpisu  podał. 

Cesarz  przydał  jeszcze,  (jak  to  mam  od  przytomnego 
ministra  skarbu): 

„Winić  mnie  może  będą,  żem  się  do  Moskwy  zapę- 
dził, potomność  sądzić  nas  będzie:  widzim  que  du  su- 
blime  au  ridicule  ii  n'y  a  qu*  un  pas;  nieraz  już  byłem 
w  równie  krytycznycłi  okolicznościach,  (tu  wzmiankował 
Loben  i  inne),  wyszedłem  z  nich;  zbierałem  wielkie 
skarby,  tych  dzisiaj  użyję.  Straciłem  wiele  ludzi  przez 
mrozy  i  głód ;  gdyby  się  była  w  wojsku  moim  wszczęła 
biegunka,  równie  wiele  by"^  ich  pomarło.  Taki  jest 
los  wojska,  etc.  etc." 

Po  obiedzie  rozmawiał  z  gubernatonem  Du  Taillis, 
wyjeżdżając  dał  Mikuliczowi,  poczmistrzowi  z  Marjam- 
pola  300  napoleonów,  panu  Gąsiorowskiemu  30  napo- 
leonów za  obiad,  10  za  fatygę,  posługaczom  po  pięć  na- 
poleonów. 

O  szóstój  wyjechał;  już  wszystkie  te  zachody  i  dary, 
dały  podejrzenie,  że  to  jest  cesarz ;  pomnożyła  się  eskorta 
dana  z  12  linji  z  gwardji  włoskiój.  O  godzinie  dwuna- 
stej w  nocy,  przybył  Duroc  i  u  Du  Tailis  nocował. 
Książe  Bassano  i  ciało  dyplomatyczne  spodziewane  co 

chwila. 
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Nagłym  popędem  spieszemy  do  spełnienia  wyroków 
naszych. 

Wojsko  nasze  walcząc  z  odwagą  nad  wszystkie 
wyrazy,  wytępione  jest,  900  oficerów  zabitych  lub  ska- 
leczonych. Wszyscy  prawie  jenerałowie  i  pułkowniko- 
wnicy  zabici,  lub  ranni,  Zajączek  nogę  straciwszy  umarł. 
Dąbrowski  w  dłoń  ciężko  ranny,  Kniaziewicz  w  nogę, 
Fiszer  zabity.  Pozostali  bez  korpusów  oficerowie  ranni, 
powracają  do  Warszawy. 

Dzieci  francuzkie;  moskiewskie  i  innych  narodów 
nienawidzących  Francję,  opacznie  z  sobą  o  tej  dziwnej 
wyprawie  mówić  będą.  Ja,  com  się  vnauczył  z  powieści, 
oczywistych  świadków,  tutaj  położę. 

Nigdy  uzbrojenie  nie  było  ogromńiejsze  i  świetniejsze 
nad  to,  które  Napoleon  w  tej  wojnie  uczynił.  Uzbroił 
on  całą  Europę  do  500,000,*  najbitniejszego  i  we  wszystko 
opatrzonego  wojska  wyprowadził  w  pole. 

Gdyby  czujność  i  rozsądek  przewodniczyły  tej  wy- 
prawie, czegóżby  nie  dokazał,  —  ale  przeciwnie,  jak  zo- 
baczemy. 

Moskale  w  ogólnym  planie,  głęboką  okazali  sztukę 
i  zręczność. 

Puścił  się  pędem  Napoleon  aż  do  Moskwy,  nie  po- 
pierając na  lewem  skrzydle  oblężenia  Rygi,  zostawująć 
na  prawem  opanowanie  Wołynia,  nie  szczerym  i  opie- 
szałym Austryjakom.  Stanąwszy  pod  Smoleńskiem,  roz- 
winął całe  swoje  wojsko;  nie  było  wspanialszego,  nad 
ten,  widoku,  kazał  odmienić  front,  pułki  czyniły  obroty. 


*W   liczbie  tych   74,000   było   Polaków,   prócz   gwardji   cesarskiej 
i  nadwiślańskićj  legji. 
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które  plutony  czynić  zwykły.  Oko  ogarnąć  nie  mogiło 
lśniącego  się  spiżą  mnóstwa  i  jazdy  przepysznej.  Cią- 
gnęło to  wszystko  w  paradzie  przed  nim,  w  powietrzu 
rozlegały  się  okrzyki:  niech  żyje  cesarz!  Lecz  cóż  Na- 
poleon robił  wtenczas,  leżał  brzucłiem  na  trawie,  nogami 
wybijając  werble. 

Smoleńsk  opasany  jest  grubemi  murami  z  baszty 
dawnym  sposobem  i  rowem.  Napoleon,  jak  gdyby  do 
otwartego  miasta  kazał  szturmować  do  niego.  Walcscono 
przez  dzień  cały,  stracono  moc  ludzi  niezmierną,  w  nocy 
wyszli  Moskale,  znaleźli  nasi  opuszczone  miasto,  ulice 
spalonemi  ciałami  zasłane.  Poległ  tam  Micłiał  Grabowski, 
jenerał;  poznał  go  stryjeczny  brat  jego,  walczący  prze- 
ciw niemu,  z  strony  moskiewskiej,  z  rozpaczy  odchodził 
od  zmysłów.  Takie  to  są  skutki  niegodziwego  podziału. 

Czemuż  Napoleon  nie  zatrzymał  się  w  Smoleńsku, 
czemuż  ztamtąd  nie  posłał  wojska  brzegiem  Dniepru  aż 
na  Kijów.  Opanował  byłby  całą  Ukrainę,  Podole,  Wo- 
łyń, 50,000  nowego  polskiego  wojska  mógłby  był  mieć, 
stanąć  w  najobfitszym  kraju  w  zboże,  ludzie  i  konie. 

Nie  opuszczająca  nas  nigdy  fatalność,  popchnęła  go 
dalój.  Po  świetnej  bitwie  pod  Walentyną,  nic  nie  za- 
szło, aż  do  Możajska,  tam  cesarz  został. 

Wojska  moskiewskie  okopane  w  najwyborniejszem 
położeniu,  zwycięztwo  wiele  krwi  kosztowało,  Moskale 
atoli  niezmierną  klęskę  ponieśli,  osobliwie  w  piechc>cie. 
Bez  przeszkody  wszedł '  Napoleon  do  nieszczęsnej  Mo- 
skwy.    Tu  rozsądek  odstąpił  ten  wielki  genjusz. 

Sami  Moskale  zapalili  to  og^romne  miasto,  czyn  go- 
dzien Rzymianina  albo  barbarzyńcy.  Rzuciło  się  wojsko 
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francuzkie  nie  do  gaszenia,  lecz  do  rabowania.  Znaleziono 
jeszcze  łupy  niezmierne. 

Chciwość  opanowała  wszystkicłi,  zniszczone  posłu- 
szeństwo, nie  słuchał  żołnierz  wodza,  wodzowie  starszych 
od  siebie.  Wszyscy  rabunkiem  tylko  zajęci.  Nie  można 
było  okuć  konia  jednego,  tak  wszystkie  kuźnie  zajęte 
były  topieniem  złota  i  srebra  na  szyny  (lingot),  gorzej 
nad  to,  złupiwszy,  trzeba  było  łupy  zachować;  zaczęto 
wyrzucać  z  wozów  narzędzia  kowalskie,  sprzęty  woj- 
skowe, amunicje  nawet  i  na  miejscu  ich  pakować  łupy. 

Kiedy  rozpuszczone  wojsko  rabuje,  cesarz  chytro- 
ści  moskiewskiój  staje  się  igrzyskiem. 

Zaczęli  Moskale  żą^dać  pokoju;  na  zaproszenie  to  wy- 
słany Lauriston  od  cesarza,  przyjęty  najpięknićj;  po 
kilku  dniach  odpowiedziano,  że  ranga  Lauristona,  nie 
była  wyrównywającą  randze  kniazia  Kutuzowa,  proszono 
Murata,  króla  neapolitańskiego.  Ten  długo  dał  się  pro- 
sić, pojechał  nakoniec,  przyjęty  z  wielkiem  uszanowaniem, 
stanęło  zawieszenie  broni.  Kozacy  przyjeżdżali  pytać 
o  rozkazy.  On  ich  czaty  i  posterunki  usuwał,  rozsta- 
wiał jak  chciał.  Powiadano,  że  tylko  odpowiedzi  z  Pe- 
tersburga czekano. 

Zeszło  na  łudzeniach  tych  cztery  niedziele,  już  Fran- 
cuzi nie  mówili,  jak  o  prędkim  pokoju,  gdy  raptem  ze 
wszech  sron  uderzyli  Moskale  na  nieprzygotowanego  je- 
nerała Sebestiani,  zabrali  mu  kilkanaście  dział  i  wozów 
amunicyjnych. 

Wtenczas  cesarz  ocknął  się,  wysadził  prochem 
Kremlin  i  budowy  publiczne  i  z  Moskwy  wyruszył,  lecz 
w  jakimże  stanie,  zamiast  nakazanój  żywności,  niosło 
wojsko  w  torbach  swoich  szyny  złota  i  srebra,  bagaże 
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jenerałów  i  oficerów  mnogością  swoją,  okazywały  widok 
miasta  niezmiernego,  wszystko  to  naładowane  łupami, 
powyrzucano  nawet  amunicje  z  wozów  i  nakładano  w  nie 
srebro,  drogie  futra  i  sprzęty. 

W  takim  stanie  dnia  6.  Listopada,  chwyciły  mrozy 
niezmierne;  było  złoto  i  srebro,  lecz  nie  było  żelaza 
i  młotka,  żeby  konie  czem  ukuć.  Przechodzono  przez 
kraj  ze  szczętem  zniszczony,  głód  i  mrozy  i  koniom  i  lu- 
dziom dojmować  zaczęły.  W  kilku  dniach  padło  3b,ooo 
kuni,  te  wraz  łupem  zgłodniałego  wojska  stały  si^.  Wy- 
przęgano nakoniec  żywe  konie  od  armat,  zabierano  je 
i  pożerano. 

W  tym  to  stanie  nadciągnęło  40,000  świe/,ych  z  nad 
Donu  Kozaków.  Ci  na  saniach  wioząc  z  sobą  działa, 
chmurami  pokazywali  się  wszędy,  odbijali,  zabierali  ba- 
gaże i  wozy,  taki  nakoniec  przestrach  w  osłabi uncm 
wojsku  sprawiH,  iż  za  najmniejszym  ich  krzykiem,  pierz- 
chali nieraz  Francuzi.  Przyszedł  głód  do  ostatniegLł 
stopnia;  wyrywano  sobie  kawał  ścierwa  końskieyfu,  ka- 
wał chleba  kilka  dukatów  kosztował.  Wtenczas  clia- 
rakter  dwóch  narodów,  dał  jawnie  widzieć  ahr,  dzielił 
się  wszystkiem  Polak  z  towarzyszem  swoim,  I^^rancuz  choć 
obfitszy,  umierającemu,  najlepszemu  przyjacielowi,  kru- 
szyny udzielić  nie  chciał. 

Może  mię  kto  posądzi  o  stronność  dla  mn^o  na- 
rodu, lecz  mam  to  z  tysiącznych  ust  bezstronnych,  sa- 
mych nawet  Francuzów;  do  tego  stopnia  przyszło  (okru- 
cieństwo i  chciwość,  że  osłabionych  tylko,  nie  umarłych, 
obdzierano  żywcem  i  na  lodzie  gołych  zosta%dQno.  Kiedy 
w  tej  nędzy  wojsko  co  raz  słabsze  dąży  ku  granicom 
Litwy,  Witgenstein  nad  Dźwiną  wzmocniony  posiłkami 
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2  Finlandji,  odparł  wojsko  francuzkie,  wziął  Połock  i  ^Wt- 
tepsk.  Czyczagów  porzuciwszy  nad  Bugiem  Austryja- 
ków,  pociągnął  spiesznie  ku  Mińskowi;  słabo  i  powoli 
ścigany  opanował  Mińsk,  niezmiernemi  wszystkiego  skła- 
dami. Kazano  jenerałowi  Dąbrowskiemu  z  9000  odpie- 
rać całe  to  wojsko:  walczył  z  zajadłością,  ucierpiał 
niezmiernie,  nie  mógł  jednak  przeszkodzić  złączeniu  się 
Czyczagowa  z  Witgensteinem,  kiedy  trzech  marszałków 
przeszkodzić  temu  nie  mogło. 

Nadciągnął  nad  Berezynę  Napoleon,  zastał  połączone 
wszystkie  wojska  moskiewskie,  w  naj wyborniej szem  po- 
łożeniu, zastał  je  słaby,  bez  jazdy  prawie  i  z  stratą  koni, 
straciwszy  trzy  części  dział  i  amunicji  swojej.  Powinni 
byli  Moskale  zgnieść  do  reszty  te  szczątki,  przecież  po- 
bici zostali,  przeszedł  Napoleon  Berezynę.  Ścigali  go 
Kozacy,  obstąpiony  czworogranem ,  szedł  w  pośród 
z  pierwszemi  wodzami,  w  dużój  futrzanej  czapce,  kierei 
i  prostym  kijem  dębowym  w  ręku,  a  ujrzawszy  się  bez- 
piecznym, wsiadł  do  pojćizdu,  nie  widząc  nikogo  prze- 
leciał przez  Wilno,  i  w  Warszawie  się  oparł. 

Ten  krótki  rys  czynów,  zeznania  osób,  które  z  blizka 
na  wszystko  patrzały,  zgadzają  się  na  to,  że  Napoleon, 
nie  jest  już  tym  człowiekiem,  jakim  był  wprzóc^,  że 
z  otyłością  ciała  ociężał  już  i  umysł,  już  mało  prawie 
i  ruszać  się  nie  lubi  zawsze  myśląc  o  przyszłych  wie- 
kach, o  niezmiernych  zamysłach,  nie  pamięta  na  dnie 
i  okoliczności  biegące  przed  sobą. 

Ci  co  go  otaczają,  zbogaceni  do  syta,  nie  pracować, 
nie  ponosić  trudy,  lecz  spokojnie  używać  bogactw  swych 
pragnący.  Naród  cały  zniechęcony  ustawnemi  wojnami, 
w  nieograniczonem  samolubstwie ,   stracił  wszelką  uczci- 
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wosć  i  czucie.  W  wojsku  najmniejszej  znajomości  woj/iy 
podjaziłow^j,  najmniejszej  ostrożności  w  wodzach,  posłu- 
szeństwa w  niższych ;  mi^zy  marszałkami  zbrodnicza 
zawiść,  opuszczają  nie  wspierają  jedni  drugich,  żeby  jedni 
drugich  ze  stratą  publiczną  zabijać  na  sławie.  Lubiących 
wygody,  widziano  jenerałów  francuzkicb,  opuszczających 
w  blizkości  niebezpieczeństwa  najlepsze  pozycje,  żeby 
zboczyć  „pour  passer  la  nuit  dans  un  Chateau."  Takie 
wady  i  błędy,  podobne  klęski  przyniosły. 

Wiele  pozostało  wojska  francuzkiego,  nie  wiadomo; 
kilkadziesiąt  tysięcy  liczą  włóczęgów,  naszego  z  74,000 
nie  wiem  czy  kilka  zostało.  Rozsypki  zbierają  się  w  Wil- 
nie, tam  król  neapolitański,  wicekról  włoski,  Berthier 
przybyli. 

Marszałek  Ney,  jeden  głowy  nie  traci  i  duszą  jest 
wszystkiego.  Zbiera  włóczęgów,  którzy  wszyscy  broń 
porzucawszy,  zmorzeni  głodem,  jak  widma  grobowe, 
wlolcą  się  do  miasta  Wilna.  Moskale,  osobliwie  K/>zacy, 
otaczają  ich  do  koła. 

Dnia  u.  Grudnia,  opuścili  Francuzi  Wilnp,  Kozacy 
weszli  do  niego.  Rząd  tymczasowy  litewski,  rozsypać 
się  musiał.    Ile  ofiar  na  zemstę  moskiewską   wydanyclp.! 

Droga  z  Wilna  do  Kowna  zawalona  ciałami  zmar- 
łych ludzi  i  koni.  W  Kownie  spalili  Francuzi  niezmierne 
mźigązyny  i  zapasy.  Nie  tylko  żołnierze,  marszałkowie, 
oficerowie  idą  piechotą.  Nasi  biedni  bez  odzieży  \  be? 
butów  nawet. 

Pnia  16.  Grudnia  przybył  do  Warszawy  książę 
Bassano  (Maret)  z  nim  jenerał  Lauriston,  adjutant  Na- 
poleona i  poseł  jego  w  Petersburgu,  nie  mniój  książę 
Plaćencji,   syn  de  le  Brun,  dawniój  konsula,  dziś  wiel- 
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kiego  podskarbiego  państwa.  Przybyli  oni  na  ogołoco- 
nym ze  ws2;ystkiego  kraju,  wymusić  ostatnie  sposoby, 
do  zasłonienia  rozbitych  szczątek  swoich. 

Składano  więc  konferencję  złożona  z  rady  ministrów, 
deputacji  od  konfederacji  generainój.  Wniósł  Bassano, 
ażeby  ogłosić  i  podnieść  pospolite  ruszenie,  chcą,  ażeby 
słabość  naprawiła  fatalne  błędy  siły. 

Wystawiali  nasi  trudność  przedsięwzięcia  w  kraju 
wyniszczonym  i  zrujnowanym  ostatniemi  klęski,  oświad- 
czyli, że  bez  pieniędzy,  nic  począć  nie  będą  mogli.  Przy- 
rzekli Francuzi,  a  my  uniwersał  wygotowaliśmy. 

Zaciągać  regularne  nowe  pułki  i  kazać  razem  wsia- 
dać na  koń,  są  w  dzisiejszych  czasach  trudne  i  nie  do- 
godne rzeczy.  Trzeba  jednak  czynić,  trzeba  się  do  ostatka 
wysilać,  żeby  o  brak  godliwości  nie  być  posądzonemi. 
Lecz  darmo  czynić  ofiary,  jeźli  nas  zechcą  poświęcić, 
znajdą  zawsze  pozory. 

Nie  mniej  trwożąca  okoliczność  jest  wyjazd  ztąd 
ambasadora  Mr.  de  Malines.  Człowiek  ten  nadto  był 
poczciwy,  nadto  ubolewający  nad  cierpieniami  naszemi, 
by  długo  mógł  być  przydatnym  w  systemie,  gdzie  tylko 
nieczułość  i  występki  są  zaletami. 

Obiecują  nam  wojskowego  człowieka  na  jego  miej- 
sce. Być  może,  że  przysłanym  będzie  radca  wojskowy, 
by  wszystko  rozkazywał  twardo ,  lecz  Księztwo  z  kró- 
lestwa zepchnięte,  już  ambasadora  nie  ujrzy. 

Napisałem  myśli  moje  względem  tego,  co  nam  dzi- 
siaj czynić  należy  i  komunikowałem  ministrowi,  napisa- 
łem inne  po  francuzku;  te  w  następującym  znajdują  się 
sexternie. 

Dnia  20.  Grudnia,  Mamy  wiadomość  o  przejeździe 
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Napoleona  przez  Drezno.  Stanął  on  tam  z  13.  na  14. 
o  trzeciśj  godziuie  z  rana.  Obudzono  natychmiast  bie- 
dnego króla  i  ten  w  pół  godziny  już  był  przed  łóżkiem 
cesarza.  Rozmowa  trwała  aż  do  szóstśj  zrana.  Potem 
król  wyszedł,  a  Napoleon  ubierał  się.  Po  godzinie 
jeszcze  rozmowy  publicznój  z  dworskiemi,  o  kwadrans 
na  usmą,  porzucił  Napoleon  Drezno,  a  w  tej  chwili  już 
w  Paryżu  cuda  perorować  musi. 

Dwa  miljony  pożyczone  przez  Napoleona,  odebrał 
minister  skarbu,  wszystkie  te  pieniądze  znalazły  się 
w  biljonie  piemontskim  dawnym,  i  straty  wielkie  przy- 
niosły. Wszystkie  wiadomości  o  podróży  Napoleona  zga- 
dzają się  na  to,  że  wszędzie  był  w  ustawnój  wesołości, 
i  żartach.  A  tak  ten,  co  tyla  nędzy  i  płaczu  jest  przy- 
czyną, sam  jeden  śmieje  się. 

Oddano  także  ministrowi  skarbu  5,000,000  w  papie- 
rach moskiewskich. 
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Dnia  24.  Grudnia  rozsypane  głodem  wojsko  franr 
c\izkie,  ciągtiie  ku  granicom  naszym  i  pruskim;  rzucili 
oni  broń,  lecz  wielu  zachowało  w  swycłi  torbach  złoto 
i  srebro;  niejeden  upada  pod  t^j  chciwości  ciężarem. 

Gwardja  cesarska,  którśj  on  tak  strzegł  i  razu  nie  po- 
zwalał spotykać  sie,  największych  gwałtów  i  nieposłu- 
szeństwa  dała  zgorszenie. 

W  wąwozie  jednym  pod  Wilanowem  napadła  na 
kassę  cesarska  z  12  miljonów  złotem  złożoną  i  tę  roz- 
szarpała miedzy  siebie. 

Niechciano  się  oprzeć  w  Wilnie,  dokąd  12.  Moskale 
wkroczyli  i  zaraz  bal  wydali. 

Ogłoszona  amnestja.  Nieszczęsny  rząd  litewski  tyle 
zgryzot,  umartwienia  wycierpiawszy  od  Francuzów,  we 
wszystkie  strony  pierzchać  musiał  —  już  prawie  wszyscy 
w  Warszawie  stanęli. 

Już  się  w  niej  pokazują  włóczęgi  francuzkie,  przy- 
chodzą i  nasi  oficerowie,  żołnierze  wycieńczeni,  mdlejący, 
od  głodu  i  zimna.  Skarb  dwóchmiesięczne  pensje  im  płaci. 

Co  za  różnica  powrotu  od  wyjścia!  Jak  było  liczne, 
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jak    piękne,   wychodziło  pod   najszczęśliwszem    godłem: 
powraca  w  rozpauczy.  —  Sława  tylko  została  1 

Kiedy  Francuzi  wszystkie  porzucić  musieli  armaty, 
my  ich  cztery  więcśj  przywiedliśmy  z  sobą,  nie  zginął 
i  jeden  orzeł.    - 

Skutkiem  nalegań  bawiących  tutaj  przez  rhii  kilka  ks. 
Bassano,  Lauriston  i  Le  Brun  syna,  byl  uniwersał  o 
konfederacji,  nakazujący  pospolite  ruszenie, szlachty,  bez 
różnicy  stanu  i  wieku.  Środek  ten  wtenczas,  gdy  całe 
siły  francuzkie  rozsypały  się,  gdy  kraj  nasz  już  rekru- 
tem wycieńczony,  jeszcze  25,000  nowego  wojska  wysta- 
wić musi,  gdy  umysły  i  duch  powszechny  rabunkami 
Francuzów,  twardem  ich  obchodzeniem  rozjątrzony,  a  przez ^ 
rnaJe  nadzieje  odzyskania  ojczyzny  pogrążony  w  rozpa- 
czy, wątpię,  czy  skutek  pomyślny  przynieść  mogi. 

Przybyli  do  Warszawy  członkowie  administracji  li- 
tewski śj,  opowiadają  gwałty,  rabunki,  okrucieństwa,  chci- 
wość i  kradzieże  Francuzów,  na  które  wzdrygają  się  u- 
mysł  i  wszystkie  czucia  człowieka. 

Zdaje  się,  niezbędne  fatum  zaślepiło  Napoleona  — 
i  w  ułożeniu  planu  wojny  i  w  przeznaczeniu  urzędników. 
Ostatni,  grubianie  i  złodzieje,  plan  całkiem  szalony.  ~ 
Ostatnie  skąpstwo,  więcój  jeszcze  jak  mrozy,  było  klęsk 
wszystkich  przyczyną. 

Zamiast  wyłożenia  kilku  miljonów  na  założenie  ma- 
gazynów, wszedł  z  półmiljonem  ludzi  i  koni;  ci  bez  po- 
rządku wszystko  grasować  zaczęli.  Przebiegłszy  i  spu- 
stoszywszy kraje,  nakazano  potem  zwozić  zboża  za  re- 
kwizycją, chwytali  je  intedenci  i  komissarze  francuzcy, 
rozprzedawali  i  kradli. 

Niedostatek   łakomstwem  ich  zrodzony,    zwalili    na 
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niegorliwość  i  złą  wolę  mieszkańców,  a  dziś  za  całą  na- 
grodę ofiar,  ruiny  i  zwiedzonych  nadziei,  odbieramy  za- 
rzuty i  wymówki. 

W  wojsku  fracuzkiem  ostatni  nieporządek  i  nieposłu- 
szeństwo.    Zniszczona  wszędzie  subordynacja. 

Wyznaczono  Królewiec,  Gdańsk,  Kwidzyn,  Toruń, 
Płock  za  miejsca  do  zgromadzenia  włóczęgów;  przycho- 
dzą do  nich. piechotą  z  kijem  w  ręku;  marszałkowie,  je- 
nerałowie  omijają  te  miejsca.  Żołnierze  już  więcój  bić 
się  niechętni.  Kozacy  wpadają  w  Łomżyńskie  a  nawet 
i  Prusy. 

W  Wiedniu,  po  całych  Niemczech,  po  całym  świecie, 
niewymowna  radość  z  klęsk  francuzkich :  odurzenie  trzy- 
ma jeszcze  w  nieczynności  narody:  okropne  oczekiwanie! 

Anglja  doświadczywszy  w  ostatniój  wojnie  niewier- 
ności moskiewskiej,  ostrożniejsza  jest  w  związkach  z  Pe- 
tersburgiem ;  nietylko  że  nie  chciała  dzisiaj  inaczćj  płacić 
posiłków  jak  miesięcznie,  ale  nadto  jako  zakłaid  wier- 
ności, że  Moskwa  bez  Anglji  pokoju  nie  zrobi,  otrzymała, 
że  cała  flota  moskiewska  wydaną  jój  i  do  Angjli  zapro- 
wadzoną została. 

Od  początku  Grudnia  aż  do  28.  nieznane  w  tój  po- 
rze roku  mrozy  panowały  bez  przerwy,  nigdy  nie  było 
lżejszego,  jak  10  do  12  gradusów,  dochodziły  zaś  do  20. 
Dnia  29.  czas  zwolnial 

Dzień  28.  Grudnia  był  dniem  wystawiającym  najczul- 
szy widok  dla  Polaka.  Z  tak  licznego,  z  tak  pięknego 
wojska,  powróciło  kilkaset  ludzi  mrozem  i  głodem  znisz- 
czonych. Odprowadzili  oni  do  wodza  swego,  ks.  Józefa 
Poniatowskiego  wszystki  orty  nasze,  wiele  z  nich  potrza- 
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skanych  kulami.    Wódz  tkliwa  przy  tój  okoliczności  miał 
do  żołnierzy  mowę. 

Chlubnie  jest  zaiste  dla  rycerstwa  polskiego,  że  gdy 
francuzkie  i  inne,  wojska  poodbiegały  znaków  swoich, 
nasi  jedni  otaczając  je  zawsze  jak  ojczyste  bogi  piersiami 
własnemi,  złożyli  je  w  domu:  drogie  te  szczątki,  świętą 
w  potomności  zostaną  pamiątką. 

Lubo  na  przeprawie  pod  Berezyną  i  w  dalszem 
rozproszeniu,  poginęły  wszystkie  prawie  trofea  moskiew- 
skie i  łupy  prywatne,  niejeden  przecie  przyniósł  ze  sobą 
dość  kosztowne  zabytki,  prości  nawet  żołnierze  niosą  do 
mennicy  srebrne  pozłacane  Mikołajuszki  i  Boga  Rodzice 
i  inne  srebra  młoty  menniczne  gniotą  bez  miłosierdzia 
łebki  i  rączki  madonn  i  świętych.      • 

Niezmierne  były  łupy  na  Moskwie  zdobyte,  one  to  ze- 
psuły karność  i  męztwo  Francuzów  i  wszystkie  prawie 
utopione  i  przez  kozaków  zabrane,  to  co  się  zostało, 
kruszyną  jest,  ani  w  porównanie  iść  może  ze  zniszczeniem, 
kraju  naszego  i  rabunkiem  kozaków  w  Polsce. 

Ileż  sam  dom  Radziwiłłów  w  Nieświeżu  ucierpiał! 
Wpadli  tam  kozacy,  a  zrabowawszy  wszystko,  kazali  so- 
bie pokazać,  gdzie  skarb  Radziwiłłowski  był  zamuro- 
wany, schwytali  starego  i  wiernego  sługę  domu,  murgra- 
biego,  zaczęli  go  męczyć,  a  gdy  człowiek  ten  pełen  stałości 
nic  nie  odkryw^ał,  założono  mu  powróz  na  szyję  i  na  szu- 
bienicę bez  księdza  wiedziono:  więcćj  stratą  duszy  niż 
życia  zatrwożony,  pokazał  miejsce;  odbito  cztery  łokcie 
grubego  muru  i  znaleziono  najmożniejsze  domu  skarby. 
Samych   srebrnych   talerzy   było    loo  tuzionów,   24  dro- 
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giemi  kamieniami  sadzonych  siodeł  i  rzędów,  cóż  do- 
piero innych  bogactw. 

Już  to  drugi  raz  skarb  Radziwiłłowski  rabowanym 
jest,  złupiono  go  podczas  konfederacji  barskiej  i  sławną 
bibljotekę  do  Petersburga  przeniesiono. 

Godzien  pamięci  jest  czyn  Koblańskiego,  adjutanta 
marszałka  Davoust,  temu  pod  małym  Jarosławem  kula 
armatnia  nogę  aż  po  biodro  same  urwała.  —  Gdy  mar- 
szałek Davoust  przybliżył  się  cieszyć  go: 

—  Nie  potrzebuję  pociechy,  odpowiedział.  O  tę  tylko 
łaskę  proszę  i  zaklinam  pana,  abyś  w  każdej  okoliczno- 
ści przypomniał  cesarzowi,  że  Polskę  przyrzekł  i  powi- 
nien postawić. 

Książę  Szwarcenberg  i  Regnier  z  wojskami  swemi, 
cofnęli  się,  pierwszy  do  Pułtuska,  drugi  do  Okuniewa, 
a  tt)  dla  zasłonięcia  Warszawy,  przez  co  Siedlecki  i  Lu- 
belski departamenta  odkryte. 

W  wojskach  tych  niemieckich  największa  niechęć 
i  nieprzystojne  z  klęsk  naszych  cieszenia  się. 

Szwarcenberg  powiada,  że  ma  rozkaz  ochraniania 
żołnierza,  że  żołnierz  ten  odpoczynku  potrzebuje,  że  bronić 
będzie  Warszawy,  chybaby  Moskale  w  niezmiernśj  liczbie 
przyjść  mieli  pod  nią;  jeżeli  Szwarcenberg  i  dwór  jego 
zechcą  być  stałemi,  mają  dość  do  oparcia  się  siły,  lecz  któż 
polegać  może  na  ślepój  Niemców  ku  Polakom  niechęci. 

Nieszczęściem  jest,  że  w  wyprawie  tćj  samolubstwo, 
nieludzkość  i  okrucieństwo  Francuzów,  tak  dotąd  przy- 
wiązanych do  nich  Polaków  obruszyły,  niechęci  zaczęte 
wśród  dzikich  puszcz  o  trochę  ognia,  o  trochę  ścier- 
wa końskiego,  trwają  dotąd;  ważniejsze  urazy  rozją- 
trzały bardziej. 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—     4^5     — 

Nieraz  Polacy  uwalniali  rozproszonych  i  bezkarnie 
Francuzów  w  bitwach  wielu,  —  ani  wspomniano  tego 
w  dziennikach,  ilekroć  Francuzi  grzejących  się  naszych 
w  domu  jakim,  z  domem  tym  podpalili. 

Raniony  pułkownik  Gąsiorowski  jechał  na  bryczce 
obwinięty  futrem,  futro  to  skusiło  pożądliwość  Francu- 
zów, rzucili  się  na  wóz  by  go  obedrzeć.  Odparli  nasi, 
PrzyvSzli  w  znaczniejszej  liczbie  Francuzi,  porwali  ranio- 
nego,  obdarli  go  nielko  z  futra,  ale  i  z  koszuli  i  gołego 
wyrzucił  na  śnieg,  gdzie  skostniał. 

Któżby  polic:cył  przykłady  podobnych  oknicieństw. 
Zakrwawiały  one  serca  Polaków,  ustawne  więc  i  w  War- 
szawie wyrzuty  i  skargi  naszych,  nieszczęściami  nawet 
nieznąienione  w  Francuzach  zuchwalstwo  i  duma. 

Kłótnie  po  teatrach  i  domach  publicznych,  zajścia 
tern  smutniejsze,  że  sprawie  publicznej  zaszkodzić  mogą. 

Nie  trzeba  nam  obrażać  Francji,  bo  od  nipj  tylko 
jednej  zbawienie. 
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Upłynęło  cztery  lata  prezydencji  Staszyca  R.  S.,  pre- 
zydenta towarzystwa  królewskiego  przyjaciół  nauk.  Je- 
dnomyślnie powtórnie  obranym  został  i  słusznie  bardzo. 
Trudno  widzieć  obywatela  więcej  gorliwego  i  więcej  do- 
bru publicznemu  poświęconego.  Pracuje  bez  przerwy  i 
wszędzie,  oszczędny  dla  siebie,  dla  ludzkości  hojny,  darował 
on  dom  Towarzystwu  i  hojnemi  darami  ciągle  je  wspiera. 

Przy  zwykłycłi  powinszowaniach  roku  tego  zawsze 
jedna  ze  wszystkicłi  aringa:  bodajdy  rok  ten  szczęśliw- 
szym był  od  przeszłego. 

Cesarz  i8.  Grudnia  o  wpół  do  dwunastej  w  nocy  sta- 
nął w  Paryżu,  niezmiernie  ciekawe  środki,  jakie  weźmie. 

Przyszły  nakoniec  wiadomości  te  i  wszystkie  ocze- 
kiwania zawiodły.  Zamiast  bowiem  prędkicli  zaradzeń 
i  rozkazów  względem  powetowania  klęsk  ostatnicłi,  przy- 
szedł senat  i  rada  stanu,  z  czołobitnością  oświadczyli,  że 
każda  nieprzytomność  cesarza  jest  klęską  dla 
Francji;   mówili   o  ostatnim  spisku   Maleta,  o  utwier- 
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dzeniu  tronu  i  następstwa  przez  nowe  w  konstytucji  środki. 
Wspomnieli  o  małym  królu  rzymskim,  że  były  przy- 
kłady, gdzie  naród  następcy  wiarę  przysięgał,  gdzie  mu 
nawet  koronę  kładziono  na  skronie. 

Mowy  te  podyktowane  w  nocy  z  1 8.  na  19.  Grudnia, 
z  rana  19.  powiedziane  były.  W  odpowiedziacli  Napo- 
leon przeciw  spiskowi  ostatniemu  i  Jakobinom  w  za- 
wikłanej  metafizyczności  szerzył  się. 

0  wojnie  to  tylko  powiedział:  wojsko  moje  poniosło 
straty,  ale  to  przez  zbyt  wczesne  mrozy. 

1  druga  poczta  nic  nie  przyniosła  nowego.  Zawalony 
cały  Monitor  indagacjami  dawnego  spisku,  szczególniej 
z  prefekta  Sekwany  Frocłiet,  ten  za  łatwowierność  swoj% 
złożony  z  urzędu. 

Widać  ztąd,  że  całą.  polityką  Napoleona,  jest  wrzu- 
cić najprzód  materję  spisku  tego,  by  uwagę  Francuzów 
od  klęsk  dzisiejszych  oderwać,  by  pod  tym  pozorem  kon- 
stytucją jeszcze  odmienić  i  znieść  może  ciało  prawodaw- 
cze a  uczynić  się  zupełnie  despotycznym,  koronując 
króla  rzymskiego,  utwierdzić  w  rodzie  swym  dziedzictwo, 
a  może  i  dworowi  austryjackiemu  pocłJebić. 

Słowa  które  kazano  senatowi  powiedzieć,  że  każde 
oddalenie  cesarza  jest  klęską  dla  Francji,  posłużą  mu  za- 
pozór  nieoddalania  się  z  niój. 

Jakoż  Napoleon  cudownym  sposobem  z  pod  Bere- 
zyny uszedłszy,  stanąwszy  we  Francji,  miisiał  się  rozumieć 
odrodzonym,  na  nowo  ukoronowanym:  clięć  dalekicli  pod- 
bojów minie  go,  opuści  nas,  stanie  może  nad  Wisłą,  lub 
Odrą  lub  Elbą,  czekając,  czyli  Moskale  posuną  się  tak  da- 
leko, pewien,  że  w  tym  razie  nie  dozwoli  im  tego  ni 
Austija  ni  Prusy. 
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Tymczasem  szachry  gabinetowe  już  się  prowadza, 
twierdzą,  że  kurjer  z  Wiednia  pobiegł  do  Paryża  z  żą- 
daniem by  lUiria  po  wróconą  została.  —  Kurjer  ten  mi- 
nął się  w  drodze  z  kurjerem  francuzkim,  który  ofiarę 
tycłiże  prowincji  powiózł. 

Skrzyżowanie  wcale  niewczesne. 

Tu  Moskale  Austryjaków  oderwać  pragną:  były  ro- 
zmaite zjeżdżania,  ostatnie  aż  w  Ciechanowcu;  zaproszo- 
ny tam  książę  Szwarcenberg,  miał  się  spotkać  z  gene- 
rałem Wasilczykowem,  lecz  ten  pod  pozorem  cłioroby 
nie  przyjechał.  Przybył  na  miejsce  jego  Arnstein  (ożenił 
się  on  był  z  córką  bankiera  tutejszego  Meiznera  i  z  nią 
wziął  Kock ,  uczepił  się  potem  gabinetu  petersburskiego 
i  był  konsyljarzem  ambasady  moskiewskiej  w  Wiedniu, 
człowiek  całkiem  nieprzyjazny  Polakom).  Ten  Arnstein 
usiłował  namowami  swemi  skłonić  Szwarcenberga,  by 
toczenia  wojny  z  Moskwą  poprzestał,  usunął  się  w  kraje 
swoje,  obiecując  mu  powrót  Galicji  i  czterech  cyrkułów 
od  Prutu. 

^    Odpowiedział  Szwarcenberg,  że  takie  rzeczy  należą 
do  gabinetu  wiedeńskiego,  on  jest  tylko  wodzem   posił- 
kowego wojska,  o  zawieszenie  broni,  o  układy  względem 
przednich  straży  mógł  się  umawiać,  lecz  o  nic  więcćj. 
Rozjechano  się  na  niczem. 

Przeciwnie  z  strony  Prusaków,  tam  acz  gabinet  zdaj« 
się  trzymać  z  Francuzami,  w  wojsku  zdrady,  poburze- 
nia  w  kraju. 

Generał  York,  będący  pod  komendą  marszałka  Mac- 
donald,  w  odwodzie  przed  Witgensteinem  podpisał  kon- 
wencją z  Moskalami,  bić  się  przestał,  a  przez  to  odciąg- 
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griąwszy  15,000  wojska,  dywizję  polską  i  francuzką  na 
sztych  wydali.  Przez  siedm  dni  Polacy  nasi  uchodząc, 
bili  się  ciągle  i  uszli  z  chwałą:  Leduchowski  stracił  nogę. 

W  Królewcu  i  Berlinie  pospólstwo  burzy  się  prze- 
ciw Francuzom. 

Król  pruski  dowiedziawszy  się  o  konwencji  jenerała 
Yorka,  nie  potwierdził  jej,  samego  zaaresztował  i  wysłał 
jenerała  Kleista  by  nad  dywizją  Yorka  objął  komendę. 

Dnia  1 1.  Moskale  są  w  Siemiatyczach  i  Łomżyńskieni. 
Wita  i  Branickiego,  kozacy  wypadają  i  popełniają  łotro- 
stwa.  Dziś  Szwarcenberg  i  jenerał  Regnier,  obydwa 
znajdują  się  w  Warszawie;  późno  wieczorem  wywołano 
Szwarcenberga  z  kompanji  z  jakąś  niespodzianą  wieścią. 

Wieść  ta  była,  że  Kozacy  w  znacznój  liczbie  nie- 
spodzianie uderzyli  na  stojących  w  leżach  zimowych  Sa- 
sów, zabrali  im  jeńców. 

,Dnia  \i.  Stycznia,  Konfederacja  Królestwa  Polskiego 
prosiła  o  konferencję  z  radą  ministrów,  na  której  wniosła 
potrzebę  wysłania  posła  do  Paryża.  Wraz  o  tem  dowie- 
dział się  pan  Lajard,  sprawujący  dzisiaj  interessa  fran- 
cuzkie  i  natychmiast  zaczął  latać  po  ministrach  i  innych, 
przekładając,  żeby  ten  krok  cofnąć,  miał  i  ze  mną  wię- 
cój  godziny  rozmowę.  Odpowiedziałem  mu,  że  nie  wi- 
dzę nic  złego  w  poselstwie  tem,  że  nie  możemy  się  spu- 
szczać na  ministrów  saskich,  których  niechęć  ku  Fran- 
cuzom i  nam  aż  nadto  jest  znajoma. 

Odpowiedział,  że  nie  mają  z  czem  tego  poselstwa 
wysyłać,  i  że  od  granicy  francuzkiej  zwróconemi  będą. 

Jeżeli  tak  jest,  rzekłem ,  nie  należy,  żeby  się  na  tę 
obelgę  wydawali,  lecz  zdaje  mi  się,  że  wstręt  wasz 
do  tego  poselstwa,   chyba  z  tej  przyczyny  pocńodzi,  że 
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boicie  się,  ażeby  tern  nieobrazić  zażartój  na  siebie  Mo- 
skwy i  Austiji,  z  któremł  o  poświęcenie  nas  może  już 
robicie  układy. 

Zamilkł  na  chwilę,  bom  w  sedno  trafił,  zapewniał  po- 
tem, żeśmy  cesarzowi  ufać  powinni,  że  świat  cały  za  nas 
uzbroił  etc. 

Niecłiciałem  dowodzić,  że  to  nie  dla  nas,  lecz  dla  siebie. 

Nadto  jest  widocznem,  że  poświęceni  będziemy:  już 
Napoleon  w  czasie  przejazdu  swego  tędy  żadnćj  nadziei 
o  Polszczę  nie  dawał  nam,  niedawno  odwołał  nam  amba- 
sadora, słowem  ot,  aby  ile  co  dzierży,  zatrzymać;  i  za- 
trzyma z  tego  co  będzie  mógł,  łatwo  nas  na  spekulacje 
poświęci,  a  może  jeszcze  i  obelgą  obłoży. 

W  Paryżu  jeszcze  ciągną  się  pełne  ckliwycłi  po- 
cWebstw  deputacje.  Wznawiają  się  czasy  Rzymian  za 
Tyberiusza. 

Nie  mówią,  jak  tylko  o  małym  królu  rzymskim,  o 
potrzebie  koronowania  go. 

Wzię*to  atoli  z  poczt  30,000  koni  pod  działa,  podano 
wydatki  na  jeden  miliard  sto  milionów,  mają  40,000  woj- 
ska nowego  wystawić ,  wszystkie  te  przygotowania  na 
pokoju  dziwacznym  jakim  skończą  się. 

Major  nasz  Rzodkiewicz  wypędził  Moskali  z  Mor- 
dów, majorowi  Budsberg  zabrał  bagaże :  Ten  przysłał  do 
niego  trębacza  ze  stu  dukat,  prosząc,  bym  u  wydać  psa  fa- 
woryta. Szlachetny  Rzodkiewicz  odrzucił  pieniądze  i  nietyl- 
ko  psa,  ale  konia  i  wszystkie  sprzęty  jego  darmo  odesłał. 

Tymczasem  u  nąs  kazano  złożyć  dwuletnie  naprzód 
podatki  i  dwuletnie  furaże. 

Wojska,  pospolite  ruszenie,  wszystko  to  z  niepospo- 
litym pośpiechem  gromadzi  się. 
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Lecz  kiedy  my  takie  czynimy  wysilenia,  Francuzi 
dla  tego,  źe  o  5  mil  znajdują  sie  kozacy,  a  przez  to  nie- 
które z  kobiet  porzuciły  Warszawę,  skarżą  się,  że  niema 
zapału,  tymczasem  sami  pierzchają. 

Całe  wielkie  wojsko  pod  królem  neapolitańskim, 
z  15,000  tylko  złożone,  reszta  rozproszona  napełnia  wszyst- 
kie drogi  do  Niemiec  i  Francji.  Posłuszeństwo  znie- 
sione zupełnie.  Marszałkowie  nie  słuchają  króla  nea- 
politańskiego,  marszałków  oficerowie,  oficerów  żołnierze. 

Vice  król  włoski  ze  trzema  tysiącami  ścigany  od 
16,000  Moskali,  ledwie  pojmany  nie  został. 

Dnia  1 7.  Stycznia,  Moskale  przeszli  Wisłę  pod  Kwi- 
dzynem —  mniemane  wielkie  wojsko  uchodzi.  Główna 
kwatera  w  Poznaniu  naznaczona.  Szwarcenberg  i  Re- 
gnier  także  przechodzą  za  Wisłę.  Na  Austryjakach  także 
polegać  nie  można.  ' 

Wśród  tych  uchodów  gubernator  tutejszy  Du  Tailly 
jak  gdyby  z  rozsądku  naszego  najgrawając,  oświadcza: 
Qu'on  se  retire,  pour  se  reposer,  et  marcher  ensuite^  h  des 
nomelles  victoires. 

Przyszła  tu  proklamacja  cara  Aleksandra  do  Pola- 
ków pod  panowaniem  jego ,  przebaczająca  im  winę  i  da- 
jąca dwa  miesiące  czasu  do  powrotu,  pod  karą  potem 
konfiskaty  dóbr. 

Rząd  nasz  o  schronieniu  się  swojem  myśli  i  ja  w  55 
roku,  złamany  tylu  troskami  i  trudami,  spokojność  moje, 
zbiór  ksiąg,  zaczęte  Dzieje  Polskie  porzucać  musze,  w  naj- 
tęższej zimie  puszczać  się  w  drogę. 

Okolice  Warszawy  z  tamtej  strony  Wisły  niezmier- 
nie przez   Austryjaków,   Sasów   i   Bawarczyków  pusto-. 
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.'^zone ;  zdaje  się,  że  niszcząc  kraj  ten,  chcą  sobie  wcześnie 
przygotować  pozór  do  opuszczenia  nas,  dla  niedostatku  ży- 
wności. W  Pułtusku,  Łowiczu,  Piotrkowie  powypędzano 
studentów,  pobrano  gmachy  szkolne  na  szpitale  wojskowe. 

Król  neapolitański  pod  pozorem  żółtaczki  odjeżdża 
do  „Francji,  taż  żółtaczka  (jak  mówią)  i  Berthiera  do  Ber- 
lina wyprawia. 

Wszystko  to  ucieka  przed  garstką  kozaków 

Nic  bitniejszego  jak  Francuzi,  póki  niezostaną  pobi- 
temi,  lecz  w  przeciwnśj  kolei  nic  trwożliwszego. 

W  Toruniu  Marszałek  Davoust  kazał  popalić  przed- 
mieścia i  wsie  okoliczne,  sam  mówią,  że  wyjechał  zo- 
stawiwszy rządy  twierdzy  jenerałowi  Riccard. 

Kilka  pułków  z  Pomeranji  wyszło  do  Gdańska;  tam 
Augereau  i  Macdonald  mają  się  zamknąć. 

Zapisać  tu  muszę  rzecz,  która  da  miarę  uczciwości 
i  delikatności  wskrzesiciela  naszego. 

Przejeżdżając  tędy,  dał  on  na  potrzeby  wojska,  dwa 
miliony  rublów  w  papierach  moskiewskich  —  któż  temu 
uwierzy,  wszystkie  te  assygnaty  były  fałszywe  i  we 
Francji  robione.  Może  to  prawo  wojny  pozwalało,  ;lecz 
możnaż  było  oszukiwać  poświęconych  sobie,  najwierniej- 
szych przyjaciół. 

-Dnia  ii.  Stycznia  odprawiło  się  w  Paryżu  Senatus 
Consultum,  poprzedzone  wprzódy  tajnemi  radami  cesa- 
rza z  wewnętrznemi  i  zewnętrznemi  ministry.  Wzięto 
za  powód  nowych  uchwał  i  wysileń  zdradę  jenerała  pru- 
skiego York,  jakoby  namówionego  od  Anglji;  na  Anglję 
wszystkie  gniewy  i  wyrzuty.     , 

Naród  cały,  mówi  senat,  prosi  W.  C.  M.,  abyś  dla 
utrzymania  przewagi  i  honoru  Francji  nowych  użył  środ- 
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ków,  wotuje  więc  350,000  nowego  wojska,  już  z  exystu- 
ją.cych  kohort  1.  nowych  zacią.gów  i  dawnych  składać 
się  maj^jCych. 

Przez  tę  pocztę  przyszła  nominacja  pana  Bignon, 
dawniej  rezydenta  w  Warszawie,  na  ministra  pełnomo- 
cnego aż  do  powrotu  mniemanego  ambassadora,  p.  Bi- 
gnon ma  używać  wszelkich  praw  wielkiego  posła,  ja- 
koż na  dniu  wczorajszym  był  już  przytomny  na  radzie 
piinistrów.  Jest  to  uczyniono  dla  orzeźwienia  upadają- 
cych otuch  naszych.  Orzeźwi  mnóstwo,  lecz  i  bez  tego 
rząd  rozkazy  pełnićby  musiał,  a  przewidujący  wiedzą, 
czemu  wierzyć  i  czego  się   spodziewać. 

Przyszła  także  wola  Napoleona,  żeby  pułki  litewskie 
na  żołd  jego  wzięte  były  z  zachowaniem  numerów  swo- 
ich, a  że  żaden  z  nich  ani  do  połowy  pełnym  nie  jest, 
nakazuje  dopełnić  ludźmi  z  Księstwa. 

Zkąd  ci  ludzie  weznią  się,  nie  wiem;  oprócz  bowiem 
dawnych  zaciągów,  które  wojna  hiszpańska  i  moskiew- 
ska dzisiejsza  pochłonęły,  od  Września  nakazano  25,000 
nowego  zaciągii,  nadto  po  człowieku  z  10  dymów  na 
kozaków  pospolitego  ruszenia.  Kraj  więc  całkiem  wy- 
ludniony i  wybydlony,  wkrótce  z  pustych  step  składać 
się  będzie. 

Moskale  nie  przestają  pokazywać  się  w  około,  i  Au- 
stryjacy  i  Sasi  cofać  się  ku  Warszawie.  Już  Łomżyń- 
skie i  Chełmińskie  zajęte. 

Dnia  20.  pokazali  się  kozacy  pod  Toruniem,  wła- 
śnie wtenczas,  gdy  marszałek  Davoust  na  małą  wy- 
cieczkę wyruszył  w  3000  ludzi  i  ośm  dział,  inni  mówią, 
że  na  ukaranie  mieszkańców  bydgoskich  Niemców,  któ- 
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rzy  za  pokazaniem  się  tam  Moskali,  chorych  nawet  Fran- 
cuzów z  łóżek  powyrzucali  na  pole. 

Zawziętość  Niemców  na  Francuzów  jest  nadzwy- 
czajna, w  Królewcu  gdy  przyszli  Moskale,  radość  nie- 
pojęta, oświecono  miasto,  nowe  gwardje  i  legje  posił- 
kowe tworzą. 

Transparent  w  czavsie  iluminacji  wystawiony,  repre- 
zentujący sławną  w  [805  roku  przysięgę  przyjaźni  Ale- 
ksandra z  królem  pruskim  na  grobie  Fryderyka  wiel- 
kiego, z  napisem;  Bodajby  związek  ten  nigdy  nie  ustał. 
U  nas  nawet  w  Bydgoskiem,  Płockiem,  koloniści  Niemcy 
już  się  zabierają  do  buntu. 

Czują  Moskale,  jakąby  pomoc  mieli  z  rozdrażnionego 
Niemców  narodu,  jakoż  zdaje  się  być  zamiarem  ich 
pchać  się  do  Berlina.  Nie  mniej  natarczywie  następują 
i  tutaj,  Austryjacy  liczbę  ich  powiększają,  by  mieć  pozór 
usuwać  się  dalój. 

Dnia  25.  Stycznia.  Feldmarszałek  Szwarcenberg,  i  je- 
nerał Regnier,  przybyli  do  Warszawy.  Żywą  była  u  księ- 
cia Poniatowskiego  rozmowa.  Szwarcenberg  atoli  do 
silnego  odporu  nie  dał  się  nakłonić;  za  kilka  dni  cał- 
kiem cofnie  się  do  Warszawy,  żarłoczna  szarańcza  obezrze 
wszystko,  pójdzie  dalój  i  wystawi  nas  na  sztych. 

Już  do  stojącego  Szwarcenbęrga  w  Pułtusku,  przy- 
szła flaga  moskiewska  zapowiadając,  że  jeżeli  się  nie 
usunie,  atakować  go  będą.  Zamiast  zgromienia,  posłu- 
szeństwo nastąpiło. 

Wyrzucałem  tę  słabość  panu  Baum,  agentowi  tu- 
taj austryjackiemu,  cóż  mi  odpowiedział: -Moskale  są 
w  znacznój  sile,  wojsko  francuzkie  cofnęło  się  aż  do  Po- 
znania, wystawiwszy  nas  samych  na   sztych;   rozumie- 
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liśmy,  że  trudy  nasze  będą  nadgrodzone.  Bubno  wy- 
siany do  Paryża,  prosił  o  ustąpienie  Triestu,  Fiume 
i  Illyrji,  zbyto  go  grzecznościami,  lecz  nic  ustąpić  nie 
chciano.     My  się  darmo  wysilać  nie  możem. 

Jest  może  kawał  w  tem  prawdy.  Tymczasem  sama 
sława  oręża  powinna  by  skłonić  Austryjaków,  do  mńićj 
lianiebnego  cofania  się. 

Radzca  stanu  Linowski,  wyrobił  sobie  u  konfede- 
racji, że  go  od  siebie  do  króla  wysłała,  Matusewicz,  mi- 
nister skarbu,  także  wybiera  się  do  Drezna.  Ten  czy 
do  rady,  czy  do  posłania  gdzie,  pożytecznie  użytym  być 
może. 

Rada  ministrów  do  Krakowa  także  wyjedzie,  gdy 
niebezpieczeństwo  zagrozi.  Komisja  rządowa  litewska 
już  się  tam  przeniosła. 

Ułożona  między  Moskalami  i  Austryjakami  kome- 
dja,  zbliża  się  do  końca:  całe  wojsko  austryjackie  po- 
ciągnąwszy za  sobą  saskie,  przeszło  na  tę  stronę  Wisły, 
w  Warszawie  i  o  mil  dwie  od  nićj  rozłożyło  się.  Mo- 
skale przejść  mają  Wisłę  u  Góry,  wtenczas  Szwarcen- 
berg  będzie  udawał,  że  otoczony  i  odciągnie  za  Pilicę, 
część  kraju  nie  dawno  Austryjakom  odebranego.  12,000 
Austryjaków  wchodzi  od  Krakowa  niby  na  pomoc,  lecz 
dla  zapewnienia  kraju  tego. 

Za  kilka  dni  Moskałów  w  Warszawie  spodziewać 
się  możemy,  wojska  nasze  nowo  zebrane,  jedne  do  twier- 
dzy Modlina  posłane,  drugie,  około  Kalisza  gromadzić 
się  będą. 

Straciwszy  wszelką  nadzieję  w  Austryjakach ,  rząd 
w  tćj  ostateczności  postanowił  do  ostatka  zostać,  wyru- 
szyć potem  z  wojskiem,  pod  eskortą  jazdy  naszój.  Z  do- 
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niesieniem,  o  postanowieniu  tern  i  o  położeniu  rzeczy 
dzisiejszem,  rada  ministrów  dziś  30.  Stycznia  181 3  roku 
wysyła  mnie  do  króla  do  Drezna. 

Całe  więc  moje  życie  spędzone  jest  na  włoczęgacłi, 
na  pakowaniu  się  i  rozpakowywaniu.  Przerwać  trzeba 
będzie  wszystkie  literackie  prace  moje,  pakować  około 
3000  książek,  pochronić  sprzęty.  Piędziesiąt  pięć  letnią 
głowę  moją  w  mróz  trzaskający  wkładać  w  budę,  je- 
cliać  z  sercem  ściśnionem,  z  myślą  niespokojną  o  losy 
ojczyzny  mojśj. 

W  Prusiecli    York  jenerał,    powiększa   legje  swoje. 

Warzą  się  całe  Niemcy,  król  pruski  do  Szlązka 
schronił  się,  przed  wyraźną  niechęcią  ludu,  przeciw  sy- 
stemowi swemu. 

Moskale  z  Kwidzyna  wysłali  dwa  mocne  oddziały, 
z  których  jeden  do  Poraeranji,  drugi  do  Nowćj  Marchjiv 
zapędził  się. 

Dnia  31.  Stycznia,  Od  trzech  dni  wojska  austryjackie 
i  saskie  cofają  się  do  Warszawy.  Ulice  napełniają  się  lu- 
dem tym.  Żołnierze  wiodą  z  sobą  woł}^  krowy,  cielęta, 
konie;  świeżo  biednym  chłopom  wydarte,  bezczelnie 
przedają  je  Żydom  na  ulicy.  W  domach  po  40  i  50  lu- 
dzi postawiono.  Jaki  wydatek  i  jaki  ucisk,  dla  kogo?  dla 
tych,  którzy  uchodzą  i  bronić  nas  nie  chcą. 

Takiż  koniec,  tylu  wysileń  i  ofiar  z  naszój  strony, 
tyle  bitw  krwawych  mieć  miały  1 

Szwarcenberg  żeby  się  uchylić  przed  naleganiami, 
żeby  nie  słyszeć  przycinków,  nie  stanął  w  Warszawie, 
lecz  w  Lipkach,  o  milę,  u  Pashalisa. 

Twierdzą,  że  cesarzowa  będzie  regentką  w  czasie  nie- 
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bytności  cesarza  Napoleona,  że  małe  Bubę,  syn,  będzie 
koronowanym,  że  Napoleon,  ofiaro wanój  negocjacji  przez 
Austrja  przyjąć  nie  chciał. 

Dziś  Szwarcenberg  miał  wyraźnie  powiedzieć!" ,  ze 
bronić  Warszawy  nie  będzie  i  oddali  się. 

Zebrała  się  rada  ministrów,  z  postanowieniem  jej, 
mnie  do  Drezna  jechać  przyjdzie. 

Matusewicz,  minister  skarbu,  młodszy  i  czynniejszy 
odemnie,  sam  się  podjął  jechać  do  Drezna  i  umadomic 
króla  o  opuszczeniu  Warszawy  przez  Austryjaków,  ja 
więc  chroniąc  się  przed  zemstą  moskiewską,  nie  mogąc 
dość  daleko  usunąć  się  od  niej,  dziś  i.  Lutego  i8ij 
roku  w  nocy  podczas  i8  gradu^owego  mrozu  w  małej 
budce  ruszyłem. 


I. 
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Smutną,  ta  była  podróż,  zaraz  na  drugiej  poczcie 
w  Żabiój  Woli,  spotkałem  wywleczonycli  z  szpitalów  żołnie- 
rzy francuzkicli,  w,płóciennych  spodniacli  i  przejęty  cli  zi- 
mnem, ledwie  sie  wlokących;  przed  samą  pocztą  trzech 
zmarzłych  trupów  leżało,  dalej  po  drodze  toż  samo  okropne 
widowisko,  ciężkie  wozy  wojskowe  przejeżdżały  po  cia- 
łach ;  do  takiój  nieczułości  ta  okropna  wojna  ludzi  przy- 
wiodła. Po  cóż  wiedziona,  po  co  tyle  ludów  wzruszono, 
żeby  w  szalonym  zapędzie  stracić  najpiękniejsze  woj- 
ska, stracić   przeWagę  i  sławę. 

Zimno  tak  było  tęgie,  że  wszystka  ma  żywność 
zmarzła  w  bryły  lodu  i  napoje  i  jedzenie. 

Zatrzymałem  się  w  Olborzu  i  Piotrkowie,  gdzie  rząd 
nasz  miał  się  schronić.  Wjeżdżając  w  granice  Slązkie, 
nie  potrzeba  było  słupów  oznaczających  odmianę  państw, 
wszystko  oznaczało  odmianę  tę;  zdawało  się,  że  na  słu- 
pach tych  napisane  było:  nie  widziano  tu  elekcji,  libe- 
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rum  veto,  bezrządu,  jezuitów,  acz  od  wojsk  francuzkich 
i  te  kraje  ucierpiały,  widać  jednak  dawny  zapas,  go- 
spodarstwo, przemysł  i  liandel;  porządne  miasta,  wsie 
lepsze  od  miast  naszych,  lepsze  i  mocniejsze  konie  i  by- 
dło, ustawne  bryki  z  towarami,  napełniają  drogi. 

Wrocław  do  60,000  liczy  mieszkańców,  rucli  prze- 
mysłowy i  tłok  ludu  wielki.  Znajdował  się  tam  król 
pruski  z  całą  familją,  chroniący  się  przed  wojskiem  fran- 
cuzkiem  w  Berlinie.  Duch  Niemców  w  największym  stopniu 
zawzięty  przeciw  Francuzom ;  ani  temu  dziwować  się  na- 
leży: kogóż  nie  obrażali,  kogóż  nie  zgnębili.  2Laciągi  tu 
wojska  czynią  niezmierne,  drogi  pełne  rekrutów  i  konL 
Siły  te  użyte  zapewne  będą,  jak  interes  rozkazuje. 

Saksonia  w  równym  lub  lepszym  bycie  od  Szlązka, 
I  Szlązk  i  Luzacja,  jako  słowiańskim  zamieszkała  ludem, 
należące  niegdyś  do  Polski,  wymagają  pilniejszego  zwie- 
dzania, niż  go  dozwalały  okoliczności  dzisiejsze. 

Za  powrotem,  da  Bóg,  zatrzymam  się  w  Bautzen 
i  we  Wrocławiu,  dla  oglądania  śladów  Piastów  naszych. 
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Waldau  pierwsze  jest  miasto  saskie  od  granicy 
szlązkiój.  Zachodzi  tam  wójtostwo  od  Czech',  jedno  ze 
trzech,  które  w  1809  roku  Saxonji  odstąpione  zostały. 
Delikatność  królewska  tak  jest  wielka,  że  dotąd  ustą- 
pienia tego  objąć  nie  chciał.  Mieszkańcy  najszczęśliwsi, 
nikomu  podatków  nie  płacą  i  żyją  swobodnie. 

Przybyłem  do  Drezna  dnia  7.  Lutego  18 13  roku 
o  godzinie  piątśj  w  wieczór,  u  bramy  zastałem  bilet  od 
pani  ministrowój  Senft,  zapraszający  mnie,  bym  w  domu 
ich  przyjął  mieszkanie.  Nie  ma  attencji  i  uprzejmości, 
którychbym  od  zacnych  tych  ludzi  nie  odbierał. 

Nic  bardzo  ważnego  nie  dowiedziałem  się  tutaj. 
Otwarcie  prawodawczego  ciała  w  Paryżu  odroczone  do 
7.  Lutego. 

Zawziętość  przeciw  Francuzom,  rodzi  i  powiększa 
trwogi;  już  wszędy  widzą  Kozaków  i  o  wynoszeniu  się 
myślą.     Dwór  nawet  przestraszony. 
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Szachry  o  pokój  już  się  zaczęły.  Kondycje  podane 
przez  Austrją  przyjęte:  na  jakiej  podstawie  nie  wiadomo, 
ale  Austrja  już  medyację  swoją,  ofiaruje.  Pan  Wejssen- 
berg  wysłany  do  Angiji;  Leb  Celtern,  dawniój  sekre- 
tarz w  Petersburgu,  do  cara  Aleksandra. 

Poczta  warszawska  nie  przyszła,  przecięli  ja  Mo- 
skale w  Sompolnie,  gdzie  nawet  i  batalion  rekrutów  na- 
szych zabrali. 

Długo  oczekiwany  jenerał  Granier  z  dywizją,  swoją 
już  stanął  w  Frankfurcie  nad  Odrą. 

Ile  tu  wnosić  można,  król  niezmiernie  trzyma  się. 
Księztwa,  oświadczył,  że  żadne  inne  wynadgrodzenia 
nie  opłaciły  by  mu  utraty  kraju  i  narodu,  do  którego 
się  przywiązał,  że  strata  ta  zatruła  by  mu  resztę  dni 
jego.  Dla  Polski  kłopocące  położenie,  między  przywiąza- 
niem do  cnotliwego  króla,  a  sprawą,  ojczyzny;  w  wybo- 
rze atoli,  czy  mieć  Polskę  pod  innym  monarchą,  czy 
nie  mieć  jej  wcale,  wahać  się  nie  można,  zawsze  pierwsza 
ojczyzna. 

Dnia  i6.  Lutego,  Długo  wysłanego  przed  dziesięcią 
dniami  kurjera  do  głównój  saskiśj  kwatery,  oczekiwa- 
liśmy; przybył  nakoniec  i  smutne  przyniósł  wieści  5 
główna  kwatera  króla  włoskiego  z  Poznania  wyszła, 
obłudni  Austryjacy  za  Pilicę  cofają,  się,  nasze  wojsko  z  no- 
wych zaciągów  złożone  w  Kaliszu,  Sasi  ustawicznie  od 
Moskałów  napastowani  ku  Głogowu  usuwają  się,  Mo- 
skale do  Wrocławia  zmierzać  zdają  się,  znajdą,  tam  przy- 
gotowane do  swój  sprawy  umysły.  Wielkie  podobień- 
stwo, że  król  i  wojsko  przerzuca  się  na  ich  stronę.  Szwe- 
cja wydała  wojnę  Francji,  i  możnaż  się  dziwić,  że  ludy 
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wszystkie  odstępują  tego,  który  ludy  te  przez  lat  tyle 
ciemiężył? 

Kiedy  kto  w  postępowaniu  swojem  nie  używał  jak 
gwałtu,  ucisków,  prześladowania,  kiedy  wzgardził  sposo- 
bami, które  serca  ujmują,  powinien  przynajmniój  nie 
popełniać  błędów  i  zachować  to,  co  w  bojaini  i  posłu- 
szeństwie utrzymuje,  zachować,  mówię,  przeważającą  siłę, 
lecz  gdy  tę  szalonym  zapędem  stracił;  możnaż  się  dzi- 
wić, że  i  ludy  i  monarchowie,  korzystając  z  chwili,  z  błę- 
dów, zrzucić  chcą  jarzmo  i  niepodległość  odzyskać? 

Sztein,  minister  pruski,  niegdyś  człek  wielkich  ta- 
lentów, prześladowany  od  Francji;  jenerałowie  Ruchel, 
York  i  inni,  prześladowani  także,  znów  przez  rząd  pruski 
użyci.  Że  Prusy  prysną,  w  niedługićj  chwili  dowiemy  się. 

Matusewicz,  minister  skarbu,  wyjeżdża  do  Paryża, 
dla  czuwania  nad  interesami  naszemi,  król  już  pisał 
i  pisze  do  niego,  przypominając  mu  swoje  poświęcenie, 
ofiary,  dowody  obywatelstwa  i  przywiązania,  które  mu 
Księztwo  Warszawskie  okazało,  kończąc,  że  mniema,  iż 
Napoleon  nie  ścierpi,  by  Polacy  nie  mieli  mu  zachować 
wierności,  lub  ponieść  stratę  jakową. 

Dnia  i8.  Lutego,  Liczba  chroniących  się  przed  Mo- 
skalami Polaków,  powiększa  się  co  dzień;  wszyscy  w  naj- 
większej niespokojności  i  niepewności  żyjemy.  Nic  o  kraju, 
nic  o  swoich. 

Dziś  tylko  niepewne  lub  smutne  przyszły  wiado- 
mości. Sasi  pod  dowództwem  Regnier,  nieostrożnie 
pod  Kaliszem  na  kwaterach  leżący,  napadnięci  byli  od 
Moskałów.  Pułk  piechoty  księcia  Antoniego  zabrany, 
reszta  uszykowana  w  czworograit,  obronną  ręką  po- 
rządnie  oddaliła  się.   Klęskę   Moskałów   liczą  do   aooo. 

28 
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Fredro,  podpułkownik,  przybył  od  wojska  księcia 
Józefa,  to  w  Sokolniku  w  liczbie  4  lub  5  tysięcy  zostaje, 
reszta  nowo  zaciężnycłi,  ścią.gnąć  się  nie  mogła,  wszystko 
w  krytycznem  położeniu;  nasz  żołnierz  nowo  zaciągły, 
Moskałów  siły  przewyższające,  bez  miary;  odwód  do 
Szlązka  niepodobny,  gdyż  kraj  ten  181 2  roku  konwen- 
cja za  neutralny  uznany,  nie  może  być  tkniętym.  Złą- 
czyć się  z  innemi  wojskami  niepodobna.  Zła  wiara  AuvStry- 
jaków  oczywista,  spokojnie  stoją  nad  Pilicą  i  objadają 
kraj  nasz.  Yicekról  włoski  do  Frankfurtu  nad  Odrą  od- 
ciągnął, Sasi  ku  Głogowie. 

Jak  w  Szlązku,  tak  i  tutaj  naród  rozjątrzony  nie- 
zmiernie przeciw  Francuzom,  z  tem  wszystkiem  pan  Serra, 
minister  fraucuzki,  podał  notę  ministrowi  tutejszemu,  panu 
Senft,  by  lud  ryczałem  w  massie  uzbroić.  Nie  trudno 
było  przekonać  go,  iż  w  zawziętości  dzisiejszój  uzbro- 
jenie to  obróciło  by  się  na  przeciw  samym  Francuzom. 

Dwór  tutejszy  i  ministrowie  zaczynają  się  pakować 
i  za  nadejściem  niebezpieczeństwa,  do  Plauen,  na  gra- 
nicę bawarską,  uda  się.  Próżna  więc  była  moja  nadzieja, 
że  tu  przynajmniej  spocznę,  dalćj  jeszcze  ucłiodzić  przyj- 
dzie. 

Dnia  22.  Lutego.  Nic  jeszcze  od  rządu  naszego,  nic 
z  Warszawy;  ciężka  niespokojność  1  nie  pojęte  milcze- 
nie! Czyiiż  Moskale,  czy  Austryjacy  listy  przejmują. 
Tymczasem  wiadomości  coraz  posępniej sze,  jak  wiatry 
z  stron  przeciwny  cli  krzyżują  się.  Moskale  po  lodzie 
przeszli  Odrę  i  wpadli  do  Berlina,  vicekról  włoski  i  mar- 
szałek St.  Cyr,  wypędzili  ich  wkrótce. 

Z  drugiej  strony  kurjer  przybyły  z  Paryża  donosi, 
że  od  Renu  aż  do  Erfurtu,.  wszystkie  drogi  zawalone 
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wojskiem  francuzkiem  i  armatami,  niebezpieczeństwo 
atoli  bliższe  jak  pomoc,  jakoż  książęta  bracia  królewscy 
już  do  Bajreytu  wyjechali.  Król  do  Plauen,  w  kraju 
swoim,  nad  granicą  dziś  bawarską,  przenosi  się,  póki 
niebezpieczeństwo  dalej  nie  popchnie.  Minister  Senft 
i  mnie  zapowiedział,  żebym  przed  królem  jeszcze  wy- 
ruszył. 

Wśród  tych  ustawnych  niespokojności,  zaszło  zja- 
wienie pocieszne  wcale.  Przeszły  król  szwedzki,  Gustaw 
Adolf,  późniśj  hrabia  Gottorp ,  pokazał  się  o  północy 
u  ministra  duńskiego  w  surducie,  z  jednym  człekiem 
i  potężnemi  rudemi  wąsami.  Mówił,  jako  zupełnie  za- 
pomniał, że  był  królem,  ale  w  raz  dodał,  że  chce  aby 
mu  dawano  tytuł  Excellence,  że  ztąd  do  Wiednia,  ztam- 
tąd  do  Jeruzalem  jedzie.  Nie  trzeba  było  więcćj  by 
okazać,  że  biedny  książę  pomieszane  ma  zmysły. 

Przyszła  nakoniec  długo  oczekiwana  mowa  cesarza, 
przy  otwarciu  prawodawczego  ciała,  na  dniu  14.  miana. 
Oświadcza  w  niój  Napoleon,  że  zawsze  pobiwszy  Moska- 
łów, od  srogiego  ich  klima,  ciężkie  klęski  poniósł,  że 
si^  gotuje  na  powetowanie  ich,  że  niedopuści,  by  który 
ze  sprzymierzeńców  jego  miał  uszczerbek  ponieść,  że 
Moskałów  do  klima  ich  zapchnie,  że  Hiszpanję  dla  dy- 
nastji  swojśj  zatrzyma,  że  pragnie  pokoju  potrzebnego 
dla  świata  i  już  oświadczył,  jakie  ofiary  gotów  jest 
uczynić.     Zresztą  wina  wszystkiego  na  Anglją  złożona. 

Jenerał  Dąbrowski,  Bieliński  wojewoda,  wielu  innych 
Polaków  przybyło,  żeby  zapewne  wkrótce  dalśj  chro- 
nić się. 

Kiedyż  Bóg  Wszechmocny  da  Polakom  ojczyznę 
i  spoczynek. 

28* 


Digitized  by  Google 


—     436     — 

Jutro  rano  nową  pielgrzymkę  do  Bayreyt  zaczynam, 
pełen  niespokojności,  że  ani  o  wojsku  księcia  Józefa, 
api  o  rządzie,  krewnych  i  przyjaciołach  nic  nie  wiem 
pewnego. 

Napoleon  z  Papieżem  podpisał  nowy  konkordat, 
gdzie  Papież  nie  wszystko,  lecz  jako  głowa  duchowień- 
stwa wiele  zyskał. 
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PRZEDMOWA. 


Urodzony  w  roku  1757  —  zmarły  w  1 841  ... 
Niemcewicz  tragicznćj  epoki,  w  którćj  rozstrzygały 
się  tylekroć  losy  nieszczęśliwćj  Polski,  był  żywym 
i  czynnym  świadkićm. . .  Poseł  na  sejm  czteroletni, 
jeniec  z  pod  Maciejowic;  niezmordowanie  pracu- 
jący dla  Polski  słowem  i  dłonią,  w  kraju  i  za  gra- 
nicą :  zbliżony  i  ściśle  związany  ze  wszystkiemi,  któ- 
rzy dla  kraju  pracowali,  najgorętszy  z  patriotów, 
jeden  z  tych,  których  słowo  najpotężniejszy  wpływ 
wywierało  na  współczesnych.  —  Niemcewicz  wta- 
jemniczony był  w  sprawy  krajowe,  jak  może  nikt 
z  jego  współczesnych.  Jeśli  na  kogo,  to  na  niego 
spadał  obowiązek  pozostawienia  po  sobie  pamiętnika : 
bo  on   uprawniony  był   i  usposobiony  niejako  naj- 
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lepićj  do  mówienia  w  imię  kraju,  głosem  jego  — 
będąc  najlepszym  z  pewnością  reprezentantem  opi- 
nji  —  tego,  co  najszlachetniejszem  było  w  narodzie, 
wszystkich  jego  cnót,  porywów  i  —  niestety  —  sła- 
bości nawet  i  omyłek  patriotyzmu.  —  Od,  młodych 
też  lat  mając  poczucie  tego  obowiązku,  Niemcewicz 
troskliwie  spisywał  niemal  codziennie  wrażenia  własne 
i  wypadki,  których  był  świadkiem.  Na  nieszczęście 
znaczniejsza  część  owych  dzienników,  długo  przez 
niego  samego  miana  była  za  straconą. 

Książe  Adam  Czartoryski  opisując  ten  żywot, 
który  znał  najlepićj,  powiada  (Wyd.  Bibl.  polsk. 
1860  r.  str.   192): 

„Niemcewicz  pisał  swoje  pamiętniki,  dziennik 
swojego  życia,  swćj  podróży  po  świecie,  w  któ- 
rym notował  wszystko,  co  mu  się  przytrafiło,  co 
robił,  czem  się  zajmował  i  wypadki  ważniejsze  świata 
doszłe  do  jego  wiadomości  każdego  dnia.  —  Ten 
skład  jego  codziennych  przez  całe  życie  wrażeń 
i  myśli  nie  jest  w  naszem  ręku.  —  Odjeżdżając 
ostatni  raz  z  Warszawy,  nie  mógł  i  niechciał  obcią- 
żyć się  liczbą  swych  manuskryptów  i  powierzył 
je  częściami  różnym  osobom,  mającym  jego  zaufa- 
nie. Nie  wiem,  czy  do  ciągu  jego  pamiętników  na- 
leżały inne  zapieczętowane  paki,  złożone  w  biblio- 
tece Puławskićij,  z  warunkiem,  że  dopiero  za  kilka- 
dziesiąt lat,  niektóre  aż  w  r.   1 900  będą  otworzone. 
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Gorzko  póinićj  Niemcewicz  żałował,  że  wszystkiego 
z  sobą  nie  zabrał;  bolesną  mu  była  wątpliwość,  czy 
zostawione  manuskrypta  kiedy  odzyskane  będą. 

„Chcąc  jak  bądi,  ile  możności,  tę  stratę  sobie 
i  przyjaciołom  wynagrodzić,  i  rozpaczając  już,  żeby 
pozostałe  w  kraju  źródłowe  pamiętniki  mogły 
być  odzyskane,  przedsięwziął  on,  na  nalegania  przy- 
jaciół, szczególnie  Mickiewicza  i  Witwickiego,  na 
nowo  z  pamięci  je  napisać.  Niemcewicz  rozpoczął 
tę  pracę  i  dokonał  jej  podczas  emigracji  w  osta- 
tnich latach  swego  życia.  — " 

Dalćj  pisze  książę  Czartoryski  (strona  196): 
„Zresztą  nie  wyraziłem  się  ściśle,  gdym  powiedział, 
że  pamiętniki  Niemcewicza  przez  całe  życie,  co 
wieczór,  każdego  dnia  pisane,  są  dla  nas  stracone. 
—  Mamy  część  ostatnich  jego  życia  lat  dotąd  nie- 
drukowaną,  gdzie  prawdziwy  Niemcewicz  lepićj  jest 
oddany  i  więcćj  jakim  był  maluje  się.  —  Czytając 
tę  zachowaną  część  ówczesnego  dziennika,  jeszcze 
bardzićj  przychodzi  nam  żałować,  że  nie  posiadamy 
jego  całości.  —  Zaczyna  się  on  od  wyjazdu  jego 
z  rozkazu  Rządu  Narodowego  do  Anglji,  i  zawiera 
nieprzerwane  notatki  wszystkich  wrażeń  aż  do  osta- 
tniego dnia,  prawie  do  ostatnićj  godziny  życia 
autora." 

Ta  część  pamiętników,  o  którćj  mówi  książę 
Adam   Czartoryski,   znajduje  się  w  posiadaniu  To- 
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warzystwa  historyczno-literackiego  w  Paryżu.  Lecz 
w  istocie,  pierwsza  a  za  zatraconą  miana,  była  naj- 
ważniejszą. Sam  Niemcewicz  wspomina  także  o  nićj 
w  pamiętniku,  który  napisał  na  żądanie  przyjaciół, 
wydanym  w  r.  1848  w  Paryżu. 

Mówiąc  w  nim  o  podróży  po  Ameryce  (str. 
363)  — ■  przed  ostatnim  wyjazdem  do  Polski,  po- 
wiada: —  „Podróż  ta  cała,  opisana  została  w  War- 
szawie z  innemi  memi  rękopismami."  Tamże  (str. 
364.  Roźdz.  VII.)  mówi:  „Z  oporem  prawdziwie 
staję  się  powolnym  naleganiom  przyjaciół  moich, 
w  zapisywaniu  zdarzeń  długiego  życia  mojego.  — 
Zwyczajem  mym  było  w  biegu  dni  moich  skreślać 
co  było  ważniejszem,  wszystko  to  dziś,  czy  zatra- 
cone, czyli  pastwą  barbarzyńskich  Moskałów  stało 
się.  —  Znajdęż  to  dzisiaj  w  znękanej  pamięci  mo- 
jćj?  Co  w  nićj  jednak  zostać  mogło,  starać  się 
będę  wydobyć."  —  I  jeszcze  mówiąc  o  wnijściu 
Austrjaków  do  Księztwa  Warszawskiego  w  r.  1 809 

—  dodaje: 

„Lubo  w  samym  czasie  prowadzonej  tćj  wojny 
zostawiłem  notatki  przedniejszych  jćj  wypadków 
w  Warszawie,  przecież  że  w  powszechnem  dziś  roz- 
biciu zaginąć    mogły,   pokrótce  powtórzę  je  tutaj.'' 

—  Pod  rokiem  1 8 1 2  jeszcze  jest  wzmianka  o  tych 
rękopismach,  gdy  mowa  o  wizytowaniu  szkół.  — 
„Opisanie    wizyty    tej    i   miejsc  wszystkich   zostało 
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wraz  z  innemi  podróżami  memi  historycznemi,  równie 
co  do  stanu  szkół  w  rapportach  moich  do  komisji 
edukacyjnej,  pokrótce  więc,  ile  zgrzybiała  pamięć 
moja  zdoła,  namienię  o  nich.  — "  Toż  samo  jeszcze 
w  roku  1829  (str.  408).  —  „W  zostawionych  papie- 
rach w  Warszawie  był  dziennik  tego  niby  to  sejmu 
koronacyjnego,  pewnie  zaginął." 

Z  tych  pamiętników  tedy  wiemy  dziś  o  pa- 
pierach opieczętowanych  w  Puławach,  o  przekaza- 
nych Towarzystwu  historyczno-literackiemu,  sięga- 
jących od  wysłania  do  Anglji  w  1831  do  1841  n; 
mamy  drukowany  rys  podróży  po  Ameryce,  w  wia- 
domości o  Washingtonie,  w  zbiorze  Mostowskiego, 
podróż  z  Petersburga  przez  Szwecję  do  Ameryki 
(Poznań,  1858)  i  podróże  historyczne  po  ziemiach 
polskich  od  r.  181 1  do  1828.,  wydane  w  Peters- 
burgu i  pamiętniki  w  jednym  tomie,  drukowane 
w  r.   1848. 

Z  zaginionych  owych  papierów  zostawionych 
w  kraju  przez  Niemcewicza,  szczęśliwy  traf  dosyć 
znaczną  część  dozwolił  odkryć  i  ocalić.  Znalazła 
się  ona  w  Warszawie  i  ta  właśnie  dziś  ma  wyjść 
na  świat.  Były  one,  jak  mówią,  zamurowane  gdzieś 
i  przypadkiem  wydobyte...  Całość  składa  się  z  prze- 
szło tysiąca  pisanych  stronnic,  obejmujących  czas 
od  roku  1809.  (dnia  10.  Marca)  do  roku  1820.  — 
Nie  jest  to  wszakże  wszystko   i  mamy  nadzieję,  że 
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kiedyś  poprzedzający  r.  1809  dziennik,  oraz  od  r. 
1820  do  1 83 1  wynalezione  i  wydane  zostaną.  Tym- 
czasem to,  co  dziś  odzyskaliśmy,  może  najwięcćj 
zajmującą  część  stanowi  a  pełnem  jest  szczegółów, 
jakich  gdzieindziej  próżnoby  szukać.  Nadewszystko 
Niemcewicz  daje  w  tych  notach  żywą  fizjognomję 
całego  ducha  czasów  i  wyraz  najdoskonalszy  opi- 
nji  współczesnej  o  wypadkach.  Pisząc  o  tych  sa- 
mych latach  póinićj,  gdy  pod  ciężarem  nowych  po- 
jęć i  nowych  zdarzeń  wyrobiły  się  sądy  inne,  sam 
Niemcewicz  już  je  inaczćj  ocenia.  Tu  wrażenia 
każdego  dnia,  każdego  faktu  są  świeże,  gorące 
i  przenoszą  nas  w  epokę,  do  którćj  dziejów  są 
nieocenionym  materjałem. 

Nowe  te  pamiętniki  Niemcewicza,  które  szczę- 
śliwie udało  się  nabyć  panu  J.  K.  Żupańskiemu,  są 
rzeczywiście  drogocenną  zdobyczą,  a  dla  dziejów 
epoki  choć  niedalekiej,  ale  może  najmniej  nam  zna- 
nćj:  bo  ją  świetniejsze  lub  nieszczęśliwsze  przy- 
ćmiły,  przynoszą   niespodziewane   i    nieoszacowane 

obrazy pisane  pod  wrażeniem   chwili  gorącem, 

czerpane  nie  z  posłuchów  i  wieści,  ale  z  własnćj 
działalności,  natchnione  najczystszem  uczuciem  mi- 
łości dla  Polski,  kreślone  ręką  swobodną,  mają  całą 
świeżość,  cały  urok,  jaki  im  charakter  autora  i  jego 
stanowisko  w  ówczesnem  społeczeństwie  nadaje. 
W  istocie,   nikt  tak  szczęśliwie  postawionym  nie 
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był  jak  on,  by  dać  obraz  prawdziwego  żywota  kraju. 
Stosunki  ścisłe  łączyły  go  ze  wszystkiemi  ludźmi 
czynu,  odegrywającemi  jakąkolwiek  rolę  polityczną 
i  społeczną:  mile  widziany  w  kołach  najwyższych 
towarzystwa,  znany  cudzoziemcom  wpływającym  na 
losy  Polski,  lubiony  od  szlachty,  wzięty  w  literac- 
kich i  artystycznych  sferach,  czynny,  żywy,  wie- 
dzący o  wszystkiem,  wmieszany  do  wszystkiego, 
zajmując  sam  posady  urzędowe.  Niemcewicz  był 
z  ludzi  swego  czasu  pewnie  najlepićj  oświadomio- 
nym  o  tem,  co  się  w  Polsce  działo,  mówiło  i  my- 
ślało. 

Nikt  nad  niego  lepićj  nie  uosabia  tćj  epoki, 
którą  przeżył;  do  ostatnićj  chwili  niezmordowanie 
czynny.  —  Za  sejmu  czteroletniego  jest  duszą  stron- 
nictwa patriotycznego;  pisze,  rzuca  pamflety,  dowci- 
puje,  biega,  popiera  zbawczą  reformę;  po  zawiązaniu 
się  Targowicy  wydaje  fragmenta  biblji  Szczęsnowćj 
i  sypie  okolicznościowemi  wierszami;  w  1794  ^dju- 
tant  Kościuszki,  ranny  dostaje  się  w  niewolę  pod 
Maciejowicami.  Dwa  lata  więzienia  w  Petersburgu, 
potem  podróż  do  Ameryki,  długi  pobyt  na  obczy- 
źnie, nie  wyczerpują  go,  lecz  usposabiają  do  nowćj 
pracy.  W  nowo  ustanowionem  Księztwie  Warszaw- 
skiem  sekretarz  senatu,  członek  czynny  komisji  edu- 
kacyjnej, za  Królestwa  prezes  Towarzystwa  Przyj. 
Nauk,    naostatek    znowu    tułacz  i  emigrant,    dzieli 
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wszystkie  losy  kraju,  jego  nadzieje,  trudy  i  niedole... . 
Nie  opuszcza  go  nigdy  ani  otucha  odrodzenia  Polski, 
ani  chęć  do  święcenia  się  dla  nićj,  ani  dowcip,  któ- 
rym nielitościwie  smaga  odstępców,  obojętnych  i  lu- 
dzi dwulicowych. ... 

Od  „Powrotu  posła"  i  „Biblji  Szczęsnowój",  od 
„Listów  Litewskich"  (i8i  2),  do  Bajek,  do  Śpiewów,  do 
ostatniego  Pamiętnika,  co  za  zmiany!  jakie  prze- 
wroty . .  .  jak  nowe  pojęcia,  ludzie,  dążenia,  charak- 
ter wieku  .^  Niemcewicz  wszakże  umie  się  zżyć 
ztem,  co  polskie,  tak  dobrze  w  r.  1831  jak  w  1789 
—  w  r.  1 81 2  zarówno  i  w  1840.  —  Młody  poseł 
inflancki  równie  rozumie  swój  czas  i  jego  wymaga- 
nia, jak  sędziwy  wysłaniec  do  Anglji  1831.  Ten 
rzadki  przymiot  życia  postępowego  razem  z  wiekiem 
ten  dar  niestarzenia  się  na  duchu  i  umyśle,  nadaje 
Niemcewiczowi  namaszczejiie  wyłączne  na  pisarza 
pamiętnika.  Pogląd  jego  jest  zawsze  wiernem  od- 
biciem opinji  wieku,  jest  świadectwem  historycznem 
chwili  obecnćj.  —  Mówiąc  sam  o  sobie  w  krótkim 
pamiętniku  (wydanym  w  roku  1848),  że  jest  zgrzy- 
białym, składa  w  nim  wszakże  świadectwo  młodzień- 
czych prawdziwie  uczuć,  niewystygłych  i  życia  peł- 
nych. Cudownym  elixyrem,  który  utrzymywał  w*nim 
ową  ducha  świeżość,  jest  miłość  ojczyzny  i  poczucie 
krzywd  jćj  wyrządzonych.  W  latach  młodości  pa- 
trząc na  pierwsze  gwałty,  jakich  się  dopuszczano  na 
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ojczyźnie,  nosił  na  duszy  wyryty  na  wieki  obraz 
ich,  który  się  nie  zatarł  do  zgonu.  —  Ktokolwiek 
sądzić  się  poważy  Niemcewicza,  czy  jako  poetę, 
czy  jako  historyka,  czy  jako  artystę  (co  uczynił 
o  powieści  jego  mówiąc  hrabia  Tarnowski)  —  nie 
osądzi  go  słusznie,  jeśli  przedewszystkiem  nie  bę-  . 
dzie  w  nim  widział  tego,  czem  był  —  patrioty,/ 
Polaka,  pracującego  dla  ojczyzny.  Podrzędnem  było 
dlań  wszystko,  oprócz  tego  najwyższego  celu  życia 
—  służenia  ojczyźnie.  Służy  on  jćj  krwią,  życiem, 
więzieniem,  pamfletem,  epigrammatem,  historją,  po- 
wieścią, dramatem,  pamiętnikiem,  pieśnią.  Nie  idzie 
mu  o  to,  by  stworzył  arcydzieło;  lecz  by  w  danćj 
chwili,  choć  na  godzinę  serca  poruszył,  patriotyzm 
obudził,  polskość  odżywił,  obumarłych  wskrzesi.  To 
dlań  cel  jedyny  .  . ..  któremu  poświęca  wszystko. 

Mieliśmy  w  ręku  i  w  posiadaniu  niegdyś  wielką 
liczbę  listów  czasu  czteroletniego  sejmu  do  Niem- 
cewicza pisanych,  którąśmy  oddali  Konstantemu 
Świdzińskiem^.  Wśród  mnóstwa  ciekawych  kores- 
pondencyj  był  tam  znaczący  list  księcia  Adama  do 
„Pana  Juliana,"  Zaklinał  go  w  nim  książę,  aby  z  wię- 
kszą starannością  swe  prace  wykończała  swe  studja 
dokonywał,  chce  li  sobie  na  imię  zarobić  u  świa- 
ta... .  Próżne  to  były,  acz  ojcowską  pieczołowito- 
ścią natchnione  rady,  pan  Julian  nie  sławy  szukał 
i  nie  doskonałości  pisarskićj  —  pióro  dlań  było  drugą 
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szablą  na  posługach  Polski.  —  W  ten  sposób  tylko 
pojmując  Niemcewicza,  zrozumieć  go  i  słusznie  oce- 
nić można.  Żył  on  i  umarł  dla  ojczyzny  ...  z  kilką 
pokoleniami  dzieląc  usiłowania,  opłakując  zawody 
i  na  nowo  odradzając  się  próżną  nadzieją. 

Nie  mamy  wszakże  na  celu  sądzić  tu  człowieka, 
chcąc  tylko  podnieść  ważność  pamiętników  owych 
źródłowych,  które  się  dziś  tak  szczęśliwie  wynalazły 
i  na  świat  wychodzą. 

To,  cośmy  o  nim  i  o  jego  pracach  powiedzieli, 
starczy  już  na  oznaczenie  zaszczytnego  miejsca,  ja- 
kie zajmą  w  historycznćj  literaturze  naszćj  lat  osta- 
tnich. .  . ,  Z  jakiem  uczuciem  rzucone  one  były  na 
papier,  niech  powie  urywek  zeszytu  z  1809  roku, 
który  się  kończy  temi  słowy: 

„Niezmordowana  na  kraj  nasz  fatalność  znowu 
okropne  zawiesza  swe  ciosy.  —  Wojsko  pełne  ufno- 
ści —  wodzowie  nie  bardzo  doświadczeni,  miasto 
strwożone  —  przybliża  się,  godzina! 

„Te  pamiętniki  nieprzejrzane,  nawet  nagle,  aż  do 
ostatnićj  chwili  pisane,  powierzam  starszemu  księdzu 
szpitala  Dzieciątka  Jezus. , .  .  Oby  Bóg  zachował  jesz- 
cze ojczyznę,  pozWolił  pomyślne  w  nich  zapisywać 
zdarzenia.  W  Warszawie,  d.  16.  Kwiet.  1809.  J.  U.  N." 

Imieniem  tćj  ojczyzny  zaczyna  on  i  kończy  . . . 
to  godło  jego.  .  .  . 

Jakikolwiek  wyrok  wyda  estetyk  i  krytyk  o  dzie- 


) 
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łach  Niemcewicza,  pośpiesznie  pisanych,  niewykoń- 
czonych często,  zawsze  jednak  talentu  znakomitego 
i  smaku  niepospolitego  dowodzących  —  pamiętniki 
powinny  być  postawione  odrębnie.  —  Był  to  rodzaj 
dla  jego  improwizacyjnego  usposobienia  najwłaściw- 
szy: bo  w  nim  szczerota  i  łatwość  jest  przymiotem  ^ 
nie  wadą.  —  Dość  już,  by  się  o  tem  przekonać,  czytać 
krótki  pamiętnik  jego  napisany  dla  przyjaciół,  pe- 
łen życia  i  barwy.  Te,  które  dziś  wydaje  p.  Żupań- 
ski,  pisane  są  nieco  odmiennym  stylem.  Są  to  no- 
taty  codzienne,  w  które  wcielono  wiele  urzędowych 
wiadomości  i  aktów;  ale  też  i  wrażeń  i  dwu  słowy 
skreślonych  obrazów . . .  uderzających  prawdą.  Niem- 
cewicz miał  ten  dar  portrecisty  czasów,  że  zawsze 
chwytał  stronę  wypadków  taką,  z  którćj  się  reszty 
ich  łatwo  było  dobadać.  Są  malarze,  którzy  dają 
niby  wierny  wizerunek  człowieka  lub  epoki,  a  prze- 
cież z  niego  ani  oblicza  ani  charakteru  nie  poznać. 
Tu  ma  się  wcale  inaczćj.  Niemcewicz  rzuca  słowo 
jedno,  lecz  słowo  właśnie,  które  treść  całą  ujęło 
i  z  niego  rozwinąć  łatwo  pełne  pojęcie  całości  — 
Brak  sztuki,  prostota,  naiwność,  rzekłbym  nie  są  tu 
wadą,  są  najwyższym  przymiotem  ...  są  poręką  pra- 
wdy. —  Jesteśmy  pewni,  że  pamiętniki  te  należycie 
ocenione  zostaną. 

J.  I.  Kraszewski, 
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Rok  1813. 
Marzec. 


Gdy  wieści  o  postępie  Moskałów  co  raz  większa 
trwogą  nabawiały  Drezno,  książęta  bracia  i  synowce  kró- 
lewskie wyjechały;  minister  Senft,  w  którego  domu  sta- 
łem, poradził  mi,  abym  dniem  przed  królem  wyjechał. 
Znów  więc  dnia  24.  Lutego  zaprzągłem  się  w  drogę, 
w  czas  zimny  i  drogi  najgorsze. 

Przejeżdżałem  przez  Freyberg,  sławne  kruszców  ko- 
palnie, godne  by  się  tam  wędrownik  zatrzymał,  lecz 
myśl  moja  nadto  była  strapiona,  bym  mógł  je  z  pilno- 
ścią i  upodobaniem  oglądać,  odwiedziłem  atoli  sławnego 
mineralogistę  Wernera,  przyjął  mię  jak  najlepiój,  prócz 
wielkiój  nauki,  znalazłem  w  nim  wielką  uprzejmość  i  sło- 
dycz, jest  to  powszechnie  mówiąc  charakter  uczonych 
niemieckich;  sposób  myślenia  ich  jest  szlachetny,  bez 
przesądów,  wielka  miłość  ludzkości,  ze  wszystkich  Niem- 
ców oni  jedni  ubolewają  nad  losem  Polski  i  powstania 
jój  życzą.    Pan  Werner  pokazywał  mi  gabinet  minera- 
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logji,  rzadkie  w  tym  rodzaju  bogactwa  zawierający,  po- 
wiedział mi,  że  w  kruszcach  i  kamieniach  Europy  wiele 
znajduje  się  wycisków  plant  i  zwierząt  tropicznych,  i  po- 
łudnika; wnosi,  iż  położenie  osi  ziemi  obrócić  się  mu^- 
siało.  Przyszedł  do  nas  i  pan  Sterder,  znany  już  mine- 
ralogista,  zwiedził  on  kopalnie  polskie,  i  wiele  o  nich 
trzyma,  osobliwie  o  ołowiu  w  Olkuszu,  jako  wiele  w  so- 
bie srebra  zawierającym.  Porzucić  musiałem  tych  za- 
cnych ludzi,  z  mocnym  przedsięwzięciem,  spędzenia  ze 
dwa  dni  w  Freybergu  za  moim  powrotem. 

To  tylko  teraz  zanotuję:  kopalnie  w  Freybergu  przy- 
padkiem odkryte  były.  Już  kopano  srebro  w  Czechach; 
gdy  w  1232  góral  Czech  jadąc  koło  Fridberg,  postrzegł 
bryłę  ołowiu  gatunku  z  którego  w  Czechach  wyciągano 
srebro,  wziął  bryłę  tę  z  sobą,  a  dawszy  w  Pradze  pró- 
bować, bryła  ta  dała  więcój  srebra  niż  ołów  czeski.  Je- 
den z  góralów  czeskich  osiadł  natychmiast  w  tern  miej- 
scu i  kopalnie  założył.  Dziś  kopalnie  te  wydają  za 
50,000  marek  czystego  srebra  czyli  4,000,000  złotych  pol- 
skich: około  5000  robotników  pracuje  tam.  Zyski  atoli 
pokrywają  wydatek  i  massę  krążących  pieniędzy  po- 
większają.   Prócz  srebra  kopią  tam  kobalt,  cynę  i  ołów. 

Chemnitz,  sławne  jest  rękodziełami  swemi,  tu  ro- 
bią cyce,  kartuny,  pończochy  i  inne  bawełniane  towary, 
w  każdem  oknie  w  mieście  i  okolicach  widzisz  war- 
sztaty, kołowroty,  etc.  Kilka  tysięcy  ludzi  małych,  naj- 
więcćj  dzieci  zaprzątnionych  jest  tym  przemysłem.!  pracą. 
Kiedyż  podobne  zakłady  zobaczemy  w  Polsce?  Żydzi 
do  tego  najzdatniejszymi  byliby. 

Cały  kraj  Saski  aż  do  granicy  Bayreytu  nosi  cechę 
przemysłu  i  bytu  dobrego,  widać   że  wojska,  że  wytę- 
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piajaca  szarańcza  tędy  przelatywała  tylko,  nie  zastana- 
wiała się,  nie  pożerała  wszystkiego  jak  w  Polsce.  Wszystko 
tu  dostateczne  i  zamożne,  —  u  nas  od  bydlęcia  do  człeka, 
wszystko  nędzne.  Drogi  jedne  kawałkami  tylko  robione 
i  w  dzisiejszą  rozciecz  tak  błotniste  i  grzęskie,  iż  trzeba 
tak  silnych  koni  jak  s%  saskie,  by  powóz  z  błota  wy- 
ciągnąć. 

Przeciwnie  w  Bayreyt,  drogi  najwyborniejsze,  lecz 
lud  i  kraj  już  mniój  zamożne.  Przybyłem  do  Bayreyt 
27.  Lutego  tak  przeziębiony,  tak  na  wózku  mocno  strzę- 
siony,  iż  ledwie  na  nogach  trzymać  się  mogłem. 

Dnia  i.  Marca,  Mimo  brzydkiego  czasu,  obszedłem 
miasto :  widać  że  kraj  ten  mały  należał  do  książęcia,  który 
nie  sypał  skarbów  na  fortece  i  liczne  pułki,  lecz  na  to  co 
krajowi  pożyteczniej szem  było.  Bayreyt  jest  miasto  po- 
rządne, dwa  zamki  książęce,  wiele  gmachów  publicznych 
pięknej  budowy,  na  około  wysadzone  drzewa  ogromne, 
miłe  wszędzie  przechadzki.  Lud  margrabiów  swoich 
z  wdzięcznością  i  rozrzewnieniem  wspomina,  mimo  szy- 
derstwa, którem  niegdyś  okrywano  małych  książąt  nie- 
mieckich, szczęśliwsi  byli  ludzie  pod  nimi,  niż  pod  mo- 
carzami. 

Widzieć  to  można  było  i  w  Niemczech  i  we  Wło- 
szech. Czemuż  świat  podzielonym  nie  jest  na  małe  księstwa? 
Lecz  próżne  życzenie :  i  między  temi  paszcze  ludzkie,  jak 
niegdyś  między  monstrami  greckiemi  i  włoskiemi,  za- 
kłócałyby spokój ność  i  szczęście!  Niestety,  w  każdym 
kształcie  rządu  wywracać  będą  namiętności  *  najlepsze 
życzenia  i  usiłowania. 

Książęta  bracia  królewscy  z  całą  familią,  już  tu  od 
kilku  dni  mieszkają.    Po  mszy  byłem  u  nich  na  zamku 
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niegdyś  margrabiów:  w  prostych  a  nawet  wyszarzanych 
frakach,  i  panowie  i  panie.  We  wszystkich  słodycz,  uprzej- 
mość, grzeczność  największa.  Ubiór  księżn  i  księżni- 
czek więcćj  jeszcze  jak  mierny ;  nie  można  domowi  temu 
zarzucić,   że  trwoni  na  siebie  podatki  publiczne. 

Król  26.  stanął  w  Plauen,  zosta  wuj  ąc  odezwę  do 
mieszkańców,  upominają-c  ich  do  spokojności  i  posłu- 
szeństwa, wyznaczona  rządząca,  komissja,  złożona  z  hra- 
biów Friesen,  Hofgarten,  Glaubig  i  Manteiiflfel. 

Ciężka  niespokojność  co  się  dzieje  z  wojskiem  na- 
szem  pod  księciem  Józefem,  z  dywizja  Sułkowskiego, 
z  rządem,  z  przyjaciółmi,  dręczy  umysł  mój.  W  gazetach 
tutejszych  wyczytałem,  że  Moskale  dość  spokojni  w  War- 
szawie: główna  kwatera  w  Wilanowie,  lecz  w  Lublinie 
i  innych  miejscach  ciężkie  kontrybucje  nałożyli;  oddział 
jeden  poszedł  pod  Zamość. 

Książe  Józef  Poniatowski  z  10,000  nowego  wojska 
naszego,  szczęśliwie  pod  Kraków  przyciągnął. 

Dnia  2.  Marca.  Goniec  przybiegł  do  książąt  z  roz- 
kazem, by  4.  wyruszyli  ztąd  do  Ratisbony.  Moskale  już 
są  w  Luzacji  i  Dreznu  grożą.  Nic  im  dotąd  oprzeć  się 
nie  śmie,  czyli  to  przez  słabość,  czyli  przez  głęboki  i  nie- 
pojęty plan  jakiś.  Któżby  był  powiedział  przy  otwarciu 
tój  świetnćj  kampanii,  na  którą  jak  na  krucjatę  jaką, 
wyciągnęły  wszystkie  narody,  że  w  kilka  miesięcy  znikną 
te  niezmierne  hufce,  a  sprzymierzeni  królowie  porzucać 
będą  kraje  swe,  i  uciekać;  że  Moskal  bezkarnie  od 
Wołgi  posunie  się  do  Elby,  że  nawet  do  Dunaju  już  za- 
mierza.   O  jak  okropne  skutki  zarozumienia  i  próżności ! 

Tym  czasem  Napoleon,  jak  gdyby  tem  wszystkiem 
nie  tknięty  puszy  w  Paryżu,  i  świeżo  nowe  dobra  mar- 
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szałkowi  Ney  nadawszy  we  Włoszech,  mianował  goksiążg- 
ciem  Moskwy.  Daj  Boże,  by  to  upokorzenie  dla  Moska- 
łów sił^  poparł. 

S^  tu  w  Bayreyt,  znaczne  szczotki  wojska  Neapoli- 
tańskiego,  gwardji,  pieclioty  i  jeizdy.  Miały  one  rozkaz 
od  króla  swego  powracać  do  Włoch,  gdy  przeciwny 
rozkaz  od  Napoleona  przyszedł,  żeby  szły  do  Nuremberga. 
Stali  sie  nieposłusznymi  królowi  swemu,  by  słuchać  ce- 
sarza. Wszystko  to  powieźli  chłopi  tutejsi  wołami,  i  wszystko 
podług  zwyczaju  darmo. 

Między  oficerami  temi  był  jeden  młody  człowiek 
wielkiego  rozsądku  i  znajomości,  znał  Włochy  i  Korsykę 
wybornie.  Znał  dwór  dawny  Neapolitański,  bo  był  w  gwar- 
dji. Twierdzi  on,  że  Ferdynand  IV.  ma  wyborny  zdrowy 
rozsadek,  wielka  nawet  w  ciężkich  przygodach  rezygna- 
cja; czyli  to  jest  skutkiem  filozołji,  czyli  też  niedbałćj 
obojętności,  nieszczęściem  jego  było,  że  się  dawał  powo- 
dować królowćj,  kobiecie  gwałtownej  i  nierozsą-dnój, 
a  królowa  całkiem  rzą-dzon^  była  przez  Irlandczyka 
Actona,  ten  bez  żadnego  wielkiego  talentu,  jak  tylko 
sztuką,  utrzymania  się  przy  najwyższej  władzy,  rządził 
królestwem  dla  zysków  samej  tylko  Anglji.  Przeniósł 
tę  politykę  i  do  Sycylji,  widocznem  jest,  że  wyspę  tę 
Anglicy  sami  otrzymać  zamyślają.  Lord  Bentink  przy- 
musił króla  do  abdykacyi  i  mniemanego  zdania  rządów 
synowi  swemu  Franciszkowi  I.  Zręczny  Bentink  najprzód 
ułudził  szlachtę,  tej  pewny,  ujął  stan  miejski,  by  prze- 
zeń określić  feodalność  baronów,  ustanowił  więc  parla- 
ment i  dwie  izby  wyższą  i  niższą.  Królowa  nie  posiada- 
jąc się  z  gniewu,  że  wszelką  utraciła  władzę,  do  Wie- 
dnia miała  się  oddalić. 
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Co  do  Neapolu  i  króla  dzisiejszego  Joachima,  ten 
podległym  jest  zupełnie  Napoleonowi.  Obywatele  koło 
Nocera  i  innych  miejsc,  rzucili  sie  byli  do  uprawy 
bawełny.  Pierwszego  roku  wyprowadzając  ją,  do  Francji, 
wielkie  odnosili  korzyści.  Napoleon  postrzegłszy,  że  zb)rtnie 
używanie  bawełny  krzywdzi  fabryki  jego  jedwabne,  na- 
łożył cła  na  bawełnę  neapolitańską  80  od  sta,  przez  to 
plantacje  upadły  we  Włoszech,  a  fabryki  bawełniane  we 
Francji.  Ten  wielki  człowiek  niema  pojęcia  co  handel, 
co  przemysł. 

Te  uboczne  wiadomo 'ci  nie  mogą  nadgrodzić  nie- 
dostatku tych,  które  serce  żywo  obchodzą, ;  o  Polsce  z  nie- 
mieckich tylko  gazet  cząstkowe  znachodzę  donoszenia. 
Klucze  miasta  Warszawy,  które  magistrat  oddał  Miło- 
radowiczowi,  w  kwaterze  jego  w  Mokotowie,  przesłane 
wraz  zostały  carowi  Aleksandrowi  do  Płocka,  ten  z  niemi 
kurjera  posłał  do  Petersburga;  łupy  istnej  próżności,  bo 
nie  zdobyte  odwagą,  lecz  skutkiem  okropnój  zimy  zy- 
skane. Od  Moskwy  aż  do  Berezyny,  Francuzi  w  fatal- 
nym odwodzie  swoim  wiele  dział  zatopić  musieli.  Mo- 
skale wydobywają  je  teraz,  a  Aleksander  rozkazał  żeby 
w  Moskwie  piramida,  na  wieczną  pamiątkę  z  kolumn 
tych  wyniesioną  została. 

Dziś  szóstego  o  obrotach  wojsk  nic  nie  ma  pewnego: 
Moskale  mają  być  w  Lauban  i  Gorlitz  w  Luzacji.  Nie- 
którzy utrzymują,  że  są  w  Berlinie,  a  że  wicekról  w  Span- 
dau  się  zamknął. 

Ja  czas  wygnania  tu  mego  trawię  na  przechadzce, 
acz  w  brzydki  czas  marcowy  i  czytaniu  lub  pisaniu  u  sie- 
bie. Jem  obiad  o  pierwszćj,  wieczerzę  o  ósraśj,  stół 
skromny,  regularność  utrzymują  zdrowie  i  siły  do  zno- 
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szenia  dalszych  strapień.  Przechadzki  moje  po  ulicach 
i  za  miastem:  bo  do  jakiegoź  domu  nieznany  cudzozie- 
miec przyjętym  będzie?  Obiad  powszechny  w  gospodzie, 
jest  jedno  miejsce  gdzie  ludzi  widzę.  Napotkałem  tam 
oficera,  który  długo  stał  na  załodze  w  Korsyce  w  mie- 
ście Ajaccio.  Wyspa  ta  zawsze  jest  taką,  jaką  była  od 
lat  tylu.  Krnąbrna  i  nie  kontenta  z  panów  swoich,  oby- 
watele nie  chcą  znać  ani  podatków,  ani  konskrypcji  żoł- 
nierskiój,  co  dziwniejsza  że  im  to  uchodzi.  Napoleon 
atoli  nie  zapomina  o  rodowitem  mieście  swojem  Ajaccio. 
Najlepszy  dom  w  niem  należał  od  dawna  do  familji  Bo- 
napartów ;  cesarz  darował  go  kuzynowi  swemu  Ramolini, 
z  znaczną  pensją,  by  honory  miasta  czynił.  Zachowują 
pokój,  w  którym  się  Napoleon  urodził,  postawiono  w  nim 
wspaniałe  łóżko  z  koroną  cesarską  na  wierzchu.  Zresztą 
wyspa  ta  ciężarem  jest  temu,  który  ją  posiada;  nic  nie 
czyni,  wiele  kosztuje.  Drzewo,  do  budowy  okrętów  je- 
dynym jest  jej  produktem,  lecz  kraj  niezmiernie  górzy- 
sty bez  dróg.  Nadto  sprowadzone  nawet  drzewo  w  prze- 
wozie do  Tulonu,  Anglicy  po  większej  części  łapią  lub 
palą.  Około  domu  dawniej  Bonaparte  otworzono  plac, 
i  na  cześć  matki  cesarza,  nazwano  go  placem  Letycji. 

Dnia  12.  Marca,  Odebrałem  listy  od  Potockiego' 
prezesa  rady  i  Mostowskiego,  ministra  wewnętrznego 
z  Krakowa,  a  przez  nich  i  wiadomości  z  Warszawy. 
Z  całego  księztwa  jeden  tylko  departament  krakowski 
i  część  Radomskiego  zostały  się  niezajęte  przez  Moskali. 
Tam  książę  Poniatowski  z  10,000  nowo  zaciężnych  i  2000 
Sasów  schronił  się,  lecz  tam  także  30,000  posiłkowego 
niby,  austryjackiego  wojska  siedzi,  kraj  ogładza,  niszczy, 
nie  czyniąc  żadnej  przysługi. 
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Urwały  się  wszystkie  podatków  sposoby,  w  skarbie 
szeląga  niema.  NapróżnOwSam  cesarz,  minister  jego  książę 
Bassano,  poseł  przy  księztwie,  przyrzekli  święcie  lo  mi- 
Ijonów  pożyczyć,  napróżno  rząd  nasz  nagli  o  przysłanie 
tycłi  pieniędzy,  zbywani  zawsze  obietnicami,  już  lada 
dzień  patrzeć  będziem  na  smutny  widok  rozpuszczenia 
wojska,  tycłi  ostatnicli  nadziei  naszych.  Gdzież  bitniej- 
sze  i  przywiązańsze  znajdzie  Napoleon,  do  jakiego  stopnia 
musi  w  nim  nierozeznane  skąpstwo  posuwać  się,  gdy 
dla  oszczędzenia  kilku  miljonów,  naraża  na  zniszczenie 
najwierniejszych  sprzymierzeńców,  i  najlepsze  wojsko. 

Moskale  wierni  zawsze  chytrej  swojej  polityce,  jak 
najłagodniej  obchodzą  się  w  Warszawie,  pamiętni  od- 
wagi mieszczan,  wszystko  bojąc  się  nowej  rzezi,  bojaźń 
tę  okryli  pozorem  ludzkości.  Jenerał  Paleń  oświadczył, 
że  car,  wiedząc  ile  Warszawa  ucierpiała  od  pobytu  wojsk 
obcych,  nie  chce  jćj  niszczyć,  i  wojsku  swemu  około 
miasta  stanąć  ka^ał.  W  Kaliszu  przez  cudzą  skórę  po- 
kazało się  prawdziwe  barbarzyńskie  ucho,  podług  zwy- 
czaju dali  Moskale  bal,  a  gdy  damy  nasze  pokazać  się 
na  nim  nie  chciały,  posłano  żołnierzy  by  je  przywiedli. 

Albo  siły  ich  i  zuchwałość  muszą  być  zbyteczne, 
lub  liczba  wojsk  francuzkich  zbyt  słaba,  już  przeszli 
w  kilku  miejscach  Odrę ,  już  opanowali  Berlin,  wicekról 
i  inne  oddziały  francuzkie  cofają  się  wszędy  przed  niemi. 

Szczątki  kilku  pułków  naszych  piechoty  i  jazdy  z  je- 
nerałem Żółtowskim,  przeszło  przez  Lipsk,  szczęściem  dla 
nich,  będący  tam  jenerał  Dąbrowski,  acz  ciężko  jeszcze 
cierpiący  na  zranioną  rękę,  objął  wodze  nad  niemi.  Mo- 
skale korzystając  z  zamarzłej  Wisły,  opanowali  Helę, 
wyjście  Wisły  przy  Gdańsku. 
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Pełne  było  radosnych  okrzyków  przyjęcie  Moskali 
w  Berlinie,  tenże  sam  duch  w  całych  Niemczech ;  w  Dreźnie 
damy  z  radością  przyjmowały  jeńców  moskiewskich. 
I  dziwić  że  się  można  temu  duchowi :  siedm  lat  ucisków 
i  upokorzeń,  mogłyż  w  kim  miłość  i  przywiązanie  wzbu- 
dzić. Austrya  w  nieczynności  zostające  w  Morawach,  Cze- 
chach i  Galicji,  silne  obserwacyjne  zakłada  obozy.  Chwila 
brzemienna  największemi  wypadkami,  ostatecznie  sta- 
nowiąca o  panowaniu  Napoleona  i  o  losie  mocarstw 
wszystkich. 

W  Prusiech  zapał  największy,  40,000  młodzieży  do- 
browolnie zaciągnęło  się  do  wojska,  już  sa  widoczne  znaki, 
że  dwór  berliński  zrzuci  maskę  i  z  Moskalami  złą,czy 
się.  Nam  słabym  Polakom,  skryte  tylko  zostawione  sa 
zabiegi  i  starania  o  sobie.  Kiedy  Matusewicz  pracuje 
w  Paryżu,  ksią.że  Adam  Czartoryski  syn,  zawołany  do 
cara  Aleksandra.  Polska  i  ojczyzna,  pierwszym  są  na- 
szym celem,  nie  śmiał  jej  dotąd  ogłosić  Napoleon,  jeźli 
dziś  nie  będzie  już  w  stanie  podnieść  jej,  lepiej  ją  przy- 
jąć z  nienawistnćj  moskiewskićj  ręki,  niż  nie  mieć  jćj 
wcale. 

Dnia  21.  Marca,  Co  raz  smutniejsze  wieści  obar- 
czają umysł  i  serce.  Moskale  opanowawszy  Berlin,  po- 
sunęli się  wzdłuż  Elby,  ku  Wittenberg  i  Dreznowi, 
Pierwszego  miejsca  wicekról  włoski  broni,  w  Dreźnie  sta- 
nął był  z  korpusem  swoim  Regnier  i  do  obrony  przy- 
sposobienia czynić  zaczął. 

Na  wszelki  przypadek  czyniono  przygotowania  do 
wysadzenia  pięknego  kamiennego  mostu  drezdeńskiego: 
pospólstwo  rozjątrzone,  rzuciło  się  na  oficerów  francuzkich, 
którzy  most  ten  mierzyli,  już  ich  w  Elbę  wrzucić  miało, 
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już  pospadały  w  wodę  ich  kapelusze,  gdy  ich  policja  wy- 
ratowała. Przyszedł  sam  Regnier,  lecz  otoczony  i  ści- 
śniony  od  pospólstwa  na  ulicach,  ledwie  do  kwatery  do- 
szedł. Skoro  siadł  do  stołu ,  zaczęto  kamienie  ciskać 
w  okna  jego,  a  gdy  jeden  padł  przed  nim  na  stół,  wstał 
dopiero. 

Wkrótce  marszałek  Davoust  przyszedł  zmienić  Re- 
gniego,  a  lubo  Moskale  cofnęli  się  od  Drezna,  niepo- 
trzebnem  barbarzyństwem  i  złością,  most  ów  piękny  wy- 
sadził i  wiele  nad  Elba  plantacji  popalił.  Czyn  ten  roz- 
jątrzył do  końca  pospólswo,  a  dobrego  króla  zmartwił 
niezmiernie.  Wysłano  kurjera  do  Paryża  ze  skarga,  słowa 
pożałowania  nie  wrócą  szkody. 

Tym  czasem  już  brak  żywności  ciężko  czuć  się  daje, 
funt  masła  przedaje  się  po  talarze;  mięsa  nie  staje,  mnó- 
stwo żołnierstwa,  gwałty  i  nieporządek ,  niszczą,  ostatnie 
zapasy.  Większa  jeszcze  nad  to  wszystko,  zagraża  nam 
klęska. 

Napełnione  chorymi  szpitale,  rozszerzyły  wszędzie  za- 
raźliwe choroby.  W  Lipsku  śmiertelność  niezmierna 
toż  samo  w  innych  miejscach.  Cóż  z  tego,  że  80,000  woj- 
ska francuzkiego  przez  Ren  już  przeszło,  lecz  wojsko 
nowe,  lecz  prawie  bez  żadnej  jazdy.  A  gdyby  najlepsze, 
czemże  żywić  się  będzie ,  któż  zaręczy ,  że  zaraźliwie  cho- 
roby nie  ima  się  i  tych  pułków,  że  nakoniec  ostatnia 
klęska  niebios,  powietrze,  nie  zakończy  tej  tak  szalenie 
poprowadzonćj  wojny. 

Od  Wittembergu  ustawicznie  słychać  strzelanie  dział. 
Król  pruski  korzystając  z  zapału  poddanych  swoich,  nie- 
zmierne wojsko  zgromadził,  twierdzą-  że  i.  Kwietnia  ma 
się  decydować,  lecz  nie  ma  pewności  dla  kogo. 
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z  Krakowa  odebrałem  wiadomości  do  7.  Marca.  Mo- 
skale nie  cisną  sie  w  tę  stronę,  zasłonioną  przez  austry- 
jackie  nieczynne  wojsko.  Nowe  zaciągi  nasze  zaczynają 
się  kształcić  i  wprawiać,  tyle  przynajmniej,  ile  niedosta- 
tek pozwala.  Nerwowa  febra  w  Warszawie  zabrała  nam 
radzcę  stanu  Rządkowskiego,  sędziwego  i  poczciwego 
starca,  zięcia  jego  Gliszczyńskiego,  prefekta^ bydgoskiego, 
Wyżewskiego  wydawcę  korrespondenta  warszawskiego 
i  panią  z  Chreptowiczów  Brzostowską. 

Dnia  29.  Marca,  Francuzi  niepotrzebnie  spaliwszy 
most  w  Dreźnie  i  Meissen,  nie  przeszkodzili  Moskalom 
przeprawienia  się  w  kilku  miejscach  przez  Elbę  i  owszem 
zewsząd  się  usunęli,  a  gromadząc  się  pod  Magdeburgiem, 
opuścili  zupełnie  Saxonię.  Napoleon  nowego  sobie  ściągnął 
nieprzyjaciela,  a  to  króla  pruskiego.  Już  ten  zawarł  przy- 
mierze z  carem  Aleksandrem,  już  80,000  wojsk  jego  działa 
wspólnie  z  wojskiem  moskiewskiem ,  już  Saxonią  zalewa. 
Nieszczęściem  oderwanie  się  to  Prusaków,  zdradą  nawet 
nazwać  nie  można,  prócz  odniesionycli  krzywd  dawniej, 
nowa  uraza  przymusiła  króla  do  rzucenia  się  w  ręce 
moskiewskie. 

Po  zdradzie  jenerała  York,  król  pruski  wysłał  księ- 
cia Hatzfeld  do  Paryża  z  usprawiedliwieniem  swojem 
i  zapewnieniem  nieodmiennej  przyjaźni  i  clięci  czynienia 
zawsze  wspólnie  z  cesarzem,  kazał  atoli  przełożyć  Na- 
poleonowi, że  podług  zawartej  konwencji  i  przyrzecze- 
nia powrotu,  wydał  na  żywność,  konie  i  inne  porządki 
wojsk  francuzkicli ,  jak  kwity  świadczyły,  przeszło  sto 
miljonów,  że  dziś  skarb  jego  był  zupełnie  wypróżnionym, 
że  chcąc  postawić  wojsko  swoje,  bycia  dalej  użytecznem 
cesarzowi,  doprasza  się  o  wypłacenie  należącego  mu  się 
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długu,  że  inaczój  gdy  Moskało  następują,  i  cały  naród 
się  burzy,  łęlca  się  by  nie  był  przymuszonym  rzucenia 
się  na  łono  Aleksandra.  Napoleon  zamiast  wypłacenia 
należytości,  lub  przynajmniej  pocieszenia  łagodnemi  słowy, 
rzekł  do  Hatzfelda :  „Właśnie  też  to  jest  pora  upomina- 
nia się  o  długi,  nie  wypada  mi  ich  teraz  płacić,  niech 
sobie  król  pruski  robi  co  chce,  zobaczemy  się  wkrótce." 
Odpowiedź  tak  twarda,  z  drugiój  strony  łudzące  Ale- 
ksandra obietnice,  nadewszystko  zapał  narodu  całego  prze- 
ciw Francuzom,  poduszczania  oddalonych  prześladowa- 
nych przez  Francja  dawnych  ministrów  i  jenerałów  fran- 
cuzkich,  wytraciły  kość  dotąd  wątpliwą  z  rąk  Fryde- 
ryka Wilhelma.  Stein  oddalony  przez  Francję  minister, 
człek  popędliwy,  lecz  zdatny,  wzią,ł  ster  rządu  w  ręce 
swoje. 

Dnia  21.  Aleksander  przybył  do  Wrocławia,  miał 
z  królem  konferencją,  która  godzinę  trwała,  widziała  ich 
potem  publiczność  przechodzących  się  razem,  król  pruski 
niezmiernie  był  pomieszany  i  smutny,  car  moskiewski 
dumny  i  kwaśny. 

Niedziw,  że  Wilhelm  pomieszany,  uczynił  decydu- 
jący krok,  postawił  wszystko  na  jedną  kartę,  albo  od- 
zyska co  stracił,  lub  wszystko  postrada. 

W  Berlinie  Moskale  przyjęci  z  okrzykami  niepoję- 
tej radości,  illuminacje,  wiwaty,  uniesienia,  cała  młodzież 
ciśnie  się  do  wojska,  wszyscy  ofiary  składają.  Słowem 
krzywdy,  pogarda,  złe  obejście  się  Francuzów,  wzbu- 
dziły w  zimnym  narodzie  ten  zapał,  który  tylko  wolne 
i  miłością  ojczyzny  zagrzane  ludy  czuć  zwykły.  I  w  tem 
zdarzeniu  skąpstwo  Napoleona  ściągnęło  mu  nieprzyja- 
ciela nowego  ;  mógł  był  niezawodnie  przejętego  bojainią 
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dla  siebie  zatrzymać,  gdyby  był  nie  urażał,  gdyby  był 
potrzebnemu  choć  część  długu  zapłacił;  przemogła  twar- 
dość, zaślepiło  nieużyte  skąpstwo.  Już  York  jenerał  od 
Prus  zbliżył  się  do.  Berlina,  Hamburg,  Bremen,  Lubeka 
opanowane  przez  Moskali,  Francuzi  skupili  się  pod  Ma- 
gdeburgiem. 

W.  księztwie  naszem  Moskale  sprawują,  się  spokoj- 
nie, wszystkie  jurysdykcje  i  sądy  idą  pod  imieniem  kró- 
lewskiem;  dzień  nawet  imienia  jego,  przez  urzędników, 
ze  zwykłą  uroczystością  był  obchodzony. 

Jenerał  austryjacki  Frimont,  otwartszym  i  przyjaź- 
niejszym  dla  nas  stawi  się  niż  książę  Szwarzenberg,  lecz 
departament  krakowski  objedzony  zupełnie  przez  nas, 
a  bardziej  przez  Austryjaków,  już  dłużśj  nas  żywić  nie 
będzie  mógł.  Jakoż  gdy  Moskale  do  Częstochowy  zbli- 
żali się,  Austryjacy  na  Wiśle  dwa  mosty,  jeden  pod 
Sandomirzem,  drugi  pod  Opatowem  ftucić  kazali,  jeźli 
wyjdą  i  nas  odsłonią,  garstka  nowego  wojska  naszego 
wystawioną  zostanie. 

Car  Aleksander  przypadkową  pomyślnością  swoją 
nadęty,  już  dumnie  przemawia.  Armfeld,  Stein,  Witgen- 
stein,  Wintzingerode,  tłum  emigrantów,  cudzoziemcy  za- 
wzięci przeciw  Napoleonowi,  kierują  wszystkiem.  Wy- 
dali proklamacje  do  Niemców,  niezmiernie  zręczne  i  za- 
palające, pochlebne  nawet  dla  narodu  francuzkiego,  lecz 
wszystkich  oburzające  przeciw  Napoleonowi. 

Przypominają  oni  Niemcom,  że  godni  są  być  nie- 
podległymi, że  jarzmo  cudzoziemca  okrutnego  skruszyć 
powinni,  przypominają  Westfalczykom,  też  same  słowa 
niebacznie  przez  Napoleona  ogłoszone:  „i^  ksią&e  krwi 
Francuzkiij y  jakąkolwiek  bądź  nosi  koronę y  pamiętać  powi- 
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nien,  że  pierwsze  jego  powinności  są  dla  Napoleona  cesarza 
Francuzów  y  drugie  dla  narodu  francuzkiego  y  ostatnie  dla 
swego  kraju  t"^ 

Czegóż  mówi  proklamacja,  po  takim  zapowiedzianem 
prawidle  spodziewać  się  możecie? 

Toruń,  Modlin  i  Zamość,  szturmowane  po  trzykroć, 
odpędziły  nieprzyjaciela  ze  stratą.  Moskale  całe  okolice 
Zamościa  zniszczyli  i  złupili. 

Przejście  Moskali  w  kilku  miejscach  przez  Elbę, 
przymusiło  króla  z  familią  dalej  się  z  Plauen  oddalić,  przy- 
był 28.  Marca  do  Bayreyt  z  królową  i  królewną,  zna- 
lazłem go  zmienionego  i  smutnego,  nazajutrz  przez  Bam- 
berg  do  Ratisbony  udał  się. 

Dnia  30.  Marca,  Hrabia  Senft  minister  spraw  za- 
granicznych, o  samćj  północy  zajechał  do  gospody  mo- 
jej, pod  Złotą  kotwicą,  wzajemnie  miłem  było  między 
nami  spotkanie.  Zaspokoił  wielce  troskliwość  moją 
o  biedny  kraj  nasz,  zapewniając,  że  Austryjacy  w  przy- 
padku, gdyby  wojska  moskiewskie  nadto  nalegały  na 
nasze  pod  Krakowem  tworzące  się  pułki,  że  mówię  Au- 
stryjacy do  własnego  kraju  dozwolą  im  skryć  się  i  nie 
ubliżą  opieki.  Późnićj  przyszła  wiadomość,  że  dotąd 
wojsko  austryjackie  żywione  przez  departament  kra- 
kowski, z  swoich  prowincji  żywność  odbierać  będzie. 

Żeby  być  bliższym  źródła  wiadomości  tak  żywo  nas 
obchodzących  dzisiaj ,  we  dwa  dni  i  ja  ruszyłem  z  Bay- 
reytu  do  Ratisbony.  Nim  opuszczę  miejsce,  w  którym 
więcój  miesiąca  bawiłem,  powiem  o  nim  słów  kilka. 


*  Słowa  te  wyrzekł  Napoleon   do  syna  króla  holenderskiego,  a  Moni- 
tor wydrukował. 
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Bayreyt,  Anspach  i  kraje  nie  wielkie  toż  imię  no- 
szące udzielnych  miały  margrabiów  z  domu  Brandebur- 
skiego.  Po  wygaśnieniu  bez  potomstwa  linji  obydwóch, 
księztwa  te  wrócity  do  linji  brandeburgskiój  w  Berlinie, 
a  w  dzisiejszych  przez  Napoleona  frymarkach  i  szty- 
chach, za  księztwo  Berg,  Palatynat  i  księztwo  Dwóch 
Mostów,  dane  królowi  bawarskiemu.  Musiał  atoli  pan 
wszystkie  kameralne  dobra,  kupić  gotowemi  pieniędzmi, 
wynosi  to  do  1 8  milionów  franków,  na  które  z  lichwą 
i  niezmierną  ciężkością,  trzeba  było  zaciągać  pieniądze 
i  kraj  i  skarb  obarczać.  Takie  są  hojności  i  dobrodziej- 
stwa Napoleona. 

Mieszkańcy  Bayreytu  rzewliwie  opłakują  stratę  mar- 
grabiów swoich,  już  to  przez  zwykłą  skłonność  w  ludziach 
żałowania  przeszłości,  już  też,  że  za  nich  nierównie  szczę- 
śliwszymi byli.  Jakoż  mali  ci  książęta,  nie  dość  silni  by 
się  w  spory  europejskie  plątać  mieli,  dochody  swoje  na 
ulepszenie  i  upiększenie  krajów  swoich  łożyli.  Widać 
to  znacznie  w  samem  mieście  Bayreytu,  pałac  książęcy, 
domy  publiczne,  mosty,  bruki,  wszystko  z  ciosu  i  pię- 
knej budowy.  Wiejskie  schronienie  zwane  Hermitage^ 
drugie  Fantaisie^  same  przyjemne,  między  górami,  jodłami, 
położenie  zachwycające.  W  Hermitage,  margrabina  sio- 
stra Fryderyka  Wielkiego,  pisała  swoje  pamiętniki,  i  wielce 
do  upiększenia  miejsca  tego  przyczyniła  się.  Jest  tam 
gabinet  en  vkux  lac  en  relief,  najpiękniejszy  com  widział. 
Piękne  są  wszystkie  okolice  Bayreytu,  w  pochyłych  ró- 
wninach i  górach,  pełne  gajów  i  wód.  Jadąc  do  Fan- 
taisie,  jest  stara  lipa,  która  ma  6  sążni  obwodu.  Grunta 
atoli  nie  bardzo  żyzne.  Chłopi  acz  mieszkają  w  cioso- 
wych domach  i  porządnie  ubrani,  żyją  gorzój  nierównie 
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od  naszych,  całem  ich  pożywieniem  sa  kartofle,  są,  miej- 
sca, gdzie  nawet  i  soli  nie  mają,,  wszędzie  kobiety  orzą, 
włóczą  i  drwa  rąbią,  takie  są  skutki  tój  wojny.  Kraj 
z  Bayreyt  do  Bamberg  nieludny,  nieżyzny,  ubogi,  od 
Bamberg  do  Ratisbony  lepszą  ma  postać,  a  raczój 
piękną  dla  malarza,  pełno  potoków,  skał  wyniosłych 
z  zamkami  na  wierzchu.  Przebywa  się  rzeka  Raab 
i  Regen,  te  obydwie  pod  Ratisboną  wpadają  w  Dunaj. 
I.  Kwietnia  1813  roku  z  rana  przybyłem  do  Ratisbony 
i  stanąłem  pod  Białym  Barankiem. 

Jak  wszędzie  tak  i  tu  nie  posiadają  się  Niemcy  z  ra- 
dości, przerzucenia  się  króla  pruskiego  na  stronę  mo- 
skiewską. Gazety  pełne  są  proklamacji  samego  króla 
pruskiego,  Witgensteina,  Bliicheraetc.  zapalających  wszyst- 
kich Niemców  do  zemsty. 

Wojska  pruskie  i  moskiewskie  idą  naprzód.  Pru- 
sacy w  Dreźnie,  Moskale  w  Lipsku,  Francuzi  gromadzą 
się  najbardziój  pod  Magdeburgiem ,  Frankfurtem ,  Wiirz- 
burgiem. 

Zastałem  w  Ratisbonie  dwór  króla  saskiego,  książąt 
braci,  nadto  przybyła  królewna  Kunegunda,  córka  Au- 
gusta III.,  siostra  królewska  księżna  bawarska,  a  w  dwa 
dni  potem  król  bawarski,  brat  królowej  z  jednym  z  sy- 
nów swych. 


Kwiecień, 

w  dawnych  czasach  zjazd  tylu  udzielnych  książąt, 
ileżby  niedał  powodów  do  wspaniałych  uczt  i  festynów, 
dziś  się  wszystko  obeszło  w  cichój  skromności.    Najęte 
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karety  i  konie,  któremi  się  książęta  płci  obojga  zjeżdżali 
do  króla  na  obiad,  tak  nędzne,  wychudłe  i  brudne,  iż 
razem  i  smutek  i  śmiech  sprawiały.  Przywitanie  króla 
bawarskiego  z  siostra  jego  królowa  saską,  po  lóletniem 
niewidzeniu,  było  czułem  i  rzewnem.  Lecz  królowie,  z  któ- 
rych jeden,  już  wszystkie  państwa  swoje  zajętemi  widzi 
przez  nieprzyjaciół,  drugi  swoje  napaści  blizkiemi;  kró- 
lowie, którzy  całkiem  swe  wojska  w  szalonej  ostatnićj 
stracili  wyprawie,  żalić  się  tylko  i  ubolewać  mogli  nad 
sobą. 

Na  zaniesione  do  Napoleona  skargi,  względem  okrutnie 
i  niepotrzebnie  spalonego  mostu,  na  własnoręczne  listy 
królewskie,  zamiast  pociechy  i  osłodzenia,  lekkie,  nie- 
czułe i  obrażające  tylko  odpowiedzi.  Książe  Bassano 
(Maret)  powiedział:  dest  une  sotte  sottise  du  MarćcJial 
Davo7istj  ii  rieri  a  pas  eu  Vordre,  Sam  cesarz  Napoleon 
wszystkie  sentymenta,  uczucia,  rachujący  na  pieniądze, 
(a  gdy  dla  drugich  tanio  nadzwyczaj)  dest  mie  affairc  dc 
ccfit  mille  francs,  zawołał,   czytając  list  królewski. 

Tak  traktowani  są  sprzymierzeńcy,  którzy  wszystko 
poświęcili 

Z  całego  wojska,  dwa  tylko  regimenta  zostały  kró- 
lowi, jeden  pieszej  gwardji,  drugi  kirysjerów,  i  te  z  sa- 
mych nowozaciężnych  złożone,  i  tę  ostatnią  straż  boku 
królewskiego  chcieli  Francuzi  zabrać.  Pierwszy  raz  król 
odmówił,  schroniwszy  korpusa  te  w  Koenigstein,  Torgau, 
samych  tylko  grenadjerów  tu  przy  sobie  zatrzymawszy, 
może  i  to  za  zbrodnię  wziętem  będzie. 

Tym  czasem  tak  dawno  obiecywane  niezmierne  siły 
francuzkie,  czyli  się  ukrywają,  czyli  nie  zebrane  dotąd, 
na  koniach  schodzi  najbardziej. 
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Za  kilka  niedziel  skończą  sie  niespokojności  nasze, 
przykrzejszo  naci  nieszczęścia,  bitwa  walna,  zwycięztwo 
na  te  lub  ową  stronę  przechylą  szale. 

W  każdej  chwili,  Austryja  wielką  role  g-rać  będzie, 
bodajby  tylko  umiała  z  pory  korzystać.  Już  sio  mniej- 
sze dwory  do  niej  po  radę  udawać  zdają.  Poddaje  ona 
rade,  by  już  nie  wysilać  się  dalej  dla  Francji,  lecz  w  przy- 
padku zemsty  za  to,  nie  chce  gwarantować  państw  kró- 
lewskich. 

Wiaćom.ości  z  Krakowa,  nadeszłe  tu  pod  datą  7.  Kwie- 
tnia, pełne  są  smutku  i  niespokojności,  jenerał  austry- 
jacki  Frimont,  ostrzegł  księcia  Józefa  Poniatowskiego, 
iż  odebrał  rozkaz  nie  bić  się  z  Moskalami,  ani  dalej  bro- 
nić lewego  brzegu  Wisły,  radził  mu  zatem,  aby  co  ry- 
chlej cofnął  się  do  dawnej  Galicji;  książę  Józef  postrzegłszy, 
że  Austryjacy  clicą  go  się  tylko  pozbyć,  by  sami  pa- 
nami kraju  tego  zostali,  odpowiedział:  że  bez  wyższego 
rozkazu  uczynić  tego  nie  może,  że  będąc  u  siebie,  honory 
domu  czynić  musi,  i  powiedział  im :  Messienrs  passes  les 
premicrs;  odpowiedź  ta  bardzo  nie  była  do  smaku.  Książe 
Józef,  a  raczej  pan  Bignon  minister  przy  Księztwie,  wy- 
słał z  tem  doniesieniem  do  Paryża  pana  Rumigny.  Ja 
pierwszy  odebrałem  list  od  Sierakowskiego  i  przez  pana 
Senft  komunikowałem  go  królowi.  Poszła  sztafeta  do 
Krakowa  od  króla,  z  rozkazem  żeby  wojska  nasze  przez 
kraje  austryjackie  cofały  się  do  Bawarji.  Już  względem 
tego  zawarta  konwencja  z  Austryja,  która,  by  Francuzów 
osłabić,  nam  przejście  daje.  Skład  ten  nie  podoba  się 
zapewne  Napoleonowi,  może  insze  przyśle  rozkazy. 

Krok  ten  Austryjaków  dowodzi,  że  potajemnie  są 
w  zmowie  z  Moskwą  i  Prusakiem,  już  bowiem  przestaje 
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być  tajemnica,  że  pierwszy  artykuł  przymierza  pomiędzy 
sobą  i  pierwszą  propozycją  do  pokoju,  jest  powrócenie 
stanu  Europy  do  punktu,  w  jakim  była  w  r.  1806. 

Przez  to  cale  Ksicztwo  znowu  podzielonem  by  było, 
nie  dosyć,  zniknęłoby  królestwo   westfalskie,   okrzesana 
Bawarja,  odpadłyby  departamenta  Elby,  Wezery;  Hano-" 
wer  zostałby  przy  Prusacli. 

Tyle  sprzeczności,  tak  ciężkie  dla  Francji  warunki, 
przymuszą  Napoleona  do  czynienia  ostatnich  wysileń. 
Sam  ogrom  zamachu  zniweczyć  go  może. 

Dwa  pułki  kirysjerów  saskich  przybyło  do  Ratis- 
bony  i  po  dwa  kroć  pan  Serra,  minister  francuzki  i  mar- 
szałek Ney,  domagali  się  o  nie,  grozili  nawet;  po  dwa 
kroć  odmówione  zostały:  już  to,  że  to  tylko  została  X3amią- 
tka,  że  król  saski  miał  niegdyś  wojsko,  już  nakoniec,  że 
tajemna  między  królem  a  Austryją  zajść  miała  ug-oda, 
mocą  której  król  już  reszty  wojska  przyrzekł  Francu- 
zom nie  dawać.  —  Bo  choćby  go  dał,  tak  w  nim  jest 
duch  przeciwny  Francuzom,  iżby  się  bić  nie  chciało.  — 
Niechęć  nawet  przeciw  samemu  królowi  oczywista,  za  to 
że  jeszcze  Napoleona  trzyma  się,  gdy  bowiem  pułki  te 
przechodziły  mimo  okien  królewskich,  podszepniono,  by 
krzyczeli:  Vivat  król!  Żaden  ani  oficer,  ani  żołnierz 
nie  powtórzył  okrzyku  tego.  Milczenie  to  wiele  króla 
obeszło.  Dochodzą  go  nawet  wieści,  iż  w  Saksonii  i  mię- 
dzy wojskiem  powszechne  głosy,  że  powrócić  trzeba  li- 
nię saską  Ernestyńską,  a  króla  katolika  strącić. 

Wielka  księżna  moskiewska,  siostra  Aleksandra, 
wdowa  po  ks.  Oldenburgu,  niespodzianie  przybyła  do 
Pragi,  gdzie  rząd  też  same  honory  wyrządzać  jej  kazał, 
jalv  cesarzowej  francuzkiej.     Siostra  jćj,  księżna  wejmar- 
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ska  wraz  do  niej  przybiegła,  ztad  wnioski,  że  rzecz  może 
idzie  o  małżeństwo  miedzy  tą  wdową,  a  którym  z  arcy- 
książąt,  ztad  smutna  pewność  o  ścisłości  miedzy  dwoma 
dworami. 

Dnia  15.  Kwietnia  niespodziane  zjawienie  nastąpiło 
w  Ratisbonie. 

Jenerał  pruski  Heister  przybył  z  listem  do  króla.  — 
Minister  Senft  nie  chciał  go  widzieć,  lecz  dworscy  za- 
pewniają tajemnie,  że  go  widzieli  wchodzącego  i  wycho- 
dzącego od  króla,  obydwa  razy  z  miną  zimną  i  nic  nie 
znaczącą.  Zapewne  przywieźć  musiał  propozycję  przy- 
stąpienie do  aliansu,  albo  przynajmniej  neutralności.  — 
Jakim  sposobem  nieprzyjacielski  jenerał  mógł^  się  do- 
stać aż  tutaj,  rząd  bawarski  odpowie. 

Pan  Serra  wielce  jest  o  tę  wizytę  niespokojny,  wi- 
dać, że  obydwa  dwory,  saski  i  bawarski,  nie  w  małem 
są  podejrzeniu  o  porozumienia  z  nieprzyjacioły.  Być  mo- 
że, że  w  niepewności,  na  czyją  stronę  przeważy  się  szala 
zwycięztwa,  dwory  te  potajemnie  ujmują  sobie  wcześnie 
przeciwną  stronę,  która  z  kolei  w  ręku  swych  losy  ich 
trzymać  będzie. 

Przerzucenie  się  króla  pruskiego  na  stronę  moskiew- 
ską, doniesione  było  przez  cesarza  w  Paryżu  senatowi.  Ob- 
jawiono wszystkie  negocyacje  z  dworem  pruskim ;  te  oka- 
zały, jak  srodze  ciężyło  jarzmo  francuzkie  na  królu  pru- 
skim, ile  mimo  traktatów  wymagano  i  wyciśnięto  od  dworu 
berlińskiego. 

Podług  zwyczaju  noty  ministrów  jedne  trafne,  dru- 
gie pełne  sofizmów,  odpowiedź  atoli  ks.  Bassano  po- 
słowi pruskiemu  p.  Krusemark  wybornie  wyrzuca  wszy- 
stkie od  wieków  zmienności  domu  brandeburskiego. 
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W        Przyszedł  nakoniec  czas,  gdzie  dwory  ośmielone  nie- 
szczęściem Napoleona,  odważyły  sie  ogłosić  skargi  swoje. 
Tak  uczynił  dwór  szwedzki  przez  sprawę  ministra  swego, 
gdzie  czytać  można,  że  Francja  przymusiła  najprzód  Szwe- 
cyę   do  wydania  wojny  Anglii,  dalój  żądała  od  nićj  wyda- 
nia wszystkich  majtków  do  floty  bretońskićj,  gdy  to  od- 
mówiono, zaczęła  cliwytać  Francja  wszystkie  szwedzkie 
okręta;  napadła  Pomeranię,   rozbroiła  dwa  tam  stojące 
regimenta,  oficerów,   urzędników   wszystkicli   cywilnych 
w    ciężka  wtrąciła  niewolę:    kiedy    zuchwalstwo  powo- 
dzenia zaślepiło  do  podobnych  gwałtów,  nie  należało  za- 
pędzać  się  do  Moskwy,  nie  należało  tam  zimy  czekać, 
ani  się  narażać  na  stracenie  wojska,  przewagi  i  sławy. 
Smutne  dzisiejsze  upokorzenie  nowe  tylko  tryumfy 
zmazać  mogą. 

Jako  Polak  Boga  proszę  o  jak  największe  dla  Na- 
poleona zwycięztwa,  inaczej  już  bez  powrotu  zginie  oj- 
czyzna moja. 


Dnia  19.  Kwietnia.  Od  dawna  postrzegać  można 
było  przechylenie  się  głuche  dworu  saskiego  na  stronę 
Austryjaków,  gdy  za  przybyciem  wczoraj  księcia  Ester- 
hazego,  posła  wiedeńskiego  przy  dworze  naszym,  król 
wziął  raptowne  przedsięwzięcie  wyjechania  do  Pragi, 
udania  się  do  kraju  więcej  jak  wątpliwego  w  życzeniach 
swoich  dla  Francji. 

Krok  ten  niezmierne  tutaj  uczynił  wrażenie,  za- 
graża ważnemi,  daj  Boże  by  nie  fatalnemi  dla  króla  skut- 
kami. 

Całe  miasto  w  poruszeniu  i  szeptach,  dziedziniec  kró- 
lewski zajęty  pakowaniem  powozów,  gabinet  pana  Senfta, 


DigitizedbyCiOOglC 


22 


ministra,  pełny  posłów,  sekretarzy  poselskich,  pragną.- 
cych  dowiedzieć  sie  tajemnicy. 

Serra,  minister  francuzki,  skarży  sie,  prorokuje  zem- 
sty i  nieszczęścia.  Cesarz,  mówi  on,  juz  stanął  w  Mogun- 
cji, rozkazał  mi  codziennie  donosić  o  królu,  otóż  pierwsze 
doniesienie  moje  będzie,  że  wyjechał  i  nas  ^odstąpił.  Prze- 
ciwnie pan  Senft  powiada:  straciwszy  wszystkie  kraje 
nasze,  odjazdem  tym  nie  naruszamy  przymierza,  chcemy 
być  przyjaciółmi,  ale  nie  niewolnikami. 

Rzecz  cała,  że  Austryja  króla  nakłoniła  do  tego  po- 
strachem i  nadzieją,  że  Marcolini  zawsze  sprzyjający 
Wiedniowi,  przywiódł  króla  do  kroku  tego,  że  pan  Lan- 
genau,  niedawno  z  porucznika  przez  promocją  francuzką 
do  stopnia  jenerała  i  adjutanta  królewskiego  wyniesiony, 
na  głowę  nieprzyjaciel  Francji,  wiele  się  do  tego  przy- 
czynił. Dodać  do  tego  należy,  twarde  sprawowanie  się 
cesarza,  żadnego  odpisu  na  własnoręczne  listy  królewskie 
na  zapytania  jego,  czy  może  być  pewnym  Księztwa 
Warszawskiego,  żadnej  pociechy  na  użalenia  o  niepo- 
trzebne spalenie  mostu,  całkowite  wyzucie  z  państwa. 
Słowo  cesarza  w  Warszawie  powiedziane,  że  rzeczą  jest 
obojętną,  jaki  monarcha  zarządzać  będzie  Księztwem 
Warszawskiem,  opuszczenie  i  uciski  Księztwa  tego,  da- 
wanie mu  fałszywych  pieniędzy,  fałszywych  biletów  mo- 
skiewskich lub  wekslów;  wiele  przyczyniła  się  uwaga, 
że^  kraj  cały  zawzięcie  oburzony  przeciw  Francuzom, 
że  w  Saksonji  naj majętniejsza  szlachta  zbiera  korpusa 
ochotników,  że  wojsko  całe  przeciwne,  bić  się  za  Fran- 
cuzami nie  chce. 

Dwa  pułki  kirysjerów^,  które  król  ma  przy  sobie, 
stokrotnie  wzywane^sbyly,  by  się  z  francuzkiem  wojskiem 

'\ 
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laczyly,  wzywane  nie  prośba,  lecz  surowym  rozkazem. 
Oburzony  król  uporczywie  odmówił  i  pułkom  lym  z  sobą 
do  Czech  iść  rozkazał. 

Wzial  król  nasz  krok,  acz  złem  obchodzeniem  wy- 
aiuszuny,  niezmiernie  w  skutkach  swych  ważny,  mało  on 
dubrego  od  Wiednia  spodziewać  się  może,  przeciwnie 
od  zwycięzcy  Napoleona  zemsty  o V:  ropnej  dla  siebie. 

Krok  ten  rzuca  sprzeczność  w  obowiązkach  Pola- 
ków A\4nnych  panującemu  i  temu,  który  acz  nielitościwy 
dla  nas,  jeden  nas  tylko  podnieść  może. 

Mnie  p.  Senft  powiedział,  żebym  się  tu  został  i  dal- 
szych oczekiwał  rozkazów\ 

Matusewicz  odebrał  także  rozkaz,  żeby  Paryż  po- 
rzucił, powracał  tędy  i  ze  mną  się  zlącz3^ł. 

Przepomniałem  o  tem  powiedzieć,  że  przed  wzięciem 
jt'.szcze  kroku  tego,  posłaniec  pruski,  jenerał  Ileister, 
z  przydanym  sobie  oficerem  bawarskim  odesłanym  był 
z  odpowiedzią,  że  król  trwa  wiernie  w  przyjętym  raz 
systemie  trzymania  się  z  Francją,  systema,  które  jedne 
uważa  za  trwałe^ 

List  króla  pruskiego  po  niemiecku  pisany,  zaprasza!  sil- 
niei  króla  saskiego,  by  jako  książę  niemiecki  trzyma!  się 
interasów  państwa  tego  i  łączył  się  z  niemi,  by  nie  brał 
/.a  złe,  źe  król  pruski  wydarte  sobie  niesprawiedliwym 
pokojem  połowę  prowincji  swoich  odzyskać  pragnie. 

Ten  punkt  zapowiadając  zabranie  Ksieztwa  War- 
szawskiego niebył  zapewne  miłym  królowi. 

Oficer  ten  pruski  przez  adjutanta  królewskiego,  pana 
I^ngenau  i  innych  Sasów,  przyjęty  był  z  nieprzystojną 
uprzejmością.  Tysiące  między  nimi  grzeczności  i  ści- 
tskauj    tak   dalece »    że   adjutanci   polscy,   genereił  Turno 
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i  Błeszyński,  oświadczyli  ztad  zgorszenie  swoje,  co  wiel- 
ka między  naszemł  i  Sasami  niechęć  i  nieufność  spra- 
wiło. — 

Bawarya  silnie  i  spiesznie  uzbraja  się,  krocie  rekru- 
tów przechodzą  codziennie  pod  oknami  mojemi. 

Jenerał  francuzki  Bertrand  z  50^00  wojska  włoskie- 
go już  jest  w  Bawaryi,  z  tych  12,000  poszło  do  Bam- 
berga. 

Cesarz  dnia  17.  do  Moguncyi  z  jednym  tylko  ofice- 
rem przybył.  Wkrótce  ważne  nastąpią  zdarzenia. 

Poseł  francuzki,  pan  Serra  jeszcze  się  tutaj  znajduje, 
rozjątrzony  niezmiernie  na  p.  Senfta;  ja  staram  się  łago- 
dzić żal  ten  jak  mogę.  Lepiejby  było,  gdyby  król,  tyle 
poi^więciwszy  Napoleonowi,  dla  dwóch  pułków  kirysje- 
rów,  nie  nadwerężał  tych  pozornych  przynajmniej  wzglę- 
dów i  przyjaźni,  które  mu  Napoleon  przed  innymi  mo- 
narchami okazywał.  Lecz  z  drugiej  strony  pan  ten  już 
podeszły  w  wieku,  z  trwożliwym  i  starym',  jakim  jest 
Marcolini,  powiernikiem,  z  obłudnym  adjutantem,  jakim 
jest  Langenau,  z  myślą,  że  sam  jeden  przeciw  woli  kraju, 
zażartego  na  Francuzów,  ściąga  na  niego  nieszczęścia, 
nade  wszystko  intrygami  i  namowami  Austryji,  niedziw, 
że  obrał  środek  ostrożności. 

Twierdzą,  że  Langenau,  acz  Luter,  związał  się  z  spo- 
wiednikiem królewskim.  Właśnie  to  był  wielki  tydzień, 
spowiednik  mógł  wzniecić  w  królu  powinność  sumienia 
nie  czynić  wbrew  woli  narodu. 

Dotąd  ten  środkowy  sposób  nic  nie  pomógł. 

Prusacy  i  Moskale  w  Saksonji  nałożyli  kontrybucję 
czterech  milionów  talarów  prócz  sukna  i  innych  potrzeb. 
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w  kraju  już  brakuje  żywności,  a  zatem  i  w  kraju  sty- 
gnie zapał  za  nowymi  przyjaciółmi. 

Prusacy  nie  przestają  zapalających  pism  rozsiewać 
po  całycli  Niemczech,  nawet  i  Austryi.  Tam  zawzię- 
tość przeciw  Francuzom  do  niewypowiedzenia. 

Nowy  poseł  pan  Narbonne  nie  podobał  się  bynaj- 
mniej w  Wiedniu, 

Posłany  ksiaże  Szwarcenberg  do  Paryża  z  nowemi 
propozycjami  do  medyacji.  Napoleon  górnie  propozy- 
cje te  odrzucił,  twierdząc,  że  na  czele  wojsk  swoich  ne- 
gocjować będzie  i  że  ma  1,200,000  wojska. 

W  rzeczy  samój  ma  w  tych  stronach  150,000  da- 
wnego żołnierza  do  200,000  nowego,  lecz  mało  bardzo  jazdy. 

Największa  niespokojność  moja  jest  o  wojsko  nasze 
pod  ks.  Józefem  Poniatowskim  pod  Krakowem  stojące. 
Austryjacy  usuwają  się  ztamtąd.  Zawarł  król  konwen- 
cją z  dworem  wiedeńskim,  mocą  której  wojsko  nasze 
w  przypadku  nacierania  od  Moskwy,  złożywszy  broń  na 
wozy,  ciągnąć  miało  przez  Czechy  do  Saxonii  lub  do  Ba- 
waryi,  lecz  z  chytrością  austryjacką,  któż  zaręczyć  może, 
żeby  Ai:; stryj acy  z  rozbrój onem  wojskiem  nie  użyli  zdrady. 
Nie  chcieli  oni,  by  się  Moskalom  dostało,  nie  chcą  wy- 
puścić go,  by  wkrótce  z  Francuzami  może  przeciw  nim 
nie  walczyło. 

Klasztor  częstochowski,  jak  twierdzą  gazety  niemie- 
ckie, poddać  się  musiał ;  lecz  osada  w  Zamościu  uczyniła 
4.  Kwietnia  wycieczkę,  zbiła  Moskałów  i  kilkaset  korcy 
zboża  zabrała. 

Królewicz  szwedzki  we  22,000  wojska  wylądował  do 
Stralsundu  i  Rostoku.    Dania  pokój  z  Anglią  jak  twier- 
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dza,  zaWarła.  Pan  Moltke  jako  poseł  duński,  wyjechał 
Jo  obozu  Aleksandra,  a  BernstorfF  do  Londynu. 

W  Warszawie  car  Aleksander  ustanowił  nowa  rządząca 

fc-  f  4/4/ 

kumisye,  złożona  z  Łanskoja,  Nowosilcowa  Moskałów, 
'\\'Liwrzeckiego,  Lubeckiego,  Polaków.  Celem  tej  komi- 
sy! jest  zmniejszenie  podatków  i  uciążliwości  obywateli 
Kairztwa  Warszawskiego.  Ludzkość  zdradliwa,  szuka- 
jąca łagodnością  omamić  niesz  zęśliwy  naród  i  krótka 
tlzii  ulga  przygotować  wieczne  wieży. 

P.  Flaliault,  adjutant  cesarski,  przybył  do  Ratisbony 
w  nadziei,  że  znajdzie  tu  króla  i  jeszcze  listem  cesarskim 
n;ikloni  do  dania  pozostałych  dwóch  regimentów  Iciry- 
sjeróvA^,  lecz  i  król  i  wojsko  jego  już  było  w  austryja- 
ckich  granicach.  Flahault  pojechał  do  Linz,  gdzie  króla  za- 
stał:  zastał  samego,  nie  jak  rozumiano,  na  zjeździe  z  ce- 
sarzt^m  austryjackim.  Król  atoli  do  dania  regimentów 
nakłonić  sie  nie  dał  i  Flahault  z  niczem  powrócił. 

Napoleon  d.  25.  był  w  Fuldzie. 

Kozacy  moskiewscy.  Prusacy  nawet  przebrani  za  Ko- 
zaków, zapędzają  sie  na  wszystkie  strony.  Byli  w  bli- 
skości Kassel,  w  Gotha,  chcieli  porwać  posła  francuz- 
kiogo,  p.  St.  Aignan,  ten  uciekł  w  szlafroku,  sekretarz 
tylko  jego  z  papierami  dostał  sie  w  niewole. 

D/iia  8.  Ma/a.  Doszły  mie  Usty  z  Krakowa.  Mo- 
,^ka1o  wypowiedzieli  rozejm  Austryjakom,  którzy  23.  Kwie- 
hniii  zupełnie  resztę  Ksieztwa  opuścić  mieli,  a  nasi,  po- 
dług zawartej  z  dworem  wiedeńskim  konwencyi,  schronić 
^TT!  mieli  przed  przemagająca  w  trójnasób  siła  do  Czecli, 
a  ztamtad  szukać  z  w^ojskiem  francuzkiem  złączyć  sie. 

lvs.  Poniatowski  ma  do  10,000  nowego  wojska,  już 
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dosyć  porządnego  i  ubranego,  reszta  do*  8,000  jeszcze 
surowa. 

Ciężkie  nad  wyraz  jest  położenie  jego,  zwłaszcza  gdy 
(jak  poseł  francuzki  p.  Serra  powiedział),  że  pisał  do 
niego,  by  rozkazów  tylko  samego  cesarza  słuchał,  wten- 
czas jeżeli  temu  stanie  się  posłusznym,  ściągnie  na  sie- 
bie winę  buntu  przeciw  monarsze,  jeżeli  królowi,  straci 
i  on  i  kraj  opiekę  Napoleona. 

W  takich  to  koniecznościach  los  zawzięty  zwykł 
stawić  nieszczęsnych  Polaków. 

Rząd  nasz  już  się  zabiera  opuścić  Kraków,  lecz  nie- 
szczęście, że  się  nie  trzymają  w  kupie.  Prezes  Potocki 
i  Łubieński  jadą.  po  poradę  zdrowia  do  doktora  Frenkla 
do  Wiednia,  inni  do  Karlsbadu.  Maż  rozproszenie  to 
być  wieszczbą  rozproszenia  naszego? 

Witowski,  sekretarz  Matusewicza,  dziś  właśnie  prze- 
jeżdżał tędy  z  Paryża.  Powiada  on,  że  gdy  Napoleon 
odebrał  wieść  o  wyjeździe  królewskim  do  Pragi,  za- 
wołał : 

—  Ostatni  sprzymierzeniec,  na  którym  najwięcej  po- 
legałem, porzuca*  mnie. 

Rzeczą  jest  pewną,  że  Napoleon  chciał,  by  król  sa- 
ski do  Francji  się  po  schronienie  udał,  lecz  przykład  fa- 
milii hiszpańskiej  przestraszył  go. 

Że  wystawienia  wojsk  nowych  nie  szły  z  pośpiechem 
jakiego  nad  możność  chciano,  trzydziestu  prefektów  zrzu- 
cono z  urzędów.  Kraj  zniechęcony  niezmiernie,  senat 
nawet  Paryzki,  w  odpowiedzi  na  konskrypcye,  wyraził, 
że  z  żalem  je  daje. 

Dział  i  ludzi  w  wojsku  pełno,  ale  do  pierwszych  nie 
ma  doświadczonych  puszkarzy,  w  wojsku  sama  młodzież 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—       28       — 

ledwie  strzelbę  dźwigać   mogąca.    Na  takich  to  obroń- 
cach los  nasz  spoczywa. 

Pełen  niespokojności  o  los  ten  ojczyzny,  napisałem 
książeczkę  po  francuzku  pod  tytułem:  Coup  cToeil  sttr  la 
conchiite  des  Coalises,  leitr  dessins  et  les  moyens  d'avoir  nne 
paix  solide.  Daj  Boże,  by  nawróciła  tych,  którym  los  da 
nami  rozrządzać. 

Już  wojska  francuzkie  i  nieprzyjacielskie  stoją  blizko 
siebie  nad  Sala  rzeka,  dzień  brzemienny  jest  przezna- 
czeniem Europy. 

Pan  Serra,  poseł  francuzki,  długo  tu  zagniewany 
o  wyjazd  królewski,  wczoraj  dnia  4.  Maja  wyjechał  do 
Pragi,  gdzie  i  inni  mieszkający  przy  królu  posłowie  za- 
graniczni znajdują  sie. 

W.  ks.  moskiewska,  wdowa  po  ks.  oldenburskim 
znajduje  się  także  w  Pradze,  siostra  jej  ks.  wejmarska 
jest  w  Toeplitz,  gdzie  car  w  Dreźnie  bawiący  odwiedził 
ja  na  chwilę. 

Wojsko  wielkie  moskiewskie  przeszło  już  Elbę,  nie- 
stety! Dwa  najpiękniejsze  w  tym  wojsku  pułki  jezdne 
s%  złożone  z  Polaków,  ppd  dowództwem  niepoczciwego 
Witta  i  Szczęsnego  Potockiego. 

Tysiące  niespokojności  i  smutków  trapią  dusze  moją. 
Od  lat  21  nie  znam  jak  obywatelskie  dręczenia,  obozy, 
bitwy,  rany,  więzienia,  wygnania,  podróże  morskie  i  dziś 
najsroższe  zawody! 

Listy  z  Krakowa  pod  29.  Kwietnia  donoszą,  że  już 
wojsko  nasze  przeprawia  się  na  Podgórze.  P.  Rumigny 
sekretarz  legacji  francuzkiej  przywiózł  rozkazy  od  cesa- 
rza,   by    książę  Józef,  ieżeli    Austryjacy   zechcą   z  nami 
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wspólnie  działać,  szedł  naprzód  w  KsięzLwo,  jeżeli  nie, 
zbrojnie  z  nim  łączyć  starał  sie;  łatwo  rozkazywać... 

Jenerał  austryjacki  Frimont  odpowiedział,  ie  ma 
rozkaz  nie  bić  sie  z  Moskalami,  zamiast  przyrzeczonych 
milionów,  p.  Rumigny  przywiózł  200,000  franków;  dziś 
Fechner  płatnik  nasz  wiezie  tedy  400,000  fran.  w  złocie 
lub  wekslach,  Toruń  chorobami  i  głodem  zmuszony,  pod- 
dał się,  w  Częstochowie  pułkownik  Górski,  mniej  stało- 
ści okazał,  niż  należało.  Przeciwnie  Modlin;  tam  osada 
kilka  walecznych  uczyniła  wycieczek.  W  jednej  z  nich 
zabrała  600  wołów,  500  koni  i  700  jeńców  francuzkich 
odbiła.  W  drugiej  1000  rekrutów  wołyńskich  zabraw- 
szy, wcieliła  ich  w  pułki  swoje,  nadto  kassę  40  tysięcy 
rubli  zabraną,  obróciła  na  żołd  wojsku. 

Gdy  się  dowiedziano  w  Warszawie  o  braku  w  Mo- 
dlinie medykamentów  i  drzewa,  niewiadoma  ręka  nała- 
dowawszy w  nocy  tratwy  medykamentami,  podcięła  je  od 
brzegu,  a  ręka  opatrzności  przypławiła  je  do  Modlina. 
Obrażony  Moskwicin  ciągnie  pod  mury  i  szturm  za- 
powiada, już  lossy  zdobył,  ale  tak  mężnie  odparty,  że 
musiał  odstąpić  i  zostawić  wolność  poprawienia  szańców. 
W  jednej  z  wycieczek,  Chodkiewicz,  dowódzca  nowego 
pułku  litewskiego,  ranionym  został. 

Przyszła  nakoniec  wiadomość  o  przeważnem  zwy- 
cięztwie  Napoleona  pod  Liitzen,  miejscu  pamiętnem  śmier- 
cią Gustawa  Adolfa.  Bitwa  ta  była  zawziętą  i  krwawą, 
powieści  stron  obydwóch  (jak  zwykle  bywają)  tak  sprze- 
czne, że  żadnej  zupełnej  wiary  dawać  nie  można.  Po  sku- 
tkach atoli  sądząc,,  widocznem  jest,  że  zwycięztwo  było 
na  stronie  Francuzów.  Siedmdziesiąt  tysięcy  Prusaków 
i  Moskali  legło. 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—     30     — 

Lipsk  wzięty.  Sprzymierzeńcy  cofać  się  musieli  do 
Drezna,  i  tam  zabawili  nie  długo. 

Napoleon  wszedł  do  Drezna  d.  8.  Maja,  a  wojsko 
pruskie  od  moskiewskiego  tak  jest  odciętem,  źe  trudne 
jest  złączenie  się  ich. 

Tu  wyznać  potrzeba  niepojęta  czynność  Napoleona 
i  niewyczerpane  sposoby  państwa  francuzkiego. 

Straciwszy  w  ostatniej  na  Moskwę  wyprawie  przez 
szalone  zapędy  i  mrozy  do  400,000  wojska,  znów  utwo- 
rzyć nowe,  znów  w  czterech  miesiącach  czasu  tak  je  wy- 
ćwiczyć, że  jak  najbitniejsze  potyka  się,  jest  godnem  za- 
dziwienia. 

Nam  Polakom  nie  wiedzieć,  czy  smucić,  czy  cieszyć 
się  potrzeba. 

Dnia  12.  Maja  przybył  Matusewicz  do  Ratisbony 
z  Paryża.  W  dwugodzinnej  rozmowie,  którą  miał  z  Na- 
poleonem, smutne  tylko  zapowiedzenie  dla  nas  postrzegał. 
Napoleon  już  wcześnie  gotując  sobie  pozory  do  opusz- 
czenia nas,  a  raczej  poświęcenia  na  rozszarpanie  naro- 
dów, zapowiada,  że  Polski  wskrzesić  a  nawet  Księztwa 
utrzymać  nie  można.  Już  zgubiwszy  nas,  zwaliwszy  na 
ziemię  błotem  bryzga. 

—  Wojsko  wasze,  mówił,  jest  przywiązanem  do 
mnie,  ale  naród  Moskalom  sprzyja,  więcej  uczynili  dla 
nich. .  . 

Jak  czarna  pot  warz! 

Pożartych  w  szalonych  jego  wyprawach  do  100  ty- 
sięcy Polaków,  kraj  w  ofiarach,  w  podatkach  zniszczony, 
10  tysięcy  Litwinów,  wśród  pożarów  i  rabunków  fran- 
cuzkich  zaciągnionych,  wśród  najtęższych  mrozów  i^rzy- 
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byłych  do  Warszawy,  nie  jestże  to  dowodem  poświęce- 
nia sie  nieznanego  dzisiaj? 

Szalony  burzyciel  nie  zna  co  szlachetnego,  co  go- 
dnego chwały,  poświęci  nas,  bo  tak  mu  wypadnie  w  pla- 
nach jego  pychy  i  chciwości  chwilnej,  bez  żadnej  ra- 
chuby na  przyszłość. 

Rozkazy  pana  Senft,  ministra  królewskieg'o ,  byl}^ 
bym  vSię  z  p.  Matusewiczem  do  Pragi  zabierał.  Wyje- 
chałem więc  w  dzień  po  nim. 

Choć  kilka  słów  pamiątki  zostawię,  o  mieście  Ratis- 
bonie,  gdziem  przez  44  dni  mieszkał.  Ratisbonajest  jedno 
z  dawnych  miast  niemieckich  i  Rzesza  niemiecka  tu  nie- 
gdyś sejmy  swoje  miewała,  dziś  przyłączona  do  królestwa 
bawarskiego,  zburzona,  zniszczona,  jak  wszystko  w  cza- 
sach dzisiejszych,  ledwie  18,000  mieszkańców  liczy.  Leży 
nad  Dunajem  w  pięknój  górzystej  krainie.  Katedra  w  r. 
1082  budowana,  przepyszna  gotycka  budowa.  Ratusz, 
kościół  Św.  Emeran  i  inne  piękne. 

Książę  Tourn  i  Taxis  tu  od  dawna  mieszkał.  Sama 
księżniczka  Meklenburg,  siostra  zeszłej  królowej  pruskiej, 
ładna  i  grzeczna.  Hrabia  Goertz,  dawny  Fryderyka  II. 
hrabia  Thurn,  dziekan  katedry,  pozostałe  z  dawnych 
czasów  filary.  Książę  biskup  de  Liege,  jeden  z  najbogat- 
szych udzielnych  książąt,  dziś  piechotą  po  ulicy  chodzący. 

Wszystkie  tu  zakony  poznoszone,  dobra  sprzedane 
na  skarb. 

Okolice  nad  ujściami  rzek  Dunaju,  Renu  i  Naab  cu- 
dne. Najznaczniejsze  miejsca  są:  Donau  Stauf,  niegdyś 
biskupa,  dziś  przez  ks.  Taxis  kupione.  Ertzerhausen, 
Priftling,  Naria  Ort.  Chodziłem  do  tych  miejsc,  smutki 
moje  i  niepokój  rozrywać. 
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Ratisbona  dotąd  przyjemnem  i  taniem  jest  miejscem. 
Księżna  Taxis  i  hr.  Goertz  trzymają  domy  gościnności 
pełne.  Goertz  jest  starzec  pełen  wiadomości,  bywał  u  wielu 
dworów  ministrem,  jeździł  i  zwiedzał  wiele,  znał  wieku 
te^o  a  raczej  przeszłego  najsławniejsze  osoby.  Towarzy- 
f^two  jego  jest  dziwnie  miłe. . . 

Jutro  14.  Maja  wyjeżdżam  do  Pragi.  Kiedyż  sie 
skończą  włóczęgi  moje?  —  odpoczngż  kiedy  na  ojczystej 
ziemi  ? 

Przejeżdżałem  krajem  wesołym  na  oko  i  dość  dobrze 
uprawnym,  mało  atoli  ludnym.  Obszerne  niwy  zapierają 
góry  okryte  świerkami,  na  wierzchołkach  gór  tych  wi- 
dać jeszcze  zwaliska  ogromnych  zamków,  świadectwa 
okropnój  wojny  sołetniej.  Mieszkańcy  wszystlco  to,  tak 
julc  u  nas  na  Moskali,  na  Szwedów  składają. 

W  Klentz  wjechałem  w  granice  czeskie,  kraj  na  oko 
od  Bawaryi  nie  różny.  Jak  miło  było  usłyszeć  mowę 
słowiańską,  już  dziś  przez  same  tylko  pospólstwo  zacho- 
wana. 

Przejeżdżając  przez  Rokiczany,  gdym  nazwisko  moje 
powiedział  pocztmistrzowi,  zadziwił  sie  mówiąc,  że  imię 
to  jest  mu  znanem,  i  że  dotąd  zamek  i  dobra  nie  daleko 
leżące,  noszą  to  imię. 

Wiedziałem,  że  w  herbarzu  ród  nasz  prowadzony 
z  włoskich  Ursinów,  najprzód  do  Czech,  i  ztamtąd  do 
T.itwy  przeniósł  sie.  Znalazłem  na  mappie  cyrkułu  Pilsen 
miejsce  to. 

Pośpiech  nie  pozwolił  mi  zboczyć.  Pośpiech  ten  atoli 
na  nic  sie  nie  przydał,  już  król,  już  minister  Senft  wy- 
jeclialL 

Rzecz  tak  się  ma.     Dnia  8.   Maja  p.  Serra  odebrał 
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od  Napoleona  list  z  rozkazem,"  by  poszedł  do  króla  i  za- 
powiedział, że  mu  sześć  tylko  godzin  daje  czasu,  by  sie 
decydował  lub  wraz  do  Drezna  powrócił,  lub  kraj  swój 
widział,  jak  po  nieprzyjacielsku  traktowany.  Zatrwożony 
król  przyrzekł  wrócić.  Tu  znów  Serra  oddalenia  pana 
Senft  domagał  się.  Ten,  sam  urząd  złożył,  w  sposób  naj- 
szlachetniejszy. Nie  chciał  przyjąć  ni  pensyi,  ni  pienię- 
dzy. Sprzedał  konie,  karety,  odprawił  ludzi  i  sam  do 
Gratz  udał  się. 

Zasmuciło  mię  to  niezmiernie.  Prócz  tego  smutku  do- 
znałem innego.  Sołtan  i  Sierakowski,  członkowie  komisji 
rządowej  litewskiój,  skwaszeni,  rozjątrzeni  na  konfede- 
racją, na  osoby,  które  podług  nich  tajemnie  z  imperato- 
rem moskiewskim  znosiły  się.  Co  to  było,  następujący 
ist  wytłomaczy. 


Kopia    listu. 


z  Warszawy.  i6.  Kwietnia  1813. 

„Biega  tu  od  kilku  dni  wiadomość  następująca,  która 
starałem  się  jak  najdokładniej  zebrać  i  przesyłam  ją 
Panu. 

„W  końcu  zeszłego  Listopada,  kiedy  przebycie  Be- 
rezyny i  powrót  wielkiego  wojska  zdawały  się  wątpli- 
we, zgłoszono  aię  do  kilku  obywatelów  Księztwa  War- 

3 
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szawskłego  z  pytaniem,  czyliby  w  tak  strasznem  oj- 
czyzny niebezpieczeństwie  nie  można  przedsięwzi^ść  ja- 
kiego kroku,  który  bez  nadwerężenia  niczyich  powinno- 
ści, zdołałby  jednak  odwrócić  od  mieszkańców  przewi- 
dywane zemsty,  a  od  kraju  ostateczne  zniszczenie.  Od- 
powiedź była  tój  treści:  Że  nie  mamy  ani  prawa,  ani 
upoważnienia  do  żadnej  negocyacji,  że  każde  usiłowanie 
w  tśj  mierze  z  naszej  strony  wydawałoby  się  śmieszne 
z  powodu  znaczenia,  którebyśmy  sobie  przypisywali,  ohy- 
dne z  powodu  obowiązków  przyjętych  i  winnych  cesa- 
rzowi Napoleonowi  i  królowi  saskiemu.  Że  wreszcie  je- 
żeliby cesarz  Aleksander  znalazł  los  przyjazny  orężowi 
fiwemu,  choćby  zdobył  trwale  wszystkie  kraje  Polski, 
podbić  jednak  w  takim  przypadku  serc  i  umysłów^  Po- 
laków nie  zdołałby,  chyba  pod  następującemi  warun- 
kami: 

„Iż  Polskę  i  Litwę  w  ich  dawnych  granicach 
dziedzicznie  zarządzać  by  raczył  przez  króla  lub 
vice -króla  i  przez  konstytucję  3.  Maja  popra- 
wioną albo  przez  Iconstytucję  Księstwa  War- 
szawskiego przerobioną. 

„Iż  Królestwo  Polskie,  choćby  tym  sposobem 
składało  część  cesarstwa,  nie  mogłoby  jednak  być 
z  niem  wcielonem. 

„Iż  kraj  cały  utrzymywałby  wojsko  narodowe 
z  100  tysięcy  ludzi  złożone,  żadne  zaś  siły  obce 
nie  mogłyby  być  wprowadzone,  oprócz  gwardji 
przy  boku  cesarza  lub  jego  zastępcy. 

„Że  gwardja  polska  byłaby  utworzona  przy 
osobie  cesarza,  iż  wszystkie  akta  publiczne  od- 
bywałyby się  w  języlcu  narodowym. 
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„Iż  żaden  cudzoziemiec  nie  mógłby  sprawiać 
urzędowania  publicznego,  któryby  nie  posiadał 
w  kraju  polskim  własności  ziemiańskiej  według 
wartości  prawem  przepisanój. 

,jlż  handel  byłby  zupełnie  wolnym." 


„Takie  były  ważniejsze  myśli.  Cesarz  Aleksander 
raczył  na  to  właścicielowi  polskiemu,  któremu  ta  odpo- 
wiedz przesłana  była,  wyrazić,  iż  mścić  się  na  Polsce 
nie  będzie,  iż  karność  wojsku  swemu  i  łagodne  obcho- 
dzenie si§  z  mieszkańcami  zalecił,  że  władze  miejscowe 
zachować  każe,  iż  ma  najlepsze  chęci  dla  dogodzenia  Po- 
lakom,  ii  i  spodziewa  się  i  chce  z  czasem  życzenia  ich 
uskutecznić,  że  zaraz  tego  wykonać  nie  może  przez  wzgląd 
na  opinją,  wątpliwą  jeszcze  w  tej  mierze  narodu  swego, 
i  dla  nieobrażenia  porywczym  postępkiem  mocarstw  są.- 

'  siedzkich,  że  jednak  za  dalszem  rozszerzeniem  powodzeń 
vvojennych,  myśli  jego  ku  dobru  Polski  równie  rozwijać 

I  się  bed^  i  że  nic  go  od  takowego  przedsięwzięcia  odwieść 
Tiie  zdoła,  chyba  jedynie  klęski  wojenne,  że  tymczasem 
zada  od   Polaków   spokojnej    cierpliwości  ji   uprzejmego 

i    z  Rosjanami  obcowania. 

„Można  zatem  wnosić,  iż  tćj  korespondencji  bez  ujmy, 

I    jakichkolwiek   bądź  obowiązków  prowadzonćj,  już  było 

;  skutkiem,  źe  zwycięzca  nie  był  mściwym,  że  kraj  nie  był 
niszczonym j  że  władze  miejscowe  zachowano. 

I  „Te   listy  i    odpowiedzi  zostały   na  końcu   Stycznia 

I  w  drodze  na  granicy  przejęte  i  kopie  ich  do  Paryża 
przesiane. 

„Taki  jest  rzetelny  stan  rzeczy,  rozgłoszono  je  roz- 
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maicie  jak  zwyczajnie  w  takich  przypadkach  się  dzieje: 
i  przydano  i  ujęto,  przeistoczono  i  chęci  i  akta.  Zape- 
wne, gdyby  wspomnione  pisma  przechodziły  były  przez 
mniej  szlachetne  i  szkodzić  chciwe  ręce,  mogły  być  ści- 
gane podejrzeniem  lub  skażone  potwarza.  Lecz  cesarz 
Napoleon  zbyt  wywyższony  nad  mylne  wrażenia  przez 
drobne  i  mylne  chuci  wymagane,  nietylko  znalazł  się 
dalekim  od  wyśledzenia  w  piśmie  Polaków  najmniej- 
szego cienia  zmiennictwa,  lecz  raczył  w  niem  ujrzeć  wro- 
dzoną troskliwość  obywateli,  którzy  nie  mogli  i  nie  po- 
winni byli  usypiać  wtenczas,  kiedy  zagrożona  ich  oj- 
czyzna stała  nad  brzegiem  przepaści." 

Propozycje  z  strony  Moskwy,  o  których  tu  mowa,  uczy- 
nione były  w  Grudniu,  Matusewiczowi  i  Mostowskiemu, 
uczynione  w  czasie,  kiedy  całe  wojsko  francuskie  przepa- 
dło, gdy  Napoleon  sam  przejeżdżając  przez  Warszawę  za- 
powiedział nam,  że  o  Polsce  myślić  nie  trzeba.  Wtenczas, 
gdy  Moskale  już  opanowali  Księztwo,  roztropność  i  przy- 
wiązanie do  kraju  nakazywało,  jakimkolwiek  sposobem 
zachować  kraj  ten  od  wiecznćj  zaguby.  Pomienione  więc 
osoby  niewykroczyły  rozumem,  gdy  na  uczynione  so- 
bie propozycje  podały  kondycje,  jak  wyrażonem  jest 
w  liście  poprzednim. 

Książe  Adam  Czartoryski,  syn,  negocyacje  te  za- 
czął gilnićj  popierać.  Projekta  jego,  listy  i  odpisy  do  cara 
Aleksandra  przejęte  zostały  na  sekretarzu  jego  Kluszew- 
skim,  przez  Austryjaków  i  do  Paryża  przesłane. 

Pokrył  to  zrazu  Napoleon,  późnićj  dopiero  w  Mo- 
guncji przed  Wybickim  na  Matusewicza  i  Mostowskiego 
srodze  powstawał. 
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Rzecz  przestała  być  tajna,  zaczął  i  p.  Bignon  uno- 
sić  się  i  łajać ;  głowy  Polaków  naszych,  między  tyla  cno- 
tami do  zawiści  i  obmowy  skłonne,  obraziły  się,  że  to  przed 
nimi  tajono  (gdyż  dotąd  po  republikańska  i  viritim  żą.- 
damy  wszystko  czynić).  Zapaleńcy,  mówię,  za  Francuzami 
zaczęli  wykrzykiwać  na  zdradę,  dając  sobie  patenta  czy- 
stego patryotyzmu,  innym  zdrajców. 

Konfederacja  upokorzona  nieznaczeniem  swojem, 
w  niej  mianowicie  Wężyk  i  Ostrowski,  młodzi,  ambitni, 
aby  jakiekolwiek  dać  sobie  znaczenie,  krzyczeli,  czernili. 
W  takich  ja  dyspozycjach  Sołtana  i  Sierakowskiego  zna- 
znalazłem. 

W  całych  wyrzekaniaćh  widać  tylko  obrażoną,  mi- 
łość własną,  próżność,  żądzę  znaczenia,  wady  dawnych 
czasów,  gdzie  każdy  wpływ  do  panowania  mieć  mnie- 
mał.  —  Czemuż  się  nas  nie  radzono?  wołają,  i  w  tern 
źródło  żalów  wszystkich! 

To,  co  mi  powracający  z  Paryża  Matusewicz  o  ro- 
zmowach swoich  z  Napoleonem  i  Bassanem  powiedział, 
wszelkie  prawie  nadzieje  nasze  obala.  Napoleon  wyznaje, 
że  ani  sam  Polski  podnieść  nie  zamyśla,  ani  nigdy  nie 
dopuści,  by  przez  Moskwę  podniesioną  była. 

—  Gdyby  te  dwa  narody  złączyć  sie  miały,  wyraził, 
ja  sam  nie  byłbym  pewnym  w  Paryżu ,  nadto  na  co  ma 
Aleksander  oddzielać  od  państwa  swego  prowincje,  których 
mu  jut  nikt  wydrzeć  nie  zdoła,  —  i  przydał:  —  ja  złcfr- 
czy  łby  m  sie  z  Austryjcj^  i  Prusami,  by  tego  nie  dopuścić. 
Co  do  Ksieztwa,  co  to  znaczy,  choćby  sie  i  ostało,  teraz 
trwałość  jego  nie  będzie  zaręczonej,  Les  nations  passent  de 
dessus  la  terre,  mówi  on,  comme  les  hommes, 

I  z  takiemi  frazesami   opuszcza  naród,  który  się  od 
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tylu  lat  całkiem  poświęcił  dla  Francji.  Nie  dość,  że  go 
opuści;  by  czarny  ten  czyn  wymówić,  nie  będzie  kłam- 
stwa, potwarzy,  któremiby  nas  nie  obłożył. 

Znoszenie  się  z  Aleksandrem  posłuży  mu  za  pozór, 
obali  nas  i  błotem  okryje. 

Po  bitwie  pod  Liitzen  nic  ważnego  nie  zaszło.  Mo- 
skale usunęli  się  pod  Loben,  Francuzi  tuż  stoją,  za  niemi, 
i  tak  kraj  zniszczyli,  że  głód  w  obydwóch  wojskach  pa- 
nuje. — 

Austryja  najprzód  jadącemu  do  Paryża  —  księciu 
Schwartzenbergowi ,  zleciła  zatrzymać  się  w  Munich  i 
Sztutgard,  oświadczyć  obydwom  królom  i  całemu  pań- 
stwu niemieckiemu,  iż  Austryja  zrzeka  się  wszelkiego 
wpływu  do  Niemiec,  ale  też  żąda,  żeby  się  i  Francyja 
zrzekła  onegoż  podobnie,  żeby  każdy  książę  był  udziel- 
nym panem  u  siebie. 

Wszystkim  było  to  do  serca  i  myśli,  ale  nałóg  bo- 
jaźni  wstrzymał,  że  się  neutralnemi  ogłosić  nie  śmieli. 
A  tak  bojaźń  porę  oswobodzenia  utraci.  Obiecano  Austryi 
powrócić  prowincje  Illyryjskie,  lecz  tylko  obiecał  Napo- 
leon, objęcia  ich  atoli  nie  dozwala. 

Wysłany  (jak  mówią)  z  ostatniemi  propozycjami  je- 
nerał austryjacki  Bubno  nazad  już  przez  Pragę  powra- 
cał.    Co  wiózł?     Nie  wiadomo. 

Napoleon  przyjął  króla  saskiego  nietylko  z  grzecz- 
nością, lecz  z  największem  uszanowaniem,  sam  go  na  ko- 
nia wsadzał,  sam  całe  wojsko  pokazywał,  pozyskanie 
go  na  vSwą  stronę,  jest  naj ważniej szem  dla  niego.  Gdyby 
był  król  w  neutralności  został,  byłoby  to  w  opinji  i 
w  przykładzie    dla   drugich    książąt    niemieckich,    stra- 
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znym  dla  Napoleona  biczem;  lecz  rachował  wiele  na  trwo- 
żliwym charakterze  pana  tego,  zastraszył  i  wygrał. 

Czas  pokaże,  czy  król  dobrze  to  uczynił?! 

Pan  Senft,  minister  w  liście  swoim  do  Matusewi- 
cza  w^yraża,  że  Austryja  gwarantowała  królowi  kraje 
saskie  i  całość  Ksicztwa,  jeżeli  nie  większa,  przynajmniej 
taką,,  jaką  jest  dzisiaj. 

Dnia  24.  Maja,  Od  wojsk  nic  jeszcze,  z  naszych 
żadnego  dotąd  nie  widać.  Bez  żadnej  znajomości,  nie- 
spokojność  i  smutek  staram  się  pracą  rozrywać. 

Poznanie  dziejów  i  literatury  pobratniego  czeskiego 
narodu  zajmuje  mię  całkiem. 

Dziś  około  południa  przybiegł  p.  Grabowski,  oficer 
od  księcia  Neufchatel,  biegnący  gońcem  do  ks.  Ponia- 
towskiego, z  wiadomością,  że  na  dniach  19.  i  20.  Maja 
Napoleon  przeważne  zwycięztwo  odniósł  nad  Moskalami 
i  Prusakami,  za  Bautzen  pod  Hochkirchen.  Sprawcę  tę 
tak  goniec  opowiadał. 

Moskale  uszykowali  się  i  potężnie  oszańcowali  na 
górach  pod  Hochkirchen,  nacierał  na  nich  Napoleon,  sam 
środkiem,  prawem  jego  skrzydłem  Oudinot.  Strzelano 
dzień  cały  i  posuwano  się  powoli,  gdy  tymczasem  Ney 
w  60,000  wojska  i  600  armat  od  lewego  skrzydła  zaszedł 
Moskalom  w  tył.  Ci  to  spostrzegłszy  zaczęli  schodzić 
z  gór  i  baterje  swe.  opuszczać.  Marszałek  Ney  wprowa- 
dził na  te  góry  działa  swoje  i  pod  górą  ciasną  drogą 
uchodzących  sprzymierzonych  prażył  niemiłosiernie;  — 
wiele  wtenczas  wozów  z  amunicjami  pękało,  wielu  po- 
bito, 15,000  ludzi  wzięto  w  niewolę,  dział  pięćdziesiąt. 
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Moskale  i  Prusacy  zawsze  opierając  się  o  granice 
czeskie,  uszli  pod  Loeben,  Francuzi  mają  być  w  Gorlitz. 

Tymczasem  Saksonia  zniszczona  i  zburzona  ze  wszyst- 
kiem,  karności  żadnej,  głód  w  wojsku  czuć  sie  daje, 
wszystkie  zboża  koszą  na  trawę  dla  koni.  15,000  tylko 
jazdy  miał  z  sobą  Napoleon  pod  Hochkirchen,  Moskale 
głupi,  że  się  w  górach  zamknęli,  gdzie  licznej  jazdy  swo- 
jćj  użyć  nie  mogli. 

Znów  atoli  są  w  górach  niedostępnych:  szturmować 
ich  ciężko,  kraj  ogłodzony. 

Austryjacy  wojska  swoje  na  granicy  saskiej  groma- 
dzą. Negocyacje  trwają,  z  zawziętością  atoli  Napoleona 
sam  tylko  głód  pokój  przynieść  zdoła. 
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Dnia  25.  Maja,  Obchodzę  potężne  miasto  Prag^^. — 
Byłem  w  publicznej  bibljotece  pojezuickićj,  gdzie  w  da- 
wnych rękopismach  i  pierwszych  edycjach  wielkie  sii 
skarby:  Nowy  Testament  po  czesku  w  1488,  sine  loco. 
Postilla  Hussita  i  inne  dawne  biblie  w  Wenecji  etc.  etc, 
drukowane.  Psaltarium  po  czesku  w  rękopiśmiŁ-,  jak 
mówią  z  dwunastego  wieku.  Codex  universalis,  gdzie 
zapisani  studenci  ręka  Hussa.  Życie  Ojców  świętych: 
świętego  Hieronima  po  czesku  na  pargaminie  z  pyszu  enii 
miniaturami.  Jest  to  najpiękniejszy  rękopism,  który  tn] 
się  widzieć  zdarzyło.  Kancjonarz  także  po  czesku,  Bi- 
bija  pierw^sza  moguncka  Fausta  1482,  najpiękniej  druko- 
wana.   Biblja  czeska  1456,  dawność  prawie  nie  do  wiary. 

Bibljoteka  wielce  uczęszczana.  Jest  na  górze  sokoła 
malarska,  zbiór  najprzedniejszych  posagów  z  gipsu. 

Bibljoteka  Norbertanów  na  Strachowie,  zawiera  zbiory 
rzadkie,  ksiąg  i  historji  naturalnej.  I 
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Tam  nasz  Bolesław  Chrobry  stał  z  wojskiem  s wojem. 

Herbarz  Paprockiego  i  Miscellana  Balbini  ciekawe. 
Paprocki  po  polsku  i  po  czesku  pisał.  Czeszczyznę  jego 
attłli  poprawiać  miano. 

Na  górze  Gradecz  jest  zamek  królów  czeskich,  mała 
tylko  cześć  została  zamku  dawnego,  zbudowana  przez 
Karola  IV.,  najlepszego  z  królów  czeskich.  Był  to  tu- 
tejszy Kazimierz  Wielki,  równie  jak  on  dla  kraju,  świa- 
tły, staranny,  dobry. 

W  r.  1 54 1  za  Ferdynanda  I.  zgorzał  zamek  wzniesio- 
ny^ przez  Karola  a  z  nim  drogie  skarby,  sprzęty,  archiwa. 

Cesarz  Maciej  odbudował  znaczną,  część,  Marja  Te- 
resa dokończyła  reszty. 

Gmach  niezmierny,  najpiękniejszy  zewsząd  wysta- 
\viLi}i^cy  widok.  Oprócz  sali  Władysławowej ,  gdzie  się 
hołd  odbiera  i  drugiej,  gdzie  gromadzą,  się  stany,  wszy- 
stka reszta  jest  nowa.  Portretów  pełno,  z  największą 
nieznajomością  pokazywano  je,  jak  się  podobało.  Jest 
także  mnóstwo  obrazów,  w  liczbie  ich  wyborne  niektóre. 

Przy  zamku  katedra,  także  dzieło  Karola  IV.,  gmach 
pyszny  gotycki.  Zawiera  pierwsze  jeszcze  groby  książąt 
czeskich  i  pyszny  grobowiec  Ferdynanda  I.,  co  był  pojął 
Annę  Jagiellonkę,  córkę  Władysława  króla,  i  ztąd  dom 
auśtryacki  prawa  do  korony  czeskiej  nabył  równie  jak  i  do 
węgierskiej.  Grób  św.  Jana  Nepomucena,  patrona  Pragi 
cały  ze  srebra.  Nabożeństwo  Czechów  do  tego  świętego 
sięga  bałwochwalstwa.  Tamże  jest  kościół  jeden  z  naj- 
dawniejszych, Św.  Jerzego,  niegdyś  Benedyktynek.  Tam 
leża  ciała  królów,  Bolesława  srogiego  i  dobrotliwego. 
—  Wszędzie  wiele  obrazów  naj  wyborniej  szych  pierwszój 
ftzkoly  niemieckiej. 
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Z  okien  zamku  widać  miasto  niezmierne,  pamiętne 
tyla  wojnami  Hussytów,  utrakwistów;  więcej  fanatyzm 
religijny,  jak  polityczne  niezgody  trapiły  to  nieszczęsne 
królestwo.  Wyżej  po  prawej  ręce,  jest  sławny  Weissberg, 
gdzie  pod  niezdatnym  wybranym  królem  Fryderykiem 
Palatynem  Renu,  skonały  wolność  i  niepodległość  Cze- 
chów. Ferdynand  II.  skaził  swe  imię  okropnemi  okru- 
cieństwami, które  wyrządzał  nad  rokoszany,  48  życie 
straciło,  niektórym  przed  śmiercią,  przybijano  język  do 
szubienicy,  kto  tylko  nie  był  katolik,  wszystkich  wy- 
gnano i  dobra  wydarto. 

Odtąd  dom  austryjacki  obrócił  Czechy  w  prowin- 
cja hiemiecką,  panowie  pogardzają  językiem  swoim,  lud 
zniemczał  po  miastach.  Sami  tylko  wieśniacy  zacho- 
wuje jeszcze  mowę  ojczysta.  Taki  los  może  i  kraj  nasz 
czeka. 

Gmachy  panów  sa  niezmierne,  najczęściej  puste, 
sami  bowiem  w  Wiedniu  mieszkają,  od  czasu,  gdzie  ję- 
zyk niemiecki  ogłoszony  za  język  rządowy,  tak,  że  sądy 
i  wszystko  w  nim  się  odprawia,  od  dekretu  Józefa  II., 
gdzie  dziecię  nie  przyjęte  jest  do  szkół  łacińskich,  gdy 
wprzód  po  niemiecku  nie  umie,  wszystko  zniemczeć  mu- 
siało, od  lat  atoli  kilkunastu  obudziło  się  kilku  Czechów 
i  literaturę  języka  swego  podnieść  stara  się.  Jest  to- 
warzystwo literackie,  mające  ogólnie  za  pierwszy  i  je- 
dyny przedmiot  podniesienie  i  wydoskonalenie  języka 
swego.  Dwóch  braci  panów  Negedly  celują  pismy 
swemi,  jeden  z  nich  zaczął  tłomaczyć  Homera,  drugi 
pracuje  nad  oryginalnym  epicznym  poematem  Ka- 
rola IV.  Inni  także  ogromne  powydawali  dzieła.  Ję- 
siyk  czeski  nie  jest  tyle  wypracowanym,  co  nasz.  Za  wy- 
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pędzeniem  protestantów,  jezuici  spalili  wszystkie  najwy- 
bomiejsze  dzieła.  Szkoła  Główna  Karolińska  i  Klemen- 
tyńska,  nie  w  największym  jest  kwiecie.  Wszystkie  na- 
uki dawane  sa  po  niemiecku,  jest  jednak  katedra  lite- 
ratury ^  czeskiój,  na  której  koło  20.  młodzieży  znalazłem. 
Ksią^dz  Bobrowski  bardzo  się  trudni  językami  słowiań- 
skiemi:  dziełko  jego:  Historja  języka  czeskiego,  rzadkiej 
dobroci,  ale  go  już  dostać  nie  można.  Badania  nad  Sło- 
wiańszczyzną, są.  dziś  w  modzie  między  sawantami  nie- 
mieckiemi.  Szlecer,  Grim  i  inni,  pracują,  nad  tem. 

W  Dalmacji  wyszedł  Dykcjonarz  illiryjskiego  języka 
pod  tytułem:  Rzecoslovie  Dobocsanina  Swestennika  Reda 
S.  Frań,  Seraf,  Joachima  Stullu 


Czerwiec. 

Dnia  3.  Czerwca.  Po  bitwie  pod  Bautzen  i  Hocli- 
kirchen,  gdzie  dla  niedostatku  jazdy  Napoleon  ni  jeń- 
ców zabierać,  ni  wielkicli  korzyści  odnieść  nie  mógł, 
Moskale  i  Prusacy  cofnęli  się  do  Świdnicy,  Napoleon 
przez  Lignitz  ku  Wrocławowi  ciągnie,  tym  czasem 
w  wojsku  francuzkiem  niedostatek  największy,  jenerał 
pruski  Biilow  z  kozakami  włóczy  się  w  tyle  wojsk  fran- 
cuzkich,  że  nieraz  Dreznowi  zagraża.  Jenerał  austry- 
jacki  Bubna,  po  trzykroć  od  Napoleona  do  Wiednia, 
i  znów  napowrót  z  warunkami  pokoju  jeździł.  80,000  woj- 
ska austryjackiego  pod  komendą  księcia  Szwartzenberg 
na  granicy    czeskiej    stanęło.     Sam    cesarz   Franciszek 
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zbiegł  dziś  clo  Gitńn,  miejsca  o  mil  sześć  od  Pragi, 
już  ku  teatrowi  wojny,  dla  ostatecznego  zapewne  popar- 
cia negocjacji.  Wojsko  jego  jak  zawsze  przed  wojną, 
wre  chęcią  pomszczenia  się  nad  Francją.. 

Napoleon  w  ciężkim  jest  razie  mimo  dwóch  zwy- 
cięztw.  Dalsze  prowadzenie  wojny  trudniejsze  dla  niego, 
niż  dla  sprzymierzonych.  Jeźli  Austryja  tęgo  się  postawi, 
ciężkie  warunki  przyjąć  mu  przyjdzie;  lecz  i  tu  zuchwa- 
łość przemoże  podobno  rozsądek. 

Lękam  się,  byśmy  w  pierwszym  rzędzie  ofiar  nie 
stanęli;  już  nas  posądza  i  czerni. 

Książę  Józef  z  wojskiem  naszem  strzeżony  od  Au- 
stryjaków,  doznający  tysiącznych  przykrości,  ciągnie  po- 
woli drogą  przepisaną  przez  Austryjaków  i  tak  okrążającą 
że  ledwie  w  końcu  miesiąca  stanąłby  w  Dreźnie.  Po- 
łożenie najprzykszejsze,  a  w  przypadku  gdyby  Austryja 
zabrała  się  do  wojny  i  wojsko  nasze  rozbroić  chciała, 
zginąć  potrzeba  w  obronie,  by  sławę  powtórnie  kona- 
jącego narodu  ocalić.  Dziś  i  wojsko  nasze  i  rząd  cały 
jest  w  austryjackich  ręku. 

Codziennie  przybywają  do  Pragi  osoby  rządowe. 
Kazali  jechać  Francuzi  konfederacji  i  komissji  litewskiej 
za  sobą,  prowadząc  widmo,  którego  rzetelność  w  duszy 
poświęcili  od  dawna.  Uwodzenia  Napoleona  Polaków, 
wymagania  od  nich  wszystkich  ofiar,  wszystkiego  po- 
święcenia się,  wtenczas  gdy  dla  innych  w  systema  swoim 
korzyści,  był  poświęcać  gotów,  są  okropne  i  tysiączne 
sa  tego  dowody.    Jeden  dosyć  jest  przywieść. 

Gdy  car  Aleksander  znajdował  się  w  Bydgoszczy, 
w  domu  pani   prefektowej    Gliszczyńskiej ,   w   rozmowie 
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z  nia,  powiedział:  nie  pojmuję  zaślepienia  waszego  dla 
Napoleona,  mogę  wam  słowem  poczciwem  i  imperator- 
skiem  zaręczyć,  że  mam  w  ręku  moich  dowody,  okazu- 
jące jasno,  że  po  dwakroć  Napoleon  chciał  mi  was  po- 
święcić. 

Trudno  wnosić,  by  imperator  bez  żadnej  potrzeby, 
miał  kłamstwem  honor  swój  kalać. 

Przecież  Polacy*  do  końca  trwają  w  swej  wierze. 
Jakem  powiedział,  opuszczają  krainę,  ciągną  na  rozkaz 
Napoleona.  Z  konfederacji,  z  komissji  litewskiej :  Sołtan, 
stary  i  chory  Jelski,  Prozor,  Sierakowski ;  —  z  ministrów : 
prezes  Potocki,  Lubiński,  Matusewicz,  Mostowski,  Sobo- 
lewski ,  Wielohorski ,  wszyscy  rozkazów  królewskich 
w  Karlsbadzie  czekać  będą.  Straciwszy  74,000  ludzi 
w  dalekich  szalonych  wyprawach  Napoleona,  straciwszy 
majątki  i  zdrowie  wygnańcy,  za  granicą  wyroku  naszego 
oczekiwać  będziemy. 

Dnia  5.  Czerzvca.  Francuzi  skutkiem  umowy  opa- 
nowali Wrocław,  sprzymierzeńcy  ciągną  od  Świdnicy, 
mając  w  tyle  łańcuch  twierdz  i  góry  czeskie.  Chciano 
zawrzeć  zawieszenie  broni,  nie  zgodzono  się  na  termin. 
Moskale  chcieli  tylko  do  5.  Lipca,  to  jest  do  czasu,  g-dzie 
się  spodziewają  nowych  posiłków.  Napoleon  chciał  go 
do  25.  przedłużyć;  bo  wtenczas  swoich  spodziewał  się: 
rzecz  niedoszła  i  co  dzień  bitwy  spodziewać  się  należy. 
Fouche  zawołany  z  całym  dworem  do  Drezna.  Prezes 
rady  naszój  ministrów,  dziś  tam  wyjeżdża. 

Moskale  wydrukowali  w  gazecie  liczbę  trupów 
ludzkich  i  końskich,  które  w  przeszłorocznćj  wojnie  po 
różnych  miejscach  zebrano  i  spalono.  Warta  jest  rzecz 
zapisać  to,  jako  dowód   okropnych   strat  dla   ludzkości. 
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tej  szalenie  prowadzonój  wyprawy.  Spalono  więc  w  ogóle 
po  różnych  guberniach.  Liczba  ta  ogólna  wynosi: 
Trupów  ludzkich     .     .     .     213,516. 
Trupów  końskich    .     .     .       95,816. 

Nieliczy  się  w  to  wprzód  pozakopywanych  lub  po 
rzekach  i  bagnach  utopionych  trupów. 

Dnia  6.  Czerwca.  Byłem  na  teatrum  czeskiem  naro- 
dowem.  Nie  mają  oni  porządnej  trwającój  komedyantów 
kompanji,  i  lubownicy  grają  czasem  na  wsparcie  ubo- 
gich. Grano  tragedję  Brzetysława,  w  niemieckim  guście 
napisaną  i  wystawioną  dość  dobrze. 

Miło  było  Polakowi  słyszeć  bracką  mowę.  Lubo 
'Czesi  nie  mają  tyle  makaronizmów,  co  my;  język  ich 
atoli  nie  jest  tak  wydoskonalony  jak  nasz;  dziwno,  żei 
dotąd  całkiem  nie  zginął,  gdy  rząd  i  szlachta  do  tego 
tylko  dążą.  Wszystkie  loże  były  puste.  W  poziomie 
tylko  pospólstwo,  czułe,  gdy  co  patryotyczne  dla  Cze- 
chów powiedziano. 

Równie  chciałem  być  na  kazaniu  czeskiem,  na  próżno ; 
o  6 i  przetrzepie  je  gdzie  niegdzie  ksiądz  dla  przekupek; 
późnićj  wszystko  po  niemiecku.  Panowie,  szlachta,  kupcy 
już  nie  rozumieją  języka  swego,  niestety,  taki  może  los 
i  nas  czeka! 

Że  w  pamiętnikach  tych  staram  się  umieścić  co  tylko 
godnego  jest  pamięci  w  czasach  dzisiejszych,  choć  po- 
przedzające  kolej   czasu,  ważne  jednak  kładę  tu  pisma. 

Gdy  Napoleon  w  Maju  181 2  roku  przedsięwziął  wy- 
prawę na  Moskwę,  gdy  kazał  złożyć  sejm  i  Polskę  ogło- 
sić, nalegano  na  młodego  książęcia  Czartoryskiego,  dla 
pomocy  ojczyźnie  swojej  w  ścisłśj  długo  z  carem  Ale- 
ksandrem  będącego  przyjaźni,  by  do  konfederacji  przy- 
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stąpił.  Matusewicz  silnym  listem  naglił  go  do  tego.  Cno- 
tliwy ten  człowiek,  postawiony  między  obowiązkami  przy- 
jaźni i  powinnościami  dla  ojczyzny,  tak  do  Matusewicza 
odpisał : 

,J'ai  lu,  cher  et  digne  ami,  la  lettre  que  vous  avez 
ecrit  a  mes  parens,  avec  Particie  qui  m'etait  adresse.  Ce 
que  nous  avons  eprouve  a  cette  lecture,  est  impossible 
a  rendre.  Le  but  de  nos  voeux,  de  nos  esperences,  de 
nos  reves  et  des  efForts  que  chacun  selon  ses  moyens 
a  dirigó  de  la  place  que  le  sort  lui  avait  assigne,  va 
donc  ^tre  atteint.  La  Pologne  va  renattre  de  ses  cen- 
dres,  elle  a  Tespoir  de  recouvrer  toutes  ses  parties  de- 
chirees.  Au  milieu  de  la  joye  que  ces  grandes  nouvelles 
font  eprouver  a  ceux  qui  en  sont  instruits,  moi  seul,  je 
suis  condamnó  a  meler  des  regrets  personels  a  Taspect 
et  d  Tespoir  de  la  prosperitę  de  ma  patrie.  Mes  pa- 
rents  vont  se  rendre  immediatement  a  Varsovie,  pour 
assister  a  Tacte  memorable,  qui  doit  commencer  rexistence 
de  la  Pologne,  je  suis  condamnó  k  n'y  pas  paraitre,  a  me 
refuser  k  la  voix  de  Tamitió,  a  celle  de  tant  de  motifs 
et  de  devoirs  qui  m'appelent.  Comme  par  Tinteret  que 
vous  me  conservez  vous  insistez  fortement  sur  mon  arri- 
vee,  je  vous  dois  compte  des  motifs  qui  me  determinent 
k  ne  pas  quitter  pour  le  moment  ma  retraite. 

„Vous  savez  mieux  que  personne  quels  evenements 
m'ont  porto  en  Russie,  et  par  quelle  suitę  des  circon- 
stances,  j'y  fus  place  dans  le  minister e.  L'empereur  Ale- 
xandre  depuis  le  moment  ou  je  Tapprochais  pour  la  pre- 
mierę foi,  ii  y  a  17-ans  n'a  cesse  de  me  combler  des 
preuves  d'une  bienveullence  et  meme  d'une  amitie  que 
les  souverains  accordent  rarement  aux  particuliers.  Sans 
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manąuer  k  mon.  devoir  envers  ce  Prince,  j'espórais  en 
prenant  part  aux  afFaires,  pouvoir  śtre  utile  aux  provin- 
ces  polonaises,  de  la  domination  Russe,  et  par  contrę 
coup  a  celles  qui  tombaient  en  partage  aux  autres  pui- 
ssances.  Vous  vous  .lappellerez  que  mes  espćrances  ne 
furent  pas  vaines,  et  la  permission  acordóe  aux  Polo- 
nais  de  rester  sujets  mixtes,  la  delivrance  des  plusieurs 
personnes  de  marąue  detenues  depuis  nótre  r6volution, 
Tetablissement  d'une  education  nationalle  dans  nos  pro- 
vinces,  en  font  surtout  foi. 

„Des  esperances  plus  flateuses  encore  m'occuperent 
bientót.  Je  crus  voir  la  possibilite  de  róunir  la  gloire 
de  Tempereur  Alexandre,  auąuel  je  devais  attachement 
et  reconnaissance,  avec  la  renaissance  et  le  bonheur  de 
ma  patrie.  A  cette  epoąue  tout  espoir,  semblait  dótniit 
depuis  longtemps  pour  la  Pologne,  et  sa  cause  par^issait 
mśme  entićrement  oublióe  par  la  France.  J*imaginai  de 
la  ranimer  dans  le  cabłnet  qui  lui  avait  ótó  le  plus  ho- 
stile.  Je  proposai  a  Tempereur  de  Russie  de  faire  du 
retablissement  de  la  Pologne,  un  des  piyots  de  sa  poli- 
tiąue  et  de  profiter  de  la  guerre  generale  qui  s*allumait 
pour  y  proceder.  Devenir  un  royaume  separó,  rogi  con- 
stitutionellement  par  le  souverain  de  la  Russie,  etait 
dans  ce  moment  la,  le  ton  le  plus  humain  auquel  nous 
pouvions  pretendre. 

„Le  rósultat  ayant  entierement  trompe  mon  attente, 
et  les  affaires  en  Europę,  s'etant  embrouillees  de  plus 
en  plus,  je  prevus  que  les  deux  interśts,  les  deux  de- 
voirs  qui  devaient  alors  me  tenir  le  plus  k  coeur,  pou- 
vaient  incessament  non  seulement  ne  plus  se  convenir, 
mais  mśme  devenir  entiórement    opposóes.     Je  donnai 
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donc  ma  dśmission  du  ministóre,  que  j*obtins  non  sans 
peine;  Depuis  lors  mon  service  en  Russie,  que  ma  po- 
sition,  mes  rapports,  et  la  volonte  positive  de  Pempe- 
reur  ne  me  permettaient  pas  de  ąuitter,  n'eut  pour  but 
que  de  dófendre  les  privilegeR  accordós  en  Russie  aux  pro- 
vinces  polonaises,  de  próserver  les  individus  des  vexations, 
aux  ąuelles  ils  etaient  exposes,  et  de  ne  pas  perdre  de  vue 
les  interśts  de  mon  pays,  dans  telle  tournure  que  les  afFaires 
politiques  pouvaient  prendre.  Cette  attention  me  paraissait 
un  devoir  sacre  au  poste  ou  ma  destinóe  m*avait  place,  tan- 
dis  que  non  seulement  Tayenir  restait  cachś  mais  que  les 
esperances  de  la  Pologne  semblaient  se  perdre  souvent 
dans  les  vastes  plans  qui  occtipaient  le_  grand  hommedu 
siecle.  Vous  n'ignorez  pas  que  depuis  quatre  ans  j'ai 
cherchó  a  m'eloigner  de  Russie,  ou  je  n'etais  retenu  que 
par  mes  obligations  personnelles  envers  Tempereur. 

„Je  passai  la  pluspart  de  ce  temps  en  semestre  au 
sein  de  ma  familie.  Je  soUicitai  mon  conge  absolu  sans 
pouYoir  Tobtenir,  mais  j^obtins  la  permission  de  conti- 
nuer  mon  sejour  dans  Petranger,  et  je  le  prolongai  pour 
ne  pas  prendre  part  meme  indirectement  a  rien  qui  put 
śtre  contraire  aux  intśr^ts  et  aux  esperances  de  ma 
patrie. 

„En  attendant  S.  M.  TEmpereur  Alexandre  ne  ces- 
sait  de  me  donner  des  tćmoignages  de  confiance  de 
bonte,  d'amitie,  la  duree  de  mon  absence  ne  laisait  pas 
yarier  ses  sentiments  favorables:  la  condescendence  si 
delicate  et  si  rare  dans  les  gouvernants,  avec  laquelle 
ii  me  permettait  de  prolonger  mon  absence,  tandis  qu'il 
avait  pu  insister  sur  mon  retour,  et  me  mettre  dans  la 
plus  cruelle  pisition,  augmentaient  de  beaucoup  et  mes 
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obligations  et  ma  reconnaissance.  Aujourd*hui  une  scenę 
nouvelle  commence,  le  glaive  de  la  destruction  est  su- 
spendu  sur  Tempereur  de  Russie,  la  Pologne  renait  au 
debut  de  cette  lutte  mómorable,  Je  vous  le  demande 
serait-il  conforme  a  Thonneur  auąuel  ou  ne  manque  ja- 
mais  impunement,  a  la  loyautó  aux  convenances  les 
plus  respectees,  de  me  mettre  un  des  premiers  en  avant, 
contrę,  un  souverain  que  je  sers  encore  et  qui  a  epuisó 
envers  moi  tous  les  procedós  de  Tamitie  et  de  la  delicatesse. 
Je  m'exposerais  par  la  a  des  peines  infamantes;  mais  qui 
plus  est,  la  tache  d'ingratitude  et  de  deshonneur  qui 
souillerait  mon  caractere  jusqu*ici  intact,  ne  pourrait 
jamais  6tre  lavee,  mśme  par  les  sentiments  de  patrio- 
tisme  qui  motiveraient  ma  demarche.  Un  militaire  pour- 
rait-il  deserter  dans  ma  position?  Et  ne  devrait-il  pas  . 
auparavant  demander  son  conge  et  detacher  les  liens  que 
rhonneur  a  sacres,  avant  que  de  les  croire  rompus?  Mon 
service  ne  m'impose  1-il  pas  les  memes  devoirs,  surtout 
les  m§mes  egards,  et  mes  rapports  individuels  ne  les  ren- 
dent-ils  pas  encore  plus  obligatoires. 

„Soit  que  j'aie  tort  ou  raison  dans  cette  circonstance, 
les  motifs  de  ma  conduite  ne  peuvent  §tre  reconnus 
pour  honorables.  J'ai  fait  mes  preuves  de  desinte- 
ressement  et  d'attachement  inebranlable  k  mon  pays,  et 
a  ma  nation, 

„Comment  mes  voeux  ne  seraient-ils  pas  pour  cette 
cause  sacree,  a  laquelle  mon  pere,  mon  frere  toute  ma 
familie,  tant  d'amis  vont  tenir,  et  de  lcLquelle  leur  bon- 
heur  commun  comme  celui  de  ma  patrie  dśpend.  Comment 
n'eprouverai-je  pas  le  tourment  le  plus  douloureux  de  ne 
pouYoir  des  a  prósent  lui  donner  ma  vie,  et  ne  serais-je 
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pas  pónótrć  de  reconnaisance  pour  celui  qui  rendra  a  la 
Pologne  une  existence  heureuse  et  brillante.  Jamais 
aucune  oinbre  de  duplicitó  n'a  entache  mon  caractere. 
Est  ce  Tambition  de  figiirer  en  Russie  qui  m'enflamme- 
rait!  mais  si  j'etais  capable  de  sacrifier  a  cette  ambition 
des  intćrśts  et  des  devoirs  aussi  chers,  loin  de  m'61oi- 
g^er  de  Petersbourg  j*y  serais  restó. 

Si  des  destinees  de  ma  patrie  ótaient  encore  incer- 
taines,  si  pour  la  sauver  ii  fallait  sacrifier  les  considera- 
tions  les  plus  respectables ,  je  ne  devrais  pas  balancer 
ou  du  moins  je  pourrais  prśsenter  une  excuse  et  a  moi 
mśme,  et  a  ceux  qui  en  jugeront,  mais,  qni  peut  douter 
des  rósultats  de  cette  lutte?  Qui  serait  assez  privó  de 
bon  sens  pour  ne  pas  voir,  que  toutes  les  probabilitós 
possibles  promettent  la  victoire,  au  gśnie  de  la  yictoire  ? 
Tous  les  malheurs  au  contraire  menaceront  Alexandre. 
Serait-il  noble  et  justifiable  par  une  precipitation  aussi 
peu  loyale  d'ajouter  a  tant  de  dśsastres  imminents 
Tamertume  que  lui  causerait  une  ingratitude  inexcusable 
de  la  part  de  celui,  qui  lui  devrait  une  reconnaissance 
toute  particulińre? 

Ma  personne  de  plus  ou  du  moins  dans  ce  moment 
ci  ne  saurait  tres  certainement  influer  en  rien  sur  les 
chances  qui  s*ouvrent  pour  la  Pologne ,  ni  faire  tomber 
un  seul  grain  dans  la  balance  oii  Tayenir  des  nations 
est  dćji  resolu.  Ne  pouvant  donc  a  prósent  ni  avoir  ni 
prótenter  la  conviction  d'śtre  necessaire  et  indispensable 
k  ma  patrie,  dois-je  gratuitement  me  couvrir  de  btóme 
et  de  deshonneur,  serait  ce  agir  par  un  vóritable  patrio- 
tisme  dont  Thonneur  est  insóparable,  et  non  plutót  ecou- 
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ter  des  craintes    et  des  considerations  tout  k  fait  per- 
sonnelles. 

„Je  n'ignore  pas  tout  ce  que  je  risąue  dans  le  cas 
o^  ma  conduite  ne  serait  pas  expliquśe  selon  la  justice 
et  la  verite.  Mais  si  c'est  pour  fuir  une  conduite  equi- 
voque  en  toute  possibllitó  denuire  mśme  involontaire- 
ment  aux  intórśts  de  mon  pays  que  je  me  suis  retiró 
au  sein  de  ma  familie,  si  ma  place  naturelle  etait  dans 
les  provinces  russes,  faut  ii  que  je  sois  mai  vu  et  puni, 
a  cause  que  par  un  motif  louable  je  me  suis  trouvó 
rapproche  de  la  scśne  des  evenements?  D*un  autre 
cóte,  si  j'oubliais  dans  ce  moment  ce  qu'exigent  mes 
obligations  envers  Tempereur  Alexandre  nos  compa- 
triotes  en  Russie  s'en  ressentiraient  immediatement. 
Pour  expliquer  ma  conduite  prśsente  j'en  appelle  a  mes 
actions,  et  au  tómoignage  des  Polonais  qui  les  ont  vues 
de  suitę  et  de  pres  pendant  les  dix  annees  passóes. 

„Je  m'en  remetterai  avec  confiance  a  la  dócision  de 
Tempereur  Napolóon.  Qu'il  soit  mon  juge,  II  sait  d*un 
coup  d'oeil  saisir  tout,  aussi  bien  saisir  les  plus  vastes 
combinaisons  dont  le  sort  des  nations  dópend,  que  de 
debrouiller  les  fils  delicats,  qui  conduisent  un  homme 
d'honneur  dans  les  positions  les  plus  difficiles.  J'oserais 
me  flatter  que  quelque  impression  qu'on  lui  ait  donnóe 
sur  mon  compte,  ii  me  rendrait  la  justice  de  croire,  que 
dans  tous  les  moments  de  ma  vie  comme  dans  celui 
ci,  ma  patrie  a  ete  et  sera  toujours  le  premier  de  mes 
voeux,  et  mon  devoir  la  regle  unique   de  mes  actions. 

„Agróez  les  sentiments  etc.  etc.  etc." 
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Copie 

de    la    lettre    du    prince     Adam    Czartoryski    fils, 
a  Tempereur  de  Russie. 


le  4.  Juillet  1 81 2. 

„Depuis  le  premier  instant  ou  j'eus  le  bonheur 
d'approcher  V.  M.  I,  mon  extreme  attachement  a  ma 
patrie,  lui  fut  connu  sans  reserve,  et  pendant  la  longue 
suitę  d'annees,  que  je  passai  en  Russie,  mes  sentiments 
invariables  a  cet  egard  ont  toujours  ete  a  decouverts  de- 
vant  elle,  et  purent  mdme  dans  maintes  occasions  se  de- 
velopper  k  ses  yeux. 

Nó  Polonais,  eleve  dans  les  principes  du  patrio- 
tisme  le  plus  pur,  temoin  du  bonheur  qui  sembla  pen- 
dant des  moments  trop  courts  servir  a  ma  malheureuse 
patrie,  j'ai  partage  Tenthousiasme  qui  a  cette  epoąue 
enflamma  tous.les  coeurs,  et  j'ai  porte  les  armes  pour 
sa  dełense,  dans  une  cause  aussi  juste  qu'elle  fut  infor- 
tunee.  Ces  impressions  de  ma  jeunesse  graverent  dans 
mon  i,me  en  caracteres  inefFacables  les  devoirs  que  tout 
homme  en  naissant  contracte  envers  sa  patrie. 

Lorsque  V.  M.  I.  voulut  me  faire  prendre  une  part 
active  aux  afFaires,  je  la  suppliai  d'abord  de  m*en  dis- 
penser,  en  lui  rappellant  que  dans  les  chances  possibles 
de  Tayenir,  les  espórances  de  la  Pologne  et  mes  senti- 
ments conuus  sur  ce  point  pourraient   devenir  opposes 
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au  bien  de  votre  service,  et  que  je  devais  óviter  de 
m'exposer  a  une  complication  de  devoirs  aussi  de- 
licate. 

Lorsqu'eniin  je  me  soumis  a  votre  volontó  et  que 
j^acceptai  une  phce  dans  le  ministere,  ces  mśmes  consi- 
derations,  et  ces  premiers  devoirs  devinrent  de  votre 
aveii  la  restriction  de  mon  service.  Dósireux  de  le  con- 
fondre  avec  ceux  que  mon  attachement  pour  la  personne 
de  V.  M.  et  la  confiance  dont  elle  m^honorait  m'avaient 
imposes,  je  lui  ai  proposó  ii  y  a  sept  ans  de  prendre 
ravance  dans  les  afFaires  de  Pologne  et  de  s^assurer 
pour  jamais  des  voeux  et  des  efforts  de  mes  compatrio- 
tes,  en  associant  leur  cause  a  celle  de  sa  gloire.  II  se- 
rait  superflu  de  disserter  ici  sur  la  convenance  qu*il 
Y  avait  eu  pour  Y.  M.  I.  de  suivre  alors  ce  plan.  II  ne 
m'appartient  pas  non  plus  de  m'appesantir  sur  les  cau- 
ses  qui  n'en  permirent  pas  Taccomplissement. 

Plusieurs  epoąues  suivantes  auraient  pu  śtre  favo- 
nibles  a  son  exócution,  mais  elles  echappaient  sans  qu*on 
en  profitit,  et  les  ditficultes  d'y  proceder  augmenterent 
en  proportion, 

V.  M,  L  eut  la  bontó  de  condescendre  k  mes  in- 
stai5ces  et  de  permettre  des  Tetó  de  1806  que  je  me  de- 
mette  de  la  place  qu*elle  avait  daignóe  me  confier  dans 
le  ministere,  Ce  qui  n'avait  ete  qu'une  inquiótude  vague 
au  dóbut  de  ma  carierre  publique  en  Russie,  devenait 
une  crainte  fondee.  Elle  sautait  chaque  jour  par  les 
evenemens  politiques  qui  arriverent  successivement  et 
qui  indiquerent  a  quoi  ii  fallait  encóre  s'attendre:  par 
la  creation  du  duchó  de  Varsovie,  ou  chaque  Polonais 
reconnait  un  premier  germe  de  sa  patrie ,  par  la  guerre 
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de  1809  ou  mes  compatriotes  de  deux  dominations  se 
reunirent  et  montrórent  un  d6vouement  illimite  a  leur 
commune  patrie,  et  qui  englobe  dans  le  duche  tous  les 
individus  de  ma  familie  et  de  son  chef  lieu. 

Je  sentis  des  lors  que  dans  beaucoup  de  circon- 
stances  je  ne  pouvais  plus  concilier  des  obligations  cjui 
s*entrechoquaient  necessairement  et  je  predis  que  le 
moment  approchait  ou  elles  se  deviendraient  directe- 
ment  contraires. 

V.  M.  I.  put  juger  souvent  de  mon  inquietude.  De- 
testant  toute  conduite  śquivoque,  incapable  de  la  soute- 
nir,  je  cherchai  de  rester  eloigne  de  Petersbourg,  je 
sollicitai  mśme  ii  y  aura  bientót  deux  ans,  mon  cong^e 
absolu  et  je  pris  la  liberte,  Sire,  de  vous  rappeler  ma 
demande  dans  deux  lettres  suivantes.  —  V.  M.  en  refusant 
ma  demission  eut  la  bonte  de  permettre  que  je  conti- 
nue  a  sójoumer  au  sein  de  ma  familie,  retraite  qui  seule 
pouvait  me  convenir,  et  me  mettre  a  Tabri  de  conflits 
que  je  redoutais. 

Les  óvenemens  qui  ont  immediatement  precede  la 
crise  actuelle  me  deciderent  dans  une  derniere  lettre  datśe 
du  13  Juin  a  reiterer  ma  demande  de  conge  absoiis, 
avec  une  instance  egale  aux  difficultes  croissantes  de  ma 
position. 

Le  moment  est  arrivó  Sire,  ou  mes  divers  devoirs 
ne  sauraient  pas  se  combiner.  Quelque  attache  que  je 
sois  a  mon  pays,  quelques  voeux,  que  je  fasse  pour  son 
bonheur,  c'est  avec  trouble  et  serrement  de  coeur,  que 
je  nomme  cette  conviction  a  V.  M.  I.  Un  choix  quel 
conque  devient  indispensable. 

Je    sais   profondóment  combien   dans    ma   situation 
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cę choix  est  pónible  et  dólicat  k  faire.  Cependant  dós 
qu'ił  devient  indispensabłe,  comment  pourrait  ii  śtre  dou- 
teux  devant  le  tribunal  le  plus  severe  des  hommes,  ce- 
lui  de  la  Conscience,  qui  pese  et  compare  scrupuleu- 
sement  toutes  les  obligations  et  dont  Tamę  genereuse 
de  V.  M.  I.*  est  faite  pour  sentir  et  reconnaitre  lesdecrets. 
La  Pologne  a  et  ósolennellement  proclamee  par  une  con- 
federation  genórale,  a  la  tete  de  la  ąuelle  mon  pere  est  pła- 
co. Le  nom  de  la  Pologne  sortant  de  sa  bouche  et  une  fois 
prononce  est  decisif  pour  moi.  Des  actes  de  rigueur 
qui  malheureusement  ont  deja  commencó,  des  calamites 
de  toute  espece  dont  je  crains  qu  Votre  magnanimite 
m6me  ne  pourra  arreter  le  cours  desastreux,  vous  por- 
tez  a  Tanimosite  extreme  deux  nations  qui  auraient  dd 
se  regarder  comme  freres.  Une  guerre  sanglante  con- 
solidera  rexistence  de  ma  patrie  ou  bien  la  couvrira  de 
deuil,  en  fera  un  dósert,  comblera  ses  malheurs. 

Deja  ma  familie,  mes  amis  ayant  mon  pere  a  leur 
tśte  ont  suivi  Tappel  qui  leur  a  ótó  fait,  en  son  nom. 
Je  m'y  suis  seul  refuse.  Penetre  de  ce  que  m'impose 
rhonneur,  et  les  bontes  constantes  de  V.  M.  L  je  m'el- 
oigne  mśme  apresent  du  the^tre  de  cette  scenę,  oii  la 
destinee  de  tout  ce  qui  m*attache  a  la  vie,  est  sur  le 
point  d'^tre  decide.  Je  vais  pour  ma  sante  aux  Eaux 
de  Hongrie  et  de  Bohemę,  mais  en  partant  je  dois  re- 
peter  mes  plus  instantes  soUicitations  et  porter  encore  une 
fois  aux  pieds  de  V.  I.  M.  ma  demande  formelle  de  de- 
mission.  D'apres  Particie  6.  de  Tacte  de  confedóration 
tous  les  Polonais  ayant  des  places  militaires  ou  civiles 
en  Russie,  sont  soumis  de  quitter  le  service  de  cette 
puissancfe. 
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Je  crołs  Sire,  vous  avoir  prouvś  mon  devouement, 
mes  plus  belles  annśes  vous  ont  ete  consacróes.  Pendant 
que  je  fus  employó,  j'ai  servi  V.  M.  avec  le  żele  le  plus 
ardent  Interrogó  depuis  j'ai  toujours  parló  selon  ma 
conscience,  je  n*ai  cessś  de  dire  Tentiere  veritó,  au  point 
mśme  de  vous  dóplaire  souvent.  Aucun  łeproche  ne 
peut  m*śtre  fait,  aucun  malheur  public  ou  individuel  ne 
sera  mis  a  ma  charge.  Tant  que  je  Tai  pu,  j'ai  acąuittó 
a\rec  żele  et  loyautó  mes  obligations  non  seulement  en- 
vers  la  personne  de  V.  M.,  mais  mśme  envers  son  Em- 
pire. Dans  chaąue  occasion  faire  mon  devoir,  a  śte  mon 
seul  desir,  ii  m'est  prescrit  aujourd'hui  de  dólier  le  noeud 
qui  me  retient  au  service  de  la  Russie.  En  m*y  conior- 
mant  en  conjurant  V.  M.  de  ne  plus  me  refuser  mon 
conge  absolu,  mon  coeur  óprouve  plus  que  jamais  les 
sentiments  qu*il  vous  k  vouós.  Mais  je  n'aurais  pas  etó 
capable  de  ces  sentiments  invariables,  si  apresent  je  pou- 
vais  garder  le  silerice   et  oublier  des  devoirs  anterieurs. 

Daignez  Sire,  vous  placer  un  instant  dans  ma  posi- 
tion,  jugez  de  ce  qui  se  passe  dans  mon  ^me  et  veuillez 
m*informer  de  vos  dócisions  —  si  ma  conduite  irritait 
V.  M.  I.  je  ne  lui  demande  aucune  indulgence,  cómme 
a  un  souverain  que  la  raison  d'Etat  doit  diriger,  je  lui 
demande  uniquement  de  se  rappelez  quelle  facon  de 
penser  elle  m'a  toujours  eonnu,  quels  motifs,  m'ont  fait 
constamment  agir,  et  de  ne  pas  me  priver,  des  senti- 
ments personnels  auxquels  je  mets  le  plus  de  prix. 

Les  bontes  dont  V.  M.  m'a  comble  ne  s'eifaceront 
jamais  de  ma  pensee.  Daignez  agróer  Thommage  d'un 
attachement  auquel  le  devoir  seul  pouvait  tracer  des 
bornes.     Je  suis  etc.  etc.  etc. 
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Cią.gnęła  się  dalej  korespondencja  między  carem 
i  ks.  Czartoryskim,  a  raczśj  car  na  ostatnie  listy  nie  od- 
powiadał. Klęski  zimy,  z  końcem  wyprawy  położyły 
i  korespondencji  tój  koniec  w  całym  jej  biegu.  Widać  de- 
likatna uczuciową  duszę  księcia,  gorące  przywiązanie  jego 
do  kraju  i  męki  serca  pasującego  się  między  obowiąz- 
kami przyjaźni,  a  skłonnością  do  kraju. 

Wracam  do  pierwszego  biegu. 

Wyjechałem  z  Pragi  lo.  Czerwca;  kraj  15  mil  aż 
do  Karlsbad  nieludny,  nie  najlepiój  uprawny.  Droga 
robiona  wyborna,  osobliwie  dojeżdżając  do  Karlsbadu, 
prowadzona  przez  niezmierne  góry,  niezmierną  pracą  go- 
dną Rzymian. 

Dnia  12.  Czerwca  przybyłem  do  Karlsbad,  wód  w  XIV. 
wieku  za  cesarza  i  króla  czeskiego  Karola  IV.  odkry- 
tych. Miejsce  między  stromemi  górami,  w  ciasnój  doli- 
nie. Domy  czyste,  lud  dobry,  usłużny,  grzeczny,  tak  jak 
w  żadnem  miejscu  w  Niemczech. 

O  naturze  wód  do  opisania  uczonych  odsyłam.  Pi- 
łem dwie  niedziel  szprudel,  a  trzy  wody  egerskie. 

Wielu  Polaków  temiż  okolicznościami  co  i  ja  wy- 
gnanych, zjechało  się  tu.   Żyliśmy  w  największej  zgodzie. 

Zawieszenie  broni  sprowadziło  wielu  Moskałów,  dwie 
także  siostry  Aleksandra,  oldenburską  i  wej  marską.  Ta 
kompanja  była  dla  nas  nie  miłą  zawadą.  Lubo  nie- 
zmiernie dla  Polaków  grzeczni,  ciężko  jednak  Polakowi 
z  krwią  zimną  patrzeć  na  Moskala. 

Przechadzki  po  górach  tutejszych  są  dziwnie  piękne. 
Anglik  Findlater,  kosztem   swoim  porobił  drogi,  inaczej 
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rząd  tutejszy  nigdy  by  się  tego  nie  domyślił.  Widoki 
z  gór  przepyszne. 

Hammer,  o  ćwierć  mili  piękna  wieś  zamieszkana 
rzemieślnikami  samemi,  tu  jest  stolica  wszystkich  szka- 
tułek, nożyczek,  szpilek,  igiełek,  cynowych  i  blaszanych 
naczyń,  miasto  i  okolice  rzemieślnikami  napełnione.  Co 
skalista  ziemia  odmawia,  nagradza  przemysł. 

Niespokojność,  o  polityczne  wypadki  i  los  ojczyzny 
naszej,  truła  wód  skutki. 

Od  zawieszenia  broni  na  4.  Czerwca.  Czas  spędzony 
na  negocyacjach  tak  tajemnych,  że  się  niczego  dowie- 
dzieć nie  można  było;  w  tym  razie,  jak  zwyczaj,  plotki 
zajmowały  miejsce  prawdziwych  wiadomości. 

Donoszą  przedłużenie  rozejmu,  pokój  i  znów  wojnę. 
Od  Czerwca  w  takim  stanie  była  Europa. 

Anglia  i  Moskwa  chcąc  sobie  pozyskać  Szwecję, 
przyrzekli  jej  Norwegję,  tak  jakby  swoje:  tocząc  wojnę 
z  Napoleonem  o  gwałty  i  zabory  cudzego,  j  kże  Moskwa 
i  Anglja  mogły  rozporządzić  nie  swojem  królestwem! 
Skutkiem  tego  równie  niepolitycznego  jak  niemoralnego 
kroku  było,  że  Dania  (która  inaczej  możeby  była  do  ko- 
alicji przystąpiła),  musiała  się  udać  pod  protekcją  Fran- 
cji. Szwedom  dała  Anglja  nie  swoją  także  wyspę  Gwa- 
delupę. 

Królewicz  szwedzki  Bernadotte  przybywszy  z  woj- 
skiem do  Pomeranji  pod  Hamburg,  gdy  podług  umowy 
nie  zastał  tam  ni  Moskałów  ni  Anglików,  cofnął  się  do 
Sztralzundu,  a  Marszałek  Davoust  wszedł  do  Hamburga. 
Nieszczęśliwe  miasto  pobudzone  do  największego  zapału 
i  opuszczone  zdradziecko,  na  48  milionów  franków  kon- 
trybucji dla  Francuzów  było  skazane. 
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Takie  były  skutki  niegodziwych  układów. 

Cesarz  Napoleon  korzystając  z  rozejmu  znacznie  woj- 
sko swoje  pokrzepił  i  pomnożył. 

Wojsko  nasze  polskie  pod  ks.  Józefem,  przebywszy 
tysiączne  przeszkody  zadane  przez  Austryjaków,  stanęło 
w  Saksonii  w  Zittau.     Napoleon   wziął  je  na  żołd  swój. 

Cesarz  objeżdża  brzegi  Elby  i  umacnia  je  jaknaj- 
śilniój. 

Mnóstwo  Polaków  napełnia  Drezno. 

Pogłoski,  o  kongresie  w  Pradze,  odnawiają  się,  po- 
kój najtrudniejszy  do  zawarcia.  Idzie  o  układy  krzyżu- 
jących się  interessów  całej  Europy. 

Dnia  i8.  Lipca  wyjechałem  do  wód  egerskich,  mi- 
nąwszy bokiem  Egelbogen,  miejsce  nad  rzeką  Egrą,  mię- 
dzy skałami,  w  położeniu  najprzyjemniejszem.  Przez  cały 
dzień  bez  przerwy  najmniejszój  lał  deszcz  niewypowie- 
dzianie. Trwał  późniój  przez  tydzień,  z  małą  pogody  od- 
mianą. 

Wody  Francensbrunn,  nie  daleko  Egry,  znane  już 
były  w  1550.  Posyłano  po  nie,  lub  pito  w  Egrze.  Dzi- 
siejsze miasteczko  dopiero  1793  założone,  liczy  jedne  ulicę 
z  14.  pięknych  domów  złożoną,  drugą  pomniejszą  z  6, 
wiele  innych  dopiero  się  buduje. 

Wody  i  kąpiele  wzmacniające  i  smaczne  do  gustu. 

Egra  o  małe  pół  mili,  niegdyś  wolne  miasto,  sławne 
śmiercią  Wallensteina,  zamordowanego  z  rozkazu  cesa- 
rza Ferdynanda  II.  Jest  jeszcze  dom,  w  którym  mord 
ten  o  północy  zdradziecko  popełnionym  został.  Nieczuły 
rząd  austryjacki  na  wszystkie  pamiątki,  dopuścił  i  te  za- 
tracić. 
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Burmistrz  egerski  stoi  dziś  w  tym  domu.  Była  jesz- 
cze dotąd  krew  Wallensteina  na  murze.  Burmistrz  poty 
ścianę  skrobał  i  malował,  póki  jśj  nie  zniszczył.  Dawny 
zamek,  gdzie  przyjaciele  Wallensteina  tójże  nocy  zamor- 
dowani zostali,  całkiem  zburzony. 

Godna  uwagi  jest  tam  kaplica,  lekkiej,  pięknój 
pierwszej,  gotyckiej  struktury.  W  tej  na  dole  odpra- 
wiali nabożeństwo  swoje  liussyci,  na  górze  katolicy. 

©Wędrownik    idzie  odwiedzać  kata  miejsco- 
wego, ten  ciekawe  ma  zbiory  medalów  i  kruszców, 
nabyłem  u  niego  pieniążek  króla  Ludwika  wę- 
gierskiego i  polskiego.* 

Widok  mieczów,  z  których  jeden  wielkim  jest  fawo- 
rytem, nie  bardzo  przyjemny.  Kat  ten  ma  postać  wielce 
łagodną. 

Tymczasem  kaci  świata  przedłużyli  rozejm  do  15. 
Sierpnia.  W  czasie  tym  było  widzenie  się  cara  Aleksan- 
dra, króla  pruskiego  i  królewicza  szwedzkiego. 

Dania  odmówiła  wchodzić  w  jakiekolwiek  układy 
o  Norwegją. 

Korpus  szwedzki  powiększony  został  korpusem  mo- 
skiewskim dwunastym  w  Pomeranii.  Metternich  jeździł 
do  Napoleona  i  ośmiogodzinną  miał  z  nim  rozmowę  pełną 
gniewu,  zapalczy  wości  i  pogróżek  z  strony  Napoleona.  — 
Pourąuoi  vous  melez  vous  de  mes  afFaires?  —  Sans  vous 
j'aurais  dója   fini  avec  les  Russes.  —  Je  concois  que  le 


*  Jest  to  znana  i  pospolita  monetka  nie  Ludwika,  króla  węgierskiego 
i  polskiego,  lecz  Ludwika  syna  Władysława,  a  wnuka  Kazimirza  Jagiel- 
lończyka. 
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Roy  de  Prusse  me  fasse  la  gnerre,  car  je  lui  ai  fait  du 
mai  maiś  quel  mai  vous  ai-je  fait? 

Na  tg  ciekawą  kwestję  nie  trudno  było  Metternichowi 
odpowiedzieć  i  domagać  się  nieprzyjemnych  kondycji. 

—  Tu  tupania  nogami  i  ciskanie  o  ziemię  kapelu- 
szem. 

Vous  voulez  la  guerre,  yous  Taurez,  je  suis  plus  tort 
que  jamais,  j'en  suis  fachó  pour  Timperatrice  et  le 
roi  de  Romę  —  Ton  veut  me  forcer,  eh  bien  plutot  la 
mort? 

Po  długich  próbach  bez  żadnego  układu  puścił 
Metternicha  od  siebie. 

Przez  cztery  dni  nieposyłał  po  niego,  aż  ten  dał  znać 
p.  Bassano,  że  gdy  odpowiedzi  żadnśj  doczekać  się  nie 
może,  a  potrzebny  jest  swemu  monarsze,  jutro  012.  wy- 
jeżdża; wytrzymano,  aż  póki  konie  nie  zaszły,  wtenczas 
dopiero  posłał  po  niego :  —  mais  que  voulez  vous,  voyoQS, 
arrangons  nous. 

I  wtenczas  dopiero  zezwolił  na  kongres. 

Pełnomocnicy  na  kongres  ten  powoli  zjeżdżać  się  za- 
częli, a  Colincourt,  francuzki,  dopiero  przy  końcu  Lipca 
z  dworem  stanął  w  Pradze. 

Tymczasem  imperator  Aleksander  ogłosił  w  Księ- 
stwie Warszawskiem  d.  25.  Czerwca,  aby  wszystkie  akta 
sądowe  i  inne  nie  już  pod  imieniem  króla  saskiego,  ale 
tymczasowego  rządu  wydawane  były.  Za  herb  nawet 
orła  tylko  białego,  bez  krzyżów  i  koron  saskich,  używać 
kazał. 

Czyn  wielce  ważny,  cieszący  nas,  że  przynajmniej 
i  z  strony  tak  dotąd  zawziętćj  myślą  o  zachowaniu  pa- 
miątki Polski. 
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W  Dreźnie  atoli  wszyscy,  co  ślepo  oddali  się  Fran- 
cuzom i  kosztem  ich  utrzymują,  się  w  tem  drogiem  i  gło- 
dnem  mieście,  odpychają,  wszelkie  zkądinąd  nadzieje;  rzu- 
cają nawet  na  tych  wszystkich,  co  by  tę  Polskę  radzi 
otrzymać  z  jakiejkolwiek  bądi  ręki. 

Jeszcze  dotą.d  Polacy  nie  uleczyli  się  z  ducha  stron- 
nictwa i  osobistych  zawiści. 

Zjednoczone  stany  Ameryki  wysłały  znajomych  moich, 
Bayarda  i  Gallatin,  do  Petersburga,  dla  traktowania  pod 
pośrednictwem  Moskwy  z  Anglją.  —  I  tu  jest  finfa-  dla 
Francji,  że  nie  jej  szukano  pomocy. 

Wiadomości  dzisiejsze  s%,  że  cesarzowa  francuzka 
przybyła  25.  Czerwca  do  Moguncji  i  że  Napoleon  dla 
widzenia  się  z  nią  tamże  pojechał. 

W  Hiszpanji,  jak  twierdza.  Wellington  pod  Yitoria 
na  głowę  pobił  Jourdana.  1 50  armat  zabranych,  wszyst- 
kie bagaże  i  brylanty  króla  Józefa. 

W  Fiume  wylądowali  Anglicy  i  zabrawszy  co  było 
w  mieście,  powrócili  na  okręty. 

Taki  był  stan  rzeczy  31.  Lipca,  gdym  nazajutrz  po- 
rzucił Egrę,  z  powrotem  na  Toeplitz  do  Drezna. 
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Sierpień. 

Pierwszego  Sierpnia  skończywszy  kąpiele  egerskie, 
puściłem  się  drogą  napowrót  Znajomy  już  Karlsbad 
niezatrzymał  mię  długo:  porzuciłem  z  żalem  pozostałycli 
tam  przyjaciół  i  otaczające  Karlsbad  tak  miłe,  tak  przy- 
jemne ustronia  i  przechadzki.  W  bok  od  Satzu,  jest 
pyszny  i  obszerny  ogród  szambelana  Kotek  w  Schoenhof, 
dobrze  utrzymany,  lecz  rozporządzony  mógłby  byc^  lepiśj. 
Nie  masz  w  nim  dość  wielkich  otworów:  w  budowlach 
porozrzucanych  po  ogrodzie  architektura  chybiona.  Jest 
obelisk  na  cześć  arcyksięcia  Karola,  jezioro  i  dom  ry- 
baka, najpiękniejszy  wystawiają  widok. 

Dnia  3.  Sierpnia  przybyłem  do  Tóplitz:  sławne  są 
kipiele  onego  na  reumatyzmy  i  kalectwa.  Miasteczko  do 
4000  mieszkańców  liczy,  należy  do  księcia  Clary,  przod- 
kowie jego  odebrali  te  dobra  po  otrzymanój  konfiska- 
cie na  sławnym  Wallensztejnie.  Dux  pałac  z  mia- 
steczkiem do  tegoż  należące  niegdyś,  dziś  do  ubocznych 
następców  jego,  żadnój  pamiątki  sławnego  człeka  tego 
nie  zachowało.  Zwalono  nawet  dawny  pałac,  a  inny  na 
miejsce  jego  postawiono.  Duży  portret  Wallensztejna 
na  koniu,  jest  wszystko,  co  pozostało  po  tym  pamiętnym 
człowieku. 

Przyjemne  są  okolice  Toplitz,  ale  nie  mogące  się 
równać  z  karlsbadzkiemi ,  zwierz)niiec  miłą  jest  nader 
przechadzką.  Odkrycie  źródeł  Cieplickich  w  XL  jeszcze 
wieku,  nie  jest  wspaniałe;  mówią,   że  źródła  te  przy- 
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padkiem  świnie  odkryły.  Tu  poznałem  sławnego  pisa- 
sza  Gótke, 

Dnia  6.  Sierpnia  rano  wyjechałem  z  Toplitz,  acz 
wózek  mój  był  bardzo  lekki,  na  pierwszój  poczcie  bar- 
dziej dla  wyderkafu  niż  potrzeby,  przyprzęźono  mi  dwa 
woły:  by  się  wdrapać  na  Peterwaldską.  górę.  Ja  na 
nią,  wszedłem  piechotę..  Na  mil  kilka  przestronny  jest 
widok  z  niej,  w  błękitnym  horyzoncie  oko  odkrywa 
pasma  gór,  borów,  wśród  nich  czerwieniejące  się  tam 
i  owdzie  wioski  i  wieże  kościelne.  Z  wierzchołka,  na 
szczycie  góry  postawionego  kościółka,  widać  w  dnie  po- 
godne Theresienstadt,  a  nawet  i  Pragę. 

Zastałem  na  granicy  saskiśj  zwierzchność  francuzką,, 
która  paszport  mój  przejrzała;  w  Czechach  .w  każdój 
wiosce  oglądano  go  i  podpisywano.  Dalej  napotkałem 
gwardję  francuzką  polską ^  miły  dla  Polaka  widok:  lud 
piękny,  ochoczy,  skarżący  się  jednak,  że  nie  płatny. 

W  Egrze  żniwa  kończono:  na  Peterswaldu  górze, 
jeszcze  wszystkie  zboża  zielone,  tu  dla  wytępienia  ludzi 
i  koni  żniwa  zaledwie  zaczęte,  i  nieraz  ludzie  zaprzągł- 
szy się  sami  bronowali.     Widziałem  koszące  kobiety. 

Zadziwia  Drezno  przybliżającego  się:  miasto  to  ufor- 
tyfikowane niegdyś  porządnie,  przed  dwoma  laty  z  roz- 
kazu Napoleona,  mury  swe  rozrzucone  widziało;  w  tym 
stanie  widziałem  je  jeszcze  przed  sześcią  miesiącami 
w  Lutym.  Dziś  znowu  cesarz  utwierdzić  je  kazał,  a  że 
budować  więcej  pracy  i  kosztu  wymaga,  niżeli  rozrzu- 
cać, mnóstwo  ludu  pracuje  i  wznosi,  i  na  temże  miejscu, 
gdzie  wprzódy  burzyło,  wysypane  są  w  około  baterje; 
utwierdzają  bramy,  czyszczą  fossy  na  przedmieściach 
i  w  mieście. . .     Samo  miasto  całkiem  żołnierską  wysta- 
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wia  ludność.  Nie  dziw,  gdy  cesarz  Napoleon,  wódz  tylu 
narodów  tu  się  znajduje,  a  rozejm  z  wojującemi  pań- 
stwami już  upływa. 

Dnia  8.  Sierpnia  w  Niedzielę,  wraz  z  innemi  przyby- 
łem, i  przedstawiony  byłem  tam  nadzwyczajnemu  panu. 
Stał  on  w  domu  Markoliniego ,  na  przedmieściu.  Przy- 
byliśmy przed  bramę,  a  choć  lał  deszcz  obfity,  przez 
cały  dziedziniec  z  odkytemi  głowami  iść  musieliśmy. 
Była  godzina  jedenasta,  cesarz  jadł  śniadanie  zamknięty 
u  siebie. 

Dwór  cały  w  bogato  haftowanych  mundurach,  po- 
słowie zagraniczni  i  inni  oczekiwali  w  sali.  Zawołano 
o  12,  że  cesarz  wchodzi,  utworzono  koło,  przebiegł  przez 
salę  na  druga  stronę  do  kaplicy,  gdzie  w  pięciu  minu- 
tach mszy  świętćj  wysłuchał.  Za  powrotem  zaczęły  się 
przedstawienia.  Cesarz  zwyczajne  i  krótkie  czynił  zapy- 
tania. 

Widok  tak  nadzwyczajnego  człowieka  wzbudza  za- 
pewne najsilniejszą,  uwagę.  Nie  widziałem  go  od  lat 
sześciu,  utył  i  zmężniał  niezmiernie,  tak,  że  okrakiem 
chodzi;  rysy  twarzy,  pełne  znaczenia,  wzrok  bystry,  głę- 
bokość zastanowienia  i  zuchwałość  woli,  malują,  się 
w  tych  oczach.  Cera  źólta,  acz  twarz  surowa,  gdy  nie 
przemawia,  uśmiech  trafunkowy  tym  ją,  milszą,  wysta- 
wia, że  mniój  spodziewany.  —  Jakoż  i  dziś  kilka  razy  się 
uśmiechną.!.  Prefektowi  kaliskiemu  powiedział :  damy 
wasze  kaliskie  tańcowały  z  Moskalami. 

Widziałem  niektóre  głośne  dzisiaj  osoby,  na  dworze 
lub  w  wojsku  francuzkiem.  Berthier  ksiaże  Neufchatelski, 
mały,  około  6o  lat  mają.cy,  książę  Bassano  (Maret)  atle- 
tyczna przystojna  postać.     Adjutanci   cesarscy:  Mouton, 
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Nanssoutó,  Friand,  wszystko  to,  trudami  obozowemi,  nie 
dawno  młode,  dziś  już  nachylone;  i  ton  i  pozór  całego 
dworu  okazują,  że  monarcha  Jest  żołnierzem,  i  że  wojna 
wszystkich  rzemiosłem  jedynem. 

Lecz  dzień  lo.  Sierpnia  był  okazalszym  nad  inne, 
na  ten  bowiem  dzień  przeniesiono  obchód  uroczystości 
urodzin  cesarza,  z  przyczyny,  jak  w  rozkazie  dziennym 
było  wyrażonym,  że  w  dniu  15.,  w  którym  urpdziny  te 
przypadają,  już  się  kroki  nieprzyjacielskie  rozpocząć 
mogą. 

Wojownikowi,  hołd  wojska  najmilszym.  Około  jede- 
nastej wyjechał  cesarz  na  równiny  za  Drezno,  zwane 
Osterwiese.  Tam  we  trzech  liniach  30,000  samej  gwardji 
jego  uszykowane  stało.  Król  saski  i  młodzi  książęta 
byli  z  nim  na  koniacłi.  Objechał  linję  całą,  którój  ko- 
niec ledwie  oko  ścigać  mogło.  Stanąwszy  potym  pie- 
chotą we  środku,  wszystkie  korpusy  ciągnęły  przed  nim. 
Piękność  ich  1  postawa  były  doskonałe. 

Jeżeli  kiedy  Napoleon  okazał  się  Wielkim,  to  dziś 
zapewne.  Przez  niepojęte  zapamiętanie  straciwszy  w  mo- 
skiewskiój  wyprawie  do  500,000  wojsk  swoich  i  sprzy- 
mierzonych, w  sześciu  miesiącach  wystawił  równie  liczne 
i  piękne,  i  dziś,  jeźli  nie  przewyższa,  wyrównywa  za- 
pewne siły  trzech  sprzymierzonych  potęg:  Moskwy, 
Prus  i  Austryji. 

Ciągnęły  pułki  z  okrzykami:  niech  żyje  cesarz.  Na 
bok  odłożywszy  narodowe  uprzedzenie,  gwardja  nasza 
polska,  najpiękniejsza  i  pełna  tćj  żywej  rycerskiój  ochoty, 
która  naród  nasz  wojenny  odznacza.  Cesarz  patrząc  na 
nią,  przybrał  uśmiechającą  minę,  przywołał  księcia  Po- 
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niatowskiego  i  te  mu  wyrzekł  słowa:  Vos  Polonais  me 
sourient  toujours. 

Bodajby  znał  wartość  nasze  i  uśmiech  ten  przemie- 
nił we  łzy  wdzięczności.  Widziałem  dwa  szwadrony 
Mameluków,  po  turecku  ubranycłi,  z  krzywemi  pałaszami, 
wiele  illuzji  odbiera  wiadomość,  że  trzy  części  tych 
dwóch  szwadronów  mahometańskich  i  oficerowie  złożeni 
s%  z  Francuzów.  Widziałem  także  i  Tatarów  naszych 
litewskich,  także  po  furecku  ubranych,  z  mułł%  czyli 
księdzem  swym,  było  ich  50.  A  tak  nie  masz  narodu, 
niema  wiary,  któraby  nie  służyła  zdobywcy  temu.  Nikt 
nie  wie,  czy  w  swojój  bije  się  sprawie;  lecz  słucha  i  do- 
syć na  tym. 

Po  paradzie  udaliśmy  się  do  kościoła  katolickiego 
na  Te  Deum,  gdzie  blizko  bijące  działa,  niejedno  okno 
wybiły.  O  drugiój  zastawiono  stoły  dla  oficerów  i  woj- 
ska całego.  Są  to  uczty  wojenne,  ochotę  utrzymujące 
w  żołnierzu.  Oficerowie  francuzcy  i  sprzymierzeni  jedli 
razem,  toż  i  żołnierze,  biorąc  między  siebie  Sasów 
i  innych.  Zdrowie  cesarza  i  króla  rzymskiego,  podał 
Friand,  jenerał. 

Otwarta  wesołość  towarzyszyła  biesiadnikom,  z  któ- 
rych nie  jeden  za  dni  kilka  na  tamtym  już  świecie  obia- 
dować będzie. 

Książe  Bassano,  minister  przy  dworze  saskim,  Serra, 
pan  Daru  i  rezydent  w  Warszawie  Bignon,  podzielili 
sobie  Polaków,  Sasów  i  innych  cudzoziemców  i  kosztem 
cesarskim  dawali  obiady.  Cesarz  na  oficerski  stół  da- 
wał po  6  franków  na  osobę,  po  20  sous  na  żołnierza. 

Około  ósmej  był  bankiet  królewski  w  zamku,  z  całą 
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jeszcze  Augusta  II.  okazałością,.  Na  trzech  stopniach  za- 
stawiony był  stół  pozłocistym  serwisem.  Dwa  niezmierne 
kredensa  stały  okryte  ciężarami  sreber  stołowych,  mis, 
konew,  pucharów  pozłocistych  najpiękniej  szój  rzeźby. 

Cały  dwór  królewski,  sam  nawet  król  ubrani  byli 
w  pąsowych  sukniach  z  złotemi  hafty.  Cesarz  miał  or- 
der saski.  Wielcy  urzędnicy  Korony  służyli  do  stołu. 
Cała  familja  królewska  siedziała,  i  książę  Neufchatel, 
jako  mający  za  żonę  księżniczkę  bawarską,  krewne  kró- 
lowśj.  Napoleon  jadł  smaczno  i  prędko,  nie  wiele  mó- 
wił; król  nalawszy  kielich  i  podniósłszy  się  pił,  stojąc, 
zdrowie  cesarza,  cesarz  tylko  się  podniósł  i  usiadł.  Przed 
lat  kilkunastą  inaczój  by  było.  Po  obiedzie  zapalono  fa- 
jerwerk na  moście,  a  bal  u  gubernatora  Drezna,  pana 
Durosnel,  zakończył  dzień  ten  uroczysty.  Wiele  z  pierw- 
szych mieszczek  zaproszonych  nań  było,  z  niemałem 
zgorszeniem  dawnśj  szlachty. 

Wpośród  tych  wszystkich  uroczystości,  kiedy  Na- 
poleon wśród  godów  twarz  okazywał  wesołą,  w  zamknię- 
ciu podwojów  swoich,  urządzał  wszystko  do  wojny.  Tenże 
dzień  uroczystości  był  dniem  upłynienia  rozejmu.  Na- 
dzieje pokoju  coraz  bardziej  znikały.  Wyznaczony  kon- 
gres w  Pradze  nie  zebrał  się  i  razu.  Stanęli  tam  peł- 
nomocnicy francuzcy  panowie  Narbonne  i  Colincourt, 
Moskwa  przysłała  pana  Anstedt,  obrotnego  awanturzystę, 
rodem  z  Sztrasburga,  Prusy  pan^i  Humboldt,  angielski 
poseł  nie  przybył. 

Z  żadnój  strony  nie  było  szczerej  woli  do  pokoju, 
lub  raczej  sprzymierzeńcy  nadto  uciążliwe  podawali  wa- 
runki, a  Napoleon  przyjąć  ich  nie  chciał.  Austryja  ra- 
chując od  kogo  zyskowniej sze  otrzyma  kondycje,  skłon- 
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nością  już  z  Moskw%  na  pozór,  w  obojętności  trzymała 
się.  Chciała  ona  od  Francji  powrócenia  Tryjestu  i  Fiume, 
w  nagrodę  neutralności  swojej,  twierdzą,  że  cesarz  obie- 
cywał je  po  pokoju,  oddawał  nakoniec  i  teraz,  pod  wa- 
runkiem, że  Austryja  zbrojne  swoje  siły  rozpuści.  Nie 
przyjęto  warunku,  dnia  15.  Sierpnia  Napoleon  odebrał 
zrana  list  od  cesarza  Franciszka  z  powinszowaniem 
urodzin,  o  południu  odebrał  drugi,  z  wypowiedzeniem 
wojny.  Jenerał  Bubno  sprawujący  interesa  austryjackie 
przy  cesarzu  w  Dreźnie,  odebrał  raz  jeszcze  przez  księ- 
cia Bassano  propozycje,  z  któremi,  acz  podagrą  złożony, 
wsiadł  na  dorożkę  i  do  Pragi  pośpieszył. 

Cesarz  dnia  14.  pracował  dzień  cały,  położył  się 
o  dziesiątej,  wstał  o  jedenastej  i  po  godzinie  tylko  spo- 
czynku, pracował  noc  całą.  W  tej  to  nocy  podykto- 
wał z  pamięci  ruch  wojska  całego  od  Hamburga  do 
Renu,  z  taką  dokładnością,  że  nie  chybił  w  odległości 
i  mili,  w  liczbie  ludzi  i  stu. 

Dnia  15.  Sierpnia  przybył  pan  Narbonne  z  donie- 
sieniem, że  Austryja  już  się  z  Moskwą  i  Prusami  złą- 
czyła. Cesarz  miał  powiedzieć,  że  woli,  że  już  z  tej 
strony  nie  będzie  miał  rąk  związanych,  że  winien  Au- 
stryji  wielką  część  chwały  swojej ,  powiększenie  monar- 
chji,  że  dziś  winien  jej  będzie  i  koronę  austryjacką.  Te- 
goż dnia  o  4.V  godzinie  czule  bardzo  pożegnawszy  króla 
i  zapewniwszy,  że  niczego  lękać  się  nie  ma  w  Dreźnie, 
miasto  to  opuścił. 

Pan  Colincourt  z  Pragi  wracając,  już  cesarza  w  Baut- 
zen  napotkał.  Sekretarze  jego  powrócili  do  Drezna. 
Król  neapolitański  przybył  niespodzianie.  Wojna  więc 
straszniejsza  niż  kiedy  zapaliła  się. 
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Wszystkie  narody  Europy  dobyły  oręża,  wszystkie 
ostatnich  użyły  sposobów.  Cesarz  Napoleon,  by  panowa- 
nie swoje  utrzymać,  inni,  by  się  z  pod  niego  uwolnić 
i  straty  odzyskać.  W  dłoni  przeznaczeń  ostateczne  lo- 
sów świata  rozstrzygnie.  Napoleon  ma  najmniój  równe 
zwią-zkowym  siły,  przechodzi  je  jeniuszem  i  tem  najbar- 
dziój,  że  niezmierna  tę  massę  jedna  wola  obraca. 

Sprzymierzeni  własne  swe  siły  powiększyli,  prze- 
ciągnieniem  na  stronę  swoją.,  dwóch  sławnych  fran- 
cuzkich  dowódzców,  dawniśj  Bernadotte,  dziś  królewicza 
szwedzkiego  i  sławnego  jenerała  Moreau.  Ten  ostatni 
sprowadzony  przez  Anglję,  staną-ł  najprzód  w  Berlinie 
incognito  we  fraku,  jak  nie  chcą-cy  do  niczego  mieszać 
się,  lud  go  postrzegłszy,  ogłosił  swoim  wodzem.  Nie- 
wiedzieć,  w  jakim  stopniu  dowodzić  on  będzie.  Dnia  15. 
przybył  do  Pragi,  gdzie  już  cesarz  Aleksander  znajdo- 
wał się,  a  król  pruski  nazajutrz  był  oczekiwany.  Ale- 
ksander pierwszą,  oddał  mu  wizytę.  Postępek  Moreau 
ani  jest  rozsą-dny,  ani  uczciwy,  jakkolwiek  sprawiedliwe 
być  mogą  urazy  do  Napoleona,  nie  dawały  mu  prawa 
podnosić  oręża  przeciw  współziomkom  swoim.  Z  strony 
nawet  wojennćj,  sławy  nie  może,  jak  stracić:  inna  rzecz 
przywodzić  Francuzom,  inna  ludom  rozmaitych  narodów, 
wśród  zawiści  narodowców,  osobliwie  Moskali,  znanych 
z  zawziętości  swój  przeciw  wszystkim  cudzoziemcom. 

Większą  zdradę  popełnił  jenerał  francuzki  Jomigny, 
rodem  Szwajcar,  szef  sztabu  marszałka  Ney.  Ten  dawszy 
się  poznać  przez  niektóre  pisma  wojskowe,  szybkim  kro- 
kiem posunięty  został  na  stopień  jenerała  brygady. 
Utratny  i  niespokojny  żądał  być  jenerałem  dywizji,  a  gdy 
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mu  powiedziano,  że  orężem  stopień  ten  zasłużyć  sobie 
powinien,  przeszedł  do  Moskali,  Krok  ten  mającego  wia- 
domość całego  składu  i  rozstawienia  korpusu  marszałka 
Ijley,  zapewne  przynaglić  musiał  cesarza  do  odmienie- 
nia poruszeń  i  rozporzą-dzeń  dawnych. 

W  Dreźnie  nie  ustaje  ciągnienie  wojsk,  jednycli 
wychodzącycłi  na  nieprzyjaciela,  drugich  świeżo  przyby- 
wających z  Francji.  Ulice,  mosty  i  bramy,  tak  są  na- 
pełnione, iż  często  wyjechać  z  nich  na  przedmieście  nie 
można.  Zważywszy,  jak  ogromne  wojska,  najprzód  mo- 
skiewskie i  pruskie,  póinićj  francuzkie  tu  przybywały, 
zważywszy,  że  dwie  zacięte  bitwy  tu  się  stoczyły,  że 
wojsko  całe  w  czasie  rozejmu  tu  stało,  rzecz  zaiste  po- 
dziwienia  godna,  że  jeszcze  jest  żywność.  Funt  mięsa 
za  złoty  dostać  można,  innych  rzeczy  w  tejże  mierze,  dro- 
żyzna wielka;  lecz  jeszcze  nie  zbywa  na  niczem.  Zdaje 
się,  że  Opatrzność  niewiadomemi  sposobami  pomnaża 
pokarm  ludzki,  w  miarę  potrzeb  onego. 

Komisja  rządząca  Litwą,  cały  czas  tu  siedząca,  otrzy- 
mała krzyże  złote  i  po  3^ooo  franków,  z  radą  od  księcia 
Bassano,  by  się  ku  Frankfurtowi  schroniła.  Z  rządu 
księztwa  Warszawskiego  znajduje  się  tutaj  prezes  Po- 
tocki, Łubieński,  Sobolewski,  minister  policji,  do  Alten- 
burgaj  udał  się  Matusewicz  i  Mostowski,  już  nie  zo- 
stali  przepuszczeni  z  Czech. 

Ztad  i  w  Francuzach,  a  niestety  i  w  niespokojnych 
głowach  niektórych  naszych,  wygadywania  na  nich.  Są 
ludzie,  którzy  nie  mając  ni  talentów,  ni  reputacji,  mnie- 
mają, że  jśj  sami  nabędą,  gdy  czernią  reputację  innych. 
Nie  jeden  prefekt  już  potwarzami  spycha  ministrów,  by 
sam  miejsce  ich  osiągnął. 
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Nie  czekali  Prusacy  skończenia  rozejmu.  Jenerał  Bliicher 
opanował  neutralne  miasto  Wrocław,  i  ztamt%d  zebrawszy 
wojsko,  chciał  Lignicę  na  Francuzach  ubiedz,  że  stratą 
odparty  od  marszałka  Ney,  wstyd  tylko  zdrady  odniósł 
w  korzyści. 

Dzień  22,  Sierpnia,  był  ważnym  w  wypadkach  wo- 
jennych dalój,  a  tu  w  Dreźnie  pełnym  niespokojności. 
O  stoczonych  w  Szlazku  i  Czechach  bitwach,  dowiemy 
się  dopiero  z  gazet  francuzkich  paryzkich,  Napoleon  bo- 
wiem te  względy  zachowuje  dla  Paryżanów,  że  im  przed 
wszystkiemi  innemi  o  wojennych  zdarzeniach  donosi. 
Z  słownych  więc  tylko  doniesień  dowiadujemy  się,  że 
cesarz  Napoleon  na  dniu  dwudziestym  pod  Lewenber- 
gem  w  Szlą.zku  pobił  wojska  pruskie  pod  trzema  wo- 
dzami, Bliicherem,  Yorkiem  i  księciem  meklemburskim ; 
marszałek  Ney  z  swojej  strony  pod  Buntzlau  Moskali 
pod  jenerałem  Saken  pobił  i  2000  jeńców  wziął.  Jene- 
rał Lauriston  odniósł  także  znaczne  korzyści. 

Marszałek  Davoust  i  inni  zbliżają  się  od  Meklem- 
burga ku  Berlinowi,  na  przeciw  Bernadotte,  dziś  króle- 
wiczowi szwedzkiemu. 

Gdy  tak  wielkie  zdarzenia  już  zaszły  lub  zajść  mają, 
Drezno  w  niemałśj  zostaje  niespokojności.  Tegoż  dnia 
22,  Sierpnia  z  rana  na  pokojach  królewskich,  znalazłem 
twarze  dość  powarzone.  Złe  nowiny  oznaczają  się  tylko 
szeptami,  z  różnych  powieści,  to  z  pewnością  dowiedzieć 
się  można  było,  że  tego  dnia  Moskale  napadli  na  nie- 
przygotowane dwa  pułki  francuzkie  pilnujące  wąwozów 
pod  Grosgibel  i  całkiem  je  prawie  zabrali.  Siła  mo- 
skiewska do  18,000  i  40  dział  wynosiła,  Francuzów  le- 
dwie 6000  i  19  dział  było.  Ci  jednak  od  dziewiątój  zrana 
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do  dziesiatój  w  wieczór,  w  odwodzie  mężnie  potykali  się. 
Noc  walczących  rozjęła.  Moskale  jednak  pod  jenerałem 
Witgensteinem  aż  do  Pimy  posunęli  się. 

Łatwo  wnosić  można,  jaka  była  trwoga  w  mieście 
Zamknięto  bramę  pirneńską,  ruch  w  wojsku,  niespokoj- 
ność  w  mieszkańcach.  Noc  w  trwożliwym  oczekiwaniu 
spędzona.  Nazajutrz  z  zamiasta  widzieć  można  było 
wojsko  nieprzyjacielskie,  poszedłem  pod  wielki  ogród, 
gdzie  był  wielki  tabor  francuzki  i  kilka  batalionów  pie- 
choty, cokolwiek  jazdy  na  przodzie.  Wielu  tam  było 
żołnierzy,  co  przez  cały  dzień  wczorajszy  bili  się,  trudno 
wypowiedzieć  wesołości  i  pustoty  ich.  Prawda,  że  weso- 
łość ta  była  ze  szkodą  bażantarni  i  ogrodów  królewskich 
i  przyległych.     Łapali,  strzelali   do   zająców  i  bażantów. 

Mówiłem  z  jednym  starym  grenadjerem  o  bitwie 
wczorajszej;  powiada  on,  że  przewaga  sił  moskiewskich 
była  zbyt  wielka,  że  działa  ich,  a  raczej  austryjackie  po- 
dobno celnie  biły  i  najwięcój  w  nielicznej  jeździe  fran- 
cuzkićj  uczyniły  szkody.  Że  jazda  moskiewska  (niestety! 
z  Polaków  złożona)  kilkakroć  okrążyć  Francuzów  sta- 
rała się,  napróżno  jednak,  że  młodzi  nawet  rekruci  fran- 
cuzcy  potykali  się  z  odwagą  do  podziwienia. 

Najmnićj  do  2000  rannych  i  zabitych  liczyć  można 
i  kilku  oficerów  znaczniejszych. 

Po  ulicach  napotykałem  wozy  i  taczki  mieszkańców 
przedmieść,  przenoszących  się  do  miasta.  Gdyby  był 
jenerał  Witgenstein  miał  śmiałośc,  mógł  się  był  do  mu- 
rów miasta,  albo  i  miasta  samego  przybliżyć;  lecz  usy- 
pane w  około  baterje,  zatrwożyły  go.  O  jedenastój  woj- 
sko moskiewskie  na  lewo  ku  Freyberg  odchodzić  za- 
częło,   a    to   dla  złączenia    się   tam   z  korpusem  austry- 
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jackim,  który  od  Marienberg  i  Chemnitz  wkroczył  także 
do  Saksonji,  w  celu  zapewne,  by  się  przerżnąć  ku 
Lipsku,  tym  sposobem  wziąść  tył  Napoleonowi,  i  prze- 
ciąć wszystkie  jego  komunikacje  z  Francją,  transporta 
i  kurjerów  przejmować.  Wieczorem  jenerał  Vandam 
przednią  straż  swoją  przysłał  do  miasta,  z  wojskiem  pod 
Konigstejnem  stanął.     Ważnym  będzie  dzień  24. 

To  położenie  o  milę  może  od  nieprzyjaciela,  przy- 
pomina stan  nasz  o  tójże  porze  roku  przeszłego  w  War- 
szawie, czas,  gdzie  Napoleon  był  pod  Wiazmą,  a  my 
o  mil  kilka  mieliśmy  nieprzyjaciela  pod  murami  War- 
szawy. 

Dzień  24.  nic  nie  przyniósł  ważnego.  Moskale  o  pół 
mili  od  miasta  stoją :  przednie  straże  francuzkie  na  prze- 
ciw nich,  obydwa  wojska  widzieć  z  wierzchołka  wież 
można.  Vandam  jak  mówiono  nie  przyszedł,  lecz  za  to 
król  neapolitański  zjawił  się. 

Dzisiejszśj  nocy  Moskale,  nigdy  nieznających  ostro- 
żności Francuzów  podeszli,  i  zakład  polski  z  komorami, 
przygotowanych  już  dla  wojska  mundurów  zabrali;  chcieli 
nasi  kilkodniami  wprzódy  przenieść  wszystko  do  mia- 
sta, lecz  jenerał   Noireau    lekko   przełożenie  traktował. 

Po  obiedzie  król  neapolitański  (Murat)  wyjechał  na 
rozpoznanie  i  podług  zwyczaju  swego  niepotrzebnie  na- 
rażał się. 

Wieczorem  bito  z  dział  na  zwycięztwo  pod  Lewen- 
berg,  rozgłoszono,  że  cesarz  dziś  miał  przybyć,  równie 
jak  i  korpus  polski  pod  księciem  Poniatowskim  z  Zitau. 

Żywność  coraz  szczuplejsza.  Chleby  żytnie  wprzód 
ze  wsiów  dowożone,  zabrakły  od  dwóch  dni. 

Dnia  25.  Sierpnia,  Coraiz  bardziej  przekonywam  się, 
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jak  ciężko  jest  bezstronną  prawdę  znaleźć  w  dziejach 
narodu.  Bezstronni  świadkowie  zdarzeń,  nie  mogą  ich 
dokładnie  wiedzieć,  wpływający  pryncypalnie  w  sprawy 
każdy  na  stronę  swoją  i  pisze  i  głosi.  To,  co  się  w  tych 
chwilach  dzieje  pod  Dreznem,  jest  najważniejsze;  jednak 
choć  na  miejscu  będący ,  choć  na  obroty  potykających 
się  patrzący  z  wierzchołka  wież,  przecież  dokładnie 
wszystkiego  sam  przez  siebie  powiedzieć  nie  jestem 
w  stanie,  lecz  łączyć  to,  com  widział,  z  tern,  co  słyszałem. 

Dnia  więc  25.  nieprzyjaciel  na  otaczających  Drezno 
górach,  ku  wschodowi  w  niewielkiej  liczbie  okazywać 
się  zaczął.  Zszedł  dzień  na  rozpoznaniach  i  małych 
utarczkach.  Pułk  7  polski  ułanów,  przyprowadził  40  Ko- 
zaków i  majora.  Widzieć  można  było,  że  nazajutrz 
krwawa  bitwa  nastąpić  mogła. 

Marszałek  St.  Cyr  z  garstką  swoich  trzymał  się 
tylko  w  obronie.  Król  neapolitański  z  kapeluszem  hiszpań- 
skim i  potężnemi  piórami,  w  tunice  krótkićj  z  uciętemi 
rękawami  i  kiełbasami  na  ramionach,  w  butach  żółtych 
raiz  uważał  z  wież  Kreuz-Kirche,  drugi  raz  objeżdżał 
położenie,  zawsze  w  tym  teatralnym  ubiorze. 

Był  to  dzień  urodzin  cesarzowój  dzisiejszój  fran- 
cuzkiej,  poseł  więc  francuzki  pan  Serra  zakończył  dzienne 
strzelania  wieczerzą  i  balem. 

Nazajutrz  dnia  26.  nieprzyjaciel  z  całą  siłą  pokazy- 
wać się  zaczął  na  górach,  i  naokoło  silny  ogień  przy- 
puszczać, ztąd  trwoga  w  mieście  największa.  Nie  widać 
było,  jak  ludzi  z  przedmieść  z  całą  swą  ruchomością 
przenoszących  się  do  miasta.  Na  niesieniach,  taczkach, 
wozach,  wszędzie  przewożono  się,  a  gdy  niebezpieczeń- 
stwo   stało    się  większem,  już  i  mieszkańcy  miasta  na 
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przedmieście  Neustadt,  przenosić  się  zaczęli.  Nieprzy- 
jaciel w  nocy  opanował  zwierzyniec  i  ku  Fryderichstadt 
podsuwać  się  zaczął.  Król  saski  już  miał  zaprzężoną  ka- 
retę, i  książę  Bassano  także  na  Neustadt  przenieść  się 
gotował. 

Wśród  trwogi  największej  około  jedenastćj  zrana, 
jak  bóstwo  jakie  w  rozwiązaniu  dramma,  pokazał  się 
cesarz,  co  więcśj,  pokazało  się  z  nim  wojsko  jego.  Te 
we  trzecłi  dniach  i  pół,  koło  20  mil  ubiegło.  Stanęły 
wraz  gwardje,  i  do  Neustadt  zabroniły  przystępu,  nad- 
chodzące wojska  na  prawo  i  na  lewo  na  tę  stronę  Elby 
posuwały  się. 

Cesarz  chwilę  zabawiwszy  w  zamku,  wsiadł  na  ko- 
nia i  otoczony  jenerałami  i  oficerami  swemi,  stanął  na 
moście,  zkąd  odbierał  doniesienia  i  rozkazy  rozsyłał. 
Nieraz  oblatywał  wśród  gradu  kul  hufce  swoje ,  z  okrzy- 
kami przyjmowany  wszędy. 

Przytomność  jego  dodała  serca  i  wojsku  i  mieszkań- 
com i  ten  sam  lud  saski,  tak  go  nienawidzący,  przera- 
żony strachem  szturmu,  w  tćj  chwili  uważał  go  za 
zbawcę  1  okrzykami  witał. 

Po  południu,  sprzymierzeńcy,  co  przez  wszystkie  dni 
poprzednie,  z  największą  łatwością  miasto  zdobyć  mogli, 
jak  gdyby  tylko  czekali  przybycia  Napoleona  i  wojsk 
jego,  wystawili  ogromne  swe  siły  i  z  całej  na  około  li- 
nji  szturmować  zaczęli.  O  w  pół  do  piątój  państwo 
Potoccy,  wielu  innych  Polaków  i  Francuzów  poszło  do 
domu  posła  francuzkiego  pana  Serry,  pod  sam  strych, 
by  ztamtąd  dokładniej  obroty  nieprzyjacielskie  oglądać. 

Potężny  był  ogień  na  całej  linji  z  dział  samych,  od 
Fryderichstadt,   słyszano   ręczną   strzelbę  gęsto;  gdy  pa- 
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trzemy,  padag  ranat  na  dom,  w  którym  byliśmy  i  obsy- 
puje gruzami.  Co  prędzój  uchodzą  wszyscy  na  ulicę,  lecz 
i  tam  napotykają  kule,  wśród  tych,  dawszy  damom  ręce 
uchodziemy  co  prędzój,  lecz  ledwieśmy  za  róg  ulicy 
koło  Kreuz-Gasse  zaszli,  granat  wpada  w  sień  pana  Serry, 
pęka  i  garderobianę  księżnej  Sułkowskiój  zabija,  toż  ko- 
nia jej  i  ludzi  głuszy.  Bieżemy  na  nowy  rynek,  gdzie 
znów  pada  granat  i  dwóch  żołnierzy  zabija.  Wracam 
w  godzinę  ztamtąd,  dla  widzenia,  co  się  w  gospodzie  mej 
dzieje,  już  ulice  koło  Kreuz-Kirche  okryte  były  szkłem 
okien  i  gruzami  z  cegieł  uszkodzonych  przez  bomby 
domów.  Gdy  nazad  powracam,  na  temże  samem  miejscu 
co  wprzódy,  znów  pada  blizko  mnie  granat,  pęka  i  dwóch 
żołnierzy  zabija. 

Granaty  te  rzucane  były  z  wziętych  przez  Austry- 
jaków  baterji  naszych  i  obróconych  na  miasto,  było 
i  więcój  ludzi  zabitych,  lecz  dokładnój  liczby  ich  wie- 
dzieć nie  można. 

Przez  ten  czas  cesarz  stojąc  spokojnie  na  miejscu, 
wysłał  kilka  batalionów  gwardji  swojój  z  rozkazem,  ode- 
brania nieprzyjacielowi  baterji ,  rozkazał  —  iw  mgnieniu 
oka  stało  się. 

Ogień  w  późną  noc  skończył  się,  i  późno  przywie- 
dziono do  zamku  batalion  jeńców  austryjackich  z  jedną 
chorągwią.  Po*  tyle  trwogi  i  niespokojności  miłem  było 
uciszenie  nocne. 

Cesarz  przyszedł  do  zamku,  gdy  król  wieczerzał, 
i  zaprosił  się  na  wieczerzę,  przywiódłszy  z  sobą  księcia 
Neufchatel  i  marszałka  St  Cyr. 

Dnia  27.  Sierpnia,  Mniój  już  straszniejszy,  lecz  nie 
mniej  ważny  jak  wczorajszy.  Deszcz  okropny  puściwszy 
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sie w  nocy,  padał  przez  godzin  24.  Zrana  znów  na  ca- 
łćj  linji  zaczęła  się  kanonada,  lecz  już  nie  tylko  przed 
miastem,  lecz  po  skrzydłach  w  największej  odległości 
dym  dział  widzieć  się  dawał.  Już  korpusa  rozporządzone 
przez  cesarza  docłiodziły  na  swoje  punkta  i  szyki  nie- 
przyjacielskie mieszać  i  prziecinać  zaczęły,  mimo  naj- 
większćj  ulewy  walczono  zawzięcie.  Około  czwartćj  przy- 
był cesarz  wiodąc  z  sobą  13,000  niewolnika,  40  dział, 
4  jenerałów  i  300  oficerów;  8  dział  i  moc  niewolników 
sam  widziałem  w  zamku  i  na  mieście:  działa  te  porządne 
i  konie  najwyborniejsze.  Cały  wieczór  pędzono  nie- 
szczęsnycli,  widok  rozdzierający  serce,  ileż  kalectw,  ję- 
ków i  nędzy! 

Wieczorem  zapalili  Moskale  wszystkie  okoliczne 
wsie,  krwawe  to  łuno  oświecało  miasto,  co  więcej,  oświe- 
cało rzeź  przez  noc  całą. 

Cesarz  wysłał  z  jazdą  króla  neapolitańskiego,  ten 
na  zrażonycłi  już  wpadłszy,  zabrał  30,000  niewolników, 
40  dział,  50  cłiorągwi,   jenerałów  i  oficerów  bez  liczby. 

Dnia  28.  Sierpnia,  kiedym  rano  wszedł  na  szczjrt 
domu,  już  góry  i  wyborne  położenie  utrzymywane  do-, 
tąd  przez  zjednoczonych  nieprzyjaciół,  były  opuszczone, 
a  wojska  francuzkie  wchodziły  na  nie.  Po  lewśj  ręce 
od  Pirny,  szedł  ogień  gęsty,  tam  Moskale  walczyli,  tam 
jenerał  Vandam,  przed  dniem  wczorajszym  jeszcze  prze- 
prawiwszy się  przez  Elbę,  spotkał  wojsko  austryjackie 
z  25  działami,  a  lubo  sam  nie  mógł  przeprawić  i  jednćj 
armaty,  uderzył  i  odparł. 

Od  wziętych  oficerów  i  żołnierzy,  dowiadujemy  się, 
że  cesarz  austryjacki,  car  moskiewski  i  król  pruski  oso- 
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biście  znajdują  się  przy  wojsku,  i  że  połąjczone  ich  siły 
do  170,000  wynoszą. 

Dwa  pułki  westfalskie  konne,  pod  jenerałem  Hamer- 
sted,  łianiebnie  do  nieprzyjaciół  przeszły,  dla  tego  też 
i  piechotę  westfalską  tu  w  mieście  trzymają,  do  tego 
prowadzi  samowolne  przymuszanie  narodów. 

Liczba  jeńców  pomnaża  się  co  chwila,  wszystkie 
kościoły  luterskie  i  teatr  publiczny  napełnione  są  niemi. 
Wnosić  można  jak  profanacja  domów  Bożych  rozjątrza 
Niemców,  już  i  tak  przeciw  Francuzom  zawziętych,  nie 
wierzą  oni  (co  jednak  przez  wszystkich  jeńców  zezna- 
nem  jest),  że  trzój  monarchowie  przyrzekli  wojskom 
swoim,  że  trzy  godziny  miasto  łupić  będą,  kiedy  je 
wezmą.  Strach  pomyśleć  jakich  okrucieństw  bylibyśmy 
ofiarą. 

O  godzinie  drugiój  z  południa  wyszły  powozy  ce- 
sarskie, les  Gens  d'armes  d'Elite  i  gwardje.  Napoleon 
już  sam  w  Pirnie  będący,  dalój  główną  kwaterę  swoją 
miał  przenieść,  gdy  w  kilka  godzin  ujrzano  go  z  ca- 
łym tym  pocztem  powracającego.  Cały  ten  dzień  pod 
Pirną  więcej   z  Moskalami  manewrowano  niż  walczono. 

Zdaje  się,  że  jenerał  Vandam  nie  usypiał  nieprzyja- 
cielowi zamknąć  powrotu  do  Czech,  i  że  Austryjacy  z  dru- 
gićj  strony  od  Freybergu  zabezpieczyli  sobie  drogę,  a  tak 
lubo  nieprzyjaciel,  osobliwie  Austryjacy  wiele  stracili  nie- 
wolnika, przecież  sprzymierzeńcy  czoło  wojska  swego 
osobliwie  jazdę  ocalili,  jawny  dowód,  jak  przez  porażki 
nawet  postąpili  w  sztuce  wojowania; 

Gdyby  im  był  Napoleon  zamknął  wyjście  do  Czech, 
całe  to  wojsko  byłoby  zniszczone;  lecz  zapewnili  sobie 
te  ujścia. 
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1^  Wiele  Napoleon   dokazał,   że   z  takim  pośpiechem 

\^-  przyszedł  z  swem  wojskiem  nm  odsiecz  Drezna;  lecz  nie 

;v  zniszczył  nieprzyjaciela  jak  sobie  obiecywał. 

^  Od  Berlina  i  od  strony  Włoch  żadnój  pomocy,  -- 

.i  wiadomości  niema. 

fe;  Z   pomiędzy   jeńców   austryjackich    wybrano    3000 

^?      ,  Polaków  i  osobne  pułki  mają  z  nich  tworzyć,  pod  imie- 

k;   r  niem  jak  mówią  słowiańskich;  więcśj  Napoleon  mógłby 

|^J  na  nich  polegać,  gdyby  ich  do  wojska  polskiego  wcie- 
lił, lub  przynajmnićj  pułkami  polskiemi  nazwał. 

Mimo   okropnego   błota,    tak,   że  ledwie  przez  nie 

P  przebrnąć  można  było,   wiele  osób  wyszło  na  oglądanie 

p! ,  pobojowiska  i  ja  z  niemi.  Co  za  okropny  widok!  wzdry- 

K  gało  się  serce  na  szkaradne  kalectwa.   Przed  wynalezie- 

|:.  niem  prochu   więcój    może   ludzi  walczących  zblizka  gi- 

7^y  ■  nęło;  lecz  rany  te  acz  śmiertelne,  nie  były  tak  okropne 

•h"  jak  dzisiaj.    Przebóg!   ileż  osierociały  eh  i  żon   i  matek, 

%,',  daj  Boże  by  przynajmnićj  na  koniec  szczęśliwy! 

h  y  -  .  ' 

*>  Postać   miasta  jest   wojenna    zupełnie,    napełnione 

ulice,  domy  żotnierstwem,  wozami;    wszystkie  sienie  na- 
^>'  pełnione  końmi.     Wiele  wozów  przybyło  naładowanych 

fe  bronią,  odebraną  jeńcom. 

^  .  Dnia  29.  Sierpnia,  Cesarz  po  przeszło  dniowych  tru- 

^ '  dach  spoczywał  dość  długo,  codziennie  nowych  przypro- 

Aj^  wadzono  jeńców.    Liczby    ich,  jak    równie    i  dział  do- 

1^.  kładnie  leszcze  wiedzieć  nie  można. 

^^-  Dnia  30.  Sierpnia,    Cały   przeszły   tydzień  był  cią- 

;^J,  giem  dręczącój  niespokojności ,  ledwieśmy  oddychać  za- 

li/ częli,   gdy  znów  nieprzyjemne  doniesienia  nadeszły,  że 

korpus  Makdonalda  ku  Szlązkowi    działający   i  wojsko 
Oudinota,  marszałka,  obydwa  znacznie  od  nieprzyjaciela 


^ 


%. 
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ucierpiały.     Że  ile  tam  rzeczy  poszły,  to  pewna;  do  ja- 
kiego stopnia,  to  czas  cliyba  wyjawi. 

Nad  wieczorem  przywiedziono  2000  moskiewskiego 
jeńca,  lud  silny  i  dobrze  odziany,  różny  wcale  od  Austry- 
jaków;  ci  nędzni  i  obdarci,  prawdziwego  motłocłiu  maj% 
postać. 


Wrzesień. 


Dnia  i.  Września,  Już  wczoraj  wieczorem  szepty 
i  niespokojności  wróżyły  niepomyślne  wypadki.  Zaczą.ł 
się  dzisiąjszy  poranek  od  wyprowadzenia  więźniów.  Za- 
kłady rozmaitycłi  pułków  francuzkich  i  naszycli  ode- 
brały rozkaz,  by  co  prędzej  wycłiodziły,  piechota  do  Tor- 
gau,  jazda  aż  ku  Renowi:  gwardje  i  wojska,  które  wczo- 
raj ku  Berlinowi  wyszły,  odebrawszy  rozkaz  w  nocy, 
powróciły  dziś  rano. 

Cesarz  całą  noc  pracował,  rucłi  wielki  w  mieście, 
wyjawia  się  nakoniec,  że  posłany  do  Toeplitz  jenerał 
Vandam  z  22,000  ludzi,  atakowany  był  od  Austryjaków, 
bronił  się  mężnie,  gdy  odcięty  korpus  księcia  Augusta 
pruskiego  słysząc  strzelanie,  wpadł  w  tył  Yandama; 
twierdzą:  że  cały  korpus  rozbity,  i  że  Polacy  wiele  ucier- 
pieli. To  było  powodem,  że  cesarz  znów  tu  wojska 
swoje  gromadzi,  co  brak  żywności  niezmiernie  pomnoży. 

Książę  Poniatowski  z  małym  korpusem  swoim  stoi 
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W  Gros  Gabel,  nie  mało  wystawiony  na  sztych.  Całą 
mu  jazdę  odjęto  i  marszałkowi  Kellermann  oddano.  Cie- 
mnota i  niespokojność  wszystko  ogarnia, 

Polacy,  wybrani  z  pomiędzy  jeńców,  nie  będą  no- 
wycłi  legji  formować,  lecz  oporządzeni,  rozdzielonemi 
być  mają  między  korpus  księcia  Poniatowskiego,  Dą- 
browskiego i  nadwiślańską  legją. 

Nieszczęście  Yandama  coraz  się  czarniejszym  sp05K)- 
bem  potwierdza.  Szalony  ten  człowiek,  znany  z  lupieztw 
i  okrucieństw  swoich,  miał  rozkaz  od  cesarza  z  dywi- 
zją swoją  z  22,000  i  40  armat  złożoną,  stać  na  ^7- 
niosłycłi  górach  około  Peterswald  i  trzymać  związek 
z  innemi  korpusami. 

Zwyczaj  zuchwałości  i  nieposłuszeństwa,  żądza  po- 
pisania się  i  zyskania  dostojeństwa  marszałka  sprawi!y, 
że  zaczął  walczyć  z  nieprzyjacielem,  zszedł  nakoniec 
z  gór  niedostępnych  na  dół,  co  więcćj,  sprowadził  z  nich 
działa.  Gdy  walczy  pomyślnie,  przecięty  korpus  pruski 
pod  jenerałem  Kleist,  szukający  tylko  schronienia,  wcho- 
dzi na  opuszczone  przez  Yandama  góry,  z  tyłu  strzela 
do  Yandama.  Wojsko  jego  widząc  się  wzięte  w  dwa 
ognie,  zaczyna  się  mieszać,  nieprzyjaciele  ducha  nabie- 
rać, mówią,  że  niektóre  pułki  niemieckiej  konfederacji 
broń  rzuciły,  inni  poszli  w  rozsypkę.  Bezecny  Yandam 
(ten  sam,  co  w  czasie  rewolucji  własnego  ojca  pod  gilo- 
tynę prowadził),  zamiast  zginąć  odważnie,  poddał  sie 
jak  podły.  Uszły  konie  od  dział,  lecz  działa  same,  przez 
niesposobność  wydźwignienia  ich  na  górę,  na  łup  nie- 
przyjacielowi zostały. 

Z  22,000  twierdzą,  że  15,000  zebrało  się  do  Peters- 
waldu,   lecz  po  większej  części  bez  broni,   trzeba  będzie 
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Z  I  o  dni,  nim  się  to  sprzęże  i  do  porządku  przyjdzie.  Ce- 
sarz w  słusznej  zapalczywości  na  Vandama;  popsuł  mu 
wszystkie  szyki,  bez  tej  klęski,  jużby  Francuzi  byli  w  Ber- 
linie, a  nawet  w  Pradze  może. 

Jenerał  Regnier  był  także  nieszczęśliwym  nad  rzeką 
Bobra,  która  razem  wezbrawszy,  przedzieliła  jazdę  jego 
od  piechoty.  Marszałek  Macdonald  ponieść  miał  stratę; 
w  Hiszpanii  nienajlepiój  idzie,  wszystko  zdaje  się  roko- 
wać dłuższe  walki,  niebezpieczeństwa,  a  dla  nas  prze- 
dłużenie stanu  niespokojności  i  cierpień. 

Dnia  2.  Września,  Dziś  w  nocy  wiele  przyszło  ludzi 
bez  broni  z  korpusu  Yandama.  Trupy,  osobliwie  końskie 
niepogrzebione  jeszcze,  zarażają,  powietrze:  żyjemy  wśród 
tysiącznycłi  niebezpieczeństw,  wszędzie  stoją  lub  ciągną 
przez  ulicę  wozy  z  prochami  i  kulami.  Jedna  iskra  mo- 
głaby i  miastu  i  ludziom  okropną  sprawić  klęskę. 

Cesarz  przejeżdża  się  wieczorem  z  liczną  eskortą  za 
miastem. 

700  jeńców  Polaków  jest  już  ubranych,  i  wkrótce 
wnijdzie  do  szyków.  Z  10,000  jeńców  innych  wysłano 
do  Francji  drogą. 

Po  obiedzie  jeździłem  oglądać  obóz  w  lesie  za  Neu- 
stadt  założony,  widziałem  w  nim  pułki  z  rozbicia  Van- 
dama  wrócone.  Dywizja  ta  wynosiła  do  12  tysięcy,  nie 
okazująca  bynajmniój  porażki.  Hufce  liczne,  dobrze  ubrane, 
uzbrojone,  z  muzyką,  lud  wesoły;  byli  to  wszyscy  rekruci, 
wszyscy  20  lat  mający. 

Widok  tylu  młodzieży  jednego  roku  zrodzonej,  na- 
stręczał wiele  uwag.  Latami  idą  pokolenia  na  wytępie- 
nie, wielu  z  nich,  jak  w  jednym  dniu  życie  odebrał,  tak 
z  towarzyszami  kolebki,  w  jednymże  znajdzie  i  zgon,  nie 
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skosztowawszy  słodyczy  małżeństwa,  ani  zostawiwszy  po 
sobie  potomka. 

Całe  wojsko  Yandama  z  takiój  złożone  było  młodzieży 
acz  odważne,  łatwiój  niż  stare  pułki  zmieszało  sie  i  po- 
szło w  rozsypkę. 

Góry,  przez  które  jazda  nieprzyjacielska  nie  TnojCfła 
ich  ścigać,  sprawiły,  że  prócz  czterech  może  tysięcy  oca- 
lała reszta. 

Wojsko  to  całe  oglą-dał  cesarz,  a  gdy  wracało,  ró- 
wnie  liczne  z  gwardji,  najwięcój  cesarskiej  wysj^ło  z  mia' 
sta,  ujrzeliśmy  się  razem  wpośród  30,000  wojska,  jazdy, 
dział,  ammunicji,  całego  taboru,  wychodzących  Bóg  wie 
gdzie,  ale  podobno  drogą  do  Berlina. 

Co  za  mnóstwo,  ile  potrzeb,  zaprzęgów,  jaki  ruch, 
raz  ciężki,  drugi  raz  porywczy.  Leciały  pędem  wozy 
z  prochami,  z  pod  kopyt  końskich  leciały  iskry.     Jedna 

sprawić  mogła  okropne  klęski wieluż  z  tej  żyjącej 

dziś  mnogości  powróci,  na  wieleż  niebezpieczeństw  i  tru- 
dów wystawionemi  będzie! 

Stokroć  myślałem  sobie,  wszystkie  te  hazardy  byłyby 
niepotrzebnemi ;  już  świat  byłby  spokojnym,  gdyby  prze- 
szłoroczna  wyprawa  na  Moskwę  nie  była  tak  zapamię- 
tale, tak  szalenie  prowadzoną. 

Cesarz  króla  neapolitańskiego  z  Annaber^  sprowa- 
dził, zanosi  się  na  ważne  zdarzenia. 

Trębacz  z  oficerem  przybył  od  Moskali  z  przepro- 
szeniem, że  podobnyż  trębacz  francuzki .  przez  nieostro- 
żność od  Moskali  był  zabity.  Może,  że  tajemnie  pny- 
wiózł  co  więcój.  Ten  powiadał,  że  jen.  Moreau  w  sztur- 
mie Drezna  od  kuli  armatniej  nogę  utracił. 
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Pies  jen.  Moreau,  na  obroży  imię  pana  noszący,  był 
schwytany  i  do  Paryża  odesłany. 

Dnia  3.  Września.  Po  obiedzie  udałem  się  za  mia- 
sto, droga,  którą  wojska  udały  się  i  jeszcze  teraz  ciągną. 
Wstąpiliśmy  do  domu  Findlatera,  pięktie  na  około  ogro- 
dy, napełnione  były  niezmiernemi  trzodami  wołów  i  owiec. 
Te  objadłszy  wszystkie  krzewy  najrzadsze  i  kwiaty,  zni- 
szczy W3zy  miejsce  pięknego  wiejskiego  ustronia,  zgłodniałe 
szczypią  już  gołą  ziemię.  —  Bóg  wie,  komu  wydarte 

Miejsce  to  jest  nad  Elbą,  w  naj piękniej szem  położe- 
niu, winnica  schodzi  aż  do  spodu  rzeki,  za  wodą  ciąg 
pól  i  łąk,  wsie  niegdyś  zamożne,  dziś  spalone,  i  miasto 
Drezno  upiększone  przez  Anglika  Findlater  wygnanego 
z  kraju  za  nadprzyrodzoną  lubieżność. 

Tak  był  trudny  powrót  nasz  dla  licznie  idących 
gwardji  cesarskich  i  wozów  amunicyjnych,  żeśmy  mu- 
sieli porzucić  pojazd  i  przedzierać  się  piechotą.  Spotka- 
liśmy karety  cesarskie,  nakoniec  samego  Napoleona  na 
koniu.  Król  Neapolu,  w  tunice  z  galonami  i  strusiem! 
piórami  na  głowie,  z  tyłu  wraz  z  innemi  jenerałami  je- 
chał za  nim. 

Cesarz  lustrował  Sasów  i  kilku  żołnierzom  saskim 
sam  rozdał  krzyże,  poczynił  w  wojsku  promocje,  wydał 
nakoniec  krótki  rozkaz  dzienny  w  tych  słowach: 

„Nieprzyjaciel  zgromadził  się,  —  śpieszmy  zniwe- 
czyć go!" 

Jakoż  nieprzyjaciel  ten  silnie  zgromadził  się,  prze- 
wyższa wojska  francuzkie  najwięcój  jazdą  i  działami.  — 
W  jednym  tygodniu  Yandam  zostawił  mu  ich  50,  dru- 
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gie  tyle  Prusacy,  napadłszy  w  nocy  na  Macdonalda,  za- 
brali mu. 

Bitwa  walna  stoczoną  być  ma  d.  5.,  od  niej  może 
los  świata  zawisł. 

Drezno  nie  jest  bez  niespokojności ,  w  przypadku  kie- 
ski, cesarz  Napoleon  zostawił  atoli  przy  nim  trzy  kor- 
pusa:  jeden  St.  Cyr  Gouvion,  drugi  Yictora,  trzeci  da- 
wniój  Yandama,  oddał  adjutantowi  swemu,  jenerałowi 
Mouton. 

Dnia  4.  Września,  Od  dwóch  dni  przybyło  przeszło 
1000  koni  gwardji  honorowo],  ubranój  po  huzarsku  w  zie- 
lonem  z  pąsowemi  czapkami. 

Są.  to  po  większój  części  synowie  najbogatszych  ku- 
pców i  mieszczan,  wzięci  jako  zakład  spokojności  i  po- 
słuszeństwa obcych.     Głęboka  zaiste  polityka! 

Książę  Bassano  odebrał  szczegóły  o  jen.  Moreau. 
Był  on  kulą  armatnią  raniony,  gdy  się  zbliżał  na  roz- 
poznanie baterji  pod  Moszyńskich  ogrodem. 

Musiano  mu  więc  uciąć  obydwie  nogi.  Grenadjero- 
wie  moskiewscy  zanieśli  go  aż  do  Czech. 

Trupy  końskie  zaczęto  chować;  lecz  tak  miałko,  że 
fetor  z  nich  niezmiernie  jest  rażącym. 

Iląż  klęskami  strasznemi  jesteśmy  otoczeni  w  około ! .. 

Cesarz  dał  znać,  że  dnia  3.  o  4.  z  południa  uderzyć 
miał  na  nieprzyjaciela. 

Dnia  5.  Września,  Dziś  rano  przyszła  wiadomość,  że 
cesarz  wyparował  Moskali  z  silnój  ich  pozycji  pod  Hoch- 
kirchen  i  że  pod  Reichenbach  w  polu  z  wojskiem  nocował. 
Zdaje  się,  że  polityką  jest  połączonych  nieprzyjaciół,  uni- 
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kac  bitw  walnych,  zastanawiać  się  tylko  w  trudnych 
pozycjach,  trudzić  i  nękać  wojska  francuzkie. 

Ciężko  jest,  żeby  Napoleon  nie  poznał  się  na  tej 
sztuce  i  nie  szukał  jój  zaradzić. 

Tymczasem  gdy  naprzód  idzie,  Kozacy  trzymający  się 
w  górach  Czeskich,  aż  pod  bramy  Drezna  czynią  wy- 
pady, podróżnych  i  przechodniów  łapią,  i  obdzierają.. 
Między  innemi  złapali  wczoraj  hajduka  królewskiego. , 

Do  27,000  jeńców,  najbardzićj  austryjackich  wypra- 
wiono już  z  Drezna.  Niemcy  żywo  są.  oburzeni,  że  ko- 
ścioły ich  na  więzienia  zabrane  były. 

Stratę  Austryjaków  w  szturmie  Drezna  najmniój  do 
40,000  liczyć  można,  zabitych  przy  baterjach  pogrze- 
biono  1500. 

Lecz  stratę  tę  nagrodziły  nieprzycielowi  klęski  Mac- 
donalda  i  Yandama,  nielicząc  ludzi,  stracili  oni  we  dwóch 
najmniej   100  armat. 

Wieść  potajemnie  roznosi  się,  że  Anglicy  wzięli  Ba- 
jonnę  przez  kapitulację. 

Innego  wodza  skłoniły  by  może  te  niepomyślności 
do  pokoju;  lecz  tak  jest  tęgi  i  niezgięty  umysł  Napole- 
ona, że  przez  same  przeciwieństwa  twardszym  i  nieubła- 
gańszym  się  staje. 

Jaka  ztąd  przewłoka  klęsk  i  cierpień  ludzkości. 

Cesarz  wszystkie  wojskowe  bagaże,  wszystkich  ciu- 
rów do  Drezna  odesłał.  Przyszły  i  bagaże  wojska  na- 
szego, te  naprzód  za  cesarzem  posunęły  się. 

Dnia  6.  Września,  Totum  aevum  ferro  teritur.  Nie- 
przyjaciel odciągnąwszy  ztąd  pod  Hochkirchen  całe  siły 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


90    — 


1 


2t 


francuzkie,  uniknął  boju  wstępnego  i  coraz  dalej  ku  rzecej 
t'  Neiss  cofać  się  zaczął.  i 

j'  Ścigał  go  Napoleon  aż  do  Gorlitz;  lecz  tam  do^n©^ 

^  dziawszy  się,  że  nieprzyjaciel  znów  o  Dreźnie   zajinsla, 

^  że  znów  dywizję  marszałka  St.  Cyr  atakuje,  na  obronę 

Elby  pośpieszyć  musiał. 

O  godzinie  więc  6.  w  wieczór  widzieliśmy  go  p<> 
wracającego  do  zamku,  a  za  nim  powoli  i  wojska  ziiu-i 
żonę  i  sarkające,  że  w  małym  przeciągu  czasu  na^''lv'iii 
pochodem  już  piąty  raz  tę  samą  drogę  mierzą.  Lecz  to  jest 
właśnie,  czego  nieprzyjaciel  żąda.  Nie  śmie  on  próbować 
się  wstępnym  bojem:  bo  pewien  jest^  że  będzie  pobityi 
nużyć  tylko  i  niszczyć  pragnie. 

Jedna  z  przyczyn,  że  się  coraz  dalój  nie  zapędzali 
była  ta,  że  Moskale  kraj  całkiem  zniszczyli,  nietylko  en 
do  żywności,  lecz  domów,  młynów  i  s]>rKBtów.  23  j^odzia 
i  cesarz  i  poczet  przy  nim  konny  nie  zsiadali  z  konia;  po- 
trzebny był  ten  pośpiech,  znaczne  bardzo  nieprzyjacielskiej 
wojska  od  Peterswaldu  pchały  się  coraz  przeciw  mars/al-j 
kowi  St.  Cyr,  podobnież  i  od  Freyberg  zachodzą.  W^j-J 
sko  nasze  jak  słychać  ku  Konigstejnowi  się  zbliżyło.  Zno4 
wu  więc  niespokojności  w  mieście  i  trwogi,  a  wkrótc^ 
na  około  miasta  krwawe  boje.  Stan  ten  męczy  urny! 
i  ciało. 

Dnia  7.    Września,     Wśród  najgwałtowniejszego 
szczu  przez   dzień    cały    powracało   wojsko   od   Baut 
przed  kilką  dniami  tam  wyszłe,   i  lud  i  konie  znużo 
i  wielce  szemrzące.  —  Oglądał  je  za  miastem  Napole 
wśród  największej  słoty.     Spotkałem  go  wracającego  1 
koniu   w   szarym  surducie,  jenerałowie  za  nim.     Pc 
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wody  lały  sie  im  z  kapeluszów.  Twarz  Napoleona  była 
sroga  i  zagniewana:  złość  i  troski  siedziały  na  brwiach. 
Nowe  zapewne  gotuje  sposoby,  by  wyjść  z  przykrego 
położenia. 

Marszałek  Ney  odniósł  jakieś  korzyści  na  drodze 
ku  Berlinowi.  Ma  on  mieć,  słyszę,  rozkaz,  wszystko  wa- 
żyć, by  miasto  to  opanować. 

Dnia  8.  Września,  Dziś  zrana  na  samym  kresie 
horyzontu,  od  Pirny  okazały  się  dymy  działowe.  Poje- 
chał tam  cesarz,  poszły  wkrótce  gwardje  i  co  było  tu 
wojska.  Cały  dzień  strawiony  był  na  strzelaniu,  Moskale 
odparci.      Cesarz  narażał  się  niezmiernie. 

Miasteczko  Dolina  i  kilka  wsi  spalonych  przez  Mo- 
skali. 

Jazda  francuzka  srodze  znużona,  ustawnie  konie  pa- 
dają.   Pastwa  i  żywność  coraz  trudniejsze. 

Drogi  niepewne,  wszędzie  Kozacy  przepływają  Elbę, 
porywają  po  drogach  kurjerów  i  podróżnych. 

Dnia  9.,  10.  i  11.  Września.  "Przez  wszystkie  te  dni 
we  wszystkich  stronach  z  odmiennem  szczęściem  wal- 
czono. 

Ciężko  jest  dojść  prawdy.  Mieszkańcy  tutejsi  po- 
większają niepomyślności ,  Francuzi  tają  lub  zmniejszają. 
Pewną  atoli  jest  rzeczą,  że  nieprzyjaciel  od  strony  Pirny 
wybierając  wszędy  najlepsze  stanowiska,  opiera  się  na 
nich ,  razi  działami ,  a  potem  schodzi  z  nich  i  oddala  się, 
tym  sposobem  Napoleon  siedem  mil  postąpił  naprzód,  już 
jest  w  Czechach,   blizko  Toeplitz. 

Przeciwnie,  marszałek  Ney  przez  nieposłuszeństwo 
marszałka  Oudinot  i  jenerała  Regnier,  którzy  na  czas 
naznaczony  nie  przyszli,  znaczną  poniósł  klęskę. 
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Nieprzyjaciele  licznie  wpadli  na  niego.  Dragonja 
francuzka  z  samych  nowo  zaciężnych  złożona,  niezwykła 
do  boju,  nieznająca  kwiku  Kozaków,  tak  kwikiem  tym 
była  przerażona,  iż  pierzchnęła  i  w  reszcie  wojska  zamie- 
szanie sprawiła.  Korzystał  nieprzyjaciel  z  popłochu  i  do 
10,000  jeńców  zabrał. 

Dwie  chorągwie  strzelców  pieszych  polskich  i  pułk 
ułanów  naszych,  zasłaniając  mężnie  odwód,  resztę  wojska 
i  bagaże  marszałka  Ney  ocalili. 

Takie  są.  skutki  nieposłuszeństwa  i  zawiści  między 
jenerałami  franćuzkiemi ,  szkodząc  jeden  drugiemu,  gu- 
bią rzecz  powszechną. 

Nadto  Napoleon  wodzów  tych  zbyt  okrył  bogactwami 
i  tytułami,  by  się  o  co  więcej  narażać  lub  dobijać  mieli, 
nienawidzą  niebezpieczeństwa  i  trudów,  każdy  wzdy- 
cha tylko,  jakby  zebranych  bogactw  spokojnie  w  ko- 
chanej Francji  .użyyv^ać. 

Wojsko  nasze  polskie  pod  księciem  Poniatowskim, 
pod  Lochen  zaczepione  było,  walczono  dzień  cały  10. 
Przednia  straż  nasza  z  samego  pospólstwa  zebrana  i  po 
kozacku  ubrana,  tak  się  z  Kozakami  oswoiła,  że  ich  wszę- 
dzie bije  i  zabiera,  i  w  tym  dniu  zabrano  szwadron  Ko- 
zaków z  sztandarem  jednym. 

Adjutant  księcia  Kamieniecki  wiózł  ten  sztandar  do 
cesarza;  lecz  od  włóczących  się  kup  kozackich  napa- 
dnięty w  drodze,  dostał  się  w  niewolę. 

15  oficerów  i  do  100  żołnierzy  rannych  polskich  przy- 
wieziono z  tój  potyczki  do  Drezna. 

Książę  Poniatowski  podług  rozkazu  cofnął  się  do 
Neustadt;  marszałek  Ney  pod  Torgau. 
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Dnia  12.  Września,  Dziś  gdyśmy  byli  u  dworu,  dano 
znać  królowi,  że  cesarz  przyjeżdża,  zszedł  więc  król  aż 
na  dół  schodów,  myśmy  sig  na  pierwszych  zostali  i  wi- 
dzieli wchodzą.cych  razem  monarchów.  Napoleon  zda- 
wał się  znużony,  wzrok  miał  atoli  bystry  i  śniiały. 

Za  cesarzem  po  szósty  raz  wróciło  się  wojsko;  ono 
i  publiczność  przyzwyczajone  przez  tyle  lat  do  szybkich 
zwycięztw  i  iścia  zawsze^  naprzód,  nie  mało  się  dziś  za- 
dziwia nad  ustawicznem  kręceniem  się  i  pochodem  wprzód 
i  napowrót  zawsze  tychże  samych  pułków. 

Takie  są,  skutki  przewagi  sił  nieprzyjacielskich  i  ich 
w  obrotach  wojennych  nabytój  nauki. 

Dziś  cesarz  zostawił  już  w  Czechach  w  Peterswal- 
dzie  trzy  korpusa  pod  marszałkiem  St.  Cyr,  zimne  wi- 
chry na  tych  górach  żywo  wojsku  czuć  się  dają..  Kraj 
z  żywności  i  wszystkiego  żyjącego  stworzenia  ogołocony. 
Sam  cesarz,  czy  z  obrotów  nieprzyjaciół,  czy  dla  wła- 
snych nowych  układów,  znów  za  Elbę  wojsko  przepra- 
wił. Żywności  z  dalszych  Niemiec  spodziewają,  się,  tu 
już  niedostatek  wielki. 

Tyle  przeciwności,  a  nawet  klęsk  sprawia  zrażenie 
w  wodzach  i  wojsku.  Trzeba  wielkiego  zwycięztwa  by 
podnieść  umysły. 

Familie  polskie  tutaj  schronione  i  wiele  innych,  już 
wytrzymawszy  szturm  jeden,  zastraszone  głodem  i  mę- 
czone ustawiczną  niespokojnością,  wypróżniwszy  zapasy, 
radeby  w  spokojniejsze  i  tańsze  miejsce  schronić  się;  lecz 
drogi  napastowane  wszędy  przez  Kozaków,  trudnem  od- 
dalenie czyniąc,  w  smutnój  trzymają,  wszystkich  niespo- 
kojności.  Urzędnicy  nasi,  ministrowie,  prefekci,  oficjali- 
ści niżsi,  ustawne  do  króla  podając  memorjały,  już  po 
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trzykroć  odebrali  z  złożonych  kilku  kroć  sto  tysięcy  zło- 
tyc  .,  zapomożenia.  Jam  od  wyjazdu  z  Warszawy  nie 
przemówił  i  słowa  i  nie  wzią^ł  szelą-ga.  Rany,  wiezienia, 
i  prace,  te  mi  jeszcze  zostały  w  nagrodzie. 

Y>nia  13.  Września.  Dziś  rano  cesarz  naznaczył  p. 
Narbonne  gubernatorem  twierdzy  Torgau,  z  powodu,  że 
dawniejszy  komendant  był  uciążliwym  i  przykrym  dla 
Sasów,  tak,  że  na^^et  rannych  Sasów  do  twierdzy  wpu- 
ścić nie  dał. 

Kazano  forty fikować  zamek  w  Pirnie. 

Z  wielkiem  staraniem  zaprowadzony  tam  przez  pana 
Nostitz  szpital  chorych  i  szalonych,  zburzonym  być  musi. 
Znajdowało  się  w  szpitalu  tym  80  butelek  wina  dla  clio- 
rych;  w  czasie,  gdy  bezecny  Vandam  stał  tam,  miał  po- 
dłe okrucieństwo  zabrać  je. 

Po  obiedzie  przybył  parlamentarz  od  Austryjaków 
z  odpowiedzią.,  jak  twierdzą.,  na  posłanego  przez  Francja 
dawniśj  parlamentarza,  w  czem,  nie  wiadomo. 

Widziałem  oficerów  na  kilka  godzin  od  korpusu  pol- 
skiego z  Stolpen  przybyłych.  Potykamy  się  co  dzień 
i  śmiało  i  pomyślnie;  Kozacy  nasi  z  Krakowianów  zło- 
żeni, są.  już  odważni  i  ochoczy. 

Poczciwy  żołnierz  nasz  tak  pompatycznie  na  żołd 
francuzki  wzięty,  nie  jest  płatny  przez  całą  wyprawę,  je- 
den tylko  miesią.c  oficerom  zapłacono. 

Coraz  ściśnięcie  wojsk  francuzkich  około  Drezna,  co- 
raz bardziej  głodem  zagraża;  wypróżnione  stodoły,  wy- 
rwane w  polach  zboża  w  kłosach,  tego  co  pozostało,  nie 
ma  komu  zebrać,  pola  bez  bydła,  wsie  bez  mieszkańców 
na  pół  spalone,  drzewa  zdobiące  drogi  publiczne  wycięte, 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—     95     — 

srogie  niepowodzenia  z  nieprzyjacielem.  Drogi  wszędy 
napastowane,  przejmowani  podróżni  i  kurjery,  już  nawet 
do  Lipska  poczta  wstrzymana;  wszystko  zgiąć  nie  może 
nieustraszonego  umysłu  bohatera,  spokojny,  długie  za- 
powiada walki. 

Król  nasz  całkiem  poruczają;Cy  sig  Opatrzności,  spo- 
kojnie także  zdaje  się  na  ni%. 

Dnia  14.  Września,  Dziś  jest  rocznica  wnijścia  Fran- 
cuzów do  Moskwy,  stolicy  carstwa.  Dzień  fatalny,  gdzie 
dla  dogodzenia  próżnój  pjTsze,  zniweczono  całą  wyprawę 
i  ściągnięto  na  siebie  i  świat  wszystkie  klęski  dzisiej- 
sze. Gdyby  był  Napoleon  z  Smoleńska  zwrócił  się  brze- 
giem Dniepru  na  Ukrainę ,  byłby  odzyskał  Polskę,  dał 
pokój  narodom  i  rządził  Europą;  inaczej  chciała  ślepa 
ambicja  i  nieuchronna  fatalność. 

Miljony  za  błąd   ten  cierpieć  muszą. 

Parlamentarz  wczorajszy,  przywiózł,  jak  mówią,  list 
do  cesarzowej  francuzkićj  od  ojca  i  pieniądze  dla  jeń- 
ców. — 

Sprzymierzeni  na  wszystkich  punktach  uderzyli  na 
naszych,  to  jest  na  Macdonalda,  St.  Cyr  i  jenerała^Mou- 
ton,  ci,  acz  przeciw  przemożnej  sile,  utrzymali  się  na 
stanowiskach  swoich. 

Cały  dzień  znów  gwardje,  działa,  wozy  wrócone 
tu  przedwczoraj,  ciągnęły  napowrót  ku  Pirnie,  z  wielkiem 
szemraniem  zmordowanego  żołnierza.  Dzień  jutrzejszy 
będzie  dniem  albo  wielkiej  bitwy,  albo  tylko  utarczki, 
i  cofnięcia  się  nieprzyjaciela,  by  się  gdzieindziej  pokazać 
i  wojsko  nasze  unużać.       / 

Dnia  15.  Września,  Cesarz  znów  wyjechał  za  woj- 
skiem swojem  ku  Pirnie,  poszła  za   nim  reszta  gwardji, 
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niosąc  z  sobą  9  chorągwi  na  Austryjakach  zdobytych. 
Spodziewano  się  wielkićj  bitwy,  skończyło  się  na  wiel- 
kiem  rozpoznaniu ;  te  nieprzyjaciel  uczyniwszy,  na  wszyst- 
kich punktach  cofnął  się  nazad  do  swoich  wąwozów; 
nie  były  atoli  te  utarczki  w  dniach  15,  lO  i  17  bez  chwały 
dla  oręża  polskiego,  dwa  pułki  nasze  jezdne,  13.  i  16. 
oderwane  od  korpusu  księcia  Józefa  i  do  jenerała  Mou- 
ton  przyłączone,  złamały  czworogran  piechoty  nieprzy- 
jacielski i  przebiwszy  się  przez  nią,  złamały  jazdę,  która 
już  okrążała  Francuzów. 

Cesarz  męztwem  tern  tak  był  uradowany,  że  wszyst- 
kim oficerom  dał  krzyże,  i  ich  i  wszystkich  żołnierzy  w  roz- 
kazie dziennym  wspomnieć  z  pochwałą  kazał.  W  drugiej 
stronie  syn  jen.  Bliicher  przez  kozaków  polskich  wzięty. 

Kiedy  żołnierz  polski  tak  walczy,  bagaże  obozowe, 
całą  możność  biednych  oficerów  z  sobą  wiozące,  z  roz- 
kazu Francuzów  bez  żadnej  straży  odesłane  ku  Erfiir- 
towi,  przez  jenerała  Tilman  (co  haniebnie  z  użby  sa- 
skićj  do  moskiewskiej  przeszedł)  zabrane,  zostały. 

Strata  ztąd  dla  biednego  wojska  naszego  niezmierna. 

Tak  mało  się  tu  Francuzi  pilnują,  że  w  nocy  z  16. 
na  17.  poczet  Kozaków  podstąpił  pod  czarną  bramę,  zra- 
nił kilku  ludzi,  zabrał  kuźnię  obozową  i  kilka  koni. 

Obiecują  nam  wielkie  posiłki  z  Francji  pod  marszał- 
kiem Suchet.  Te  już  5.  Ren  przeszły,  a  amunicje  już 
w  Lipsku  stanęły. 

Największa  niespokojność  jest  o  żywność.  Stany 
tutejsze  uczyniły  mocne  przełożenia  królowi  względem  zu- 
pełnego spustoszenia  kraju  i  zagrożenia  mu  głodem.  Król 
przełożył  to  cesarzowi  szczerze  i  silnie.  —  Odmieni  się 
to,  —  odpowiedział  Napoleon ,  toż  samo  powiedział  król 
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i  książę  Neufchatel;  lecz  gdy  minister  spraw  wewnętrznych 
p.  Einsidler  też  same  przełożenia  czynił  intendentowi  jeneral- 
nemu  p.  Daru,  tę  twardą,  odebrał  odpowiedź:  „Powiedz 
tylko,  że  nie  możesz  dać,  a  ja  znajdę  sposoby  wzięcia." 

Wielu  jenerałów  i  oficerów  umiera  z  ran,  zgniłe 
i  nerwowe  febry  panują,  w  szpitalacli. 

Dnia  i8.  Września,  Dwa  czyny,  skutki  okropności 
wojny,  niezmiernym  sposobem  obruszyły  Sasów.  Był 
w  Pirnie  szpital  szalonych,  że  miejsce  to  zdatnem  było 
na  baterję,  wyrzucono  ich  ztamtąd.  Za  Czarną;-Bramą. 
na  Nowem-Mieście  leżał  tabor  francuzki;  przez  dzikość 
rozwią,złą  zgwałcili  żołnierze  cmentarz  umarłych,  od- 
kopali mogiły,  by  deskami  trumn  ognie  sobie  zapalać. 
Chodziłem  na  ten  cmentarz  dla  przekonania  się  o  prawdzie, 
już  ciała  nazad  były  pogrzebione;  ale  połamano  krzyże 
i  wszystkie  z  drzewa  ozdoby.  Lecz  co  za  okropne  wido- 
wisko. Zastałem  stos  trupów  pomarłych  w  szpitalach 
żołnierzy,  leżały  nędzne  te  ciała  skrwawione,  wyschłe 
w  okropnych  postawach.  O  biedna  ludzkości ! 

Sprowadzeni  ranni  nasi,  tak  odważnie  walczą.cy 
w  sprawie  Napoleona,  nie  znaleźli  u  Francuzów  przy- 
tułku. Polacy,  służą.cy  nawet  Polaków,  złożyli  się  na 
opatrzenie  im  domu,  lekarzów  i  wszelkiój  pomocy. 

Dnia  19.  Września,  Cesarz  pisał  do  księcia  Bassano, 
że  wczoraj  posunął  się  za  nieprzyjacielem  aż  w  dolinę 
Toplitzką,  poraził  go  i  wziął  pięć  armat,  ostrożny  i  prze- 
zorny powrócił  na  góry  Peterswaldskie  i  sam  wcześnie 
do  Pirny  przyjechał. 

Dnia  20.  21.  22,  Września,  Przyszła  wiadomość,  że 
jenerał  francuzki  Bruno  z  400  ludzi  w  Freybergu  posta- 
wiony,   tak  mało  miał  się  na  ostrożności,   iż  Austryjacy 
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podeszli  go  w  nocy  i  samego  w  łóżku  z  całym  hufcem 
w  niewolę  zabrali. 

Cesarz  tak  tem  był  rozgniewany  i  słusznie,  iż  je- 
nerała Bruno  skasował.  Książe  Józef  jeździł  z  Stolpen, 
kwatery  swojej,  do  cesarza  do  Pirny.  Sześć  godzin 
trwała  rozmowa,  to  tylko  wiemy,  że  cesarz  najbardziej 
dopytywał  się,  jaki  jest  ducłi  w  wojsku?  Aż  do  podzi- 
wienia  dobry,  kiedy  zważymy,  że  żołnierz  polski  nie- 
płatny, nieubrany  i  głodny,  nie  już  za  ojczyznę,  ale  za 
honor  tylko  imienia  polskiego  bije  się 

Dnia  21.  Września,  Z  południa  przybył  cesarz  do 
Drezna,  po  dziewiąty  już  raz  powracający  doń,  za 
nim  po  błocie  przyszła  i  piękna  gwardja;  nazajutrz  znów 
Napoleon  drogą  do  Bautzen  wyjechał,  chciał  wydać 
bitwę  nieprzyjacielowi,  ten  skoro  to  postrzegł,  w  lasy 
i  niedostępne  pozycje  uszedł. 

To  systema  nużenia,  unikania  bitew  walnych,  pod- 
chwytywania tylko  małych,  cząstek  nadto  mu  się  udaje,  by 
go  odstąpił.  Tileman  partyzant  miał  być  pobitym,  ce- 
sarz zachwyciwszy  cokolwiek  tylnćj  straży  Beningsi^na, 
wziął  mu  dwie  armat. 

Od  jedenastu  dni  przecięta  wszelka  komunikacja 
z  Paryżem ;  dziś  trzech  kuijerów  co  przybyło,  wielu  prze- 
jętych z  ważnemi  listami,  a  nawet  kosztownemi  towa- 
rami. Już  sześć  niedziel  jak  trwa  wojna,  a  deklaracja 
austryjacka  z  odpowiedzią  na  nią  jeszcze  nie  jest  wia- 
doma we  Francji,  ani  drukowana.  Nie  wiemy,  co  się  od 
Hamburga  i  z  wicekrólem  dzieje. 

Dnia  23.  24.  25.  Września.  Cesarz  znów  powrócił 
od  Bautzen,  na  próżno  szukając  nieprzyjaciela  do  bitwy 
przywieść:    to    unikanie    zdało    się    przynaglić    cesarza 
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do  odmienienia  systematu  wojny,  do  opUvSZCzenia  pra- 
wego brzegu  Elby  i  przeniesienia  sił  swoich  na  lewy 
brzeg. 

Wtenczas  odebrał  ksiaże  Józef  Poniatowski  rozkaz 
by  z  korpusem  polskim  przeprawił  się  na  tę  stronę.  Wi- 
działem to  bitne  i  obdarte  wojsko,  niepłatne  i  ani  części 
cenione  jak  jest  warte  tego ;  widziałem  500  kozaków  na- 
szych, z  prostego  rolnictwa  złożonych,  lud  zdrowy,  zu- 
chwały z  nieprzyjacielem  aż  do  zapamiętania:  bo  kiedy 
pyszne  pułki  francuzkie  pierzchają  na  kwik  Kozaków 
moskiewskich,  oni  gromią  ich,  pędzą  i  znoszą;  lud  ten 
jednak  niepłatny  i  tak  ubrany  jak  z  chat  wyszedł.  Wi- 
działem czoło  piechoty  naszej  wybranój  z  wszystkich 
pułków  polskich  900  ludzi,  którzy  mają  być  do  gwardji 
francuzkiój  przyłączeni,  młodzi  oficerowie  i  niektórzy  żoł- 
nierze, nadzieją  pewniejszej  i  lepszej  płacy  uniesieni, 
niewidzą  jak  moment  obecny.  Nie  zastanawiający  się, 
bo  młodzi  i  niebaczni  cieszyli  się  z  tej  odmiany,  inni 
rozważniej si  smucili  się,  że  Bóg  wie  gdzie  powiedzeni, 
nie  ujrzą  ni  krewnych,  ni  lubych  domów. 

Wprzód,  nim  wojsko  nasze  z  Stolpen  ruszyło,  ode- 
brał książę  Józef  rozkaz  od  samego  cesarza,  by  wszyst- 
kie bydło,  konie,  mąki  i  żywność  zabrać  mieszkańcom, 
nic  im  nie  zostawując.  Oburzony  na  taką  nieludzkość, 
niespokojny,  by  król  i  mieszkańcy  nie  rozumieli,  że 
samowolnie  okrucieństwo  takie  popełniał,  posłał  orygi- 
nalny ten  rozkaz  królowi,  a  nim  do  wykonania  go  przy- 
stąpił, poszepnął  mieszkańcom,  by  co  mogli  ukryli ;  uczy- 
nił toż  samo  i  jenerał  Kellerman.  Przecież  z  boleścią 
mieszkańców  pędzono  przez  miasto  trzody  najpiękniej- 
szych wołów,   krów  i  baranów  hiszpańskich,   zabranych 
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po  wsiach  i  królewskich  nawet  dobrach ,  nie  przebaczono 
i  PilnitZy  wiejskiemu  króla  mieszkaniu,  serce  pęka,  na 
taką,  nieludzkość  i  okrucieństwo! 

Dnia  25.  Września,  W  nocy  Francuzi  rozstawieni 
na  kwaterach  w  magazynie  królewskim,  przez  zwykła 
im  nieostrożność  zapuścili  ogień.  Poszedł  magazyn  w  pe- 
rzynę,  z  10,000  korcy  owsa,  mnóstwo  siana,  słomy 
szorów  etc.  etc.  Każdy  dzień  prawie  nową  klęska  jest 
naznaczony.    Jak  smutnem  jest  żyć  w  czasie  takim! 

Dnia  26.  Września.  Pan  Serra,  minister  francuzki, 
przy  dworze  tutejszym,  piękny  czyn  popełnił,  gdy  prze- 
kładając cesarzowi  stratę  straszną  dla  kraju  z  zabrania 
owiec  hiszpańskich  na  rzeź  dla  wojska,  owiec,  którycłi 
rasa  dla  wygubienia  ich  w  Hiszpanji  ciężko  odnowić 
się  da,  a  przekładając  ztąd  upadek  dla  rękodzieł  sukien- 
nych, płacz  i  narzekania  ludu,  skłonił  go,  że  owce  te  od- 
dać rozkazał.  Posłano  do  najbliższego  ztąd  korpusu ,  \^t 
ze.  400  owiec,  co  tam  były,  150  tylko  zastało,  r&szta 
zjedzonych  tak  zapewne  i  gdzie  indziój. 

Dnia  27.  Września,  Odgłos  raptoA^ny  rozchodzić  sie 
zaczął,  że  król  wkrótce  Drezno  ma  porzucić;  u  dwom 
dał  do  zrozumienia  niektórym  naszym,  aby  o  pewnym 
schronieniu  myśleli.  Utwierdzania  coraz  mocniejsze  mia- 
sta, cofanie  się  wojsk  z  prawego  brzegu  Elby,  obawa 
nowych  szturmów,  drożyzna  coraz  większa,  niebawem 
głodem  grożąca,  stan  ustawicznej  niespokojności,  ozię- 
błość uderzająca,  z  którą  przez  opiekunów  naszych  tiakto- 
wani  jesteśmy,  sprawiły ,  że  większa  część  Polaków  wy- 
jeżdża i  ja  także  wybrać  się  muszę  na  dalszą  życia 
nędznego  wędrówkę.  Gdyby  te  trudy  były  przynajmniej 
ponoszone  dla  dobrych  ojczyzny  nadziei,   ale  te  spełzły 
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całkiem,  a  nam  tylko  ubóstwo  i  trudy  zostały.  Bataljon 
saski  pułku  pieszego  królewskiego  przeszedł  do  nie- 
przyjaciela. 

Koniec  miesią,ca  Września  nic  ważnego  w  toczącój 
się  wojnie  nie  przyniósł.  Cesarz  po  kilkakrotnych  usi- 
łowaniach przywiedzenia  nieprzyjaciela  do  bitwy,  gdy 
go  zawsze  unikającego  wstępnego  boju  znalazł,  rzekł  te 
słowa:  „Chcą  oni  mie  znudzić;  zobaczymy,  kto  pierwszy 
się  znudzi."  Jakoż  od  tego  czasu  wszystkie  swe  woj- 
ska w  Dreźnie  i  na  około  o  mil  kilka  rozstawił,  sam 
już  w  nim  od  tygodnia,  mało  co  wyjeżdżając,  przebywa. 
Sprzymierzeńcy  w  kilku  miejscach  napastowali  go,  pod 
Meissen,  gdzie  most  usiłowali  spalić;  wszystkie  te  spot- 
kania po  większej  części  dla  Francuzów  (tak  mało  pod- 
jazdową wojnę  rozumiejących,  jak  wybornie  wstępną) 
ile  wypadły.  Jedni  Polacy,  gdy  osobno  od  Francuzów, 
szczęśliwie  działali.  Między  Altenburgiem  a  Zeist  stał 
jenerał  francuzki  Lefevre  Denouet  z  6000  ludzi,  między 
temi  była  znaczniejsza  część  gwardji  konnej  polskiej  i  900 
piechoty  naszej.  Porażony  Tilman  złączywszy  się  z  15,000 
Austryjaków,  napadł  na  niego,  krwawa  i  uporczywa 
nastąpiła  walka,  odwa^-a  nakoniec  liczbie  uledz  musiała. 
Cała  nasza  piechota  polska  niechcąc  i  kroku  ustąpić, 
poległa,  znaczna  część  jazdy  zginęła,  ta  bowiem  sama 
z  Moskalami  i  huzarami  walczyć  umiała,  karabinierowie 
francuzcy   zbyt  ciężcy,  zbyt  kwiczenia   kozaków  lękliwi. 

Naprawił  porażkę  tę  korpus  polski,  osobno  pod 
księciem  Poniatowskim  działający ,  pod  Altenburgiem 
zabrał  300  huzarów  austryjackich,  zbił  i  przegnał  hetmana 
kozackiego  Płatowa,  wiele  mu  ludzi  ubiwszy,  wiele  wziąwszy 
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W  niewolę,  postradanych  dawniej  3000  jeńców  f ran cuzkich 
odbił  i  uwolnił. 

Cesarz  dowiedziawszy  sie  o  tern,  wielce  był  urado- 
wany i  wyrzekł:  „c'est  tme  belle  et  bravc  nalion;''  z  nale- 
żącego  sie  żołdu,  za  dwa  miesiące  oficerom  zapłacić 
kazał. 


Październik. 

Rozniesiona  wieść,  jak  gdyby  król  wkrótce  miał 
sie  z  Drezna  oddalić,  sprawiła,  że  i  Pokcy  o  bezpie- 
czeństwie swem  myśleć  zaczęli.  Łubieński,  minister  spra- 
wiedliwości, wyjechał  do  Lipska;  wii^lu  innycli  l  ja 
z  niemi  jużeśmy  paszporta  odebrali  i  wybrali  sie,  gdy 
przejmowanie  kurjerów  i  podróżnych  pod  samem  Dreznem^ 
i  w  około  Lipska,  nakazały  znów  pozostać.  Trzeba  znów 
było  szukać  mieszkania;  przez  trzy  dni  biegałem  po 
Dreźnie,  30,000  wojska  francuzkiego,  mieszkańcy  z  pro- 
wincjów  i  przedmieść  nawet  do  miasta  zbiegli,  zbytek, 
którym  jenerałowie,  intendenci  obszerne  zabierają  mieszka- 
nia, kątek  nawet  mały  do  znalezienia  niepodobnym  czy- 
nią. Wtenczas  to  widziałem  nędzę,  która  lud  tutejszy  od 
kwaterunków  ponosi,  całe  familie,  wygnane  z  domów, 
w  jednej  izbie  mieścić  się  musiały,  wtenczas  gdy  inten- 
dent lub  jenerał,  lub  nawet  nieczynna  z  szlifami  figura 
zabierała  sale,  rozwalała  się  po  kanapach ;  podwórca,  sie- 
nie wszystkie  pełne  koni,  mułów,  osłów,  nikt  wyjść  lub 
wejść  bez  niebezpieczeństwa  nie  może. 
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Wśród  tych  ucisków  zawieszenie  działań  wojennych, 
korrespondencja  między  cesarzem  Franciszkiem  i  cesa- 
rzową francuzką,  córka  jego,  jest  nieprzerwana;  są  na- 
wet listy  i  między  dwoma  cesarzami,  ztąd  wnoszą,  że 
znów  negocjacje  o  pokój  wszczęły  się.  Cesarz  wydał 
jednak  rozkazy,  by  żywność  dla  koni  i  ludzi  w  Dreźnie 
i  okolicach  na  całą  zimę  przysposobiono.  Król  neapo- 
litański  do  Freybergu  wyjechał.  Zrabowawszy  wszystkie 
okolice  koło  Drezna,  jeździli  Francuzi  o  cztery  mile  i  da- 
lej zabierać  po  wsiach  owies  i  siano  i  bydło,  a  powró- 
ciwszy nazad  połowę  tego  marnie  przedawali  Żydotn. 
Rozwiązłość,  chciwość,  nabyty  tyla  wojnami  nałóg  bu- 
rzenia i  pustoszenia,  panują  w.  wojsku  całem;  lecz  nie- 
lepszy  duch  i  w  sprzymierzonych  wojskach. 

Dnia  6.  Października,  W  czasie  spokojnego  pobytu 
Napoleona  w  Dreźnie,  sprzymierzeńcy  i  z  niemi  Bema- 
dotte,  królewicz  szwedzki,  przeprawiwszy  się  w  różnych 
miejscach  przez  Elbę  od  Magdeburga  pół  kręgiem  aK 
do  granicy  czeskiej  za  Chemnitz,  opasali  wojska  fran- 
cuzkie.  Strat  poniesionych  w  bitwach  przez  Yandama 
Neya  i  Macdonalda,  nie  nagrodziły  wojska  przybyłe 
z  Hiszpanji  i  Francji  do  marszałka  Augereau,  nie  wy- 
noszą one  więcej  nad  40,000,  między  temi  10,000  da- 
wnej jazdy. 

Wieść  się  rozchodzi,  że  jenerał  Bertrand  znaczną 
poniósł  klęskę,  czyli  to  ta  przyczyna,  czyli  brak  żywno- 
ści, gwałtowne  w  Dreźnie  poruszenie  sprawiły.  Zrana 
już  mówić  zaczęto  o  wyjeździe  cesarskim,  wieczorem 
fuijerowie  dworscy  zapowiedzieli  niespodzianie,  że  i  król 
nazajutrz  rano  bardzo  wyjeżdża. 

Krok   ten  nie  mniejsze  na  Polakach,  jak    i   innych 
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uczynił  wrażenie,  bo  nic  nam  król  powiedzieć  nie  kazał. 
Poszliśmy  do  pana  Bignon,  ministra  francuzkiego,  przy 
Księztwie  Warszawskiem,  ż^daj^c,  by  się  książę  Bassano 
pytał,  co  czynić  nam  radzi;  powrócił  z  zapewnieniem, 
że  ksiąjże  Bassano  nie  wyjeżdża,  że  gdyby  miał  wy- 
jeżdżać, oznajmi  nam  to  i  pod  eskortą  swoją  zabierze. 
Tym  czasem  wszystkie  wojska,  wszystkie  władze  fran- 
cuzkie,  wszyscy  urzędnicy  pakowali  się  co  spieszniej. 
My  polegając  na  zapewnieniu,  czekaliśmy  spokojnie. 
Alić  nazajutrz  Bassano,  co  o  dwunastćj  w  nocy  za- 
pewniał że  w  Dreźnie  zostanie,  o  szóstój  zrana  z  całą 
swoją  czeredą  wyruszył,  posławszy  tylko  do  innycłi  mi- 
nistrów zagranicznych  i  domowycłi  z  wymówką,  że 
raptownie  wyjechać  musiał;  przysłał  także  i  do  prezesa 
rady  naszej  Potockiego  z  uwiadomieniem,  że  droga  na 
Altenburg  i  Gera,  do  Erfurtu  pewną  była. 

Pan  Potocki  i  inni  znając,  iż -w  przypadku  nieszczę- 
ścia wzięcia  miasta,  więcej  nad  innych  na  zemstę  Mo- 
skałów byłem  wystawiony,  radził  mi,  bym  się  z  nim  wy- 
brał; znałem  ja  to  niebezpieczeństwo,  lecz  wolałem  go 
czekać  na  miejscu  spokojnie,  niż  po  drodze,  wśród  roz- 
wiązłego żołnierstwa,  głodu  i  trudów  spotykać  i  przy- 
zwyczajony do  więzień  i  nieszczęść  —  zdałem  się  na  los 
mój,  na  Opatrzność;  zostałem. 

Nazajutrz  7.  o  godzinie  szóstej  zrana  król,  królowa,  kró- 
lewna z  niewielkim  (w  miarę  zwyczaju),  pocztem,  bo 
tylko  138  koni  biorącym,  wybrali  się  w  podróż  z  woli 
Napoleona  przedsięwziętą. 

Tkliwe  było  pożegnanie  między  familią,  płakali  bra- 
cia, siostry,  synowce,  sędziwy  król,  tyle  już  wycier- 
piawszy   oddawszy  kraj  swój  na  pastwę,  w  tym  wieku. 
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w  tej  porze  roku,  krewnych,  własną  stolice  opuszczać 
musi,  by  się  na  wszystkie  trudy  i  niebezpieczeństwa 
podawać.  Stroskany  był  lud  cały;  przeciwnie  Napoleon 
z  wesołą  miną  uwijał  sie,  żartując  z  królową  i  mówiąc 
jej :  „  Widziałaś  Pani  oblężenie^  dziś  pokaże  Ci  bitwę''  Mówią 
że  gdy  mu  przekładano,  że  król  wiele  osób,  bez  którycłi 
obejść  się  nie  może  brać  z  sobą  musi,  między  innemi 
doktorów  i  spowiedników,  że  to  wiele  mieszkania  wszędy 
wymagać  będzie,  Napoleon  miał  na  to  odpowiedzieć: 
Le  roy  aura  un  logement,  quand  aux  confesseurs,  ils 
n'ont  qu'a  bivaquer.  Obydwa  monarchowie  koło  siódmej 
już  opuścili  Drezno. 

Miasto  samo  okazywało  widowisko  nadzwyczajnego 
ruchu;  wychodziły  gwardje  i  wojska  całe,  po  ulicach 
procesje  karet  i  powozów  ministrów,  intendentów,  ko- 
misarzy i  innych  urzędników.  Wyprowadzono  nawet 
i  szpitale ,  szły  liczne  hufce  na  Iculach,  innych  ranionych 
wieziono.  Wieczorem  mieszkańcy  przyzwyczajeni  do 
ścisku  i  nadzwyczajnego  ruchu  i  hałasu,  ujrzeli  znów 
miasto  opuszczone,  ciche  ulice,  domy  swoje  od  żolnier- 
stwa,  ulice  i  sienie  od  koni,  mułów  i  gnoju,  wolne. 

Dwie  pozostałe  dywizje  pod  marszałkiem  St.  Cyr 
i  jenerałem  Mouton,  za  miastem  rozłożono  po  szańcach. 
Nieprzyjaciele  opanowawszy  znaczniejszą  część  Saksonji, 
proklamacjami  mieszkańców  podbudzać  szukają  przeciw 
polityce  monarchy,  i  król  wydał  do  poddanych  edykt, 
upominając  ich,  by  niewzruszenie  w  przysięgłej  mu  wier- 
ności zostali.  Wkrótce  ważnych  spodziewać  się  trzeba 
wypadków. 

Dnia  9.  Października,  Zajadłość  Sasów  przeciw  Fran- 
cuzom,  poniekąd    uciskami  ostatnich   usprawiedliwiona 
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sprawia,  że  nieprzyjaciel  ile  mieszkańców,  tyle  ma  przy- 
jaciół i  szpiegów,  i  co  godzina  wiadomości  o  wszystkiera, 
co  sie  dzieje  odbiera.  Niedbałość  i  nieostrożność  samychźe 
Francuzów  (przepuszczających  wszystko  do  miasta  i  z  mia- 
sta), znoszenia  sie  te  najłatwiej szemi  czyni. 

Ztąd,  skoro  Napoleon  z  wojskiem  wyruszył,  sprzy- 
mierzeni nieprzyjaciele  natychmiast  uwiadomieni  o  tern 
zostali.  Nie  długo  w  Dreźnie  kosztowali  swej  cichośeit 
dziś  Moskale  pokazali  się  pod  folwarkiem  Markoliniej^o 
za  Czarną-Brama ,  pijani,  rzucili  się  obce^^  na  haterją, 
lecz  ze  stratą  odparci,  ku  wieczorowi  uderzyli  na  Pinię. 
Francuzi  podług  danych  sobie  zleceń  od  cesarza,  opu- 
ścili to  miasto,  zatrzymawszy  tylko  górny  zamek  Soniieii- 
stein,  który  nie  dawno  wyrugowawszy  z  niego  piękny 
szpital  szalonych,  utwierdzili. 

Dnia  lo.  Października  zrana  posunęli  sie  Moskale  da- 
lej, aż  niedaleko  Wielkiego  Ogrodu,  wysypało  się  3ofXł 
jazdy  moskiewskiej  Kozaków,  Kałmuków,  Baszkierów, 
wśród  kul,  latały  strzały.  300  jazdy  naszśj  ułanów  i  hu- 
zarów, ostatki  pięknej  dywizji  Weissenhofa  wszędzie  na 
pierwszy  ogień  wystawionój,  z  niewypowiedzianą  wa- 
lecznością, odpędziło  zgraje  te.  Jenerał  Mouton,  naczelnie 
tej.  kolumnie  wojska  przywodzący,  publiczne  pochwały 
dawał  żołnierzowi  polskiemu,  wyznając,  że  mu  ocalenie 
dywizji  swej  winien.  Około  południa  ustala  walka.  Oby- 
dwa wojska  w  obliczu  siebie  spokojnie  stafy.  Król 
z  Oszac  do  Wurzen  wyjechał;  cesarz  już  się  tam  znaj- 
dował. 

Nieprzyjaciele  koło  Merseburga  mając  przed  sobą 
rzeki  Muldę  i  Elster,  z  tyłu  rzekę  Saale,  stanęli.  Ustawne 
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ulewy  popsuły  drogi  do  nadzwyczajnego  stopnia,  około 
Merseburga  spodziewają  się  walnój  bitwy. 

Bernadotte,  królewicz  szwedzki,  dowodzi  połączonym 
wojskom  moskiewskim,  pruskim  i  szwedzkim.  Austry- 
jacy  silnie  koło  Freyberga  gromadzą  się. 

Jenerał  Mouton  przywodzący  wojskom  pod  Pirną, 
i  już  ku  miastu  cofnięty,  miał  konia  ubitego  przez  kulę 
armatnią,  w  padnięciu  na  ziemię  tak  sobie  nogę  przy- 
gniótł, iż  wrócić  musiał  do  Drezna  dla  leczenia  się. 

Dnia  ii.  Października,  Cały  dzień  zszedł  spokojnie, 
około  piątej  zaczęła  się  utarczka  za  wsią  Rachnitz  mię- 
dzy strzelcami  stron  obydwóch,  z  małą  obu  stratą,  trwała 
do  nocy,  małe  tylko  działa  uważano  w  wojsku  moskiew- 
skim; lecz  siły  powiększały  się  coraz:  w  nocy  wszystkie 
wojska  nasze,  jeszcze  o  pół  mili  za  miastem  stojące,  ode- 
brały rozkaz  wnijścia  w  okopy  i  baterje.  Wiadomości 
od  cesarza  donoszą,  że  ten  koło  Duben  nad  Muldą  już 
się  spodziewał  stoczyć  bitwę  z  królewiczem  szwedzkim 
(Bernadotte);  lecz  gdy  cesarz  z  uszykowanem  wojskiem 
podstąpił,  już  nieprzyjaciel  cofnął  się. 

Zawód  ten  tylekroć  powtarzany,  niezmiernym  spo- 
sobem rozgniewał  Napoleona,  na  próżno  umieszczonem 
świeżo  w  gazetach  ostrem  zbyt  pisaniem  przeciw  Berna- 
decie, chciano  go  rozjątrzyć  i  przymusić  do  szukania 
zemsty  w  bitwie,  został  on  i  sprzymierzeńcy  wiernymi  wzię- 
temu i  tak  im  się  wiodącemu  systematowi,  niezwodzenia 
bitw,  lecz  mordowania  tylko  marszami  Francuzów.  50 
wozów  naładowanych  sucharami  i  przez  woły  polskie 
ciągniętych,  były  dotąd  jedyną  wyprawy  tej  Napoleona 
zdobyczą. 

Dnia  12.  Października,  Nieprzyjaciel  cały  dzień  spo- 
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kojnie  sie  zachował,  czyli  że  mu  jeszcze  wielkie  działa 
nie  przyszły,  że  mocno  obwarowane  działami  i  szańcami 
widząc  Drezno,  nie  cłice  w  szturmie  mnóstwa  ludzi 'tra- 
cić i  spodziewa  sie  może  głodem  przymusić  miasto  do 
poddania  sie.  Wojsko  opatrzone  jest  jeszcze  w  żywność 
iia  dni  15.,  w  mieście  niedostatek  czuć  się  daje,  nieprzy- 
jaciel opasał  je  w  około  tak,  że  już  i  chleb  nie  przy- 
chodzi. 

Rozeszła  się  wieść,  że  jutro  szturm  ma  być  przy- 
puszczonym, w  takich  my  to  niespokojnościach  życie 
pędzieray. 

Dnia  13.  Października,  Dzień  dzisiejszy  zaczął  się  od 
gęstćj  strzelby  między  Plauen  i  Radoszyc.  Dzień  pra- 
wie cały  strawiłem  przypatrując  się  potyczce,  bez  żadnej 
przerwy  trwała  ona  aż  do  późnego  zmroku. 

Rzecz  była  między  samemi  ochotnikami  strzelcami, 
widać  było  jak  na  dłoni  szeregi  rozbiegłych  i  dym  nad 
niemi:  często  i  z  obu  stron  odzywały  się  działa.  Nie- 
przyjacielskie wojsko  stało  opodal  na  górach  uszy  ko. 
wane  w  szachownicę,  1 0,000  wynosić  mogące,  nie  licząc 
co  z  innych  stron  miasta  było.  24  dział  stało  przed 
niemi,  12  infiych  przyprowadzono  ku  wieczorowi  i  przez 
pól  godziny  silnie  z  nich  strzelano.  Przecież  z  całodzien- 
nego strzelania  nie  wielka  z  stron  obydwóch  strata. 

Nieprzyjaciel  acz  nierównie  liczniejszy  i  piędzi  ziemi 
iiie  zyskał  i  wieś,  o  którą  się  bito,  została  w  rękach 
francuzkich;  lecz  część  jej  została  spaloną.  Smutne  skutki 
wojny,  a  niestety  żaden  z  potykających  się  nie  potykał 
się  na  swojój  ziemi. 

Jenerał  Mouton  z  opuchłą  nogą  powozem  wieść  się 
kazał  na  plac  bitwy.     Marszałek  St.  Cyr  chory  na  oczy 
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i  mało  widzący,  także  tam  jeździł.  Magistrat  podał  prze- 
łożenie do  gubernatora,  że  miasto  na  pięć  dni  tylko  ma 
żywność. 

Przyiszła  wiadomość,  że  król  neapolitański  miał  po- 
razić pod  Borna  Tilmana  i  Witgensteina,  że  Bernadotte, 
królewicz  szwedzki  wziął  tytuł  króla  szwedzkiego,  że 
w  Radogost  z  wojskiem  stoi,  że  Napoleon  z  Duben  ciągnie 
przeciw  niemu,  król  nasz  jest  w  Eilbogen. 

Dzień  14.  nad  spodziewanie  został  spokojnym,  do- 
wiedziano się  nawet,  że  wczi^raj  Francuzi  zaczęli  sprawę 
o  wieś  Plauen,  strata  jej  większa  niżeli  mniemano, 
około  400  z  strony  francuzkiej  ranionych  lub  ubitycłi. 
Moskali  tyleż  przynajmniej  położyli.  Wieczorem  przyszły 
listy  od  księcia  Bassano  donoszące,  że  na  dniu  10.  król 
neapolitański  jakeśmy  już  wiedzieli,  poraził  Tilmana, 
lecz  że  za  nadciągnieniem  wojska  austryjackiego  pod 
Szwartzenbergiem,  cofnął  się  pod  Lipsk.  Marszałek  Au- 
gereau  z  swojój  strony  pod  Weissenfels  pobił  Austryja- 
ków,  z  królem  neapolitańskim  złączył  się.  Tym  czasem 
Ney  w  Dessau  zbił  Prusaków  i  sławny  ich  pułk  pod 
imieniem  Rache,  czyli  Zemsta,  wytępił.  Jenerał  pruski 
York  miał  być  śmiertelnie  raniony,  looo  ludzi  dostało 
się  w  niewolę,  pzredmostowe  szańce  zdobyte,  w  Warten- 
burg,  Dessau  i  Achen.  Bernadotte  w  trudnem  znajduje 
się  położeniu. 

Dnia  15.  Października,  Spokojiiość  od  stojącego  na 
około  nieprzyjaciela;  widać,  że  nie  szturmować  Drezno, 
lecz  przeszkadzać  korpusowi  St.  Cyr,  do  dania  pomocy 
Francuzom,  lub  też  głodem  miasto  do  poddania  przy- 
musić, Knoring  tu  stoi.  Z  południa  przednia  straż  pol- 
ska przyprowadziła  30  jeńców  najwięcćj  z  naszych  ukra- 
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ińskich  chłopów.     Co  chwila  spodziewamy   się  ważnych 
wiadomości. 

Dnia  i6.  Października,  Francuzi  odebrali  wieś  Strela, 
od  wielkiego  wojska  żadnych  wiadomości.  Chleb  coraz 
trudniejszy  do  dostania,  gdyż  Moskale  panami  sa  jeszcze 
młynów  w  Plauen. 

Dnia  17.  Października,  Po  ustawicznych  zimnach 
i  ulewach  piękna  pogoda.  O  dziewiątej  zaczął  się  huk 
z  dział.  Posunęli  się  Francuzi  środkiem  wsi  Zaunitz, 
wkrótce  gęsta  zaczęła  się  strzelba.  Pobiegłem  na  szczyt 
domu  pana  Serry. 
'    ¥  Co  za  widok!    o  pół  mili  powyżój  Plauen,    od  Ku- 

nersdorf  okazał  się  ogień  strzelców,  tak  iż  ręczyć  można 
było,  że  cesarz  nowe  posiłki  przysłał  na  odsiecz  Drezna. 
Od  Wielkiego  Ogrodu  stały  także  uszykowane  kolumny 
V  francuzkie!    Wszystko    to    było    dziełem  najbieglejózych 

obrotów  marszałka  Gouvion  St  Cyr,  On  to  cały  garni- 
zon drezdeński  do  20,000  niespodzianie  wyprowadził 
przeciw  nieprzyjacielowi. 

Zachwyceni,  gdy  się  najmniśj  spodziewali,  gdy  jeść 
zaczęli  gotować,  nie  tęgi  czynili  odpór,  na  około  cisnął 
L  ich   ogień   francuzki,   zaczęli  ustępować,  wszystkie  wsie 

%  zapalając  za  sobą.  Prócz  dymu  na  około  dział  i  strzelby, 

^  niezmierny  wicher  rozdymając  łunę  wsi  zapalonych,  jak 

I  oko  zajrzyć  mogło,  okrył  na  około  atmosferę  całą  czarną 

L  powłoką.     O  godzinie   pierwszćj    i   uciekający   Moskale 

■  i  goniący   Francuzi,    tak  byli  daleko,    że  już  strzelania 

^.  słychać  nie  było. 

^  Ku  wieczorowi  powróciła  część  wojska,  zdjci^to  pro- 

wadzić  jeńców   i  Drezno    od   trwogi    szturmu   zupełnie 
I  uwolnione. 
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Dnia  i8.  Października,  Dziś  dopiero  oka/^ały  się 
skutki  bitwy  wczorajszej.  Moskale  pod  dowództwem  je- 
nerała" Tołstoja  i  Markowa  kupami  w  największym  niepo- 
rządku, uciekali  aż  do  Dohna  i  Pirna. 

Gdybyśmy  byli  mieli  więcój  jazdy,  więksj^a  cześć 
motłochu  tego,  wszystkie  działa  i  bagaże  byłyby  zabrane* 
Lecz  nie  było  jak  300  jazdy  polskiój,  z  ułanów  i  huza- 
rów naszych  złożonej.  Francuzi  wynoszą  ich  pod  nieba. 
Jakoż  dokazywali  cudów,  zabrali  9  dużych  dział,  500  nie- 
wolników, 700  wpędzili  w  rzekę  Miglitz  lub  Elbę.  Działa 
i  strzelba  francuzka  2000  położyła  na  placu. 

Gdy  nasi  pędzili  jazdę  moskiewską  w  wodę,  poznali 
majora  jednego  Polaka,  chcieli  go  nienaruszonego  wziąić 
w  niewolę ,  lecz  wyrodek  ten  odkazywać  się  zaczął,  że 
już  nie  jest  Polakiem,  co  tak  obruszyło  naszych,  że  go 
żywcem  z  koniem  w  rzekę  wtrącili. 

Godna  kara,  bogdaj  w  najpóźniejszych  wiekach  prze- 
rażająca wyrzekające  się  ojczyzny  swej  poczwary  1 

Dziś  rano  przywiedziono  6  i2funtowych  d^ial  mo- 
skiewskich, 20  wozów  amunicyjnych,  dwie  kuźnie,  cztery 
lawety,  trzy  inne  podobnójże  wielkości  działa,  między 
któremi  potężny  likorn  (jednoróg)  umieszczono  w  ba- 
terji  za  miastem. 

Przygnano  kupę  niewolników ;  co  za  nędza,  nie  w^ielu 
z  nich  było  podobnych  do  żołnierza,  najwięcej  chłopów 
w  siermięgach  z  pospolitego  przymuszonego  ruszenia. 
Wielu  z  nich  z  zabranych  polskich  prowincji. 

Przywiedziono  wielu  oficerów,  pułkownika,  kniazia 
jednego,  który  aż  sto  wiorst  z  za  Moskwy  na  czele  chło- 
pów  swoich   pod  Drezno  przyszedł,   adjutanta  Anglika^ 
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młodego  Bagrationa,   wiele  ryżu,  zboża  i  cały  tiagoto- 
wany  obiad  dostał  się  naszym. 

Bitwa  ta  największy  lionor  czyni  marszałkowi  Sl 
Cyr,  jeszcze  pomyślniej  mogła  się  była  udać,  nieprzyja- 
ciel  byłby  całkiem  zginął,  gdybyśmy  więcej  jazdy  mieli 
byli  i  gdyby  rozkazy  marszałka  dokładniój  wykonane 
były.  Lecz  zaczęto  bitwę  za  prędko,  korpus  przezna- 
czony na  lewe  skrzydło,  zamiast  udania  się  do  ogrodu 
Moszyńskiej,  szedł  czystem  polem  do  wielkiego  ogrodu, 
zdradził  obrót  swój  i  dał  czas  nieprzyjacielowi  przyjścia 
do  porządku. 

Mieszkańcy  Drezna  i  wszyscy  Sasi  tak  gorąco  za 
Moskalami  trzymający,  dzięki  postępowaniu  barbarzyń- 
ców,  odmienili  zdanie  swoje. 

Wprzód  nim  w  ucliodzie  pozapalali  wsie  wszystkie, 
nie  było  łupieztwa  i  okrucieństwa,  którego  by  sie  nie- 
dopuścili,  osobliwie  Baszkiery  i  Kałmuki.  Obdarli  oby- 
wateli do  koszul,  nawet  istotnie  kobiety  i  dzieci  zosta- 
wując  nagie,  pogwałcili  niewiasty  od  dwunastego  toku 
do  siedmdziesiątego. 

Przekleństwo  i  wyrzekania  na  nicli  powszechne!  — 
Przecież  są  ludzie  ślepi,  uciskami  Francuzów  rozjątrzeni,        I 
którzy  im  powodzeń  życzą,  nie  wiedząc,  jak  wieleby  stra- 
cili,   wpuszczając  azyjatyckie  liordy  na  miejsce  europej- 
skicli  rabusiów. 

Przebrany  feldjeger  królewski  przybył  dziś  z  donie- 
sieniem, że  król  d.  i6.  w  Lipsku  znajdował  się,  Napo- 
leon także,  że  Lipsk  palisadami  otaczają,  wycinają  prze- 
śliczne prze  hadzki,  i  że  nćizajutrz  spodziewają  sie  tam 
walnój  bitwy. 
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Dnia  21,  Października,  Jeżeli  kiedy  niespokojność 
była  dręczącą,  to  w  chwilach  dzisiejszych.  Od  dnia  ló. 
w  Meissen  i  okolicach  słychać  codzień  niezmierny  huk 
dział:  400,000  ludzi  walczy  na  jednem  miejscu;  jedni  by 
jarzmo  zrzucić,  drudzy  by  dalej  niem  tłoczyć.  Okólnie 
atoli  stojące  nieprzyjacielskie  wojska  tak  kommunikacje 
przecięły,  że  nic  do  dnia  dzisiejszego  (oprócz  tysiącznych 
bajek,  które  zawziętość  wymyśla)  dowiedzieć  się  nie  mo- 
żna.    Rzecz  atoli  będzie  stanowiącą.  — 

Siły  trzech  mocarzów  przynajmniej  w  dwójnasób 
przewyższają  siły  francuzkie.  Da  Napoleon  niepospolity 
dowód  geniuszu  swego,  jeżeli  im  się  oprzeć  wydoła. 

Nie  mniejszą  w  nas  Polakach  niespokojność  spra- 
wuje niewiadomość  zupełnie  od  kilku  miesięcy,  co  się 
dzieje  w  Księztwie  Warszawskiem ,  co  w  Modlinie,  Za- 
mościu i  Gdańsku. 

Nic  ztamtąd  nie  przychodzi,  a  niewiadomość  srodze 
trapi.  To  tylko  jest  w  gazetach,  że  Austryjacy  opano- 
wali  promień  za  Krakowem,  nam  z  połową  Wieliczki 
powrócony  —  i  tak  gdy  ciężkie  boje  toczą  o  odzyskanie 
tego,  co  utracili,  sami  pierwszej  chwytają  się  doby,  by 
wydrzeć  to,  co  tak  niegodziwie  przywłaszczyli. 

Od  kilku  dni  stojące  tu  na  załodze  pułki  westfalskie 
uciekają  kupami,  już  ich  liczą  do  300  z  cficerami  do  nie* 
przyjaciół  przeszłych.  Skutki  niepojętćj  niepolityki  Napo- 
leona, który  dla  braci  nowe  królestwa  tworzy ;  z  Niemców 
chce  zrobić  Francuzów.  Też  same  skutki  i  z  przyłącze- 
nia do  Francji  Hamburga,  Lubeki,  Triestu,  Fiume  i  HHrji. 

W  r.  1809  prosili  na  klęczkach  Austryjacy,  żeby  Na- 
poleon przyjął  obydwie  Galicje,  a  zostawił  im  jedyne  tlwa 
porty.   Ślepy  i  niebaczny   na  prawdziwe  zyski,  odrzucił. 
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Drożyzna  tutaj  i  brak  chleba  coraz  się  powiększa, 
w  Lipsku  funt  mięsa  po  3  fl.  funt,  .chleb  i  fl.,  ma^la 
funt  3  talary. 

Od  kilku  dni  wieści  biegać  zaczęły  już  po  mieście 
o  krwawej  trzydniowej  bitwie,  która  pod  Lipskiem  zajść 
miała  i  o  zupełnój  porażce  Francuzów,  nic  atoli  pewnego 
dowiedzieć  się  nie  można  było,  gdyż  miasto  na  około 
ściśnione,  aż  dnia  24.,  gdym  był  u  ministra  westfalskiego 
p.  Simona,  przyszedł  o  godz.  10.  posłaniec  od  marszałka 
St.  Cyr,  wywołujący  p.  Serrę.  Ten  wyszedł  i  już  nie- 
wrócił.     Wielce  to  obeszło  wszystkich. 

Nazajutrz  już  głośniej  o  przegranćj  tej  mówić  zćl- 
częto.  Pokazał  się  nawet  rapport  wojsk  sprzymierzonych, 
potwierdzający  j%. 

Istotnej  dopiero  prawdy  w  kilka  niedziel  dopiero, 
za  porównaniem  niemieckich  i  francuzkich  rapportów 
i  opowieści  przytomnych  oficerów  dowiedzieć  się  można 
było.  — 

Najbliżej  do  podobieństwa  tak  się  rzecz  miała:  dnia 
14.  potykano  się  nad  Salą  z  odmiennym  szczęściem,  gdzie 
jednak  ks.  Poniatowski  jenerała  austryjackiego  Klenau 
ze  stratą  odparł. 

Dnia  15.  z  obu  stron  o  milę  od  Lipska  ściągały  się 
wojska  i  szykowały. 

Dnia  16.  Francuzi  odebrali  sprzymierzonym  wyborne 
ich  pozycje  i  oszańcowali  się  w  nich.  Skrzydło  lewe  au- 
stryjackie  jenerała  Merfelda  zbite  zupełnie,  sam  Merfeld 
wzięty  w  niewolę.  Napoleon  tejże  nocy  wysłał  pojma- 
nego Merfelda  z  propozycjami  rozejmu  na  dni  kilka  do 
sprzymierzonych;  ofiarował,  że  się  zatrzyma  nad  rzeką 
Salą,   że  Elbę  opuści  i  ze  wszystkich  nad  tą  rzeką  tur- 
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tec  garnizony  wyciągnie.  Sprzymierzeńcy  odrzucili  te 
propozycje. 

Nazajutrz  dnia  17.  okropna  burza  przeszkodziła  bi- 
twie, aż  dobrze  z  południa,  około  trzeciej  nadciągnął,  je- 
nerał Beningsen  z  40,000  świeżego  wojska  i  niezmierną 
liczbą  dział. 

Późno  już  było  zaczynać  bitwę.  Tójże  nocy  Napoleon 
osądził  za  rzecz  potrzebną,  cofnąć  się  w  tył  i  inną  obrać  po- 
cję;  lecz  gdy  wojska  w  dopełnieniu  rozkazu  tego  poru- 
szają się,  najprzód  Sasi,  potem  wszystkie  inne  wuj&ka 
niemieckie  przecłiodzą  do  nieprzyjaciół,  obracają  działa 
swe  naprzeciw  Francuzom  i  gęsty  na  nich  puszczają 
ogień. 

Ta  zdrada,  przerwa  w  szykacłi  nie  małe  zrażenie 
sprawiły  w  wojsku  francuzkiem.  Już  nieprzyjaciele  do 
150,000  ludu  więcój  liczyli  niźli  Napoleon. 

Dnia  18.  zaczęła  się  najkrwawsza  i  najuporczywsza 
bitwa. 

Walczyli  z  jednej  strony  Francuzi  z  małą  garstka 
bitnych  Polaków,  z  drugiój  wojska,  z  wszystkich  prawie 
narodów  złożone. 

Trzy  ogromne  maissy  Moskali,  Austryjaków  i  Pru« 
ków,  Szwedzi  i  przeszłe  wojska  całój  prawie  Rzeszy  nie- 
mieckiój. 

Przytomni  tój  bitwie  zapewniali  mię,  że  mało  w  niej 
ręczna  strzelba  działała,  same  tylko  grały  armaty;  z  ka- 
żdej strony  było  ich  blizko  tysiąca,  tak  rzędem  i  gębito 
koło  siebie  postawione,  jak  szeregi  ochotników  strzel- 
ców, kiedy  bitwę  zaczynają. 

Zemsta  w  Niemcach  i  innych  sprzymierzonych  spra- 
wiła w  nich  jedność  i  chęć  przewyższenia  jedni  dru^y:it:h, 
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Francuzi  jednak  wszystkie  szturmy  aż  do  nocy  wytrzymali 
walecznie.  Poległo  dnia  tego  do  60,000  z  stron  obydwóch, 
więcej  jednak  sprzymierzonych,  gdyż  w  gęstszych  tłu- 
mach stali. 

Napoleon  chciał  nazajutrz  bitwę  odnowić.  Gdy  przy- 
szedł do  niego  jenerał  artyllerji  z  uwiadomieąiem,  że  ju^ 
tylko  po  14  nabojów  przy  działach  zostało,  że  w  trzech 
poprzednich  bitwach  wystrzelono  222,000  ładunków;  że 
składy  amunicji  były  jedne  w  Magdeburgu,  drugie  w  Er- 
furcie. 

W  tej  ostateczności  Napoleon  wraz  wojsku  całemu 
przez  Lipsk  cofać  się  kazał,  a  że  król  bawarski  odstą- 
pił Francuzów  i  z  Austryją  złą,czył  się,  nie  zostawało  in- 
nej drogi  jak  ku  Renowi. 

Przechodziło  wojsko  przez  most  na  Elster  posta- 
wiony: dał  Napoleon  rozkaz  pułkownikowi  Monfort^  żeby 
go  minami  opatrzył  i  jak  wojsko  całe  przejdzie,  wysa- 
dził. Pułkownik  wypełnienie  rozkazu  tego  zdał  na  ka- 
prala. Ten,  nieroztropny,  gdy  jeszcze  wojsko  polskie  trzy- 
mają^ce  odwód  i  znaczna  część  artylerji  francuzkiój  była  na 
drugiój  stronie,  miny  podpalił  i  most  wysadził.  Wten- 
czas na  przedmieściach  Lipska  zaczęła  się  rzeź  niezmier- 
na; wtenczas  gdy  nasi  puścili  się  wpław,  saski  bata- 
lion gwardji  pozostały  w  Lipsku ,  ognia  do  nich  dawał, 
wtenczas  przez  nich  dwa  razy  kulą  przeszyty  książę 
Józef  Poniatowski,  nasz  wódz  naczelny  i  przed  trzema 
dniami  za  waleczność  swoje  z  żołnierza  polskiego ,  mia- 
nowany marszałkiem  francuzkim,  raniony,  gdy  się  w 
rzekę  rzuca  na  koniu,  śmierć  w  nurtach  jej  znajduje. 

Mąż  godzien  wiekopomnej  sławy:  honor,  nieposzla- 
kowana uczciwość,  szlachetność  we  wszystkich  czynach, 
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hojność,  powaga  bez  pychy,  w  boju  nieustraszona  wa- 
leczność. 

Te  były  przymioty,  co  duszę  jego  zdobiły! 

Znalezione  ciało  pogrzebali  Polacy  w  Lipsku  w  tru- 
mnie spiżowój.  Wojsko  i  cały  naród  polski  boleśnie 
opłakują,  tę  nieodżałowana  stratę. 

Znaczna  część  artylerji  francuzkiój  i  oficerów  na- 
szych dostało  się  na  przedmieściach  Lipska  w  niewolę; 
370  dział  zdobył  nieprzyjaciel. 

Tymczasem  sprzymierzeni  monarchowie  na  czele 
wojsk  swoich  wjechali  do  Lipska.  Nieszczęśliwy  krsM 
saski,  wiemy  do  końca  Napoleonowi,  stał  na  rynku  oto- 
czony zostawionym  mu  batalionem  gwardji  saskićj.  Ża- 
den z  monarchów  nie  chciał  go  widzieć,  imperator  tylko 
rosyjski  widział  się  z  królową. 

Król  chwalebnćj,  czyli  chybnój  stałości  ofiara,  za- 
prowadzony przez  Prusaków  do  Berlina;  w  kilka  nie- 
dziel  potem  wysłano  braci  jego  i  cał%  familią  z  Drezna 
do  Pragi. 

Przyjaciel  od  serca  królewski,  jedyny  powiernik  i  po- 
ciecha jego,  stary  graf  Marcolini,  nie  otrzymał  pozwo- 
lenia złączenia  się  z  panem  swoim,  kazano  mu  jechać  do 
Wrocławia. 

Napoleon  napastowany  wszędy  od  chmar  łekkiój  ja- 
zdy nieprzyjacielskiej  przybył  pod  Hanau,  gdzie  już  je- 
nerał bawarski  Wrede  z  Bawarczykami  i  Austryjakanii 
czekał  na  zamknięcie  mu  drogi;  lecz  30,000  wojska  nie 
były  w  stanie  zatrzymać  80,000,  które  jeszcze  Napoleon 
z  sobą  przyprowadził. 

Napoleon  się  przebił   do  Moguncji,  zawsze  znaczną 
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poniósł  klęskę,  osobliwie  w  niewolnikach;  sam  ciężko 
raniony. 

Ujrzał  się  nakoniec  Napoleon  w  granicach  państwa 
swojego  po  wyprawie  częścią  z  przypadków,  częścią 
z  własnych  błędów,  zbytniego  o  sobie  zarozumienia,  ró- 
wnie prawie  nieszczęśliwej,  jak  roku  zeszłego. 

Wojska  lekkie  sprzymierzonych  przeprawiły  się  już 
pod  Koblenz  i  Manheim  za  Ren;  Anglik  Wellington 
przeszedł  Bidassao;  we  Włoszech  vice-król  przed  przewyż- 
szają,ca  siłą.  wszędy  ustępować  musi.  Twierdze  atoli  przez 
Francuzów  nad  Wisła  i  Elbą  osadzone,  dotąd  trzymają 

Blisko  miesiąca  po  klęsce  pod  Lipskiem  trzymało 
się  jeszcze  Drezno;  nareszcie  ostatnim  ściśnione . głodem, 
bo  już  mięso  końskie  dawano  żołnierzom,  zagrożone  no- 
wem  wojskiem,  które  jenerał  austryjacki  Klenau  przy- 
prowadził, raz  jeszcze  wojsko  pod  dowództwem  jen.  Mou- 
ton  uczyniło  wycieczkę,  złamało  kolumnę  nieprzyjaciół, 
lecz  postrzegłszy  liczniejsze  siły,  drogi  i  góry  przed  sobą 
nieprzebyte,  cofnąć  się  musiało. 

Są,  którzy  utrzymują  i  nie  bez  podobieństwa,  że  gdy- 
by jenerałowie  francuzcy  chcieli  poświęcić  bagaże  swoje, 
byliby  się  łatwo  przez  wojska  nieprzyjacielskie  przebili 
i  do  Torgau  dostali.  Ale  nie  ci  to  są  jenerałowie,  nie 
ten  żołnierz  francuzki,  co  wprzódy,  każdy  znużony  woj- 
ną, zbogacony,  nie  wzdycha,  jak  za  powrotem  i  używa- 
niem nabytych  bogactw. 

Niezostawało  jak  traktować  z  nieprzyjacielem.  Pod- 
pisana 12.  Listopada  między  marszałkiem  St.  Cyr  i  jen- 
austryjackim  Klenau  kapitulacja,  mocą  której  cały  gar- 
nizon drezdeński  miał  wyjść  za  szańce,  złożyć  broń,  od- 
dać  wszystkie  działa,  amunicje  i  konie,  poczem  do  gra- 
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nic  francuzkich  miał  być  zaprowadzony,   by  tam  za  po- 
dobn^ż  liczbę  jeńców  był  wymieniony. 

Był  jeszcze  w  Dreźnie  zakład  z6  400  Polaków,  ci 
składając  broń,  z  gniewu  tak  j^  o  ziemię  mocno  ciskali, 
że  wszystka  prawie  popsuli. 

Wynosili  się  z  Drezna  Francuzi  przez  dni  cztery,  17. 
ostatnia  wyszła  kolumna. 

Objęli  zatem  Austryjacy  i  Moskale  miasto  Drezno^ 
z  niemała  radością,  mieszkańców.  Cała  Saksonia  dostała 
się  w  rzć^dy  Rusaków.  Kniaź  Repnin  bawiący  w- Lipsku, 
nominowany  najwyższym  rzą^dzcą,  kraju  całego;  jenerał 
Gurjew  gubernatorem,  jenerał  baron  Rożen  komendan- 
tem Drezna.  Król  zupełnie  oddalony  od  rządu  i  ci,  co 
przez  niego  wyznaczeni  byli.  Baron  Manteufel,  że  przy- 
wiązany królowi  i  powszeclmego  zapału  narodu  nie  dzie* 
lący,  dyrektor  policji  Burkart  i  kolega  jego  przy  areszto- 
wani i  wywiezieni. 

Jenerał  Tilman  ,  który  od  kilku  miesięcy  przeszedł 
był  na  stronę  sprzymierzeńców,  pod  sprawą  Rosji  wszyst- 
kiem  prawie  rządzi. 

Wystawiają  15,000  regularnego  wojska,  20,000  mili- 
cji, na  to  podatki,  pożyczki  wybierają. 

Jenerał  Watzdorf,  dotąd  poseł  w  Wiedniu,  pojechał 
do  króla  do  Berlina,  i  ztamtąd  do  sprzymierzonych,  do 
Frankfurtu,  król  atoli  trwać  jeszcze  musi  w  przywiąza- 
niu do  Napoleona,  gdy  go  z  więzienia  niewy puszczają. 

Ja  właśnie  w  tym  czasie  podnosić  się  zacząłem  z  czte- 
roniedzielnej  ciężkiej  febry  nerwowej.  Zgryzota,  niespo- 
kojność,  głód,  zaraźliwe  w  oblężonem  mieście  powietrze 
ściągnęły  ją  na  mnie ;  byłem  blizkim  śmierci  i  długo  bez 
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zmysłów  —  Bóg  uchował,  bodajby  jeszcze  na  jaką.  usługę 
ojczyźnie! 

Po  kilku  dniach  niespokojności  o  los  nasz,  oświadczył 
nakoniec  jen.  ruski  bar.  Rożen,  że  ma  rozkaz  dawać  pa- 
szporta  wszystkim  Polakom,  tak  cywilnym  jako  i  wojsko- 
wym. Było  nas  samych  cywilnych  mężczyzn  i  kobiet  około 
czterdzieści.  Korzystaliśmy  z  sposobności  wydobycia  sie 
z  miejsca  tyl%  przykrościami  srodze  nam  niemiłego,  dnia 
więc  23.  Listopada  ruszyłem  i  ja  z  Drezna,  choć  jeszcze 
dużo  słaby- 

Od  Stoyerwerde  aż  do  granicy  naszej,  i  Luzacja  i 
Szlazk  niewystawiaja ,  jak  kraj  piaszczysty,  zarosły  bo- 
rami i  bardzo  mało  zamieszkały. 

Choć  ogołocona  natura,  choć  zimno,  miłem  było  0- 
twarte  powietrze  w  zaraźliwem  zamkniętemu  tak  długo. 

Jak  słodko  było  ujrzeć  ziemię  polską,  i  spocząć  w  Wol- 
sztynie u  gościnnych  i  najlepszych  z  ludzi  państwa  Ga- 
jewskich. 


Grudzień. 


Droga  moja  z  Wolsztyna  do  Warszawy  była  pełna 
trudów ;  żadnych  mrozów,  gościńce  tak  rozkisłe,  tak  pełne 
wybojów,  że  ledwie  po  trzy  lub  cztery  mile  ńa  dzień  uje- 
chać mogłem.  Nie  przydaję  niewygód  po  karczmach:  bo 
kiedyż  krajowi  naszemu  dano  spoczynek,  by  zaprowa- 
dzić porządek?  wszędzie  niezmierne  ubóstwo  i  nędza  przez 
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podstępy  żydowskie,  wstrzymanie  nam  powinnój  soli  przez 
Austryjaków  w  Wieliczce  i  gwałtowny  pośpiech,  z  któ- 
rym rząd  nasz,  by  się  taż  sól  nie  dostała  w  ręce  Mo- 
skali. Tak  podrożała  ta  pierwsza  ludziom  potrzeba,  iż  be- 
czka przedawała  się  30  talarów,  a  kwarta  po  i  floren 
6  groszy.  Największy  ucisk  z  przebywającego  wojska 
moskiewskiego  pochodzi  od  niezmiernych  wymagań  zbo- 
ża ,  siana ,  wódek  i  innej  żywności.  Magazyny  napeł* 
nione  niemi,  stają  się  pastwą  przełożonych  nad  niemi 
.tak  Moskali,  jako  też  niestety!  samychże  Polaków.  — 
Jest  to  zupełnie  urządzona  kradzież  między  zwierzch- 
nemi  wojskowemi  a  temi,  co  magazyny  w  ręku  swych 
mają,  bo  gdy  oficer  po  dworach,  żołnierz  po  wieśnia- 
kach darmo  jest  karmiony,  oficerowie  przypadające  na 
pułki  swe  racje  magazynierom  sprzedają  i  pienied/mi 
na  pół  dzielą  się. 

Dostawianie  podwód  w  takie  bezdroża  niszczy  do 
ostatka  wieśniaków.  —  Spotkałem  oddział  kilkuset  ar- 
tyl^rji  konnój  z  24  działami,  ten  po  wsiach,  ile  mógł  za- 
bierał podwód ;  te  gdy  ich  odwiozły  na  stanowiska,  opła- 
cać się  musiały  by  je  odpuszczano;  takie  są  uciski  wie- 
śniaków, którzy  po  większój  części  już  domy  swe  opusz- 
czają. 

Warszawa  zawsze  los  kraju  dzieląca,  zawsze  prawie 
rządzona  przez  obcych,  imię  ich  tylko  dzieliła.  Po  wy- 
pędzeniu Prusaków,  przewodzili  w  niej  Francuzi.  Nie- 
długo cieszyła  się  cieniem  niepodległości;  w  r.  1812  była 
gościńcem,  gdzie  wojska  rozmaitych  narodów  na  Mo- 
skwę ciągnących  lub  przechodziły  lub  przebywały. 

Z  zamrożeniem  potęgi  Napoleona  przy  końcu  roku 
tego,  z  zdradą  Austryjaków,   którzy   się  usunęli,  dostała 
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się  i  jest  jeszcze  w  ręku  Rusaków.  Oni  rząd  cały  nad 
krajem,  oni  dochody  jego,  oni  i  rzą.dowe  i  prywatne 
gmachy  zajmuje. 

Imperator  Aleksander  ustanowił  gubernatora  ^gene- 
ralnego i  rząd  tymczasowy:  pierwszym  p.  Łanskoj,  znany 
z  uczciwości  i  sprawiedliwości  swojej,  p.  NowosUcow,  człek 
światły  i  grzeczny,  dwaj  Litwini  nasi  Wawrzecki  i  ks. 
Lubecki,  łaczą^cy  talenta  z  cnotą  i  obywatelstwem.  — 
Ucisków  kraju  oni  z  całą  swą  powagą  uśmierzyć  nie 
mogą,  tak  zręcznie  ustanowioną  jest  kradzież.  Urzędnicy 
ci  pobierają  pensje  w  dwójnasób  wyższe  od  tych,  które 
pobierali  ministrowie  nasi.  W  obejściu  i  przystępie 
urzędnicy  ci  przechodzą  grzecznością  i  słodyczą  wszyst- 
kich obcych,  którycheśmy  dotąd  mieli. 

Chęci  imperatora  Aleksandra  względem  kraju  tego 
i  całego  nawet  narodu  są  najlepsze;  lecz  zawiętość  Ru- 
sinów przeciw  imieniowi  polskiemu  najzawziętsza  i  naj- 
główniej  sza. 

Książę  Adam  Czartoryski  syn,  niespracowany  nigdy 
w  gorliwości  i  zabiegach  swoich  o  przywrócenie  istno* 
ści  naszej,  przebywa  tutaj,  utrzymuje  korespondencje  z  im- 
peratorem, przekłada  mu  uciski,  przekłada  potrzebę  przy- 
wrócenia Polski.  Z  przedstawieniem  względem  uciemię- 
żenia kraju,  wysłał  do  głównej  kwatery  do  Frankfurtu 
p.  Szaniawskiego. 

Gdy  Księztwo  Warszawskie  w  pośród  obarczeń 
wszystkich  czeka  wyroku  swej  doli,  wojska  sprzymie- 
rzone odzyskawszy  Niemcy  całe,  już  i  Holandją  Francu- 
zom wydarły;  wszędzie  ludy  długim  uciskiem,  wydar- 
ciem niepodległości  i  narodowości  na  Francuzó%v  roz- 
jątrzone, oręż  swój  z  zwycięzców  orężem  łączyły. 
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Marsz.  Davoust  jeszcze  się  utrzymuje  w  Hamburgu; 
lecz  Gdańsk  się  poddał.  Modlin  nasz  mógł  się  był  długo 
jeszcze  trzymać,  jenerał  przy wodząjCyfrancuzki,  rodem  lio- 
lenderczyk  Dandels  poddał  go,  jedni  powiadają  te  z  prze- 
kupstwa, drudzy,  że  wszelką  odsieczy  straciwszy  na- 
dzieję, nie  cliciał  napróźno  przedłużać  cierpień  załogi .  — 
Inaczćj  jenerał  polski  Hauke  postępował  w  Zamościu, 
nietylko  odparł  kilkakrotne  szturmy,  ale  sam  kilkakrotne 
wycieczki  czyniąc,  wielkie  klęski  Moskalom  zadał,  za- 
bierając niewolników,  działa  i  znaczne  magazyny.  Przez 
długi  czas  był  on  panem  całych  okolic  Zamościa,  a^  nie- 
liczny, zawsze  uszczuplony  do  ostatka  garnizon  przez 
clioroby  i  niedostatek,  nie  wprzód  się  poddał,  aż  usły- 
szał, że  Napoleon  już  jest  za  Renem. 

Hauke  niemający  pieniędzy  gotowych  na  opędzenie 
potrzeb  i  zapłacenie  żołnierzom  żołdu,  bił  monetę  z  cyny 
i  ołowiu,  której  napis  uwieczni  miłość  ojczyzny  i  sta! ość 
żołnierza  i  wodza;  jest  on  taki  z  jednćj  strony:  Moneta 
w  oblężeniu  Zamościa,  z  drugiśj  strony  walor  j^ztuki 
i  w  około  te  słowa:  Boże  dopomóż  wiernym  oj- 
czyźnie. Żołnierze  polscy  będący  w  tych  wszystkich 
twierdzach  otrzymali  wolność  udania  się  do  domów  Hwoich 
z  zaręczeniem,  niesłużenia  przeciw  sprzymierzeńcom.  Nie 
wielka  liczba  Francuzów  odesłana  do  prowincji  moskiew- 
skich. Ten  wypuszczony  żołnierz  polski,  znaczna  ich 
liczba  z  nad  Elby,  Sali  i  Renu  w  niewolę  zajęta,  napeł- 
niała wszystkie  drogi;  przyzwyczajeni  do  boju  i  życia 
obozowego  już  nie  wiele  zdadzą  się  do  rolnictwa  i  prat^y, 
bodajby  inaczej  ojczyźnie  mogli  być  pożytecznemi  1 
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Rok  1814. 


Koniec  roku  1812  równie  jak  i  rok  cały  181 3  naj- 
niepomy siniej sze  dla  oręża  francuzkiego ,  wpośród  sa- 
mych powodzeń  wojennych,  najuciąjżliwszemi  były  dla 
Niemiec.  Więcój  600,000  zwyciężonych  i  zwycięzców 
grasowały  większą,  część  prowincji  dawnego  niemieckiego 
imperjum,  zniszczono  miasta  i  włości,  pożarły  rodzaj  zwie- 
rzęcy, bojami  i  nadzwyczajnemi  gwałtownemi  zaciągi 
wytępiony,  iż  tak  rzekę  rodzaj  ludzki.  Już  młodego 
rolnika  rzadko  zobaczysz,  ciężkie  w  polach  prace  zastę- 
puje niewiasty.  Rok  nadchodzą.cy  i  wiele  po  nim  nie- 
uleczą,  ran  zadanych,  nie  napełnią,  poczynionych  pustyń. 
Lecz  większego  złego  (co  go  zawziętość  i  słuszna  może 
w  sprzymierzonych  zemsta,  przegadać  niedozwala),  okro- 
pnych mówię  klęsk  i  poruszeń  dla  społeczeństwa  ludz- 
kiego lękać  się  należy. 

Zgładzenie,  zdeptanie  wszystkich  prawideł,  które  lu- 
dzie szanowali  dotąd,  przez  które  stały  bezpieczeństwo 
i  porządek;  buntowanie  przez  monarchów  ludów  przeciw 
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królom  swoim,  nieprzystojne  tychże  królów  więzienia, 
oswoiły  pospólstwo  z  pogardą  tronów,  już  to  widziemy 
w  Saksonji,  w  Tyrolu,  gdzie  ludy  poburzone  proklama- 
cjami, zapalone  głosem  ambitnych  partyzantce  w,  powstały 
przeciw  prawym  panom  swoim. 

Do  tego  rozwolnienia  w  pierwszych  obowiązkach 
ludów,  do  tego  nieposłuszeństwa,  przydajmy  nit^karno^t' 
w  wojskach,  przykład  przechodzenia  na  stronę  niepny- 
jaciela,  wyrzucany,  sprawiedliwie  naganiany  Francuzów 
zwyczaj  rekwizycjów  i  niepłacenia  żołnierza,  dziś  przez 
nas  samych  praktykowany. 

Jakimże  obywatelem,  jakim  rolnikiem  będzie  żoł- 
nierz dzisiejszy,  nie  wyszczególniając  żadnego  narodiL 
Żołnierz  przyzwyczajony  do  zdzierstwa  i  łupów,  zechce^ 
pracować?  przyzwyczajony  do  życia,  do  zbytkowania 
z  pracy  cudzój.  Boje  nadały  mu  zuchwalstwa,  oswoiły 
z  niebezpieczeństwy  i  śmiercią.:  pobudzony,  na  cóż  się 
nie  targnie? 

Te  to  uwagi  czynią  mię  niespokojnym  o  przyszłość 
tem  bardziej,  że  więcój  widzę  śmiałości  w  ludach,  niż 
potrzebnój  w  panuj  ą.cy eh  tęgości. 

JeżeU  przez  ciosy  wojny  ucierpiały  Niemcy,  równie 
i  Księztwo  nasze  do  ostatniej  zbliża  się  ruiny.  Od  tylu 
lat  karmiące  całej  Europy  wojska,  tak  ciągle  gnę- 
bione przez  pobyt  niezmiernych  sił  moskiewskich,  bar- 
dziej przez  chciwość  subalternów  zawiadujących,  już 
ostatnią  nędzę  okazuje,  ostateczny  upadek.  Wypróż- 
nione na  magazyny  stodoły  rolników,  żołnierz  atoli  żyje 
po  wieśniakach,  prócz  ciężkich  dawnych  podatków  usta- 
nowione nowe,  wybierane  gotowe  pieniądze  na  kanie, 
bryki,  kożuchy  dla  wojska.  Wiele  już  wjii  opuszczonych 
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przez  wieśniaków,  a  nawet  i  właścicieli.  Nieslychać  jak 
płacz  i  narzekania. 

Przecież  to  wszystko  przeciw  woli  i  życzeniu  Ale- 
ksandra I.,  przeciw  życzeniom  nawet  rządu  dzisiejszego 
tymczasowego.  Lecz  nigdzie  dzisiaj  władza  cywilna  nie 
jest  zdolną  powściągać  tej  władzy,  w  którój  prawdiiiwa 
jest  siła,  to  jest  wojska. 

Stoi  tu  ogromne  wojsko  odwodowe  pod  kniaziem 
Łabanowem,  uwolnił  król  pruski  od  ciężaru  tego  pro- 
wincje swoje,  cały  ten  ciężar  gniecie  do  ostatka  Księztwo. 

Warszawa  pusta,  niemniój  jak  i  kraj  smętna,  tUimy 
padającycti  niewolników  francuzkich  prowadzonych  tędy, 
tłumy  naszych  żołnierzy,  powracających  także  z  pojma- 
nia, ich  nędza,  ich  członki  wybladłe,  te  są  widowiska, 
na  które  patrzy  mieszkaniec  Warszawy;  nie  patrzy  je- 
dnak obojętnie.  Wszędzie  składki  i  pomoc,  sami  ubo- 
dzy opatrują  nędzniejszych  od  siebie;  płeć  piękna,  ubiega 
się  w  tych  czynach  litości.  Pani  Lanckorońska  kaszte- 
lanowa Połaniecka,  panna  Teressa  Kicka,  posyłają,  wy- 
noszą po  jeńcach  francuzkich  pokarm,  obuwie,  odzież, 
a  co  więcej  pociechę. 

Przeciwnych  obejść  doznawał  Polak  świeżo  od  Fran- 
cuzów, kiedy  walcząc  już  nie  za  siebie,  lecz  z  nich,  gdy 
ich  obronił,  gdy  okryty  ranami  powracał,  odpychany 
był  w  Dreźnie  od  szpitali  francuzkich  i  składką  będą- 
cych tam  Polaków  żywiony. 

Poniesiona  przez  kraj  ten  w  ostatnim  Sierpnia 
klęska  przez  nadzwyczajną  i  niesłychaną  powódź  Wisły, 
jeszcze  się  czuć  daje.  [  tu  litościwe  serce  Polaków  i  Po- 
lek okazało  się  świetnie:  widziano  młode  nasze  kobiety 
z  niebezpieczeństwem    życia   siadające  na  łodzie,    toni^- 
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cym  lub  opuszczonym  na  szczytach  domów  mieszkań- 
com Nad  Wisły  niosące  żywność  i  napoje  i  wszelką, 
pomoc. 

Pan  Lipiński  napisał  na  to  piękne  poema. 

Lubo  się  zaczęły  zapusty,  uczt  i  wesołości  nie  wi- 
dać. Moskale  czyli  to  przez  delikatność  dla  nas,  czyli  też 
przez,  wstręt  obcują  z  sobą ,  rzadko  między  nami  poka- 
zując się. 

Trzy  skromne  domy,  pani  Aleksandrowej  Potockićj, 
państwa  Kickich  i  pani  Gutakowskiej  miewają  kolejne 
wieczory,  gdzie  na  rozmowacłi,  czytaniu  dzień  zwykł  się 
kończyć. 

Popełniono  w  Dreźnie  rzecz  nieuczciwą:  w  czasie 
oddalenia  się  ztąd  w  Lutym  przeszłym  rządu  naszego, 
uwięziono  ztąd  wszystkie  arcłiiwa,  depozyta  sierot,  nieco 
kręgów  złota  z  Częstochowy  wziętego,  i  sztaby  srebrne 
z  mennicy,  a  gdy  to  wszystko  stanęło  w  Dreźnie,  rozka- 
zał król,  schronić  w  najbezpieczniej szem  zapewne  miej- 
scu, bo  w  twierdzy  Konigstein. 

Zostawało  wszystko  nienaruszone  aż  w  miesiąc  po 
objęciu  Drezna  przez  Moskali;  donieśli  im  niechętni  nam 
zawsze  Sasi  o  składzie  tem :  natychmiast  rozkaz  od  knia- 
zia Repnina  rządzącego  w  Dreźnie  do  dowodzącego 
w  Konigstein,  aby  depozyt  polski  wydał.  Słaby,  czy 
niechętny  człowiek  zadosyć  uczynił  rozkazowi,  wydano 
wszystko,  papiery  mówią,  że  powrócone  będą,  lecz  kruszce 
w  sztabach  jako  bardziej  łudzące  zostały  zabrane,  liczą 
je  wartości... 

A  tak  mszcząc  się  wszystkich  gwałtów  i  grabieży 
Napoleona,  sami  popełniamy  podobne. 

Na  przełożenia   Rady   tymczasowej  tutejszej  do  im- 
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peratora  względem  ucisków  Ksłęztwa,  odpisał  Aleksan- 
der z  zwykła  swoją  dobrocią,,  rozkazał  znieść  trzy  po- 
datki: czopowe,  pogłówne  i  fortyfikacyjne.  Lecz  *Bóg 
wie,  kiedy  to  do  skutku  przyjdzie. 

Na  to  miejsce  zapowiada,  aby  na  ogromne  nad  za- 
miar powracać  mające  wojska  magazyny  były  przygo- 
towane, wylicza  nawet  wszystkie  pułki,  siły  te  do  300,000 
ludzi  wynosić  będą. 

Rzecz,  która  w  liście  imperatora  zastanawia  i  nie- 
spokoi,  jest  następująca: 

Książe  Adam  Czartoryski  niespracowany  w  gorli- 
wości swojej  i  zabiegach  o  powrócenie  istności  naszej, 
czyli  to  z  poszeptania  z  góry,  czy  z  własnej  hęci  ode- 
zwał się  do  wszystkich  departamentów,  radząc  im,  aby 
podały  memorjał  do  imperatora,  najprzód,  o  ulżenie 
w  uciskach;  powtóre,  iby  wraz  z  współbracia  ich,  już  pod 
berłem  rosyjskiem  będącą,  wziął  ich  pod  swoją  opiekę. 
Departamenta :  warszawski,  krakowski,  siedlecki,  radom- 
ski, bydgoski,  uczyniły  to  w  sposób  trafny  i  szlachetny. 
Wyraziły,  że  Polak  zawsze  do  królów  swoich  przywią- 
zany, trwa  w  stałej  wierności  do  króla  i  księcia  swego, 
gdyby  atoli  los  nieprzewidziany  i  układy  polityczne  miały 
mu  go  odebrać,  wtenczas  zostawać  pod  berłem  Aleksan- 
dra z  zachowaniem  konstytucji,  praw  i  języka  swego, 
miałby  sobie  za  szczęście. 

Departamenta  Wielko-Polskie  mniej  trafne  uczyniły 
odezwy ;  lecz  gdy  prawie  wszystko  było  gotowe  i  książę 
Czartoryski  miał  z  adresami  temi  jechać  do  głównśj  kwa- 
tery, a  pan  Nowosilcow  wysłany  być  miał  od  rady 
z  przełożeniem  ucisków,  imperator  napisać  kazał,  że 
zbyt  obrotami  wojny  zatrudniony,  nie  może  teraz  przy- 
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jąć  deputacji,  nie  życzy  nawet  by  pan  Nowosilcow  przy- 
jeżdżał. 

*Cóż  ta  odmiana  znaczy?  czyliż  znów  na  rozsmrpanie 
przeznaczeni  jesteśmy,  czyli  też  komu  innemu  mitra  lub 
korona  nasza  mają  być  oddane? 

Twierdzą,  że  Anglja  życzy,  by  król  pruski  odzyskał 
przywłaszczone  niegdyś  prowincje  polskie  wraz  z  tytu- 
łem  króla  polskiego.  Rzeczą  by  było  dla  nas.. najważ- 
niejszą, by  ktoś  czynny  i  gorliwy  z  Polaków  przedrzeć 
się  mógł  do  Londynu,  dla  popierania  tam  interesów 
naszych. 

Z  pola  bojów  jednostronne  tylko  odbieramy  wia- 
domości, podług  tych  sprzymierzone  wojska  zajęły  Ge- 
newę, Koblettz,  Bingen;  twierdza  Torgawa  w  Saksonji 
na  dniu  26.  Grudnia  poddała  się  Prusakom,  zdobyto 
tam  moc  niezmierną  dział,  amunicji,  co  więcej  kassy 
fnmcuzkie  i  jak  mówią  wszystkie  srebra  stołowe  Na- 
poleona. Wittenberg  także  przez  jenerała  Tauenzien 
wzięty  jest  szturmem. 

Jak  względem  Drezna,  tak  i  Gdańska  złamana  przez 
sprzymierzonych  kapitulacja.  Jenerał  Rapp,  na  dyskre- 
cją poddać  się  musiał,  naszym  do  domów  pozwolono 
powrócić. 

Różnie  mówią  o  tem  poddaniu,  —  nikt  nie  zaprzecza 
odwadze  Rappa;  lecz  inni  podkomendni  francuzcy  jene- 
rałowie  'już  rozerwawszy  pomiędzy  siebie  niezmierne 
składy  mundurów,  siodeł,  koszul,  pończoch  etc.  etc.  wy- 
starczyć mogących  na  50,000  ludzi,  przedawszy  to  za 
bezcen  kupcom  gdańskim;  nie  chcieli  zbiorów  swoich  na 
wieczną  stratę  narażać.  I  to  było  powodem  do  poddania 
^liif.     Jenerał    Rapp   (takie   jest   ogólne  mniemanie)  lubo 
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za  pozwolenie  żeglowania  kupcom  wielkie  zbierał  skarby, 
przecież  drugą,  ręka  szafował  je,  już  tó  na  obfite  życie, 
a  co  lepiój  na  wsparcie  ubogich,  co  dzień  po  kilku^zie* 
s\ąt  karmiąc  u  swego  stołu.  Miasta  Gdańsk  przez 
szturmy  zupełnie  zniszczone,  śpicłilerze  jego  spalone; 
wszystko  znów  Prusakom  ma  być  oddane.    ' 

Magdeburg  nie  tylko  dzielnie  się  trzyma,  ale  silne 
nieraz  wycieczki  czyni.  Żywności  ma  obfitość.  W  6rdań- 
sku  tak  jej  brak  było,  że  funt  mięsa  końskiego  koszttł- 
wał  talara,  a  wół  jeden  przedany  był  za  loo  dukatów 
złotem. 

Z  Danją,  zerwano  zawieszenie  broni;  sprzymierzeńcy 
w  najniesprawiedłiwszej  trwają  pretensyi,  by  Danja  od- 
stąpiła Szwecji  Norwegją  dla  tego  tylko,  że  Norwegja 
dogodną  jest  tejże  Szwecji. 

Miasto  Gliickstadt  w  Holsztynie  już  opanowali  Szwe- 
dzi. —  Podług  tychże  doniesień  sprzymierzonych,  Austty- 
jacy  brzegami  morza  Adryatyckiego  już  do  Faenza 
i  Pesctro  zaszli.  Takie  są  głośne  drukowane  doniesie- 
nia, przeciwna  im  wieść  roznosi  po  mieście  —  że  mar- 
szałek Davoust  jeszcze  się  trzyma  w  Hamburgu.  Lord 
Wellington  stoi  pod  Bajonną.  • 

Napoleon  przy  otwarciu  ciała  prawodawczego  w*  Pa- 
ryżu uskarżał  się  na  niewdzięczność  i  zdradę  sprzymie- 
rzeńców, oświadczył,  że  przyjął  przedugodne.  warunki 
pokoju  podane  przez  sprzymierzeńców ;  ale  że  dalej  trakto- 
wać nie  chcą.  Zachęca  naród  do  energji.  Jakoż  zaciągi 
niezmierne,  a  w  niedostatku .  jazdy  vyzięto  pocztyljonów 
pocztowych  z  końmi. 

Książe  Oranji  ogłosił  się  udzielnym  księciem  Hol:ii> 
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dji:    wojsko   angielskie   wylądowało   tam.   Cześć  wojska 
moskiewskiego  ciągnie  z  Ksieztwa  na  Wołoszczyznę. 


Luty,  -  Marzec. 


Tenże  sam  szczęśliwy  popęd,  z  którym  Napoleon 
w  dniach  powodzenia  przebiegał  i  podbijał  królestwa, 
tenże  popęd  od  chwili,  gdzie  Napoleon  przez  zbyteczna 
zarozumiałość  i  upór  szczęście  swoje  w  klęski  przemie- 
nił, oznacza  dziś  sprzymierzonych  kroki ;  nieznaną  dotąd 
miedzy  sobą  jednością  puścili  się  obławą  na  burzyciela 
Europy,  od  źródła  aż  do  ujścia  Renu  cisną  się  nań  liczne 
zastępy.  Wellington  od  Pyreneów  grozi. 

Sprzymierzeni  mało  co  znallazłszy  odporu,  opanowali 
Holandją,  Niderlandją,  i  aż  do  Troyes  w  Szampanji  zaszli. 
Tam  pod  Briennes,  ostatnich  dni  Stycznia  przyszło  do  wal- 
nej bitwy,  która  przez  trzy  dni  trwała;  użył  w  nićj  Na- 
poleon całej  swój  sztuki,  sam  narażał  się  jak  prosty  żoł- 
nierz i  kilkakrotnie  omal  niewzięty. 

Przecież  przeważność  sił  nieprzyjacielskich  dały  im 
otrzymać  pole;  łupy  atoli  nieznaczne  4000  jeńców  i  75 
dział.  Po  tój  bitwie  wojska  sprzymierzonych  posunęły 
się  aż  pod  Fairtś  i  Fontainebleau. 

Zalano  całą  Francją  proklamacjami,  gfożącemi  śmiercią 
Francuzom,  którzy  by  się  uzbrajali,  lub  po  wsiach  i  miaste- 
czkach bronili,  podburzając  ich  przeciw  Napoleonowi  wysta- 
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wiając  wszystkie  jego  gwałty  i  tyranje.  Jakoż  nie  zby- 
wało materji:  człowiek  ten  i  u  obcycłi  i  u  swoich  użył 
wszystkiego,  co  trzeba  było  by  się  uczynić  znienawidzo- 
nym. Obce  ludy  darowały  by  mu  były  podbicia,  gdyby 
był  nietykał  icłi  zwyczajów,  praw,  nadewszystko  mają- 
tków; ale  kontrybucje,  rekwizycie,  szalony  system  kon- 
tynentalny, zamknięcie  portów,  palenie  towarów,  z  nę- 
dza przyniosły   nienawiść,   pobudziły  do  zemsty. 

Dziś  lubo  Napoleon  na  wszystkie  zezwala  warunki, 
sprzymierzeńcy  usadzili  się  na  samą  jego  osobę  i  póki 
ta  przy  życiu,  pokoju  zawrzeć  niechcą.  Przybyli  już 
książę  Artezji  (d'Artois)  brat  Ludwika  XVIIT.  i  syn  jego 
książę  Angouleme. 

Nigdy  Napoleon  w  trudniejszem  nie  znajdował  się 
położeniu.  Wojsko  jego  nieliczne,  słaba  w  obywatelach 
energja.  Gdzie  tylko  Kozacy  przyciągną,  a  z  niemi 
hetman  Płatów,  stają  za  miastem  i  wsiami  w  polu,  po- 
syłają po  potrzebną  im  żywność,  ta  w  obfitości  przysta- 
wiana. Przez  godzinę  lub  dwie  panuje  największa  trwoga, 
lecz  wraz  potem  przybywają  obywatele,  najwięcej  ko- 
biety, zabierają  znajomości,  poufałości,  kończy  się  na 
śpiewach  i  tańcach. 

Znać,  że  lud  ten  nigdy  podbitym  nie  był,  gdy  tak 
mało  poniżenie  swe  czuje.  W  niektórych  miasteczkach 
bronili  się  obywatele,  w  tych  domy  spalono,  obrońców 
wycięto. 

Napoleon  stanął  pod  Nogent;  żonę,  syna,  i  papieża 
wysłał  do  Orleanu,  a  ztamtąd  mówią  do  Tuluzy. 

Stanął  nakoniec  pokój  między  Szwecją  i  Danją, 
Bernadotte,  dzisiejszy  królewicz  szwedzki,  kiedy  w  Abo 
widział  się  z  imperatorem   Aleksandrem,  zaszła  między 
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nimi  ugoda,  że  Szwecja  zachowa  się  w  neutralności, 
zrzeka  wszelkich  pretensji  do  Finlandji,  a  za  o  Aleksan- 
der zobowiązał  się  otrzymać  dla  Szwecji  Norwegje, 

Po  zerwaniu  rozejmu  10.  Sierpnia  1813  roku  książę 
szwedzki  stoczywszy  przeważną,  bitwę  nad  Makdonal- 
dem,  ruszył  z  swoim  wojskiem  i  częścią,  sprzymierzo- 
nego, posuną,!  się  do  Holsztynu,  zagroził  całej  Danjt, 
przymusił  nakoniec  do  ustąpienia  Szwecji  Norwegji  za 
Pomeranią  Szwedzką.  Prócz  tego  dawniej  otrzymał  od 
Anglji  za  przystąpienie  do  koalicji  wyspę  Guadalupę. 
Tym  sposobem  nagrodziła  sobie  Szwecja  utratę  Fin- 
landji. 

Że  odstąpiła  Francji,  sam  Napoleon  winien  temu, 
gdy  nietylko  że  jej  subsidjów  nie  dał,  ale  nadto  wyma- 
gał, by  porty  swoje  zamknęła  Anglji,  i  wszystkich 
swych  majtków  oddała  do  floty  francuzkiej ;  nie  dziw,  ze 
podobne  zapamiętanie  wprawiło  Napoleona  w  stan  smutny 
dzisiejszy. 

Jedna  także  z  niepojętości  dzisiejszych ,  jest  przy- 
stąpienie króla  neapolitańskiego  Murata  do  koalicji,  ob- 
jął on  Rzym  i  Toskanję  dla  sprzymierzonych:  ma  so- 
bie zabezpieczone  królestwo  Neapolitańskie ,  zrzeka  sie 
Sycylji.  Wicekról  włoski  Beauharnais  szanowany  ^ 
swoich  i  nieprzyjaciół,  dzielnie  się  trzyma  w  Lombardji. 
Nie  bez  podobieństwa  mniemają,  —  król  neapolitan?>ki  za 
tajemnem  zezwoleniem  Napoleona  przystąpił  do  koalicji 
Nie  tylko  dziś  cała  ludność  państw,  ale  wszystkie  wysi- 
lenia  obrotów  i  szalbierstw  dyplomatycznych  walczą 
przeciw  sobie. 

Z  późniejszych  doniesień  .bitwa  pod  Brienne  nie  była 
dla  sprzymierzonych   tak  korzystną,  jak  ją  wystLiwilL 
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Nastąpiła  druga  bitwa  około  15.  Lutego  pod  Mont- 
i  tnirail,  gdzie  wojsko  pod  jenerałem  Bliicher  z  Prusaków 
^i  Moskali  złożona  przejęte  i  zniesione  postało,  o  liczbie 
jeńców  i  dział  nic  jeszcze  niema  pewnego,  jenerał  mo- 
skiewski Olsufiew  wzięty  w  niewolę.  Nadto  przebiega- 
jące kurjery  od  wojska  nie  tają,  że  brak  żywności  ciężkie 
klęski  zadaje  i  ludziom  i  koniom  sprzymierzonych,  nie- 
sforność osobliwie  sławnej  z  rabunków  hołoty  austry- 
jackiej,  niszczy  kraj  i  pustoszy  mieszkańców  francuzkich, 
—  do  wzięcia  broni  i  rozpaczy  przymusza.* 

Zdaje  się,  że  nieszczęście  Napoleona,  przesilać  się 
zaczyna;  szczupłe  .siły  jego  pomnażają  się  zaciągami  po 
kraju,  najwięcej  zaś  przybyciem  wojska  z  Hiszpanji  pod 
jenerałem  Suchet,  prowadzą*  je  z  pośpiechem  podwodami 
a  nawet  końmi  od  fiakrów,  utwierdzony  Paryż  na  około 
murem  i  ostrokołami.  Cała  młodzież  szkolna  nawet  bieży  ' 
do  broni. 

Napoleon  po  dwóch  po  szalonemu  wiedzionych  wy- 
prawach, okazuje  przynajmniej,  że  w  najcięższym  razie, 
w  największych  zagrożeniach  umysł  ma  nieugięty  i  że 
stałość  i  duma  jego  rosną  z  niebezpieczeństwami. 

Dziś  dopiero  pokazała  się  drukiem  mowa  pana  Re- 
nouard,  członka  ciała  prawodawczego,  w  imieniu  tegoż 
ciała  i  odpowiedź  na  nią  Napoleona. 

Pan  Renouard,  autor  tragedji  Templaryuszów,  imie- 
niem deputacji  wyznaczony  do  roztrząsania  'spraw  i  dzia- 
łań zewnętrznych,  w  silnych  i  ostrych  wyrazach  wyrzu- 
cił Napoleonowi  nierozum  wojen  toczonych  przez  niego 
z  zniszczeniem  Francji.  „Od  dwóch  lat  (mówi  on)  przyszło 
do  tego,  że  trzykroć  na  rok  odbywa  się  u  nas  żniwo 
ludzi. 
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Barbarzyńska  i  bez  celu  wiedziona  wojna  pożera 
pwytóyczme  młodzież  naszą,  wydziera  ją  edukacji,  ról- 
niłtwn,  handlowi.  Czyliż  łzy  matek  i  znój  ludów  należą 
tak^G  do  własności  królów? 

Czas,  aby  narody  znów  odetchnęły,  czas,  aby  mocar- 
!^twa  przestały  dokuczać  sobie  i  szarpać  się  nawzajem, 
czas,  aby  umocniono  trony  i  aby  przestano  czynić  Fran- 
cji zarzutów,  że  pożarem  swej  rewolucji  chce  zająć  świa*- 
cały  i  t.  d." 

Napoleon  odpow^iedział  na  to :  „Chwila  w  której  obsa- 
czoną  Huninga,  w  której  tłuką  mury  Belfortu,  nie  jest 
właściwą  do  użalania  się  nad  zarządem  państwa  i  nad- 
użyciem publicznćj  władzy. .  .  Wy  nie  jesteście  repre- 
isentantami  ludu.  Ja  jestem  prawdziwym  reprezentantem, 
któżby  z  was  zdołał  ten  ciężar  przyjąć  na  siebie?  Tron 
jest  tylko  drewnem,  pbciągniętym  aksamitem.  —  Za  trzy 
miesiące  będziecie  mieli  pokój,  albo  ja  zginę. . .  Gdyby 
Francja  chciała  żądać  konstytucji,  która  by  mi  nie  była 
dojLTiłdną,  wtenczas  bym  powiedział,  szukajcie  sobie  innego 
monarchy...  Chcę  ja  wiele,  bo  mam  odwagę  ;  jestem 
dumtiy ,  gdyż  wielkie  rzeczy  zdziałałem  dla  Francji. .  * 
Wfisz  adres  niegodzien  jest  mnie. 

Każę  go  kiedyś  wydrukować,  abym  was  zawstydził* 
sam  do  niego  noty  popiszę. . .  Idźcie  do  waszych  do- 
xnmv  i  pamiętajcie,  że  gdybym  nawet  pobłądził,  nie  na- 
leży wam  jawnie  mi  to  wyrzucać,  nie  potrzeba  rozpo- 
ścifjrać  przed  światem  brudnej  mojej  bielizny;  zresztą 
potrzebniejszy  ja  jestem  Francuzom,  niż  Francuzi  mnie.*' 

Mowa  pana  Renouard,  same  prawdy  zawiera,  nikt 
joicii.'    Napoleonowi    nieśmićił    ich    powiedzieć,   zasłużył 
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Napoleon  na  surowsze  zarzuty;  ale  nie  w  chwili  gdzie 
potrzeba  energji  należało  je  czynić. 

Odpowiedź  Napoleona  jest  najzuchwalsza,  pełna  po- 
gardy dla  narodu;  lecz  w  dzisiejszym  razie  ten  zbytek 
zuchwałości  i  dumy  lepszym  jest  jak  słabość.  Bodajby 
Stanisław  August  miał  był  tę  tęgość. 

Jeszcze  w  miesiącu  Październiku  Napoleon  wysiał 
był  pana  la  Forest,  byłego  przy  bracie  swym  Józefie 
posła,  do  księcia  Asturji  dziś  króla  Ferdynanda  Vl[, 
ofiarując  mu  wolność,  powrót  na  tron  hiszpański,  powrót 
wszystkich  zaborów  i  zupełna  niepodległość.  Francuzi 
i  Anglicy  mieli  w  jednymże  czasie  opuścić  Hiszpanie, 
amnestja  dla  wszystkich. 

Przyjął  Ferdynand  VIL  te  warunki  i  posłał  z  niemi 
do  regencji  hiszpańskiej  marszałka  swego  księcia  Karlo3, 
ten  na  dniu  4.  Stycznia  stanął  w  Mairycie,  i  oddal  za- 
wartą ugodę. 

Odpowiedziała  regencja,  że  póki  Ferdynand  V[K 
znajduje  się  za  granicą,  za  wolnego  uważanym  być  ni*' 
może,  że  nadto  przyjęła  regencja  z  Wielką  Brytanją 
obowiązki,  niezawierać  bez  zniesienia  się  z  nią  żadnych 
układów. 

Od  tej  chwili  Hiszpanie  znużeni  tak  długą  i  ciężką 
wojną,  skłaniają  się  do  pokoju  i  to  jest  pewnie  przy- 
czyną, że  lord  Wellington  w  nieczynności  pod  vSt.  J^u/ 
stoi. 

Szczęśliwy  naród  stanął  mężnie  w  obronie  niepod- 
ległości swojej  i  wytrwałością  zmógł  potężnego  napa- 
stnika; lecz  ileż  on  w  walce  tej  miał  pomocy  i  korzyści, 
Oblany  z  trzech  stron  morzem,  najeżony  twierdzami, 
wsparty   silną  pomocą   Anglji.     Nieszczęsna   Polska  nic 


Digitized  by 


Google 


-     138     - 

tego  nie  miała,  a  tak  Napoleon  kilkakroć  stotysięcy  lu- 
dzi straciwszy,  wysypawszy  miljony  zdzierstw^m  wydarte, 
odstąpić  musiał  przedsięwzięcia;  pocóż  je  zaczynał? 

Austryja  wierna  zawsze  systematowi  swemu  zdradza-, 
ni  a  i  oszukiwania  wszystkich,  już  i  dziś  słusznie  u  sprzy- 
mierzonycłi  wpada  w  podejrzenie.  Przeciwnie  clięciom 
innych  mocarstw  nie  pozwala  na  przywrócenie  Burbo- 
riów,  drukarz  w  Bazylei,  który  drukował  proklamację 
Ludwika  XVIII.,  został  uwięziony. 

Czytałem  list  z  głównej  kwatery  z  Troyes  pisany, 
ladzie  mówią:  Francja  tak  jest  spustoszoną.,  \vyludniona;, 
źe  jej  poznać  nie  można.  Nienawiść  przeciw  Napoleo- 
nowi powszechna;  miasto  Lyon  wysłało  deputowanych, 
oliarując  50,000  wojska,  byle  sprzymierzeńcy  ogłosili 
Burbonów. 

Świat  miałby  wieczny  pokój  gdyby  się  na  to  zgo- 
dzono. Lecz  Austryja  przeszkadza.  Fałszywość  tej  Au- 
stryji  coraz  widoczniej  sza;  wszystkie  niepomyślne  dla 
sprzymierzonych  zdarzenia,  wszystkie  francuzkie  raporta, 
pierwsze  przez  ich  gazety  sa  ogłaszane. 

Kortezy  zgromadzili  się  w  Madrycie  celem  na- 
radzania się  względem  proponowanego  pokoju  przez  Na- 
poleona. Odpowiedziano,  że  do  niczego  nie  przystąpią, 
az  ujrzą,  króla  Ferdynanda  VII.  wolnego  wśród  siebie. 
Żywe  między  zgromadzeniem  powstały  spory,  względem 
paktów  królowi  przepisywać  się  mają-cych.  Pan  Reyna, 
deputowany  z  Sevilli,  żą;dał,  aby  Ferdynand  VII.  jako 
prawy  dziedzic  korony  wstąpił  na  tron  z  władzą  jak 
oni  nieograniczoną.  Tu  powstały  hałasy  w  izbie,  chciano 
sądzić  mówiącego.  Pan  Teran  i  zgromadzenie  całe 
utrzymywało,    aby  król  wprzód  nim  przybędzie   zaprzy- 
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siąoł  pakta  z  narodem.  Stantjło  na  tein,  obwarowano 
by  król  żadnej  zasłony  wojennej,  żądnego  cudzoziemca, 
żadneg  .  nawet  HI:./pana,  który  chwycił  sie  strony  króla 
Józefa,  brata  Napoleona,  nie  miał  mocy  wprowadi^ać 
z  sobą,  że  nakoniec  król  nieobejmie  rz^du,  aż  na  po- 
dana sobie  konstytucję  pi;zysięgę  wykona,  a  tak  kon- 
stytucyjna monarchia  i  wolność  rozsądna,  gdy  we  Fran- 
cji zniweczonej,  została,  przenosi  siti  do  Hiszpanji;  daj 
Boże  z  pomyślniej szym  skutkienll  o  co  jednak  popędli- 
wość  charakteru  narodowego  lękać  się  każe. 

W  Berlinie  Niemcy  domagają  się  także  o  konsty- 
tucję i  zwołanie  sejmu,  toż  samo  i  w  Hessen-Kass*4, 
a  tak  z  tysiącznych  klęsk,  które  Napoleon  na  rodzaj 
ludzki  sprowadził,  przynajmniej  to  może  dobre  wyniknie, 
że  ludy,  które  siły  swoje  poznały,  które  nadzwyczaj  nem  i 
wysileniami  odzyskały  tę  niepodległość,  które  rządy  icli 
straciły,  iż  ludy  te  mówię,  w  nagrodę  tyły  ofiar  jeżeli 
nie  wolność,  przynajmniej  ulżenie  jarzma  zyskają. 

U  nas  mimo  zapewne  dobrych  życzeń  imperatora, 
a '  nawet  i  rz^dzą.cych,  —  też  same  uciski.  Ciągną  bez 
przerwy  nowozaciężni  z  Moskwy  i  jeńcy  z  Gdańska. 
Miasto  to  już  objął  król  pruski.  Polacy  przy  poddaniu 
miasta  okazali  godne  Rzymian  i  żal  i  rozpacz.  Wielu 
prostych  żołnierzy  niechcąc  przeżyć  nieszczęścia,  z  wierz- 
chołka wałów  rzuciło  się  w  głębie  rowów  i  tak  życie 
skończyło. 

W  Zamościu,  w  czasie  oblężenia,  mieszkańcy  z  przy- 
ległej wioski  w  czasie  żniw  znaleźli  sposób  namówić 
kilkudziesiat  Polaków  w  służbie  moskiewskiej,  przebrać 
ich  po  kobiecemu,  i  obciążonych  snopami,  wprowadzić  do 
zgłodniałej  twierdzy. 
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z  nieazczęściami,  z  samym' uciskiem,  duch  narodowy 
rosnąć  zdsije  się,  może  też  i  te  uciski,  ta  zaciętość,  ta 
zawziotość  na  zgładzenie  imienia  polskiego  tem  więcej 
podniecają  w  Polakach  żądzę  odzyskania  go,  nic  więcej, 
serca  nie  jątrzy,  jak  niesprawiedliwość,  a  moglażbybyc 
sroższa ,  jak  rozszarpanie  Polski  i  usiłowanie  by  nigdy 
niepowstała? 

Co  imperator  względem  losu  naszego  zamierza,  co 
Ul  ni,  jeszcze  w  ciemnotach.  To  pewno,  że  zawistnem 
być  sie  zdaje  przywiązanie  Polaków  do  króla  saskiego. 
Grdy  ten  wysłał  jenerała  Watzdorf  do  głównej  kwatery 
pytał  Aleksander:  kto  w  Berlinie  składał  dwór  kró- 
lewski ;  gdy  wymieniono  dwóch  adjutantów  Polaków, 
rzeki  Aleksander:  „Król  saski  zawsze  widzę  przywiązany 
je^t  do  Polaków." 

Dcłść  było  tych  słów  by  król  lękając  się  podejrzeń 
i  prześladow»ania,  acz  z  żalem,  z  nieograniczonem  po- 
zwoleniem Turnę  i  Błeszyńskiego  odprawił  do  domów. 
To  prawda,  że  król  il^^^  jest  oburzony  niewiarą  i  nie- 
wdzięcznością Sasów,  tyle  tkliwy  na  wierność  i  dowody 
przywiązania  Polaków.  Pierwsi  opuścili  go  do  ostatniego, 
wysiali  nawet  deputacją  do  księcia  de  Weymar,  ofiaru- 
jąc mu  koronę. 

Tu  godna  jest  zapisania  odpowiedź  księcia  tego, 
gorszę  j>ię,  rzekł  on  z  takiej  propozycji,  pamiętam,  że  gdy 
Napoleon  Księztwo  Weymarskie  i  Gotskie,  królowi 
saskiemu  chciał  oddać,  on  je  odmówił,  z  prośbą  byśmy 
w  Ksicztwach  naszych  zostali.  Jeżeli  więc  wy  jesteście 
niewdzięcznemi,  my  na  dobrodziejstwa  pamiętać  umiemy. 
Czuje  król  tę  niewdzięczność,  adjutant  jego  Błeszyński 
powiada!   mi,    że   tak    raz   mówił   do  niego   po  polsku: 
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„W  starości  mojej  wielką  odebrałem  naukę,  szkoda,  że 
pii  zapózno  z  nit^j  kciti^ystać.  Przez  lat  blizko  piędziesiąt 
pracowałem  nad  ^i^cześciem  Sasów,  wydobyłem  ich 
z  długów,  kraj  zakwitnął.  Jakąż  odbieram  wdzięczność, 
opuściło  mię  i  wojsko  i  cywilni.  W  Księztwie  v  War- 
szawskiem  nie  pozwolił  mi  czas,  bardziój  jeszcze  wojny, 
nic  dla  Polaków  uczynić,  przecież  wierni  i  wdzięczni, 
jak  gdybym  ich  dobrodziejstwami  okrył." 

Wszystkie  podatki  w  Saksonji,  równie  jak  i  w  na- 
szem  Księztwie,  wybierane  są  na  imperatora;  lecz  u  nas 
prócz  niezmiernych  magazynów,  jeszcze  fury  z  prowian-    , 
tern  aż  do  Saksonji  pędzą. 

Koniec  miesiąca  Marca  przyniósł  wypadki  najważ- 
niejsze w  dziejach  świata. 

Przez  cały  ten  miesiąc  walczono  z  największą  zacię- 
tością i  ciągłem  szczęściem  dla  sprzymierzonych;  bitwy 
pod  Arcis  sur  Aube,  Laons,  znaczne  nieprzyjacielowi  za- 
dały klęski,  ważniejszą  nad  inne  była  bitwa  pod  Ferc 
Champenoise,  gdzie  do  loo  dział,  wiele  amunicji  i  jeń- 
ców zabrano  Francuzom.  Po  tem  zwycięztwie  odnie- 
sionem  dnia  25.  Marca,  lubo  Napoleon  obrócił  się  nie- 
spodzianie pod  Vitry  w  tył  sprzymierzonych,  by  uwagę 
ich  ściągnąć  w  tę  stronę  i  od  Paryża  odciągnąć,  nie 
dali  się  atoli  sprzymierzeni  uwieść  tem,  wysłali  tylko  na 
uważanie  korpus  jazdy  do  12,000,  a  Bliicher  zagrażał  mu 
od  lewego  skrzydła.  Cała  zaś  massa  sprzymierzonych 
we  200,000  z  imperatorem  Aleksandrem  i  królem  pru- 
skim posunęła  się  ku  Paryżowi. 

Przed  tą  potężną  stolicą  dwie  jeszcze  bitwy,  a  ra- 
czej rozbicia  nastąpiły,  jedno  28  przy  Gres  Champenoise, 
druga  pod   munimi  już  miasta,    gdzie  ostatki   k(.^rpusów 
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Marmonta    i   Mortier   rozbitemi    zostały    i    w    nieład^i*^ 
weszły  do  miasta. 

Dnia  tegoż  senat  wysłał  deputacje  cłicąc  miasti^ 
poddać.  •         * 

Zezwolono  pod  warunkami,  by  garnizon  cały  wy- 
szedł w  2  godziny;  gwardje  narodowe  rozbrój onemi  zo- 
stały, składy  żywności,  cały  los  mieszkańców  zdały  sie 
na  wolę  zwycięzcy. 

Wszedł  tedy  car  Aleksander  dnia  31.  Marca  181^ 
roku  do  Paryża,  w  18  miesięcy  po  podobnśj  wizycie* 
która  mu  Napoleon  w  Moskwie  uczynił. 

Ileż  uwag  to  ważne  zdarzenie  podaje!  Któ^  przed 
18  miesięcy,  przed  rokiem  nawet,  mógł  był  o  tern  po- 
myśleć? Napoleon,  przed  którym  przez  lat  tyle  Jrzeli 
królowie,  który  tworzył  i  wywracał  królestwa,  dzń  roi* 
bity  w  swych  siłach,  pomieszany  w  radach,  błednemi 
kręci  się  pochody,  widzi  stolicę  swą  wziętą,  nie  wiedząc 
jak  jej  już  bronić. 

Stolica  ta,  która  w  czasie  rewolucji  tyle  okropnejH 
wściekłej  okazała  odwagi,  dziś  óoo,ooo  ludności,  znaczne 
wojska  dwóch  marszałków,  gwardje  narodowe  licząca- 
p(>ddaje  się  na  łaskę  zwycięzcy,  nie  warując  sobie,  na- 
wet nie  mówię  własności,  ale  publicznych  składów  pa- 
miątek, zbiorów  sztuk  i  nauk. 

W  tak  krótkim  czasie  mógł  że  ten,  sam  naród  oki- 
zać  tyle  męztwa,  stałości  i  znów  tyle  popłocłiu  i  upoko- 
rzenia się. 

Od  blizko  5  wieków,  bo  od  Henryka  W,  króla  an- 
gielskiego, nie  widział  Paryż  obcego  pana,  obcego  ki- 
nierza  w  swych  murach,  a  jeźli  ich  widział,  to  ostatnich 
jako  jeńców,  królów  jako   upokorzonych   huiduvvaikuvvp 
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Dający  niedawno  prawa  innym,   dziś  je   sami  z  pokorą 
przyjmować  muszą,. 

Takie  sa  skutki  wyuzdanej  pychy  i  za,slepienia  czło- 
wieka jednego;  mógł  być  potężnym,  pierwszym  w  Euro- 
pie, mógł  podnieść  zgubione  narody,  obalić  przesady, 
nadużycia,  uciski,  słowem  wszystko  dobre  uczynić ;  tęcz 
wojując  bez  celu,  uciskając  i  obcych  i  swoich,  nie  mając 
w  niczem  żadnego  pewnego  systematu,  zgubił  siebie 
i  wszystkich;  mógłbył  wszystka  polepszyć,  urządzić; 
wszystko  pomieszał  i  popsuł:  p^nebiąc  własny  naród 
ustawicznemi  podatkami  i  konskrypcjami  tyle  go  zraził 
i  znękał,  iż- dla  pokoju  wolał  z  podłością  sie  poddać, 
niż  pamiętny  na  godność  swoją  uczynić  ostatnie  wysi- 
lenie i  najezdników  z  ziemi  swej  wyprzeć. 

►  W  innych  stronach  Francji  nie  lepiej  się  wiedzie. 
Anglicy  wzięli  Bordeaux,  Austryjacy  weszli  do  Lyonu 
i  Delfinatu. 

Jeszcze  przed  miesiącem  Napcjleon  tyle  wzbudzał 
trwogi,  iż  cztery  pierwsze  mocarstwa:  Angija,  Moskwa, 
Austryja  i  Prusy  przeciw  niemu  tylko  samemu  poczwórny 
uczyniły  alians,  obiecując  nawzajem  niezmierne  zacze- 
pionemu posiłki. 

Senat  i  municypalność   paryzkie  wydały    proklama- 
cje do  kraju  i  wojska,  wypowiadając  posłuszeństwo  Napo-"^ 
leonowi,  mocne   są  pisma  te  i  tein  mocniejsze,  że  i  słowa 
fałszu  w  nich  niema. 

Aleksander  pierwszego  dnia  wjazdu  swego  poka- 
zał się  na  wielkiej  operze  paryzkiej  i  przyjęty  z  naj- 
większemi  oklaskami;  gdy  wyszedł,  widz^^^wie  rzucili  się  na 
lożę  Napoleona  i  zburzyli  ją  do  szczętu,  rzucili  się  na- 
wet i  na  posąg  jego  kolosalny  nii  placu  Yendonie,  dwa 
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dni  usiłowali  zrzucić  go  na  ziemię,  wdrapało  sie  Icilku 
na?  górę,  jeden  wsiadł  na  barki  posągu  i  powróz  na 
szyję  zarzucił,  drudzy  piłowali  mu  nogi.  Car  atoli  żału- 
jąc raczój  dzieła  sztuki,  niż  pamiątki  człowieka,  wstrzy- 
mał zburzenia,  posąg  suknem  zakryty  został. 

To  niespodziane  i  tak  łatwe  zajęcie  Paryża  przy- 
pisać należy  nie  tylko  powszechnemu  zniechęceniu,  które 
uciski  Napoleona  wzbudziły,  ale  też  i  zręcznemu  ta- 
jemnemu działaniu  Talleyranda. 

Już  za  powrotem  Napoleona  z  Lipska,  partja  Talley- 
randa była  silniejszą.  Znał  on  to  i  te  słowna  do  niego 
powiedział:  „Vous  avez  un  parti,  vous  intriguez  contrę 
moi,  savez  vous  ce  qu'en  arrivera,  je  serai  tue,  et  vous 
serez  pendu.** 

Możnaż  rozumieć,  że  miasto  Paryż  byłoby  się  tak 
łatwo  poddało,  gdyby  między  Talleyrandem  i  sprzymie- 
rzonemi  wczesnego  ułożenia  nie  było! 

Tegoż  dnia,  co  monarchowie  weseli,  zebrał  się  se- 
nat, ustanowił  deputacje  do  ułożenia  konstytucji  i  wy- 
dał proklamację  wypowiadającą  posłuszeństwo  Napoleo- 
nowi, oskarżając  go  o  wszystkie  nieszczęścia  światu 
i  Francji  sprawione;  senat  i'  rada  departamentowa  Se- 
kwany oskarżają  go,  że  co  rok  dziesiątkował  wszystkii^ 
^  rodziny  przez  konskrypcję,  prowadząc  je  na  szalone  wy- 
prawy, że  nałożył  1500  miljonów  podatków  na  kraj,  że 
zamknął  morza  i  handel,  że  podał  w  nienawiść  wszyst- 
kich narodów  imię  francuzkie,  że  naraziłby  był  nr  w 
i  sławę  narodu,  gdyby  człowiek,  który  nie  jest  nawet 
Francuzem,  mógł  nadwerężyć  honor  Francuzów,  że  wię- 
ził papieża,  wygnał  ciało  prawodawcze,  źe  zatem  Frań 
cuzi    zrzokćiją    się    posłuszeństwa   Napuir^onowi    i    wynu- 
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r^aja  życzenia  powrotu  rządu  monarchicznego  w  osobie 
Ludwika  XVIII,  i  jego  prawych  potomkach. 

Rada  prawodawcza,  złożona  z  członkaw  pozostałych 
z  wygnanego  całego  zgromadzenia,  podobneż  uczyniła 
ogłoszenie.  —  Wojsko  od  przysięgi  Napoleonowi  uwol- 
nione. ...  * 

Dnia  2.  Kwietnia.  Senat  miał  audjencją  u  impe- 
ratora Aleksandra,  któremu  monarcha  ten  tak  odpo- 
wiedział : 

—  Człowiek,  który  udawał  że  jest  moim  sprzymierzeń- 
cem, potrzykroć  mie  zdradził;  uderzył  na  kraj  mój  nie- 
prawą napaścią,  z  nim  jednym  wojuję,  nie  z  Francuzami. 
Jestem  przyjacielem  ludu  francuzkiego,  i  na  dowód  tego 
wracam  wolność  wszystkim  jeńcom  francuzkim  w  pań- 
stwach moich  będącym. 

Książe  Artezji,  brat  Ludwika  XVIII,  przybył  do 
Nancy,  syn  jego  książę  d'Angouleme  wjechał  do  Bor- 
deaux, obydwa  przyjęci  z  okrzykami  radości. 

Marszałek  Marmont  z  korpusem  swoim  poddał  się, 
warując  wolność  dla  onegoż  oddalenia  się  do  Normandji, 
tudzież  bezpieczeństwo  i  przystojne  schronienie  dla  Na- 
poleona. 

Tymczasem  ten  ostatni  z  resztą  wojska  swego  i  mar- 
szałkami przyciągnął  pod  Fontainebleau,  gdzie  następu- 
jące smutne  i  nikczemne  zaszły  układy. 


Kwiecień,  Maj,  Czerwiec. 

Dnia  5.  Kwietnia  odprawił  Napoleon  w  Fontainebleau 
popis  i  chciał  by  wojsko  r£iz  jeszcze  wyruszyło  dla  spro- 
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bowąnia  szczęścia  wojny.     Oświadczyli  marszałkowie,  że 
niechcą.  wszczynać   wojny   domowej  i  że  rozejm  wczoraj 

J-   .  już  był  zaszedł,   żołnierze   nieokazywali   żadnej  chęci  do 

!^  boju:  takie   ich  było  zbieganie,   że  już   tylko  8000  przy 

nim  zostało. 

J>  Tymczasem  w  Pacyżu  już  wypowiedziano  posluszeń- 

>v  stwo  Napoleonowi  i  Burbonów  wrócono. 

^•:;^  Ostatnia  myśl  Napoleona  była  przedrzeć  się  z  resztą. 

|;.      ^  wojska  do  Włoch,  gdzie  spodziewał  się  lud  cały  znaleźć 

za  sobą.. 

Ostatni  dekret  jego  przeciw  Paryżowi  dowodzi  da- 
wne zaślepione  zuchwalstwo;  wymazuje  on  to  miasto 
z  liczby  miast  dobrych,  bonne  vi  Ile,  wyrzuca  mu  nie- 
wdzięczność za  i4letnie  dobrodziejstwa,  wyrzuca  podłość 
senatu,  który  się  obcym  kłania,  grozi  kara  i  zemsta. 
Te  groźby  atoli  już  były  bezskuteczne:  już  był  opusz- 
czony od  wojska  i  ludu. 

Właśnie  podczas  popisu  marszałkowie  i  jenerałowie 
zawiadomieni  zostali  o  krokach  senatu  i  rządu  tymcza- 
sowego. Mówili  z  sobą  tak  głośno,  że  Napoleon  mógł 
słyszeć,  udał  atoli,  że  nie  słyszy.  Po  odbytym  po- 
pisie, który  kilka  minut  trwał  tylko,  a  Napoleon  naj- 
większą okazywał  niespokojność  i  smutek,  udał  się  do 
niego  marszałek  Ney  do  zamku  i  zapytał:  Czyli  wie  o 
wielkiej  rewolucji,  która  zaszła  w  Paryżu? 

Napoleon  odpowiedział  spokojnie,  że  nic  nie  wie.  Mar- 
szałek podał  mu  dzienniki  paryzkie,  czytał  on  je  uważnie, 
r  W  tem  wszedł  marszałek  Lefevre   i  rzekł:  Zginąłeś 

panie,  niechciałeś   słuchać   rady  żadnego  z  twych   sług, 

■^^  senat  złożył  cię  z  tronu. 

Na  te  słowa  Napoleon  przejęty  żalem,  wylał  łez  potoki. 


T:. 
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Po  kilku  chwilach  namysłu  ulożyl  akt  orzeczenia 
i  Bassanowi  wyprawić  go  kazał  —  zrzeka!  się  tronu  dla 
syna  swego. 

Colincourt  wysłany  z  tern  został  do  Paryża.  Mio- 
tany niespokojnością  i  rozpacza,  znów  przywoUl  mar- 
szałka Oudinot,  pytając:  Czy  usłucha  go  wojsko. 

—  Nie  usłucha,  odpowiedział  marszałek,  gdyż  już 
zrzekłeś  się  tronu. 

—  Zrzekłem  się,  ale  pod  warunkami. 

—  Żołnierz  nie  będzie  czynił  tej  różnicy,  gdyż  mnie- 
ma, że  mu  dłużśj  dowodzić  nie  możesz. 

—  Z  tej  więc  strony,  rzekł  Napoleon,  wszystko  już 
znikło.     Oczekujmy  więc  odpowiedzi  z  Paryża. 

Marszałkowie  przybyli  między  12.  i  1.  z  północy 
dnia  7. 

—  Czy  powiodło  się?  spytał  Ney'a. 

—  W  części,  Naj.  Panie!  lecz  nie  względem  regen* 
ej  i.     Już  było  za  późno.     Senat  uznał  Bourbonów. 

Zapytał  Napoleon: 

—  Gdzież  będę  mógł  żyć  z  moją  rodziną? 

—  Kaprzy  kład  na  wyspie  Elbie  z  sześcią  miljonami 
dochodów. 

—  Sześć  miljonów,  zawołał  Napoleon,  to  jest  za 
wiele,  jestem  tylko  żołnierzem.  Żegnam  więc  was  wszyst- 
kich, moich  towarzyszów  broni  —  i  na  tern  przestał. 

Zrzeczenie  się  Napoleona  brzmi  w  tych  słowach: 

„Kiedy  sprzymierzone  mocarstwa  ogłosi] y,  że  ce- 
sarz Napoleon  jest  jedyną  przeszkodą  do  powróce- 
nia pokoju  w  Europie,  cesarz  Napoleon  wiemy  s^^o- 
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jój  przysiędze,  oświadcza,  iż  zrzeka  się  za  siebie 
i  swoich  dziedziców  tronów  Francji  i  Włoch,  i  że 
nie  masz  żadnej  ofiary,  a  nawet  życia  własnego, 
którejby  nie  poniósł  dla  dobra  Francji. 

„Działo   się   w  pałacu  w  Fontainebleau  d.  1 1 . 
Kwietnia   1814. 

Napoleon'' 


Zgodniój  by  było  z  chwałą  Napoleona,  z  oczekiwaniem 
wszystkich,  po  tęgości  i  zuchwałości  charakteru  jego,  by 
zrzeczenie  to  był  uprzedził  sztylet  utopiony  w  sercu  wła- 
snem.  Koniec  taki  byłby  przynajmniej  rzucił  blask  ja- 
kiś na  tyle  nierozumu  i  gwałtów,  a  dziejopis  wolałby  się 
unosić  nad  odwagą  niż  nad  słabością  się  oburzać. 

Ostatnia  z  Napoleonem  uczyniona  umowa  była  wzglę- 
dem żony  jego.  Franciszek,  cesarz,  ojciec  jój,  przybyw- 
szy do  Paryża  dnia  12.,  wraz  posłał  po  nią  do  Orleanu 
i  niedozwoliwszy  by  się  z  mężem  widziała,  do  Rembouil- 
let  sprowadził. 

Zabezpieczono  dla  niój  z  następstwem  dla  syna  księ- 
stwo Parmy,  Piacencji  i  Guastalla. 

Napoleon  miał  wyjechać  na  wyspę  Elbę  dnia  17. 
Kwietnia.  Nie  zatrzymał  przy  sobie  jak  jenerała  Ber- 
trand i  dwóch  adjutantów,  każde  mocarstwo  przydało  mu 
jenerała:  Moskwa  Szuwałowa,  Austryja  Kellera,  Anglja 
lorda  Burghers. 

Polacy  aż  do  ostatka  byli  przy  nim. 

Ciekawy  będzie  Napoleon  w  tej  podróży ;  wnosić  nale- 
ży, że  przydani  mu  stróże,  osobliwie  Anglik,  będą  notować 
każde  jego  słowo,  i  każde  ruszenie,  i  że  to  równie,  jak 
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cały  bieg  życia  jego,  stanie  się  wielka  dla  iudzkrści 
nauka. 

Gdy  biedny  Napoleon,  jak  gdyby  leśne  zwierzę,  od 
licznych  hartów  uszczwany,  siedzi  w  jamie,  oddany  czar- 
nym swym  myślom,  żalowi,  że  aż  do  ostatka  podawane 
sobie  negocyacje  odrzucił,  nakoniec  w  Szatilion  zupełnie 
zerwał  —  Paryżanie  innego  gatunku  widowisko  wysta- 
wiają. 

Jak  wszędy  tak  i  w  dzisiejszej  okoliczności  taź  sa- 
ma lekkość  i  zmienność:  przed  kilką  jeszcze  dniami  czcili 
Napoleona  jak  Boga,  dziś  będącego  w  niemocy  i  nie- 
szczęściu, obarczają  zelży wością,  a  poniżając  go,  poni* 
zają  sami  siebie.  Pozdzierane  jego  posągi,  herby,  imiona ; 
La  Cretelle  dziejopis  wydał  obraz  jego  skreślony  żółcią. 
Teatra  wystawiają  go  w  naj podlejszym  widoku. 

Ciekawa  jest  rzecz,  a  raczej  oburjająca,  wziąść  da- 
wniejsze ich  gazety,  czytać  ich  mowy:  podłością,  pod- 
chlebstwem  przenoszące  to  wszystko,  co  spodleni  Rzy- 
mianie Cezarom  swoim  mówili,  i  porównać  z  dzisiejszemi 
obelgami. 

Imperator  Aleksander,  Agamemnon  dzisiejszej  wy* 
prawy,  postępuje  sobie  szlachetnie,  mądrze  i  zręcznie* 
Tnni  zdają  mu  się  podlegać. 

Książe  Artezji,  brat  Ludwika  XYiri.  przybył  do 
Paryża  i  stanął  w  Tuillerjach ;  Talleyrand  wyjeżdżał  na- 
przeciw niemu.  Marszałkowie  wszyscy  byli  u  niego,  pre- 
zentował on  ich  cesarzowi  austryjackiemu. 

Zdjęto  posąg  Napoleona  i  nim  na  miejscu  jego  po- 
stawiony będzie  posąg  pokoju,  dziś  biała  chorągiew  Bur- 
bonów  powiewa. 

Gdybym   był  Francuzem,  nic  by  mie  tak  nie  bolało 
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jak  zabranie  przez  sprzymierzonych  wszystkich  trofeów, 
to  jest  tysiąca  i  tysiąca  chorągwi  zdobytych  na  wszyst- 
kich narodach,  z  któremi  Francja  od  lat  24.  była  w  woj- 
nie, osobliwie  też  austryjackich;  te  pamiątki  najwietniej- 
szych  zwycięztw,  wszystkie  zabrane,  nie  będzie  i  znaku 
ich  we  Francji,  wtenczas,  gdy  poznajdywane  w  śniegach 
Dniepru  i  Berezyny  orły  francuzkie  wśród  zmarzłych 
szyków,  zostaną  nad  Newą,  jak  gdyby  trofea  zdobyte 
z  chwałą  wśród  najzaciętszych  walk.  Przecież  Francuzi 
obojętnie  na  to  patrzyli. 

Obecny  świadek  powiadał  mi,  iż  w  dzień,  gdy  nie- 
przyjaciel już  zaczął  Montmartre  szturmować,  wszystkie 
teatra  tłumami  napełnione  były. 

Jenerał  Sokolnicki  i  pułkownik  Józef  Szymanowski 
imieniem  wojska  polskiego  ddali  uszanowanie  swoje  im- 
peratorowi Aleksandrowi. 

Że  sprawy  ojczyste  pierwszym  są  przedmiotem  tych 
pamiętników  moich,  a  że  wojsko  nasze,  jedynym  było 
zabytkiem  nadziei  i  niepodległości  naszej,  jakie  były  jego 
koleje  i  postępki  od  nieszczęśliwej  bitwy  pod  Lipskiem, 
jak  to  mam  z  ust  powracających  z  Paryża  oficerów  na- 
szych, pokrótce  wspomnę. 

Po  nieodżałowanym  nigdy  zgonie  najwyższego  wo- 
dza naszego,  ks.  Poniatowskiego,  przez  wczesne  wysa- 
dzenie mostu,  poświęconą  została  część  znaczna  już  tylu 
bitwami  uszczuplonego  wojska  naszego. 

Reszta,  w  liczbie  najwięcej  4000,  została  bez  wodza. 

Nagłe  cofanie  się,  nieporządek,  zrażenie  wojsk  fran- 
cuzkich,  utracona  nadzieja  by  Napoleon  po  poniesio- 
nych klęskach,  mógł  kiedykolwiek  tak  daleko  potęgę 
swoją  odzyskać,  by  nam  ojczyznę  przywrócił,  uwa:^a,  by 
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zachować  choć  szczą.tki  wojska  polskiego,  by  z  nim 
u  zwycięzców  umawiać  się  o  Polskę,  pamięć,  jak  dotąd 
na  najniebezpieczniejsze  razy  wojsko  polskie  nara/ano^ 
zniechęcenie  nakoniec  żołnierza,  puszczać  się  dla  obcyc  i 
sobie  widoków,  bez  płacy,  bez  opatrzenia,  na  hazardy 
i  trudy  bez  końca,  sprawiło,  że  jednomyślne  prawie  zda- 
nie wojskowych  było  powrócić  do  Polski.  Chęć  jednak, 
by  'o  uczynić  w  sposób  wolny  od  najmniejszego  zarzutu, 
skłoniła,  że  jeszcze  puszczono  się  dalej  lewym  bokiem 
wojska  francuzkiego  i  że  19.  Października  nocowano  we 
wsi  blisko  Erfurtu,  gdzie  się  Napoleon  znajdował.  Jene- 
rał Dąbrowski  był  na  granicach  Francji  z  nowemi  puł- 
ków zakładami,  tu  Sokolnicki  przywodził. 

Tejże  samej  nocy  zwiększyła  się  w  wojsku  na^szem 
niespokojność,  niektórzy  żołnierze  zaczęli  hufce  swoje  po- 
rzucać. Zdaniem  wielu  oficerów  było,  by  wysłać  kogo 
do  panującego  nad  nami  króla  do  Lipska,  pytać  jego 
rozkazów,  a  tymczasem  iść  do  Lipska.  Ks.  Sulkowski 
i  inni  odpowiedzieli  na  to,  że  już  wola  królewska  była, 
abyśmy  bezpośrednio  zostawali  pod  rozkazami  cesarza 
Napoleona,  że  zatem  niepotrzeba  było  zapytywać  się 
o  nowe  rozkazy. 

Usłuchano  tćj  rady  z  zastrzeżeniem  jednak,  by  co 
prędzej  zapytać  się  Napoleona,  co  względem  Polaków 
stanowi;  oświadczyć  mu  przytem,  że  żołnierz  pragnie 
do  kraju  powrócić. 

Nazajutrz,  dnia  20.  skłoniono  jenerała  Sokolnickiego 
by  czemprędzej  mówił  z  cesarzem.  Właśnie,  gdy  ten 
iechał  do  niego,  jenerał  Krukowiecki  zbliżył  się  do  Na- 
poleona, mówiąc  mu,  że  życzeniem  wojska  było,  aby  do- 
wództwo nad  nim  ks.  Sułkowski  odebrał. 
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Cesarz  zezwolił  na  to. 

Sułkowski,  widzą;C  niezmierną  trudność  urzędu  tego 
w  tak  trudnem  położeniu,  pamiętny,  że  jenerałowie  Dą- 
browski i  Sokolnicki  byli  starszemi  od  niego,  zbliżył  sie 
do  cesarza,  wymawiając  się  z  dowództwa  i  przekłada- 
jąc, że  Dąbrowski  i  Sokolnicki  byli  starszemi. 
Cesarz  odpowiedział: 
<■  —  Nie  cłicę  ja  Dąbrowskiego,  jest  on  już  trudami 

^.'  wojny  złamany.    A  obracając  się  do  oficerów,  rzekł: 

'f  —  Mości  Panowie!  stosujcie  się  do  woli  moj^j  i  mia- 

sto sprzeciwiania  się  pomagajcie  ks.  Sułkowskiemu, 
Sułkowski  objąwszy  komendę,  rzekł  cesarzowK 

—  Zataić  nie  mogę  W.  C.  Mości,  że  Polacy  po 
stracie  wodza  swojego,  którego  opinję  uważali  za  swoję 
własną,  niezmiernie  są  niespokojnemi  o  przyszłość  swa, 
nie  wiedząc,  jaka  dziś  jest  wola  króla  ich.  Zbyt  szczu- 
pli, by  wielką  pomoc  WCM.  przynieść  mogli,  oświadczają 
przezemnie  prośbę,  byś  im  do  kraju  icłi  powrócić  dozwolił. 

Cesarz  odpowiedział : 

—  Powiedzcie  ziomkom  waszym,  że  król  saski  za 
moim  zezwoleniem  pozostał  w  Lipsku,   że   bitwa  ostat- 

;  /  nia  jeszcze  się  ciągnie,   że  jako  bezecnego  uważać  będę 

>'  każdego,  coby  mię  w  tej  chwili  chciał  odstąpić.     Niech 
więc  Polacy  będą  spokojnymi,  iść  będą  ciągle  za  gwardjami 

/  mojemi  —  za  ośm  dni  powiem  jaki  los  wasz. 

'  Po  oświadczeniu  przez  wodza  słów  tych  żołnierzom, 

Ij^  wojsko  uspokoiło  się,  nikt  o  powrocie  nie  mówił,  zmnie]- 

:v  szyły  się  uchody:  postanowiono  czekać  dnia  przeznaczo- 

;• /-  nego.    Żołnierze  na  czapkach  swoich  znaczyli  kredą  dzień 

>5,  ^  każdy,  niecierpliwie  czekając  ósmego. 

^^v'  Pierwszym    zamysłem    nowego    wodza    było   oddać 
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cześć  winną  poległemu  ks.  Poniatowskiemu  i  rozkazać, 
by  wojsko  całe  wzięło  po  nim  żałobę  i  orfy  polsl<ie  czarną 
krepa  okryte  zostały;  lecz  przysłano  ro;<kaz  od  cg^-rtzs., 
żeby  tego  nie  czynił. 

Byłaż  w  tern  zazdrość  chwalebnego  zgonu,  czy  bo- 
jaźń  by  wojska  bardziej  nie  zrazić,  przypomnieniem  straty 
tak  ulubionego  wodza? 

W  ciągu  pochodu  zdarzył  się  przypadek,  który  na- 
leży wspomnieć.  Książe  Sułkowski  odebrał  rozkaz  po- 
słania całój  jazdy  swojój  jenerałowi  Sevre  Desnouette, 
a  iJŚcia  samemu  z  piechotą.  Rozdzielenie  to  wielce  za- 
smuciło wojsko,  zaczęły  się  szemrania.  Sułkowski  sądził 
rzeczą  przyzwoitą  uczynić  w  tej  mierze  przełożenia  ce- 
sarzowi, ostrzegając,  iż  rozdział  ten  zwłaszcza  do  dezer* 
ej  i  fatalne  skutki  sprawić  może. 

Cesarz  używszy  kilka  grubiańskich  słów,  rzekł  z  gnie- 
wem: 

—  Nie  słucham  tych  wszystkich  uwag*  Jeżeli  ^^^am 
się  sprzykrzyło  być  ze  mną,  idźcie  sobie,  nie  przyw^yklem 
do  tego  rodzaju  przekładań. 

Sułkowski  żywo  dotknięty  podobnem  strofowaniem, 
rzekf  osobom  cesarza  otaczającym: 

—  Zapomniał  zapewne  cesarz,  że  ani  ja,  ani  ziom- 
kowie moi  nie  jesteśmy  awanturnikami,  nie  zasłużyli  Po- 
lacy, by  ich  tym  sposobem  traktowano. 

Tymczasem  wojsko  niemogło  znieść  rozdzielenia  tego. 
Mimo  woli  ks.  Sułkowskiego  wysłano  Kru  ko  wiec  ki  ego 
do  króla  neapolitańskiego  z  prośbą,  by  przełożył  Na- 
poleonowi, iż  Polacy  zawsze  rozrywani,  zawsze  wysta- 
wiani najbardziej,  dziś  przynajmniej  w  tak  szczuplój  już 
liczbie,  chcieliby  razem  zostać  i  razem  walczyć. 
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Król  neapolitański  udał  się  do  cesarza,  a  powróciw- 
szy  od  niego,  zawołał  ks.  Sułkowskiego  i  rzekł  mu; 

—  Rozkaz  jest  odmienionym :  powiedzcie  wojsku,  \t 
razem  za  gwardjami  iść  będzie,  że  prosta  od  cesarz?, 
przezemnie  będą  mu  dawane  rozkazy.  Co  do  waszej  osobi* 
stej  urazy,  darować  ją  należy  cesarzowi,  bo  jest  nieszGEę- 
śliwym. 

Tegoż  samego  dnia  król  neapolitański  dal  ksiaźe- 
ciu  Sułkowskiemu  wielki  swój  order. 

Nieprzyjaciel  nie  uporczywie  nas  ścigał,  szedł  tylko 
za  wojskiem  naszem. 

Upłynęło  dni  ośm.  Lubo  wojsko  znów  chęć  po- 
wrotu silnie  okazywało,  inni  byli  zdania,  by  iść  aż  do 
Renu  i  cesarza  aż  do  państw  jego  odprowadzić. 

Odjazd  króla  neapolitańskiego,  ciągłe  dowody  przy- 
wiązania dającego  Polakom,  znów  wznowił  niespokoj- 
ność;  przychodzą  tłumami  do  ks.  Sułkowskiego,  mówiąc 
mu,  że  się  spodziewano,  iż  nie  zechce  poświęcić  resztę 
kropli  krwi  polskiej ,  już  dla  ich  ojczyzny  nieużytecznych* 

Sułkowski  niechcąc  na  sobie,  ni  na  wojsku  zostawić 
najmniejszej  zakały,  przekładał,  iż  przystojność  nakaiy- 
wała  odprowadzić  cesarza  do  Renu,  to  jest  do  granic 
państw  jego. 

Tu  znów  krzyki  powstały,  podejrzenia  nawet,  że  Sul- 
kowski osobistemi  względami  uwodzić  się  daje. 

-  -  Nie  chcemy,  mówiono,  być  żołdownikami  bez  celu 
odzyskania  ojczyzny;  doszło  nas,  że  już  cesarz  chce.  hy 
jenerał  Dąbrowski  utworzył  na  żołdzie  jego  legią,  taką, 
jaką  była  włoska.  Po  tylu  cierpieniach  mamyż  jeszcze 
dalej  wlec  się?  Siły  nasze  moralne  i  fizyczne  ustają:  Xa- 
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poleon  już  nic  uczynić  nie  może  dla  ojczyzny  naszej,  pro- 
simy mu  więc  powiedzieć,  iż  czas,  by  nas  odpuścił. 

Sułkowski  chcąc  ostatnicli  użyć  sposobów,  by  woj- 
sko doprowadzić  do  Renu,  zgromadził  oficerów. 

—  Nie  ścierpię,  byśmy  popełnili  najmniejszy  krok 
obojętny.  Jeżeli  przy  postanowieniu  waszym  cłicecie  .sio 
upierać,  ja  w  tćj  cłiwili  życie  sobie  odbiorę;  lecz  powta- 
rzam wam  raz  jeszcze,  że  walcząc  przez  lat  tyle  z  hono- 
rem, chcę,  byśmy  i  dziś  zacnie  skończyli;  i  daję  wam 
słowo  moje  honoru,  iż  krokiem  Renu  nie  przejdę. 

To  uroczyste  przyrzeczenie  uspokoiło  umysły  i  woj- 
sko znów  szło  spokojnie. 

Wkrótce  atoli  odmieniły  się  rzeczy  sposobem  naj- 
przykrzejszym  dla  ks.  Sułkowskiego. 

Przed  miasteczkiem  Schiichtern  zwanem,  cesarz  prze- 
jeżdżając koło  wojska  polskiego,  zawołał  Sułkowskiego 
i' przywitawszy  go  z  największą  grzecznością,  zapytał: 

—  Czy  prawda,  że  Polacy  chcieli  go  opuścić? 

—  Tak  jest,  odpowiedział  Sułkowski,  widząc  ^itj 
już  w  liczbie  maloznaczącej ,  proszą  W.  C.  Mości,  abyś 
im  pozwolił  wrócić  do  domów,  tam,  gdy  go  zwycięztwa 
wrócą  nazad,  znajdziesz  zawiązek  gotowego  wojska  na 
twoje  rozkazy. 

Cesarz  odpowiedział: 

—  Jakże  mogę  odpuścić  żołnierzy  waszych  ?  przymu- 
sza ich  by  przeciw  mnie  służyli,  nadto  chciałbym  zacho- 
wać oficerów,  którzyby  przy  mnie  zostać  życzyli.  Oso- 
biście atoli  nie  przeszkadzam,  by  ci,  co  mają  gwałtowne 
interesa,  wrócili  do  siebie. 

Obracając  się  potem  ^o  Sułkowskiego: 

—  A  WPan,  zapytał,  czy  mię  także  porzucisz? 
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—  Naj.  Panie,  odpowiedział  Sułkowski,  niechcę  być 
jak  tylko  tłumaczem  woli  współziomków  moich ;  ci  mogli 
by  się  użalać  na  mnie,  obwiniać  mię  o  zyski  osobiste, 
gdybym  się  od  nicłi  oddzielił.  Nadto  dałem  im  słowo 
lionoru,  że  Renu  nie  przejdę. 

—  Więc  tedy,  rzekł  Napoleon,  postanowienie  icłi 
jest  nieodmienne.  Cóż  rozumiecie,  gdybym  do  nicli  prze- 
mówił, czyby  nie  odmienili  zdania? 

—  Wątpię,  N.  Panie,  lecz  racz  to  uczynić. 

Natyclimiast  oficerowie  krąg  koło  Napoleona  uczy- 
nili. Ten  w  ten  sposób  mówił :  (przytaczam  tu  słowo  do 
słowa  mowę  jego,  jako  malującą  rodzaj  wymowy  tego 
nadzwyczajnego  człowieka,  nie  ocłiraniam  nawet  nieprzy- 
zwoitycli,  bo  te  go  właśnie  malują): 

—  „Wódz  wasz  powiedział  mi,  że  chcecie  powrócić 
do  waszej  ojczyzny.  To  prawda,  żeście  wypełnili  wszyst- 
kie wasze  obowiązki.  Zawszeście  się  wybornie  bili,  wszyst- 
kie wasze  postępowania  była  uczciwe  i  świetne.  Nie 
życzyliście  mię  porzucić,  ażeście  mię  do  granic  państwa 
mojego  odprowadzili,  gdzie  widząc,  że  was  nadto  mało, 
byście  ważne  usługi  dalej  czynić  mogli ,  chcecie  się  od- 
dalić. Nie  mogę  po  was  więcej  wymagać.  Jesteście  za- 
cni i  wyborni  mężowie.  Względem  mnie  wypłaciliście 
się  zupełnie,  lecz  zostają  wam  jeszcze  obowiązki  wzglę- 
dem ojczyzny  waszej.  Żądacie  odemnie  wyroku,  pozwa- 
lającego wam  wrócić  całym  korpusem.  Nie  mogę  wydać 
podobnego  dekretu,  pociągnąłby  on  za  sobą  ważne  sku- 
tki. Polacy,  którzy  są  w  Gdśińsku,  w  Modlinie,  w  Za- 
mościu, mogliby  chcieć  was  naśladować  i  twierdze  te 
zginęłyby  dla  mnie.  Powtarzam,  że  co  do  mnie,  nie  mam 
prawa  niczego  więcej  od  was  wyciągać;  lecz  jako  euro- 
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pejczyk,  radzę  wam,  abyście  przy  mnie  zostali.  Pozwa- 
lam pojedynczo  każdemu  odejść,,  lecz  korpusem  całym 
tego  pozwolić  nie  mogę.  Łajdaki  jakieś  wzbudzili  w  was 
niespokojności.  Jestem  ja  przywiązany  do  Ks.  War- 
szawskiego, jest  ono  owocem  krwi  mojej.  Korci  was, 
że  nie  niacie  rozkazów  od  króla  waszego,  że  został  w  Li- 
psku, lecz  ja  tak  chciałem.  Cliciał  on  udać  się  ze  mną, 
lecz  gdybym  go  był  zabrał,  Sasi  wzięliby  sobie  księcia 
wej marskiego  za  króla.  Zresztą  król  saski,  książę  war- 
szawski, był  tylko  tymczasowym  monarchą.  Wiedziałem 
ja  dobrze,  że  Niemiec  nie  był  wam  dogodnym.  Ja  je- 
stem dzisiaj  waszym  książęciem.  Król  saski  jest  to  wy- 
borny człowiek,  jest  on  moim  przyjacielem,  lecz  to  jest 
człowiek  bez  pleców.  Nie  takiego  trzeba  wam  było.  Ba! 
chciałem  ja  żebyście  mieli  króla.  Czytajcie  Monitora,  znaj- 
dziecie tam  urzędowne  akta,  które  dowodzą,  że  między 
mną  i  Austryją  Polska  już  była  ugodzoną.  Gdybym  się 
byl  zatrzymał  między  Witebskiem  i  Smoleńskiem,  Pol- 
ska jużby  dziś  była.  Nadtom  się  zapędził,  popełniłem 
błędy.  Fortuna  od  dwóch  lat  tyłem  się  do  mnie  obró- 
ciła, jest  ona  kobietą,  znów  się  odmieni.  A  kto  wie, 
może  nieszczęśliwa  gwiazda  wasza  pociągnęła  i  moją. 
Zresztą  czyliż  już  straciliście  ufność  we  mnie,  niemamże 
w  portkach  mych ?     Alboż  schudłem? 

„ló,  wygrałem  bitwę,  i8.  nie  przegrałem  jćj,  19.  co- 
fnąłem się.  Szelma  dureń  kapral,  zbyt  wcześnie  most 
wysadził  i  to  mię  wprawdzie  12,000  ludzi  kosztowało. 
Ale  dajmy,  gdybym  nawet  i  przegrał  bitwę,  cóż  jest  je- 
dna przegrana?  Niemcy  wzięli  na  kieł,  ale  im  pokażę, 
że  mam  ....  w  portkach,  wrócę  i  pobiję  ich. 

„Rad bym  bardzo,   by   sprzymierzeni  spalili  mi  dwa 
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lub  trzy  z  dobrych  miast  moich  we  Francji,  to  samo  da- 
łoby mi  miljon  żołnierzy.  Stoczyłbym  z  niemi  bitwę, 
wygrałbym  j^,  i  przepędził  łajdaków  tych  aź  do  brze- 
gów Wisły. 

„Jesteście  niespokojni,  że  ks.  Poniatowskiego  wpo- 
śród was  nie  widzi.  ie.  Ale  sie  pocieszcie,  nie  zginął  on, 
jest  on  jeńcem  u  Szwedów.  Przebrał  się,  umie  po  mo- 
skiewsku,  powróci.  Stanisław  (mówiąc  o  prezesie  rady 
Potockim)  przyjedńe  także,  z  nim  i  inni  ministrowie; 
będę  ja  myślał  o  wszystkich. 

„Nie  bylibyście  tak  iii,  jak  jesteście,  gdyby  rząd 
wasz  miał  byl  więcej  tęgości.  Wasz  minister  skarbu  po- 
robił głupstwa;  Czartoryscy  byli  mi  przeciwni.  Wasze 
pospolite  ruszenie  źle  się  zrobiło. 

„Posłałem  wam  durnia  wielkiego,  abusia,  który  roz- 
kazy moje  źle  wykonywał. 

„Mówiąc  po  wojskowemu,  tak  mało  was  jest,  2000;* 
acz  jesteście  bardzo  odważni,  nie  wiele  mi  pomożecie. 
Lecz  radzę  wam  dla  własnego  waszego  interesu,  zostać 
ze  mną.  Poszlę  was  w  głąb  Francji,  wsadzę  was  wszyst- 
kich na  koń,  pobawicie  tam  spokojnie  przez  kilka  mie- 
sięcy, a  cóż  to  złego,  zabawicie  pół  roku  w  pięknym  kli- 
macie i  dobrym  kraju;  płaca  wasza  iść  będzie  z  listy  de- 
partamentu zagranicznego. 

„Toczyć  będę  wojnę  poty,  póki  mój  lud  zechce  tego. 
Chyba  bardzo  młodym  umrę,  bo  wtenczas  chyba  nie  na- 
prawię interesów  moich. 

„Pokój  nastąpi,  wtenczas  o  was  myśleć  będę.  — 
Ufam,  że  się  Księztwo  Warszawskie  utrzyma,  lecz  jeżeli 
będę  przymuszony  zrzec  się  go,  każdego  z  was  osobiście 

*  Dywizja  Dąbrowskiego  byJa  osobno. 
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nie  zapomnę.  Natenczas  z  honorem  powrócicie,  albo  zo- 
staniecie ze  mną  —  jak  sie  wam  podoba.  Gdybyście  te- 
ra^ wracać  się  chcieli,  narazicie  się,  obejdą  się  z  wami 
jak  z  jeńcami.  W  pokoju  będzie  artykuł  dla  was,  wró- 
cicie wolni,  cóż  się  wam  zdaje?" 

Tu  cesarz  obzierał  się  na  wszystkie  strony,  chcąc 
widzieć,  jaki  skutek  mowa  jego  sprawiła. 

Znów  do  niektórych  oficerów  rzekł: 

— .  „Pradze  wam  iść  ze  mną ,  ale  powtarzam,  że  oso- 
bno pozwolę  każdemu  oddalić  się.  Zastanówcież  się  pa- 
nowie, nie  dobrzeż  wam  radzę?" 

Mowa  ta,  obietnica  kraju,  spoczynku,  płacy,  bojaźń 
niewoli,  sprawiły,  że  ci,  co  niedawno  tak  niecierpliwie 
wyrywali  się  do  domów,  pozostać  zezwolili. 

Naj pierwszy  jenerał  T(jliński  zawołał: 

^  Naj.  Panie,  wszędzie  z  tobą  pójdziemy. 

Wiele  głosów  powtórzyło  toż  samo,  wołanie  nakoniec 
.stało  się  powszechnem  z  zwykłym  okrzykiem:  Niech  żyje 
cesarz  1 

Napoleon,  zagniewany  wzrok  rzucił  na  Sułkowskiego, 
zdjął  kapelusz  i  oddalił  się. 

Sułkowski  zadziwiony  tak  raptowną  zmianą,  został 
jak  wryty. 

Rzekł  potem  do  wojska: 

—  Ogłosiliście  wyrok  wasz,  lecz  ja,  którym  wam 
raz  przyrzekł,  że  Renu  nie  przejdę,  dotrzymam  słowa, 
i  ani  mogę,  ani  chcę  dowodzić  wam  dłużej. 

Nazajutrz  Sułkowski  sam  podał  pismo  Napoleonowi, 
domagając  się  o  uwolnienie  od  służby. 

-"  Dla  czegóż  chcecie  mnie  porzucać?  —  zapytał 
cesarz* 
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—  Bom  dał  me  słowo  honoru  i  nie  mogę  wam  wię- 
cej być  pożytecznym. 

—  Dobrze,  odpowiedział  cesarz,  wróćcie  do  korpusu. 

Flahault,  adjutant  cesarza,  oznajmił  Polakom,  iż  ce- 
sarz uwolnił  ks.  Sułkowskiego  od  służby  i  dowództwo 
nad  niemi  Dąbrowskiemu  oddał. 

Napróżno  Sułkowski  domagał  się  o  abszyt  na  piśmie, 
zwłoczono  go  pod  różnemi  pozorami. 

Nakoniec  21.  Października,  Sułkowski  z  adjutantami 
swemi  opuścił  wojsko  francuzkie,  udał  się  do  króla  do 
Lipska,  lecz  tam  dowiedziawszy  się,  że  król  saski  w  poj- 
maniu, otrzymał  od  władz  moskiewskicłi  pozwolenie 
wrócenia  do  Księztwa. 

Pozostała  garstka  Polaków  walczyła  z  zwykłą  sobie 
walecznością  pod  Hanau,  Brienne,  Arcis  etc.  etc. ;  doka- 
zywań ich,  równie  jak  w  wojnie  moskiewskiej,  niewspo- 
minano  w  rapportach  zawsze  z  jedną  ekskuzą,  że  gdy- 
by wychwalano  jak  się  Aależy  odwagę  Polaków,  mogło- 
by to  obrazić  miłość  własną  Francuzów. 

Ostatnia  krew,  która  się  w  ciężkiśj  i  długiój  wojnie 
wylała,  była  krew  polska,  a  to  pod  samemi  rogatkami 
Paryża;  gdzie  sześciu  Polaków,  po  rozpierzchnieniu  Fran- 
cuzów,  padło,  broniąc  ostatnićj  baterji. 

Po  wnijściu  sprzymierzonych  do  Paryża,  gwałto- 
wno] odmianie  i  zrzuceniu  Napoleona  przez  senat  i  mu- 
nicypalność,  Polacy  nieodstępując  jeszcze  Napoleona,  co 
czynić  przystało,  naradzać  się  zaczęli. 

Jenerałowie  Dąbrowski  i  Sokolnicki  napisali  do  ce- 
sarza, że  dopełniwszy  z  wiernością  i  honorem  obowiąz- 
ków swych  aż  do  końca  i  dziś  nie  chcą  nic  czynić  bez 
zapytania:  jaka  jest  jego  wola  i  jaka  porada, 
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Książę  Bassano  imieniem  Napoleona  odpisał,  \k  ce- 
sarz oświadcza  swą  wdzięcziiość  Polakom,  oddaje  w  naj- 
wyższym stopniu  sprawiedliwość  ich  waleczności,  że  rail 
będzie  widzieć  ich  wracających  do  tćj  ojczyzny,  której 
przez  swą  odwagę  stali  się  zaszczytem. 

Dnia  g.  Kwietnia  adjutant  imperatorski,  kniaź  Wol- 
koński  zapewnił  wojsko  polskie  o  łasce  imperatora  i  po- 
zwoleniu, że  wspólnie  z  wojskiem  moskiewskiem  powróci 
do  kraju  z  wszelkiemi  honorami  wojskowemi. 

Dnia  ii.  Kwietnia.  Wielki  kniaź  Konstanty  doniusł 
jenerałowi  Dąbrowskiemu,  że  imperator  dowództwo  nad 
wojskiem  polskiem  poruczył  jemu,  wezwał  oraz,  aby  nie- 
zwłocznie zgromadził  korpus  i  oficerów  do  St  Denis  dla 
przedstawienia  ich  imperatorowi.  - 

Nim  usłuchano  wezwania  tego,  Dąbrowski  wysiał 
deputację  z  Sokolnickiego  jenerała  i  pułkownika  Szy- 
manowskiego z  następującemi  przełożeniami,  a  to  w  imie- 
niu 12  jenerałów,  600  oficerów  i  zarodów  czterdziestu 
pułków : 

i;  Aby  szczątki  te  połączone  były  w  jeden  kor- 
pus pod  nazwiskiem  wojska  Księztwa  War- 
szawskiego. —  (Dozwolono). 

2.  Aby  wolno  im  było  zachować  kokardę  i  przy- 
wrócić numera  pułków.  —  (Dozwolono,  pod 
warunkiem,  iż  wojsko  to  ma  być  w  miarę 
dochodów  Księztwa). 

3.  Aby  wszyscy  przy  stopniach  i  starszeństwie 
zachowani  byli.  —  (Dozwolono). 

4.  Aby  podług  etatu  Księztwa  wszyscy  byli  pła- 
tni. —  (Żądanie  to  kazano  inaczój  ułożyć), 

5.  Aby  zaległa  płaca  w  wojsku  francuzkiem  była 
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wyliczona.  —  (Zalecono  hn  Nesselrode  ułożyć 
się  o  to  z  tymczasowym  rządem  francuzkim). 
6.  Aby  zaradzono  ubraniu  i   opatrzeniu  wojska 
i  wynagrodzeniu  strat  jego.  —  (Odesłano  do 
hr.  Nesselrode). 
Jen.  Krasiński,  dowódzca  gwardji  polskiej  Napoleona, 
pisał  także  do  imperatora  i  łaskawa  odebrał  odpowiedź. 
Oficerowie  nasi   przyszedłszy   do  imperatora  powie- 
dzieli mu,  iż  właśnie  idą  od  cesarza  Napoleona,  którego 
do  ostatniej  chwili  mieli  sobie  za  powinność  nie  opuścić. 

—  Czyni  to  wam  zaszczyt  odpowiedział  Aleksander. 
Na  zapytanie  czy  mogą  nosić  kokardę  narodową  od 

powiedział  imperator:  Tak  jest,  i  ufam,  że  wkrótce  bę- 
dziecie ją  mogli  nosić-  z  pewnością  zatrzymania  jej  na 
zawsze.  Prawda,  że  mam  wiele  trudności  do  przełama- 
nia; ale  widzicie  mię  w  Paryżu,  to  dosyć.  Zapominam 
co  się  dawnićj  stało,  a  choć  mam  powody  żalić  się  na 
wielu  z  waszych,  chcę  to  zapomnieć,  nie  chcę  widzieć 
w  was,  jak  wasze  cnoty.  Jesteście  waleczni.  Z  uczci- 
wością dopełniliście  zawodu  waszego. 

—  Naj.  Panie,  rzekł  Sokolnicki,  możesz  być  Wasza 
Imper.  Mość  przekonanym,  że  tak  wielkomyślne  postępki 
zapewniają  mu  całą  wdzięczność  naszą. 

—  Mości  panowie,  rzekł  Aleksander,  nie  jestem  ja 
szarlatanem,  nie  będę  od  was  wymagał  wdzięczności,  jak 
kiedy  uczynkami,  które  się  wkrótce  ziszczą,  nabędę  praw 
do  nićj.  Polecam  wam  donieść  wojsku,  o  dobrej  woli 
mej  dla  niego. 

Drugiego  dnia  byli  u  Aleksandra  jenerał  Krasiński 
Kornatowski  i  kilku  pułkowników,  tym  toż  samo  powie- 
dział, dodał  jeszcze: 
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—  Dwa  narody  sąsiedzkie,  które  języki  i  obyczaje 
zbliżają,  gdy  się  raz  zbliżą,  do  siebie,  powinny  na  zaw- 
ws^e  zostać  spojone. 

Szymanowski  odezwał  się: 

^  Najjaśniejszy  Panie,   niemamy  innej  ambicji,  jak 
tylko  miłość  ojczyzny,  jest  to  choroba  kraju  naszego. 
Cesarz  odpowiedział: 

—  Choroba  ta  jest  nieuleczona,  czyni  wam  zaszczyt. 
Spytajcie  ziomków  waszych,  jak  się  wojska  moje  spra- 
wują u  was.  Od  dawna  ja  miałem  zawsze  najlepsze 
chęci  dla  narodu  waszego. 

Przy  tem  wszystkiem  największa  grzeczność  i  uprzej* 
mość  tak  z  strony  Aleksandra  jak  i  Wielkiego  Księcia 
Konstantego. 

Kiedy  wojskowi  z  tak^  postępują  szlachetnością,  nie- 
którzy z  rządowych  naszych,  co  się  byli  do  Paryża  schro- 
nili, przedsięwzięli  i  z  swojej  strony  kroki  jakie  uczynić. 
Znajdowali  się  tam  Łubieński  minister  sprawiedliwości, 
Węgliński,  dawniój  minister  skarbu  i  Wielhoryki  zastępca 
ministra  wojny.  Ci  zebrawszy  się  na  radę,  dwoili  się 
w  zdaniach  swoich.  Łubieński  do  samego  tylko  impe- 
ratora życzył  pisać,  dwaj  inni  do  wszystkich  trzech  wladz- 
ców,  to  jest  Alexsandra,  Franciszka  i  Wilhelma,  Łubień- 
skiego taki  był  list: 


Iv<ajjaśniejszy  Panie! 

Du  wspaniałomyślnego  monarchy,  który  przez  u  miar- ^ 
kowanie  bez  przykładu,  szuka  prawdziwt^j  chwały,  dając 
pokój  światu,  ojczyznę  ludom,  do  monarchy,  mówię,  spra- 
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wiedlłwego,  udaje  się  Polak,  który  poświęcił  życie  usłu- 
gom kraju  swego,  narodowi  niegdyś  sławnemu,  zawsze 
walecznemu  i  znanemu  z  przywiązania  swego  do  oj- 
czyzny. 

Wielkość  duszy  W.  C.  Mości  wskrzesza  nadzieje  na- 
sze, ona  to  ośmiela  mnie  mówić  z  ta  szczerością,  która 
jest  narodowi  naszemu  właściwa. 

Nieodmawiaj  nam  tój  ojczyzny,  za  która  tyle  wale- 
cznych życie  położyło. 

Nasze  nawet  nieszczęścia  dotkną^ć  powinny  szlachetne 
serce  W.  C.  Mości. 

Czyny  ludu  twojego,  dowody  męztwa,  które  okazał 
w  obronie  ojczyzny  swojej,  czyny  te,  które  my  sławie- 
my,  a  które  zachowają  dzieje,  usprawiedliwiają  sprawę 
naszą. 

Doświadczenie  okazało,  ile  mogła  wdzięczność  w  ser- 
cach naszych  dla  tego,  który  nam  tylko  obiecał  powrót 
naszćj  ojczyzny  i  czeggżbyśmy  nie  uczynili  dla  tego, 
który  by  ją  nam  w  istocie  samej  powrócił. 

Sądziłem  powinnością  obywatela  oświadczyć  W.  I. 
Mości  te  moje  uczucia,  a  raczój  uczucia  wszystkich  Po- 
laków etc. 

F.  Łubieński. 


W.  ks.  Konstanty  oglądał  wojsko  nasze,  dał  obiad, 
siedział  między  Dąbrowskim  i  Krasińskim,  sam  pierw- 
szy spełnił  zdrowie  wojska  polskiego. 

Imperator  Aleksander  d.  24.  Kwiet.  odprawił  także 
popis  wojska  polskiego  pod  St.  Denis,  a  potem  był  na 
obiedzie  u  jen.  Krasińskiego.  ' 
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Nieustawały  odtąd  dla  Polaków  największe  pana 
tego  względy.  Uwolnił  jeńców  wszystkich,  zniósł  kon- 
fiskaty i  sekwestra.  Długo  nie  głosił  wielkicli  wzglę- 
dem nas.  zamiarów  s\yoicłi;  lecz  dziś  już  je  wyjawia. 

Już  przed  wyjazdem  swoim  do  Anglji  oświadczył 
niektórym  z  przedniej  szy cli  naszych,  że  chce  wskrzesić 
Polskę,  oddzielić  ją  od  zajętych  już  prowincji,  kraje,  któ- 
reby  złączone  z  Księztwem  dzisiejszem,  massę  siedmiu 
miljonów  ludzi  wynosiły. 

Jenerał  Dąbrowski,  Zajączek,  Wielhorski,  Knictzie- 
wicz  wyznaczeni  do  Rady  wojennćj.  Pierwszy  przybył 
już,  by  tak  rozproszone  po  kraju  wojsko,  jako  też  wy- 
puszczeni z  niewoli  jeńcy  w  korpusa  znów  łączem  byli. 

Wysłani  po  wszystkich  departamentach  oficerowie 
dość,  pomyślnie  już  ich  zbierają,  nadto  uposażył  impera- 
tor wojsko  nasze  nowemi  działami,  mówią  nawet,  że 
i  zaprzęgi  pod  artylerją  i  konie  pod  jazdę  dać  ma. 

Nagradza  monarcha  ten  szlachetnie  srogie  krzywdy 
i  nieprawości  babki  swój,  przeklętój  Katarzyny  ku  nam. 

Przecież  te  tak  najlepsze  chęci  imperatora,  a  na- 
wet rozkazy,  albo  nieuskutecznienie,  albo  zwłokę  znaj- 
dują. Rozkazuje  imperator  niebrania  nic  więcćj  bez- 
płatnie; zakazuje  branie  pod  wód,  rekwizycje  etc.  etc; 
przecież  już  na  rok  24.  wzięto  furaże,  nigdzie  wieśniak 
pokazać  się  niemoże  czy  w  polu,  czy  na  drodze,  by  mu 
nie  wzięto  zaprzęgu;  nakazują  nadto  bryki,  wozy  etc; 
wszystko  nędzni  mieszkańcy  dawać  muszą.  Nadto  nowy 
rodzaj  klęski  dla  kraju.  Zasiedli  od  lat  wielu  koloniści 
niemieccy  namawiani  są ,  a  nawet  przymuszani  i  prowa- 
dzeni w  głąb  dawnćj  Moskwy,  już  ich  do  5000  W3rpro- 
wadzono. 
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W  wielu  miejscach  po  wypędzano  studentów  ze  szkół 
i  szkoły  te  na  szpitale  obrócono.  Słowem,  nic  dobroci 
Aleksandra  dla  nas  wyrównać  nie  może,  cliyba  zawzię- 
tość  zacięta  i  nienawiść  narodu  Moskiewskiego  ku  Po- 
lakom. 

Książe  Adam  Czartoryski  ciągle  jest  przy  impera- 
torze i  pojechał  z  nim  do  Anglji.  Gorliwość  jego  słu- 
żenia krajowi  jest  bez  granic,  wiedzieć  powinna  po- 
tomność, co  mu  winni  Polacy:  nie  tylko  że  za  dobrem 
kraju  w  ogóle  wstawia  się,  że  odwraca  prywatne  prze- 
śladowania i  straty;  ale  nawet  u  postronnych  mocarstw 
pracuje  za  nami.  Wysłał  on  w  początkach  jeszcze  zimy 
sekretarza  swego  pana  Biernackiego  do  Anglji,  dla  wzbu- 
dzenia interesowania  się  narodu  tego  za  nami ;  za  pracą 
jego  wyszło  silne  bardzo  pismo  pod  tytułem:  „An  Appeal 
to  the  British  people  etc.  the  allies  in  behalf  of  Poland." 

Dzieło  to  wielkie  wrażenie  uczyniło  w  Anglji,  prze- 
tłomaczyłem  je  po  polsku,  ma  być  także  po  niemiecku 
i  francuzku  tłomaczone. 

Pan  Brougham,  sławny  mówca  i  patron  w  Anglji^ 
z  dostarczonych  sobie  materjałów  napisał  je.  Edinbur- 
ski  Żurnal  większćj  jeszcze  dziełu  temu  nadał  siły  i  mocy. 

Wszystko  to  tak  się  tajemnie  zrobiło,  iż  nikt  w  Eu- 
ropie nie  wie,  żę  książę  Adam  był  pierwszym  sprawcą 
pisma  tego. 

Pobyt  imperatora  w  Anglji  był  ciągiem  nieprzer- 
wanych uczt  i  festynów:  wszędzie  atoli  malował  się 
w  nich  umysł  ludu  wolnego.  Na  teatrach  i  ucztach  lud 
ten  potokami  cisnął  się,  obalał  warty,  wchodził  na  po- 
koje regenta,  to  wciskał  się  do  sal  teatralnych,  tak,  że 
ci,  co  płacili   bilety  miejsca  znaleźć  nie  mogli.    Lud  ten 
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chcąc  pokazać,  że  nie  same  tylko  dostojeństwa  monar- 
chów szanuje,  nadzwyczajnym  sposobem  dystyngwowat 
feldmarszałka  pruskiego  Bliichera. 

Starzec  ten  więcój  osobistej  odwagi  niż  talentów 
wielkiego  wodza  posiadający,  dla  tłoczących  sie  koło 
niego,  ledwie  nieraz  uduszonym  nie  był. 

Imperato^N  obejrzał  wszystko,  co  tylko  godnem  wi- 
dzenia było,  król  pruski  jak  wszędzie,  tak  i  tu  zdawał 
się  być  tylko  jego  adjutantem. 

Z  tem  wszystkiem  między  monarchą  północnym^ 
i  księciem  regentem  już  się  małe  okazywać  zaczęły  niechęci 
a  z  strony  Anglji  wielkie  zazdrości  potęgi  i  powodzeń  ru- 
skich. Jawniej  się  to  pokazało,  gdy  lord  Castelreai^li, 
pierwszy  minister,  mówiąc  o  ostatniój  wojnie,  dla  zmar- 
twienia Rosji  wyrzekł  te  słowa: 

„Niech  sobie  żaden  człowiek  nie  przypisuje  chwały 
z  szczęśliwego  końca  tej  wojny, .  szaleństwo  samego  Bo- 
naparte zdziałało  wszystko.  Dodać  do  tego  należy  poro- 
zumienia się  nasze  z  Paryżem  i  obrót  wojskowy  ksip- 
cia  Szwarzenberga  tak  zręczny,  iż  ten  jeden  sławę  naj- 
pierwszego  wodza  zjednać  mu  powinien." 

Słowa  równie  niesprawiedliwe,  jak  samą  tylko  niR- 
chęć  ku  Moskwie  okazujące. 

Podług  powieści  samych  Anglików  i  tych,  co  ś  w  i  o/o 
powracają  z  Anglji,  książę  regent  mimo  najwyższej  wła- 
dzy, którą  posiada,  powszechnie  jest  pogardzanym.  Ani 
dziw,  kto  zważy  rozwiązłe  i  hultajskie  życie  jego. 

Oszukiwał  on  dawniej  w  gonitwach  koni,  przekupu- 
jąc jeźdźców  przeciwnej  strony,  tak,  że  z  klubu  miłośni- 
ków gonitw  był  wymazanym.  Hojny  w  obietnicach; 
niema  przykładu,  by  słowa  komu  dotrzymał,  lub  prawdę 
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kiedy  powiedział.  Tak  on  jest  powszechnie  w;cgdn Lotnym, 
iż  ktokolwiek  jest  z  nim    w  ścisłej    zażylo.ści,    jui  przei!  ^ 
to  samo  traci  szacunek  ludzi  poczciwych. 

Przecież  taka  jest  wyborność  konstytucji  angielek 
że  i  zły  rzą,dca  nic  złego  krajowi  uczynić  nie  m(yh% 
i  owszem  pomyślność  i  blask  rządów  jego  pamiętnenii 
będą,  w  dziejach  narodu. 

Przy  odjeździe  wńdoczne  oziębienie  okazało  sie  mie- 
dzy regentem  i  imperatorem,  mówią,  że  gabinet  angiel- 
ski  wstrzymał  winną  należytość  subsidjów  Rossji,  Inipe* 
rator  przez  Holandję  powrócił  do  Petersburga,  unikając 
WiSzędzie  przejeżdżania  przez  wielkie  miasta,  zawadził 
przez  część  Księztwa,  to  jest  w  Łomżyńskiem.  W  domu 
państwa  Chrapowickich ,  znalazł  zgromadzonych  wiele 
dam ,,  z  któremi  niezmiernie  był  grzeczny,  i  powrócenie 
Polski  wszystkim  przyrzekał. 

Imperator  Aleksander  na  samym  jeszcze  wyjeMzie 
swoim  z  Paryża  do  Londynu  napisał  do  gubernatora 
tutejszego  Łonckiego  oznajmując,  iż  wyznaczył  w  Ksicj^twie 
komissją  wojskową,  złożoną  z  jenerałów:  Zajączka,  Dą- 
browskiego, Kniaziewicza,  Sokolnickiego,  Wielhorslciego 
i  innych,  polecając  im  utworzenie  wojska  palskiegu 
z  jeńców  powracających  z  różnych  krajów, 

(Byłem  właśnie  na  obiedzie  w  dzień  ten  u  pana  No- 
wosilcowa,  jednego  z  rządzących  nami,  w  Królikarni,  gdy 
rozkaz  ten  czytano. 

Trudno  jest  opisać  wściekłość,  jaką  na  wjł^śt^  tę 
zdjęci  byli  przytomni  Moskale:  „Szto  eto**  te  wujskf> 
polskie.  Złość  ich  tak  była  wielka,  że  się  z  nią  utaić  nie 
mogli. 

Posępny  był  obiad;   po  nim  kupkami  chodząc,  lub 
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chroniąc  się  do  oddaleńszych  pokoi,  wyrzekali  nad  sza- 
leństwem imperatora). 

Jenerał  Zajączek  w  70  roku  utraciwszy  nogę  pod 
Berezyną,  trzymany  potym  w  więzieniu  w  Pułtawie,  acz 
wypuszczony,  nie  mógł  zająć  się  pracą,  zajął  się  nią 
jenerał  Dąbrowski,  który  wysłał  oficerów  do  wszyst- 
kich departamentów;  aby  ci  przychodzących  żołnierzy 
zapisywali  i  w  miesiącu  Lipcu  już  ich  było  30,000.  Cała 
reszta  z  98,000,  którzy  wyszli  na  wyprawę  moskiewską, 
i  z  tych,  których  po  niej  daliśmy. 

Któż  dopiero  policzy  te  tysiące  rekrutów,  których 
biedny  ten  kraj  posyłał  do  Hiszpanji  i  na  wszystkie 
szalone  Bonapartego  wojny! 

Całe  to  zbierające  się  wojsko,  równie  jak  i  około 
6000  powracających  z  Paryża,  poszło  pod  komendę  wiel- 
kiego księcia  Konstantego.  Ten  przykazał  jenerałowi 
'  Dąbrowskiemu,  aby  mu  co  miesiąc  przysyłał  raporta 
przez  rozsądnego  oficera. 

Nim  jeszcze  imperator  powrócił,  posłano  tam  jene- 
rała Fałkowskiego,  tego  i  Tulińskiego  wielki  książę  przy- 
jął z  niewypowiedzianą  grzecznością,  sam  ich  po  całym 
Petersburgu  obwoził  i  wszystkie  ciekawości  pokazywał, 
z  niezmiernym  smutkiem  i  zawiścią  wszystkich  w  Pe- 
tersburgu Moskali. 

Później  posłany  tam  był  Władysław  Ostrowski  od 
artylerji,  młodzieniec  wielce  dorzeczny.  Ten,  gdy  wiel- 
kiemu księciu  raport  swój  oddał,  rzekł  mu  Konstanty: 
„Rad  jestem,  że  już  nas  tyle.  Moskale  (te  właśnie  były 
słowa  jego ,  Moskale)  jeszcze  nam  więcej  oddadzą.  Po- 
prowadził  go  potem  do  imperatora,  który  mu  powie- 
dział:  „Miejcie  ufność   we  mnie,  chcę  koniecznie  Polskę 
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postawić,  wyznaje,  że  mam  wielkie  przeszkody,  osobliwie 
od  Austrji,  którym  z  błota  wycią^gtiął;  ale  zmogę  te 
przeszkody,  a  gdyby  nawet  (tu  wyciągnął  szablę  Ostrow-r 
skiemu),  przyszło  mi  i  oręża  dobyć,  dobędę  go  i  na  swoim 
postawię. 

Nie  jedna  Austrja  powrotowi  Polski  przeciwna;  na- 
ród moskiewski  największy  wstręt,  największą  ku  nam 
okazuje  zawiść. 

Byłem  właśnie  u  pana  Nowosilcow,  jednego  z  rzą- 
dzący cłi  nami,  gdy  pierwszy  rozkaz  Aleksandra  przy- 
szedł, by  wojsko  polskie  formować.  Trudno  jest  wyra- 
zić z  jakim  gniewem  wieść  ta  przyjęta  była.  „Na  szto 
eto  toje  wojsko  polskie,  kakoje  duraczestwo**  i  tym  po- 
dobne wyrazy:  we  wszystkich  dąsania  i  kwasy  nie-- 
zmieme. 

Wkrótce  głęboka  ich  zawziętość  bardziej  się  jeszcze- 
okazała. 

Pierwszy  oddział  polski,  co  się  w  Warszawie  poka- 
zał, było  sto  koni,  pod  dowództwem  pułkownika  Brzechwy, 
powracającego  z  Hamburga.  Jeden  z  tych  żołnierzy  za- 
czepiony i  zelżony  ód  artylerzysty  moskiewskiego  dał 
mu  w  policzek  tak  silnie,  iż  Moskal  zatoczył  się,  padł 
głową  na  koło  od  blizko  stojącej  telehy  Molskiego,  i  od 
uderzenia  o  obręcz  żelazną  padł  trupem.  Schwytano 
żołnierza  polskiego,  lecz  nim  go  osądzono,  okowanego 
w  dybach .  prowadzili  Moskale  po  ulicach,  namawiając 
go,  by  się  zatrzymywał  po  ulicach  i  pobudzał  lud  do  li- 
tości nad  sobą  i  skruszenia  kajdan  jego. 

Cały  w  tem  zakrój,  by  zrobić  bunt  i  zamieszanie 
w   mieście  i  oczernić  potem  przed  imperatorem.  Szczę- 
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ściem,  że  postrzeżono  ten  czarny  zamysł  i  schronieniem 
człowieka  zapobieżono  złemu. 

Jeszcze  w  Paryżu  książę  Czartoryski  otrzymał  od 
imperatora  wyznaczenie  komissji,  do  przygotowania  pro- 
jektów poprawy  administracji  krajowój,  miał  z  sob^ 
książę  Kalasantego  Szaniawskiego. 

Człowiek  ten  urodził  się  z  gorącą  głową,  znaczna 
zdatnością,  wielką  ambicją  i  rzadką  w  pryncypiacli  i  cha- 
rakterze zmiennością.  Przy  utworzeniu  rządu  Ksieztwa 
Warszawskiego  napojony  filozofią,  a  raczćj  metafizyczno- 
ścią  Kanta,  tchnął  cały  metafizycznemi  pryncypiami, 
a  lubo  te  niezgadzały  się  z  prawidłami  Napoleona,  że 
wtenczas  cała  władza  była  w  ręku  Francuzów^  był  ich 
gorliwym  stronnikiem,  przez  to  otrzymał  urząd  proku- 
ratora jeneralnego  w  sądzie  najwyższym.  Związał  się 
ściśle  z  ministrem  sprawiedliwości  Łubieńskim,  nic  u  niego 
naówczas  nie  było  doskonałego,  jak  Kodex  Napoleona 
i" to  wszystko,  co  Napoleon  działał.  Wkrótce  pokłócił 
się  z  Łubieńskim,  złożył  swój  urząd  i  wszedł  w  prywa- 
J:ną  służbę  u  pana  ordynata  Zamojskiego,  jako  jeneralny 
zawiadowca  dóbr  i  interesów  jego. 

Po  obaleniu  wpływu  Francuzów  i  zajęciu  kraju  przez 
Moskali,  widząc,  że  się  rzeczy  na  wspak  obróciły,  po- 
rzucił służbę  pana  Zamojskiego  i  udał  się  do  księcia 
Czartoryskiego  z  nowemi  wcale  projektami;  wszystko 
wtenczas,  co  było  nowem  francuzldem,  było  złem,  ado- 
racja dla  Napoleona  przemieniła  się  w  największą  nie- 
nawiść, nie  mówił  jak  o  staropolszczyznie,  narodowości, 
religji,  magnatach  etc.  etc.  etą ;  że  umiał  pozorny  i  zręczny 
dać  obrót  wszystkiemu,  że  był  niezmiernie  czynny,  ujął 
pryncypała.  Jemu  więc  powierzona  nominacja   członków 
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tej  komissji  i  prowadzenie  dzieła.  Nominowani  wiec 
zostali:  Zamojski  wojewoda,  Gołaszewski  biskup  wigier- 
ski, Ostrowski  wojewoda,  Matusewicz  minister  skarbu, 
Linowski,  Nowosilcow,  radca  stanu  Grabowski  także, 
sędzia  apelacyjny  ksiądz  Koźmian  sekretarz  pana  Za- 
mojskiego. 

Rozpoczęło  się  dzieło ;  lecz  wraz  utworzyły  się  dwie 
w  principiach  przeciwne  strony.  Jedni  —  umiai  kowany cłi, 
clicących  brać  co  było  dobrem  czy  w  francuzkicłi,  czy 
polskicłi  zwyczajach  i  prawacłi,  drudzy  do  zbytku  przy- 
właszczając wszystko  co  było'  starodawne,  wynosząc  nad 
wszystko  ducliowieństwo,  temu  edukcją  i  wielką  we 
wszystkiem  oddając  przewagę. 

Na  czele  tycłi  był  Szaniawski;  długo  spory  te  ta- 
mowały bieg  dzieła,  przyjazd  księcia  Adama  ułatwił 
nieco  sprzeczności  i  bieg  rzeczom  przywrócił. 

Od  dawna  imperator  przysłał  był  rozkaz  kniaziowi 
Łabanow,  komenderującemu  tu  wojskiem  rezerwowem  do 
80,000  wynoszącem,  aby  wyszedł  z  nim  z  Księztwa, 
i  miejsce  uczynił  wielkiemu  wojsku  pov/racającemł^ 
z  Francji.  Rozkaz  ten  przyszedł  jeszcze  w  Kwietniu; 
lecz  Łabanow  podług  zwyczaju  moskiewskiego  schował 
do  kieszeni  rozkaz,  został  spokojnie,  zjadając  wszystkie 
magazyny  dla  wielkiój  armji  przygotowane:  zjadał  je 
i  gnębił  kraj  do  Lipca.  Gdy  wielka  armia  zwaliła  się  na 
nieszczęśliwy  kraj  nasz,  i  zamiast  pustych  kwater  zastała 
puste  magazyny:  zbiły  się  w  kupę  dwa  potężne  wojska 
200,000  ludzi  wynoszące;  wtenczas  jenerał  Saken  i  feld- 
marszałek Barkley  de  ToUy  spodziewający  się  zastać 
kraj  wolny,  nie  tylko  zastali  go  zajętym;  lecz  nadto  z  wy- 
jedzoną żywnością.     Obydwa  więc  ostremi  przycinkami 
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dumnego  Łabariowa  męczyć  zaczęli  i  naglić  by  wycią- 
gał; jeszcze  się  on  jednak  opierał,  aż  imperator  groźny 
list  napisał  do  niego.  Dla  dostarczania  żywności  w  Litwie 
i  na  Wołyniu  porobiono  podrady;  gubernatorowie  pod 
cudzem  imieniem  i  inni  ^spekulanci'  pobrali  na  nie  pie- 
niądze i  jak  zawsze  mał^  tylko  część  zboża  przysta- 
wiwszy, resztę  pokradli,  a  mieszkańcy  nasi  wojska  ży- 
wić musieli. 

Cóż  trzymać  o  rządzie  i  narodzie  takim:  monarcha 
rozkazuje,  sługa  niesłucłia,  list  upominający  cał%  karą. 
Spekulanci  zbog^cają  się,  biedny  mieszkaniec  cierpi. 
Jesteśmy  w  miesiącu  Wrześniu  1814,  a  już  obywatele 
za  rok  1825  furaże  i  podatki  zapłacili. 

Łotrostwo  do  tego  przyszło  stopnia,  że  żołnierze 
moskiewscy  podpalać  zaczęli  miasto  Warszawę,  /a  to 
by  pod  pozorem  bronienia,  tem  łatwiej  kraść  i  łupić. 
Przy  pożarze  koszar  kadeckich,  które  w  początkach 
Sierpnia  zupełnie  spłonęły,  zupełny  rozbój  widzieć  można 
było,  rzucały  się  sołdaty  do  domów,  nie  pozwalali  mie- 
szkańcom rzeczy  własnych  unosić;  lecz  bijąc  i  kalecząc 
wyrywali  im  z  rąk  kufry,  zawinięcia,  inne  ruchomości 
i  sprzęty.     Pożary  te  późniój   kilkakroć  powtarzały  się. 

Poczciwi  mieszkańcy  do  100,000  florenów  zebrali 
na  pogorzelców.  Summa  niezmierna  zważywszy  nędzę 
dzisiejszą. 

Tymczasem  Warszawa  wyznaczona  na  główną  kwa- 
terę, napełniła  się  bez  miary.  Liczono  samych  jenerałów 
96.  Cóż  dopiero  innych  sztabowych,  polowych  oficerów 
i  cywilnych  oficjalistów. 

Zabierali  oni  nietylko  mieszkania;  lecz  domy  całe, 
tak,  że  właściciele  po  gościnnych  domach  schronienia 
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szukać  musieli.  Zdarzało  się,  że  położnice  wyrzucano 
z  ich  łóżek,  by  w  nich  mieścić  nałożnice  jenerałów. 

Wszystko  to  przeciwne  życzeniom  imperatora;  lecz 
niemasz  na  świecie  monarchy,  który  by  prawem  był 
bardzićj  samowładnym,  w  rzeczy  samej  zaś,  bardziej 
niesłuchanym  i  kradzionym. 

Zgromadzające  się  po  departamentach  wojsko  dzie- 
ląc z  narodem  całym  niespokojność  swoją  o  losy  ojczyzny, 
następujący  list  napisało  do  wodza  swego  jenerała  Dą- 
browskiego. 


Jenerale! 

„Wzywasz  nas  znowu  do  wojska,  pokilkakrotnie 
na  głos  Twój  uzbrajała  się  młodzież  narodowa,  boś  ją 
powoływał  w  najświętszym  zamiarze:  walczenia  za  wy- 
darte ojcom  królestwo.  —  O  jak  długo  ssały  niemal 
wszystkie  narody  krew  naszą!  gdy  nas  temi  usypiano  na- 
dziejami, a  krew  ta  tylko  rodziła  owoce  dla  obcych  zwo- 
dzicieli,  nierzetelnych  i  swój  tylko  interes  mających  na 
celu! 

„Słodkie  blizny  nasze  za  ojczyznę!  lecz  jak  się  roz- 
jątrzają, gdy  dziś  rozmyślamy  —  za  co  je  ponieśliśmy... 
któryż  szlachetny  Polak  bez  łez  patrzy  na  teraźniejsze 
wypadki,  na  przywrócenie  pokoju,  praw,  sprawiedliwo- 
ści Europie. 
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icują  monarchowie;  każdy  naród  cieszy  się  od- 
jm  swojego,  każdy  uwieńcza  swego  anioła  po- 
nasza  nieszczęśliwa  ojczyzna  pomiędzy  tryumfu- 
narodami  stoi  ze  znamionami  okropnych  ran 
i    niedzieli    radości    świata,    a  tyle  do   niej    ma 

y  nauczyciele   ludów,  co  to  jest  bić   się  o  swoje 

My  przykłady   ostatniego   wysilenia  i  wytrwa- 

rsze  jeszcze  jesteśmy  zagadką  w  Europie.  Wszystko 

ywa,    wszystko  żyje,   a   o  nas  milczą   wszystkie 

nieszczęśliwi  bracia !  weselą  się  i  inni  kosztem  wa- 
a  my  powracamy  do  niepomszczonój  łzy  lejącój 
bez  praw,  bez  wszystkiego!  Zmówiły  się  wi- 
narody,  aby  krzywdę  nam  wyrządzoną,  równie  jak 
)ść  naszą,  cichym  płaszczem  zapomnienia  pokryć: 
męczarnia  wynajdzie  rany  gorsze  nad  te? 
►la  czegóż  ten  anioł  pokoju  tyle  nam  świadczący 
o,  nie  oświadcza  się  jaśniej  za  nami,  niech  wszyst- 
e  czyny  uwieńczy  czynem  najwspanialszym,  abyśmy 
powszechnych  godów  Europy,   my  jedni  nie  na- 

eneralel  oficerowie  wojska  są  obywatelami  wspól- 
ojczyzny:  jako  jej  synowie  uzbroili  się  dla  niój 
liój  krew  swą  chowają.  Powiedz  nam,  czem  teraz 
i  po  co  nam  się  uzbrajać  każesz?  zakrwawionych 
aszych  nie  shańbiemy  przynajmniej  obelgą,  byśmy 
brajać  mieli  nie  wiedząc  dla  kogo?  Ty,  któremu 
odzyskanie  imienia  ojców  na  myśli,  zapytaj  się 
3żcy  w  imieniu  naszem,  czego  chce  po  nas?  Je-  - 
y  w  jego  mocy,  ale  do  ofiary  krwi  naszej  władną 
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tylko  ojczyzna  ma  prawo.  Jeżeli  nam  ją  zapewni,  uzbro- 
jemy  się  za  nią  i  za  wspaniałego  opiekuna.  Wdzięczność 
i  ojczyzna  podwoją  męztwo  narodowe;  lecz  bez  tego 
przyrzeczenia  szlibyśmy  w  chęci  niegodnej  Ciebie  Jene- 
rale. Wolemy  uledz  smutnemu  przeznaczeniu,  i  bierzemy 
raczój  za  powinność  naszą  zostać  wojennemi  jeńcami. 

„Te  są  jenerale  szczere  uczucia  nasze,  z  synowską 
ufnością  składamy  je  na  łono  Twoje  w  sprawie  ojczyzny 
oddajemy  się  Tobie,  z  zapewnieniem  Ci  serc  naszych." 

Oficerowie  polscy. 


Dąbrowski  posłał  kopię  listu  tego  wielkiemu  księ- 
ciu Konstantemu,  ten  go  pokazał  imperatorowi,  który 
na  to  odpisać  rozkazał,  że  imperator  pochwala  szlachetne 
uczucia  Polaków,  wzywa  ich  atoli  aby  tę  ufność,  którą 
cała  Europa  w  nim  położyła  i  oni  pokładali  do  końca 
i  że  zamiary  jego  dla  Polski  były  zawsze  naj życzliwsze 
i  niezmienne. 

Imperator  bez  żadnych  okazałości  przybył  do  Peters- 
burga, zakazał  nawet,  aby  w  żadnem  miejscu  przygoto- 
wań na  przyjęcie  jego  nie  czyniono;  lecz  już  gubernato- 
rowie pobrali  byli  na  to  niezmierne  składki  i  do  szka- 
tuł swych  schowali. 

Dnia   9.   Września   powracające    wojsko    z    Paryża 

4  wiodące  ciało  księcia  Józefa,  od  samych    granic  kraju 

wsaędzie  z   największym  zapałem   i  uroczystością  przyj- 
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mowane  przybyło  do  Warszawy.  Wysypało  się  na 
przeciw  niego  całe  miasto,  radość  ze  łzami  mięszają-c. 

Starały  się  były  władze  moskiewskie  warszawskie, 
aby  przez  Warszawę  nie  przechodziło;  lecz  imperator 
inaczój  rozkazał. 

Ułożył  więc  feldmarszałek  Barkley  de  ToUy  wraz 
z  jenerałami  naszymi  sposób,  w  którym  wnijście  to  i  po- 
grzeb księcia  Józefa  Poniatowskiego  miał  się  odprawić, 
a  to,  by  uniknąć  wszelkich  zatargów  i  kłótni.  Ostrożność 
ta  tem  była  potrzebniejszą,  że  w  mieście  Cotbus  w  Pru- 
siech,  zajadłość  Niemców  przeciw  Polakom  sprawiła,  że 
pierwsi  na  bagaże  wojska  naszego  rzucili  się,  złupili  je 
i  jenerała  Krasińskiego  zranili  ciężko  w  głowę. 

Dnia  więc  9.  weszło  wojsko  nasze,  składające  się 
z  6500  ludzi  pysznie  ubranych  i  w  przedziwnie  pięknej 
postawie  szło  800  gwardji,  dwa  pułki  ułanów  po  500 
koni  każdy,  800  krakusów  czyli  kozaków  naszych,  któ- 
rzy tak  wiele  w  ostatniej  wyprawie  dokazywali,  piękny 
pułk  pieszy  i  oddział  artylerji  konnej  z  szesnastą  dzia- 
łami.   Lud  ich  przyjmował  z  okrzykami  radości. 

Nazajutrz  toż  same  wojsko  wprowadziło  z  Woli 
ciało  księcia  Józefa  Poniatowskiego  przy  odgłosie  ża- 
łobnej muzyki,  z  okrytemi  krepą  orłami  i  bronią.  Całe 
duchowieństwo,  zakonnicy,  rząd  cały,  gubernator  feld- 
marszałek i  jenerałowie  szli  piechotą  za  trumną.  Na 
ogromnym  wozie  stała  ta  trumna  przykryta  czarnym 
kirem,  z  herbami  zmarłego.  Żołnierze  polscy  wyprzęgli 
konie  i  zwłoki  zmarłego  wodza  ciągnęli  piersi  własnemi. 

Przez  cały  pochód  od  rogatek  biły  działa  minutne 
w  mieście  i  za  miastem  wystawione.  Gdy  wóz  zaszedł 
przed  kościół  Świętego  Krzyża,  podnieśli  trumnę  oficero- 
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wie  i  na  katafalk  wprowadzili.  Na  ten  czcls  wojsko 
z  ręcznej  strzelby  i  artylerja  z  dział  wszystkich  zarazem 
wydała  vale  ostatnie. 

Nazajutrz  nastąpiły  exekwie;  kśiąjdz  Woronicz  miał 
kazanie  pogrzebowe,  przed  nim  zaś  jenerał  Sokolnicki 
oddał  ciało  radcy  Linowskiemu,  jako  egzekutorowi  te- 
stamentu. Wystrzały  z  dział  i  całej  polskie^j  i  moskiew- 
skiój  piechoty  zakończyły  pogrzeb  nieodżałowanego 
nigdy  wodza. 

Po  skończonych  obrządkach  miasto  traktowało  wró- 
conych żołnierzy;  wodzowie  oficerów  i  obywateli.  Mar- 
szałek Bsctkley  de  ToUy  dał  wielki  obiad  dla  oficerów 
polskich,  jenerał  Dąbrowski  dla  moskiewskich,  miasto 
zaś  dla  wszystkich.  Spełniano  rozmaite  zdrowia.  Mar- 
szałek Barkley  de  Tolly,  pił:  Niech  żyje  Polska,  życzę  by 
potężna  i  szczęśliwa:  Linowski  widząc,  że  jenerałowie 
moskiewscy  nie  pili  zdrowia  tego,  głośno  odezwał  się 
do  nich  w  te  słowa:  Mości  Panowie  Jenerałowie  ruscy, 
pan  marszałek  pije  zdrowie  wojska  polskiego.  Dopiero 
ci  jak  od  niechcenia  powstali  i  spełnili. 

Uczyniono  wielką  składkę  dla  uczęstowania  żołnie- 
rza: lecz  tak  mało  było  porządku,  a  może  i  wierności 
w  użyciu  jej,  iż  dnia  pierwszego  wielu  żołnierzy  nic  nie 
dostało,  w  następnych  dniach  obficiej  dostarczono.  Woj- 
sko nasze  koczowało  w  polu  pod  Marymontem. 

Smutna  zaiste  uwaga,  że  po  tylu  trudach  żołnierz 
ojczysty  powracając  do  własnych  domów,  nieznalazł  pod- 
dasza, stać  musiał  pod  gołem  niebem,  kiedy  obcy  zajęli 
wszystkie  gmachy  i  domy. 

Złożony   bolesnym    reumatyzmem  nie  byłem  ja  na 
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ucztach  tych,   nie  mogłem  jednak  wytrzymać,  by  choć 
z  oltna  nie  widzieć  pogrzebowo]  procesji. 

Wielu  wierszopisów  napisało  ody  na  wnijścte  woj- 
ska naszego  i  ja  też  napisałem  pienie  pogrzebowe,  za- 
czynające się  w  te  słowa: 

Z  pomiędzy  bojów  i  gradów  ognistych  etc. 

Gdy  wieść  nadeszła,  że  imperator  wyjeżdża  z  Peters- 
burga 2.  Września  i  już  nie  na  Lwów,  lecz  na  Brześć, 
Puławy  i  Kraków  jechać  będzie,  zebrał  się  senat  u  wo- 
jewody Ostrowskiego,  tam  wyznaczono  deputacja  na  przy- 
jęcie go. 

Złożona  ona  była  z  kasztelana  Kickiego  od  senatu, 
z  Ostrowskiego  Antoniego  od  koła  rycerskiego,  Wolo- 
wicza  od  duchowieństwa,  księcia  Sułkowskiego  i  Pasz- 
kowskiego jenerałów  od  wojska.  Kazano  im  jechać  na 
granicę  z  złożeniem  hołdu,  miasto  Warszawa  wy,^łało 
także  deputowanych. 

Prócz  tego  wiele  osób  udało  się  do  Puław,  by  być 
pierwszemi  w  zaleceniu  się  monarsze,  prócz  faniilji  Czar- 
toryskich jako  to:  księcia  Adama  Czartoryskiego,  pana 
Zamojskiego,  pojechali  tam  Matusewicz,  Linowski,  Jan 
Potocki,  Krasiński  jenerał.  Feldmarszałek  Barkley  de 
Tolly  i  pan  Nowosilcow  wyjechali  także  na  granicę  spo- 
tykać pana. 

Taż  sama  ludzkość  i  uprzejmość,  których  imperator 
dał  tyle  dowodów  Polakom  w  Paryżu,  towarzyszyła  mu 
i  w  przejeździe  przez  kraj  nasz. 

Wszędzie  mianowicie  w  Puławach  oświadczał  się, 
że  szczęście  Polaków  obchodzi  go  najżywićji  że  jedzie 
do  Wiednia  by  dokonał  to  wielkie  dzieło,  że  ma  prze- 
rw* 
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szkody,  ale  je  zwalczyć  potrafi,  że  da  nam  une  constitu- 
iion  liberale  selon  son  coeur^  przyrzekł,  że  za  dwa  miesiące 
f  wyprowadzi    swe  wojsko  z  kraju   naszego;  dał  jednak 

^'  uczuć,  że  nie  mogąc  wszystkicłi  przeciw  sobie  obruszać, 

r  przyrzekł  królowi  pruskiemu  część  Wielkićj-Polski ;  lecz 

'  za  to  pięć  lub  sześć  miljonów  będących   już  pod  jego 

berłem  Polaków,  przyłączy  do  dzisiejszego  Księztwa. 
Imperator  obrócił  drogę  na  Kraków,  na  moście  arcy- 
książe  Palatyn  spotkał  go,  oświadczając,  że  na  spotkanie 
go  pośpieszył  na  granicę.  .^Posunąłeś  W,  K.  M,  rzekł 
imperator  grzeczność  nazbyt  daleko ,  gdyt  nawet  za  gra- 
nice wyjechałeś,^'  ściągały  się  te  słowa,  do  przywłaszcze- 
nia przez  Austryjaków  promienia  za  Krakowem',  wraz 
z  połową  Wieliczki,  traktatem  prezburskim  1 809  Księztwu 
ustąpionego.  Imperator  dnia  26.  Września  stanął  w  Wie- 
dniu. 8.  Października  w  nocy  przybył  z  Petersburga  do 
Warszawy  wielki  książę  Konstanty,  nazajutrz  byli 
u  niego  rządowi  i  wszyscy  Moskale,  dnia  10.  i  nam 
wszystkim  być  kazano. 

Stanął  on  w  Brilowskim  pałacu,  wyparowawszy 
ztamtąd  Łąckiego  gubernatora,  który  niecłiętnie  prze- 
niósł się  pod  blacłię. 

Długośmy  czekali,  aż  nakoniec  otworzyły  się  drzwi 
i  wybiegło  zwierzątko  jakieś  bardzo  brzydkie,  obszedł 
w  około  krąg,  do  znaj  omy  cli  kilka  słów  powiedział,  chwa- 
lił miasto  Warszawę,  nie  miał  się  bawić  jak  tylko  dni 
kilka,  lecz  do  zadziwienia,  w  tak  smutnem  i  zniszczo- 
nem  mieście  jakim  jest  nasze,  tyle  przecie  znalazł  powa- 
bów, że  przez  blizko  dwóch  niedziel  zatrzymał  się :  oświad- 
czając, iż  się  nigdzie  lepiej  nie  bawił. 

Czas  jego  dzielony  był  między  pracą  ranną  w  ko- 
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mitecie,  wojska  naszego  mustrą  etc,  wieczory  zaś  na 
towarzystwie,  czasem  na  balu. 

Na  radach  wojennych  złożonych  z  gubernatorów 
naszych  okazywał  w  zdaniach  znajomość  rzeczy,  czysty 
rozsądek  i  wielkie  uleganie.  W  mustrze  drobnostki  ka- 
pralstwa  niegdyś  pruskiego  przywiązując  największą, 
wagę,  nie  do  wielkich  obrotów,  ale  do  kształtu  kapelu- 
szów,  ubioru,  stania,  salutowania  i  t.  d. 

Po  przejażdżkach  zawsze  tylko  z  naszą  młodzieżą, 
w  tańcach  z  naszemi  kobietami  Polkami  i  rozmawiał 
i  tańczył,  do  tego  stopnia  zaniedbując  Moskali  i  Mo- 
skiewki,  że  zawiść  ich  i  niechęć,  ku  nam  rzec  można  po- 
większyły się  przez  to  tak  dalece,  że  nasi  czynili  mu 
uwagę,  by  z  swemi  był  grzeczniejszym.  I  tak  też  uczy- 
nił; lecz  i  między  naszemi  wszystkie  jego  grzeczności 
i  poufałość  były  dla  samych  młodych  oficerów,  najwię- 
cej zaś  dla  jenerała  Wincentego  Krasińskiego,  o  któ- 
rym nie  zawadzi  coś  wspomnieć. 

Człowiek  ten  w  zacnym  i  dość  zamożnym  domu 
zrodzony,  stracił  ojca  w  dzieciństwie,  zaniedbane  wycho- 
wanie jego  nie  przytłumiło  niepospolitych  naturalnych 
•zdolności.  Był  postaci  nadobnój,  śmiały,  przebiegły, 
obrotny  i  w  każdym  razie  umiejący  się  znaleść.  Pojął 
księżniczkę  z  Czapskich  Radziwiłłównę,  z  nią  znaczny 
wziął  majątek,  udał  się  do  Berlina  i  tak  królowej  umiał 
się  podobać,  iż  to  (co  dla  nikogo  nieuczyniono)  wyjednała 
mu  oddanie  starostwa  Knyszyńskiego. 

Za  wnijściem  Francuzów  1806  przywiązał  się  do 
Napoleona,  który  mu  dał  pułk  gwardji  konnój  polskićj. 
Tam,  co  tylko  być  może  pochlebstwa  i  nadskakiwania 
użył  by  się  zalecić;  on  to  donosił  mu,  czego  nawet  po- 
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licja  często  niewiedziała.  Nieraz  w  przedpokoju  wykrzy- 
kiwał, że  gotów  jest  sztylet  utopić  w  sercu  takiego,  co 
jak  on  duszą,  i  ciałem  nie  jest  oddanym  Napoleonowi, 
że  on  sam  gotów  jedynego  syna  swego  zabić,  gdyby  mu 
to  Napoleon  rozkazał.  Lubił  Napoleon  poświęcenia  się 
takie  i  acz  gdzie  nie  należało  skąpy,  hojnie  je  jednak 
nagradzał. 

Świadkiem  tego  starostwo  Opinogórskie  100,000  fl. 
czyniące  intraty,  które  mu  dziedzictwem  nadał,  świadkiem 
płacenie  długów  i  znaczne  dary  pieniężne,  ostatni  zi  70,000 
franków  składał  się.  Rozrzutny  —  i  dary  te  i  majątek 
żony  i  liczne  bardzo  sprzęty  kosztowne  po  niój  strwo- 
nił, między  temi  nieodżałowany  nigdy  zbiór  medalów 
polskich,  który  w  Paryżu  stopić  kazał. 

Przy  złożeniu  Napoleona  z  tronu,  z  niewypowie- 
dzianą zręcznością  umiał  przystojność  z  widokami  no- 
wych zysków  połączyć.  Był  on  jednym  z  ostatnich  przy 
cesarzu  i  dopiero  za  jego  pozwoleniem  oddał  się  z  puł- 
kiem swoim  imperatorowi  Aleksandrowi  i  natychmiast 
od  Napoleona  przeniósł  adoracje  do  Aleksandra.  Otrzy- 
mał dowództwo  najwyższe  nad  ostatkiem  6000  wojska 
polskiego  z  Francji  wracającego  do  Polski. 

W  Cotbus,  miasteczku  pruskiem,  zdradziecko  i  nie- 
godziwie napadnięty  od  Prusaków,  zniósł  krzywdę  tę 
cierpliwie  i  w  głowę  ranionym  został.  Imperator,  który 
dla  widoków  politycznych  z  dworem  berlińskim  chciał 
się  zachować  jak  najlepiej,  okazał  mu  i  listem  i  ustnie 
w  Puławach  pochwały  i  najżywszą  wdzięczność.  Dziś 
i  u  imperatora  i  brata  jego  w  największych  łaskach, 
a  gdy  wszyscy  nędzą  obarczeni,  on  jeden  bez  różnicy 
dla  Polaków  i  Moskałów  trzyma  stoły  otwarte. 
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Lubo  już  jesteśmy  w  miesiącu  Listopadzie  i  kon- 
gres od  gięciu  niedziel  rozpoczął  się,  prócz  niepewności 
i  opisań  wspaniałych  w  Wiedniu  festynów,  nic  jeszcze 
oczekiwań  obywatelskich  niezaspokaja. 

Odroczył  się  ten  kongres  do  i.  Listopada;  przez  ten 
czcis  przedniejsze  mocarstwa,  jako  to:  Moskwa,  Austrja, 
Francja  i  Anglja  układają  się  między  sobą,  by  mniej- 
szym potem  powiedzieć  mogły:  tak  chcemy.  Największe 
spory  zachodzą  o  Polskę:  chcą  inne  mocarstwa  by  ona 
była  niepodległą,  albo  by  nazad  była  rozszarpaną,  chce 
Moskwa,  by  była  Polska;  lecz  pod  jój  berłem.  Impera- 
tor Aleksander  z  największą  stałością  obstaje  przytym. 
Lecz  gdy  oni  spierając  się  z  sobą,  nie  przestają  codzien- 
nie oddawać  się  kosztownym  przygotowanym  dla  nich 
festynom;  gdy  Franciszek  raz  dla  nich  800  puszek  lo- 
dów, drugi  raz  tysiąc  wiader  pączu  rozdaje,  Europa 
między  bojaźnią  a  nadzieją  czeka  rozwiązania  losów  swo- 
ich. Nikomu  jednak  to  oczekiwanie  nie  jest  uciążliwsze 
jak  nam. 

Całe  wojsko  stoi  w  Księztwie,  odbierając  ostatnie 
ziarno  na  magazyny,  a  prócz  tego  żyjąc  darmo  po  wsiach 
męcząc  podwodami  ludzi  i  konie.  W  Warszawie  z  szta- 
bem swoim  i  2000  po  większój  części  nienależącemi  do 
niego  oficerami,  marszałek  Barkley  de  ToUy  zajął  wszyst- 
kie gmachy  i  domy:  ucisk  wszędy  niezmierny.  Wzgar- 
dzone wszystkie  rozkazy,  nawet  samego  imperatora,  i  ze 
wszystkich  łask  i  ulg,  które  on  proklamacjami  ogłosił, 
żadne  niewykonane  i  niewysłuchane.  Moskale  zuchwale 
przeciw  monarsze  swemu  miotają  pogróżki,  z  takiem  zepsu- 
ciem powszechnem  z  takiem  zuchwalstwem  możnaź  dłu- 
gie trwanie  mocarstwu  temu  obiecywać! 
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Lubo  mir  paryzki  położył  koniec  bojom;  świat  da- 
lekim jest  jeszcze  od  używania  spokojności.  ^  Portu- 
galji  nie  przybył  z  Brezylji  rządca  i  Anglicy  tam  panują. 
Ferdynand  VII.  powróciwszy  do  Hiszpanji  nie  okazuje 
się  ni  rozsądnym,  ni  wdzięcznym:  powściągnąć  był  po- 
winien wyuzdany  duch  demokracji;  lecz  pocóż  całkiem 
niszczyć  konstytucję,  po  co  prześladować  lud,  który  z  taką 
wytrwałością  walczył  za  niego;  pocóż  wznawiać  inkwi- 
zycję, powracać  Jezuitów, -prześladować  wolnych  mularzy, 
słowem  naród,  który  zwalczył  fanatyzm  i  przesądy,  znowu 
do  fanatyzmu  i  przesądów  powracać!  Dziwić  się  nie 
należy,  że  nieszczęsny  burzy  się  naród, 

Pius  VII.,  który  w  więzieniu  Napoleona  tyle  oka- 
zał stałości  i  wielkości  duszy,  skoro  się  ujrzał  wolnym, 
powrócił  do  ducha  zemsty  i  mnichowskićj  ciemnoty. 
Prześladuje  on,  karze  tych,  którzy  posłusznemi  byli  Na- 
poleonowi, pierwszy  czyn  wróconej  władzy  jego  —  był 
powrócenie  Jezuitów  i  wyklęcie  wolnych  mularzy.  Ludwik 
XVin.  lubo  rozsądnie  postępować  zdaje  się  w  ogóle,  po- 
pełnił atoli  niektóre  niezręczności.  Wyuzdane,  przyzwy- 
czajone do  łupieztwa  wojsko  burzy  się;  pycha  narodowa 
zapomnieć  nie  m.oże  niedawnej  wielkości  i  panowania 
nad  światem,  samo  tylko  zmordowanie  powszechne  utrzy- 
muje spokojność. 

Ausrja  i  Prusy  w  chciwości  swojej  niepowściągnięte, 
zabierają  co  mogą.  Anglja  potężnego  zwalczywszy  prze- 
ciwnika, panowanie  swoje  nad  morzem,  wpływ  prze- 
ważny na  lądzie  nietylko  utrzymać,  lecz  i  rozciągnąć 
usiłuje. 

Przymusiwszy  obelgami  Stany  Zjednoczone  Ame- 
ryki do  wojny,  dziś   sposobem  najdzikszym  prowadzi  tę 
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wojnę.  Zburzyła  stolicę  Waszyngtonu,  wszystko  mieczem 
i  ogniem  grasuje;  lecz  jeili  nowozaciężni  Amerykanie 
ustępują  im  nieraz  na  lądzie,  na  morzu  wszędy  zwy- 
cięzcy. Na  jeziorach  pod  Kanadą  po  dwakroć  zniszczyli 
ich  flotę.  Król  angielski  ogłosił  się  królem  Hanoweru, 
Cnotliwy  król  saski  jęczy  jeszcze  w  niewoli  berlińskiej, 
świat  stracił  pana,  ciekawa  rzecz  jak  panicze  trafią  do 
końca. 

Już  rok  1814  dopływa  do  końca,  przecież  ważne 
sprawy  nieułożone  są  jeszcze  na  kongresie.  Najtrudniej- 
szym artykułem  do  zgody  jest  los  przyszły  nieszczęsnej 
Polski  naszej.  Imperator  Aleksander  z  powodów  słu- 
szności,- zdrowej  polityki  chce  wskrzesić  królestwo  pol- 
skie i  królem  się  polskim  sam  ogłosić,  wszystkie  inne 
mocarstwa,  osobliwie  Anglja,  przelęknione  już  olbrzy- 
mim ogromem  państwa  moskiewskiego,  przeciwią  się 
temu  zamiarowi,  przekładając  w  bezczelnej  polityce  swl>- 
jej  raczój  nowe  poświęcenie,  nowe  rozdarcie  Polski 
jak  istność  j6j  pod  berłem  ruskim. 

Z  tego  powodu  uczyniła  się  koalicja  przeciw  Ale- 
ksandrowi, równie  straszna  jak  ta,  którąśmy  pr^teriw 
Napoleonowi  widzieli.  Z  obu  stron  stałość  i  upór  jednaki, 
przedłuża  i  zastanawia  kongres.  Król  pruski  chce  na 
Polskę'  pod  berłem  moskiewskim  zezwolić,  byleby  mu 
za  to  dano  królestwo  saskie;  lecz  i  król  saski  w  Austrji, 
Anglji  i  Francji  ma  gorliwych  obrońców. 

Imperator  znając,  że  w  Księztwie  naszem  siła  tylko 
zbrojna  może  być  mu  pożyteczną,  wojskowość  jedynie 
głaszcze.  Wspomniałem  wyżćj,  że  pod  prezydencją 
wielkiego  księcia  wojskowy  komitet  ma  sobie  zlecone 
utworzenie  nowego  wojska. 
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Przy  samym  początku  komitet  ten  złożony  z  ofice- 
rów honorcm  i  miłością  kraju  tchnących  oświadczył, 
że  póki  istność  kraju  naszego  ogłoszoną  nie  będzie,  to 
wszystko,  co  czyni,  czyni  tylko  projektive;  wielki  książę 
niesprzeciwiał  się  by  zdanie  to  w  protokół  zapisanem 
było,  a  sam  wyjeżdżając  do  Wiednia  przyrzekł,  że  za 
powrotem  swoim  coś  stanowczego  przywiezie. 

Nie  długi  był  jego  pobyt  w  Wiedniu,  powrócił; 
wszystkich  natężoną  była  ciekawość,  zebrali  się  oficero- 
wie i  cywilni  dla  powitania  go ;  lecz  znaleźli  drzwi  zam- 
knięte, powiedziano,  że  znużony  książę  dnia  tego  nikogo 
widzieć  nie  będzie.  Sprawiedliwie  przebodło  to  wszyst- 
kich, gdyby  bowiem  była  pomyślna  wieść  do  udziele- 
nia, byłby  się  pokwapił  z  udzieleniem  jćj :  nazajutrz  wi- 
dział jenerałów  naszych ;  lecz  oprócz  zapewnienia  że  im- 
perator zawsze  szczerze  i  stale  przy  sprawie  naszój  ob- 
staje, nic  decydującego  nie  doniósł.  Wtenczas  to  jene- 
rałowie:  Kniaziewicz,  Wojczyński  i  Paszkowski  rzekli 
że  stosownie  do  zapisanych  dawnićj  w  protokóle  zdań 
swoich,  gdy  nadto  niewidzą  się  uwolnionemi  od  przy- 
sięgi królowi  saskiemu,  qua  księciu  warszawskiemu,  gdy 
nie  widzą  żadnego  zapewnienia,  dalój  pracować  nie  mogą 
i  oddalają  się. 

Inni  lękając  się  by  powszechny  ich  opór  Aleksan- 
drowi, obarczonemu  tyle  i  od  swoich  i  od  sprzymierzo- 
nych, przeszkodami  czyniony,  nie  dał  pozoru  do  wydo- 
bycia się  z  kłopotu,  niewzięli  podobnego  kroku. 

Przyszedł  dzień  27.  Listopada  na  który  wielki  książę 
przyrzekł  wyjawić  rzecz  los  nasz  decydującą,  lecz  i  wten- 
czas nic  z  Wiednia  nie  przyszło.  Wielki  książę  wziąwszy 
jenerała  Zajączka  na  stronę,  zapytał  go,  coby  Wojsko  ro- 
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biło,  gdyby  przyszło  do  wojny,  odpowiedział  Zajączek, 
że  jego  osobista  odpowiedź  nic  by  niestanowiła ;  lecz  że 
uczyni  to  zapytanie  komitetowi.  '     • 

Wielki  księże   zezwolił  na  to,  wtenczas  komitet  na- 
stcpują.c%  odpowiedź  na  piśmie  wielkiemu  księciu  oddał. 


Do  Wielkiego  Księcia  Konstantego, 


„Jenerał  dywizji  Zajączek  upoważniony  przez  W.  C. 
Mość  udzielił  komitetowi  wojennemu  rozmowę  poufałą, 
którą  miał  z  W.  C.  M. 

„W.  C.  M.  powiedziałeś,  król  pruski  opanował  Sa- 
ksonię, wcielił  wojska  saskie  do  wojsk  swoich.  J. CM R, 
mógł  by  mieć  toż  same  prawo  uczynienia  podobnie 
z  wojskiem  polskiem,  przecież  dał  im  jasne  dowody  ^wo- 
jój  wspaniałości  i  ufności.  W  jakiż  sposób  odpowiecie 
na  te  dowody,  i  w  przypadku  wojny  cóż  czynić  będzie- 
cie, nie  mając  utworzonego  wojska? 

„Komitet  wojskowy  żarliwy  zasłużenia  na  ufność 
W.  C.  M.  i  łaskę  cesarza,  sądził,  że  w  rzeczy  tak  wiel- 
kiej wagi  powinien  otwarcie  i  uczciwie  myśli  swoje  po- 
dać na  piśmie. 

„Komitet  czuje  z  najżywszą  wdzięcznością  wielkie 
obowiązki,  które  cesarz  włożył  na  naród  polski  przez 
wspaniałość  i  szlachetność,  któremi  dotąd  obchodzi  sie 
z   wojskiem   naszem;   lecz  cesarz  wkładając  na  nas  te 
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obowiązki,  kazał  nam  wierzyć,  że  nam  zachowa  do  końca 
jedyne  źródło  szczerśj  i  prawdziwśj  wdzięczności,  to  jest 
honor  i  charakter  narodowy. 

„Wojsko  polskie  nie  może  istnieć  bez  narodu,  i  je- 
żeli Napoleonowi  wiernem  zostało,  to  dla  tego,  iż  zarę- 
czyło swemu  narodowi  tę  istność,  którą  Napoleon  wskrze- 
sił i  utrzymywał. 

„Miłość  ojczyzny,  honor  i  sława  narodowa,  chęć  do- 
bra powszechnego,  te  są  wielkie  sprężyny  dla  Polaków, 
których  nie  można  pokruszyć  i  które  będzie  z  pożytkiem 
dla  każdego  uważać  za  cnoty.  Te  uczucia  i  narodu 
!  wojska  polskiego  znane  są  imperatorowi,  raczył  on 
pochwalić  je  i  cenić,  moglibyż  oni  zachować  szacunek 
jego  innemi  środkami,  jak  temi,   przez  które  go  nabyli? 

„Komitet  postępował  dotąd,  stosownie  do  ducha 
i  charakteru  narodowego,  ten  jest  jedyny  sposób  służe- 
nia pożytecznie  monarsze,  którego  nam  Opatrzność  prze- 
znacza, wierzy  on  i  życzy,  by  monarchą  tym  był  impe- 
rator Aleksander,  sądził  by  się  szczęśliwym,  by  wierno- 
ścią i  gorliwością  swoją  mógł  mu  dowieść  swe  przy- 
wiązanie i  wdzięczność.  Lecz  jeżeli  imperator  widzi  po- 
wody oddalać  ogłoszenie  się  swoje,  coż  zostaje  czynić 
narodowi  opuszczonemu,  komitetowi  doczasowemu,  w  zu- 
pełnej niewiadomości  ich  losu  i  wypadków  wyniknąć 
mogących.  W  tśj  niepewności  i  niewiadomości  ciężar 
obowiązków  naszych  naprzeciw  królowi  saskiemu  uciska 
nas  podwójnie,  odejmuje  nam  potrzebną  czynność  w  pra- 
cowaniu koło  dobra  publicznego,  albo  wystawia  nas  na 
zarzut  podłego  odstąpienia.  W  takim  składzie  każdy 
Polak  czuje,  że  honor  uszlachetnia  i  osładza  największe 
nieszczęścia. 
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„Jeden  tylko  jest  sposób  uorganizowania  bez  zwłoki 
wojska  polskiego,  znajduje  się  on  w  duchu,  zwyczaj ach^ 
a  nawet  przesądach  naszych,  to  jest  skonfederowanie 
sie  w  celu  bronienia  i  utrzymania  kraju  i  rządu  konsty- 
tucyjnego pod  opieką  najjaśniejszego  imperatora, 

„Droga  wskazana  do  tego  przez  wojsko,  byłaby 
tylko  skutkiem  położenia,  w  którym  się  naród  znajduje, 
odpowiedziałaby  okolicznościom  politycznym  chwili  obe- 
cnej, skłoniłaby  naród  do  wysileń,  by  zbawić  ojczyznę. 
Wtenczas  dopiero  Polacy  sądziliby  się  uwolnionemi  od 
obowiązków  swoich  względem  króla  saskiego:  bo  ten 
jako  książę  konstytucyjny  niemógłby  się  opierać  eksy- 
stencji,  na  której  wspierała  się  władza  jego.  Wtenczas 
dopiero  Polacy  mogliby  uznać  w  osobie  imperatora  opie- 
kuna, dobroczyńcę  i  prawego  ich  monarchę,  a  to  dla 
tego,  że  on  by  im  dał  ich  byt  polityczny  i  sposoby 
utrzymania  go,  natenczas  całe  ich  przywiązanie,  gorli- 
wość, poświęcenie,  obróciło  by  się  ku  niemu. 

„Jego  Imperatorska  Mość,  nie  będzie  miał  poddanych 
wierniejszych,  naród  ruski  sprzymierzeńców  szczerszych 
i  pożyteczniejszych,  a  Wielki  Aleksander  utrzymując 
sprawę  najsprawiedliwszą  zabezpieczy  sobie  obok  nie- 
śmiertelnej sławy,  miłość  narodu  wskrzeszonego  do 
życia. 

„Ten  jest  jedyny  sposób,  komitet  niezna  innego, 
zdolnego  przywieść  do  skutku  dobroczynnych  zamiarów 
Jego  Imperatorskiej  Mości." 

W  Warszawie,  dnia  27.  Listopada  1814. 

podpisano 

przez  wszystkich  Członków. 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—     190    — 

Wielki  ksi%że  odpowiedział,  że  pochwala  prawidła, 
któremi  się  rządzi  komitet;  lecz  że  środek  konfederacji 
nie  zdaje  mu  się  dogodnym.  Że  naród  skonfederowany 
może  nadstawić  ucłia  propozycjom  i  innycłi  mocarstw, 
a  nawet  z  niemi  przeciw  Moskwie  złączyć  się:  że  ogła- 
szać dzisiaj  imperatorowi  królestwo  polskie,  byłoby  to 
samo,  co  wypowiadać  wojnę,  ściągnąć  nieprzyjaciela  do 
Księztwa,  ogołoconego  z  wszelkiój  obrony  i  gotowości, 
a  zatem  słowu  imperatora  zaufać  należy,  wystawiać  woj- 
sko i  być  gotowym,  że  to  samo  da  imperatorowi  powód 
tym  silniój  obstawać  przy  naszśj  istności,  kiedy  pokaże 
mocarstwom,  cośmy  dla  niego  uczynili. 

Na  to  komitet  wojskowy  znów  w  te  słowa  odpisał: 


Mci  W.  Książe. 


„Komitet  wojskowy  nadto  czuje  wszystkie  korzyści 
wynikające  z  nierozerwanego  połączenia  Korony  Pol- 
skiej, z  Koroną  Ruską,  by  mógł  nadstawić  ucha  jakiej- 
kolwiek bądź  innćj  propozycji. 

„Daleką  jest  od  niego  myśl  zupełnćj  niepodległości, 
któraby  pociągała  za  sobą  nieszczęścia  mniemanćj  wol- 
*  nej  elekcji  królów  i  pogrążyła  kraj  w  przepaść,  z  któ- 
rej wiek  prawie  usiłowań  wydobyć  go  niemógł. 
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„Obok  konstytucji,  któraby  zachowała  charakter 
nasz  narodowy,  podsycała  świętą,  miłość  ojczyzny,  uwiecz- 
niała wdzięczność  i  poświęcenie  ku  wybawcy  naszemu, 
trzeba  nam  wsparcia,  trzeba  protektora :  rozsądek,  poli- 
tyka, serca  nasze  pałające  dobrem  kraju  wskzizują  Ale- 
ksandra. Mocarstwo  ruskie  jedyną  jest  opoką,  o  którą 
oprzeć  możem  polityczną  istność  naszą,  —  istność  trwałą, 
zagruntowaną  z  jednćj  strony  na  korzyściach,  szlachetnćj 
wspaniałomyślności,  z  drugićj,  na  wdzięczności  i  potrze- 
bie Polaków. 

„Lecz  Panie,  jużeśmy  Ci  powiedzieli,  cóż  może  na- 
ród  opuszczony,  komitet  tymczasowy  w  zupełnćj  niewia- 
domości  losu  i  wypadków,  które  go  czekają? 

„Racz  Panie  postawić  się  na  miejscu  nsiszym,  nie- 
sięgając  dawnych  wieków,  jakże  się  obchod/ono  z  nami. 
Od  wstąpienia  na  tron  Stanisława  Augusta  wypadki  te 
zbyt  są  świeże,  by  i  dziś  nieprzypomniały  Polakom,  jak 
często  byli  ofiarami  chciwości  sąsiadów  swoich. 

„Zawiedzeni  tylekroć  w  dobrśj  wierze  naszśj,  nie- 
będzież  nam  wolno  ociągać  się  nieco,  mimo  wielkości 
duszy  Najjaśniejszego  Imperatora,  niemogąż  okoliczności 
przymusić  Pana  tego,  do  ukazania  nam  łańcuchów  tam, 
gdzieśmy  szukali  zbawienia?  Ta  bojaźń,  nie  dajeż  nam 
prawa  do  zastanowienia  się,  gdy  nam  jeszcze  jedna  droga 
pozostaje,  droga  pochłonienia  się  z  honorem. 

„Racz  Mci  Książe,  raz  jeszcze  na  miejscu  naszem 
postawić  się,  i  stanów  o  postępkach  naszych. 

„Otwartość,  uczciwość  i  honor,  oto  są  zasady  po- 
stępków komitetu.  Te  powody  każą  nam  oświadczyć, 
że  zupełną  ufność,  którą  mamy  w  Najjaśniejszym  Impe- 
ratorze, nadaje  nam  pewność,  że  raczy  pochwalić  spra- 


Digitized  by  VjOOQ  IC  ^-> 


—     192     — 

wowanie  narodu  poczciwego,  a  godząc  politykę  swoją 
z  uczuciami  szlachetnego  serca  swojego,  znajdzie  w  swej 
duszy  wolę,  w  mądrości  sposoby  uznania  narodu,  który 
nigdy  nie  powinien  był  zginąć. 

„Książe!  ta  to  jedynie  ufność,  skłoniła  nas  do  pro- 
ponowania sposobu  prędkiej  organizacji  wojska  pol- 
skiego, ta  nas  dzisiaj  prowadzi  złożenia  w  ręce  Twoje 
uroczystego  zapewnienia  naszej  wierności,  gorliwości 
i  niezłomnego  poświęcenia  dla  Imperatora  i  Jego  Na- 
stępców, jeżeli  Imperator  raczy  zapewnić  Polsce  jój  byt 
polityczny,  rząd  konstytucyjny,  jedyne  rękojmie  wierno- 
ści i  wytrwałości  naszej. 

„Niecłi  potem  Najjaśniejszy  Imperator  pozwoli  woj- 
sku polskiemu  tworzyć  się  i  iść  bronić  granic  swoich. 
Jakikolwiek  nieprzyjaciel  będzie  nam  groził,  naród  znaj- 
dzie w  męztwie  swoim  sposoby  zachowania  całości  swo- 
jej, odda  ją  Najjaśniejszemu  Imperatorowi,  jako  wiel- 
kiemu Opiekunowi  swemu." 

Dan  w  Warszawie,  30.  Listopada  1814. 


podpisano. 


przez  wszystkich. 
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Na    to    drugie    podanie    wielki    księże    prywatnie 
Zajączkowi  i  Wielhorskiemu   mówił: 


„By  umieli  czynić  różnicę  między  charakte- 
rem Katarzyny  II.,  a  Aleksandrem,  źe  babka 
jego  nic  nie  miała  za  święte.  —  Wiecieź,  rzeki 
z  cicha,  eo  ona  była,  oto  tem  była  w  spódnicy, 
czym  był  Napoleon  w  pludrach.  Inszym  jest 
wcale  Aleksander,  —  nie  rozumiejcie  jednak  by 
brat  mój  pierwszy  powziął  myśl  przywrócenia 
Polski,  już  ojciec  mój  imperator  Paweł  I.  miał 
ten  zamysł  i  byłby  go  dokonał,  gdyby  go  ci 
niepoczciwi  Moskale  nie  udusili." 


Te  własne  były  słowa  jego,  mam  je  od  tych.  do 
których  wyrzeczonemi  były. 

Że  nie  dosyć  atoli  było  na  poufałej  rozmowie,  wielki 
księże  dnia  3.  Grudnia  1814  roku,  podał  notę  do  komi- 
tetu w  następującćj  osnowie: 


„Szczęśliwe  godło,  podktórem  rozpoczął  hiię  by] 
kongres,  zdawało  się  zapowiadać  prędkie  i  po- 
myślne zakończenie  losu  Księztwa  Warszawskiego 
i  to  było  powodem,  żeśmy  się  tylko  przygoto- 
waniami do  utworzenia  wojska  trudnili,  ani  ^da- 
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wało  się  na  ówczas  naglić  uskutecznienie  dzieła'; 
lecz  dziś,  gdy  umyślne  podobno  w  kongresie  tym 
zwłoki,  oświadczenia  mocarstw  niektór>*ch  nie- 
bardzo  przyjazne,  każą  nam  się  obawiać,  że 
skutków  negocjacji  nieotrzymamy,  jak  albo  po 
długim  uplynieniu  czasu,  albo  gdy  sie  okaże  nie- 
podobieństwo pogodzenia  tak  sprzecznych  z  sobą 
pretensji,  przez  zupełne  kongresu  zerwanie. 

„Jest  dla  Was  Mci  Panowie  rzecK^  najważniej- 
szą, zastanowić  się  nad  tą  ostatnia  suppozycia, 
zapytać  się  Was,  coby  się  stało  z  Wami  i  z  Wa- 
szą ojczyzną,  gdyby  nasiona  nieporozumień  dii- 
siej szych  sprowadziły  nieprzyjaciela  do  bram 
Waszych,  wystawiły  Was  na  nowe  najazdy. 

„Jakże  byście  postawili  mu  naprzeciw  wojsko 
rozprzężone  po  kraju,  bez  wodzów,  bez  punktów 
zebrania  się,  albo  też  czyli  by  Was  widziano  nie- 
czynnych i  obojętnych  w  zapasach,  któreby  wznie- 
cił własny  Wasz  interes!  Skropiwszy  Europę 
krwią  Waszą,  walcząc  po  szrankach  świata  za 
wolność  Waszą,  widżianoż  by  laury  przez  lat  20 
zbierane  dzisiaj  powiędłe.  Zostawuję  Waszemu 
rozsądkowi  rozwagę  tych  tak  ważnych  okoliczno- 
ści —  roztrząśnienie  jaką  wagę  mieć  mogą  przy- 
sięgi, które  przeżyć  niepowinny  późniejszych  wy- 
padków i  które  już  bez  korzyści  dla  monarchy* 
który  je  odebrał,  są  wstecz  przeciwne  i  intere- 
som i  zachowaniu  kraju  Waszego, 

„Stróże  honoru  wojskowego  i  tśj  ufności  na- 
rodowej, którój  przez  waleczne  czyny  nabyliście 
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u  współziomków  Waszych,  sądzicie  się  być  od- 
powiedzialnemi  dla  nich,  chcecie  mieć  rękojmię, 
która  by  Was  usprawiedliwiła  w  ich  oczach 
w  przypadku,  gdzieby  cel  oczekiwań  Waszych 
niebył  spełnionym. 

„Ważne  przyczyny,  interes  nawet  Waszój  eksy- 
stencji  wymagać  mogą,  by  Najjaśniejszy  Impe- 
rator nieogłaszał  publicznie  kształtu,  jaki  Wa- 
szemu krajowi  przeznacza:  pełni  w  nim  ufności 
szanować  nam  należy  pobudki  jego  zamilczenia. 
Lecz  jakiejże  silniejszój  żądać  możecie  rękojmi, 
jak  tę  szlachetność  i  delikatność,  z  którą  dotąd 
postępuje  z  Wami!  (Tu  wylicza,  obejście  się  z  jeń- 
cami, daną  im  wolność,  zachowanie  magistratur, 
względy  dla  kraju  etc.  etc.  etc.) 

„Dozwolicie  teraz,  żebym  Was  z  mojśj  strony 
zapytał,  jaki  jest  zakład  dany  przez  Was  Impe- 
ratorowi czystości  intencji  i  wierności  Waszćj, 
wdzięczność  za  tyle  względów.  Jakże  Panowie 
moi.  Imperator  powraca  Wam  Wasz  honor,  Wa- 
sze wolność.  Wasze  majątki,  a  wy  odzywacie  się 
z  powątpiewaniami ;  pytacie,  czy  walczyć  będzie- 
cie za  niego? 

„Imperator  broni  dziś  sprawy  Waszćj  naprze- 
ciw mocarstwom,  których  wskrzeszenie  Wasze 
zatrważa,  które  czychają  na  podział  reszty  oj- 
czyzny Waszćj,  a  Wy  przez  nieczynność  Waszą, 
zdaje  się  jak  gdybyście  byli  w  zmowie  z  temi, 
którzy  się  przeciwiają  dobru,  które  Wam  Impe- 
rator   przeznacza,    zdaje  się,    że  wcześnie  uspra- 
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wiedli  wiacie  zarzut,  który  może  być  uczyniony  ^ 
Imperatorowi,  że  sami  Polacy  niebardzo  są.  skłonni, 
wspierać  zamiary  jego  względem  nich ;  sami  spra- 
wicie, że  Imperator  temu  uwierzy,  jeźli  bezczyn- 
ność Wasza  dłużej  potrwa- 

^To  przeciwi  sig  może  delikatności  Cesarza 
w  wymaganiu  od  Was,  wy  sami  powinniście  Mu 
ofiarować,  utwierdzić  przez  to  tę  Jego  ku  Wara 
przychylność,  która  nakoniec  ostygnąć  może, 
zwłaszcza,  jeżeli  nie  ujrzy  dłużej  z  Waszej  strony, 
jak  pową,tpiewania  i  nieczynność.  To,  czego  Ce- 
sarz nie  sądzi  sam  od  Was  wymagać,  ja  jako 
posiadający  ufność  jego  i  Wasz  prezes  wy- 
magam. 

„Od  trzech  miesięcy  co  pracujemy,  jakież  jest 
wojsko.  Sądzę,  iż  honor  wymaga  po  nas,  byśmy 
skutkami  wsparli  Jego  zamiary,  byśmy  niewy- 
stawiali  widoku  wstydnego  rycerzów,  którzy  od- 
bierając codziennie  dowody  Jego  dobrodziejstw, 
wąchają  się  jeszcze  czyli  dla  Niego  poświęcić 
się  mają.  Czas  już  dowieść  Imperatorowi,  że 
dobrodziejstwa,  które  zlał  na  Was  nie  są  stra- 
cone, dla  Jego  chwały  będzie  może  pożytecznem, 
przez  samo  poświęcenie  się  Wasze  zobowiązać  Go 
do  wspaniałomyślności. 

„Do  Was  Mci  Panowie  zastanowić  sie  jaki 
zdacie  rachunek  ojczyźnie  Waszej,  czy  ona  nie  be- 
dzia  Wam  kiedy  wyrzucać,  żeście  przez  zbytek 
obawy  i  delikatności  wystawili  na  sztych  zba- 
wienie jej. 
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„Kończę  zapytując  Was,  jestże  rzec^  sprawie- 
dliwa: by  Cesarz  sam  jeden  ponosił  ciężar  obrony 
Waszej,  a  wy  byście   nic  nie  czynili   dla  Niego, 

,. Załączam  Wam  Mości  Panowie  zapewnienie 
wysokiego  poważania  mego." 

W  Warszawie,  3.  Grudnia  1814, 


podpisano 


Wielki  Książ©  Konstanty. 


Odezwa  ta  uczyniła  wrażenie:  żeby  jdenak  zachę- 
cić wojsko,  z  przyrodzenia,  pamięci  krzywd  tyle  nielu- 
biące  Moskali,  dziś  nawet  pełne  niesmaku  z  dziecinnych 
odmian  wprowadzonych  w  mundurze  i  mustrze,  wielki 
książę  wydał  następujący  rozkaz  dzienny: 
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Rozkaz  dzienny  dla  Wojska  Narodowego. 


Żołnierze  Polscy! 

„Najjaśniejszy  Imperator,  potężny  Wasz  Protektor 
wzjrwa  Was,  zbierajcie  sie  wkoło  Waszych  ortów  i  śpiesz- 
cie z  orężem  w  ręku  na  obronę  waszej  ojczyzny,  w  celu 
zachowania  politycznego  jej  bytu.  W  tym  samym  cza- 
sie, gdy  ten  wspaniałomyślny  monarcha  trudni  się  szczę- 
ściem, które  krajowi  Waszemu  przeznacza,  pokażcie  Mu, 
że  ce»i%  krwi  Waszej  gotowi  jesteście  popierać  szlachetne 
Jego  zamiary  i  prace.  Ciż  sami  wodzowie,  którzy  od 
lat  20  prowadzili  Was  zawsze  drogą,  honoru,  potrafią 
jeszcze  dzisiaj  onę  Wam  okazać.  Imperator  sEacuje  Wa- 
sze męztwo,  widział  w  pośród  nieszczęść  niepomyślnej 
wojny,  że  Wasz  honor  przetrwał  wypadki,  których  dostą- 
pić niebyło  w  Waszej  mocy. 

„Piękne  dzieła  wojenne  wsławiły  Was,  częstokroć 
w  sprawie  żadnego  z  Waszerri  szczęściem  związku  nie- 
mającój ,  dziś  więc  gdy  Wasze  usiłowania  ojczyźnie  po- 
święcone będą,  bez  powątpiewania,  niezwyciężonemi  b^ 
dziecię. 

„Żołnierze  i  Wojownicy  wszelkiego  rodzaju  bronił 
Dajcie  pierwszy  przykład  cnót,  które  powinny  ożywiać 
wszystkich  Waszych  współziomków.    Poddanie   się  bez 
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granic  Imperatorowi,  mającemu  jedynie  na  celu  dobro 
kraju  Waszego,  miłość  ku  Jego  wspaniałomyślnej  Osobie, 
posłuszeństwo,  karność  i  jedność,  oto  jest  czem  się  ma- 
żecie przyłożyć  do  szczęścia  tćj  ojczyzny,  które  inni  mo- 
gli Wam  obiecywać,  a  które  On  istotnie  dać  Wam  jest 
w  stanie.  ^  Jego  potęga  i  męztwo  są.  tego  rękojmią. 

Dan  w  Warszawie,  12.  Grudnia  1814. 


podpisano 


Konstanty,  Wielki  Ksiąte  Roęsyjski. 
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Zaledwie  powyższe  noty  i  rozkazy  wydanemi  zostały, 
gdy  niespokojność  ogarnęła  wielkiego  księcia,  nieodbie- 
rając  żadnych  ni  wiadomości,  ni  instrukcji  z  Wiednia, 
lękał  sie^,  czy  nie  zanadto  powiedział.  Złamano  blachę 
na  której  rozkaz  dzienny  był  drukowanym,  zakazano  go 
rozdawać,  posyłać;  zaczęto  szpiegować,  otwierać  listy  na 
poczcie,  na  tej  znaleziono  list  od  młodego  pana  Ga- 
jewskiego do  ojca  pisany  do  Wielkopolski  i  w  nim  ko- 
pie not  powyższych.  Przywołano  go  zaraz  do  wielkiego 
księcia,  inkwizycje  zkąd  dochodzenia  od  osoby  do  osoby, 
aż  jak  mówią  do  siedemnastej  osoby  wszystkie  wyma- 
wiały się,  że  to  co  do  tysięcy  żołnierzy  było  powiedzia- 
nem,  miało  być  sekretem? 

Opuszczono  nakoniec  poszukiwania;  lecz  taż  sama 
bojaźń.  by  się  zapewnienia  nam  dane  nierozgłaszały, 
wzbudziły  w  publiczności  niespokojność,  że  nie  były 
gruntów nemi,  że  w  przypadku  nieuiszczenia  obietnic 
chciano,  by  nie  było  śladów,  że  kiedyś  obiecywano. 

Jak  więc  rok  1814  zaczął  się  od  niepewności  o  los 
nasz,  tak  zszedł  cały  wśród  niepewności  i  ciężkich  we- 
wnątrz ucisków. 

2yczy  zapewne  Polsce  imperator  Aleksander  najle- 
piej, ale  podobno  chybił  moment,  gdzie  bez  przeszkody 
mógł  ja  postawić,  dziś  zazdrość  potęgi  moskiewskiej, 
tysiączne  mu  stawi ;  może  stałością,  dokaże  czego :  lecz 
trudBO  by  w  całćj  rozciągłości  uczynił  dla  nas  to,  co 
sobie  zamierzał. 

Dnia  22.  Grudnia  daną  była  pierwsza  wielka  opera 
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polska  pod  tytułem  „Jadwiga,"  wiele  mi  poodcinano  od 
niej,  podobała  się  i  to  tem  dziwniej,  że  parter  nie  gu- 
stuje, jak  w  samych  płaskich  błazeństwach. 

Po  zimnem  lecie  i  pięknej  jesieni  zima  jest  jak    naj 
łagodniejsza  i  siano  jeszcze  w  Grudniu. 
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Et  quo  sit  facto,  quoque  notata  dies. 
Ovidius, 


Na  samym  wstępie  roku  powiększyły  się  nieufności 
między  wojskowemi  naszemi  i  w.  księciem.  Utworzona 
została  nowa  organizacja  wojska,  podzielone  dywizje, 
pułki,  pooznaczani  nakoniec  oficerowie;  lecz  w  wydanych 
im  patentacli,  te  tylko  słowa  mieszczono: 

„Imperator  JMść.  mianuje  was  NN.  pułkowni- 
kiem w  pułku  NN." 
niedodaj^c,  że  w  polskiem  wojsku,  lub  nawet  w  wojsku 
Księztwa. 

To  zamilczenie,  ten  wstręt  wymówienia  słowa  o  Pol- 
sce, ubodło  oficerów,  ze  łzami  więc  przedstawiali  jene- 
rałowi Zajączkowi  czułość  i  troskliwość  swoją,,  powta- 
rzając, że  Polsce,  ojczyźnie  swej  służyć  będą,  lecz  ża- 
dnemu obcemu  nigdy. 
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Doszło  to  do  w.  księcia  i  oburzyło  popedliwosć  jego ; 
lecz  że  się  dzisiaj  nierównie  lepiej  jak  dawniój  tłumić 
umie,  uspokoił  się,  prywatnie  tylko  żal^c  sie  na  dumny 
umysł  PolakóWj  że  mu  już  sprzykrzyło  się  miejsce  jego. 
Zimniejszym  był  z  nami  i  jak  przedtem  na  balach  z  sa- 
memi  tylko  wyłącznie  Polkami  tańcował,  dziś  już  Mo- 
skiewkom  daje  pierwszeństwo.  Zatrudnia  się  atoli  for- 
macją wojska,  bo  monarchom  o  wojsko  najwięcej  idzie. 
Zatrudnia  się  nadewszystko  małościami:  krojem,  guzi- 
kami i  t.  d.,  w  mundurach,  stosując  je  najbardziej  do  wzo- 
rów moskiewskich,  co  się  naszym  najbardziej  niepodoba. 

Wcielono  do  ułanów  korpus  na  kształt  kozaków,  kra- 
kusami zwanych,  korpus,  co  w  ostatniej  wojnie  nieprzy- 
jaciołom stał  się  najstraszniejszym. 

Nadto  cała  uwaga,  cała  baczność  natężone  na  dzie- 
cinne drobiazgi,  a  co  bardziej  przykrzejszego  dla  naszych, 
na  przeistoczenie  ich  zupełnie  na  kształt,  sposób  i  po- 
stać moskiewską. 

Wszystko  wyprężone,  zmuszone;  chcą  odebrać  żoł- 
nierzowi naszemu  to,  co  było  duszą  jego:  żywość  i  wol^ 
ność  w  postawie  i  ruchu. 

Gwoli  prędkiemu  ubraniu  wojska  chciał  w.  książę 
gwałtownych  użyć  sposobów,  naznaczył  cenę  15  gr.  mie- 
dzianych od  munduru  i  posłał  do  prezydenta  miasta  We- 
grzeckiego  z  rozkazem,  by  wszystkich  krawców  wzi^ł 
w  rekwizycję,  a  gdy  krawcy  nie  chcieli,  a  prezydent  przy- 
musu nie  użył,  posłał  w.  książę  po  niego. 

Tu  żywa  zaczęła  się  rozmowa. 

—  Gdzie  są  krawcy? 

—  W  mieście! 

—  Czemu  nie  robią? 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


205      — 

—  Bo  zapłata  mała! 

—  Czemu  ich  nie  przymusisz? 

—  Bo  lud  ma  swoje  prawa! 

—  Jesteś  chłystek! 

—  Nie  jestem,  Mości  Książe,  nie  jesteśmy  tu  w  A;^ji, 
ani  w  Syberji. 

—  Idź  precz,  pójdziesz  pod  straż! 
Natychmiast  udał  się  książę  do  gubernatora  z  żąda- 
niem, by  prezydent  był  ukaranym. 

Postanowiono  na  radzie,  że  zawieszonym  od  urzędu 
zostanie':  lecz  wkrótce  ochłonęła  popedliwość  książeciat 
poszepniono  Węgrzeckiemu,  by  przyszedł  księcia  przepro- 
sić, a  gdy  się  stawił,  kazał  mu  ksiaże  powiedzieć,  że 
wszystko  już  zapomnianem. 

Największe  zimno  roku  tego  było   19  gradusów. 

Przez  cały  Styczeń  trwały  spory  w  Wiedniti  nie- 
przełamane. 

Już  imperator  z  królem  pruskim  ugodzili  się  byli 
pierwszy,  miał  Księztwo  nasze  zatrzymać,  ustępując  kró- 
lowi pruskiemu  departamenta  Bydgoski:  Poznański  i  Ka- 
liski aż  po  rzekę  Prosnę  i  zezwalając,  by  Saksonię  otrzy- 
mał. Anglja  złączywszy  się  z  Austryj^  sprzeciwili  się 
temu,  Metternich  z  lordem  Castelreagh,  oświadczyli,  że 
nie  dozwolą,  by  król  saski  miał  być  państw  swych  po- 
zbawionym i  że  albo  chcą  mieć  Polskę  zupełnie  niepo- 
dległą (a  jakże  ją  wydrzeć  Moskwie  ?)t  alboli  teź  jak  była 
wprzódy,  całkiem  podzieloną.  I  Anglja,  by  być  wolniej- 
szą od  wszystkich  zawad,  raptownie  w  Gandawie  podpi- 
sała pokój  z  Ameryką,  pokój,  krzywdzący  ją,  gdyż  wy- 
brawszy się  tam  z  przeważną  siłą,  straciła  na  jeziorach 
trzy  flotylle. 
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Porażona  kilkakroć  na  ladzie,  splamiła  się  zbiirzeniem 
stolicy  Waszington  i  po  tym  czynie  przy  pokoju  zostawnó 
musiała  Amerykanom  jak  było  przed  wojn^. 

Odt^d  ten  lord  Castelreagłi  był  zuchwałym,  i±  o 
zmianę  jego  prosić 'musiano ,  zatem  ks.  Wellington,  po- 
seł w  Paryżu  na  kongres  wiedeński  wysłany. 

Widziemy  codziennie  jeńców  naszych  polskich,  jesz- 
cze w  r.  1 812  zachwyconych  ptzeż  okropne  mrozy,  po- 
wracających od  Kaukazu  i  dalekich  Azji  kraju.  Wielu 
kijami  przymuszonych  było  do  przyjęcia  służby  w  woj- 
sku moskiewskiem,  wielu  niewypiiszczono  niestety  I 

Z  91,000  żołnierza,  którego  biedne  Ksieztwo  War- 
szawskie dało  Napoleonowi  na  szalon%  jego  na  Moskwę 
wyprawę,  jakże  mało  wróciło. ...  ^ 

Do  podziwienia  atoli,  jak  po  tylu  trudach  i  cierpie- 
niach, ci  co  powrócili,  są,  czerstwi. 

Już  pięć  miesięcy  upłynęło  jak  wszystkie  prawie 
w  własnych  swych  osobach  zebrane  na  kongres  koro- 
nowane głowy,  naradzały  się  nad  losem  świata. 

Świat  ten  uprzedzony  proklamacjami  ich  przy  otwar- 
ciu wojny  i  w  Chatillon  wydańemi,  czekał  sprawiedliwości 
i  pokoju.  Suum  cuiąue  miało  być  hasłem  kongresu, 
przyrzekali  swoje  każdemu  powrócić,  oddać  wydarte 
własności  i  prawa,  nakoniec  świat  długo  przez  tyrana 
ciemiężony,  udarować  pokojem  i  szczęściem. 

Lecz  niestety  1  zwaliwszy  tyrana,  zachowano  wszyst* 
kie  jego  gwałtowności  prawidła.  Zamiast  powrócenia 
wydartych  narodom  własności,  z  pogardą,  wszystkiego  co 
jest  świętem  rozwinięto  najniepoczciwsze  chciwości  zasady. 

Cwiertowano  narody,  zrzucano  królów,  liczono  ludy 
na  głowy,  jak  trzodę  jaką.     Lord  Castelreaj^h ,   minister 
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angielski,  najbardziej  te  niecne  plany  popierał.  Najprzód 
całą,  potem  połowę  Saksonji  zabrano  uwięzionemu  kró- 
lowi saskiemu,  porwano  dawną  Rzeczpospolitą  Genueń- 
ską i  królowi  sardyńskiemu  przyznano.  Przymuszono 
króla  duńskiego  do  odstąpienia  Norwegji  Szwedom,  ści- 
śnięto okowy  Wenecji. 

Wskrzeszone  królestwo  włoskie,  dawszy  mu  konsty- 
tucją i  imię,  w  prowincją  niemiecką  chciano  przemienić; 
odrzucono  przełożenia  mniejszych  książąt  niemieckich, 
a  nieszczęśliwą  Polskę  na  nowe  umartwienia  wydawszy, 
nie  chciano  nawet  pozwolić  temu  Aleksandrowi,  co  koa- 
licją z  błota  wyciągnął,  by  prowincje  nasze  pozostałe 
przy  nim,  imię  Polski  nosiły. 

Powiedziała  Anglja  skłoniona  zręcznością  i  fałszy- 
wością  pruską,  że  król  pruski  powinien  mieć  kraje  czy- 
niące I  o  miljonów  mieszkańców  i  dla  tego  trzeba  mu 
było  dać  2,600,000  Polaków,  których  książę  pruski  był 
niegdyś  hołdownikiem ,  potrzeba  było  zabrać  połowę 
Saksonji  najdawniejszemu  w  Europie  monarsze  i  naj- 
cnotliwszemu  z  panujących;  potrzeba  było  zabrać  zareń- 
skie  państwa,  słowem,  panować  wszędzie  nad  temi,  któ- 
rzy nas  nie  chcą. 

Dziwićże  się  należy,  że  ta  pogarda  wszystkich  pra- 
wideł, to  zgT^^-ałcenie  wszystkich  praw,  powszechną  zgrozę 
wzbudziło  w  ludach. 

Potrzebaż  się  dziwić,  że  niebo  same  za  tyle  zbrodni 
już  doznanej  bicz  swój  spuściło  na  ziemię?  Gdy  bowiem 
już  te  wszystkie  niecne  układy  kończyć  się  miały,  przy- 
biega do  Wiednia  wśród  grona  monarchów  goniec  z  wia- 
domością, że  Napoleon  wymknął  się  z  wyspy  Elby, 
i    dnia    i.    Marca   w  Cannes,    miasteczku  prowanckienij 
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w  i,ioo  ludzi  wylądował.     O  ucieczce  tej  taką  dają  wia- 
domość. 

Pokój  paryzki  odbierający  Francji  wszystkie  jej  zdo- 
bycze, obraził  niezmiernie  miłość  własną  narodu  od  tylu 
lat  do  zwycięztw,  zaborów,  rozkazywania  przyzwyczajo- 
nego.  Napróżno  zdrowa  część  narodu  przekładała  pokój, 
wolną  konstytucję,  umiarkowane  i  mądre  rządy  najcnot- 
liwszego  z  monarcłiów,  Ludwika  XVni, 

Wojsko  całe  przyzwyczajone  do  najazdów  i  tupieztw, 
wielka  część  młodzieży  wojskowój  i  cywilnej  pozbawiona 
służby. 

Ci,  co  utracili  wpływ  i  świetne  za  Napoleona  zna- 
czenie, zapomnieli  utrapień  ponoszonych  za  niego  i  po* 
wrotu  jego  żądali.  Przez  nich  Napoleon  tajemne  miał 
z  Francją  związki,  przez  nich  uwiadomiony  o  wszyst- 
kiem.  — 

Dziwna  zaiste,  jak  wiedząc,  że  człowiek  ten  był  nie- 
bezpiecznym, najprzód  u  bram  Francji  na  wyspie  Elbie 
umieszczono,  a  potem  tak  opieszale  pilnowano,  że  mu 
pozwolono  wziąść  z  sobą  oddział  swej  gwardji  i  sto  Po- 
laków pod  pułkownikiem  Jerzmanowskim, 

Skoro  się  więc  Napoleon  dowiedział  o  powszechnem 
nieukontentowaniu  z  czynów  kongresowych,  o  przywią- 
zaniu wojsk  francuzkich  do  siebie,  postanowił  stanąć  na 
ziemi  francuzkiej. 

0'Conell,  jenerał  Irlandczyk,  miał  powierzoną  sobie 
straż  nad  nim.  Napoleon  przyzwyczaił  go,  wysyłając 
ustawnie  małe  statki,  niby  po  potrzeby  dla  wyspy,  że 
z  początku  statki  te  przetrząsano,  nakoniec  wolno  pusz- 
czano i  pobyt  im  w  Porto  Ferrajo  dozwolony. 

Właśnie  kilka  takich  statków  było  w  porcie,  gdy 
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0'Conneirowi  zachciało  się  wyjechać  do  Florencji.  Ka- 
pitan tylko  okrętowy  Campbelle  przypadkiem  tylko  znaj- 
dował się  na  wyspie.  Napoleon  zaprosił  go  na  obiad 
i  porządnie  spoiwszy,  zamknął  w  swoim  pokoju  na  klucz, 
a  wszystkie  rzeczy  przygotowane  już  mając,  wsiadł  z  osa- 
dą swoją  na  okręty  i  do  brzegów  Francji  zawinął.  Przez 
niepojęte  niedbalstwo  nikt  ich  nie  strzegł. 

Z  Cannes  postąpił  ku  Grasse,  wodzowie  wierni  lcrólowi 
z  częli  kupić  wojsko,  pierwszy  jenerał  Marchand  z  dy- 
wizją swoją  napotkał  go;  a  gdy  w  szyku  następował  na 
niego  i  miał  już  ognia  kazać  dawać,  Napoleon  o  kilka- 
naście kroków  wysunąwszy  się  naprzód ,  naprzeciw  kró- 
lewskim z  załanianemi  jak  zwykł  rękoma  zawołał: 

—  Żołnierze!  nie  poznajecież  wodza  waszego,  powra- 
cam, prowadzić  was  znowu  do  zwycięztw: 

Napróżno  Marchand  wołał:  Ognia!  ognia!  już  odstą- 
piony od  wszystkich  i  Napoleon  na  czele  dywizji  jego 
spiesznie  ku  Grenoble  i  Lyonowi  pociągnął. 

W  Lyon  pdstąpiło  także  wojsko  marszałka  Ney 
i  księcia  de  Berry. 

Jenerał  dywizji  Lefevre  Denouette,  jeden  z  pierw- 
szych z  pułkiem  swoim  przeszedł  do  Napoleona,  a  lubo 
marszałkowie  i  wodzowie  zostali  wierni  królowi,  lubo  dwie 
izby  w  Paryżu  i  całe  miasto,  poruszone  czułą  mową  kró- 
lewską, powtórzyło  mu  przysięgę  i  do  zgonu  bronić  przy- 
rzekło: dowiodły  bagnety,  że  one  są  tylko  narodem.  — 
W  wielu  pomniejszych  miastach  podły  motłoch  oświad- 
czył się  za  Napoleonem  i  władze  królewskie  wypędził. 

Ostatnie  wiadomości  są,  że  dnia  20.  Marca  Napoleon 
był  pod  Paryżem,  i  nazajutrz,  to  jest  we  20  dni  po  wy- 
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lądowaniu,  przebiegłszy  państwo  całe,  miał  już  stanąć 
w  stolicy. 

Właśnie  monarcłiowie  kongresowi  cały  czas  tań- 
cując, bawiąc  i  przejeżdżając  się  po  Wiedniu,  znajdowali 
się  na  komedji  i  balu  u  księżnój  marszałkowej  Lubomir- 
skiój,  gdy  pierwsza  wiadomość  o  wylądowaniu  Napole- 
ona nadeszła. 

Nigdy  głowa  Meduzy  okropniejszego  nie  sprawiła 
skutku.  Jeden  człowiek  wymknięty  z  tysiącem  ludzi,  prze- 
raził,  jak   gdyby   już   z  tronów  zepcłiniętemi  być  mieli. 

Przerwana  uczta,  zebrany  kongres,  wydana  wspólna 
proklamacja  od  wszystkich  mocarstw,  które  traktat  pa- 
ryski podpisały,  oświadczył  że: 

„Bonaparte  zrywając  układ,  mocą  którego  wy- 
spa Elba  za  siedlisko  wskazaną  mu  została,  zni- 
szczył ostatni  prawny  tytuł,  od  którego  byt  jego 
zależał.  Wracając  do  Francji  z  zamiarami  za- 
mieszek, ogołocił  się  z  opieki  praw,  wyjawił  w  o- 
bliczu  świata  całego, -że  nie  może  być  z  nim  ani 
pokój,  ani  rozejm.  Oświadczają  zatem  mocarstwa, 
że  Bonaparte,  jako  nieprzyjaciel  i  zawiclirzyciel 
spokój ności  świata,  wydany  jest  na  wszelkie  po- 
szukiwania zemsty  publicznśj;  że  wszystkich  użyją 
środków,  by  go  zniszczyć  i  stracony  pokój  Eu- 
ropie powrócić." 

/ 

Proklamacja  ta  podpisana  była  w  d.  13.  Marca  1851, 

przez    ośmiu   ministrów    zebranych  mocarstw   jako   to: 

Austrją,  Hiszpanją,  Francją,  Anglję,  Portugalją,  Prussy, 

Moskwę  i  Szwecją. 
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Franciszek  austryjacki  najbardziój  był  przestraszony, 
blady  i  drżą.cy  zawołał: 

—  Hab's  ich  niclit  gesagt?  Icli  bin  verloren!  mag 
Scliwartzenberg  macłien  was  er  will." 

Tójże  samej  nocy  75  kurjerów  wysłano  we  wszyst- 
kie strony. 

Szczęściem  dla  koalicji,  że  Napoleon  pospieszył  się 
z  wylądowaniem  swoim  do  Francji  wprzód  nim  zebrani 
na  kongres  monarchowie  rozjecłiali  się  z  Wiednia.  Gdyby 
bowiem  imperator  był  w  Petersburgu  inni  monarcłiowie 
w  swoich  stolicach,  ileż  by  to  potrzeba  było  czasu,  po- 
syłek, oczekiwań,  nim  by  się  ułożono  względem  środków, 
jak  sobie  w  tak  nadzwyczajnem  zdarzeniu  postąpić,  po- 
trzeba było  miesiąców  i  miesiąców  do  uczynienia  te- 
go, co  przytomność  w  jednem  miejscu  potężniejszych  mo- 
narchów, w  chwili  jednój  postanowiła. 

Jakoż  austryjackie  i  pruskie  wojska  wraz  odebrały 
rozkazy  ciągnienia  ku  Renowi. 

180,000  moskiewskiego  wojska  ruszyło  przez  Księz- 
two  i  Galicję,  zką.d  nowe  osobliwie  dla  nas  uciski. 

Tymczasem  we  Francji  wszystkie  wojska  łączyły  się 
pod  chorągwie  Napoleona,  a  marszałkowie,  lubo  tak  skwa- 
pliwie w  oświadczeniu  się  swojem  dla  króla,  odstępowali 
go  jeden  po  drugim,  najpodlejszym  okazał  się  w  zdra- 
dzie swojój  marszałek  Ney.  Ten  przy  pożegnaniu  króla 
padł  mu  do  nóg,  oświadczając,  że  ma  jeszcze  pewny  ra- 
towania go  sposób,  lecz  że  mu  500,000  franków  potrze- 
ba. Król  niebogaty  w  zapasy,  150,000  wyliczyć  kazał; 
wziął  je  Ney  i  do  Napoleona  pojechał. 

14* 
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Już  też  i  wieść  przyszła,  że  Napoleon  do  Fontaine- 
bleau śpieszy. 

Król  widząc  skłonność  umysłów  i  małe  na  gwardjach 
nawet  narodowycli  poleganie,  odroczył  dwie  prawodaw- 
cze izby  i  sam  20.  Marca  w  nocy  z  familją  swoją  i  po- 
ufalszemi  ku  granicom   wyjechał.     Wszędzie   po   drodze         j 
niewiele  znaków  przywiązania,  ni  litości  nad  losem  swoim         1 
doznawał,  myślą  jego  było  w  mocnój  twierdzy  Lille  za-         \ 
trzymać  się.  I 

Lecz  zaledwie  siadł  do  stołu,  gdy  marszałek  Mortier  I 
przyszedł  go  ostrzedz,  że  lud  i  garnizon  oświadczył  sie  \ 
za  Napoleonem,  i  że  bezpieczeństwa  nie  było  dla  niego :  i 

udał  się  więc  do  Brukseli,  a  z  ztamtąd  do  Gand. 

Książe  d'Angouleme  pozostał  jeszcze  w  południowej 
Francji,   gdzie  Marsylja  i  pobliższe  powiaty  trzymają  za  | 

królem,  zebrawszy  kilka  pułków,  lecz  wkrótce  i  od  tycli  i 

opuszczony,  otoczony  od  przeciwników,  pojddać  się  mu- 
siał, wypuścić  go  atoli  i  odprowadzić  do  Porta  Celte  roz- 
kazał ,  kazawszy  mu  wprzódy  przeczytać  prawo  rewolu- 
cyjne,  naznaczające  karę  śmierci,  gdyby  się  Bourbon 
jaki  na  ziemi  francuzkiej  pokazał;  wymógłszy  nadto  przy- 
rzeczenie, że  się  postara  u  króla,  by  klejnoty  koronne 
uwiezion  z  woli  króla  przez  księżnę  Wellington  do  Lon- 
dynu, jako  własność  publiczną  powrócić  nazad  starać 
się  będzie. 

Księżna  d'Angouleme  przed  wylądowaniem  Napo- 
leona wyjechawszy  do  Bordeaux,  utrzymywała  tam  stronę 
królewską.  Szło  wszystko  dobrze,  póki  nie  przyszedł 
oddział  wojska  przez  Napoleona  wysłany;  lecz  gdy  ten 
się  zbliżył,  złączył  się  z  nim  garnizon  miejski.  Miesz- 
czanie nie  śmieli  porwać  się  do  broni.     Natenczas  księ- 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


:^^^ 


—      213      — 

żna  d'Augoulśme  okazała  myśl  godna  babki  swojój  Marji 
Teresy,  udała  się  do  koszar  żołnierskich,  w  tkliwśj  mo- 
wie pobudzała  ich  do  wierności  królowi,  zaklinała,  pła- 
kała, wszystko  na  próżno,  za  cał%  odpowiedź  wykrzy- 
knęło zuchwałe  żołnierstwo: 

—  Vive  Tempereur! 

Ta  oziębłość  w  obronie  rodziny  Bourbonów,  w  obro- 
nie króla,  który  tyle  cnót,  roztropności,  umiarkowania 
i  dobroci  okazał,  acz  w  krótkiem  panowania  przeciągu, 
to  tak  łatwe  odzyskanie  tronu  Napoleonowi,  co  przed  ro- 
kiem celem  był  nienawiści  wszystkich,  niejednój  należy 
przypisać  przyczynie,  a  naprzód  wrodzonćj  Francuzów 
lekkości,  przyzwyczajeniu  od  lat  30  nic  nie  szanować,  do 
niczego  się  nie  przywiązywać,  odmieniać  ustawnie  i  rzą- 
dzących i  rządy. 

Przyzwyczajenie  wojska  do  łupieztwa,  prędkiój  pro- 
mocji, nagród  i  zaszczytów,  a  wszystko  to  w  najazdach 
i  podbojach  na  obcych. 

Pozbawieni  tych  korzyści  pod  Bourbonami  wojskowi, 
chętnie  przyjęli  tego ,  który  im  to  wszystko  zjednywał, 
również  30  lat  zwycięztw  i  łupieztw  przywiązały  żoł- 
nierza do  Napoleona.  Zginione  krocie  w  piaskach  Afryki, 
krocie  i  krocie  w  lodach  Moskwy,  w  górach  Hiszpanji 
już  nie  mówiły,  nie  przestrzegały,  jak  szalone  są  nieraz 
Napoleona  wyprawy. 

Nie  mało  pomogła  Napoleonowi  upokorzona  miłość 
własna  Francuzów,  pokój  Paryzki  1814  r.  pozbawił  ich 
wszystkich  zdobyczy  i  kiedy  nieprzyjaciele  ich  ogromne 
sobie  tworzyli  państwa,  Francja  w  dawnych  swoich  zam- 
knięta prowincjach. 

Ludwik    XVIII,     okazał   umiarkowanie,    mądrość 
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i  wszystkie  cnoty;  lecz  nie  tak  z  reszta  rodziny  jego, 
a  co  najwięcśj  z  emigrantami. 

Księżna'  d^Aougśleme  nie  zapomniała  ciężkiśj  urazy 
stracrvTiych  przez  lud  ten  rodziców.  Widać  w  niej  było 
gniewliwą  surowość  i  w  jćj  twarzy  niedostępność.  Mąź 
jej  postacią  mierna  i  zdatności^  nie  zachwycał  umysłów ; 
ojciec  jego,  Monsieur  comte  d^Artois  do' lekkości  lat  mło- 
dycli  łączył  zbyteczną  starości  pobożność,  —  niebezpie- 
cznym,  nienawistnym  Jezuitom  sprzyjał;  ksiaże  de  Berry 
acz  udawał  rubaszeństwo  żołnierskie,  niewzbudzał  w  żoł- 
nierzach ni  miłości,  ni  ufności. 

T^ecz  najszkodliwszemi  dla  interesów  Bourbonów  stali 
się  emigranci ,  czyli  dawna  szlachta.  Tyla  nieszczęściami 
Tiieuleczeni  z  dawnych  przesądów,  dla  tego,  że  nic  nie 
uczynili,  rozumieli,  iż  dla  tego  tylko,  że  są  dawną  szla- 
chtą, wszystkie  nagrody  im  się  należały:  ztąd  wymaga- 
nia u  stawne  przywłaszczania  sobie  wyższości,  pogarda 
nowych,  odkazywania  się  nakoniec  z  zemstą  na  nich. 
Acz  król  umiał  to  wszystko  łagodzić,  słaby  stan  zdro- 
wia jego  kazał  się  lękać  dawnym  rewolucjonistom,  że 
następca  jego  sprawdzi  może  dzisiejsze  emigrantów  po- 
gróżki. 

W  takim  były  stanie  rzeczy,  gdy  Napoleon  21.  Mar- 
ca, t.  j.  w  dni  20  po  wylądowaniu  swojem  przybył  do 
Paryża:  też  same  pospólstwo,  co  przed  rokiem  okry- 
wało go  przekleństwy  i  posąg  jego  z  kolumny  zwycięz- 
t\^^a,  opoliczkowawszy  wprzódy,  postronkiem  uwiązanym 
23.  szyję  zwaliło,  toż  samo  pospólstwo  dziś  go  z  okrzy- 
kami przyjęło. 

Napoleon  stanąwszy  w  Tuileries  już  zastał  swe  gwar- 
dje,  obejrzano  dom,  mówią,   że  w  pokojach  hrabi  Bla- 
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cas,  ulubionego  Ludwika  XVin.,  znaleziono  ważne  pa- 
piery narażające  wiele  osób  i  oświecają-ce  zamysły  da- 
wnego  rządu. 

Napoleon  z  więźnia  ujrzawszy  się  znów  panem  naj- 
piękniejszego kraju,  nie  myślał,  jak  tylko  o  sposobach 
utwierdzenia  się  na  tronie,  a  że  znał,  że  fakcja  Jakobi- 
nów  była  najmocniejszą,  interessowaną  wspólnością  z  nim 
do  popierania  go,  z  nią  się  złączył  najbardziój:  kazał 
więc  pochlebiać  ludowi,  mówiąc  mu,  że  wszelka  władza 
w  jego  jest  ręku,  wyznając  dawne  swe  błędy,  obiecując 
poprawy  w  konstytucji  i  wolność  druku  nieograniczoną. 
Po  każdej  paradzie  nłetylko  między  oficerów,  mieszał 
się  wpośród  żołnierzy,  rozmawiając  z  nimi  po  godzinach; 
miotając  hojnie  pochlebstwa  i  obietnice. 

Monarchowie  w  kongresie  ogłosili  dnia  13.  Marca, 
że  gdy  Napoleon  złamał  zawarty  z  nim  w  Fontainebleau 
traktat  i  znów  burzyć  zaczyna,  gdy  krokiem  tym  zła- 
mał wszystkie  z  sobą  umowy  i  z  pod  opieki  prawa 
jest  wyłączony,  że  mocarstwa  znając,  iż  póki  on  Francją 
rządzić  będzie,  poty  narody  wszystkie  pod  bronią  stać 
muszą:  postanawiają  wspólnie  walczyć  go  wszystkiemi 
siłami.  Późniśj  lord  Castelereagh  ogłosił  w  parlamencie 
toż  samo  i  posiłki  dla  sprzymierzonych  przyrzekł. 

Gdy  zjawienie  się  jednego  człowieka  po  wszystkich 
krajach,  na  taką  niespokojność,  taką  obawę,  takie  uzbro- 
jenia się  tworzy,  u  nas  powrót  jego  szkodliwe  w  dzi- 
siejszem  położeniu  rzeczy  sprawił  wrażenia. 

Młodzież  rycerska  smakująca  w  bojach,  szybko  do 
wysokich  stopni  i  licznych  zaszczytów  pod  dowództwem 
jego  wyniesiona,  mieszkańcy  zapomniawszy  zawiedzio- 
nych   przez   niego    obietnic,    poniesionych    przez   woj- 
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ską  jego  klęsk ,.  pamiętni  tylko  rozszarpania  ojczyzny 
przez  Moskałów,  doświadczanych  i  dziś  ucisków  i  po- 
wszechnej kradzieży,  oczy  i  życzenia  swoje  do  tego  błę- 
dnego, oddalonego  o  kilkaset  mil  światła  obracać  za- 
częli. ... 

Mniej  jeszcze  byłoby  to  głośnem,  gdyby  szalona  popę- 
dliwość  wielkiego  księcia  Konstantego,  przywodzącego 
wojsku  naszemu,  nie  rozdrażniła  bardziej  umysłów. 

Wprowadził  ten  nowy  wódz  krój  mundurów,  nie- 
wolniczą, postawę,  drobności  moskiewskie  w  mustrze 
i  obrotach,  słowem  chciał  żywych,  pełnych  ducha  lu- 
dzi naszych  przemienić  w  wyprężone,  nieruchome  ma- 
chiny: najmniejsze  uchybienie  wprawiało  go  w  wście- 
kłą popędliwość,  ztąd  rozmaite  sceny,  z  których  niewiele 
tylko  przywiodęi 

Oddalił  się  pułkownik  Szymanowski  za  ostre  sobie 
przy  mówki,  gdy  wielki  książę  musztrując  jeden  z  ba- 
taljonów  naszych,  niesprawiedliwie  coś  do  niego  upa- 
trzył, i  do  tego  stopnia  zapomniał  się,  że  oficerom  na- 
szym wynijść  kazał  z  szeregów,  a  moskiewskim  wstą- 
pić na  ich  miejsce  i  żołnierzami  polskimi  przywodzić. 
Nie  należy  się  dziwić  obruszeniu,  raczej  temu,  że  podo- 
bna obelga  bez  okropności  jakiej  uszła. 

Drugi  raz  podoficer  jeden  znając  jak  wielki  książę 
lubi  wyprężoną  postać  i  piersi  wypukłe,  wysłał  te  piersi 
koszulą.  Postrzegł  to  wielki  książę,  przyleciał  do  pod- 
oficera, rozpiął  mu  mundur,  a  znalazłszy  nadzianie,  jął 
lżyć  jenerała  Sierawskiego,  że  ubioru  ludzi  swoich  nie- 
ogląda.  Gdy  Sierawski  zaczął  się  wymawiać,  on  łajanie 
tak  daleko  posunął,  że  Sierawski  zburzony  i  pomiesza- 
ny, padł  wznak  na  ziemię  zemdlony. 
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—  C*est  dti  Jacobmisme^  c'est  un  mauvałs  melodra- 
me  —  wołał  wielki  książę,  gdy  zemdlonego  odprowa- 
dzano do  domu. 

Nieraz  podczas  parady,  gdy  chłopiec  jaki  przypatry- 
wać ^ę  przyszedłpr  on  leciał  ku  niemu  na  koniu,  chwytał 
za  włosy  i  podniósłszy  do  siebie,  niósł  go  uwieszonego 
za  włosy  pod  wartę. 

Te  i  tym  podobne  kawałki,  niezważane  w  Moskwie* 
u  nas  najgorsze  wrażenie  i  nieuśpioną  jeszcze  nienawiść 
ku  Moskalom  wznowiły. 

Jeszcze  przed  zajściem  tych  najdotkliwszych  scen 
przyszła  z  Wiednia  wiadomość,  a  raczćj  list  do  wielkiego 
księcia  Jegomości  od  imperatora  z  doniesieniem,  że  na 
kongresie  otrzymał  względem  Polski  to  wszystko,  czego 
tylko  żądał.  Natychmiast  rozeszła  się  wieść  o  przywróce- 
niu Królestwa  Polskiego,  ztąd  radość  niezmierna,  skorzy 
zawsze  w  uniesieniach  naszych,  daK  wojskowi  wielki 
obiad  dla  wielkiego  księcia  w  łazienkach,  oświecono  te- 
atr z  niezmiernemi  okrzykami,  chwytając  każdą  ilUuzję 
dano  operę  Jadwigi;  lecz  i  tu  były  zapalczywe  głowy, 
które  się  z  oburzeniem  ozwały.  We  trzy  dni  potem  po- 
większyła się  niechęć,  gdyż  włainie  w  dzień,  kiedy  dla. 
wielkiego  księcia  dawano  obiad,  on  wspomnioną  krzy- 
wdę oficerom  naszym  uczynił. 

Na  tym  to  obiedzie  jenerał  Krukowiecki  obrażony 
nierozumnem  wydanem  w  •Paryżu  pismem  przez  jenerała 
Sokolnickiego ,  nastąpił  temuż  na  nogę  i  przykre  mu 
wyrzekł  słowf ,  Sokolnieki  zaniósł  skargę  do  komitetu, 
aresztowany  Krukowiecki :  a  tak  prócz  publiczny,  h 
kwasów,  gorszące  między  swemi  zatargi,  powiększają 
nam  coraz  tytuł  złych  głów. 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—       2l8       —        * 

Jeżeli  kto,  to  ci  dw3,j  Jenerałowie  zasługują  na  to 
nazwisko,  obydwa  pełni  odwagi,  dobrzy  żołnierze,  zna- 
jący doskonale  rzemiosło  swoje,  Sokolnicki  do  tego  łą- 
czy szczęście,  bo  we  wszystkich  powierzonych  mu  wy- 
prawach^ jako  to  w  1809  pod  Grochówkiem,.  Sandomie- 
rzem, zawsze  rau  sie  szczęściło. 

To  wszystko  psuje  jakaś  niedojrzałość  rozsądku,  pre- 
tensje uniwersalności  i  umiejętności  wszystkiego:  mate- 
matyki, rolnictwa,  górnictwa,  chemii,  nadewszystko  zaś 
talentu  do  poezji  francuzkiój,  pisze  ustawnie  wiele  i  nic 
do  rzeczy. 

Krukowiecki  ognistśj  krwi,  zdaje  się  płomień  ogni- 
sty nosić  w  swych  żyłach,  niecierpiący  nigdy  zwierzch- 
nich, przykry  z  równymi,  kłócił  się  z  każdym  swym 
zwierzchnikiem  i  już  27  pojedynków  odprawił,  zresztą 
człowiek  poczciwy,  odważny  i  dobry  oficer.  On  to  przy- 
wiózł wspomniony  list  od  imperatora,  on  to  jeździł  do 
Anglji  po  jeńców  tam  naszych. 

Wkrótce  przybył  major  Jankowski,  który  z  przyby- 
łemi  z  Hiszpanji  jeńcami  polskimi  był  we  Francji  pozo- 
stał, liczono  ich  przeszło  tysiąc,  za  zjawieniem  się  Napole- 
ona wszyscy  ci  przyjęli  służbę  we  Francji  i  naturalizo- 
wanemi   zostali. 

Jankowski  imieniem  imperatora  oznajmił  prezesowi 
senatu  Ostrowskiemu,  że  wkrótce  odbierze  od  monarchy 
list,  oznajmujący  o  wskrzeszeniu  Królestwa  Polskiego,  do- 
niósł nadto  o  przed  niej  szych  artykułach  konstytucji  i  trak- 
tacie względem  powrócenia  Królestwa  Polskiego. 

Przyjechał  nakoniec  Ożarowski,  jenerał  adjutant  im- 
peratora i  następny  list  wojewodzie  Ostrowskiemu  oddał: 
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Mości  Panie  Prezydencie  Hrabio  Ostrowski! 

„Z  szczególnem  zadowolnieniem  oznajmuję  WPanu,  że 
los  ojczyzny  Jego  został  nakoniep  ustalonym  za  zgoda 
wszystkich  mocarstw  na  kongresie  zebranych.  Biorę  tytuł 
króla  polskiego,  chciałem  spełnić  życzenia  narodu.  Kró- 
lestwo Polskie  złączonem  będzie  z  carstwem  ruskim  związ- 
kiem własnój  konstytucyi,  na  którój  chcę  oprzeć  zasady 
szczęścia  kraju.  Jeżeli  wielki  interes  spokojności  ogól- 
nej niedozwolił,  by  wszyscy  Polacy^  połączonemi  byli  pod 
jedno  berło,  starałem  się  przynajmniój  osłodzić,  ile  można 
było  przykrość  rozdzielenia  i  zawarować  im  spokojne 
używanie  ich  narodowości. 

„Wprzód,  nim  pozostające  formalności  dozwolą  ogło- 
sić z  większą  dokładnością  wszystkie  punkta  ściągające 
się  do  spraw  Polski,  chciałem,  by  W.  Pan  pierwszy  był 
o  ich  treści  zawiadomionym  i  pozwalam  WPanu  donieść 
o  tem  współziomkom  swoim. 

„Przyj  m  W.  Pan  zapewnienie  prawdziwego  sza- 
cunku mego." 

Alexander. 


Tenże  Ożarowski  przywiózł  list  do  JWIMci  księdza 
Woronicza,  dziekana  warszawskiego  i  nominacją  na  bi- 
skupstwo krakowskie.    W  takich  był  on  wyrazach: 
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Mości  Księże  Woronicz! 

„Zastawszy  wakujące  biskupstwo  krakowskie,  przez 
śmierć  ostatniego  swego  biskupa,  gdy  prawo  nomino- 
wania na  toż  biskupstwo  zostawione  jest  imperatorom 
Rosji  jako  monarchom  Królestwa  Polskiego  przez  wa- 
runki kongresu  ściągające  się  do  kraju  wolnego  i  neu- 
tralnego Krakowa,  zapytywałem  się  o  osoby,  które 
przez  swą  pobożność,  życie  przykładne  i  naukę  godne 
są  być  wyniesionemi  na  tę  dostojność.  Z  tych  przyczyn 
równie  też  bym  okazał,  jak  mi  jest  miło  poważać  tych, 
którzy  ciągle  dawali  dowody  poświęcenia  się  dobru  swej 
ojczyzny,  nominuję  Was  tym  listem  na  biskupstwo  kra- 
kowskie i  nim  dyploma  podług  zwykłych  form  wygoto- 
wanem  będzie,  upoważniam  was,  byście  wzięli  kroki  po- 
trzebne do  objęcia  tćj  znakomitćj  godności. 

„Jestem  Waszym  uprzejmym.** 

Alexander. 


Jeżeli  imperator  wszystkie  na  potem  urzędy  tak  bę- 
dzie osadzał,  największe  dobro  spłynie  dla  kraju  naszego. 
Co  do  cnoty,  przykładnego  życia,  nauki  i  najczystszego 
obywatelstwa  i  gorliwości,  niema  ks.  Woronicz  równego 
sobie. 

Posiadał  on  dotąd  probostwo  powsińskie,  blizko  Wi- 
lanowa. Rozciągnął  i  ozdobił  ogród  onego  jak  najprzyjem- 
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niój,  lecz  małą,  to  jest  zaletą,  przy  tój,  którą  mu  zjedny- 
wa najpilniejsze  staranie,  o  dobrym  bycie,  obyczajach 
i  oświeceniu  powierzonój  sobie  trzody.  W  założonej 
szkółce  kilkadziesiąt  dzieci  odbiera  potrzebne  stanowi 
swemu  wychowanie  z  jak  największą,  korzyścią. 

Byłem  właśnie  wczoraj  22,  Maja  18 15  na  examinie 
ich,  obszedłem  z  godnym  prałatem,  ogród  i  probostwo 
widziałem,  że  świetność  mitry  biskupiej  nie  zmniejszyła 
w  nim  bynajmniej  żalu  rozstania  się  z  ulubionem  tem 
miejscem  i  drogą  mu  owieczek  trzodą. 

Napróżno  atoli  dobre  są  chęci  i  zamiary  imperatora, 
gdy  burzliwa  dzikość  brata  jego,  odstręcza  umysły  i  psuje 
wszystko. 

Popędliwości  jego  niemają  końca:  upatrzył  coś  so- 
bie do  piechoty  naszej,  a  po  ostatnich  głośnych  scenach 
cichą  tylko  traktuje  ją  pogardą.  Gdy  ta  wychodzi  na 
popis  wraz  z  pułkami  moskiewskiemi ,  on  obejrzawszy 
swoich ,  nie  przemówiwszy  słowa  do  naszych  z  gniewem 
odsyła  ją  do  koszar. 

Niech  się  kto  chce  z  daleka  pokaże  na  mustrze  czy 
piechotą,  czy  w  pojeździe,  zaraz  łapać  i  do  więzienia  od- 
syłać każe.  Tak  się  zdarzyło  między  innemi  doktorowi 
Wolff:  ten  w  najętej  dorożce  jechał  bokiem  parady;  na- 
tychmiast doktora  do  kozy,  konie  od  dorożki  pod  ar- 
maty, a  pojazd  sprzedać  rozkazał.  Cofnął  wprawdzie  na- 
zajutrz ten  rozkaz,  bezprawna  jednak  surowość  utkwiła 
w  umysłach. 

Któż  'się  dziwi,  że  po  takich  przykrościach  duch 
w  mieszkańcach  nie  jest  Moskalom  przychylny?  Wi- 
dzą z  jednej  strony  wielkiego  kniazia  na  paradach  i 
nikczemnych    drobiazgach    zakładającego   całe  szczęście 
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i  przeznaczenie  kraju,  widzą  z  drugićj  strony  wszystkie 
wielkie  obietnice  wątpliwe  i  odwlekane,  przyjazd  księcia 
Adama  Czartoryskiego  spóźniony  coraz  bardziój :  słowem, 
nic  pewnego,  tylko  straty  i  uciskL 

Już  Prusacy  weszli  do  Wielkiój  Polski  i  orły  czarne 
na  najpiękniejszej  części  kraju  naszego  zabili. 

Choć  dawno  z  pewnością  wiedziana,  bolesną  jednak 
była  ta  wiadomość  Polakom,  boleśniejszą  jeszcze  tym,  któ- 
rzy już  niemi  być  przestali. 

Przy  wnijściu  wojsk  pruskich  do  Poznania,  sami 
tylko  mieszkańcy  niemieccy  okćizali  rzadkie  radości  krzyki. 
Polacy  milczeli  i  łzy  wylewali. 

Przecież  Prusacy  rozsądni  we  wszystkich  czynach 
swoich,  co  tylko  smutek  mieszkańców  osłodzić  mogło 
czynili.  Zakazane  wszystkie  rekwizycje,  darowane  zale- 
głości, zniesione  kwaterunki,  przysłano  miljon  talarów  na 
zapomożenie  kraju,  ustanowiona  administracja  z  samych 
Polaków  złożona,  na  czele  jćj  książę  Antoni  Radziwiłł, 
ten,  co  się  z  księżniczką  pruską  ożenił,  Działyński,  Bie- 
liński, Wybicki. 

Rzecz  pewna,  że  Prusacy  nie  odstąpią  nigdy  za- 
mysłu swego  zniemczenia  nieznacznie  kraju  tego;  lecz 
wszystko  co  stan  fizyczny  człowieka  swobodnyln  uczy- 
nić może,  to  oni  czynią. 

Wszystko  przeciwnie  u  nas,  niezmierne  obietnice, 
przyłączenia  siedmiu  miljonów  mieszkańców,  ucichły  zu- 
pełnie, uciski  w  rekwizycjach,  podwodach,  kwaterun- 
kach zawsze  jedne.  Dziś  nawet  po  wyjściu  już  wojsk 
do  Niemiec,  39  samych  kobiecych  kwaterunków  jest 
w  Warszawie. 

Niema,  dnia  żeby  wielki  kniaź  jakiego   szaleństwa 
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niezrobił;  zawziętość  i  nienawiść  moskiewska  bez  gra- 
nic. W  takim  składzie  były  rzeczy  gdy  długo  oczeki- 
wany książę  Adam  Czartoryski  przybył  do  Warszawy 
dnia  13.  Maja. 

Po  zgryzotach,  które  ucierpiał  w  Wiedniu,  tak,  że 
go  aż  w  żółtaczkę  wprawiły,  na  niemniój  przyki^e  znaj- 
duje się  i  tu  wystawionym.  Już  się  nawet  o  tem  prze- 
konał, znalazł  z  jednój  strony  największą  niechęć  i  za- 
wiść w  Moskalach. 

Wielki  kniaź  i  wrodzoną  dzikością  i  poduszczeniem 
otaczających  go  Moskali  powiedział  księciu  Czartory- 
skiemu, że  imperator  brat  jego,  ufać  niemoże  Polakom, 
że  są  niewdzięczni,  burzliwi  i  t.  d. 

Dana  prywatnie  do  czytania  przyszła  konstytucja 
nasza  Łonckiemu,  Nowosilcowi,  Dąbczyńskiemu,  wpra- 
wiła w  niesłychane  uniesienia.  Mieli  oni  kraj  nasz  za 
właściwie  należący  sobie  łup.  Gubernie,  nadanie  dóbr, 
kradzież  na  komorach,  wszystko  to  śniło  im  się  przy- 
jemnie, a  chociaż  zapowiadano  zawsze  dla  kraju  tego 
konstytucję,  niechciało  temu  wierzyć  dumne  zaufanie. 
Każde  nadane  swobody,  każde  zapobieżenie  kradzieży 
mają  za  krzywdę  uczynioną  sobie.  A  choć  jeszcze  rząd 
przy  nich  się  zostaje  tymczasowo  przecież  wnijście  weń 
księcia  Adama  Czartoryskiego,  oddalenie  Moskali  od 
dozorczych  dotąd  urzędów,  straty  z  komory,  paszportów, 
magazynów  etc.  etc.  etc.  budzą  złość  i  gniewy.  Jakoż 
korzyści  ich  były  niezmierne,  gdy  sam  Swiczyn,  mając 
sobie  oddane  od  Moskali  komory,  za  100,000  srebrnych 
rubli  kupił  od  Walickiego  dobra  i  one  zapłacił. 

Cóż  dopiero  wyżsi  w  urzędzie,  z  któremi  on  się 
dzielić  musiał.    Za  dni  kilka  ma  być   ogłoszony   nowy 
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porządek  rzeczy,  nowe  ustawy  przez  księcia  Adama 
przywiezione,  nim  je  ujrzemy,  powiedzmy  pokrótce,  co 
w  tój  chwili  w  innych  krajach  dzieje  się. 

We  Francji  nieużywa  już  Napoleon  tśj  nieograni- 
czonej władzy,  tego  rozkazującego  tonu,  których  sobie 
niegdyś  przy  ciągłych  zwycięztwach  i  podbiciach  po- 
zwalał. Jakobini,  którzy  go  sprowadzili,  często  czuć  mu 
dają,  że  nie  jest  więcćj  nieograniczonym- panem. 

W  południowej  Francji  i  Wandeji  panuje  duch  za 
Bourbonami.  Wtenczas  więc,  gdzie  najprędszych  potrzeba 
wysileń,  niesforność  tworzy  opieszałość,  mówią,  że  Jako- 
bini potajemnie  traktują  z  sprzymierzeńcami.  Przecież 
znaczne  hufce  francuzkie  zbierają  się  na  granicy.  Siły 
sprzymierzonych,  jeżeli  prawdziwie  w  gazetach  wyrażone, 
wynoszą  do  1,100,000. 

Jeżeli  blizko  siebie  zebrane,  jeźli  wojna  dług#  potrwa, 
z  czegóż  żyć  będą,  zwłaszcza  przed  żniwami.  , 

Lord  Castlereagh,  mówiąc  w  parlamencie  o  tój  po- 
tędze, dodał,  że  Anglja  zamiast  150,000  ludzi,  jak  po- 
dług traktatów  obowiązaną  była  przystawić ,  nieposłała 
jak  50,000,  100  zaś  najęła  u  książąt  niemieckich,  płacąc 
ich  po  10  funtów  szterlingów  za  człeka,  uwaiał,  żeAn- 
glji  wystawienie  żołnierza  jednego  kosztuje  od  60  do 
70  funtów  szterlingów,  że  zatem  korzyść  niezmierna,  i  że 
nigdy  Anglja  taniej  ludzi  niekupowała. 

Co  za  wyjaśnienie  w  wolnym  narodzie!  I  tym  to 
biednym  ludziom  tak  przedawanym,  powiadają  książęta 
niemieccy,  że  idą  bić  się  za  Boga  i  ojczyznę! 

Napoleon  i  przez  Anglję  i  wprost  do  sprzymierzo- 
nych udawał  się  o  pokój,  pod  temiż  warunkami,  które 
Francja  w  Paryżu  przyjęła.      ;, 
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Regent  nieodpieczętowany  list  jego  posłał  do  kon- 
gresu. Inni  monarchowie  żadnych  także  poselstw  przy- 
jąć niechcieli.  Już  oni  stanęli  w  Brukseli,  Ludwik  XVIII, 
z  rodziną,  swoją,  mieszka  w  Gand  i  ma  jak  twierdzą, 
10,000  zbiegłych  żołnierzy  francuzkich. 

Gdy  już  z  strony  Francji  blizkie  są,  nieprzyjaciel- 
skie kroki:  też  kroki  skończyły  się  we  Włoszech.  Joa^ 
chim  Murat,  król  neapolitański  utworzenia  Napoleona, 
czyli  to  zmownie  z  Napoleonem,  czyli  też  przeczuwszy, 
że  na  kongresie  zaguba  jego  była  już  postanowioną,,  wy- 
powiedział wojnę  Austrji  i  szybkim  popędem  posuną,! 
się  aż  za  rzekę  Po. 

Lecz  równie  szybkie  było  jego  cofanie. 

Polegał  on  że  cała  ludność  włoska  wspólnie  z  nim 
podniesie  się,  lecz  lubo  Włochy  jarzmo  niemieckie  zno- 
szą, z  wstigtem  największym,  150,000  przytomnego  woj- 
ska austryjackiego  niedozwoliło  im  wzią,ść  się  do  broni, 
cząstkowe  tylko  i  niedostateczne  były  poruszenia. 

Nadto  gwałty  i  rozpusty  La^aronów  neapolitańskich 
obruszyły  mieszkańców.  Stoczył  Joachim  kilka  bitew 
zaciętych,  otoczony  nakoniec  od  przeważnych  sił,  sam 
na  małym  okręcie  uciekać  musiał.  Wojsko  się  poddało. 
Żona  Murata  z  dziećmi  schwytana  i  do  Tryjestu  zapro- 
wadzona. W  karecie  podróżnej  Joachima  znaleziono  na 
2,000,000  dukatów  w  złocie  i  klejnotach  i  perłach.  Do- 
wodzący jenerałowie  Bianchi  i  Neuperg  weszli  do  Ne- 
apolu, Anglicy  ścisnęli  go  morzem. 

Lud  w  Neapolu  chciał  zrabować  pałac  królewski, 
obronili  go  Anglicy.  Ferdynand  IV.  spodziewany  z  Pa- 
lermo codziennie.  Powszechna  amnestja  ogłoszona. 

Dzień  20.  Czerwca   181 5    roku,    był  dniem  wskrze- 

15 
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szającym  przynajmniej,  tak  dhigo  utracone  imię  Polski, 
wprowadzającym  do  nas  nową  dynastją  i  nowy  porzą- 
dek rzeczy. 

Zapowiedziany  był  obrządek  tój  uroczystości,  og-ło- 
szon3rm  kilką  dniami  wprzódy  program.  Gdy  w  nocy 
w  wilją  spadła  ulewa,  trwała  nawet  do  godziny  szóstej 
zrań  a,  już  nawet  cała  uroczystość  na  inny  dzień  odło- 
żoną być  miała,  gdy  po  szóstej  słońce  pokcizywać  się 
zaczęło^  a  za  pierwszym  -wystrzałem  z  dział  rozjaśniała 
pogoda  na  niebie.  Wystrzelono  tylko  5 1  razy ;  o  godzi- 
nie ósmej  zrana,  zebrały  się  wszystkie  władze  rządowe 
do  królewskiego  zaniku. 

Niebyło  tam  ni  wielkićj  liczby,  ni  okazałości,  mno- 
dzy długo   czekając,   niespodziewając   się  już   prędkiego 

przybycia  księcia  Adama,  wyjechali  na  wieś. 

* 

Udano  się  do  kolegiaty  Sgo.  Jana,  gdzie  już  tron 
królewski  z  portretem  króla  nowego  Aleksandra  był 
wystawiony.  Po  mszy  i  właściwem  przez  księdza  Praż- 
mowskiego  kazaniu,  Szaniawski,  nowy  rady  sekretarz,  czy- 
tał rcfzwiązanie  nas  przez  króla  saskiego  od  przysięgi,  z  tkli- 
wem  nader  i  pochlebnem  dla  narodu  polskiego  pożegna- 
niem, dalej  manifest  imperatora,  i  króla  wybornie  napisany, 
gdzie  się  zdaje  nawet  wymawiać,  że  okoliczności  polityczne 
i  przeszkody  zbyt  trudne  nie  pozwoliły  mu  więcej  dla 
nas  uczynić.  Czytano  dalćj  zasady  konstytucji  bardzo 
dobrej  i  liberalnćj,  takiój,  jakiśj  tylko  życzyć  można  było, 
jakoż  w  tćj  mierze  życzyć  więcej  niezostaje,  jak  tylko 
by  konstytucja  ta  wiernie  zacliowaną  była.  Zawołano 
potem :  „Niecti  żyje  Aleksander  cesarz  i  król."  Te  Deum 
zakończyło  uroczystość  cywilną. 
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Gdy  to  się  dzieje  w  świątyni,  wielki  książę  Kon- 
stanty zgromadził  pod  Wolą  w  tern  miejscu,  gdzie  nie- 
gdyś bywały  królów  elekcje,  wojsko  polskie  i  gwardje 
moskiewskie.  Po  wykonanej  przysiędze  mianował  wielki 
książę  kilka  pułków  naszycli  pieszycłi  i  konnych  gwar- 
dją  imp.  król.  i  wraz  im  nad  polowemi  pułkami  ruskiemi 
na:  prawem  skrzydle  miejsce  wziąść  rozkazał.  To  w  żoł- 
nierzach naszych  przyjemne  uczyniło  wrażenie. 

O  godzinie  3  nastąpił  obiad  na  200  osób  w  salach 
zamkowych,  wyborny  i  obfity;  lecz  okropnie  osolony: 
kosztował  bowiem  skarb  publiczny  24,000  złotych  pol- 
skich. Pan  Swiczyn,  policmajster  ruski,  zatrudniał  się 
nim.  Szły  rzęsiste  zdrowia  nowego  króla,  jego  rodziny 
i  pomyślności  państw  obydwóch. 

Ku  wieczorowi  dane  były  igrzyska  i  bankiet  dla  ludu, 
wieczorem  iluminacja,  oświecone  nowe  herby  królestwa, 
nie  tak  zapewne  miłe  jak  dawne.  W  całym  ciągu  tych 
uroczystości  uwaga  i  rozum  zważając  jak  daleko  gorzej 
mogły  się  były  rzeczy  obrócić,  jak  wiele  wspaniały  Ale- 
ksander uczynił  dla  dobra  naszego,  w  całym  tym  ob- 
chodzie mówię,  cieszył  się  rozsądek,  lecz  nieunosił  się, 
ani  biło  serce  z  radości,  czylito,  żeśmy  znękani  długiemi 
cierpieniami,  czyli,  że  pamięć  krzywd  i  obelg  od  narodti 
moskiewskiego  doznanych,  strata  Wielkopolskiej,  jawnie 
okazujące  się  w  Moskalach  niechęci  i  zawiści  ku  nam, 
uniesienia  nasze  tępiły. 

Książe  Adam  Czartoryski  syn,  którego  wytrwaniu 
i  niezrażonej  przez  lat  20  gorliwości  winniśmy  i  to  do- 
bre, które  się  stało:  zajął  się  wraz  ułożeniem  nowego 
porządku.  Ustanowiono  radę  namiestniczą  z  przeszłych 
członków  temczasowej  rady  rosyjskiój,  to  jest  Łonckiego 
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Nowosilcowa,  Wawrzecl^iego,  Łabęckiego  złożoną  i  przy- 
dany  do  niej  (w  drugiem  miejscu  wyrzucony  dawny  se- 
kretarz Moskal  Dąbczyński,  najniebezpieczniejszy  i  naj- 
gorszy z  ludzi,  a  umieszczony)  na  miejsce  jego  dawny 
prokurator  Kalasanty  Szaniawski,  ten  od  wkroczenia 
do  kraju  Moskali  nieodstępnym  był  od  księcia  Czarto- 
ryskiego, człowiek  zdatny,  lecz  dziwnie  niestały,  rzuca- 
jący się  na  wszystkie  strony:  raz  w  Francuzacłi  tylko 
i  kodeksie  zakładający  zbawienie,  znów  porzucający 
wszystko,  by  pójść  za  partykularnego  komisarza  do  pana 
Zamojskiego,  dalej  za  zmianą  rzeczy,  ledwie  nie  podle 
nadskakujący  Moskalom,  miotający  ognie  i  płomienie  na 
Napoleona.  Człowiek  ten  zręcznością  swoją  całą  ufność 
księcia  Czartoryskiego  pozyskał. 

Rada  namiestnicza  utworzoną  była  bez  wstrząśnienia 
przeprowadzić  stan  obecny  do  przyszłego  rządu  konsty- 
tucyjnego, dzieło  prawdziwie  pracowite  i  trudne.     Rada 
bowiem  przeszła  tymczasowa    zwyczajem   moskiewskim  \ 
niezmiernie  była  nieczynną  i  niedbałą  nawet. 

Jeździli  członkowie  po  spacerach  i  wizytach  do  go- 
dziny trzeciej  z  południa,  zjeżdżali  się  potym  po  jednemu, 
sekretarz  Dąbczyński  podawał  im  do  podpisania  rezo- 
lucje, którym  sprzyjał,  lub  które  były  mu  pożyteczne: 
poczem  jechano  na  obiad,  ztamtąd  na  teatr,  zkąd  do 
bostona  gry  i  do  łóżka:  niedziw  więc,  że  do  5  do  6000 
podań  odpowiedzianemi  niebyły  i  że  wszystkie  czyny 
rządowe  w  największym  są  zaniedbaniu  i  nieładzie. 

Gdy  się  u  nas  nowe  zakłada  królestwo  najświetniejsze 
na  Wschodzie,  Francja  przyprawiona  oostateczną  zgubę. 
Napoleon  dnia  16.  Czerwca  uderzył  na  korpus  pruski 
pod  Bliicherem  i  po  znacznej  utarczce  zbił  je  przeważnie 
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mniemaij^c  atoli,  że  go  zupełnie  zniszczył,  posunął  się  nocą 
całą.  na  nadciągającego  Wellingtona  i  po  długiej  bitwie 
już  go  złamał,  gdy  znowu  Bliicher  pokazał  mu  się  w  tyle 
i  na  skrzydłach.  Przewidział  to  Napoleon  i  marszałka 
Grouchy  na  przeciw  niemu  postawił,  tu  jak  powiada  Na- 
poleon, jazda  jego  niewczesne  uczyniła  natarcie  i  spra- 
wiła zaniięszanie ,  wśród  którego  głosy  w  hufcacli  sły- 
szeć się  dały:  niech  ucieka,  kto  może.  Zaczęło  więc  woj- 
sko już  w  nocy  pierzchać  bez  porządku,  nieprzyjaciel 
całemi  siłami  ścigać  go  po  blasku  księżyca,  wtenczas 
wszystkie  prawie  amunicje,  działa,  wozy  dostały  się 
w  ręce  nieprzyjaciół. 

Bitwa  ta  stoczyła  się  i8.  Czerwca  1815  roku  nieda- 
leko Brukseli  w  mieście  la  Belle  Alliance  zwanym,  00,000 
ludzi  legło  w  niój  z  stron  obydwóch, 

Napoleon  na  składowój  podróżnój  wyniosłej  wieży 
uważał  obroty  i  szyk  nieprzyjacielski.  Jazda  pruska  do- 
goniła go,  ledwie  miał  czas  wyskoczyć  z  pojazdu  i  bez 
kapelusza  i  szpady  dosiąść  konia  i  uciec.  Cały  sprzęt 
jego,  teka  z  papierami,  kapelusz,  szpada,  szkatułka  z  wszy st- 
kiemi  zagranicznemi  orderami,  wiele  złota  i  klejnotów, 
dostały  się  w  ręce  nieprzyjaciół. 

Łatwo  sobie  wystawić  można,  jaki  strach  padł  na 
Paryż.  Pierwszy  Napoleon  przybył  do  stolicy :  tyle  razy 
zwycięzca  i  tryumfator,  dziś  w  przeciągn  lat  dwóch 
trzeci  raz  zbity;  lecz  nigdy  tak  zniszczony  jak  dzisiaj. 
Zebrały  się  dwie  izby  prawodawcze,  doniesiono  o  prze- 
granej, osładzając  jój  straty  ile  można;  powiedziano,  że 
marszałek  Grouchy  i  Vandam  do  60,000  rozproszonych 
skupili,  drudzy  atoli  jeszcze  wyznali,  że  niebyło  ratunku 
jak  w  traktowaniu,  a  że  Napoleon  był  przedmiotem  nie- 
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nawiści  sprzymierzonych,  radzono  prosić  go,  aby  się  raz 
jeszcze  zrzekł  korony.  Po  długiem  namyśleniu  przysłał 
Napoleon  do  izby  poselstwo  z  oświadczeniem,  że  dla  po- 
koju i  dobra  Francji  zrzeka  się  na  rzecz  syna  swego 
Napoleona  II.;  —  przyjęto. 

Widziano  naówczas  Napoleona,  przed  kilkonasta 
miesiącami  otoczonego  pomp^  i  blaskiem,  w  skromnym 
ubiorze  idącego  na  obiad  do  restauratora,  na  teatrach 
siedzącego  w  parterze. 

Przytomność  atoli  jego  w  Paryżu  niebyła  dla  spo- 
kojności  publicznej  bezpieczną.  Radzono  mu,  by  się  do 
Malmaison  udał. 

Temczasem  wysłane  do  rządu  tymczasowego  posel- 
stwa i  propozycie  do  sprzymierzonych,  odsyłane  były 
z  odpowiedzią,  że  w  Paryżu  dopiero  o  pokoju  mowa 
będzie . . .  Postępował  nieprzyjaciel,  a  wojsko  francuzkie 
ściągało  się  pod  Paryż. 

Chciał  nieprzyjaciel  wydania  Napoleona,  zebrane 
izby  oświadczyły,  że  go  biorą  pod  opiekę  ludu  fran- 
cuzkiego,  trwały  posiedzenia  dniem  i  nocą  z  zwykłą 
Francuzom  gwarliwością  i  nieporządkiem. 

Lucjan  brat  Napoleona,  tak  długo  ostatecznie  z  nim 
poróżniony,  spokojnie  przebywający  w  Rzymie,  całkiem 
przywiązany  do  papieża,  udający  rzadką  charakteru  nie 
zgiętość,  nienawiść  królów,  przywiązanie  do  wolności, 
ten  mówię  Lucjan,  niespodzianie  przybywszy  do  Paryża 
wraz  z  powrotem  Napoleona  z  wyspy  Elby,  z  nieprzy- 
jaciela, naj  żarli  wszy  m  jego  okazał  się  stronnikiem,  on  to 
gdy  nieprzyjaciel  już  był  u  bram  Paryża,  wpadł  do  izb 
i  zawołał:  Napoleon  I.  nieżyje,  niech   żyje  Napoleon  II. 

Krzyk    ten   żadnego    niesprawił    skutku.     Wysłano 
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do  Malmaison  z  ostrzeżeniem,  żeby  dla  bezpieczeństwa 
swego  oddalał  się  co  rychlój. 

Puszczono  wieść,  że  się  udał  do  Rochefort,  a  ztam- 
tą^d  morzem  do,  Ameryki.  Dnia  9.  Lipca  niebyło  pewno- 
ści gdzie  się  obraca. 

Tymczasem  reszty  wojsk  zebranych  broniły  jeszcze 
i  broniły  odważnie  nieprzyjacielowi  do  Paryża  przy- 
stępu. Nieszczęsne  jego  okolice  zniszczone,  Yersailles, 
St.  Cloud,  nadewszystko  Malmaison,  dom  przez  Józefinę, 
pierwszą,  żonę  Napoleona,  bogato  i  gustownie  przyozdo- 
biony, zbiory  najpiękniejsze  obrazów  i  posągów  poszły 
w  perzynę.  Szkoda  najpiękniej  szycłi  Claude  Lorain 
i  posągów  Kanowy,  równających  się  pięknością  naj- 
piękniejszym rzeźbom  greckim.  Wszystko  to  bez  po- 
wrotu nieuk  zepsuł;*  smutny  odwet  nieba  za  tyle  spu- 
stoszeń i  klęsk  zadanych  przez  Francuzów  po  tylu  świata 
krainach. 

Zawarto  nakoniec  dni  pierwszych  Lipca  kapitulacje 
między  wojskami  sprzymierzonych,  a  pozostałem  woj- 
skiem francuzkiem,  pod  dowództwem  marszałka  Davoust, 
Zabezpieczono  całość  Paryża;  wojsko  firancuzkie  za  Loarę 
oddalić  się  miało:  sprzymierzeni  weszli  dnia  7.  Lipca  do 
Paryża.  8.  stanął  tam  Ludwik  XVIII,  znowu  okrzy- 
kami radości  witany;  wielu  mieszkańców  niewiedząc 
czego  się  trzymać,  na  boku  kapeluszów  nosiło  dwie  ko- 
kardy, jedne  białą,  drugą  trójkolorową. 

Zamknięto  dwie  izby  prawodawcze,  wydane  nowe 
cyrkularze  do  zebrania    nowych  prawodawców,   marsza- 


*  Okazało    się    późnićj,    że  obrazy   i   posagi   w   Malmaison   ocalały, 
Aleksander  cesarz  je  kupił. 
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łek  Ney  uciekł,  drudzy  do  wsi  swoich.  -  -  Marszałek  Mac- 
donald,  co  nigdy  stałości  cłiarakteru  swego  niezmienił, 
służy  w  gwardji  narodowo],  do  utrzymania  spokojności 
przykładając  się  najwięcój. 

Taki  był  dotąd  skutek  płochego  porwania  się  Fran- 
cuzów ;  albo  nienależało  sprowadzać  Napoleona,  albo  spro- 
wadziwszy go,  potrzeba  było  większe  czynić  wysilenia, 
żeby  go  utrzymać,  powetować  świeże  straty  i  upokorze- 
nia, nie  należało  nade  wszystko  pośpieszać  się  z  sprowa- 
dzeniem go,  czekać  przynajmniej  ażby  monarchowie  ze- 
brani na  kongres  w  Wiedniu  rozjechali  się,  co  za  na- 
ówczas  różnica!  Ile  czasu  nimby  kurjerowie  popowra- 
cali  z  Petersburga  i  miejsc  innych ;  to,  co  monarchowie 
będący  wszyscy  w  Wiedniu  ułożyli  w  jednej  godzinie, 
wymagałoby  miesią^ców,  niżby  się  oddaleni  zgodzili... 
Znać  że  tak  na  górze  napisanem  było. 

Tymczasem  Napoleon  udał  się  do  Rochefort,  gdzie 
juź  fregata  francuzka  czekała  by  go  do  Ameryki  za- 
wieść ^  lecz  już  ten  port  zamknęła  była  eskadra  angiel- 
ska, od  lądu  także  czatowali  rojaliści,  twierdzą,  że  to 
cale  opajęczenie  Napoleona  skutkiem  było  przebiegłej 
pana  Fouchó  zręczności. 

Napoleon  niewidząc  innego  środka,  postanowiwszy 
sobie,  by  cokolwiek  się  stanie,  zostać  przy  życiu,  napi- 
sał do  przywodzącego  flocie  Anglika,  że  się  zdaje  na 
wielkomyślność  księcia  regenta  i  ludu  angielskiego,  po- 
czem  wsiadł  na  okręt  Bellerophon  i  do  Plymouth  zawie- 
ziony został. 

Z  początku  czyniono  mu  honory  jako  monarsze,  lecz 
przyszedł  rozkaz  z  Windsor,  aby  go  tylko  jako  jenerała 
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uważać.  Skrzywił  się,  gdy  pierwszy  raz  się  tak  nazwa- 
nym usłyszał. 

Ciekawość  jednak  i  zadziwienie  blizkie  admiracji 
było  wielkie  dla  niego  z  strony  Anglików,  tysiące  czó- 
łen stały  W"  około  okrętu,  by  go  przynajmniej  zobaczyć. 
Gdy  chusty  jego  wysłano  na  brzeg  do  prania,  każdy 
chciał  choć  dotknąć  się  onych,  wkładano  koszule  jego, 
zawiązywano  chustki.*  Takie  uniesienie  wzbudza  w  lu- 
dziach słynność,  choćby  i  morzem  krwi  nabyta. 

Nieodpisał  atoli  regent  i  owszem  przysłano  zapo- 
wiedzieć Napoleonowi,  że  za  zgoda  wszystkich  sprzy- 
mierzonych zawiezionym  być  ma  na  wyspę  Stej  He- 
leny. Oburzył  się  ten,  co  nikomu  wiary  niedotrzymał, 
na  złamanie  onćj  wyrzekał  i  siln%  bardzo  napisał  pro- 
testację. 

Gdy  go  z  okrętu  Bellerophon  na  okręt  Northum- 
berland  przeprowadzić  miano,  Sawary,  pani  Bertrand 
i  inni  mający  się  z  nim  dzielić  na  wieki,  rozbijali  się  od 
płaczu,  pani  Bertrand  przez  okno  w  morze  wyskoczyć 
chciała,  ledwie  za  suknię  z  tyłu  schwytana  i  ocalona. 

Polski  oficer  Piątkowski  oświadczył,  że  zrzuci  mun- 
dur i  za  prostego  lokaja  pojedzie  z  nim,  byle  tylko  je- 
chał. Jednemu  tylko  Bertrand,  żonie  jego,  pozwolono 
jechać.  Poźniój  imperator  ruski  dowiedziawszy  się  o  przy- 
wiązaniu Polaka,  wyjednał  u  rządu  angielskiego,  że  na 
pierwszym  do  Stej  Heleny  płynącym  okręcie  i  on  do 
Napoleona  odwiezionym  być  miał. 

Nim  Napoleon  wypłynął,  rewidowano  wszystkie  rze- 
czy i  jego,  i  przy  nim  będących,  wzięto  za  rewersem  wszyst- 
kie pieniądze,  klejnoty  i  co  było  droższego,  a  to,  by 
nie  miał  sposobów  przekupywania. 
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Co  za  upokorzenia  dla  niedawno  pana  A  wiata!  Zniósł 
to  jednak,  wypytywał  wiele  o  wyspę  Helenę^  c^y  jest 
w  niej  polowanie  etc.  etc,  a  gdy  już  miano  podnosić 
kotwice,  ciekawi  weszli  do  pokoju,  dla  widzenia  w  jakim 
był  stanie  Napoleon  w  tśj  cłiwili  tak  smutnej,  ZEistali  go  gra- 
jącego spokojnie  w  karty.  Czyli  to  mężna  stałość,  czyli 
zupełny  brak  czułości,  —  niepowiem. 

To  prawda,  że  od  wojny  moskiewskiej  cz!ek  ten 
innym  się  zupełnie  okazał,  od  tego,  jakim  był  wprzódy. 
Widziałem  go  w  Dreźnie  już  pozbawionego  tej  czyn- 
ności, tego  genjuszu,  co  mu  dawniój  towarzyszył,  pod 
Lipskiem  silniój  się  to  jeszcze  pokazało.  Za  pier wszem 
wkroczeniem  cudzoziemców  do  Francji,  mówi^,  że  plan 
kampanji  jego  był  znów  wybornym,  i  bez  zdrady  pod 
Paryżem,  byłby  się  jeszcze  postawił  na  nogach.  Lecz 
w  bitwie  pod  Belle-  Alliance  znów  wszystko  na  jedna  kartę 
odważył,  a  co  gorzej,  po  porażce,  wszystko  porzucił 
i  pierwszy  z  pola  uszedł. 

Marszałek  Davoust  najzapaleńszy  jego  stronnik,  te 
słowa  w  Paryżu  powiedział  do  jednego  polskiego  oficera : 
„Smutnie  nader  zawiódł  mię  ten  człowiek,  gdy  pierwszy 
z  wojska  kolaską,  zajecłiał  do  Paryża." 

—  Vous  avez  vaincu,  Sire,  zapytałem  go. 

—  „Non  je  suis  battu,"  odpowiedział. 

Quels  sont  Vos  ordres  pour  les  Corps  en  retraite, 
pour  les  Corps  qui  n'ont  pas  encore  donnę? 

— Qu'  on  me  fasse  un  bain  1  zawołał,  wlazł  w  wannę, 
już  go  niewidziane. 

Tak  zakończył  ten  nadzwyczajny  człowiek,  zbiór 
największych  talentów,  nieraz  wielki,  często  drobny,  zawsze 
chcą^cy    podejść    i   oszukać.     Miał  w  ręku    losy  świata, 
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mógł  plemię  ludzkie  uszczęśliwić;  zmęczywszy  je  i  w  pół 
w^ytępiwszy,  zdaje  się,  że  przy  końcu  oszalał  i  wszystko 
przez  okno  wyrzucił. 

Ci,  co  go  pokonali,  splamili  szczęście  swoje  i  zwy- 
cięztwa  niepomiarkowana  pychą,  cłiciwością  i  pomstą. 
Pierwszy  Bliicher  z  Anglikami  weszli  do  Paryża. 

Niedozwoliło  miasto  tak  ludne  rabunków;  lecz  bie- 
gały Niemcy  po  ulicach,  krzycząc:  Rache,  Rache,  Blii- 
cher prawdziwego  Wandala  grubiaństwo  okazał  w  czy- 
nach, mowach  i  pismach. 

Rekwizycje  niezmierne,  w  srebrach  i  mieszkaniach: 
wszystkie  wojska  sprzymierzonych  kosztem  Francuzów 
musiały  być  ubrane.  Rozszarpane  muzeum,  brano  co 
było  zabranem  przez  Francuzów,  co  nawet  było  ich 
własnem. 

Gdy  niesiono  Venus  de  Medicis,  lud  się  gromadzić 
zaczął,  aż  wojsko  stanąć  musiało:  w  całśj  Francji,  w  Pa- 
ryżu, wrzenie  umysłów  wielkie,  po  mostach,  po  ulicach 
zatoczone  obce  działa  z  zapalonemi  lontami.  Góra  Mont- 
martre  działami  otoczona  cała. 

Do  takiego  spodlenia  przyszedł  naród,  co  niedawno 
tak  dumnie  światu  całemu  prawa  nadawał.  Pomściły 
się  nieba  krzywd  tylu  ludów  i  choć  dziś  przecie  oka- 
zały, że  jest  Bóg  karzący  występki  i  dumę! 

Gdyby  rzeczy  zależały  jedynie  od  Niemców  i  Angli- 
ków, Francja  wiele  utraciłaby  była  prowincji.  —  Prze- 
szkodził temu  Aleksander  imperator  i  król.  Długie  atoli 
były  targi  i  umowy,  w  czasie  których  sprzymierzeni 
odprawiali  popisy  nad  wojskami  swojemi.  Najznaczniej- 
szy  był  popis  wojsk  moskiewskich  pod  Vertus,  gdzie 
160,000   ludu   zgromadziło    się.     Jak  gdyby  na  zawsty- 
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dzenie  Europejczyków,  jedno  wojsko  moskiewskie  spra- 
wowało się  karnie  i  przykładnie. 

Do  zewnętrznych  ucisków  przydać  należy  ducha 
f akcji  trapi^cój  ten  kraj  nieszczęsny.  Nie  szaleństwu 
Napoleona,  ale  złój  gwieździe  Ludwika  XVIII,  przypi- 
suje nierozsą;dne  mnóstwo  dzisiejsze  upokorzenie  swoje. 

Król  jednak  jest  powszechnie  szanowany;  lecz  księżna 
•  d'Angouleme,  zamiast  łagodzenia  umysłów,  okazuje  nie- 
słychaną zawziętość  i  ducha  zemsty:  ona  to  przymusiła 
króla  do  oddalenia  nieprzykładnych  zapewne  z  cnoty, 
lecz  zdatnych,  lecz  potrzebnych  zapewne  ministrów 
Talleyrand  i  Fouchś.  Użyci  po  nich  ministrowie  nie- 
znajomi z  fakcjami,  niepotrafią  jak  Fouchó  trzymać  bu- 
rzy cielów  na  wodzy.  Sama  przytomność  wojsk  obcych 
tłumi  gotowy  do  wybuchnienia  pożar;  lecz  jak  się  te 
oddalą,  okropne  wstrząśnienia  Francją  zaburzyć  jeszcze 
mogą. 

Wreszcie  świata  jeszcze  jak  po  gwałtownój  nawał- 
nicy kołyszą  się  wały:  w  Hiszpanji  duch  ciemnoty  i  prze- 
śladowania,   południowa    Ameryka  zburzona  dotąd. 

Opuścić  nienależy,  że  po  wkroczeniu  sprzymierzo- 
nych do  Francji  i  hiszpańskie  wojsko  ód  Pyreneów  wkro- 
czyło do  Francji;  lecz  lubo  tak  świeże,  tal:  słuszne  miało 
powody  do  zemsty,  najszlachetniój  Hiszpanie  postępo- 
wali sobie. 

Portugal]  a  prawie  pod  panowaniem  Anglji,  —  regent 
z  Brezy Ij i  jeszcze  nie  wrócił.  Ferdynand  dawny  król 
neapolitański  nigdy  nierządzący  przez  siebie,  rozsądniej - 
szych  zdaje  się  mieć  doradzców.  — 

Papież  w  brew  umysłowi  wieku  dzisiejszego,  ciemnotę 
i  mnisze  klechowstwo  niezgrabnie  przywrócić  usiłuje.  Stra- 
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cił  on  Ferrarę,  odebraną  sobie  przez  Franciszka.  Austryja 
zawsze  głupia,  zawsze  szczęśliwa.  Prusy  zawsze  niena- 
sycenie chciwe,  czynne  i  rządne,  Anglja  ton  powszechnego 
panowania  przywłaszczając  sobie,  w  Indjach  nową  ma 
wojnę.  Danja  skrzywdzona  i  cicha.  W  Szwecji  śmierć 
króla  okaże,  czy  Bernadotte  zatrzyma  koronę. 

U  nas  po  ogłoszeniu  nowego  rządu  tymczasowego, 
wywrócone,  lub  przynajmniej  wstrząśnioną  wszystko, 
z  oporem  i  powoli  składa  się.  Przeciwko  tysiącznym 
przeszkodom  holować  przychodzi.Obecnie  nędza  i  uciski,  za- 
wziętość Moskali,  niezręczność  naszych  samych,  dzika  po- 
pędliwość  wielkiego  kniazia.  Popędliwy  z  natury,  podnie- 
cany od  otaczających  go  Moskali,  jak  z  początku  okazywał 
nadzwyczajną  miłość  ku  nam,  tak  później  drażniąc  się  i  sro- 
żąc  stopniami,  z  otwartą  nienawiścią,  pogardą  prawie  wy- 
buchał. Sam  tylko  wzgląd  na  okropne  dla  dobra  kraju  skutki 
wstrzymywał  wojskowych.  Ileżkroć,  gdy  na  popisach  były 
najszczersza  gorliwość,  usiłowania,  największa  w  obro- 
tach dokładność,  on  ze  złości  sam  mieszał,  psuł  i  łajał, 
nieraz  dając  się  słyszeć,  że  zwinąć  trzeba  wojsko  pol- 
skie i  ludzi  między  pułki  moskiewskie  podzielić. 

To  takie  uczyniło  wrażenie,  iż  żołnierze  kupami  do 
Prus  i  Austryi  uciekać  zaczęli,  a  jenerał  Kurnatowski, 
pułkownik  Szeptycki  i  inni  niemogąc  znieść  przekór 
i  niesprawiedliwych  prześladowań,  podali  się  do  dy- 
misji, wtenczas  wielki  kniaź  postrzegł  się  nakoniec  i  list 
do  Kurnatowskiego  z  przeprosinami  napisał. 

Z  niewojskowemi  nawet  w  popędliwości  swojój  nie- 
znał  on  miary.  Omijam  ustawiczne  łapania  przechodzą- 
cych po  ulicy,   sadzania  ich  do  turmy,  za  to,  że  niepo- 
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strzegłszy  go,  niezdjeli  kapeluszów.  Jeden  tylko  przyto- 
czę przykład. 

U  adjutanta  jego  Greczyna  Kruty,  chłopiec  Polak, 
ukradłszy  15  dukatów  zniknął  i  na  Szulcu  do  gościn- 
nego udawszy  sie  domu,  hulał  póki  stało  pieniędzy. 
Straciwszy,  wrócił  do  pana  i  do  wszystkiego  przyznał 
się.  Zawołał  Kruta  gospodarza  austerji ,  —  przychodzi, 
wymawia  się  niewiadomością  zkąd  chłopiec  miał  pie- 
niądze i  mają;C  je  nagotowane,  Krucie  oddaje. 

Przypadkiem  wpada  na  to  wielki  kniaź,  pyta  o  wszystko 
a  nieczekaj^c  usprawiedliwienia,  policzkuje  gospodarza. 
Człowiek  ten  wolny,  nieprzyzwyczajony  do  takiego  ol> 
chodzenia  się,  Mci  Książe!  woła,  mamy  my  prawa  nasze, 
jeżelim  ja  winien,  niech  mię  sad  podług  praw  ukarze. 
To  słowo  prawo,  wzbudza  wściekłość  w  książęciu  do 
despotyzmu  przyzwyczajonym,  obala  człeka  na  ziemię, 
tłucze  go  pięściami,  poczem  rozkazuje  go  pojmać,  golić 
głowę  całą  i  brwi  i  w  tem  stanie  bez  kapelusza,  pod- 
czas silnego  upału  wypędza.  Zburzony  gniew  nieukoił 
się  na  tem,  wróciwszy  do  swych  pokojów,  kamer-kozaka 
i  wszystkich  ludzi  poszturgał  i  w  pyski  obił. 

Jednakże  z  drugiej  strony  tenże  sam  człowiek  zdaje 
się  posiadać  serce  ludzkie  i  litościwe :  w  Moskwie  wiele 
wdów,  wiele  skaleczonych  żołnierzy  jemu  winne  swe 
wsparcie,  kocha  brata,  kocha  naturalnego  syna;  gdyby 
niebył  czasami  wściekłym,  gdyby  się  niesprawiedliwie 
nieuprzedzał,  gdyby'  był  tylko  surowym,  byłby  właśnie 
zdatnym  do  wprowadzenia  w  kluby,  tyla  wojnami  roz- 
puszczonego żołnierza. 

Postanowiono  na  zgromadzeniu  u  prezesa  senatu 
wojewody    Ostrowskiego,   wysłać  deputację  do   cesarza 
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i  króla,  z  podziękowaniem  mu,  za  wrócone  krajowi  imię 
i  istność,  z  doniesieniem  o  wykonanój  przysiędze.  Wy- 
brani do  niój  ci,  co  własnym  kosztem  pojechać  mogli. 
Jako  to:  pan  Zamojski  od  senatu,  z  stanu  rycerskiego 
ksi%że  Walenty  Radziwiłł,  pan  Jan  Tarnowski,  Ostrowski, 
syn  wojewody;  od  ducłiowieństwa:  ksiądz  Wołłowicz 
referendarz  litewski,  od  miast  deputowani:  Zawadzki 
i  Szturmer. 

Ostatniego  Sierpnia  1815  roku  deputowani  ci  mieli 
posłuchanie  u  króla  w  Paryżu.  Aleksander  był  ubrany 
w  mundurze  polskim  i  miał  order  orła  białego.  Mowy 
z  obu  stron  już  były  w  gazetach.  Przyjęci  deputowani 
jak  najłaskawiej,  wręczony  medal  mający  z  jednój  strony 
popiersie  imperatora,  z  drugiej  napis :  Unus  qui  nobis  re- 
stituit  rem,  bardzo  się  podobał.  Imperator  rozmawiał 
z  każdym  deputowanym  z  osobna.  Rzekł  ogólnie,  któżby 
był  kiedy  powiedział,  iż  deputowani  polscy  mnie  jako 
króla  polskiego  w  Paryżu ,  witać  będą. 

Deputowani  jeździli  do  Vertus  na  popis,  wszędzie 
jak  najlepiój  uważani,  nie  bez  głębokiej  zazdrości  Mo- 
skałów. 

Imperator  tym,  co  mieli  orła  białego,  dał  ordery  Sgo 
Aleksandra,  innym  Stój  Anny,  mieszczanom  małe  krzyże 
Stej^Anny  także. 

Po  obalonój  całej  strukturze  rządu  dawnego,  nowa 
budowa  opieszale  i  niesfornie  idzie  u  nas.  Wszystkie 
gałęzie  rządowe,  konstytucja  sama,  kodeks  cywilny,  kry- 
minalny, edukacja,  administracja  wewnętrzna,  wojsko, 
skarb,  wszystko  się  to  przerabia,  robotnicy  niezgodni, 
nieczynni,  często  zawiśni,  pryncypalny  budowniczy,  przy 
wszystkich  cnotach,  poświęcenia  się  chęciach  najlepszych, 
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niema  potrzebnśj  tęgości,  niedosyć  zna  ludzi  i  kraju. 
Wielu  dawnych  urzędników  pooddalano«y  wielu  nowym 
po  dwa  i  po  trzy  razem  urzędy  nadano,  ci  wszędzie 
dzieląc  się,  niczemu  dogodzić  nie  mogą,  lub  poświęca- 
jąc się  jednemu  urzędowi,  drugie  zaniedbują  zupełnie. 
Przydajmy  do  tego  wszystkie  miłościów  własnych  tar- 
cia się,  osobiste  niechęci,  zimność,  niekomunikowanie 
się  z  budowniczym,  oddanie  się  jego  zupełne  Linow- 
skiemu,  Platerowi  i  Szaniawskiemu,  a  dziwić  się  nie 
można,  że  rzeczy  idą  tak  opieszale,  i  że  biedny  książę 
Adam  niepokoi  się  i  gryzie,  iż  za  przyjazdem  nowego 
pana,  gdy  ten  spodziewa  się  widzieć  wszystko  skończo- 
nem,  w  rzeczy  samej  tak  mało  dokonanego  znajdzie. 

Jedną  jednak  z  największych  przeszkód  jest  Lu- 
becki  z  Pińskiego  powiatu,  od  zaboru  kraju  nazywa- 
jący się  księciem  Lubeckiem.  Człowiek  ten  z  naj  nik- 
czemniejszą figurą:  oddany  z  młodu  do  szkoły  wojsko- 
wój  w  Petersburgu,  wyszedł  z  niej  z  umiejętnością,  ja- 
kiej dla  podporucznika  potrzeba,  jakoż  podporucznikiem 
w  pułku  jednym  moskiewskim  został  i  był  w  włoskich 
wyprawach.  Ztamtąd  powrócił  do  siostry  swej,  pani 
Scipionowej,  starościny  lidzkiej. 

Kobieta  ta  równie  wyniosła  jak  czynna,  dała  bratu 
własną  jego  siostrzenicę  a  córkę  swoją  i  umyśliła  z  brata 
i  zięcia,  majętnego  i  możnego  uczynić  człowieka.  Nie- 
mało pomógł  jej  szwagier  Pusłowski,  człowiek  niezmier- 
nie czynny,  obrotny,  przebiegły. 

Przez  podrady,  czyli  kontrakty  z  rządem  o  przysta- 
wienia zboża  i  wołów,  z  chudego  pachołka  w  kilkuna- 
stu latach,  ujrzał  się  dzisiaj  panem  dwunastu  miljonów 
florenów.  Siostra  z  szwagrem  wziąwszy  się  za  ręce,  do- 
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kazali  naprzód,  że  Lubecki  został  marszałkiem  powiato- 
wym i  wysłany  z  interesami  powiatowemi  do  Peters- 
burga, właśnie  wtenczas,  gdy  interesem  było  imperatora, 
odciągać  Polaków  od  systema  Francuzów  i  głaskać  icłi 
ozdobiony  orderem  Stój  Anny. 

Ma  Lubecki  szczebiotliwość  i  łatwość  niesłycłianą, 
paplania  we  wszystkich  materjach,  które  na  pierwszym 
wstępie  niejednego  omamić  mogą,.  Jakoteż  omamiła 
imperatora,  który  go  zwykł  nazywać  mudreńki  kniaź. 
Ten  tedy  mudreńki  kniaź  za  objęciem  kraju  naszego 
po  wygnaniu  Francuzów,  umieszczony  był  w  Warsza- 
wie w  rządzie  tymczasowym,  na  miejscu  wewnętrznego 
ministra.  Okazał  w  dwócli  letniój  pracy  swojój,  że 
rzadko  gadatliwość  jest  czynną,  przy  końcu  urzędowa- 
nia jego  6000  podanycli  memoijałów  znaleziono  bez  od- 
powiedzi danój  na  żaden. 

Przecież  po  ogłoszeniu  królestwa  i  ustanowieniu 
drugiego  tymczasowego  rządu,  nie  wiedziano  co  zrobić 
z  Lubeckim  i  znów  go  w  nim  umieszczono. 

To  próżnemu  człowiekowi  do  reszty  mózg  prze- 
wróciło. Z  podporucznika  raptem  wyniesiony  na  pierwsze 
szczeble,  trafunkowe  wyniesienie  wziął  za  liołd  powinny 
nadzwyczajnym  swoim  zdolnościom.  We  wszystkiem 
mniemając  się  bieglejszym  od  wszystkicli,  jakikolwiek 
bądź  projekt  po  kilka  niedziel  trutynowany  w  radzie 
stanu,  przychodził  do  rady,  czy  prawodawstwa,  czy  są- 
downictwa, czy  administracji,  czy  edukacji,  on  kilkugo- 
dzinnemi  mowami  dowodził  niedorzeczności,  wady  onego 
a  gdy  skończył,  nikt  z  naj  bieglej  szych  niemógł  zrozu- 
mieć czego  on  chciał,  tym  sposobem  ugodzone  od  wszyst- 
kich  rzeczy,   biorąc   na  deliberacją,  przez  kilka  niedziel 
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zwlekał  roboty.  Powszechne  rządowych  nieukontento- 
wanie  dane  mu  nieraz  do  uczucia,  rozdrażniły  człowieka; 
wyniosły,  zazdrosny  na  księcia  Adama,  by  siebie  zalecić, 
by  się  wynieść,  kto  wie  jeźli  oskarżając  przed  impera- 
torem drugich,  niezaszkodzi  rzeczy  publicznej. 

Drugi  z  pierwszych  czynników  i  najpoufalszych  księ- 
cia Adama,  jest  Linowski,  człowiek  z  talentem,  z  niepospo- 
litą wymową,  niezdolny  nieuczciwego  czynu:  wszystko 
to  jednak  pochłania  niepohamowana  próżność  i  żądza 
znaczenia.  Więcej  gadający  jak  pracowity,  chlubiący 
się  ustawnie  z  wielkich  zasług  i  czynów  swoich,  zawsze 
krytykujący  złe,  a  nielubiący  pracą  zaradzić  złemu,  kto- 
kolwiek krajem  rządzi,  umie  on  uczynić  sobie  u  niego 
pierwszy  wpływ  i  pierwszy  przystęp.  I  tak  podczas 
konstytucyjnego  sejmu,  że  większość  i  władza  była  przy 
królu,  on  także  jednym  z  poufałych  był  majestatowi. 

Gdy  wybuchnęła  rewolucja  pierwszy  przybiegł  do 
Krakowa,  do  Kościuszki ;  lecz  skoro  rzeczy  zaczęły  być 
wątpliwe,  usunął  się  i  uszedł  więzów  i  prześladowań, 
które  drudzy,  trwając  do  końca,  doznali. 

Żyjąc  pod  rządem  austryjackim  w  Krakowie,  potrafił 
się  zaprzyjaźnić  z  gubernatorem  Kaunitz  i  codziennym  jego 
stołownikiem  stał  się.  Za  panowania  u  nas  Francuzów  po- 
wrócił, i  znów  pierwszym  był  Davousta  przyjacielem.  Król 
jednak  saski  niebardzo  go  smakował,  oburzyła  skromnego 
i  cnotliwego  pana  niewczesna  człeka  chełpliwość.  Zo- 
stał jednak  referendarzem  i  radzcą  stanu.  Nietracąc  je- 
dnak czasu,  zasługiwał  się  ś.  p.  książęciu  Józefowi  Po- 
niatowskiemu i  Franciszkowi  Krasickiemu,  znanemu 
z  samolubstwa  i  bogactw  swaich;  pierwszy  go  egzeku- 
torem testamentu  swego   naznaczył,    drugi  sto  tysięcy 
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testamentem  zapisał.  Za  opanowaniem  kraju  przez  Mo^ 
skali,  prawdziwe  otworzyło  się/  dla  niego  pole;  wraz 
z  niezmordowana  usilności^  ją.ł  nadskakiwać  dwom  lu- 
dziom najbardziśj  znaczącym,  to  jest:  księciu  Adamowi 
między  Polakami,  Nowosilcowowi  u  Moskali,  —  i  dokazał 
swego;  księże  Adam  z  najlepszemi  przymiotami,  lubo 
nieprzystępny  i  zimny ,  niemógł  się  oprzeć  ustawności 
jego  w  wizytach,  powierzaniach  i  radach,  zawsze  do 
smaku  dawanych,  miło  było  także  Nowosilcowi  sły- 
szeć się  nazywanym  pierwszym  w  narodzie  człowiekiem. 

Wpośród  tych  w^szystkich  powodzeń  cierpiał  Li- 
nowski  ciężką  chorobę,  to  jest  zawiść  i  nieubłaganą  nie- 
chęć ku  Matusewiczowi,  ministrowi  skarbu,  był  on  mu 
gryzącym  serce  polypem.  Z  największą  nieostrożnością 
wybuchał  on  w  potwarzach  i  nienawiści  swojej  ku  niemu 
z  tćj  jedynie  przyczyny,  że  Matusewicz  we  wszystkiem 
był  mu  wyższym,  że  był  istotnie  tym,  czym  Linowski 
pretendował  —  że  jest. 

Plater,  którego  ojciec  od  pierwszego  jeszcze  po- 
działu wpadł  w  kordon  moskiewski,  jeden  z  sześciu  sy- 
nów, niewziął  w  dziedzictwie,  jak  staranne  wychowanie 
i  długi  czterykroć  przewyższające  majątek.  Przez  nie- 
chwalebne  atoli  obroty  sprawił  (co  nietrudno  pod  spra- 
wiedliwością moskiewską) ,  że  majątku  szczątki  przy  nim 
i  braciach,  długi  przy  kr  edytorach,  zostały  się. 

Skoro  kraj  'ten  przeszedł  pod  berło  Aleksandra, 
znajomy  dawno  księciu  Czartoryskiemu,  zręczny  i  bar- 
dzo zdatny,  pośpieszył  na  połów  urzędów,  jakoż  otrzy- 
mać je  podwójne,  radzcy  stanu  i  członka  edukacji,  zy- 
skał zaufanie  księcia  i  po  Linowskim  został  pierwszym  do- 
radzcą.     Mimo   zdatności  i  pracy,  nadto  przyjął  na  sie- 
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bie,  by  zwłaszcza  przy   słabej  fizyczności  mógł  wszyst- 
kiemu wydołać. 

Lubo  Plater  niema  podobno  zapału  prawdziwego 
Polaka,  ale  raczej  tajemny  ogień  wyniosłości,  lubo  każdy 
kraj,  w  którymby  znaczył  i  miał  się  dobrze,  zarówno 
byłby  mu  miłym,  nabycie  go  na  urzędnika  publicznego 
stać  się  może  wielce  pożytecznem. 

Bytność  imperatora,  zapowiedziana  już  w  Warsza- 
^vte,  dodała  nowego  bodźca  opieszałym  rządu  robotom. 
Nietrzeba  opieszałości  tój  składać  na  księcia  Czartory- 
skiego dobrą,  chęć  i  gorliwość,  raczej  może  na  niezna- 
jomość jego  kraju  i  ludzi,  na  same  nawet  przeszkody 
i  czasów  dzisiejszych  i  wyboru  panujących. 

Wyznać  bowiem  potrzeba,  że  ciężko  o  zdatnych  lu- 
dzi, wymarli  starzy  doświadczeni,  młodzi  całem  prawie 
pokoleniem  poszli  do  wojska,  wielu  ze  stratą  Wielko- 
polski odpadło  od  nas.  Wielu  pozostałych  i  zdatnych, 
lecz  zniszczonych  przez  wojnę,  nie  jest  w  stanie  własnym 
kosztem  siedzieć  w  kosztownćj  Warszawie  i  darmo  pra- 
cować. Bywało  to  łatwo,  kiedy  były  dostatki ;  lecz  nie- 
podobne w  dzisiejszem  ubóstwie. 

Przydać  do  tego  należy  jakąś  jeszcze  nieufność, 
którą  (niesprawiedliwie  może)  wzbudza  nowy  porządek 
rzeczy  pod  opieką  moskiewską,  nieufność,  którą  nietajna 
zawziętość  narodu  moskiewskiego  coraz  powiększa,  a  dzi- 
kie gwałtowności  wielkiego  księcia  drażnią  do  ostatka. 

Przecież  zatamowane  dotąd  w  radzie  najwyższej 
ustawy  administracyjne  zaczynają  spiesznym  iść  bie- 
giem ;  uchylone  niepotrzebne  urzędy,  jak  n.  p.  urzędnicy 
policyjni,  cofnięto  jurystycjum,  czyli  za  wojny  zatamo- 
wane sprawy  sporne.     Otworzył  się  sąd  najwyższej  in- 
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stancji.  Wydziały  administracyjne  kończą,  projekta  ty- 
czą-ce  się  władz  swoich. 

Konstytucja  nawet,  już  uzupełnienie  swoje  ma  przy- 
gotowane. 

Wojska  pod  naczelnictwem  wielkiego  księcia  Kon- 
stantego acz  potrzebują^cego  urządzenia  i  poprawy,  nikt 
nieodważy  się  dotknąć.  Naczelnik  bowiem,  byle  wojsko 
to  czysto  było  ubrane  i  dobrze  się  obracało,  mniśj  dba, 
czy  jest  uciąiliwe  krajowi. 

Postawienie  go  na  nowo  i  utrzymanie  na  żołdzie 
jest  dziełem  wspaniałości  Aleksandra.  Wiele  on  miljo- 
nów  wysypał  już  na  nie.  —  Oprócz  bowiem  służ^cycli, 
oficerów  i  żołnierzy,  mnóstwo  nieużytych  jenerałów  i  ofi- 
cerów  pobiera  pensje,  jak  w  czasach  najlepszych. 

Dziwno  zaiste,  że  gdy  imperator  z  swojej  szkatuły 
łoży  na  to,  z  naszego  skarbu  opłacać  każe  900,000  flo- 
renów na  miesiąc  na  utrzymanie  szpitalów  swoich ;  pen- 
sją. 100,000  rocznie  panu  Łanskoy,  Nowosilcowi,  tak 
licznym  kancelarjom  i  oficjalistom  tak  dalece,  że  gdy 
pan  Nowosilcow  tak  hojnie  płatny,  przemieszkiwany, 
opalany  darmo,  wyjeżdżał  ztąd  na  spotkanie  cesarza 
w  Berlinie,  400  dukatów  wziął  na  drogę  ze  skarbu  na- 
szego. 

Zbytki  w  kwaterunkach  niezmierne,  nietylko  przez 
Moskałów,  ale  przez  naszych.  Najniepotrzebniejsi  jenera- 
le wie  zabierają  całe  pałace.  Księżna  Sapieżyna,  by  pokoje 
swoje  ochronić,  40  dukatów  na  miesiąc  płaci  dla  puł- 
kownika moskiewskiego. 

Gwałtownój  więc  odmiany  potrzebuje  wojsko,  tak 
w  oczyszczeniu  go  z  nieużytecznej ,  a  pożerającśj  kraj 
zgrai  oficerów,  jakoteż  w  obwarowaniu  surowością,  by 
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rozpuszczone  tyl%  wojnami  nie  było  uciąjżliwem  obywa- 
telom. 

Przez  bojaźń  oburzenia  wielkiego  kniazia  nikt  tego 
dotknąć  nieśmie.  Nadto  zagraźają.cym  jest  umysł  w  tern 
wojsku.  Są  ciche  kwasy  między  cywilnemi;  lecz  w  woj- 
sku burzliwe  panują,  zawziętości. 

Dwie  znaczniejsze  między  niemi  partje:  legionistów, 
to  jest  tych,  co  pod  francuzkiemi  znakami  wojowali 
w  czasie  jeszcze  podziału  i  tych,  co  po  wyniesieniu Księztwa 
Warszawskiego  służyć  zaczęli. 

Dwa  zapąleńce:  Sokolnicki  i  Krukowiecki  w  gor- 
szących sporach  i  pismach  trwają,  aż  pojedynek  niepo- 
łoży  końca  zgorszeniu. 

Sokolnicki  nie  bez  talentu,  odważny,  szczęśliwy  we 
wszystkich  bitwach,  jest  przytem  prawdziwym  półgłów- 
kiem :  mniema  się  poetą  francuzkim  i  człekiem  we  wszyst- 
kich naukach  pierwszym.  Wydał  we  Francji  pismo 
krzywdzące  wojsko  nasze,  mianowicie  Krukowieckiego. 
Zelżył  go  za  nie  Krukowiecki,  Sokolnicki  nie  w  orężu, 
lecz  w  skardze  do  wielkiego  księcia  szukał  zadość  czy- 
nienia. 

Krukowiecki  równie  odważny  lecz  opryskliwy,  tak, 
że  27  pojedynków  już  w  życiu  swoim  odprawił,  28.  z  nie- 
cierpliwością oczekuje. 

Prędzój  może  napomnienia,  jak  własne  upamiętanie, 
być  też  może,  że  chęć  vice-królestwa,  uczyniły  wielkiego 
księcia  po  przybyciu  jego  z  Paryża  nierównie  grzeczniej - 
szym,  atoli  grzeczność  ta  obracała  się  całkiem  do  woj- 
skowych, cywilność  bowiem  u  niego  w  największej  po- 
gardzie, a  bagnet  wszystkim. 

Niezmiernie   był  zadowolniony  postacią   i  obrotami 
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przybywających  z  prowincji,  na  przybycie  króla  puł- 
ków naszych,  nie  bez  tajemnego  zapewne  zarzucenia 
sobie,  że  pułki  te  niećwiczone,  niemcczone  przez  niego, 
lepszemi  jeszcze  były  nad  te,  nad  któremi  tak  długo 
w  "Warszawie  pastwił  się. 

Gdy  spojrzał  na  pułk  Koszarskiego  przyleciał  do 
pułkownika,  a  ściskające  i  całując  go,  zawołał  te  słowa: 
„Je  me  mets  a  vos  pieds  Colonel,  je  me  prosterne 
comme  une  ecrevisse,  je  vous  baise  les  mains"  i  podobne 
rzeczy  nieprzyzwoite  dla  księcia,  niegodne  szlachcica. 
Do  każdego  jenerała  nie  mówi  tylko  V6tre  Excellence, 
z  komitetem  wojskowym  w  uniżonościach  największych. 
Jakoż  komitet  ten  po  oddaleniu  się  Kniaziewicza 
i  Wojczyńskiego  całkiem  o  obywatelstwie  zapomniawszy, 
niemyślący  jak  o  własnych  zyskach,  wielkiego  księcia 
za  patrona  swego  uznaje  i  grzeczności  jego  podłością 
płaci. 

Pewny  komitet,  że  przy  nim,  wyższym  będzie  nad 
władze  krajowe,  niewahał  się  imieniem  narodu  prosić 
go,  prosić  przez  niego  imperatora,  by  wielki  książę 
wziął  w  ręce  swoje  nietylko  wojskowe,  lecz  i  cywilne 
władze,  słowem:  by  był  vice-królem. 

Zapomniano  tysiącznych  obelg,  golenia  głów,  wypy- 
chania z  szeregów  oficerów  polskich,  a  na  ich  miejsce 
stawiania  moskiewskich,  im  kto  więcój  zyskiwał,  lub 
zyskiwać  się  spodziewał,  tem  w  oświadczeniach  podlej- 
szy ;  w  małości  przypomniał  się  w  dniu  tym  senat  rzym- 
ski, proszący  Tyberjusza  by  przyjął  panowanie.  Jakoż 
i  dzisiejszy  Tyberjusz,  pod  pozorem  smaku  tylko  do  pa- 
rad, niemniej  jak  i  dawny  skrycie  władzę  lubiący, 
odpowiedział,   że  się  na   cywilności  niezna   i  jest  tylko 
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żołnierzem,  widać  atoli  z  słodkiego  podziękowania,  jak 
przyjemnem  było  wniesienie.  Wielhorski  najzręczniej- 
szy z  ludzi,  od  lat  siedmiu  w  łóżku  odbywający  służbę, 
ojcem  był  wszystkich  podłości. 

Dnia  3.  Listopada  odprawiła  się  uroczystość  usta- 
nowienia i  otwarcia  sądu  najwyższój  instancji.  Książe 
Adam  Czartoryski  przy  otwarciu  tem  miał  wyborną 
mowę:  wielkim  będzie  dobrodziejstwem  dla  kraju,  mieć 
wszelkie  spory  ostatecznie  rozstrzygnięte  u  siebie.  Nie- 
mniój  we  wszystkich  częściach  administracji  czynią  się 
przygotowania  do  zbawiennych  ustaw  i  popraw,  długi 
nierząd  i  uciski  wojskowe  wszystko  pomieszało,  wypro- 
wadziło z  klub  potrzebnych.  Praca  zatem  wielka  i  długa, 
niecierpliwa  publiczność  niepojmując  tego,  dziwi  się  tylko 
nad  zwłoką. 

Dnia  5.  Listopada  odprawiła  się  uroczystość  po- 
święcenia chorągwi  pułkowych.  Liniowe  tylko  pułki 
mieć  je  będą,  lekka  zaś  piechota  i  jazda  nie  wiem  dla 
czego  pozbawione  są  tego  zaszczytu.  Wystąpiły  trzy 
pułki  piechoty,  najlepiej  wybrane  i  wybornie  ćwiczone: 
napełniony  cały  saski  dziedziniec,  we  środku  ołtarz; 
przyniesiono  chorągwie,  na  nich  w  polu  czerwonym 
orzeł  biały  bez  najmniejszego  znaku  czarnego,  po  ro- 
gach strefy  granatowe  i  karmazynowe  z  cyframi  króla 
Aleksandra  I. 

Całe  wojsko  na  widok  chorągwi  zdjęło  czapki. 
Przy  wojennój  muzyce  zaczęło  się  Veni  creator,  biskup 
kielecki  błogosławił.  Lecz  jak  gdyby  religijna  nawet 
uroczystość  obejść  się  niemogła  bez  znakomitego  di-i- 
wactwa,  Wielki  kniaź  niekontent  z  kazania  księdza  ka- 
nonika Szaniawskiego,  zawołał:   „Jenerał  Raut^nstrauch 
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będzie  miał  kazanie!"  ledwie  uproszono,  że  jenerał  na- 
pisał, lecz  kapelan  obozowy  powiedział.  Odtąd  jenerała 
tego  nazywają  L'Abbś  Rautenstrauch. 

Już  sa  wiadomości  o  przybyciu  imperatora  do  Ber- 
lina, przyjmowanie  tam  jego  było  ekonomicznem,  pru- 
skim zwyczajem.  Czy  li  to  by  nie  wzbudzać  przykrego  dla 
Prusaków  entuzjazmu  w  Polakacli  poznańskicłi,  czyli  by 
sobie  oszczędzić  przykrości,  że  kraj  ten  poświęcony.  Im- 
perator na  Kalisz  drogę  swą  obrócił  i  tam  już  deputo- 
wani ztąd  i  książę  Adam  Czartoryski  wyjechali. 

Całe  miasto  zatrudnione  jest  przygotowaniami  na 
illuminację  i  ucztę. 

Nim  przystąpiemy  do  opisu,  co  ten  wielki  przyjazd 
i  pobyt  sprawi,  namieniemy,  co  się  za  domem  dzieje. 

Ogłoszono  w  Paryżu  upokarzający  dla  Francji  po- 
kój, wraca  ona  całkiem  do  granic,  jakie  w  1790  miała, 
płaci  700  miljonów  kontrybucji,  daje  na  trzy,  najwięcej 
na  pięć  lat  w  zastaw  12  fortec.  Utrzymywać  będzie  prze?, 
trzy  lata  lub  pięć  150,000  wojska  cudzoziemskiego  swym 
własnym  kosztem.  Nigdy  Rzym  Kartadze  uciążliwszych 
nieprzepisał  warunków 

Kraj  wydany  prawie  na  łup,  bo  osobliwie  Prusacy 
z  naigrawauiem  łupią  wszystko,  zabrane  najpiękniejsze 
twory  kunsztów,  nawet  od  Franciszka  I.  do  Francji 
należące,  rozpuszczone  wojsko  całe,  kraj  na  tysiączne 
fakcje  podzielony.  Oddała  Opatrzność  wet  za  wet,  za 
spuszczone  przez  Napoleona  na  świat  spustoszenia  i  klęski- 

Po  tak  szczytnym  wyniesieniu,  co  za  srogi  upadek, 
co  za  uniżenie  dla  tych,  co  przed  30  miesiącami  byli 
jeszcze  świata  panami.     Oby  przykład  ten  powściągnął 
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dumę  mocarzów  i  ludów  samowcle;  lecz  jak  wszystkie 
inne  w  dziejach  będzie  on  napróżnym! 

Już  duch  nieznajomej  Prusakom  wolności,  burzy  ich 
wojsiko  rozwiąjzłe,  wodzowie  gardzący  władzą  królewską. 
Dwa  o  tem  przykłady  powiadał  wielki  kniaź  na  komi- 
tecie. 

Bliicher  chciał  od  króla  2,000,000  na  żołd  dla  woj- 
ska z  wypłaconych  kontrybucji,  król  pruski  odpowie- 
działa że  pieniądze  te  już  były  inaczej  obrócone,  lecz  że 
żołd  z  podatków  krajowych  zapłacić  każe. 

Na  to  marszałek  Bliicher  wydaje  rozkaz  dzienny 
do  wojska,  w  którym  wyraża,  że  prosił  króla,  by  z  ob- 
cych pieniędzy  zapłacił  im  żołd;  lecz  że  król  pieniądze 
te  chowa  dla  siebie,  a  woli  biedny  lud  swój  tłoczyć  po- 
datkami; —  nie  jest  że  to  bunt  podniecać? 

Drugiego  dnia  w  Paryżu,  król  pruski  przyjechał 
na  nakazany  popis  gwardji  swoich.  Przywodzący  im 
książę  meklemburski  przybył  półgodziny  po  zaczęciu 
popisu,  na  co  król  pruski  rzekł  mu;  Mci  Książe,  przy- 
jechałeś za  późno;  albożto  moja  wina,  odpowiedział  książę, 
że  Wy  przyjeżdżacie  za  prędko. 

Drugi  po  Napoleonie  wielki-czynnik  na  świecie  Mu- 
rat, niedawno  król  neapolitańsk  i,  schroniwszy  się  na- 
przód na  wyspę  Korsykę  i  zebrawszy  tam  nieukonten- 
towanych  oficerów  neapolitańskich  do  liczby  300,  czyli 
to  przez  nich  fałszywemi  doniesieniami  zwiedzony,  że 
ma  w  dawnem  królestwie  wielką  partję,  czyli  uniesiony 
wrodzoną  zuchwałością  i  niemogąc  panować,  wolący 
umrzeć,  wypłynął  z  Korsyki  i  do  brzegów  Kalabrji  przy- 
bił; wysiadłszy  w  miasteczku  ol  Pezza  z  30  oficerami, 
stanął  na  rynku  i  zawołał:  ,,Ja  jestem  Joachim  prawdziwy 
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król  zaasz!^'  Gdy  głos  ten  milczące  tylko  sprawił  zdumie- 
nie ,  wyszedł  za  miasteczko ,  —  po  wsiach  spodziewający 
się  więcśj  zapału,  lecz  natyclimiast  obskoczony,  scłiwy- 
tany  i  we  24  godzinach  rozstrzelany  został. 

Nieźądał  on  jak  Napoleon,  ponosić  wstyd  i  niewolę 
byle  żyć  tylko,  szukał  śmierci  i  odebrał  ją  z  największą 
odwagą,  niezawiązawszy  oczu,  sam  do  ognia  dał  rozkaz ; 
padł  przeszyty  ośmiu  kulami.  Józef  Napoleon,  przeszły 
król  hiszpański,  do  Stanów  Zjednoczonych  do  New  Ycjrk 
przypłynął. 

Wracajmy  do  rzeczy  domowych. 
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Aleksandra 

imperatora  Rosji,  Króla  Polskiego. 

D.  12.  Listopada  1815. 


Po  niejakich  zwłokach  i  niepewnościach,  przyszła  na- 
koniec  wiadomość  do  Warszawy,  że  król  niezawodnie  do 
stolicy  d.  12.  Listopada  w  Niedzielę  wjazd  swój  odprawi. 
Po  całój  drodze  od  nowój  granicy,  pół  mili  od  Kalisza 
przyjmowano  go  z  przygotowanemi  wprzódy  uroczystoś- 
ciami. Deputowani  od  królestwa  na  samym  wstępie,  da- 
lój  prefekci,  nadprefekci  i  miasta. 

Po  kilku  dniach  dżdżystych,  w  Niedzielę  zajaśniało 
słońce  z  rana,  zamieciono  ulice,  domy  i  okna,  makatami 
i  kobiercami  przybrano,  stało  wojsko  płotami  od  ulicy 
Ujazdowskiej  aż  do  Saskiego  Dziedzińca. 

Przybył  król  najprzód  dó  Mokotowa,  gdzie  się  prze- . 
brał  i  filiżankę    tylko    buljonu  wypił,    chociaż    właściciel 
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miejsca,  Artur  Potocki,  przygotował  dla  niego  śniadanie 
200  dukatów  kosztuj ą.ce,  którego  nikt  nietknąl:  się.  Wsiadł 
potem  na  konia  i  przez  tryumfalną,  bramę,  witany  od  władz, 
wjetiliał  do  miasta. 

Rozkaz  w.  kniazia  Konstantego,  żeby  ludzi  nie  pusz- 
czać sprawił,  że  okrzyki  nie  były  tak  głośne  jak  być 
mogły,  przecież  widok  króla  w  polskim  mundurze,  z  or- 
derem orła  białego,  miły  widok  sprawiał  w  oczach  Po- 
laków: kobiety  ż  okien  z  uniesieniem   wołały. 

Król  nie  w  licznym  poczcie  i  nadto  prędko  jeclial, 
minął  galopem  błogosławią-cycli  go  przed  świętym  krzy- 
żem zebranych  biskupów. 

Na  dziedzińcu  Saskim  przez  pół  tory  godziny  patrzył 
na  przeciągające  przed  nim  wojsko  polskie  ^  do  12,000 
wynoszące,  udał  się  potem  przez  Krakowskie  Przedmie- 
ście jeszcze  świetniej  przybrane. 

Po  wystawionych  amfiteatrach  siedziało  2500  szkolnej 
młodzieży,  obok  panny  chowające  się  po  pensjach,  dalej 
tłum  sierot  ze  szpitala  Dzieciątka  Jezus,  wykrzykujący 
Vivat  król  polski!  —  i  rzucający  nań  wieńce  laurowe. 

O  godzinie  pierwszćj  przybył  król  do  zaniku,  miały 
go  u  schodów  spotykać  wszystkie  władze,  lecz  wielki 
kniaź  Konstanty  wysławszy  naprzód  tłum  oficerów^  zajął 
wszystkie  miejsca.  —  Król  na  chwilę  tylko  poszedł 
do  siebie  i  wraz  do  cerkwi  udał  się  na  Te  Deunnr 
postawione  pod  oknami  działa,  hukiem  swoim  wiele  ich 
wybiły. 

Czekała  innego  rodzaju  scena:  wypada  Konstanty, 
zaczyna  szykować  oficerów,  jak  na  placu  parady,  gwar- 
dje,  piechotę,  jazdę,  artylerję,  a  gdy  ścisk  przeszkadzał. 
zawołał  głosem  wściekłego  kota  morskiego: 
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—  Poiiit  de  civils  ici,  allez  vous  en,  a  demain  les 
civilistes. 

Nie  przyzwyczajeni  do  tego,  stanęliśmy  z  zadumienia 
jak  wryci,  lecz  gdy  z  passji  sam  się  posuwać  raczył,  lękając 
się,  by  na  samym  wstępie  nie  zaszła  scena  jaka,  nie  ka- 
zał brwiów  komu  ogolić,  uciekliśmy  jeden  przez  dru- 
giego. 

Po  tem  nad  cywilnością  zwycięztwie,  gdy  Konstanty 
tryumfuje,  że  wojskowi  wygrali,  król  dowiaduje 'się  w  ka- 
plicy o  wszystkiem.  Rozgniewany,  posyła,  by  zatrzy- 
mano władze  cywilne,  lecz  już  kilku  tylko  starycli  sena- 
torów, nie  mogących  prędko  pośpieszać,  scłiwytano  na 
scliodacłi  i  wrócono. 

Ci  więc  po  prezentacji  dopiero  wojsko wycli  posłu- 
cłianie  swe  mieli,  a  prezes  senatu,  wojewoda  Ostrowski, 
powitał  go  imieniem  Królestwa  całego.  Odpowiedział 
król,  jak  najpochlebnićj  oświadczając,  że  szczęście  Pola- 
ków będzie  miał  za  największą  nagrodę,  że  dzień  ten  był 
najpiękniejszym  życia  jego. 

Resztę  dnia  strawił  u  siebie. 

Nazajutrz  wszystkie  władze  cywilne  przedstawiały 
się  kolejno,  —  wszedłem  i  ja  z  edukacją. 

Król  rzekłszy  mi,  że  zna  brata  mojego,  przydał  to- 
nem ubolewania: 

—  Vous  avez  ćtó  longtemps  k  Petersbourg  —  (jak 
gdyby  mi  cłiciał  przypomnieć  ciężką  niewolę  moją). 

—  En  Yoyant  V.  M.  ici,  —  odpowiedziałem  —  j'ai 
oublie  d'y  avoir  ete. 

Król  na  to: 

—  Quand  vous  verrez  votre  Patrie  heureuse,  vous 
l'oublirez  tout  k  fait. 
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Po  audjencji  był  król  u  księżnej  jenerałowój  Czarte- 
ry skiój,  u  ksieżnój  Radziwiłłowój  bardzo  ładnśj,  wi- 
dzianym na  balu  u  gubernatora  Łanskoj,  gdzie  pierw- 
szy raz  widzące  zgromadzenie  nasze,  rzekł: 

—  Tout  me  plait  ici,  les  femmes  sont  aimables  et 
jolies,  les  hommes  polis  sans  bassesse  et  gais  sans  fami- 
liaritó. 

Nazajutrz  i  w  każdy  dzień  potem  parada,  rewje  roz- 
maitych korpusów;  które  król  najwięcej  lubi  nad  wszyst- 
kie bale,  w  którym  sołdatomania  najgłębsze  puściła  ko- 
rzenie, której  wszystko  przekłada,  nad  wszystko  ceni, 
tak,  że  nieraz  w  szeregacłi  koło  żołnierzy  maszeruje:  to 
tylko  cieszy,  że  ten  szał  wiekowi  temu  powszechny,  tyl% 
innemi  przymiotami  nagradza. 

Król  chc^c  nagrodzić  bratu  swemu  Konstantemu 
pracę  i  starania  jego  (jakoż  za  karność  i  wyćwiczenie 
wojska  godzien  jej)  dał  mu  order  orła  białego,  co  nie- 
zdało  się  być  bardzo  miłem  ksią.żęciu;  nadto  chciał  go 
ogłosić  feldmarszałkiem  wojsk  polskich,  które  książę  od- 
mówił, równie  z  niechęci  ku  nam,  jak  z  pewności,  że 
•  krok  ten  niemiłym  go  Moskałom  uczyni. 

Order  i  mundur  polski  raz  tylko  włożył  na  siebie, 
a  postrzegłszy  małą  niedokładność  w  kroju  munduru 
króla,  brata  swego,  wytknął  mu  ją:  w  mgnieniu  oka  po- 
.    prawioną  została. 

Tymczasem  gdy  monarcha  po  większej  części  woj- 
skowością zajęty,  natężone  umysły  cywilnych  niecierpli- 
wie oczekiwują,  co  względem  kraju  postanowi,  kogo  vice 
królem  lub  namiestnikiem  wyznaczy.  Już  jest  pewnością, 
^g  że  nie  będzie  nim  w.  książę,  rozjątrzony  o  to,  (gdyż  am- 

bitniejszy niżeli  powiada)  złość   całą   na  Czartoryskiego, 


is^: 
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wywiera.  Przekłada  bratu,  że  i  on  i  cały  ród  jego  nie 
jest  w  kraju  lubionym.  Nowosilcow  clioć  tyla  dobro- 
dziejstwami  zobowiązany  od  ks.  A.  Czartoryskiego,  pod 
ręką  toż  samo  szepce,  Lubecki  bardziśj  mu  niecliętny, 
podburza  Litwę. 

Jakoż  przyjechali  deputowani  od  guberniów  lite  w- 
skich:  mój  brat  Stanisław  U.  Niemcewicz,  Ogiński,  Po- 
ciej, Lubecki,  Pusłowski  etc.  zawsze  czujni  na  interessa 
swoje,  już  oni  bior%  pod  kredkę,  gdzie  się  więcój  płaci 
podatków,  czy  u  nicłi,  czy  w  nowem  Królestwie  Polskiem, 
a  znalazłszy,  że  u  nas  bardzo  się  krzywią,,  chcą.  jak  da- 
wniej porównania  w  urzędach  i  przywilejach  etc.  Ztąd 
uśtawne  znoszenia  się,  zabiegi,  niespokojności ,  każdy 
w  przypadku  połączenia  wcześnie  sobie  chce  zapewnić 
i   to  co  dziś  ma  i  więcój  jeszcze. 

Dnia  15.  Kwietnia  rewia  piechoty,  wspaniały  bal 
u  ks.  Adama  Czartoryskiego  w  domu  Tarnowskich,  około 
sta  dam  w  najpiękniejszych  ubiorach  i  pięknych  poka- 
zało się. 

Król  był  w  mundurze  gwardji  pieszej  polskiój  z  pol- 
skim orderem,  dziwnie  grzeczny  dla  wszystkich.  Rano 
byli  u  niego  na  obiedzie  senatorowie  i  jenerałowie. 

Dnia  16.  Kwietnia  był  popis  wojska  naszego,  z  któ- 
rego król  niezmiernie  był  kontent:  po  ukończeniu,  gdy 
objeżdżał  pułk  jezdny  gwardji  naszej  oświadczając  swe 
zadowolenie,  cały  pułk  zawołał:  Niech  żyje  król! 

Na  ten,  odgłos  w.  kniaź  Konstanty  w  niepohamo- 
wana wpadł  passję  i  natychmiast  posłał  adjutanta,  by 
pułkownika  Szeptyckiego  wziąć  do  aresztu. 

17 
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Udał  się  Szeptycki  do  siebie,  lecz  wielki  niaf  nie 
przestając  na  tern,  posłał,  aby  wyszedł  z  stancji  i  poszedł 
pod  wielką  straż.  Szeptycki  oddał  pałasz,  położył  się 
w  łóżko  i  powiedział,  że  chory. 

Wściekłość  kniazia  nie  miała  miary,  zaczął  więc 
wrzeszczeć: 

— *  Pourąuoi  ces  cris,  vous  croyez  encore  avoir  un 
avanturier,    Tempereur   ne   veut    pas   ^tre   aime.     II   ne 

veut  qu*  śtre  craint,  je  me  f de  vous  et  de  v6tre 

pays.  — 

Bóg  wie,  gdzielDy  szaleństwo  człeka  było  zaszło,  gdy- 
by król  Aleksander,  dowiedziawszy  się  o  scenie,  nie  przy- 
słał po  niego,  naprzód  już  uwolniwszy  Szeptyckiego, 

Powiedział  mu  wtenczas. 

—  Mon.frere,  ii  faut  avoir  de  la  douceur,  et  meme 
d*indulgence,  nous  en  avons  tous  besoins,  que  seriez 
vous,  vous  le  prćmier,  si  toutes  les  tautes  etaieat  pu- 
nies.  — 

Wyszedł  zaperzony  po  tćj  mowie,  oświadczając,  że 
koniecznie  cłice  ten  niepoczciwy  kraj  porzucić* 

Niebaczny,  zapomniał,  że  znienawidzony  do  ostatka 
w  Petersburgu,  przeklinał  go  niedawno  i  nieposiadał  się 
z  radości,  gdy  mu  wodze  nad  wojskiem  polski em  od- 
dano. 

Opuszczając  rozrywki  jako  pomniejsze,  to  tylko  po- 
wiem, król  co  drugi  dzień  lub  jadł  obiad  u  prywatnych 
osób,  lub  bale  przyjmował.  Wysilano  się  na  wszystko, 
by  pana  przyjąć  jak  najlepiej. 

W  powszechnym  ubóstwie  i  zniszczeniu  tet  same 
bronzy,  porcelany,  kryształy  przenosiły  sie  z  jednego  do- 
mu do  drugiego. 
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Lubo  te  zabawy  a  bardziśj  jeszcze  mustry  wiele  za- 
bierały czasu,  przecież  młody  pan  nie  mało  go  użytecz- 
nej pracy  poświęcał.  Sam  on  nad  poprawkami  konsty- 
tucji naszój  zasiadał. 

Nowosilcow  acz  w  duchu  nienawidzący  nas,  przez  dwo- 
ractwo  udający  o  sprawę  naszą  gorliwość,  wkrada  się 
znów  w  łaski  i  może  dla  menażowania  miłości  własnej 
moskiewskiej  najbardziej  jest  używany. 

Wezwano  także  długo  zapomnianego  wojewodę  Sta- 
nisława Potockiego,  u  niego  wiele  nad  poprawkami  kon- 
stytucji, często  do  późna  w  noc,  bywają  sesje. 

Konstytucja  ta,  ile  nas  docłiodzi,  jest  bardzo  libe- 
ralna, monarclia  wszędzie  z  władzy  swojśj  chętne  czyni 
ofiary.  — 

Lecz  kiedy  on  wszystkich  pociąga  serca,  brat  jfi^o 
codzienne  wyprawuje  sceny. 

Dnia  25.  Kwietnia,  Professor  astroncMmji  Armiński. 
na  publicznych  pokojach  w  Isiedzielę  podał  królowi  me- 
morjał  o  wyznaczenie  summy  na  wystawienie  obserwa- 
torium i  instrumenta,  przyjął  go  król;  lecz  skoro  do  ka- 
plicy kilka  kroków  oddalił  się,  wielki  kniaź  Konstanty 
wraz  go  wśród  pokojów  pod   wartę   wziąć  rozkazał.  — 

Uczyniło  to  wielkie  wrażenie  na  publiczności.  Sam 
cesarz  niezmiernie  się  zmartwił  i  więźnia  wypuścić  roz- 
kazał. 

Szczęście,  że  z  monarchą  tym  niektóre  osoby  pou- 
fale mówić  mogą,  mianowicie  księżna  z  Czartoryskich 
Wiirtemberska.  —  Wystawiła  więc  ona  królowi  sceny 
i  niebezpieczeństwa,  jak\emi  nas  przytomność  ta  wiel- 
kiego kniazia  zagraża,  jego  popędliwość,  jego  ku  nam 
nienawiść. 

17* 
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—  Znam  ja  to  wszystko,  odpowiedział  Aleksander: 
lecz  cóż  mam  zrobić,  mamże  go  odwołać  do  Petersbur- 
ga ,  żeby  bardzićj  was  jeszcze  znienawidził,  żeby  wam  tam 
wszystko  psuł?  żeby  był  ogniskiem,  do  którego  wszyscy 
niecłiętni  garnęli  by  się?  Nielepiejże,  że  tutaj  zostanie, 
może  to  kosztować  będzie  kilka  niesprawiedliwych  are- 
sztowań oficerów. 

—  Wyjście  Napoleona,  nieostrożne  gadania  wten- 
czas kilku   złych  głów  przelękło  go,  ale  on  sie  uchodzi. 

—  Podług  biegu  natury,  rokiem  młodszy  odemnie,  nie 
długo  mnie  przeżyje.  Mój  drugi  brat,  Mikołaj,  w  niczem 
mu  niepodobny,  wyborny  książę,  przywiozę  go  wam  na 
wiosnę,  żebyście  go  poznali.  Tymczasem  starajcie  się 
ugłaskać  Konstantyna  i  moich  adjutantów,  mających 
wpływ  w  wojsku,  słowem,  wszystkich  Moskali.  Chce 
was  wszystkich  połączyć  razem,  i  Litwę,  i  Podole  i  Ukra- 
inę, ale  trzeba  cierpliwości  i  ufności  z  wasz^^j  strony, 
z  mojój  —  zręczności.  —  „II  faut  aux  Russes  escamoter 
la  Pologne." 

Te  były  jego  wyrazy. 

Nie  można  było  rozsądniój  i  bardziej  po  ojcowsku 
mówić.  Lecz  jeżeli  tak  szczere  są  chęci  z  strony  panują- 
cego, narodek  jego  nie  zaniedbywa  żadnych  sposobów, 
skrytych  knowań,  by  tym  chęciom  przeszkodzić ;  nal>ech- 
tany  od  nich  Konstanty  maluje  bratu  Polaków  jako  za- 
zdrosnych, podwojonych  na  partje  Potockich  i  Czarto- 
ryskich; równie  ich  mało  znający,  albo  znać  nie  chcący 
Nowosilcow. 

Toż  samo  powtarza  dzieło  Ruliera,  pamięć  tego,  co 
Katarzyna  IL  mawiać  o  nas  zwykła,  sprawują,  że  Ale- 
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ksander  dot^d  nas  nie  poznał  i  mniema,  żeśmy  tacy,  ja- 
kiemi  byliśmy  przed  laty. 

Czy  w  rzeczy  samój  ufa  Nowosilcowowi ,  czy  żeby 
nie  zrazić  Moskałów,  do  spraw  nawet  naszych  używa  przed 
wszystkiemi  jego. 

U  niego  sesje  ustawne  o  wydoskonaleniu  konstytu- 
cji, dzień  i  noc  poprawiano  ją  i  przepisywano  przez  dni 
kilkanaście,  dokończono  nakoniec.   . 

Niedostawało,  jak  zamianować  namiestnika ,  wzglę- 
dem tego  ciekawość  i  oczekiwanie  wszystkich  najbar- 
dziej natężone.  Napróżno  atoli,  gdyż  do  ostatniego  mo- 
mentu cesarz  zachowywał  to  w  największej  tajemnicy, 
uprzedzony  od  w.  księcia,  oświadczył,  że  ks.  Czartoryski 
nim  nie  będzie.  Zaczęło  więc  publikum  gadać,  że  da- 
wny prezes  rady,  p.  wojewoda  Potocki,  namiestnikiem 
zostanie. 

W  tej  niepewności  były  rzeczy,  aż  do  2.  Grudnia 
w  wieczór,  wtenczas  gdy  już  wszyscy  udali  się  do  spo- 
czyi^ku,  król  sekretarza  stanu  Sobolewskiego  zawołał  do 
siebie  i  namiestnikiem  swoim  jenerała  Zajączka  na- 
znaczył. 

Nazajutrz,  w  Niedzielę  dnia  3.  Grudnia,  w  dzień  wy- 
jazdu, wstał  król  o  5.,  udał  się  na  mszą,  grecką  do  ka- 
plicy. Mnóstwo  urzędników  zebrało  się  na  pokoje,  lecz 
i  tym  razem  wypadł  w.  kniaź  Konstanty  i  wszystkich  wy- 
pędził z  zamku,  nie  zostawując,  jak  tylko  wojskowych. 
Przywołał  król  Zajączka,  oświadczył  mu',  że  go  namiest- 
nikiem swoim  mianuje. 

Niespodzianością  tą  zdziwiony  Zajączek,  wymawiał 
się  szczerze  i  silnie:  wiek  swój,  kalectwo,  głuchotę,  nie- 
wiadomość,  nakoniec  cywilność  przytaczając,  zapewnia- 
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jąc  króla,   że   cała   publicznoi^ć   zdumieje  nad  tym  wy- 
borem. 

Król  mu  odpowiedział: 

—  Jesteście  szlaclicicem  polskim,  wylaliście  krew  za 
ojczyznę,  któż  to  znaleźć  może  nieprzyzwoitem,  że  was 
mianuję:  nareszcie  jako  król  rozkazuję. 

Gdy  ta  wiadomość  rozeszła  się  po  mieście,  w  rze- 
czy samej  powszechne  było  zdziwienie,  a  możniejsi  upo- 
korzenia swego  zataić  nie  mogli.  Nie  podobał  się  zwła- 
szcza ten  sposób  ukradkowy,  którym  w  ostatnićj  do- 
piero cłiwili,  nominacja  ta  nastąpiła. 

Ukrywanie  się  nieprzystoi  władzy  najwyższej. 

Z  tem  wszystkiem  wnijść  trzeba  w  położenie  panują- 
cego. Nie  zna  on  (jakem  wyżój  powiedział),  narodu  nasze- 
go: dawne  o  nim  przesądy  tkwią  mu  w  umyśle.  Nie  było 
interesem  p.  Nowosilcowa  sprostować  je;  być  może  że 
\¥  częstycłi  rozmowach  z  kobietami  spostrzegł  stronność  dla 
jednej  lub  drugiój  rodziny.  Mniemał,  że  nominując  Czar- 
toryskiego, obrazi  na  siebie  Potockiego,  biorąc  Potockiego 
zmartwi  ks.  Czartoryskiego  i  całą  familję,  z  którą  tak  jest 
ściśle.  Chwycił  się  więc  średniego  środka,  niepewny  je- 
dnak, czyli  się  to  podoba,  nie  chciał  na  smutne  i  za- 
wiedzione twarze  patrzeć  i  1  nikim  się  niewidząc,  zo- 
stawiwszy zapieczętowaną  konstytucję  i  rozporządzenia 
swoje  wyjechał  o  samem  południu. 

Koniec  tej  bytności  zawiódł  wielu,  tyle-  oświadczyw- 
szy deputacjom,  mniemano,  że  coś  więcój  uczyni,  że  z  uro- 
czystością usiadłszy  na  tronie,  przemówi,  odda  konsty- 
tucją. 

Mówiono,  że  nadto  wiele  mustrował,  nadto  wiele 
oddawał  wizyt  kobietom,  jest  po  części  w  tem  prawdy; 
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lecz  i  to  prawda,  że  wiele  godzin  poświęcał  pracy,  że 
przedostatnią  noc  nierozbierając  się,  całą  noc  na  robocie 
strawił,  że  jeżeli  wybór  namiestnika  nie  wszystkim  podobał 
się,  wielu  zadziwił,  oprócz  przytoczonych  już  przyczyn,  tę 
za  najsilniejszą  podać  należy,  że  w.  ks.  Konstanty  pod  tym 
tylko  warunkiem  w  Warszawie  zostacj  przyrzekł,  żeby 
koniecznie  wojskowy  człowiek  był  namiestnikiem. 

Dla  tycłi  to  nalegań,  dla  tej  sołdatomanii  wszystkie 
względy  dla  wojska,  —  nieuważanie  na  cywilnycłi. 

Jedli  u  stołu  królewskiego  majorowie,  nieprzy pusz- 
czeni deputowani  od  kraju. 

Dla  czegóż  zapyta  kto,  takie  ulegania  dla  brata? 
Dla  tego,  że  w  narodzie  moskiewskim  skorym  do  du- 
szenia, Konstanty  jest  tarczą  Aleksandra,  że  póki  on 
żyje,  poty  przez  bojaźń  rządów  szaleńca  i  Aleksander  cały: 
gdyby  byli  razem ,  łatwo  obydwócłi  sprzątnąć  by  mogli. 

Przed  wyjazdem  jeszcze  poczynił  król  nominacje 
i  rozdał  ozdoby;  Zajączkowi,  Dąbrowskiemu,  Wielłior- 
skiemu,  Sierakowskiemu,  ordery  orła  białego:  Różniecki, 
Hauke;  św.  Stanisława;  Krasiński,  order  śv^.  Anny  zdya- 
mentową  gwiazdą.  Podzielił  order  św.  Stanisława  na  cztery 
klassy,  z  tej  drugą  rozdał  niektórym  jenerałom  i  pułko- 
wnikom, dał  też  wielu  małe  ordery  Włodzimirza  i  Anny. 
Ozdoby  te  dla  cywilnycłi  jeszcze  zatrzymane  do  ogłosze- 
nia konvStytucji. 

Wszectimocny  Nowosilcow  rozmaite  assygnacje  w  zło- 
cie, wyrobił  do  skarbu  naszego,  po  większćj  części  Mo- 
skalom, co  sprawiło,  że  skarb  drogo  bardzo  złoto  kupo- 
wać musiał,  i  tak  się  wycieńczył,  że  na  dniu  14.  Gru- 
dnia 40,000  florenów  całego  bogactwa  zawierał. 

Niezliczoną  nawałą  powracające  wojsko  moskiewskie 
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z  Francji  przez  kraj  nasz,  (bo  król  pruski  uwolnił  się  od 
tego),  strasznym  jest  dla  mieszkańców  ciężarem. 

Nieszczęściem,  acz  mrozy  od  5.  Grudnia  chwyciły 
to^e,  bo  do  18  gradusów,  jednak  że  wiatrów  niebyło, 
\Visła  dostatecznie  stanąć  mogła,  a  tak  wojska,  co  spie- 
sznie na  drugą  stronę  przeprawiać  się  miały,  na  lewym 
brzegu  zatrzymały  się,  wyjadając  i  niszcząc  wszystko. 

Warszawa  zawalona  żołnierzem,  a  choć  prości  przej- 
dą, starsi  raz  dopadłszy  kwater,  ruszyć  z  nich  nie  chcą. 

W.  kniaź  postawiwszy  na  swoim,  że  wojskowy  jest 
na  czele  rządu,  w  łagodniejszym  humorze  i  już  scen  nie 
wyprawia. 

Ogłoszenie  konstytucji  i  instalacją  namiestnika  kró- 
lewskiego odłożono  do  24.  Grudnia,  jako  dnia  urodzin 
króla;  powtóre,  by  dać  czas  do  wyjścia  wojska.  Po  usta- 
wnych  balach  cichość  w  Warszawie;  grzmiała  na  nędzę 
swoje  aż  nadto.  Bal  Krasińskiego  kosztował  30,000.  Pań- 
stwa Potockich  nie  mało,  Nowosilcowa  1400  dukatów. 

Piękny  był  bal  publiczny,  na  który  składaliśmy  się 
v\.szyscy.  Był  on  na  teatrum  warszawskiem :  wiele  band 
charakterystycznych,  jako  to  Filiponów,  Moskałów,  Kra- 
kowiaków, Mazurów  etc.  etc. 

Na  teatrum  tylko  raz  jeden  był  król.  Miano  dawać 
Jadwigę,  ale  że  tam  mowa  o  unji  Litwy  z  Polską,  bano 
się  żeby  alluzja  nierozgniewała  Moskali. 

W  Europie  ogłoszono  upokarzający  pokój  dla  Fran- 
cji: wybuchnęlaby  upokorzona  miłość  własna  Francuzów, 
gdyby  kraj  nie  był  rozbrojony,  bez  wojska,  strzeżony 
obcym  żołnierzem. 

Paryż  niedawno  pan  świata,  dziś  jęczy  w  okowach. 
Fo  ulicach,  mostach,  na  górze  Montmartre  stoją  działa 
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angielskie  i  pruskie.  Pomnaża  rozjątrzenie  prześladowczy 
umysł  księżny  Angoutóme. 

La  Yalette,  dyrektor  poczty,  osądzony  i  rozstrzela- 
ny, marszałek  Ney,  ciężko  żeby  się  wyśliznął. 

Anglicy  dyktują  prawa  wszystkim,  korzystają  z  wszyst- 
kiego :  zajęli  porta  papiezkie,  wyspy  Jońskie  ogłosili  być 
pod  swą  protekcją,  słowem,  całe  morze  Śródziemne,  gdzie 
najmnićj  mieli  handlu,  dziś  zupełnie  jest  w  ich  ręku. 

Przyszedł  nakoniec  długo  oczekiwany  dzień  ogło- 
szenia konstytucji,  wyznaczono  do  tego  umyślnie  dzień 
urodzin  imperatora,  to  jest  24.  Grudnia. 

Wydano  wcześniój  urządzenia  stosowne.  O  godz. 
10.  msza  w  kaplicy  schyzmatyckiój ;  senat  zaś  zebrał  się 
w  prywatnej  izbie  swojej,  nowi  senatorowie,  ks.  Czarto- 
ryski, Wawrzecki.jenerałowie  Dąbrowski,  Zajączek,  Wiel- 
horski  wykonali  przysięgę,  którąm  ja  dla  nich  z  kon- 
stytucji za  Zygmunta  Augusta  1550  pisanej  wyciągnął. 
Zebrały  się  w  izbie  senatorskiej  wszystkie  władze 
i  znaczna  liczba  słuchaczów,  czekali  wszyscy  długo,  aż 
się  długie  schyzmatyckie  boruchy  skończyły. 

Przyszli  nakoniec,  w.  ks.  Konstanty  stanął  na  boku 
w  tłumie  oficerów,  rząd  tymczasowy  zasiadł  na  stopniach 
tronu;  dziwną  było  rzeczą  widzieć  w  senacie  polskim 
dwóch  Moskali  siedzących,  Łanskoja  i  Nowosilcowa,  lecz 
byli  oni  członkami  rady  tymczasowej. 

Książe  A.  Czartoryski  miał  piękną  mowę  i  pięknie 
powiedzianą  —  przekładając  dobrodziejstwo  jakie  Ale- 
ksander w  konstytucji  krajowi  nadaje.   — 

Czytaną  ona  była  ta  konstytucja  i  byle  ściśle  zacho- 
wywana, da  nam  swobody  i  bezpieczeństwo. 
Miał  dobrą  mowę  prezes  senatu  Ostrowski. 
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Stojący  dotąd  w.  kniaź  Konstanty  podług  konsty- 
tucji zasiadł  w  krz6śle.  Nie  miał  nawet  delikatności  i 
względu,  by  wziąść  mundur  i  order  polski,  zasiadł  w  mo- 
skiewskim, czyli  to  przez  wzgardę  ku  nam,  czyli  (co  po- 
dobniejszem)  by  się  tern  przypodobać  Moskalom.  Czło- 
wiek ten  bowiem  głębszą  posiada  ambicją  niż  rozumiemy. 

Złożona  na  aksamitnym  wezgłowiu  oprawna  w  aksa- 
mit z  lanym,  srebrnym,  białym  orłem  konstytucja,  przez 
dwócłi  senatorów  uroczyście  do  metryki  koronnej  od- 
niesioną została  i  kwit  na  to  wzięty. 

Przysiągł  i  wybrany  namiestnik,  powiedział  mowę  dość 
gładką,  w  której  jednak  uważano  zbytnie  pocłilebstwo 
dla  wielkiego  księcia  i  nienawiść  ku  śp.  ks.  Józefowi  Po- 
niatowskiemu, ścigającą  go  nawet  po  za  grobu  szranki. 
Powiedział  bowiem  Zajączek,  iż  Konstanty  postawił  woj- 
sko nasze  w  takim  stopniu  doskonałości  i  porządku, 
w  jakim  nigdy  jeszcze  nie  było. 

Pozwalam,  że  jest  porządne  i  wyprężone;  lecz  co  za 
różnica  w  ducliu  i  zapale  ku  ojczyźnie! 

Przyzwoicie  będzie  w  tem  miejscu  powiedzieć  o  na- 
miestniku Zajączku. 

Urodził  się  on  dobrym,  lecz  ubogim  szlaclicicem,  oj- 
ciec dependował  podobno  od  ordynata  Zamoyskiego.  — 
Pierwsze  jego  pole  było  w  konfederacji  barskićj,  z  człon- 
kami generalności  dostał  się  do  Paryża  z  ogoloną  gło- 
wą i  tak  nieokrzesany,  że  wszedłszy  do  Palais  royal, 
gdzie  w  głębi  przysionka  malowana  była  Wenera,  mnie- 
mając, że  to  była  Najświętsza  Panna,  padł  na  kolana, 
i  tak  uderzył  czołem  o  ziemię,  że  mu  aż  peruka  spadła. 
W  krótkim  atoli  czasie  wykrzesał  się,  dostał  się  na  ad- 
jutanta  do  łietmana  Branickiego:  śmiały  nadzwyczajnie* 
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hożój  postaci,  w  ubiorze  naj staranniejszy,  łatwo  się  po- 
dobał na  świecie. 

Wtenczas  to  uwiódł  dzisiejszą.  sw%  żonę,  córkę  Per- 
netta,  Francuza,  będącego  na  dworze  hetmana  Ogiń- 
skiego, która  się  dla  niego  z  sławnym  cyrulikiem  Izau- 
rat,  rozwiodła.  Kobieta  do  60  roku  piękna,  dowcipna, 
i  w  intrydze  biegła. 

Na  sejmie  konstytucyjnym  1788  został  Zajączek  po- 
słem. Tam  górującej  trzymał  się  strony,  porzucił  pryn- 
cypała  swego  Branickiego  i  gorliwym  był  obrońcą  no- 
wej konstytucji. 

Po  wywróceniu  j6j  przez  targowiczanów  i  Moskwę, 
i  wybuchnięciu  rewolucji  Kościuszki,  zarażony  prawi- 
dłami wyuzdanej  demokracji  francuzkiej,  z  royalisty  za- 
gorzałym stał  się  jakobinem.  — 

Sędzia  sądu  kryminalnego  nie  znał  jak  szubienicę. 
Nigdy  jednak  bojów  nie  unikał  i  wszędzie  stawił  się  od- 
ważnie. 

Po  zdobyciu  Pragi  już  wszystko  widząc  zgubionem, 
wyjechał  za  granifcę.  Obrotna  i  ładna  żona  otworzyła 
mu  wszędy  przejazd  wolny,  uchroniła  od  tych  więzień, 
w  których  lat  tyle  Kołłątaj,  Ign.  Potocki  przez  głupią 
Austryją  trzymanemi  byli. 

Wszedł  w  służbę  francuzką,  —  był  z  Napoleonem 
w  Egipcie,  komenderował  w  Bononji  we  Włoszech,  ni- 
gdzie nie  skaził  się  zdzierstwem. 

Po  wywróceniu  monarchii  pruskiej  w  jednym  dniu 
prawie,  gdy  Francuzi  weszli  do  Polski,  z  innemi  Polakami 
kazał  mu  Napoleon  wnijść  w  służbę  Księztwa  Warszaw- 
skiego. Niechętnie  to  uczynił  Zajączek,  przekładał  być 
jenerałem  francuzkim,   nie  wiele    się    spodziewał  z  tego 
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zawią^zku  dla  Polski,  a  nadto  przez  nieszczęsna,  wro- 
dzoną, w  ludziach  zawiść,  nie  lubił  ks.  Józefa  Poniatow- 
skiego. Służył  jednak  wiernie;  pod  Jedlińskiem  w  1809 
acz  prawie  z  sam%  milicją,  wytrzymał  mężny  bój  z  Au- 
stryjakami. 

W  szalonej  wyprawie  Napoleona  na  Moskwę  pod 
Berezyna  nogę  utracił,  a  chociaż  blizko  70  lat  liczący, 
niesiony  wśród  ciężkich  mrozów  na  noszach,  wytrzymał 
to  wszystko;  przez  blisko  lat  dwa  siedział  więźniem  w  Puł- 
tawie.  Wypuszczony,  najprzód  członkiem  komitetu  na- 
koniec  namiestnikiem  wyznaczony. 

Niespodziana  nowość,  zawiść  okrzyknęły  ten  wybór. 
Choć  mu  niektóre  zarzuty  czynić  można,  przecież  mąż 
lat  kilkadziesiąt  strawiwszy  na  usługach  ojczyzny,  co 
tylekroć  krew  za  nią  przelewał,  co  poniósł  okropne  ka- 
lectwo, mąż  z  czystym  rozsądkiem  i  dobrą  chęcią  ró- 
wnie jak  inny  wart  miejsca  tego. 

Do  złośliwych  ucinków  skłonni  Polacy,  okryli  go 
wierszami.  Następujące  przez  alluzję  do  nazwiska  jego 
Zajączek  dowcipne  położę  tutaj: 

Nikt  bez  dziwu  nie  usłyszy, 
Że  góry,  co  przez  lat  tysiące 
Same  rodziły  nam  myszy, 
,  Dzisiaj  juz  rodzą  zające. 

Ubogi  i  niewystarczający  na  własne  potrzeby  skarb 
nasz,  jeszcze  przez  niesprawiedliwe  obcych  pretensje  co- 
dzień  jest  szarpanym. 

Austrja  warowała  sobie  traktatem  4,000,000  flore- 
nów, pruskie  wymagania  bezczelne ;  saski  nawet  król  za- 
ległych intrat  swoich  domaga  się. 
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Austryja  utrzymuje,  że  wkrótce  przed  odpadnieniem 
w  1809  części  Polski,  wschodnią  Galicją  zwanój,  nadała 
ekonomię  królewską.  Kozienice  jenerałowi  swemu,  Fer- 
dynandowi księciu  Wiirtemberskiemu  i  o  wynagrodze- 
nie za  to  tak  męczyła  imperatora  Aleksandra,  iż  pan 
ten  łiojny  dla  postronnych,  50,000  dukatów  skarbowi  na- 
szemu wypłacić  rozkazał.  Któż  policzy  summy,  co  No- 
wosilcow  dla  kancelarzystów  swoich  i  innych  Moskali, 
na  skarb  nasz  wyrobił? 

Prawda,  że  imperator  wojsko  nasze  od  dwóch  lat 
opłacał  i  jeszcze  na  ten  rok  opłacać  będzie,  lecz  my  od 
lat  trzech  opłacamy  po  900,000  florenów  na  same  jego 
lazarety,  karmiliśmy  wojsko  jego  stojące,  idące  tam  i  na- 
zad  po  200,000  i  300,000.  Karmiliśmy  całą  listę  jego  cywil- 
ną, przemieszkiwali,  ogrzewali ,  odziewali ;  pretensje  na- 
sze do  skarbu  moskiewskiego  do  10,000,000  wynoszą, 
lekko  jeszcze  rachując. 

Zdawał  się  Zajączek  z  początku  skłonny  do  rad  do- 
brych, i  zajmujący  się  dobrem  publicznem;  rozumieli 
wszyscy,  że  wiek  burzliwe  niegdyś  uśmierzył  namiętno- 
ści; lecz  człek,  co  szedł  zawsze  za  wiatrem  potęgi,  co 
zawsze  miał  bożyszcze,  co  ślepo  bał woch walił,  nie  zrzu- 
cił i  w  starości  nałogu,  co  wkrótce  na  wstępie  następu- 
jącego roku  okaże  się. 

Nim  skpńczym  dzisiejszy,  powiedzmy  pokrótce  od- 
miany ustawy,  stan  nakoniec,  w  jakiem  maleńkie  Kró- 
lestwo Polskie  znajdowało  się. 

A  najprzód  co  do  edukacji,  przechodnie  organizacje 
rządów  tymczasowych,  przydanie  nowych  nieobeznanych 
członków  wiele  w  magistraturze  zrodziły  zawad,  prze- 
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szkód  i  opóźnienia;  przydano  do  tćj  magistratury  kom- 
misją  oświecenia  obrzędów  duchownych  nazwaną.  Do- 
zór nad  duchowieństwem  i  ułożenie  duchowieństwa  tego 
k^ieźa  ile  mogli  na  swoje  koło  ciągnęli. 

Po  odpadnięciu  akademji  krakowskiśj  i  Wielki^śj 
Polski,  liczba  szkół  i  uczących  się  znacznie  się  zmniej- 
szyła. Przed  odpadnięciem  tem  liczyło  Księztwo  War- 
szawskie: 

szkół 1,629 

nauczycieli 2,012 

uczniów 54,424 


Odpadło  traktatem  wiedeńskim  w  r.  18 15: 

szkół 710 

nauczycieli 830 

uczniów *    .     .     23,429 

Słowem,  z  dawnego  Księstwa  Warszawskiego  po- 
święcić musiał  Aleksander  chciwości  Prus  i  Austryji 
Wielką  Polskę,  obwód  Krakowski,  nadto  zatrzymał 
traktatem  tylżyckim  oderwaną  dawniój  białostocką  gu- 
bernią. 

Wojsko  co  do  karności  i  porządku  wiele  winno  wiel- 
kiemu księciu.     Liczono  go  pod  bronią  22,000. 

Lubo  imperator  wojsko  to  swoim  kosztem  utrzymuje, 
skarb  tak  był  wycieńczony,  że  tylko  w  Grudniu  40,000 
florenów  liczył,  wielu  urzędników  niepłatnych. 

Kraj  cały  przechodem  200,000  Moskali  powracają- 
cych z  Francji  w  dobytku  osobliwie  do  końca  zniszczony. 
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Przybyło  w  Grudniu  około  2,000  Polaków,  co  je- 
szcze we  Francji  byli  pozostali.  Między  temi  byli  i  ci,  co 
z  Napoleonem  na  wyspie  Elbie  znajdowali  się  i  z  nim 
pod  Waterloo  walczyli.  Lud  ten  do  ostatka  rozwiązły, 
brojąc  wiele  po  Niemczech,  dziś  broi  w  własnym  kraju. 

Dawny  ich  pan,  Napoleon,  stanął  na  wyspie  świę- 
tój  Heleny  i  tam  —  je,  tyje  i .  . .  nudzi  się 
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Nowo  ustanowiony  rzą,d  odbierając  to  nowe  maleń- 
kie królestwo,  uszczuplone  odpadnięciem  Wielkopolski 
soli  z  Wieliczki,  zniszczone  wojną,  pobytem  i  przecho- 
dami  wojsk,  zaniedbane  do  ostatka  przez  temczasową 
administracją  zeszłą,  zabrał  sie  z  prącą  i  gorliwością,  by 
przynieść  krajowi  ulgę  i  jakiśkolwiek  zaprowadzić  po- 
rządek. 

Odprawiały  się  długie  codzienne  sesje  u  namie- 
stnika Zajączka ;  mniemano  zrazu ,  że  jak  i  drudzy 
namiestnik  miał  dobro  kraju,  uszanowanie  dla  konstytu- 
cji na  celu;  lecz  wkrótce  okazało  się,  że  wiek  podeszły 
niezmienił  człowieka.     Rzecz  tak  się  zdarzyła. 

Dnia  12.  Stycznia  1816  roku  wyjeżdżał  wielki  kniaź 
do  Petersburga  na  wesele  siostry  swojej  Katarzyny 
z  królewiczem  wiirtemberskim ;  właśnie  namiestnik  był 
na  sessji  ministrów,  gdy  przysłano,  że  Konstanty  przed 
wyjazdem  swoim  widzieć  go  żąla.  Wyjechał  Zają- 
czek,  lecz    wkrótce   powrócił   zaperzony;   wniesiono   na 

18 
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sessję  projekt  wojskowy,  konstytucji  zupełnie  przeciwia- 
jący  się.  Chciano  bowiem  by  wojsko  rządziło  się  osobno 
i  w  niczem  od  ogólnego  rzą,tlu  niezależało;  tu  gdy  mini- 
strowie oświadczyli,  iż  rzecz  taka  świeżo  przez  króla  na- 
daną, konstytucję  zupełnie  by  wywróciła,  wpadł  na- 
miestnik w  gniew  niesłychany: 

„Co  mi,"  zawołał,  „o  tej  konstytucji  wspomina- 
cie, kiedy  mi  wielki  książę  każe,  wywrócę  ją 
do  góry  ,nogami.  Co  jest  ta  konstytucja,  co  jest 
ten  kraj  ?  —  Niczem.  Cóż  ten  kraj  uczynił  dla 
mnie?  Te  dobra  co  mam,  dał  mi  cesarz  Napoleon, 
dzisiejsze  miejsce  winienem  Aleksandrowi,  a  kraj 
co?  —  Kraj  mi  jeszcze  lasy  do  dóbr  moich  dy- 
sputował. 

„Nie  konstytucji,  ale  cesarza  Aleksandra  słu- 
chać będę  i  co  mi  brat  jego  rozkaże,  czynić 
będę." 

Osłupieli  ministrowie,  niemiał  i  jeden  odwagi  wy- 
rzec i  słowa,  a  raczej  bojaźń  ściągnięcia  gwałtowności, 
któraby  rzecz  powszechną  na  sztych  wystawić  mogła, 
zamknęła  usta  wszystkim.     Rozeszli  się  wszyscy. 

Nazajutrz  czas  i  uwaga  otworzyły  oczy  namiestni- 
kowi, postrzegł,  że  się  bezecnie  odkrył,  własna  wina  po- 
więlcszyła  wstyd  i  złość  przytłumioną,  udawał  najła- 
godniejszego i  odtąd  płynniejszym  był  w  czynnościach. 

Jakoż  przy  pomocy  zdatnych  i  pracowitych  mini- 
strów szły  rzeczy  pośpiesznie.  W  mieście  pożyteczne 
zaszły  odmiany,  zniesiono  gwardje  narodowe,  źródło 
ucisków  na  wszystkich  mieszkańców,  każdy  bowiem  je- 
żeli   sam  nieszedł   na  miejsce  swe,  drogo   ludzi  najmo- 
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wać  musiał,  z  tego  powodu  wielu  rzemieślników  wyszło 
z  kraju.  Zrzucono  z  prezydencji  miasta  Węgzeckiego 
i  zdatnego  Woj  de  postawiono  na  miejsce  jego. 

Dalszym  polepszeniom  przeciwi  się  dotąd  obecność 
Moskali:  jeszcze  oni  wojskowi  i  cywilni  500  kwater  za- 
bierają. Lewicki,  komendant  placu,  gbur  z  Irkutska, 
dotąd  zajmuje  cały  pałac  wojewodziny  podolskiój.  No- 
wosilcow,  dom  Potockicłi,  Łącki,  dawny  gubernator  wy- 
jechał tandem,  uczciwy  ile  Moskal  być  może,  to  pewna, 
że  inny  na  jego  miejscu  wiele  złego  mógł  nam  był  uczy- 
nić. Jakoż  mimo  niedostatku  miasto  dało  mu  wielki 
obiad,  który  do  400  dukatów  kosztował;  rozwijając  ser- 
wetę, znalazł  Łącki  portret  małego  jedynaka  syna  swego. 
Szlacłita  dała  mu  bal  wspaniały. 

Powróciły  ostatnie  dwa  tysiące  •  Polaków,  dawnićj 
pozostałe  we  Francji,  lub  na  wyspie  Elbie  z  Napoleo- 
nem będące.  Jerzmanowski  icti  przyprowadził.  Lud  bitny, 
lecz  rozpustny,  porozdzielano  icłi  między  dawne  pułki, 
około  300  z  nicłi  pouciekało  za  granicę. 

Podzielono  drobne  królestwo  nasze  na  ośm  woje- 
wództw, sąd  najwyższy  kasacji  pilnie  powinność  swą 
pełni.  Po  długim  nieporządku  —  po  tylu  zmianach  rzą- 
dów, po  ciężkich  wojnach  i  przechodach,  po  zgubionym 
zupełnie  handlu  zbożowym,  nie  małe  dzieło  przy  tylu 
jeszcze  przeszkodach  nędzny  kraj  dźwigać  i  urządzać. 

Zbiór  ministrów  pracowity  i  zdatny  gotuje  do 
wszystkiego  projekta,  a  niepotrzebujące  sankcji  kró- 
le wskiój  i  sejmu,  wraz  wykonywa. 

Trzy  najważniejsze  urządzenia,  lub  ciągnące  za  sobą 
wielkie  dochody,  już  chcą  Moskale  opanowa^  i  wydrzeć 
Nowosilcow,  człowiek  co  do  talentów  między  Moskalami 

18* 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—    276    — 

rzadki,  lecz  między    nimi    nawet  celujący  fałszywością 
i  przebiegami,  na  wszystko  to  otworzył  pazury. 

Jeszcze  za  króla  saskiego  wyszedł  wyrok,  za  dwa 
lata  mający  być  spełnionym,  aby  Żydom  wszystkie  szyn- 
kownie  i  karczmy  odebrać.  Przekonany  rząd  dzisiejszy, 
równie  jak  każdy  rozsądny,  iż  poty  lud  hasz  będzie  roz- 
pajanym,  leniwym,  nikczemnym,  póki  miejsca  rozpojów 
w  ręku  żydowskich  zostaną,  pewien  że  trzecia  część 
populacji ,  którą  dziś  u  nas  Żydzi  składają,  od  próżnia- 
ctwa i  szalbierstw  do  użytecznych  nie  weźmie  się  za- 
trudnień, dekret  dawniejszy  króla  saskiego  chciał  przy- 
wieść -do  skutku  i  Żydom  szynki  odjąć. . . 

Niema  przed  Żydami  tajemnic  gabinetowych,  dowie- 
dzieli się  o  zamachu,  a  do  zwykłego  sobie  rzucając  się 
sposobu,  post  trzydniowy  całemu  nakazują  zgromadze- 
niu dla  ubłagania  nieba,  aby  wiszącą  nad  narodem  ich- 
okropną  klęskę,  to  jest  stratę  szynków  odwrócić  raczyły. 
Nakazano  aby  każdy  Żyd,  żydówka,  bachur  pieniądze, 
któreby  na  trzydniową  żywność  wydał,  zaniósł  do  star- 
szyzny. Z  temi  to  pieniędzmi  polecieli  Żydzi  do  Nowo- 
silcowa,  ofiarując  mu  jak  mówią  do  6000  dukatów,  by 
wykonanie  dekretu  wstrzymał. 

Niewiem  czy  dalsze  były  targi,  ale  mieszkając  z  No- 
wosilcowem  pod  jednym  dachem,  widziałem  przez  kilka 
dni  łażących  do  niego  gromadami  Żydów,  —  aż  w  dniu  pu- 
blikacji dekretu  odebrał  namiestnik  od  Nowosilcowa  list 
wyrażający  imieniem  cesarza  i  króla,  aby  dekret  prze- 
ciw Żydom  wstrzymał. . . 

Niemożna  więc  było  czynić  przeciw  temu,  co  imie- 
niem panującego  mówił. 

Wyjechał  nakoniec  Łanski,  dawniej  gxibernator  tu- 
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przebiegły  jak  wszyscy  Moskale,  leniwy,  lubieżny, 
mcie  jednak  niezły  człowiek! 

€ż  inny  na  jego  miejscu  mógł  złego  uczynić,  prze- 
lieprześladował,  a  kiedy  mógł  usłużył  Jeżeli  na* 
:orzystał^  to  z  przy  stój  nością.  i  pozorem  wstydu;  on, 
■silcow  i  Swiczyn,  dozorca  policji,  opanowali  cła  na- 
krocie  zyskiwali. 

)obrzy  mieszkańcy  nasi  złożyli  się  na  bal,  miasto 
iad,  a  skarb  publiczny  znaczna  summe  dał  mu  na 

gdybyż  wysłać  w  nią.  można   Nowosilcowa  i  po- 
a  D^bczyńskiego. 
i  blacha  gdzie  Łanski  stał,   na    14,000   florenów 

porobiono^  pokradziono  obrazy  etc.  etc. 
k  potrzebny  w  Petersburgu  dla  spraw  naszych 
r  sekretarz  stanu  Ignacy  Sobolewski,  przy  końcu 
y  Lutego  wyjechał.  Żona  jego  bardziej  małżonka 
i?c^atelka,  niebaczna  na  dobro  kraju,  o  całość  tylko 
ńe  męża  i  dzieci  baczna,  w  najmniejszym  zabole- 
owy  jego,  do  zwłoki  wyjazdu  znajdowała  po- 
wrócił wielki  księże  z  Petersburga,  gdzie  nas  równie 
a!ał  i  kochał,  jak  tu  prześladował  i  nienawidził:  czło- 
\n  wszystko  raptusami  robi.  Nic  podobnego  nie  było 
ońcem,  rozumny  i  szalony,  okrutny  i  ludzki, 
Y  dobrze,  czy  źle  czyni  z  popędliwością  zawsze, 
raz  się  pokazuje  w  mundurze  polskim,  całuje  puł- 
:ów  i  oficerów,  —  znowu  wszystkich  posyła  do 
11  a  i  oficerom  w  szeregach  wraz  z  żołnierzami 
I  nosić  każe. 

paroxyzmach  żywości  swojćj  zapomina,  że  woj- 
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sko  nasze,  że  naród  mają.  czucia  i  łechtliwe  są,  o  honor. 
Raz  obracają.c  się  do  swoich  i  pokazując  na  nciszych: 
„  Te  łajdaki  rzekł,  nie  służce  jak  dla  pieniędzy.  Starszyzna 
kontenta  z  obfitych  pensji,  które  odbiera,  przemilczała 
tę  obelgę,  lecz  utkwiły  i  ta  i  inne  obelgi  w  czulszych 
na  nie  sercach  młodzieży. 

Niemogąc  od  brata  panuj  ą^cego  szukać  zadośćuczy- 
nienia, zbyt  uczciwi,  by  się  występkiem  pomścić  za 
krzywdę,  zbyt  tkliwi,  by  po  znieważeniu  żyć  nawet  mo- 
gli, w  samobójstwach  końca  mękom  szukali. 

Najpród  więc  pierwszych  dni  kwietnia  Wodziński, 
kapitan  z  pistoletu  życie  sobie  odebrał.  Komendant 
placu  Tuliński,  gotów  na  wszystko  by  zyskowne  miejsce 
utrzymać,  zniszczył  zostawione  przez  zmarłego  listy 
i  rozniósł,  że  młodzieniec  dla  rozpaczy  w  kochaniu,  śmierć 
sobie  zadał. 

Alić  we  dwa  dni  potem  kapitan  Biesiekierski  również 
życie  sobie  odbiera,  wraz  po  nim  kapitan  Nowicki,  któ- 
rego wielki  ksią,że  rozkazem  dziennym  więcej  dla  przy- 
widzenia jak  winy  od  wojska  oddalił,  —  kapitan  mówię 
Nowicki,  zabija  się  także  i  tych  listy  i  testamenta,  w  któ- 
rych i  powody  śmierci  i  ostatnia  umarłych  wola  wyra- 
żonemi  były,  wszystko  to  zabiera  i  chowa  Tuliński.  Nic 
jednak  przytłumić  nie  mogło  głośnego  żalu  publiczności, 
tyle  codziennie  gwałtownych  zgonów,  wszystkie  między 
wojskowemi  tylko,  niemogły  nastąpić  z  zarazy  jakiej 
w  powietrzu;  wiadome  były  grubiaństwa  i  obelgi  wiel- 
kiego księcia,  tym  więc  przypisywano  rozpacz  nieszczę- 
snych. 

Lecz  nie  tu  koniec,  nastą,pił  w  tymże  dniu  zgon 
młodzieńca,    obchodzący    żywiej   nad  innych.     Wilczek, 
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syn  zacnego  obywatela  w  województwie  krakowskim 
w  14  roku  życia  poszedł  był  w  służbę  wojskowa,  za- 
ciągnięty do  gwardji  polskiej,  zawsze  przy  boku  Na- 
poleona będący,  wszystkie  wojny  hiszpańskie  odprawił, 
okazując  w  bitwach  męztwo  najznakomitsze;  w  jednem 
zdarzeniu  potrzeba  było  wziąść  baterję  hiszpańską  w  szko- 
dliwem  dla  naszych  postawioną  miejscu:  Wilczek  będący 
tylko  podoficerem,  bierze  hufiec,  rzuca  się  na  lecące  kul 
grady  i  w  oczach  Napoleona  działa  zdobywa. 
Wie  leż  masz  lat?  zapytał  go  Napoleon. 

—  Siedemnaście,  odpowiedział  młodzieniec. 

—  Czegóż^  rzekł  cesarz,  nie  będziesz  dokazywał  w  trzy- 
dziestym! to  mówiąc  krzyż  legji  honorowej  odpiął  od 
boku  i  dał  go  Wilczkowi. 

W  tejże  wojnie  Wilczek  trzech  rodzonych  braci 
równie  walecznych  utracił. 

Po  obaleniu  Napoleona  i  powrocie  szczątek  wojsk 
naszych  do  Polski,  Wilczek  został  adjutantem  przy  je- 
nerale Krasińskim,  dowódzcy  tejże  gwardji.  Nieraz  już 
on  oparł  się  śmiało  gwałtownościom  wielkiego  księcia, 
uważano  jednak,  że  ostatnie  wielkiego  księcia  szaleń- 
stwa i  pogardy  żywe  na  młodzieńcu  uczyniły  wrażenie. 
Widziano  go  odtąd  posępnego,  powtarzającego,  że  po- 
dobnych krzywd  szlachetne  dusze  znieść  niemogą,  że 
zniknął  dzielny  duch  rycerstwa  polskiego,  że  wojsko  za- 
huczane, zmęczone  paradami,  obrotami  w  szesnasto  gra- 
dusowe  mrozy,  zniechęcone  drobnostkami,  straciło  dawną 
swą  żywość  i  ochotę,  że  cześć  i  oficera  i  żołnierza  znie- 
ważona zarówno:  że  i  obecność  i  przyszłość  pod  takim 
wodzem  życie  nieznośnem  czyniły. 

Rozumiano,  że  mowy  te  skutkiem  były  zranionego 
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serca,  które  czas  i  uwaga  uleczyć  mogły . . .  ćdić  dnia 
kwietnia  przychodzi  Wilczek  do  stancji  przyjaciół  swo- 
ich Mikułowskiego  i  —  już  późno  w  wieczór  rozma- 
wiając z  niemi  jak  zwyczajnie,  prosi,  by  się  do  spoczynku 
udali,  a  jemu  zostawili  światło,  papier  i  pióro,  gdyż 
kilka  pilnych  listów  ma  do  napisania;  uczyniono  jak  żą- 
dał. Gdy  p  piątej  zrana  Mikułowski  w  twardym  śnie 
pogrążony  czuje,  że  go  ktoś  całuje  i  ściska,  przebudzony — 
porywa  się  i  widzi  stojącego  przed  sobą  Wilczka  z  dwoma 
pistoletami  w  ręku,  przerażony  —  porywa  go  za  prawą 
rękę  i  pistolet  wydrzeć  usiłuje,  gdy  ten  lewą  ręką  broń 
przyłożywszy  do  skroni...  wystrzela  i  pada  na  miejscu. 

Łatwo  sobie  wystawić  można  rozpacz  i  pomięsza- 
nie przyjaciół,  przejrzał  je  zabity,  a  bojąc  się  by  przy- 
kład ten  niepociągnął  do  naśladowania  przytomnych' 
wcześnie  z  drugiego  pistoletu  nabój  wykręcił. 

Wkrótce  przypada  Tuliński,  zabiera  listy  do  ojca, 
siostry,  i  wielkiego  księcia  i  do  tegoż  do  raportu  przy- 
chodzi. Czwarte  już  to  było  samobójstwo:  ukrywane  do- 
tąd bojaźni  i  niespokojności  już  się  dłużej  taić  nie 
mogły. 

Pomieszany  i  blady  wielki  książę  zapytuje  jenerała 
Krasińskiego,   z  jakiej  przyczyny  zabił  się  Wilczek? 

—  „Niewiem,"  zimno  odpowiedział  Krasiński. 

—  „Czy  z  miłości  ?  ** 

—  „Wątpię  bardzo." 

—  „To  zapewne  długów  narobił." 

—  „W  tym  przypadku  byłby  się  udał  do  przyja- 
ciół, nadto  był  on  bardzo  rządnym." 

—  Tu  Tuliński  odezwał  się:  „Zapewne  przez  samą 
płochość  młodości." 
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~  Wielki  ksiaże:  Czy  zostawił  papiery  lub  listy 
jakie? 

—  Gdy  Tuliń?=;ki  niewyraźnie  mruczy  pod  nosem, 
— odzywa  .sie  Krasiński:  „Po  cóż  ukrywać  prawdę  wiel- 
kiemu księciu^  -  zostawił  listy,  są.  one  u  pana  Tuliń- 
skiego-" 

—  „Przynieś  je  zaraz"  rzekł  wielki  księże,  a  niemo- 
:^^c  znieść  twarzy  surowo  przyglądaj ącycłi  na  siebie, 
schronił  się  do  gabinetu  i  wkrótce  wyszedł  na  paradę. 
Pomięszanie,  bojaźń,  niespokojność  na  twarzy  jego  ma- 
lowały się  widocznie. 

Jak  wprzódy  gwałtowny  i  zuchwały,  tak  dziś  gdy 
lękać  się  zaczą,ł  —  podły.  Polecił  Tulińskiemu,  aby  imie- 
niem jego  zebrał  wszystkicłi  oficerów,  oświadczył,  że 
jeżeli  wielki  książę  uniesiony  popędliwością  swą.  uchy- 
bił im  w  czem,  to  tego  żałuje  i  wszystkich  przeprasza. 

Niedługo  atoli  skrucha  ta  trwała,  dnia  17.  kwietnia 
w  sam  dzień  Wielkanocny  pojechał  wielki  książę  do 
koszar  gwaidji  pieszćj  koronnćj,  tam  że  warta  czy  nie 
dość  prędko,  czy  nie  dość  prosto  stanęła  do  broni,  przy- 
padł do  podoficera  ....  i  z  passją  rzekł  mu :  że  go  zde- 
graduje i  wraz  pałek  40  wyliczyć  każe. 

Skoro  się  oddalił,  podoficer  nieczekają.c  spełnienia 
wyroku,  odszedł  w  tył  odwachu  i  powiesił  się  na  drzewie. 

Na  widok  ten  zbiega  się  pospólstwo  tym  liczniej, 
że  to  była  Niedziela  Wielkanocna,  a  postrzegłszy ,  że 
moskiewscy  żołnierze  zaczęli  się  z  zmarłego  naigrawać 
i  pluć  mu  w  twarz,  rozjątrzone  tą  obelgą  rodaka,  por- 
wało się  do  kamieni,  tłukąc  i  kalecząc  Moskali,  było  by 
do  krwawszego  przyszło  rozruchu,  wołał  bowiem  lud, 
że  to  Wielkanoc   (chcąc  przez  to  przypomnieć  okropną 
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w  roku  1794  z  Moskalami  walkę),  gdyby  Moskale  nie- 
usunęli  się,  a  spokojniejsi,  nie  uśmierzyli  zuchwalszych. 
I  ten  przypadek  nieuczynił  wielkiego  księcia  spokoj- 
niejszym, lecz  list  Wilczka  bardziój  go  przeraził.  Wyra- 
żał on  w  nim  te  słowa: 

„Nigdy  panujący  w  Polsce,  ni  nawet  blizcy 
ich  nieginęli  z  ręki  Polaka,  obelgi  zadawane 
nam  przez  Wielkiego  Księcia  są  takie,  że  je 
krew  tylko  zmazać  może;  przyjść  może  chwila, 
gdzie  uniesienia  mego  nie  będę  mógł  być  pa- 
nem, wolę  się  więc  zgładzić,  niż  na  nieszczęśliwy, 
lecz  nieskażony  dotąd  naród  mój  rzucić  plamę 
zabójstwa.  Niech  śmierć  moja,  upamięta  Tyrana!" 

Były  jeszcze  listy  pisane  do  przytomnego  tu  nie- 
szczęśliwego ojca,  do  siostry  w  Krakowie,  etc.  etc.  pełne 
czułości.  Tak  skończył  młodzieniec  godzien  losu  lepszego, 
czułość  na  honor  zamknęła  mu  oczy  na  religię,  moral- 
ność i  rozpacz  krewnych.  Jest  jednak  coś  bohaterskiego 
poświęcić  samego  siebie,  by  los  ziomkom  polepszyć. 

Bojaźń,  którą  te  gwałtowne  zgony  następujące  je- 
den po  drugim  sprawiły,  uczyniły  wielkiego  kniazia  ła-- 
godniejszym  i  iż  tak  rzekę  nieśmiałym;  zamyślony  spo- 
glądał ponuro  na  wszystkie  twarze,  wszędy  się  sprzy- 
siężonych  lękając,  powiększyła  trwogę  zabobonność  mo- 
skiewska. Był  to  ich  Wielki  tydzień ,  trzeba  było  iść  do 
popa,  przypomnieć  sobie,  że  byJo  na  wysokości  Je- 
stestwo Wyższe  nad  carewicza  moskiewskiego,  sądzące 
wszystkich  zarówno. 

Zaczął  się  więc  korzyć,  pościć  surowo,  tak  mniema- 


Óigitized  by  Google 


--    283     - 

jąc  sie  już  oczyszczonym,  spokojniejszy  niż  kiedy  (jak 
sam  wyznawał),  w  Wielki  Czwartek  udał  się  do  ł^iża, 
aż  o  północy,  wpada  adjutant  z  doniesieniem,  ze  j(.^den 
z  oficerów  (którym  kazał  nosić  karabin)  powiesić  się, 
że  przecież  okropne  cłirapanie  konającego  ocuciło  sąsiada 
je^o,  który  wpadł  dość  jeszcze  wcześnie  by  powróz 
przeciąć  i  nieszczęsnego  do  życia  powrócić. 

Przelękniony  na  nowo  tą,  okropnością  wielki  książę 
bojąc  się  o  życie,  bojąc  się  o  własną  duszę,  porywa  się 
z  łoża,  ubiera  i  do  koszar,   gdzie  był   ów  oficer  śpieszy. 

Wystawić  sobie  łatwo  można,  jakie  było  biedneg:o 
podporucznika  zadziwienie ,  gdy  postrzega  przed  sobą 
wielkiego  kniazia,  z  przerażeniem  mówiącego  do  sieljie: 

,»Nie  jak  wielki  książę,  ale  jako  człowiek  przycho- 
dzę do  was,  abyście  mi  darowali  urazę;  com  uczyni],  — 
nie  u  czyniłem?  by  was  poniżyć.  Czy  darujesz  mi'*  rzekł 
dalej,  widząc,  że  oficer  cały  w  zadumaniu  nad  tem  w  nocy 
objawieniem,  nieodpowiadał,  —  „jeżeli  nie  darujesz,  to  kiedy 
chcesz  bić  się  nawet  będę!" 

,  —  Nie  chcę  ja  się  bić  z  bratem  króla  mego,  odpowie* 
dział  oficer,  o  to  go  tylko  proszę,  by  honor  wojska  pol- 
skiego więcej  ochraniał. 

„No  to  pocałuj  że  mnie,"  przydał  wielki  książę,  tu 
go  serdecznie  uściskał,  toż  samo  i  drugim  oficerom  po- 
wtórzył. 

Rozumiano  by,  że  po  tem  wszystkiem  ustaną  sza- 
leństwa, bynajmniej;  nieprzychodziło  już  wprawdzie  do 
obelg,  lecz  nieustawały  męczenia  w  drobiazgach  i  po- 
pędliwości:  tak  ciężko  jest  wykorzenić  złego  wycliowa- 
nia    nałogi,    przyzwyczajenie    z    dzieciństwa   do  -  de^po* 
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tyc;;nych  czynów,  brak  w  sobie  czułości  i  wszelkiego 
względu  na  czułość  drugicłi. 

Śmiała  się  przestawiona  Katarzyna,  gdy  dwuletni 
Konstanty  kazał  się  mamce  podnosić  do  góry,  by  się- 
gna('  twarzy  g^enadyjerów,  policzkować  i  drapać  je:  po- 
zwalano mu  męczyć,  katować  sześciu  zostawionycłi  mu 
{i o  mustry  żołnierzy,  gdy  małym  jeszcze  był  cłilopcem. 
W  dzień  nawet  ślubu  porwał  się  o  czwartej  zrana 
z  łożnicy,   by  tych  nieszczęśliwych  żołnierzy  męczyć. 

Tak  więc  wzrastał  pod  Katarzyną,  na  jakież  czyny 
patrzał  pod  ojcem  swym  Pawłem.? 

W  tój  głowie  z  wszelkićj  nauki  ogołoconej,  niema 
tylkr)  kapralskie  drobiazgi  i  przekonanie,  że  wszystko 
woli  jednego  ulegać  powinno,  ztąd  ta  nienawiść  do  praw, 
do  konstytucji,  do  całej  cywilności,  je  me  f,  . .  de  tout 
ceia^  ustawiczne  są  jego  powtarzania  i  te  to  piękne  słowa 
na  pierwszem  przywitaniu  powiedział  sławnemu  Carnot, 
co  by  I  za  Rzeczypospolitej  francuzkiej  dyrektorem  i  mi- 
nistrem, człeka  niepospolitego  charakteru,  uczciwości 
i  talentu. 

Ztąd,  podał  projekt  organizacji  komissji  wojskowej, 
oddzielając  ją  zupełnie  od  cywilnego  ogólnego  rządu, 
dając  jej  za  całe  prawidło,  by  czyniła  oddzielnie  i  jemu 
tylko  jednemu  była  posłuszną.  Chciał  nawet,  by  i  inne 
komissje  cywilne,  do  tego  wzoru  stosowały  się,  a  gdy 
Aleksander  rozkazał,  aby  projekt  wojskowy  równie  jak 
inne  przechodziły  pod  roztrząśnienie  rady  stanu,  wpadł 
w  gniewy  i  popędliwości,  które  były  powodem  wyżój 
wspomnianych  czynów  okropnych.  Cała  jego  polityka,  sta- 
tystyka, moralność  zależą  w  paradzie  i  dobrze  ubranym  żoł- 
nierzu, w  wyprężeniu,  w  zachodzeniu  w  tym  całe  zbawienie. 
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Jakoż  nie  tai  bynajmniój  nienawiści  swojój  ku  oby- 
watelstwu: yyje  hdis  le  ciuil^  le  clerge  et  les  gens  de 
lettres}'  te  sa  jego  słowa.  W  dzień  gali  niegada  z  cy- 
wilnemi,  a  gdy  namiestnik  ofiarował  mu  obiad  w  dzień 
jego  urodzin,  —  dobrze,  odpowiedział,  lecz  niechcę,  by 
tam  który  z  cywilnycli  miał  się  znajdować.  I  to  bierze 
swe  źródło  w  despotyzmu  miłości;  nienawidzi  tych 
wszystkich,  którym  ni  wszystkiego  rozkazywać,  ni  we 
wszystkiem  ślepego  posłuszeństwa  spodziewać  się  mo^e. 
W  jednym  do  komitetu  wojskowego  liście,  te  właśnie 
słowa  wyraził:  „Nieznam  ja  innego  honoru,  innój  cnoty, 
jak  ślepe  posłuszeństwo." 

80  włók  uprawnej  pod  Warszawą  roli  żą,dał  by  mu 
dano  na  plac  ćwiczeń  wojskowych;  a  w  zapamiętałości 
swojćj  przeciwi  się  nawet  rozkazom  imperatora;  a  tak 
pan  ten  rozkazał,  by  na  furaże  dla  wojska  szły  pieniądze 
z  kassy  wojskowej,  on  kazał  to  wstrzymać  i  płacić  z  kassy 
cywilnćj.  Imperator  rozkazał  by  sukno  na  ubranie  wojska 
brać  z  fabryk  krajowych,  on  kazał  puścić  na  licytację 
i  Ślązacy  je  wzięli.  Za  przedstawienie  w  tym  względzie 
przez  ministra  wojny  Wielhorskiego  czynione,  oburzył 
się  i  złożeniem  mu  zagroził.  Odpisał  na  to  poważny  list 
Wielhorski  i  ministerstwo  w  ręce  imperatora  przez  list 
złożył. 

Najciekawszy  będzie  pierwszy  kurjer  z  Petersburga, 
który  odpowiedzi  na  to  i  na  zaszłe  samobójstwa  przy- 
wiezie. 

Wrodzoną    w   wielkim    księciu    popędliwość,    chęć  , 
samowładności  podżegają   Moskale,    najwięcćj    Nowosil- 
cow,  główny  nasz  nieprzyjaciel.    Zgubić  nas,  obrócić  to 
novA^o  wskrzeszone  małe  Królestwo  na  gubernie  moskiew- 
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skie:  to  jest  ich  celem,  do  którego,  jak  w  sprzysiężeniu 
jakiem,  wszyscy  dążą  tajemnie  i  trwać  będą  z  zacię- 
ciem i  stałością,  którą  Moskale  przez  lata,  przez  wieki 
całe  chować  zwykli,  aż  dopną  swojego. 

Ztąd  podniecają  nienawiść  wielkiego  księcia,  ztącl 
czernienia  i  skargi  prosto  do  Petersburga,  wystawienie 
nas  jako  niezgodnych,  niezdatnych.  Tak  kwasząc,  mor- 
dując imperatora,  spodziewają  się,  że  mu  nas  obmierzą^ 
że  zniechęcony  obróci  nas  w  prowincje  i  jak  inne  wyda 
na  łup  kradzieży  ich.  Cała  nadzieja  w  mądrości  i  prze- 
nikłości  Aleksandra;  pozna  się  na  ich  zamiarze  i  za- 
chowa nas. 

Przecież  smutna  myśl  pomnieć,  że  od  jednego  czło- 
wieka los  nasz  i  cała  istność  zawisły;  że  choćby  Ale* 
ksander  poznał  się  na  knowanych  przeciw  nam  pod- 
stępach, przecież  acz  godzien  nieśmiertelności,  nieśmier- 
telnym nie  jest.  Zachowająż  imię  nasze,  zachowająż  kon- 
stytucją następcy?  Ujmąż  się  sąsiedzi,  dzierżący  każdy 
część  Polski  i  drżący  o  stratę  ich,  znający  dobrze,  te 
pod  ich  panowaniem  Polacy  z  upragnieniem  czekają 
połączyć  się  z  bracią,  odzyskać  imię  i  zapewnione  nam 
konstytucją  swobody.  Chętnie  więc  dla  swojćj  własnej 
spokojności,  by  imię  Polski  zniknęło,  a  raczćj  niechętni, 
niż  chętni   Polacy,  zostawali   pod  berłem   moskiewskim. 

Te  srogie  niespokojności  przytłumiają  a  raczej  za- 
sępiają duch  publiczny;  cnota  obywatelska  pracować, 
nieustawać  każe.  —  Pracujemy  pilnie,  lecz  nie  wesoło. 
Idą  jednak  rzeczy  sporo.  Wprowadzają  rząd,  opisanych 
wiele  komisji,  senat  wielkie  pozyskał  prerogatywy* 

Na  zewnętrzne  nawet  ozdoby  miasta  zwrócona  ba- 
czność,  zaczęła  się  brama   tryumfalna   dla   Aleksandra, 
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każdy  biorący  płacę  z  skarbu,  czterodniową  płacę  składa 
na  to.  Rozprzestrzeniony  i  na  ,nowo  upiększony  ogród 
Saski;  wydany  rozkaz  by  właściciele  pusty  cli  placów, 
lub  zrujnowanycli  domów,  naprawiali  je,  budowali  się, 
lub  place  swoje  w  pewnym  czasu  przeciągxi  zbywali. 

Wydano  obwieszczenie,  że  każdy  przybywający 
z  zagranicy  praw  obywatelstwa  i  zachęcenia  doznawać 
i  używać  będzie,  sprawiło,  że  wielu  Nien^ców  osobliwie 
z  Hamburga,  rzemieślników  i  rękodzielników  zgłasza  się 
z  przeniesieniem  do  Polski.  Nieszczęsnym  atoli  losem 
naszym,  że  bogaci  emigranci  zachwyceni  do  Austrji, 
Brukseli,  ubóstwo  same  do  nas  się  gamie. 

I  tak  Cambaceres  i  wszyscy  zbogaceni  w  czasie  Na- 
poleona i  rewolucji  z  milionami  przenieśli  się  do  Bru- 
kseli. Ludwik,  brat  Napoleona  i  siostry  jego  osiadły 
w  austryjackich  państwach.  Józef,  przeszły  król  hiszpań- 
ski i  wielu  możnych  i  uczonych  przeniosło  się  do  Ame- 
ryki. U  nas  jeden  tylko  ubogi,  lecz  niewzruszony  w  pra- 
widłach Carnot,  zatrzymał  się. 

We  Francji  dawna  szlachta  i  emigranci  zażarci 
w  odwecie,  chcą  wszystko  do  dawnego  trybu  przywró- 
cić, zwalić  konstytucję  i  samowładność  wznowić.  Bar- 
dziej roj  aliści  niż  sam  król  tworzą  przeciw  niemu  spi- 
sek i  panią  d*Angoul§me  chcą  do  tronu  forytować.  Po- 
wszechną w  kraju  niechęć,  same  tylko  150,000  obcego 
wojska  przy  dusza. 

W  Hiszpanji  Ferdynand  VII.  niegodnym  się  poka- 
zuje tych  szlachetnych  ofiar,  które  naród  czynił  dla 
niego.  Nic  tam  jak  prześladowania  i  głupstwa.  Za  ważną 
rzecz  uważać  w  dalszych  skutkach  należy,  że  król  por- 
tugalski   stolicę    państwa  do   Brezylji   przeniósł;  z  wie- 
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kami  ileż  się  i  innych  królów  przenieść  tam  może.  Sama 
Moskwa  Europę  pochłonąć  mote. 

Rząd  pruski  zawsze  nienasycony,  wszystko  dzielno- 
ści mieszkańców  winny,  w  ciężkościach  i  trudnościach 
swoich  swobody  i  konstytucje  obiecujący,  dziś  towarzy- 
stwo Tugend-Bund  zwane,  co  do  entuzjazmu,  ofiar,  od- 
wagi podniosło  mieszkańców ,  dziś  mówię  rząd  ten,  a  ra- 
czej wszechwładny  Hardenberg  zniósł  to  towarzystwo, 
a  o  konstytucji  niemy śli  wcale,  Ztąd  nieukontentowania 
w  kraju,  zuchwałe  przewodzenia  wojskowych  nad  cy- 
wilnemi  Bóg  wie  gdzie  zaprowadzą. 

W  Poznaniu  po  tak  ciężkiej  nauce,  wbrew  umowie 
wiedeńskiój,  oddalają  Polaków  i  wszystko  zniemczyć 
pragną. 

Austrja  jak  słoń  gniotąc  swoich  mieszkańców,  pe- 
wnym jednak  postępuje  kf okiem.  Danja  przedała  Po- 
meranią Szwedzką,  Prusakom.  Szwecja  spokojna.  Reszta 
Niemiec  nie  kontenta  z  układów  kongresu.  Bawarja 
za  Innviertel  i  Tyrol  przyległe  sobie  nie  pewne  nad  Re- 
nem wziąść  ma  wynagrodzenia. 

W  takim  stanie  były  rzeczy  na  świecie  na  początku 
Maja  1816. 

II.  Maja  wyjechałem  dla  zdrowia  na  Wołyń  i  w 
Brzeskie. 

Dwu  miesięczna  podróż  ta  moja,  równie  jak  inne 
opisane  są  osobno.  Za  powrotem  zastałem  Warszawę 
jak  zwykle  wśród  lata  opuszczoną:  ruch  jednak  praco- 
witości wielki. 

Wielki  książę  wyjeżdżając  do  Petersburga  oświad- 
czył, iż  miło  by  mu  było  widzieć  domy  w  Warszawie 
odświeżone.     Życzenie  to  namiestnik  w  silniejsze  jeszcze 
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do  obywateli  perswazje  zamienił,  podług  życzenia  Kon- 
stantego zaczęto  malować  po  wierzcłiu  domy  żółtowata 
kredka;  niedosć  na  tym,  rok  jeden  pokoju  i  jakażkol- 
wiek  w  kwaterunkacli  ulga  sprawiła,  że  mieszczanie 
i  rzemieślnicy  ośmielili  się  z  budowaniem  nowych  do- 
mów; trzydzieści  ich  tego  roku  wyprowadzono  z  funda- 
mentów, prócz  naprawy  wielu  dawnych.  Nadto  rz^d  ka- 
zał wy  porządzić,  odświeżyć,  pozłocić,  umeblować  palar: 
Briihlowski,  nagląc  robotę,  by  na  przyjazd  wielkiego 
księcia  mieszkającego  tam  wszystko  było  gotowym, 
wyznaczono  na  to  ze  skarbu  40,000  florenów.  Arsenał, 
koszary,  szpitale  wojskowe,  wszystko  to  wyporzadzane 
i  ulepszane. 

Tyle  razem  podnoszących  się  budowli  sprawiło,  że 
najem  mularzów  niezmiernie  podskoczył,  po  5  florenów 
na  dzień  płacić  trzeba  muiarzowi.  Nie  jeden  z  nich,  spa- 
daj^c  z  dachów  lub  rusztowań,  życie  utracił.  Wszyst- 
kie inne  rzemiosła  podrożały  równie  jak  mularze,  z  przy- 
czyny»  iż  więcój  jest  roboty  jak  robotników. 

Po  ogłoszeniu  w  gazetach,  że  każdy  przychodzień 
do  Polski  swobód  krajowych  używać  będzie,  wielu 
z  Prus  osobliwie  dla  uniknienia  rekrutów  cisnęło  się  do 
nas>  Wszystko  zepsuł  ukaz  wielkiego  księcia,  niedozwa- 
łający  wpuszczać  bez  zaświadczeń  ministrów  u  obcych 
dworów  wędrujących  nawet  rzemieślników,  to  więc  spra- 
wia, ze  od  nas  wychodzą,  —  do  nas  nieprzychodzą,  ma- 
łość rąk  sprawia  onych  drożyznę.  Czeladnicy  tyle  przez 
dwa  lub  trzy  dni  zarobić  mogą,  że  przez  resztę  tygodnia  4 

mają  dosyć,  by  się  za  co  upijać  i  hulać. 

Tak  więc  formalności  kapralomanii  rozciągają  się 
na  cywilność  i  dręczą  wszystkich. 
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Mimo  tego  jednak  potrafią  czynny  przemysł  oszu- 
kiwać pilność  kozacką;  tak  się  wcisnął  do  nas  kobier- 
carz  z  Lincu  w  Austiji.  Mostowski,  minister  wewnętrzny, 
troskliwy  o  wprowadzenie  do  kraju  naszego  użytecznych 
rękodzielników,  przygarnął  go,  dał  pomieszkanie,  złożyło 
kilka  osób  po  20  dukatów  na  sprawienie  warsztatów 
i  pierwszych  potrzeb:  krząta  się  Niemiec,  lecz  dojść  nie- 
może  sprawy  z  rozpuszczonemi  i  nierzetelnemi  rze- 
mieślnikami naszemi. 

Dano  rozkaz   wojsku,    aby  na  dzień   20.   Września 
gromadziło  się  koło  Warszawy,  na  przyjazd  imperatora 
i  króla.     Pięknem  jest  i   wyćwiczonem  to  wojsko.    Im- 
perator nic  na  nie  nieoszczędza,  jakoż  w  miefńącu  2,72 1,000 
z  kassy    imperatorskiśj   wychodzi   na  nie.    Pieniądze  te 
przychodzą  w  cegłach,  sztabach  przez  Hamburg  i  Wro- 
cław; .każda   sztaba  czystega  prawie  srebra  szesnastej 
próby  11,000  florenów  wydaje.    Przebija  się  na  2  i  pię- 
ciozłotówki,   srebro    to    pochodzi   już    to    z    kontrybucji 
francuzkich,  już  z  zaległych  przez  Anglję  subsidjów,  i  to 
jest,  co  jedynie  dostarcza  brzęczącego  kruszczu,  do  cyr- 
kulacji naszćj.   Musi  to  jednak  ustać,  a  może  i  wkrótce, 
a  wtenczas  okaże  się  nagość  i  ubóstwo   nasze:  ani  poj- 
muję, jak   30,000  wojska,   kiedy  przyjdzie  na  żołd  kra- 
jowy, będzie  mogło  być  utrzymanym. 

Dziś  skarb  publiczny  wypłaca  1,200,000  florenów 
na  budowy  i  inne  potrzeby  wojskowe  i  to  sprawia,  że 
z  reszty  przez  opłaty  urzędników  cywilnych,  na  gwał- 
towniejsze potrzeby  krajowe  cokolwiek  łożyć  można. 

Nieprzestawały  samobójstwa  w  nieprzytomności  mo- 
jćj;  jeden  oficer  w  Łazienkach,  pod  samym  posągiem 
króla  Jana,  życie  sobie  odebrał. 
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Najbardziój  atoli  oburzające  samobójstwo  popełnił 
duchowny  jeden,  ksiądz  kanonik  Duczyński,  admini- 
strator kościoła  Dominikanów  na  Nowym-Swiecie,  tego, 
w  którym  niegdyś  ciała  pomarłycłi  tu  carów  moskie- 
wskich złożone  były. 

Ksiądz  ten  już  lat  70  liczący  poróżnił  się  z  bractwem 
kościoła  tego  różańcowym,  posądzony  (nie  bez  przy- 
czyny) że  dochody  bractwa  dla  siebie  obracał,  czy  więc 
by  uniknąć  wstydu,  czy  z  innój  potrzeby,  ubrawszy  się 
•  jak  do  mszy,  położył  się  na  ołtarzu  i  dobrze  kościół 
zamknąwszy,  z  pistoletu  w  łeb  sobie  strzelił.  Okropność 
i  zbrodnia  czynu  okropniejszym  uczyniły  charakter  osoby, 
sposób  i  miejsce  w  którym  się  spełniły. 

Obchód  rocznicy  ogłoszenia  Królestwa  Polskiego 
z  wojskową  tylko  odbył  się  pompą:  14,000  wojska  uka- 
zało się  pod  bronią ,  tak  pięknie  i  porządnie,  iż  -wielki 
książę  niezmiernie  tym  ucieszony,  z  najlepszemi  dla 
kraju  wrażeniami  oddalił  się  do  Petersburga,  jakoż  ce- 
sarzowi najpochlebniejsze  o  nas  dał  świadectwo. 

Zatrze  to  poniekąd  kłamliwe  wprzódy  przez  pana 
Nowosilcowa,  a  za  jego  namową  i  przez  wielkiego  księ- 
cia czynione  o  nas  doniesienia.  Nowosilcow,  którego 
inaczój  nazwać  niemożna  jak  tajemnym  reprezentantem 
w  Warszawie,  nienawiści  moskiewskiój  przeciw  Pola- 
kom, widząc,  iż  rada  ministrów  administracyjna  gorliwie 
i  silnie  się  zabiera  do  ważnych  urządzeń,  do  zakwitnie- 
nia  kraju  dążących.  Przestraszony  dobrem  naszym,  nie- 
mógł  mu  skuteczniój  przeszkodzić,  jak  pisać  do  impera- 
tora, wbijać  w  głowę  wielkiemu  księciu  iż  ministrowie 
i  rada,  szczególnićj  zaś  książę  Adam  Czartoryski,  naj- 
czystszy  i  najgorliwszy  z  Polaków,    w  czynach  swoich 
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mieli  tajemne  szkodliwe  Moskwie  zamysły,  oddzielenia 
sif  kiedyś  od  niój. 

Zmęczony  prześladowaniem  książę  Czartoryski  pro- 
sił o  pozwolenie  oddalenia  się  na  miesięcy  trzy  na  wieś, 
żegnając  wielkiego  księcia  powiedział  mu,  iż  wyjeżdża 
dla  zdrowia,  niemniój  jak  i  dla  usunięcia  się  od  podej- 
rzenia, że  partję  jakąś  tworzy,  że  chciałby  wiedzieć,  co  to 
jest  za  partja. 

„Vous  me  le  demendez?  przerwał  wielki  książę, 
Vous  le  savez  mieux  que  moi,  Vous  partez,  mais  cela 
n'en  sera  ni  plus  ni  moin." 

Nowosilcow  toż  samo  miał  bezczelność  powtórzyć. 
Chytrość  i  niewdzięczność  człowieka  tego  jest  oburzającą. 
Wzięcie  swoje  u  imperatora  winien  księciu  Czartory- 
skiemu, gdy  sobie  potym  naraził  Aleksandra,  on  go 
z  nim  pojednał,  on  nakoniec  hojnemi  wspierał  datkami, 
do  20,000  dukatów  Nowosilcow  księcia  Czartoryskiego 
kosztuje.  Wszystkie  te  względy  w  nieszlachetnym  sercu 
ustąpić  musiały  nienawiści  i  zazdrości  moskiewskiej.  Im 
więc  ważniejszy  dla  dobra  kraju  przechodzi  w  radzie 
projekt,  tern  większy  z  strony  Nowosilcowa  opór,  tym 
większe  w  Petersburgu  czernienia. 

Nietrzeba  nawet  tyle,  by  w  umyśle  tak  do  podej- 
rzeń skłonnym,  jakim  jest  Aleksander,  wzniecić  nieufność. 
Niewierząc  nikomu,  a  zatym  lękając  się  wszystkich,  co 
najważniejsze  materje  w  zawieszeniu  zostawia,  często  pro- 
jekta  rady  przysyła  po  opinię  do  Nowosilcowa  i  te  jego 
opinie  znowu  Sobolewskiemu,  naszemu  tam  sekretarzowi 
stanu,  do  uwagi  podaje. 

Z  tego  to  nieufnego  wąchania  się  projekta  reformy 
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Żydów,  organizacji  duchowieństwa,  edukacji,  cenzury  do- 
tą.d  są,  w  zawieszeniu.  • 

Ogólne  rysy  swobód  naszych  najpierwój  ogłoszone 
w  zasadach,  na  któreśmy  przysięgli,  uznał  cesarz  za  po- 
trzebę ogłoszenia  jak  za  niebyłe  i  nieobowią,zują.ce;  czyli, 
że  rozumie,  że  konstytucja  jest  dostateczną,  czyli  też  od* 
krył,  że  swobody  te  w  zasadach  zbyt  wyraźnie  s%  po- 
wiedziane. 

Z  tym  wszystkim  attencje  dla  Polaków  będących 
w  Petersburgu  niezmniejszają  się  nigdy,  od  zaczęcia 
atoli  lata,  a  zatym  mustr  i  promenad,  mało  zostaje  chwil 
do  zajmowania  się  cywilnemi  interesami. 

Trafia  się,  że  po  trzy  i  cztery  niedziele  Sobolewski  do 
cesarza  wołanym  nie  jest  i  że  lubo  wyjazd  jego  na  dzień 
20.  Sierpnia  jest  oznaczonym,  przecież  niepowiedział  do- 
tąd Sobolewskiemu,  że  z  nim  pojedzie. 

Powrócił  wielki  książę  z  Petersburga,  a  pierwsze 
jego  na  przywitaniu  do  Zajączka  słowa,  były: 

„Ach!  jakżem  szczęśliwy,  że  się  widzę  w  War- 
szawie." 

Rzecz  dziwna,  że  ojczysty  wspaniały  Petersburg 
tak  mu  się  stał  niemiłym,  że  wszystko  tam  ganił,  z  nie- 
roztropnym nawet  wśród  dumnego  narodu  zapałem 
powiedział  gwardji  petersburskiej:  że  w  obrotach  nie 
warta  jest  polowego  pułku  polskiego. 

Ten  zły  humor  stwierdziły  tysiączne  areszta,  wy- 
nagradzając nasze  dawniśj  pokrzjrwdzenia,  jak  wprzód 
Moskałów  przy  naszych  pułkach,  tak  dziś  Polaków  przy 
moskiewskich,  do  nauki  zostawił. 

Powrócił  i  Sobolewski,  minister  sekretarz  stanu,  po- 
twierdził ustnie  to,  cośmy  już  zgadywali  wprzódy.  Pan 
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nasz  podejrzliwy  z  natury  niedowierza  nam,  chciwy 
w  oczach. oświeconej  Europy,  zjednać  sobie  sławę  opie- 
kuna wolności,  nadał  nam  konstytucję,  lecz  wychowany 
w  samowładztwie,  ślepe  sobie  posłuszeństwo  nad  wszyst- 
kie cnoty  przekłada. 

Tern  to  ślepem  posłuszeństwem,  poświęceniem  się, 
na  najwyższe  łaski  zasłużył  sobie  Zajączek,  namiestnik. 
Ustawnie  on  powtarza,  że  niezna  innego  prawa,  jak 
wole  imperatora,  a  nawet  wolę  brata  jego;  że  gdyby 
oni  kazali,  tysiąc  razy  ją  wywróci,  jak  głupstwo  jakie 
i  to  co  mówi,  wykonywa. 

Zwołany  był  senat  by  zadane  sobie  przez  radę  wo- 
jewództwa mazowieckiego  pytanie:  „Kto  ma  na  sejmikach 
czy  właściciel  gruntu,  czy  domu  wotować?"  Senat  jc- 
den  podług  konstytucji  rozeznawca  i  stróż  praw  obywa- 
telskich, podobne  zapytania  rozstrzyga. 

&dym  przyszedł  od  senatu  do  wielkiego  księcia, 
jako  księcia  krwi,  członka  tegoż  senatu  zapraszać  na 
sessję,  odpowiedział  mi  z  żywością,  iż  zaproszenie  to 
przez  namiestnika  powinien  był  uczynić. 

Dowiedziałem  się  póiniój  od  tych,  co  byli  w  gabi- 
necie wielkiego  księcia,  że  na  samo  wspomnienie  sessja 
senatu,  powstały  zaraz'  w  umyśle  obcym  na  wszystkie 
formy  wolności,   wszystkie  widma   podejrzeń  i  strachu. 

,,Cóż  to  są  te  zgromadzenia,  zawołał!  grozi  to  bun- 
tem, zamieszaniem,  —  ja  tego  nielubię." 

Przytomni  namiestnik  i  Nowosilcow,  wyznaczeni  od 
Aleksandra  by  tamowali  szaleństwo  brata  tego,  zamiast 
oświecenia  niemającego  pojęcia  konstytucji  książęcia,  że 
to  jest  rzecz  prawna  i  prosta,  (radzi  z  każdego  rozjątrze- 
nia) zamilkli. 
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Zajączek  nawet  mniój  od  wszystkich  konstytucją 
znający,  powiedział  mi,  iż  wszystkie  rzeczy  do  senatu 
przez  niego  przechodzić  powinny;  ani  się  senat  zbierać 
bez  woli  jego. 

Napróżnom  dowodził,  że  senat  ma  prawo  zbierat; 
się,  niechciał  zrozumieć,  a  gdym  zapytał,  czy  to,  co  wy* 
rzekł  miałem  donieść  senatowi,  —  odpowiedział,  że  nie- 
inaczój. 

Uderzeni  senatorowie  tą  nieznajomością  konstytu- 
cji, tem  zgwałceniem  jej  przez  tego,  który  pierwszym 
jej  powinien  być  stróżem:  by  godność  i  prawa  swe 
utrzymać,  nieznalazł  innego  sposobu,  jak  posłać  do  na- 
miestnika z  doniesieniem,  że  prezes  Ostrowski  zachoro- 
wał i  że  sessji  niebędzie. 

Podjął  się  tego^  Wybicki,  70  letni  starzec,  zapal* 
czywy  na  dawnych^  sejmach  wolności  obrońca,  później 
ślepy  woli  Napoleona  wykonawca  i  roczny  jego  Jur- 
gieltnik,  "za  zmianą  rzeczy,  dziś  podłością  szukający 
łaski  u  panującego  i  podły  Zajączka  służalec. 

Ten  nic  mędrszego  z  Zajączkiem  wynaleźć  nic- 
umiał  jak  proponować  na  konferencji,  by  senat  wysiał 
członków  swoich  do  wielkiego  księcia  z  przeprossie- 
niem. 

—  Z  przeproszeniem!  za  co?  zawołali  senatorowie. 

—  Zamilkł  obryzgany  błotem  pochlebca. 
Uradzono,   by  napisać  do  namiestnika,  że  się  senat 

zgromadza,  by  podług  artykułów  115.  i  117.  dać  odpo- 
wiedź na  uczynione  sobie  przez  województwo  mazo- 
wieckie pytanie.   - 

Szkoda,  że  Wybicki  zasłużywszy  sobie  w  początkach 
na  dobre  imię,  tak   się  kala  na  starość.    Ma  on   maję- 
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tność  w  kordonie  pruskim,  poprzysiągł  w  Pozrianiu  na 
\vit.^rność,  porachowawszy  potem,  że  tu  więcój  może  się 
spndziewać,  ułożywszy  się  z  synami,  tu  się  przeniósł. 
tJzlck  próżny  gotów  spodlić  rzecz  publiczną,  by  sam 
cos  /.naczył. 

Już  od  niejakiego  czasu  rada  administracyjna  chcąc 
ponmiejszyć  przeciwieństwa,  a  bardziój  odwieść  Nowo- 
.silcnwa  od  ustawicznych  przed  królem  oskarżeń  i  czer- 
ni e/i,  pisała  do  króla  z  proźbą,  by  tenże  Nowosilcow  za- 
siadał w  radzie,  a  będąc  sam  świadkiem  wszystkich  jej 
cz}  nów,  mniój  je  przeistaczał  w  doniesieniach  swoich. 

Pochlebiało  to  próżności  człowieka,  jakoż  na  pozór 
przynajmniej  mniej  szkodliw:5mi  okazuje  się. 

Ściągnięte  22,000  wojska  polskiego  pod  Warszawę 
w  ubrotach  wojennych  co  dzień  ćwiczone  jest  przez 
wielkiego  księcia.  Jakoż  w  zewnętrznćj  postaci,  ubiorze, 
piiirządku  manewrów,  otwarcie  mówić  można,  żadnemu 
ni eu stępuje.  Karność  w  nim  dość  zachowana  i  tój  po 
tylu  wojennych  swy wolach  trudne  wprowadzenie  wiel- 
ki etnu  księciu  słusznie  przypisać  należy.  W  ustawnym 
on  to  wojsko  trzyma  zatrudnieniu:  w  Niedzielę  nawet 
koi^cielne  parady;  a  w  uroczystości  panujących  msza 
pod  gołem  niebem,  na  której  śpiewa  wojsko  pieśń  Feliń- 
skiego: JSoźe  zachowaj  króla  !^^ 

Wielki  książę  nieskąpi  pochwał  dawanych  wojsku 
tak  w  słowach,  jak  i  w  dziennych  rozkazach. 

Na  końcu  Września  okropny  przypadek  zasępił 
ś%vit='tność  jednej  z  dziennych  parad.  Podług  rozkazu 
i  zwyczaju,  ułan  stojący  na  rogu  dziedzińca  Saskiego, 
^dy  w  cwał  się  puszcza  by  się  połączyć  z  swym  hufcem, 
uRiisi  go  dziki  koń  ukraiński,  wpada  na  jenerała  Sokol- 
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nickiego  i  trupem  na  kamienie  wywraca.  Obok  stał  wielki 
ksią;że;  jakiżby  był  szczęśliwy  do  posądzeń  nas  dla  Mo- 
skałów powód,  gdyby  nieszczęście  to  w.  księcia  spotkało. 
Sokolnicki  miał  czaszkę  u  głowy  rozłupaną  na  dwoje  a  lu- 
bo stracił  wszelką,  przytomność  i  ruch,  przecież  nie  ustały 
wszystkie  siły  życia  i  serce  przez  godz.  30  biło  nim  skonał. 
Z  wielką  uroczystością  prowadził  go  w.  książę  do  grobu. 

Śmierć  Sokolnickiego  nie  małą  jest  stratą  dla  woj- 
ska. Posiadał  on  obszerne  znajomości,  odwagę  nieustra- 
szoną i  szczęście  w  każdym  powierzonem  sobie  dziele. 

On  to  pod  Grochowem  wziął  szańce  na  Austryja- 
kach  w  r.  1809,  on  wziął  Sandomierz  za  rewolucji  jesz- 
cze Kościuszki;  we  Francji  w  Niemczech,  nieustraszone 
okazywał  męztwo.  Co  inni  trudnem  mniemali,  on  tego 
podejmował  się  i  dokazywał. 

Szkoda,  że  takie  zalety  przyćmił  szał  nabycia  wszyst- 
kich rodzajów  chwały.  Nie  dosyć,  że  był  dobrym  wo- 
dzem, chciał  być  pierwszym  poetą,  chemikiem,  minera- 
logiem, agronomem,  pisał  we  wszystkich  rodzajach  i  czy- 
taniem francuzkich  poematów  zabijał  słuchaczów.  Prze- 
cież tylko  jako  waleczny  i  szczęśliwy  żołnierz  wspomi- 
nanym będzie. 

Zgon  ten  okazał  niestety  przykład  nowego  rodzaju 
pochlebstwa :  pani  kasztelanowa  lubelska,  Parys  z  domu, 
sprawiła  kosztem  swoim  publiczne  u  św.  Jana  nabożeń- 
stwo z  wotywą  i  Te  Deum  laudamus  na  podziękowanie 
Bogu,  że  okropny  ten  przypadek  jenerała  Sokolnickie- 
go, nie  zaś  wielkiego  księcia  ugodził-. 

Ileż  innych  przytoczyć  by  można,  jak  naczelnik 
królestwa  namiestnik  przechodzi  wszystkich. 

Już  za  woźnicę  przyjął  sobie  markitana  brodateg^o; 
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u  stołu  gdy  zdrowie  panującego  pije,  pije  je  tylko  jako 
imperatora,  niedodając  króla  polskiego,  wielkiemu  zaś 
księciu  daje  epitet:  Nótre  bien  aime  chef. 

Spuszczone  są.  szranki  do  pola  podłości,  puszczają 
się  w  nie  w  zawody  wszystkie  dusze  nikczemne. 

Na  miejsca  prefektów  i  podprefektów,  ustanowiono 
po  województwach  komisje,  do  każdego  rządowego  wy- 
działu wyznaczony  komisarz. 

Ustawne  gońce  uwiadamiają  nas  o  prędkiem  impe- 
ratora przybyciu.  Miał  z  Wołynia  na  Puławy  jechać, 
lecz  czyli  to  przez  powolność  dla  brata  w.  księcia,  nie- 
nawidzącego książąt  Czartoryskich,  odmienił  drogę  na 
Brześć. 

Pobyt  piętnastodniowy  zabrał  trzy  miesiące  czasu  do 
przygotowań:  przy  żniwach  jeszcze  i  przy  siejbie  spę- 
dzano tysiącami  wieśniaków  do  naprawiania  i  robienia 
dróg,  przerwane  polowe  roboty.  Rok  nadzwyczaj  dżdży- 
sty i  mierne  urodzaje,  wszystko  to  niesłychaną  w  War- 
szawie i  prowincjach  sprawiło  drożyznę.  Mnóstwo  sku- 
pionego w  stolicy  wojska,  ludzie  i  podwody  zabrane  do 
dróg,  dowozy  ciężkie  i  rzadkie,  acz  po  samych  żniwach 
podwyższyły  cenę  zboża:  żyta  do  30,  pszenicę  do  40  zip. 
Drożyzna  ta  pomnoży  się  jeszcze  przez  większy  w  ościen- 
nych państwach  nieurodzaj. 

Sprowadzona  z  Krakowskiego  do  Wiednia  pszenica 
korzec  108  florenów  płaci  się. 

A  tak  ta  nędzna  okrzyczana  Polska  karmi  zachwa- 
lone mocarstwa. 
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Przyjazd  Króle^v\rski. 


Nakoniec  dnia  30.  Września  o  7.  w  wieczór  przy- 
był król  do  zamku,  zakazawszy  wszelkich  w  przyjmo- 
waniu siebie  uroczystości. 

Ileż  ten  przyjazd  sprawił  poruszeń  w  sercacłi  ludzi 
pragną;Cych  łask.  Ten  z  niespokojnością.  wygląda  szam- 
belanji,  ten  niebieskiój,  ów  czerwonój  wstą,żki,  niejeden 
pensji,  urzędów.  Szczęśliwy,  kto  nij  dla  siebie  niechc^c, 
o  dobro  tylko  powszechne  troskliwy. 

Staną^wszy  cesarz  w  bramie  zamku,  wysiadł  z  poja- 
zdu i  wraz  poszedł  oglą.dać,  czy  straż  na  odwachu  w  po- 
rządku. 

Nazajutrz  rano  widział  Zajączka;  najbardziej  pytał 
go  o  dochody,  czyli  budżet,  wiele  każdy  departament  kosz- 
tować będzie. 

Oświadczył,  że  znajduje  się  w  takiem  położeniu,  iż 
już  na  wojsko  łożyć  nie  może  i  my  sami  utrzymywać  go 
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musiemy,  gdy  mu  namiestnik  powiedział,  iż  wydatek  na 
utrzymanie  wojska  tego  do  30  miljonów   przez  komisja 
wojskowa  podany,  zadziwił  się  niezmiernie  i  powiedział: 
to  szaleństwo,  będę  o  tem  mówił  z  bratem  moim. 
Rzekł  potem: 

—  Rad  jestem,  że  mój  brat  stał  się  pół  Polakiem, 
to  mnie  zaspakaja,  że  kiedy  mnie  niestanie,  on  w  syste- 
ma  moim  trwać  będzie. 

Co  za  nieszczęście  panować  nad  narodem,  gdzie 
młody  monarchia  co  dzień  obawia  się  śmierci! 

Dnia  2.  Października,  Senat,  rada  administracyjna 
i  wszystkie  władze  rządowe  stawiły  się  na  pokoje. 

Pierwszego  bowiem  dnia  sami  tylko  stawili  się  woj- 
skowi. Senat  i  ministrowie  weszli  do  izby  tronu,  my 
zostaliśmy  się  w  sali  malowań  łiistorycznych. 

Król  rzekł  do  pierwszych: 

—  Szczęśliwy  jestem,  panowie  moi,  że  się  w  pośród 
was  znajduję;  zalecam  wam  ufność,  wytrwałość  i  je- 
dność między  wami  samemi. 

Wszedłszy  do  wielkićj  sali,  obszedł  wszystkicli,  grze- 
cznie się  każdemu  przedstawionemu  kłaniając,  nic  nie 
powiedział. 

Zawsze  piękny  i  grzeczny,  lecz  zdał  mi  się  tym  ra- 
zem bardziój  serjo. 

Dnia  3.  był  w  zamku  wielki  obiad  dla  wszystkich 
jenerałów,  adjutantów,  ministrów  i  senatorów. 

Pan  Stanisław  wojewoda  Potocki  siedział  koło  wiel- 
kiego księcia.  Cały  czas  książę  gadał  Potockiemu  o  par- 
tjacli,  że  u  na*s  wszędzie  partje  i  w  wojsku  i  w  cywilności. 
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Cesarz  zalecał  jedność,  brat  jego  wyraźniój  gadał 
o  partjach.  Cóż  to  wszystko  znaczy,  jeżeli  nie  wreiżenići, 
które  Nowosilcow,  jak  przez  pisma  do  Petersburga,  tak  te- 
raz ustnie  i  cesarzowi  i  bratu  jego  wyperswadować  usiłuje. 

Zawiść,  nienawiść  nieznajdując  innycłi  pozorów  na- 
wet do  winy,  chce  nas  przynajmniój  niezgodnemi  z  sob% 
okazać. 

Przecież  ten  to  główny  nasz  nieprzyjaciel  Nowosil- 
cow, sam  jeden  prawie  w  interesach  naszych  z  cesarzem; 
mimo  najlepszych  chęci  pana,  kiedy  sługa  i  powiernik 
taki,  czegóż  sig  mcżna  spodziewać. 

Jak  na  złość  zwykłe  w  kuczki  żydowskie  deszcze  i  ule- 
wy, przeszkadzają  popisom  żołnierskim.  Cesarz  jednak 
bywa  codzień  na  paradzie,  niezmiernie  kontent  z  wojska, 
na  co  niezmiernie  krzywią,  się  Moskale. 

Rozjaśniały  jednak  pogody  i  zaczęły  się  wielkie  o- 
broty  całego  wojska.  Przybył  na  nie  jenerał  austryjacki 
Walmoden  niby  z  oznajmieniem  o  szlubie  pana  swego 
z  królewną  bawarską.,  lecz  w  gruncie  dla  szpiegowania. 
Przywiózł  on  list  od  Franciszka  II.,  ten  po  doniesieniu, 
źe  się  żeni,  niewiedzieć  zką.d,  przypiął  do  listu  swego  te 
wyrazy : 

„Nie  ufaj  Wasza  Cesarska  Mość  złym  głowom  Po- 
laków!" 

Jak  niezręcznie  przebija  się  wszędy  nienawiść  i  Zci- 
wiść  do  nas.  ... 

Powiększył  zapewne  tę  zawiść  w  Walmodenie  wi- 
dok pięknego  wojska  naszego.  Niebaczni!  zazdroszczą 
Moskalom  Polski —  czemuż  szaleni  rozszarpać  ją  dali?! 

Namiestnik  nie  mogąc  o  wszystkiem  dać  panujące- 
mu dokładnych  wiadomości,  mianowicie  względem  skarbu 
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o  który  król  najbardziej  jest  troskliwym,  sprawił,  iż  mi- 
nister dochodów  Matusewicz  do  gabinetu  był  powo- 
łanym. 

Człowiek  jasno  i  łatwo  mówią,cy,  przekonał  w  krót- 
kim czasie  o  stanie  zdolności  naszych. 

Nadto  podobno  pochlebnie,  nadto  śmiało  posun%ł 
się,  gdy  43  miljony  przyrzekł  z  podatków:  a  gdy  woj- 
sko same  do  30  miljonów  wymaga,  gdy  wielkie  zakłady 
i  ustanowienia  przedsiębiorą  się,  gdyby  nawet  i  obiecy- 
wane dochody  weszły,  brak  znajdzie  się  .wielki. 

Imperator  chcący  kraj  ten  upadły  podnieść,  zapo- 
módz,  urządzić,  dziesięć  miljonów  swoich  dodaje.  Nie- 
potrzebaby  nawet  tyle,  gdyby  w  wojsku  zmniejszono 
mnićj  potrzebne  wydatki.  Lecz  mnóstwo  niepotrzebnych 
jenerałów,  niezmierne  ich  pensje,  czy  kto  potrzebny  czy 
niepotrzebny,  byleby  kiedykolwiek  nosił  mundur,  obfi- 
tym opatrzony  jurgieltem,  wdowy  nawet  niezasłużonych 
wojskowych  wielkiemi  opatrzone  pensjami.  Wszystko  to 
niezmierne  sprawia  wydatki. 

Lecz  polityka  panującego  ma  za  cel  pierwszy  siłę 
zbrojną,  a  w  nićj  pewność,  w  nićj  podporę  całego  sy- 
stemu swego  zakłada,  ztąd  pierwsze  względy,  zaszczyty, 
hojność,  dla  wojskowych. 

W.  kniaź  na  czele  wojska,  rządzi  i  cywilności,  rozdaje  i 
cywilne  urzędy.  Tak  najzyskowniejsze  w  kraju  miejsce  dy- 
rektora poczty  po  złożeniu  Linowskiego  oddane  Sumiń- 
skiemu ;  na  prezesów  wojewódzkich,  niedawno  prefektów, 
wyznaczani  często  niezdatni  bardzo  wojskowi.  Ktokolwiek 
pułkiem  dowodzić  nie  umie,  rządzić  mu  każą  prowincją. 

Po  skończonych  rewiach  wyszły  pochwalające  roz- 
kazy, każdy  osobno  i  razem  chwalony;   a  że   pochwały 
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powszechne  mniój  stały  się  pochlebne;  wysypały  się  na 
wojskowych  czerwone  orderowe  wielkie  i  małe  pierożki. 
Komu  się  przedtem  gwiazda  nie  śniła,  po  obu  stronach 
je  nosi. 

Krzyżyki  tak  zagęszczone,  że  już  nie  mieć  żadnego 
staje  się  dystynkcją.. 

Tymczasem  głęboko  podstępny  Nowosilcow  podsu- 
wa gorszą.ce  spodleniem  i  wywróceniem  ijarodu  naszego 
projekta. 

Jednym  z  nich,  chce  przypuścić  żydów  do  wszelkich 
praw  obywatelskich;  drugim,  chce  na  granicach  polskich 
postawić  moskiewskie  cła  i  celników;  trzecim  bez  ża- 
dnśj  hypoteki  ustanowić  papierowe  pieniądze,  jak  ruskie 
bomażki  i  puścić  je  w  kurs  gwałtowny. 

Pierwszy  projekt  dąży  do  przeniesienia  ziemskich 
własności  w  ręce  żydowskie,  do  zżydowienia  całego 
kraju;  drugi  do  zniszczenia  dochodów,  wprowadzenia 
sławnego  na  komorach  w  Moskwie  zepsucia  i  przekup- 
stwa; trzeci  do  skrycia  brzęczącego  kruszcu  i  zniszczenia 
wszelkiego  handlu  i  przemysłu. 

Cóż  mógł  ten  reprezentant  nienawiści  moskiewskiój 
w  Warszawie  sprawić  innego? 

Pochlebiając  on  na  pozór  zamysłom  imperatora  wzglę- 
dem kraju  naszego,  poddaje  pod  rękę  to  wszystko,  co 
charakter  Polski  zepsuć,  upodlić,  samą  nawet  istność 
onego  zniszczyć  może. 

Imperator  nie  mając  czasu  przeczytać  wszystkich 
tych  projektów,  do  roztrząśnienia  je  radzie  stanu  odesłał. 

Nowosilcow  niegdyś  przypuszczony  do  ściślejszej  u- 
fności  pana  swego,  zuchwalstwem  atoli  obraziwszy  mi- 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—     304    — 

łość  własną,  jego,  długo  był  w  niełasce,  żeby  j%  jednak 
odzyskać,  tając  ku  nam  nienawiść,  okazywał  przed  księ- 
ciem Adamem  Czartoryskim  najgorliwszą,  chęć  widzieć 
przywróconą.  Polskę. 

Ks.  Adam  o  innych  po  sobie  myślący,  niepojmujący 
żadnej  zdrady,  zalecił  go  cesarzowi,  jako  człowieka  naj- 
sposobniejszego  do  ułożenia  interesów  Polski. 

Za  objęciem  przez.  Moskali  w  Lutym  1813  Księztwa 
Warszawskiego,  wyznaczony  został  Nowosilcow  wicepre- 
zesem tymczasowego  rządu.  Mniemając,  że  przywrócenie 
Polski  nietrwałem,  niepodobnem  do  ziszczenia  było  marze- 
niem, udawał  przychylność,  szukał  towarzystw  polskich ; 
dopiero  gdy  traktat  wiedeński  zakreślił  jako  taką  Polskę, 
gdy  Aleksander  wziął  tytuł  króla,  opuściła  go  cała  ostro- 
żność, nieprzyzwoitemi  słowami  jął  przeciw  temu  powsta- 
wać. Powściągnął  się  jednak,  a  za  przybyciem  wiel- 
kiego kniazia  pochlebstwy  opanował  ufność  jego;  za 
pierwszym  pokazaniem  się  tu  Aleksandra,  umiał  się  udać 
za  człowieka  znającego  kraj  tutejszy  i  najzdatniejszego 
do  wykonania  wszystkich  Aleksandra  względem  kraju 
zamysłów.  Umiał  nadewszystko  zajętemu  wojskowością 
młodemu  panu,  długie,  zawiłe  nieraz  sprawy  cywilne  czy- 
nić łatwemi,  słowem,  wyręczyć  go  w  pracy. 

Aleksander  nigdy  całkiem  ufny,  chcący  mieć  tutaj 
niekrajowego  dozorcę,  takiego,  co  pozyskawszy  ufność 
brata  jego,  mógł  go  w  uniesieniach  miarkować,  zostawił 
go  ochmistrzem  naszym. 

Odtąd  więc  całą  pracą  Nowosilcowa  potakiwać  za- 
mysłom Aleksandra  widocznie,  skrycie  podkopywać 
wszystkie  dobro  w  tym  kraju.     Odstrychnął  się  on  cał- 
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kiem  od  społeczeństwa  naszego,  nie  żyje  jak  z  Moska- 
lami: ma  tylko  kilku  podłych  płsarków  przy  sobie,  któ- 
rzy mu  wszystko  donoszą,  między  innemi  Grossmana,  co 
niegdyś  był  w  skarbie  naszym.  Dla  niego  i  innych  za- 
uszników wyrabia  pensje  z  skarbu  publicznego  i  za  ka- 
żdą bytnością  cesarza  pieniężne  gratyfikacje,  między  te- 
mi  pierwszym  faworytem  jest  Około  w.  Człowiek  ten 
z  familji  szlacheckiej,  w  Litwie  zrodzony,  Avychowany 
w  religji  kalwińskiój,  jak  ludzie  tej  wiary,  wcześnie  do 
Harlem  do  akademii  był  wysłanym.  Obdarzony  rząd- 
kiem pojęciem  i  pamięcią,  znaczny  postęp  we  wszyst- 
kich naukach  uczynił. 

Za  powrotem  do  kraju  był  on  konsulem  naszym  . . . 
i  tam  w  poznawaniu  interesów  naszych  łiandlowych  pilnie 
się  wyuczał.  Lubiący  dobre  życie,  nadewszystko  zbytki 
stołowe,  bardziej  chciwy  pieniędzy,  aniżeli  sławy,  nie  opu- 
ścił żadnej  pory,  żadnego  zdarzenia,  by  nie  dogodzić  tym 
chuciom.  Czyli  wielki  pan  jaki  zakłopotany  był  w  inte- 
resach, on  wraz  się  przedstawiał,  nieraz  je  dobrze  ułożył, 
lecz  się  obficie  nagrodził. 

Tak  uczynił  u  księcia  ostatniego  ordynata  nieśwież- 
skiego  i  u  księcia  Poniatowskiego. 

Za  Księztwa  Warszawskiego  wyrobił  sobie  dyrekcję 
nad  komorą  w  stolicy,  tam  tak  dobrze  myślał  o  sobie, 
iż  go  grzecznie  pozbyć  się  musiano. 

Otworzyło  się  wkrótce  stosowniejsze  dla  talentów 
człowieka  pole. 

Nastał  rząd  moskiewski:  Okołow  zbyt  ostrożny,  by 
się  piąć  do  ważnych  urzędów,  gdzie  praca  i  narażenie  nie 
odpowiadają  korzyściom,  wziął  sobie  za  pierwszy  cel  po- 
dobać się  pierwszemu  faktotowi  Nowosilcowi  i  żeby  mu 
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się  podobać,  wszystko  posiadał.  Prawideł  żadnycłi,  po- 
gafda  cnoty,  paszcza  nic  nie  szczędząca,  rubaszna,  ory- 
ginalna przy  bankietach  wesołość,  dziwna  śmieszność 
w  opowiadaniu  dykteryjek,  przytem  acz  nie  głęboka 
nauka,  wielka  jednak  wiadomość  rzeczy  i  łatwe  we  wszyst- 
kiem  rezonowanie. 

To  sprawiło,  że  Nowosilcow,  a  przez  niego  późniój 
namiestnik,  codziennym  u  stołów  swoicłi  mieli  go  go- 
ściem. —  ' 

Lubił  Okołow  niezmiernie  dobre  cudze  obiady,  jadł 
więc  i  bawił. . . . 

Kiedy  przy  ogłoszeniu  królestwa  rozmaite  stanowiły 
się  komisje,  jako  znającego  dobrze  łiandel  cliciano  go  użyć 
do  łiandlowej  komisji  i  pobudzano  miłością  ojczyzny,  by 
się  tego  darmo  podjął. 

—  Albo  ja  głupi  I  była  Okołowa  odpowiedź,  mogą 
nieuważne  młodziki  pracować  dla  miłości  ojczyzny,  mnie 
dukatów  potrzeba.  Jeźli  cłicecie  bym  robił,  dajcie  sto 
dusiów  na  miesiąc,  inaczćj  ani  się  tknę. 

Powiedział,  i  stało  się. 

Brał  tedy  po  loa  dukatów. ... 

Za  przybyciem  cesarza,  po  oddaleniu  Linowskiego 
o  włos,  że  sprawą  Nowosilcowa  nie  został  dyrektorem 
poczty. 

Cłiciano  mu  dać  order. 

—  Albp  ja  głupi?!  —  znów  była  jego  odpowiedź. 

Prócz  pensji  dano  mu  grat3^kacji  ze  skarbu  publi- 
cznego looo  dukatów.  Człowiek  ten  niemający  jeszcze 
jak  lat  40,  daleko  w  dzisiejszycłi  czasacłi  pójść  może. 

Figura  zsiadła,  atletyczna,  nic  niby  nie  oszczędzająca, 
lecz  zawsze  władające,  pochlebne  rubaszeństwo,  zdatność 
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i  czynność  niepospolita.    Po  moskiewsku  mówi  jak  Mo- 
skal rodowity. 

Prócz  niego  wielu  innym  zausznikom  swoim  wyro- 
bił Nowosilcow  ze  skarbu  naszego  znaczne  gratyfikacje 
złotem. 

Organizacje  Icomisjów  rządowych,  wiele  innych  wa- 
żnych ustaw,  jeszcze  do  Petersburga  przez  Radę  posła- 
nych, już  poprawionych  wróciły  tu  z  cesarzem,  niektóre 
2  tych  organizacji  oddane  za  prawidło  komisarzom  pry- 
watnie atoli,  bez  pozwolenia  by  ogłoszonemi  były. 

W  tych  organizacjach  kwestja,  czy  ministrowie  rzą- 
dzić mają  kollegialnie,  czy  samowładnie,  rozstrzygniętą 
została,  że  radzcy  komisjów  nie  radzić,  lecz  słuchać  mi- 
nistrów powinni. 

Wyraźnie  powiedziano,  że  komisje  rządowe  stoso- 
wać się  mają  do  komisji  wojskowej,  a  w  tój,  jak  wiemy 
subordynacja  jest  duszą. 

Cesarz  z  zwykłą  sobie  grzecznością  odwiedzał  nie- 
które damy,  jako  to:  panią  Stanisławową,  p.  Aleksan- 
drowa Potockie,  Radziwiłłowę  nieświezką.  Sobolewską, 
żonę  sekretarza  stanu,  p.  Zamojską.  Przed  niemi  otwar- 
cie o  zamysłach  swoich  względem  Polski  rozwodził  się,  że 
chce  kraj  nasz  połączyć,  że  chce  go  urządzić,  że  chce 
en  faire  un  bijou.     Te  były  jego  wyrazy. 

Toż  samo  i  wielu  mężczyznom  powiedział. 

Nie  wątpiemy  o  tych  chęciach  monarchy,  tym  mniój 
że  przyciągnieniem    tylko  Polaków  zapewnić  się  może 
przeciw  wszelkim  podstępom  usiłowań  zawistnych  sąsia- 
dów,  by  mu  te  prowincje  wydrzeć;   lecz   ileż  dzieje  się  | 
rzeczy  by  naród  zrazić,  by  nie  zrobić  z  niego  un  bijou.  j 
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Cała  ufność  oddana  Nowosilcowi,  możeż  do  tego 
prowadzić? 

Gdy  się  cesarz  z  kobietami  naszemi  ązerzył  z  za- 
mysłami swemi  dla  kraju  tego,  rzekła  mu  pani  Aleksan- 
drowa Potocka: 

Najjaśniejszy  Panie!  jakże  to  może  być,  kiedy  zosta- 
wiony tu  od  WKMci  Nowosilcow,  nie  żyje  jak  z  Mo- 
skalami, nas  oczywiście  nienawidzi! 

—  Nie  jest  tak,  odparł  cesarz,  mam  listy  jego,  które 
przeciwnie  dowodzą, ;  zaczą.ł  go  potym  wymawiać  i  bronić. 
Dobrze  dotą.d,  —  lecz  cesarz  powróciwszy  do  siebie,  słowo 
do    słowa    całą,   te    rozmowę   Nowosilcowi    powiedział. 

Wściekły  ze  złości  napotyka  wieczorem  Nowosilcow 
pani^  Aleksandrowę  na  balu  u  namiestnika  i  żywe 
czyni  jćj  wyrzuty. 

—  Ta  mu  odpowiada ,  iż  nie  zapiera  się,  że  powie- 
działa co  myśli  sama  i  wielu  innych,  ątlau  reste^  ćetait 
un  Illustre  commerag^, 

Nieomieszkał  Nowosilcow  odnieść  cesarzowi  odpo- 
wiedzi tćj  i  zatruć  przydatkami. 

Cesarz  wspomniał  o  nićj  pani  Cłiodkiewiczowćj. 

Ta  niedyskrecja  nie  zachęci  zapewne  damy  nasze 
do  otwartego  z  panem  mówienia. 

Może  też  życzeniem  cesarza,  by  przez  te  z  kobie- 
tami rozmowy  wiedziała  publiczność,  co  chce  by  wie- 
dziano ;  są.dzi  atoli  obrazą,  dla  siebie,  by  zaskarżano  przed 
nim  tych,  którym  ufność  swą  oddał. 

Nie  jest  to  atoli  sposób  wiedzenia  prawdy. 

Cztery  bale  dano  cesarzowi:  pierwszy  u  namiestnika 
w  nowych  wyporządzonych  przez  niego  pokojach  w  domu 
Tyszkiewicza;   drugi  dawało  miasto   w   domu  Raczyń- 
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skich,  trzeci  pani  Stanisławowa  Potocka;  czwarty  księżna 
Czartoryska;  nadto  obiady:  u  wojewody  Ostrowskiego, 
namiestnika  i  Nowosilcowa. 

Chciał  i  cesarz  dać  wielki  bal  dla  całego  miasta 
i  5000  dukatów  dał  na  to  Nowosilcowi,  miało  to  być 
w  pałacu  Krasińskicłi  i  już  wszystkie  arcłiiwa  rządowe 
wynosić  ztamtą,d  zaczęto,  gdy  prędki  wyjazd  monarcłiy 
przeszkodził  temu.    5000  dukatów  darował  Nowosilcowi. 

Jeden  z  projektów,  który  pod  bytność  cesarza  uło- 
żono i  wraz  przywiedziono  do  skutku,  była  nowa  konskryp- 
cja,  czyli  zaciąg  wojska.  Ustawa  ta  jest  umiarkowaną 
nie  tak  gwałtowną  jak  za  Francuzów.  6000  starycli  żołnie- 
rzy odsyła  się  do  domu,  a  nowych  6000  bierze  się  ze 
wsiów. 

Zrobioną  była  przed  10  miesiącami  składka  cztero- 
dniowej pensji  każdego  urzędnika  cywilnego  i  wojsko- 
wego na  wystawienie  bramy  tryumfalnej  na  pamiątkę 
Aleksandra,  jako  wskrzesiciela  narodu  naszego;  skromny 
monarcha  nie  dozwolił  tego  dla  siebie  zaszczytu,  oświad- 
czył wdzięczność  i  chęć,  by  pieniądze  te  użytemi  były 
na  ważny  jaki  użytek  publiczny.  Za  najważniejszy  za- 
tem i  naj  użyteczniej  szy  przedmiot  uznał  wielki  książę 
azatem  i  namiestnik,  by  za  te  pieniądze  jeszcze  nowe 
koszary  wystawić.  Koszary  więc  piąte  nowe  na  5000 
ludzi  stawiane  będą. 

Wyznaczył  cesarz  300,000  florenów  na  zapomożenie 
budować  się  chcących;  niemniój  50,000  na  rozdanie  mię- 
dzy ubogich.  Cesarz  bardzo  był  kontent  z  prac  komisji 
do  rozdziału  tego  wyznaczonój. 

Organizacja  senatu,  opisanie  wolności  druku  już 
dawno  przez  radę  stanu  przeszłe  i  do  Petersburga  prze- 
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siane,  ztarat^d  tu  z  cesarzem  przybyłe,  znów  z  nim  po- 
jechały nazad. 

Miłość  szpiegowania,  wiedzenia  wszystkiego  za- 
ostrzając gorliwość  pochlebców,  tysiącznych  plotek  staje 
się  powodem.  Te  się  niosą  do  wielkiego  księcia,  ten 
je  zwłaszcza  gdy  kogo  niełubi,  Aleksandrowi  donosi. 
Tak  ci,  co  choć  sprawiedliwie  przegrali  sprawę,  poszli 
si§  skarżyć,  przeistaczać  rzeczy.  Imperator  dawszy  temu 
wiarę,  nieroztrząsnąwszy  wszystkiego,  wydał  napomnie- 
nie do  sądów,  żeby  lepićj  sądziły. 

Po  śmierci  Wawrzeckiego ,  wyznaczony  ministrem 
sprawiedliwości  Walenty  Sobolewski,  wojewoda,  czło- 
wiek poczciwy,  lecz  do  tego  zawodu  bynajmniej  nie- 
zdatny. 

Wyjechał  imperator  dnia  17.  Października  pry watnie. 
Mia5  Ł  sobą  tym  razem  hrabię  Capo  dlstria,  Włocha,  czło- 
wieka do  wielkich  talentów  i  nauki  uczciwości  i  szla- 
chetności prawidła  łączącego.  Zwarł  się  on^raz  na  kon- 
ferencji z  Nowosilcowem ,  gdy  ten  komory  i  celników 
moiskiewskich  chciał  na  granicach  Królestwa  Polskiego 
umieścić,  uważając,  że  stawić  Moskali  na  granicę  Polski 
byłoby  ubliżać  oddzielności  jój.  Nie  ten  atoli  był  za- 
mysł cesarza,  który  życzy  takich  tylko  używać  środków, 
którtiby  Polakom  pochlebne  pociągnąć  ich  mogły. 

Przy  końcu  Listopada,  gdy  tęgie  mrozy  chwytać 
zaczęły,  ostrzegł  minister  wewnętrzny  wielkiego  księcia 
iż  most  żebrać  należało,  inaczój  bowiem  kra  go  rozbije 
i  ciężkie  szkody  poczyni,  nie  usłuchał  tego  wielki  książę, 
a  to  z  przyczyny;  że  pułk  jeden  konny  zamiast  za  ciepła 
i  tlobrych  dróg  sprowadzić,  teraz  dopiero  przywołać  ka- 
zał; skutkiem  było  zwłoki  i  uporu,  że  kra  zgruchotała 
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siedm  lyiew,  a  wojsko  na  promach'  z  niebezpieczeń- 
atwetn  przeprawić  się  musiało:  nadto  koszt  popsutych 
łyżew   do  kilkudziesiąt  tysięcy  wynosi. 

Dnia  25.  Listopada  przyszła  z  Wiednia  wiadomość 
o  śmierci  k^siężnej  z  Czartoryskich  Lubomirskiej  mars^al- 
kowej  wielko  koronnej,  córki  księcia  Czartoryskiego,  wo- 
jewody ruskiego,  w  82  roku  życia  zeszłej.  Pani  ta  po- 
siadała charakter  męzki,  wielką  szlachetność,  rozsadek 
czysty,  dowcip  rzadki,  litość  dla  nieszczęśliwych,  przy 
tylu  cnotach  miała  swoją,  niewytłumaczoną  względem* 
kraju  dzikość. 

Druga  oficyna  w  pałacu  Kazimierowskim  stanęła. 
Cesarz  potwierdził  projekt  względem  założenia  uniwer- 
sytetu w  Warszawie,  na  przyszły  rok,  na  tymże  placu  Ka- 
zimierowskim stanąć  ma  pyszny  gmach  architektury  Ai- 
gnera,  na  tenże  uniwersytet.  Zamyślamy  jeszcze  założyć 
obok    niego  szkołę  politechniczną. 

Olbrzymie  zamiary  na  kraik  ten  mały  nieprzyjda 
do  skutku,  chyba  że  dzisiejszy  maleńki  kraik  stanie  sie 
prawdziwym  Królestwem  Polskim. 

Michał  Kochanowski,  radzca  stanu,  od  sejmu  kon- 
stytucyjnego zasłużony  w  kraju  obywatel,  w  trudniej- 
szych czasach  zawsze  na  ciężkich  urzędach,  obciążony 
wiekiem,  złamany  pracą,  zniechęcony  zawodami,  podał 
się  do  dymisji. 

Mniemano,  że  który  z  pierwszych  referendarzy,  lub 
inny  znany  z  uczciwości  i  talentów  obywatel  miejsce 
jego  otrzyma;  lecz  jak  smutnie  publiczność  zadziwioną 
została,  gdy  prosto  z  Petersburga  przysłana  nominacja 
na    miejsce    Kochanowskiego   posadziła  Okołowa,  tego 
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o  którym  niedawno  wspomniałem,  tego,  który  na  urzę- 
dzie dyrektora  ceł  dawniój  umieszczony,  za  kradzież  na 
nim  był  oddalonym.  Człowieka  nakoniec,  który  acz 
posiada  przebiegła  zdatność,  bezwstydnie  natrzą-sa  się 
z  uczciwości,  bezwstydnie  głosi,  że  pieniądze  są  jedy- 
nem  dobrem  na  świecie,  który  nakoniec  trefhictwem 
przed  Nowosilcowem,  czernieniem  niemiłych  mu  osób, 
obietnicą  nakoniec  ślepego  powodowania  się  podstępnym 
widokom  jego,  do  tego  przyszedł  urzędu.  Mniejsze  je- 
dnak byłoby  zgorszenie,  gdyby  do  urzędu  tego  nieprzy- 
dano  jednego  z  najważniejszych  administracji  oddziału; 
lecz  skażonemu  człeku  powierzono  najwyższe  zawiady- 
wanie dóbr  narodowych. 

Czegóż  po  wyborze  takim  spodziewać  się  można? 
Nieodkryważ  on  całój  podstępności  polityki  moskiewskiej, 
nie  wskazujeż,  że  wszystko  dąży  by  zniechęcić,  pozbyć 
się  ludzi  sprawujących  najwyższe  urzędy  z  dobrą  wiarą, 
szlachetnością  i  uczciwością,  a  osadzać  je  podłemi  stwo- 
rzeniami, które  byleby  same  panoszyć  się  mogły,  podle 
kraj  i  dobro  publiczne  gotowe  są  obcym  zamiarom  po- 
święcić: i  przedać,  zniechęcić  umysły,  wszystko  spodlić, 
wszystko  tak  powikłać,  żeby  potym  pokazać  Aleksan- 
drowi, że  mimo  dobrych  chęci  i  hojnych  nakładów  jego, 
kraj'  ten  w  formie  oddzielnego  kraju  utrzymać  się  nie- 
może;  lecz  tylko  wspólnie  z  resztą  imperji,  jak  prowin- 
cja onego  zarządzanym  być  powinien.  To  jest  —  do  czego 
pan  Nowosilcow,  reprezentant  nienawiści  moskiewskich, 
u  nas  dąży  podstępnie,  dąży  tak  zręcznie,  iż  imperator 
mimo  najlepszych  dla  nas  chęci,  najpiękniejszych  oświad- 
czeń, rzadkiej  przenikłości  swojćj  niepostrzega  tego.  Ciężko 
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bowiem    pomyśleć,    by    znając    zamiar,    zniżał    sie    do 
obłudy. 

Największym  nieszczęściem,  że  pan  ten  przy  tylu 
przymiotach,  tak  daleko  ostrożność  posuwa,  że  ta  prze- 
mienia się  w  niedowiarstwo  i  powszechne  podejrzenie, 
niedowierza  on  nikomu,  lecz  bardziej  jeszcze  niedowie- 
rza nam,  niż  Nowosilcowi. 

Nadeszła  już  organizacja  senatu  przeciwna  wcale 
projektowi,  który  potemu  podał  był  książę  Adam  Czar- 
toryski, odbierają^ca  w  wielu  względach  to,  co  już  kon- 
stytucja nadała  była.  Konstytucja!  ta  tylko  dla  gazet 
i  chluby  przed  uczonym  światem,  że  lubiemy  liberalność 
i  swobody,  samowolne  organizacje  i  tłomaczenia  tej  kon- 
stytucji, te  naszem  prawem. 

Po  podpisanym  już  przez  króla  etacie  wydatków 
publicznych  nowe  jeszcze  poczyniono  w  nich  oszczędzę- 
nia,  lecz  tylko  w  liście  cywilnej,  wojskowości  nietykano 
w  niczem,  —  bióra  onój  i  sztab  jeneralny  tak  liczny,  tak 
ekspensowny,  iżby  do  200,000  wojska  ni  liczniejszym,  ni 
kosztowniejszym  być  niemógł.  Wszędzie  dla  niego  excep- 
cje,  tak,  że  gdy  w  projekcie  bankowym  powiedziano,  że 
część  pensji  urzędników  płaconą,  będzie  papierami,  wraz 
przydano  do  tego  słowa,  oprócz  wojskowych. 

Wielki  książę  lubo  niemający  się  mieszać  w  cywil- 
ności,  kiedy  chce  zarządza  tym  krajem,  on  na  prezesów 
wojewódzkich  pónominował  dawnych  wojskowych,  a  gdy 
z  którego  niekontent,  odkazuje  się  słowami:  „paydiot 
w  Ka^^ztelany!" 

Każeż  rząd  zamknąć  kobylice,  by  nowo  zrobionój 
drogi  niepsuto,  on  ją  każe  otwierać,  aż  ją  całkiem  roz- 
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jeżdżą;  rozkażeż  rząd  przed  pędzącym  lodem  zbierać 
most,  on  każe  by  pozostał,  aż  go  kra  złamie  i  wywróci ! 
Świat  rozumie,  że  mamy  prawa,  my  znamy  tylko  roz- 
kazy. 

W  wojskowości  wracają  się  paroksyzmy  dawnego 
szaleństwa.  W  samo  Boże  Narodzenie  na  paradzie  wy- 
padła unteroficerowi  rękawiczka,  którą  prędko  podniósł. 
Na  tę  zbrodnię  zastanawia  wielki  książę  całą  paradę: 
jenerała  brygady,  pułkownika,  oficerów  sadzi  do  więzie- 
nia i  wojsko  polskie  przez  oficera  moskiewskiego  ko- 
menderować  każe. 

Pohamowano  upokorzenie  i  boleść,  została  uraza; 
ileż  upokorzeniami  wojskowi  opłacać  muszą  obfite  żołdy, 
jednym  niedostatek  ponosić  wszystko  każe,  inni  zważają, 
iż  w  takim  jesteśmy  położeniu  że  nawet  urazy  czci  sa- 
mej bez  narażenia  rzeczy  publicznej  pówetow^ać  nie- 
mo*żna. 

Przyszedł  z  Petersburga  przywilej  królewski  na  za- 
łożenie uniwersytetu  czyli  Szkoły  Głównej  w  Warsza- 
wie. Ścisłe  nauki,  literatura  i  wyzwolone  sztuki  połą- 
czonemi  w  nim  będą.  Były  w  projekcie  te  słowa,  idąc 
za  przykładem  Kazimirza  Wielkiego,  Władysława  etc, 
etc.  poprzedników  naszych,  te  słowa:  poprzedników  na- 
szych, car  wymazać  kazał,  czyli  to  zbyt  mało,  czy  zbyt, 
wiele  czci  w  tem  znajdował,  niewiedzieć. 

Przy  schylającym  się  roku  nieodrzeczy  będzie,  stan 
europejskich  mocarstw  przedstawić. 

Francja  dotąd  150,000  wojska  obcego  żywń  i  naka- 
zane kontrybucje  płaci,  trwające  zawsze  niespokojności 
i  biTrzliwość  narodu  tego,  ostrożność  tę  nakazywać  zdają 
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sie.     Emigranci,  czyli  ultraroj aliści  nie  mędrsi  przez  tak  ■ 

długie   wygnanie  i  nędzę,  niebaczni  na  odmienny   duch  j 

wi  ku,    chcieliby   rzeczy   przyprowadzić   do  tego  stanu,  i 

w  jakim  były  za  Ludwika  XV.,  —  burzą  i  wichrzą,  w  Pa-  ; 

ryżu  i  w  kraju,  szaleni  niewidzą,  że  chmury,  nawałnice  '> 

co  zbierają   nad    głowami    ich— -pękną;    nie  widzą.,  ze  \ 
łatwiej  jest  ponosić    okropności    Robespierra   niż   czasy 

dawnych   Burbonów.     Król  naj roztropniejszy  z  całój  fa-  i 

milji,  przy  przeszkodach  od  własnego   rodu,  przy  zdrci- 

I 

w!xi  starganem,  niemoże  dzielnie  poskramiać  burzliwych.  I 

Śmierć  jego  nieszczęsny  naród  w  przepaściach  po-  j 
grąźyć  może.  Następcy  jego  nieznają,  jak  dawne  uprze- 
dzenia, nauka  i  doświadczenie  rozbiły  się  o  ich  umysły.  i 
Naród,  co  przed  czterema  laty  światu  prawa  nadawał,  upu-  I 
kor  zony  do  ostatka,  obce  hordy  żywi  u  siebie  i  sarn  i 
własne  wnętrzności  szarpie.  ^ 

Dawny  władzca  kraju  tego  i  świata  tyje  na  wyspie  | 

Stt]   Heleny,    niezapomina  jednak  o  dawnych   czasach,  I 

a  niemając  z  kim,  z  doktorem  Anglikiem  rozmawia  o  pa-  ] 

nowaniu  swojem  i  usprawiedliwia   się  z  czynionych  mu  i 

dawniej  zarzutów.  Po  kilkakrotnie  zapytywał  doktór,  dla  i 

czego  nieukończywszy  z  Hiszpanją,  porwał  się  na  Mo-  | 

skwę,  lecz  tłomaczyć  się  w  tym  punkcie  niechciał.  I 

Minister] um   angielskie    po  obaleniu   nawet  Napole-  Ą 

ona  jak  inne  kraje  zachowało  systema  wojenne  i  większa  | 

liczbę  wojska  zachowuje  niż  kraj  potrzebuje,  a  konsty-  i 

tucja  dozwala.     ^  j| 

Zt§d   ciężar   podatków,    a  gdy  powszechny  prawie  i 

w  Europie  nieurodzaj  chleb  niezmiernie  drogim  uczynił,  j 

gdy  liczba  wynalezionych  machin  ręce  ludzkie  zastępu-    ^  I 
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jacych,  mnóstwo  ubogich  mieszkańców  zostawiło  bez 
sposobu  do  życia,  łatwo  śmiali  i  burzliwi  ludzie  do  buntu 
pobudzić  ich  zdołali.  Burzyło  więc  pospólstwo  w  ręko- 
dzielnych  miastach  machiny  i  warsztaty ;  w  Londynie  nie- 
jaki Watson  z  mnóstwem  ludu  porabował  wiele  domów 
i  juz  się  do  zrabowania  banku  zabierał.  Lord  major  czło- 
wiek stały  i  popularny,  uśmierzył  rozhukanych. 

W  innym  kraju  raz  podniecony  lud,  nie  takby  się 
prędko  ukoił,  potrzeb  aby  używać  zbrojnej  siły,  a  i  ta 
może  (jakeśmy  widzieli  we  Francji),  nie  okazała  by  się 
wierna  rządowi.  Jasny  dowód,  że  wkorzenione  w  ludziach 
uszanowanie  dla  prawa,  silniejszem  jest  nad  same  ba- 
gnety. 

Wyznać  jednak  potrzeba,  że  są.  w  Anglji  zarody 
przyszłego  upadku,  nie  oręż  nieprzyjacielski,  nie  najazd 
obcy,  zbytek  własnój  pomyślności  kraj  ten  wywróci. 
Ogrom  długów,  nadzwyczajna  ludność,  mnóstwo  ubogich, 
a  przez  parowe  i  inne  machiny  pozbawionych  zarobku 
przywiedzionych  do  rozpaczy,  do  powszechnego  wstrzą- 
.snienia  powodem  stać  się  mogą. 

Kto  wie,  rząd  angielski  by  od  obecnój  nędzy  w  kraju 
gdisie  indziój  zwrócić  uwagę,  starać  się  będzie  zaburzyć 
Europę  całą;  lekarstwo  fatalne,  gorsze  nad  samą  cho- 
robę, którego  nawet  wzgarda  wszelkićj  moralności  wy- 
mówić niemoże. 

Austrja  przez  lat  25  ciągle  bita  przez  Francję,  wię- 
cej nad  innych  na  powszechnym  zyskała  pokoju,  pano- 
wanie jój  na  całych  rozciąga  się  Włoszech,  papiery  jej 
bez  żadnej  prawie  ceny,  przecież  z  całą  rozlazłością 
swoją,  z  tylu  przegranemi,  nakazuje  ogromem  choć  głu- 
piej, lecz  potężnój  swój  massy;  gnuśność  ludów,  monar- 
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chje  tę  skta<Jają.cych,  czyni  rz^d  silnym,  bo  pewnym  od 
wszelkich  zaburzeń. 

Może  Franciszek  II.  wszelkie  gotowe  pieniądze, 
wszelkie  kontrybucje  od  Francji  chować  w  swą  szka- 
tułę, nazywać  to  Familien-Schatz^  może  zabierać  srebra 
kościelne  i  obywatelskie,  powiększać  corocznie  podatki, 
gnębić,  nudzić,  nikt  słowa  niepowie. 

Prusy  gospodarskim  swym  rozsądnym  zarządze- 
niem leczą  rany  wojny,  wprowadzają  porządek;  lecz 
prędzej  czy  późniój  doznają  skutków  chciwości  swojój, 
zabrane:  Saksonia,  kraje  Nadreńskie,  część  znaczna  Pol- 
ski niecierpliwie  znoszą  narzucone  jarzmo  obce.  Obie- 
cana ludom  w  chwilach  niebezpieczeństwa  konstytucja 
—  niedana,  jątrzy  zawiedzione  umysły. 

Szkoła  nieszczęścia  na  nic  się  królom  nieprzyda 
dowodzi  tego  król  hiszpański:  lud  wiemy  i  wytrwały 
traktując  z  niewdzięcznością  i  tyranią.  Pełne  więzienia 
ofiar  obywatelstwa  i  poświęcenia  się.  Niestałość,  nie- 
rozsądek  i  fanatyzm  rządzić  zdają  się. 

Południowe  prowincje  Ameryki  wybijają  się  z  pod 
tak  niemiłego  rządu,  co  za  wielką  odmianę  wybicie  się 
to  sprawi  na  świecie. 

"Włochy  przez  25  lat  rewolucji  gnuśność  swą  i  za- 
bobonność  zamieniwszy  na  odwagę ,  szlachetniejsze,  świe- 
tniej sze  zasady,  zabrawszy  pychę  w  nazwisku  Królestwa 
Włoskiego,  niecierpliwie  dzisiaj  znoszą  rządy  niemieckie 
i  duchowne  i  tu  tleje  ogień  do  przyszłego  pożaru. 

W  Szwecji  Bernadettę  z  narodem  tak  prędkim  do 
rewolucji,  jak  jest  szwedzki,  z  zazdrością  Francji  i  innych 
dawnych  monarchów,  co  nowych  dynastji  nielubią,  nie 
bardzo  jest  pewnym  tronu  swojego. 
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Danja,  po  haniebnem  zabraniu  jój  Norwegji,  słaba 
milczy. 

W  Niemczech  wre  miłość  nowości  i  ż^dza  skupie- 
nia sie  w  jedno  ciało ,  by  jedne  massę  potężneg^o  ludu 
utworzyć. 

Zjednoczone  Stany  Ameryki  już  prawie  do  Europy 
liczyć  można.  Odległością  swoją,  i  odwagą  na  morzu 
oparli  się  dzielnie  przewadze  angielskiśj.  Bezpieczeństwo 
i  swoboda  dla  wszystkich  ściąga  tam  wszystkich  co 
tych  dwoje  darów  nie  znajdują  w  Europie;  tam  sie  udali 
wszyscy  wygnańcy  z  Francji,  między  tymi  Józef  Bona- 
parte, były  król  hiszpański,  tam  się  udają  nietylko  ubo- 
dzy, lecz  i  kapitaliści  angielscy.  Otwarcie  handlu  z  Po- 
łudniową Ameryką  pomnaża  ludu  tego  pomyślność 
i  bogactwa. 

Najmniój  może  dobrze  rządzona,  mimo  wszelkich 
usiłowań  panującego,  zepsuta  przez  Katarzynę  Moskwa^ 
ślepym  posłuszeństwem,  ogromem  potęgi  swojej  wojen- 
nój,  Moskwa,  więcój  jeszcze  jak  Napoleon  przerala  resztę 
mocarstw  i  zazdrość  w  nich  wzbudza.  Z  nią  pierwsza 
wojna  wybuchnie. 

W  jesieni  roku  tego  wydałem  jeszcze  za  bytności  im- 
peratora moje  „Śpiewy  Historyczne."  Wiele  mnie  one  pracy 
w  napisaniu,  lecz  nierównie  więcśj  w  wydaniu  kosztowały, 
W  kraju  bez  artystów,  papieru,  etc.  wszystko  z  zagranicy 
sprowadzać  trzeba  było,  z  mozołem,  mitręgami  ciężkiemi 
dzieło  wydrukowało  się  z  prenumeraty,  całą  korzyść  z  niego 
poświęciłem  Towarzystwu  Król.  Przyjaciół  Nauk. 

Drogość  zboża  w  Warszawie  i  na  całym  kraju  co- 
raz się  bardziój  powiększa,  rok  upłyivający  tak  był  mo- 
kry i  zimny,  iż  wszędzie  w  Europie  urodzaje  albo  były 
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bardzo  nędzne,  albo  całkiem  chybiły.  Ztąd  taka  dro- 
żyzna,  że  do  Wiednia  kupowano  w  Krakowie  pszenicę 
po  loo  florenów  korzec  z  przystawieniem.  W  Gdaiisku 
zaś  korzec  tejże  kupiec  Francius  po  tejże  cenie  łiurtem 
wszędzie  zakupił.  Cóż  będzie  na  przednówku,  a  i  na 
przyszły  rok  nielepszycłl  urodzajów  spodziewać  się  na- 
leży, dla  słot  ustawnycłi  w  wielu  miejscacli  nie  zasiano, 
w  wielu  siano  w  rozkisł%  ziemię. 

Po  mokrym  roku  nastąpiła  zima  wilgotna  i  ciepła, 
o  Nowym  Roku  jaszcze  Wisła  niestanęła,  rzadko  kiedy 
dwa  gradusy  mrozu.  v 
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Pod  smutna  wieszczbą,  zaczął  się  rok  1817.  Smu- 
tki te  jak  zwykle  pochodzą  od  szalonśj  w.  kniazia  po- 
padli w  ości. 

Wsam  dzień  Nowego  roku,  w  czasie  parady  upadla 
doboszowi  rękawiczka.  Że  było  zimno  i  że  biedny  nie 
chciał  tracić  rzeczy  dla  siebie  kosztownój,  zręcznie  schy- 
lił sie  i  podniósł  swą.  stratę. 

Po  strzegł  to  wielki  kniaź  i  natychmiast  nietyłko  rlo- 
bosza  ukarać,  lecz  kapitana,  pułkownika  pułku  i  jenerała 
brygady  do  więzienia  wtrą-cił,  a  pułk  ów  pułkownikowi 
moskiewskiemu  komenderować  kazał. 

Odtąd  ciągłe  popędliwości  rozciągały  się  aż  do  jp- 
nerała  dywizji  Chłopickiego  i  innych  jenerałów. 

Chłopicki  twarde  nader  prawdy  przez  Krutę,  adju- 
tanta  wielkiego  księcia  powiedzieć  mu  kazał  i  przyiilu- 
nego  felczera  w.  księcia,  by  mu  puls.  macać  i  czy  dobry 
dowiedzieć,  za  okno  wyrzucić  chciał.   Lepiej  było  i  jemu 
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i  innym  podać  sie  do  dymisji,  —  sed  nescitmt  pauperim 
patL ... 

Dnia  20.  Stycznia,  Szaleństwo  kniazia  wygórowała 
najwyźój.  Zawsze  zagniewany  na  pułkownika  Bolestę,^ 
dla  tego,  że  dawniej  w  pułku  ks.  Czartoryskiego  słuiył, 
pułkowi  jego  trzydzieści  razy  rozwijać  si§  kazał ;  juz  żoł- 
nierze mdleli,  rozbestwiony  przywołał  kaprali  moskiew- 
skich i  kijmi  bić  kazał. 

Do  tego  przyszło!  Barbarzyniec  niewolnik  wolnego 
człowieka  cięgami  haniebnemi  okładał. 

Ztąd  między  starszyzną  szemranie.  —  Bedali  umieli 
upomnieć  się  o  obrażoną  cześć?  —  niewiadomo. 

Z  samym  nawet  namiestnikiem  miał  ciężkie  zatargi 
właśnie  wtenczas,  gdy  namiestnik  w  uciętćj  nodze  swo- 
jćj  największe  cierpiał  boleści,  pr?.ysyłał  mu  przybyłych 
z  województw  rekrutów,  w  których  jakieś  wady  znaj- 
dował, przysyłał  do  3  i  4  razy  na  dzień. 

Nakoniec  przysłał,  by  namiestnik  prezesów  woje- 
wódzkich, z  których  okręgów  rekrutów  kilku  było  nie- 
domiary, z  urzędów  ich  złożył. 

Przekładał  namiestnik,  iż  to  właśnie  byU  ci,  ktdrycli 
on  sam  mianował. 

—  „Ne  vous  genez  pas!"  —  odpowiedział  wielki 
kniaź. 

Złożył  ich  więc  namiestnik. 

Lecz  nie  upłynęło  dwóch  dni,  gdy  znów  szaleniec 
przysłał,  by  do  urzędu  powróconemi  byli,  lecz  {sprawiedli- 
wość każdemu  oddając)  godnie  odpowiedział  namiastnik, 
że  nie  może  tak  dzikierhi  sprzecznościami  powagi  rządu 
na    pośmiewisko   wystawiać. 
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Miesza  się  on  nawet  do  sprawiedliwości,  gdyt  se- 
kretarza swego  Morenheim  posyłał  po  sędziach,  zale- 
cając im,  by  Rautenstrauch,  jenerał,  sprawę  z  Okołowiczem 
wygrał.  Sąd  niebaczny  na  to,  postąpił  podług  prawa 
i  uczciwości,  przegrał  jenerał;  a  po  przeczytanym  de- 
kreciej  lud  sędziów  oklaskami  okrył. 

Nad  spodziewanie  wszystkich,  Izydor  Krasiński,  je- 
nerał dywizji  człek  nie  bardzo  znakomity  czynami  wo- 
jennemi,  ni  też  śmiałego  umysłu,  dzielnie  jednak  oparł 
się  w,  księciu  za  to,  że  podoficer  jeden  miał  za  krótko 
przystrzyżone  włosy,  kazał  mu  dać  300  kijów,  Krasiń- 
ski, 2  którego  on  był  dywizji,  powiedział  przybocznemu 
w*  księcia,  jenerałowi  Krucie,  chcącemu  wykonywać  roz- 
kaz, iż  będzie  miał  z  nim  do  czynienia,  jeźii  się  tknie 
tego  dobrze  urodzonego  człeka.  To  mówiąc,  wdział  go 
z  sobą  do  pojazdu  i  zawiózł  do  siebie. 

Przysyła  w.  książę  kozaka  swego,  wołając  jen.  Kra- 
sińskiego do  siebie.  Ten  odpowiada,  że  mylić  się  musi 
i  że  do  jen.  dywizji  nie  posyłają  się  kozacy. 

Gdy  kozak  zaczął  głośno  mówić,  Krasiński  dwa  mu 
wycia  wszy  policzki,  wypchnął  za  drzwi. 

Przybył  z  temże  poselstwem  oficer.  Poszedł  Kra- 
siński. Tam  w.  książę  rzekł  mu,  że  on  pierwszy  ukaże 
drogę  jenerałom  dywizji  do  kozy. 

- —  Spodziewamy  się  tego  wszyscy  —  odpowiedział 
Krasiński. 

Na  te  słowa  zapieniło  się  monstrum,  tak,  iż  Krasiń- 
ski rozumiał,  że  się  porwie  do  niego,  usunął  się  więc 
i  śmiało  spojrzał  na  niego. 

Natychmiast  zbladło  monstrum  ze  strachu,  ułago- 
dziło się,  zaczęło  całować  i  przepraszać. 
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Codzienne  szaleństwa  nie  omijają  najwyższych  i  naj- 
zdatniejszych.  Chłopicki,  jenerał  dywizji,  znękany  popę- 
dliwościami  wielkiego  księcia,  podał  się  do  dymisji.  — 
Jest  to  najzdatniejszy  z  wodzów  naszych,  ten,  które- 
mu całe  wojsko  bezpiecznie  przeciw  nieprzyjacielowi  po- 
wierzyć można. 

Najchwalebniśj  dał  się  poznać  w  Hiszpanji,  nie  raz 
pobiwszy  Anglików. 

Podanie  się  to  obeszło  monstrum,  sam  jeździł  do 
niego  z  przeprosinami,  wysyłał  namiestnika,  Nowosilco- 
wa,  Dąbrowskiego,  Kurutę,  swego  jenerał -adj u tanta: 
wszystko  napróżno. 

Nie  cofnął  Chłopicki  dymisji;  oświadczywszy,  że 
w  wojsku,  gdzie  kijem  biją,  gdzie  codzień  zelżonym  jest 
charakter  narodowy,  służyć  nie  będzie. 

Przez  I  o  dni  zatrzymał  w.  książę  księcia  Sułkow- 
skiego, jadącego  do  Petersburga,  by  się  o  tem  impera- 
tor nie  dowiedział.  Tyle  tylko  otrzymać  mógł  od  Chło- 
pickiego  naprzykrzeniem  swojem,  że  na  kilka  miesięcy 
wziął  urlop,  zachowując   sobie   zawsze  prosić  o  dymisję. 

Smutne  czasy,  gdzie  tylko  takie  szaleństwa  opisy- 
wać przychodzi:  zamilkł  głos  wolności,  same  tylko  dzi- 
waczne rozkazy  słychać. 

Smutna  rzecz  zaiste:  codziennie  spotykający  się  py- 
tają jeden  drugiego,  co  było  dzisiaj  na  paradzie:  nie 
o  radach  narodowych,  nie  o  opinji  publicznej ,  lecz  cała 
nasza  historja  pisze  się  na  dziedzińcu  Saskim:  to  jest 
tam,  gdzie  się  odprawują  parady  wojskowe. 

Acz  jesteśmy  przy  końcu  Lutego,  Wisła  nie  stanęła, 
i  czas  tak  ciepły  jak  w  Kwietniu,  ustawne  atoli  deszcze, 
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a  w  niektórjxh  miejscach  z  grzmotami  i  piorunami.  — 
Powietrze  xńe  zdrowe,  mnogie  w  mieście  choroby. 

Zgasi  w  tych  dniach  blizko  Soletni  i  szanowny  sta- 
rzec Tomasz  Ostrowski,  wojewoda,  prezes  senatu,  świe2o 
na  tym  urzędzie  przez  imperatora  potwierdzony.  Czło- 
wiek rozsądny,  cnotliwy,  rządny,  z  uczciwością,  wszyst- 
kie w  kraju  sprawujący  urzędy. 

W.  ksiaże  niezmiernie  lubią^cy  nosić  trumny,  niósł 
i  jeg^o  do  Św.  Krzyża,  stanął  przed  katafalkiem,  u  któ- 
rego miałem  krótką  pogrzebową  przemowę:  wspomnia- 
łem, że  bronił  swobód  ojczystych,  że  nie  podpisał  targo- 
wickiej  konfederacji,  że  konstytucję  uważał  za  tarczę 
wolności  naszych. 

Te  proste  słowa  uważano,  dziwiono  się  im  jak  na- 
zbyt śmiałym. 

W  takich  to  czasach  żyjemy. 

Monstrum  iskrzącemi  oczyma  patrzało  na  mnie,  teni 
matG  gniewliwiój,  że  przed  kilku  dniami  słusznego  oby- 
watela p.  Kuszla,  za  to,  że  w  czasie  antraktu  na  teatrze 
kapelusz  włożył,  wbrew  konstytucji  osadził  do  więzienia 
i  przez  całą  noc  tam  trzymał. 

W.  książę  nie  przestaje  posyłać  do  jenerała  Chło- 
pickiego  z  namowami,  by  w  służbie  pozostał,  zapytując, 
czego  żąda,  że  to  wszystko  uczyni.  1 

Długo  się  wzbraniał  odpowiedzieć  Chłopicki,  do  osta*  1 

tka  naglony  rzekł  nakoxjiec: 

—  Służyć  będę  królowi  memu  ile  zechce,  ale  pod 
tym  jednym  warunkiem,  że  nigdy  nie  będę  pod  komenda  1 

wielkiego  księcia.  1 

Wysłani  dworacy  nie  śmieli   nigdy  odpowiedzi  tej 
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donieść  w.  kniaziowi.  Podła  trwożliwość  przeszkodziła, 
że  monstrum  nie  usłyszała  prawdy,  któraby  może  spra- 
wiła, iż  monstrum  weszłoby  w  siebie  i  poprawiło  się. 

W  pół  Marca  przyszedł  z  Petersburga  surowy  wy- 
rok w  sprawie  wojskowój,   o   której  wspomnieć  muszę. 

W  pułku  Zdzitowieckiego  znajdował  się  podpułko- 
wnik Sucliodolski,  człowiek  najgorszych  obyczajów,  kłó- 
tnik  i  pijak. 

Ten  grubiaństwem  swojem  do  tego  stopnia  niecier- 
pliwości przywiódł  oficerów,  iż  raz  w  czasie  mustry,  gdy 
komenderując  użył  zelży wycli  wyrazów,  oficerowie  pocho- 
wawszy szpady  do  pochew,  słuchać  go  nie  chcieli.  Puł- 
kownik Zdzitowiecki  baczny  na  skutki,  chciał  to  naganne 
zapewne  przeciw  wyższemu  przekroczenie  przytłumić;  lecz 
nie  zbywało  na  takich,  którzy  o  tem  w.  księciu  donieśli. 
Natychmiast  kasuje  pułków.  Zdzitowskiego  i  sąd  na  wy- 
stępnych wyznacza. 

Przywołani  do  inkwizycji  oficerowie  dowódzców  wy- 
dać-nie  chcą. 

W.  książę  po  trzykroć  sędziów  wojskowych  odmienia, 
nakoniec  wszystkich  oficerów  na  prostych  żołnierzy,  star- 
szych kapitanów  na  kajdany  i  siedzenie  w  twierdzy  ska- 
zuje. — 

Trwały  te  sądy  przez  miesięcy  sześć,  przez  które 
oficerowie  w  ścisłem  trzymani  więzieniu.  Przyszło  na- 
koniec potwierdzenie  wyroku  z  Petersburga. 

Tu  dopiero  zaczęła  się  rozkosz  dla  duszy  Konstan- 
tego; z  jaką  radością  był  sam  przytomnym,  kiedy  ich 
ubierano  w  katanki  żołnierskie,  —  kiedy  drugich  kuto 
w  kajdany. 

Spełnił  się  wyrok  w  całćj  rozciągłości  swojćj :  jedni 
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odesłani  do  twierdz,  drudzy  w  szeregach  już  służbę 
żołnierską  czynią,  a  monstrum  śmiechem  tygrysim  śmieje 
się.  Posunął  imperator  dalćj  karanie.  Zdzitowiecki,  który 
był  wyznaczony  prezesem  komisji  województwa  Podlas- 
kiego utracił  swój  urząd,  a  sprawca  wszystkiego  złego, 
niegodny  Suchodolski,  prostą  otrzymał  dymisją. 

Tadeusz  Matusewicz,  minister  skarbu,  człowiek  wy- 
soko utalentowany,  znękany  pracą  i  przykrościami,  za- 
chwiany znacznie  na  siłach  i  zdrowiu,  podał  dymisją 
swoją  imperfe^torowi  z  raportem  o  całem  urzędowaniu 
swojem,  który  ma  być  prze  wy  bornie  pisanym,  obiecał 
mi  go  dać  do  przeczytania. 

A  tak  coraz  bardzićj  ludzie  zdatni  i  doświadczeni, 
znagleni  niesmakami,  oddalają  się,  a  niepewni  i  całkiem 
widokom  Nowosilcowa  poddani  pnąc  się  na  urzędy,  wszy- 
stko pod  łupieztwo  urzędników  moskiewskich  poddadzą. 

Tymczasem  gdy  same  parady  wojskowe  składają 
u  nas  ważność  wszystkieg*o,  w  Niemczech  pomniejsze 
kraje  już  otrzymały  konstytucje. 

Książe  wej marski  pierwszy  ją  kraikowi  swemu  nadał, 
dając  mu  prawo,  gdyby  wykroczył,  zaniesienia  skargi  do 
sejmu  w  Frankfurcie  i  nawzajem  księcia  skarżenia  się  na 
poddanych. 

Nowy  królik  wyrtemberski  za  radą  sławnego  Stei- 
na, także  krajowi  swemu  nadał  konstytucję,  więcój  po- 
zorną, niźli  rzetelną,  co  najgorszego,  że  król  do  spra- 
wiedliwości wpływ  sobie  zostawił.  Jest  to  jednak  coś, 
zwłaszcza  po  rządzie  tak  tyrańskim,  jakim  był  rząd  ze- 
szłego króla. 

Państwo  pruskie  najbardziej  przygotowane  do  uży- 
wania swobód,  najbardziój  w  przyrzeczeniu  onych,  oka- 
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zawszy  zapału  i  męztwa,  dotąd  konstytucji  tśj  otrzy- 
mać nie  może. 

Dziwna  prawdziwie  zmiana  w  królach. 

Po  wyivróceniu  monarchji  pruskiój  w  1806  i  7.  r., 
po  pokoju  Tylżańskim,  Fryderyk  Wilhelm  król  pruski 
tak  był  zrażonym,  tak  przekonanym  o  znikomości  mnie- 
manych potęg  najwyższych,  iż  chciał  ustąpić  korony  sy- 
nowi i  osiąść  w  Królewcu. 

Do  tak  filozoficznego  postanowienia  miłość  nie  mały 
wpływ  miała:  w  kilka  czasów  po  śmierci  królowej  pięknej 
małżonki  swojej,  ujrzał  Fryderyk  Wilhelm  jedne  Polkę 
naszą,  pannę  Teresę  Kicką,  jedną  z  najpiękniejszych  ko- 
biet, którą  natura  wydała.  Oświadczył  jej  przez  mini- 
stra swego  Hardenberga,  że  pragnie  ją  pojąć  za  żonę, 
złożyć  koronę  i  jak  prywatny  osiąść  w  Królewcu.  Nie- 
podobał  się  pannie  ni  król,  ni  królewicz  i  rzecz  się  ro- 
zeszła. Gdy  niedarowane  błędy  Napoleona  ściągnęły 
na  niego  ostatnią  zgubę  i  Prusy  przez  błędy  te  i  nad- 
zwyczajne ludu  wysilenia  znowu  się  podniosły,  zapomniał 
Fryderyk  o  filozoficznych  postanowieniach  swoich  i  od- 
zyskawszy swoje,  nie  myślał  jak  o  zabieraniu  ile  mógł 
cudzego,  a  dane  narodowi  przyrzeczenia  konstytucji  do- 
tąd uiszczonemi  nie  są. 

Połączenie  Niderlandczyków  z  Holendrami  wcale 
niezgodne  sprawiło  małżeństwo;  ostatni  już  za  Francu- 
zów się  mając,  językiem  i  skłonnościami  do  nich  podobni, 
zdają  się  nowych  braci  swoich  za  pośledniejszy  naród 
od  siebie  uwaiać. 

Mniemano,  że  przez  wpływ  nowo  zamężnej  królo- 
wej hiszpańskiej,  mąż  jej  Ferdynand  VII.  uśmierzy  się 
w  prześladowaniach  i  głupstwach  swoich;  lecz  przeciwnie, 
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nic  luba  połowica  na  obłąkanym  umyśle  pana  tego  nie 
może, 

Austtja  zawsze  wierna  systema  swemu,  postępuje 
dawnym  trybem.  Małżeństwo  jednej  arcyksiężniczki  z  kró- 
lem portugalskim  dało  jej  sposobność  do  zawarcia  zy- 
skownego handlowego  traktatu  z  Brezylją. 

Wojska  sprzymierzone  we  Francji  30,000  ludzi  wy- 
prowadziły z  nieszczęśliwego  królestwa.  Francuzi  clilu- 
biac  się  z  przeszłości,  obecnego  poniżenia  niezdają,  się 
czuć  tyle,  ileby  na  szlaclietny  naród  przystało.  Kontry- 
bucje atoli  regularnie  wypłacane  mocarstwom,  niemało  J 
kraj  ten  niszczą. 

Austrja  nietylko  z  Francji  znaczne  wybiera  summy,  1 

lecz  nadto  od  wszystkich  państw  Włoskich,  Neapolu, 
Papieża,  Toskanji,  Parmy,  Modeny,  uciążliwe  opłaty 
roczne  bez  względu  na  pokrewieństwa  i  usługi,  bardziej 
przez  okoliczności,  jak  przez  nią  oddane  nielitościwie 
tłoczy.  Wszystkie  te  atoli  tak  znaczne  gotowe  pienią- 
dze cesarz  Franciszek  do  prywatnej  swojej  szkatuły 
kładzie,  a  bankocetle  coraz  spadają. 

W  Prusach  jest  ustanowiona  rada  stanu,  która  nad 
tym  tylko  ma  się  zastanawiać,  co  jój  przez  króla  przy- 
słanym będzie.  Utworzenie,  ułożenie  jakiejś  niby  kon- 
stytucji tej  radzie  ma  być  poleconym. 

U  nas  konstytucja  ta  codziennie  odbiera  policzki, 
wspomniałem  o  uwięzieniu  obywatela  Kuszla,  dziś  im- 
perator, lubo  sędziowie  podług  konstytucji  mają  być 
obierani,  namiestnikowi  nominować  ich  kazał. 

Dnia  15.  Kwietnia  senat  wybrał  26  kandydatów 
mających  być  podanemi  królowi  do  wyboru  13  kaszte- 
lanów. 
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Tymczasem  wielki  książę  ciągle  szaleństwa  swoje  po- 
pełnia. Nieszczęśliv\y  plac  Saski,  teatrum  jest  świadkiem  po- 
pedliwości  jego.  Już  nawet  oficerów  szturcha  pod  brodę 
i  z  szeregów  wypycha ;  —  to  jedno,  co  nam  zostało ,  to 
jest  punkt  honoru  gwałtem  przytłumić  usiłuje.  Odda- 
lają się  co  szlachetniejsi,  sama  tylko  nędza,  co  się  utrzy- 
mać nie  może  i  niema  z  czego,  ponosi  obelgi,  by  z  głodu 
nie  umrzeć. 

Nic  nie  jest  imperatorowi  tajnego,  ukryci  potemu 
szpiegowie  wszystko  donoszą:  milczy  atoli  i  wszystko 
pozwala  bratu,  ten  mu  dzikich  swoich  podejrzeń  udziela. 
Te  zawsze  prosto  trafiają  do  podejrzenia  lubiącego  umy- 
słu, dla  nich  wszystko  uchodzi,  słowem,  ni  panujący,  ni 
brat  jego  nie  rządzą  jak  z  pewnym  i  uczciwym  ludem, 
lecz  jak  z  tłumem  sprzysiężców ,  nad  któremi  ustawnie 
czuwać,  których  ustawnie  lękać  się  należy.  Względem 
podania  się  jenerała  Chłopickiego  do  dymisji  —  dotąd 
i  słowa  imperator  nieodpowiedział. 

Namiestnik  tak  głęboko  przekonanym  jest  o  ścisłej 
i  zgodnćj  zmowie  dwóch  braci,  że  we  wszystkiem  wiel- 
kiego księcia  słucha;  nic  nawet  do  Petersburga  niena- 
pisze,  czego  mu  wielki  kśiąże  niepozwoli  —  żeby  napisał. 

W  początku  Kwietnia  wydałem  „Bajki"  moje,  blizko 
4000  florenów  polskich  wydawszy  własnych  pieniędzy 
na  druk  i  papier. 

Mógłżebym  zliczyć  wszystkie  wielkiego  księcia  sza- 
leństwa popełnione  w  tym  miesiącu?  Że  od  i.  Marca 
do  I.  Września  nikomu  nie  jest  wolno  podawać  się  d& 
dymisji,  popędliwość  jego  w  tych  miesiącach  niezna 
granic;  ustawiczne  obelgi,  areszty  i  degradowania. 

Raz   jenerał   dywizji    Rożniecki    podał   mu    prośbę 
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o  abszyt  dla  oficera;  rozgniewany  tym,  podarł  ten  pa- 
pier i  rzucił  go,  w  czasie  parady  szalał  i  łajał.  Nazajutrz 
upamiętawszy  się  nieco,  rzekł  do  Rożnieckiego,  oby- 
dwaśmy  pobłądzili,  pogódźmy  się. 

Je  suis  kat,  vous  etes  deteste,  ainsi  tenons  nous  en- 
semble. 

Cywilni  nawet  nienależący  do  niego,  wbrew  nemi- 
nem  captwabimus  ^  codziennie  gwałtowności  jego  stają, 
się  ofiarą,:  raz  pani  Vauban,  Francuzka,  przyjaciółka  nie- 
odżałowanego księcia  Józefa,  posłała  kocz  swój  do  ogrodu 
Szustra  po  kwiaty;  pojazd  ten  musiał  przejeżdżać  przez 
drogę,  gdzie  wojsko  stało,  natyctimiast  monstrum  rzuca 
się,  każe  zastanawiać  konie  i  w  obecności  swojej,  woźnicy 
loo,  lokajowi  50  kijów  wylicza.  Nieszczęściem  był  chło- 
piec, syn  pana  koniuszego,  dla  przejażdżki  tylko  w  po- 
wozie znajdują;Cy  się  i  temu  50  wyliczyć  kazał. 

Drugi  raz  szlaclicic  z  dalekiej  prowincji  przejeżdżał 
pomimo  wojska:  jak  pają^k  czatują.cy  na  muclię,  wpada 
na  niego  wielki  ^^sią^że,  łaje  i  do  więzienia  odsyła. 

Taką,  jest  tarczą,  konstytucja  nasza,  liberalność  w  ga- 
zetach tylko,  w  duszy  rzą.dzą,cych  despotyzm. 

Tymczasem  pan  nasz  najwyższy,  mający  wszędzie 
donosicielów,  wie  dobrze  o  szaleństwie  brata ;  powiedział 
Sobolewskiemu  w  Petersburgu: 

„Wiem  dobrze,  co  tam  cierpią;  ale  to  jest 
czas  próby,  nie  mogę  teraz  przyłączyć  prowin- 
cjów  do  Polski  należących,  lecz  trzeba  cierpieć 
i  ufać." 

Gdy  Matusewicz,  minister  skarbu,  prosił  o  dymisję,  ro- 
zumieli  wszyscy,   iż  tak  zdatny  człowiek  odpuszczonym 
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nie  będzłe,  przeciwnie,  za  powrotem  gońca,  przysłano  mu 
dymisją.  —  Nie  mili  ludzie,  co  mają,  swe  zdanie,  ślepe 
tylko  posłuszeństwo  popłaca. 

Dnia  26  osobliwsza  komunikacja  od  wielkiego  księ- 
cia do  rady  ministrów  przysłaną,  była.  W  wypracowa- 
nym piśmie  przysłał  on  uwiadomienie,  że  jenerał  Car- 
not, którego  ztad  przed  kilką,  miesią.cami  wypędził,  mó- 
wił mu,  te  Francuzi  niecierpią  Burbonów  i  chętnie  by 
tron  francuzki,  lub  któremu  z  książąt  moskiewskich,  lub 
królowi  Niderlandu,  mającemu  za  sobą  księżniczkę 
moskiewską,  —  oddali.  Z  tąż  samą  propozycją  przydaje 
Konstanty,  przychodził  do  mnie,  i  drugi  tu  znajdujący 
się  Francuz,  Mr.  de  Viel  Castel;  wszystko  to,  kończył 
wielki  książę  dąży  do  tego,  by  zakłócić  Europę  i  Mo- 
skwę w  podejrzenie  podać. 

Dla  czego  ta  komunikacja,  co  to  wszystko  należało 
do  rządu  naszego,  który  nawet  ministra  spraw  zewnętrz- 
nych niema,  —  Bóg  jeden  wie  tylko. 

Matusewicza  raport,  podany,  jak  wyżej  wspomniałem, 
imperatorowi  oddalając  się  z  urzędu  swego,  jest  wyborny 
i  pełen  nauki. 

Wspomina  najprzód  o  przeszłości,  mówi  jak  przy 
utworzeniu  Księztwa  Warszawskiego,  w  czasie  wojen 
i  wysileń,  ni  skarb  się  zapomódz,  ni  porządek  ustano- 
wić nie  mógł;  jak  w  roku  1813  za  objęciem  przez  Mo- 
skwę Księztwa,  skarb  ten  oddany  służącemu  u  nas  Pru- 
sakowi panu  Colomb,  do  ostatniego  byłby  przyszedł 
upadku,  gdyby  imperator  niebył  się  ogłosił  królem  pol- 
skim, gdyby  nie  oddalono  Colomba  i  otaczających  go 
Prusaków,  gdyby  nakoniec  innego  niewpro wadzono  sy- 
stema. 


Digitized  by  Vj(iOQlC 


T 


—     333     — 

Myśli  do  systema  tego  podał  był  najprzód  pan 
Nowosilcow,  sprostowano  manipulacje,  osobno  utworzono 
kasse  przychodów  i  wychodów,  które  się  nawzajem  kon- 
trolowały, tenże  sam  porządek  wprowadzono  i  po  woje- 
wództwach. Dzierżawcy  dóbr  narodowych  równie  jak 
inni  dotknięci  ciosami  wojny,  straszne  do  skarbu  po- 
czynili pretensje,  ustanowiona  komissja  do  wnijścia 
w  słuszność  ich,  już  to  tak  zawikłane  dzieło  rozplatała 
a  nawet  do  końca  zmierza.  Ucisk  czasów  sprawił,  że 
wielu  właścicielów  ziemskich,  pozadłużali  swe  mają.tki, 
i  g"dyby  nie  moratorium,  czyli  zawieszenie  prawa  upo- 
minania się  kapitałów,  też  dobra  za  bezcen  na  licytacji 
sprzedawanemi  byłyby  i  powszechna  właścicielów  ziem- 
skich ruina,  widoczną..  Proponowano  więc  dla  braku 
krążących  pieniędzy  ustanowić  bank  pożyczki,  z  któ- 
rego obywatele  hypotekują^c  na  dobrach  swoich,  poży- 
czać by  mogli,  chciano  umarzać  te  papierowe  bilety  prze- 
dawaniem  za  nie  dóbr  narodowych,  dóbr,  których  skarb 
sam  z  pilnością,  zarzą,dzać  nie  może,  które  kiedykolwiek 
pastwą  chciwości  stać  się  mogą. 

Względem  tego  nic  jeszcze  w  Petersburgu  niezde- 
cydowano.  Prosił  Matusewicz,  że  gdyby  cesarz  na  zało- 
żenie banku  wyliczającego  kilka  miKonów  pożyczyć  ra- 
czył, ruch  pieniędzy  i  przemysłu  bardzo  by  się  przez  to 
ożywił.  Imperator  sam  sobie  zostawił  utworzenie  pierw- 
szego hudgetu  czyli  potrzeb  skarbowych. 

Lasy  narodowe  przez  nierząd  w  czasie  wojny  nie- 
zmierne straty  poniosły:  teraz  dopiero  zaczęto  się  niemi 
zatrudniać,  wymierzono  je  i  podzielono  na  części,  które 
w  przeciągu  pewnych  lat  wycinają  się.  Znalazło  się 
4-630,591    włók  magdeburskich,  z  których  61,655  włók. 
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do  górnictwa  narodowego  przeznaczono.  Żydzi  za  oku- 
pienie się  od  rekrutowania  płacą.  690,000  florenów.  Po- 
datek na  trunki  przynosi  448,016  florenów.  Koszerne 
żydowskie  przynosiło  w  roku  18  14I15.  1,171,916  florenów, 
dziś  przynosi  1,612,015  florenów,  azatem  zwiększyło  sie 
o  440,109  florenów.  Monopolium  soli  przynosiło  wiatach 
1814I15   2,400,000    florenów,   dziś  przynosi    5,051,635  fl. 

Tabaka  nieprzynosiła  jak  214,134  florenów,  dziś 
przez  nowo  zawarty  kontrakt  przynosi  w  pierwszym  roku 
811,000  florenów,  za  dwa  lata  przynosić  będzie  milion 
rocznie. 

Loterja  czyni  50,000  florenów. 

Mennica.  W  czasie  wojen  i  zaburzeń  wpłynęło  do 
kraju  wiele  zagranicznej  monety,  którśj  kurs  dano  vryt' 
szy  nad  wewnętrzną  wartość.  Chwycili  się  tego  Żydzi 
wekslarze  i  wykupując  krajową,  monetę,  zagraniczna  kraj 
napełniali.  Przy  końcu  roku  181 5,  imperator  wyrokiem 
swoim   stopę   menniczną.   na  stopę  ruską  urządzić  kazał. 

Zniżono  obce  pieniądze  do  prawdziwój  wartości,  przyj- 
mują je  w  handlu,  ale  w  skarbie  publicznym  nie  biorą  jak 
krajową.  Będące  od  wieku  machiny  do  wybijania,  mają  być 
odmienione  na  machinę  parową,  nowa  do  tego  budowa 
wystawiona,  dawne  budowy  poprawione,  to  dotychczas 
kosztowało  179,396  florenów,  z  zysków  na  biciu  jest  jeszcze 
350,000  fl.,  więc  się  koszta  zapłacą  i  parowa  machina  stania 

Przez  lata  1813,  1814  i  1815  wybito: 
w  czerwonych  złotych    .    .  15,750  fl. 

w  srebrnej  monecie    .     .    .     14,376,512  fl. 
w  drobnój  sr.      ...'..         817,398  fl.  gr.  10. 

w  miedzi 510,200  fl. 

Razem     15,719,860  fl.  gr.  10. 
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Od  wprowadzenia  nowego  mennicznego  systemu  to 
jest  od  I.  Stycznia  1816  do  15.  Marca  18 17  roku 
w  pojedynczych  sztukach  zło- 
tych po  25  fi 630,500  fl. 

w  podwójnych  złotych  po  50  fl.  328,700  fl. 

w  srebrnych  sztukach  po  5  fl.  .       7,262,800  fl. 

w  dwóch  złotych 2,785,098  fl. 

w  drobnój  srebrnój 700,000  fl. 

w  miedzi 65,438  fl. 

Razem    .    .    .     11,772,536  fl.  pol. 

Zapłacił  skarb  zaległych  pensji 

rządowi 2,184,122  fl.  20  gn 

Długów    ks.   wyrtemberskiemu 

za  pretensje  do  Kozienic  .         979,296  fl.  20.  gn 
Pani    Mniszchowej    hipotecznie 

na  starostwo  Lubelskie      .         330,324  fl. 
Kadto  Pijarom,  Ignacemu  So- 
bolewskiemu ,     kupno     do- 
mów etc.  etc 4,257,615  fl. 

Nadto  dla  inwalidów,  szpitale  moskiewskie,  maga- 
^^yny,  koszary,  różne  wydatki  dla  komissji  wojskowej  etc. 
znaczne  summy. 

Słowem,  skarb  zapłacił    .     .     .     24,543,945  florenów 
oddzielnie  od  tych  wszystkich  wydatków. 
Rząd  cywilny  regularnie  był  zapłacony. 
><adto     wlano    w    kassg    wojskową     dnia    20.    Lu- 
tego za  dwa  miesiące  na  konto   coroczny  porachunek 

20,000,000  fl.  3,333,333  A.  10  gr. 
Zostaje  sie  dzisiaj  w  skarbie  gotowizną  6,266,955.6, 
W  takim  stanie  oddał  minister  skarb  publiczny. 
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Publiczne  nasze  mienie  byłoby  wybornem,  gdyby 
państwa  sąsiedzkie  rzetelnie  się  względem  nas  obeszły, 
więcej  bowiem  mamy  do  nich  sprawiedliwych  pretensji, 
niż  oni  do  nas. 

W  arsenale  prócz  wybornego  wojska,  znajduje  się  na 
15,000  broni,  dział,  cprócz  tych,  co  w  twierdzach  mamy  150. 

Nurkowe  najwyższej  władzy  postępowanie  i  w  tem 
się  okazuje,  że  gdy  przed  rokiem  ogłoszono  po  gaze- 
tach, iż  5000  wysłużonego  żołnierza  odsyła  się  do  do- 
mów, a  również  liczba  5000  bierze  się  nowego  rekruta, 
okazuje  się  dzisiaj,  że  w  rzeczy  samej  wzięto  5000  no- 
wój  wybornój  młodzieży ,  lecz  ze  starych  600  tylko  ode- 
słanych; a  tak  cichaczem  przed  swemi  i  obcemi  pomno- 
żono wojsko  o  4,400  ludźmi.  Skarb  nasz  płaci  na  nie 
20  miljonów,  resztę  dotąd  cesarz  opłaca.  Wszystkie  sta- 
rania obrócone  na  te  żywe  jasełka. . . 

Lubo  wojsko  nasze  nie  straciło  żadnego  działa,  chyba 
przez  Francuzów,  przecież  zabrano  na  Moskwę  wszyst- 
kie armaty  nasze,  orły  złożone  w  wozach  i  pozawie- 
szano jak  gdyby  orężem  zdobyte  łupy. 

Dnia  10  Maja,  Nowosilcow  na  Moskwę  wyjechał 
do  Petersburga,  młody  Małachowski  i  Brzostowski  po- 
jechali z  nim  dla  ćwiczenia  się  w  dyplomacji. 

Pan  Leon  Potocki  wysłany  do  Rzymu  dla  ułatwie- 
nia interesów  Kościoła  naszego  z  Papieżem. 

Zbierał  się  po  kilkakroć  senat,  dla  obrania  a  raczśj  wy- 
brania kandydatów  na  wakujących  14  senatorów  kasztela- 
nów. Cesarz  decydował,  iż  on  tylko  ma  prawo  nominowania 
na  wojewodów  lub  kasztelanów,  a  senat  prosto  tylko  na  se- 
natorów podaje  kandydatów.  Monarcha  aż  do  tłomaczenia 
się  posunął  delikatność  swoją. 
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Dnia  2.  Czerwca  wyjechałem  do  Gdańska  i  Kró- 
lewca: nie  były  mi  znajomemi  ważne  te  niegdyś  do 
Polski  należ^jCe  Prus  prowincje. 

Podróż  ta  w  osobnój  księdze  jest  opisaną.. 

W  Królewcu  widziałem  Karolinę,  królewnę  pruską., 
jadą-cą,  zaślubiać  wielkiego  księcia  Mikołaja,  —  ładna  i  de* 
likatna.     Niechaj  ją.  Bóg  utrzymuje  w  tych  lodach. 

Za  powrotem  znalazłem  Warszawę  pustą.,  wszyscy 
oddalili  się  na  wieś.  W  ludzie  atoli  roboczym  ruch  nie- 
zmierny, wszędzie  pozaczynane  nowe  budowy;  za  mia- 
stem drogi  publiczne  i  prywatne  roboty  pozaczynane; 
razem  iść  spiesznie  nie  mog^:  należało  wprzódy  budo- 
wać, potym  rozwalać. 

Zburzono  dawny  w  Starym -Mieście  ratusz;  magi- 
strat przeniósł  się  do  nabytego  i  odświeżonego  pałacu 
Jabłonowskich,  lecz  sto  sklepów  i  mnóstwo  ludzi,  co 
w  tem  mieszkało,  nie  maj^  się  gdzie  podziać. 

Zburzenie  Pociej  owskich  klitek  prawdziwem  stało 
się  dobrodziejstwem,  waliły  się  były  zgniłe  i  niezdrową 
otworzył  się  przez  to  Mary  will  i  plac  wielki. 

Zaczęto  tam  budować  gmach  na  jarmarki,  bramy 
wjazdowe  od  Mokotowa  i  Woli  już  ukończone. 

Ustanowiono  tam  podatek  kopytkowy  od  konia  po 
groszy  2  od  wjeżdżających:  ustanowiono  go  bez  sejmu, 
co  za  zły  przykład,  niebędzież  można  potym  i  większych 
podatków  stanowić  również  bez  sejmu!  Nie  tak  w  Anglji. 

Od  Końskiego  targu  całym  ciągiem  Ogrodu  Sa- 
skiego staje  żelazna  krata,  na  boku  Lessel  stawia  nową 
kamienicę.  Na  Miodowój  ulicy  drugi  Lessel  piękny  dom 
stawia,  inne  do  30  po  różnych  ulicach. 

Odświeżony  pałac  Kazimirowski,  już  się  w  nim  bi- 
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blioteka  układa,  przy  nim  dom  na  akademią,.  Ta  bez 
uroczystego  otwarcia  zaczęła  swe  kursą  od  i.  Marca.  Stanął 
i  drugi  pawilon;  przy  założeniu  igo  w  r.  1814  wyryte 
imiona  na  blasze  komisarzów  edukacji  i  różne  pieniądze 
kładły  się  pod  węgielny  kamień.  Na  odnowienie  arse- 
nału wojskowa  władza  dwa  razy  tyle  wydała,  ile  było 
potrzeba.  Po  ulicach  nowe  bruki,  za  miastem  zaczęto 
z  kamienia,  gruzów  i  żwiru   nowe  robić  drogi. 

Wszystko  to  dobrze,  lecz  maż  cała  uwaga,  cały  wy- 
datek obracać  się  na  samą  tylko  powierzchowność?  cze- 
muż więzienia,  czemu  szpitale,  nieściągają  dotąd  żadnego 
względu?  czemuż  Towarzystwa  Dobroczynności  mimo 
u  stawnych  próźb  i  do  panującego  i  do  namiestnika  do- 
tąd do  umieszczenia  400  ubogich  swoich,  domu  otrzy- 
mać nie  może?  Maż  się  wszystko  robić  dla  oka,  —  czyliż 
parada  będzie  we  wszystkiem  hasłem  naszem? 

Tak  chce  gwałtowny,  pomięszano-zmysły  Konstanty. 

Namiestnik  nie  śmie  mu  słowa  powiedzieć. 

Raz  niepodobała  mu  się  stojąca  na  rogu  kuźnia  ko- 
walska i  natychmiast  z  niezgaszonym  ogniem  rozerwali 
żołnierze  tę  kuźnię  z  kowadłem,  gorącemi  szynami  i  ko- 
walem. Postrzegł  dalej  szereg  drewnianych  domów,  do 
Panien  Miłosierdzia  należących;  mieszkało  w  nich  wiele 
ubogich  familji.  Panny  miały  z  tego  dochód,  rozkazał, 
by  te  domy  rozrzucono  i  tak  stało  się. 

Wyjechał  przecie  gwałtownik  na  wesele  brata  do 
Petersburga,  a  jak  tu  rozkosz  swoją  znajduje  w  męcze- 
niu i  zadawaniu  przykrości,  tak  i  tam  toż  samo.  Zna- 
jąc dobrze  zazdrość  i  nienawiść  ludu  swego  ku  Pola- 
kom, wiedział  dobrze  iż  niczem  go  bardzićj  niezmartwi, 
jak  chwaląc    nas :  —  jakoż  chwali    bez   miary,  nie  żeby 
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nam  pochlebić,  lecz  żeby  tamtych  drażnić.   Całe  bowiem 
szcześciej  cała  rozkosz  jego  w  dręczeniu  drugich. 

Przyjęty  od  Aleksandra  i  tamilji  jak  można  najle- 
piej, —  ulegają,  mu  we  wszystkim,  byle  tam  nie  sie* 
dział. 

Tym  czasem  i  w  zabranój  Polsce,  Galicją,  zwanej, 
pierwszy  raz  ukazał  się  panujący  Franciszek.  Poprze- 
dził on  bytność  swoją  zwołaniem  szydzącym  prawdziwie 
sposobem  narodowego  niby  zgromadzenia.  Gubernator 
Haner  był  marszałkiem  sejmu  tego,  Rzewuski  pisarz, 
kilku  innych  figurowało  tam  także. 

Obywatelstwo  swobód  chce,  —  izeczy  istotnych  dla 
próżności  dosyć,  że  między  pierwszymi  siedzi. 

Podzielono  kraj  na  cztery  stany :  duchowny,  magna- 
tów, szlachty  i  miast. 

Niewolno  było  mówić  ni  o  podatkach,  ni  o  dobru 
kraju,  cale  uchwały  skończyły  się  na  tym,J  że  wybrano 
tych,  co  panującego  spotykać  mieli,  uchwalono  mundur 
granatowy  i  zrobiono  składkę  15,000  dukatów  na  poda- 
runek dla  nowej  cesarzowćj.  Mówiono  po  polsku,  prócz 
arcybiskupa  lwowskiego  Ankwicza,  —  ten  dla  większego 
pochlebstwa  mówił  po  niemiecku. 

Gdy  sejm  na  tak  śmiesznych  kończył  się  ustawach, 
powstał  jeden  starodawny  szlachcic  i  rzekł: 

„Wiedziałem,  że  cesarzowi  wolno  było  nakła- 
dać podatki,  zabierać  ludzi,  srebra  nasze. do- 
mowe,, robić  papierowe  pieniądze;  ale  dziś  do- 
piero dowiedziałem  się,  że  mu  wolno  także  drwić 
z  Polaków." 

Przybył  nakoniec  i  sam  Franciszek  z  żoną  swoją. 
Przystępność  dla  wszystkich,   rozsądek,  pozór  przynaj- 

22* 
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mniój  naturalno)  dobroci  pociągają  łatwe  serca  Polaków. 
Pan  ten  wyperswadowany  jest  w  najlepszej  wierze,  że 
ludy  jego  są  najszczęśliwsze  i  że  nikt  lepiśj  rządzić  nie 
umie  jak  on.  Reprezentacyjne  swobodne  rządy  zdają 
mu  się  być  głupstwem  ostatnim. 

Przecież  cłioć  rząd  aus-ryjacki  nie  jaśnieje  wiel- 
kiemi  światły,  przecież  clioć  mierne  systema  stale  wzięte 
i  prowadzone,  łatwość  ociężałego  ludu,  który  bez  szem- 
rania daje  się  prowadzić,  jak  go  powiodą;  w  tylu  na- 
rodach zostających  pod  tym  berłem  wygasła  wszelka 
chęć  narodowości  i  niepodległości,  wszystko  to  sprawia, 
że  ta  ogromna  massa  trzyma  się. 

Jest  to  budowa  z  różnych  kamieni,  palonój  i  suro- 
wej cegły  złożona,  zlepiona  w  kupę  wapnem  niemieckim, 
i  tak  stoi  sobie,  póki  czas  nie  przyjdzie,  co  się  obali. 

Austryjacki  despotyzm  jest  najłagodniejszym  ze 
wszystkich,  charakter  i  panujących  i  rządzonych  jedna- 
kowy, daleki  od  wszelkich  gwałtownych  poruszeń;  nie- 
masz  tam  tój  azyatyckiej  ponurćj  podejrzliwości:  nie- 
dybią  poddani  na  panującego  jak  gdzie  indziój,  ani  pa- 
nujący nieprzestając  na  niegraniczonśj  władzy,  niemu- 
szą  się  uciekać  do  chytrości  i  fałszu,  żeby  się  ustrzedz 
zasadzek. 

Książęta  wszyscy  wychowani  są  w  pojęciach  euro- 
pejskich, znają,  że  są  prawa,  że  jest  przystojność,  mają 
się  sami  za  ludzi,  ani  mniemają,  że  ludy  stworzone  są 
na  igrzyska  szaleństw  ich  i  dziwactw. 

Szuka  rząd  w  Galicji  zagładzić  wszelkiemi  sposo- 
bami narodowość  polską  i  mowę  nawet,  a  wprowadzić 
na  to  miejsce  niemczyznę.  Przynajmniój  czyni  to  otwar- 
cie, u  nas  lubo  dano  konstytucją  i  po  tysiąc  razy  powta- 
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rżano,  że  chcą  żebyśmy  byli  Polakami,  przecież  prawdziwy 
utajony  cel  jest,  by  nas  zmoskwicić  i  tu  głęboka  i  ciągła 
usilność,  której  Moskwa  we  wszystkich  zamiarach  .swo- 
ich używa. 

Wkrótce  po  przybyciu  mojem  odprawił  się  obrzą- 
dek wyprowadzenia  ciała  świętój  pamięci  księcia  Jó- 
zefa Poniatowskiego  do  grobu  królów  w  Krakowie.  By 
i  tym  obrządkiem  nie  obudzić  czułych  pamiątek  i  du- 
cha narodowego,  rozkazano  go  chować  nie  jak  naczel- 
nego wrodzą;  polskiego  lecz  jak  francuzkiego  marszałka. 

Piękna  była  w  kościele  krótka  przemowa  Imci  księ- 
dza kanonika  Szaniawskiego;  lud  dobry  okazał  całą  swą 
tkliwość,  łzy  wylewając  i  całując  zwłoki,  —  niestety! 
ostatniego  podobno  wodza  polskiego.  Odprowadzono  go 
aż  do  rogatek  Mokotowskich,  gdzie  mało  mu  niegdyś 
przychylny  jenerał  Wincenty  Krasiński  miał  gorliwą 
pogrzebową  mowę.  Za  rogatkami  miejskiemi  ustała 
wszelka  wspaniałość,  odmówiono  po  drodze  wszelkiej 
wojennój  eskorty  i  zwłoki  tego,  co  przywodził  w  dniach 
chwały  całemu  rycerstwu  polskiemu,  straż  tylko  poli- 
cyjna wiodła. 

Niemogła  jednak  zawiść  zakazać  szczerych  wyle- 
wów obywatelskiego  uszanowania  i  czułości:  gdziekol- 
wiek smutne  te  zwłoki  przechodziły,  wszędzie  lud  wy- 
chodził i  z  rzewnemi  odprowadzał  go  wspomnieniami. 

Opisały  pisma  publiczne  jak  ciało  wodza  przyjęte 
i  pochowane  było  w  Krakowie:  otworzono  trumnę  dla 
spisania  wywodu  sławnego,  w  jakim  stanie  znaleziono 
ciało:  namaszczone  w  Lipsku  jeszcze,  zczerniało  całkiem, 
mało  co  rysów  twarzy  poznać  można;  odpadły  wąsy, 
włosy  jeszcze  zostały. 
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Półczwarta   roku   dopiero   jak   żyć   przestał   rycerz 
waleczny,  a  już  nicość  nad  przemijającym  kształtem  na-, 
szym  tak  okropną,  wzięła  przewagę. 

Wdzięczny  naród  temu,  co  dla  sławy  jego  tyle  uczy- 
nił, postanowił  konnym  posągiem  ze  spiżu  lanym  uwie- 
cznić na  zawsze  pamięć  rycer^za. 

Zaczęły  się  od  dwócłi  lat  po  całym  kraju  składki, 
już  do  200,000  florenów  doszły,  napisano  do  drugiego 
po  Kanowie  snycerza  imieniem  Torwaldsen,  by  się  pod- 
jął roboty,  i  właśnie  wtenczas  gdy  ten  odpisał,  że  się 
z  największą  chęcią  podejmuje  i  do  Warszawy  przybę- 
dzie, gdy  wszyscy  polegali  na  pozwoleniu  imperatora 
Aleksandra,  który  je  święcie  dał  najbliższej  krewfiej 
księcia  Poniatowskiego,  pani  Aleksandrowej  Potockiśj, 
przysyła  namiestnik  królewski  do  jenerała  Mokronow- 
skiego,  który  się  całą  tą  robotą  zatrudniał,  iż  wolą  jest 
wielkiego  kniazia  Konstantego,  aby  posąg  książęciu  Po- 
niatowskiemu stawianym  niebył.  Zapo wiedzenie  to  urzę- 
downie  uczynione"  ciężkim  żalem  napełniło  serca  wszyst- 
kicli,  boleść  i  głuche  skargi  były  jedynym  udziale?n 
naszym;  lecz  krewna,  pani  Aleksandrowa  Potocka  po 
otrzymanym  tak  uroczystym  od  panującego  przyrzecze- 
niu, napisała  do  imperatora  przypominając  dane  słowo 
jego.  Dwa  miesiące  jak  list  ten  poszedł  i  dotąd  niema 
nań  żadnego  odpisu. 

Ze  zbiegu  atoli  okoliczności  spodziewać  się  tno^na, 
że  imperator  nie  zechce  obrazić  Polaków  odmówieniem 
rzeczy,  tak  dla  nich  drogićj.  Z  ostatnich  listów  z  Peters- 
burga widzieć  można,  iż  przystępności  i  grzeczności, 
które  cesarz  Franciszek  Polakom  okazuje  w  Galicji, 
wzbudziły  w  Petersburgu  niespokojność  i  zazdrość,  nadto 
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być  może,  iż  wieczna  nieprzyjaciołka  pokoju  na  świecie 
Anglja,  zazdrosna  potęgi  moskiewskiój ,  by  u  siebie  za- 
trudnić umysły  i  przytłumić  zaburzenia,  stały  lą^d  znów 
zakłócić  myśli. 

Ztąd  to  nowe  oświadczenia  i  względy  petersburskie 
dla  nas. 

Cesarz  ostatnim  listem  swoim  polecił  namiestnikowi 
tu  swemu,  by  się  w  niczem  na  włos  nie  oddalał  od  kon- 
stytucji. 

Gdy  mi  to  wspomniał  namiestnik,  jam  mu  rzekł: 

—  Na  cóż  się  to  przyda,  gdy  w.  księże  co  dzień 
ją,  gwałci? 

Odpowiedział  mi  namiestnik: 

—  To  rzecz  nie  wieczna,  wielki  książę  jest  tylko 
komenderują^cym  wojsko,  odmienionym  być  może. .  .  . 

I  to  zdaje  się  podobieństwo  wojny  oznaczać,  że  ka^ 
zano  twierdzę  Modlin  naprawiać. 

Cesarz  pracuje  z  sekretarzem .  stanu  Sobolewskim, 
a  gdy  ten  dziękował-  mu  za  przysłanie  nam  koni  i  po- 
wiedział, że  kraj  nasz  wyniszczony  z  nich,  będzie  mu  je 
winien,  cesarz  odpowiedział,  uderzając  go  po  ramieniu: 

—  Nie  to  jedno  kraj  wasz  będzie  mi  winien. 
Daj  Boże!  ... 

Nadeszły  wiadomości  o  przyjęciu  ciała  księcia  Po- 
niatowskiego w  Krakowie.  I  szlachta  i  lud  największe 
okazali  uniesienia. 

X.  Łasiewski,  proboszcz  św.  Marji,  wyliczając  wy- 
prawy książęcia  przeciw  Prusakom  i  Austryji,  o  pierw- 
szych tak  wspomniał: 

„Król  pruski,  ten  niegdyś  lennik  królów  na- 
szych, niewdzięczny,  pierwszym  był  podżegaczem 
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rozdarcia  Polski;  lecz  sprawiedliwy  Bóg  ukarał 
niewiarę  jego,  zesłał  mściciela  Napoleona;  wy- 
wróciło się  we  dwócłi  godzinach  pod  Jena  krzy- 
woprzysięstwami źle  nabyte  państwo. 

Na  te  słowa  poseł  austryjacki  stojący  przy  pruskim, 
trącające: 

—  Patrz,  rzecze,  co  o  was  mówią.. . . . 
Gdy  mówca  przyszedł  do  wyprawy  austryjackkiej 
w  r.  1809,  tak  mówił: 

„Tąi  sam*];  drogą,  którą  Jan  IIL  szedł  z  ry- 
cerstwem swojem,  by  oswobodzić  Wiedeń,  stolice 
Austryji  od  jarzma  muzułmanów,  tąż  samą  drog^ 
ciągnęli  Rakuszanie,  by  wywrócić  ledwie  się  pod- 
noszącą się  Polskę  pod  imieniem  Kjiiięztwa  War- 
szawskiego." 

Tu  znów  trącił  poseł  pruski  austryjackiego: 
Słucłiaj,  rzecze,  co  i  o  was  mówią.  . . . 

Dobrze  i  to,  że  cłioć  jedno  miasto  zostało  zupełnie 
wolnem  w  Polsce!  gdzieżby  gdzieindziój  odważono  się 
mówić  podobnie? 

Przygotowania  wszelkie  do  sejmu  czynią  się,  król 
w  początkacłi  Maja  ma  być  w  Warszawie. 

Błogosławiony  pokój !  ileż  sam  jeden  czyni  dobrego. 
Ta  biedna  część  Polski  pod  berłem  dobrze  życzącego 
i  troskliwego  Aleksandra,  mimo  tylu  przeszkód,  41  rai- 
Ijonów  wlewa  rocznego  podatku.  W  r.  1791  wcałój  swo- 
jej ogromności  nie  czyniła  tyle. 

Zapomnieliż  sąsiedzi  klęsk  wojny,  cłicąc  ją  znów 
wszczynać  ? 
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W  Petersburgu  wesele  w.  ks.  Mikołaja  przedłuża 
wspaniałe  festyny.  Ochrzczono  królewnę,  jak  gdyby 
chrześcianką  nie  była. 

Dwa  atoli  smutne  przypadki  pomieszały  wesołość 
festynów. 

Podczas  przedwiecznej  parady,  pies  jakiś  ukąsił 
w  łydkę  Wilhelma,  królewicza  pruskiego.  Zabito  psa, 
przez  co  wiedzieć  nie  można,  czyli  był  wściekły  lub  nie. 
Dano  niezwłoczną,  zwykłą  w  podobnych  razach  pomoc 
młodemu  księciu,  urżnięto  mu  nawet  łydkę,  niespokoj- 
ność  atoli  w  sercach  wszystkich  została. 

Drugi,  również  smutny  przypadek,  iż  guwerner  tegoż 
królewicza,  brata  królewskiego,  u  stołu  imperatora  apo- 
pleksją ruszony  padł  —  i  umarł. 

Naród 'moskiewski  łatwo  w  gusła  wierzący,  za  złą 
wieszczbę  bierze  te  zdarzone  w  czasie  wesela  przy- 
padki. 

3.  Września  przybył  w.  książę  z  Petersburga;  wa- 
żne natychmiast  w  wojsku  zapowiedział  odmiany.  Dwa 
szwadrony  ułanów  gwardji  przyłączone  do  strzelców  kon- 
nych, a  na  to  m-ejsce  powiększeni  ułani  gwardji  mo- 
skiewskiej stojącej  tu:  dano  im  czapki  i  wyłogi  żółte, 
z  rozdartym ,  lecz  srebrnym  orłem ,  dla  zbliżenia  do  na- 
szych. Nadto  z  Ukraińców  zabranego  kraju,  z  eksystują- 
cych  już  w  Moskwie  pułków  ściągają  ludzi  i  tworzą  tu 
pułk  kirysjerów,  tak,  by  z  każdej  broni  składało  się  woj- 
sko w  Polsce  stojące. 

Stopienie  to  sprzecznych  sobie  kruszców  nie  wiem 
jak  się  uda;  rozwija  atoli  wielki  plan  monarchy:  pobra- 
tania dwóch  z  sobą  narodów. 

Nie  skłonności  atoli,   gdyż   w  nas  pamięć  krzywd, 
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w  Moskalach  zazdrość  i  nienawiść  przeciwi  się  temu;  ale 
zepsucie  moralności,  stłumienie  czci  i  ducha  narodowego 
mogą.  nas  Moskalami  uczynić. 

Wojsko  to  ma  tworzyć  wielką  przednią  straż  całego 
imperium  i  królestwa. 

Żądana  przez  jenerała  Chłopickiego,  przymuszonego 
grubiaństwem  w.  kniazia,  dymisja,  dotąd  nie  jest  mu  daną; 
gdyby  odszedł,  szalona  gorliwość  o  guziki  pozbawiłaby 
nas  najbieglejszego  w  czasie  wojny  wodza. 

Znany  z  talentów  u  nas  *  za  graniccą.  Anglicy  acz 
częstokroć  zbici  przez  niego,  głośno  sprawiedliwość  mu 
oddają. 

Wyciąganie  w  Petersburgu  gwardji  moskiewskich 
wszystkich  żołnierzy  urodzonych  w  zabranych  Polsce 
prowincjach  tworzenie  z  nich  pułków  przyłączyć  się'  ma- 
jących do  wojska  naszego,  niezmierne  sprawiło  szemra- 
nia, a  tak  Moskale  uważają  krok  ten  za  osłabienie  całćj 
monarchii;  u  nas  wcielenie  to  z  komendą  i  trybem  całym 
moskiewskim  uważanem  jest  jako  krok  do  zmoskwicze- 
nia  narodu  polskiego:  a  tak  niezrozumiana  może  i  może 
do  czego  dobrego  dążąca,  głęboka  polityka  i  tam  i  u  nas 
nie^ukontentowanie  sprawiła. 

Jeszcze  Prusacy  zabranych  nad  traktat  wiedeński 
powiatów  nie  oddali  nam  i  cła  dotąd  na  komorach  swo- 
ich arbitralnie  i  uciążliwie  pobierają,  tak,  że  zamiast  4 
od  sta,  różnemi  wyderkafami  do  50  biorą.  Rząd  ten  ile 
o  dobro  swoich  troskliwy,  tyle  w  zewnętrznem  z  sąsia- 
dami obejściu  chytry,  chciwy  i  pełen  niewiary,  wszyst- 
kich ufność  odpycha.  Fiskalność  jego  i  systema  uzbro- 
jenia narodu  całego  (pod  tytułem  Landwehr)  przywiodła 
mieszkańców  Wrocławia  do  otwartego  buntu. 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—     347     - 

Rozkazano  tam  wszystkim,  od  i6  do  60  roku  zapi- 
sanym do  landweru,  by  przysięgali,  że  się  prawom  woj- 
skowym poddają.  Wzbronił  się  na  to  lud,  a  gdy  go 
przymuszać  chciano,  rzucił  się  na  dom  gubernatora  i  zra- 
bował go.  Przywołano  wojsko,  musiano  strzelać.  Zapie- 
czętował rząd  gwałt  swój  śmiercią  kilkudziesiąt  mie- 
szkańców. 

Król  pruski  lustrował  wtenczas  wojsko  swoje  stojące 
we  Francji;  dobrze  się  bawił  w  Paryżu  i  wkrótce  lewą 
ręką  ożenił  się  z  hrabianką  Dillon,  córką  Edwarda  Dil- 
lon,  posła  francuzkiego  w  Dreźnie. 

Rewie  jesienne  wojsk  naszych  trwały  przez  blizko 
dwie  niedziele,  z  niemałą  uciążliwością  miasta  i  okolic 
Warszawy.  Jeżeli  piękny  pozór  i  obroty  paradowe  są 
dowodem  biegłości  najwyższego  wodza,  wódz  nasz  tera- 
źniejszy, w.  książę  najpierwszym  jest  w  świecie  wojow- 
nikiem. 

Dla  zachęcenia  jarmarków  warszawskich,  imperator 
(gdy  dotąd  tylko  pozwolone  towary  zagraniczne  przez 
porta  morskie  wchodzić  mogły)  pozwolił,  by  przez  mia- 
sto Brześć  Litewski  wchodziły. 

Zbawiennym  będzie  ten  ukaz,  jeżeli  go  przekupstwo 
celników  moskiewskich  nie  skazi. 

Od  dwóch  miesięcy  nie  widać  jak  tłumy  ludu  wiej- 
skiego, pędzone  z  różnych  województw  na  rekrutów.  Co 
rok  5000  kraj  ich  dostawiać  powinien,  nie  żeby  do  kom- 
pletu wojska  tak  wiele  potrzeba  było,  ale  dla  tego,  że 
w.  kniaź  chce  się  koniecznie  pozbyć  dawnych  doświad- 
czonych w  boju  żołnierzy,  a  napełnić  pułki  nowemi,  któ- 
rzyby  łatwiój  wszystkim  dzikościom  jego  powolniejszemi 
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stali  się.  Nadto  dezercja  za  granicę  -  wielce  corocznie 
zmniejsza  szeregi  nasze. 

Niektórzy  z  komisarzów  obwodowych  chcąc  się  w. 
knicLziowi  pochlebić,  gwiazdeczkę  lub  wstążeczkę  zyskać, 
zamiast  gdzie  potrzeba  loo  rekrutów, .  600  młodych  ludzi 
z  powiatu  jednego  spędzają,  aby  do  woli  wybierać  mo- 
żna. Łatwo  widzieć  można,  jaka  ztąd  dla  rolnictwa 
klęska. 

Nie  mniejszą  jest  także  klęską  dla  kraju,  gwałtowne 
bez  względu  na  czas  i  prace  rolnicze  wypędzanie  rolni- 
ków do  szarwarków,  czyli  robót  około  dróg. 

Od  żniw,  od  młocki,  od  kośby  odrywają  się  wie- 
śniacy i  krociami  do  robienia  dróg  pędzeni  są. 

W  wielu  miejscach  niewierni  dozorcy  biorą  w  pie- 
niądzach od  biednych  ludzi  okupywanie  się  od  roboty, 
i  pieniądze  te  dla  siebie  chowają. 

Jedną  z  tych  dróg  z  Warszawy  do  Falent,  czyli  to 
dla  spaceru,  czyli,  jak  mówią,  że  Falenty  dla  nałożnicy 
swojej,  pani  Aleksandrów,  w,  książę  ma  nabyć,  spiesz- 
nie i  gwałtownie  robić  rozkazał,  tak  dalece,  że  od  pu- 
blicznych gościńców  ludzie  do  Falent,  są  odrywani. 

Pięknie  jest  i  potrzebnie  robić  drogi,  budować  i  bie- 
lić domy,  otaczać  ogrody  pozłacanemi  kratkami,  lecz  niech 
to  wszystko  nie  dzieje  się  gwałtownie  a  najbardziej,  niech 
to  nie  niszczy  rolnictwa. 

Grmach  menniczy  stanął  pod  dachem  miedzianym. 
Jest  to  piękna  budowla,  sprowadzoną  ma  być  do  niój 
machina  pompowa,  która  sama  wybijać  będzie  pienią- 
dze; przez  co  wiele  oszczędzi  się  przycinanych  dotych- 
czasową machiną  palców. 

Dotąd  mennica  ciągle  zatrudnioną  była  przebijaniem 
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sztab  srebra,  które  z  Francji  za  kontrybucje  imperator 
pobierał  i  tu  na  żołd  wojsk  moskiewskicłi  i  przydatko- 
wa  na  nasz  wybijać  kazał. 

Ustanie  to  przecie  od  Nowego  roku.  Całe  bowiem 
wojsko  nasze  ze  skarbu  polskiego  płatnem  będzie,  bez 
pytania,  czy  kraj  i  tak  wiele  wojska  i  tak  wiele  niepo- 
trzebnych pensji  opłacać  pragnie. 

Ustanie  przysyłanie  szyn  srebrnych  właśnie  wten- 
czas, gdy  machina  parowa  do  wybijania  ich  stanie. 

Przy  końcu  Października  r.  b.  smutna  z  Szwajcaiji 
odebraliśmy  wiadomość  o  zejściu  z  tego  świata  Tadeu- 
sza Kościuszki  w  mieście  Solur. 

Był  to  wielki  miłośnik  wolności,  cnotliwy  odważny, 
wytrzymały;  tęgość  duszy  stawała  mu  za  wiele  świet- 
nych przymiotów.  Ja,  com  go  w  czasie  rewolucji  1794 
w  bojach  pod  Maciejowicami,  w  niewoli,  w  podróżach 
nieodstępował,  przyświadczyć  to  mogą. 

Umarł  dnia  15.  Października  z  przeziębienia,  jak 
mówią. 

Testamentem  pozostałą,  sumę  w  Anglji  u  bankierów 
Thomson,  Peter  i  Banar  100,000  fr.  wynoszące,  ominąw- 
szy krewnych,  zapisał  połowę  jenerałowi  Paszkowskiemu 
(innego  rodu  jak  Płomieńczyki) ,  temu,  co  był  adjutan- 
tem  przy  królu  saskim  i  po  objęciu  kraju  przez  Moskwę 
powrócić  do  niego  nie  chciał.  Drugą  zaś  połowę  zapi- 
sał pannie  Emilji  Zeltner  i  innym  pannom  w  Szwaj- 
carach. 

Skoro  ta  wieść  doszła  do  Warszawy  zebrali  się  zaraz 
obywatele  i  składkę  na  publiczne  exekwie  jego  złożyli. 

Wojda,  mieszkaniec  z  Leszna,  dziś  radzca  stanu  i  pre- 
zydent miasta,  wychowany  w  Niemczech  i  cały  Niemiec, 
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odpowiedział,  że  ani  sam  nic  nie  da,  ani  miasto  o  składce 
tej  zawiadomi. 

Podły  człowiek  mniemał  się  przez  to  pochlebić  Mo- 
skalom i  nie  był  na  uroczystości. 

Odprawiła  sig  ona  przecież  z  okazałością.,  przy  li- 
cznym tłumie  obywateli  i  rycerstwa.  W.  kniaź  nie  ka- 
zał mu  czynić  żadnych  wojskowych  honorów,  a  chcąc 
obchód  cały  uczynić  prywatnym,  nie  zaproszono  rzą.du, 
nie  dano  nawet  dla  porządku  straży.  ... 

Ten  był  ostatni  hołd,  który  Moskwa  niechcący  wa- 
lecznemu mężowi  wyrządziła. 

W  pół  obrządku  wleciał  do  kościoła  w.  kniaź  z  mnó- 
stwem swoich.  Zaproszony  byłem  od  obywateli  do  mie- 
nia pogrzebowej  mowy. 

Gdym  zaczął,  w.  kniaź  co  mógł  to  czynił,  żeby,  mię 
zmieszać.     Nie  udało  mu  się  atoli. 

Polacy  dość  byli  z  słów  moich  zadowoleni,  w.  kniaź 
parschał  iłem  razy  wspomniał  o  wolności,  drudzy  Moskale 
darować  mi  nie  mogli,  żem  z  wdzięcznością  wspomniał 
Imperatora  Pawła,  Kościuszki  i  nas  wszystkich  oswobodzi- 
ciela,  nie  lubili  bowiem,  iż  przypominano,  że  go  udusili. 

Po  tym  obrządku  w.  kniaź  spotkawszy  podchorą- 
żego naszego  Śląskiego,  młodzieńca  dobrze  urodzonego, 
z  niezapiętym  guzikiem,  200  kijów  przez  Moskali  wyli- 
czyć mu  kazał.  Nieszczęsny  młodzieniec  umarł  pod  raza- 
mi, a  tegoż  wieczora  w.  kniaź  był  na  komedji  francuzkiej. 

Jarmark  listopadowy  dość  dobrze  poszedł  i  poszedł- 
by nierównie  lepiśj,  gdyby  król  pruski  wbrew  trakta- 
towi wiedeńskiemu,  zamiast  4  od  sta  cła  przechodniego, 
czterdziestu  i  pięćdziesiąt  nie  wyciskał  od  kupców.  Je- 
dnak najpotężniejszy  nasz  w  świecie  monarcha  i  tę  obel- 
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gie,  i  trzymane  dot^d  nad  traktat  powiaty  znosi  cier-  V. 

pliwie.     Ztad  odraza  dla  kupców.  .\  .^ 

Jarmark  odprawiał  się  w  Marywillu,  rząd  dom  ten  C 

-I 
wziął  pannom  kanoniczkom,  inny  im  na  to  miejsce  wy-  '  ^i 

porządzą  i  nadto  29,000  płaci  rocznego  czynszu.    Kupcy  , . 

dość  byli  z  sprzedaży  swoich  zadowoleni. 

Jedna  piernikarka  z  Torunia  sprzedała  za  70,000  fl. 
pierników. 

Gdyby  rząd  pruski  tak  bardzo  nie  zdzierał,  gdyby 
imperator  moskiewski  granice  swoje  otworzył,  jarmark 
ten  wahiym  stałby  się  między  Europą  i  Azją.     Cła  jar-  "  ^ 

marku  listopadowego  uczyniły  500,000  fl. 

Utworzone  w  Lizbonie  tajemne  towarzystwo,  mające  ; ' 

za  cel  odrodzenie   narodu  i  poprawienie  błędów   rządo-  /  .: 

wycti,  uwolnienie  się  od  obcego  Anglików  panowania, 
odkrytym  zostało  przy  wybucłinieniu  samym,  przytrzy- 
mano dwunastu  przedniejszycłi ,  a  między  temi  jenerała 
Freire,  któregom  znał  w  Polsce  i  Dreźnie,  w  czasie  oblę- 
żenia. »■ 

Długo  na  wyrok  czekano,  przyszedł  nakoniec  naj- 
okrutniej szy  w  świecie. 

Dwunastu  sprzysiężonych  powieszono,  ucięto  im  po- 
tym  głowy,    dalej   ćwiertowano,    dalej    palono   ciała  ich.  *-• 

Sześć  godzin  trwała  ta  okropna  exekucje;  w  czasie  onej  1 

gęste  oddziały  wojsk  angielskich  przechodziły  się  po 
Lizbonie. 

Panującą  tak  pysznie  nad  światem  Anglję,  ciężkim 
cioisem  Opatrzności  dotknęła :  królewna  Karolina  wydana  V? 

niedawno  za  księcia  Leopolda  Sax-Coburg ,  dziedziczka  ' 

tronu,  w  długich  i  srogich  boleściach  urodziła  nieży- 
wego syna,  a  w  dwie  godziny  potym  —  sama  umarła. 


Digitized  by 


-     352     - 

Śmierć  wyborno]  księżniczki  okropne  skutki  dla 
Anglji,  a  może  i  Europy  całój  może  za  sobą  pociągnąć. 
Wszyscy  bracia  księcia  Wallis  bezdzietni  i  w  wieku 
podeszli,  toż  samo  i  królewny. 

Smutną  jest  rzeczą  być  przymuszonym  opisywać 
ustawne  szaleństwa  i  grubiaństwa,  zwłaszcza  w  tych, 
którzy  przez  urodzenie,  wychowanie,  najbliższy  tronu 
stopień,  znać  by  ich  nie  powinni. 

Od  ustanowienia  swego,  tak  pożyteczne  Towarzystwo 
Dobroczynności  w  największą  u  wielkiego  kniazia  po- 
padło nienawiść.  Umiał  tę  nienawiść  wielki  kniaź  mo- 
skiewski przelać  i  w  król.  namiestnika  tak  dalece,  że  nie 
tylko  rząd  ni  mieszkania,  ni  żadnego  wsparcia  dla  ubo- 
gich niedaje,  lecz  i  owszem  namiestnik,  bez  uniesienia 
i  gniewu  wspominać  o  nim  nie  może. 

Największy  gniew  ztąd,  że  Towarzystwo  immediate 
nie  podlega  rządowi.  Chcąc  co  nagannego  w  admini- 
stracji domów  ubogich  podchwycić,  wysłał  wielki  kniaź 
z  ramienia  swego  na  zlustrowanie  domu  Ubogich  u  Fran- 
ciszkanów w  Warszawie  i  w  Grzybowój-Woli  za  Pragą. 

Lecz  kogóż  wysłał?  kniazia  Galliczyna,  oddalonego 
od  wojska,  gracza,  bez  czci  człowieka,  niemógł  atoli  czło- 
wiek ten  nic  do  nagany  znaleźć  Henryk  Łubieński  do- 
wiedziawszy się  o  tój  lustracji,  chcąc  by  wielki  kniaź, 
jak  najdokładniój  o  stanie  Towarzystwa  Dobroczynności 
był  uwiadomionym,  posłał  Galliczynowi  rachunki  i  wszyst- 
kie Listanowienia  tego  rozporządzenia,  przyłączyA\'szy 
list  bardzo  grzeczny  i  skromny  artykuł  względem  tego 
położył  w  gazecie. 

O  godzinie  drugiej  4.  Grudnia  przylatuje  adjutant 
wielkiego  kniazia  po  Łubieńskiego . . .  przyb)rwa , .  *  we- 
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liki  kniaź   porwawszy  sie  od  stołu,  wpada  do  przedpo- 
koju: 

Esf  C€  vous,  woła,  pokazując  mu  w  gazecie  qui  avtr^ 
mis  ceł  article  dans  la  gazełteł — c'est  moi...  Quelle  hi- 
soience^  savez  vouSj  que  je  suis  le  frere  de  votre  empereur^ 
que  Je  peux  vous  faire  perir^  que  si  je  ne  craignais  pas, 
de  salir  nia  main,  je  vous  donnerai  des  soufjlełs  polisson 
que  vous  etes. . . 

—  Adjułanty  menez  le  chez  le  lieułenanł,  pour  quil 
soit  crimhiellenient  juge, 

Adjutant  zawiózł  Łubieńskiego,  zdziwiony  namiestnik 
nie  pojmuje  zbrodni.  W  kwadrans  przypada  drugi  a<.l- 
jutant  z  doniesieniem,  że  wielki  kniaź  życzy,  żeby  cała 
ta  rzecz  przytłumioną,  została.  Lecz  już  za  późno,  wielu 
rzecz  całą  słyszało. 

Chodził  przez  dwa  dni  ponury  tyran,  lękając  sie 
atoli,  by  nie  było  do  panującego  skargi,  posłał  po  Łu* 
bienskiego,  przepraszał,  całował  i  całować  sie  kazał,  nie 
zatarł  jednak  urazy.  Łubieński  dobrowolnie  porzucił 
Warszawę,  a  Towarzystwo  Dobroczynności  najczynniej- 
szegu,  naj  zdatniejszego  członka  swego  straciło. 

Niemasz  wydziału,  do  którego  by  się  wielki  kniaź 
nie  wścibił:  i  tak  przywoławszy  do  siebie  dyrektora  te- 
atru narodowego,  złajawszy  go  z  ostatnich  wyrazów,  za- 
kazał mu»  by  nigdy  teatru  swego  nie  otwierał  wtenczas, 
gdy  grają  Francuzi.  ^ 

Na  próżno   Osiński   zasłaniał   się  kontraktem  z  rza-  \ 

dem,  odebrał  w  odpowiedzi :  U  riya  ni  contr acty  ni  gouve7^- 
nemcnt 

1  takiego  szaleńca  dają  nam  za  niczym  nieokreślo- 
nego rządzce,  by  wśród  skłonnych  do  zabójstw  Moskwi- 
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cinów,  dni  imperatora  były  spokojne,  my  wszystkie  dzi- 
wactwa jego  musim  ponosić. 

Senat  zatrudniał  się  przezieraniem  protokułów  sej- 
mików szlacłieckich  i  zgromadzeń  gminnych. 

Że  więcej  jest  u  nas  pamięci  dawnych  zwyczajów 
mż  woli  nauczenia  się  nowego  trybu  rzeczy,  na  wię- 
cej niż  połowie  sejmików  wybrani  zostali  posłowie  przez 
okrzyknienie ;  to  atoli  jest  przeciwnem  nowemu  ą  nader 
rozsądnemu  prawu,  by  na  wyborach  tych  szły  kreski 
sekretne. 

Dla  oszczędzenia  zachodów  i  wydatków  obywatelom 
szukał  senat  sposobów,  jakby  temu  zaradzić;  lecz  Woł- 
łowicz,  kasztelan,  stanął  przy  przysiędze  i  prawie,  że  w  ka- 
Mym  przypadku  sekretne  kreski  są  koniecznie  potrze- 
bne. Tak  więc  postanowił  senat ;  znał  bowiem,  że  czło- 
wiek znaczeniem,  powagą,  majątkiem,  dobrą  kuchnią 
i  piwnicą  opatrzony,  stanąwszy  na  sejmikach,  łatwo  przez 
kilkunastu  swoich  junaków  cnotliwą,  lecz  lękliwą  wię- 
k.szość  zagłuszyć  może. 

Gdy  się  o  tem  postanowieniu  dowiedziano  w  Pe- 
tersburgu —  bojaźń  zapewne,  żeby  nakazanie  powtórnych 
sejmików  nieopóźniły  sejmu,  sprawiła,  że  imperator  przez 
sekretarza  stanu  Ignacego  Sobolewskiego  napisać  kazał 
clo  senatu,  iż  mniemaniem  jego  było,  że  wyraźne  kre- 
skowanie nie  było  wyraźnie  oznaczonem  w  organizacji 
sejmików  i  że  możnaby  przyjąć  jednomyślność. 

Powody  do  tego  bardzo  były  subtelnie  wyprowa- 
dzone —  tak  cały  list  nie  wolę,  lecz  tylko  uwagę  zamykał. 

Namiestnik,  chcąc  to  życzenie  wraz  uskutecznić,  przy- 
wołał do  siebie  Wolłowicza,  kasztelana,  napominając  go, 
by  od  wniosku  swego  odstąpił. 
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Dosyć  to  było  dla  prawdziwie  Stachelbergowskiego 
kasztelana,  na  pierwszej  więc  sesji,  gdy  senat  w  odpo- 
wiedzi swojój  ministrowi  sekretarzowi  stanu  wyrażał  po- 
wody, dla  którycłi  przy  prawie  i  raz  wziętem  postano- 
wieniu swojem  trwać  musi,  Wołłowicz,  tenże  sam,  co 
wprzódy  tak  mocno  przy  temże  prawie  obstawał,  zabrał 
głos  i  z  napisanój  karty  czytał  najnieprzystojniejszą  cłiryję 
na  senat,  że  sie  przeciwi  woli  monarszej,  że  lubo  sam 
inaczśj  wprzód  myślał,  przecież  gdy  widzi,  że  panujący^ 
ż^da  inaczej,  odstępnie  od  zdania,  zapomina  przysięgi 
swojćj  i  jest  za  jednomyślnością  sejmików.  Trudno  wy- 
razić zgrozę,  którą  senat  przejętym  był  na  podłość  po- 
dobną. 

Kasztelan  Kochanowski  pierwszy  powstał  i  w  mo- 
wie nieprzygotowanej,  lecz  gorącej  zgromił  podłego. 

Prezydujący  Stanisław  Potocki,  obszerniśj  i  wymo- 
wnićj  przekonał  go  o  sprzeczności  i  podłości  jego. 

Była  to  sesja  poważna  i  piękna,  okazał  się  w  niój 
duch  narodu,  co  długo  był  wolnym. 

Koniec  roku  tego  osobliwsze  zjawisko  w  skarbie 
publicznym  okazał,  a  to,  że  w  kassie  publicznój  znajdo- 
wało się  superaty  do  i6  miljonów  złotych  pol,  w  kassie 
zaś  wojskowej  przeszło  pięć. 

Przyczyną  tego  jest  pokój,  handel  czynniej szy,  nie- 
zmierna w  ostatnich  latach  cena  produktów  krajowych, 
a  zatem  i  regularniej  szy  wpływ  podatków,  dodawanie 
przez  imperatora  z  kontrybucji  francuzkich  kilku  miljo- 
nów, co  niemało  krążenie  kruszcu  powiększyło;  nadto 
uciążliwe  przez  obywateli  i  włościan  opłacanie  w  goto- 
wiźnie  furażów. 

Rzecz  dziwna,  że  gdy  w  r.  1790  całe  Królestwo  Pol- 
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skie  od  Dniestru  do  Dźwiny  40  tylko  miljonów  zaledwie 
opłacało,  dziś  do  pią;tój  części  zmniejszone,  kilko  milio- 
nami więcej  opłaca. 

Znaczna  część  zapasów  tycłi  wycłiodzi  na  drogi,  na 
upiększenie  miasta:  dobrze,  póki  z  użytkiem,  póki  bez 
gwałtu,  ale  szarwarki  do  dróg  tycłi  nakazano,  z  uciskiem 
ubogiego  ludu  i  dobytku,  z  przeszkodą  gospodarstwa, 
tak,  że  wojewoda  Stanisław  Potocki  i  kilku  innycłi  roz- 
pisało się  w  radzie  i  rzecz  pod  decyzją  do  Petersburga 
poszła. 

Względem  domów  w  mieście  podobneż  często  gwałty ; 
i  tak  lubo  imperator  zrzucenie  dużycłi  kamienic  od  kra- 
kowskiej bramy  tykający cłi  się  wscłiodniego  skrzydła 
zamkowego  do  lepszycłi  czasów  odłożył,  przecież  gdy 
wielkiemu  kniaziowi  przyszło  to  do  głowy,  namiestnik 
possedant  toute  la  naiyetś  de  Tarbitraire  et  du  despo- 
tisme,  zaraz  się  tego  cłiwycił,  i  zamiast  przedsięwzięcia 
dzieła  tego  w  lecie,  rozpoczął  je  15.  Grudnia,  gdzie  mro- 
zy największe,  gdzie  wyjąwszy  czas  robotników  odpo- 
czynku i  obiadu,  nie  ma  jak  godzin  cztery  do  pracy; 
wybrał,  mówię,  ten  czas  i  rozwalać  wyniosłe  domy  roz- 
kazał; wtenczas  Muratowicz  starodawny  mieszczanin  war- 
szawski, kupiec  korzenny,  w  trzaskające  mrozy  z  towarem 
i  10,000  butelek  wina  przenosić  się  musiał;  wtenczas  Da- 
lowa  Lazarowiczówna  z  domu,  dom,  w  którym  przodkowie 
jćj  od  200  lat  mieszkali,  przedać  przymuszoną  była.  — 
Mówią,  że  przykrość  jednego  pokolenia  nagrodzi  sie 
upiększeniem  miasta  na  długie  wieki;  zostawuję  mędr* 
szym  odemnie  kwestyę,  czyli  żyjące  pokolenie  poświe* 
cać  powinno  wygody  swoje  przyjemnościom  tycli  poko- 
leń, co  po  nim  żyć  będą. 
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Przy  końcu  roku  tego  w  Anglji  bezżenni  lub  nie- 
płodni królewiczowie  i  królewny  zajmują  umysły  boja- 
źliwą.  niespokojnością,,  kto  w  Angli  panować  będzie. 

We  Francji  naród  nie  mogąc  dłużej  znosić  ciężaru 
niezmiernych  kontrybucji  i  utrzymania  kosztem  swoim 
licznych  wojsk  sprzymierzonych,  silnie  się  ulgi  do- 
maga. 

W  tym  celu  dla  zapobieżenia  wszelkiem  wstrząśnie- 
niom  znów  kongres  monarchów  na  lato  przyszłe  w  Akwi- 
zgranie lub  Moguncji  ma  się  odprawić,  byle  tylko  nie  taki 
jak  w  Wiedniu. 

Narody  niemieckie,  po  tak  gorliwych  wysileniach, 
widząc  się  zawiedzionemi,  w  nadziejach  otrzymania  kon- 
stytucji niespokojne  i  do  zaburzeń  gotowe. 

Włochy  głupie  jarzmo  austryjackie  niecierpliwie 
znoszą. 

Król  Hiszpanji  w  bezrozumnych  rządach  swoich  nie 
postrzega  się  bynajmnićj. 

W  Ameryce  hiszpańskiej  powodzi  się  insurgentom. 
Napróżno  Moskwa  siedem  okrętów  różnej  wielkości  sprze- 
dała, czyli  jak  mówią  za  Kalifornię,  zamieniła.  Niezgra- 
bne te  korabie  nieznajomi  marynarze  nim  doprowadzili 
do  Kadyxu,  rozbijały  się  i  rozmaite  ponosiły  straty. 

Portugalja  przez  Anglików  rządzona. 

Król  portugalski  wszczęty  w  Pernambuku  rokosz 
uśmierzyć  potrafił. 

Zjednoczone  Stany  Ameryki,  jedne  na  świecie  uży- 
wają prawdziwych  swobód  i  ciągle  olbrzymim  krokiem 
postępują  w  siłę,  bogactwa  i  wszystkie  pożyteczne  wy- 
nalazki. 

Przy  końcu  roku  tego  sprowadziłem  z  Ameryki  na- 
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siona  rozmaitych  orzechów,  których  drzewo  większe  jest 
od  naszych  dębów.  Rozdałem  je  w  różne  miejsca.  Je* 
żeli  się  udadzą,  będzie  to,  z  niemałym  dla  kraju  naszego 
pożytkiem. 

Wspomniałem  powyżej,   że  senat  trzymając  sie  ści- 
śle prawa  nakazującego  na  wyborach   sekretne   kreski, 
wszystkie  sejmiki,  gdzie  były  wykrzyknienia,  mimo  prze- 
łożeń  w  tem  namiestnika,  uchylił;   wspominałem  i  czy- 
nione w  tem  imieniem  panującego,  skłaniające  do  jedno- 
myślności  uwagi,    gdy  i  te  zapadłej   decyzji  nie  odmie^ 
niły,  imperator  zręcznym  i  pamiętnym  sposobem  napisał 
do  namiestnika,  między  innemi  tych  używając  wyrazów : 
„Naj.   Pan  pośpiesza  oświadczyć,    iż  pomimo 
ostatnich  swych  w  tej  rtiierze  rozkazów  dalekim 
jest  od  naruszenia  bynajmniej  atrybucji  konsty- 
tucją senatowi  nadanej,    że    praw   raz    nadanych 
nie  jest  odmienić  mocen, 

„Z  drugiój  strony  szanując  władzę  pierwszego 
w  kraju  konstytucyjnego  ciała,  mniema  Najja- 
śniejszy Pan,  iż  jedynym  środkiem  zapobieżenia 
by  okrzyknień  nie  było,  byłoby,  by  marszałek 
sejmikowy  obok  podającego  się  kandydata  dru- 
giego nominował,  tak,  by  kreski  na  dwóch  szły; 
radzi  Naj.  Pan,  by  ta  myśl  przedstawioną  była 
radzie  stanu,  a  gdy  przyjętą  zostanie,  by  ją  jako 
suplement  do  statutu  o  sejmikach  umieścić  etc,*' 
Rada  stanu  po  niemałych  sprzeczkach  myśl  te  przy- 
jęła. — 

Nie  pierwszy  to  raz  panujący  nam  dzisiaj  trafnie 
umiał  okazać  poważanie  swoje  dla  prawa  i  opinji  publi- 
cznej. 
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Nie  dawno  naj podlejszy  z  ludzi  Adam  Szydłowski, 
biorący  za  czasów  Katarzyny  pensją  od  nich,  miał  bez- 
czelność pisać  do  imperatora  Aleksandra,  domagając  się 
o  zaległość  tej  pensji  i  regularne  na  przyszłość  tejże  wy- 
płacanie. 

Imperator  w  tych  odpisał  mu  słowach: 

„Jako  wnuk  Katarzyny  imperatorowój,  rozka- 
załem, by  pensja  Wasza  wypłacaną  Mu  była;  lecz 
jako  król  polski  rozkazuję  Mu,  abyś  się  nigdy  na 
oczy  mnie  nie  pokazywał'/* 

Imperator  prosto  z  Moskwy  przez  Wołyń  jedzie  do 
Warszawy  i  na  13.  Marca  ma  tu  stanąć,  wraz  sejm  zwo- 
łać a  20  Kwietnia  wracać  do  Petersburga  dla  przyjęcia 
tam  króla  pruskiego. 

Do  pociesznego  drama,  które  na  sejmie  granem  bę- 
dzie, należy  i  to,  że  namówiono  sekretnie  mieszczan  Pragi, 
przedmieścia  Warszawy,  aby  {)rosili  w.  kniazia  Konstan- 
tyna, by  był  od  nich  deputowanym  na  sejm. 

W.  kniaź  mając  miejsce  w  senacie,  udał  się  niby 
o  pozwolenie  do  Petersburga.  Przyszło  to  pozwolenie 
z  warunkiem,  aby  kupił  w.  książę  posesją  na  Pradze, 
płacące  100  zł.  podatku.  Ciekawy  to  będzie  reprezentant. 

Zakończył  on  rok  ten  tak,  jak  go  zaczął:  hojnie 
udzielając  szkalowań  i  batogów. 
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W  położeniu  dzisiejszem  małego  królestwa  naszego, 
wielki  kniaź  Konstanty  przez  ocłiraniania  i  względy, 
które  ma  dla  niego  brat  panuj  ą^cy,  przez  ślepą  uległość 
namiestnika  i  rządu,  najwyższy  wódz  wojska,  jest  także 
przez  wspomniane  przycz5''ny  i  najwyższym  rządzcą  i  po- 
wiedzieć można:  że  on  panuje.  Dziedziniec  Saski  jest 
teatrem  gdzie  codziennie  wyrządza  panowanie,  to  jest 
szaleństwa  swoje:  nie  wielkie  więc  sprawy  tyczące  się 
sprawiedliwości,  nawet  rolnictwa,  przemysłu,  słowem 
siły  i  szczęścia  kraju;  lecz  ustawne  bicia  bębnów,  co 
smutniej  bicia  kijami,  szkalowania,  męczenia,  to  jest,  co 
zapisujący  zdarzenia  czasów  dzisiejszy cłi  kreślić  jest 
przymuszonym. 

I  dzisiejszy  rok  pod  szczęśli wszem  nie  zaczął  się 
godłem.  Złajanycłi  kilku  jenerałów  i  znów  przeproszo- 
nych i  całowanych,  —  obito  kijami  kilku  podchorążych 
szlachty,   zdaje  się  że  z  wiekiem  rośnie  złość  człowieka. 
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Jakoż  we  wszystkim  martwić,  czynić  na  przekor,  jest 
dla  niego  rozkoszą. 

Dowiedziawszy  się  że  Towarzystwo  Dobroczynności 
dawało  bal  na  rzecz  ubogich,  przez  nienawiść  ku  temuż 
Towarzystwu,  przez  żą^dzę  zmartwienia  młodzieży  woj- 
skowej, która  się  nań  z  ochotą  gotowała  zakazał  by 
żaden  z  gwardji  niebył  ńa  tym  balu,  polowe  zaś  pułki 
by  się  stawiły  w  białych  jedwabnych  pończochach,  co 
było  toż  samo  co  zakazać:  bo  któryż  biedny  oficer  na 
ten  raz  pończochy  i  trzewiki  miałby  sobie  kupować.  Do- 
pełnił atoli  zamiaru,  blizko  stu  oficerów,  co  już  było  po- 
brało bilety,  oddało  je  nazad,  przez  co  ubodzy  do  loo 
dukatów  stracili. 

Dnia  jednego  w  paroxyzmie  szalonych  swych  złości 
nie  kontent  z  grania  marsza  pułku  jednego,  po  skończo- 
nej paradzie  rozkazał  kapeli  przez  cztery  godziny  cho- 
dzić w  koło  dziedzińca  Saskiego  i  po  tęgim  mrozie  grać 
bez  ustanku:  dwóch  kapelistów  krwią  pluć  zaczęło. 

Rada  stanu  ciągle  pracuje  nad  przygotowaniem  pro- 
jektu do  kodexu  kryminalnego. 

Układy  z  Prusami  względem  granic  i  ceł  jeszcze 
dalekie  końca,  niemasz  podstępów,  wykrętów,  zwłok, 
którychby  Berlin  nieużywał. 

Jenerał  Doubril,  Francuz  w  służbie  moskiewskiej, 
więcój  Prusakom  niż  dworowi  swemu  służy,  przekony- 
wające są  dowody  że  przekupiony;  R.  S.  Kalinowski 
posłany  od  nas  do  Petersburga,  przywiózł  ministrowi 
sekretarzowi  Sobolewskiemu  dokładne  dowody,  jako 
i  jemu  50,000  talarów  Prusacy  ofiarowali,  by  czynił  za 
niemi.  Cnotliwy  Polak  przekupstwo  to  z  wzgardą  od- 
rzucił. 
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■  Wspomniałem   o  koncepcie   panujących    nad  nami, 

■  podsiiepniono  mieszkańcom  przedmieścia  Pragi,  by  pro- 
sili wielkiego  księcia,  aby  chciał  być  deputowanym  od 
nich  na  sejm,  podano  tę  proźbę  niby  do  nie  wiedzącego 
o  niczem  imperatora. 

Ten  w  odpisie  swoim  oświadczył  wdzięczność  mie- 
szkańcom swoim,  a  w  długiem,  grzecznem  piśmie  do  se- 
natiŁ  tiomaczył,  że  lubo  wielki  książę  Konstanty,  brat 
jego,  zasiada  w  senacie,  nie  jest  jednak  senatorem  z  wy- 
boru, lecz  z  urodzenia  i  urząd  deputowanego  sprawować 
może. 

Na  rlniu  więc  7.  Lutego  18 18  roku  długo  z  tej  przy- 
czyny odwlekane  zgromadzenie  gminne  zebrało  się,  nie 
stawał  na  nim  wielki  kniaź,  gdyż  właśnie  wtenczas  do 
Białego  -  Stoku  pojechał.  W  nieprzytomności  jednak 
obrany  większością  103  kresek  przeciw  3,  które  dla 
f{)rmy  dano  księdzu  Wołło wieżowi. 

Nietraktował  podług  zwyczaju  obrany,  ale  skarb 
publiczny  dał  za  niego  ucztę,  również  kosztem  publicznym 
przewożono  przez  Wisłę  wszystkich,  co  na  sejmiku  tym 
być  chcieli.  Również  ze  skarbu  publicznego  kupiono 
dla  wielkiego  księcia  pałac  Belwederski  z  przyległościami 
I  za  180,000  złotych  i  300  dukatów  porękawicznego. 
I  Nowosilcow  wielki   nasz   ochmistrz  powrócił  z  Mo- 

I     skwy    po    10   miesięcznej  niebytności,    otrzymawszy  od 
i    cesarza  starostwo  Słonimskie  150,000  intraty  czyniące. 

Prawdziwym  dowodem  dobrych  chęci  imperatora 
dla  nas  jest  przysłanie  bydła  Kałmogórskiego  z  pod 
Astrachanu,  około  sto  sztuk  dla  rozmnożenia.  Widzia- 
łem je,  potężne  do  wielkości,  lecz  szkaradne.  Stoją  pod 
Warszawą  w  Burakowie. 
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Inaczej  z  ogierami  i  klaczami,  te  angielskie,  lub 
z  stad  cesarskich  wybrane,  są  najpiękniejsze,  są,  między 
niemi  ogiery  po  jedenaście  i  dwanaście  tysięcy  rubli 
kosztujące  ale  papierowych;  te  są  w  Janowie  pod  Brze- 
ściem. 

Zniesione  już  domy  w  koło  zamku  i  roboty  koło 
równania,  brukowania,  malowania  okien  na  fałszywych 
facjatach  na  przeciw  skrzydła  zamkowego  od  zegaru 
trwają  nieprzestannie.  Kilkaset  ludzi  i  koni  pracuje 
ciągle,,  nie  święcąc  nawet  Niedzieli. 

We  wszystkim,  co  się  okazałości  i  powierzchowno- 
ści tyczy  —  nie  jesteśmy  skąpi  w  pieniądzach,  w  wykona- 
niu despotyczny  przymus  i  pośpiech,  dziwić  się  więc 
nie  trzeba,  że  wszystko  idzie  z  pośpiechem.  Wywra- 
camy, budujemy,  malujemy  wszystko  dla  oka  i  czczej 
chełpliwości.  Lecz  pójdźmy  do  więzień,  wstąpmy  do  szpi- 
talów,  wszędzie  opuszczenie  i  nędza! 

Wyszły  memorjały  zwołujące  sejm  na  27.  Marca 
zaczem  rugi  w  same  święta  odprawiać  się  będą. 

Wielki  kniaź  od  czasu  niejakiego  znów  pomięszanie 
cierpi:  uważają  że  są  lunacje,  gdzie  go  to  napada  bar- 
dziej niż  zwyczajnie.  Na  gwardję  polską  powiedział: 
„Cest  de  la  merde,"  dał  ją  pod  komendę  moskiewskiemu 
jenerałowi.  Kilku  naszych  jenerałów  podało  się  do  dy- 
misji. Podoficerom  okrytym  ranami  po  tysiąc  pałek  wy- 
liczyć kazał:  i  my  to  wszystko  znosimy! 

Jenerał  Rożniecki  znający  wybornie  służbę  i  obroty 
wojenne,  w  obrotach  tych  biegły  w  czasie  pokoju,  wię- 
cej niż  wątpliwej  odwagi  w  czasie  bitwy,  czynny,  obrotny, 
przebiegły,  zawistny  wyższości  talentów,  lecz  wszech- 
mocności  umiejący  się  zasługiwać  i  płaszczyć,  Rożniecki 
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mówię,  dla  podobania  się  wielkiemu  księciu  przedsię- 
wziął namawiać  jenerałów  do  zgody,  jakoż  pierwszego 
w  stopniu  i  który  się  najwięcój  okazywał,  jenerała  Kra- 
sińskiego, zaproszeniem  go  do  wielkiego  księcia  na 
objad  najpierwej  ułagodził;  za  nim  poszli  i  drudzy.  Bra- 
kiem szlachetnej  i  potrzebnej  stałości  opuszczono  je- 
dyną chwilę  poprawienia  (jeżeli  można)  dzikiego  zwie- 
rzęcia. 

Imperator  nadjeżdżał,  nadchodziła  jedyna  pora  dla 
jenerałów  podających  się  do  dymisji  przełożenia  mu,  że 
dla  nieznośnych,  dziwacznych,  okrutnych,  upadlających 
rządów  wielkiego  kniazia,  oddalić  się  są  przymuszeni. 

Zbyt  porywcza  zgoda  popsuła  wszystko.  Krasiński 
pływający  zawsze  wśród  dwóch  strumieni,  chcąc  z  je- 
dnój  strony  być  popularnym  w  obywatelstwie,  z  dru- 
giej, pierwszym  faworytem  wielkiego  księcia,  chciwy 
wyniesienia  się,  dziś  o  łaskę  sejmową  starający  się,  na- 
dziei otrzymania  jej  poświęcił  wszystko. 

Im  bardziej  zbliża  się  sejm,  tym  czynniejszą  jest 
rada  stanu.     Już  się  ukończył  kodex  penalny. 

Wielkie  były  spory,  czyli  kary  cielesne  dla  wino- 
wajców zostawić;  walczyła  ludzkość,  duch  liberalny 
wieku  dzisiejszego  przeciw  temu,  a  przytaczając  po- 
wszechne przez  długie  wojny  ludu  naszego  zepsucie,  sze- 
rzą się  coraz  bardziej  kradzieże  i  zabójstwa,  l:ary  cie- 
lesne za  potrzebne  jeszcze  sądzili.  Postanowiono  więc, 
że  do  I  o  lat  kary  te  jeszcze  trwać  mają. 

Z  równym  także  pośpiechem  kończą  uprzątnienie 
placu  nowego  przed  zamkiem,  kilkaset  ludzi  robi  codzien- 
nie około  niego,  tak  obficie  płatni,  że  wóz  jeden  paro- 
konny wywożący   gruzy  lub  piasek,  za  każde  obrócenie 
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bierze  po  4  floreny,  jednokonny  po  dwa.  Niedziw  wiec, 
że  z  dwóch  miljonów  od  Nowego  Roku  na  extraordy- 
naryjne  expensa  wyznaczonych,  już  tylko  80,000  florenów 
zostało. 

Dnia  12.  Marca  dano  znać,  że  Aleksander  już  w' Siedl- 
cach. Wyjechał  prezes  kom.  Maz.  Rembieliński  dla  spo- 
tkania go  na  granicy  swego  województwa.  Mimo  naj- 
gorszych dróg  marcowych  pośpieszał  imperator  ośmia 
końmi  ciągniony.  Spędzono  ich  po  200  na  każdą  sta- 
cją, z  niemałym  ciężarem  mieszkańców,  sam  to  nawet 
ce^^arz  postrzegł.  Od  Siedlec  jechał  cesarz  całą  noc,  za- 
trzymując się  po  stacjach  nie  dla  odpoczynku,  lecz  żeby 
obzierać  rozstawione  wszędy  eskorty.  Zapalono  po  temu 
pochodnie   i  po  ich  świetle  obzierały   się  guziki  i  buty. 

Na  jednój  poczcie  gdy  się  cesarzowi  szlifa  .skrzy- 
wiła, wszedł  do  lepianki,  wziął  igły  i  nitki  i  porządnie 
przyszył  ją  sobie. 

Tymczasem  w  Warszawie  wielki  kniaź  ubrany  jak 
najopięciej  czekał  przy  Warcie  całą  noc  wyprężony  jak  - 
kołek.  Skoro  cesarz  przyjechał,  stanął  —  dłoń  przewró- 
ciwszy do  góry  i  trzymając  ją  przy  kapeluszu,  w  postaci 
zapowiadającego  się  kaprala.  Cesarz  oddawszy  czoło- 
bitność, nawzajem  uściskał  brata.  Obydwa  natychmiast 
poszli  oglądać  wartę. 

Nazajutrz  pierwszem  staraniem  było  pójść  na  paradę, 
gdzie  pan  od  przytomnych  powitany  okr-^ykiem.  Po  pa- 
radzie przywołani  byli  na  zamek  wszyscy  wojskowi; 
wielki  kniaź  z  niezasłużoną  krzywdą  wyjść  kazał  zacnemu 
i  odważnemu  jenerałowi  Sierawskiemu  z  pokojów. 

Wielu  na  to  cierpiało,  nikt  ująć  się  nie  śmiał. 

Imperator  każdemu  z  jenerałów  coś  grzecznego  po- 
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wiedział.  Senat  dopiero  za  trzy  dni  przypuszczonym 
zostanie. 

Niepowinienem  przepomnieć  arcypodłości  namie- 
stnika, jak  gdyby  dla  rozdrażnienia  umysłów  przed  sa- 
mym sejmem  spełnionej.  Bez  żadnej  zwyczajnej  formy, 
bez  dołożenia  się  rady  stanu,  przysłał  dp  komisji  edu- 
kacyjnej rozkaz,  aby  po  wszystkich  szkołach  uczono 
moskiewskiego  języka,  starano  się  go  upowszechnić 
równie  z  ojczystym ,  zapowiadając,  że  nikt  do  urzędu 
żadnego  wezwanym  nie  będzie,  ani  przyjętym,  kto  po 
moskiewsku  doskonaje  nienauczy  się. 

Rzecz  taka  przeciw  zaręczeniom  konstytucyjnym, 
zagrażająca  zmoskiewszczeniem  zupełnym  narodu  pol- 
skiego, pomnażająca  wydatki  edukacyjne  do  więcój  dwóch 
miljonów,  wznieciła  zgrozę  w  komisji,  powstałem  w  ży- 
wej mowie  przeciw  ukazowi  takiemu,  tak,  że  go  za  nie- 
były uznano. 

Imperator  codziennie  bywa  na  paradzie:  wszystko 
chwali  i  ze  wszystkiego  kontent.  Po  trzykroć  powie- 
dział namiestnikowi,  że  lepiej  jak  jego  wybrać  nie  mógł; 
chwalił  otwarcie  zamku  przez  plac  nowy  i  inne  poczy- 
nione odmiany  i  pozaczynane  budowy,  a  gdy  mu  po- 
wiedziano, że  to  wiele  kosztuje,  odpowiedział,  że  zawsze 
pieniądze  dobrze  obrócone. 

Senat  i  ministrowie  przedstawiali  mu  się;  łaskawie 
przyjęci.  Uważają,  że  pan  ten  tak  rozumny  zupełnie 
bratu  swemu  powodować  daje  się:  powtarza  bowiem 
te  same  słowa  i  pochwały,  które  wielki  książę  w  paro- 
xyzmach  rozsądku  i  dobrego  humoru  powiadać  zwykł. 
To  wszystko  dowodzi,  że  wielki  książę  zostanie  nam  na 
zawsze,   równie  jak  i  Zajączek.    Pierwszy  mniej  niebez- 
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piecznym  dla  życia  samego  monarchy  u  nas,  niż  w  Pe- 
tersburgu. 

Imperator  odwiedził  księcia  Czartoryskiego  i  kilka 
pierwszych  domów ,  zawsze  z  zwykłą  sw^ą  grzecznością  i 
oświadczył:  że  nie  wyjdzie  lat  dwóch,  a  przyłączy  do 
Królestwa  Polskiego  lyitwe  i  gubernię  Wołyńską  i  Po- 
dolską. 

Dnia  17.  Marca.  Gdy  cesarz  szedł  z  bratem  wiel- 
kiem  księciem  Konstantym  do  pokojów  swoich  zamko- 
wych, biedny  jakiś  szlachcic  chciał  mu  oddać  memorjał 
na  schodach,  co  wielki  kniaź  postrzeglszy,  porwał  go 
za  kark  i  strącił  ze  schodów  tak ,  że  się  potłukł  i  wraz 
biednego  i  straż,  co  go  puściła,  wziąść  kazał  pod  warte. 
Takie  to  słodkie  konstytucyjne  szanowanie  praw  oby- 
watelskich. 

Nibyto  dla  pilnowania  bezpieczeństwa  osoby  kró- 
lewskiej; (a  kiedyż  królowie  polscy  pilnowali  się  od  Po- 
laków), lecz  w  rzeczy  samej  by  skarga  jaka  na  niego 
panującego  niedoszła,  przeniósł  się  wielki  kniaź  Kon- 
stanty do  zamku  i  w  nim  cały  dzień  przebywa.  Nikomu 
niewolao  wjechać  na  dziedziniec  zamkowy. 

Kobietę  jedną,  podającą  na  ulicy  memorjał  cesa- 
rzowi, kazał  żołnierzowi  porwać,  wziąść  na  barana  i  do 
warty  zanieść. 

Jakże  się  może  głos  uciśnionych, — jak  prawda,  —  prze- 
drzeć do  tronu.  Tron  ten  niedostępny  nikomu.  Ten  ce- 
sarz, co  małą  dorożką  z  jednym  brodaczem  jeździ  po 
mieście,  po  polach,  który  tak  jest  ludzki,  tak  familianiy, 
prócz  brata,  namiestnika,  ministra  sekretarza  Sobolew- 
skiego, z  nikim  nie  mówi.  Choć  się  urzędnicy  zbiory 
na  pokoje,   wielki  kniaź  tak  wrzeszczy,   tak   ich  źołnier- 
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sko  szykuje,  ze  już  mało  kto  przychodzi.  Nieprzy zwy- 
czaj ony  Polak  do  tego,  nie  tak  byiYało  za  Piastów,  Ja- 
giełłów i  Sasów. 

Tymczasem  panujący  pracuje  ci%gle  i  wszystkie 
przygotowania  do  sejmu  czyni.  Wyznaczony  już  mar- 
szałkiem Wincenty  Krasiński  jenerał  gwardji.  Ten  w  roku 
1 807  w  dwudziestym  roku,  przez  śmiałe  pocłilebstwo  za- 
służył się  Napoleonowi,  iż  pułkownikiem  gwardji  pol- 
skiój  nowo  naó wczas  zaciężnej  nominowanym  został  od 
niego. 

Ten  stopień  dał  mu  przystęp  do  osoby  Napoleona; 
ustawiczne  nadskakiwania,  choć  u  wielkiego  człeka  wa- 
żące wiele  pochlebstwa,  w  boju  niechronienie  się  nie- 
bezpieczeństwa, tyle  sprawiły,  że  oprócz  znacznój  pensji 
często  hojne  summy  pieniężne  od  cesarza  tego  odbie- 
rał. Udarowany  nakoniec  dziedzictwem,  starostwem  Opi- 
nogórskiem,  80,000  rocznie  czyniącem. 

Dotrwawszy  przy  Napoleonie  aż  do  jego  upadku, 
gdy  Aleksander  w  Paryżu  Polaków  zaczął  garnąć  do 
siebie  i  on  z  pierwszych  przyszedł  do  niego.  Tu  też  same 
oświadczenia  wierności,"  łożenia  życia  za  pana,  zjednały 
mu  utrzymanie  się  w  tymże  stopniu  jenerała  dywizji, 
tąż  60,000  florenów  pensją  i  dobrach  Opinogórskich. 

Przyprowadził  on  ostatki  wojsk  naszych  5000  wy- 
noszące do  Polski.  Tu,  temiż  sposoby  co  dawnićj,  zale- 
cił się  wielkiemu  kniaziowi  tak,  że  sam  jeden  z  naszych, 
kiedy  chce,  przychodzić  może  do  niego  niezaproszony 
na  obiad. 

Z  przyczyn  szalonych  popędliwości  wielkiego  knia- 
zia częste  między  niemi  bywają  zatargi.  Wtenczas  Kra- 
siński zamyka  się  u  siebie  i  podaje  do  dymissji;  posyła 
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wielki  kniaź  poufałego  swego  Kurutę  do  niego,  trwają 
targi  dni  kilka,  nareście  prosi  go  na  obiad  i  znów 
zgoda. 

Krasiński  udarowany  jest  od  nieba  łatwym  poję- 
ciem, dowcipem,  odwaga,  śmiały,  rubaszny,  popularny, 
hojny  aż  do  rozrzutności  dla  tych,  co  dzierżą  władzę, 
dla  tych,  których  opinię  chce  sobie  pozyskać,  w  po- 
chwałach i  pochlebstwach  bez  granic:  próżność,  żądza 
stania  się  głośnym  są  jego  niepowściągnięte  namię- 
tności. 

Ktokolwiek  w  dopięciu  celu  tego  stanie  mu  na  dro- 
dze, podstępami,  obmową  żąda  go  zwalić,  a  jeźli  tern 
niemoże,  podłością  ujmuje.  Gdy  z  jednej  strony  chce 
sobie  zasłużyć  na  imię  dobrego  obywatela  i  Polaka, 
z  drugiej  pozyskuje  sobie  wyłączne  względy  i  ufność 
Moskali.  Nie  mogąc  z  całą  swą  zręcznością  tych  sprze- 
i  zności  pogodzić,  sam  dręczy  się  i  we  wszystkich  nie- 
dowierzanie wzbudza. 

Zręczny  i  ostrożny  póki  trzeźwy,  zalawszy  głowę 
szampanem,  najnieroztropniejszym  staje  się,  słowem,  jest 
to  człowiek  co  łaski,  zaszczyty,  nagrody  odbierać  będzie, 
lecz  na  ufność  i  prawdziwe  poważanie  dobrze  myślą- 
cych nie  zasłuży  podobno. 

Ten  to  więc  Krasiński,  czy  w  nadziei  że  pod  lekkim 
i  do  kielicha  skłonnym  dowódzcą  sejm  się  spodli  lub 
zaburzy,  czyli  też,  że  dogodniejszego  nie  znaleziono,  zo- 
stał marszałkiem  sejmowym  i  w  tymże  samym  dniu  je- 
nerał-adjutantem  królewskim. 

Sejm ,  zgromadzenie  ludu  wolnego  było  rzeczą  wcale 
nową,  nie  tylko  dla  innych  Moskali,  ale  dla  samego  na- 
wet  panującego. 
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Nic  wyrównać  nie  może  trwogom  i  niespokojno- 
ściom  wielkiego  księcia  Konstantego.  O  godzinie  siódmej 
zrana  dnia  27.  Marca  już  był  w  zamku,  a  odepchnąwszy 
kapralów    sam  ich  służbę  czynił  i  warty   rozprowadzał. 

Ogłoszono  programma  podług  którego  wszystkie 
sceny  miały  się  wywijać,  wzięte  wszystkie  ostrożności, 
jak  gdyby  ich  potrzeba  było.  Dano  wcześnie  instrukcje 
radzie  stanu,  by  roztrząsając  projekta  praw  z  komissjami 
sejmowemi,  na  czynione  cokolwiek  dojmujące  kwestje 
władzy  wykonawczej  odpowiadali,  że  nie  mają,  rozkazu 
od  króla  tłómaczenia  się. 

Nadeszła  nakoniec  chwila,  po  czytanej  mszy  i  krótkiem 
kazaniu  zasiadł  senat  miejsca  swoje,  a  między  nim 
i  wielki  kniaź  Michał,  brat  najmłodszy  imperatora 
Wielki  kniaź  Konstanty  pokazał  się  w  mundurze  mo- 
skiewskim; lecz  cesarz  wraz  mu  go  odmienić  rozkazał. 
Wyznaczono  deputacje  do  zaproszenia  izby  poselskiej. 
Przyszła;  lecz  półtory  godziny  czekano  aż  się  skończyły 
boruchy  w  cerkwi  moskiewskićj.  Nakoniec  gdy  się 
skończyły,  wyznaczono  deputacj%  z  dwóch  izb  do  zapro- 
szenia  Najjaśniejszego  Pana.  W  deputacjach  tych  znaj- 
dowało się  dwóch  książą^t:  Michał  z  senatu,  Konstanty 
z  izby  poselskiój. 

Przyszedł  Aleksander  otoczony  dworem  swoim  i  adju- 
tantami  i  stanął  na  tronie.  Powstały  i  izby  obydwie. 
Widać  było  niejakieś  pomięszanie  na  twarzy  jego. 

Czytał  mowę ,  a  że  drukowana  i  w  ręku  wszystkich 
nic  o  niej  nie  wspomnę.  Czyni  honor  umysłowi  i  sercu 
jego,  pełna  dobrych  chęci  dla  nas,  prawideł  najswobo- 
dniej szych,  zręcznie  ułożona  dla  Moskali,  zręcznie  jeszcze 
wymierzona  dla  wzniecenia  pożaru  w  spragnionych  kon- 
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stytucji   Niemcach;   była   to  raca  kongrewska  rzucona 
na  całe  Niemcy. 

Po  skończonej  mowie  przysięgał  Krasiński  jako 
marszałek  sejmowy.  Prezes  senatu  odpowiadał  królowi, 
a  marszałek  sejmu   dziękował:   poczem  król  oddalił  się. 

Dziwno  było  wszystkim,  że  nie  usiadł  na  tronie;  dłu- 
gie były  o  to  negocjacje;  lecz  pan  się  uparł  przy  tern, 
długo  szukano  tego  przyczyny,  rzeczą,  dziwną  zdawać 
się  będzie;  lecz  jest  niezawodną,  iż  cała  przyczyna  nie- 
siedzenia  były  spodnie  tak  ciasne  i  opięte,  że  bez  nie- 
bezpieczeństwa pęknięcia  Najjaśniejszy  król  usiąść  nie 
mógł:  to  sprawiło,  że  na  sejmie  finlandzkim,  na  audjen- 
cji  posła  perskiego  nie  siedział  na  tronie,  lecz  stał  przed 
nim.  Nie  zechcą  wierzyć  wieki  następne  tój  niesłycha- 
nej manji  sztywności  militamój! 

Zresztą  izba  senatu,  zgromadzone  w  niej  stany,  w  około 
ganki  okryte  dobrze  ubranemi  kobiety,  wszędzie  spo- 
kojność  i  powaga,  sprawiały  widok  prawdziwie  uro- 
czysty. 

Izbę  tę  senatu  za  przybyciem  już  króla  odświeżono 
na  nowo.  Dano  drewniane  kolumny  i  ganki,  pobielono 
i  pozłocono,  150  ludzi  pracowało  w  nićj  przez  dzień 
i  przez  noc,  zrobiono  salę  balową  świeżą  i  wesołą,  lecz 
co* za  różnica  od  tój,  w  którój  dawniej  karmazynowe 
sukno  powlekające  ławy  i  ganki,  i  te  ciężkie  senator- 
skie krzesła,  przypominały  świetną  starożytność  naszą. 

Nazajutrz  dnia  28.  Marca  znów  sessja  publiczna  dwóch 
izb  złączonych  razem  zaczęła  się  o  godzinie  10,  skoń- 
czyła o  4. 

r  Trzech  członków  rady  stanu,  Koźmian,  Grabowski 
i  Plater  czytali   raport  z  dwóchletnich  czynności  rządo- 
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wy  eh:  we  wszystkich  częściach  administracji.^  Był  to 
zbyt  zapewne  pochlebiony,  lecz  ciekawy,  wystawiający 
cały  obraz  kraju,  jego  zamożności,  przemysłu,  poczynio- 
nych zawodów,  potrzeb  etc.  etc. 

Wypiszemy  tu  z  niego  najważniejsze  szczegóły. 

Raport  ten  przez  R.  S.  Koźmiana  ułożony,  co  do 
stylu  i  rzeczy  jasno  i  gładko  pisany,  zaczął  się  od  wy- 
działu wyznań  religjinych  i  oświecenia  publicznego. 
Okazało  się  iż  dochody  wszelkiego  duchowieństwa  ka- 
tolickiego wynoszą.  5,364,817  florenów. 

Nadto  skarb  publiczny  dodaje]  na  wyznanie  ewan- 
gielickie  24,550,  dla  reformowanych  21,467.  Nadto  po- 
zakładano seminarja,  osadzono  plebanów,  poprawiono 
66  kościołów. 

Szkółek  elementarnych  miejskich  i  wiejskich  było  86S. 

Liczba  uczniów  w  roku  18 17  była    27,985. 

Sprowadzono  książek  z  zagranicy  za    236,349  fl. 

Wyprowadzono  tychże  za     ....      79,789  fl. 

Wydatki  na  wszystkie  szkoły  w  kraju,  budowy, 
księgarnie,  instrumenta,  emerytów,  wysyłanie  za  gra- 
nicę   .    .    , 1,567,119  fl-  24  gr, 

Sprawiedliwość,  Sędziowie  niepodległemi  uznania 
i  w  krotce  po  powiatach  obierani  być  mają.  Zmiana 
sądu  kasacyjnego  na  sąd  ostatecznie  rozstrzygający, 
oszczędza  stronom  zwłoki  i  kosztów  za  uchybienia  nie 
z  ich  winy  popełnione  niestety  I  Więzienia  nieotrzymały 
porządnego  i  ludzkiego  systemu,  w  zeszłym  roku  181 7 
było  więźniów 4755* 

Koszt  na  utrzymanie  sądownictwa       .     2,242,760  fl. 
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Wydział  administracji.  Liczba  mieszkańców  całego 
królestwa,  naszego  przez  klęski  wojny  zmniejszyła  się 
o  634,810  dusz. 

3335  cudzoziemców  wszystkich  prawie  Niemców  od 
r.  1 8 16  przybyło  do  kraju  i  osiadło. 

Słuszne  pretensje  nasze  do  Austryji,  Prus,  Francji 
i  państw  zni%  sprzymierzonych  wynoszą,  26,607,188  fl. 

Postanowiono  nagrody  dla  najlepszych  rolników 
przez  nadanie  im  gruntów. 

Zapomożenie  stada  przez  sprowadzenie  pięknych 
ogierów  i  krów  kałmogórskich. 

Czynnie  się  zatrudniano  podniesieniem  miast. 

Warszawa  w  zamian  zapłaty  od  Żydów  300,000  fl. 
otrzymała  od  skarbu  433,415  fl.,  około  200,000  fl.  z  po- 
datku kopytkowego,  nadto  300,000  fl.  na  zapomożenie  na 
chcących  się  budować,  .  nadto  180,000  własne  miejskie 
z  dóbr  ziemskich  podniesione  na  zapomożenie  tych,  co 
na   dalszych  ulicach  budować  się  chcą. 

Dla  ulżenia  ciężaru  kwaterunków,  stawić  się  mają 
koszary  w  Łowiczu,  Skierniewicach,  Sieradzu,  Piotrko- 
wie, Lublinie,  Biały,  Łęczycy,  Kozienicach.  Wyznaczono 
fundusz  na  koszary  w  Łowiczu  355,799  fl.  10  gr. 

Z  utraceniem  Wielkopolski,  utraciła  Polska  fabryki 
na  1 6  miljonów  towarów  wyrabiające:  szczupłe  w  kraju 
zapomogi  ledwie  za  dwa  miljony  wyrabiają.  Zaprowa- 
dzone atoli  fabryki  sukienne  w  Skierniewicach,  Ozorko- 
wie, Wyszogrodzie,  Babiaku,  Zgierzu  i  Koninie. 

Nadto  w  Wyszogrodzie  dwie  fabryki,  jedna  żaglów, 
druga  garbami. 

Fabryka  saletry  w  Krzepicach,  folusz  pod  Warsza- 
wą w  Slodowem. 
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W  Warszawie  fabryka  słomianych  kapeluszów,  kor- 
tów i  kazimirów,  kobierców,  materji  włosianych ,  materji 
wełnianych  i  bawełnianych,  pończoch,  lania  czcionek, 
fabryka  lamp,  farbiamia ;  magazyn  wełny,  bawełny  i  farb, 
sprowadzanych  z  Hamburga ;  machiny  do  przędzenia  ba- 
Avełny;  piekarnie,  acz  prawdę  mówiąc:  wszystko  to  ję- 
czę w  dzieciństwie. 

Ustanowienie  jarmarków  wielceby  handel  podniosło^ 
g-dyby  nie  stały  na  przeszkodzie,  nad  wszystkie  traktaty 
i  dobrą  wiarę,  zdzierstwa  ceł  pruskich. 

Przeznaczono  Marywill  na  sklepy  kupieckie  w  cza- 
sie jarmarków. 

Pierwszy  jarmark  przyniósł  cła  połowicznego  145,500 
florenów,  drugi  650,000. 

Pozwolił  Naj.  Pan  przeprowadzać  nie  zakazane  w  Ro- 
sji towary,  przez  komory  Brzesko -Lit.  i  Uściług. 

Wszystkie  trakta  i  drogi  publiczne  zaczęto  napra- 
wiać, około  stolicy  robić  drogi  kamienne;  zaczęto  bronić 
tamami  nadbrzeża  Wisły  od  wylewów. 

Rzeki  Przemsza  i  Kamionna  w  Krakowskiem,  Pro- 
sną z  zawad  uprzątnione,  toż  i  Nida. 

Wyznaczony  folwark,  Rybaki  zwany,  na  budowanie 
statków  wodnych,  22  berlinek  tam  zbudowanych,  przy- 
niosło za  najem  44,550  fl.  dochodu. 

Ustanowiona  dyrekcja  górnicza  i  fundusz  na  nia 
z  dóbr  285,559  fl-  15  gr.  dochodu  przynoszący. 

Założono  w  Kielcach  szkołę  górnictwa.  Sprowa- 
dzono professorów  i  znających  się  robotników. 

Suchedniowskie  piece  wydały  żelaza  surowego  cet- 
narów  20,778  funtów* 40.  Żelaza  kutego  centarów  12,325 
i  znaczną  ilość  w  narzędziach. 
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W  Miedzianój  górze  nowa  huta  wzniesiona,  wymu- 
rowane magazyny  do  składu  kruszców,  węgli  etc. 

W  Olkuszu  odkryto  nowe  kopalnie  galmanowe,  wy- 
stawiono gmach  do  robienia  cynku.  Huta  ta  nawet  do 
6000  centn.  cynku  wydaje. 

W  Dombrowie  fabryka  ałunu. 

Tamże  są,  dwie  wielkie  kopalnie  węgli,  z  tych  wy- 
dobyto 108,000  korcy  węgla  twardego,  a  59,000  węgla 
miałkiego. 

Doświadczenia  względem  osuszania  zalanych  stolni 
w  Olkuszu  kosztowały  30,000  fl. 

Wystawiona  huta  do  rafineiji  kruszców  w  Białogo- 
nach  wydała  na  początku  miedzi  107  centnarów.  Sre- 
bra czystego  23  grzywien  12  trzy  czwarte  łuta.  Narok 
przyszły  wydać  może  600  centnarów  miedzi  i  500  grzy- 
wien srebra. 

Zapomagano  szpitale. 

W  r.  i8i6  było  podrzuconych  dzieci  1945,  w  r.  1817 
ino,  z  tych  wyszło  528,  umarło  678.    Pozostało  506. 

Chorych  w  szpitalach  warszawskich  w  r.  18 16  było 
2852  w  r.  181 7  —  4469.  Z  tych  umarło  595,  wyzdro- 
wiało 2791,  zostało  w  szpitalach  1083. 

Więzienia  jeszcze  urz^dzonemi  być  nie  mogły.  Li- 
czy się  ich  w  Królestwie  21,  koszt  na  nie  59  tysięcy 
florenów. 

Poczta  udoskonala  się  i  roku  tego  150,000  florenów 
przyniosła. 

Nie  powiedziano,  ile  mamy  głów  wojska,  to  pewna, 
że  znaczne  porobiono  oszczędności  w  proporcji  szalonych 
sum,  które  za  czasów  francuzkich  wychodziły,  14,199  lu- 
dzi dawnych  żołnierzy  uwolniono  od  służby.  Umieszczono 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—    377     — 

z  weteranów  wr.  1814!  1815  oficerów  146,  podoficerów 
i  żołnierzy  501;  w  r.  1816  i  181 7  oficerów  49  i  583  pod- 
oficerów i  żołnierzy. 

Pensje  na  inwalidów  wynoszą,  315,388  fl.  6  gr.,  za- 
chowanie dawnego  żołdu  620,086.  Pensje  wdowom  mie- 
sięcznie 5891,  inne  pensje  rocznie  23,839. 

Furaż  kosztuje  5  miljonów. 

Zachowane  stopnie  dawne  620,686  fl. 

Koszt  na  nadliczbowych  w  sztabach  773,398  fl. 

Skarb.  —  7,858,737  fl.  27  gr.  leżących  w  skarbie 
w  gotowiznie  jasnym  są,  dowodem  pomyślności  i  od- 
żywienia się  kraju.  Wyznać  należy,  iż  znaczne  sumy, 
które  cesarz  na  płace  wojska  naszego  przez  lat  więcój 
dwóch  sypał,  wycieńczony  okropnemi  klęskami  kraj  zna- 
cznie zasiliły  i  powiększyły  obieg  pieniędzy.  Ciągły  po- 
kój, większy  ruch  w  handlu,  zbawienne  urządzenia  uczy- 
niły resztę. 

Po  tak  ciężkich  wojnach,  zburzeniach,  rekwizycjach, 
zostało  na  dobrach  narodowych  u  dzierżawców  zaległo- 
ści 55*295,633  fl.,  na  którą  tylko  3,896,544  fl.  w  r.  1815 
zaliczono.  Wyznaczono  do  tego  administracyjną  delega- 
cją, która  ostatecznie  o  ważności  lub  nieważności  pre- 
tensyji  rozsądza. 

W  r.  1 81 7  po  potrąceniu  pretensji  dzierżawców  do- 
bra narodowe  winne  były 18,519,733  fl. 

bieżącego  dochodu  wyłączając  dochód  le- 
śny, osobno  administrowany    .     10,676,109  fl.  —  gr. 

wypłaty  najpierwsze 2,032,993  fl.  15  gr. 

na  drugie 6,223,827  fl.  —  gr. 

lasy  narodowe  przyniosły  ....         983,156  fl.  —  gr. 
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Nie  liczące  300,000  wartości  drzewa,  na  koszary  i  staj- 
nie etc. 

W  r.  18 1 7  wpłynęło  istotnie  ogólnych  podatków  na 

bieżące 38,980,054  fl.  24  gr. 

na  zaległe 6.887,079  fl.  20  gr. 

ZSL  liwerunek 7,291,136  fl.  12  gr. 

53,158,270  fl.  20  gr. 

Wydano  na  zapomożenie  wło- 
ścian budowców  summę     ....       1,251,805  fl. 

Obszerniejsze  wykazy  dochodów  i  wydatków  przed- 
miotów, na  które  pieniądze  łożone  były,  znajdują  się 
w  pomienionym  ogólnym  administracyjnym  rapporcie. 

Inicyacja  wszystkich  praw  podług  ustawy  pochodzi 
od  króla,  który  podług  upodobania  do  jednej  z  izb  od- 
syłać je  może. 

Przysłał  więc  do  senatu  prawo  o  małżeństwie,  czyli 
raczej  odmianę  tej  części  przyjętego  kodexu  francuzkiego, 
gdzie  małżeństwo  ślubnym  tylko  uważane  jest  kontrak- 
tem. Chciano  mu  nowym  projektem  przywrócić  reli- 
gijną świętość,  oddać  duchowieństwu,  co  jest  jego,  zosta- 
wić władzy  świeckiój  co  do  nićj  należy. 

Piękne  były  w  senacie  z  tej  miary  mowy,  mianowi- 
cie kasztelana  Matusewicza. 

Biskupi  mówili  podług  urzędu  swego,  bardzićj  żar- 
iwie  niźli  gruntownie.  Gdy  przyszło  do  zbierania  wo- 
tów, 5  biskupów  i  4  senatorów  było  negative,  24  innych 
senatorów  afirmative. 

Przeszedł  więc  ten  projekt  w  senacie,  lecz  inaczój 
w  izbie. 

Król  mało  sobie  pozwala  uciech,  wiele  pracuje,  sam 
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wszystko  czyta  i  waży.  Wyznaje  jednak,  że  się  nie  nu- 
dzi i  sporzój  tu  interesa  odbywa,  niżeli  w  Petersburgu:  nie 
przeszkadzają,  mu  attencje  dla  matki  i  inne  przeszkody. 
Z  Sobolewskim,  sekretarzem  stanu,  często  pracuje  do  12. 
w  nocy. 

Bywa  czasem  na  obiadach  u  partykularnych,  lecz 
na  wieczorach  nigdzie.  Wielkie  atoli  wieczory  rozebrane 
codziennie  przez  cały  tydzień  u  namiestników,  marszał- 
ka sejmowego,  państwa  Potockich,  Zamoyskich,  Nowo- 
silcowa.  Ten,  cały  pałac  Branickich  nająwszy,  ozdobił  go 
z  największym  przepychem  i  najwspanialsze  daje  uczty. 
Nie  zapomnieni  tam  sa  śpiewacy  z  Włoch  i  Francji 
przybyli. 

W  Warszawie  ruch  niezmierny;  nie  masz  jednak 
podróżujących  cudzoziemców;  i  nie  dziw:  szpiegowania 
i  kłócenia  ich  przez  wielkiego  kniazia  —  odstręczyły  ich 
wszystkich.  . 

Król  daje  śniadanie  dla  senatu  i  posłów. 

Dnia  4.  Kwietnia  dał  obiad  dla  całego  sejmu.  Ety- 
kieta osobli  wszą:  wszystkim  kazano  stanąć  przy  stołkach 
swoich,  a  gdy  to  nastąpiło  i  otworzyły  się  drzwi,  wszedł 
cesarz  z  bracią,  skłonił  się  wszystkim  i  usiadł;  pił  zdro- 
wie sejmu,  sejm  Naj.  Pana. 

Obiad  był  prawdziwie  królewski:  lody  wyborne, 
wina  przednie,  kawę  dawano  u  stołu,  po  którój  cesarz 
wstał  i  odszedł  do  swoich  pokojów. 

Nie  było  zwyczajnego  po  dworach  koła,  u  stołu 
tylko  do  blizkich  przemawiał. 

Najedliśmy  się  i  odeszli. 

Przeszły  w  obydwóch  izbach  prawa  zniesienia  mo- 
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ratorium,  przedłużywszy  termin  onego  do  1821,  tudzież 
procentów  naznaczając  je  po  5  od  sta. 

Prawo  o  rozgraniczeniu  normalnem,  które  w  12  lat 
uskutecznionem  być  mau 

Cesarz  wyjechał  do  Kalisza  i  bawił  tam  przez  dni 
sześć.  Przez  ten  czas  odroczone  dwie  izby;  komisje  tylko 
sejmowe  z  radą  stanu  ucierały  proj^ta  kodexu  kar- 
nego i  łiypotek:  dzieło  nie  małe.  Pierwsze  po  większej 
części  wzięte  z  kodeksu  austryjackiego. 

Kary  policyjne  w  wolnym  niegdyś  kraju  naszym  nie 
znane,  do  wiele  opierania  się  dały  powody:  przecież  skład 
cały  potrzebny  i  zbawienny,  w  czem  zbyt  surowy  i  nam 
niedogodny  poprawny  Nowosilcow,  psowacz  wszystkiego 
dobra,  żeby  nic  ważnego  na  sejmie  nie  stanęło,  poszep- 
tami psuje  go  ile  może  i  do  odrzucenia  namawia. 

Wielkie  bale,  obiady,  dom  przepysznie  ubrany,  ukła- 
dność  dziś  i  przymilenia  dla  wszystkich  zdradzają  żądzę 
mienia  wpływu  na  opinią.  Podli  i  głupi  lgną,  rozsądni 
i  uczciwi  strzegą  się. 

Tymczasem  to  zebranie  sejmu,  to  liberalne  Aleksan- 
dra postępowanie  i  mowy,  ciągle  w  gniewach  i  rozją- 
trzeniu trzymają  wielkiego  księcia.  Odzywa  się  nieraz 
z  buntowniczemi  słowami  —  między  innemi  i  te: 

—  „Les  parolles  de  TEmpereur  sont  de  la  fausse 
monnaye. 

Lubo  obrany  deputowanym,  nigdy  nie  bywa  na 
sesjach. 

We  Francji  i  innych  oświeconych  narodach  mowa 
imperatora  wielkie  sprawiła  i  pochlebne  dla  niego  wra- 
żenia.  W  jednym  Wiedniu  pod  arystokratycznym  wzglę- 
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dem,  złość,  oburzenie,  zazdrość  pokrytą  pośmiewiskiem 
wznieciła. 

Zręczniejszy  dwór  berliński  odpowiedział  na  to  wszy- 
stko pożyczeniem  Księztwu  Poznańskiemu  na  4  i  pół  od 
sta  5  miljonów  talarów,  a  to  tym,  co  najwięcej  ucier- 
pieli przez  wojnę. 

Wniesiony  nakoniec  do  izby  poselskiej  kodex  karny, 
ogTomnością  swoją,  nowością  kar  policyjnych,  szlachcie 
polskićj  nieznaną,  oburzający  izbę:  wielu  tem  uderzonych, 
żeby  się  z  gadaniem  popisać  wzbrania  się  go  przyjąć,  inni 
nadęci  próżnością,  niepomnąc,  że  kodex  ten  był  zbiorem 
najlepszych  w  tćj  mierze  praw  od  innych  narodów  wzię- 
tych, gadali,  jak  gdyby  na  prędce  przez  radę  stanu  zro- 
biony. 

Nie  wiele  w  izbie  prawdziwej  wymowy,  lecz  ta  pod- 
niesie się  z  wz  wy  czajeniem;  gorzej,  że  umysły  trwożne 
zwracane  są  z  dobrój  drogi,  przez  obce  i  szkodliwe 
czyny. 

Nowosilcow  niechcąc  by  co  dobrego  i  ważnego  zro- 
biło się  na  sejmie  tym,  by  mieć  powód  czernienia  nas, 
podburza  umysły  przeciw  kodexowi,  a  to,  by  kodex 
napisany  przez  siebie  i  sekretarza  jego  Deschamps,  po- 
dać na  przyszłym  sejmie:  i  te  to  jego  zamachy  i  odka- 
zywania  się  sprawiły,  iż  uczciwsi,  lubo  kodexowi  prze- 
ciwni, żeby  obcy  wpływ  nie  tryumfował,  wotowali  za 
nim  i  kodex  17  kreskami  w  niższej  izbie  przeszedł. 

Obrócono  szturmy  do  senatu ;  biegały  przechrzty  ad- 
jutanty  Nowosilcowa,  przerobiono  co  głupszych  kaszte- 
lanów, biskupów  wszystkich,  przecież  nie  udało  się.  — 
Projekt  19  kreskami  przeciw  12  przeszedł.  Co  uczciwsi 
i  rozsądniejsi  byli  za  nim. 
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W  izbie  poselskiój  Krasiński  nie  może  sobie  pozy- 
skać ni  ufności,  ni  uszanowania. 

Gdy  nadszedł  dzień,  gdzie  izba  uwagi  swoje  nad 
raportem  administracji  czynić  była  powinna,  Godlewski, 
jeden  z  komisarzy,  lecz  nieznoszą-cy  się  z  komisją,  sam 
cał%  chwałę  dzieła  odnieść  pragnący,  bez  dania  nawet 
głosu,  długą  cłiryję  czytać  zaczął:  w  tej  wielkiego  księ- 
cia, namiestnika,  wynosząc  pod  nieba,  chwaląc  Żydów, 
dopraszając  się  dla  nich  o*  wszystko,  na  urzędników  pu- 
blicznych całą  złość  swą  wywarł  ~  i  trwała  ta  mowa  go- 
dzin dwie. . . . 

Mówili  po  nim  S.  Grrabowski,  Niemojewski  słuszniej, 
poważniój  i  przyzwoiciój.  Dopiero  przypomniał  sobie 
Krasiński,  że  mu  uchybiono,  zaczął  więc  niewczesną,  pate- 
tyczną mowę,  iż  widzi,  że  stracił  ufność  izby,  wspomniał 
o  zasługach,  o  ranach  swoich;  wspomniał  syna,  spra- 
wiedliwie jednak  odkrył  podłość  Godlewskiego,  który 
możnych  chwalił,  a  słabych  czernił. 

Piei^wszy  w  tym  sejmie  nieprzyzwoity  zgiełk  spra- 
wiły te  spory,  tak,  iż  w  dociekającym  już  czasie  sejmo- 
wym, sesja  solwowaną  być  musiała:  wszystko,  że  mar- 
szałek nie  umiał  się  znaleźć. 

Niezręczny,  wychowany  w  obozach,  ostry,  prędki  i  po- 
pędliwy,  nie  wie  on  jak  tłumnem  zgromadzeniem  wła- 
dać; lecz  to  mu  przyznać  należy,  iż  podlegania  obcym 
wpływom,  podłości  w  urzędowaniu  swem  nieokazał. 

Nazajutrz  24.  Kwietnia  marszałek  w  zagajeniu  s wo- 
jem niepotrzebnie  wspomniał  o  wczorajszych  nieprzy- 
zwoitościach ,  niepotrzebnie  dotknął  Godlewskiego,  że 
tając    się   przed    komisją,    imieniem   jej    przecie    czytał 
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uwagi  osobistą,  nienawiścią,  obcym  wpływem  tchnące, 
oznajmił,  że  zasolwuje  sesją  aż  do  7.  w  wieczór,  aby 
przez  ten  czas  komisje  zniósłszy  się  z  sobą,  wypraco- 
wały uwagi  swoje  nad  raportem  administracji. 

Po  zasolwowaniu  sesji  wściekły  Godlewski  przypadł 
do  Krasińskiego,  wyrzucając,  że  kłamał  w  mowie  swo- 
jej; marszałek  odgrażał  się,  że  go  sądzić  każe.  Wpadł 
Nowosilcow  i  przyjaciela  swego  Godlewskiego  ułagodził 
i  odwiódł  na  stronę. 

Scena  ta  przy  końcu  tak  pięknie  toczącego  się  sej- 
mu ,  rzuciła  na  sejm  ten  plamę,  którą  nieprzyjaciele  nasi 
powiększać  i  rozmazywać  będą,  co  gorsza,  że  Nowosil- 
cow wraz  do  cesarza  poleciał,  rzecz  całą  zaczernił  i  roz- 
jątrzył, i  to  podobno  nie  małe  uczyniło  wrażenie. 

Insze  było  postępowanie  senatu. 

Książe  Czartoryski  wyznaczony  był  do  prezydencji 
w  komisji  examinacyjnćj  senatu:  ułożył  rapport  uwag 
i  postrzeżeń  swoich  nad  raportem  administracji. 

Tchnęła  w  tem  dziele  dusza  cnotliwego  człeka  i  pra- 
wdziwego obywatela,  rzecz  cała  z  powagą,  godnością 
umiarkowaniem;  lecz  przy  tem  z  siłą  i  mocą  zrobiona.  — 
Pochwalono,  co  pochwały  godnem  było,  wytknięto  bez 
żółci  nadużycia  rządu,  zgwałcenia  konstytucji  etc. 

Co  za  różnica  od  tych  deklamacji  od  tych  inwektyw 
Godlewskiego,  gdzie  fałsz  i  prawda  pomieszane  razem, 
niczemu  wierzyć  nie  dają. 

Po  przeczytaniu  rapportu  tego,  z  prawdziwem  wszyst- 
kich zbudowaniem  i  zadowoleniem,  lubo  się  wszyscy 
w  senacie  zgodzili  wprzódy,  iż  jeżeliby  kto  miał  czy- 
nić nad  rapportem  tym  uwagi  jakie,  odłoży  je  do  pry- 
watnój  sesji  do  jutra. 
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Nie  dotrzymała  jednak  umowy  niepowściągnięta 
próżność. 

Kasztelan  Małachowski,  lubo  będący  w  deputacji, 
wszystkie  swoje  uwagi  tam  był  powinien  umieścić,  lubo 
dał  słowo,  że  odzywać  się  nie  będzie,  wołał  o  głos  i  do- 
bywszy kilka  arkuszy,  zaczął  czytać  słuszne  z  wielu  wzglę- 
dów, lecz  ostre  nad  wewnętrznemi  po  województwach 
urzędników  uciskami  i  nadużyciami;  dotknął  o  nieko- 
munikowaniu  się  ministra  wewnętrznego  niepomny,  (że 
ten  prawie  zawsze  chory),  skończył  na  przesadzonych 
pochwałach  namiestnika  Zajączka. 

Dla  czegóż  mowa  ta  była  powiedzianą,  jeźli  ją  szczere 
podyktowało  obywatelstwo,  nie  byłoż  czasu  i  miejsca 
powiedzieć  jćj  albo  na  deputacji,  albo  w  senacie  na  sesji 
prywatnćj,  lecz  wtenczas  mało  by  jćj  ludzi  słuchało.  — 
Trzeba  było  dla  próżności  posilnie] szego  pokarmu,  trzeba 
było,  żeby  się  napełnione  słuchaczami  ławki  i  górne  kruż- 
ganki słuchały,  żeby  mówiono:  jaki  gorliwy!  jak  tęgo 
*mówi! 

O  ślepa  i  głupia  próżności,  ileż  złego  wolnym  obra- 
dom przynosisz! 

W  izbie  poselskićj  zaczęta  sesja  o  7.  w  wieczór 
trwała  do  4.  z  rana. 

Przez  ten  cały  czas  z  małemi  przerwy  czytał  Go- 
dlewski. Sama  izba  postrzegła,  iż  niepodobną  było  rze- 
czą tak  długą  chryję  podawać  panującemu.  Zgodzono 
się  zatem,  by  z  komisjów  wyznaczoną  była  deputacja  do 
zbicia  rapportu  tego  w  przyzwoity  i  rozsądny  zakres. 

Nazajutrz  atoli  znów  Godlewski  i  inni  domagali  się, 
by  potężny  ten  rapport,  nie  zaś  skrócony  królowi  był  po- 
dany, a  przynajmmój  drukowany.   Niezręczny  marszałek 
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znów  się  odezwał  że  raport  tak  pełen   żółci  i  uprzedzeń 
nie  godzien  druku. 

Acz  prawda  —  po  co  tak  ostrych  używać  wyrazów? 
Ścią,gneły  one  wrzawę  —  pozwolono  nakoniec  drukować. 

Do  200  rozmaitycli  petycji  podała  izba  poselska; 
mnóstwo  drobnych  —  zaszkodzi  i  ważnym. 

Wysłał  i  senat  i  izba  poselska  deputacje  z  oddaniem 
adresów  N.  Panu.  Nic  tkliwszego  jak  odpowiedzi  jego: 
pochlebne  dla  narodu,  pełne  zapewnień  cią.głój.  nad  nami 
pieczołowitości. 

Przyszedł  nakoniec  dzień  27.  Kwietnia,  zamknięcia 
sejmu,  z  tąż  samą,  jak  wprzódy  uroczystością,  z  tą  je- 
dnak różnicą,  iż  marszałek  pałacu,  Broniec,  tyle  ludzi 
mianowicie  kobiet  po  wpuszczał,  iż  w  ścisku,  jeden  słu- 
szny i  sędziwy  obywatel  z  Trockiego,  nazwiskiem  Kle- 
czo wski,  z  gorąca  apopleksją  tknięty,  umarł  nagle.  Wiele 
kobiet  pomdlało. 

Mowa  królewska  równie  łaskawa  jak  i  wprzódy  — 
znajduje  się  ona  równie  jak  i  dawniejsza  w  pismach  pu- 
blicznych i  w  dziejach. 

Wielki  kniaź  nawet  ułagodził  swe  furje  i  był  u- 
przejmym. 

Zaczęły  się  sypać  wstążkowe  łaski.  Wielu  z  woj- 
skowych podostawało  ordery,  na  cywilnych  dobrze  po- 
leconych wysypały  się  także. 

Dystynkcje  te  tak  są  pospolite,  iż  pospolite  tylko 
dusze  dotykać  mogą.  W  orderach  błękitnych  większa 
oszczędność;  lecz  te  sami  Moskale  dostają. 

Większą  bardziej  wszystkich  uderzającą  nagrodę  do- 
stał Broniec,  na  lat  12  dobra  26  tysięcy  florenów  intraty 
czyniące. 

25 
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Jest  to  pierwszy  przykład  pod  tern  panowaniem, 
dóbr  koronnych  danych  prywatnśj  psobi  ;  lecz  jakiej 
osobie?...  Człeku,  co  z  wydatków  urzędowi  swemu  po- 
wierzonych nie  zdał  rachunków  i  o  znaczne  summy  wpadł 
w  kalkulacje,  człeku,  co  całe  życie  przepędził  na  hula- 
tyce  i  oszustwie,  człowiekowi  nakoniec  cechą,  pogardy 
naznaczonemu  u  wszystkich. 

Nie  dosyć  —  nominowano  go  w.  marszałkiem,  do- 
dawszy więc  25,000  pensji  rocznej,  stół  na  8  osób,  obrok 
na  koni  14,  pyszne  m,ieszkanie,  usługę  królewską,  drze- 
wo, światło  etc.  Człowiek  ten  całe  życie  próżniak  do 
100,000  fl.  rocznie  pobiera. 

Znaczna  nagroda  dla  najzasłużeńszego  krajowi  mini- 
stra. .  . . 

Zadziwi  się  niejeden,  czemu  monarcha  szlachetnie 
myślący,  ceniący  prawdziwe  zasługi,  nie  szafujący  nigdy 
niebacznie,  znający  człowieka  wartość,  takie  mu  łaski 
wysypał?  . . . 

Dla  tego  jedynie,  że  z  polityki  nic  bratu  odmówić 
nie  może,  a  brat  ten  lubi  płaskość  Brońca,  lubi  wdzięki 
pasierbicy  jego  panny  Joanny. 

Już  najmnićj  świetli  przekonywają  się,  że  istotnie 
rządzcą  kraju  tego  jest  wielki  książę  Konstanty,  —  Ale- 
ksander we  wszystkiem  mu  ulega,  nic  mu  odmówić  nie 
może.  Spokojność,  życie  nawet  monarchy  zawisło  od  tego. 

Znienawidzony  w  Petersburgu,  gdyby  tam  mieszkał, 
gwałtowności  do  ciężkich  strapień  byłyby  imperatorowi 
powodem.  Kto  wie,  śmiały  na  zabójstwa  naród,  nie  cier- 
piący ni  porządku,  ni  oszczędności,  które  Aleksander  za- 
prowadzać stara  się,  zawistny  wskrzeszenia  Polski,  mo- 
żeby  w  wściekłej  zemście  i  złości  swojej  obydwóch  zgła- 
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dził?  Odległe  Konstantego  mieszkanie  i  jego  i  Aleksan- 
dra życia  staje  się  rękojmią..  Ażeby  go  tu  w  Warsza- 
wie utrzymać,  Aleksander  wszystkim  jego  szaleństwom 
dogadzać  musi,  a  my  ponoszeniem  tysiącznych  cierpień 
i  zelży wości  okupywać  drogie  dni  jego.  ^ 

Ci  tylko,  co  mu  ślepo  podlegli,  odbierają,  łaski. 

Najznakomitszą,  a  jak  zwykle  (gdy  co  nadzwyczaj- 
nego wypaść  ma,  ogłoszono  po  wyjeździe  dopiero  cesa- 
rza) odebrał  Zajączek:  wyniesiony  został  na  stopień  księ- 
cia. ... 

Wstrzęsły  się  na  to  wszystkie  starożytne  rody,  za- 
dziwiło się  nawet  pospólstwo. 

Wyniesienie  dawnego  choć  ubogiego  szlachcica,  nio- 
by dziwnego  nie  miało  w  sobie ;  —  lecz  czemuż  dostą- 
pione przez  podłość?! 

Żona  jego  znana  z  dawnych  zalotów,  protegowania 
wszystkich  intryg  miłosny cłi,  naj  rozwiązłej  szego  życia 
w  kraju  i  za  granicą. 

Córka  zawiadowcy  niegdyś  domu  hetmana  Ogińskie- 
go, wydana  najprzód  za  felczera  francuzkiego  Izorę,  z  nim 
rozwiedziona,  złączona  późnićj  z  Zajączkiem,  ciesząc  się 
równie  nad  tym  niespodzianym  zaszczytem  zdumiewa  się 
i  wraz  z  drugiemi  ma  to  prawie  za  żart  fortuny. 

Zresztą  prócz  ustanowionych  praw  na  sejmie  nic 
z  dolegliwości  naszych  nie  sprostowano:  też  same  kwa- 
terunki; nie  postanowiono  nic  względem  więzień,  lubo 
pismo  moje  względem  nich  sprawiło  na  panującym  wra- 
żenie. 

Przeznaczono  400,000  fi.  na  upiększenie  Belwederu, 
kupionego  dla  w.  księcia. 

Przedmiot  nienawiści  jego,  jenerał  Chłopicki,  naj- 
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lepszy  wódz  w  wojsku  naszem,  dla  tego,  że  grubiaństw 
w.  księcia  znosić  nie  chciał  i  do  dymisji  się  podał,  do- 
tąd jej  jeszcze  otrzymać  nie  może,  i  jak  więzień  blizko 
lat  2  w  mieszkaniu  swojem  siedzi. 

Towarzystwo  Dobroczynności,  cel  najżywszej  nie- 
chęci namiestnika,  zyskało  jednak  uwagę  panującego. 
Nie  chciałby  on,  by  ustanowienie  to  miało  się  rozejść; 
kazał  sobie  podawać  etat  utrzymania  onego,  gdy  ten  do 
150,000  wynosił,  gdy  nadto  znacznych  nakładów  niema- 
jącemu  żadnej  budowy  naprawa  lub  wystawienie  nowej 
wymaga,  zląkł  się  cesarz,  mówił  o  zmniejszeniu  insty- 
tutu (jakoż  liczny  nad  siły  nasze,  bo  400  osób,  prócz 
drugie  tyle  na  mieście  zawiera),  zalecił  jednak  namiest- 
nikowi wsparcie  dla  niego.  Lecz  ten  już  oświadczył,  że 
nad  30  tysięcy  florenów  nie  da. 

Zkądże  dom  reparować,  zkąd  ludzi  utrzymywać,,  zwła- 
szcza, że  miasto  Warszawa,  z  zgorszeniem  wyznać  trzeba 
w  błahój  tylko,  bo  23  tysiące  florenów  sumie  na  rok 
przykłada  się  do  tego. 

Jak  w  Warszawie,  tak  przejeżdżając  i  w  Lublinie 
kontent  był  cesarz  z  postawy  i  obrotów  wojska  naszego 
i  hojnie  je  obdarzył.  Liczą  z  pewnością,  że  pan  ten 
700,000  fl.  wydał  na  same  gratyfikacje  żołnierzom. 

W  początku  Czerwca  wyjechałem  na  Wołyń,  Podole, 
Ukrainę  naszą  aż  do  Odessy.  Podróż  tę  całą  opisałem 
osobno.  To  tylko  umieszczam,  iż  z  niezmiernym  żalem 
wszędzie  uważać  mi  przyszło,  jak  prędko  kraj  nasz  mo- 
skwicieje. 

Moskale  wszystkiemi  siłami  język  swój  rozprzestrze- 
nić i  upowszechnić  starają  się.     Wszystkie   pisma  i   ra- 
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chunki  w  ich  języku,  toż  poczta,  jedne  tylko  szkoły  opie- 
rają się  dotąd. 

Nadto  mają  oni  łudzące  i  pociągające  sposoby  i  znacz- 
ny cli  i  miernych  nawet;  dla  pierwszych  niewola  chło- 
pów i  za  opłaceniem  się  bezkarność  wszystjciego;  dla 
drugich  to,  co  łudzi  dusz  małych  próżność:  krzyżyki,  zo- 
stawione dla  obieralności  czcze  urzędy,  lecz  tytuł  Jaśnie 
Wielmożnego  dające,  —  nakoniec  liczne  i  łatwe  kradze- 
nia sposoby. 

Za  powrotem  moim  niepoznałem  Warszawy,  tak  się 
powznosiły  gmachy,  tak  stosy  gruzów  dawnych  budów 
zawaliły  ulice. 

Kończy  się  ogromny  gmach  jarmarkowy  naprzeciw 
nowego  ratusza,  ciągną  się  nowe  mury,  od  Marywilu  bo- 
kiem Trębackiej  ulicy,  zrzucony  reformacki  cmentarz, 
ratusz  w  starem  i  nowem  mieście,  wjazdy  i  bramy  ro- 
gatkowe. 

Któż  domy  prywatne  policzy,  któż  odnowienia,  po- 
bielania? 

Pobielono  nawet  starożytne  łacińskie  świątynie.  — 
Wspaniały  kościół  św.  Krzyża,  już  wieków  posępność  no- 
szący, pobielono:  co  więcój  — o  barbarzyństwo  1  pobielono 
miedziane  wieże  jego,  zrzucono  pyszne  od  ulicy  wschody. 
Zrzucono  piękny  rzeźbami  kościół  Dominikanów  Obser- 
wantów, czyli  to  dla  zatarcia  pamiątki,  że  tam  złożone 
były  ciała  wziętych  przez  Żółkiewskiego  carów  Czujskich, 
czyli  też,  że  w.  kniaź  znajdował,  że  nie  dość  wygodnie 
mu  było  karjolką  jeździć  tamtędy,  nie  dość  obszernie 
rozwijać  się  pułkom. 

Pałac  Radzi wiłłowski  oddany  namiestnikowi,  repa- 
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ruje   się,'   odnawia,  —  i  te  odświeżenia  kosztować  bed^ 
9  miljonów  fl. 

Te  wszystkie  gwałtownie  robione  budowy  i  odświe- 
żenia 5  miljonów  wyczerpały  z  skarbu  pieniędzy,  wy- 
czerpały wszystko,  co  tylko  w  skarbie  zostało,  tak,  że  już 
wcześnie  projekta  do  nowycłi  podatków  do  Petersburga 
przesyłać  zaczęto,  między  innemi  projekt  powszechnój 
składki  na  wystawienie  po  całym  kraju  koszar  żołnier- 
skich. 

Cesarz  Aleksander  jako.  dobry  pan  uderzony  był 
tern  tak  gwałtownem  trwonieniem  pieniędzy,  zgromił 
więc  w  liście  swoim  te  niepotrzebne  wydatki  i  zastano- 
wić je  kazał.  Prócz  Belwederskiego  pałacu,  stawiającego 
się  dla  brata,  rozkazał  wstrzymać  ogromne  roboty  pod 
zamkiem  i  z  wyznaczonycli  na  to  docliodów  koronnych 
90  tysięcy  florenów  i  klasztor  Panien  Karmelitanek  na 
pomieszkanie  dla  ubogicli  przez  Tow.  Dobroczynności 
utrzymywanych  przeznaczył. 

Względem  projektu  składki  na  koszary  oświadczył, 
że  projekt  ten  jest  podstępnym,  przeciwnym  konstytucji, 
że  składka  takowa  niczemby  nie  była,  jak  uciążliwym 
podatkiem.  Podatki  zaś  stanowić  —  jednego  tylko  sej- 
mu jest  udziałem. 

Jak  pięknie,  jak  chwalebnie,  gdy  sam  panujący  stró- 
żuje dobra  poddanych  swoich  i  przeciw  urzędnikom  ich 
broni. 

Mimo^  zgromienia  pańskiego  pod  pozorem,  że  poza- 
czynane  rzeczy  kończyć  potrzeba,  idą  dalej  rozwalania 
kościołów,  domów  i  budowania  pałaców.  Samo  żelazo 
do  spięcia  wierzchniego  pałacu  namiestnika  kosztuje  30 
tysięcy  fl. 
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I  ludzie  i  konie  w  ruchu  są  na  przyjazd  imperato- 
rowej,  matki  panującego.  Przybyła  ona  wJSiedzielę  o  wpół 
do  szóstej  wieczorem  dnia  20.  Września  18 18  r.  Wielki 
kniaź  Konstanty  chciał  j%  wprowadzać  w  tryumfie, 
cłiciał  by  600  konnój  gwardji  otaczało  jej  powóz;  od- 
rzuciła to  wszystko. 

Lud  gęstemi  tłumami  i  z  radośnemi  okrzykami  przy- 
j-* j%- 

Syn  jechał  konno  przy  karecie.  W  zamku  przy  scho- 
dach spotkali  ja  namiestnik,  Nowosilcow,  damy  dworskie 
i   szambelani.    Wszystkich  przywitała  jak  najuprzejmiej. 

Nazajutrz  21.  Września  wszystkie  władze  przedsta- 
wionemi  jej  były,  najprzód  wojskowe,  potem  cywilne. 
Wyszła  Naj.  Pani  ubrana  w  ciemną,  błękitną,  jedwabną, 
suknie  z  dużemi  szafirami  na  głowie,  potężne  dyjamenty 
na  szyi,  niżej,  rzadkiej  wielkości  i  białości  perły.  Lecz 
bardziej  jeszcze  nad  te  bogactwa  świetniała  grzecznością, 
i  dobrocią  i  dla  kraju  całego  i  dla  osób,  nader  tłoma- 
czyła  się  pochlebnie. 

Młode  damy  nasze  dworskie  urzędnicy  moskiew- 
scy i  nasi  rozpływający  się  w  złocie,  otaczali  ją  py- 
sznie. Był  obiad  u  dworu,  na  który  kilku  jenerałów, 
senatorów  i  trzy  tylko  damy  proszonemi  były.  Po  obie- 
dzie mała  przejażdżka  po  mieście. 

Nazajutrz  odwiedziła  szpital  wojskowy,  który  co  do 
czystości  do  zbytku  jest  trzymany,  co  do  wyżywienia 
nędznie. 

Była  w  arsenale  i  kilku  kościołach. 

Obiad  u  syna  Konstantego;  w  wieczór  namiestnik 
dawał  w  Łazienkach  bal.  Mosty,  amfiteatr,  kanały  wspa- 
niale oświecone  były,  droga  i  laski  ciemno  bardzo. 
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Bal  był  wspaniały.  30  osób  siedziało  u  stołu  z  ce- 
sarzową., a  cała  prawie  i Warszawa  piecłiotą,  i  poja- 
zdami wysypała  się,  by  widzieć  i  panią,  i  illuminacją.. 

Przepomniałem  namienić,  iż  od  12.  tego  miesiąca 
całe  wojsko  nasze  i  stoją,ce  tu  pułki  moskiewskie,  przy- 
łączone do  niego,  zebrały  się  między  Warszawą  a  Bło^ 
niem  w  liczbie  32  tysiące  dla  odbywania  obrotów  wo- 
jenny cłi.  Miało  to  trwać  trzy  dni,  lecz  właśnie  przez  te 
trzy  dni  lał  deszcz  niezmierny,  tak,  iż  wojsko  całe  na- 
pełniło wszystkie  okoliczne  mieszkania,  konie  nawet 
stały  po  domacłi,  z  ruiną  mieszkańców,  icłi  ogrodów, 
pól ,  dróg  publicznych,  a  w  wojsku  samem  mundurów 
i  rynsztunków. 

Szkoda  ta  do  kilku  miljonów  wynosi. 
Zostało  wojsko  czekające  pogody,  odbyło  potem 
swoje  obroty.  A  lubo  imperatorowa  matka  pisała,  żeby 
je  rozpuścić,  syn  jednak  zatrzymał  do  przyjazdu  jój  — 
wczoraj,  to  jest  23.  Września  całe  matce  przedstawił. 
Od  rana  do  godziny  2.  trwało  ciągnienie  to.  Imperato- 
rowa przejeżdżała  pomiędzy  szykami  i  wiele  grzeczności 
powiedziała  wojskowym. 

W  wieczór  na  teatrze  w.  książę  kazał  dać  sztukę 
nikczemną:  „Szkoda  wąsów,**  tłomaczoną  z  francuzkiego, 
jadis  et  hier  i  balet. 

Teatr  był  całkiem  odświeżony,  nowe  potężne  lustro, 
tłum  ludzi  niezmierny.  Najjaśniejsza  Pani  przyjętą  była 
oklaskami. 

Dalsze  odwiedziny  cesarzowej  były  do  Dzieciątka 
Jezus,  do  Panien  Wizytek,  gdzie  z  siostrą  moją  wiele  ra- 
czyła rozmawiać;  do  Sakramentek. 
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Była  w  akademji,  bibliotece  etc. 

Dnia  26.  Września  w  dzień  pogodny  jeździła  do 
Wilanowa  na  obiad.  Z  wielkiem  interesowaniem  oglą- 
dała wszystkie  piękności  miejsca  tego  i  pamiątki  króla 
Jana  III. 

Opinje  arystokratyczne,  silnie  jeszcze  zagnieżdżone  są 
w  szlachcie  niemieckiej. 

Pani  Lieven,  Inflantka,  pierwsza  dama  honorowa  im- 
peratorowej,  pytała  (bo  cóż  się  nie  wie):  czy  prawda,  że 
teraźniejsza  księżna  namiestnikowa  była  córką  kome- 
djantki  i  kuchmistrza  pana  hetmana  Ogińskiego;  odpo- 
wiedziano, że  ona  jedna  zapomniała  o  tern. 

Nowosilcow  wysadził  się  z  balem  swoim,  połowa  in- 
traty  starostwa  Słonimskiego,  wiele  składek  hebrajskich 
poszło  na  to. 

Cesarzowa  wielce  była  czynną,  odwiedzała  szpi- 
tale, Dobroczynności  dom,  po  którym  miałem  honor 
oprowadzać  jako  przełożony  dziś  nad  nim.  Przypo- 
mniała sobie,  że  za  życia  męża  nieszczęśliwego  uduszo- 
nego imperatora  Pawła,  który  mię  uwolnił  z  okrutnych 
więzów ,  w  których  mię  bezwstydna  Katarzyna  trzy- 
mała, byłem  jej  w  Petersburgu  przedstawionym. 

Porzuciła  ta  dobra  pani  Warszawę  z  prawdziwym 
żalem  —  i  sama  powszechnie  od  wszystkich  żałowana. 

Pod  Łowiczem  z  zachwyceniem  oglądała  Arkadją, 
wiejskie  mieszkanie  księżnej  Radzi wiłłowej  W.  W.  Na 
samój  za  Kaliszem  dzisiejszej  granicy,  odnowiły  się  jśj 
żale,  znów  żegnała  ziemię  Polską,  tę  ziemię,  którą  świe- 
kra jej  wszeteczna  Katarzyna  II.  wydała  na  rozszarpa- 
nie sępów.     Po  wyjeździe  rozdano  zostawione  przez   nią 
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looo  dukatów  na  szpitale,  300  na  tych,  co  o  jałmużnę 
prosili. 

Wielki  kniaź  wyjechał  także  do  Akwizgranu,  gdzie 
już  monarchowie  pierwszego  rzędu  stanęli.  Moc  wielka 
artystów,  śpiewaków,  kuglarzów  nawet,  zebrała  się  tam. 
Ciekawa  rzecz,  czy  ci  opiekunowie  plemienia  ludzkiego 
ułoź%  co  dobrego  dla  świata. 

Wszystkich  oczy  obrócone  były  na  Akwizgran,  na 
tych  monarchicznych  amfitrjonów,  o  losach  świata  mających 
stanowić.  Zjechali  się  w  osobach  swoich :  cesarz  austry- 
jacki,  cesarz  ruski,  król  pruski  (przed  100  lat  małe  tylko 
książątko,  dziś  pierwszego  rzędu  monarcha).  Anglja 
przez  lorda  Castelreagh,  Francja  przez  księcia  Richelieu 
sprawy  swoje  toczyła.  Prócz'  tych  inni  książęta  przy- 
słali wywiadywaczów  swoich.  Któż  policzy  adjutantów 
dyplomatycznych,  cudzoziemców,  artystów,  muzyków,  ku- 
glarzów, wróżków  nawet. 

Jakoż  drożyzna  mieszkań  tak  była  wielka,  iż  najem 
na  dwa  miesiące  niektórych  domów  ledwie  całej  ich 
wartości  nieprzenosił.  Konferencje  między  ministrami 
odbywały  się  tak  tajemnie,  iż  gdy  sami  w  ostatnim,  od- 
dzielnym zupełnie  siedzieli  pokoju,  dwa  poprzednicze 
były  próżnemi  i  zamkniętemi.  Przecież  —  co  do  wiado- 
mości publicznćj  przeszło,  nic  nie  było  innego,  jak  ugoda 
sprzymierzeńców,  wyciągnięcia  wojsk  swoich  z  Francji 
i  zmniejszenie  nałożonej    na  toż  królestwo  kontrybucji. 

Jakoż  z  .    .     .  zmniejszyła  się  ona  do    .    . 

Tu  oddać  sprawiedliwość  należy,  mądrości  i  zręczno- 
ści Ludwika  XVIII,  i  ministra  jego  księcia  de  Riche- 
lieu. Używając  na  przemianę  raz  śmiałej  mowy,  znów 
łagodności,  zwolnili  obarczoną  przez  trzy  lata  Francję  od 
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upokorzenia  pobytu  wojsk  obcych  i  ciężaru  kontrybucji, 
Bez  silnego  za  niemi  wdania  się  imperatora  Rosji,  nigdy 
by  tego  niedokazała  Francja;  król  pruski  z  zażarciem 
upierał  się  przy  wypłaceniu  wszystkiego,  —  Austryja  toż 
samo.  Rozłożono  zostające  wypłaty  na  raty;  lecz  król 
pruski  by  zaraz  mieć  pieniądze,  z  wielką  stratą  przedał 
pieniądze    swoje  bankierom  angielskim  Bering  etc.  etc. 

Blizki  zgon  książęcia  badeńskiego,  bez  potomka 
płci  męzkiej,  pretensje  do  państw  jego  Bawarji  i  Austryji, 
zatrudniły  także  kongres ;  ułożono  i  to,  że  książę  Ludwik 
stryj  panującego,  bezdzietny  także,  odziedzicza  księztwo. 
Książęta  de  Hochberg,  synowie  z  pobocznego  łoża  przed- 
ostatniego księcia,  odziedziczają  po  nim. 

Kongres  w  r.  182 1  znów  ma  się  zebrać. 

Największem  dobrem  byłoby  dla  ludów,  gdyby  ci, 
co  losy  ich  dzierżą  w  swem  ręku,  w  obecnych  zejściach 
się,  załatwiali  spory  swoje ;  lecz  passje  ludzkie,  które,  że 
w  monarchach  nieposkromione  bojainią  śmielszemł  są 
jak  u  innych,  passje  te  mówię,  zawiść,  pycha,  lękam  się, 
że  niezostawią  długiego  narodom  pokoju. 

Wszelkie  zazdrości,  które  niegdyś  wzbudzał  Napo- 
leon, przeniosły  się  dzisiaj  przeciw  Aleksandrowi.  Wszyscy 
nań  spiknieni,  —  wie  on  o  tern,  —  wzajemna  bojaźń  na- 
paści sprawia,  że  nikt  nierozbraja,  wszyscy  na  łonie  po- 
koju utrzymują  miljony  gotowych  uzbrojonych  próżniaków. 
Po  ciężkich  wysileniach  nieszczęsne  ludy  znoszą  ciężary 
i  chwili  wytchnienia  nie  mają. 

Z  Akwizgranu  udał  się  imperator  moskiewski  do 
Paryża,  gdzie  obiad  tylko  zjadłszy  u  Ludwika  XVIIL 
nie  zatrzymany  rozkoszami  tćj  świata  stolicy,  tegoż  wie- 
czora  do    Brukseli   wyjechał.     Przed    przybyciem    tam 
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jeszcze  jego,  odkrył  się  spisek,  przez  szalone  tylko  głowy 
powziętym  być  mogący. 

Celem  jego  było  schwytać  osobę  imperatora  Ale- 
ksandra i  przymusić  go  do  uznania  syna  Napoleona  —  ce- 
sarzem francuzkim.  40  osób  uwięziono  w  Belgji,  in- 
dagacje dotąd  trwają.  Ten  atoli  zamach  nie  zatrwożył 
Aleksandra,  bawił  swobodnie  u  sióstr  w  Bruxeli,  w  Sztut- 
gardzie,  Wejmarze,  Monachium,  nakoniec  przybył  do 
Wiednia. 

Tam  zaraz  w  pułkownikowskim  austryjackim  mun- 
durze oznajmił  się  feldmarszałkowi  Szwartzenbergowi ; 
dni  dziesięć  nieprzyjmując  żadnych  festynów,  na  para- 
dach tylko  bywając,  ruszył  na  Brunn  i  Ołomuniec.  Przy- 
jechał do  Sieniawy,  do  starego  i  szanownego  księcia 
Adama  Czartoryskiego:  zastał  wieczorem  w  sali  około 
150  zebranych  osób,  tańcujących,  z  taką  był  uprzejmo- 
ścią dla  wszystkich,  iż  wszystkich  serca  zniewolił  sobie, 
tak  dalece,  iż  dziś  przy  okropnych  ciężarach  i  podatkach 
do  80  od  sta  wynoszących,  przy  natrząsaniu  się,  iż  tak 
rzekę  z  zwoływanych  na  pośmiewisko  stanów,  kilka 
pułków  Aleksandra    Galicję  zająć  by  mogło. 

Imperator  udawszy  się  do  wewnętrznych  pokojów, 
gdzie  tylko  familja  zebraną  była,  szeroko  się  wylewał 
z  oświadczeniami  i  obietnicami  swemi. 

Przyrzekł,  iż  następujący  sejm  polski  już  złożonym 
będzie  z  reprezentantów  wszystkich  połączonych  pro- 
wincji dawnego  Królestwa.  Upojminał,  by  taić  chęć 
o  przyłączeniu  Galicji,  gdyż  czas  jeszcze  nie  przyszedł 
po  temu. 

Ton  jego  z  rodem  książąt  Czartoryskich  był  przy- 
jacielski i  poufały.  Przy  odjeździe  szanowny   patryarcha 
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rzekł  mu:  Nic  Ci  Panie  więcój  dać  nie  mogę,  jak  błogo- 
sławieństwo osiemdziesią,t  sześć  letniego  starca.  Cesarz 
zniżył  głowę  i  księże  pobłogosławił  go. 

Ztamtąd  jednym  pędem  saniami  po  piasku,  nie  oparł 
się  jak  w  Zamościu,  gdzie  nań  brat,  wielki  książę  Kon- 
stanty, czekał.  Dwaj  bracia  zamknąwszy  się  sam  na 
sam,  przez  godzin  trzy  tajemnie  rozmawiali.  Ztamtąd 
przebywszy  granicę  w  Uściługu,  o  północy  do  Rudy  do 
państwa  Mierzejewskich  przyjechał. 

Tymczasem  u  nas  corocznie  wybierano  6000  re- 
krutów i  w  tym  roku  powtórzyło  się.  Widać  więc  na 
ulicach  tłumy  wiejskićj  młodzieży  pędzone  od  żołnie- 
rzy, obok  nich  ciągną  matki,  żony,  kochanki.  Całe 
dawne  wojsko  nasze,  bitne,  doświadczone,  żołnierz,  co 
był  nad  Tagiem  i  Wołgą,  odnowiło  się. 

Nowe  wyprężone  machiny  zastąpiły  ludzi,  zginął 
duch  rycerski  i  śmiałość,  bojaźń  tylko  i  posłuszeństwo 
zostały. 

Każdy  pułk  ma  już  do  200  ludzi  nad  etat,  co  i  wy- 
datki skarbu  pomnożyć  musiało.  Utrzymał  się  dotąd 
skarb  ten  ze  łzami  ubogich,  wybieranemł  zaległościami 
podatków  z  13  i  i4go  roku,  była  nawet  znaczna  supe- 
rata,  lecz  gdy  na  burzenie  kościołów,  stawianie  niepo- 
trzebnych gmachów,  odnowienie  pałacu  namiestnika, 
któryś  już  900,000  kosztuje,  wyszły,  gdy  sztab  wojska 
30  tysięcznego  więcćj  kosztuje,  jak  gdzieindziej  sztab 
stotysięczny.  Skarb  widząc  się  w  potrzebie,  do  lekar- 
stwa tak  nieszczęśliwie  praktykowanego  w  innych  kra- 
jach udać  się  inusiał  i  projekt  do  utworzenia  papiero- 
wych pieniędzy,   do  potwierdzenia  królewskiego  posłał. 
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Wszystkie  zbawienne  widoki  imperatora  względem 
handlu  naszego  i  jarmarku  warszawskiego  zniweczone 
zostały  przez  podstępy  dworów  wiedeńskiego  i  berliń- 
skiego i  niewczesna  wspaniałość  dla  nich  Aleksandra: 
pozwolił  był  imperator  przez  jedną  tylko  Brzeską.  Lit. 
i  Uściługską  komorę,  wprowadzania  do  krajów  swoich 
niezakazanych  u  siebie  towarów.  Handel  i  jarmark  nasz 
zakwitnęłyby  przez  to,  a  Brodzki  upadłby;  lecz  w  cza- 
sie widzenia  się  z  sobą.  monarchów  umiały  Wiedeń  i  Ber- 
lin pochlebić  wielkomyślności  cesarza  i  otrzymać  dla 
Brodów  i  Połągi  też  przywileje,  co  i  dla  granicznych 
komór  polskich. 

Ztąd  wynika,  że  wszystkie  towary  zręczniej  obcemi 
komorami  (gdzie  mniejsza  kontrola,  większe  oszukań- 
stwo)  niżeli  naszemi,  gdzie  przekupstwo  mało  znane  spro- 
wadzane są.  Pół  cła  dzisiejszego  listopadowego  jar- 
marku uczyniło  900,000  florenów,  przyszły  —  po  dozwolo- 
nych przywilejach  Brodom  lękają  się  by  nie  upadł. 

Okazały  gmach  nowy  menniczny  już  stanął,  w  nim 
pieniądze  bić  się  będą  parową  machiną. 

Z  kopalni  kieleckich  oddzielono  od  ołowianych  i  mie- 
dzianych kruszców  do  20,000  florenów  srebra,  z  tych  wy- 
bijać się  będą  nową  machiną  10  złotówkowe  sztuki  z  na- 
pisem z  krajowego  srebra. 

Lecz  właśnie,  kiedy  ta  kosztowna  mennica  stanęła, 
kiedy  70,000  talarów  na  dzień  wybijać  w  nićj  można, 
zabrakło  materyjałów  i  zkądżeby  przyjść  miały?  Skarb 
coraz  w  większym  kłopocie.  Jeszcze  w  Wrześniu  etat 
wojskowy  oddzielnie  od  cywilnego  podpisanym  został, 
choć   sześć  milionów  więcćj  jak  roku  przeszłego  poda- 
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nych  w  nim  było.  Ztąd  sześć  milionów  więcćj  wydat- 
ków niż  przychodu. 

Potajemnie  powiększono  pułki,  pensjów  niepotrze- 
bnych bez  miary,  a  sztab  główny  tak  liczny,  iż  nie  tylko 
do  30,000,  ale  do  100,000  wojska  byłby  zbytecznym.  Ta- 
kie jest  zdanie  samych  uczciwych  wojskowych. 

Etat  cywilny  nie  jest  jeszcze  podpisanym.  Panu- 
jący niezważając  na  wydatek  gdzie  idzie  o  mundury, 
każdy  wydatek  cywilny  dysputuje,  wiele  ważnych  i  po- 
żytecznych zakładów  upadnie  może;  lecz  pomnożą  się 
szeregi  próżniaków.  I  to  przyznać  należy,  że  namiestnik 
nieraz  z  rozkazu  wielkiego  kniazia  często  z  słabości, 
do  siedmiu  milionów,  z  zaległych  podatków,  ze  łzami  ludu 
wyciśnionych,  strwonił  na  rozrzucanie  gmachów,  łaski, 
gratyfikacje  etc.  etc. 

Acz  w  niebytności  monarchy  obszerny  udział  wła- 
dzy wykonawczćj  słusznie  namiestnikowi  jest  udzielo- 
nym; moc  jednak  szafowania  groszem  publicznym,  nie 
powinnaby  mu  być  udzieloną  tak  nieograniczenie. 

Fatalnym  był  rok  1818  i  początek  1819  dla  panują- 
cych, a  raczej  dla  żon  ich.  Najprzód  stara  królowa  Por- 
tugalji  umarła.  Za  nią  nadzieja  Wielkiej  Brytanji  pełna 
najświetniejszych  przymiotów,  dziedziczka  tronu  Caro- 
lina,  córka  księcia  Walii.  Niedawno  młoda  królowa 
hiszpańska,  za  nią  stara  żona  Karola  IV.,  nakoniec  siostra 
imperatora  królowa  wiirtemberska,  młoda,  ładna,  do- 
wcipna, nagle  prawie  zeszła.  Zresztą  stan  Europy  spo- 
kojny. 

Ludy  zdobywszy  sobie  niepodległość,  żądają  nagrody 
—  żądają  wolności.  Wiele  państw  niemieckich  nadało  ją 
swoim. 
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Dumny  i  uparty  cesarz  Austryi  słyszeć  jednak  o  kon- 
stytucjach niechce  i  gdy  deputowany  z  Medyolanu  pan 
Melzi  wspomniał  o  niój  w  swej  mowie,  Franciszek  przer- 
wał mówiąc: 

„Jeżeli  mi  raz  jeszcze  wspomnisz  konstytucja,  poszlę 
cię  tam,  gdzie  o  niej  nigdy  słyszeć  niebędziesz!" 

Ufny  w  głupstwie  ludów  swoich,  w  którem  go  tro- 
skliwie utrzymuje,  Franciszek  niezmiememi  podatkami 
tłoczy  swoich  poddanych,  tak,  że  w  GaUcji  wielu  już 
właścicieli  zrzekło  się  majątków  swoich. 

Prusy  najoświeceńsze  wśród  Niemców,  głośnem  do  ■ 
maganiem    zmuszą    nakoniec   króla  do   dania   im   onój 

Elektor  heski,  sławny  z  przedawania  ludzi  jeszcze 
w  Amerykańskiej  o  niepodległość  wojnie,  wyrzucony 
z  państw  swych  za  Napoleona,  za  powrotem  bardzićj 
jeszcze  ścisnął  wodze  tyranji.  Zakazał  on  mieszczanom 
chodzić  na  akademje,  a  zamiast  konstytucji  nadał  naro- 
dom swoim  harcapy  i  kije. 

Cnotliwy  król  saski  uczciwością,  słodyczą  i  roz- 
sądkiem zawsze  się  rządzący,  nic  w  rządach  swoich  nie- 
potrzebował  odmieniać. 

Najbardzićj  oburzający  widok  niewdzięczności  i  głup- 
stwa wystawia  Ferdynand  VII.  król  hiszpański.  Sta- 
łością i  odwagą  poddanych  powrócony  do  tronu,  za- 
miast żądanych  swobód,  fanatyzm  prześladowania  i  więzy 
nadał  im. 

Cierpi  lud  fanatyczny:  bo  król  ma  księży  po  sobie. 
Będąca  pod  panowaniem  jego  Ameryka  Południowa, 
raz  nie  dość  światła,  by  wolność  cenić  umiała,  już 
nie  dość  odważna,  by  za  nią  walczyć  wszystkiemi  silami, 
ma  za  sobą  odległość,   przeciw  sobie  rząd  słaby  i  nie- 
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lubiony  i  dla  tego  już  się  kilka  prowincji  uwolniło  i  reszta 
daj  Boże,  uwolni. 

Francja,  dzięki  mądrości  króla  swego  i  temu  postra- 
chowi, który  zwalczona  nawet  wzbudzać  nieprzestaje ; 
Francja,  mówię,  najdroższe  zyskała  dobro,  to  jest  uwol- 
nienie się  od  pobytu  wojsk  cudzoziemskich.  Dokazał 
książę  Richelieu,  na  kongres  do  Akwisgranu  posłany, 
że  kontrybucje  traktatem  roku  1815  nałożone,  więcój  do 
połowy  zmniejszonemi  zostały ;  a  ksią-że  Richelieu,  po  ukoń- 
czonem  tern  dziele  był  na  szczycie  sławy,  lecz  samo- 
wolnie złą  rachuba  zepchnął  się  z  niego.  Imperator,  co 
takjdzielnie  przyczynił  się  powagą  swoją  do  zniesienia 
ciężarów  cisnących  Francją,  zalecił  księciu  Richelieu, 
aby  co  do  wolności  druku,  elekcjów  deputowanych,  sposobu 
rekrutowania,  wolności  konstytucyjne  ścieśnione  zostały. 

Nieroztropnie  proponował  to  książę,  sprzeciwili  się 
inni  ministrowie,  na  co  książę  Richelieu  nieprzystojnie 
bardzo  odezwał  się:  „Wojska  sprzymierzone  nie  wyszły 
jeszcze  z  Francji."  Na  te  słowa  panowie  de  Case  i  Gou- 
vion  St.  Cyr  wyszli  z  rady.  Już  ultra-roj  aliści  tryum- 
fowali, nie  było  ministrów  przez  tydzień,  mieniali  się 
potem,  raz  konstytucyjni,  drugi  raz  przeciwnie. 

Głośno  nakoniec  okazana  opinja  publiczna  zna- 
gliła  króla  pana  de  Case  i  konstytucyjnych  ministrów 
potwierdzić. 

Uspokoiły  się  rzeczy;  ale  Richelieu  nieskończenie 
zaszkodził  imperatorowi  Rossji,  rzucając  nań  podejrzenie. 
że  liberalność  jego  nie  była  szczerą. 

Anglja  wyższość  swoją  jawnie  światu  czuć  daje: 
u  siebie  po  wynalazku  machin,  które  we  wszystkim  za- 
stępują   ręce   ludzkie,   na  częste  bunty  ludu  patrzy.    Po 
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wyciągnieniu  wojsk  z  Francji  zmniejszyć  go  przymu- 
szona, tysiącom  odprawionych  dozwala  przechodzić  do 
Ameryki-Południowćj  i  tam  ze  stroną  insurgentów  prze- 
ciw królowi  walczyć. 

Szwaj  cary,  nadewszystko  kanton  Fry burski  zabu- 
rzone przez  powrócenie  Jezuitów.  Papież  wielkiemi  cier- 
pieniami złamany,  zdał  rządy  na  kardynała  Gonsalvi, 
Stary  król  neapolitański  ma  dość  rozsądnego  ministra. 
Król  sardyński  rozprzestrzenia  ciemnotę  i  fanatyzm, 
wszystkie  tam  książ^ci  zakazane.  Lecz  nie  tylko  tam,  lecz 
i  u  nas,  gdzie  panujący  tak  głośno  oświadcza  się  obrońcą 
światła  i  liberalnbści ,  a  raczój  w  Petersburgu,  roz- 
kazują nie  wpuszczać  żadnych  ksiąg  nie  posławszy  ich 
wprzódy  do  cenzury  petersburskiej ,  gdzie  albo  zakazane 
albo  więcój  roku  trzymane.  Takie  to  przy  ogłaszaniu 
.swobód,  czynią  się  z  nich  pośmiewiska. 

Lubo  jesteśmy  w  środku  Listopada,  niema  atoli  ża- 
dnych mrozów;  czas  lub  ciepły,  lub  przykro  wilgotny. 
Wisła  —  już  rok  trzeci  niestanęła. 

W  Szwecji  i  Petersburgu  niema  także  ni  mrozów, 
ni  śniegu,  co  straszną  jest  klęską  dla  przewozów  ży- 
wności i  handlu. 

Dzisiejsze  maleńkie  Królestwo  Polskie,  obejmuje 
2 191  mil  kwadratowych  przestrzeni,  na  którśj  znajduje 
się  481  miast  liczących  w  ogóle  414,749  domów.  Wsi 
22,694,  mające  domów^  459,883.  Ludność  miast  składa 
się  z  385,983  chrześcian  i  143,999  żydów,  lecz  tych  nie- 
równie jestwięcćj:  ogólna  zatem  ludność  2,519,380  chrze- 
ścian i  212,944  żydów,  lub  razem  2,732,324  dusz. 

Duchownych  świeckich  mamy  około  2000,  zakonni- 
ków jeszcze  1500,  wojska  nad  komplet  przeszło  2000,  ca- 
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łego  około  30,000,  które  co  20  każdego  miesiąjCa  bierze 
2,585,009  florenów. 

Edukacja  w  czasie  trwającego  pokoju  wiele  zyskała: 
stanął  dom  uniwersytetu;  skupione  kolekcje  rycin,  hi- 
storji  naturalnej,  mineralogji ;  sprowadzeni  z  Włoch  pro- 
fessorowie  do  greckiego,  hebrajskiego  etc.  etc.  języków 
założona  szkoła  weterynarji,  leśnictwa  i  rolnictwa.  Roz- 
mnażają się  owce  hiszpańskie,  kwitnie  fabryka  kobier- 
ców, zakłada  się  ogromna  fabryka  sukienna,  która  pompą 
parowa  obracana  być  ma.  Koloniści  jeszcze  przychodzą. 

Podjug  komputu  przez  duchowieństwo  podanego,  znaj- 
dowało się  2670  księży  świeckich,  1525  zakonników, 
299  seminarzystów;  uczącej  się  młodzieży  po  szkołach 
41,000.  Na  opatrzenie  kapłanów  i  dostojeństw  ducho- 
wnych potrzeba  2,195,000  fl. 

Pięć  milionów  wychodzi  co  rok  za  sól  naszą  nie- 
gdyś własną  do  Austrji,  staramy  się  więc  szukać  jój  na 
tej  stronie  Wisły.  Świdrują  w  różnych  miejscach  świ- 
drami szrubowanemi  na  części,  zgłębiono  już  do  sta  sążni 
głębokości,  mówią,  że  warstwy  ziemi  idą  takim  skła- 
dem,  jak  i  w  Wieliczce,  nie  natrafiono  jednak  na  sól. 


26* 


Digitized  by 


GoogPe 


I 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


\  ^- 


Rok  1S19. 


W  szczupłem,  podległem  Królestwie  naszem  nie  ważne 
już  wypadki,  lecz  małe  a  najwiccój  przykre  wypadki  do- 
mowe zapisywać  nam  tylko  przychodzi.  Do  tego  to  nas 
przyprowadziły  gnuśność  i  nierozum  ojców  i  dziadów 
naszych.  ... 

Hulali  przez  lat  200  niebaczni,  podczas,  gdy  barba- 
rzyńska Moskwa  i  hołdownicze  Prusy  rosły  na  zgubę 
naszą ! ! 

Wśród  politycznego  znikczemnienia  wkradła  się  je- 
dnak dziecinna  próżność. 

Wyszła  ustawa  królewska  nakazująca  legitymowa- 
nie się  z  przybieranych  tytułów  hrabiów,  baronów  etc. 
Senat  legitymacje  te  przyznaje. 

Natychmiast  wysypały  się  przywileje  austryjackie 
i  pruskie  na  grafowstwa  i  baronostwa  nadane  różnym 
obywatelom  pod  panowaniem  monarchów  tych  po  roz- 
szarpanej Polsce  będących. 
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Ambicja  nie  mogąc  się  już  wsławić  pięknemi  czy- 
nami, tytułami  przynajmniej  okrasić  sie  pragnęła. 

Nie  tak  myślał  J.  Zamoyski  i  jemu  podobni.  Kon- 
stytucją nawet  nietylko  dawniej  lecz  już  w  r.  1436  za- 
kazano tych  czczych  tytułów: 

„Inter  jura    cardinalia,    trzymać   chcemy,  jus 
aeąualitatis  intra  cives  regni,  ani  je  żadnemi  no- 
menclaturami  księstw,  hrabstw,  margrabstw,  tłu- 
mić nie  dopuścimy,   ale  zarówno  wszystkich  in 
aeąualitate,   szlachtą  censebimus,   solo  officio  ex 
meritis  parte  distinguente  personas." 
Powracały  w  początku  roku  tego  przez  Warszawę 
znaczne  oddziały  wojsk  moskiewskich,  pozostałych  przez 
trzy  lata  we  Francji.     Straciły  pod  tem  niebem  wyprę- 
żystość  swoje,  nabrały  desperującą  w.  kniazia  naturalność 
i  łatwość. 

Jakoż  ile  byli  przyjęci !  .  . . 

Nie  podobał  się  równie  system  Worońcowa,  dowódzcy 
wojsk  tych,  który  kije  skasował  i  sposobem  Lancastra 
żołnierzom  kazał  się  uczyć  czytać. 

Oswobodzenie  od  obcego  żołnierza  obchodzone  było 
we  Francji  z  radością,  jaką  wzbudzać  powinno  uczucie 
prawdziwej  niepodległości. 

Jedni  tylko  ultra  rojaliści,  którzy  w  zagranicznej  sile 
pokładali  nadzieję  powrócenia  do  dawnych  przesądów 
1  bogactw  i  głupstw,  jedni,  mówię,  ultra  rojaliści  martwili 
się  z  tego. 

Nie  przestają  oni  w  zbrodniczych  swych  knowaniach 
Raz  już  oślepili  króla,  tak  iż  ministerium  odmienił,  a  z"przy- 
jaznych  im  nowe  utworzył. 

Powszechne  nieukontentowanie,  spadnięcie  akcji  pu- 
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blicznych,  jawnie  okazały,  że  większość  inaczój  myślała. 
Przecież  w  izbie  parów  Barthelemy,  namówiony  od  ultra 
wniósł  projekt  odmienienia  sposobu  wyborów  reprezentan- 
tów przeciwny  przyjętój  konstytucji  i  taki  który  prawo  wo- 
towania  i  bycia  obranemi  samym  tylko  majętnym  nadawał. 
Projekt  ten  przeszedł  w  izbie  parów.  By  utrzymać  konsty- 
tucję król  do  nadzwyczajnego  środka  wziąść  się  musiał,  to 
jest  do  nominowania  nowych  parów,  po  większej  części 
z  mężów  zasłużonych  za  Napoleona  w  wojsku  lub  cywil- 
ności,  a  to,  by  mieć  swoją  większość.  Niższa  izba  odrzu- 
ciła wniosek  p.  Barthelemy  względem  odmiany  praw  o 
wyborach. 

W  Niemczech  rozdrażnione  umysły:  prócz  małych 
książąt  i  króla  Bawaryji,  żaden  z  nich  konstytucji  nie 
nadał. 

Młodzież  po  akademiach  publicznych  najbardziej  jest 
zapaloną,  żądza  stania  się  wielkim  narodem  niemieckim 
opanowała  te  młode  głowy. 

Wymyślili  oni  sobie  słowo  Deutschthum,  przez  które  ) 
wszystkie  podzielone  między  tylu  książąt  państwa,  za  je- 
dne niemiecką  uważają  ojczyznę.   Wskrzesili  dawny  strój 
niemiecki  jaki  na  obrazach  Holbeina  widziemy.  ^ 

W  Getyndze,  Jena,  Tybindze,  z  małych  kłótni  z  mie- 
szczanami do  krwawych  bitw  przyszło. 

Rządy  widząc  to  zamieszanie,  naprawiły  niektórych 
pisarzy,  by  przeciw  zbytecznym  wolnościom  uniwersyte- 
tów pisali.  Imperator  Aleksander  wyprawił  sławnego 
drammatyka ,  p.  Kotzebue,  by  także  w  tym  duchu  pisał 
i  w  ogóle  zdawał  mu  raporta  o  literaturze  i  duchu  nie- 
mieckim. 

Pisma  te,  acz  prywatnie  tylko  przesyłane,  przez  nie- 
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wierność  kopisty  dostały  się  do  publiczności;  były  one 
i  przeciw  duchowi  dzisiejszemu  liberalności  i  przeciw  aka- 
demiom. 

Pan  Sturdza,  Wołoch  rodem,  również .  w  służbie  im- 
peratora, surowe  przeciw  tymże  uniwersytetom  napisał 
pisemko. 

Jeden  z  studentów  wyzwał  co  na  pojedynek;  prze- 
lękniony Sturdza,  niegodny  ufności  pana  swego,  by  się 
od  niebezpieczeństwa  pojedynku  uchylić,  odpisał,  że  co 
napisał,  było  to  z  woli  i  rozkazu  imperatora  Rossji.  — 
Wtenczas  wyzywający  oświadczył  mu,  że  pcMiiewatż  co 
uczynił,  uczynił  to  z  rozkazu  wszech władzcy  Rossji,  on 
nic  nie  ma  do  czynienia  z  machiną  sporządzoną  do  pisa- 
nia i  myślenia. 

Niedługo  potem  d.  23.  Marca,  przybył  do  Manhei- 
mu  młody  Niemiec  nazwiskiem  Sand,  w  dawnym  nie- 
mieckim ubiorze  i  pytał  o  mieszkanie  p.  Kotzebue.  Nie 
zastawszy  go  kilkakroć,  powrócił  o  6.  w  wieczór  zapowia- 
dając, że  ważne  bardzo  listy  miał  mu  do  oddania.  Wpu- 
szczony. Gdy  Kotzebue  przeglądał  te  pisma,  on  długim 
sztyletem  ugodził  w  samo  serce.  Sam  potem  zbiegłszy 
na  dół,  otoczony  przez  sługi  zawołał:  Dopełniłem  dzieła, 
Vivat  Teutonia! 

To  mówiąc,  tymże  sztyletem  pchnął  się  kilkakroć: 
rany  jego,  acz  niebezpieczne,   żyć  mu  jeszcze  dozwalają. 

Taki  jest  skutek  fanatyzmu  teutońskiego ;  wołają  o 
wolność  druku,  asami  najokropniejszą  cenzurę ,  bo  szty- 
let za  karę  niemiłych  pism  ustanawiają. 

Zabójstwo  to  wielkie  wszędzie  sprawiło  wrażenie. — 
Śmierć  Kotzebue  jest  stratą  nieodżałowaną. 

Był  to  człowiek  niespokojny,    lekki   może,    lecz  od 
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wieku  nie  pokazał  się  autor  komiczny,   któryby   w  ró- 
wnym stopniu  posiadał  prawdziwą  vim  comicam. 

Stany  Zjednoczone  Ameryki  nabyły  od  Hiszpanji 
.Florydę,  z  wielką  zazdrością  i  nieukontentowaniem  Anglji. 

Powstańcy  Ameryki  południowej  znaczne  czynią  po- 
stępy. Uzbrojona  przeciw  nim  flota  królewska  w  Kadix 
jeszcze  się  nie  wybrała,  ani  się  licznie  wybrać  może, 
bo  możnaż  potrzebną  dla  kilkadziesiąt  tysięcy  ludzi  wodę 
na  tak  długą  podróż  przewozić  z  sobą? 

Panująca  tam  nawet  święta  inkwizycja  nie  dokaże 
cudu  tego. 

U  nas  rzeczy  idą  dawnym  trybem.  Największym 
dobroczyńcą  jest  pokój.  Przezeń  rolnictwo,  ludzie,  by- 
dło nawet  podnosi  się  i  mnoży. 

Naprawiają  się,  dobywają  kruszce;  lecz  łiandel  z  nie- 
przemysłem  naszym,  bez  własnych  portów,  nie  kwitnie; 
cudzoziemiec  jeden,  wziąwszy  zapomogę,  w  ogromnym 
domu  postawionym  niegdyś  na  magazyn  zbożowy,  zało- 
żył fabrykę  sukienną,  która  machiną  parową  ma  być 
obracana. 

Coraz  bardziej  mnożący  się  u  nas  ród  baranów,  hi- 
szpańskich, fabryce  tćj  obiecuje  korzyść. 

Gmach  menniczny,  900,000  florenów  kosztujący,  — 
.próżnuje. 

W  skarbie  przez  niepotrzebne  wydatki  chudoba 

W  wojsku  przez  niepotrzebne  męczenia  i  obelgi  upa- ' 
danie  i  sił  fizycznych  i  szlachetnego  ducha.     Już  żołnie- 
rze od  ustawicznego   maszerowania   pozrywali  nogi;  — 
obelgi  i  popędliwości  oddalają  najzasłużeńszych. 

Ostatni  z  dawnych  pułkowników,  Bolesta,  człek  od- 
ważny i  uczciwy,  oddalić  się  musiał. 
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Już  wkrótce  nie  będzie  takich,  co  wojnę  znają.  Nie 
zostają,  jak  ci,  których  ubóstwo  lub  podłość  służyć  przy- 
muszają. 

Coraz  nowe  szaleństwa  i  obelgi. 

Wielki  kniaź  napotkał  pijanego  inwalida:  natych- 
miast pułkownika  ich ,  Bogusławskiego,  sądzić  kazał  na 
zdegradowanie.  ^ 

Jenerał  Krasiński  był  w  sądzie  tym  i  sądząc  podług 
praw,  uznał  go  niewinnym. 

—  Jak  go  mogłeś  uniewinnić?  —  zawołał  wściekły 
Kalligula. 

—  Bo  był  niewinnymi  —  odpowiedział  Wincenty 
Krasiński  -     bo  prawo  i  honor  tak  kazały. 

—  Co  mi  gadasz  o  honorze,  wiem  ja,  co  kosztuje 
honorowi  memu  przywodzić  wam. 

Natenczas  rzekł  Krasiński: 

—  Źle  czynisz,  że  nam  przewodzisz,  a  my  źle  czy- 
nimy, że  cię  słuchamy. 

Monstrum  zbladło  i  umilkło. 

Od  I  o  dni  Krasiński  udaje  chorego  i  nie  widują  się. 

Monstrum  by  się  rozerwać,  wyleciało  na  przejażdżkę 
T  spotkało  obwiniętych  w  płaszcze  dwóch  szlachty  jadą- 
cych z  Podlasia  —  a  że  nie  znali  go  i  nie  zdjęli  cza- 
pek, w  cwał  popędziło  za  niemi,  dognało  i  do  więzienia 
wtrąciło. 

Śliczne  neminem  captivabimus. 

Cierpiący  to  wszystko,  postawiony  na  czele  rządu 
namiestnik,  za  podłe  uleganie,  coraz  nowemi  dobrodziej- 
stwami okrywany.  Przed  dwoma  miesiącami  nową  pen- 
sją 50  tysięcy  florenów,  dziś  kluczem  Klonowskim,  40 
tysięcy  intraty  czyniącym,  nagrodzony  za  podłość  swoj^. 
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Choć  juź  blizko  półmilionowe  dochody  nie  wystar- 
czą, na  szaleństwa  żony  jego,  kobieta  ta  nierządem  i  in- 
trygami znana,  choć  już  68  licząca,  jeszcze  chce  być  i  pię- 
kną i  młodą  i  krocie  kosztują  ją  ubiory  i  piększydła! 

Nie,  ustają  szalone  okrucieństwa  w.  księcia  po  dzie- 
dzińcu saskim.  Ustawiczne  degradacje  i  aresztowania. 
Tak  wojsko  zmęczył  ustawnym  maszerowaniem  i  ściska- 
niem, iż  i  ludzie  i  konie  poupadali  na  nogi,  i  gdyby 
przyszło  do  wojny,  niemieliby  ni  moralnego  zapału,  ni 
siły  fizycznćj. 

Dnia  6.  Grudnia  na  teatrze  zaczęto  sykać  na  aktorkę 
francuzką,  że  fałszywie  śpiewała.  Nazajutrz  wydał  Kal- 
ligula  rozkaz,  by  się  nikt  nieważył  ni  sykać,  ni  świstać, 
ni  klaskać. 

Takie  to  nasze  swobody !  . .  . 

Na  Jourude  francuzkie  był  tłum  słuchaczów ;  —  na 
wybornie  tłomaczonym  przez  Osińskiego  Cydzie,  eleganci 
i  elegantki  nasze  nie  posiadający  iskierki  ducha  naro- 
dowego, próżnemi  zostawili  i  krzesła  i  loże. 

Poprzyklejano  po  rogach  ulic  i  w  domach  gościn- 
nych, teatrach  etc.  drukowane  obwieszczenie,  by  nikt  nie 
ważył  się  ubliżać  aktorom,  a  to  pod  więzieniem  i  ka- 
rami policyjnemi,  to  jest  batogami. 

Monstrum  rozkaz  ten  namiestnikowi  przysłało,  a  na- 
miestnik z  największą  podłością  i  pośpiechem  prezyden- 
towi miasta  Wojdzie  wykonać  go  kazał. 

Oburzenie  było  powszechne,  nawet  w  Moskalach; 
nakoniec  w  kilka  dni  odważył  się  wydawca  Codziennej 
gazety,  Kiciński,  :^y wo  przeciw  arbitralności  tćj  powstać. 
—  Co  dziwna,  dotąd  nie  prześladowano  go  za  to. 
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Artykuł  ten  tak  chciwie  był  czytany,  iż  w  dniu  je- 
dnym dwie  edycje  gazety  tój  wyszły  i  pewnie  zbogaca 
wydawcę. 

Drug^  gorsza  jeszcze  arbitralność  popełniło  monstrum. 
Izydor  Krasiński  przewiódł  prawo  na  jenerale  Wincen- 
tym Krasińskim  za  dług  2000  dukatów  winny  sobie.  Gdy 
wszelkie  prawne  i  przyjacielskie  sposoby  w  odzyskaniu 
pieniędzy  tych  chybiły,  sąd  posłał  komornika  z  siła  woj- 
skową dla  exekwowania  sprzętów. 

Z  największą  grzecznością  prosił  komornik  o  danie 
sobie  kluczy.  Zawiadujący  domem  żądał,  by  się  zatrzy- 
mał, aż  państwo  Krasińscy  wstaną,  że  tymczasem  prosił 
go  na  śniadanie. 

Gdy  komornik  śniadał,  Wincenty  Krasiński  tylnemi 
drzwiami  pobiegł  do  w.  księcia,  skarżąc,  że  komornik 
z  żołnierzami  dom  jego  naszedł,  żonę  przestraszył,  gwałty 
poczynił. 

Uwierzywszy  temu  w.  książę,  posłał  natychmiast  do 
namiestnika,  by  komornik  surowo  był  ukarany,  sam  zaś 
jenerała  Aksamitowskiego,  który  żołnierzy  na  wezwanie 
sądu  przysłał,  zaaresztował  i  wartę  mu  przydał. 

Takie  zgwałcenie  świętości  i  niepodległości  sądów 
w  mniój  już  przygniecionym  przez  jarzmo  narodzie  za- 
burzenie sprawićby  mogło  —  u  nas  słowami  tylko  po- 
wstawać na  nie  pozwolono  sobie. 

Monstrum  dowiedziawszy  się,  że  tak  zakazy  wzglę- 
dem świstania,  jak  i  rozkaz  arbitralny  aresztowania  są- 
dowego urzędnika  oburzyły  publiczność,  wyparł  się  oby- 
dwóch i  całą  nienawiść  tych  gwałtów  zrzucił  na  na- 
miestnika. 
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Dnia  13.  Maja.  Niewiem,  czy  z  gniewów,  czy  z  in- 
nych przyczyn,  monstrum  zachorzało  i  od  trzech  dni 
w  łóżku  leży. 

Mimo  wyraźnie  warowanej  w  konstytucji  wolności 
druku,  Gazeta  Codzienna  pod  cenzurę  oddana  została 
i  wydawcy  jej  Kiciński,  Morawski  i  Skoromowski,  au- 
tor pisma  przeciw  zakazom  arbitralnym  policji,  arbitral- 
nym rozkazem  namiestnika  z  urzędów  swoich  zrzuceni. 

Nowosilcow  w  tem  .wszystkiem  podwójna  gra  rolę: 
po  cichu  śmieje  się  z  namiestnika,  po  cichu  go  znów 
podnieca. 

Dnia  18.  Maja.     Żyd  Fiirstenberg,  narzucony  przez  / 
w.  księcia  giełdzie  kupieckiój  za  meklera,  zarwawszy  ró- 
żnych kupców   do   kilkadziesiąt  tysięcy  talarów,  uciekł. 

Doniesiono,  źe  z  komisji  edukacyjno]  komisarze  wy- 
słani do  opactwa  Czerwińskiego  na  zrewidowanie  biblio- 
teki konwentu,  znaleźli  na  półkach  za  księgami  skarb 
znaczny  w  srebrze  i  klejnotach. 

Wiadomość  o  tem  nie  do  komisji  edukacyjnój,  lecz 
prosto  do  namiestnika  przysłana;  podług  bowiem  da- 
nego rozkazu,  prezesowie  wojewódzcy,  wszyscy  inni  u- 
rzędnicy,  nie  przez  ministrów  i  komisje,  ale  wprost  z  na- 
miestnikiem działają  i  korespondują. 

Ciekawo  będzie  widzieć  spis  effektów  znalezionego 
skarbu. 

Niezmordowany  w  prześladowaniu  swojem  namiest- 
nik, w  nocy  w  Niedzielę  posłał  policję  do  domu  kaszte- 
jana  Kicińskiego,  gdzie  syn  jego  ma  swoje  drukarnię, 
przebudził,  przeląkł  70.  letniego  starca  i  drukarnię  za- 
pieczętować rozkazał. 
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Nazajutrz  dowiedziawszy  się  o  tern  wielki  ksią,że 
Konstanty,  kazał  przywołać  do  siebie  młodych:  Kiciń- 
skiego i  współpisarzów  Skoromowskiego  i  Morawskiego, 
z  największą  zimną  krwią  rozmawiając  z  niemi,  przeło- 
żył im,  iż  nie  dobrze  postąpili,  że  tak  ostro  pisali  prze- 
ciw rządowi  (jakoż  Skoromowski  przeskrobał  w  swem 
piśmie),  użył  wyrazu  „Cesarz  dał  wam  konstytucyą,  ale 
ją  też  i  odebrać  może,"  dalej  cłiwalił  ich  szlachetne  uczu- 
cia, i  każdego  z  nich  prosił,  aby  był  przyjacielem  jego, 
i  uściskał  ich  za  ręce.  Gdy  wieść  o  tak  grzecznem 
przyjęciu  przyszła  do  namiestnika:  mój  Boże!  zawołał, 
kogo  tu  oszukują?  Byłem  u  wgo  księcia  dwoma  godzi- 
nami wprzód,  nim  się  z  tą  młodzieżą  widział.  Mówiłem 
z  nim  w  tym  interesie,  zgromił  mię  mówiąc:  Jadmire 
votre  faiblesse^  pourąoui  ne  les  avoir  pas  coffre  sur  le  chanip. 
Co  tylko  robię  w  tćj  sprawie,  robię  z  porady  pana 
Nowosilcowa. ...  ,      * 

My  wszyscy  to  słysząc  także  mó wiemy:  kogo  tu 
oszukują? 

Dnia  12,  Maja.  Na  sessji  ministrów,  moskiewski 
wewnętrzny  wniósł,  aby  rozkaz  wiadomy  policji  był 
cofniętym;  sprzeciwił  się  temu  namiestnik,  nalegał  by 
wyszedł  wyrok,  biorący  pod  cenzurę  wszystkie  pisma 
perjodyczne.  Silnie  sprzeciwiał  się  temu  pan  Stanisław 
Potocki,  minister  oświecenia  i  Mostowski,  stało  się  je- 
dnak jak  chciał  namiestnik.  S.  Potocki  atoli  warował 
przepisy,  jakiemi  cenzura  ta  ma  się  odbywać. 

Przepisała  komissja  oświecenia  sposób  cenzury  na 
gazety  i  pisma  perjodyczne,  inne  atoli  dzieła  wolne,  pod 
odpowiedzialnością  autora. 

Drukarnia  atoli  Kicińskiego  dziś    12.   Czerwca   za- 
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pieczętowana.  Gdy  powiedziano  namiestnikowi,  że  gazeta 
Codzienna  poddawszy  się  pod  cenzurę,  już  pisać  by  mogła, 
odpowiedział,  że  pisać  nie  będzie,  a  gdy  zapytano,  dla 
czego  ? 

—  „Dla  tego,  że  ja  niechcę!"  była  jego  odpowiedź. 

Dnia  12.  Czerwca  przyszła  wiadomość  z  Zamościa 
o  szalonym  postępku,  jednego  z  oficerów.  Rzecz  tak 
się  ma. 

Pułkownik  Czyżewski  za  niewielkie  przewinienie 
wsadził  do  ścisłego  więzienia  porucznika  od  piechoty, 
Pogonowskiego.  Popędliwy  młodzieniec  mający  nabita 
głowę  pismami  Szyllera  i  innycłi  zapaleńców  i  excen- 
tryków  niemieckich,  przedsiębierze  pomysł  zabicia  ko- 
mendanta twierdzy,  opanowania  jćj,  wtargnienia  potem 
do  Galicji  i  burzenia  jej.  Odkrył  się  spisek  nieroztropny, 
szalony;  przytrzymany  Pogonowski  i  okuty.  Lękać  się 
trzeba,  by  ten  krok  nieroztropny  popędliwego  młodzieńca 
niebył  przeistoczony  przez  Moskali  na  rachunek  niespo- 
kojnego umysłu  narodu  naszego. 

Niemasz  dla  człowieka  niebezpieczniejszej  trucizny, 
jak  władza  nad  drugiemi.  Staszyc,  najzuchwalszy  niegdyś 
Jakobin,  wielbiciel  demokracji  i  wszystkich  czynów  kon- 
wencji francuzkiej,  skoro  u  nas  został  radzcą.  stanu,  skoro 
niezmordowaną  czynnością  swoją  wtrącił  się  we  wszyst- 
kie oddziały  rządu,  objął  dozór  nad  górnictwem,  burmi- 
strzuje w  komissji  edukacyjnej,  a  dla  słabości  ministra 
często  i  w  radzie  administracyjnej  miejsce  jego  zastę- 
puje, skoro  mówię  zakosztował  władzy  najwyższćj: 
z  obrońcy  wolności  stał  się  apostołem  despotyzmu,  uspra- 
wiedliwiał namiestnika  gwałty,  co  więcej,  wykony wa- 
czem  ich  stał  się.    On  to  wbrew  artykułowi  16.  konsty- 
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tucji,  podpisał  bez  poradzenia  się  komissji  wyrok  pod- 
dający pod  cenzurę  wszystkie  perjodyczne  pisma. 

Mniemano  atoli,  że  inne  dzieła  wolnemi  od  nićj  zo- 
stały. Zaczął  więc  Kiciński  pisać  dziełko  pod  tytułem 
Kronika,  bez  tytułu  perjodycznego  dzieło  było  jednak 
takiem. 

W  trzecim  onego  numerze  umieszczono  allegoiję  ja- 
kąś, pod  tytułem  „Sen  Plutarcha,"  w  którym  gwałty  na- 
miestnika dość  zręcznie  były  wytknięte.  Że  jednak  bez 
obrazy  i  wesoło  śmiał  się  z  nicli  namiestnik,  gdy  naza- 
jutrz sprośny  cynik  Okołow  i  Kossecki  niegdyś  jenerał, 
dziś  zausznik  i  sekretarz  stanu  namiestnika,  wpadli  na 
niego,  wystawując  mu  na  jaką.  wzgardę  wystawiłby  się, 
gdyby  bezkarnie  taką.  przepuścił  obrazę. 

Łatwy  do  popędliwości  Zajączek  leci  do  wielkiegfo 
kniazia,  zanosi  na  Kicińskiego  i  innycli  skargę. 

Przywołany  Kiciński, — co  tylko  na  przemiany,  groźby, 
postrach,  głaskania  sprawić  mogły,  wszystkich  wielki 
kniaź  użył.     Godzinę  męki  te  trwały. 

Niewiedzieć,  czy  wyznał  autora  pisma,  lecz  słaby 
i  młody  dał  słowo,  że  już  pisać  nie  będzie. 

Powstał  na  ówczas  wielki  kniaź  na  podżegaczów 
mniemanych  i  niewiedzieć  zkąd  łaskawie  na  Mostowskiego 
i  na  mnie  podejrzenia  swe  wywierając,  —  tych  słów  użył: 

„Wiedzą  oni  drogę  do  więzienia  petersburskiego, 
poślę  ich  tam!" 

Ja  właśnie  w  tym  czasie  objeżdżałem  Litwę,  w  Wil- 
nie na  teatrze  nad  zasługi  moje  przyjęty,  gdym  o  ni- 
czem  nie  wiedząc  powrócił  do  Warszawy,  dowiedzia- 
łem się,  że  Kossecki  mnie  „Sen  Plutarcha"  przypisując, 
miał    niesłychaną  złość  i  podłość   przypomnieć    „Listy 
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Litewskie,"   dziełko  w  czasie  wojny    1812   przeciw  Mo- 
skwie pisane. 

Oburzona  tern  została  publiczność,  zniewaga  atoli 
przytłumiona  być  musiała:  Staszyc  bowiem  znów  pota- 
jemnie podpisał  rezolucją  komissji  nakazującą.,  ażeby  nic 
a  nic  bez  cenzury  drukowanem  nie  było.  Ustały*  więc 
dzienniki,  a  drukarze  poczuli  zbawienność  zabiegów 
Staszyca. 

Tym  czasem,  gdy  publiczność  tern  żywiój  oburzona 
g^ałtownemi  postępkami  rządu,  im  powody  icli  tak 
były  dziecinne  i  błalie.  Zajączek  i  wielki  kniai  każdy 
od  siebie  doniesienia  swoje  do  Petersburga)  posłali. 
Pierwszy  jak  mówią  nie  bardzo  przesadzone;  lecz  drugi, 
podejrzliwy  jak  tyran,  bojący  się  wszystkiego,  wszędy 
spiski  i  sztylety  widzący,  opisał  bratu,  że  stojemy  na 
wulkanie,  że  wszyscy  Jakobini,  zucłiwali  i  krnąbrni, 
w  związku  z  studentami  niemieckiemi  i  dziennikarzami 
francuzkiemi.  • 

Trzeba  było  prawdziwie  panu  naszemu  mieć  jakieś- 
kolwiek  do  zmienienia  przyrzeczeń  swóicłi  powody,  gdy 
znając  fałszywość  i  szaleństwo  wielkiego  księcia,  poda- 
niom jego  udał  że  uwierzył  i  dla  tego,  że  zucłiwałą  aktorkę 
z  karamelem  w  gębie  nie  pochwalono,  dla  tego,  że  Sko- 
romowski  za  żywo  wziął  się  do  pogrożenia  publiczności 
policyjnemi  karami:  dla  tak  mówię  dziecinnych  przy- 
czyn odmienił  wielkie  widoki  i  tylekroć  powtarzane 
uroczyste  przyrzeczenia  swoje. 

Rozkazał  bowiem  Ignacemu  Sobolewskiemu,  sekre- 
tarzowi stanu,  napisać:" 

„Iż  jest  bardzo  niekontent  z  poburzeń  War- 
szawskich,  że   dopiero    poznaje,    że    przestrogi. 
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które  mu  czyniono,  że  Polacy  s§  niespokojni, 
krnąbrni  —  były  prawdziwe,  przymuszonym 
będę,  przydał,  —  zmienić  zamysł  mój,  przyłą- 
czenia prowincjów  polskich,  cofhienia  nawet  i  tego, 
com  uczynił.  Bóg  dał  ml  w  ręce  dość  siły,  że- 
bym wszelkie  przeciw  mnie  zamacłiy  zniszczył 
i  skruszył." 

Przebóg!  jakież  pioruny  na  bezsilny cłi  upokorzo- 
nycłi  nędznycłi  Polaków.  Któż  nie  zna  słabości  naszój? 
Kto  tu  myśli  o  buntach,  o  poruszeniach!  Poddani  z  po- 
korą pod  losy  przeznaczenia,  wdzięczni  za  wyświad- 
czone nam  dobro,  za  nadane  swobody,  czyż  winą  jest 
naszą,  że  uwierzywszy,  że  swobody  te  doprawdy,  nie 
dla  żartu  były  nam  dane,  pismem  i  mową  ujęliśmy  się 
za  ich  zgwałcenie?...  Lecz  trzeba  było  pozorów... 
Być  może,  że  imperator  w  zajadłój  ku  nam  Moskałów 
niechęci  i  zazdrości  poznał  niebezpieczeństwo  przypro- 
wadzenia zamiarów  swoich  do  skutku,  twierdzą  także, 
że  Austrja  i  Prusy  silnie  się  przeciwią  tak  znacznemu 
połączeniu  w  jedną  massę  Polaków,  że  lękają  się,  aby 
części  Polski  pod  niemi  będące  burzyć  się  także  nie 
chciały. 

Poburzyły  gniew  monarchy  obce  dzienniki  o  całej 
tćj  sprawie  „Gazety  Codziennój"  Kicińskiego,  obszernie 
mówiące:  bo  jeżeli  w  domu  chcemy  być  samowładnemi, 
niechcemy  by  zagranicą  wiedziano  o  tem,  i  owszem 
protektorów  swobód  udajem. 

Wieści  te,  czy  dla  zastraszenia,  czy  dla  przygoto- 
wania do  wymierzonych  ciosów  umyślnie  rozniesione, 
żałosne  uczucia  wzbudziły;  nie  pojmowano,  jak  artykuł 
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gazety  mógł  odmienić  wielkie  przeznaczenia  i  uroczyste 
przyrzeczenia  potężnego  monarchy. 

Lecz  powiększył  się  smutek,  gdy  wielki  kniaź  (przez 
nienawiść  ku  nam,  nie  mogą,c  ukryć  radości  swój  z  tych 
odebranych  z  Petersburga  wieści),  wpadł  do  obozu  za 
miasto  i  tam  głośno  powiadał: 

„Que  Pempereur  etait  revenu  de  ses  lubies,  de 
reunir  les  provinces  Polonaises  au  rauyaume,  quHl 
s'est  rappellć,  que  le  systeme  de  son  empire, 
etait  de  s'accroitre,  et  de  ne  se  jamais  dimi- 
nuer** 
i  tysiąc  podobnych  rzeczy. . .  gdzie  zawziętość  moskie- 
wska ku  nam  malowała  się. 

Nieszczęśliwy  jest  stan  popędliwego  tyrana,  w  usta- 
wnej  trwodze,  —  szelest  liścia  trwoży  go. 

Smutny  jest  stan  nasz,  wysypują  się  krocie  na 
utrzymywanie  niepotrzebnych  szpiegów,  za  wszystkiemi 
chodzą,  po  wszystkich  rozstawieni  bramach.  Nigdy  lu- 
dzie spokojni  bardzićj  strzeżonemi  nie  byli.  Zakazał  na- 
wet, aby  w  czasie  pożaru  żaden  oficer,  ni  żołnierz  przy- 
tomnym przy  ogniu  nie  był. 

Do  pomnożenia  tych  bojaźni  niemało  przyczynił 
się  duch  niespokojności ,  panujący  w  Niemczech,  oso- 
bliwie w  Prusiech. 

Lud  ten  tyle  poniósłszy  ofiar,  tyle  okazawszy  mę- 
ztwa  w  nadziei  otrzymania  przyrzeczonych  sobie  swo- 
bód, z  boleścią  widzi,  —  iż  mu  ich  nie  dają. 

Gazety  berlińskie  pełne  są  jakichciś  odkryć  dema- 
gogicznych planów,  zlania  się  Niemiec  w  jedno  poważne 
i  potężne  ciało  i  uczynienia  z  nich  wielkiój  rzeczypo- 
spolitej.    Głoszą    o   zamachach   na    koronowane   głowy 
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i  tym  pcMiobne.  Gazety  opozycyjne  wszystko  to  być 
mienia  potwarzą  wymyśloną,  na  oczernienie  przyjaciół 
kostytucjów,  sid)  judice  lis  est.  To  jednak  sprawia,  że 
wielki  kniaź  wszystkich  przychodzących  z  Niemiec, 
krawczyków  i  szewczyków  wigzi,  lub  wypędza. 

Samobójstwa  w  wojsku  naszem  nie  ustają;  w  Koń- 
skich jedenastu  wojskowych  zabiło  się.  W  tych  dniach 
porucznik  Wiecki  z  Słonimskiego,  w  obozie  podczas  pa- 
rady, w  łeb  sobie  w  namiocie  swoim  strzelił.  Znale- 
ziono list,  w  którym  wyraża:  że  niemogąc  znieść  upo- 
dlenia wojska  polskiego,  życie  sobie  odbiera. 

Mam  za  rzecz  niepodpadającą  żadnej  wątpliwości, 
iż  od  czasu  jak  wielki  książę  objął  nad  wojskiem  na- 
szem komendę,  49  oficerów  odebrało  sobie  życie,  nie 
mogąc  znieść  upodlenia  i  nędzy.  Przecież  człowiek  ten 
spokojny  i  wesoły. 

Kossecki  na  czele  kancelarji  rady  ^wyrabia  dziwy, 
odmienia  i  antidatuje  wyroki,  nie  opowiadając  się  na- 
wet u  namiestnika ;  tem  śmielój  broją,  że  już  wydali  de- 
kret, a  raczćj  rozkaz,  poddający  pod  cenzurę  bez  wyłą- 
czenia wszelkie  dzieła  i  pisma. 

Najjaśniejszy  wyjechał  do  Archangelu,  a  ztamtąd 
jak  mówią,  pod  sam  biegun  do  Tomeo.  Zobaczy  pusty- 
nie i  nędzę. 

Oby  pan  tyle  jeżdżąc,  nie  widząc,  nie  uważając  jaką 
drogą  wchodził  w  sprawiedliwość,  bezrząd ,  raczył  się  za- 
trzymać; był  przystępnym,  pytał  i  w  skargi  wchodził. 

Milczał  Nowosilcow  w  całćj  zawierusze  o  drukach; 
obrażony,  że  ni  wielki  książę,  ni  namiestnik  nie  radzili 
się  go  wprzódy  nim  porywcze  wyroki  swoje  wydali 
i  ta  uraza  sprawiła,  iż  na  koAcu  dopiero  swoim  sposo- 
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bem  uczynił  doniesienie  imperatorowi,  że  wszystkie  czy- 
nione mu  doniesienia  były  przesadzone.  Nie  mogąc  na 
wielkiego  księcia,  na  Kurutę  złożył  winę,  że  bez  naradze- 
nia się  z  nikim,  tak  porywczo  przynaglił  namiestnika 
do  wydania  liańbiącycłi  publiczność  obwieszczeń. 

To  sprawiło,  że  imperator  przed  wyjazdem  swoim 
kazał  napisać  Sobolewskiemu,  iż  widzi,  że  czynione  mu 
doniesienia,  były  przesadzone,  że  kontent  tembardziej 
z  tego,  że  znów  do  spełnienia  zamysłów  swoicłi,  przy- 
stąpić może,  —  zobaczym! 

Dochtodzą,  wieści,  że  imperator  przyjazd  swój  do 
"Warszawy  przyśpiesza.  Całe  wojsko  na  lo.  Września 
ściąga  pod  Warszawę. 

Pośpiech  monarchy  przypisują  niektórzy  chęci  by- 
cia bliżćj  smutnych  scen  odprawujących  się  w  Niem- 
czech. Zdaje  się  ze  wszystkiego,  że  król  pruski  i  inni 
niechcąc  się  uiścić  w  przyrzeczeniu  ludowi  nadania  kon- 
stytucji, koncypuje  bunty,  czerni  naród,  jako  niegodny 
tśj  ustawy,  knujący  spiski,  gotujący  sztylety  i  mordy. 
Aresztowania  rozmaitych  professorów  nieustają  dotąd, 
nic  się  jednak  nieodkryło. 

Zdaje  się,  iż  jest  jakaś  zmowa  monarchów  przeciw 
ludom :  w  Anglji,  Hiszpanji,  po  całych  Niemczech,  niema 
mowy  jak  o  buntach.  Drżę  na  myśl  —  do  czego  rozją- 
trzone niesprawiedliwie  ludy  w  zapalczywości  swojćj 
posunąć  się  mogą. 

Dziś  dnia  23.  Sierpnia  rusztowanie  budującego  się 
kościoła  przy  ulicy  Ujazdowskiej  zawaliło  się  i  sześć 
nieszczęśliwych  roboczych  kobiet  okropnie  na  śmierć  za- 
gniotło. Gdy  roztrząsano,  co  tego  mogło  być  przyczyną, 
postrzeżono,    że    klamry    spinające   rusztowanie    pokra- 
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dzione  były  w  dzień,   gdzie  Moskale   użyci  byli  do  ro- 
boty. 

Zdarzył  się  przypadek  dowodzący,  jak  wielki  książę 
tak  surowy  o  mały  grizik ,  —  pobłaża  swoim  Moskalom, 
gdy  sprawa  z  naszemi.  Ksiądz  Bernardyn  jechał  z  Czer- 
niakowa  do  Warszawy.  Na  Szulcu,  koń  w  nędznym  wózku 
jego  bryznął  na  jadących  oficerów  od  ułanów  moskie- 
wskich, natychmiast  ci  zściągnąć  go  kazali  z  wozu,  za- 
prowadzili do  pobliższój  stajni  i  obnażywszy  do  gołego, 
okropnie  batogami  zbili.  Zaniesiona  urzędownie  skarg-a, 
odrzucono  ją  i  gwałt  został  nieukaranym. 

Ze  wszystkich  po  całych  Niemczech  aresztowań  nic 
się  nie  pokazało;  w  papierach  tylko  młodego  studenta 
znaleziono  projekt  dziecinnćj  konstytucji,  którą  rząd 
pruski  ogłosił  jako  dzieło  konspiracji  całych  Niemiec. 
Wielu  przytrzymanych  professorów  już  musiano  wy- 
puścić. 

To  jednak  pewna,  że  umysły  wrą  w  Niemczech. 
Lecz  któż  tego  przyczyną?  Obejrzmy  się  wstecz  lat 
kilka. 

Kiedy  Napoleon  żelaznem  berłem  przycisnął  z  in- 
nemi  i  Niemcy,  jarzmo  nieznośniejszem  jeszcze  było  kró- 
lom jak  ludom:  bo  niezwykłym  do  musu.  Sami  otrzą- 
snąć go  nie  mogąc,  pobudzili  ludy,  płacili  professorom 
by  po  katedrach  poburzali  młodzież  do  wolności  i  nie- 
podległości, wskazywali  konstytucje,  swobody,  jako  na- 
grodę wybicia  się  z  pod  jarzma  Napoleona,  porobiły  się 
sekretne  towarzystwa  pod  tytułem  Tugendbund,  któ- 
rych sam  król  pruski  był  członkiem. 

Oswoił  się  więc  lud  z  myślami  wolności  i  konstytu- 


Digitized  by 


Google 


—     423     — 

cji,   za   pierwszą   porą.   rzucił  sig  do  broni.    Szli  starzy 
i  młodzi,  i  dzieci  i  kobiety  nawet. 

Tyle  usiłowań  uwieńczył  pożądany  skutek.  Zgnie- 
ciono Napoleona;  —  lecz  gdy  obcy  tyran  zniknął,  swój 
tyle  obiecawszy,  niecłiciał  słowa  dotrzymać. 

Zakazano  związku  Tugendbund ;  przez  sześć  lat  obie- 
cana konstytucja  nie  była  nadaną.  Możnaż  się*  dziwić, 
że  umysł)rł  jątrzą  się  i  burzą  w  krajacłi  pruskicłi,  Hi- 
szpan j  i  etc.  etc? 

War  ten  burzyć  się  będzie,  aż  kadź  pęknie.  Dwa 
przeciwne  sobie  interesa  królów  i  ludów,  zewrzeć  się 
muszą.     Przeciwne  są  one  bardzo. 

Ludy  chcą  swobody,  spokojności  i  ulgi.  w  ciężarachi. 
—  Królowie  clicą  najsilniejszój  siły  zbrojnej,  a  zatem  naj- 
większy cłi  podatków;  clicą  w  Europie  znaczenia  i  po- 
tęgi, nie  dla  szczęścia  ludów  swoich,  lecz  dla  nasycenia 
osobłstćj  dumy;  chcą  rozciągać  państwa  swoje,  nie  żeby 
je  uszczęśliwiać,  lecz  by  mieć  wiele  pod  sobą.  Pytam 
się,  czy  zagarnione  przez  króla  pruskiego  prowincje 
Nadreńskie,  Saxonja,  Wielko-Polska  są  szczęśliwsze  jak 
były?  Każda  z  nich  odpowie,  że  nie!  Dla  czegóż  je  tedy 
zabrał?  Ażeby  się  sam  puszył,  że  wielkim  monarchą.  Nie 
dla  tego  ludzie  stworzeni;  nie  dla  tego  pracują,  żeby 
ubrany  bożek  w  złoto  i  klejnoty,  otoczony  kilkunastu 
bałwanami  gnietli  ich;  —  ale  żeby  jak  rozsądne  stworze- 
nia pot  i  starania  swoje  nieoddawali  jednemu ,  —  ale 
i  sami  korzystali  z  niego. 

To  tylko  szkoda,  że  ludy  te,  gdy  nawet  i  otrzy- 
mają swobody,  nie  umieją  ich  użyć:  i  tak  książę  ba- 
deński   zwołał   sejm,   nadał   konstytucję;   lecz   sejm  ten 
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przez  kilka  miesięcy  burząc  się  i  kłócąc,  rozszedł  się 
na  niczem.  —  To  zrażać  nie  powinno:  —  wprawią  się. 

Burzenia  się  w  Niemczech  skłonny  rząd  nasz  do 
podejrzeń  coraz  bardziój  nieznośniejszym  czynią.  Poddano 
pod  cenzurę  wszystkie  pisma  bez  wyłączenia.  Urządzono 
tajne  i  nie  tajne  policje,  —  krewni,  przyjaciele  stronią 
od  siebie.  Cała  uwaga  obrócona  na  urojone  spiski, 
skarb  niemiłosiernie  trwoniony.  Sam  pałac  namiestnika 
już  do  3  milionów  kosztuje.  Po  dwakroć  stawiają  i  prze- 
stawiają kraty. 

Warszawa  więcśj  niż  kiedy  stała  się  miastem  wo- 
jennem. 

Wojsko,  które  ma  imperator  w  Październiku  lustro- 
wać, już  w  końcu  Sierpnia  ściągnięto.  Przyszło  go  do 
40,000  naszego  i  moskiewskiego;  natłoczone  wszystkie 
domy,  zajęte  wszystkie  stajnie,  —  wszystko  dla  zabawy 

Książe  Lubecki  zręcznie  zakończył  negocjacje  nasze 
z  Prusami,  zamiast  4,000,000  które  oni  żądali  od  nas,  za- 
płacić nam  mają  oni  300,000  talarów  i  znaczną  ilość 
soli. 

Imperator  ministrowi  swemu  w  Berlinie  Alopeu- 
sowi  ze  skarbu  naszego  5000  dukatów  zapłacić  kazał. 

Hrabia  Capo  dlstria  rodem  z  wyspy  Corfu,  mini- 
ster i  sekretarz  stanu  imperatora,  człek  wielkiej  nauki, 
dowcipu  i  zdrowych  prawideł,  objechawszy  z  woli  mo- 
narchy wszystkie  prawie  europejskie  dwory,  przybył  tu 
z  Londynu.  Wielu  także  adjutantów  i  osób  przywiąza- 
nych do  dworu,  przybyło. 

Przytomność  tak  znacznych  gości  nie  poskramia 
wielkiego  księcia  w  szaleństwach. 

Przed  kilką  dniami  postrzegł  kobietę  na  paradzie 
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i  przy  niśj  syna  siedmioletniego,  z  długiemi  kręcącemi 
się  w  kędziory  włoskami.  To  dziecko,  te  włosy  długie, 
nie  wiem  dla  czego,  przywiodło  mu  obraz  wszystkich 
sprzysiężonych.  Z  łona  matki  kazał  go  porwać,  zapro- 
wadzić pod  wartę  i  tara  ogolić. 

Był  to  syn  Francuzki  jednśj,  powracającej  z  Peters- 
burga. Przelękniona  matka,  tegoż  dnia  z  ogolonym  sy- 
nem wyjechała  do  Petersburga. 

We  dwa  dni  potem,  zają.ł  się  pożar  w  nocy:  z  in- 
nemi  ratuj ącemi  nieszczęsnych,  znalazł  Mę  i  kasztelan 
Chodkiewicz.  Wielki  ksią.że  zakazał,  aby  wojskowi  nie 
ważyli  się  ratować  z  ognia  (rozkaz  dziwnie  rozumny), 
lecz  rozkaz  ten  nie  ściągał  się  do  cywilnych.  Posłał  atoli 
do  Chodkiewicza,  aby  odszedł ,  a  gdy  ten  dalśj  pełnił 
ludzkości  usługę,  posłał  z  pogrożeniem,  że  go  weźmie 
pod  wartę. 

Takie  to  co  dzień  znosimy  obelgi. 

Z  niemniejszą  pychą,  i  samowładnością  postępuje 
namiestnik;  najdroższe  prawa  już  zniszczył.  Zawiesił  i6 
artykuł  konstytucji  o  wolności  druku;  gdy  przyszedł 
projekt  o  przysięgłych  do  rady  i  miano  go  roztrząsać, 
zawołał:  „cesarz  niechce/V^/^V^i^^A," — niepotrzeba  więc 
dyskusji. 

Żeby  ujarzmić  sądy  kazał  przydać  prokuratorów  kró- 
lewskich, którzy  by  prezydowali.  Czemuż  zwodzić,  czemu 
powiadać  żeśmy  wolni! 

Dnia  20.  Września  wielki  książę  postrzegłszy  dziecko 
sześć  lat  mające,  z  długiemi  kręcącemi  się  w  pierścienie 
włosami,  kazał  je  porwać,  zaprowadzić  pod  wartę  i  głowę 
ogolić. 

Dowiedziawszy  się  potem  iż  to  było  dziecko  jadą- 
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c6j  do  Petersburga  kobiety,  zląkł  się  żeby  tam  matka 
nierozwodziła  skarg  swoich  i  matkę  więc  i  syna  przy- 
woławszy do  siebie,  cukierkami  i  ściskaniami,  ułagodzić 
usiłował. 

Dnia  25.  Września  wielki  książę  postrzegłszy  mło- 
dzieńca zrodzonego  w  Warszawie,  przybyłego  z  szkół 
niemieckicli,  by  rodziców  odwiedzić,  postrzegłszy  go 
mówię  w  stroju  młodzieży  niemieckićj,  kazał  go  scliwy- 
tać,  posłał  do  komendanta  miasta,  Moskalei,  ten  wytar- 
gawszy dobrze  za  włosy  młodzieńca,  kazał  mu  głowę 
ogolić. 

Dnia  27.  Września  wielki  książę  postrzegłszy  mło- 
dego człowieka,  dobrze  urodzonego  w  ubiorze,  który  mu 
się  zdawał  być  rewolucyjnym,  'kazał  mu  go  zedrzeć 
i  oblókł  w  liberję  lokajską. 

Dnia  3.  Października  imperator  prosto  z  stolicy  La- 
ponji  Torneo  przybył  do  Warszawy,  i  zaraz  do  go- 
dziny jedenastej  w  nocy  sam  na  sam  zamknął  się  z  bra- 
tem. Łatwo  wnosić  można,  jakie  kłamstwa,  jakie  wra- 
żenia zostawił  mu  wielki  książę  wycłiodząc  ,  —  można 
to  było  widzieć  nazajutrz. 

Przybyły  wcześniój  Capo  dlstria,  zawiadomiony  le- 
piej, zdrowo  rzeczy  widzący,  powoli  zmniejszył  te  złe  wra- 
żenia, podniósł  zasłonę  wiele  fałszów  zakrywającą.  Roz- 
kazał imperator  i  innym  dowiadywać  się  o  prawdzie. 
Przywołał  namiestnika,  zgromił  go  że  mu  fełszywe  czy- 
nił raporta.  Zgromienie  to  atoli  było  bardzo  łagodne. 
Imperator  kocha  się  w  swoim  wyborze,  przekonany,  że 
w  namiestniku  jego  samego  prześladują,  ma  sobie  za 
powinność  utrzymywać  go  i  bronić. 

Jakoż    lubo    samowolnem    było    zniesienie   wolności 
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druku  przez  namiestnika,  lubo  dekretu  tego  żaden  z  mi- 
nistrów podpisać  niechciał,  tak  dalece,  że  Kossecki  se- 
kretarz rady  i  zausznik  namiestnika  zmyślił  na  nim  pod- 
pis zastępcy  ministra  Staszyca,  lubo  to  wszystko  wie- 
dział cesarz,  przecież  nic  nieodmienił,  mówiąc:  „Je  ne 
peux  pas  donner  le  tort  k  mon  gouvemement." 

Zajączek  przez  największą  z  podłości,  lubo  pierwsze 
kroki  z  rozkazu  wielkiego  księcia  uczynił,  całą  jednak 
winę  przyjął  na  siebie. 

Jeden  tylko  wyszedł  edykt  cesarski,  a  to  zapowia- 
dający, że  gdy  krótki  czas  pobytu  swego  w  Warszawie 
na  ćwiczeniu  wojska  strawić  zamyśla,  przeto  powierzoną 
władzę  namiestnikowi  i  w  przytomności  swojej  potwier- 
dza. Jawne  wyznanie  iż  militarność  idzie  przed  wszyst- 
kiem,  a  raczćj  jest  wszystkiem. 

Jakoż  i  tak  było  34,000  zebranego  pod  Warszawą 
wojska,  różnemi  sposobami  mordowano  codziennie.  Co 
do  ścisłego  porządku,  wyboru  koni,  jednostajności  w  ubio- 
rze i  rynsztunku,  trudno  co  podobnego  widzieć.  Jak  się 
w  boju  okaże,  to  czas  wyjawi,  —  jest  ślepe  posłuszeństwo 
lecz  stłumiony  dawny  duch  i  zapał. 

Cesarz,  uniesiony  pięknością  tćj  postawy,  sam  dobył 
szpady  i  po  polsku  komenderował  wojsko,  poczem  w  przy- 
tomności księcia  Cumberland,  jenerałów  pruskich,  duń- 
skich, wyrtemberskich,  konsula  austryjackiego,  te  słowa 
wyrzekł  do  naszych: 

„Pierwszy  raz  dobywam  szpady  przed  Pola- 
kami, —  nie  lubię  wojny,  lecz  jeśli  mię  przymu- 
szą toczyć  ją,  spodziewam  się,  że  zawsze  ujrzę 
was  przy  mnie!** 

Słowa  zapewne  nie  napróżno   rzeczone,    a  jak   się 
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zdaje  szczególnie  do  Austryjaków  wyrzeczone.  Niechęci 
bowiem  między  temi  dworami  dosyć  są.  jawne. 

Wśród  tych  ćwiczeń  wojskowych  chciała  Opatrzność 
by  sam  imperator  był  świadkiem  wściekłój  popędliwo- 
ści  brata  swego.  Żołnierz  jeden  od  jazdy  w  całym  pę- 
dzie attaku  padł  z  koniem,  koń  natychmiast  kark  skrę- 
cił, jeździec  rozbił  sobie  głowę  i  umierający  leżał  na 
ziemi.  Przypada  Chrapowicki,  adjutant  cesarski,  na  po- 
moc, chce  podnosić  nieszczęśliwego,  gdy  wielki  kniaź 
łaje,  odpycha  adjutanta  i  nieszczęśliwego  płazami  okrywa, 
inni  mówią,  że  go  szpadą  przepchnął. 

Postrzegłszy  to  imperator,  rzekł  do  brata:  „Croyez 
vous  mon  frere,  qu41  n'ya  pas  un  Dieu,  qui  nous  voit" 
To  rzekłszy  odwrócił  się  i  przez  cały  czas  słowa  do  niego 
nie  wyrzekł.  Uważano  odtąd  oziębłość  między  bracią, 
która  trwała  i  na  rozstaniu  się  w  Siedlcach,  dokąd  ce- 
sarza Konstanty  przeprowadzał. 

Lebceltner,  poseł  austryjacki,  oddał  imperatorowi 
list  od  pana  swojego,  w  którym  Franciszek  donosi  mu 
o  szczęśliwćj  podróży  swojej  do  Włoch,  o  dobrem  swem 
zdrowiu,  o  zapadłych  znaglonych  przez  okoliczności  po- 
stanowieniach w  ^Karlsbadzie,  zapraszając,  by  imperator 
przystąpił  do  nich. 

Aleksander  odpisał  mu,  że  także  szczęśliwie  odbył 
podróż  do  Laponji,  że  znajdując  się  w  Królestwie  swem 
Polskiem,  z  radością  widzi,  że  instytucje  liberalne  zapro- 
wadzone przez  niego,  już  przyjmują  cechę  czasu  i  do- 
świadczenia. 

Był  to  sztych  dość  prosto  wymierzony  do  gwałto- 
wnych kroków  w  Niemczech  i  inkwizycji  w  Moguncji. 

Dwa    dwory  cesarskie  bardzo  są  z  sobą  na  bakier 
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nie  tają,  się  w  Wiedniu  z  pełn%  zazdrości  ku  Moskwie 
niechęcią.  Tu  imperator  głośno!  się  uskarżał,  że  mu  Au- 
stryjacy  buntują  poddanycli  jego. 

Nie  widzim  jednak  tego;  przeciwnie,  w  Galicji  obar- 
czeni podatkami  obywatele,  wzdychają,  by  tu  przyłączo- 
nemi  zostali. 

Najlepszym  dla  Austryji  sposobem  pociągnienia  serc 
Polaków  byłoby,  nie  uciskać  Galicjanów,  dać  im  narodo- 
we] polskie  ustawy,  nie  chcieć  ich  przeniemczać ;  —  lecz 
jak  na  złość  sobie  czynią  i  postępują  inaczćj. 

Trzechniedzielny  pobyt  cesarza  strawiony  był  cał- 
kiem na  wojskowości.  Główni  oficerowie  aż  do  pułko- 
wników i  dowódzców  bataljonów  proszeni  byli  do  stołu 
cesarskiego,  po  nich  dopiero  proszono  senatorów  i  nie- 
których z  radzców, 

W  nagrodę  wojsku  cesarz  każdemu  żołnierzowi  po 
dwa  ruble,  rozdać  kazał,  co  przeszło  miljona  (?)  złotych 
naszych  uczyniło. 

Interesa  wewnętrzne  zupełnie  zaniedbanemi  zostały. 
Projekta  do  sejmu  jeszcze  nie  wygotowane.  Zajączek 
bojąc  się  sejmu,  gdyż  na  nim  zawsze  coś  przykrego  usłu- 
chać przyjdzie ,  odkłada  czas  zebrania  ,onego  jak  może. 
W  jesieni  więc  dopiero  ma  być  zebranym. 

Projekt  względem  urządzenia  żydów  i  ich  szkół,  tak 
dawno  podany,  tak  nagle  potrzebny,  znaleźli  żydzi  spo- 
sób puścić  w  nieskończoną  przewłokę. 

Materja  przysięgłych  oddalona  raz  na  zawsze. 

Los  okropny  więźniów  naszych,  projekta  urządzenia 
domu  dla  nich,  nadewszystko  sposobu  postępowania  z  nie- 
mi, godzący  się  z  ludzkością,  chrześciaństwem,  dążący  do 
poprawy  złoczyńców,  projekt,  który  ja  przed  2  latami  dru- 
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kiem  podałem,  który  nawet  ścią.gnął  był  naówczas  uwagę 
monarchy;  dom  Dobroczyności,  wszystko,  co  pożyteczne, 
co  naglą^ce  leży  odłogiem;  —  nie  żeby  Aleksander  nie 
chciał,  nie  życzył  tego:  lecz  że  nadto  poświęcony  woj- 
skowości, nie  zostaje  mu  chwil  do  tego  potrzebnych,  na- 
miestnik zaś,  byle  zrzucano,  budowano,  prostowano  drogi, 
a  nadewszystko  byle  się  utrzymał  na  miejscu  swojem, 
nie  dba  o  resztę. 

Nie  zaniechano  i  balów,  by  bawić  pana  i  sług 
z  nim  przybyłych.  Dawali  je  namiestnik,  Nowosilcow 
i  inni. 

Niewiem  jaki  pociąg  mają.  w  sobie  kobiety  nasze, 
to  jednak  pewna,  że  pozawracały  głowy  i  Moskalom  i 
Niemcom. 

Wysypały  się  krzyże  i  wstęgi  na  wojskowych  i  cy- 
wilnych. 

Żaboklicki,  najdawniejszy  w  Europie  szambelan,  któ- 
rego całą  polityką,  jedynym  żądz  celem  był  przedpokój 
panujących,  Żaboklicki  mówię,  chory,  stary,  lecz  zawsze 
dziecinny,  został  mistrzem  ceremonii. 

W.  książę  odprowadzał  cesarza  do  Siedlec ;  powrócił 
w  najgorszym  humorze;  przyczyną  nierozsądne  wyma- 
gania, na  które  brat  zezwolić  nie  mógł. 

Gdy  szpiegowania  i  doniesienia  są  dzisiaj  pierwsza 
do  wzniesienia  się  zasługą,  nie  zbywa  i  na  donosicielach. 
Między  temi  Wołowski,  syn  przechrzty,  już  się  wzniósł 
kredytem  Nowosilcowa  do  urzędu  referendarza  —  wdzię- 
czność podwoiła  w  nim  w  delacjach  gorliwość. 

Dowiedział  się  on,  że  student  jeden  w  lyceum  napisał 
wiersze  na  ustawne  gwałcenie  konstytucji;   natychmiast 
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doniósł  to  do  w.  księcia  i  do  Kosseckiego  sekretarza  i  za- 
usznika Zajączka. 

Drżący  na  wszystko  w.  kniaź  wraz  młodzieńca  przy- 
wołać rozkazał.  Zapytywania  co  za  wiersze,  strachy, 
obietnice,  leciały  w  wulkanicznym  wybuchu. 

Młodzieniec  Potocki  (nie  Pilawita)  z  zimna  rozsądnie 
odpowiedział  na  wszystko.  Że  zaś  w.  książę  znał  dawniój 
matkę  jego  na  Wołyniu,  przyrzekł  wstawić  się  za  nim, 
i  nie  wiedzieć  po  co,  kazał  mu  napisać  do  cesarza. 

Jeszcze  się  to  nieskończyło,  gdy  znów  doniesienia, 
że  studenci  sztukę  jakąś  na  teatrum  świstać  mają. 

Znów  w.  książę  do  namiestnika,  by  warty  w  par- 
terze porozstawiał  i  pierwszego  niespokojnego  chwytać 
i  więzić  rozkazał. 

Odpowiedział  Zajączek,  że  ma  rozkaz  od  cesarza 
unikać  wszelkich  głośnych  wypadków. 

Rozgniewany,  jenerałowi  Rożnieckiemu,  naczelnikowi 
tajemnych  doniesień,  i  Kurucie,  rozkazał,  by  żandarmów 
swoich  w  parterze  porozstawiali. 

Stały  więc  potężne  draby  po  ławkach,  Rożniecki 
i  Kuruta  z  orderami  na  wierzchu,  krążyli  wszędzie  by- 
stremi  oczyma;  —  lecz  wszystko  cicho:  studenci  bowiem 
nie  myśleli  świstać,  rozgłosili  to  może  umyślnie,  żeby  się 
potem  śmiać  z  trwożliwśj  łatwowierności ;  --  jakoż  śmiali 
sie  do  woli. 

Dnia  27.  Listopada  w.  książę  wyjeżdżając  do  Peters- 
burga, zebrał  wieńcem  wszystkich  oficerów  i  tę  miał  do 
nich  żegnającą  mowę: 

—  Messieurs  marchez  et  cheuauchez. 

Piątego  dnia  stanął  we  wsi  swojćj  Strelnie  pod  Pe- 
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tersburgiem ;  tam  wysiadłszy,  zaraz  musztrował  pułk  swój. 
Nazajutrz  do  Petersburga  wyjechał. 

Dnia  6.  t.  m.  grano  pierwszy  raz  tragedją  moją  li- 
ryczna „Zbigniew",  przyjęta  łaskawie:  grano  ją.  trzy  razy 
w  jednym  tygodniu. 

Smutną,  odebraliśmy  wiadomość  o  zejściu  z  tego 
świata  Tadeusza  Matusewicza,  dziś  kasztelana,  dawniej 
posła  na  sejm  konstytucyjny,  za  Księztwa  Warszaw- 
skiego ministra  skarbu  —  na  tymże  urzędzie  i  w  po- 
czątkach dzisiejszego  panowania.  Zawiść  Nowosilcowa 
wygryzła  go  z  urzędu. 

Był  to  mąż  rzadkich  talentów  i  wymowy,  bogobojny 
pracowity,  jak  w  sprawowaniu  urzędu  tak  i  w  życiu 
z  rzadkim  rozsądkiem  i  trafnością  postępujący.  Równego 
ciężko  mu  znaleźć. 

Umarł  w  Bononji  we  Włoszech  30.  Listop.  w  55  roku 
życia  swojego,  zostawiwszy  syna  już  w  dyplomacji  ruskiój 
na  wysokim  stopniu  i  córkę  za  Ludwika  Kickiego  wydana. 

Miałem  pochwałę  na  jego  pogrzebie,  na  któr^  Kos- 
secki  skarżył  się,  że  była  za  śmiałą. 

Lękająca  się  wszystkiego  podejrzliwość  oddala  od 
nas  cisnących  się  z  Niemiec  a  nam  tak  bardzo  potrzeb- 
nych rzemieślników. 

W.  książę  widzi  w  nich  wszystkich  studentów  i  za 
granicę  wyprowadzać  każe. . . . 

Zawsze  wierny  charakterowi  swemu,  nie  znający  in- 
nćj  rozkoszy,  jak  uczynienie  przykrości,  jak  tu  obraza  i 
poniża  Polaków,  tak  w  Petersburgu,  znając,  jak  niena- 
wistnemi  jesteśmy  Moskalom,  wychwala  tylko  Polaków, 
łaje  na  nieznośność  ciężkich  zim  moskiewskich ;  w  War- 
szawie pędząc  dni  na  paradach,  w  Petersburgu  przyga- 
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nia  im:  „Tous  les  jours  parades,  c'est  du  demier  ridi- 
cule!" 

W  żartach  nawet  niepojęty  i  dziwaczny. 

Gęsto  tu  bardzo  rozeszło  się  było  o  rozwodzie  jego, 
o  zrzeczeniu  się  tronu,  o  pojęciu  w  małżeństwo  dawno 
ulubionój  panny  Joanny  Grudzińskićj. 

Za  powrotem  jego  te  wieści  ustały,  mówią  tylko,  że 
rozwód  stanął,  dawna  atoli  nałożnica,  z  którą  ma  syna, 
dotąd  jest  przy  nim. 

Chwali  się  wszędzie,  że  w  powrocie  z  Petersburga 
cztery  tylko  dni  i  cztery  godzin  jechał. 

Korpus  kadetów  kaliskich,  należący  dotąd  do  do- 
zoru komisji  edukacyjnśj,  pod  komendantem  S.  wojew. 
Potockim,  temuż  Potockiemu  został  odjętym  i  pod  rządy 
w.  ks.  oddanym. 

Była  to  dotąd  szkoła  cywilna  i  wojskowa,  sposo- 
biono w  niej  na  obywateli  i  żołnierzy;  —  dziś  zaniedbane 
nauki:  wychodzić  z  niej  tylko  będą  dobosze  i  kaprale. 

Kontrakt  zawarty  z  Austryją  przed  5  laty  o  sól  upły- 
nął. Rzecz  ta  należała  do  sejmu,  Kossecki  atoli,  zausznik 
namiestnika,  wziąwszy  grubego  kubana  od  żydów,  po- 
trafił, żeśmy  kontrakt  ten  na  lat  ośm  zaarendowali  ży- 
dom, a  raczej  przedali  arbitralności  lichwiarskiój  tę  pierw- 
szą potrzebę  ludu  nędznego. 

Obfite  we  wszystkich  krajach  urodzaje,  zakaz  w  An- 
glji  wprowadzania  obcego  zboża  sprawiły,  iż  zboże  to 
spadło  u  nas  nieznośnie,  tak,  że  w  małej  cenie  znacznój 
onego  ilości  sprzedać  nie  można.  Już  po  prowincjach 
pszenica  po  12  fl.,  żyto  po  9;  przed  trzema  laty  była 
pierwsza  po  72  fi.,  żyto  po  30  fl. 

28 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—     434     — 


W^j^ 


1^/^ 


Pr 


Ztąd  podatki  z  największą,  wpływają  trudnością  i 
coraz  większy  deficyt  w  skarbie. 

Nakazał  panujący  nowe  na  przyszły  sejm  wybory 
dla  tój  trzeciój  części  posłów,  która  losem  wyszła.  Wielki 
kniaź  znów  będzie  posłem  z  Pragi. 

Nakazał  dwór,  aby  namiestnik  nie  używał  żadnego 
w  komisjach  wpływu  i  żeby  wybory  były  najwolniejsze. 
Sejm  I.  Września  ma  się  rozpocząć.  Zapewne  i  rewja 
wojsk  będzie  z  nim  połączoną. 

,  Walenty  Sobolewski  był  dotąd  ministrem  skarbu, 
człek  poczciwy,  lecz  scliorzały.  Nie  intryga,  lecz  nikogo 
nie  obrażająca  mierność  i  szczęście  prowadziły  go  do 
najwyższych  urzędów. 

Nie  dosyć  on  był  śmiałym  dla  namiestnika,  potrzeba 
mu  było  nieobzierającego  się  na  wstyd  i  uczciwość,  wy- 
mierzającego sprawiedliwość  podług  jego  rozkazów,  po- 
dał więc  do  nominacji  cesarza  Franciszka  Węglińskiego. 
Jestto  człowieK  około  50  lat  mający,  postaci  ogromnej, 
tłusty,  czerwony,  czoło  z  mosiądzu,  wzrok  chytry;  roz- 
wiązły na  wszystkie  rozpusty,  nic  nie  mający  za  święte; 
zrodzony  w  zabranój  przez  Austryję  Polsce,  powołanie 
prawa  obrał  sobie  za  drogę  do  szczęścia  i  bogactw.  Zo- 
stał więc  prawnikiem  we  Lwowie.  Tam  nie  wymową, 
nie  biegłością  w  swój  sztuce;  lecz  zuchwałą  zręcznością 
stał  się  znaczącym. 

Znał  on  wszystkich  sędziów,  znał  cenę  każdego.  — 
Kto  tylko  miał  zwątpioną,  najgorszą  sprawę,  udawał  się 
do  niego,,  on  wraz  wchodził  w  targi,  brał  na  siebie  prze- 
kupienie sędziów :  brał  wiele,  połowę  dawał  sędziom,  po- 
łowę sobie. 

Tym  sposobem  trwoniąc  niezmiernie  na  stoły,  bie- 
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siady,  kobiety,  tyle  jednak  zebrał,  iż  znaczne  dobra  za- 
kupił i  wielkie  zebrał  kapitały. 

Zbyt  atoli  częste  i  uderzające  frymarki  jego  przy- 
szły do  wiadomości  Wiednia.  Przekonany  Węgliński 
o  przekupstwo,  Lwów  musiał  opuścić.  Właśnie  wtenczas 
część  wschodnia  Galicji  powrócono  została  do  Polski. 
Węgliński  chciał  wstąpić  na  nowe  teatrum;  lecz  król 
saski  księże  warszawski,  surowy  przestrzegacz  obycza- 
jów i  cnoty,  nie  dozwolił  mu  wznieść  się.  Potrzeba  do- 
piero było  moskiewskiego  rz%du,  gdzie  panujący  nie  wi- 
dząc ludzi,  nie  zna  ich;  gdzie  intryga  pod  władców  pro- 
wadzi do  wszystkiego;  gdzie  cnota  jest  prawie  wyłącze- 
niem od  urzędu ;  potrzeba  mówię  było  czasów  dzisiejszych, 
by  człowiek  taki  wzniósł  się  do  najświetniejszego  urzędu; 
nie  przestawał  on,  nie  przestawał  brat  jego,  już  minister 
skarbu,  powtarzać  staremu  namiestnikowi,  że  sprawie- 
dliwość idzie  opieszale;  że  trzeba  człowieka  tęgiego;  — 
nie  przestali  mówię  durzyć,  aż  stary  przedstawił  go  im- 
peratorowi, a  ten  największego  z  birbantów  mianował 
ministrem  sprawiedliwości. 

Oddalony  Sobolewski  z  zatrzymaniem  całkowitej  mi- 
nistra pensji. 

Wybicki,  człek  zdziwaczały,  popędliwy,  próżny ;  lecz 
zachowujący  jeszcze  coś  starożytnej  szlachetności  i  tęgo- 
ści  polskiej;  Wybicki,  co  jeszcze  na  sejmie  1768  opierał 
się  wzięciu  senatorów  przez  Repnina;  Wybicki,  prezes 
dotąd  najwyższego  sądu,  nie  chcąc  być  wykonywaczem 
woli  takiego  ministra,  acz  ubogi,  złożył  swój  urząd.  Im- 
perator wziąwszy  sobie  za  prawidło  nie  wchodząc 
w  przyczyny,  dawać  żądane  dymisje,  na  miejsce  Wybic- 
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kiego wyznaczył  Badeniego,  prezesem  s%du  najwyższego 
i  z  kasztelana  mianował  go  wojewodą. 

Nominacja  WęgliAskiego  przejęła  publiczność  całą 
zadziwieniem  i  trwogą.  .  .  . 

Przedaż,  krzywe  dekreta  —  przerażały  tem  bardziój, 
że  namiestnik  nowemi  ustawy  nadał  ministrowi  przewa- 
żny wpływ  do  wszystkicli  dykasterjów. 

We  Lwowie,  gdzie  jeszcze  lepiój  znany:  Stupor  quam 
maximus. 

Radość  u  Węglińskich  z  wyniesienia  tego  gwałtowny 
pomieszał  przypadek. 

Dawane  były,  przez  ujmujących  sobie  wcześnie  ła- 
ski, liczne  dla  Węglińskiego  biesiady.  Uczęszczał  na  nie 
z  zwykłą  sobie  w  jedzeniu  i  piciu  niepowściągliwością, 
nakoniec  idąc  do  jednego  na  obiad,  raptem,  jak  gdyby 
paraliżem  ruszony  został  w  nogacli,  tak,  że  ledwie  oparty 
o  słup  latarniowy  doczekać  się  mógł  przechodzących, 
którzy  go  zaprowadzili  do  domu. 

Odtąd  władzy  w  nogach  odzyskać  nie  mógł  i  nie 
wiele  mu  zapowiadają  dobrego. 

W  komisji  edukacyjnój  i  obrzędów  duchownych 
wiele  w  ciągu  roku  tego  i  zeszłego  stanęło  użytecznych 
ustaw. 

Ustanowiono  nowe  arcybiskupstwo  warszawskie,  za- 
prowadzone nowe  biskupstwa:  sandomierskie,  podlaskie; 
katedra  biskupstwa  augustowskiego  przeniesiona  do  Seyn. 

Wszystkie  biskupstwa  otrzymały  granice  i  nazwiska 
ośmiu  województw. 

Znajdowało  się  w  Królestwie: 

księży  świeckich      2686 
seminarzystów  296 
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zakonników  1526 

zakonnic  393 

Z  zabranych  bibljotek  suprimowanych  opactw,  przy- 
było roku  tego  do  50,000  książek,  gabinety  historji  na- 
turalno], mineralogji  etc. 

Znacznie  pomnożone  niemniój  gabinet  fizyczny  i  che- 
mii, gabinet  zoologiczny  kupiony  w  Wrocławiu  po  panu 
Minkwitz. 

Darował  król  Jmść  obszerną  pod  Belwederem  od  ła- 
zienek przestrzeń  na  ogród  botaniczny,  który  już  tam 
jest  przeznaczonym.  W  pośrodku  ogrodu  tego  wysta- 
wione będzie  obserwatorjum. 

Zaprowadzony  instytut  głuchoniemych  pod  dozorem 
pełnego  cnót  i  ludzkości  JMX.  Fałkowskiego,  zawiera 
płci  obojga  osób  26. 

Pomnażają  się  szkoły  wzajemnego  uczenia  równie 
jak  i  szkoły  rzemieślniczo-niedzielne. 

Szkoła  warszawska  ma  uczniów  2000,  na  Pradze  100, 
w  Lublinie  200. 

Szkoła  nauczycieli  w  Łowiczu  liczy  osób  36;  podo- 
bnież założona  w  Lublinie. 

Wysyłają  się  corocznie  studenci  za  granicę  dla  do- 
skonalenia się  na  nauczycieli. 

W  szkołach  wyższych  jest  uczniów  7413;  w  346 
szkołach  elementarnych  miejskich  jest  uczniów  15,185; 
w  374  szkołach  elementarnych  wiejskich  jest  17,168.  — 
Ogólna  liczba  uczniów  po  wszystkich  szkołach:  39,766. 

Szkoły  żydowskie  dla  ciągłego  oporu  żydów  zapro- 
wadzonemi  być  nie  mogą. 

Co  do  funduszów: 
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właściwych  dochodów  z  dóbr  pojezuickich         366r334 
z  dopłaty  ze  skarbu  publicznego  1,180,785 

Ogółem     1,547,119 
Odtrąciwszy    opłaty    całej    po    kraju    edukacji  wraz  • 
z  dawnemi  remanentami  pozostało  673,895  fl.  i5gr.  Bu- 
dowy zaś  zaczęte  w  r.  181 9  kosztować  będą  674,736. 

Zwiększyło  w  tym  roku  wydatki  wyłożenie  sumy 
na  zaprowadzenie  w  Marymoncie  wzorowego  gospodar- 
stwa przez  uczniów  sposobiących  się  w  HochfilL 

Ma  jeszcze  pretensje  komisja  z  pożyczonych  za  cza- 
sów polskich  kapitałów  pojezuickich: 

Na  Kodniu  481,344 

z  Tykocina  157,262 

nadto  pretensji  do  Austryji  808,093 
do  Prus  48,551 

do  Francji  33,278 

Szalone  trwonienie  groszem  publicznym  przywiodło 
skarb  do  ostatniego  bankructwa. 

Trzy  miljony  wydano  na  reparacje  pałacu  i  koszto- 
wne ozdoby  komnat  namiestnika  i  żony  jego.  Sekretarz 
jego  Kossecki,  aksamitne  krzesła  i  kanapy,  marmurowe 
kolumny,  pyszne  obicia  w  tymże  pałacu  kosztem  publi- 
cznym poskupywać  sobie  kazał.  Cóż  mówić  o  innych 
zrzucaniach  gmachów,  o  lamaniach,  budowaniach  i  znów 
przemienianiach. 

Cóż  mówić  o  drogiem,  niepotrzebnem  kupieniu  do- 
mu lubownicy  namiestnika  pani  Walickiej,  o  zakupieniu 
nawet  jej  mebli  —  wszystko  za  grosz  publiczny.  Cóż 
o  rozkazach  płacenia  zaległości  faworytom,  jako  to:  panu 
Wojczyńskiemu,  radzcy  stanu,  60,000,  Kosseckiemu  60,000 
i  na  umeblowanie  50,000  wtenczas,  gdy  innym  też  zale- 
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głóści  są  zatrzymane.     Za  te  strwonione  pieniądze  mógł' 
był  stanąć  most  na  Wiśle ;  mogły  były   być   urządzone 
więzienia  z  większą  niż  dziś  ludzkością. 

.  Dziś  przyszła  już  chwila,  gdzie  skarb  publiczny  wy- 
próżniwszy się  na  szalone  wydatki,  potocznym  nawet 
potrzebom  i  wydatkom  kraju  zadosyć  uczynić  nie  może. 

Cóż  robi  namiestnik?  —  Rzuca  się  na  oszczędności 
przez  komisję  oświecenia  i  wewnętrzną  poczynione  i  to» 
co  się  zebrało  na  budowy  szkolne,  zakupienie  instru- 
mentów i  kolekcji  zagarnąć  chce. 

Przecież  nie  przyszło  do  skutku,  zniesiona  wolność 
druku,  jeden  w  gazetach  odwiażył  się  wspomnieć  tylko, 
że  w  Kaliszu  budowy  zbyt  kosztownie  prowadzone, 
i  wraz  za  to  i  on  i  cenzor  dotąd  ściganemi  są. 

Nowosilcow,  Kossecki  etc.  etc.  oskarżyli  mowę  moją 
(przed  cesarzem),  na  pogrzebie  Matusewicza  miana,  żem 
zbyt  ostro  wspomniał  w  nićj  o  szkaradzie  rozszarpania 
Polski  przez  sąsiedzkich  monarchów. 

Najbardzićj  obraziły  ich  te  wyrazy: 

y^Niewstydziły  sie  mocarstwa  same  popełniać  tych  zbrodni, 
za  które,  tysiąc  razy  mniejsze^  —  poddanych  swoich  karzc^ 
śmiercią  haniebną,}^ 

Cesarz  kazał  mi  to  wyrzucić  przez  Sobolewskiego, 
dodając,  jaką  niechęć,  jaki  zły  skutek  podobne  wspomnie- 
nia sprawują  w  Moskalach;  przydał  Sobolewski,  minister 
sekretarz  stanu  w  Petersburgu,  abym  napisał  usprawie- 
dliwienie moje,  trzeba  było  uledz,  gdyż  wbijane  ztąd  po- 
dejrzenia knowanych  buntów,  bardzićj  by  się  utwierdziły. 
Zapobiegając  złemu  napisałem: 

„Cest  la  premierę  fois  Mn  le  Cte  que  Vótre 
lettre  m'a  fait  une  peine  bien  sensible.    Malgre 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


440 


ii''/'. 


^.^ 


W 


Itr- 


te 

|i:  ■ 


'SC-  ■ 


tous  les  adoucissements  que  Vous  mettez  dans 
Vos  expressions,  je  vois,  que  j'ai  eu  le  malheur 
de  deplaire  a  mon  Souverain.  Accoutumć  depuis 
longtemps  k  supporter  toutes  les  rigrieurs  du 
sort,  je  ne  puis  qu'śtre  accabló  de  celui  qui  vient 
de  me  frapper.  Vos  observations  me  font  con- 
naitre  ma  faute.  Si  quelque  chose  peut  Tattónuer, 
ce  serait  la  reflexion,  que  j'ai  parle  de  verve, 
qu'en  parcourant,  la  vie  d'un  homme  d'Etat,  et 
touchant  aux  evónements  malheureux,  dont  j'ai 
etó  temoin,  et  yictime,  ce  souvenir  aussi  dóchi- 
rant,  m'a  peut  dtre  emporte,  au.  de  la  des  rógles 
de  la  prudence.  Cependant  la  vivacitó  avec  la 
quelle  je  me  suis  exprime,  ne  tait  EUe  pas  re- 
lever,  la  magnanimite,  la  moralitś,  avec  la  quelle 
a  agi,  avec  la  Pologne,  le  Souverain,  qui  le 
premier  a  mis  la  moralite,  dans  les  principes,  de 
la  politique.  Telle  que  soit  ma  faute,  je  ne  dó- 
sire  que  de  rexpier  seul,  tous  les  sacrifices  me 
seront  Iśgers,  mais  Tidóe  seule,  d*avoir  pu  con- 
tribuer  k  óloigner  les  intentions  bienfaisantes  de 
S.  M.  pour  mon  pays,  serait  le  supplice  de  ma 
vie.  EUe  ne  peut  etre  plus  longue  Mr.  le  Cte. 
Bientót  je  paraitrai  devant  T^tre  supremę,  qui 
jugera  ma  vie,  qui  me  jugera,  et  moi  et  mes 
bons  amis,  qui  se  sont  empfessós,  k  me  rendre 
service,  qui  ont  releve  les  paroles,  depuis  long- 
temps perdues  dans  les  airs,  et  que  tout  le  monde 
avait  oublióes." 
Przeczytawszy  list  ten  cesarz,  kazał  mi  powiedzieć 
przez  Sobolewskiego,  żebym  był  spokojnym. 
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Przed  przyjazdem  jeszcze  wielkiego  kniazia  rozeszła 
się  po  Warszawie  wieść,  o  rozwodzie  jego  z  żon%  księż- 
niczką, de  Coburg,  od  lat  20  już  z  nim  nieżyjącą.,  o  od- 
daleniu nałożnicy  jego  pani  AlexandrQW,  o  wstąpieniu 
nakoniec  pana  tego  w  śluby  małżeńskie  z  panną.  Jo- 
anną Grudzińską. 

Ponieważ  w  czasie  zupełnego  nieznaczenia  i  nicości 
naszej  błahe  tylko  zdarzenia,  wielkich  wypadków  zabie- 
rają miejsce,  a  nadto  czasy  dzisiejsze  malują,  powiedzmy 
cokolwiek  o  miłościach  tego  popędliwego  książęcia. 

Przed  dwudziestą  laty  żona  jego  piękna  i  grzeczna 
sprzykrzywszy  sobie  dzikie  grubiaństwa  małżonka,  od- 
daliła się  od  niego  i  do  Niemiec  do  rodziców  wróciła. 
Konstanty  naówczas  puścił  się  na  lubieźności  najwy- 
uzdańsze.  Głośna  jest  jedna  z  barbarzyńskich  jego  za- 
lotności: gdy  zakochany  w  pięknój  jednój  w  Peters- 
burgu kobiecie,  a  niemogąc  wzajemności  pozyskać,  ka- 
zał ją  porwać  i  sam  najprzód  zgivałciwszy ,  kilkunastu 
wybranym  grenadjerom  na  śmierć  zaużyć  kazał.' 

Schowany  trup  w  daleko  najętym  domu  na  przed- 
mieściu, w  kilka  dopiero  miesięcy  fetorem  swoim  od- 
krył zabójstwo,  popełnione  przez  brata  Cezarów.  Nie 
było  śledzone,  a  winowajca  został  nieukaranym. 

Zakochał  się  potym  kniaź  w  pannie  Czetwertyifi- 
skiej,  chciał  ją  nawet  lewą  ręką  zaślubić;  lecz  panna 
chciała  koniecznie  żeby  albo  prawą,  albo  żadną  i  rzecz 
się  na  tem  rozeszła. 

Wkrótce  wielki  książę  spotkawszy  na  balu  masko- 
wym piękną  Francuzkę,  gwałtownie  jćj  zażądał.  Była 
to  Francuzka,  którą  strzelec  gabinetowy  nazwiskiem  Fri- 
deriks  z  Paryża  z  Palais  Royal  wywiózł  był  sobie.  Nie 
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były  długie  targi  ze  strzelcem,  —  kupiona  Francuzka 
wielką  stała  się  faworytą,  wielkiego  księcia ;  powicie  mu 
syna  powiększyło  kredyt  jśj  i  władzę  nad  umysłem  ksią- 
żęcia  do  tego  stopnia,  że  nieograniczenie  nim  rzą-dziła. 
Użyła  ona  tśj  władzy  na  zbogacenie  się  tak,  iż  majątek 
przez  nią  zebrany  do  200,000  dukatów  wynosi. 

Trwały  amory  —  uwieńczył  je  spłodzony  synek  na- 
zwiskiem Paweł.  To  bardziój  jeszcze  kredyt  nałożnicy 
zwiększyło,  tak,  że  pani  Frideriks,  nazwana  później 
Aleksandrów,  domu  całego,  osobliwie  szkatuły  książęcej 
stała  się  panią,  lecz  tak  tę  szkatułę  wypróżniła  dla  sie- 
bie, że  często  książę  nie  miał  za  co  munduru  sobie 
sprawić. 

W  początkach  mieszkania  w.  księcia  w  Warszawie 
poznał  on  na  balu  pannę  Joannę  Grudzińską. 

Panna  ta  z  dawnego  i  zacnego  rodu,  liczyła  lat  24; 
średniego  wzrostu,  dziwnie  kształtna,  twarzy  nie  można 
było  nazwać  piękną:  białość  i  przyjemność  całą  jćj  były 
zaletą;  nie  zadziwiała  dowcipem,  lecz  ujmowała  słodyczą 
i  w  tem  nie  miała  sobie  równej. 

Matka  jej  powtórnem  małżeństwem  poszła  za  Ada- 
ma Brońca. 

Ten  w  młodości  najpiękniejszej  postaci  ciała,  użył 
jój  na  zbogacenie  się;  lecz  łatwo  nabyte  pieniądze  ła- 
twićj  jeszcze  na  rozwiązłość  i  zbytki  strwonionemi  były. 
W  Polsce  i  za  granicą  tysiące  kobiet  uwodził  i  wzięte 
od  nich  krocie  złota  wyrzucił. 

Gdy  się  to  rwać  zaczęło,  poznał  rozwódkę,  p.  Gru- 
dzińską, z  siebie  znacznie  majętną  i  trzy  córki  mającą; 
białość,  dość  świeżości,  dobroć,  powolność  i  niezmierną 
płytkość  rozumu. 
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Znaczny  majątek  tój  żony  Broniec  w  krótkim  czasie 
strwonił.  ... 

Weszli  Francuzi  w  r.  1806;  Broniec  sutemi  biesia- 
dami zobowiązał  sobie  znaczących,  przez  nich  król  saski 
jako  książę  warszawski,  ustanowił  go  marszałkiem  pa- 
łacowym, z  pięknem  w  zamku  pomieszkaniem,  drzewem, 
światłem,  stajnią,  usługą  i  20,000  fl.  pensji. 

Jest  to  najlepsze  miejsce  w  kraju. 

Za  wnijściem  Moskali  żarliwy  Francuzów  obrońca 
stał  się  gorliwym  Moskałów  pswrtyzantem.  —  Znów  bie- 
siady i  lusztyki. 

Poznanie  się  w.  księcia  z  pasierbicą,  do  dawniejszych 
łask  przydało  piękne  dobra  narodowe;  od  każdego  prze- 
jeżdżającego monarchy  przezenta  i  tytuł  marszałka  pałacu. 

Codzienne  widoczne  wizyty  w.  księcia  i  w  mieście 
i  na  wsi  powiększyły  miłość  stron  obojga. 

W.  książę  wyjednał  sobie  rozwód  z  żoną,  wydał  na- 
łożnicę za  mąż,  za  p.  Weiss,  adjutanta  swego:  wszyscy 
wnoszą,  że  się  lewą  ręką  ożeni  z  panną  Joanną. 

Pięcioletni  kontrakt  z  Austryją  o  sól  już  upływa. 
Żydzi  wspólnie  z  Moskalami  ubiegają  się  o  nowy,  sza- 
chrują w  Warszawie;  polecieli  szachrować  do  Wiednia, 
gdzie  książę  Lubecki  w  interesie  pretensjów  naszych  do 
tego  dworu  wyjechał. 

Węgliński,  minister  skarbu,  dostał  darem  od  panu- 
jącego 180,000  fl. 

Cła  między  Rosją  a  Królestwem  Polskiem  zniesione, 
komory  moskiewskie  przenoszą  się  na  granicę  naszą. 
Rewidować  będą  towary  do  Rosji  idące,  nasze  zaś  ko- 
mory towary  idące  do  Polski.  Co  za  szkoła  dla  naszych 
—  kradzieży  i  przekupstw! 
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Ze  wszystkich  złych  skutków,  które  połączenie  nas 
z  Rosja  ściąga  na  siebie,  naj okropniej szem  jest  zepsucie 
moralności  i  obyczajów. 

Ze  stratą  cnoty  —  cóż  nam  w  słabości  naszej  zo- 
stanie?! 
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Od  srogich  zaburzeń  i  okropnych  zabójstw  rok  się 
ten  zaczą-ł.  Naród  hiszpański  przez  lat  sześć  walczący 
z  Napoleonem  o  niepodległość  swoją,  o  króla  swego  Fer- 
dynanda, o  swobody  za  powrotem  Ferdynanda  VII. 
w  nagrodę  tyle  krwi  przelanej  za  niego,  nieótrzymał 
jak  prześladowanie,  powrót  ciemnoty,  fanatyzmu,  katu- 
sze i  więzy. 

Niepotwierdził  Ferdynand  podanój  sobie  przez  Cor- 
tezów  konstytucji,  odrzucił  wszelkie  podawane  sobie  przez 
deputowanych  z  Ameryki  Południowej  ugody  kondycje. 

Ograniczony  monarcha,  oddany  całkiem  Jezuitom, 
każdy  dzień  naznaczał  nierozumem  lub  okrucieństwem. 
W  kraju  prześladowania,  więzienia,  ścinania,  —  w  Ame- 
ryce wojna. 

Niedołężne  przeciw  rokoszanom  wyprawy  ginęły 
przez  choroby,  lub  przez  oręż  Bolliwara. 
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Mimo  kilkadziesiąt  tysięcy  wygnańców  i  uwięzio- 
nych, tlało  w  kraju  powszechne  nieukontentowanie. 
Z  pierwszym  dniem  roku  tego,  załoga  stojąca  w  Anda- 
luzji pod  pułkownikiem  Quiroga,  rozwinęła  chorągiew 
rokoszu,  opanowała  przy  Cadix  wyspę  Leon,  złożone 
tam  magazyny,  okręt  wojenny  St.  Julien ;  młodzież  ó.rty- 
lerji  z  2000  złożona  przyłączyła  się  do   niej. 

Dwór  wysłał  przeciw  nim  jenerała  Freire. 

Już  dwa  miesiące  jak  się  to  powstanie  zaczęło,  prze- 
cież jenerał  Freire,  acz  liczne  już  zebrał  wojsko,  nie 
śmie  nic  czynić  przeciw  powstańcom.  Dla  czegóż?  — 
Nie  ufa  swemu  wojsku,  żeby  się  z  powstańcami  nie 
złączyło,  bo  już  trzy  pułki  swoje  rozbroić  musiał. 

Quiroga  pisał  do  króla,  przypominając  mu,  co  naród 
ucierpiał  i  uczynił  dla  niego;  żądając  od  niego  przyrze- 
czonćj  konstytucji. 

Wieści  z  Hiszpanji  rzadko  i  ukradkiem  przychodzą. 
Madryt  zamknięty,  toż  samo  i  granice. 

W  Południowej  Ameryce  kraje  Rio  delia  Plata, 
Chili,  St.  Ferdinando  zrzuciły  jarzmo  i  ogłosiły  się  nie- 
podległemi.  Ferdynand  VII.  niechciał  ratyfikować  od- 
stąpienia Florydy  Stanom  Zjednoczonym  Ameryki,  po 
czem  też  Stany  nie  pytając  dalćj;  —  prowincję  tę  opa- 
nowały. • 

We  Francji  wśród-  ludu  zbyt  żywego,  żeby  często 
nad  granice  roztropności  niewylatywał,  wśród  szlachty, 
która  dawnych  przesądów,  dawnych  korzyści  klasy  swo- 
jój  zapomnieć  nie  może,  i  reszty  narodu,  co  do  nowych 
przywykła  opinji,  wśród  wszystkich  tych  passyji,  zacięte 
są  między  stronami  walk 
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Gdzie  indziej  dwie  zwykły  być  partje,  trzy  ich  li- 
czemy  we  Francji.  Liberalistów,  czyli  przywiązanych 
do  konstytucji;  Ministerjalnych,  którzy  idą  za  wola  mi- 
nistrów, i  Ultra-Rojalistów,  którzy  w  wściekłym  zapale 
swoim,  króla  samego  mają  za  jakobina. 

Ministrowie  sądząc,  że  nie  mają  dość  władzy,  pro- 
ponowali trzy  wnioski  przeciwne  wcale  konstytucji: 

imo.  Odmianę  w  elekcjach,  dając  prawo  wotowania 
tym  tylko,  co  looo  franków  płacą  podatku,  przez  co 
ciało  prawodawcze  stało  by  się  zupełnie  arystokra- 
tycznem.  / 

2  do.  Nadanie  mocy  ministerjum  uwięzienia  każdego 
obyiYatela  przez  rok  i  dopiero  oddania  go  pod  sąd. 

3tio.  Poddanie  pod  cenzurę  wszystkich  pism  perjo- 
dycznych. 

I  wszy  i  3ci  wniosek  przeszedł  z  wielkiemi  modyfi- 
kacjami, większością  jednćj  kreski,  co  pokazuje,  że  mini- 
strowie mają  małą  większość;  w  materji  druku,  Ultra- 
Rojaliści  złączyli  się  z  liberalistami  i  takby  prawa  te 
nie  przeszły,  gdyby  nie  następujący  okropny  przy- 
padek. 

Dnia  13.  Lutego  po  jedenastej  w  wieczór,  gdy  książę 
Berry,  synowiec  królewski,  wychodził  z  opery,  szalony 
zbrodniarz  nazwiskiem  Loevel,  masztalerz  w  stajni  kró- 
lewskiej, zbliżył  się  do  niego  z  siodlarskim  szydłem,  za- 
dał mu  cios  śmiertelny. 

Schwytany  zabójca  to  tylko  wyznaje,  iż  zabił  ksłą- 
żęcia  dla  tego,  iż  jest  przekonanym,  że  ród  Burbonów 
sprawia  nieszczęście  Francji  i  że  książę  Berry  był  je- 
den, który   ród   ten  mógł  jeszcze   rozmnożyć.    Zabójca 
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ściśle  trzymany,  indagacje  w  izbie  Parów  tajemnie  się 
odbywają. 

Ta  zbrodnia  szaleńca,  wyznającego,  że  nie  ma  wspól- 
ników, stała  się  pochopem  Ultra-Rójalistom  i  Ministe- 
rjalnym  do  wykrzykiwania  na  wolność,  do  ograniczenia 
jój,  przez  ujarzmienie  druku. 

Clauset  oskarżył  o  wspólnictwo  zbrodni  pierwszego 
przyjaciela  króla,  pana  De  Cases,  Fitz  James,  pana  Co- 
lincourt.  Zagorzalce  cofnęli  oskarżenia  swoje,  pan  de 
Cases  został  Dukiem,  wyszedł  z  ministerstwa  i  do  An- 
glji  wyznaczonym  został  na  posła. 

I  w  Anglji  nie  bardziej  spokojnie,  od  długiego  czasu 
lud  pospolity  dla  wynalezienia  machin,  z  który cłi  jedna 
tysiąc  rąk  zastępuje,  —  pozbawiony  zarobku,  burzyć  się 
zaczął. 

W  Manchester  przyszło  do  tego,  że  żołnierze  strze- 
lali do  pospólstwa,  w  Londynie,  w  Szkocji  silne  także 
zaburzenia. 

Niejaki  Hunt  stanął  na  czele  ludu,  Sir  Francis  Bur- 
det  i  inni  wnieśli  postanowienia  do  tronu,  by  poprawić 
teraźniejsze  wybory,  wSkasować  sine  cura,  czyli  niepo- 
trzebne pensje,  dać  wolność  wprowadzania  zboża.  Za- 
kaz bowiem  onego  tak  chleb  podrożył,  iż  funt  onego 
złoty  kosztuje.  Dziwić  że  się,  że  lud  nie  mający  sposobu 
zarobienia,  mrący  od  głodu,  burzy  się? 

Zawieszone  w  parlamencie  habeat  corpus,  poskro- 
mione zuchwalstwa  gazet,  zakaz  zbierania  się  licznie, 
wolność  przetrząsania  domów  pod  pozorem  szukania 
broni,  —  wszystko  to  zapalonych  jeszcze  bardziój  roz- 
jątrzyło, aż  23.  Lutego  odkryto  spisek,  na  którego  czele 
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był  Arthur  Tistelwood,  dawny  oficer  od  milicji.  Zamia- 
rem jego,  jak  mówią,  było  otoczyć  dom  lorda  Harrowby, 
gdzie  wszyscy  ministrowie  i  lord  Wellington  zebrać  się 
mieli  na  obiad,  i  tam  ich  zgładzić.  Czy  to  prawda  cze- 
kać trzeba  inkwizycjów.  Herszt  spisku  i  wielu  towarzy- 
szy jego   pojmanemi  zostali. 

Kongres  Wiedeński  dotąd  w  cieniach  prawie.  Ba- 
warja,  Wyrtemberg,  Baden,  Gotha,  Wejmar,  nadawszy 
krajom  swoim  konstytucję,  odstrychnęły  się  od  arbitral- 
nego systematu,  utrzymywanego  przez  Berlin  i  Wiedeń. 

Osiodłane  już  akademie,  przysypano  piaskiem  tle- 
jący wulkan,  jeźli  wybuchnie,  jeźli  nieszczęścia  za  sobą 
pociągnie,  niech  ci  ministrowie,  co  przez  lud  zrzucili 
jarzmo  Napoleona,  co  ludowi  temu  przyrzekli  swobody, 
a  potem  go  zawiedli,  —  odpowiadają. 

Gdy  te  zaburzenia  szerzą  się  w  Europie,  my,  co  już 
prawie  nie  należemy  do  nićj,  tylko  tyle,  ile  jedna  pro- 
wincja moskiewska  należyć  może  do  niśj,  nasze  maleń- 
kie, pod  łapą  moskiewską  Królestwo,  wystawione  jest 
na  wszystkie  gwałty,  które  tylko  podejrzliwy  despotyzm 
popełnić  może. 

Od  Maja  do  tego  czasu  wielki  książę,  namiestnik, 
Nowosilcow,  sługa  ich  Kossecki,  ustawiczne  publikują 
dekreta,  poddające  wszystko  pod  cenzurę.  Ostatni  przez 
dwóch  jenerałów  KosseckiegoiHaukę  sporządzony,  sroższy 
od  innych,  posłany  został  do  Petersburga. 

Polityką  dworu  jest,  by  tersLZ  tak  ostre  przepisy 
ogłosić,  aby  gdy  cokolwiek  lżejsze  prawo  podane  będzie 
na  sejmie,  sejm  ten  przyjąć  je  musiał.  Czytałem  list 
w  tćj  myśli  od  sekretarza  stanu  pisany.  To,  co  do  druku 
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równie  idzie  I  z  osobistą  wolnością.  Dwóch  abszytowa- 
nych  oficerów  zapozwało  zwierzchnych  swych  o  nad- 
użycia; niektóre  zarzuty  dowiedli,  innych  dla  oddalenia 
ztąd  świadków  dowieść  nie  mogli.  Skazani  na  dwa 
miesiące  więzienia,  —  wysiedzieli  je;  lecz  wielki  ksiąźe 
kazał  ich  napowrót  wsadzić  do  aresztu.  Sędzia  Mio- 
dowski  upomniał  się  o  ich  uwolnienie.  Natenczas  wielki 
książę  kazał  ich  w  nocy  żandarmom  wywieść  za  gra- 
nicę, —  może  są  już  na  drodze  do  Syberji. 

Niektórzy  z  młodzieży  akademickiej  przebrali  się  po 
polsku;  to  wraz  okropną  trwogą  wielkiego  księcia  prze- 
jęło, przysłał  do  namiestnika,  by  tego  zakazał,  zakazano 
więc;  znów  przysłał,  by  jeden  ze  studentów,  Chomę- 
towski,  we  24  godzin  wyjechał.  Zapytał  młodzieniec:  za 
jaką  winę,  odpowiedziano,  że  niepotrzeba  się  pytać. 
Młodzieniec  został  wołany  do  vice-prezydenta  Lubowidz- 
kiego,  zastraszonym  był  wywiezieniem  przez  żandar- 
mów, odpowiedział,  że  czekać  ich  będzie;  po  tój  odpo- 
wiedzi zostawiono  go  spokojnie. 

Dziwną  jest  rzeczą  zaiste,  że  imperator  mając  już 
tyle  dowodów,  że  brat  jego  Konstanty  upojony  despo- 
tyzmem, zaślepiony  trwogą,  wszystko  mu  fałszywie  do- 
nosi, przecież  doniesieniom  tym  wierzy,  widać  to  z  li- 
stów Sobolewskiego,  imieniem  jego  do  ministrów  na- 
szych pisanych. 

Z  tych  to  listów  dowiadujemy  się  o  tem  wszystkim, 
co  się  u  nas  nie  dzieje.  Że  sejmiki  pełne  zaburzenia,  źe 
wszędy  duch  jakobiński,  —  jakobinów  wybiera,  że  szkoły 
nasze  są  w .  porozumieniu  z  akademikami  niemieckiemi, 
słowem,    że    bunt   powszechny   ma    w    kraju    nastąpić. 
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Wszyscy  tu  patrzą  na  siebie  i  pytają,  zk%d  te  strachy, 
te  upiory,  a  to  wszystko  kochany  Kostuś  pisze,  a  Ale- 
ksander wierzy. 

Nigdy  widzę  bojaźń  i  podejrzenie  nie  oddzielą  się 
od  samowładnej  władzy.  Czuje  ona  sama,  że  rozsądne 
stworzenie  jakim  jest  człowiek,  zna  jej  ohydność  i  dla 
tego  ustawicznie  rozumie,  że  się  ludzie  na  nią  sprzy- 
sięgają. 

Najjaśniejszy  dowód  tój  bojaźni  jest,  iż  wielki  książę 
napisał,  iż  studenci  chodzą  tu  z  dużemi  pałkami,  a  oni 
z  zwyczajnemi  chodzą  laskami.  Natychmiast  przyszedł 
rozkaz  z  Petersburga,  by  kij  taki  przysłać  kuijerem,  je- 
śli by  całego  nie  można,  to  przynajmniej  pokrajany  w  ka- 
wałkach. 

Wielki  kniaź  Konstanty  równie  dziwaczny  w  mi- 
łościach, jak  w  innych  uczuciach:  lat  14  cierpiał  więzy 
nałożnicy  swojśj,  pani  Frideriks,  nie  ^yiedząc  jak  się  jej 
pozbyć,  już  nową  skłonnością  do  panny  Joanny  Gru- 
dzińskiój  ciągniony,  umyślił  dawną  miłośnicę  wydać  za 
mąż.  Rzucił  więc  oczy  na  młodego  adjutanta  swego 
Weiss,  Niemca,  syna  policmajstra  w  Wilnie.  We  trzy 
dni  zezwolił  młodzieniec  na  skalanie  się  temi  ślubami. 
Lecz  o  dziwaczności  serca  ludzkiego!  Gdy  przyszło  do 
ślubu,  —  do  uprzykrzonej  już  sobie  miłośnicy  powziął  nie- 
pohamowane zapędy,  padł  jćj  do  nóg,  zaklinając,  by  nie 
szła  za  mąż,  ofiarując  wszystko,  zaklinając  na  syna. 

Frant  Francuzica,  zabezpieczywszy  sobie  dochody 
i  zyski,  wolała  młodego  męża.  Zaślubiła  go  więc,  prze- 
niosła się  z  mężem  do  gospody  Gąsiorowskiego,  naprze- 
ciw wielkiego  księcia. 
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Ten  noc  całą.  w  szlochach,  nazajutrz  wybić  kazał 
z  pałacu  swego  fórtk§  do  mieszkania  dawnej  miłośnicy.  — 
Tam  przez  dzień  jęczy,  —  wieczorem  leci  do  drugiej...  Da- 
wna obdarła  go  od  wszystkiego,  nawet  dyamenty  i  złoto 
do  korony  należące  zatrzymała. 

Posiada  100,000  dukatów  w  kapitałach:  cesarz  nazna- 
czył jej  100,000  rublów  pensji,  nagroda,  jakiój  żaden  feld- 
marszałek nie  miał. 

Wyszedł  rozkaz  imperatora  w  Petersburgu  uwiada- 
miają-cy,  że  zezwala  na  rozwód  między  bratem  wielkim 
księciem  Konstantym,  a  żoną  jego,  z  dodatkiem,  iż  gdyby 
czy  on,  czy  inny  wielki  kniaź  wszedł  w  związki  z  osobą 
z  niepanującego  domu,  dzieci  ich  żadnego  prawa  nie 
mają  do  tronu  po  wszystkie  wieki. 

Szalone  trwonienie  pieniędzy  publicznych  taki  w  skar- 
bie sprawiło  deficyt,  iż  go  do  17  milionów  już  liczą. 
Imperator  nakazuje  obmyślić  środki  by  temu  zaradzić, 
wyznaczona  więc  po  temu  deputacja,  na  którój  czele 
Nowosilcow:  na  próżno  będą  głowy,  łamać. 

Moskale  chcą,  byśmy  z  Moskwy  pożyczyli  60  mi- 
lionów rubli  papierowych  i  te  w  bieg  puścili.  Ten  śro- 
dek zniszczy  do  ostatka  ufność  i  gotowiznę  zagrzebie,  co 
gorsza,  wcieli  nas  ze  wszystkiem  w  to  obrzydłe  mocar- 
stwo. 

Nasi  chcą  oszczędności;  lecz  na  czemże  ją  naj wła- 
ściwiej uczynić?  na  niepotrzebnem  wojsku  i  szalonych 
na  wywracanie  i  budowanie  gmachów  expensach,  lecz 
już  z  góry  powiedziano,  że  tych  dwóch  artykułów  ru- 
szać nie  można. 

O  nieszczęsne  z  Moskwą  wesele!  O  stadło  gubiące 
biedną  Polskę! 


Digitized  by  VjOOQ  IC 


—     ^53     — 

W  tym  momencie  odbieram  wiadomość,  że  brat 
mój  Jan,  mój  dobry  przyjaciel,  człek  uczciwy,  pracowity, 
zdatny,  dowcipny,  miły,  bardzo  niebezpiecznie  zacho- 
rował. 

Nie  mam  serca  pisać  dalćj,  zamykam  tg  księgę, 
a  wkrótce  zamknę  może  i  biedny  mój  żywot. 

Dnia  4.  Maja  1820  r. 


KONIEC. 
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DRUKARNIA  J    I.  KRASZEWSKIEGO  W  POZNANIU. 

(Dr.   W.  Lebiński.) 
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